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ZE STOSUNKÓW GMINNYCH 


w powiecie Miechowskim. 


-— R84—— 


prawy i stosunki gminne stanowią jedną z najciekawszych stron ży- 

cia społecznego naszego kraju. Pomimo tego jednakże, w litera- 
turze ekonomicznćj naszćj niezmiernie jest mało prac, przedmiotowi 
temu poświęconych. Brak ścisłych i szczegółowych danych o gospo- 
darce gminnćj staje na przeszkodzie wszelkim studyom w tym kierun- 
ku. To tóż pierwszym krokiem być tu powinno skrzętne gromadzenie 
materyału faktycznego, liczb statystycznych i wszelkich danych, doty- 
czących samorządu gminnego. Opracowywanie monografii gmin poje- 
dyńczych lub grup całych przez ludzi, dokładnie stosunki te znających, 
mogłoby z czasem przygotować obfity i wyczerpujący materyał, na pod 
stawie którego dałyby się już przeprowadzić studya ogólne, eałość 
przedmiotu obejmujące. Tą myślą powodowany, przedstawiam w tćj 
pracy dane statystyczne z powiatu miechowskiego gubernii Kieleekićj, 
dotyczące stosunków gminnych i na miejscu u Źródła samego zgro- 
madzone. 


1. Obszar i zaludnienie gmin. 


Przed rozpoczęciem działalności komitetu urządzającego w Kró- 
lestwie Polskićm było w kraju gmin 3,083. Komitet postanowił liczbę 
tę zredukować do 1,339, z powodu „zbytecznego rozdrobnienia, a zara- 
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zem nierównomiernego podziału gmin, gdyż niektóre miały od 600 do 
800 i wyżćj dymów, inne zaś niżćj 50-ciu”. Następnie zmniejszono 
znów liczbę gmin do 1288, z czego wypada na gubernie pojedyńcze: 


Warszawską w 14 powiatach 179 gmin 
Piotrkowską PO s 151 


Lubelską „10 = 144 , 
Siedlecką PE, 3 lary 
Radomską o" A 144 ,„ 
Kielecką AMY » 120 => 
Kaliską 58 p 142 , 
Płocką E > 95 „ 
Suwalską Zeki, M 92 , 
Łomżyńską ari A zt RES 


Razem powiatów 84 gmin 1288 


Widzimy już z tego, że liczba gmin nie znajduje się w żadnym 
stałym stosunku do liezby powiatów. W gubernii Piotrkowskićj przy 
8 powiatach jest gmin 151, t.j. o dwadzieścia ośm mnićj niż w gub. 
Warszawskićj, mającćj powiatów 14-cie; gub. Łomżyńska, mająca tę 
samą ilość powiatów co gub. Radomska, ma o połowę mnićj gmin, bo 
tylko 72. 

Nasuwa się pytanie, czóm komitet urządzający powodował się 
przy tworzeniu gmin. Podstawą mogła być albo przestrzeń, albo ilość 
dymów, albo téż liczba ludności. KRozpatrzmy szczegółowo powiat 
Miechowski gub. Kieleckićj, 

Po skasowaniu w r. 1867 trzech gmin w powiecie miechowskim, 
t. je Nasiechowie, Lgoty i Wysocie, pozostało obecnie 24 gminy, a mia- 
nowicie: 

morgi dymy ludność 


Gruszów z miasteczkiem Brzesko . . . 6,108 536 4,138 
ROSĄ | | 406 2 NOWA aiw WORKI 363 3,484 
TWAROWI0B 5 0500747 5 e a Ba M 1e OAN 620 4,476 
KACA "76 OSZUST Z ANOSA 612 5,159 
Klimontów 2 6 s WPRAWY JECA GOD 592 4,207 
KOBBSA :, a 27 2G wait wiesy a a RZA 54g 4,138 
Kowala" W sue a e a a A O O 483 4,026 
ROBIÓW 046 e aiee e e ZRZENOE 756 5,511 
Książ Wielki z miasteczkiem . . . . 17,182 890 9,440 
LMKOTZYOA. > 15.7, Foma 4 aa 0% R 1 PRÓBA 504 4,867 
BOLKOWIEG, 1220000) 10704613) Wlpy r NEG 520 3,758 
MioBałowic8: «0-5. wię „o (as EINS 594 5,921 
RS e AEA T 0001 Bak ai E, 698 4,554 
NIGAN OAE | 4-11. wwa a WA ORZAE 546 4,389 
NIBBEKOWOW= 0-175, 05 3 59 AA a SO 452 3,633 


Pałócznica Sn «oz i a PUR ER ODU 561 4,814 
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morgi dymy ludność 


Proszowice (miasteczko) . . . . . . 773 247 2,133 
NONRUIG "o ATR a «u +. 8,206 506 4,642 
SREDNIA © SUMA 2.4 47,17,202 1,128 8,066 
Słomniki (miasteczko) . . . . . . . 489 381 3,345 
OTOCZONA 3 4 «= BŁOGO 1,086 6,562 
WNIAWIZOŃCZYCH 2 060.04 000.) . 4,281 470 4,142 
WIOROZAGÓRZE 06 2. 202 «> . 12,801 916 6,757 
W DERSBO A EO PE 010 N4STT. 493 4,112 


Z powyższego wykazu przekonać się możemy, że komitet urządza- 
jacy przy ustanawianiu podziału gmin nie brał pod uwagę ani prze- 
strzeni, ani liczby dymów, ani téż ludności. Pod względem przestrzeni, 
pomijając gminy Słomniki i Proszowice, jako miasteczka, i biorąc pod 
uwagę same tylko gminy wiejskie, znajdujemy znaczne bardzo różnice 
pomiędzy gminami. Tak, gmina Igołomia ma przestrzeni 3,974 morgi, 
zaś Rzerzuśnia zajmuje 17,202 morgi, czyli jest większą o pół pię- 
ta raza. 

Podobny stosunek zachodzi także pod względem ilości dymów: 
Proszowice mają 247 dymów, zaś Rzerzuśnia— 1,123. 

To samo wreszcie i eo do ludności: gmina Proszowice liczy 2,138 
mieszkańców, gdy gmina Książ Wielki posiada ich 9,440. 

Nie można więc doszukać się żadnéj zasady podziału na gminy, 
jakkolwiek w ówczesnćj ustawie zaznaczoną była dążność do równego 
rozdziału ciężarów gminnych oraz ludności, aby nie obciążać zbytecz- 
nie wójtów, którzy wówczas sprawowali zarazem urzędy sędziów 
gminnych. 

Z nierówności gmin wynikają następstwa, o których mówić bę- 
dziemy w rozdziale następnym. 


2. Ciężary gminne. 


Rodzaj i wysokość podatków gminnych okrćślone zostały w prze- 
pisach, wydanych d. 19 kwietnia 1864 roku, i od tego czasu zmian żad- 
nych w tym względzie nie było. 

Art. 6 ustawy opiewa: „Przepisy o pensyach i o wysokości wy- 
datków kancelaryjnych, a także o rozkładzie potrzebnych na ten cel 
funduszów zatwierdzają się czasowo, sposobem próby, i winny 
być poddane ostatecznemu rozpoznaniu, po zebraniu należytych wia- 
domości za pośrednictwem miejscowych komisyi spraw włościań- 
skich.” 

Próba trwa lat 34 i dotąd komisye spraw włościańskich nie widzą 
potrzeby zebrania należytych wiadomości, pomimo to, iż niejednokrotnie 
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okazało się w praktyce, że ciężary gminne unormowane są wcale nie 
według podstaw zasadniczych, jakie komitet urządzający zatwierdził 
w Królestwie Polskićm. 

Przypatrzmy się temu bliżej. 

Według art. 1 „ezasowych przepisów o pensyach dla urzędników 
administracyi gminnćj” z d. 19 kwietnia 1864 roku wójt gminy po- 
bićra rocznie: 

w gminach zawierających od 50 do 75 domów 50 rs. 
od 75 do 100 „ 80 rs. 
33 9 od 100 do 200 „, 120 rs. 
od 200 do 300 , 150 rs. 
więcéj nad 300 ,, 180 rs. 


Ławnikom przeznacza się tytułem dyet po 871/2 kop. za każde 
posiedzenie sądu gminnego, na któróm są obecni. 
Wynagrodzenie sołtysów 
we wsiach liczączych 10 osad wynosi 2 rs. 70 kop. rocznie 


od 10 do 25 ,, ++ (38. 00:KODN/ 33 
od 25 do 30 „, „= 4.1850 kop.” "5, 


35 11 


9 13 


R A od 30 do 60 ,, „ Ors- 4O Kop. 5, 
a A od 60 do 80 ,, » 6m.30kop. - 4, 
g „ więcćj nad 80 ,, +», ALISS20:KOD=__ +: 


Według artykułu 2-go, „Pisarze gminni do czasu wydania 
ostatecznych przepisów pobićrają pensyę, którćj wysokość nie ma prze- 
nosić pensyi, artykułem poprzednim dla wójtów gmin oznaczonćj.” 
A więc najwyższa pensya pisarza wynosić winna 180 rs. 

Według artykułu 13, na wydatki kaneelaryjne, jako to: 
na koszta materyałów piśmiennych, druków, blankietów, prenumeratę 
„Dziennika Gubernialnego”, opał i t. p. przeznacza się do dyspozycyi 
wójta gminy stała suma rocznie, a mianowicie: 


w gminach od 50 do 100 domów 20 rs. 
od 100 do 300 , 30 rs. 
od 300 i więcćj ,, 45 rs. 


2 


» 


Według art. 4, wydatki na utrzymanie administracyi 
gminnćj ponoszą gminy, które również obowiązane są wyznaczyć 
lokal dla kancelaryi gminy i sądu gminnego, jeśli takowe nie będą mo- 
gły zmieścić się w mieszkaniu wójta gminy. 

Według art. 5, „rozkład pomienionych wyżćj wydatków pomię- 
dzy właścicieli nieruchomości ziemskich w obrębie gminy ustanawia 
zebranie gminne na zasadzie art. 83 Najwyższego Ukazu z d. 29 lutego 
1864 roku. Wszakże do czasu powzięcia ostatecznych decyzyi ze- 
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brań, rozkład powyższy tymczasowo wykonywa się w sposób nastę- 
pujący : 

„W gminach prywatnych, w których znajdują się grunta folwar- 
czne i włościańskie, właściciele gruntów folwarcznych ponoszą połowę 
wszystkich wydatków, potrzebnych na administracyę gminną, drugą 
zaś połowę ponoszą włościanie. Część przypadająca na włościan 
rozkłada się pomiędzy gromady wiejskie, wchodzące do składu gminy, 
w stosunku ilości domów mieszkalnych w każdćj wsi.” 


Przepisy te przytaczam dosłownie, ponieważ są one dotąd obo- 
wiązujące przy oznaczaniu ilości ciężarów gminnych; komitet urządza- 
jący przez oznaczenie macimum kosztów administracyjnych chciał 
uchronić gminę od zbytecznych ciężarów. Według tych przepisów 
najwyższe normy opłat i ciężarów gminnych mogły być następujące: 


SWOJA TY 27408073) 7017518079 A 0d AAU 
„RUASA:£MIńnego "=. + + >4dw] 4 widza GRE 
„wydatki kancelaryjne s - « « s +. « - Ś5.18. 
n „UGTETMANIE BOBYGOWAG oazy SK a a POTR. 

„ sądy gminne, licząc dwa posiedzenia tygod- 
niowo, z dwoma ławnikami po 371/ą kop.. 78 rs. 
razem 563 rs. 


Zobaczymy jednak, że w praktyce normy te o wiele przekroczo- 
ne zostały. 

W obeenćj chwili ciężary gminne dzielą się na stałe i niestałe. 

Do pierwszych, t.j. stałych, należą: 

1) pensye urzędników gminnych; 

2) opłata na lokal dla kancelaryi; 

3) wydatki kancelaryjne; 

4) utrzymanie sądów gminnych; 

5) utrzymanie szkół gromadzkich i gminnych; 

6) wydatki, obowiązujące wskutek rozporządzenia władzy; 

7) wydatki na potrzeby ogólne gminy. 

Dla zaspokojenia tych potrzeb ustanawia się corocznie stały bud- 
żet, zatwierdzany przez naczelnika powiatu i według którego pobióra- 
ne są podatki od ludności w dwóch ratach półrocznych. 


Do ciężarów niestałych należą jednorazowe składki, któ- 
re zebrania gminne ustanawiają, zwykle na przedstawienia władz po- 
wiatowych, jako to: na drogi wiejskie, powiatowe, budowę mostów, 
koszta sanitarne, budowę szkół, domów gminnych, reperacyi tychże 
i inne nieprzewidziane wydatki, które wymagają nakładu jednora- 
zowego. 
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Pierwszćm, powszechnie prawie przyjętćm odstępstwem od prze- 
pisów wyżćj przytoczonych jest praktykowany obecnie rozdział podat- 
ków gminnych. Pomimo, iż w artykule 5-ym Przepisów, jak wspom- 
nieliśmy, powiedziano wyraźnie, że „właściciele gruntów folwarcznych 
ponoszą połowę wszystkich podatków potrzebnych na administracyę 
gminną, drugą zaś połowę płacą gromady wioskowe w stosunku do ilo- 
ści dymów”, to jednak mocą decyzyi zebrań gminnych weszło w zwyczaj 
rozdzielać ciężary gminne w stosunku do ilości posiadanych morgów 
bez względu na charakter właścicieli, włościan lub dworów. 

Wprawdzie na podstawie art. 88 Najwyższego Ukazu z dnia 19 
lutego 1864 r. zebranie gminne posiada prawo zmienić rozkład według 
dymów na podział według liczby morgów, jednakże z uwzględnieniem 
wyraźnie zaznaczonego przepisu, że właściciele gruntów folwarcznych 
ponosić mają połowę kosztów. Według tego, należało więc sumę cię- 
żarów, jakie gmina ponosi, rozdzielić na dwie połowy, z których jednę 
w stosunku ilości morgów włościańskich płaciliby włościanie, drugą zaś 
od swojćj przestrzeni płaciliby właściciele większćj posiadłości. Ni- 
gdzie to jednak przestrzegane nie jest 1). 

Tabliea następująca przedstawia rozkład podatków w powiecie 
Miechowskim. Zobaczmy więc, jakie to ciężary przyjęli na siebie „do- 
browolnie” mieszkańcy gmin w ostatnich czasach. 


(Patrz tablicę na str. 7). 


Z tablicy téj widzimy więc dokładnie, jak jest nierówny podział 
ciężarów gminnych, i to zarówno co do sumy ogólnćj składek gmin- 
nych, jak tóż i co do pozycyi pojedyńczych. 

Tak np. gmina Wawrzeńczyce, najmniejsza prawie w powiecie 
-co do przestrzeni (4,281 mórg), płaci rocznie 3,368 rs. 42 kop.—eo czy- 
ni 69 kop. z morga, gdy gmina Tezyca, mająca 13,590 morgów prze- 
strzeni, a więc o 9,309 więećj, płaci tylko 2,797 rs.311/, kop. (t.j. 201/, 
kop. z morga), czyli o 571 rs. 11'/, mnićj, niż Wawrzeńczyce. 

Przyczyn tak niesprawiedliwego podziału podatków szukać należy 
w nieznajomości przepisów ustawy gminnćj oraz w wyzyskiwaniu téj 
nieznajomości przez administracyę gminną. Tam, gdzie w zebraniach 
gminnych bierze udział inteligencya, tam podstawą rozkładu są prze- 


1) Przypuszczamy, że krytykowany przez autora system jest jednak słu- 
szniejszy, choćby z tego względu, że stosunek przestrzeni gruntów dworskich 
i włościańskich bywa różny w różnych gminach. Podział podatków na dwie rów- 
ne części w razie nierówności przestrzeni gruntów dworskich i włościańskich był- 
by więc zawsze z krzywdą to jednćj, to drugićj strony. (Przyp. Red.). 


Gminy 


Gruszów (z miastecz- 


kiem Brzesko) . 545 
Igołomia 460 
Iwanowice . 591 
Kacice 604 
Klimontów . 645 
Koniusza 580 
Kowala 601 |£ 
Kozłów mu. 44 PABOB 
Książ Wielki (z miast.) | 1001 
Luborzyca >| 2406 
Łętkowice . 640 
Michałowice 636 
Miechów . 761 
Niedźwiedź . 596 
Nieszków 582 
Pałecznica . . . .| 688 
Proszowice (miast) . | 1118 
Racławice „| 644|: 
Rzerzuśnia . 625 |: 
Słomniki (miasteczko) | 644 
Tozy 5 2 SE AREA 
Wawrzeńczyce 1181 
Wielko-Zagórze . 628 
Wierzbno 638 

Razem 16354] í 


Pensye 
urzędni- 
ków 


gminnych 


Wydatki 


kancela- 


11.11 81.444, Głall.BIdzbthtd 4-1 


ro 
| 424251 


w 
© 


Najem 
lokalu 


PEREA DRAA 


OBITTAAĄ 


= 
ro 
© 


| 


Utrzyma- 


nie 


sądów 


gminnych 


Wydatki 


wynikłe z 


rozporzą 
dzenia 
władz 


9193 551/,|27048| 51, 


| 
I 


o 
© 
———————— |= 


Utrzyma- 


Wydatki 


na ogólne 


nie szkół potrzeby 
gminnychł gminy 


1428 |361/ą 


400 
1400 
2093 

630 

951 
1385 
1691 

884 


20 
48 
30 
28 
30 
88 


€ 
€ 


13607 


"AA 
ao g O 

Suma EkcE a È 

Aha g 2 
ogólna leges S 
S EEEE El 
> 
wydatków EEC a> 


4056 | 58 | 6108| 536 
2255 | 88 | 3974 | 363 
2628 | 60 | 6740 | 620 
2950 | 29 | 9844 | 612 
3708 | 08 | 7509 | 592 
2248 | 85 | 7921 | 548 
3599 | 30 | 6756 | 483 
3032 | 26 | 11900 | 756 
5779 | 84 | 17182 | 890 
2985 | 30 | 7657 | 504 
2317| 93 | 8442| 520 
2909 | 76 | 7309 | 594 
3997 | 68 | 10610 | 698 
2442 | 27 | 8276| 546 
2814 | 42 | 7800 | 452 
3719 301/3) 9099 | 561 
2610 | — | 773| 247 
2920 | 43 | 8296 | 506 
5493 | 67 | 17202 |1128 
2164 | 52 | 489| 381 
2797 31/4] 13590 |1086 
3368 | 42 | 4281| 470 
3578 | 96 | 12301 | 916 
2659 | 62 | 7377 | 493 
16939 22 |200437|14502 
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pisy obowiązujące z 7 kwietnia 1864r. Tak np., gmina Racławice 
płaci na utrzymanie urzędników swych 644 rs. 36 kop., a mianowicie: 
BA Wola «4 u e — 80M 
nA piara - © 2-4 718059 
na dwóch stróżów. . 150 , 
na 13-tu sołtysów . . 59 , 
na pomocnika pisarza 75 , 

Widzimy zatćm, że w Racławicach od czasu wprowadzenia Usta- 
wy przybyły tylko dwie pozycye, t. j. 225 rs., mianowicie: etat na po- 
mocnika pisarza i dwóch stróżów gminnych. Co do pierwszćj z nich, 
to decyzya zebrania gminnego nastąpiła na podstawie przedstawie- 
nia pisarzy o obciążeniu ich pracą. Według art. 63 ustawy gminnćj 
z d. 19 marca 1864 r. do obowiązku pisarza gminnego należy: „prowa- 
dzenie ksiąg i całćj w ogóle korespondencyi, tak w urzędzie wójta gmi- 
ny, jako tóż i w sądzie gminnym. Nadto pisarz obowiązany jest pro- 
wadzić wszystkie księgi dokładnie i porządnie, oraz z należytą ścisło- 
ścią zamieszczać wszelkie dane w korespondencyach i świadectwach, 
wychodzących w imieniu wójta gminy, sądu lub zebrania”. Nadto we- 
dług 64 art. obowiązany jest pisarz gminny „pomagać sołtysom na żą- 
danie w prowadzeniu ich korespondencyi i protokółowaniu uchwał ze- 
brań gromadzkich, które na piśmie sporządzane być winny”. 

Na mocy Najwyższego Ukazu z d. 19 lutego 1875 r., po oddziele- 
niu sądów gminnych, czynności pisarzy do połowy zredukowane zosta- 
ły. A jednak wtedy właśnie zażądali om dodania sobie pomocników 
płatnych przez gminę, powołując się na żądanie władz wyższych. 

Co do stróżów kancelaryi gminnćj, to, pomimo że ciężar ten nie był 
przewidziany przez Ustawę, zebrania uznały najprzód potrzebę utworze- 
nia posady jednego stróża i takowego zatwierdzono. Następnie zaś 
uchwalono etat i dla drugiego stróża, a to jedynie w celu powiększenia 
sumy na to przeznaczonćj, gdyż w praktyce widzimy, że albo gmina 
obywa się jednym stróżem i wtedy pensya nie istniejącego drugiego 
idzie do dyspozyceyi wójta gminy, albo tóż, gdy drugi stróż jest przyjęty, 
jest on tylko służącym pisarza gminnego. 

W innych gminach, dwa razy mniejszych niż Racławice, płace na 
administracyę są częstokroć wdwójnasób większe: np. Wawrzeńczyce 
płacą 1,181 rs., Proszowice 1,118 rs. na urzędników gminnych. Za- 
rząd gminny jednak w żadnym razie nie może miéć więećj czynności, 
niż w gminach rozleglejszych i ludniejszych. Ustanowienie wyższych 
norm zależy w całości od zręczności wójtów, a właściwie pisarzy, przy 
przeprowadzaniu odnośnych uchwał na zebraniach gminnych. Jak się 
to w praktyce odbywa, zobaczymy, gdy mowa będzie o zebraniach. 
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Codopozycyi „wydatków kancelaryjnych”, widzimy z ta- 
blicy, że gminy Igołomia, Kozłów i Luborzyca trzymają się ściśle etatu 
oznaczonego d. 19 kwietnia 1864 r. We wszystkich zaś innych gminach 
uchwalono przeróżne dodatki. Na szczególną jednak uwagę zasługują: 
gmina Wierzbno, która pozycyę potrzeb kaneelaryjnych podniosła 
o 295 rs., gmina Klimontów o 350 rs., a Rzerzuśnia aż o 737 rs. 89 kop. 
Trudno zrozumićć, czóm tak wysokie wydatki usprawiedliwione być 
mogą. Jeżeli w Luborzycy wystarcza 45 rs., zgodnie z normą w usta- 
wie przeznaczoną, to dlaczego gmina Rzerzuśnia, dwa razy większa 
pod względem ludności, wydaje o 737 rs. 89 kop. więećj, czyli 16 razy 
tyle? 

Nadmienić tu należy, że pisarze gminni nie przedstawiają żadnych 
rachunków z funduszów kaneelaryjnych, i pieniądze te są przeznaczone 
wyłącznie do ich dyspozycyi. To tóż usiłowaniem każdego z nich jest 
możliwie najwyższe podniesienie tćj pozycyi budżetu gminnego. 

Co do 3-ćj pozycyi: „na pomieszezenie zarządu gminne- 
g o” widzimy z tablicy, że w powiecie Miechowskim 22 gminy mają swoje 
własne domy gminne, a tylko gminy Proszowice i Wawrzeńczyce wy- 
najmują lokal; pierwsza za 120 rs. rocznie, druga za 225 rs. 

I w tém jednak nawet zachodzi stosunek dość dziwny, gdyż wieś 
Wawrzeńczyce płaci za lokal o 105 rubli więećj, niż miasto Pro- 
szowice. 

Czwartą pozycyę w szeregu wydatków gminnych stanowią koszta 
utrzymania sądów gminnych. 

Z mocy Ukazu d. 19 lutego 1875 r., oddzielono wymiar sprawie- 
dliwości od atrybucyi wójtów i jednocześnie ustanowiono etat oddzielny 
na utrzymanie sądów gminnych. 

Powiat Miechowski podzielony został na sześć okręgów sądowych, 
z których każdy obejmuje cztery gminy. Następnie na mocy decyzyi se- 
natu z d. 24 maja 1880 r. dla ulżenia gminom w utrzymaniu sądów, posta- 
nowiono, aby „wpisowe”, pobierane przez sąd od spraw eywilnych w ilo- 
ści 1% od sumy i10 kop. od arkusza, zwracane były zarządóm gminnym, 
a dopićro brakująca suma na utrzymanie sądu zbićrana była przez spe- 
eyalną na ten cel wyznaczoną opłatę od mieszkańców. W ten sposób 
wysokość tćj opłaty była zmienną i zależała co roku od ilości spraw 
cywilnych w sądzie rozpatrywanych. Przytém w praktyce zachodziła 
trudność z tego względu, że etat na utrzymanie eałego zarządu gminne- 
go ustanawia się na początku roku, kiedy jeszcze nie można wiedzićć, 
jaką będzie ilość spraw cywilnych w ciągu roku, a więc jaki dochód 
wpłynie z tego źródła. 
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Wskutek tego, dnia 29 grudnia 1887 roku zapadła nowa decyzya 
senatu, według którćj „w guberniach Królestwa Polskiego kasy pań- 
stwowe mają pobićrać na utrzymanie sądów gminnych specyalny poda- 
tek, ustanowiony przez zebranie gminy i obciążający ziemię i inne nie- 
ruchomości, z zastrzeżeniem, aby podatek ten ściągali na zasadach 
zwykłych wójci i w całości do kasy powiatowćj go składali”. 

Na podstawie tego nowego rozporządzenia z polecenia gubernato- 
ra kieleckiego, zebrano w roku 1886 dane o wysokości sum, jakie każda 
gmina otrzymała „wpisowego” w ciągu tegoż roku, aby tą drogą do- 
kładnie oznaczyć wysokość brakującćj na utrzymanie sądu sumy. 
Tym więc sposobem suma wpisowego za rok 1886 wzięta została za 
podstawę obowiązującą na przyszłość. —Etat na każdy okrąg sądowy 
ustanowiono w wysokości 1,650 rs., i stosownie do tego sporządzono 
rozkład na cały powiat Miechowski, który przedstawiamy szczegółowo 
w załączonej tablicy. 


(Patrz tablicę na str. 11). 


Z tablicy tćj widzimy znowu, jak jest nierówny dochód, przypa- 
dający gminom z „wpisowego”. 

Gmina Wierzbno w roku 1886 otrzymała 44 rs. 44 kop., gdy do 
gminy Słomniki wpłynęło 366 rs. 66 kop. Wskutek tego gmina 
Wierzbno, która ma płacić według rozkładu 450 rs. po potrąceniu wpi- 
sowego 44 rs., składa rocznie z morga 5.6 kop. czyli 405 rs. 64 kop. 
Słomniki zaś stosownie do rozkładu ogólnego, obliczonego w stosunku 
do ilości właścicieli 250 realności, płacą 227 rs. 90 kop., a że mają 
dochodu z „wpisowego” 366 rs. 60 kop. zatóm gmina Słomniki na 
utrzymanie sądu żadnych ciężarów nie ponosi. 

W podobném położeniu znajdują się także i inne gminy; w sie- 
dmiu z nich dochód z wpisowego nie dochodzi do stu rubli, w trzynastu 
gminach wynosi od 100 do 200 rs., zaś wyżéj dwustu dochodu mają 
cztery gminy, a z tych dwie wyżćj 300 rs. 

Przyjęcie za normę dla oznaczenia wysokości podatków na sąd 
gminny wpływu z wpisowego od spraw cywilnych w jednym tylko roku 
1886 nie było racyonalnóm. Ilość spraw podobnych zmienia się bo- 
wiem eo roku. Należało więc wziąć jako podstawę przynajmnićj prze- 
ciętną z lat sześciu, co dałoby cyfrę bardzićj zbliżoną do rzeczywisto- 
ści. Powtóre, jeżeli dokonany rozkład w powiecie miał stale obowią- 
zywać gminy, to należało dopełnić obrachunku nie w przybliżeniu, ale 
z całą ścisłością; obecnie zaś widzimy, jak ani jedna pozyeya nie zga- 
dza się z sumą, jaka na gminę przypadać istotnie powinna. Wreszcie, 
w praktyce okazał się zupełnie chybionym podział powiatu Miechow- 


ólna suma zeb abge 
składki, Jaxa | ogólna soma, |zwykow.iym.| Suma, jaxa | ES 855E] a 
przypada z p z gminy na sąd pierów jakie sąd] brakuje gminie S EPEN] ER & 
> ny na są minne po ści- | gminny pobrał | douzupełnienia|] $g 2 F a |—'5 S 
Okręgi sądowe. gminne według "a ra. |izwróciłdokas| etatusądu | SSGRSGEĘ| sa = 
rozkładusporzą-| ` Shunku gmin. w r.1886, | gminnego |AEc#saj| Rae 
dzon. w powiecie] _ t, j. do i stycz. 8T 2g Akale ROWE 
Bs. |k.| Ba. | k.| Ba. | k.| Ra. | k |RSdaga[" 
Okrąg I. 
Gmina Tczyca 387 | 89 431 | 72 103 37 284 | 52 13590 
„  Rzerzuśnia 515 93 498 43 230 3 285 90 15696 
Wielko-Zagórze 378 | 95 390 | 73 157 83 221 12 12301 
„„ Miechów . 367 | 28 329 14 170 47 196 | 76 10364 
1650 1600 661 70 988 | 30 51951 25939 
Okrąg II. 
Gmina Książ Wielki 526 | 76 442 | 55 307 72 219 4 10281 
„ Kozłów 503 | 75 515 35 193 89 309 | 86 11971 
„ Racławice 304 | 84 354 | 55 129 85 174 | 99 8236 
„ Nieszków. 314 | 65 337 55 82 13 231 | 92 7842 ` 
1650 1600 714 19 935 | 81 38226 23226 
Okrąg III. 
Gmina Słomniki . 227 | 90 247 | 80 366 60 — — 483 
» Kacice. 520 | 60 553 | 80 204 9 316 | 51 9816 
„ Łętkowice 418 3 378 | 20 67 85 350 18 8317 
„ Pałecznica 483 | 47 470 | 20 115 99 367 | 48 8819 
1600 1600 754 53 | 1034 | 17 27435 17076 
Okrąg IV. 
Gmina Niedźwiedź . 466 | 98 459 | 43 165 21 301 | 77 8249 
„ Luborzyca 404 82 420 33 121 98 282 | 84 7544 
„ Michałowice 398 | 56 407 37 124 55 274 1 7311 
„» Iwanowice 379 64 362 87 192 43 187 | 21 6515 
1600 1600 604 17 1045 | 88 29619 19653 
Okrąg y. 
Gmina Wierzbno 450 8 462 = 44 44 405 | 64 1260 
„ Klimontów 463 | 56 405 | 39 64 69 398 | 87 7494 
Proszowice . 256 17 236 90 184 57 71 60 43 
„ Koniusza . 480 19 545 71 52 76 427 | 48 7943 
à 1600 1600 346 46 | 1303 | 54 23444 14590 
Okrąg VI. 
Gmina Igołomia . 326 -| 24 308 20 68 25 257 | 99 3962 - 
» Wawrzeńczyce. 400 | 45 368 | 28 87 37 313 8 4670 
„ Gruszów . 498 | 58 456 | 19 102 — 396 | 53 5868 
„ Kowala 424 | 78 522 | 38 120 30 304 | 48 6717 
1600 1600 377 92 | 1272 8 21217 15790 
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skiego na sześć okręgów sądowych w granieach i rozległości, w jakich 
istnieją obeenie. Podział ten bowiem jest prawidłowy tylko ze wzglę- 
du na liczbę gmin w każdym okręgu, 0 co oczywiście najmnićj chodzić 
może. Natomiast okręgi są bardzo różne, tak pod względem ludności 
(od 25,939 do 14,590), jak téż pod względem rozległości (od 51,951 
morgów w okręgu pierwszym do 19,217 morgów w szóstym). Nie téż dzi- 
wnego, że w rezultacie otrzymujemy tak nierówny podział opłat i cię- 
żarów, jak to wykazuje porównanie gmin Wierzbna i Słomnik. 

W decyzyi senatu z dnia 24 grudnia 1887 roku spotykamy po raz 
pierwszy wzmiankę o rozkładzie podatków gminnych z przestrzeni. 
Jest to być może skutek przedstawionych w tym względzie opinii władz 
miejscowych, które sposób ten uznały za najbardzićj odpowiadający 
życzeniom ludności gmin naszych, a to ze względu na wielokrotne w in- 
nych sprawach uchwały zebrań gminnych w tym duchu. Wszakże nie 
należy zapominać, że w danym wypadku z dobrodziejstwa instytucyi są- 
dowych korzystają zarówno właściciele nieruchomości, jak i inni 
mieszkańcy gmin. Wiemy np., że w drugim okręgu sądowym Kalina 
Wielka w powiecie Miechowskim było spraw cywilnych wyżćj nad 
10 rs., wniesionych przez właścicieli nieruchomości—220, zaś przez mie- 
szkańców, nie posiadających nieruchomości—122; dalćj spraw o sumy 
nie przechodzące 10 rs. od właścicieli nieruchomości przedstawiono 78, 
zaś od innych mieszkańców 108. Spraw karnych mieli właściciele nie- 
ruchomości 306, inni zaś aż 320. Niesłusznóm jest więc, ażeby tylko 
ziemia ponosiła ciężary na utrzymanie instytucyi, z którćj korzystają 
w równćj, a nawet często w przeważnćj mierze, mieszkańcy, nie posia- 
dający własności gruntowój. 

Przeglądając akta sądowe w Kalinie z r. 1890, znalazłem, że 
w tym jednym sądzie jedna i ta sama osoba wniosła blizko 40 spraw 
cywilnych, a że nie posiada własności gruntowćj, przeto nie ponosi 
kosztów na utrzymanie sądu gminnego. Jest to wszakże człowiek za- 
możny, obracający znacznemi kapitałami, dzięki któremu nawet nie 
jeden włościanin wyzuty został z majątku. Charakterystycznóm jest 
wreszcie, że, pomimo iż ciężary na utrzymanie sądów gminnych na mo- 
cy rozporządzenia rządowego zmniejszone zostały przed kilku laty do 
połowy, wójci gmin jednak po większćj części, dla uniknięcia konie- 
czności przeprowadzenia nowego zmniejszonego podziału, pozostawili 
dawną normę, rezerwując drugą darowaną na „wydatki nieprzewi- 
dziane”. 

Wydatki na „utrzymanie szkół gromadzkich” w guber- 
nii Kieleckićj przeznaczone są dla 257 szkół, które według powiatów 
dzielą się jak następuje: 
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W powiecie Włoszczowskim szkół 16 
Olkuskim 20 


t.j n 

” Jędrzejowskim DE. 
ph Kieleckim PORE 
M Stopnickim Sta. 
M. Pinezowskim 47/52 
ze Miechowskim aa i 


Na utrzymanie tych szkół płacą mieszkańcy rocznie 27,048 rs. 
5'/2 kop.—Rubryka ta, jak widzimy z tablicy, przedstawia największy 
z ciężarów, jakie przypadają na gminy, ale zarazem tu także znajduje- 
my największą nierówność. 

Tak naprzykład, gmina Proszowice płaci na szkoły 400 rs., zaś 
gmina Książ Wielki 3,187 rs. Gmina Kowala, mająca przestrzeni 6,756 
morgów, płaci 1,423 rs., zaś gmina Łętkowice przy 8,442 morgach pła- 
ci tylko 806 rs., a Tezyca przy 13,590 morgach—951 rs. 

Tak wysokie składki na szkoły spotykamy tylko w jednym po- 
wiecie Miechowskim i w części powiatu Pinczowskiego; powód zaś tego 
Jest następujący: 

Do roku 1886 nie było w powiecie Miechowskim ani jednéj szkoły 
gminnćj, lecz tylko szkoły wiejskie czyli gromadzkie. Nauczyciele po- 
bierali najwyżćj do 150 rs. pensyi oraz ordynaryę, którą gromady sa- 
me składały, przyczćm do niektórych szkółek dodano po parę morgów 
ziemi. 

W r. 1682 były komisarz do spraw włościańskich Małyszewski, 
na zebraniu gminnćm w Pałecznicy, przedstawił włościanom, iż nie 
umieją korzystać z praw, nadanych im przez Ukaz Najwyższy z 1864 r., 
gdyż na podstawie Ukazu mogliby szkoły gromadzkie zamienić na 
gminne, a wtedy ciężar utrzymania takowych przeważnie spadłby na 
dwory. Zamianę tę pod wpływem komisarza Małyszewskiego zebranie 
uchwaliło. Następnie po uchwale w Pałecznicy ówczesny naczelnik 
powiatu Miechowskiego Oreł rozesłał reskrypt do wszystkich wójtów 
gmin, żądając podniesienia wszystkich etatów nauczycieli szkół groma- 
dzkich i zamiany szkół tych w całym powiecie na szkoły gminne. 

Zrazu niemal wszystkie gminy, obawiając się zbyt wielkiego pod- 
niesienia podatku na szkoły, żądaniu naczelnika odmówiły. Wtedy polecił 
on naczelnikowi straży ziemskićj, aby był obecny na zebraniach gmin- 
nych i zwoływał takowe dotąd, dopóki w całym powiecie podniesienie 
pensyi nauczycielowi i zamiana szkół nie zostaną „dobrowolnie” przez 
gminy uchwalone. 

Tym dopićro sposobem przeprowadzoną została ta donośna zmia- 
na w ciągu 1886 r. w powiecie Miechowskim, a następnie za przykła- 
dem tym poszedł powiat Pinczowski. 
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Etat nauczycieli ustanowiono w wysokości od 300 do 350 rs. 
Nierówność zaś ciężarów na utrzymanie szkół w gminach poszczególnych 
zależy od ich liczby w gminie. 

Pozycya 6-ta tablicy naszćj przedstawia „składki zbierane od 
mieszkańców gmin z polecenia władzy wyższćj”. I tu znowu różnice 
znajdujemy znaczne. W gminach Racławice, Luborzyca i Igołomia wy- 
datki w tój rubryce wynoszą od i28 do 138 rubli rocznie, zaś w Kli- 
montowie, Pałecznicy i Tezycy przenoszą 500 rubli, w Kowali do- 
chodzą do 840, a w Rzerzuśni do 908 rubli— pomimo, iż są to najmniej- 
sze z gmin. 

W dobrze mi znanćj gminie Racławicach na pozycyę tę składają 
się cztery wydatki następujące: 


ofiara na szpital w Tworkach . . . . . 108 rs. 
prenumerata „Gub. Wiedomosti* . . . . 10, 
na litografię w Miechowie . . . . . . 10, 
na asekuracyę budynków gminnych . . . 10, 
razem . 138 rs. 


Lecz objaśnić należy, że w gminie tćj powyższe pozycye ozna- 
czone zostały przez komitet, wybrany na zebraniu gminnóm i złożony 
z trzech właścicieli większych posiadłości i dwóch włościan. Po przej- 
rzeniu wszystkich dokumentów, jakie otrzymała gmina Kacławice do 
roku 1895, nie znalazło się żadnego więećj, oprócz powyższych, wyma- 
gania ze strony władz wyższych, ktoreny zmuszało do powiększenia 
wydatków w téj rubryce. 

Jakim więc sposobem mogły być w innych gminach żądane przez 
władzę tak wysokie składki i na co, — tego żaden z mieszkańców gmin 
tych nie umiał objaśnić, a dowiedzieliśmy się tylko, że pozycye te usta- 
nawiają sami wójci i pisarze bez współudziału czlonków gminy. 

Pozycya 7-ma „na potrzeby ogólne” jest rubryką najciekaw- 
szą a zarazem taką, w którćj panuje dowolność największa. Gmina 
Koniusza mająca przestrzeni 7.921 morgów wydaje na te „potrzeby ogól- 

” 47 rs., zaś gmina Gruszów przy 6,108 morgach przestrzeni opłaca 
1,432 ruble 87 kop., Luborzyca 1,209 rs. 60 kop., Rzerzuśnia, Niesz- 
ków, Michałowice, Książ Wielki wyżćj 800 rs. 

Trzeba jednak wiedzieć, że w gminie Koniusza wójtem jest czło- 
wiek prawy, cieszący się zaufaniem mieszkańców, kilkakrotnie wy- 
bićrany na wójta. Zadawalnia się on pensyą 180 rs. jest oszczędny, 
gdy chodzi o grosz publiczny, mało wydaje na opał kancelaryi, trzyma 
się ściśle przepisów z 1864 roku co do dostawy podwód, a także co do 
utrzymania dróg wiejskich, co jest obowiązkiem samych gromad, 
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To wszystko tłómaczy nam, dlaczego gmina Koniusza na „potrzeby 
ogólne” wydaje summa summarum 48 rubli. 
Zobaczmy, jakie w rubryce tćj wydatki znalazł komitet wyznaczo- 
ny w gminie Racławice. Okazało się po sprawdzeniu, że wydano: 
1) na podwody dla wójta gminy . . . 180 rs. — kop. 
2) na utrzymanie drogi powiatowćj . . 147 „ 20 „ 
3) na opał i światło dla straży ziemskićj 96 „, 34 ,, 


4) na opał kancelaryi gminnćj i aresztu 62,, — ,„ 
5) na kupno książek kancelaryjnych. . 10, — .„ 


razem 495 rs. 54 kop. 


Pozycyę 96 rs. 34 kop. „na opał i światło dla straży ziemskićj”, 
którą gmina Racławice i wszystkie inne przyjęły, uważać należy nie- 
tylko za zbyt wygórowaną, ale nadto za niesłuszną i niezgodną z Naj- 
wyższym Ukazem z dnia 7/19 kwietnia 1878 r., mocą którego „we 
wsiach i osadach, gdzie rozmieszczone są sztaby pułkowe, batalionowe, 
lub téż osobne oddziały, jak: roty, szwadrony, baterye, koszta na opał 
i światło dla zamieszkałych w tych osadach i wsiach oficerów i innych 
urzędników, mających prawo do kwatery, ponosi kasa państwowa. 
W ten sam sposób na rachunek tćjże kasy idą koszta opału i światła 
dla zamieszkałych w tych osadach i wsiach komisarzy i innych urzęd- 
ników, korzystających z prawa kwaterunkowego.” 

Mowa tu wyraźnie o oficerach i urzędnikach odpowiednich rang, 
nie zaś o strażnikach, 

Natomiast w paragrafie 6-ym instrukcyi o utrzymaniu straży 
ziemskićj powiedziano: „jeśli zajdzie potrzeba umieszczenia 
strażników nie w mieście, ale na wsi, to wybićrać należy wieś, w któ- 
rćj znajduje się zarząd gminny.” 

Z paragrafu 20-go tćjże instrukcyi „o utrzymaniu straży ziem- 
skićj” widzimy, że opał i światło dla straży ziemskićj wyznacza się na 
ogólnych zasadach, istniejących dla wojska w Królestwie Polskićm. 

Następnie na skutek odezwy gubernatora płockiego z dnia 30-go 
marca 1870 r., generał-gubernator wydał w dniu 10 kwietnia 1870 r. 
następującą rezolucyę: „Strażnikom ziemskim w ich okręgu należy się 
mieszkanie, składające się z jednego pokoju, z dodaniem drzewa, oświe- 
tlenia i słomy według tych przepisów, jakie obowiązywały w r. 1866 
dla podoficerów żandarmskich, to jest—co do drzewa: we wrześniu, 
październiku, listopadzie po 2 łupki dziennie; w grudniu, styczniu i lu- 
tym po 2 i pół łupki, co razem ma stanowić 3 sągi drzewa i 49 łupek; 
eo do światła: w trzech pierwszych miesiącach po 8 ft. świćc, w na- 
stępnych po 3 ft. i pół; słomy zaś po 20 ft. na każdy okrąg mie- 
sięcznie.” 
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I z tój więc decyzyi generał-gubernatora widoczne jest, że gmi- 
ny nie są obowiązane dostarczać ani kwatery, ani opału, ani oświetle- 
nia dla straży ziemskićj. A jednak pomimo to wszystko, w powie- 
cie Miechowskim wszystkich dwudziestu czterech strażników rozmie- 
szezono po wsiach, łącząc ich po dwóch lub trzech w jedném miejscu. 
A ponieważ gminy opłacają pa ich utrzymanie przeciętnie po 100 
rubli rocznie każda, wypada przeto na powiat Miechowski 2,400 rubli 
wydatków na ten cel. 

Gdyby jednak nawet, podciągając strażników pod przywileje 
przysługujące oficerom i komisarzom, uznać obowiązek gmin dostar- 
czania im światła i opału, to według norm, obowiązujących w kasie po- 
wiatowćj dla strażników, zamieszkałych w mieście Miechowie, wypa- 
dłoby na 24 strażników: 


78 sągów drzewa po 5 rs. . . . . . 390 rs. — kop. 
po 191/3 ft. świóc po 23 kop. fr. . . . 106 ,, 96 ,, 
za stomo- |). 00409 woah, e al e Śl A 


czyli razem 526 rs. 96 kop. 


a zatém na gminę po 24 rs., nie zaś po 100 rs. 

W rubryce na „ogólne potrzeby gminne” spotykamy jeszcze nie- 
mnićj ciekawą pozycyę w gminach Gruszów i Luborzyca, które płacą 
stały etat w sumie 267 rs. 3 kop. „na odwożenie chorych żoł- 
nierzy do szpitala miechowskiego”. 

Niektóre wioski gminy Gruszów i Luborzycy położone są na gra- 
nicy austryackićj i rozmieszczona jest w nich straż pograniczna, która 
„ma prawo żądać od wójta gminy ułatwienia w dostarczeniu podwód 
dla chorych żołnierzy za wynagrodzeniem w taksjie ozna- 
czonóćm.” Jakim więc sposobem w budżetach gmin Gruszów i Lubo- 
rzyca znalazła się stała i tak ściśle na kopiejki oznaczona pozycya na 
ten cel, — znowu zrozumićć trudno. Nie więe dziwnego, że wobee tak 
wysokich oñar, przez gminę Gruszów dobrowolnie na siebie przyjętych, 
suma rocznćj składki na „potrzeby ogólne” dochodzi w nićj do 1,432 
rs. 80 kop. rocznie. 

Na tém kończymy rozpatrzenie podatków gminnych, pozostawia- 
jąc do przyszłego artykułu rozpatrzenie rodzaju i wysokości podatków 
państwowych oraz porównanie ze sobą dwóch tych kategoryi ciężarów 
publicznych, które ludność gmin naszych opłaca. 

G. Godlewski. 
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Z poematu 


„EWARDOWSKI. 


FRAGMENT. 


W mądrego świata zgiełkliwćj pustyni 
Zamierać zwolna musiał głos poety; 

Na wielką skalę wszystko się dziś czyni, 
I tylko pieśni zmalały, niestety! 
Arcykapłany ludzkich serc świątyni 
Przeszli, jak złote po niebie komety, 

I lutnie z nimi padły w grobów ciszę, 

I wielkich pieśni już się dziś nie pisze! 


O, wiem, zaprawdę! wiem, że dosyć mamy 
Niebiańskich wizyi, złotych snów chimery! 
Byli Zygmunty, Juliusze, Adamy! 
Byli Getowie, Bajrony, Szyllery! 
Lecz cóż ja pocznę, że do niebios bramy 
Dusza ma tęskni, jak do raju Peri, 
I że wyśpiewać chcę ni mniej, ni więcćj, 
Poemat z wierszy dziesięciu tysięcy! 

T, IL. Z. I. 1898. 
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Niechże mi tedy czytelnik przebaczy 
Anachroniczne przedsięwzięcie moje! 
Proszę mi wierzyć: sam jestem w rozpaczy! 
Sam się o ciebie, mój słuchaczu, boję! 

Ale — na honor! — nie mogę inaczćj, 

Bo tak mi natchnień powzbierały zdroje! 

A dziś, gdy zdolność kupiecka jest w cenie, 
Szkoda roztrwornić... nawet i natchnienie! 


Długo śpiewałem, jak wiośniane ptaszę, 
Dziś orle skrzydła rozwijam do lotu! 
Truły mi duszę marne smutki wasze 

I bezcelowy haracz łez i potu; 

Nad karle boje, zwykłe boje wasze, 
Milsze mi sfery piorunów i grzmotu! 
Odtrącam dawnych piosnek moich żniwo 
I moją twarz wam pokażę prawdziwą! 


W przeszłości muszę bohatćra szukać, 

Miniony żywot z martwych muszę wskrzeszać, 
Bo nie chcę słodko do serc waszych pukać, 

Ni minstrelowych tęczy wam rozwieszać! 

Ale chce duch mój wspiąć się i rozhukać, 

Jak rumak w boju — w bój się pragnie wmieszać 
I mknąć do słońca z wielkimi duchami — 
Gdzież takie duchy znajdę między wami? 


Tam je znalazłem! Tam w przeszłości starćj 
Znalazłem orle duchy i poloty! 

Z kart ksiąg zbutwiałych w cichy wieczór szary 
Zjawiał się u mnie hufiec srebrno-złoty! 

I szły postacie dumne, jak cezary, 

Albo z symbolem anielskićj tęsknoty, 

Postacie, których nigdy nie zapomnę: 

Miłością — wiarą — zapałem... ogromne! 


Wśród nich umieszczę bohatćra mego, 
A. on sąsiadów przerośnie o głowę; 
Zwykle to skutki złe bywają z tego, 
Co mi poświadczą snadno czasy nowe; 
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Żal mi niezmiernie pana Twardowskiego 
I taką za to mu wypalę mowę: 

Każdy być winien jednakowo rosły, 
Jakby dobrane konie — albo osły! 


O, moich natchnień archaniele biały, 

Jak ty mą duszę swym urzekłeś czarem! 
Struny po strunach w moich piersiach grały 
I serce boskim płomieniły żarem, 

I dziś jak wielka lutnia jestem cały, 

Jak lutnia, wieszczym uświęcona darem, 

I Bóg jéj każe grać ludziom, co smutni, 

A moje serce — jest sercem tćj lutni. 


Or-ol. 
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Aynek Staromiejski W Warszawie. 
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B. Bok zachodni. 


(Pomiędzy Zapieckiem a Dunajem). 
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Ta wielka, narożna kamienica należy właściwie do Zapiecka. 
Tam tóż zapisywana jest w taryfach, choć dawne lustracye umieszczały 
ja w Rynku. 

Nazywano tę kamienieę jeszeze w początkach tego wieku „Grot- 
towską” od jednego z właścicieli: Grotthhoffa. Daje ona dokładne 
pojęcie o wielkości domów staromiejskich. Bok jéj ciągnie się przez 
całą długość Zapiecka aż do ulicy Piwnćj. Wszystkie tu domy mają 
taki rozmiar. Czoła ich są wyniosłe, lecz wązkie; na długość za to zdu- 
miewają ogromem. 


Więcćj o tćj kamienicy zamierzamy podać przy opisie Zapiecka. 


1) Patrz „Ateneum“ 1897 r. zeszyt grudniowy. 
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Ładny fryz poniżćj okien pierwszego piętra wyróżnia ten dom od 
innych. Wyobrażona jest na nim w płaskorzeźbie scena mitologiczna. 
Nagie dzieci, może amorki, podskakująe i przygrywająe, biegną przed 
kozłem, na którym siedzi malec z przepaską na oczach. Scena to pe- 
wnie z Saturnalii lub Bachanalii. 

„Markiewiczowską” zwała się ongi ta posesya. Późnićj posiadał ją 
Falkiewicz, rajea i szafarz miejski—ten sam, który w r. 1642 wystawił 
kamienicę narogu Rynku i Krzywego Koła, ozdobioną jego herbem i cyfrą. 

Stawał tu ongi gospodą wojewoda wileński, gdyż w porze sejmów 
cała ta strona Rynku była dla „Litwy” przeznaczona. Panowie koronni 
mieszkiwali ezofficio po trzech innych stronach. 

W końcu zeszłego stulecia posiadał tę kamienicę Godswiller, któ- 

rego nazwisko piszą także Gudźweller. 
Dopóki Rynek liczył się do „pryncypalnych” punktów miasta, 
mieściła się tu głośna swego czasu cukiernia pod firmą „Jenny”. 
W pierwszych latach naszego wieku niejaki Ferdynand Ulbrycht miał 
téż w tym domu „fabrykę kadzideł”. 


M 19 (42). 


Dom ten w dziejach Warszawy sławny, o charakterze na pół urzę- 
dowym—na nieszczęście, nie dochowany w kształcie pierwotnym. Był 
przez długie wieki własnością miasta i nosił specyalne miano „Kamie- 
nicy Wójtowskićj”. Nazwa ta wskazywała jego przeznaczenie. Był 
urzędowćm siedliskiem wójta i odprawianych przezeń sądów. 

Wójt czyli Advocatus w urządzeniu dawnych miast zajmował 
miejsce nie tylko ważne, ale najważniejsze. Wszędzie, gdzie rządzono 
się prawem magdeburskićm —a tak właśnie działo się w Warszawie — 
wójt był głównym zarządcą i naczelnikiem miasta. Mianowany przez 
króla, wyobrażał poniekąd jego zastępcę. Sam on wybićrał urzędni- 
ków, którzy mu w rządzeniu miastem pomagali. W ich liczbie znajdo- 
wał się przedewszystkićm: „podwójci”” (vżce-advocatus), następnie rad- 
cowie czyli rajcy (consules), ławnicy (scabini) i przysiężni (jurati). 

Wójt cieszył się rozlicznemi przywilejami. Przedewszystkićm 
kamienica, o którćj mowa, bywała zawsze jego dożywotnią własnością. 
Nie płacił z nićj żadnych podatków i nie miał obowiązku ugaszczania 
panów sejmujących. 

W stosunkach ówczesnych, wśród mieszczan przeważnie niemie- 
ckiego pochodzenia, którzy handel na pierwszy plan wysuwali, najwyż- 
szy urzędnik miasta i w tćj dziedzinie zapewnił sobie szeroką swobodę. 
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Sprowadzany przezeń towar był wolny od cła, eo odrazu zapewniało 
kupczącemu przewagę nad współzawodnikami. I przypuszczamy, że 
musiały istnieć jakieś, jeśli nie prawa, to zwyczaje, które tę swobodę 
wójta brały w pewne karby. Inaczćj mocen on byłby cały handel zmo- 
nopolizować w swych ręku. 

Od roku 1609 wójt warszawski, narówni z innymi członkami za- 
rządu miejskiego, począł być wybieralny. Ustąpił tóż on pierwszego 
miejsca najstarszemu z rajców, zwanemu „prokonsulem” (proconsul), 
a z niemiecka „burgrabią”, „burmistrzem? wreszcie „prezydentem”. 

Wójt, po złożeniu w ręce prokonsula zwierzchnićj władzy nad 
miastem, zajmował się już tylko czynnościami sądowemi. W rocie 
przysięgi, którą składał na Ratuszu Starćj Warszawy, prócz zwykłych 
formuł, znajdowały się słowa: 

„Przysięgam, iż na tym urzędzie wójtowskim sprawiedliwie i wier- 
nie sądy odprawiać będę. Sprawiedliwość tak ubogiemu, jak i bo- 
gatemu, czynić i, cokolwiek do urzędu mego należćć będzie, życzliwie 
wykonywać. A od tego nie odstąpię dla darów, przyjacielstwa, bojaźni, 
gniewu lub nienawiści”. 

Kamienica Wójtowska była jakby oficyną Ratusza Staromiejskie- 
go. Tu przez czas długi odbywały się sądy ławnicze; tu również w oko- 
licznościach wyjątkowo ważnych zbierali się obywatele dla naradzenia 
się nad jakąś poufniejszą sprawą administracyjną lub sądową. 

Zdjęła mię kiedyś ciekawość zwiedzić miejsce tyloma pamiątka- 
mi uświęcone. Chciałem zobaczyć zbliska choć mury, wśród których 
rozlegał się ongi wymowny głos Strubiezów, Baryczków, Barnbachów, 
Gizów, Dzianottich i całego patrycyatu Starćj Warszawy. Po zburze- 
niu Ratusza staromiejskiego, to miejsce tylko pozostało widomą pa- 
miątką dawnćj magistratury warszawskićj. 

Powiedziano mi, że pierwsze piętro zajmuje starozakonny „ku- 
piec”. Poszedłem tam śmiało, a zaledwiem ciężkich drzwi uchylił, 
olśnił mię widok wielkićj, sklepionćj komnaty, o potężnych murach 
i głębokićj wnęce okiennćj. Oświćcała tę wspaniałą komnatę maleńka 
świćczka łojowa, krzywo osadzona w olbrzymim, srebrnym świeczniku, 
tak wyglądającym, jakby go z ołtarza —pożyczono. Stanąłem w za- 
dumie i rozrzewnieniu, —z których wyrwał mnie głos bardzo dostojnie 
wyglądająećj gospodyni domu. „Męża nióma—mówiła—ale jeżeli pan 
ma dobry fant, to ja mogę tego interesu załatwić”... 

Sic transit gloria... Antiquae Varsoviae. 

O tym tonie zgrzytliwym wspominam, gdyż, niestety, aż nadto czę- 
sto, pod tą lub gorszą jeszcze formą, drapie on nerwy tych, eo pamiątki 
warszawskie z kurzu stuleci dobywają. 
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W roku 1647 Kamienica Wójtowska otrzymała libertacyę „od 
gościa, tak w sejm jako i bez sejmu, perpetuo”. Właściwie było to 
tylko potwierdzenie dawnych przywilejów. Już w lustracyi, z roku 
1564-go czytamy o wójcie staromiejskim, że „ma przywilej stary od 
książęcia mazowieckiego Janusza Starszego z wolnościami na dom albo 
kamienicę w mieście i na włókę roli”. Powiedziano tóż tam o nim: 
„Żadnćj posługi nie winien, tylko wojnę służy, jako inszy szlachcie”. 

Wspomniałem już, że Kamienica Wójtowska nie dochowała się 
w kształcie pierwotnym. Ta, którą dziś oglądamy, liczy dopićro pół- 
trzecia wieku. Wzniósł ją na gruzach dawnćj Balcer (Baltazar) Stru- 
bicz, burmistrz Starćj Warszawy za Władysława IV-go. Tamta stała 
się pastwą ognia. Napoczął ją wielki pożar w roku 1607, a gdy zo- 
stała wyreparowana, przyszedł drugi ogień, gwałtowniejszy od tamte- 
go, i w perzynę ją obrócił. 

Strubicze należeli do patrycyatu Staréj Warszawy. Pochodzili 
z Inflant. Jarzembski pisze o nich: 


Strubiczowie nie podlejsi, 
W mądrość, w handle odważniejsi. 


Jeden z tego rodu, mianowicie Macićj Strubicz, żyjący w połowie 
XVI-go w. znany jest i w piśmiennictwie. Jaka uczony geograf, wydał 
po łacinie opis Inflant i ułożył mapę, zamieszczoną przy jednóm z wy- 
dań Kromera. Prócz tego, bawiąc przy księciu Albercie Pruskim, 
przełożył na język polski z rozkazu księcia jego dzieło: „Księgi o rze- 
czach rycerskich”. 

W taryfach warszawskich z końca zeszłego i początku bieżącego 
wieku posesya ta zapisywana jest jako „kamienica miasta Warszawy”. 
Dopiéro w taryfie z roku 1817 występuje, jako prywatny jéj właściciel, 
Jan Boroński. Około roku 1830 tytuł własności przechodzi na Annę 
Krenn. 

W r. 1825 i późnićj miał tu fabrykę fortepianów Albert Rawski. 
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O datę wzniesienia tego domu sporu być nie może. Posiada ona 
swą metrykę marmurową, w jedną ze ścian wmurowaną. Téj erek- 
cyjnćj tablicy szukać dziś trzeba w sieni; pierwotnie zdobić musiała 
czoło domu. 

Dowiadujemy się z pamiątkowego marmuru, że kamienica wznie- 
siona została przez Pawła Zembrzuskiego, burmistrza i „klueznika” 
Starćj Warszawy. Napis brzmi w całości jak następuje: 
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Suo, amicorum et posteritatis usui, 
Patriae ornamento 
PAULUS ZEMBRUSKI Klucznik, Proconsul Varsaviensis 
In avito et dulci solo majorum suorum; 
proprio labore partis sumtibus 
Lapideam hane a fundamentis erexit 
Anno a Christo Jesu nato MDCVIII. 


Pod napisem wyobrażone jest godło, podobne do herbu Poraj. 
Stanowią je trzy róże. 

Ten Zembrzuski cieszyć się musiał niemałym szacunkiem współo- 
bywateli, obierano go bowiem kilkakrotnie burmistrzem. Był prócz 
tego zawiadowca kasy miejskićj. Umarł w roku 1638-im 4-go listopa- 
da, mając lat 73. 

Ostatniego szczegółu dowiadujemy się z jego nagrobka, znajdu- 
jącego się w katedrze. Jest on tam wyobrażony w płaskorzeźbie 
z marmuru białego, umieszczonćj na marmurze czarnym. Klęczy przed 
krzyżem, ze złożonemi do modlitwy rękami. 

Zdaje się, że sędziwy „klucznik” zeszedł do grobu bezpotomnie. 
Już w kilkanaście lat po jego śmierci, jako właściciel domu występuje 
Kumarski, pisarz skarbowy, a nieco późnićj Bandynelli. 

Zaznaczyć trzeba, że posesya, o którćj mowa, składała się ongi 
z dwóch domów, większego i mniejszego, które nawet w starych lustra- 
cyach zapisywano pod dwoma oddzielnemi numerami. © domu mniej- 
szym pisano przy końcu XVII-go w.: „ante Delpinowski, ad praesens 
Szelerta”; o większym: „ante Klucznikowski, ad praesens Bandy- 
nelego”. ; 

Ślad tego rozdwojenia zachował się jeszcze w pierwszćj druko- 
wanćj taryfie z roku 1784. Wymieniono tam dwukrotnie M 43, pisząc 
przy pierwszym: „Kamieniea Urodzonego Rogalskiego”; przy drugim: 
„Kamienica tegoż” 1). 

W liście, pisanym do mnie na krótko przed śmiercią przez ś. p. 
Teofila Fukiera, znanego kupca i obywatela, a zawierającym nieco no- 
tatek kronikarskich, czytam, że w roku 1810 Błeszyński, komisarz 


1) Ta okoliczność wyjaśnia również fakt, który inaczćj byłby dziwnym, że 
kiedy dawniój na téj stronie Rynku zapisywano domów 10, obecnie jest ich mniej 
o jeden. I w ogólności liczba domów staromiejskich, z pozoru niewzruszona, ule- 
gła w ciągu wieków dość znacznemu zmniejszeniu. Za Zygmunta Augusta Rynek 
liczył 39 posesyi, obecnie ma ich tylko 35. Ubyły: Ratusz, dwie kamienice włą- 
czone do sąsiednich posesyi oraz jedna (na rogu Jezuiekićj) darowana przez Wit- 
hoffa Jezuitom i wcielona do ich Collegium. 
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skarbowy, nabył ten dom od sukeesorów Szubalskiego i połączył 
z sąsiednią kamienicą. Wówczas to pozorny rozdział został 
ostatecznie usunięty, i wówczas tóż, jak się zdaje, marmurowa tablica 
z nad głównego wejścia przeniosła się do sieni. 

Po Błeszyńskim kamienicę „Klucznikowską” posiadał Wien. Od 
Wiena nabył ją Piotr Jenny, fabrykant ezekolady —jeden z trzech, któ- 
rych w owym czasie posiadała Warszawa. Tu miał on fabrykę, cu- 
kiernię zaś w domu sąsiednim — może dlatego, że w jego posesyi na 
długoletnich kontraktach siedzieli: wdowa Bereżyńska, „fryżyerka i pe- 
rukarka”, oraz Bułakowski, właściciel handlu win i korzeni. 

Kamienica ta ma jedno jeszcze wspomnienie. 

Kiedy Hugo Kołłątaj, intelektualny twórca Konstytucyi 3-g0 ma- 
ja, po dniach świetności i tryamfów znosić musiał najsroższe urągania 
losu, tu, na pierwszóćm piętrze, u Błeszyńskiego, który był jego przyja- 
cielem, spędzał ostatnie lata życia. 

Wycierpiawszy podwójne więzienie, pozbawiony całego mienia, 
skołatany, a jednak nie upadły na duchu, przybył do Warszawy, aby 
obmyć się z błota potwarzy i choćby część majątku odzyskać. Wal- 
eząc o honor i byt, eks-podkanclerzy cierpiał wielki niedostatek, pra- 
wie nędzę... — gdy zaś zdawało się, że już uśmiecha się doń zwycię- 
stwo, śmierć go zaskoczyła. Umarł 28-go lutego 1812 r. „Nie wzbu- 
dził on szacunku dla siebie, — pisze ks. Kurowski — do którego wiel- 
kie poświęcenia, nauka i talenta nadawały mu prawo od mieszkańców 
Warszawy; głosy zelżywe towarzyszyły mu do grobu i mała liczba 
znajomych...” 


N 23 (44). 


O tćj kamienicy niewiele mamy do powiedzenia. Nie uświęciło 
jéj żadne wspomnienie historyczne; żaden téż z posiadaczów jéj nie 
wsławił się niczém znamienitóm. 

Była niegdyś własnością Urbana, „aptekarza królewskiego”, 
i stąd nazywano ją „Urbanowską”. Potćm posiadał ją Korycki, o któ- 
rego stanowisku i znaczeniu nie zgoła nie wiemy. 

„Rewizya Gospód” z roku 1669 znalazła w nićj: izb sześć, „kom- 
nat” trzy, sklepów trzy, piwnie dwie, kuchni trzy. Stawał w nićj go- 
spodą Marszałek Nadworny W. Ks. Litewskiego. 

W XVIII-ym wieku nabył tę kamienicę „szlachetny” Andryehie- 
wiez. Następnie przez lat blisko sto pozostawała w ręku rodziny 
Gudheitów. 

Około roku 1840 mieściła się tu gospoda krawiecka. 
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Dla. wielu nową i dziwną będzie wiadomość, że przodkowie pra- 
staréj rodziny Fukierów nie posiadali domu będącego obecnie jéj włas- 
nością, lecz dzierżyli kamienicę sąsiednią, którą tu właśnie opisujemy. 
Dzisiejsza kamienica Fukierowska znajduje się w ręku tćj rodziny do- 
pićro od pierwszych lat bieżącego wieku. 

Na liście posesyonatów Starćj Warszawy powtarzają się często 
tćż same nazwiska, Obywatelstwo staromiejskie było jakby jedną 
wielką rodziną. Członków téj rodziny, prócz związków pokrewieństwa, 
łączyły silniejsze nieraz od nich ogniwa wspólnych tradycyi, wspólnćj 
doli i niedoli. Homo novus bywał tu zawsze rzadkićm zjawiskiem, 
a zanim go dopuszczono do bratniego koła, składać musiał bardzo 
szczegółowe i bardzo uciążliwe legitymacye. 

Domy przechodziły często z rąk do rąk, ale tranzakcye odbywa- 
ły się zawsze pomiędzy swoimi. Przypuszczać można, że najczęstszym 
ich powodem było wyposażanie córek, choć i pićniężne kombinacye 
grać tu mogły pewną rolę. 

Do najruchliwszych pod tym względem należeli Strubicze. Już 
się z tém nazwiskiem spotykaliśmy; spotkamy się z niém jeszcze kil- 
kakrotnie. 

I ten dom, zanim przeszedł na własność Fukierów, był w posia- 
daniu Strubicza. O Fukierach obszernićj mówić będziemy przy opisie 
następnćj posesyi; tu zaznaczamy, że Fukier, który około roku 1650 
był nabywcą domu, zapisywany jest w lustracyach, jako „rajca war- 
szawski.” 

O całe stulecie wcześnićj posiadał ten dom Franciszek Rola. 
Wyjmujemy ten szczegół z kroniki domu sąsiedniego (M 46), przy 
którego libertacyi w r. 1566 zapisano, że stoi „pomiędzy domami sła- 
wetnego Franciszka Roli”, inter domos famati Francisci Roka. Ten 
Rola był rajcą warszawskim. Wiemy tóż skądinąd o innym Roli, ró- 
wnież rajey. Temu ostatniemu było na imię Marcin; urząd swój spra- 
wował on wcześnićj, za burmistrzowstwa Andrzeja Kazuba. 


Kamienica ta podczas sejmu przeznaczana była „na Wielką 
Pieczęć W. Ks. Litewskiego”. W połowie XVIII wieku znajdowało 
się w nićj: izb dziewięć, sklepów dwa, piwnie dwie, kuchni dwie. 

Dalsze losy tego domu nie przedstawiają nie ciekawego. W koń- 
cu zeszłego wieku posiada go „sławetna” Rydlowa, potóm jest własno- 
ścią Magdaleny Baum. 


= 
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Ne 27 (46). 


Dwie są tylko w Rynku Staromiejskim kamienice, których kroni- 
kę wywodzić możemy ab urbe condita: „Wójtowska” i „pod świętym 
Markiem”. Rodowód wszystkich innych — o ile zechcemy oprzóć go 
nie na legendach, lecz na faktach — nie sięga po za epokę Zygmunta 
Starego. 


Iotym domu, w dawnych aktach nie nazywanym inaczćj jak 
„Korbowska lapidea”, wiemy, że wystawił go Grzegorz (Gregorius) 
Korb w początkach XVI-go wieku. Ten Korb, z zawodu winiarz, przy- 
był do Polski z Wrocławia i, przyjąwszy w Warszawie obywatelstwo 
miejskie, na zawsze tu pozostał. Jako kupiee winny, razem z budową 
domu zajął się urządzeniem i napełnieniem piwnie, — których istnienie 
można obliczać tym sposobem blisko na cztery wieki. 


Kamienica Korba stanęła niezawodnie na miejscu jednego z do- 
mów drewnianych, któremi za książąt Mazowieckich Rynek przeważ- 
nie był zabudowany. Była ona od początku piękna i ozdobna. Sobie- 
szczański w jednym ze swych szkiców ulotnych twierdzi, że dla téj 
właśnie ozdobności została libertowana. Twierdzenia tego nie można 
w żaden sposób uznać za słuszne. Piękność i wygodne urządzenie do- 
mu czyniły go tém pożądańszym na czasową siedzibę dla jaśnie oświe- 
conych i jaśnie wielmożnych dygnitarzów W. Księstwa Litewskiego. 

Libertacya inny miała powód. Były nim zasługi właściciela po- 
łożone dla miasta i dla dworu królewskiego, który w owym czasie czę- 
sto gościł w Warszawie. 

Korbowie zajęli wydatne miejsce wśród patrycyatu Starćj War- 
szawy. Najtrwalćj i najpięknićj zapisał się w kronice miasta Piotr 
Korb, żyjący w pierwszćj połowie XVII-go wieku i, jak się zdaje, ostat- 
ni z rodu Korbów. Piastował on kolejno urzędy: rajcy, burmistrza 
i wójta Starćj Warszawy. Na ostatnićm stanowisku śmierć go zasko- 
czyła, Umarł w roku 1625 na zarazę morową. 

Ten Korb, niezależnie od innych prae publicznych, zajmował się 
ze szczególną troskliwością wzmaenianiem murów i upiększaniem wież 
miejskich. Współczesne pisma urzędowe mówią o nim: „Zacnie szla- 
chetny i chlebodawca wielki, który na szafarstwie swém ozdobił miasto 
wieżami cudnemi. Czujny w sprawach miejskich i pilny urzędnik ten 
i o wójtostwo pilnie się miastu starał.” 

Po Korbach, właścicielem domu był Piotr Kłos (według starćj 
współczesnćj pisowni Klos, albo Kłosz). W jednćj osobie obywa- 
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tel i kupiec, konserwował on i pomnażał skarby piwniczne odziedziezo - 
ne po Korbach. 

Z tym Kłosem żył w przyjaźni i zażyłości Stanisław Grochowski, 
poeta. Książki mu na kolędę posyłał; pisywał do niego listy rymowa- 
ne; dla zmarłćj jego żony ułożył nagrobek. W żartobliwym wierszu 
Grochowskiego, p. t. „O przygodzie Piotrowćj”, o tym właśnie Piotrze 
jest mowa. Kłos był protestantem i z tego powodu nazywany był przez 
poetę: „Herr Piotr”. 

W roku 1647 potwierdzono na sejmie libertacyę tego domu. Był 
on wówczas własnością wspominanego już kilkakrotnie Balcera Strubi- 
cza, burmistrza, który nabył ją od Kłosa. 

W roku 1669 występują jako właściciele „Strubiezowscy sukce- 
sorowie”. Dodajmy, że w rewizyi gospód w tymże roku odbytćj zapi- 
sano pod tym numerem: izb trzy, sklepów cztery, piwnic dwie, kuchni 
dwie. Stawał tu starosta żmudzki. 

W tymże czasie wymieniani są jako właściciele: J. Richard i jego 
żona Maryanna, nie wiadomo jednak, czy należeli oni do sukcesorów 
Strubicza, czy téż byli bezpośrednimi ich następcami. Richard, z za- 
wodu winiarz, gospodarował pilnićj jeszcze w piwnicach, niż w samej 
posesyi; sławna tóż była w swoim czasie jego winiarnia. Po śmierci 
Richarda, kamienica przechodzi na własność Stanisława Razickiego, 
sekretarza Jana Ill go. Razieki był, jak się zdaje, krewnym Richarda, 
może jego zięciem. Umarł w r. 1687, a wdowa po nim, Zofia Razieka, 
sprzedała dom Dawidowi Zapio i jego małżonce Maryannie, primo voto 
Richardowćj. Od Zapiów dom przeszedł do Benedykta Wemmera, 
wnuka Zapiowćj. Zmiana ta nastąpiła w roku 1705. W dziesięć lat pó- 
źnićj właścicielem stał się Aleksander Wemmer, który jednak zaraz 
w roku następnym odprzedał go komu innemu. 

Nowym nabywcą był Jan Ernest Schindler, superintendent ceł 
J. K. Mości. Pamiątką po tym ostatnim jest znajdująca się dotąd na 
szczycie domu chorągiewka blaszana z literami J. E. S. i rokiem 1718. 
W roku tym kamienica została wyrestaurowana i zapewne — ku nie- 
nagrodzonćj szkodzie archeologii i historyi—cezęściowo przekształcona. 
Takiż sam napis znajduje się nad schodami pierwszego piętra. 

W ręku Schindlera pozostawał dom do roku 1781, w którym na- 
był go Antoni Gaszyński, szambelan Stanisława Augusta. Ale już 
w roku następnym nowonabywca odprzedał go Jakóbowi Rabemu, ław- 
nikowi Starćj Warszawy. I dopićro z rąk tego ostatniego, który był 
wujem kupca Floryana Fukiera, opisywana kamienica przeszła (w ro- 
ku 1810-ym) do rodziny Fukierów, — w których posiadaniu dotąd po- 
zostaje. 
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Floryan Fukier (dziad obecnego właściciela domu) zajmował 
miejsce najwydatniejsze wśród swych staromiejskich współobywateli,— 
nie wahał się tóż Alojzy Żółkowski (ojciec) nazywać go „panem Sta- 
rego Miasta”. Spotykamy to wyrażenie w wierszyku autora „Momusa”, 
przypisanym Fukierowi, a wydrukowanym niedawno z rękopisu przez 
p. J. Heppena. Zakończenie wierszyka brzmi: 


Mićj familię zdrową, ładną, 
Niech ci długi nie przepadną, 
Bądź zawsze w dobrym humorze 
Choć cię zedrą na komorze — 
Zgoła bądź szczęśliw i basta, 
Ty — panie Starego Miasta! 


Fukierowie warszawscy wywodzą swój ród od Fuggerów niemiec- 
kich — choć podobno wywodu tego dokumentami poprzóć by nie mo- 
gli. Rodzina Fuggerów, którćj członkowie i w korony dziewięcioper- 
łowe i w mitry przystrajali się, dotąd istnieje, na dwie główne linie 
rozdzielona. Dziś arystokratyczna, niegdyś była typowo mieszczańska. 
Głową jćj był prosty tkacz wiejski, mieszkający pod Augsburgiem. 
Zbogaceni potomkowie tkacza stali się finansowymi potentatami, któ- 
rzy, na podobieństwo dzisiejszych Rotszyldów, trzymali w ręku, a ra- 
czćj w kieszeni, baronów, książąt, a nawet panujących. Zamek Fug- 
gerau w Tyrolu oraz piękny pałac zwany Fuggerei w Augsburgu są 
prastaremi pamiątkami, nazwisko Fuggerów potomnym przekazu- 
jącemi. 

Według tradycyi, jedna linia Fuggerów, mnićj zamożna i mnićj 
w przedsięwzięciach swych szezęśliwa, przeniosła się w wieku XV-ym 
do Polski. Jedni Fuggerowie osiąść mieli w Krakowie, gdzie nabyli 
posiadłości miejskie i wiejskie i gdzie przepolszczono ich na Fukarów. 
Inni przenieśli się do Warszawy, przyjęli tu obywatelstwo i dali począ- 
tek dotąd istniejącćj, całkowicie już polskićj rodzinie Fukierów. Nie- 
którzy twierdzą, że te dwie gałęzie złączyły się następnie w jedną; we- 
dług innych Fukierowie warszawscy powstali bezpośrednio z przesie- 
dlonych do nas krakowskich Fukarów. 

Fukierowie, nazywani także Fokierami, trudnili się w Warszawie 
handlem oraz uprawiali gospodarstwo rolne na gruntach miejskich. 
Spotyka się niekiedy nazwiska ich w magistraturze, godności jednak 
burmistrza i wójta żaden nie osiągnął. 

Oprócz kamienicy w Rynku, posiadali Fukierowie na przedmie- 
ściach kilka dworów i dworków. W miejscu, gdzie dziś znajduje się 
palac, ogród i plac Krasińskich, istniała w początkach wieku XVII-go 
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kolonia Fukierów, złożona z dworu, ogrodu i zabudowań gospodarskich, 
zwana „Fukierowskie”, albo „Na Fukierowskićm”. 

W roku 1623 umarł na zarazę morową Michał Fukier, obywatel 
Starćj Warszawy, właściciel kilku posesyi. 

Wedle powszechnego mniemania piszących o Warszawie, Fukie- 
rowie już za Zygmunta Augusta prowadzili „bardzo znaczny handel 
winem węgierskićm i zamorskićm”. 

W rejestrze kupców, ułożonym przez magistrat warszawski w ro- 
ku 1789, wymieniono jako pierwszorzędne składy win: Kurowskiego 
na Krakowskićm-Przedmieściu (wcześnićj nieco mieszkał winiarz tego 
nazwiska na Staróm Mieście), Maruszewskiego na ulicy Freta i Fukiera 
w Rynku Staromiejskim. 

W czasach, gdy pito u nas dużo wina, zwłaszcza węgierskiego, 
i gdy najważniejsze sprawy prywatne i publiczne załatwiały się inter 
pocula — pod łukowóm sklepieniem Fukierowskićj winiarni, przy żół- 
tém, drgającćm świetle lamp olejnych, rzucających na ściany cienie 
Rembrandtowskie, odbywały się wieczorami istne sejmiki. Ileżby dał 
malarz dzisiejszy, gdyby mógł był choć jedno takie zebranie obejrzóć 
w naturze! 

W każdćj epoce zmieniały się stroje i typy, ale nigdy nie przed- 
stawiały takićj bezbarwnćj, jałowćj, do ziewania usposabiającćj sza- 
rzyzny, jak za dni naszych. 

Ksiądz Kurowski, bliski czasów Stanisława Augusta, pisze: „Tu 
dawnićj licznie uczęszczała szlachta na posiłek, stąd magnaci do swo- 
ich stołów brali kosztowne nektary, tu wypoczywali urzędnicy magi- 
stratu po dziennćj pracy, zapijając sądowe i domowe kłopoty szaeow- 
nym darem Bacha. Tu niekiedy wysokiego urodzenia i stopni, głośni 
w kraju mężowie w skromnćm odzieniu zwiedzali skrycie zakład głoś- 
ny w Polsce i w Warszawie.” 

Dziś w winiarni Fukierowskićj nie ma ani dawnych tłumów, ani 
dawnego gwaru. Wstrzemięźliwsi jesteśmy i cichsi. Do starćj kamie- 
nicy Korbowskićj ciągnie dzisiejszych ludzi: albo coraz rzadsze obecnie 
smakoszostwo, albo dawna, zachwiana już przez naukę wiara w cu- 
downe działanie „Bachowego soku”, albo nakoniec—ciekawość. 

I dziś pomiędzy gośćmi Fukiera panuje wielka rozmaitość, — nie 
przedstawia się ona jednak tak malowniczo, jak ongi. Przekupka sta- 
romiejska i gruby majster rzeźnicki wstępują tu nierzadko, w godzi 
nach rannych, na „lampkę”. Piją prędko, zwykle nie siadając nawet, 
i, otarłszy usta wierzchem dłoni, śpieszą do zajęcia. Czasem zasiądzie 
dębowe ławy liczniejsze grono rzemieślnicze: jakaś kompania majstrów, 
wracająca z sesyi cechowćj, jacyś członkowie bractwa, radzący o spra- 
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wieniu nowćj chorągwi, jakaś wreszcie rada familijna, biedząca się 
nad kwestyą „działów”. Kiedyindzićj obsiadają stoliki ludzie sędzi- 
wi, wierzący, że wino jest „mlékiem starców”. Światło lampy wiszą- 
ećj nie wystarcza im; każą sobie jeszcze świćcę zapalać. Sa między 
nimi starzy obywatele warszawscy, wysocy urzędniey na emeryturze, 
kapitaliści, nigdy nie wiedzący co zrobić z pićniędzmi swemi i czasem. 
Ktoby rozmowy tego grona, nieraz bardzo żwawe i głośne, zapisywał, 
zebrałby ciekawy materyał do kroniki naszego miasta. 

Co pewien czas odwiedza winiarnię jaka znakomitość. Wypija 
butelkę drogiego wina (a są tam butelki kosztujące po 50 i 60 rubli), 
kilka butelek każe sobie zapakować i odesłać, wreszcie prosi, aby po- 
kazano piwnice. Takim gościem znakomitym bywa raz szach perski, 
kiedyindzićj Matejko; raz Don Carlos, król bez tronu, kiedyindzićj 
wielki tragik Rossi; kiedyindzićj znakomitość literacka: Pol, Syrokom- 
la, Kaczkowski... 

Dzień, w którym wstąpił w te mury Matejko, był świętóm dla 
zakładu i rodziny. Mistrza, który wczesnym rankiem wybrał się na 
zwiedzenie Starego Miasta, napotkał wypadkiem sędziwy Fukier, rów- 
nież ranny ptaszek. Poznawszy, pozdrowił, w objęcia chwycił i do 
siebie zaprosił Niebawem Matejko znalazł się przy stole, w otoczeniu 
całćj rodziny kupca. Na stole zjawiła się butla dziwnego kształtu, 
grzybami obrosła, z przywieszoną do szyjki metryką pergaminową, 
stwierdzającą, iż z wieku XVI-go pochodzi. W butli było wino „het- 
mańskie”, największa składów Fukierowskich osobliwość. Potém ar- 
tysta zaproszony został do obejrzenia piwnie — rzeczy, godnćj zapraw- 
dę widzenia. 

Piwnice Fukierowskie, dziś bardzo obszerne, dawnićj nie były ta- 
kiemi. Właściciel zmuszony był przez czas długi trzymać nadmiar 
win po za domem. Dopićro w roku 1850, gdy dom sąsiedbi został na 
byty przez jego wspólnika, postanowiono piwnice obu posesyi połą- 
czyć. Przy przebijaniu dzielącego je muru natrafiono na dwie niespo- 
dzianki: na ukryte w murze dukaty oraz na futrynę, wskazującą, że 
dawnićj już istniało przejście z jednćj piwnicy do drugićj. Ślad ta- 
kiego połączenia znaleziono téż w murze, dzielącym tę drugą posesyę 
od następnćj. 

Ostatnia okoliczność nasuwa domysł, że przed wiekami wszystkie 
piwnice domów staromiejskich łączyły się ze sobą. Byłoby to łatwe 
do zrozumienia w epoce, gdy Warszawa, opasana murem i na małej 
przestrzeni skupiona, stanowiła rodzaj twierdzy, narażonćj na częste 
papady. W danćj chwili każda kamienica stawać się tam mogła re- 
dutą, a jako reduta, posiadać musiała tajemne wyjście dla oblężonych. 
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Posuwając domysł dalćj, przypuszczać można istnienie większych, nie- 
zależnych od piwnie podziemi, w których zagrożona ludność kryła 
mienie swe i sama szukała ukrycia. Podziemia te kończyć się mogły 
korytarzami podziemnemi, przez które w potrzebie mieszkańcy wyjść 
mogli z oblężonego miasta i szukać schronienia w gęstych borach, ota- 
czających Warszawę. 

Przy sposobności dodajmy, że w kilku punktach Starego Miasta 
natrafiono na niewątpliwy dowód istnienia piwnie o dwóch kondygna- 
cyach: wyższćj i niższćj. To również dowodzi, że miasto, ściśnione 
murem i nie mogące powiększać się wszerz, rozrastało się na wysokość 
i na głębokość. 

W sieni kamienicy Fukierowskićj zawieszony jest u stropu mały, 
misternie wyrobiony z drzewa okręcik. Jest to wyrób gdański, służył 
zaś ongi za godło kupieckie. Na Giełdzie w Gdańsku dużo takich 
okręcików oglądać można. 

Okręcik Fukierowski pamięta jeszcze niezawodnie czasy Jerzego 
Korba, — który może własną zawiesil go tu ręką. Oprócz okręciku, 
zdobi sień figura Dzieciątka Jezus, siedzącego na baranku, oraz łeb je- 
leni, w jedną ze ścian wmurowany. Dwóch ostatnich godeł historyą 
domu wytłómaczyć nie można. Może przeniesione tu zostały skądinąd. 


Godne są jeszcze uwagi: stare żelazne ganki i balustrady schodo- 
we oraz w samćj winiarni dwa pyszne szkice 4 deua crayons Aleksan- 
dra Orłowskiego, z czasów poprzedzających jego wyjazd do Petersbur- 
ga. Może młody artysta, lubiący hulać, a żyjący podówczas w wielkim 
niedostatku, zapłacił niemi kupeowi za wypite z towarzyszami wino?... 


ra 
JM 29 (47). 


Mikołaj Giza, sekretarz królewski oraz starszy ławnik, archisca- 
binus, S. Warszawy, był posiadaczem tćj kamienicy w początkach 
wieku XVII-go. On ją téż może i wymurował, dom bowiem Franci- 
szka Roli, który tu stał za Zygmunta Augusta, był prawdopodobnie 
drewniany. O tym ostatnim akta współczesne mówią wyraźnie domus, 
a nie lapidea. 

Mikołaj Giza umarł dość młodo; potóm, przez lat blisko dwadzie- 
ścia dom pozostawał w ręku wdowy po nim. Rewizya gospód w „ka- 
mienicy pani Giziney” zapisuje: izdeb dziewięć z przegrodami, komo- 
rę, salę, sklepów dwa, piwnie dwie, kuchni trzy, „kromnie” dwie. Sta- 
wał tu Podkanelerzy Litewski. 
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W wieku XVIII-ym posiada tę kamienicę Nowicki; potóm jest 
własnością jego sukcesorów; wreszcie przez długie lata pozostaje w rę- 
ku Filipeckich. 

W roku 1798-im, po śmierci księdza Łuskiny, do tego domu zo- 
stała przeniesiona redakcya „Gazety Warszawskićj”. Mieściła się ona 
jednak tu krótko, bo tylko od 1 października do 31 grudnia. 


M 3I (48). 


Dość rzucić okiem na tę wielką, ciężką, ósadzistą, potężnemi 
skarpami umocnioną budowlę, aby przekonać się, że co najmnićj pięć 
stuleci na barkach dźwiga. W istocie, jest to najstarszy z warszaw- 
skich zabytków budownictwa. Zwykłe u nas barbarzyństwo w rze- 
czach estetyki i starożytnietwa odarło częściowo tę budowlę z jéj wspa- 
niałćj szaty archaicznćj, i w dzisiejszym jednak kształcie wyróżnia się 
ona uderzająco od wszystkich, młodszych od siebie, lub niezdarnie od- 
młodzonych kamienice. 

Nazwa „kamienicy pod Świętym Markiem”, jaką przez czas dlugi 
domowi temu dawano, jest znacznie młodsza od niego samego. Sięga 
ona zaledwie połowy XVII-go wieku, gdy Włoch, rodem z Wenecji, 
stawszy się właścicielem domu, herb swego miasta na jego czole 
umieścił. 

Za rzecz pewną można uważać, że ta kamieniea stoi od począt- 
ków wieku XIV-go. Wystawili ją książęta Mazowieccy na rezydencyę 
dla siebie i na dwór gościnny dla przyjaciół. 

Za rządów Janusza Starszego, ożenionego z Danutą, córką W. 
Ks. Litewskiego Kiejstuta, ten ostatni, uchodząc z niewoli krzyżackićj, 
tu przez czas pewien przemieszkiwał. Było to w roku 1361-ym. Syn 
Kiejstuta, Witołd, w tój kamienicy bawił około roku 1380. Nie do- 
znawszy godnego siebie przyjęcia, odjechał do Płocka do księcia Zie- 
mowita, nad którego przełożył znów Krzyżaków, udawszy się pod ich 
opiekę do Malborga. 

Zdaje się, że wspominany w dziejach „Ostatnićj Księżnćj Mazo- 
wieckićj”, tak zajmująco opowiedzianych przez A. Pawińskiego, „Dom 
czyli Zamek książęcy mniejszy, zwany Ogródkie m” — jest tą wła- 
śnie kamienicą. Ów „Ogródek”, po przyłączeniu Mazowsza do Korony, 
oddany został przez Zygmunta Starego księżnie Annie na „wolne uży- 
wanie”. Po zamążpójściu Anny, król, stosownie do warunku z góry 
postawionego, zamierzał odebrać udzielone jćj „uczeiwe opatrzenie pa- 
nieńskie” i, między innemi, usunąć ją z domu książęcego. Doszło 

T. II. Z. I. 1898. 3 
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wówczas do sceny gwałtownćj, w którćj występował nawet wożny 
z pachołkami. Ta scena zakończyła się tryumfem księżnćj, za którą 
ujęli się mieszczanie warszawscy; ostateczne jednak zwycięstwo pozo- 
stało, gdyż pozostać musiało, przy królu. 

Za przypuszczeniem naszćm przemawia i ta okoliczność, że ów- 
czesny Zamek warszawski był drewniany, szczupły, i król, obejmująe 
go wraz z księstwem w posiadanie, dzielićby się nim nie mógł. Przy- 
tém przemieszkiwanie rodziny książęcćj po za obrębem Zamku było 
we zwyczaju — co stwierdza fakt, że książę Janusz, rodzony brat An- 
ny, zakończył życie w przyległćj Zamkowi Mamsionarii, to jest kamie- 
nicy księży Mansyonarzy od Ś-go Jana. Zaznaczmy mimochodem, że 
Pawiński mylnie nazywa tych ostatnich „Misyonarzami”. 

Dawna kamienica książąt Mazowieckich (Lapidea Ducum Maso- 
viae), stawszy się własnością królewską, przeznaczona została na po- 
mieszczenie znaczniejszych urzędników. Odnowiono ją téż w tym cza- 
sie i odpowiednio przerobiono. Upamiętniony jest ten fakt w położo- 
nćj nad wejściem dacie: 1535 r. 

Bok kamienicy, odsłoniony na całą długość od strony Dunaja, 
a ciągnący się aż do Piwnćj, okazuje, jak wielka i krzepka jest ta bu 
dowla. Wystające skarpy, głębokie wnęki przy drzwiach, wiodących 
wprost z ulicy do piwnic (sklepów), nieregularnie rozmieszczone różnćj 
wielkości okna, wreszcie kryty murowany ganek, wygodny do ostrzeli- 
wania napastników dają całemu domowi pozór niby twierdzy. 

Wspomniany ganek, według twierdzenia niektórych dziejopisów 
Warszawy, był niegdyś niezbędnym dodatkiem wszystkich domów na 
rożnych, stojących wprost bram miejskich. Musi być w tém twierdze- 
niu pewna niedokładność, bo najpierw, na dwóch tylko domach ganki 
takie (zwane inaczćj „lożami”) dochowały się, na innych zaś śladu ich 
nie ma, powtóre drugi z istniejących ganków, na rogu Celnćj, obrócony 

„Jest nie wprost, lecz bokiem do miejsca dawnćj bramy. 

Róg kamienicy, którą opisujemy, ozdobiony jest kamienną wypu- 
kło-rzeźbą, która przedstawia świętą Annę, trzymającą Pana Jezusa 
i Najświętszą Panienkę. Styl tćj rzeźby wskazuje średniowieczne jćj po- 
chodzenie. Skąd jednak tu się wzięła? Przypuszczać można (a na 
przypuszczenia w pierwotnćj historyi Warszawy jest niestety aż na- 
zbyt wiele miejsca), że umieszczono ją na pamiątkę i dla uczczenia ja: 
kićjś Anny, księżnćj Mazowieckiej. 

Księżen Mazowieckich tego imienia było pięć: Anna księżniczka 
Oleśnicka, żona Władysława l-go, Anna Hunowska, wojewodzianka 
Bełzka, żona Bolesława 1V-go, Anna Krakowianka i Anna Radziwiłłów- 
na, obie małżonki Konrada II-go, wreszcie Anna, ostatnia księżna Ma- 
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zowiecka, o którćj wyżćj wspomniano. Wielka starożytność rzeżby 
czyni prawdopodobnćm przypuszczenie tylko co do pierwszćj z tych 
pięciu. 

Lud warszawski na swój sposób tę rzeźbę pobożną tłómaczy. Wi- 
dzi on w nićj poprostu: matkę z dwojgiem bliźniąt i na téj zasadzie 
dom cały nazywa kamienicą „pod Bliźniętami”, Z właściwą też sobie 
naiwnością, nie licząc się z warunkami miejsca i czasu, przyczepia do 
tego domu i do tych rzekomych „bliźniąt” legendę a raczćj bajkę 
o Warze i Sawie. 

War i Sawa mieli być dziećmi ubogiego leśnika, mieszkającego 
w tém miejscu w czasach, gdy wielka puszcza rozciągała się na miej- 
seu późniejszćj Warszawy. Któryś z królów, zbłądziwszy na polowa- 
niu, miał w domku leśnika znaleźć pożądane schronisko, a przez wdzię- 
czność zająć się jego dziećmi. Za otrzymane od króla pieniądze zbu- 
dowano piękny dwór, gdy zaś obstąpiły go inne dwory i dworki, po- 
wstała stąd osada, która następnie dała początek Warszawie. Jest to, 
dość ładne, jako bajka; wątka jednak historycznego napróżno-by kto 
w tém szukał. 

Inna bajka, późniejszego pochodzenia, nazywała tę kamienicę 
dawnym kościołem Aryanów. Źródłem jéj były niezawodnie umiesz- 
czone na domu wyobrażenia świętych. Zbił tę bajkę jeszcze ks. Ku- 
rowski. Przypomniał on tym, co ją powtarzali: najpierw, że u Aryanów 
żadne wyobrażenia religijne, tak w rzeżbie jak w obrazach, nie były 
używane; powtóre, że wyraźne w tym względzie postanowienie książąt 
Mazowieckich zabraniało, tak w Warszawie jak w eałóm księstwie, 
wszelkich sekt religijnych. 

I jedna jeszcze bajka wylęgła się na tym podatnym do baśni 
gruncie. Jest ona zupełnie innego rodzaju; należy do kategoryi bajek 
ciężko-uczonych, które często do dzieł poważnych przechodzą, a nie- 
kiedy w nich i pozostają. Komuś wydało się, że rzeżba przedstawia 
Babę, bóstwo Słowiańskie uosabiające matkę całćj przyrody. Doszli 
nawet, że jest to „Baba Złota”, czyli letnia — przeciwstawienie „Baby 
Żelaznćj”, czyli zimowćj, nazywanćj u nas „Babą-Jędzą”. Twórcy téj 
bajki nie wzięli pod uwagę, że cały charakter rzeźby nie ma w sobie 
nie pogańskiego, i że kamienica czasów pogańskich sięgać nie może. 

Nie bajką, ale błędem jest wiadomość, że w kamienicy tćj, za 
Zygmunta II-go, mieściła się pierwsza mennica warszawska. Zagórski 
w „Monetach Dawnćj Polski”, opisując pod Nr. 215 szeląg z roku 1622 
z głoskami S. R., mówi: „Szelągi tego stempla pochodzą z mennicy 
warszawskićj, po raz pierwszy roku 1622, dla wybijania w nićj dro- 
bniejszój monety, otworzonćj, w którćj był mincarzem Jan Schmidt. 
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Według podań, istnieć miała w Rynku Starego Miasta, w kamienicy 
narożnćj, dziś liczbą 48 oznaczonćj”. Wiadomość powyższą prawie 
dosłownie powtarza F. M. Sobieszczański. Od niego przeszła ona do 
wszystkich niemal piszących o Warszawie. Tymezasem mennica sze- 
lążna, czyli do wybijania szelągów, otwarta została w Warszawie po raz 
pierwszy zupełnie gdzieindzićj, a mianowicie: na rogu Krakowskiego 
Przedmieścia i ulicy „Gnójowćj” (dziś Bednarskićj). Pomieścił ją tam 
Zygmunt l-ci w domu, a raczćj pałacu, ofiarowanym sobie przez suk- 
cesorów Andrzeja Boboli. Zasługa tego odkrycia należy się Weinerto- 
wi, który jeszcze przed wydaniem swych „Starożytności” umieścił o tém 
wiadomość w „Bibliotece Warszawskićj”. 

Cokolwiekbądź mennica w owóm miejscu długo nie istniała. Już 
w roku 1632, zaraz po śmierci Zygmunta III-go, królewiez Władysław, 
za zgodą rodzeństwa, z tego dworu czy pałacu uczynił darowiznę Ada- 
mowi Kazanowskiemu. W akcie darowizny powiedziano, że gmach 
ten „przez pewien przeciąg czasu do użytku bieia monety był urządzo- 
ny”. Forma tego zdania wskazuje, że już w owym czasie fakt należał 
do przeszłości. Być może, iż następnie mennica na Stare Miasto zo- 
stała przeniesiona— ale nie było to już pierwsze jéj pomieszczenie. 

Wspomniałem wyżćj o Wenecyaninie, który dawną kamienicę 
książąt Mazowieckich herbem swego miasta przyozdobił. Wenecyani- 
nem tym był Tytus Liwiusz Boratini, zarządca i dzierżawca mennicy 
za Jana Kazimierza. On to i Andrzćj Tympf, dzierżawca mennicy po- 
znańskićj, zadali najcięższy cios finansom Rzeczypospolitej. Obu ich 
nazwiska utrwaliły się w numizmatyce naszćj. „Boratynkami” nazywa- 
no szelągi miedziane, bite od roku 1659 do 1666, które nie miały ani 
połowy wartości nominalnćj; „tymfami” — złotówki, czyli trzydziesto- 
groszówki, które w rzeczywistości nie były warte więcćj, niż groszy 13. 
Gdy nadużycie stało się zbyt rażącóm, przezorni Gdańszczanie osadzili 
Tympfa w więzieniu, skąd uwolniony, wyniósł się z całą rodziną zagra- 
nicę. Boratini, z prawdziwie włoską przebiegłością, potrafił nie tylko 
wykręcić się od kary, ale jeszcze dojść do znaczenia i dostojeństw. Na 
sejmie r. 1652 zaprzysięgał on swą niewinność — a jednak Lengnich 
w „Historyi Prus” twierdzi z dowodami w ręku, że oszukał skarb Rze- 
czypospolitćj na 3 miliony złotych. 

Wracając do naszego przedmiotu, z zupełną pewnością utrzymy- 
wać możemy, że „boratynki”nie były wybijane w kamienicy Borati- 
niego. Za Jana Kazimierza wennica warszawska mieściła się na prze- 
ciwnym krańcu miasta: w części Zamku Ujazdowskiego. 

Możliwe jest jednak, że w swćj kamienicy staromiejskićj wybijał 
Boratini monetę srebrną, ale dopićro od r. 1667. W roku tym milio- 
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nowy już naówczas „arendarz” finansów Rzeczypospolitćj, „wygodziw- 
szy” tćj ostatnićj „znaczną sumą ¿n vim arendy”, otrzymał pozwolenie 
na otwarcie mennicy szóstakowćj, która była przez czas pewien za- 
mknięta. Podskarbi W. Koronny został zobowiązany, aby o ilości wy- 
bitych szóstaków „dostatecznie Rzeczpospolitą informował”; wyzna- 
ezono tóż komisarzów, którzy mieli wskazywać wzór monety i realną 
jéj wartość ustanawiać. Po abdykacyi króla, mennica warszawska, 
pospołu ze wszystkiemi mennicami krajowemi, została zamknięta. Skar- 
bowi Koronnemu i Litewskiemu zlecono, aby obmyśliły sposoby popra- 
wienia monety i lepszego urządzenia mennie na przyszłość „sine praeiu- 
dicio Urodzonego Boratiniego”. Za Michała Korybuta, mennica war- 
szawska wcale czynna nie była. Niewielką ilość monet bito jedynie 
w Bydgoszczy, Gdańsku, Toruniu i Elblągu. 

Boratini był wierzycielem Rzeczypospolitćj na znaczną sumę. Aby 
rachunki z nim wyrównać, oddano mu administracyę mennicy krakow- 
skićj, z którćj dochód szedł wyłącznie na pokrycie należności, przyzna- 
nych mu na sejmie 1667 r. Stąd to aż do zamknięcia wszystkich men- 
nie krajowych, to jest do roku 1685, na monetach koronnych Jana III 
zjawiają się nieustannie fatalne głoski T. L. B. 

Wynika z powyższego, że w kamienicy, którą opisujemy, mennica 
istniała przez czas bardzo krótki. 

Aby skończyć z Boratinim, dodajmy, że rodzina jego jeszcze w po- 
czątkach XVI-go wieku, prawdopodobnie razem z Bona, przybyła do 
Polski. Tytus Liwiusz Boratini otrzymał indygenat na yje 1658 r. 
Mianowano go tóż starostą Osieckim. 

„Arendarz” mennie był nietylko znakomitym — po dzisiejszemu 
wyrażając się — finansistą, ale téż i znacznćj miary uczonym. Jako 
uezony, wyrobił sobie uznanie i stanowisko, które następnie, jako finan- 
sista, wyzyskał. Oprócz rozprawy: „Informacya o mennicy szelągowćy” 
(folio, k. 16, 6 m., 1668), którą przedrukował Wiszniewski w „Historyi 
Literatury”, Boratini wydrukował w Wilnie (1675 r.) po włosku, trak- 
tat z zakresu fizyki: „Misura universale”, wspomniany w dziele Ciam- 
pi'ego, traktującóm o Polakach, wsławionych we Włoszech, i Włochach 
w Polsce. Ostatnią książkę Boratiniego, znaną dotąd w jednym tylko 
egzemplarzu, opisał szczegółowo T. Żebrowski w warszawskim „Prze- 
glądzie bibliograficzno-archeologiecznym” (t. I, str. 402) '). 

Wreszcie wspomnićć trzeba i o wiadomości, podanćj przez Sobie- 


1) Wr. 1897 Krakowska Akademia Umiejętności ogłosiła tę pracę w prze- 
kładzie polskim, pod tyt. „T. L. Buratini'ego Miara Powszechna“, 8-0, str. VI i 32 
z 4-ma tablicami rysunków. (Przyp. Red). 
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szczańskiego, który pisze, że Boratini „wypracował projekt założenia 
akademii (?) na jednćj z kęp wiślanych pod Warszawą.” Może to była 
akademia... rybołówstwa? 

Aż do roku 1832, jako pamiątka po Boratinim, ozdabiało dom 
godło Wenecyi: święty Marek klęczący, z chorągwią w ręku, przed nim 
lew z otwartą księgą, noszącą napis: Pax tibi Marce Evangelista 
meus. 

Innym jeszcze, starożytniejszym od poprzedniego znakiem py- 
szniła się ta kamienica do owego czasu. Było nim wyobrażenie „Po- 
goni”. 

Wszystkie te szaeowne pamiątki, istne relikwie Warszawy, we 
wspomnianym roku usunął, zniszczył i zatarł niejaki imćpan Franciszek 
Tietz, nowonabywca domu. Jako człek dbały o to, aby jego „nieru- 
chomość” pięknie się przedstawiała, nie poprzestał on na tóm, ale 
jeszcze całą attykę domu kazał, swoim smakiem, przerobić. Ten pan 
Tietz nie jest u nas wyjątkiem; jest może raczćj—typem. 

Rzecz dziwna: dlaczego ani w Lustracyi z roku 1655, ani w pó- 
Źźniejszćj o lat czternaście Rewizyi, przy kamienicy tćj nie wymieniono 
nazwiska Boratini'ego? W pierwszćj wskazana jest jako właścicielka: 
Mincerowa, w drugićj napisano: „kamieniea narożna ante Szalapskiego, 
ad praesens Mincerowska”. Możnaby na tćj podstawie zbudować przy- 
puszczenie, że Boratini albo wcale tego domu nie posiadał, albo posia- 
dał go już po roku 1669. Oba fakta do wiary nie podobne. Możnaby 
jeszcze przypuszczać jedno, że dom należał do Boratini'ego pomiędzy 
datą Lustracyi i Rewizyi — czemuż jednak w takim razie nie napisano 
w tćj ostatnićj: ante Boratiniego? Odkładając na późnićj dochodzenie 
tćj zagadki, zajmijmy się tymczasem osobą wymienionćj w obu do- 
kumentach Mincerowćj. Nazwisko to w dziejach kamienicy ważne, 
gdyż nazywano ją przez czas długi „Minceerowską”. 

Mincerowa, właściwie Mintzerowa, była wdową po Dawidzie Min- 
tzerze, sekretarzu królewskim, który umarł w r. 1652, mająe lat 40. 
Żona, Maryanna z domu Horlemus, znacznie męża przeżyła. W kate- 
drze znajduje się tablica marmurowa, szeroko wysławiająca zasługi 
publiczne Dawida Mintzera. Umieściła ją tam wdowa wraz z synem 
Felicyanem. 

Sobieszczański twierdzi, że „dom, przez wiele lat nazywany ka- 
mienicą pod świętym Markiem, za Sasów mianowany został od nowego 
właściciela Mincerowskim”. Jeżeli zasłużony historyk Warszawy nie 
myli się co do czasu, znaczyłoby to, że jeszcze w połowie zeszłego wie- 
ku dom pozostawał w ręku potomków Dawida Mintzera, lub tóż, że do 
jednego z nich z cudzych rąk powrócił. 
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Za Stanisława Augusta właścicielem kamienicy był Lobert, pre- 
zydent Starćj Warszawy. W tym ezasie mieściła się tu głośna „trakty- 
jernia” francuska Quellusa, w którćj na obiadach i kolacyach bywało 
„wielu panów orderowych z zaproszoną kompaniją, z chwałą i estyma- 
cyją dla tegoż kuchmistrza, że w wybornych sosach i smakach osobliw- 
szych potrawy daje, i do tego w takićj okazałości i paradzie stoły trzy- 
ma, jak i panowie zwykli mićć stoły swoje”. Ostatnich szczegółów do- 
wiadujemy się z ogłoszeń o tćj jadalni, umieszczanych w „Gazecie 
Warszawskićj”. Dodano tóż tam, że panowie mogą z zupełnóm zaufa- 
niem udawać się do traktyerni „naprzeciwko Ratusza”, gdyż „pan 
Quellus nie przyjmuje, chyba tylko dystyngowane osoby”. 

Po Lobercie, właścicielami kamienicy byli: Morytz, następnie 
Wnorowski. 

Niemałą osobliwością tego domu są piwnice podwójne, to jest 
umieszczone jedne nad drugiemi. Kształt ich i ślady dawnego urządze- 
nia wskazują wyraźnie, że służyły ongi za więzienie. Okoliczność ta 
czyni tém prawdopodobniejszym pogląd mój, że ta kamienica była 
„Ogródkiem” książąt Mazowieckich. „Ogródek” nie znaczy w tym ra- 
zie nie innego, jak gródek, czyli mały gród; grody zaś jedno- 
znaczne były z zamkami, a każdy z pierwotnych zamków posiadał 
podziemia, w których jeńców trzymano. 

Jako fakt drobny, ale w stosunkach warszawskich niezwykły, 
zapiszmy, że około roku 1820 mieścił się tu sklep bławatny, pod firmą: 
Lewi Beer Bernstein. Było to może pierwsze wtargnięcie żywiołu ży- 
dowskiego do tćj dzielnicy—która dziś gęsto już jest nim zaludniona. 
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ocyologia znajduje się dotychczas, właściwie mówiąc, w stanie jak 

najbardzićj opłakanym, głównie dla braku metody, któraby pozwo- 
liła objąć proces społeczny, jako całość. Każdy z autorów, pracują- 
cych w tćj dziedzinie, chwyta się jakiegoś jednego czynnika, który 
ogłasza za główny i panujący w rozwoju społecznym — geograficzny, 
ekonomiczny, umysłowy, moralny, prawny, polityczny, naśladownictwo, 
walkę ras i t. d. i t. d. 

To pozwala każdemu wystawić swój odrębny system — zbu- 
dowano ich dziesiątki. Socyologowie jednak nie chcą wiedzićć, iż 
te „główne czynniki” bynajmnićj się nawzajem nie wykluczają, iż nie 
są w sprzeczności, lecz i owszćm tworzą tylko różne strony tegoż same- 
go procesu. Wszystkie systemy, zbudowane w ten sposób, przypomina- 
ją te mapy geograficzne, które mnichowie ruscy rysowali w XV wieku. 
Miasto Moskwa zajmowało na nich połowę obszaru, przedstawiającego 
Europę, z zaznaczeniem Kremlu i głównych cerkwi, reszta Rosyi — 
ćwierć mapy, a pozostałą ćwierć — Europa. 

Główną przyczyną takiego stanu rzeczy jest to, iż w socyologii 
dotychczas panuje metoda badań, że tak powiem, literacka; co się tyczy 
naukowćj, któraby objęła proces społeczny, jako całość, z zachowa- 
niem proporcyonalności w rolach odrębnych jego części, to o tóm jesz- 
cze mowy dotychczas prawie nie było. Za jedyną próbę tego rodzaju 
można byłoby uważać analogie biologiczne, utożsamiające społeczeń- 
stwo z organizmem, gdyby metoda ta nie była w samćj swćj podstawie 
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błędną. Zjawiska biologiczne i socyologiczne, lubo pochodzą z tegoż sa- 
mego pnia rozwojowego, na tyle jednak się różnią i przedstawiają ce- 
chy tak odrębne, iż nawet analogie częściowe i względne, upatrywane 
przez Spencera, Lilienfelda i Nowikowa, muszą być uważane za po- 
wierzchowne i pozbawione trwalszego gruntu. A cóż dopićro mówić 
o utożsamieniu zupełnóm, jakie nam dają Schaeffle, Espinas lub Worms, 
poszukujący w społeczeństwie: serca, żołądka, nerek i Bóg wić nie 
czego. Po odrzuceniu tćj metody, pozostaje tylko metoda matema- 
tyczna i mechaniczna, a to dla powodów następujących: wszystkie 
zjawiska, jakiekolwiekbądź, podlegają ogólnym prawom mechaniki, 
zarówno zjawiska nieorganiczne, organiczne, psychiczne, jak i spo- 
łeczne. Inie widzimy absolutnie żadnćj możności zastosowania do 
tych ostatnich metody naukowćj, po za sprowadzeniem ich do ogól- 
nych praw mechaniki. 

Pod tym względem Giddings ') słusznie powiada: „Analiza oder- 
wana, przedsięwzięta przez Cournota, Jevonsa, Walrasa a kontynuowa- 
na przez ekonomistów austryackich i amerykańskich, pokazała, iż zja- 
wiska motywu i wyboru ekonomicznego, a więc czynności i stosunki 
na nich oparte, mogą być okrćślone nie tylko naukowo, ale i matema- 
tycznie. Jeżeli socyologia chce dopiąć ścisłości naukowćj, powinna 
wziąć za wzór ten przykład przekonywający metody ścisłćj. Należy 
przyznać, iż większa część prac socyologicznych nie może się obronić 
od zarzutu tych, którzy zaprzeczają możności istnienia nauki ogólnćj 
o społeczeństwie”. Socyologia sprawia takie wrażenie — zdaniem tego 
autora — jakoby nie umiała przedstawić społeczeństwa inaczćj, jeno 
wyliczając jego części i że nie jest w stanie wykazać ich jedności we- 
wnętrznćj. Krytyki te wydaja się nam zupełnie usprawiedliwionemi 
i w pracy niniejszćj chcielibyśmy pokazać, w jaki sposób socyologia 
mogłaby pójść w ślady przekonywającego przykładu, jaki nam daje 
ekonomia polityczna czysta. 


|. Teorya równowagi ekonomicznej i społecznej. 


Jestto aksyomat, iż siłami głównemi, które kierują jednostką 
żyjącą w społeczeństwie są egoizm i altruizm. Jeżeli będziemy rozpa- 
trywać jednostki, jako molekuły agregatu społecznego, to dwie te 
siły mogą być rozpatrywane, jako grające tęż samą rolę, eo przyciąga- 
nie i odpychanie w jakimkolwiekbądź agregacie materyalnym lub 


1) Giddings. Principes de Sociologie. Paris 1897. 
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kosmicznym. O tych ostatnich Spencer powiada: „Nie można pojąć 
materyi inaczćj, jak objawiającą się siłę przyciągania i odpychania... 
Zmuszeni jesteśmy pojmować wszystkie przedmioty, jako złożone z czę- 
ści, które się przyciągają i odpychają nawzajem, gdyż takićm jest 
doświadczenie nasze względem wszelkich przedmiotów.) 

Egoizm i altruizm są dwoma przejawami elementarnemi energii 
biologicznćj, jak przyciąganie i odpychanie — energii kosmicznej. 
Energia biologiczna wyraża zdolność do wykonania pracy jakićjkol- 
wiek, fizycznćj (muskularnćj), lnb umysłowćj (nerwowćj); posiada ona 
równoznaczniki mechaniczne, które nauka kiedyś ściśle określi (które 
jednak dla mechaniki społecznćj czystćj nie są nam potrzebne); jest 
ona produktem ogólnćj energii kosmicznćj. 

Energia biologiczna kierowana jest w każdćj jednostce i w każ- 
dym agregacie społecznym dążnością do zdobycia macimum przyjem- 
ności czyli szczęścia możliwego. Siła, z jaką każda jednostka dąży do 
przyjemności, lub użyteczności osobistćj, podmiotowo pojętćj, może być 
uważana za wyraz jéj energii biologicznćj. Prof. Edgeworth słusznie po- 
wiada w tym względzie: „Przyjemność wzniosła się w biegu ewolucyi 
ponad inne energie człowieka, ponad energię członków, ponad energię 
nieświadomą serca, a nawet ponad energię świadomą mózgu; okróśla 
ona ich działalność, jak sprężyna delikatna, gotowa każdćj chwili wy- 
wołać wybuch miny.” Przyjemność, ta siła najwyższa, kieruje wszyst- 
kiemi organami spekulacyjnemi i czynnemi ciała ludzkiego, które 
Edgeworth przedstawia, jako wóz kierowany przez woźnicę. System 
takich wozów i woźnieów stanowi przedmiot nauki społecznćj. Przy- 
ciąganie pomiędzy siłami kierującemi (woźnieami), kolizye między wo- 
zami przedstawiają w całćj ich złożoności pewną prawidłowość.  „Po- 
jęcie człowieka, jako maszyny kierowanćj przez przyjemność, Man as 
a pleasure machine, może usprawiedliwić i ułatwić użycie terminów me- 
chanicznych w nauce społecznćj ”.2) 

Można jednak zarzucić, iż nauka ta nie posiada pierwszćj pod- 
stawy rachunku, a mianowicie jednostki miary. Jednostka ta istnieje 
jednak przynajmnićj in abstracto. Przyjemność i przykrość mają dwa 
wymiary: natężenie i czas. Dla rachunku moralnego należy jednak 
obrać trzeci wymiar, gdyż należy porównywać przyjemność jednćj oso- 
by z przyjemnością drugićj, by obliczyć przyjemność średnią całéj 


') Spencer: Premiers Principes p. 240. Zauważmy, że jeżeli przyciąganie 
i odpychanie kosmiczne jest hipotezą, egoizm i altruizm są danemi doświadczenia 
bezpośredniego. Pod tym względem mechanika społeczna znajduje się w połeże- 
niu dogodniejszóm, niż mechanika niebieska, 

2) Edgeworth: Mathematical Psychics p. 25. 
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grupy.  Jestto postulat sprawiedliwości i wynik ewolucyi społecznćj. 
Należy przyjąć, iż przyrost przyjemności, odezutćj przez jedną osobę, 
równy jest przyrostowi przyjemności odczuwanćj przez inną'!). 

Sprowadziwszy rozmaite przyjemności różnych osób do pewnćj 
średnićj przyjemności — co jest w teoryi zupełnie możliwe — łatwo 
obliczyć ilość przyjemności, odczutćj przez pewną grupę społeczną. 
Praktycznie rachunek ten przedstawia jeszcze trudności nieprzezwy- 
ciężone, ale dla mechaniki czystćj jego praktyczne wykonanie jest zu- 
pełnie zbyteczne. „Jesteśmy w stanie—słusznie powiada Edgeworth— 
zauważyć, iż tu istnieje więcćj, tam mnićj przyjemności, szczęścia, 
a to wystarcza”. Mamy więc pewne dane o przyjemności, jakkolwiek 
nader nieokrćślone: z temi danemi można jednak rozumować naukowo 
w socyologii, w sposób abstrakcyjny i nie numeryczny. Wszak mate- 
matyka ma do czynienia nie tylko z funkcyami określonemi, ale i z nie- 
okróślonemi. 


Z takich właśnie materyałów zbudowany został system zupełny 
ekonomii czystćj. Zobaczmy, w jaki sposób ona postępuje. 

Stara się okrćślić warunki równowagi układu ekonomicznego, 
złożonego z jednostek, porównywając go z układem materyalnym, gdzie 
molekuły związane są siłami przyciągania i odpychania. Każdą jed- 
nostką kieruje dążnąść do mazimum możliwćj użyteczności podmioto- 
wéj, a współzawodnictwo jednostek wystarcza dla okrćślenia ceny dóbr 
(materyalnych i niemateryalnych) a także ich podziału, sposobem auto - 
matycznym. 


Podział ten może się odbyć w sposób dwojaki. Jeżeli siły przy- 
ciągania, czyli altruizmu, przeważają, podział — zwany (Grossenow- 
skim — będzie miał na celu zaspokojenie wszystkich potrzeb w sposób 
jednakowy, inaczćj mówiąc, po podziale — natężenia ostatnich po- 
trzeb zaspokojonych będą u wszystkich jednostek jednakowe wzglę- 
dem wszelkich dóbr. Podział ten jest komunistyczny. Może on się 
odbyć albo grą automatyczną sił egoizmu i altruizmu z przewagą tych 
ostatnich (jak to w rodzinie widzimy), albo téż w drodze przymusu, np, 


1) Żądanie to Edgewortha — jakkolwiek słuszne -- nie wydaje nam się, 
żeby było niezbędną podstawą mechaniki społecznój. Wychodząc z założenia, iż 
tylko taż sama osoba może porównywać różne swe potrzeby, można zbudować sy- 
stem równań równowagi społecznćj, gdyż i w takim razie można odnaleźć stopy 
przemiany energii (ceny ekonomiczne?), które dla wszystkich jednostek są wspólne. 
(Por. nasz „System ekonomii matem.“ Ateneum, Grudzień 1897). W ten właśnie 
sposób postępujemy w Dodatku do tej pracy, zawierającym „Równania równo- 
wagi społecznćj''. 
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wskutek interweneyi władzy państwowćj. Jeżeli natomiast przewaga 
znajduje się po stronie sił egoizmu, podział innego rodzaju — zwany 
podziałem Jevonsa') —się ustanowi. Dobra rozpadną się śród osób wal- 
czących na części proporcyonalne do ich energii biologicznych lub we- 
dług natężenia ostatnich ich żądz, które po podziale nie będą już rów- 
ne. Jestto podział indywidualistyczny. Ale w jednym i drugim wy- 
padku, jeżeli współzawodnictwo jednostek jest wolne, w rezultacie 
otrzymanćm zostanie mazżmum użyteczności podmiotowćj całego agre- 
gatu w chwili ustanowienia równowagi, jakie wogóle przy danych 
okolicznościach otrzymane być może. Każda z równowag daje 
maximum użyteczności, możliwe przy przewadze bądź sił egoizmu, bądź 
sił altruizmu. Ale obiektywnie maxima te mogą być różne, wyrażając 
się np. w różnych ilościach dóbr otrzymanych przez jednostki. Ma- 
xima te nie będą jednak urzeczywistnione, jeżeli wolna gra wysiłków 
naruszoną zostanie przez jakikolwiekbądź monopol. _ Monopolista 
otrzymuje więcćj, niżby otrzymał przy wolnćm współzawodnictwie, 
inni zaś członkowie społeczeństwa — mnićj. Dodać należy, iż usta- 
nowienie monopolu zawsze jest równoznaczne zniszczeniu pewnćj ilości 
dóbr, inaczćj mówiąc cały agregat nie może zdobyć swego poprzednie- 
go maximum, które istniało przed wprowadzeniem monopolu, które 
jest maximum maximorum. Monopol daje także pewne maximum, ale 
takie, które wypływa z nowych warunków, mniejsze jednak niż przy 
stanie wolnćj konkurencyi. 

Zauważmy, iż wszystkie te maxima są czysto subiektywne, t. j. 
obliczone jedynie na zasadzie wrażeń bezpośrednich osób zaintereso- 
wanych. Zdobyte one zostają tylko w chwili ustanowienia równowa- 
gi. System ekonomiczny jest w równowadze, gdy wszelkie naruszenie 
położenia, w którém się znajduje, wywołuje w nim siły, które wracają 
go do poprzedniego położenia. Dwie siły akcyi i reakcyi, które dążą 
do ustanowienia równowagi są to z jednćj strony dążność do masimum 
użyteczności, z drugićj przykrości wszelkiego rodzaju, które związane 
są z tém dążeniem. Gra naturalna spożycia, oszczędzania i produkceyi 
dąży przy stanie wolnćj konkurencyi do tego, by powrócić układ do 
stanu równowagi. W rzeczywistości nie jest ona nigdy osiągnięta, 
gdyż, w miarę tego jak do nićj się zbliżamy, wszystkie warunki tech- 


1) Jevons. Theory of political economy. I Gossen i Jevons zajmują się tylko 
wymianą dwu dóbr przez dwie osoby. Można jednak roztoczyć też same prawa na 
wymianę jakićjkolwiekbądź ilości dóbr pośród jakićjkolwiekbądź ilości osób. To 
uogólnienie podziału Jevonsa uskutecznione zostało przez Walrasa (Elements d'ćco- 
nomie politique). 


* 
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niczne i potrzeby się zmieniają. Stan rzeczywisty jest więc stanem 
ciągłych wahań koło pewnego punktu środkowego, który sam się prze- 
mieszeza. Równowaga ekonomiczna jest więc równowagą ruchomą. 
Takie są ogólne wyniki, do których dochodzi ekonomia czysta. 

Ten system równowagi może być rozszerzony i pojęty nie tylko 
z punktu widzenia czysto ekonomicznego, ale i ze społecznego w ogó- 
le. Istotnie, każda jednostka dąży do osiągnięcia nie tylko macimum 
dobrobytu ekonomicznego, ale i do zaspokojenia postulatów wszelkiego 
rodzaju (politycznych, prawnych, moralnych, estetycznych i t. d.), 
wogóle szczęścia. Dla téj siły czynnćj stanowią przeciwwagę przy- 
krości wszelkiego rodzaju, które z dążeniem tóm są związane. Jest 
więc dążność do równowagi, mogąca się ustanowić z przewagą bądź 
sił altruizmu (podział Gossena), bądź — egoizmu (podział Jevonsa). 
Społeczeństwa przedhistoryczne przedstawiają wypadek pierwszy, hi- 
storyczne — drugi. W rzeczywistości obiedwie siły— przyciągania i odpy- 
chania —są zawsze obecne, tylko pierwsze wyrażają się raczćj w dąże- 
niach moralnych, R wara każdego spoleczeństwa, drugie—w dą- 
żeniach egoistycznych, i one jednocześnie dążą do zapewnienia maąæi- 
mum użyteczności społecznćj. 

Ponieważ obiedwie siły działają na każdą jednostkę jednocześnie, 
równowaga społeczna jest z konieczności skomplikowaną i macimum 
użyteczności społecznćj, zdobyte w ten sposób, jest jednocześnie maat- 
mum ekonomiczne i moralne. Ekonomiści - matematycy chcą czę- 
sto rozdzielać dwie te rzeczy, które są nierozdzielne. Niepodobna roz- 
patrywać jednostek, jako kierowanych wyłącznie przez „ich własny 
interes”, w znaczeniu czysto ekonomicznóm, gdyż niema takich jedno- 
stek na świecie. W ten sposób oddziela się moralność od ekonomii, 
jako dwie dziedziny odrębne. Przeczymy temu stanowczo. Prawda, 
iż jednostki kierują się zawsze „swym własnym interesem”, ale należy 
nadać tym słowom znaczenie, które obejmuje wszystkie potrzeby, nie 
tylko egoistyczne, ale i altruistyczne. I dla tego maximum użyteezno- 
ści społecznćj, dopięte w chwili ustanowienia równowagi, jest jedno- 
cześnie i ekonomiczném i moralnóm. Nie zgadzamy się więc z Edge- 
worthem, który w użyteczności ekonomicznćj chciałby widzićć tylko 
starania mające na widoku dobro osobiste, a w moralnćj — te, które 
mają na widoku dobro społeczne. W rzeczywistości nawet starania 
czysto osobiste zapewniają macimum użyteczności nietylko osobistćj, 
ale i społecznćj. Tak samo zabiegi altruistyczne sprawiają zadowole- 
nie nie tylko społeczne, ale i osobiste. 

Maximum użyteczności zapewniane przez równowagę społeczną 
jest czysto subjektywne, mające na widoku dobro bezpośrednie spo- 
łeczeństwa, co najdalćj jednego pokolenia. Co się tyczy dobra przed- 
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miotowego rasy, społeczeństwo nie ma o niém żadnój i wiadomości bez- 
pośrednićj,i jego dobro natychmiastowe ekonomiczne i moralne — może 
być w niezgodzie z jego dobrem obiektywnóm. W rezultacie możemy 
powiedzićć, iż równowaga społeczna dąży do zapewnienia mawimum 
użyteczności osobistćj i społecznćj, Z drugićj strony zasada Lagran- 
ge-Bertrand'a powiada nam, iż każdy układ materyalny dąży, w chwili 
ustanowienia równowagi, do wydania maximum energii, zgodnego 
z warunkami istniejącemi. Toż samo można powiedzićć nie tylko 
o układzie ekonomicznym, ale wogóle o układzie społecznym. Dla 
tego téż dynamika społeczna może być rozpatrywana, jako ezęść dy- 
namiki w ogóle”). Prof, Edgeworth wyraża to w sposób następujący: 


1) Prof. Edgeworth doskonale sformułował w ten sposób zadanie mechaniki 
społecznój, nie wskazał tylko należycie charakteru funkcyi, które w systemie spo- 
łecznym odpowiadają funkcyom układu materyalnego. Parete, który następnie po- 
wrócił do téj kwestyi równowagi społecznćj, w drugim tomie swego „Cours d'ćco- 
nomie politique”, sądzi,iż nie mamy jeszcze pojęcia ani o charakterze, ani o wartości 
tych funkcyi. Co do mnie jednak, sądzę iż charakter tych funkcyi może już być 
oznaczony, co tóż tu uczynić zamierzam. 

Równania równowagi społecznój mogą być wyprowadzone z zasady „ruchów 
możliwych“ (principe du mouvement virtuels) w połączeniu z zasadą d Alemberta. 

Niechaj X, Y, Z będą trzy siły działające na punkt materyalny masy m; 
niechaj dt oznacza czas, w ciągu którego punkt przebiega linię, którój składowe- 
mi są dz, dy, dz. Z zasady d'Alemberta wypada, iż istnieje równowaga pomiędzy 
siłami działającemi a siłami bezwładności: 

d?e d?y d?z 
ZMIE TB’ —m TR? — M — zr 


Inaczéj mówiąc: 
I? s Pz 
“Lms 


dx 
A E AA 


Wprowadzając warunek przemieszczeń możliwych punktu, otrzymujemy równanie 


Lagrange'a 


(x— m "a )ea|- (Y— m p) + (Z— » ır) 02— 0, 


gdzie da, dy, z są to przemieszczenia możliwe (déplacements virtuels), nadane punkto- 
wi £, Y, z. 
Jeżeli chodzi nie o jeden punkt, leez o system materyalny, stawiamy znak Z. 
Przejdźmy obecnie do systemu społecznezo. Opiórać się tu będziemy na 
sposobie „uogólnienia rzutów“ (généralisation des coordonnées): dx zamiast być 
zmienną przestrzeni będzie zmienną jakąkolwiek wrażenia. W takim razie de 
U 
będzie natężeniem wrażenia, a ponieważ wrażenia zmieniają się z czasem (przy- 


jemność słabnie, a zmęczenie, przykrość rośnie), więc miarą siły będzie pochodna 
: ; d?r 
natężenia względem czasu pomnożona przez masę: % "ga ete- W układzie spo- 


łecznym jednostki grają rolę punktów; —siły, które działają na nie X, Y, Z są to po- 


MECHANIKA SPOŁECZNA. 47 


„Zasada największego szczęścia (przyjemności), która stanowi szczyt 
. najwyższćj etyki i ekonomii, jest zupełnie analogiczna z zasadą maksy- 
malnćj energii, która stanowi jedno z najwyższych uogólnień fizyki... 
Mechanika społeczna zajmie kiedyś miejsce obok mechaniki niebies- 


trzeby, życzenia jakiekolwiekbądź, ekonomiczne, polityczne, moralne, religijne ete.; 
RAA F d?r dy d?z À > 

siły pezwładnosci — m "da 7 %q23 7 Moga 84 to przykrości, które je- 

dnostka powinna sobie zadawać, by zaspokoić każdą z tych potrzeb, są to fatygi, 


d?r 
prace i wyrzeczenia się wszelkiego rodzaju. Miarą sił bezwładności jest m — 7m 


Pr 
etc. również jak i sił czynnych, tylko ze znakiem odwrotnym t. j. — mM -ņa > 
dy 
—m W ete. 


e 
Wymiarami przyjemności i przykrości są: —,— natężenieczucia, dt przyrost czasu 


im masa materyi czującój. Jest rzeczą Ka ir CAR mierzyć czucie, przy- 
jemność i przykrość i nadać wszystkim funkcyom powyższym charakter numerycz 
ny. Ale dla mechaniki społecznćj czystćj, racyonalnćj jestto rzeczą zbyteczną: 
wystarcza byśmy okrćślili dokładnie charakter tych fankcyi, a możemy rozumować 
matematycznie, jakkolwiek nie namerycznie. Oczywiście, iż jednostki, stanowiące 
układ społeczny, muszą być uważane za jednakowe. W takim razie równowaga 
przyjemności i NE wyraża się = następuje: 


>A (X—m JA ae (VT T m) dz |= Ai A 


Ponieważ natężenie przyjemności spada z czasem, a przykrości ZM więc 
istnieje zawsze równowaga pomiędzy przyjemnością a przykrością, począwszy od 
wrażeń najprostszych i kończąc na kombinacyi wrażeń najbardzićj skomplikowa- 
nych jednostki lub układu społecznego; òx, dy, òz są to dla systemu materyalnego 
ruchy możliwe zgodne ze związkami (les liaisons) układu; dla systemn spo- 
łecznego są to zmiany możliwe w natęzeniu potrzeb, zgodne z reakcyami, jakie 
istnieją pomiędzy jednostkami. Otóż reakcye te, stosunki pomiędzy jednostkami, 
są dwojakiego rodzaju: mogą one być oparte na wolnóm współzawodnictwie, albo 
na monopolu — dwa wypadki, które należy zawsze rozróżniać w jakimkolwiek 
układzie społecznym; rolę „sił związkowych* (forces des liaisons) odgrywają 
głównie narzędzia pracy i bogactwo (wchodzi tu jednak i środek naturalny, oprócz 
sztucznego). 

Dla jednostki, która porównywa swe przyjemności i przykrości, stano- 
wią one pochodne cząstkowe funkcyi U, która przedstawia jéj użyteczność całko- 
witą. Jeżeli różne jednostki mogą porównywać wzajemnnie swe przyjemności 
i przykrości, to użyteczność całkowita układu społecznego będzie £ U. Należy do- 
wieść, iż wszystkie siły działające na układ społeczny, wewnętrzne i zewnętrzne, 
znajdują swój wyraz w użyteczności całkowitćj układu — uczynimy to w rozdzia- 
le III niniejszćj pracy. 

Walras wyprowadza swe równania równowagi ekonomicznćj w sposób nie- 
zależny, i one przedstawiają zadziwiającą analogię z równaniami Lagrange'a. My 
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kiej; obie górować będą na wysokości zasady maksymalnćj energii, 
która jest szczytem najwyższym nauk społecznych, również jak i nauk 
fizycznych... Jak w każdym agregacie materyalnym ruchy każdćj 
cząsteczki, bądź wolnćj, bądź związanćj z innemi, podlegają zasadzie 
energii maksymalnćj, tak również i ruchy każdćj duszy, bądź egoistycz- 
nie wyodrębnionćj, bądź kierowanćj przez sympatyę, realizują wciąż 
maximum energii przyjemności. Mechanika społeczna całkiem jeszcze 
należy do przyszłości. Piękno jéj starszćj siostry jest oczywiste; rysy 
rodzące się drugićj są jeszcze zasłonięte”. 

Rozpatrujemy więe społeczeństwo, jako agregat jednostek - mole- 
kuł; każda z nich podlega akcyi wielu sił, któremi są potrzeby człowie- 
ka, jego życzenia; ich współzawodnictwo dąży do dostarczenia i jed- 
nostkom i społeczeństwu maksymalnćj użyteczności. Głównemi po- 
między siłami, które kierują jednostką, są egoizm i altruizm. 

Zobaczymy w rozdziale następnym, jak od tych potrzeb zależą 
wszelkie inne a mianowicie: ekonomiczne, polityczne, prawne, płciowe, 
moralne, estetyczne, religijne i umysłowe. Zobaczymy, iż pomiędzy 
wszystkiemi temi potrzebami istnieje ścisła zależność i cały system 
kompensacyi. Tymczasem zastanowimy się nad równowagami częścio- 
wemi, które się ustanawiają dla każdćj z tych potrzeb i które, wszystkie 
razem wzięte, dają jedną ogólną równowagę społeczną. Zauważmy, iż 
teorya nasza jest zupełnie ogólną i stosuje się nie tylko do ludzi, lecz 
i do agregatu zwierząt jakichkolwiek. Scehematycznie mamy więc 
prawo przedstawić sobie agregat molekuł, znajdujących się pod działa- 
niem potrzeb powyżćj wskazanych. Byłoby daleko zresztą ściślej 
przedstawić sobie społeczeństwo jako system wozów kierowanych przez 
wożnieów, jak to czyni prof. Edgeworth, ale w danćj chwili kompliko- 
wałoby to niepotrzebnie sprawę. 

Dla każdćj z potrzeb wyżćj wspomnianych istnieje współzawod- 
nietwo jednostek, dochodzące, jak rzekliśmy, do równowag eząstko- 
wych i do jednćj równowagi ogólnćj, którą porównać można z pozio- 
mem idealnym oceanu. W miarę tego, jak równowaga ta dąży do 
swego ustanowienia, wszystkie siły wewnętrzne i zewnętrzne, działające 
na system, zmieniają się; musi więc ustanowić się nowa równowaga 
odpowiadająca nowym warunkom, która znowu naruszona zostaje i t. d. 


wolimy jednak związać równania równowagi społecznćj wprost z równaniami La- 
grange'a, by nadać charakter teoryi ogólniejszy i módz wprowadzić funkcye ener- 
gii potencyalnój i kinetycznćj, które w sposób naturalny wypływają z równań 
Lagrange'a, a z równań Walrasa wyprowadzone być nie mogą. (Porówn. Dodatek 
w końcu pracy). 
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Ewolucya społeczna polega właśnie na tym szeregu następujących 
po sobie stanów równowagi: może ona być nazwana równowagą ru- 
chomą (équilibre mouvant). Zobaczmy wszakże, jakie są warunki ogól- 
ne okrćślające każdy z tych stanów. Mogą się one ustanowić albo 
z przewagą sił altruizmu (podział Gossenowski), albo z przewagą sił 
egoizmu (podział Jevons'a). 

Pierwszy z nich jest charakterystyczny dla społeczeństw przedhi- 
storycznych, drugi — dla historycznych. Różnicę tę wywołuje zmiana 
stosunków (związków!) między siłami zewnętrznemi a zewnętrznemi. 
W społeczeństwie przedhistorycznćm do sił zewnętrznych należy głównie 
natura, nad którą człowiek nie ma żadnćj prawie jeszcze władzy; może 
więc przeciwdziałać zgubnym jéj wpływom tylko drogą solidarności 
jak najściślejszćj. Dla tego tóż musi się ustanowić równowaga komu- 
nistyczna (podział Gossenowski) w tych warunkach dla każdćj po- 
trzeby zosobna i dla wszystkich razem. Natomiast w społeczeństwie 
historycznóm siły zewnętrzne przedstawia głównie środek sztuczny 
(bogactwa, narzędzia pracy ete.), który jest produktem agregatu spo- 
łecznego i znajduje się pod jego władzą, co pozwala zwolnić siły przy- 
ciągania, altruizmu i pozostawić więcćj swobody siłom odpychania, 
egoizmu. Zbytecznóm jest dodawać, iż niema granicy ścisłćj pomię- 
dzy społeczeństwem przedhistorycznóćm a historycznćm, ani téż pomię- 
dzy dwoma typami równowag, które w nich przeważają. Jest więe 
i równowaga pośrednia między obiedwiema. Ale w żadnym wypadku 
równowaga nie może być dopięta, jeżeli w dziedzinie jakićjkolwiek 
istnieje monopol, gdyż nie pozwala on urzeczywistnić zasady użytecz- 
ności maksymalnćj: otóż, ponieważ każdy agregat dąży do urzeczywist- 
nienia tego maksymum, więc gra automatyczna sił społeczny ch dąży do 
zniszczenia monopolów. 

Widzieliśmy poprzednio, jak równowaga się ustanawia z punktu 
widzenia ekonomicznego przez współzawodnietwo potrzeb odpowied- 
nich (użycie, praca i posiadanie); może ona być trojaką: komunistycz- 
ną, indywidualistyczną i pośrednią między niemi. Z punktu widzenia 
potrzeby płciowćj macimum użyteczności społecznćj może także być 
dopięte bądź posiadaniem wspólnćm kobićt (promiscużtć), bądź posia- 
daniem indywidualistycznóm, t. j. monogamią. Każda z tych form może 
w równym stopniu przedstawiać maąximum użyteczności społecznej. 
W Australii jesteśmy jeszcze świadkami przejścia od jednćj z tych równo- 
wag do drugićj. Obiedwie natomiast mogą być naruszone przez poliga- 
mię, która stanowi monopol — dlatego téż dąży ona do zaniku. Wolne 
współzawodnietwo wysiłków realizuje się w społeczeństwie pierwotnóm 
prawem, które każdy mężczyzna ma na każdą kobiótę (z ograniczenia- 

T. I. Z. IV. 1898. 4 
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mi mnićj lub więcćj znacznemi), a w społeczeństwach współczesnych— 
prawem, które każdy mężczyzna posiada na jedną z pomiędzy kobićt 
(naturalnie z ograniczeniami) i prawem rozwodu. Prawa te mogą 
w jednym i drugim wypadku być zrównane dla płei obu, stawiając ko- 
bićtę w tóż same warunki współzawodnictwa, co i mężczyznę. Wska- 
zane powyżćj ograniczenia można tóż rozpatrywać, jako wypadek rów- 
nowagi pośrednićj. W każdym z tych wypadków położenie i ruchy 
jednostek są różne, co wyraża się różnicą stanów świadomości. Tak 
skutkami równowagi płeiowćj nowożytnćj są uczucia miłości, wstydu, 
godności płciowćj, uczucia, które były zupełnie inne w społeczeństwie 
pierwotnóm: nasze pojęcia wierności, wstydu i t. d. nie miały tam żad- 
nego sensu, Uczucia ludzkie są pochodnemi równowagi społecznćj 
i po za nią nie mogą być zrozumiane. Również potrzeba panowania mo- 
że dać miejsce równowagom rozmaitym: komunistycznćj, indywiduali- 
stycznćj i pośrednićj. Przewaga społeczeństwa nad jednostką jest 
charakterystyczną dla czasów pierwotnych, przewaga interesów jed- 
nostkowych nad społecznemi—dla ustrojów, opartych na liberum veto, 
wreszcie demokracye nowożytne przedstawiają równowagę pośrednią, 
która się wyraża w zwierzchności państwowćj i w swobodzie osobistćj. 
I w tćj dziedzinie mogą być monopole, jak arystokracya i t. p., które 
grą automatyczną sił społecznych dążą do zaniku. 

Potrzeba sprawiedliwości wytwarza równowagę prawną, która 
także może mićć różne formy użyteczności maksymalnćj lub monopolu. 
Skutkami tych równowag będą w pierwszym wypadku uczucia wza- 
jemnego szacunku, godności osobistćj ete., w wypadku zaś monopolu— 
dumy i arogancyi z jednćj strony, uniżoności — z drugićj ete. Potrze- 
ba altruizmu, względem którćj także istnieje współzawodnictwo (dość 
posłuchać rozmów w jakićmkolwiek towarzystwie, gdzie o jednym po- 
wiadają, iż jest nazbyt dobry, o drugim, iż zamało i t. d., by się o tćm 
przekonać), wytwarza różne rodzaje wspomnianych powyżćj równowag 
i różne formy dobroci, ludzkości, lub ich deformacye chorobliwe: asce- 
tyzm, dobroć mistyczną i t. d. Wreszcie potrzeba podrażnienia ner- 
wowego i wiedzy daje początek, dzięki rywalizacyi jednostek, zjawi- 
skom estetycznym, religijnym i umysłowym. Nie wdając się w szcze- 
góły — które wymagałyby osobnój pracy — zauważymy tylko, iż ma- 
ximum użyteczności społecznćój z punktu widzenia umysłowego otrzy- 
mujemy przez oświatę powszechną. 

Powrócimy w dalszym ciągu do tego przedmiotu. Wszystkie uży- 
teczności częściowe, ekonomiczne, polityczne, prawne, płeiowe, moral- 
ne, estetyczne, religijne i umysłowe w ten sposób wytworzone mogą 
być porównywane jedne z drugiemi i stanowią części jednéj użyteczno- 
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ści społecznćj całkowitćj. Musi więc istnićć jedno źródło wspólne, 
z którego wszystkie te formy społeczne pochodzą i które pozwala usta- 
nowić między niemi cały system kompensacyi. Źródło to istnieje, jak to 
wykażemy w rozdziale następnym. 


Il. Przemiany energii społecznćj. 


Z poprzedniego widzimy, iż układ społeczny składa się 
z pewnćj ilości jednostek, które znajdują się pomiędzy sobą w stosun- 
kach akeyi i reakcyi. Każda jednostka posiada pewną energię biolo- 
giezną, t. j. zdolność wykonania pracy fizycznćj lub umysłowćj. Nasze 
uczucia i myśli mogą bowiem także być rozpatrywane, jako rodzaje ru- 
chu nerwowego. Energia biologiczna może posiadać również, jak 
i energia kosmiczna, dwie formy: potencyalną i kinetyczną. Ta ostat- 
nia polega na ruchu, tamta na wysiłku — jest to ruch napięty. Każda 
z tych dwu form może przejść w drugą, bez straty ani zwiększenia się 
ogólnćj sumy energii, zawartćj w danym układzie. Objaśnia się to 
w ten sposób, iż każdy układ stara się powrócić do pierwotnego stanu, 
jeżeli wywołujemy w nim pewne odkształcenie. Dąży on wówczas do 
wyzwolenia całćj nowćj energii, którćj mu w ten sposób udzielono. Je- 
żeli jednak dążność ta napotyka przeszkody, pozostaje w stanie napię- 
cia, czyli energii potencyalnćj, równćj sumie pracy czyli energii kine- 
tycznćj, którćj użyto dla wywołania odkształcenia i która się wyzwoli, 
gdy przeszkoda usunięta zostanie. Wszystko to bardzo dobrze może 
być objaśnione przykładem sprężyny zgiętćj i która powraca do pier- 
wotnego stanu, gdy przeszkoda usuniętą zostanie. 

Toż samo powiedzićć można o energii biologiecznćj. Pewną jéj 
część zawsze powstrzymują przeszkody, które system społeczny i oto- 
czenie naturalne przedstawiają, znajduje się ona w stanie wysiłku; są 
to instynkty, o ile nie objawiają się przez świadomość (t. j. ruch nerwo- 
wy i mięśniowy niedostrzegalny), ani przez czyn (t.j. przez ruch mię- 
śniowy oczywisty). Do tego stanu należą wszystkie instynkty, głównie 
zaś egoizmu i altruizmu — kierowane dążnością do największćj przy- 
jemności '). Gdy przeszkody, bądź wewnętrzne, bądź zewnętrzne, 


1) Jednostkę należy rozpatrywać jako mechanizm, w którym produkcyjnoś ć 
jest zastosowana do natężenia téj dążności. Jest ono wskazówką umieszczoną 
przez naturę na tym mechanizmie i która każdćj chwili pokazuje, jaką ilość paliwa 
należy dorzucać, by on normalnie funkcyonował. I produkcyjność i świadoma dąż- 
ność do przyjemności są swoją drogą zastosowane do energii potencyalnćj nieświa- 
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układu społecznego przemieszczają się, wysiłki te objawiają się ruchem 
nerwowym świadomości i ruchem mięśniowym czynu. Są to formy ki- 
netyczne energii społecznćj, które stanowią uczucia, myśli i czyny. Je- 
żeli one powtarzają się w sposób jednakowy w pewnćj ilości jednostek 
agregatu społecznego, stanowią funkcyę uorganizowaną czyli formę 
społeczną. 

Społeczeństwo jest całością funkcyi uorganizowanych, ale nie or- 
ganów funkcyonujących — jest ono mechanizmem, nie zaś orga- 
nizmem. 

Obiedwie formy energii biologicznćj, poteneyalna i kinetyczna, 
stąnowią energię społeczną, która zdaniem naszćm—i to stanowi ce- 
chę charakterystyczną naszego systemu — nie zawićra żadnego in- 
nego rodzaju energii. Wprawdzie przypływa tu wciąż pewna część 
energii kosmicznćj otoczenia, lecz ta tylko wówczas nabićra wartości 
społecznćj, gdy zamienia się na energię biologiczną. Do tćj nader 
ważnćj kwestyi powrócimy w następnym, trzecim rozdziale. Tym- 
czasem, przyjmując, iż energia społeczna jest równoznaczna z biolo- 
giczną, zobaczmy, jakim przemianom podlega ta ostatnia w ukła- 
dzie społecznym zamkniętym. Wiemy, iż ten lub ów szczegół naszćj 
analizy ulegnie zmianie pod wpływem późniejszych badań faktycznych, 
ale to nie ma żadnego znaczenia dla mechaniki społecznćj czystćj, któ- 
rą tu wyłącznie mamy na widoku. 

Energia biologiczna charakteryzuje się, jak rzekliśmy, przyciąga- 
niem i odpychaniem jednostek.  Formami pierwotnemi i elementarne- 
mi tego przyciągania i odpychania są głód i miłość, dwie siły zasadni- 
cze, rządzące światem ożywionym. Są one główném źródłem wszyst- 
kich objawów psychicznych, chociażby najsubtelniejszych, odbywają- 
cych się w jednostce, i wszystkich objawów społecznych, chociażby naj- 
bardzićj skomplikowanych, które się dzieją w gromadzie jednostek. 
Podlegają jednemu tylko kierownictwu: dążeniu do maximum przyjem- 
ności czyli użyteczności podmiotowćj. Z pośród tych sił, głód ma je- 
dnak znaczenie donioślejsze i ogólniejsze.  Chwytanie pokarmu, 
wchłanianie go, trawienie — to zjawisko najogólniejsze, na któróm ży- 
cie polega. Procesy wzrostu i rozmnażania są tylko odmianami pro- 
cesu trawienia. 

Weźmy amebę, jedną z najniższych istot żyjących. W miarę te- 
g0, jak ona wchłania coraz więcćj pokarmu, ciało jéj rośnie, ale tylko 


domój. Jakkolwiek fizyologia tę ostatnią mało jeszcze badała, to dla mechaniki 
społecznćj czystćj wystarcza fakt, iż różne rasy posiadają różną produkcyjność 
możebną. 
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do pewnych granic. Doszedłszy do okrćślonych rozmiarów, ameba 
dzieli się na dwie połowy. Rozmnażanie jest więc tylko dalszym cią- 
giem trawienia i wzrostu. Na niższych szczeblach świata organicznego 
rozmnażanie odbywa się przez dzielenie i pączkowanie. Na wyższych 
mamy do czynienia z zapładnianiem, do czego potrzebne są dwie róż- 
norodne jednostki. Ale nawet w tym wypadku rozmnażanie rozpoczy- 
na się wówczas dopićro, gdy rodzice dopięli pełni swego rozwoju, 
t. j. gdy nie mogą już osobiście wzrastać drogą wchłaniania pokarmu. 
Rozmnażanie jest więc zawsze tylko rzutem na zewnątrz procesu tra- 
wienia. 

Chwytanie i wchłanianie pokarmu jest procesem czysto egoisty- 
cznym, stawiającym jednostkę w warunki wrogie względem otoczenia 
zewnętrznego. Jestto dziedzina nienawiści i walki o byt. Natomiast 
rozmnażanie jest źródłem uczuć zupełnie innego rodzaju, uczuć sym- 
patyi, która jest zresztą tylko rozszerzonym egoizmem, tak samo jak 
proces materyalny rozmnażania jest tylko rozszerzonóćm trawieniem '). 
Dziecko jest częścią rodziców, która oddziela się od nich, gdy ci do- 
pięli ostatecznćj granicy swego wzrostu. Kochające dzieci, rodzice ko- 
chają siebie: nie tóż dziwnego, iż opiekują się niemi i starają się uczy- 
nić je podobnemi do siebie wychowaniem. Uczucia sympatyi, tak wy- 
tworzone i mające początkowo za źródło związek krwi, rozszerzają się 
z czasem na istoty obce. Ameba dzieli się na dwie części, każda z tych 
ostatnich znowu na dwie i t. d. bez końca. Powstałe w ten sposób ko- 
mórki elementarne grupują się w sposób dwojaki: albo jako kolonie 
komórek mnićj więcćj niezależnych, albo jako skomplikowane organiz- 
my, interesujące nas przeważnie, jako całość. Komórki mają dążność 
naturalną do wytworzenia jednego z tych dwu rodzajów obcowania, 
gdyż w ten sposób ułatwiają sobie walkę o byt ze światem zewnętrz- 
nym, walkę o pokarm. Wewnątrz związku panuje sympatya, oparta 
na tożsamości krwi; względem świata zewnętrznego związek pała nato- 
miast egoizmem i nienawiścią, kierowanemi przez głód. "Toż samo ma 
miejsce z istotami bardzićj złożonemi. 

Związek biologiczny dzieci z matką może być mnićj lub więcćj 
długotrwały. Gdy płód od nićj wreszcie się oddziela, występuje tro- 
skliwość rodziców, głównie matki o dzieci, a także wpływ wychowania 


1) Rozmnażanie jest tylko dalszym ciągiem trawienia, tak samo altruizm 
jest tylko rozszerzonym egoizmem. I dlatego równowaga społeczna urzeczywist- 
nia równocześnie maximum użyteczności ekonomicznój i moralnćj: nie należy roz- 
dzielać dwóch tych rzeczy, jak to czynią niektórzy autorowie. Obiedwie podlegają 
wspólnemu kierownictwu: dążeniu do maximum przyjemności. 
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na własne potomstwo. W ten sposób na wyższych szczeblach świata 
zwierzęcego związek fizyologiezny wzmacnia się i komplikuje związ- 
kiem socyologicznym. Ten ostatni jest jednak tylko przetworzeniem 
i dalszym rozwojem tamtego: troskliwość o dziatwę, karmienie jćj, 
a także wychowanie mogą być rozpatrywane z ogólnego punktu wi- 
dzenia, jako dbałość rodziców o siebie samych, utrwalonych, jeżeli tak 
rzec można, przez rozmnażanie. Upodobnienie młodego i starego po- 
kolenia, oprócz dziedziczności, odbywa się inną jeszcze drogą. Poto- 
mek znajduje się w warunkach życia i otoczenia podobnych tym, 
w których żyli przodkowie. Dlatego może mićć miejsce dodawanie 
z pokolenia w pokolenie wytworzonych oddawna przyzwyczajeń i to 
jest początkiem tradycyi w szeregu pokoleń. Z drugićj strony wspólne 
wychowanie młodzieży i ich gry dają początek solidarności pomiędzy 
rówieśnikami. 

Łatwo jednak spostrzedz, iż wszystkie te rodzaje uczuć społecz- 
nych są tylko skutkami rozmnażania się: zarówno związek pomiędzy 
rodzicami a dziećmi, jakotóćż między rówieśnikami, braćmi i siostrami, 
może być rozpatrywany, jako związek pomiędzy różnemi częściami te- 
goż ciała, które tylko nie może rosnąć po za pewne granice i dlatego 
rozpada się na części. Ale przywiązanie między częściami i późnićj 
pozostaje nieosłabionćm. Takie są najprostsze przejawy, prawie czy- 
sto biologiczne, pociągu rozrodczego, miłości. Takież przejawy głodu 
to nienawiść, okrucieństwo, nie znające z początku żadnych wędzideł 
i dochodzące do pożerania wszystkiego eo żyje i co znajduje się po za 
granicami danego związku społecznego. 

Zobaczmy obecnie, w jaki sposób te dwa brutalne popędy, wysub- 
telniająe się coraz bardzićj, wytworzyły zjawiska psychiczne i społecz- 
ne nader skomplikowane. Zacznijmy od pierwszego, od głodu. Jest 
on oczywiście źródłem wszystkich potrzeb ekonomicznych i wszystkich 
uczuć brutalnie-samolubnych, żarłoczności, chciwości, zawiści i t. d. Ta 
żarłoczność pierwotna wyrażała się naprzód w pożeraniu zwierząt i lu- 
dzi-wrogów, w antropofagii. Tu głód wywierał swe skutki aż do 
swych granie ostatecznych, nie spotykając żadnych przeszkód. Ta 
chęć pożerania, gdy napotkała wroga, na tyle silnego, iż poźróć się nie 
dał, ale nie dość silnego, by przeciwnie sam mógł poźrćć napastnika, 
ani tćż nawet, by w zupełności wyłamać się z pod jego mocy, zamieni- 
ła się na chęć władzy. Pierwotny stosunek, jaki istnićć mógł między 
ludźmi szczepów wrogich, to stosunek pożćrającego do pożóranego. 
Ten apetyt, powstrzymany i zawieszony w swym popędzie, wyraził się 
w chęci panowania. Panowanie człowieka nad człowiekiem wyrażało. 
pierwotnie tylko to, iż nie mógł go ostatecznie zjeść, musiał się zada- 
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walać darciem zeń skóry i wyzyskiwaniem w sposób bardzićj zgodny 
ze względną siłą poddanego. Ten ostatni zgadzał się na wyzysk 
i poddaństwo, gdyż inaczćj zrobić nie mógł, ale ostatecznie zbuntował- 
by się, gdyby go chciano użyć na kotlety. Władza pierwotna jest więc 
pewną równowagą dwóch głodów i dwu sił. Że takićm było history- 
czne pochodzenie władzy, widzimy z tego, iż ludy pierwotne naprzód 
zjadały jeńców i dopićro z czasem instynkt żarłoczności, powstrzymy- 
wany, zamienił się na potrzebę panowania: z jeńców robiono niewolni- 
ków. Jasném jest także, iż własność, chęć posiadania jest tymże ape- 
tytem hamowanym: jestto głód, którego zaspokojenie rozkłada się na 
czas dłuższy, a nie jest uskuteczniane doraźnie i natychmiastowo. 

Chęć panowania jednych nad drugimi — wyraz egoizmu, mające- 
go głód za podstawę — wywierająca się wewnątrz danćj grupy złożo- 
nćj i mitygowana sprzecznemi interesami członków jéj, przyjęła postać 
innego uczucia, zazdrości. Zawiść jest chęcią pożerania lub mienia 
w swćj władzy tegoż, eo inni posiadają. Zawiść dobrze uorganizowa- 
na jest źródłem sprawiedliwości, która jest równowagą pewnćj ilości 
egoizmów, dość silnych, by pożéranie jednych przez drugie było nie- 
możliwe, lecz naodwrót, by się wzajemnie szanowały i znosiły. W ten 
sposób sprawiedliwość, prawo, jest pewną równowagą egoizmów mnićj 
więcćj jednakowych, działa ona między członkami danćj klasy społecz- 
nćj, gdy natomiast władza jest inną równowagą, która się ustanawia 
między egoizmami siły niejednakowćj, np. między dwiema klasami, róż- 
niącemi się mieniem lub siłą biologiczną. 

Bądź eo bądź widzimy, iż potrzeby ekonomiczne, polityczne 
i prawne mają swą podstawę w egoizmie, który polegał pierwotnie na 
apetytach osobistych najbardzićj brutalnych. Cała odnośna psycholo- 
gia jednostek i wszystkie odnośne instytucye społeczne wyrastają pier- 
wotnie z tego pnia. Dla objaśnienia wszystkich tych zjawisk, egoizm 
i głód jednostek i grup społecznych jest niezbędny. 

A teraz zobaczmy, jakie uczucia i potrzeby pochodzą z miłości, 
z popędu rozrodczego. Widzieliśmy, iż naprzód ukazują się przywią- 
zanie rodzicielskie, troskliwość o dziatwę, żywienie jéj i wychowywanie. 
Tu są podstawy właściwe wszelkich afektów moralnych i społecznych. 
Rodzina jest ich zdrojem. Przywiązanie rodziców, a raczćj matki do 
dzieci, jest jedynćm uczuciem nieegoistycznóm, które zna natura. Uezu- 
cie to, roztaczając się na osoby znajdujące się po za rodziną i subtyli- 
zując się coraz bardzićj, dało początek moralności i solidarności spo- 
lecznćj. Z czasem solidarność ta otrzymuje inne jeszcze podstawy, ale 
tu nam chodzi o źródło pierwotne. Maudsley słusznie uważa pociąg 
rozrodczy, jako źródło rozwoju uczuć społecznych. „Gdyby odjęto— 
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powiada — człowiekowi instynkt rozmnażania i wszystko eo zeń du- 
chowo wypływa, wyrwanoby z jego życia wszelką poezyę, a być może 
i wszelką ideę moralną.” Krafft-Ebing 1) uważa tenże pociąg za 
„główną przyczynę uczuć altruistycznych, które objawiają się naprzód 
ku osobie płci innćj, następnie ku dzieciom i które wreszcie roztaczają 
się na całe społeczeństwo ludzkie”. Lippert *) jest zdania, iż rodzina 
stanowi główne źródło wszelkićj troskliwości społecznćj o jednostkę. 
Alez tegoż samego źródła pochodzi początkowo cała prawie estetyka. 
Darwin uważał słusznie dobór płciowy za główny zdrój piękna, upie- 
rzenia błyskotliwego ptaków, grzywzwierzęcych, strojów ludzkich i t.d. 
Zwierzęta posiadają niewątpliwie poczucie piękna i stroju, wyrobione 
w tym kierunku. Celem zwabienia samic wiele ptaków-samców rozpo- 
ścióra z dumą swe piękne ogony lub czuby. Z tych samych powodów 
śpićwają i wykonywują bardzo złożone nieraz melodye. Pochodząe 
z tego źródła, śpićw nabićra dla nich z czasem samodzielnego znacze- 
nia: ptaki śpiewają by śpiewać, rywalizują nawet między sobą na tur- 
niejach muzycznych. Również taniec jest znany niektórym ptakom. 
Samce często popisują się wobec samie ze skokami, pozami, ukłonami, 
gestami. Podobne fakty obserwować można codziennie u naszych go- 
łębi i synogarlic.  Wspomnióć także należy budowle i skompli- 
kowane ozdoby, które wznoszą niektóre ptaki, by zapewnić wygodę, 
urok swym uroczystościom miłosnym. Letourneau 5) opisuje je w spo- 
sób następujący: Niektóre ptaki australijskie, należące do trzech po- 
krewnych sobie gatunków, budują w tym celu pomieszczenie, niekiedy 
do czterech stóp długie i czterdzieści pięć centymetrów wysokie. Moe- 
na podstawa, złożona z patyków, dźwiga na sobie taką willę. Zarówno 
samce, jak i samice, zajęte są wspólnie przy tćj robocie, samce tylko 
biorą się do dzieła z większym stosunkowo zapałem. Gdy gniazdo 
jest ukończone, architekci pracują nad jego ozdobieniem, a wtedy 
każdy gatunek wykazuje pewne sobie właściwe upodobania. Jeden 
z nich oddaje np. pierwszeństwo przedmiotom o barwach żywych i we- 
sołych, jak niebieskie pióra papug, białe kostki i muszelki, które 
umieszcza między gałązkami lub umiejętnie układa w pobliżu otworu 
gniazda. Po skończeniu tćj pracy, ozdoby owe nie posiadają jeszcze 
ostatecznćj swćj postaci, ptaki wciąż zmieniają je dla lepszego urze- 
czywistnienia swego ideału. (Ciekawe te budowle, wywołane przez po- 


1) Psychopathia sexualis. 
2) Kulturgeschichte. 
8) L'évolution littéraire. 
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pęd miłosny, wiążą się niewątpliwie z pierwocinami estetyki. Są to 
niewątpliwie wyobrażenia myślowe, uzewnętrznione i sztucznie urzeczy- 
wistnione tak, jakby potrafili to uczynić i ludzie. 

To samo powiedzićć należy i o ludzkości: głównem źródłem 
piękna jest dobór płciowy, dobór najpiękniejszych typów biologicz- 
nych. Pięknem zdobywają możność i prawo rozmnażania się. A po- 
nieważ myśl jest tylko przystosowaniem ciała do warunków zewnętrz- 
nych, pięknu ciała i jego ruchów odpowiada piękno myśli, elegancya 
wewnętrzna. Obadwa te rodzaje piękna — wewnętrzne i zewnętrzne— 
idą razem u ras czystych, jak to widzimy z przysłowia greckiego 
nzahòs zdyałóg”. W ludzkości tylko krzyżowanie bezładne rozdzieliło je 
i możemy znaleść piękną duszę (mózg) w brzydkićm ciele, lub odwrot- 
nie. To źródło pierwotne piękna, czysto biologiczne, pociąg płciowy, 
zamienia się z czasem dzięki ciśnieniu społecznemu na piękne myśli, 
piękne dzieła, na poezyę i sztukę. 

Nareszcie to samo źródło biologiczne, popęd płciowy, daje po- 
czątek uczuciu mistycznemu. Krafft-Ebing ') doskonale analizuje ich 
pokrewieństwo. „Obiedwie te ekstazy, — powiada — gdy dochodzą 
do stopnia nader wysokiego, mogą przechodzić jedna w drugą. Oba- 
dwa te stany duchowe mogą także zwyrodnićć w skłonność ku okrucień- 
stwu czynnemu lub biernemu...” „Dojrzałość płciowa wywołuje żądzę 
gorącą wcielenia nowych stanów duchowych. Obok poezyi pojawia 
się mistycyzm. Ekstazy mistyczne są najczęstsze w tym właśnie wie- 
ku.” Pokrewieństwo to udowodnione być może masą innych faktów: 
dewocya kobiét zaczyna się lub wzrasta zwykle w wieku krytycznym; 
erotomania zwyradnia się często w mistycyzm: że tylko wspomnimy 
Don Juana, który z rozpustnika staje się mnichem; mistycyzm idzie 
w parze ze zmysłowością nie tylko w kultach wschodnich, ale także 
w poezyi, naprzykład u romantyków, u dekadentów, lub w muzyce Wa- 
gnera. „Ponieważ nieskończoność wspólna jest tym dwu stanom du- 
chowym— miłości i mistycyzmowi—więc obadwa rozwijają się z potę- 
gą nieprzepartą... Nadzieja szczęścia niezmierzonego i potrzeba bez- 
granicznego poddaństwa odgrywają w obudwu rolę również wielką” — 
powiada Krafft-Ebing. 

Piękno powinno być rozpatrywane wraz z innemi formami idea- 
lizmu— z moralnością i mistycyzmem — gdyż wszystkie zależą w swych 
procesach fizyologicznych od siły rozrodczćj. Porządek, w jakim siła 
ta przetwarzała się w swe odpływy idealne, był prawdopodobnie nastę- 
pujący: moralność, estetyka, mistycyzm. Jest rzeczą nadzwyczaj praw- 


I U 
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dopodobną, iż wielka solidarność i natężenie uczuć altruistycznych, 
które panują w ulach i mrowiskach, są skutkami atropii płeiowćj więk- 
szości ich członków, Uczucia rodzinne są kanalizacyą częściową tćj- 
że potrzeby: mogą one istnićć tylko między osobami, które nie obcują 
płeiowo. W miarę tego, jak zakazy stosunków płeiowych rozpowszech- 
niały się w ludzkości pierwotnćj, obejmując grupy coraz liczniejsze 
z zanikiem t. zw. promiscuitć, powstrzymane w pewnych punktach po- 
trzeby zamieniły się na przywiązanie rodzicielskie, braterskie i na 
uczucia pokrewieństwa bardzićj oddalonego. W taki sposób ustanowił 
się nareszcie cały system uczuć rodzinnych i moralnych. Moralność 
była prawdopodobnie pierwszym kanałem, którędy siły rozrodcze ludz- 
kości, niegdyś potężne i wyuzdane, znalazły swe ujście. Ale lawa 
w wulkanie znajduje, obok głównego krateru, ujścia drugorzędne. Toż 
samo i tu: siły te powstrzymywane, więzione coraz bardzićj, szukały od- 
pływu w estetyce i mistycyzmie. Jest rzeczą nader charakterystyczną, 
iż Mortillet 1) dopatruje pierwsze ślady kultury estetycznej i religijnej 
w ludzkości pierwotnćj dość późno. Według tego autora odnajdujemy 
pierwsze amulety dopićro w epoce Kobenhauzeńskićj, ślady zaś kul. 
tury estetycznój są wcześniejsze (epoka Magdaleńska). Jest rzeczą 
możliwą, iż nauka znajdzie kiedyś synchronizmy w postępach sztuki 
i religii pierwotnćj, a w rozwoju zakazów w stosunkach płciowych. 
Tymczasem jesteśmy jeszcze w krainie hipotez, ale wolno przypusz- 
czać, iż mistycyzm był zjawiskiem najpóźniejszóm: znajdujemy go wy- 
łącznie prawie u ludzi; w innych gatunkach zwierzęcych nie istnieje 
wcale, albo téż w formie zarodka nader zresztą problematycznego; gdy 
tymezasem estetyka i poczucie piękna, jako produkty doboru płciowe- 
go, są potężnie rozwinięte w naturze eałćj. Piękno jest więc odpły- 
wem zdrowym popędów rozrodczych, natomiast mistycyzm—zwłaszeza, 
gdy przekracza pewne granice— jest już niewątpliwie zjawiskiem choro- 
bliwóm. Tarnowskij, Krafft-Ebing i inni psychiatrzy uważają go wprost 
za „równoznacznik kliniczny” tychże popędów. Mistycy dążą zwykle 
do połączenia „duszy” (czynnik kobićcy) z „bóstwem” (czynnik męski). 

W sumie rzecz się przedstawia jak następuje: pociąg płciowy 
nie zaspokojony, napotykająey przeszkody, zamienia się na cały sze- 
reg objawów duchowych, często chorobliwych, graniczących z psycho- 
zą, a nazywanych miłością. Dzieje się to nietylko w jednostce, ale 
i w społeczeństwach. „Miłość nieszczęśliwa” zamienia się w niektó- 
rych jednostkach na poświęcenie — kobićty stają się w takich wypad- 
kach często siostrami miłosierdzia —w innych na piękno: nieszczęśliwa 


1) Mortillet. Ze préhistorique. 
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miłość budzi ezęsto poetów —w innych nareszcie na uczucie religijne: 
wielu mistyków w ten sposób się objawiło. Toż samo w ludzkości ca- 
łćj: z popędu płciowego pochodzi uczucie moralne, estetyczne i mis- 
tyczne. Z drugićj strony widzieliśmy, iż z głodu powstają potrzeby 
i instytucye ekonomiczne, polityczne i prawne. Wreszcie inteligencya, 
nauka jest tylko przystosowaniem jednostek do wszystkich tych form 
społecznych: im bogatsza jest treść biologiczna jednostek, tém wszech- 
stronniejsze będą te przystosowania, tém większą będzie ich zdolność 
analizy i syntezy. Inteligencya pochodzi z tegoż źródła biologicznego, 
co iinne formy świadomości i społeczności. I w taki sposób odbywa 
się przemiana energii biologicznych potenceyalnych w kinetyczne. Jak 
promień światła białego, przechodząc przez pryzmat, rozkłada się na 
wszystkie barwy widma świetlnego, tak energia biologiczna rozkłada 
się pod ciśnieniem społecznóm na stany ekonomiczne, jurydyczne, poli- 
tyczne, moralne, estetyczne, religijne i umysłowe, a każdy z nich otrzy- 
muje, dzięki warunkom wewnętrznym i zewnętrznym agregatu społeczne- 
go, wszystkie formy swego rozwoju. 

Jak energia kosmiczna może dać początek jednocześnie zjawiskom 
światła ciepła, elektryczności i t. d., tak również energia biologiczna mo- 
że dać początek zjawiskom moralnym, estetycznym, religijnym, politycz- 
nym it. d. ') Każda molekuła materyalna może być pod wpływem je- 
dnoczesnym wszystkich form powyższych energii kosmieznćj, które prze- 
chodzą jedne w drugie. Również każda jednostka, molekuła społeczna, 
może przedstawiać jednocześnie wszystkie formy powyższe energii spo- 
łecznćj, które zamieniają się jedne w drugie. Widzieliśmy poprzednio, iż 
zjawiska moralne, estetyczne i religijne są jaknajściślćj związane z pocią- 
giem płciowym, gdy zjawiska ekonomiczne, polityczne i prawne— z gło- 
dem, nie chcemy jednak nadawać znaczenia nazbyt ścisłego temu szki- 
cowi transformacyi: 1) dlatego, iż pociąg płciowy igłód nie są jedyne- 
mi formami egoizmu i altruizmu, jakkolwiek są ich formami pierwotne- 
mi i najpotężniejszemi: nie chcemy więc wyprowadzać moralności je- 
dynie z pociągu płciowego — jest ona raczćj przejawem zasady maksy- 
malnćj energii, który się urzeczywistnia w zjawiskach sympatyi; dla 
tegoż powodu zjawiska ekonomiczne, polityczne i jurydyczne nie po- 
chodzą jedynie z głodu, lecz są raczćj przejawem zasady maksymalnćj 
energii, urzeczywistniającćj się w zjawiskach egoizmu; 2) przyciąganie 
iodpychanie nie idą nigdy zosobna, ani w świecie fizycznym, ani 


1) Niema oczywiście specyalnych energii politycznych, ekonomicznych, mo- 
ralnych it. d. Wszystkie one są tylko formami tój samćj energii biologicznćj. 
które ujmujemy nie bezpośrednio, lecz drogą złożonćj syntezy psychieznćj. 
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w świecie materyalnym: tak, popęd płciowy może być źródłem zazdro- 
ści, t. j}. egoizmu, a natomiast głód może wiązać ludzi dla celu wspólne- 
go (jak u wilków, które tworzą stada zimową porą); różne formy świa- 
domości, nawet będąc wytworzone przez dwa źródła wyżćj wspomniane, 
pociąg płciowy i głód, mogą następnie zamieniać się jedne w drugie, 
jak to ma miejsce z różnemi formami energii kosmicznćj. Wypada stąd, 
iż energia ekonomiczna może przejść w moralną lub odwrotnie, a poli- 
tyczna może się stać źródłem estetycznćj lub religijnćj i t. d.; 3) wre- 
szcie przekształcenie głodu i miłości w wyliczone powyżćj formy ener- 
gii społecznćj jest zasadnicze, ale ono odbywa się za pośrednictwem 
zastosowań do warunków otoczenia naturalnego i sztucznego, które mu- 
szą w energii biologicznćój wywoływać zawsze odpowiedni równoznacz- 
nik. Kwestyą tą zajmiemy się w rozdziale następującym. 
Rozpatrywaliśmy dotychczas układ społeczny, jako złożony z pe- 
wnćj ilości jednostek równych i jednakowych. W rzeczywistości jednak 
każdy układ społeczny składa się co najmnićj z dwóch ras odrębnych, 
które różnią się pomiędzy sobą energią biologiczną. Należy więc roz- 
patrywać je, jako dwa systemy społeczne, znajdujące się w stosunkach 
akeyi i reakcyi. Otóż praca sił, energia kinetyczna ogólnego systemu, 
zawierającego obiedwie rasy, równa będzie różnicy ich energii poten- 
eyalnych. Ale te energie kinetyczne są to tylko formy świadomości 
i społeczności, które pochodzą z współzawodnictwa ras i jednostek, 
które wyczerpują ich energię potencyalną. By transformacya energii, 
możebnych na czynne nastąpiła, trzeba, by między rasami stanowiące- 
mi agregat społeczny istniała różnica w energiach poteneyalnych 1). 
Gdy różniea ta wyczerpaną zostaje, ewolucya społeczna powinna się 
zatrzymać. Tak każdy agregat zamknięty powinien teoretycznie dą- 
żyć do nieruchomości. Cała różnica energii możebnych zamienia się 
na czynne, świadomości i społeczności, ale suma ogólna energii spo- 
łecznćj pozostaje niezmienną: odbywa się tylko przemiana formy. Z wy- 
czerpaniem powyższćj różnicy, formy świadomości i społeczeństwa kry- 
stalizują się, kostnieją, a i rozwój umysłowości musi się zatrzymać, 
gdyż inteligencya polega tylko na przystosowaniu jednostek do mniej- 
szćj lub większćj ilości powyżćj wyliczonych równowag społecznych 
cząstkowych. Im więcćj takich równowag jednostka odbija w sobie 
(t.j. im więcćj ruchów, które im odpowiadają, wykonywa), łącząc je 


1) Clausius: Le potentiel et l'énergie potentielle. Niechaj W, i W wyra- 
żają energie potencyalne dwóch ras: wyższćj i niższćj, składających system spo- 
łeczny zamknięty. Różnica W+;—W=/4Q zamienia się na przyrost energii kinety- 
cznój agregatu: na użyteczności ekonomiczne, polityczne, prawne, moralne it. d. 
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harmonijnie, tćmbardzićj jest inteligentna. Inteligencya polega więc 
na dwu procesach: na przystosowaniu jednostki do równowag cząstko- 
wych—jest to analiza —i na połączeniu harmonijnóm wszystkich tych 
ruchów cząstkowych w jedną eałość— jest to synteza —która odbija ró- 
wnowagę złożoną. Rozumie się inteligencya odbija i jednoczy także 
ruchy środka zewnętrznego, naturalnego i sztucznego. Wszystkie te 
ruchy jednostki są to formy jéj świadomości, stanowiące jéj energię 
kinetyczną. 

Oczywista, że im większa jest energia potencyalna jednostki, im 
wyższa jest jéj rasa, tém więcćj równowag potrafi odbijać, tém większą 
będzie ilość jéj stanów świadomości, harmonijnie połączonych. Tak 
jednostki rasy niższćj potrafią zastosować się do niewielkićj tylko ilości 
równowag wspomnianych. Zaś dla odbijania i łączenia całości równo- 
wag społecznych i kosmicznych potrzebna jest niesłychana koncentra- 
cya energii biologieznćj możebnćj, którą znajdujemy tylko u geniuszów, 
z ich olbrzymią zdolnością syntezy. 

Z drugićj jednak strony ewolucya społeczna polega na wytępia- 
niu ras wyższych, na zamianie ich energii możebnćj na czynną, która 
rozchodzi się po całym agregacie społecznym. Zwyrodnienie geniusza, 
stwierdzone przez naukę, jest pośrednim dowodem tego prawa. Nauka, 
ta inteligeneya usystematyzowana, jest równowagą pomiędzy jedno- 
stkami o niższćj energii możebnćj, odbijającemi drobną ilość równo- 
wag społecznych i kosmicznych, a jednostkami o energii możebnćj wyż- 
szćj, która wyraża się w syntezie. Pomiędzy temi jednostkami istnieje 
jednak wspólność usiłowań, która dąży do ustanowienia równowagi, 
wytwarzającćj maximum użyteczności umysłowćj. Jest to zamiana wyż- 
szych energii możebnych na czynne oświaty społecznćj i w agregacie 
społecznym zamkniętym dąży do wyczerpania geniusza naukowego, 
szerokich syntez i twórczości nie tylko naukowćj, ale i moralnej, este- 
tycznćj, religijnćj i t. d., w których czynnik syntetyczny przeważa. Je- 
żeli to w rzeczywistości nie zawsze się dzieje, to dlatego, iż nióma 
agregatów społecznych zupełnie zamkniętych. Ale przykład niektó- 
rych starożytnych cywilizacyi, jak Assyryi, Egiptu i t. d., które skoń- 
czyły na nieruchomości, może posłużyć za potwierdzenie tego prawa. 

Ale zanim pewien agregat społeczny dochodzi do tćj równowagi 
umysłowćj ostatecznćj, która się wyraża w oświacie powszechnćj i w wy- 
czerpaniu geniusza, przebiega on cały szereg równowag uprzednich 
z przewagą różnych swych czynników antropologicznych, co wyraża 
metodę naukową każdćj epoki. Wreszcie zauważyć należy, iż równo- 
waga naukowa jak najściślćj związana jest z innemi równowagami spo- 
łecznemi i że wszędzie otrzymujemy ten sam rezultat: zamianę energii 
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biologicznych możebnych na społeczne czynne. W miarę tego 
jak energia potencyalna rasy wyższćj zamienia się na czynną, którą 
owłada drogą imitacyi 1) cały agregat społeczny, własności fizyczne 
tćj rasy rozkładają się drogą krzyżowania bezładnego. Nióćma cudów 
w społeczeństwie, jak i nigdzie. Można miéć rasy wyższe, przedstawia- 
jące coraz wyższą koncentracyę energii możebnych, albo téż można je 
zamieniać na energie czynne, t.j. formy świadomości i społeczności, 
z których korzystać będą rasy niższe. To przekształeanie energii mo- 
żebnych na czynne, odbywa się drogą walki ras °), która w tym sa- 
mym agregacie społecznym przybićra formy walki klas. Proces ten, 
który można uważać za jeden z zasadniczych i najlepićj dowiedzionych 
w nauce społecznćj 3), znajduje więc ostateczne swe wyjaśnienie w ró- 
żnicy, jaką przedstawiają różne rasy i klasy społeczne pod względem 
energii potencyalnćj i kinetycznćj. Pozostałości ras tak przekształco- 
nych stają się antropologicznie bezwartościowe i wyrażają się w zwy- 
rodnieniu: należą tu po części chorzy, waryaci i przestępcy, od których 
agregat społeczny stara się uwolnić na różne sposoby, gdyż stają na 
przeszkodzie procesowi dalszćj przemiany energii. Walka ras i klas 
o użycie społeczne jest, jak rzekliśmy, głównym sposobem tćj przemiany- 
Odbywa się ona jednak i mnóstwem innych dróg: tak zakazy pierwotne 
pożycia płciowo nieuporządkowanego zamieniły pociąg płciowy na od- 
pływy idealne, moralność, estetykę, mistycyzm i t. d. Bądźcobądź — pro- 
ces społeczny dąży, jak nam to antropologia pokazuje, do wytępienia 
ras wyższych. Cel ten dopięty zostaje jeszcze krzyżowaniem bezła- 
dném członków ras wyższych z rasami niższemi, które to krzyżowanie 
jest biologicznie fatalne dla pierwszych, może jednak z punktu widze- 
nia społecznego być pożądane, rozpraszając energię skoncentrowaną 
geniusza i nadając jéj formy różne talentów, 

Otóż formy te bardzo dobrze zastosowują się do potrzeb podzia- 
łu pracy; tworzą one syntezy częściowe niezbędne w odrębnych dziedzi- 
nach pożycia społeczuego. Syntezy te są nie mnićj potrzebne, niż syn. 
tezy ogólne, które przejściowo geniusz wykonywa *%). Wskazane zjawi- 


1) Teorya Tarde'a o naśladownietwie bynajmnićj nie objaśnia wszystkich 
zjawisk społecznych, jak sądzi ten autor. Ma ona, jak widzimy, zastosowanie 
tylko nader ograniczone. 

2) Tu należy teorya walki ras Gumplowicza, a także teorya „Walki klas“ 
Marxa. 

8) Achille Loria: Les bases économiques de la constitution sociale, 

4) Lapouge, który w dziele swóm „Zes sélections sociales'* bardzo dobrze 
wykazał wpływ szkodliwy krzyżowań bezładnych z punktu widzenia antropolo- 
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ska — walka klas i krzyżowanie bezładne — dążą niechybnie do wytę- 
pienia ras wyższych. Tenże cel dopięty zostaje innemi jeszcze droga- 
mi: 1) doborów społecznych: w ogólnćj równowadze społecznćj i w po- 
szczególnych równowagach częściowych istnieje dążność do zdobycia 
maximum użyteczności bezpośrednićj, do wytępienia wszelkich mono- 
polistów i do pozostawienia przy życiu jednostek o energii biologicznćj 
równćj (nie jakościowo, lecz ilościowo): tu należą wszystkie zjawiska 
doborów ekonomicznych, politycznych, prawnych i t. d., które ostatnie- 
mi czasy były bardzo dobrze zbadane i pokazują wszędzie zanik „euge- 
nistów” 1); 2) wreszcie tenże cel dopięty zostaje zwyrodnieniem, spowo- 
dowaném przez zastosowanie jednostek do heterogenizmu społecznego, 
do podziału pracy: tu należy cała t. zw. patologia profesyonalna. 
Wszystkie te zjawiska należą do mechaniki społecznćj bądź atomowej, 
bądź molekularnćj *), i prowadzą do wyrównania różnie ilościowych 
w energii biologicznćj, w celu wytworzenia maximum użyteczności su- 
biektywnćj agregatu społecznego. Wszelkie różnice energii biologicz- 
nych możebnych zamieniają się w ten sposób z czasem na energie 
czynne świadomości i form społecznych i zwiększają coraz bardzićj 
użyteczność podmiotową agregatu. Ale wszystkie te procesy mogą być 
fatalne jednocześnie z punktu widzenia użyteczności obiektywnóćj ras, 
postępu biologicznego. 


II. Dynamika społeczna °). 


Przemiany energii społecznćj odbywają się nie tylko dzięki ak- 
cyom i reakcyom sił wewnętrznych agregatu, ale także dzięki akcyom 


gicznego, nie zwrócił żadnćj uwagi na ich wpływ zbawienny z punktu widzenia 
społecznego. 

1) Ibidem. Robimy zresztą zastrzeżenie co do okrćślenia „eugenistów** (Po- 
równ. pracę naszą .,Dobory społeczne“ w Dodatku do „Przegl. Tygodn.*, 1897). 
Uważamy zresztą całą stronę teoretyczną i ogólną pracy Lapouge'a za słabą: autor 
ten sądzi, iż wyczerpuje socyologię sprawą krzyżowań bezładnych i doborów spo- 
łecznych. Jest to wielkie złudzenie. Brak teoryi ogólnćj i syntetycznój wywołał 
u niego to nieporozumienie. 

2) Rasa czysta gra rolę pierwiastka. Jak molekuła składa się z atomów, 
tak jednostka jest wytworem ras antropologicznie czystych. 

8, Dynamika społeczna obejmuje szereg następujących po sobie równowag 
statycznych, o których mówiliśmy w pierwszym rozdziale tój pracy i które zmie- 
niają się wraz ze zmianą sił wewnętrznych i zewnętrznych agregatu. Nauka cał- 
kowita o siłach zrównoważonych lub nie — stanowi dynamikę. Statyka jest tylko 
jéj częścią: bada ona funkcye i struktury względnie stałe. Drugą częścią dynami - 
ki jest cynematyka: bada ona ruchy zmienne w kierunku i natężeniu, t. j. transfor- 
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i reakcyom sił wewnętrznych i zewnętrznych. Należy więc analizo- 
waé wpływ tych ostatnich na tamte. Do sił zewnętrznych należy zali- 
czyć: 1) środek naturalny, 2) środek sztuczny, głównie narzędzia pracy 
i bogactwa i 3) inne agregaty społeczne, Można nawet powiedzićć, 
iż przekształcenia sił wewnętrznych mogą się odbywać tylko pod wpły- 
wem zmian zachodzących w siłach zewnętrznych, przez dążność do 
ustanowienia jednćj wielkićj równowagi między temi a tamtemi. Roz- 
dzieliliśmy te zjawiska tylko sposobem analitycznym, by połączyć 
je późnićj syntezą. Sprawę akcyi i reakcyi między siłami wewnętrz- 
nemi a zewnętrznemi agregatu społecznego traktował Spencer 1). 
Ewolucya społeczna jest według niego tylko formą ewolucyi kosmiez- 
nćj, która się objawia integracyą materyi z utratą ruchu i akkumulacyą 
ruchu z rozproszeniem materyi. Są to skutki naturalne żasady zacho- 
wania ruchu i materyi, dzięki której w przestrzeni mogą się odbywać 
tylko ciągłe rozpodziały materyi i energii, aż do ustanowienia jednćj 
równowagi doskonałej. 

Spencer pokazuje, jak z tych akeyi i reakcyi pomiędzy agregatem 
społecznym a środowiskiem musi koniecznie wypływać dyferencyacya 
i integracya społeczna. Ewolucya społeczna, przedstawiona tak w termi- 
nach ewolucyi kosmicznćj, nie mogła złączyć się z mechaniką, lecz mu- 
siała szukać oparcia w teologii. Istotnie, ta obszerna równowaga ogól- 
na nie może oprzóć się na równaniach Lagrange'a, gdyż tu nie mamy 
żadnego pojęcia o charakterze funkcyi. Nie mamy bowiem jeszcze żad- 
nćj jednostki miary wspólnćj dla stanów duchowych z jednćj strony 
i dla zmian energii kosmicznćj—z drugićj. 

Dlatego téż powodu wszelka próba zbudowania mechaniki spo- 
łecznćj w terminach energii kosmicznóćj — jak to próbuje poniekąd 
uczynić Giddings — musi także być chybioną, a dla znalezienia pod- 
stawy dla mechaniki społecznćj należy postępować w sposób zupeł- 
nie inny. 

Mamy zupełne prawo rozpatrywać system społeczny, jako utwo- 
rzony jedynie z jednostek, które znajdują się w stosunkach akeyi 


macye funkcyi i struktur społecznych. Takie są podziały racyonalne, które me- 
chanika społeczna powinna przyjąć. Zauważmy mimochodem, iż nie należy mie- 
szać statyki społecznćj z wykładem struktury społecznćj, a dynamiki — z badaniem 
funkcyi — jak to czynią niektórzy autorowie. Funkcye bowiem są normalnie 
w równowadze i każda z nich, dopóki nie ulegnie gruntownym modyfikacyom, mo- 
że być uważana za zjawisko statyczne. Istotnie, to równowaga funkcyi zachowu- 
je stałość struktury. Statyka kończy się dopićro wraz z ich zmianami i transfor- 
macyami. Porów. Giddings, l. c., p. 56 i nast. 
1) Spencer. Premiers Principes, 
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i reakcyi, a energię społeczną, jako złożoną wyłącznie z dwóch form 
energii biologieznćj, możebnćj i czynnćj, poprzednio określonych. 
A cóż się staje wówczas z bogactwem, z narzędziami pracy, drogami, 
kanałami i t. d.? Stanowią one to, cośmy nazwali środkiem zewnętrz- 
nym sztucznym. I nie jest to bynajmnićj postępowanie dowolne, jest 
ono całkiem zgodne z rzeczywistością. Właśnie ta okoliczność — róż- 
nica w roli, jaką odgrywa „bogactwo” — wyodrębnia układ społeczny 
od organizmu biologicznego. Między jednostkami a bogactwem mate- 
ryalnćm istnieje daleko większa swoboda stosunków, niż między ko- 
mórkami a materyą międzykomórkową, która, zdaniem pp. Lilienfelda, 
Nowikowa i innych, gra rolę tego bogactwa w organizmie biologicz- 
nym. Dlatego w tym ostatnim ono się znajduje pośród sił wewnętrz- 
nych, w układzie społecznym -— pośród sił zewnętrznych, obok środka 
naturalnego. Ale czyż dlatego środek sztuczny nie ma wpływu na sy- 
stem społeczny i na jego energię? I owszem, tylko że jego energia 
fizyczna, również jak i energia kosmiczna otoczenia naturalnego, musi 
naprzód wywołać reakcyę energii biologieznćj jednostek, lub zamienić 
się w nią — tylko wówczas staje się ona częścią energii społecznćj 
układu. Inaczćj energie zewnętrzne fizyczne, kosmiczne, pozostają bez 
wpływu na układ społeczny i bez wartości społecznćj. Tak np. ener- 
gie kosmiczne środka naturalnego muszą uczynić wrażenie na zmysły 
człowieka, co zamienia pewną część jego energii możebnćj nieświado- 
méj na energię czynną świadomości, wrażeń artystycznych, wierzeń re- 
ligijnych, myśli naukowych, które, przechodząc od człowieka do czło- 
wieka, mogą się stać formami społecznemi. Ale jeżeli w naturze 
istnieją siły nieznane, które nie działają na energię biologiczną i nie 
wywołują w nićj reakcyi równoznacznćj, to nie mają wartości społe- 
cznćj. Tak promienie X nie posiadały żadnćj wartości społecznćj, 
dopóki Roentgen ich nie odkrył. 

Tylko w ten sposób środek naturalny i środek sztuczny mogą 
wpływać na formy społeczne: ekonomiczne, polityczne, prawne, itd., tyl- 
ko wywołując reakcyę energii biologicznej istniejącćj, bądź możebnej, 
bądź czynnćj. Wreszcie środowiska te mogą nawet zwiększyć energię 
społeczną, ale przeszedłszy uprzednio przez odpowiednią transformacyę 
biologiczną. W taki sposób np. rośliny pokarmowe muszą być spożyte 
i zwiększyć energię biologiczną potencyalną jednostek, by stać się czę- 
ścią energii społecznej; stają się one nią także i przez to, iż wzbudzają 
chęć spożycia ich, lub świadomość ich posiadania, lub badanie ich wła- 
sności itd. Jeżeli jednak w naturze znajdują się bądź materye pokar- 
mowe, bądź kruszce drogocenne nieznane, które przez to nie mogą ani 


T. MH. Z. [. 1986. 5 
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wywołać reakcyi w energii biologieznćj istniejąećj, ani téż jéj zwięk- 
szyć, przemieniwszy się w nią, to nie mają żadnćj wartości społecznćj, 
Bogactwo, które agregat społeczny posiada, znajduje swój wyraz w je- 
go użyteczności społecznćj, tylko wpływając na jego energię biologicz- 
ną, kinetyczną lub potencyalną. Również bogactwo, które posiada je- 
dnostka, wpływa na jéj energię biologiczną, możebną lub czynną, i po- 
średnio na jéj udział w ogólnćj użyteczności społecznej, która rozdziela 
się automatycznie pomiędzy jednostkami, odpowiednio do ich energii. 
Jest więc rzeczą niepotrzebną rozpatrywać energię kosmiczną środka 
naturalnego i sztucznego, jako stanowiące bezpośrednio części składo- 
we energii społecznćj, gdyż zawsze muszą one wystąpić w formie energii 
biologicznćj, jeżeli posiadają wartość społeczną. Przyjemność i użytecz- 
ność są równoznaczne wyrazy energii biologicznej; możemy więc spro- 
wadzić wszystkie zjawiska społeczne do użyteczności, do przyjemności 
i przykrości. W takim razie zastosowanie równań Lagrange'a do dy- 
namiki agregatu społecznego staje się możliwóm i mechanika społeczna 
otrzymuje podstawę trwałą. 

Widzieliśmy, drogą jakich to równowag pomiędzy siłami we- 
wnętrznemi a zewnętrznemi energia możebna ras zamienia się na czyn- 
ną, którćj jedną z form jest myśl, obejmująca analizę i syntezę. Syn- 
teza ta jest tóm obszerniejszą, im rasa jest wyższą, Ta energia czynna 
daje początek wynalazkom, wogóle inowacyom, które powstają poczę- 
ści pod formą świadomości w agregacie społecznym (teorye naukowe, 
estetyczne, wierzenia religijne, moralne ete.), a poczęści materyalizują 
się w narzędziach pracy i bogactwie i stanowią środek zewnętrzny 
sztuczny. Ten ostatni reaguje na siły wewnętrzne, to téż musi się usta- 
nowić między temi i tamtym równowaga, która zresztą jest wciąż 
zmienna. Ten środek sztuczny jest źródłem daleko energiczniejszćm 
przekształceń społecznych, niż środek naturalny, który jest stosunkowo 
daleko bardzićj stały. Środek sztuczny, wpływając rozmaicie, swe- 
mi zmianami, na energię czynną (np. posiadania) różnych części spo- 
łeczeństwa, staje się tóż źródłem walki klas, która w danym razie opar- 
ta być może już nie na różnicy energii potencyalnćj lecz kinetycznćj 
różnych warstw społecznych. W obudwu wypadkach, t. j. gdy walka 
ta opiera się bądź na różnicy czysto rasowćj, bądź na różnicy posia- 
dania— proces trwa aż do ustanowienia jednego wspólnego poziomu 
energii społecznćj dla wszystkich. 

Mamy więc przemianę energii możebnych ras i energii środka na- 
turalnego na energię środka sztucznego (narzędzia, bogactwa i t. d.); 
a następnie retransformacyę tych ostatnich na energię kinetyczną ukła- 
du społecznego, która przedstawia formy świadomości i społeczności. 
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Wszystkie te procesy — akcye i reakcye między rasami składającemi 
agregat społeczny, między temi siłami wewnętrznemi a zewnętrznemi 
środka naturalnego i sztucznego —należą do dynamiki społecznćj. Do 
nićj także należą akcye i reakcye pomiędzy rozmaitemi układami spo- 
łecznemi: i tu odbywa się walka i wymiana różnych form energii bio- 
logicznćj możebnój i czynnćj, aż do ustanowienia wspólnego poziomu 
i jednćj równowagi powszechnój. 

W miarę tego, jak energia możebna ras wyczerpuje się i zamie- 
nia na idee, wynalazki, które bądź bezpośrednio, bądź za pośrednie- 
twem narzędzi pracy (środek sztuczny) rozpowszechniają się w postaci 
energii czynnćj po całym agregacie, następuje to, że albo presya kla- 
sy panującćj się zmniejsza dzięki wyczerpaniu biologicznemu, albo 
tóż że energia społeczna klasy poddanćj wzrasta dzięki wpływom środ- 
ka sztucznego. W jednym i w drugim wypadku egoizm klasy podda- 
nćj otrzymuje więcćj swobody, t.j. większą amplitudę ruchów: wyra- 
ża się to w zmianie idei moralnych, prawnych, politycznych i t. d., 
które odbijają tylko położenie i ruchy każdćj jednostki i każdćj klasy 
społecznćj w równowadze ogólnćj układu. Środek naturalny i rasy są 
czynnikami najogólniejszemi ewolucyi społecznćj: znajdują się w stanie 
reakcyi bezustannćj i wzajemnćj — energia biologiczna czerpana jest 
w kosmicznćj i wciąż się w nią zamienia, Co się tyczy form świado- 
mości i społeczności, są one funkcyami rasy (widzieliśmy jak one po- 
chodzą z energii biologicznej), a za jéj pośrednictwem— środka sztucz- 
nego i naturalnego. Środek sztuczny wreszcie jest funkcyą nader skom- 
plikowaną wszystkich tych czynników: środka naturalnego (materyały 
surowe) rasy, form świadomości i społeczności. 

Środek sztuczny nie tylko więc nie jest zmienną niezależną ewo- 
lucyi społecznćj, ale i owszem jest jéj funkcyą. Jeżeli on swoją drogą 
wpływa potężnie na tę ewolucyę, to tylko za pośrednictwem rasy, gdyż 
wszystkie energie fizyczne, zawarte w tym środku, muszą naprzód otrzy- 
mać równoznaczny wyraz biologiczny, potencyalny lub kinetyczny, 
zanim nabiorą wartości społecznćj. Toż samo rzec można o energii 
kosmicznćj środka naturalnego. Kasa jest więc czynnikiem central- 
nym ewolucyi społecznćj, w którym wszystkie inne muszą się wyrazić, 
Nie chcemy przez to powiedzićć, by ona była czynnikiem jedynym, 
gdyż zamiana energii biologicznych możebnych na czynne odbywa się 
nie tylko dzięki zmianom w stosunkach ras, ale także dzięki zmianom 
w środku sztucznym i naturalnym. Jak sprężyna nagięta zamienia swą 
energię możebną wysiłku na energię czynną ruchu, w miarę tego jak 
się zmienia natężenie i położenie'przeszkody, która ją zgina, tak ener- 
gie możebne ras zamieniają się na czynne świadomości i społeczności, 
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zależnie od zmian, zachodzących w środku naturalnym i sztucznym. 
Zmiany pierwszego nie są znaczne, ale drugiego są olbrzymie. Dlatego 
tóż odgrywa on rolę tak potężną w ewolucyi społecznej. 

W procesie przekształceń energii społecznych należy więc rozpa- 
trywać bezustannie cały cykl sił wewnętrznych i zewnętrznych, znaj- 
dujących się w stanie akeyi i reakcyi bezustannćj, nie używając termi- 
nów przyczyny i skutku, które tu są zupełnie nie na miejscu. Należy 
brać wszystkie warunki bez wyjątku, wewnętrzne i zewnętrzne— chodzi 
tylko o dowiedzenie, iż istnieją one w ilości dostatecznćj dla określe- 
nia równowagi społecznćj, co uczynić może tylko matematyka ')— i nie- 
ma żadnego powodu do uważania za jedyne źródło przekształceń spo- 
łecznych jednego tylko czynnika, jak to robią materyaliści ekonomi- 
czni *) z jednćj strony, a szkoła antropologiczna 3%—z drugićj. 

Wszak i sama technika, czyli środek sztuczny, nie może postępo- 
wać, jeżeli wyższe energie biologiczne ras są wyczerpane i nie mogą 
przechodzić w czynną syntezę wynalazków. To nie każda rasa może 
poczynić wszelkie wynalazki: tak np. małpy nawet najwyższych ga- 
tunków nie wynalazły użycia ognia. Każda inowacya zawsze jest za- 
warunkowana przez pewien stopień rozwoju biologicznego (rasę), nie 
zaś tylko rozwoju społecznego. Otóż są to dwa ruchy niezależne. 
Możnaby jeszcze pozostawić na stronie czynnik-rasę, jako pochodny 
i drugorzędny, gdyby ona się rozwijała zawsze równolegle do rozwoju 
społecznego, otóż one często wykonywują ruchy sprzeczne: gdy ten 


1) Porów. w Dodatku: „Równania równowagi społecznój*. 

2) Zasadę transformacyi energii społecznćj częściowo przeczuwał Engels („Herrn 
Diihrings Umwdilzung in der Wissenschaft“), następnie powtórzył Labriole (, Essais 
sur le materialisme historique“) i inni. Autorowie jednak kładą główny nacisk na 
energię zawartą w narzędziach wytwarzania, sądząc, iż człowiek może się zmie- 
niać nieograniczenie wraz ze zmianą tych narzędzi, wogóle środka sztucznego. 
Jestto pogląd w znacznym stopniu mylny. Niedawno zrobione doświadczenia po- 
kazały, iż zmieniając temperaturę, w którćj się rozwija zarodek motyla, można 
wytwarzać odmiany rozmiarów dość znacznych, ale zawsze ograniczonych. Tem- 
peratura nie tworzy tych odmian, ona pozwala im się tylko przejawiać. One 
istniały już w samym zarodku in potentia: te energie poteneyalne zamieniają się 
rozmaicie na energie kinetyczne, w zależności od zmian środka, w danym razie 
od zmian temperatury. Również w człowieku istnieje potencyalnie wszystko, co 
środek może zeń wydobyć. Każda rasa ma pewną amplitudę zmian, ale o granicach 
trwałych. Okoliczność ta nie była brana pod uwagę przez materyalistów ekono- 
mieznych. Uważamy więc za fałszywy z gruntu pogląd, iż rasa antropologiczna 
wywiera tylko wpływ na różnice tempa rozwojowego społeczeństw, iż jest ona 
tylko lepszym lub gorszym przewodnikiem tych samych prądów ekonomicznych. 
Nie! Ona może także być ich twórczynią! — 

3) Teorye t. zw. „Antropo-socyologii* najlepićj wyłożone zostały przez La- 
pouge'a, l c. 
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ostatni postępuje, pierwsza może się cofać, nie tylko teoretycznie jest 
to możliwem, ale i historya o tém nam świadczy. Możnaby stąd wy- 
wnioskować, iż rasa i w takim razie jest funkcyą rozwoju społecznego: 
spada, gdy on rośnie. Tak, ewolucya społeczna może wyczerpać rasę, 
jak w Rzymie starożytnym, i zatrzymać się, ale i ona sama swoją drogą 
ponownie się odradza z przybyciem ras nowych (barbarzyńców). Rasy 
więc mogą stać się także źródłem ewolucyi społecznej. 

Równolegle do dwóch form energii społecznćj: możebnój i czynnej, 
które stanowią energię społeczną całkowitą, należy odróżniać dwie for- 
my użyteczności społecznej: biologiczną i psychiczną, od których zależy 
całkowita użyteczność społeczna. Teorya, którą wyłożyliśmy, pozwala 
porównywać różne rodzaje użyteczności społecznych, psychicznych 
i biologicznych i sprowadza wszystkie zjawiska do całkowitćj użytecz- 
ności społecznćj, Pozwala ona przez to nietylko objąć proces społecz- 
ny, jako całość, ale także okrćślić naukowo zadania i cele społeczne. 
A mianowicie: należy zachowywać miarę odpowiednią pomiędzy dwie- 
ma formami energii społecznćj: czynna nie powinna się rozwijać na 
karb możebnćj (rasy), ani téż odwrotnie. Istnieje więc punkt, który za- 
pewnia maximum całkowitćj użyteczności społecznćj. W rzeczywistćj 
ewolucyi empirycznćj punkt ten nigdy prawie osiągnięty nie zostaje: 
istnieją wahania mnićj lub więcćj znaczne, które zapewniają przewagę 
bądź użyteczności biologicznćj, bądź psychicznćj, zeszkodą dla maximum 
„użyteczności społecznćj całkowitćj — może nawet zdarzyć się bardzo 
znaczne odchylenie ich od siebie ze szkodą społeczną: a mianowicie, 
gdy walka klas wyczerpuje całą wyższość biologiczną klasy panującćj, 
która nie jest zastąpiona ani przez elementy lepsze z klas niższych, 
ani przez inne przychodzące z najazdem, przewaga klasy panującćj 
staje się niczém nieusprawiedliwionym monopolem, zwykłą eksploata- 
cyą, i klasa ta nie organizuje już pracy narodowćj, nie jest w stanie 
obronić agregatu społecznego od najazdów zewnętrznych i t. p. Zau- 
ważyć można zwykle w końcu każdćj wielkićj epoki historycznćj wy- 
czerpanie klas wyższych, na szczęście jednak przybywają rasy nowe, 
które zastępowały miejsca tamtych, i proces społeczny trwał w dalszym 
ciągu. Antropologia przewiduje jednak wyczerpanie zupełne ras wyż- 
szych, co zwolna powstrzyma ewolucyę społeczną, wywołując zastój 
zupełny we wszystkich dziedzinach. Wtedy mechanika społeczna sto- 
sowana będzie miała za zadanie zaradzić temu stanowi rzeczy a zara- 
zem postawić w sposób naukowy rozstrzygnięcie kwestyi społecznćj. 
Zadanie to może być sformułowane w sposób następujący: ponieważ 
formy społeczne są tylko odprowadzeniem sił biologicznych od ich za- 
dań naturalnych, wytworzenia ras wyższych, należy znaleźć punkt, 
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gdzie ewolucya biologiczna byłaby w harmonii z ewolucyą społeczną. 
Oczywista rzecz,iż odchylenie sił indywidualno-biologicznych ku celom 
społecznym jest zdrowe i pożyteczne tylko o tyle, o ile postęp biolo- 
giczny jest jeszcze możliwy irasy wyższe powstawać mogą. Na tym 
punkcie należy powstrzymywać transformacyę energii możebnych 
w czynne społeczne. Jak inżynier-mechanik wskazuje na manometrze 
punkt największego ciśnienia, pod karą pęknięcia kotła, tak inżynier 
społeczny będzie musiał ustanowić punkt, po za którym rozwój biolo- 
gieznie-indywidualny nie będzie powstrzymywany przez rozwój spo- 
łeczny. 
Takie będą zadania antropo-techniki i socyotechniki, które wy- 


pływać będą z mechaniki społecznćj, ostatecznie ustanowionćj, jako 
nauka. 


DODATEK 


Równania równowagi społecznej. 


Niechaj X, Y, Z ete. będą składowe (użyteczności cząstkowe) równoważnćj 
(użyteczności «ałkowitćj) wszystkich sił działających na jednostkę, czyli punkt 
agregatu społecznego masy m. 

Wiadomo z zasady d'Alemberta, iż: 

d?r dy 


Z dz 
X— Mz =0, Ymg =l, Z— my = Oete. 
dr d 2y dz z s Ą R 
— aa » Mao Mg te. 84 to siły energii, które, jak wiadomo, 


(Newton), mogą być bierne lub czynne. W naszym wypadku są to ilości energii bio- 
logicznćj przetworzone przez jednostkę. Nazwijmy je dla krótkości qq, qy, qz ete 
X, Y, Z ete. są to przyjemności, których jednostka sobie dostarcza za pomocą tych 
transformacyi. Jeżeli weźmiemy przyrosty tych przyjemności dX, dY, dZ ete., to 
są funkcyami ilości qz, qy, qz ete. (gdyż natężenie opada wraz z ilością przy- 
jemności, jak nam doświadczenie codziennie pokazuje). Można więc postawić 
dX = q, (1z J GR Py (4% ) dZ = 9; (1: ) ete. 
Z drugiéj strony mamy: 


m dY 
Y 2 4 i i í 4 
= = BE PZA więc i EZ czyli nt Iy 
X da Iz RE dX dz 
dt? di? 


Nazwijmy 3 stopą transformacyi p, użyteczności Y w użyt. X 
dz 


- 


dY AJ: * p 
Mamy więc także 2Y =p, czyli dX— — czyli wreszcie p (4 ) w ly). 
dX y Py PEND Py 
W ten sam sposób , (4s ) = 2e (9) i wogóle można powiedzieć, że dla je- 
Pe 
dno-thi Or (0. ) a AM ASŁ EB l ly ) i. 1s ) 


P, = TR = se (I) 
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Jeżeli użyteczności istnieje. liczba n, to równań odpowiednich zbudować 
można n—/. Należy jednak dodać jeszcze następujące: 

AD 9 —-2y 4y +-P. 1, |... ==0 które wyraża, iż użyteczności wprost 
zamieniły się jedne na drugie, bez zysku ani straty ilościowej. 

Otrzymujemy w ten sposób n równań, które wystarczają dla określenia n nie- 
wiadomych z, dy, 9., ete. dodatnich, jeżeli jednostka dodaje je do tych, które już 
posiada, lub ujemnych, jeżeli je od takowych odejmuje. 

Wogóle, jeżeli potrzeby które rozpatrujemy są następujące: 

X (ekon.), Y (polit.), Z (juryd.), S (moral.), T (estet.), U (relig.), W (umysł.) 
ści przetworzone a dy q, dę 


Ti 63 dw 
pa transformacyi pz Py P, P4 P: A Ba 
yteczności elementarne dX dY dZ dS dT 4U dW 


to mamy dla każdego z członków społeczeństwa n równań powyżéj wskazanych. 
Jeżeli istnieje Q członków, to równań tych mamy nQ. Należy obecnie zauwa- 
żyć, że za jednostkę śród stóp transformacyi należy przyjąć nie koniecznie 
Pz, lecz można także Py, Pz it. d.; za każdym razem wszystkie inne stopy odpo- 
wiednio się zmienią, ale w każdym z tych wypadków należy okrćślić n—/ stóp 
transformacyi. Dla okróślenia ich mamy prawo równości akcyi i reakcyi, czyli 
że w stanie idealućj równowagi społecznćj ilość każdego rodzaju przyjemności, żą- 
dana przez jednych, równą jest ilości ofiarowanćj przez innych: każdy stan ducho - 
wy jednostki lub sumy jednostek wywołuje w otoczeniu społecznóm równą mu 
reakcyę. Inaczćj równowaga społeczna nie mogłaby się utrzymać. 
Mamy więc 9,, H I H e +... 20, Ty + Iy + 1 +-... =z0ete. (I), 
gdzie 1, 2, 3 ... wskazują członków społeczeństwa. 

Równań takich można zbudować n, ale w rzeczywistości one sprowadzają się do 
n— /, gdyż jedno z nich już istnieje w równaniach (II), a mianowicie w równaniach: 


læ | Py dy +... 20, IF Py Iy +... = 0 ete. 
Mamy więc wszystkiego nQ0--n— / równań odrębnych, które okréślają nQ nie- 
wiadomych q, 9,,... ete. i n—/ niewiadomych p, p, etc. 

Zauważmy, że jeżeli w tym systemie równań przyjmujemy pæ za jednostkę, 
to okróślają one równowagę ekonomiczną, jeżeli py, to równowagę polityczną, jeżeli 
Pe, to jurydyczną, ps —moralną, p: — estetyczną, pu — religijną, po — umysłową 
it. d. Tak się tóż dzieje w rzeczywistości. 

Równowaga społeczna obejmuje wszystkie te równowagi cząstkowe, a ponie- 
waż każda z nich jest dobrze okróślona, to i ogólna równowaga społeczna także 
nią jest. 

Zauważmy w końcu, że w X, Y, Z... wchodzą wszystkie użyteczności bez 
wyjątku, t.j. stany duchowe odpowiadające dobrom bądź materyalnym, bądź nie- 
materyalnym, tym które są bezpośrednio lub pośrednio spożywane, tym które służą 
do jednokrotnego, lub wielokrotnego użytku, czyli transformacyl. 

Wszystkie dobra materyalne grają rolę związków (forces de liaisons), ale 
ponieważ one na równi z niemateryalnemi są tylko użytecznościami, więc równa- 
nia wyrażające te związki znajdują się już na równi z innemi w naszym ogólnym 
systemie równań, który obejmuje ich tyleż co i niewiadomych, i problemat równo- 
wagi społecznój jest w zupełności okróślony. Sprawa stałaby zupełnie inaczćj, 
gdybyśmy nie mogli sprowadzić wszystkiego jedynie do energii biologicznćj, lecz 
gdybyśmy do układu społecznego wprowadzili także - jak to czyni p. He- 
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ryng ')—energię kosmiczną układów otoezenia. Wówczas zadanie byłoby całkiem 
nieokreślonóm i o mechanice społecznój mowy by być nie mogło. 

Zajmowaliśmy się dotychczas wyłącznie wypadkiem doskonałćj wolnój 
konkurencyi, ale pokazać można, iż równowaga społeczna ntrzyma się i w wy- 
padku monopolów. Kwestyę tę również jak i rozbiór specyalnych równowag cząst- 
kowych odkładamy do prac następujących. 

Ponieważ, jak to z całego poprzedniego wykładu widać, w energii biolo- 
gicznój, nieświadomćj, jednostki zawarte są wszystkie jéj stany duchowe, to tę 
energię D uważać można za tak zwaną funkcyę sił (la fonction des forces), zaś 
przyrosty użyteczności cząstkowych dX, dY, dZ ete. należy uważać za jéj po- 
chodne cząstkowe, są to siły, które działają na punkt agregatu społecznego. 
Oznaczmy przez £ sumę, która obejmuje cały system takich punktów, czyli jedno- 
stek, i postawmy: 

I = — YQ, Ijest to, co w teoryi mechanicznój ciepła nazywa się 
ergiel'em (Clausius) i co w zupełności odpowiada naszćj energii potencyalnćj ras. 


Dr Leon Winiarski 


Privat-docent Uniwersytetu Genewskiego. 


1, Z. Heryng: „Logika ekonomii“. Autor, wprowadzając do układu spo- 
łecznego energię kosmiczną obok biologicznćj, nie byłby w żaden sposób w stanie 
wykazać, iż jego układy społeczne są dobrze okrćślone, t. j: zawierają tyleż ró- 
wnań (warunków), co i niewiadomych, nie byłby w stanie wykazać, jakie funkcye 
odpowiadają w jego układach społecznych funkeyom układów materyalnych w ró- 
wnaniach Lagrange'a, nie byłby w stanie pokazać, jakie są związki (les liaisons), 
jaka funkcya sił. I dlatego okróślenie energii poteneyalnćj i kinetycznćj eko- 
nomicznój, które on podaje, jest zupełnie dowolne i na niczém nie oparte. Zdaniem 
naszóćm, funkcye te do układów ekonomicznych zastosowane jeszcze być nie mogą 
natomiast do społecznych— mogą, ale tylko w sposób, powyżćj wskazany. 


040 


mię Gerharda Hauptmauna od kilku lat rozbrzmiówa w Niemczech 

i odbija się głośnóm echem w sercach wielu tysięcy, jednak dopić- 

ro od ukazania się „Dzwonu zatopionego”, Niemey powitały w nim 
nietylko swego pierwszego współczesnego poetę, co mogłoby być ni- 
czóm, ale poetę prawdziwie wielkiego, godnego stanąć obok swoich 
genialnych poprzedników. Od czasu Heinego mowa niemiecka nie wy- 
dała dźwięków jednocześnie tak silnych i miękkich, od czasu Góthego 
myśl niemiecka raz tylko przedtćm przemówiła z równą potęgą i od- 
ezuciem prądów prawdziwie narodowych: w dramatach lirycznych Ry- 
szarda Wagnera. To téż zapoznanie się z osobistością artystyczną tćj 
miary wydaje mi się pełne interesu dla naszego społeczeństwa. Nie- 
dawno p. Flach ogłosił w „Przeglądzie Polskim” pracę większych roz- 
miarów o Hauptmannie (w lecie 1897 r.), nie daje ona jednak pełnego 
obrazu działalności poety, którego postaci brak właściwego oświetlenia, 
inie wyczerpuje przedmiotu. Dzieła Hauptmanna zresztą nadają się 
do bardzo różnorodnego zapatrywania i z różnych punktów widzenia 
mogą być sądzone. W niektórych tendencya socyalno-demokratyczna 
jest tak silnie akcentowana, że aż przechodzi w polemikę, w innych 
artyzm modernistyczny, jednocześnie realny i pełen symbolów, niepo- 
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jętym staje się dla tych, co PRZYWYRA do form dawnych i wyjść 
z nich nie umieją. 

„Wer den Dichter will verstehen, 

Muss in Dichter's Lande gehen!...* 

Musimy więc wejść w tę duszę niespokojną, w tę organizacyę 
nerwową, nawskroś artystyczną, w to serce czujące bardzo głęboko nie- 
dole i nędze społeczne. Musimy téż poznać wpływy, które na umysł 
ten działały i prowadziły go po drodze stopniowego rozwoju, przypa- 
trzyć się otoczeniu i atmosferze duchowćj, wśród którćj wyrabiał się 
i dojrzał. 

Życie Hauptmanna przedstawia ciekawe studyum dla tych, któ- 
rzy interesują się psychologią dusz artystycznych. Fantastyczne od 
lat dziecinnych, pełne przeskoków i wahań w wyborze swćj drogi, pły- 
nie to życie dość długo wśród ciągłćj rozterki duchowćj i pytania, któ- 
rćj sztuce dać się wreszcie opanować, poezyi czy plastyce? Obie pa- 
nują nad nim i wydzierają go sobie wzajemnie, — w pracowni rzeź- 
biarskićj pisze wiersze, a nie może się zdecydować na porzucenie dłuta, 
jednocześnie zaś zatapia się w kwestyach społecznych i pragnie zostać 
jednym z tych, którzy prowadzą ludzkość „na drogę nowych prze- 
znaczeń”. 

Próbuje zostać gospodarzem rolnym, filozofem, uczonym, rzeżbia- 
rzem, aktorem, idąc zawsze za pragnieniem wewnętrznćj wolności i za 
popędem niezwalczonym wynalezienia formy, w którćjby jego dusza 
pełna ognia mogła się cała wypowiedzićć. 

Gdyby był mnićj genialny, byłby zginął; groziło mu tysiąc razy 
rozstrzelenie się i zmarnowanie w dyletantyzmie. Ocaliła go oryginal- 
ność talentu i rozumna miłość starszego brata, Karola, który go bronił, 
zachęcał do pracy, podtrzymywał i nie pozwalał dezertować na pole 
socyalistyecznych działań, z właściwćj mu dziedziny piękna i sztuki. 

Urodził się Gerhard Hauptmann 15 października 1862 r. w Salz- 
brunn na Szląsku, w mieszczańskićj, dość zamożnćj rodzinie. Otaczała 
go w dziecinnych latach atmosfera przywiązania rodzinnego, porządku, 
pracy i wielkićj, szezerćj religijności. Wszystkie warunki składały się 
na to, aby z niego wyrobić jeżeli nie porządnego filistra, to w każdym 
razie spokojnego i wykształconego pracownika. Ale w duszy jego od 
lat najmłodszych kiełkował zaczyn fermentu, rozsadzającego wszystkie 
formy utarte, wyłamującego się z wszelkich pęt i dążącego do bez- 
względnćj wolności wewnętrznćj. Odbićrał wychowanie staranne, i za- 
wsze we wszystkich późniejszych gwałtownych przejściach od jednego 
do drugiego powołania otaczała go wyrozumiała pobłażliwość i opieka 
kochającćj rodziny. Okazywał zawsze wyższe zdolności, pochłaniał 
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książki, ale w szkołach uczył się bardzo nieszczególnie, tak dalece, że 
już w piętnastym roku życia musieli go rodzice odebrać ze szkoły real- 
nćj w Wrocławiu (am Zwinger), gdzie od lat kilku uczęszczał, Doszedł 
tylko do niższćj kwarty, pozostając prawie w każdej klasie po dwa 
lata. Poezyi pisywał już wtedy bardzo wiele, zachwycały one kolegów, 
a szczególnićj brata Gerharda, Karola, starszego od poety o lat dwa, 
wtedy już wzorowego ucznia, a dziś autora kilku cennych dzieł nauko- 
wych. Stosunki rodzinne Gerharda składały się wtenczas tak, że ode- 
branie go ze szkół nie martwiło zbytecznie rodziny, a nawet było jej 
poniekąd na rękę. Bliscy krewni matki Hauptmanna stracili wtedy 
jedynego syna i pragnęli zająć się młodym Gerhardem, jak własnem 
dzieckiem. Państwo Schubert mieszkali na wsi, dzierżawiąc wielkie 
dobra, życzyli sobie, aby Gerhard nie opuszezał ich weale, nauczył się 
gospodarstwa i był im podporą w starości. Gołębie dusze tych ludzi, 
pełnych enót chrześciańskich, przedstawił później Hauptmann w swo- 
ich „Samotnych”. 

Dostawszy się na wieś, upojony naturą i wolnością, przebywał 
młody poeta dni całe wśród pól i lasów, a zawsze z książką w ręku lub 
z votatnikiem i ołówkiem, którym spisywał świćże wrażenia. Po- 
wstało wtedy wiele poezyi lirycznych, które nigdy nie ujrzały prasy 
drukarskiej. 

Opiekunowie z żalem postrzegli, że nigdy z niego nie zrobią rol- 
nika, tém więcćj, że w duszy jego obudziła się nowa namiętność: zaczął 
lepić z gliny i wosku karykatury i głowy charakterystyczne i objawiać 
talent do rzeżby. Zapragnął zostać artystą, i już w ośmnastym roku 
życia widzimy go z powrotem we Wrocławiu, tym razem w szkole 
sztuk pięknych. W szkole tćj odbywały się także wykłady nauk przy- 
gotowujące młodzież do zdania egzaminu, dającego prawo służby woj- 
skowćj jednorocznćj. Hauptmann zdał ten egzamin w półtora roku po 
przybyciu do szkoły i przez szezególną protekcyę i stosunki z wyso- 
kiemi sferami swego profesora, rzeźbiarza Hartla, przyjęty został do 
uniwersytetu w Jenie, pomimo braku formalnego patentu dojrzałości. 
Jako rzeźbiarz robił postępy wielkie, odznaczał się oryginalnością po- 
mysłów, nie doszedł jednak do zupełnego opanowania techniki; nieza- 
leżny umysł jego i tu buntował się przeciw formalizmowi prowincyonal- 
nćj akademii, którą w „Koledze Kramptonie” przedstawił jako siedli- 
sko zaśniedziałego konserwatyzmu i twierdzę staroświeckićj rutyny. 
Częste téż miał zajścia ze swymi profesorami, którzy go nawet na czas 
jakiś ze szkoły wykluczyli, tylko opiece profesora Hiirtla zawdzięcza 
powrót do nićj i zdanie potrzebnego mu egzaminu. Hiirtel nietylko 
przewodniczył mu w opanowaniu arkanów sztuki plastycznćj, ale po- 
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zwalał mu czytywać sobie swoje poezye. Opiewały one tajemniczą 
krainę sagi skandynawskićj, pod wpływem Andersena i Tćgnera zstę- 
powały do zamierzchłćj przeszłości mitologicznej, Wtedy powstał dra- 
mat Ingeborga i tragedya o Hermanie, wodzu Cherusków, nigdy nie- 
skończone. 

W wyborze ówczesnych swoich przyjaciół zaznaczył Hauptmann 
dwoisty kierunek, jakiemu hołdować miał w przyszłości. Jednym 
z nich był malarz i znany późnićj krytyk Ernest Schmidt, drugim Al- 
fred Plótz, studyujący wówczas ekonomię polityczną, późniejszy pisarz 
i działacz socyalistyczny. Odtąd sztuka i zagadnienia społeczne pozo- 
stały w równćj mierze celem i zadaniem życia Hauptmanna. 

Z otoczenia młodzieży artystycznćj dostał się poeta w Jenie w ro- 
ku 1882 w grono przyjaciół swego brata, Karola. Byli to młodzi po- 
zytywiści, studyujący nauki przyrodnicze pod sławnym Hicklem. Dar- 
win był ich bożyszczem, metoda doświadczalna środkiem, a uszczęśli- 
wianie ludzkości za pomocą polityki socyalnćj — celem. 

Artystyczny żywioł wśród tćj młodćj drużyny stanowili Gerhard 
Hauptmann i Maks Miiller, muzyk wagnerzysta. Przez niego wniknął 
w duszę poety kult dla twórcy muzyki przyszłości i zrozumienie donio- 
słéj poezyi niemieckiego dramatu lirycznego. Trzy wpływy bardzo 
sprzeczne działały w Jenie na duszę poety: Karola Marksa, socyalisty, 
Zoli wraz z innymi naturalistami francuskimi i Ryszarda Wagnera. 
Wszystkie one znalazły swój wyraz w późniejszych dramatach. 

Wśród tych wszystkich zajęć, rozpraw z przyjaciołmi i marzeń 
młodości rzeżba nie została zaniedbaną Z pod palców Hauptmanna 
wychodziły wciąż nowe głowy charakterystyczne, lepione z gliny i wo- 
sku, i kto wić, czy plastyka jego postaci dramatycznych nie zawdzię- 
cza swćj siły, swćj indywidualności temu przyzwyczajeniu się do okré- 
ślonych kształtów. 

Bogate życie wewnętrzne wśród grona pokrewnych duchów nie 
zatrzymało jednak długo na jednóm miejscu tego wędrownego ptaka: 
rok zaledwie przebył w Jenie, a już w r. 1t88-im, odwiedziwszy brata 
w Hamburgu, wsiadł tamże na okręt i objechał brzegi Francyi, Hisz- 
panii i Włoch, W Neapolu zjechał się z bratem Karolem i razem spę- 
dzili kilka tygodni na wyspie Capri. Podróż tę opisał w poemacie, 
który tak formą wiersza (oktawą), jak i treścią przypominał „Child- 
Harolda”. Poemat ten, pod tytułem „Los Prometydów” (Promethet- 
denlos), wydrukowany został w trzy lata potćm w Berlinie, ale poeta 
cały nakład wycofał i zniszczył, również jak tom lirycznych poezyi, 
wydanych pod nazwą „Kolorowćj książeczki” (Buntes Büchlein). Dziś 
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obadwa te wydania znajdują się tylko w ręku przyjaciół i służyć mogą 
za cenny przyczynek do biografii poety. 

We Włoszech również powstał dramat: „Dziedzictwo Tyberyu- 
sza”; przesłany Ottonowi Devrient, tułał się długo w bibliotece teatral- 
nćj, czekając na przedstawienie, i w końcu w rękopiśmie zaginął. 

Po wyjeździe brata, urządził sobie Hauptmann w Rzymie pracow- 
nię, wrócił z zapałem do rzeźby i zaczął wielką płaskorzeźbę — musiał 
jednak wracać do kraju dla odbycia służby wojskowćj. Zakochał się 
w siostrze swćj bratowćj, w pannie Maryi Tienemann, była to pierwsza 
jego miłość — w „Koledze Kramptonie” opisał to wiosenne uczucie. Nie 
namyślając się dłago, zaręczył się, a wkrótce potćm ożenił, w maju 
1885 r., mając dopićro lat dwadzieścia dwa. 

Zona Hauptmanna była bogatą córką bankiera, młoda para po 
ślubie zamieszkała w pięknćj willi pod Berlinem. Poeta nigdy nie potrze- 
bował pisać dla chleba, nie męczył się kwestyami bytu i utrzymania, 
mógł podróżować, kształcić się, przyjmować przyjaciół i żyć podług 
fantazyi. Nie był jednak szczęśliwy, bo dusza jego jeszcze wtedy znaj- 
dowała się w stanie nieustannego wrzenia i fermentu, daleko jéj było 
do opanowania się, ustalenia i samowiedzy artystycznej. 

Waliał się między poezyą i rzeźbą, a czasami zdawało mu się, że 
wszelka sztuka jest zbytkiem wobec poczucia o cierpieniu milionów. 
Cheiał wszystko rzucić i oddać się wojowniczćj polityce społecznćj. To 
znów ogarniała go potężna myśl Wagnera o zlaniu się wszystkich ga- 
łęzi sztuki w jeden dramat doskonały. Pod wpływem tych marzeń 
wstąpił do teatru, gdzie krótko bawił, zrażony zaraz na wstępie trudno- 
ściami technicznemi i pospolitą, codzienną stroną aktorskiego życia. 
Pozostał mu tylko z tego teatralnego intermezza wielki talent dekla- 
macyi w czytaniu poezyi dramatycznyci, zwłaszcza własnych. 

Z rzeźbą wziął stanowczy rozbrat w r. 1887; pojechał wtedy do 
Zurichu. zabawił tam parę miesięcy i pozawićrał liezne stosunki. 
Studyował historyę wszystkich religii i zaczął pisać żywot Jezusa Chry- 
stusa, a jednocześnie pracował nad wielką powieścią obyczajową, która 
miała być autobiografią. 

Wśród tych wszystkich rozterek duchowych i moralnych upłynę- 
ło lat parę dość ciężkich, ślad tych przejść pozostał we wszystkich dra- 
matach, a głównie w „Samotnych”. 

Dopićro poznanie Arnolda Holtza, młodego pisarza, którego natu- 
ralistyczno-satyryczne nowele pod tytułem „Szkice Papy Hamleta” by- 
ły wypadkiem literackim w r. 1888, popchnęło Hauptmanna na właści- 
wą drogę. Holtz namawiał go, aby, na wzór franeuskich pisarzy, 
stworzył do spółki z nim dramat paturalistyczny. Hauptmann nie był 
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w stanie dzielić się twórczością z kimś drugim, zaczął pisać na własną 
rękę „Przed wschodem słońca”. Poczuł się realistą i dramaturgiem — 
stanął na pewnym gruncie. Spalił wszystkie dawniejsze prace nietylko 
zaczęte, ale i te, które już były oddane do druku, poświęcił wszystko, 
co mu się wydawało niedość pewnóm, niedość nowóm, niedość samo- 
dzielnóm. Pierwsze przedstawienie na wolnćj scenie w r. 1889 dramatu 
„Przed wschodem słońca” było dla Gerharda Hauptmanna punktem 
zwrotnym jego życia, było według wyrażenia jego brata Karola „pierw- 
szym krokiem ku nieśmiertelności”. 

Okres walk, powątpiewań i męki wewnętrznej (Sturm und Drang- 
periode) skończył się dla poety, odtąd działalność jego, poczuwszy 
grunt pod sobą, rozwija się, potężnieje i prowadzi go bardzo szybko na 
wyżyny doskonałości artystycznćj i sławy. 


IL. 


Widzieliśmy pod działaniem rozmaitych wpływów prądy różne, 
przepływające duszę poety. 

Najbystrzćj płynie prąd zabąrwiony tendencyą społeczną, daje on 
życie utworom, jak „Przed wschodem słońca”, „Tkacze” i „Floryan 
Geyer”; obok niego i równolegle z nim popycha poetę naprzód gorąca 
chęć rozwiązania niepokojących go zagadnień, stąd powstają dramata 
psychologiczne („Kolega Krampton”, „Święto pokoju”, „Samotni lu- 
dzie”). Nakoniec ponad temi wszystkiemi dziełami refleksyi bierze 
górę wyobraźnia poetyczna i stwarza idealny obraz umierającćj Hanusi 
itragiczne walki wewnętrzne mistrza Henryka z „Dzwonu zatopio- 
nego”. 

Tym sposobem znane dotychezas dzieła Hauptmanna stanowią 
jakby trzy grupy. 

Wstęp do pierwszćj — to owo „Przed wschodem słońca”, które 
pierwszy raz nieznanego dotychczas poetę postawiło przed szeroką pu- 
blicznością i stało się najskrajniejszóćm i najjaskrawszćm zainauguro- 
waniem panowania naturalizmu w Niemczech. Zjednało tóż swemu 
twórcy wielki rozgłos skandalu; na krzyk oburzenia krytyki i całćj 
wogóle prasy odpowiedziały przesadne zachwyty kilkunastu przyjaciół. 
Wśród tych walk umaeniała się świadomość artystyczna Hauptmanna, 
obudzała chęć zwycięstwa; — one zahartowały go, wyrobiły i ustaliły 
ostatecznie. Trudno sobie wyobrazić, że teorya estetyczna, która już 
we Francyi od lat dwudziestu kilku orała niwę literacką i ostatecznie 
uprawiła ją pod nowy posiew, która tam już zrobiła swoje, potóm prze- 
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szła zagranicę i dostała się na daleki wschód, — w Niemczech była 
czémś tak nieznanćm, nowóm, takićm objawieniem. A jednak tak by- 
ło jeszcze przed dziewięciu laty. Pseudo-realizm Bleibtrew'a wydawał 
się czómś zbyt śmiałćm, wielkie imiona Schillera i Góthego nie schodzi- 
ły z ust, krytyka dociągała wszystko do miary tych olbrzymich duchów 
przeszłości, które zdawały się rzucać cień na wszystkie młode usiłowa- 
nia przemówienia językiem, odpowiednim potrzebom chwili obecnej. 


Hauptmann zrozumiał te potrzeby i wołanie ducha czasu,—pierw- 
sze to jednak dzieło jego, które tak długo gorszyło opinię, jak wszyst- 
kie utwory o tendencyi wojowniczćj, nie jest wolne od przesady i od 
naśladownictwa. Nie ma tu pół-cieni i światło-cieni, rażący blask nie 
słońca, ale lampy elektrycznćj, pada na kolory krzyczące, od których 
bolą oczy widza, wszystko wrzeszczy w niebogłosy o nędzy społecznej, 
o nikczemności natury ludzkićj, o upadku człowieka i zwyrodnieniu 
jego pod wpływem nałogów i namiętności. Brzydka, cuchnąca rana 
na odkrytćm ciele chorego człowieka, którą niewątpliwie zakryłby mi- 
łosierny Samarytanin przed ciekawóćm okiem przechodniów, rozkłada 
się tutaj bezwstydnie. 

Młody autor zostaje pod wpływem Zoli i Ibsena (w „Upiorach”), 
teorya dziedziczności chodzi za nim jak zmora i spać mu nie daje, 
prócz tego czytał Tołstoja i dzieła filozoficzno-moralne ruskich wegeta- 
ryanów, studyował niemieckie dysertacye przeciwko alkoholizmowi. 
To téż marzy o odrodzeniu ludzkości. Odrodzenie to ma być wewnętrz- 
ne przez szczęśliwy dobór, przez małżeństwa zawierane z przeważnym 
względem na zdrowie, przez zmianę pożywienia (wegeteryanizm) i przez 
zupełne wyrzeczenie się zabójczego alkoholu. 

Wszystkie te swoje teorye i marzenia wkłada w serce i słowa bo- 
hatćra swego Alfreda Lotha, młodego socyalisty, który przybywa na 
wieś (w górniczą okolicę, żyjącą z eksploatacyi węgla), aby poznać ży- 
cie górników, zbadać ich potrzeby i stopień oświaty, a poznawszy to 
wszystko, pracować nad ich podniesieniem, 

Przypadkiem, przez znajomego doktora Loth zostaje wprowadzo. 
ny do domu bogatych chłopów, nagle zbogaconych znalezieniem pokła- 
dów węgla na swych gruntach. Dziwna to rodzina i dziwny świat, 
pławiący się w używaniu niskiém szybko zdobytego barbarzyńskiego 
zbytku, nurzający się w rozpuście i pijaństwie. Przy tych istotach 
zwyrodniałych, pozbawionych wszelkich poczuć szlachetniejszych, wy- 
dają się wiecznie pijani robotnicy z Assommoir'u Zoli nieszczęśliwemi 
ofiarami ciemnoty i złych urządzeń społecznych. Tu nędza nie pokry- 
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wa występków miłosierną szatą utkaną z naszego współczucia; tu mamy 
całą galeryę zwierząt ludzkich. 

Jest najprzód ojciec, stary Krause, panujący nad całym obrazem 
jak czarna, groźna chmura, choć go nie widzimy wcale, choć ukazuje, 
się tylko na końeu na chwilkę po to, aby nas przejąć zgrozą. Pijak to 
nałogowy, codziennie o wschodzie słońca wracający z szynku. 

Żona jego (druga), okryta klejnotami, wystrojona w jaskrawe 
atłasy, romansuje z siostrzeńcem, za którego chce wydać córkę męża, 
Helenę. Siostrzeniec ów głupiec, przytćm pijak i hulaka. Zięć (Ka- 
rol Hoffman), mąż drugićj córki Marty, zupełnie nieobeenćj na scenie, 
bo w chwili rozpoczęcia akeyi właśnie spodzićwa się słabości, jedyny 
człowiek w téj rodzinie niby cywilizowany, przemysłowiec berliński oże- 
niony z bogatą chłopką dla majątku, — charakter przewrotny, szachraj 
i rozpustnik, robiący wszelkie usiłowania, aby w czasie choroby żony 
uwieść jéj siostrę. Kwiatem wyrosłym na śmietniku jest tu Helena, 
dziewczyna piękna, prosta i szczera, dusząca się w otaczającóm ją Za- 
trutóm powietrzu. 

To téż Alfred ze swoim idealizmem, ze swą miłością ludzi wydaje 
jéj się półbogiem i miłość dla niego wybucha nagle w tém sercu dziewi- 
czóm z szaloną gwałtownością 

Silna ta i piękna miłość, wzajemna zresztą, wije się wśród ponu- 
rych seen dramatu, jak wieniec z świćżych polnych kwiatów. Niestety 
uczucie to skazane na zatratę i pozbawione podstaw bytu, bo oparte na 
nieporozumieniu. Młody doktryner, widząc dziewczynę szlachetną 
i zdrową, marzy w przyszłości o pięknych dzieciach, które mają dalej 
prowadzić dzieło odradzania zepsatćj ludzkości; nie przypuszcza, że je- 
go wybrana jest dzieckiem alkoholików, przeciwko którym on myśli 
właśnie prowadzić krueyatę. Powiada mu to dopióro doktór, kolega 
z lat szkolnych, Doktór ten, nieprzyjaciel małżeństwa, trochę dziwak 
i pesymista, pełni w sztuce rolę chórów greckich i w ponurćj melopei 
opiewa wszystkie nędze trapiące człowieka. Gdyby nie on, zapomnie- 
libyśmy o społecznćj tendencyi autora, która wśród miłości Alfreda 
i realistycznych obrazów z życia pijackićj rodziny zeszła na plan dal- 
szy. Alfred zdruzgotany rewelacyą doktora i widokiem ukazującego 
się na chwilę ojea Heleny, w stanie zupełnego upodlenia, wyrzeka się 
szczęścia, pisze na kartce parę słów pożegnania i ucieka. Smutna ta 
scena odbywa się w szezególnym nastroju, w którym łączy się krańco- 
wy realizm Zoli, z impresyonizmem Maeterlinka. Wszystkie rozmowy, 
nawet zwierzenia miłosne Alfreda i Heleny odbywają się szeptem przy 
akompaniamencie jęków położnicy, dochodzących z drugiego pokoju. 
Zdaje się, niepodobna dalćj posunąć naturalizmu w szczegółach. 


Em" 


GERHARD HAUPTMANN. 81 


"W czytaniu sprawia to wrażenie plastycznćj prawdy, w przedstawieniu 
seenicznem może się stać piłą, jakićj nawet najsilniejsze nerwy nie 
zniosą. Smierć czai się u drzwi tego pokoju, prawie słyszymy jéj ci- 
che kroki. 

To téż przychodzi ona w końcu: najprzód dziecko rodzi się nie- 
żywe, zabite alkoholizmem matki, odziedziczonym po dziadku, a doktór 
zabićra Hoffmana do walezącćj ze śmiercią żony. Wtedy Helena wcho- 
dzi do pokoju, gdzie spodziówa się zastać Alfreda, widzi tylko jego 
kartkę — czyta, rozumić. Opuścił ją, zostawił w tćj otchłani piekiel- 
nej, gdzie jéj cześć ani jednego dnia nie jest bezpieczną, ona żyć tu nie 
może, tém więcćj teraz ze wspomnieniem krótkićj, ale gorącćj miłości. 
Wolno, skupiona w sobie, z silném postanowieniem idzie do przyległe- 
go gabinetu szwagra, skąd po chwili dochodzi jéj krzyk stłumiony. Na 
scenie dłuższa pauza, tylko z dwóch stron słychać jęki. Nareszcie do- 
któr i służba usłyszeli krzyk z gabinetu, biegną tam i po chwili któś 
oznajmia o śmierci dziewczyny, która się przebiła nożem myśliwskim, 
ktoś drugi otwićra okiennice i wschodzące słońce obléwa purpurą i świa- 
tłem blade twarze przerażonych. 

W pierwszych czasach po przedstawieniu dramat ten stał się stra- 
szydłem dla jednych, sztandarem dla drugich. . Otaczał go urok zu- 
chwałego nowatorstwa. Dziś po latach kilku, gdy twórczość autora 
dosięgła wyżyn poezyi, możemy się spokojnie rozejrzeć w tém dziele 
młodości. | 

Cechą jego znamienną, zaletą i wadą zarazem jest właśnie ta 
młodość, to jest zapał dla wyznawanych idei, bezwzględność nietylko 
przekonań, alei środków, któremi one mają wnikać w umysł czytelnika, 
zarazem wielka śmiałość, wielka siła, a przytćm pewna naiwność. Ja- 
skrawy obraz gniazda pijackiego przypomina te średniowieczne mala- 
tury, na których djabli smażą grzeszników i rozpalonemi obcęgami pa- 
kują do kotła. Autor, jak natchniony kaznodzieja, woła: „Patrz, naro- 
dzie! jakie to złe skutki nadużyć, jakie przekleństwo do dziesiątego 
pokolenia!”  Pesymizmu w zakończeniu sztuki nie widzę, tylko bardzo 
silną, bardzo wojowniczą chęć nawracania, gorące usiłowanie popra- 
wienia ludzi na przekór im samym. Kwestya dziedziczności w ciągu 
dramatu wysuwa się na plan pierwszy i dzięki wielkićj sympatyi, jaką 
mamy dla Heleny, ciemnieją dwie inne kwestye, które miały być głów- 
nemi: szkodliwość alkoholizmu i smutny los górników. 

O tych autor tymczasem zapomniał, przypomni sobie późnićj — 
teraz zajmuje nas przedewszystkićm pytanie, czy dziedziczność w téj 
mierze istnieje jako pewnik, jak to widział Alfred, i czy nie postąpił 
on jak egoista? 

T. II. Z. I. 1898. 6 
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Pytanie, co do dziedziczności nierozstrzygnięte, niepokoi najwięk- 
szych spółezesnych pisarzy — i, zdaje się, nigdy na pewne rozwiązane 
nie będzie. Co zaś do Alfreda, postąpił okrutnie, ale jest psychol ogi 
cznie prawdziwy; — nie ma ludzi okrutniejszych dla siebie i dla in- 
nych, aniżeli doktrynerzy. 

Nie można nazwać dramatu „Przed wschodem słońca” arcydzie- 
łem, zbyt mało posiada artystycznćj miary, zanadto w nim tendencya 
szkodzi analizie charakterów, zbyt wielkie nagromadzenie potworności 
odbywa się kosztem prawdy, podbija jednak szczerością, zapałem, po- 
budza do myślenia, jest wielkićm, głośnóm wołaniem na puszczy serca 
szlachetnie kochającego ludzkość. 

Hauptmann nazwał „Przed wschodem słońca” ein soziales Dra- 
ma, właściwie jednak kwestya społeczna jest tu zaledwie dotknięta, 
ustępując miejsca zagadnieniom fizyologicznym; występuje ona dopie- 
ro w „Tkaczach” (Die Weber). 

Od ukazania się pierwszego dzieła Hauptmanna do wydania 
„Tkaczów” upłynęło lat parę, zapełnionych pisaniem dramatów psy- 
chologicznych niepospolitćj wartości; w tym czasie talent autora spo- 
tężniał, dojrzał i nabrał cechy obiektywizmu, wymierzającego równą 
sprawiedliwość wszystkim postaciom wprowadzonym przez siebie, ja- 
kiekolwiekby one wyobrażały idee. 

Przekonawszy się o sceniczności luźnych obrazów, spróbował 
Hauptmann raz jeszcze téj metody w wielkićj tragedyi historycznćj 
z czasów reformacyi p. t. „Floryan Geyer”. 

Spodzićwano się wiele po tym dramacie, autor wielką do niego 
przywiązywał wagę — oczekiwania zawiodły. Sztuka wystawiona 
z wielkim przepychem w teatrze berlińskim upadła po kilku przedsta- 
wieniach. Setki osób wprowadzonych na scenę sprawiały zamęt nie 
do opisania, historya wojny chłopskićj z XVI-go wieku mały wzbudza- 
ła interes, aktorzy nie ze swoich ról nie mogli wydobyć. W czytaniu 
„Floryan Geyer” również męczy i nuży. Dlaczego? 

Przedmiot to przecież silnie przez poetę odczuty: wojna społecz- 
na; myśl jego ogarnia tu horyzonty najszćrsze, patrzy w przyszłość 
i szuka dla swych teoryi poparcia w przeszłości. Zrozumienie ducha 
czasu ogromne, jakby odczucie powietrza dawnych wieków, język sta- 
ry, z dziwną intuicyą i z wielkim nakładem pracy i studyów odtworzo- 
ny. Całe dzieło założone na fundamentach olbrzymich, prawdziwy 
gmach eyklopów, prawie wszystkie warunki na stworzenie arcydzieła, 
a jednak to wszystko nie sprawia żadnego wrażenia. 

Nie ma tu bohatóćra, — sam rycerz idei Floryan Geyer, protestan- 
cki wódz buntu chłopskiego, szlachcie występujący przeciw brutalne- 
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mu ciemięstwu ludu przez szlachtę, nietylko nie stoi przed nami jako 
postać samoistna, ale się zlówa z ruchem ogólnym. Trzymany w cie- 
niu, nigdy do duszy swojćj zajrzéć nie pozwala, nigdy nie powić nie 
takiego, coby odsłoniło głębię jego serca. O czynach jego, wogóle 
o wszystkićm eo się dzieje w dramacie, co się dzieje na świecie w tych 
czasach bogatych w wypadki, dowiadujemy się z opowiadań. 

I w „Tkaczach” nie było głównćj postaci, około którćj obracałoby 
się wszystko, ale bohatórem był tam stan robotniczy, jasno, poprostu, 
wyraźnie narysowany w swoich przedstawicielach. Tu nie nie odskakuje 
od tła historycznego, nie się nie odznacza: żaden charakter, żaden stan 
nawet; jedna tylko rzecz uderza nasze oczy i/zostaje w pamięci— wielka, 
bezgraniczna nędza moralna i dzikość owych czasów. Jest to wiele, ale 
nie wszystko; jest to z wielkim rozmachem szerokiego pendzla namalo- 
wane tło do obrazu, samego jednak obrazu— brakuje. 

W „Tkaczach” nie ma pospolitćj intrygi, ale są ludzie żyjący, real- 
ni, prawdziwi, jest akcya zbiorowych czynów. Tu na scenie nie się nie 
dzieje z wyjątkiem śmierci Geyera na samym końcu; przez pięć dłu- 
gich aktów, poprzedzonych dłuższym jeszcze prologiem, słyszymy tylko 
odbicie różnych faktów w opowiadaniu i notować możemy wrażenie, 
jakie z nich odnoszą komparsi. 

Wprawdzie w nowożytnćj sztuce nie ma komparsów, każda po- 
stać choć na dziesiątym planie powinna mićć własne życie, muszą być 
jednak koniecznie te plany dalsze i bliższe, musi być perspektywa, 
inaczćj pomiesza się wszystko i będziemy mieli malowanie chińskie. 

W „Floryanie Geyerze” nietylko brak perspektywy, brak tóż 
istoty, do którćj mogłaby się przyczepić nić naszćj sympatyi i obudzić 
głębszy dla sztuki interes: w tém skłębieniu zdziczałych zwierząt ludz- 
kicb, zagryzających się wzajemnie, nie ma wcale człowieka. Wszyscy 
są równie wstrętni: tak chłopi wyrzynający zakonników, jak rozbójni- 
cza szlachta ubićrająca w trupy chłopskie wszystkie drzewa przydroż- 
ne, tak dowódca katolickich panów, szatański Waldburg, jak i ów 
Geyer stawiający wszędzie szubienice i miotający wraz z dziewczyną 
obozową (jedyną kobićtą w dramacie) bezgraniczne bluźnierstwa. 

Autor chciał uniknąć sentymentalizmu i deklamacyi, dać pełny 
obraz dawnych czasów, przemówić ich językiem, ale przeciągnął stru- 
nę i — za mało powiedział. 

Tragedya ta nie jest zniżeniem orlego lotu artysty, który zakłada 
sobie wielkie cele, ale chwilowóm osłabieniem ręki zmuszonćj kuć 
twardy granit tradycyi historycznćj, chwilowóm przyćmieniem oczu 
wytężających wzrok po przez mgłę wieków. 
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Wyobraźmy sobie dramaty historyczne Szekspira (Koriolana, Ce- 
zara), w którychby nie było nie, prócz scen ludowych, choć te sceny 
są przecież znakomite; wyobraźmy sobie „Ogniem i Mieczem* bez 
trzech przyjaciół rycerzy, bez Skrzetuskiego i Heleny, bez Zagłoby, 
nawet bez wielkićj postaci Jaremy Wiśniowieekiego—same tylko opisy 
rzezi, wbijania na pal, nędzy, głodu, spustoszenia wsi, zniszczenia miast 
i okrucieństw bez końca... 

Takie to wrażenie kolosalnćj ramy do historycznego obrazu spra- 
wia „Floryan Geyer”. 

Czytając ten dramat, od początku do końca czekamy, spodziewa- 
my się czegoś, co nie przychodzi wcale, a w tém ciągłóm wyczekiwaniu 
tracimy interes dla całości i poczucie dla tych szczegółów sztuki, 
które są oddane z intuicyą i prawdą. 

Przygotowaliśmy się na ujrzenie wielkiego dzieła, podziwiamy 
tylko wielką intencyę—i dla tego zamykamy książkę z uczuciem nie- 
zaspokojonćj ciekawości i zawodu. 


SIE 


Na równi z kwestyami społecznemi zajmowały Hauptmanna 
zawsze zagadnienia psychologiczne, tragizm złożony w głębi naszćj we- 
wnętrznej istoty, działający więećj na powikłania losu, niż zewnętrzne 
wypadki. 

Przejście od społecznych do psychologicznych dramatów Haupt- 
manna stanowi komedya, „Futro bobrowe” (Biberpeltz), Jest to raczej 
nowela w formie komedyi, rozłożonćj na trzy akty, chłoszczącećj biczem 
dość ostrej satyry krótkowidztwo i ograniezoność pruskićj biuro- 
kracyi. Przedmiot błahy (kradzież futra bobrowego) nie przedstawia 
wielkich dramatycznych ani psychologicznych powikłań, akeya bardzo 
uboga, polegająca na tóm, że złodzićj znany nam dobrze uchodzi przed 
okiem policyi—a jednak komedya jest wyborna, daje kilka doskona- 
łych skończonych typów. Wszystkie one tak są wypukło przedstawio- 
ne iztakićm bogactwem szezegółów, jak się to zdarza w bardzo do- 
brych nowelach. 

Uparty, zarozumiały i głupi urzędnik policyjny (4mtsvorsteher), na- 
dęty pychą szlachecką junkra pruskiego (nazywa się v. Wahrhahn), 
przybywa objąć swe obowiązki do wsi w okolicach Berlina, prawie na 
przedmieściu. Jest w téj małćj miejscowości pierwszą figurą, pragnie 
się odznaczyć, postanawia tóż sobie demaskować i karać bez litości 
ukrytych nieprzyjaciół porządku, zakapturzonych socyalistów. Prze- 
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dewszystkićm podejrzenia jego padają na młodego samotnika dr. Flei- 
schera, poetę i filozofa, praktykującego czynnie filantropię wśród ubo- 
gićj ludności podmiejskićj, w którym autor odrysował własną syl- 
wetkę. 

Wszystko kręci się około kradzieży futra bobrowego. Wyniosła 
je i sprzedała zręczna i śmiała kumoszka, praczka pana Vorsther'a 
ten jednak, rozpaliwszy swą wyobraźnię świętą wojną przeciw ludziom 
„niebezpiecznym”, tropi wciąż socyalistów, złodziejom zaś pozwala nie- 
tylko kraść, ale żartować z siebie w oczy. „Futro bobrowe” jest drobia- 
zgiem artystycznie wykończonym, nie mogącym rościć pretensyi do 
utworu większego znaczenia. Poznać w nićm jednak można autora 
„Tkaczów”; wchodzimy i tu w kwestyę społeczną, tylko nie od frontu, 
nie wielkiemi drzwiami, ale od tyłu przez boczne schodki. Nastrój dra- 
matyczny zastępuje werwa i humor. 

W „Koledze Kramptonie wraca Hauptmann do strasznych 
skutków alkoholizmu, będących osią, około którćj obracał się pierwszy 
jego dramat: „Przed wschodem słońca”, 

Nałóg tu nie rozpościera się wśród natur zezwierzęconych, ale ła- 
mie życie i wolę człowieka cywilizowanego, szlachetnego. Sytuaeya 
prawdziwie tragiczna i po mistrzowsku wyzyskana. 

Walki, która musiała być długa i ciężka, bo takie obsuwanie się 
moralne przychodzi stopniowo i powoli —już nie widzimy: Krampton, 
malarz, profesor szkoły sztuk pięknych w dużćm mieście szląskićm, 
już jest nałogowym pijakiem, gdy zabieramy z nim znajomość. , 

Pije po nocach, śpi po całych dniach, zaniedbuje szkołę, nie ma 
za eo opłacać modeli, zmarnował mienie swojćj rodziny i doprowadził 
ją do zupełnćj nędzy. Pozostają mu tylko dzieła sztuki w pięknie urzą- 
dzonćj pracowni, ale i te po jednemu wynosi na sprzedaż Löffler, służą- 
cy i totumfacki artysty. 

W upadku duma nie opuszcza Kramptona, głowę nosi do góry, 
pamięta, że jest artystą wielkiego talentu, pogardza „dziurą prowin- 
cyonalną”, w którćj go umieściło przeznaczenie, pogardza zaśniedzia- 
łym konserwatyzmem ograniczonych „kolegów”. Przytém deklamuje 
o swćj wielkości i gra komedyę nawet przed samym sobą i przed 
wiernym Lófflerem. Typ niepospolity, pochwycony z realizmem niepo- 
równanym i oddany nadzwyczaj subtelnie. Pomimo dumnych i znchwa- 
łych słów, które mu z ust nie schodzą, ma on poczucie swćj winy 
i upadku. 

Wskutek własnćj jego lekkomyślności, nieszczęścia walą się na 
niego jedne po drugich: traci miejsce profesora w szkole, książę panu- 
jacy, zwiedzając prowineyonalne miasto, który znał Kramptona w dniach 
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promiennćj młodości, odwraca się teraz od niego. komornik zabićra mu 
wszystko, pieczętuje mieszkanie i pracownię. Żona (niewidzialna na 
scenie), enotliwa i pyszna „dama”, z szlacheckiego rodu, opuszcza go 
i odjeżdża z dwiema córkami do swoich rodziców. Trzecia, najmłodsza 
córka Gertruda, pragnie iść za ojcem i pracować dla niego; gdy wszyscy 
go potępiają, ona jedna kocha go i chce z nim cierpićć. Krampton nie 
przyjmuje jćj ofiary, odsyła ją do matki, a sam w towarzystwie wier- 
nego Lóffłera ginie w wielkiém mieście. Zamyka się w knajpie pod- 
rzędnćj, maluje szyldy karczmarzom, pije i czyta romanse sensacyjne 
dla zabicia czasu. 

Tu w wielkićj nędzy i poniżeniu odnajdują go dobrzy ludzie, 
przyjaciele Gertrudy, która nie pojechała do matki, ale pokochawszy 
młodego malarza, Straelera, niegdyś ucznia Kramptona, szuka ojca 
z pomocą wielce idealnego brata swego narzeczonego. Ten starszy 
Straeler, poważny, dobry i rezumny, to obraz własnego brata poety, 
który lubi bardzo rysunek z natury. 

Wprowadzony przez córkę, wierzącą że można ojea ocalić, w no- 
we warunki życia, otoczony dziełami sztuki wśród artystycznie urzą- 
dzonćj pracowni, patrząc na cudnie piękną miłość dwojga dzieci, na 
prawdziwą idyllę, stary Krampton odradza się moralnie, ogarnia go 
gorączka twórczości i bierze się do pracy. 

Scen wzruszających, głęboko odezutych, pełno w tym pięknym dra- 
macie. Dla polskiego czytelnika wrażenie zgrzytu żelaza po szkle spra- 
wia epizodycznie wprowadzona postać pedla szkolnego Janeckiego, obłu- 
drika, wyzyskiwacza i lichwiarza, o słowiańskich rysach i polskim akcen- 
cie. Postać Janeckiego ma racyę bytu w dramacie, mógł on egzystować, 
mogło się nawet zdarzyć, że był polakiem: ale uogólniać w nim i podno- 
sić do znaczenia typu charakter tak mało słowiański, tak mało polski, 
mógł tylko ostry szowinista germański, jakim się tutaj poeta okazał. 

Już nie sama psychologia, ale patologia jest przedmiotem „Świę- 
ta pokoju” (Friedenfest). Wiele pisano o tém, czy zboczenia umysłowe 
i stan chorobliwy człowieka może być przedmiotem sztuki. Nad temi 
rozprawami naturaliści franeuscy przeszli do porządku dziennego, 
a Hauptmann poszedł ich śladem. 

Obraz to rodziny, którćj ojciec dotknięty jest lekką anormalno- 
ścią umysłową, szlachetny zresztą, wykształcony, nie zupełny waryat, 
ale maniak gwałtowny i nieugięty. 

Dręczy żonę, która znów zraża go, draźni i do szaleństwa dopro- 
wadza ograniczeniem umysłowćm, małostkowością i brakiem poczucia 
dla wyższych celów ludzkich, tyranizuje dzieci, nie mając ani cierpli- 
wości, ani logiki wychowawcy. Synowie i córka odziedziczyli usposo- 
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bienie ojca: nadzwyczajną wrażliwość i drażliwość — co wywołuje cią- 
głe kłótnie, dzikie wybuchy, wzajemną nieufność i nienawiść i zamie- 
nia dom ten w istne piekło. 

Nie mogąc znieść dłużćj wspólnego pożycia, rozbiegają się 
wszyscy po świecie — matka zmęczona, zdenerwowana, prawie zidyo- 
ciała pozostaje w opustoszałym domu i z nią córka, starzejąca się, 
zgorzkniała panna; ojciec w bezustannych podróżach krąży po świe- 
cie, synowie o własnych siłach, bez pomocy rodziców przebijają się 
przez życie. Starszy jest muzykiem, młodszy dziennikarzem. Żaden 
z nich nie może zapomnićć zajść familijnych, które ich z domu wygnały. 
Każdy stara się winę zwalić na drugiego, a sam przed sobą nie 
może się jednak usprawiedliwić, i wszyscy, ilu ich jest, czują, że 
ciąży nad nimi tajemnicza jakaś a straszna potęga, „krew przeklęta”, 
fatum niezwalczone, które ich paraliżuje, przytłacza do ziemi i podbu- 
rza wzajemnie przeciwko sobie. 

Po kilku latach rozłąki zjawiają się w domu i obaj synowie i oj- 
ciec, pchnięty dziwnóm przeczuciem. Jest to wilija Bożego Narodzenia, 
święto pokoju. Jeden z synów Wilhelm, artysta, ma narzeczoną, pra- 
wdziwy ideał kobićcości, która sobie wraz z matką swoją ułożyła plan 
pojednania tćj dziwnćj rodziny. 

Udaje im się to — na krótko. Wzruszenie ogarnia wszystkich, 
nienawiść i żal ustępują uczuciom miękkim, po to tylko, aby przy 
pierwszćj sposobności, tego samego dnia jeszcze wybuchnąć powracają- 
cą spienioną falą gniewu, obelg i przekleństw. Uniesienie ojca dochodzi 
do szału, szał kończy się furyą i śmiercią. 

Młody muzyk, najwięcćj delikatna dusza z nich wszyst- 
kich, wśród ciężkićj walki wewnętrznćj dochodzi do przekona- 
nia, że powinien rozłączyć się ze swą ukochaną, dziedziczność staje 
między nim a szczęściem. Chce uciec — obezwładnia go i zatrzymuje 
wola dziewczyny, jéj miłość mocna jak śmierć, ze śmiercią i szaleń- 
stwem walczyć gotowa. To czego się uląkł i przed czém się cofnął 
Alfred Loth, walka z dziedzictwem krwi, podjętćm zostaje przez tę 
młodą parę. l 

Przez usta zazdrosnego brata młodszego stawia im autor pytanie: 
„czy dobrze robią?” Oninie mogą zrobić inaczéj, nie dadzą się rozłączyć 
straszącemu widmu —dusze ich zrosly się z sobą, nie jest to miłość, któ- 
ra się zaczęła o zachodzie, skończyła przed „wschodem słońca”. 

Całość napisana żywo, zajmująco, nawet przejmująco, sprawia 
niezatarte wrażenie. 

Szczegóły realistyczne znakomite, charaktery wystudyowane dro- 
biazgowo, mimo wspólnych cech familijnych, każda jednostka ma wy- 
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bitną indywidualność. Uczucia narzeczonych, głębokie a czyste, odda- 
ne są z poezyą, subtelnością i prawdą, jak zawsze gdy Hauptmann 
o miłość potrąci. 

„Święto pokoju” nie było przedstawiane w teatrze berlińskim, na 
wolnćj tylko scenie doczekało się kilkunastu przedstawień. Można te- 
go żałować; męczące jest niewątpłiwie, mnićj jednakże od „Upiorów” 
Ibsena, sceniczne niezmiernie, typowo nowoczesne, a nie może obrażać 
ani uczuć moralności, ani poczuć estetycznych. 

Najważniejszym i najpiękniejszym z psychologicznych dramatów 
Hauptmanna są: „Samotni ludzie” (KHinsame Menschen) a raczćj „Sa- 
motne dusze”, bo to historya tych dusz skomplikowanych, złożonych, któ- 
rym prosta droga nie wystarcza, które fantazya unosi i wykopująe prze- 
paść między nimi a najbliższćm otoczeniem, tworzy tragedyę rodzinną. 

W „Samotnych” daje nam Hauptmann całego siebie; trochę to 
skarga, trochę spowiedź... Są takie istoty przepaściste, pragnące odga- 
dnąć zagadkę wszechbytu i dotrzeć do prawdy bezwzględnćj, a rozbi- 
jające się o graniee ludzkiego poznania; wiecznie niespokojne, wiecznie 
spragnione doskonałości, szukające szczęścia po za warunkami możli- 
wemi, dążące w górę, aby co chwila spadać na dół, męczące serca wła- 
sne, depczące serca drugich w tćj nieustannćj pogoni za ideałem. 

Ideał ten przedstawia im się jak słońce, ku któremu wyciągają 
ramiona, chcąc napoić się światłem, a światło oddala się, staje nie- 
uchwytne, zamienia w błędny ognik i wiedzie na grząskie bagna. 
W tych walkach z własnóćm sercem, z namiętnością, z trudnościami by- 
tu, z nieufnością otoczenia tysiące dusz samotnych pada, łamie się 
i marnuje; na tysiąc — jedna odrywa się od ziemi, aby jako gwiazda 
promienna geniuszu świćcić ludzkości i prostować jéj drogi. Na tysiąc— 
jedna! A dla stworzenia téj jednćj, tysiące innych musi szukać około- 
siebie, macać po ciemku, rozbijać się i—ginąć. Są o buntownicze du 
chy — wieczni niezadowoleni, drożdże ludzkości, za pomocą których 
ona jednak urasta, które ją męką wewnętrzną, fermentem swoim pchają 
naprzód. Bez nich nie byłoby postępu, Jakże często jednak wiodą 
oni siebie i drugich na manowce, gdy w sercu pali im się nie 
wielka miłość idei, ale zamaskowana miłość własna, egoizm zacza- 
jony pod hasłem niezależności i protestu przeciw przesądom, połączo- 
ny z przecenieniem sił i zdolności własnych. 

Tak się stało z Janem Voekerat, bohatćrem „Samotnych”. Uko- 
chany to jedynak, długo upragnione dziecko pobożnych, serdecznych, 
szczerze dobrych ludzi. Wychowany w cieplarnianćj atmosferze miło- 
ści rodzinnćj, w którćj chuchano na niego, jak na kwiat rzadki, już 
w pierwszćj młodości staje w kolizyi z tradycyą domu i uczuciami ro- 
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dzieów. Cieszyli się oni jego wyjątkowemi zdolnościami, dawali mu 
wykształcenie teologiczne, przeznaczając go na pastora. Tymczasem 
Jan traci wiarę, czytując pozytywistów i przyrodników współczesnych, 
marzy o napisaniu wielkiego dzieła filozoficznego i zawiązuje stosunki 
przyjaźni z socyalistami. To wykopało między nim a rodziną przepaść, 
którą jednak dobroć i łagodny optymizm rodziców, spodziówa się po- 
woli zasypać. Pozwalają mu się ożenić bardzo młodo z pierwszą ła- 
dną panienką, którą się chwilowo zajął, i obrać zawód uczonego; uchy- 
lają od uiego wszelkie troski materyalne, dostarczają środków na 
utrzymanie, wierzą, że młoda żona i uczucia rodzinne uspokoją jego 
zwichrzoną duszę: „niech robi co chee, pisze co chce, byle tylko był 
szczęśliwy”. 

A tymczasem modlą się gorąco, aby mu wróciła—wiara. 

Ale i wiara nie wraca, i miłość nie daje szczęścia Janowi. 

Biedna mała Kasia zanadto go kocha, za bardzo ulega, za mało mu 
imponuje. Jest mu zupełnie oddana, ale nie umić go zdobyć, a chociaż 
w jćj charakterze nie ma żadnych małostek, miłość tylko i poświęcenie, 
nudzi go jednak wkrótce i męczy. Jego mądrość onieśmiela ją tak 
dalece, że jest ciągle wystraszona, czuje, że mu nie wystarcza, i cierpi, 
bo żyje tylko dla niego i przez niego. 

Przypadkiem do tego domu zamieszkanego przez samych szlache- 
tnych ludzi, zamęczających się wzajemnie, wchodzi młoda kobićta, stu- 
dentka (Anna Mahr), śmiała, samodzielna, rozumna, a mimo to pełna ko- 
biecego wdzięku. —I dusza Jana odrazu przestaje być „samotną”; od pierw- 
szego spojrzenia porozumiała się z drugą duszą. Miłość nagła a wielka 
spływa na oboje odrazu i potężnie. 

Wśród tragicznćj walki obowiązku i uczucia, porywów dobrego 
serca z egoistycznemi pragnieniami łamie się cała istota moralna Jana. 
Anna jest silniejsza. Przywykła iść sama przez życie nie chce dla 
swego szczęścia deptać po cudzych sercach, szanuje prawa rodziny 
i pożegnawszy ukochanego z szlachetną prostotą, odważnie schodzi mu 
z drogi. Jan nie ma tego hartu duszy, który pozwala cierpićć i żyć 
z cierpieniem; pierwsze prawdziwe nieszczęście łamie mu siłę życia. 

Dotychczas bezgraniczne przywiązanie rodziców i żony, usuwając 
mu z drogi wszystko, coby mogło go zranić, zmiękczyło mu charakter. 
Zatopiony w analizach własnćj duszy i w kontemplacyi świata, mało 
stykał się z życiem. 

Pierwsze surowe dotknięcie rzeczywistości zabiło go. Przyrzekł 
Annie, że będzie pracował z podwójną energią nad swojóćm dziełem 
filozoficznćm, że będzie szedł ciągle w górę i Kasię za sobą pociągnie 
ośmieli i rozwinie -— przyrzekł — i nie dotrzymał, Zbyt silna była, 
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rozpacz po jéj wyjeździe — nie mógł żyć. Willa, w którćj mieszkał, 
przeglądała się w jeziorze, po którćm woził Annę łódką, przy świetle 
księżyca; głębia nęciła go zbyt silnie i pociągnęła na zawsze. 

Czy serce nie pękło biednćj Kasi, gdy woda wyrzuciła jego zwło- 
ki? Jak potóm żyli ci rodzice, których światło zagasło? Jan nie my- 
ślał nad tém, wsiadając do łódki, która go zawiozła na „wyspę cie- 
niów”. Słaby był, nie widział nikogo po za sobą — ten jednak tylko 
ma prawo rzucić kamieniem na grób jego, kto się nigdy nie ugiął i nie 
zachwiał pod ciężarem nieszczęścia. 

Autor, który z rzadką bezstronnością i szezerością odsłonił wszy- 
stkie jego słabe strony, darzy go jednak pełną swoją sympatyą i chce, 
abyśmy także z nim weszli w tę duszę skomplikowaną, zrozumieli ją 
i rozgrzeszyli. 

Na początku nawet w formie dedykacyi przemawia do czytelnika: 
„Książkę moją kładę do ręki tych, którzy wszystko co w nićj jest czu- 
lii przeżyli”... 

Bo téż w dramacie tym jest dla autora coś więcćj, niż objektywna 
analiza, jest krew jego serdeczna, życie jego duszy. 

Jan nietylko dla tego jest nieszczęśliwy, że go nie rozumieją ani 
rodzice, ani żona, ale że jego pracę lekceważą przyjaciele młodości, ci 
właśnie, którzy go oderwali od rodziny, popchnęli na drogę samodziel- 
nego myślenia i zrobili tém, czóm był. 

Teraz rozeszli się; tamei zajęci poprawą społeczeństwa, zdążają 
ku swemu celowi za pomocą polityki rewolucyjnćj, a wszelką spekula- 
cyę, naukę, sztukę uważają za stratę czasu, za nieużyteczną a nawet 
grzeszną zabawę. Jego umysł poszedł dalćj, pragnie syntezy i wszyst- 
ko to, eo zdobył wewnętrznie i przemyślał, chee oddać w swych dzie- 
łach. Ślad to osobistych starć autora z tymi, którzy od szkolnych 
czasów pociągali go ku sobie — z socyalistami. W miarę jak talent 
jego dojrzewał, jak ustalał się w sobie, jak zrywał powijaki tendencyi 
i wznosił się do prawdziwego, niezałeżnego artyzmu, rozluźniały się 
coraz bardzićj węzły łączące go z dawną drużyną przyjaciół i mnożyły 
przeciwko niemu zarzuty odstępstwa. 

Przez usta Jana woła on, że do poczucia się w swój sile, do wypo- 
wiedzenia się zupełnego potrzebna jest człowiekowi idei sympatya, od- 
czucie i zrozumienie; samotny męczy się i szarpie, niepodtrzymywany 
słabnie i wątpi o sobie. U Jana szalone pragnienie indywidualnego 
szczęścia nie jest pojęte jako chęć użycia, ale jako dążenie do udosko- 
nalenia się, do wszechstronnego rozwoju i rozwinięcia wszystkich władz 
duszy — jakby wypromienienia się téj duszy w pracy. 
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Dlatego broni on tego swego szczęścia przeciwko prawom rodzi- 
ny, przeciw jéj tradycyom, dlatego, uważając je za najwyższy rozwój 
duchowćj istoty, chciałby pogodzić je ze wszystkiemi swojemi uczucia- 
mi, a nie widzi, że przed nim otwićra się przepaść. 

Samotność duszy Jana nie jedyny to konflikt dramatu. 

Równćj z nim siły i tragiczności jest wielkie uczucie Kasi, którćj 
nie chodzi ani o prawa, ani o obowiązki, która kocha męża nad wszy- 
stko i zamićra powoli, czując, że mu wystarczyć nie może. 

Poczucie własnćj bezsilności zabija jéj szczęście daleko wcześnićj, 
zanim nowa miłość odebrała jéj serce Jana, itu wysuwa się teraz 
kwestya emancypacyi kobiet. 

Anna i Kasia są przedstawicielkami dwóch kierunków wycho- 
wania: obiedwie równie szlachetne, tylko jedna umić sobie dawać 
radę sama, ogarniać myślą najszersze horyzonty, podtrzymywać 
w walce z ludźmi i nawet z własnóm sercem ukochanego mężczyznę, 
druga dla niego chętnie poświęciłaby życie... ale zrozumićć go nie 
umić, wziąć na swoje ramiona całego ciężaru praktycznego życia, aby 
jemu było swobodnićj w idealnym świecie, także nie może, bo sama na 
każdym kroku potrzebuje opieki, Kasia jest wcieleniem wdzięku, 
uczucia — prawdziwćj kobiecości — nie w jéj mocy jednak stać się 
podporą męża; dla silnego, praktycznego i dobrego mężczyzny byłaby 
ideałem, dla genialnćj, nerwowćj a słabćj natury Jana staje się kulą 
u nogi. 

Takie tu bogactwo studyów psychologicznych, że nawet na dru- 
gim planie stojąca postać Brauna, malarza socyalisty, daje do nich 
pole. Jest to przyjaciel Jana, jeden z tych wielu, którzy się gorszą jego 
pracą naukową, nie rozumiejąc jéj i pragnąc skierować jego działalność 
w stronę polityki socyalnćj. 

Wpływ jego działa ujemnie na Jana, zniechęca go, odbićra mu 
wiarę w siebie, jest bardzo silny. Niweczy go dopićro wpływ Anny — 
i wtedy zaczyna w grę wchodzić odwieczna niechęć i nieufność, jaką 
mężczyźni uczuwają do żony lub kochanki przyjaciela — i na odwrót. 
O Kasię Braun nie potrzebował być zazdrosny, prędzej ona o nie- 
go, ale względem Anny zazdrość jego objawia się odrazu z wielką siłą 
i z tego nieprzyjaciela wszelkich pęt obowiązku robi surowego rzeczni- 
ka sprawy moralności. 

Ostatecznie w „Samotnych” zwyciężają zasady społeczne, a oprócz 
zasad coś więcćj jeszcze, co po nad niemi stoi. Jan, straciwszy wiarę, 
nie ma żadnćj podpory wewnętrznćj, namiętność zwycięża go odrazu— 
za szlachetny jest aby upaść — umiéra. 
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Ibsenowskie „białe konie z Rosmersholmu”, to jest niezwal- 
czony wpływ tradycyi rodzinnćj, przeciągają z tententem przez ca- 
ły dramat; one to zawracają na utarte szlaki tych, eo pragnęliby 
sobie torować drogę nową wśród gór niedostępnych — one ich tratu- 
ją ostróm uderzeniem kopyt... 

W ogóle cała ta walka jednostki ze społeczeństwem o wolność 
osobistą przypomina wiele dramatów Ibsena; od wszystkich jednak 
sztuk ibsenowskich mają „Samotni” więcćj jasności i prawdy ży- 
ciowej. 

Hauptmann nie olśniewa nas paradoksem, ale wzrusza prostotą 
i tragicznością swych postaci. Wszystkie one są prawdziwe, wszyst- 
kie narysowane z szczerym realizmem, notującym słabości ludzkie, po- 
ruszenia próżności i bezwiednego egoizmu, istniejące obok wzniosłych 
stron charakteru. Tragiczność wypływa z powikłania stosunków ży- 
ciowych, ze ścierania się tego, co każdy dla siebie uważa za bezwzględ” 
ną prawdę, światłość i cel swego życia. 

„Samotni ludzie” zdobyli wszystkie sceny niemieckie i po części 
inne europejskie, a najznakomitsi spółeześni artyści dramatyczni od- 
twarzają trudną rolę Jana. 


Ty: 


Anna Mahr w „Samotnych” mówi, „że żyjemy w ciekawych czasach, 
coś dusznego, tłoczącego, co jak kamień przygniatało piersi ludzi spół- 
czesnych, powoli usuwa się, ustępuje, parne powietrze rozwićwa prąd 
świóży, jakby już, zalatujący oddech dwudziestego wieku. Ludzie, 
którzy z jednćj strony żyli w bezbrzeżnym strachu, z drugićj w dzi- 
kim fanatyzmie, zaczynają się sobie przyglądać z mniejszą nieufno- 
ścią”. Zapowiedzi téj nowćj ery są jeszcze bardzo słabe, nieznaczne, 
w polityce naprzykład nie widać ich bynajmnićj, nie jest to jeszcze 
nowy, bystry prąd prujący fale czasu, dopićro lekkie, szeroko zatacza- 
ne koła wody marszczonćj wietrzykiem, w których się przegląda wio- 
senne słońce. 

Powstaje nowa sztuka pełna symbolów: wyrosła na gruncie krań- 
cowego realizmu, wyciągnąwszy z niego wszystkie soki, wystrzela ku 
niebu kwiatem mistycznym. Czasem jest naiwna jak dziecko, czasem 
głęboka jak morze, to znów poważna jak kościół gotycki, a najczęścićj 
ciemna, jak gęsty, poplątany las olchowy. Wśród tajemniczćj mgły 
myśl przedzierać się musi na jasność dzienną, a odnalezienie jéj wy- 
maga pewnćj pracy i odpowiedniego nastroju. 
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Symboliści francuscy i belgijscy, pod wodzą Maeterlinka, przemó- 
wili pierwsi tym językiem — a dziś młode Niemey, z Przybyszewskim 
na czele, płyną tym okrętem z rozwiniętemi żaglami na pełne morze. 
I w innych dziedzinach sztuki kierunek ten przemożnie panuje, wal- 
cząc z rutyną, schematyzmem, z tradycyą akademicką, utrzymując 
umysły w stanie nieustannego wrzenia, napięcia, dążenia do form 
nowych. 

Czómże on jest?.. Nazywamy go modernizmem, w braku innćj, 
niewynalezionćj jeszcze nazwy. Wyraz ten elastyczny nie nie tłóma- 
czy. Oznacza jednak coś, co zmienia się jak fala, jak odbicie kolorów 
w opalu, a wyraża zawsze ducha czasu, ducha chwili, którą chwyta 
w przelocie, 

Przed laty dwudziestu kilku we Francyi, a przed dziesięciu za- 
ledwie w Niemczech, modernizm był śledzeniem rzeczywistości i odda- 
waniem jéj jak najplastyczniejszćm we wszystkich jéj objawach — był 
naturalizmem. 

W obecnych, najnowszych czasach jest westchnieniem zmęczo- 
nych dusz za nowćm źródłem świeżćj wody, umyślną prostotą, oczeki- 
waniem odrodzenia, osłoniętćm w formę złożoną z gazy mglistćj 
i z różanych przebłysków jutrzenki. 

Na granicy realizmu i modernizmu stoi Hauptmanna „Hanusia” 
(Hannele) poemat dramatyczny, łączący w sobie wszystkie nastroje 
spółczesne z cechą dotykalaćj prawdy. 

Hauptmann poszedł za najnowszym kierunkiem, biorąc jego poe- 
tyczność, symbole, prostotę i formy mistyczne, ale pozostał sobą, to 
jest jasnym, przejrzystym i dosadnym. Nie stworzył legendy, ale ucie- 
leśnił i przedstawił nam przed oczy marzenia gorączkowe umierające- 
go dziecka. 

Marzenia te, uosobione, mają powiewność poetycznych kreacyi 
i plastyczność postaci ludzkich i nie im ta dwoistość nie szkodzi. 

Na scenie sprawiają wrażenie olbrzymie, niezatarte, ku czemu są 
wielką pomocą bogate środki techniki dekoracyjnćj i cudowne efekty 
kolorystyczne; w czytaniu przejmują serdecznóm wzruszeniem i unoszą 
wyobraźnię w zaświatową krainę, pełną niezakłóconćj harmonii. 

Któż nie zna „Hanusi”? Przetłómaczona na wszystkie języki, 
obiegła europejskie sceny. 

Biedna ta dziewczynka trzynastoletnia po śmierci matki pozosta- 
ła na łasce ojczyma pijaka, który ją zamęczał pracą nad siły, bił 
i prześladował. Nieszezęśliwe dziecko, nie mogąc znieść strasznego 
losu, rzuciło się do stawu; uratował je ktoś przechodzący, a nauczyciel 
wiejski przyniósł do gminnego przytułku dla ubogich i oddał pod opie- 
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kę dyakonisy. Tu Hanusia, leżąc w gorączce, przechodzi wspomnie- 
niem swoje biedne życie, ma widzenia: to straszne—wygrażającego jćj 
ojczyma, to słodkie -— zmarłćój matki. Widzi śmierć, jako pięknego 
anioła z czarnemi skrzydłami, i choć pragnie umrzéć, ma jednak chwi- 
lẹ zalęknienia przed wielką powagą téj postaci. Potćm widzi siebie 
leżącą w szklanćj trumnie, w szacie wspaniałćj, jaśniejącą światłem 
nadprzyrodzonćm, otoczoną aniołami śpiówającemi cudne pienia — 
obraz godny witrażu w najwspanialszćj katedrze. W końcu wchodzi 
postać nadzwyczajna, prosta a jasna, w którćj boskie rysy Chrystu- 
sa mieszają się w sennóćm widzeniu umierającćj z rysami dobrego wiej- 
skiego nauczyciela. Chrystus bierze dziewczynkę za rękę, podnosi, 
anieli ją podpierają i, śpiewając, w tryumfie prowadzą do nieba. W tćj 
chwili dyakonisa widzi, że chora głębićj westchnęła i że uśmiech za- 
kwitł na jéj bladéj twarzy — umarła. 
Gorszyło się wiele osób wprowadzeniem Chrystusa na scenę. 


Zdaje mi się jednak, że Hauptmann, tworząc postać złożoną, jaką 
często we śnie widzimy, dając boskićj osobie rysy nauczyciela, uniknął 
niesmacznego wrażenia, draźniącego nas w różnych nowych poema- 
tach francuskich. Tam rzeczywiście Magdalena kochająca swego 
Mistrza ziemską miłością, Samarytanka przemawiająca do niego 
pięknemi aleksandrynami, albo Sara Bernhard grająca na scenie rolę 
Matki Boskićj są nie do zniesienia. Tutaj szkopuł jest ominięty — 
skrupuły zdają się zbyteczne, — całość zlówa się w obraz doskonale 
poetyczny. 

„Hanusia” już dowiodła, że autor realistycznych dramatów jest 
poetą z „bożćj łaski”, ale koroną jego działalności poetycznćj jest 
„Dzwon zatopiony”, dzieło prawdziwego natchnienia, poemat najdonio- 
ślejszy w znaczeniu, najgłębszy w pomyśle, najpiękniejszy formą, jaki 
w ostatnich czasach pojawił się w literaturze nietylko niemieckićj, ale 
ogólno-europejskićj. 

Krytyka niejednokrotnie porównywała poemat ten z Faustem, 
choć „Dzwon” doniosłości filozoficznćj Fausta nie posiada, bo nie 
obejmuje duszy zbiorowego, typowego człowieka i zstępuje specyalnie 
w duszę artysty. Przez to właśnie ma wielką cechę nowoczesności, 
modernizmu: dzisiaj artyści więcćj niż kiedykolwiek lubią mówić o so- 
bie i karmić naszą ciekawość kawałami swego życia. I ten „Dzwon” 
Hauptmanna dźwięczy nutą skargi osobistćj, a echa odczutych i prze- 
żytych cierpień odzywają się w nim ciągle. Wydzwania on tęsknotę 
artysty do ideału w sztuce i rozbijanie się jego wśród ograniczeń czasu 
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i formy; wydzwania walkę człowieka z własnóm sercem i zwycięstwo 
namiętności... 

Już raz poeta sięgnął po ten sam temat i stworzył „Samotnych”, 
a widocznie czuł, że go jeszcze nie wyczerpał, bo wraca do niego, opić- 
rając go teraz na podstawach szerszych i traktując mnićj realnie, 
a więecćj poetycznie, jako czarodziejską bajkę dramatyzowaną. 

Oprócz wspomnienia walk i cierpień Jana Vockerata, które wi- 
docznie żywo jeszcze poruszały serce poety, jest jeszcze inna geneza 
„Dzwonu zatopionego”. 

Rok niecały oddziela tylko ukazanie się tego poematu od upadku 
na scenie Floryana Geyera. 

Hauptmann bardzo żywo i boleśnie uczuł to niepowodzenie. Wy- 
jechał do Lugano i tam z gorączkową szybkością pracował nad tym 
nowym poematem, w którym odnaleść możemy ślady nietylko dawnych 
cierpień, ale i najświeższego zawodu. 

Jak w życiu, tak i w sztuce „Dzwon”, dzieło wielkićj pracy „mi- 
strza Henryka”, przedmiot jego najdroższych nadziei, nie dostał się na 
wieżę kościelną, przy pierwszóm usiłowaniu zawieszenia obsunął się 
w przepaść, utonął — upadł jak Floryan Geyer. 

I naodwrót tak w sztuce, jak i w życiu, mistrz Gerhard z szezero- 
ścią i jasnóm spojrzeniem geniuszu uznał upadek ten za ostateczny 
i, odcierpiawszy utratę „dzwonu”, nie poszedł go ratować, zostawił 
w głębi wód i wziął się do budowania doskonalszego dzieła — 
świątyni. 

Tym razem zwycięstwo było zupełne, nowe dzieło opanowało 
świat. Powodzenie „Dzwonu zatopionego” przeszło oczekiwanie poe- 
ty, stało się dowodem, że trafił on na nerw ostatnićj chwili i wyraził 
artystyczne zagadnienia naszych czasów w najnowszćj formie. 

Wśród ogólnych uwielbień, odezwało się jednak kilka głosów nie- 
zadowolonych i ździwionych nowóm brzmieniem „dzwonu”. Nuta je- 
go wydawała im się zbyt wysoką, za mało „naturalną”, to znów przy- 
pominała jakichś starych dzwonów głosy. Słyszeli ją już w „Fauście”, 
słyszeli w „Śnie nocy letnićj”. Krytyki te pochodziły właśnie od niektó- 
rych przyjaciół i wielbicieli poety, od tych co przed dziewięciu laty 
witali w nim nową gwiazdę, twórcę niemieckiego naturalizmu. Ale 
od 1889 roku myśl Hauptmanna zakrćśliła szerokie koło, wyprzedziła 
znów przyjaciół i poszybowała w wyższą krainę, a zawsze idąc z đu- 
chem czasu, zawsze tego ducha prowadząc, stała się teraz wcieleniem 
ostatnich prądów. 

Co „Hanusia” zaznaczała, rozwinęło się teraz w „Dzwonie” 
w pełną melodyę i zadźwięczało światu pieśnią nową. 


"Z 
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Zaledwie wierzyć można, że ten sam Hauptmann, który nieraz 
Zolę wyprzedzał w brutalności akeyi i słowa, stworzył tę baśń tęczową, 
złożoną naprzemian z promieni słonecznych, z brylantów drżących 
w kroplach rosy i z minorowych akordów, rozbrzmiewających w duszy 
genialnego człowieka. 

To tóż ludzie, którzy całe życie trzymają się jednćj myśli este- 
tycznćj, gdy ta raz im się dostanie do mózgu, ludzie podobni do 
Brauna w „Samotnych”, wzięli poecie za złe jego zmianę nuty, jego 
artystyczną wolność. Brakowało im w nowym poemacie kwestyi spo- 
łecznych i dokumentów ludzkich, gorszył ich nawet ten cudnie piękny 
język poetyczny i rytm oryginalny a dźwięczny. 

Wszystko to wydało im się powrotem do form dawnych. 

Ale poeta nie był już Janem Vockerat i pomimo wszystkich Brau- 
nów szedł śmiało, znał wartość swego dzieła, czuł, że go rozumieją 
„młodzi”, których od lat dziesięciu dorosła nowa generacya. 

„Dzwon zatopiony” ma pewne podobieństwo formy ze wszystkie- 
mi poematami fantastycznemi, w których zjawiają się duchy gór i la- 
sów: z „Burzą” i „Snem nocy letnićj” Szekspira, z „Balladyną” 
Słowackiego, z „Per-Gyntem” Ibsena, nie tracąc przez to cech swój 
pótężnćj samodzielności. Nowoczesny jest w nim sam przedmiot: we- 
wnętrzne dzieje artysty, nowoczesnćm nastrojowe pojmowanie natury, 
oryginalną forma rytmieznego wiersza. Nigdzie nie można dopatrzyć 
naśladownictwa. Postaci istot nadprzyrodzonych wzięte z odwiecz- 
nych podań niemieckich i to nadaje „Dzwonowi”, pomimo ogólno- 
ludzkiego tematu, taką odrębną, narodowo-germańską cechę. 

Historya to młodego artysty w czasie nie jasno okrćślonym, 
w każdym razie nie współczesnym. Czarownice mieszkają jeszcze 
wówczas w miejscach odludnych i bywają palone na stosie. | 

Protestantyzm panuje już w Niemczech. Rzemiosło i sztuka nie 
odgrodziły się od siebie jeszcze tak ściśle jak dzisiaj; rzemieślnik czę- 
sto tworzył rzeczy skończenie piękne, był „mistrzem”. 

Henryk, mistrz - artysta, odlewacz dzwenów kościelnych, mieszka 
w małćj wiosce górskićj, u stóp niebotycznych olbrzymów. Temat 
oparty na tych samych motywach, co „Samotni ludzie”, zyskuje teraz, 
staje się głębszym i naturalniejszym przez to, że Henryk nie jest szu- 
kającym swćj drogi marzycielem, jakim był Jan Vockerat, ale artystą 
skończonym i sławnym. Imię jego znane wszędzie, gdzie chwałę bożą 
głosi śspiżowy dźwięk dzwonów przez niego ulanych. Ma wszystkie 
warunki szczęścia: prócz sławy i dobrobytu, piękną żonę i dwoje dzieci. 
A ta żona (Magda) jest więcćj niż dobrą: rozumie duszę męża, przeję- 
ła się jego aspiracyami, cieszy sławą, martwi niepowodzeniem, a za- 
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wsze myśli o nim, nie o sobie. Wszystko, co pospolite i powszednie 
w życiu, bierze na siebie, aby jéj ukochany mógł tém swobodnićj wzno- 
sié się orlemi loty w krainę doskonałej i czystćj sztuki. Nie jest to 
biedna Kasia, ale kobieta rozumna i poświęcona, prawdziwa towa- 
rzyszka wielkiego człowieka. Henryk jednakże szczęśliwym nie jest 
i téj wyjątkowćj żony nie kocha. Czci ją, uznaje, kochał kiedyś — 
ale dziś nie kocha. Tragiczny smutek tkwi w tćj myśli, że fantazya 
artysty nie może żywić się ciągle tém samém, choćby najpełniejszóm 
i najpiękniejszóm uczuciem. Fantazya ta chce mićć wolność ptaka 
szybującego w powietrzu, wytwarza nowe ideały, tęskni do nich, pra- 
gnie ich wcielenia. Do tego łączy się wieczne niezadowolenie ze swój 
sztuki, niezadowolenie będące zadatkiem postępu, a zarazem ogniem 
czyścowym dla dusz artystycznych, w którym palą się ich serca. 

Gmina postanowiła wybudować kościół wysoko w górach, aby 
głos dzwonu odbijał się o przepaści i, rozlegając się na wiele mil 
w około, zwoływał wiernych na modlitwę. 

Kościół skończony i dzwon ulany, pozostaje go tylko wciągnąć na 
wysoką górę i zawiesić. Aleten kościół w górach i zwycięski głos 
dzwonu nie podoba się duchom górskim i leśnym, zamieszkującym do- 
tąd niepodzielnie tę niedostępną krainę. Duchy te są wcieleniem bo- 
gatego, wolnego, pełnego rozmaitości życia natury. Życie to samoistne 
nie daje się naginać do żadnych praw religijnych i społecznych: ono 
poddaje się tylko prawom własnym, niezłomnym jak śmierć, nieu- 
niknionym jak zmiana pór roku. 

Są to te same duchy, które widziały Walhallę padającą w gruzy 
i patrzyły na dzieje Niebelungów. 

Przed tryumfalnym pochodem krzyża chroniły się eoraz dalej 
i wyżćj w lasy świerkowe, w głąb górskich potoków i w ehłodną ciszę 
grot skalnych. 

Tam ich królestwo jeszcze: tam o zmroku słychać ich głosy, wi- 
dać pląsy Elfów przy świetle księżyca i kuźnie górskich karłów, w któ- 
rych ukryte przed ludzkićm okiem kruszce przetapiają się na różne 
czarodziejskie ozdoby. Baśń germańska snuje z zamiłowaniem dzieje 
tych istot, póezya zżyła się z niemi, a żaden wielki poeta niemiecki nie 
mógł się obejść bez tego świata stworzonego fantazyą ludu. 

Czerpali z niego przed Hauptmannem Göthe, Heine i Wagner. 

Jeden z takich złośliwych duchów, zwany przez Hauptmanna 
Waldszrat (niemiecki faun leśny), zaczepił koła wozu ciągnionego 
przez ośm strudzonych koni nad brzegiem przepaści. Na wozie tym 
był złożony dzwon, ostatnie dzieło mistrza Henryka. Dzwon pochylił 
się, zadźwięczał, spadł z wozu i runął do świecącego w głębi przepaści 
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jeziora. Za wozem wpadł i sztukmistrz, ale nie stoczył się na sam dół, 
tylko zaczepił o jakieś wystające urwisko i zniknął w lesie pokrywają- 
cym stoki góry. Błąkał się długo po dzikićj okolicy, nareszcie umić- 
rający prawie ze znużenia spotkał cudowne zjawisko. 

To Rautendelein (po staro-niemiecku Rothiunchen), pół-dziecko, 
pół-dziewica, najpiękniejsza z Elf, wcielenie wiosny i poezyi. 

Spojrzawszy na nią, uczuł artysta, że to jest także wcielenie jego 
ideału, który przeczuwał, za którym tęsknił. Gdy przemówiła, poznał 
dopićro, czém może być muzyka głosu, i zrozumiał, dlaczego ten dzwon 
zatopiony nie wydawał mu się dość dźwięczny; — dzieło tak wielbione 
przez ogół wywoływało w swym twórcy uczucie braku i zniechęcenia. 

W tćj chwili doznał tak wielkiego szczęścia, iż zdawało mu się, 
jakby to śmierć nadchodziła, i — zemdlał. I nie czuł, nie widział, że 
po niego przyszli ludzie z wioski: pastor, nauczyciel i chłopi, którzy go 
odszukali w tém bezludziu i zanieśli do domu. 

Przyszedłszy do przytomności, uczuł się rozbity i słaby; zrozu- 
miał, że musi umrzćć Nie żal mu życia, bo wić teraz, że nie potrafi 
stworzyć nie tak doskonałego, jakby pragnął: poznanie boginki dało 
mu nową miarę artystyczną. Żona czuwa przy nim. 

W téj scenie bezmierne uczucie Magdy wybucha z całą siłą. Ona 
nie może pozostać sama na świecie i żyć bez niego. On odpowiada jéj 
z dobrocią, ale chłodno, że powinna żyć dla dzieci. 

Wchodzi Rautendelein w postaci dziewczyny sprzedającćj po- 
ziomki. Magda wybiega na chwilę po spóźniającą się lekarkę i prosi 
nieznajomćj dziewczyny, aby popilnowała chorego. 

Rautendelein gotuje napój czarodziejski, daje go wypić Henry- 
kowi i całuje go w oczy. Tym pocałunkiem budzi go do życia; mło- 
dzieńcza sila wraca mu, a z nią jakieś radosne, jasne poczucie swéj 
wielkości i gorączka twórczości i natchnienia. 

W tém nowóm życiu nie ma miejsca dla Magdy: wracająca z do- 
ktorką żona widzi męża zdrowego i pięknego, jak bóg słońca, odeho- 
dzącego na zawsze z czarodziejką. 

W górach, w grocie ukrytćj przed oczyma ludzi zamieszkał Hen- 
ryk z Rautendelein, założył kuźnię, w któréj z pomocą karłów, podda- 
nych sobie, przetapiał szlachetne metale w dzwony, o dźwięku niesły- 
szanym jeszcze na ziemi. Dzwony te dobrane, cała gama dzwonów, 
miały zawisnąć w świątyni, którą sam postanowił wznićść w górach, 
o wiele wyżćj od bićdnego kościołka, zbudowanego przez gminę. 

Jakiemu Bogu miała być poświęcona ta świątynia? 

Nie temu w każdym razie, który wymaga wyrzeczenia się siebie, 
którego wizerunek na krzyżu zdobił dom mistrza w dolinie. I nie ma 
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to być świątynia Przedwiecznćj Natury, w którćj składał ofiary własne- 
mu geniuszowi wielki poganin Góthe. 

Pomimo wspaniałego hymnu, który Henryk wygłasza na cześć 
Światła-Słońca, jest w jego duszy coś więcćj niż panteizm. 

Nawet gdy oczy jego za sprawą Rautendelein otworzyły się na 
świat nowy, on często wzywa Boga. Jest to Bóg osobisty, nie rozpły- 
nięty w naturze, istniejący po za nią, ale nieokróślony żadnym dogma- 
tem i nie wymagający od człowieka żadnych ofiar. 

Mistrz Henryk jest deistą, ma jednak tę wspólność z wielkim Gó- 
them, że ta jego świątynia przedewszystkićm stać się ma pomnikiem 
postawionym myśli ludzkićj i geniuszowi ludzkiemu. 

Geniusz zajaśniał w Henryku teraz w całćj pełni i dojrzał 
w szczęściu; teraz dopićro śmić on powiedzićć dziełu swych rąk i my- 
śli: „Piękne jesteś i doskonałe!” On sam niemal ubóstwiony, uważany 
przez duchy gór i wód za powstałego z gruzów Walhalli boga słońca 
Baldera (Foebusa germańskiego) miał być zarazem bogiem i kapłanem 
tćj świątyni. Nowa to wieża Babel, nowy prometeuszowski wysiłek 
człowieka, aby dorównać bóstwu. 

Mistrz Henryk pracuje. Huk jego młota budzi nieustanne echo 
w górach, myśl jego wzbija się na niedoścignione wyżyny. 

Miłość nie obniża polotu jego skrzydeł, bo Rautendelein nie jest 
zwodnicą jak starożytna Cyrce, jak Lorelei lub Świtezianka: jest bo- 
ginią, która pokochała artystę i prowadzi go w górną krainę, w którćj 
geniusz czuje się wszechwładnym panem. Rautendelein nie unosi się 
bezmyślną fantazyą, jak Tytania lub Goplana, nietylko ma poczucie 
wielkości swego kochanka, ale sama objawia mu najdoskonalszą ta- 
jemnicę piękna, otwićra mu oczy na całą pełnię i wielkość życia natu- 
ry, jest mu natchnieniem. I cały ten poddany jéj świat duchów ży- 
wiołowych, który ona zaprzęga w słażbę ukochanego, cała ta personi- 
fikacya bujnego, młodego, majowego życia przyrody — pojęta dziwnie 
poetycznie. Jestto niewątpliwie tryumf zmysłów, tryumf indywiduali- 
zmu i praw jednostki nad duchem chrześciańskiego wyrzeczenia się 
i nad prawami społecznemi, — ale tryumf pełen poezyi, grecka sielan- 
ka, przetłómaczona pa niemieckie i nie mająca w sobie żadnych cech 
upadku. Jestto apoteoza artysty. 

Jednakże to szczęście tak pełne i wielkie nie może być trwałe, 
musi nastąpić reakcya, skrucha i pokuta—bo nie przesądy tylko zdep- 
tał artysta, uciekając z Rautendelein na wyżyny, 
i kochające, 


ale serce szlachetne 


Przepowiadają mu tóż nieszczęście zawistne duchy: złośliwy 
Waldszrat i stary poczciwy wodnik Nickelmann, żyjący na dnie studni. 
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Obaj oni, zakochani w „najpiękniejszćj z Elf”, zazdroszezą śmiertelni- 
kowi posiadającemu jéj miłość i pobudzają przeciwko niemu całe gro- 
mady „czarnych duchów”, istot psotnych i złośliwych. Duchy te usta- 
wicznie psują robotę budującćj się świątyni. Niepowodzenia zdwajają 
energię Henryka—z człowieka staje się tytanem. 

Wtedy to zachodzi na te niebotyczne wyżyny proboszcz, ten sam 
który już raz odnalazł zemdlonego Henryka. Ksiądz ten jest uposta- 
ciowaniem żywćj wiary, trochę ciasnćj, ale moenćj jak śmierć. Rau- 
tendelein jest dla niego wcieleniem szatana, ale nie boi się jéj idąe 
z krzyżem w ręku. Pragnie ocalić duszę Henryka, wyrzuca mu bał- 
wochwalstwo, namawia do powrotu, wystawia rozpacz żony i opuszcze- 
nie dzieci... 

Ale nad-człowiek, artysta, odpowiada mu smutno, że nie w jego 
już mocy wrócić na dawne tory życia: odnowiony, żyjący w świetle, nie 
może już chodzić szaremi i wąskiemi drogami, któremi zwykli ludzie 
nędznie się wloką. 


„Soll der, der Falkenklauen statt Finger batt 
'nes kranken Kindes feuchte Wangen streicheln?* 


Nie mogą się zrozumićć, zarzucają sobie wzajemnie: ten święto- 
kradztwo, tamten ciemnotę. 

Scena to jest wielkićj siły i dramatyczności. „Pamiętaj ezłowie- 
ku! — woła odchodzący ksiądz — nie chciałeś mnie słuchać, przyjdzie 
chwila, gdy zgryzota ugryzie cię w serce, że przeklniesz swoje szaleń- 
stwo i swoje dzieło!” 

— Bluźnisz!— odpowiada artysta-—nie boję się ciebie i nie uwie- 
rzę w to, co mówisz, dopóki nie usłyszę głosu starego dzwonu, leżące- 
go w głębi wód! 

— Zadzwoni on tobie, zadzwoni! 

Od tćj chwili łamie się coś w duszy mistrza. Sztuka i miłość 
dają mu jeszcze błyski szczęścia, ale już zaczynają go trapić sny stra- 
szne, złe Elfy psują zawzięcie ukochane jego dzieło, a ludzie z rodzin- 
nćj wioski robią na niego obławę, jak na dzikie zwierzę. 

On wszystkim stawia czoło, spędza ich z gór, miotając olbrzymie 
odłamy skały. Ale to zwycięstwo nie cieszy go, bo w głębi jego duszy 
odzywa się coś, jakby przeciągły głos zatopionego dzwonu. Wśród 
zachwytów miłości słyszy ten głos ciągle... 

Raz ma dziwne widzenie: siedząc z Rautendelein, patrzy z góry 
na jezioro. Księżyc oświćca ‘drogę, którą niegdyś wieziono dzwon do 
kościoła. Na ścieżce ukazuje się dwoje dzieci w koszulkach — to 
chłopey, synkowie mistrza. Niosą coś ciężkiego, ledwo się wloką, 
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a jednak zbliżają się coraz bardzićj, a głos ich po wodzie i rosie do- 
chodzi wyraźnie.  Wołają: „Ojcze, matka kazała cię pozdrowić”! 
A z głębi przepaści, z jeziora oświeconego księżycem odzywa się gło- 
śno ponurym jękiem głos podwodnego dzwonu. 

— (o niesiecie dzieci? — pyta Henryk. 

— Łzy matki! 

— (dzie wasza matka?... 

— Wśród lilii wodnych — w jeziorze... 

Dzwon jęczy głośnićj. Henryk zrozumiał: Magda utopiła się— 
to dusza jćj płacze w głosie dzwonu... Rautendelein zakrywa oczy Hen- 
ryka, widzenie znika. Boginka ciągnie go ku sobie, chce mu dać za- 
pomnienie, ale on ją odpycha, przeklina, nazywa szatanem i ucieka 
od nićj, obłąkany rozpaczą i żalem. W sereu uczuł pocisk zgryzoty, 
jak mu to ksiądz przepowiedział. 

Przeznaczenie Rautendelein spełniło się. Opuszeczona przez ko- 
chanka, czuje, że prześniła już letnią sielankę, że wśród wichrów je- 
siennych dla nićj, królowćj wiosny, nie ma miejsca na ziemi, Persefo- 
na germańska musi zstąpić do podziemnego królestwa; zabiera ją 
Niekelmann do swych podwodnych pałaców. 

Tam żyje ukryta przed oczyma ludzi i Elfów i tylko wieczorem, 
gdy wschodzący księżyc oświeci góry, wychyla się ze studni przed cha- 
tą czarowniey i śpiewa tęskne ballady, w których poi się wspomnieniem 
dawnej miłości i skarży na obecne, smutne życie. 

Henryk tymczasem błąka się, gnany nietylko przez furye wyrzu- 
tów, ale prześladowany przez ludzi. 

Droga do wsi w dolinie na zawsze dla niego zamknięta, do dzieci 
swych wrócić nie może; od stawu, gdzie spoczęła jego żona, odpędza go 
głos dzwonu, wzbijający się wciąż ku niebu wielką skargą, szuka więe 
swćj bogini, którćj pomimo zgryzot nie przestał kochać, ale jéj nigdzie 
nie ma, zniknęła na zawsze. 

W miejscu, gdzie rozlegał się wesoły głos jego młota, gdzie cuda 
sztuki wychodziły z jego kuźni czarodziejskićj, zastaje zgliszcza: to 
Waldszrat w zazdrości swojćj zniszczył ogniem warsztat człowieka, 
który poważył się kochać nimfę. Tam, gdzie stały mury świątyni, wi-. 
dzi olbrzymi płomień, — to czarne Elfy zaniosły tam zniszczenie wraz 
z karzełkami, znoszącymi niechętnie niewolę swą u człowieka. Czary 
Rautendelein nie trzymały ich już na uwięzi. Nie ma więc już jego 
wielkiego dzieła i nigdy ono już nie powstanie; — to geniusz jego pali 
się na tym stosie i rozsypuje w popiół wraz z jego świątynią, a wszystkie 
białe dobre Elfy, wszystkie przyjazne mu duchy leśne, płacząc, śpié- 
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wają, że to jest stos pogrzebowy Baldera, boga słońca, który wrócił raz 
jeszcze na ziemię, zaświćcił i zagasnął. 

Henryk pragnąłby umrzćć, a trzyma go jeszcze na ziemi tęsknota 
za istotą, którą kochał. 

Przed chatą czarownicy, gdzie po raz pierwszy zjawiła się jego 
oczom w świćtle majowego poranku, pokazuje się jeszcze Rautendelein. 
Ale jakaż inna! Na pół-martwa, jakby senna, zimna jak woda, z którćj 
wyszła, nie chce go widzićć, nie poznaje i dopićro, gdy nieszczęśliwy 
wzywa Magdy, w ostatnićj godzinie zazdrość popycha ją ku niemu, po 
to tylko aby mu zamknąć oczy i ukołysać do snu wiecznego swoją 
smutną pieśnią. 

Serce artysty pęka, jak serce Jana z „Samotnych”, ale i tu, tak jak 
tam, zwyciężają zasady społeczne i wyższa moralność. Smutne to je- 
dnak zwycięstwo: cały poemat pełen jest bezbrzeżnćj melancholii, 
którą się ludzkość skarży, jak ten dzwon jęczący w głębi wód, melan- 
cholii wzbijającćj się ku niebu, jak mgła ze smutków nieuleczalnych, 
z powikłań tragicznych, z tęsknot dusz „samotnych”, którym duszno 
wśród ciężkich warunków życia, tych dusz które jak mistrz Henryk: 
„nie mogą pozostać już w górze z poczuciem swćj winy i nie mogą żyć 
w dolinie ze wspomnieniem swego szczęścia!” 

Dzwon zatopiony cieszy się na scenie olbrzymićm powodzeniem 
i czaruje tłumy, zawsze to jest jednak poemat, który przeznaczony po- 
winien być raczćj do czytania niż do teatru, jak „Faust”, jak „Lila- 
Weneda”. 

Wiele w nim jest psychologicznych cieniowań, wiele pereł poezyi, 
które się zacierają i uchodzą naszćj uwagi wśród efektów scenicznych. 
Tylko muzyka (i to jaka muzyka!) mogłaby oddać głębię i subtelność 
poematu, Żadna aktorka nie będzie taką powiewną i wdzięczną Rau- 
tendelein, jaką wyśnił autor, jaką nam stwarza przy czytaniu nasza wła- 
sna wyobraźnia, 

Trwalsze to jest dzieło i dłużćj pozostanie żywem w pamięci 
i w literaturze, niż tysiące tych utworów, które moda chwilowa, spe- 
kulacya lub tendencya utrzymują pod światłem kinkietów teatralnych. 

Nie opićra się na chwilowym prądzie społecznym, stąd tóż nie 
tak łatwo ulegnie przedawnieniu, tćj zmorze, straszącćj pisarzy w dzi- 
siejszym wieku telefonow. 


Zawsze wyjątkowe, bujne organizacye artystyczne odczuwać będą 
palącą tęsknotę do ideału, męki i zachwyty towarzyszące tworzeniu 
arcydzieł, zawsze będą walczyły z rutyną, dążyły do wolności a w tém 
dążeniu rozsadzały szranki, w których je zamknęło życie; zawsze potóm 
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szlachetne ich i wytworne natury cierpićć będą nad zerwaniem krępu- 
jących je więzów i zdeptaniem po drodze czyjegoś serca. Przedmiot 
więc długo pozostanie żywotny, choć może nie dla całéj szerokićj pu- 
bliczności w równćj mierze interesujący. 

Poemat ten nie jest ostatnióm słowem autora. Gerhard Haupt- 
mann ma lat 35, jest więe młody, w całćj pełni sił i talentu i wiele 
Jeszcze od niego mamy prawo się spodziewać. To tóż mimowoli ogar- 
nia nas pragnienie, aby po tóm westchnieniu wielkiego smutku, który się 
odzywa w każdćm uderzeniu „Dzwonu zatopionego” — poeta dał nam 
pieśń pociechy, godzącą z życiem. 

Rozeszła się zapowiedź dzieła, które autor pisał w roku prze- 
szłym na wyspie Korfu. Wiadomość tę, dotychczas nie sprawdzoną, 
podało kilka pism niemieckich. Nowy utwór ma nosić niepokojący 
tytuł: „Chrystus”. Czy to jest poemat, dramat, czy téż dokończenie 
jeszcze w Ziirichu w 1888 r. zaczętćj książki — nie wiadomo. — Po- 
stać Chrystusa panuje nad wyobraźnią Hauptmanna podwójnie, jako 
wspomnienie surowo-pobożnego wychowania i jako uosobienie ideal- 
nie pojętego społecznietwa. Widzimy to nietylko z pośredniego wpro- 
wadzenia tćj postaci do dramatu „Hannele” jako tóż z ciekawój 
i szczególnćj noweli, wydanćj w roku 1890-ym, wtedy gdy Hauptmann 
pisał „Święto pokoju” i robił studya nad psychyatryą. Nowela ta nosi 
tytuł „Apostół” (Der Apostel). Dziwny jéj bohatóćr od dziecka nie 
mógł się zastosować do otaczającego świata, czy w szkole, czy w woj- 
sku, żył tylko swćm własnóm życiem wewnętrznóm. Nazywano go hy- 
pokondrykiem. Wiele rzeczy na ziemi bolało go i gorszyło: brak miłości 
wzajemnćj między ludźmi, wojny, nienaturalny podział ludzkości na 
nienawidzące się narody, niesprawiedliwość w rozłożeniu dóbr ziem- 
skich, Wszystko to chciał zmienić i poprawić. Kochał naturę i po- 
dziwiał jéj piękność, ale nie mógł zrozumieć panującego w nićj prawa 
moeniejszego, opieką otaczał najdrobniejsze stworzenia, był wegeterya- 
ninem, żył chlebem i wodą. Wszelki zbytek i używanie przejmowały 
go wstrętem — dobrowolne ubóstwo i czystość były dla niego ideałem 
życia. Ubrał się w białą wełnianą szatę, przepasaną sznurem, takiż 
sam sznur biały włożył na złote długie włosy, eo tworzyło aureolę około 
jego greckiego czoła, przypasał sandały i chodził piechotą po świecie. 
Ludzie, jedni śmieli się z niego, ruszając ramionami, drudzy padali na 
kolana i żegnali się jak przed cudownćm zjawiskiem. 

Pisane to jest w ten sposób, że do ostatnićj prawie kartki czytel- 
nik nie wić, kogo ma przed sobą: idealnego apostoła, czy waryata. 
Dopićro przy samym końcu widzimy, że ta istota estetycznie nadzwy- 
czajnie piękna jest umysłowo chorą. Czuje Boga w sobie, czuje się 
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bogiem — kroki kilku ciekawych dzieci bierze za odgłos niezliczonych 
towarzyszących mu rzeszy... Marzyciel stanął już na granicy zupełnego 
obłędu. Studyum to, pełne wybornćj analizy, realizmu i poezyi, sprawia 
jednak przykre wrażenie. Przeciwnie, wydrukowana w tymże tomiku 
druga nowela „Dróżnik Thiel” (Bahnwiirter Thiel) jest małém arcy- 
dziełem w swoim rodzaju. Przypomina najlepsze obrazki Maupassant'a. 
Odezucie natury i zrozumienie duszy prostego człowieka jest w nićj 
nadzwyczajne. 

Żałować moglibyśmy, że autor dał nam tylko te dwie małe próby 
noweli, gdyby nie szereg utworów pierwszorzędnćj wartości, w daleko 
szerszym zakresie, w rodzaju silaićj i bezpośrednićj działającym na 
masy—w téj koronie i uwieńczeniu literatury—w dramacie. 

Obejmując ostatnim rzutem oka życie i pisma Hauptmanna, wi- 
dzimy, że zasadniczym rysem jego natury jest dążenie do zupełnćj nie- 
zależności. Stąd tóż wszelkie wpływy rodziny, przyjaciół, szkół lite- 
rackich działają na niego silnie, ale chwilowo; jego bujna organizacya 
asymiluje te wpływy, przerabia je w sobie i wytwarza z nich swoją 
własną teoryę. Być może, że brak tego, eo nazywamy „porządnóm 
wykształceniem klasycznóm”, wpłynął na wyrobienie oryginalności je- 
go umysłu. 


Marya Krzymuska. 
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W czasie dorocznćj sesyi sejmowćj odbywa się niejako w obliczu 
9 całego kraju peryodyczna defilada spraw krajowych w odświęt- 
nym stroju oficyalnych sprawozdań, oraz przedłożeń rządu i wydziału 
krajowego, umiejących bez wpadnięcia w sprzeczność z nagą prawdą 
przedstawić wszystko nietylko w sposób spokojny, lecz także do pew- 
nego stopnia en beau. Defilada ta odbywa się przed sejmem, jakby 
przed wielkićm źwierciadłem, z którego w przelocie nie wszyscy nawet 
uważni widzowie zdołają pochwycić każdy szczegół w wiernym od- 
blasku. Można to powiedzićć nie o samych tylko krótkowidzach poli- 
tycznych, lecz także i o bystrych obserwatorach wtedy, gdy owo źwier- 
ciadło zostało w jakikolwiek sposób zamglone. Stało się tak miano- 
wicie w tym roku wskutek silnego prądu tego pesymizmu, który powiał 
od rozbitćj przez niemieckich obstrukcyonistów i pluton wiedeńskich 
policyantów rady państwa, a stamtąd, jakby z centralnego zbiornika, 
rozdzielił się pomiędzy prowincyonalne sejmy austryackie. 

Pesymizm polityczny ma zawsze, zwłaszcza w naszćm dzisiejszćm 
społeczeństwie, mnóstwo nieświadomych zwolenników w praktyce, ale 
z ich grona bardzo rzadko ozwie się wstydliwy głos w obronie tego pe- 
symizmu żn thesi. Pobije go zawsze zwolennik optymizmu, a w takich 
teoretycznych zapasach polemicznych staną niezawodnie po jego stronie 
i owinieświadomi zwolennicy pesymizmu, bo teoretyczny optymizm musi 
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przyciągać ich ku sobie, jakby jasny promień światła, padający natę po- 
mrokę pesymistyczną, w której bezwiednie ugrzęźli. A jednak nawet 
ze stanowiska zasadniczego możnaby z małym nakładem rezonowania 
paradoksalnego wynosić pesymizm tak samo, jak w sferze filozoficznćj wy- 
noszony bywa czasem sceptycyzm. Jeżeli bowiem sceptycyzmowi przy- 
pisywana bywa ta zasługa, że przez podawanie w wątpliwość pewnych 
tez, za stwierdzone uważanych, pobudza niejako do wznowienia tego 
całego procesu myśli, który odbył się już przedtćm niejednokrotnie 
i doprowadził do owych tez, jako logicznie niewzruszonego wyniku, 
że zatóm wiedzie niejako do pogłębienia i utwierdzenia tego, co raz za 
prawdę uznano, a nadto w danym razie, pośrednio, nawet do otwarcia 
dla myśli nowych, dotąd niedostrzeganych horyzontów, to z taką samą 
słusznością pesymizmowi przypisana być może zasługa, że nie pozwala 
ugrząść w próźniaczećm poprzestawaniu na danym stanie rzeczy, lecz 
zniewala do refleksyi, do przyłożenia wyższćj miary w ocenie tego stanu, 
a tém samém do dążenia ku doskonałości. Ale jak w takim razie scep- 
tycyzm poskramiany być musi przez afirmacyę, aby nie burzył, nie wy- 
wracał tego, co istnieje, a eo tylko pod względem wytrzymałości ma 
być na próbę wystawione, tak pesymizmowi krok w krok towarzyszyć 
powinien optymiziu, aby pierwszy nie zawiódł na manowce zwątpienia, 
nie przykładał do danego stanu rzeczy idealnćj, lub, co gorsza, fanta- 
stycznćj miary, lecz opićrał ocenę na porównywaniu tego, co jest w da- 
nćj chwili, z tém, eo było dotąd i z tém, co jest dokoła w bliższćm lub 
dalszćm otoczeniu. 

Jeżeliby wyznawca takiego zdrowego, dalekiego od przesady op- 
tymizmu wdał się z przedstawicielem również dalekiego od krańcowo- 
ści pesymizmu w roztrząsanie krytyczne spraw krajowych Galieyi w ich 
stanie obecnym, t. j. takim, jaki przedstawił się krajowi z przedłożeń, 
wniosków, uchwał i rozpraw ostatnićj sesyi sejmowćj, to może poka- 
załoby się, że nietylko w obećj, leez i we własnćj prasie Galicya go- 
rzéj się przedstawia, albo raezćj mnićj znajduje uznania, aniżeli się jéj 
rzeczywiście należy. Objaśnimy to twierdzenie na kilku najwięcćj 
w oko wpadających sprawach z doby bieżącćj. 

Weźmy najpierw sprawę szkół, na którą pesymiści zawsze ostrzą 
* sobie zęby, długi czas przed zwołaniem sejmu, i na którąrzucają się za- 
palczywie w chwili, gdy po zebraniu się sejmu posłowie otrzymują dwa 
spore zeszyty drukowane, t. j. dwa sprawozdania krajowćj rady szkol- 
nćj ze stanu szkół ludowych i średnich w ostatnim roku szkolnym. 
W tym roku dla pesymizmu grunt był szczególnie przygotowany, bo 
w poprzednićj radzie państwa poseł Edward Gniewosz wywlókł przed 
jéj forum stan szkół ludowych w Galicyi, przedstawił go w świetle po- 
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nuróm i wywołał w kraju przykre wrażenie najpierw przesadą 
w cieniowaniu swojego obrazu, a powtóre zbyt śmiałym wyło- 
mem w politycznćj karności koła polskiego, która nie pozwa- 
la jego członkom występować z samodzielną krytyką spraw kra- 
jowych, a już najmnićj z krytyką przesadną kwestyi należących 
całkowicie do autonomicznego zakresu sejmowego. Wówczas Gnie- 
wosza broniła tylko opozycya najskrajniejszego autoramentu pod 
wodzą niewybranego już w następnych wyborach posła lwowskiego, 
Karola Lewakowskiego, więc optymiści, a z nimi i obrońcy obecnego 
systemu mieli łatwe zadanie w odpićraniu oskarżeń. Dziś krajowa ma- 
gistratura szkolna znalazła się w trudniejszćm położeniu, bo z jéj wła- 
snego sprawozdania wynikało czarno na białóm, że w Galicyi dotąd je- 
szcze trzecia część dzieci w wieku szkolnym nie może, dla braku szkół, 
uczęszczać na naukę elementarna, a szczegół ten pesymistycznie na- 
stroić musiał nawet koła umiarkowane, jako niewątpliwa wskazówka, 
że po ćwierćwiekowćj pracy nad organizacyą szkół ludowych kraj da- 
leki jest jeszcze od ziszezenia się pierwotnego hasła: w każdćj gminie 
szkoła ludowa! 

Jeżeli się ma na oku jedynie hasło powyższe, to pesymizmowi, 
który głośny znalazł wyraz przed otwarciem ostatnićj sesyi sejmowćj, 
a nawet wśród tćj sesyi, niewątpliwie słuszność przyznać trzeba. Nie 
potrzeba jednak powoływać się na świadectwo pokolenia, które już do 
grobu zeszło, lecz na to, które z chłopięcych lat pamięta nasze szkol- ' 
nietwo ludowe w czasie przedkonstytucyjnym, w młodzieńczym wieku 
patrzało na trzeci okres namiestnikowstwa ś. p. Agenora hr. Gołuchow- 
skiego i jego krzątanie się około położenia zdrowych podwalin pod 
dzisiejszą budowę, a teraz w pełni wieku męskiego patrzy na osiągnię- 
te dotąd owoce, aby pesymizm sprowadzony został do słusznćj miary, 
albo raczćj do zera. W oczach tego pokolenia bowiem Galicya wyglą- 
da tak samo, jak człowiek dorabiający się fortuny z małych zaczątków, 
a właściwie ze stanu nędzy. Z trudem i mozołem zdobył już dziesiąt- 
ki tysięcy, ale ponieważ dokoła widzi krociowych panów i milionerów, 
więc zamiast błogosławić szcezęśliwemu zbiegowi okoliczności, który 
go z ubóstwa wydobył, biada nad tćm, że posiada jeszcze tak mało 
w porównaniu z innymi, zapominając o tém, że był w nędzy, kiedy dzi- 
siejsi krociowi panowie posiadali już dziesiątki tysięcy, a dzisiejsi 
milionerzy całe krocie! 

To nie przesada, lecz wniosek na oczywistości faktów oparty. 
Pomijam już samą zewnętrzną stronę, pomieszczenie szkół ludowych, 
przed ich reorganizacyą w okresie autonomicznym opłakane, a dziś, 
w miarę wzrostu liczby nowych, umiejętnie wznoszonych, i również 
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umiejętnie wewnątrz urządzanych wiejskich budynków szkolnych, co- 
raz bliższe stanu dobrego w eałóm tego słowa znaczeniu, pomijam tę 
stronę, chociaż ona jest wielkićj wagi dla rzeczy samćj, w tym eelu żeby 
uwydatnić zachodzącą różnieę na najgłówniejszym punkcie, na samym 
materyale szkolnym, t. j. uczniach i nauczycielach. Dziś mamy po 
wsiach legiony dzieci włościańskich, obowiązkowo i regularnie do 
szkoły uczęszczających, pobierających naukę według unormowanego 
jednolicie programu i opuszczających te szkoły z zasobem wiedzy, jaki 
przed reorganizacyą był wprost niedościgniony dla ówczesnych uczniów, 
uczęszczających do jakićjś tam szkoły niemal przygodnie, bo w miarę 
jak pora roku czyniła je zbędnymi w gospodarstwie rodziców, pod 
nauczycielami pozbawionymi fachowego przygotowania w braku tak 
licznych dziś seminaryów nauczycielskich. Gdybym tutaj podał sylwetkę 
takiego wiejskiego „światłodawcy* dawnego autoramentu z wiernym 
obrazem jego inteligencyi, popadłbym pewnie w posądzenie, że skre- 
śliłem rozmyślnie karykaturę. Ale jeden przykład warto przytoczyć, bo 
zakrawa wprostna facecyę, a jest mimo to faktem niezbitym, tkwiącym 
żywo w pamięci piszącego. Otóż był przed 40 laty w pewnóm mia- 
steczku — proszę pamiętać, że dzieje się to w miasteczku, a nie we wsi 
zapadłćj — nauczyciel szkoły normalnćj, który uchodził za lepszego 
pomiędzy wiejskimi kolegami w okolicy, a w każdym razie spoglądał 
na nich z taką majestatyczną powagą, do jakićj uprawnia tylko wyż- 
szość niezaprzeczona. Nauczyciel ten tłómacząc uczniom, że niektóre 
słowa inaczćj się pisze a inaczćej wymawia, ilustrował tę swoją tezę 
temi słowy: „Pisze się srebro, a wymawia się śrybło”!l.. Niechże- 
by ten biedak wstał dziś z grobu i próbował złożyć egzamin z pierwszćj 
klasy najgorszćj galicyjskićj szkółki wiejskićj! Nie dotarłby nawet 
do téj szkółki, wróciłby z drogi do grobu, bona wstępie do wsi sam 
widok włościan, przewyższających go inteligencyą, wreszcie sam wi- 
dok szkółki dzisiejszćj wzbudziłby w nim mniemanie, że nie jest w Ga- 
licyi, lecz w jakimś innym kraju, który za jego życia uchodził za jedno 
z zachodnich ognisk wyższćj cywilizacyi. A gdyby taki „światłodaw- 
ca” redivivus zaprowadzony został na jakie zgromadzenie dzisiejszych 
włościan, rozprawiających poważnie i rozsądnie o polityce i sprawach 
publicznych, z pewnością czmychnąłby jaknajprędzćj do grobu — z sa- 
mego wstydu, że jest o tyle niższy od tych, których niegdyś jako ciem- 
ną masę traktował. 

W sprawie szkół średnich pesymista może jeszcze mnićj upraw- 
niony jest do głosu, jeżeli jego przeciwnik, optymista, oprze się na tćj 
samćj podstawie, t. j. na zestawieniu obecnego stanu z tym, jaki istniał 
przed laty trzydziestu, t. j. przed okresem autonomicznym, przed utwo- 
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rzeniem krajowćj władzy (rady) szkolnćj. I tutaj różnica w samćj 
zewnętrznćj stronie jest uderzająca. Dziś po miastach, nietylko głów- 
nych, lecz nawet i drugorzędnych, gimnazya i szkoły realne posiadają 
osobne nowe budynki, poniekąd gmachy, zdobiące miasta, kiedy tym- 
czasem starsze pokolenie dusiło się w starych budynkach poklasztor- 
nych, lub w szatrach skarbowych, które w dodatku, gdy niedostateczne 
w rozmiarach, musiały być uzupełniane donajmowanemi w sąsiedz- 
twie nędznemi izbami. A jak znacznie wzrosła liczba szkół średnich! 
Przed laty trzydziestu było ich tak mało, że jeżeli rodzice mieszkali 
w dalszym promieniu okręgu gimbazyalnego, musieli przy ówczesnych 
areypierwotnych środkach komunikacyjnych nieraz zrzec się na całe 
kursa przyjemności odwiedzania dzieci. Dziś siedziby szkół średnich 
są gęsto rozsiane po kraju, a w dodatku koleje żelazne jeszcze bardzićj 
zobojętniły odległość nawet zapadłych zakątków kraju od takićj sie- 
dziby. Na tém nie koniec, bo wszystkie gimnazya i szkoły realne są 
przepełnione, a liczba nezniów wzrasta już nie w zwykłym stosunku, 
lecz — jak to wyraźnie zaznacza ostatnie sprawozdanie krajowćj rady 
szkolnćj — „w skokach”. 

Różnica w składzie osobistym nauczycieli i w zakresie naukowym 
oraz w całćj metodzie nauczania jest wprost bajeczna. Nie każdy to 
widzi, bo rzadko zastanawiamy się poważnie,a natomiast zbyt często 
folgujemy wrodzonćj żyłce do narzekania na drobne bieżące niedogod- 
ności lub dolegliwości. Niechby jednak każdy z ojców, wkraczających 
dziś w szósty krzyżyk życia, zapuścił się z synem swoim, który już 
skończył lub kończy szkołę średnią, w pogadankę na temat wspomnień 
szkolnych. Syn nie wierzyłby ojcu, a w każdym razie uważałby za 
przesadę jego opowiadania o dawnych stosunkach w szkołach średnich, 
otych niemieckich profesorach - dziwolągach, których, jako pośled- 
nich adeptów zawodu swojego, wysyłano z innych prowineyi do Galicyi, 
aby tam dowolnie dzielili się swoim skąpym zasobem wiedzy, a za to 
wytężali całą energię germanizatorską na młodćm pokoleniu. Ojciec 
musiałby dopićro tłómaczyć synowi, że ciężkim trudem, tylko ukrad- 
kiem w domu i w ciągłćj obawie o pociągnięcie do odpowiedzialności, 
musiał zdobywać sobie tę znajomość języka i literatury ojczystćj oraz 
dziejów kraju rodzinnego, która dziś od ucznia szkół średnich wyma- 
gana jest jako warunek uzyskania świadectwa z ogólnym dobrym po- 
stępem. Gdyby kto wspomnienia szkolne dwóch pokoleń ujął w formę 
takiego dyalogu ojca z synem i wypełnił go szczegółami i szezególika- 
mi, rzecz cała zakrawałaby na humoreskę. 

Ale mimo to wszystko, pesymizm i tutaj nie daje za wygranę. Je- 
dnym każe nie we własnćj przeszłości, lecz w wyżćj rozwiniętych kra- 


110 ATENEUM. 


Jach szukać skali dla swych pożądań, ai na tćj podstawie utyskiwać na 
to i owo, jeszeze niezupełnie dokonane lub wykończone, a innym pod- 
suwa narzekania na wrzekomą hyperprodukcyę inteligencyi! Pierwszy 
zarzut schodzi na gderliwość, na którą nie ma rady, drugi stanowi pa- 
radoks, na którego odpićranie nawet silić się niepotrzeba. Jeżeli się 
bowiem ma na myśli tylko urzędy, to być może, że jest już za wiele 
kandydatów i że w tym dziale zawodowćj inteligencyi wytwarza się oso- 
bna kategorya proletaryatu, więc niedobry żywioł malkontentów, ale 
inaczćj rzecz wygląda, jeżeli się za miarę weźmie stopień inteligencyi 
we wszystkich działach pracy zawodowćj. Ile tam jeszcze miejsca wol- 
nego i wygodnego dla tych wszystkich adeptów karyery urzędniczój, 
którzy dziś wskutek ogólnćj predylekeyi dla jednego niewdzięcznego 
zawodu są upośledzeni, a mogliby gdzie indzićj stać na pierwszym pla- 
nie i cieszyć się świetnóm powodzeniem materyalnóm! 

Przechodzimy teraz do stosunków ekonomieznych, w których pe- 
symizm zwykł zawsze zabierać głos z wielką pewnością siebie i ze świa- 
domością, że jego przeciwnik, optymizm, nie porwie się na wykazywa- 
nie mylności poglądów tamtego, na stwierdzanie wszelkich postępów, 
lecz tylko na łagodzenie ponurego obrazu stosunków rzeczywistych, 
Prace ostatniego sejmu w zakresie tych stosunków mogą tylko poprzóć 
pesymizm, chociaż z głosu tego posła, który, jako autor tak słynnćj 
w swoim czasie broszury, p. t.: „Nędza Galicyi” (Stanisław Szczepanow- 
ski), wszędzie powoływany bywa na klasycznego świadka niedoli naszćj, 
nie wypływa bynajmnićj, żebyśmy w zakresie ekonomicznym nie mogli 
wykazać się ważnemi postępami. Że na ostatnim sejmie nędza galicyj- 
ska przypominała się częścićj i żywićj, aniżeli na poprzednich sesyach, 
to prawda, ale to idzie na karb klęsk żywiołowych, które w ubiegłym ro- 
ku nawiedziły znaczne przestrzenie kraju i sprowadziły stan, wymaga- 
jacy pomocy publicznćj ze strony państwa i kraju dlaludności włościań- 
skićj, zagrożonćj ciężkim przednówkiem. Pomocy téj nie odmówiono 
ani ze skarbu państwa, ani ze skarbu krajowego, w ściśle do niezbędnój 
potrzeby zastosowanćj mierze. Po za temi następstwami klęsk żywioło- 
wych, nędza galicyjska przezierała jeszcze z obrazu stosunków rolni- 
czych, jakie króślono w sejmie przy sposobności uchwalenia wielce po- 
żądanćj ustawy o komasacyi gruntów i w mowach, dotykających 
sprawy rozdrobnienia gruntów włościańskich. Doszło ono w Galieyi 
Już do tych granie, gdzie nie ma warunków niezbędnych dla racyonal- 
nćj gospodarki, a mimo to w drodze ustawodawczćj na razie poskromić 
się nie daje z powoduopozycyi ludności włościańskićj, opozycyi pożało- 
wania godnćj, ale płynącćj z motywów szlachetnych, mianowicie z oży- 
wiającćj każdego włościanina naszego gorącćj chęci posiadania bodaj 
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kawałeczka gruntu własnego. Z tym faktem trzeba się liczyć, bo inte- 
res społeczny najwyższćj wagi, mianowicie zagrodzenie socyalizmowi 
przystępu do zagród wiejskich, każe to przywiązanie do ziemi i tę chęć 
posiadania bodaj małego jéj strzępka raczéj pielęgnować wszelkiemi 
sposobami, aniżeli wystawiać na próbę, dopóki nie zapanuje lepsze zro- 
zumienie omawianych już oddawna ustawodawczych środków zarad- 
czych. 

Głośnićj, niż kiedykolwiek, w ostatnich latach odzywały się na 
ubiegłćj sesyi sejmowéj także narzekania na opłakane stosunki kredy- 
towe, na lichwę grasującą jeszcze ciągle po wsiach naszych, wyzuwa- 
Jącą rodziny włościańskie z całego mienia i rzucającą je w nieuniknio- 
ném następstwie na pastwę niedoli emigracyjnćj. W tćj sprawie pesy- 
mizmowi nie można odmówić przewagi w krytyce naszych dzisiejszych 
stosunków, bo istotnie jest to fakt najżywszego ubolewania godny, że 
Bank krajowy, założony przed laty piętnastu za autonomicznych rządów 
niezapomnianego marszałka krajowego, ś. p. Mikołaja Zyblikiewieza, do- 
tąd nie spełnił jeszcze jednego z najgłównićjszych zadań swoich, ja- 
kićm po myśli jego inicyatora i protektora miało być stworzenie wystar- 
czającego dla potrzeb kraju źródła zdrowego kredytu włościańskiego. 

_ Ostatecznie jednak wszystkie dolegliwości w zakresie stosunków 
agrarnych dadzą się sprowadzić do jednćj wielkićj, niejako żywiołowej 
i nie tylko Galicyę, lecz wogóle wszystkie kraje rolnicze, ogarniającćj 
przyczyny, t.j. do powszechnego przesilenia w stosunkach gospodar- 
stwa rolnego. Że Galicya więcćj na tém cierpi, niż inne kraje — to 
prawda; ale to idzie na karb najpićrw jéj wybitnego charakteru rolnicze- 
go, a powtóre tego zubożenia, w jakićm ją pozostawił przedautonomiezny 
system rządów, za którego kraj nasz był między prowineyami austrya- 
ckiemi kopciuszkiem, zaniedbywanym na każdym kroku, upośledzanym 
zawsze i wszędzie, a wskutek tego tak został wycieńczony, że eo gdzie- 
indzićj jest tylko dolegliwćm przejściem, to dla nas staje się ciężką 
chorobą. Pytanie jednak, czy tę ciężką niemoc moglibyśmy znosić tak 
wytrwale i, jak dotąd przynajmnićj, bez groźnego podkopania całego 
organizmu społecznego, jeżeliby ów system nie był się przełamał przed 
laty trzydziestu, a jego następca autonomiczny nie wziął się był zaraz 
i energicznie do pracy nad powetowaniem skutków długiego zaniedba- 
nia, w miarę sił i środków będących w rozporządzeniu? Niechby naj- 
zagorzalszy pesymista zapomniał na chwilę o swém uprzedzeniu i za- 
miast wytężać wzrok w kierunku jakichś nieuchwytnych ideałów, lub 
przesadnych roszczeń, rozejrzał się trzeźwo dokoła, a pewnie, nie spo- 
strzegłszy się nawet, zaraz zbliżyłby się w poglądach do pogodnego 
optymizmu, który dlatego, że mogło być lepićj, nie lekceważy tego, co 
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daje rzeczywistość i eo jest dobrém. Weźmy np. tak ważny dla sto- 
sunków ekonomicznych stan komunikacyi w kraju. Dziesiejsza sieć 
dróg różnego typu, krajowych, powiatowych i gminnych podobna jest 
do sieci zczasów przedautonomicznych, jak niebo do ziemi. W ostatnich 
kilku latach zwrócił się kraj ku wypełnieniu sieci kolejowój liniami dru- 
gorzędnemi, budowanemi z inicyatywy i za przyczynieniem się funduszu 
krajowego a przy wydatnym udziale innych interesowanych czynników 
autonomicznych. Już dziś rezultaty są znaczne, a z czasem i pod tym 
względem Galicya należeć będzie do najlepićj administrowanychkrajów 
koronnych, co znaczy, że za sprawą rozumnie wyzyskanego samorządu 
o własnych siłach zrówna się z krajami, które w okresie systemu abso- 
lutnego wyprzedziły ją, jako kopciuszka austryackiego. Weźmy dalej 
prawdziwie wielkie dzieło krajowego biura melioracyjnego, które rozrosło 
się dziś tak, że powstać musiał osobny gmach na jego pomieszczenie. 
Samo powstanie tego gmachu i coroczne pomnażanie personelu inży- 
nierskiego nieby jeszcze nie znaczyło, gdyby nie było jawnych a znako- 
mitych rezultatów, które gospodarstwu rolnemu już dziś przynoszą sowite 
korzyści. Na wielkich przestrzeniach gruntów, które za sprawą tego 
biura zostały odwodnione lub nawodnione, wydajność wzrosła tak, że 
właściciele mają zapewnioną amortyzacyę wyłożonego na te nakłady 
kapitału i to z procentem, jakiego tylko po przedsiębiorstwie przemy- 
słowóm oczekiwać można. A do tego dodać należy wielkie przestrzenie 
gruutów zabezpieczonych przed peryodycznemi wylewami rzek i poto- 
ków, których regulacya odbywa się z inicyatywy krajowego biura 
melioracyjnego, głównie przy pomocy funduszu krajowego, ale także 
przy udziale czynników przed innemi interesowanych. Tą regulacyą 
kraj poszczycić się może wobec rządu centralnego, który przyrzekał od 
lat wielu powszechną regulacyę rzek galicyjskich, raz nawet z wielkim 
rozmachem przystąpił do sporządzenia planów, ale mimo to wszystko — 
dotąd nie nie zrobił. 

Weźmy wreszcie sprawę podniesienia przemysłu krajowego. Kie- 
dy przed laty kilkunastu sprawę tę poruszył na większą skalę, jako 
pierwszorzędną kwestyę krajową, ówczesny marszałek krajowy dr. M, 
Zyblikiewicz, pesymiści spoglądali nań tak, jak gdyby z motyką pory- 
wał się na słońce. A jednak mimo ograniezonych środków, dzięki sta- 
tecznym usiłowaniom sejmu, który zasiłki swoje doprowadził już do 
krociowćj wysokości, osiągnęliśmy i tutaj wiele, bardzo wiele. Ostat- 
nia wystawa krajowa świetne złożyła świadectwo o rozwoju tych liez 
nych gałęzi przemysłu domowego, które przed roztoczeniem opieki kra- 
jowćj marniały w walce z konkurencyą i z zachłannością fiskalną in- 
spektorów podatkowych. Dziś posiadamy już takie wyroby przemysłu 
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domowego, że można było we Lwowie urządzić bazary krajowe w połą- 
czeniu z nieustającą wystawą, że widzi się niektóre artykuły poszuki- 
wane i zakupowane dla odbiorców zagranicznych. I przemysł fabrycz- 
ny zrobił wielkie postępy, dzięki opiece i pomocy kraju. Co jeszcze 
przed kilku laty wydawało się może niepodobnóm a w każdym razie 
niełatwóm do osiągnięcia, to dziś stało się rzeczywistością. Mamy np. 
w kraju jedną wielką fabrykę, którćj wyroby, wagony, rozchodzą się 
po eałćj Austryi, której maszyny i narzędzia rolnicze pokrywają znacz- 
ną część potrzeby krajowćj. Właśnie teraz fabryka ta podwaja swój 
kapitał akcyjny, co pewnie świadczy o zdrowym wzroście. 

Gdybyśmy na tém zamknęli ten dorywczy bilans dorobku pracy 
społecznćj w okresie autonomicznym, narazilibyśmy się ze strony pesy- 
mizmu na zarzut, że omijamy pole, na którćm trzeba przed nim broń 
złożyć. Polem tém miałaby być z wpadających w oko pozorów spra- 
wa ruchu ludowego, jedna z najważniejszych, może nawet w tćj chwili 
najważniejsza, atak niestety pogmatwana i w swoich przejawach i w są- 
dach stronniczych, że kto tylko chce nam przypiąć łatkę lub wogóle 
zakwestyopować chwałę, żeśmy umieli dobrze wyzyskać autonomiczną 
swobodę ruchów w pracy społećznćj, ten potrzebuje tylko sięgnąć do 
sprawy ruchu ludowego, aby ztamtąd, jakby z nieprzebranćj skarbnicy, 
czerpać pełną garścią szczegóły i motywa do aktu oskarżenia. Stresz- 
czałby się ten akt już w samym fakcie, że całe to grono posłów (dotąd 
10), które na falach ruchu ludowego wypłynęło na powierzchnię ży- 
cia politycznego w najszerszćm tego słowa znaczeniu, t. j. za- 
siadło w radzie państwa, trzyma się zdala od Koła polskiego a więe 
nie uznaje zasadniczćj reguły naszego życia parlamentarnego, solidar- 
ności przedstawicieli kraju w centralnym parlamencie z sejmem kra- 
jowym, że dalćj grono to nie tworzy jednolitćj eałości, lecz rozpada się 
na dwie frakeye nawzajem się zwalczające, że wreszcie w tćj właśnie 
chwili na czele jednćj i to silniejszćj eo do ilości posiadanych manda- 
tów frakeyi stanął a tém samém także i w kraju na pierwszy plan się 
wysunął ks. Stanisław Stojałowski, kapłan do niedawna wielką klątwą 
kościelną obłożony, dziś ojcowską pobłażliwością Stolicy Apostolskiej 
zrehabilitowany, wobec nićj pozornie skruszony i potulny, ale w rzeczy- 
wistości dalćj krnąbrny, bo pod osłoną fikcyjnćj przynależności do 
czarnogórskićj dyecezyi (Antivari) uchylający się z pod jurysdykcyi 
krajowćj władzy biskupićj, kapłan-agitator, jakiego dotąd Galicya 
nie widziała, umiejący wyprowadzać w pole po kolei swoich zwolenni- 
ków, raz umizgający się do socyalistw, drugi raz wypowiadający im 
walkę bez pardonu, a zawsze górujący nad wszystkimi dziwną siłą 
w podbijaniu umysłów prostaczych i na pół oświeconych zwłaszcza po 
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wsiach zachodnićj Galicyi, zawsze zwycięski wobee rywalów agita- 
cyjnych wielkim darem wymowy popularnćj i wielkim talentem pisar- 
skim w zakresie literatury i publicystyki ludowej. 

Wobec tego faktu i wobee ciemnćj perspektywy na przyszłe kole- 
je ruchu ludowego pod kierunkiem takiego kapłana-agitatora pesy- 
mizm zdaje się, że jest niewzruszonym. Można mu chyba zamącić ten 
tryumf zarzutem, że taki stan ruchu ludowego nie jest jego normalną 
fazą ewolucyjną, lecz stanowi zboczenie, pożałowania godne i idące 
całkowicie na rachunek właśnie tych pesymistów, którzy tak dziś bia- 
dają nad tém zboczeniem. Oni to bowiem nie dostrzegli i nie uznali 
wszystkich pierwotnych dodatnich stron ruchu ludowego. w pierwszćj 
jego fazie, gdy pokolenie włościan, już oświecone w nowej szkole ludo- 
wćj i dostępnćj dla ogółu szkole życia konstytucyjnego, zgłosiło się ze 
swoją uzasadnioną pretensyą do udziału w ciałach reprezentacyjnych, 
oni uznali odrazu ten bądź co bądź pocieszający i godny poparcia ob- 
jaw budzącćj się w ludzie wiejskim świadomości obywatelskićj za sym- 
ptom destrukcyjny, niemal anarchiczny i postąpili najniezręcznićj, gdy 
zamiast wziąć się do zaniedbanćj pracy nad ujęciem tego ruchu w kar- 
by obywatelskićj karności, jednym wielkim chórem zwrócili się do wła- 
dzy i wyrzekając się niejako wytężenia własnćj siły odpornćj, schronili 
się pod opiekuńcze skrzydła tćj władzy. Przyszły wybory (z r. 1895 
do sejmu i z r. 1897 do rady państwa), w których taktyka ta wydała 
fatalne rezultaty. Z siłą żywiołową ruch ludowy przełamał na wielu 
punktach wszystkie przez władzę stawiane zapory i wszystkie w do- 
tychczasowćj praktyce politycznćj wypróbowane fortele wyborcze. 
Stało się wtedy w Galieyi za namiestnikowstwa hr. K. Badeniego to, co 
się późnićj powtórzyło w Wiedniu, gdy hr. K. Badeni, już jako mini- 
ster-prezydent, niedoceniwszy elementarnćj potęgi ruchu antysemickie- 
go, próbował zatamować go siłą mocą i uległ w téj walce. 

Ale teraz karta się odwraca i tryumfujący dotąd pesymizm roz- 
broić można jednóm pytaniem: Czy na dowód, że — mimo wszystkich 
błędów popełnionych i mimo wszystkich ciężkich, zaniedbań a w pro- 
stóm ztąd następstwie mimo wszelkich symptomów chwilowego zbocze- 
nia—w naszym ruchu ludowym tkwi zdrowy i wiele na przyszłość ro- 
kujący pierwiastek, mianowicie rozbudzenie się tego samego poczucia 
obywatelskiego, które z ludu wiejskiego w Poznąńskićm i na Szląsku 
pruskim wytworzyło wał ochronny wobec zalewu germanizacyi, nie wy- 
starczają takie piękne a wymowne zarazem fakty, jak samorodne prze- 
Jawy poczucia solidarności obywatelskićj u posłów włościańskich 
w radzie państwa podczas pamiętnych głosowań zeszłorocznych nad 
postawieniem gabinetu hr. K, Badeniego w stan oskarżenia i w sejmie 
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krajowym na sesyi tegorocznćj, gdy chodziło o to, aby uroczysty i po- 
ważny ton adresu, jako programowy głos autonomiczny, nie został 
w toku rozprawy zamącony żadnym wyrazem goryczy tego lub owego 
stronnictwa lub separatyzmu partyjnego? W radzie państwa niejed- 
nego przeciwnika ruchu ludowego rozbroił fakt znamienny, że gdy zna- 
ny Wolf w brutalny sposób rzucał się na prezydyum gabinetu i izby, 
jeden z włościan polskich, z odłamu stojącego po za kołem, zbliżył się 
do jednego z jego członków z naiwnóćm ale zdrowy grunt obywatelskie- 
go poczucia odsłaniającćm pytaniem: Czy nie czas już trzepnąć tego 
Niemca po gębie? 

To tóż szeregi pesymistów, którzy w stopniowym wzroście ruchu 
ludowego widzieli straszną wróżbę dla przyszłości kraju, przerzedzają 
się widocznie od niejakiego czasu, a natomiast z każdym dniem wzra- 
sta liczba tych, którzy w ruchu tym widzą jeden z najpiękniejszych 
plonów naszćj długićj pracy cywilizacyjnćj w okresie samorządu, plon, 
na razie, co prawda, z winy nieoględnych dozoreów zachwaszczony, 
ale mimo to piękny i wiele obiecujący. Najlepićj charakteryzuje tę 
zmianę w opinii fakt, że kiedy jeszcze przed dwoma laty konserwaty- 
sta, odzywający się o ruchu ludowym bez oburzenia, bez oklepanych 
frazesów o rozstroju, anarchii i t. d., a natomiast z usposobieniem co- 
kolwiek życzliwóm, narażał się na politowanie, jeżeli nie wprost na za- 
rzut odstępstwa i przeniewierstwa politycznego, to dziś głosy takie nie- 
tylko już nie są bezwzględnie potępiane, lecz owszem odzywają się 
śmiało w łamach organów zachowawczych. Jest już teraz lepićj, a bę- 
dzie niewątpliwie jeszcze lepićj, gdy zdrowy organizm ruchu ludowego 
zwycięży chwilowe niedomaganie, gdy się z czasem otrząśnie z takich 
naleciałości, jak stojałowszczyzna i t. p. 

Do sprawy wreszcie, która jakby na dobry finał téj kroniki wy- 
łoniła się właśnie w chwili, gdy ona miała być już zamknięta, t. j. do 
zmiany osób w namiestnikowstwie galicyjskićm, pesymizm już wcale 
przyczepić się nie może. 

Zazwyczaj dymisya uchodzi za synonim jeżeli nie śmierci polity- 
cznćj, to przynajmnićj dłuższego lub krótszego letargu osobistości ustę- 
pującćj. Tym razem zachodzi wyjątek od tćj reguły, gdyż ks. Eusta- 
chy Sanguszko zstępuje z pierwszego w kraju stanowiska na własne, 
kilkakrotnie ponawiane żądanie, a zstępuje nie w zacisze życia pry- 
watnego, lecz na szeroką arenę ochotniczćj służby obywatelskićj, nie- 
tylko nie zniechęcony do nićj, nie zaćmiony w swojćj wielkićj powadze, 
lecz owszem uczczony przez monarchę najwyższą oznaką uznania 


i wdzięczności, złotóm runem, a przez wszystkie koła obywatelstwa 


w kraju taką serdeczną i głęboką popularnością, jakićj przed nim za- 
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żywał $. p. Alfred hr. Potocki, gdy po dwukrotnćj działalności mini- 
steryalnćj, po marszałkowskićj i namiestnikowskićj funkcyi zasiadł 
w sejmie jako zwyczajny poseł, więc jako szeregowiec. 

Nowy namiestnik, dr. Leon hr. Piniński, wchodzi na naczelne sta- 
nowisko administracyi krajowćj, jak żaden z jego poprzedników 
w okresie samorządnym, wprost z widowni parlamentarnćj, bez odbycia 
jakiegokolwiek nowicyatu biurowego. Szczegół ten może sprawiać 
wrażenie w świecie urzędniczym, dla opinii kraju jest podrzędnym, na- 
wet drobiazgowym. Dla nićj arcyważnćm jest to, że ster rządów kra- 
jowych dostał się w ręce męża, który mimo młodego wieku już oddaw- 
na jako autor i profesor uniwersytetu zajmuje w świecie naukowym 
(prawniczym), nietylko w kraju, lecz i po za krajem, wybitne stanowi- 
sko, na widowni parlamentarnćj w Wiedniu i we Lwowie bystrym zmy- 
słem politycznym zdobył sobie pozycyę równie wybitną, a z całćj dy- 
styngowanćj indywidualności swojćj uważany być może niejako za ty- 
powego przedstawiciela kultury ze schyłku XIX stulecia. 

Wiele kraj oczekiwać i wiele obiecywać sobie może z oddania 
steru spraw takićj niepospolitćj osobistości, która jakby powołaną by- 
ła do tego, aby wprowadzić do administracyi dwa niezmiernie ważne 
czynniki jéj powodzenia, mianowicie inteligentną par excellence ini- 
cyatywę i równie inteligentną energię. W wyższym, szerokie horyzon- 
ty obejmującym umyśle nowego namiestnika szablonowe formułki 
i maniery biurokratyczne nie zasłonią pewnie jasnego poglądu na te 
wielkie zadania, jakie spełniać musi w nowożytnóm państwie jego ad- 
ministracya, powołana do misyi regulatorskićj i korektorskićj wobec 
wydobywających się na każdćm polu i na każdym kroku nowych prą- 
dów i aspiracyi społecznych, których uprawnienia ciasna i uparta ne- 
gacya nie uchyli, a które z drugićj strony w rozwoju nie mogą być po- 
zostawione swojćj sile nieokiełzanćj, jeżeli zamiast doprowadzić do 
zdrowćj reformy, nie mają skończyć się wywołaniem zgubnćj za- 
wieruchy. 


Ita. 


Walące się domy 


I NADEZNOSCI RZEMIEŚSLNIKÓW. 


oele 


„Warszawa — czytaliśmy w tych dniach w jednym z naszych 
dziennników — znajduje się w najniekorzystniejszych warunkach bu- 
dowlanych.” Ze smutnego doświadczenia — wiemy o tém wszyscy. 
Niemożność posunięcia granie miasta na wschód i północ, rozszerzanie 
się wyłącznie w kierunku zachodnim i południowym, silne podrożenie 
placów nietylko w centrum miasta, ale i na jego krańcach, eoraz więk- 
szy brak materyałów budowlanych, a skutkiem tego: brak mieszkań, 
złe mieszkania i drożyzna ich, tém stosunkowo większa, im mieszkanie 
jest mniejsze — oto litania długa, a jednak niezupełna — odmawiana 
coraz częścićj i coraz głośnićj, którćj towarzyszy od czasu do czasu 
huk walących się niedokończonych domów i jęki pogrzebanych pod 
ich gruzami rzemieślników. Po każdym huku opinia publiczna i prasa 
bardzo żywo zajmują się tą „palącą kwestyą”, lecz gdy huk i jęki 
przeminą, sprawa idzie do akt — aż do nowego „huku? i nowych 
„Jęków”. 

Dwa lata temu „Niwa” drukowała szereg artykułów, wydanych 
następnie w osobnćj broszurze p. t. „Lichwa w budownictwie”, odsła- 
niających zakulisowe sprawy warszawskiego przemysłu budowlanego, 
Autor p. Wł. Koleżak z faktycznym stanem rzeczy gruntownie obeznany, 
silném piórem skróślił cały system środków i sposobów, przy których 
pomocy zręczny przedsiębiorca, korzystając z nadmiernćj konkuren- 
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cyi rzemieślników i ze słabćj kontroli technicznćj, prowadzi „fuszerkę” 
i wyzyskuje majstrów. Autor domagał się przedewszystkićm wzmoe- 
nienia nadzoru technicznego nad wznoszonemi w Warszawie budynka- 
mi, stronę zaś prawno-ekonomiczną, finansowy stosunek przedsiębiorey 
właściciela domu do majstra-rzemieślnika, zaledwie potrąciwszy — na 
drugim planie postawił, 

Zapewne, strona hygieniczna i techniczna przemysłu budowlane- 
go muszą stać na pierwszóm miejscu; nie należy jednak zapominać 
i o stronach: finansowćj, ekonomieznćj i prawnćj. Dotyczy ona intere- 
sów bardzo poważnych gałęzi przemysłu, bardzo licznćj i ciężko pracu- 
jącćj klasy społeczeństwa, a za należycie uporządkowaną obecnie obo- 
wiązującemi przepisami prawnemi uważać jéj nie można. 

Wprawdzie w chwili obeenćj strona ta nie stanowi jeszcze „kwe- 
styi palącćj”. Zyski przedsiębiorców-właścicieli, t. j. różnica pomiędzy 
kosztem własnym rzeczywistym przedsiębiorcy budowy, kosztem wybu- 
dowania — a wartością domu, jako kapitału dającego dochód czysty, 
jest tak wielka, że właściciel-przedsiębiorca po ukończeniu budowy ła- 
two znajduje nabywców, realizuje prędko przedsiębiorstwo i reguluje 
rachunki z majstrami. Przypomnićć jednak należy, że około 20 lat te- 
mu mieliśmy kilka bankructw budowlanych i wielu rzemieślników wy- 
szło z tćj okazyi z poważnemi stratami. Hypoteki budujących się do- 
mów obciążone zostały w czasie budowy sumami, użytemi nie na budo- 
wę tych domów, po części sumami wprost fikcyjnemi. Na zachodzie 
Europy, w wielkich miastach szybko się rozszerzających przesilenia 
w spekulacyi budowlanćj nie są rzadkością, a majstrowie i rzemieśl- 
niey zawsze w końcu ofiarą ich padają. W Niemczech straty rzemieślni- 
ków, na bankructwach budowlanych poniesione w ostatnich latach, 
obliczono na podstawie danych, zebranych w ciągu kilku tygodni, na. 
6 milionów marek. 

Dwa lata temu w Łodzi wielu majstrów i rzemieślników duże 
straty poniosło w innych nieco warunkach. Dwie firmy budowlane 
zbankrutowały, a przedstawiciele ich z gotówką pobraną z góry od 
właścicieli domów za granicę uciekli. Kontrakty majstrów i dostaw- 
ców zawarte były nie z właścicielami placów, ale z przedsiębiorcami, 
tak że rzemieślnicy po ucieczce właściwych dłużników nie mieli na kim 
swych należności poszukiwać. 

Smutne doświadczenie uczy, że zwykle każdy peryod silnego ru- 
chu budowlanego w dużém mieście kończy się zastojem, spadkiem cen 
domów, bankructwem przedsiębiorców i stratami rzemieślników. Za- 
chodzi więc niewątpliwa potrzeba bliższego wniknięcia w stosunki 
prawno-finansowe, jakie wedle przepisów u nas obowiązujących istnie- 
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ją pomiędzy przedsiębiorcą budowlanym, jego wierzycielami hypotecz- 
nemi i majstrami-rzemieślnikami, dom budującemi. 

Obowiązujące u nas prawo hypoteczne uchyliło artykuły 2092 — 
2203 kodeksu Napoleona, t. j. cały tytuł XVIII księgi III-ćj o przywile- 
jach i hypotekach. Pomiędzy uchylonemi był art. 2103, który 
stanowił: 

„Wierzycielami uprzywilejowanymi na nieruchomości są.... N. 4 
architekci, przedsiębiorcy, mularze i inni robotniey, którzy pracowali 
przy budowaniu, odbudowaniu lub reparacyi budynków, kanałów i in- 
nych robotach.” Dla urzeczywistnienia tego przywileju kodeks naka- 
zywał jednak, aby przed rozpoczęciem robót biegły, wyznaczony przez 
właściwy sąd pierwszćj instancyi, sporządził protokół stwierdzający 
stan rzeczy na miejscu co do robót, które właściciel wykonać zamierza, 
a następnie, aby po ukończeniu robót znów biegły przez sąd mianowany 
roboty odebrał. W końcu art. 2108 mówi: „W każdym razie suma na- 
leżności uprzywilejowanćj nie może przewyższyć wartości robót, stwier- 
dzonćj przez drugi protokół i ogranicza się do nadwartości istniejącćj 
w dniu sprzedaży nieruchomości, a wynikająećj z robót na tój nierucho- 
mości dokonanych.” 

Ten przepis kodeksu Napoleona, wprawdzie bardzo ciężki ze stro- 
ny formalnćj, dający jednak majstrowi i rzewieślnikowi przywilćj, 
u nas dziś nie obowiązuje. Nasze prawo hypoteczne z r. 1818 wzoro- 
wało się na prawie hypotecznóm pruskićm, w któróm zasada pierwszeń- 
stwa praw wierzycieli w porządku czasu wniesienia ich do wykazu hy- 
potecznego przeprowadzona jest z całą bezwzględnością, wskutek czego 
należności majstrów i rzemieślników z tytułu robót dokonanych na nie- 
ruchomości muszą ustąpić pierwszeństwa wszelki innym długom rzeczy- 
wistym i fikcyjnym, jeżeli tylko co do czasu przed niemi zapisane do 
hypoteki zostały. 

Ten sam stan rzeczy istnieje i w Niemczech. Dlatego tóż w tym 
kraju oddawna już zwrócono uwagę na anormalność stosunków praw- 
nych, panujących w sferze przemysłu budowlanego, i to tém silnićj, że 
już za naszćj pamięci Berlin przechodził parę krachów budowlanych. 
Uchwalenie nowego dla całćj rzeszy niemieckićj kodeksu cywilnego 
wprowadziło tę sprawę znów na porządek dzienny i w grudniu r. z. 
Reichs-Anzeiger (N. 295 z 15 grudnia) ogłosił rządowy projekt do pra- 
wa, mającego w przyszłości regulować stosunki pomiędzy przedsiębior- 
cą-właścicielem, wierzycielami i rzemieślnikami !). 


1) Braun's Archiv für Soziale Gesetzgebung und Statistik, t. XII, z. I,—prócz 
tekstu (str. 97) podaje artykuł w téj materyi profesora uniwersytetu berlińskiego, 
p. Oertiuanna. 
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Projektowane prawo ma charakter prawa specyalnego, miejsco- 
wego: będzie ono działać nie na całćj przestrzeni państwa niemieckie- 
go, ale tylko w tych miejscowościach, gminach, lub nawet tylko w tych 
częściach gmin, co do których władza krajowa uzna to za potrzebne 
($ 1). Działać ono będzie zapewne tylko w wielkich miastach, i tylko 
w tych częściach ich, w których spekulacya budowlana silnie się roz- 
winie. Z chwilą zastosowania go do pewnćj miejscowości wydanie po- 
zwolenia policyjnego na budowanie domu (na placach pustych od lat 5) 
uwarunkowane będzie złożeniem poświadczenia urzędu hypotecznego, 
że w księdze hypotecznćj placu zrobione jest „ostrzeżenie o rozpoczęciu 
budowy” (Bauvermerk, $ 2). Ostrzeżenie o rozpoczęciu budowy zapi- 
suje się do ksiąg hypotecznych na żądanie właściciela placu i musi 
obejmować urzędowe oszacowanie placu. Oszacowania tego dokony- 
wa specyalny urząd ławników |'(Bauschóffen amt), ustanowiony przez 
rozporządzenie władzy krajowćj, która to władza okrćśla zarazem i za- 
sady oszacowania 1). Wykrćślenie ostrzeżenia o budowie następuje 
w 6 miesięcy od daty odnotowania w księdze hypotecznćj, że złożone 
zostało poświadczenie władzy policyjnćj o ukończenie domu i oddaniu 
go do użytku ($ 5). 

Zapisanie ostrzeżenia o rozpoczęciu budowy ma ten prawny sku- 
tek, że wszelkie pretensye majstrów i rzemieślników, z tytułu budowy 
domu powstałe, nietylko uważają się za wniesione do wykazu hypotecz- 
nego pod datą zapisania ostrzeżenia, ale jeszcze i ten, że nawet po- 
przednio zapisane sumy, w razie subhastacyi domu, mają przed należno- 
ściami majstrów i rzemieślników pierwszeństwo o tyle tylko, o ile po- 
kryte być mogą sumą urzędowego szacunku placu. Jeśli więc któś po- 
życzył właścicielowi na hypotekę plaeu przed rozpoczęciem budowy 
sumę wyższą nad jego szacunek urzędowy, to w razie subhastacyi — 
różnica między pretensyą jego a szacunkiem plaeu pokryta będzie po 
zaspokojeniu należności z tytułu budowy powstałych. 

Pretensye majstrów i rzemieślników z tytułu budowy domu muszą 
być wniesione do hypoteki nie późnićj, jak w 6 miesięcy po zapisaniu 
do księgi hypotecznćj poświadczenia policyi o ukończeniu domu, i za- 


- 


1) Jednocześnie z samém prawem, mającóm obowiązywać w całóm państwie 
niemieckiém, ogłoszono projekt przepisów o organizacyi urzędów ławniczych bu- 
dowlanych dla królestwa pruskiego — jako wzór, według którego i w innych kra- 
jach państwa urzędy takie zorganizowane być powinny. Oszacowanie nstanawia 
się w zasadzie dla pewnych części miasta, lub dla ulic, na metry kwadratowe. Na 
żądanie jednak właściciela ławnicy obowiązani są ustanowić szacunek specyalny 
danego placu. Koszta wniesienia do hypoteki ostrzeżenia o budowie oznaczono na 
10 marek,—wykróćślenie następuje bezpłatnie. 


ma. WYDZ E 
eE ERY? 
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pisują się albo za zgodą właściciela domu, albo na mocy rozporządze- 
nia sądu; przyczóm prawo stanowi, że dla wydania tego rozporządzenia 
sąd przekonać się powinien tylko o wiarogodności (Glaubhaftigkeit) tćj 
pretensyi ($ 8). 

Wszystkie pretensye majstrów i rzemieślników, z tytułu budowy 
powstałe, mają równe prawa hbypoteczne; każdemu z nich służy prawo 
wystąpienia sądownie o zmniejszenie pretensyi innych majstrów, jeśli ta- 
kowe przewyższają o / słuszne wynagrodzenie, w danćj miejscowości 
praktykowane. W razie subhastacyi domu, sumą otrzymaną ponad 
szacunek placu dzielą się pro rata parte ($12i 14). Włączenie do 
kontraktu na roboty warunku, którymby majster lub rzemieślnik zrze- 
kał się przywileju przysługującego mu z obecnego prawa — jest nie- 
ważne ($ 21). 

Nie wchodzimy w bardzićj szczegółowy rozbiór pozostałych prze- 
pisów projektowanego prawa, przytoczymy tylko to, że prawo przewi- 
duje możność ze strony właścieiela-przedsiębiorey budowy zaciągnięcia 
pożyczki hypotecznćj na koszta budowy, przyczćm udzielający pożycz- 
kę, jeśli chce zabezpieczyć swe prawa, winien jest zapisać je do hypo- 
teki przed ostrzeżeniem o budowie i wypłacać pićniądze wprost maj- 
strom i rzemieślnikom na poczet ich należności. Przy spełnianiu tych 
warunków, przy subhastacyi suma urzędowego oszacowania placu po- 
większa się o całą sumę wypłaconą przez niego rzemieślnikom i maj- 
strom, a tém samém należność jego jest uprzywilejowaną nawet przed 
wszystkiemi pretensyami z budowy powstałemi ($ 16). 

Czy ten sposób załatwienia stosunku prawnego pomiędzy rze- 
mieślnikami i majstrami z jednćj strony, a kapitalistą dającym gotów- 
kę na budowę domu z drugićj strony — jest właściwym, wchodzić w to 
nie będziemy. Oertmann *) sądzi, że ustawa powinna dać temu wie- 
rzycielowi tylko takie prawo, jakie miał majster-rzemieślnik przez nie- 
go spłacony i w razie przymusowćj sprzedaży odesłać go razem z in- 
nemi majstrami i rzemieślnikami do podziału pro rata parte wartością 
budynku. Być może, że przepis ten narusza ogólną zasadę prawną, iż 
nikt nie może odstąpić komuś lepszego prawa, niż sam posiada, — są- 
dzimy jednak, że autorami projektu kierowała tu chęć — zupełnie uza- 
sadniona — ułatwienia przedsiębiorcom kredytu, który w razie zatwier- 
dzenia projektowanego prawa prawdopodobnie ulegnie ograniczeniom. 

Jakiekolwiek przywileje da nowe prawo należnościom majstrów 
i rzemieślników z budowy wynikłym, przywileje te powstaną kosztem 


1) Brauns „Archiv“, l. c., str. 62 i nast. 
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praw innych wierzycieli hypotecznych, którzy do dziś dnia — słusznie 
czy niesłusznie — korzystali z absolutnego bezpieczeństwa, opartego 
na wartości placu i domu w porządku ustanowionym czasem wpisów. 
Ostrzeżenie o budowie zmniejsza to bezpieczeństwo, zmusza kapitalistę 
do płacenia osobiście rachunków rzemieślników i każe mu być o wiele 
ostrożniejszym w udzieleniu pożyczki. Zachodzi więe obawa, że wpro- 
wadzenie w wykonanie projektowanego prawa ograniczy kredyt przed- 
siębiorców budowlanych, utrudni—nawet najsumienniejszym — roboty, 
co nie jest bynajmnićj pożądane z punktu widzenia interesów ogółu. 
Utrudnienia niewątpliwie powstaną prócz tego i dla tćj przyczyny, że 
zbywanie domu świćżo wzniesionego przed upływem !/, roku od czasu 
ukończenia budowy (t. j. do upływu terminu oznaczonego prawem do 
zapisania w wykazie hypotecznym pretensyi z tytułu budowy wyni- 
kłych), albo nie będzie mogło nastąpić, albo z pewnemi zastrzeżeniami 
(zatrzymanie kaucyi) i ograniczeniami, które w każdym razie utrudnią 
zrealizowanie przedsiębiorstwa. 

W interesie ogółu leży niewątpliwie zarówno usunięcie nieuczci- 
wych manipulacyi hypotecznych ze szkodą majstrów i rzemieślników, 
jak i możliwie szerokie rozwinięcie przemysłu budowlanego, a tém sa- 
mém i ułatwienie mu taniego kredytu. Dlatego tóż prawo projektowa- 
ne w Niemczech nietylko dało przywilćj majstrom i rzemieślnikom, ale 
dało go tu i temu wierzycielowi, który w interesie tychże rzemieślni- 
ków, przedsiębiorcy i ogółu — dostarcza gotówki na prowadzenie 
_ budowy. 

Przywodząc powyżćj treść przepisów projektowanego prawa, nie 
wątpimy, że zaprowadzenie jakiegoś analogicznego prawa u nas jest 
koniecznie potrzebne, a jednocześnie sądzimy, że zastosowanie przyto- 
czonego projektu prawa w całości u nas jest niemożliwe. Należałoby, 
aby sfery kompetentne, a zatém zarówno prawne, jak i techniczne za- 
jęły się rozważeniem jego przepisów, zbadaniem możliwości pogodze- 
nia ich z przepisami u nas obowiązującemi i zaprojektowaniem odpo- 
wiednich przepisów prawa dla naszego kraju. 

Zwrócimy uwagę jeszcze na tę okoliczność, że całe to prawo stoi 
na gruncie hypotecznym, że zatóm o zaprowadzeniu jego w Cesarstwie 
mowy być nie może; że zatóm inicyatywa do jego zaprowadzenia jeśli 
nie wyjdzie z naszego miasta, to prawdopodobnie nie powstanie 
całkiem. 


St. Piotrowski, 
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za słosem natury. 


horoba Herberta Denmore groźne przybrała rozmiary. W począt- 
kach niemocy draźliwy i miotany wewnętrznym niepokojem, jak 
powietrze naładowane elektrycznością, teraz przyjmował leki i podda- 
wał się życzeniom pielęgnujących go osób bez słowa protestu lub skar- 
gi. Gdy przewieziono go z Londynu nad morze, zdawał się odzyskiwać 
siły, ale trwało to krótko. Niebawem począł zapadać w stan koma- 
tyczny, z którego budził się ze skórą woskową, przejrzystą, z oczyma 
i licami zapadłemi. A z przytomnością nie wracała żywotność; upadał 
na duchu, który byłby krzepił go na siłach. Jak cień blady i cichy, 
spoczywał na łożu po znojach żywota, z pobielałym włosem, uzbrojony 
w rezygnacyę, niezawisły od świata, obojętny na sprawy jego, nieczuły 
nawet na tok wydarzeń, dotyczących jego osoby, i już niemal wyzwo- 
lony z pęt cielesnych. I nikły rytm życia w sypialni nie trącał prawie 
o zastygłe struny duszy. 
Lecz, jak ogień, zanim zgaśnie wystrzeli jeszeze żywym płomie- 
niem, tak on ocknął się tego ranka z apatyi. Duże, blado niebieskie 
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jego oczy błądziły jasne i pogodne po sypialni, do którćj zakradał się 
siny brzask. Popatrzył na drzćmiącą w fotelu kobićtę, która doglądała 
go téj nocy, potćm wzrok jego spoczął na wychudłćj, kościstćj ręce na 
kołdrze, lecz wygląd jéj nie napełniał go smutkiem; zapominał bowiem, 
że ona do niego należy. I przykuł wzrok do żółtćj plamki na tapecie. 
Czemu ona ściągnęła i więziła jego uwagę, nie wiedział; może tym spo- 
sobem chciał skupić ducha. Dość, że gdy tak patrzał, wstąpiła w nie- 
go pewność, że wkrótce pożegna się ze światem. 

Z pogodną powagą na twarzy zastała go żona, gdy około ósmej 
z rana weszła do pokoju po jednćj z niewielu nocy przespanych spo- 
kojnie. Wypoczęta i zdrowa, skłonna była widzićć wszystko w jasnych 
barwach, a jéj zmysł obserwacyjny stępił się skutkiem nawyknienia. 
Uśmićch przeto, który strzelił ku nićj z źrenie chorego, poczytała za 
objaw pomyślnego zwrotu choroby. Jednakże lekarz, który nadszedł 
wkrótce, wyznał, że jedynie w razie, gdyby chory przetrwał w tym sta- 
nie jednę lub dwie doby, możnaby spodziewać się powolnego powrotu 
do zdrowia. Pani Denmore rozumiała, co chciał powiedzićć, ale nie 
umiała zrealizować znaczenia tego słowa śmierć, które oddawna zawi- 
sło w powietrzu, rzucając na otoczenie mrok smutku. Zajęła się prze- 
glądem lekarstw, odzywając się do męża zniżonym głosem. 

Gdy szarytka udała się na spoczynek, usiadła obok łoża cho- 
rego. 

— Bardzo mnie cieszy, że jesteś silniejszy. 

Ani muskuł nie drgnął w jego twarzy; nie odrzekł nie, czując, że 
rzecz się ma przeciwnie. Dopićro po długićj chwili milezenia ozwał 
się z cicha: 

— Klaro! 

— Czego sobie życzysz, dear? 

— Czy są listy? 

Gdy zdała mu sprawę, kto i w jakich słowach dowiadywał się 
o niego, rzekł: 

— Wyślij natychmiast trzy depesze: do Henryka Hilton, do To- 
masza Sims i do Alberta Smithers z oznajmieniem, że godziny me po- 
liczone, i z prośbą, aby przybyli dzisiaj niezwłocznie uścisnąć mi rękę. 
Nie zwlekaj! 

Życzenie to ździwiło i zastanowiło panią Denmore niezmiernie, 
lecz nie śmiała pytać o wyjaśnienie, bo na rysach jego spoczywał po- 
ważny ton, który zamykał jéj usta. W milczeniu wyszła do trzeciego 
pokoju. 

Służąca, uprzątająca właśnie jéj niewielką sypialnię, przedzieloną 
salonikiem od pokoju chorego, nie zapomniała powtórzyć stereotypo- 
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wego pytania o zdrowie pana Denmore, pytania, które stanowiło nie- 
zbędny wstęp do pogawędki. Zaledwie też wysłuchała odpowiedzi, 
rzekła: 

— Piękna pogoda zwabi do Brighton wiele gości. Jesienny se- 
zon wypadnie pomyślnie. 

Listopadowy ranek zdał się wiosny zapowiedzią. Na kamiennym 
chodniku, biegnącym przed oknem wzdłuż morza, mimo wczesną go- 
dzinę, snuło się już wielu spacerujących, a wody kanału angielskiego, 
które barwę zapożyczyły od szaro-błękitnego sklepienia niebios i ukła- 
dały się lepiwie w drobne fałdy, nęciły oko, jako obraz spoczynku 
i istnienia bez troski. 

Morski krajobraz, myślom Klary nadając inny kierunek, wygła- 
dził stroskane jéj oblicze, a w potocznćj rozmowie ze służącą znajdo- 
wała rzeczywistą przyjemność. Gdy bowiem grom grozi człowiekowi, 
zwykle czepia się on drobnostek, w błahych słowach i trywialnych zaję- 
ciach szukając ulgi i zapomnienia przez wrodzony wstręt do boleści. Ba- 
nalne frazesy nabierają wtenczas niezmiernćj wagi i uroku świóżości. 

Na pierwszy rzut oka dość harmonijna, przysiadła postać 
Klary, jaką można napotkać wszędzie, częścićj nad Sekwaną, niż 
nad Tamizą, nie wywierała wrażenia, które dałoby zamknąć się 
w kilku słowach. Trudno było zaopiniować o jćj urodzie, zresztą, 
Jicząc czterdzieści i dwa lata, była w wieku, w którym uroda prze- 
staje podlegać ścisłćj krytyce, a natomiast ważniejszą odgrywa rolę 
wygląd kobićty w stosunku do jćj wieku. Była ona dobrze „zakon- 
serwowaną”; ruchy nie straciły elastyczności, linie postaci nie zała- 
mały się nieforemnie. Nie było jeszcze śladu tego, schyłek znamionu- 
jącego, opuszczenia, jakie można zauważyć we wzięciu osób, które, 
przekroczywszy demarkacyjną linię pomiędzy młodością a starością, 
mimowoli zdają się pozbawione pretensyi. Widocznie dni jéj przepły- 
nęły cicho po mieliznach, zdala od przejść moralnych i głębokich 
wstrząśnień. Biło z Jéj postaci zwierzęce zadowolenie z istnienia, które 
cechuje poziome istoty o niezachwianćj równowadze umysłu, żyjące 
w dostatkach życiem elementarnóm. Ztąd, lubo wyglądała na swój wiek, 
w lieznóćm kole kobićt bez zastanowienia zaliczano ją do grona mło- 
dych. Luźny, ciemno-bronzowy strój poranny, obszyty nieco jaśniejszą 
koronką w koło szyi i rękawów, ściągnięty tegoż koloru wstążką w pa- 
sie, uwydatniał jćj silne kształty: pierś bujną, ramiona mięsiste, biodra 
wydatne. Gdy poczynała mówić, zapominało się o czerwono-zafarbo- 
wanćj cerze twarzy, jaką wskutek wpływów klimatycznych mają 
Anglicy dość wcześnie, o niezgrabnie narysowanych ustach, o ciemnych, 
jakby oliwą przesiąkłych włosach, bo z oczu tryskała wesołość, fizyo- 
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gnomia ożywiała się, pociągała za pomocą jakiegoś rysu, który prze- 
mawiał do niższych instynktów człowieka. x 

Spodziewajac się przyjazdu przyjaciół męża, Klara poleciła słu- 
żącćj przysposobić luncheon na kilka osób w jéj pokoju, a nie w środko- 
wym, gdzie rozmowa i szczęk talerzy mogłyby zakłócić spokój chorego. 
; Po wyjściu służącćj długo siedziała zamyślona z rozłożonemi 
przed sobą ćwiartkami papieru, maczając pióro w kałamarzu co chwila, 
a nie mogąc zdobyć się na skrćślenie depesz. 

Dlaczego Herbert przyzywał przyjaciół do siebie? Czy miał do 
nich prośbę lub zlecenie? Prawdopodobnie. A widocznie nie chciał wy- 
jawić jéj powodu. Czy on nie ukrywał czego przed nią?... 

Wierny nawyknieniom rutynista, nigdy w domowóm kółku nie 
wspominał o interesach, biorąc z nimi zupełny rozbrat w godzinach 
wypoczynku, tak, iż stan jego majątkowy pozostał jéj prawie niezna- 
nym. Jednakże w ostatnich latach odbiło jćj się o uszy kilka ogólni- 
ków o zastoju w handlu i, chociaż wystawny tryb ich życia nie uległ 
zmianie i Klarze nie zbywało na niczćm, Herbert ograniczył się w 080- 
bistych wydatkach. Okolicznościowo odwiedzając jego skład obrazów, 
miedziorytów i litografii, zaobserwowała w nim pewien nieład, który 
wówczas nie raził jéj, ale teraz niekorzystnie świadczył o stanie firmy. 
Powtóre najzdolniejszy -urzędnik opuścił go, aby na własną rękę pośre- 
dnieczyć w sprzedaży dzieł sztuki, i niezawodnie pociągnął za sobą pe- 
wną liczbę klientów, znaczny czyniąc wyłóm w obrocie interesów. Od- 
tąd wszystko spoczywało na głowie Herberta, który, dopóki mu zdro- 
wie służyło, z pewnością doglądał spraw sumiennie, ale Bóg wić, czy 
choroba jego nie odbiła się na stanie majątkowym, czy nie grał na 
giełdzie... 

Rzeczywiście Herbert okazywał się zbyt szezodrym wobec ludzi, 
którzy nie omieszkiwali wyzyskiwać jego dobrego serca i wspaniało- 
myślności. Pospieszył z pomocą Hiltonowi, Simsowi i zapewne wielu 
innym. Może obecnie zamierzał żądać od nich wzamian usługi?... Czy 
oni podaliby rękę jéj, gdyby miała się znaleść w kłopocie?... 

Nie rzucało to pochlebnego światła na Herberta, bo żona zajmo- 
wała u niego pierwsze miejsce. Otaczał ją wygodami, odgadywał 
i uprzedzał jéj życzenia, postępował względem nićj zawsze z najwyższą 
delikatnością i wyrozumiałością. A w każdą rocznicę ich ślubu, zasta- 
wała przy śniadaniu na stole list od niego, w którym usiłował zape- 
wnić ją wymownićj, aniżeli byłby potrafił wyrazić osobiście, o niezmien- 
ności swych uczuć. W ciągu z górą dwudziestu lat szczęśliwego po- 
życia dawał jéj dowody swego przywiązania, chociaż... mógł był, miał 
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nawet obowiązek zabezpieczyć przyszłość żonie. Bo Klara nie miała 
sobie względem niego nie do wyrzucenia. 


Teraz okrutny los groził jéj szczęściu, chciał położyć koniec 
wszystkiemu! Ale on nie umrze, widocznie ma się lepićj. Lekarz, nie 
obserwując go bacznie, mylił się, nie dostrzegł tćj iskry życia, która 
pałała w jego źrenicach, znamionując przesilenie. Rekonwalescencya © 
potrwa długo, ale... 


Na dnie duszy głos jakiś przeczył tym przypuszczeniom. 

Cóż poczęłaby sama jedna na świecie? Nie mogła rozpoczynać 
życia na nowo! Wprawdzie, bądź co bądź sprzedaż dzieł sztuki przy- 
niesie jéj dość znaczną sumę, lecz... byłoby bardzo smutnóm, aby 
miała stracić kochanego męża. * 


Pani Denmore czuła się trochę zdenerwowaną i łzy płynęły po jéj 
twarzy, gdy krćśliła depesze. 

Niewątpliwie przyjaciele Herberta pospieszą do Brighton na we- 
zwanie. Państwo Hilton dawali im liczne dowody troskliwości i współ- 
czucia, niemnićj państwo Sims. Aczkolwiek wizyta u tak ciężko cho- 
rego nie uśmićchała się, czyż podobna przypuścić, aby Tom Sims za- 
wiódł ich? Tkliwego usposobienia, serce noszący na ręku malarz, 
zwykł był pod koniec wesołych kolacyi wynurzać swą wdzięczność 
i przyjaźń dla Herberta w niezgrabnych przemówieniach. A rozczulał 
się przytćm do tego stopnia, że okulary zachodziły mu łzami, zwłasz- 
cza po kilkunastu libacyach. 


Wistocie nie mógł bodaj poszczycić się lepszym przyjacielem nad 
Denmore'a. Gdy jako młody człowiek przybył do Londynu, Herbert 
jeden nabywał nieudolne jego obrazki, przepłacając je i służąc mu po- 
życzką na każde zawołanie. Uważał go za utalentowanego malarza, 
lecz, nawet gdy Sims zdobył sobie stanowisko, Herbert nie posiadał po- 
chlebnego wyobrażenia o jego pracach, twierdząc, iż skalę swćj twór- 
czości obniżył do zera. W sobie właściwy, dobroduszny sposób, wolny 
od cienia nieprzychylności, mówił o morskich widokach Simsa, że ró- 
żnią się jedynie ilością łódek i rozmieszczeniem ich na płótnie. Atoli 
artysta zdumiewał Klarę łatwością, z jaką wykonywał dziennie cztery, 
pięć a nawet więcćj pokupnych akwarel. Obrazy jego przyjmowano 
w akademii sztuk pięknych i powodziło mu się doskonale. Lwią część 
sukcesu zawdzięczał osobistemu wzięciu; towarzyski, gościnny, uprzej- 
my i wesoły bratał się z ludźmi łatwo i podbijał wszystkich swém swo- 
bodnóm obejściem, pozbawionćm sztywności, afektacyi i pozy. Ucho- 
dził powszechnie za niezrównanego klubowcea i towarzysza. Nieraz mie- 
wał dowcipy... 
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Wspomnienia rozjaśniły uśmićchem jéj oblicze; mocą naturalnćj 
reakcyi nerwowćj po łez odpływie najniklejszy ton radosny układa 
linie twarzy do uśmićchu. 

Czasami Tom przekraczał granice przyzwoitości! Pewnego razu 
zastawszy ją samą, zapomniał się tak dalece, że ją pocałował. Kładła 
to na karb zbyt dobrego obiadu, ale nie mogła uniewinnić śmiałości, 
z jaką w czasie ich pobytu w Boulogne-sur-mer szeptał jéj na ucho nie- 
dorzeczności. Właśnie rok temu... rok i cztery miesiące. Podczas gdy 
towarzystwo rozmawiało w głębi salonu, Klara grała trzecie impromtu 
Szuberta, ulubioną sztukę malarza, a on przewracająe stronice, zbliżył 
się tuż do jéj twarzy... Trochę zanadto sobie pozwolił! Wygadywał 
takie głupstwa! It was too bad! Lecz w gruncie rzeczy nie myślał 
sobie nie złego, będąc rzeczywiście zaenym i poezciwym człowiekiem. 

Pani Denmore spoglądała w dal morską, a za wzrokiem myśli po- 
goniły daleko. Gdy teraźniejszość narzuciła się jéj z całą brutalno- 
ścią, westchnęła z żalu nad swą dolą, odczuwając różnicę pomiędzy 
jasném wczoraj a pochmurnćm, posępnóm dzisiaj. 

Po wysłaniu depesz, pośpieszyła do męża. 

W odpowiedzi na wezwanie, Mr. Hilton zawiadamiał z ubolewa- 
niem, iż ważny interes zmusza go do odłożenia wizyty do następnego 
dnia, od pana Smithers nie było wiadomości, jedynie Mr. Sims obiecy- 
wał przybyć z południa. 

Wieść ta ucieszyła chorego i dopytywał się, o którćj godzinie 
przychodzi pociąg kuryerski i czy się nie spóźnia. 

Czas upływał leniwie w sypialni pana Denmore, gdzie ciężar ja- 
kiš przygniatał Klarę. Brutalny zakrój jej duchowćj konstytucyi, 
płytkie uczucia, wyrosłe na gruncie przyzwyczajenia, konwencyonaliz- 
mu i osobistych względów, stanowiły zawsze niewzruszoną zaporę do 
zespolenia się z duszą męża. Dążyła przeto instyktownie do oswobo- 
dzenia się od obcego sobie atomu powagi, szukała skwapliwie w prze- 
różnych czynnościach drogi wyjścia z tego smutkiem przesiąkłego 
koła. Jakoż ile razy zaturkotał powóz, rzucała okiem na ulicę i nad- 
słuchiwała, gdy zastukano do kamienicy, wyglądając przybycia kogo- 
bądź, ktoby przez swą obecność spowodował dystrakcyę, wniósł pro- 
mień innego istnienia. Gdy przeto przybył Mr. Sims, powitała go z ra- 
dością. 

— Jak się miewa Herbert? — spytał półgłosem przybysz, zdej- 
mując palto w saloniku. 

— Bardzo słaby. 

— Bardzo mi przykro; taki dawny, dobry mój przyjaciel... — 
mówił z lekkićm, nerwowóm drżeniem w głosie, gładząe rudą brodę.— 
Co mówił doktór? 
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Mr. Sims, średniego wzrostu mężczyzna, lat czterdziestu kilku, 
w szaraczkowym ubiorze, z jędrną twarzą, zarumienioną zwłaszcza 
wokoło nosa, i widoczną skłonnością do dobrćj tuszy, przypominał po- 
staci małomiejskich obywateli. Okulary nadawały mu cechę profe- 
sorsko-pedantyczną, którćj nie było w nim ani śladu. 

Po krótkićj rozmowie odchrząknął i wszedł z bukietem kwiatów 
do sypialni chorego za panią Denmore, 

Zaledwie drzwi się uchyliły, Herbert odwrócił głowę i przyjaciele 
ścisnęli sobie ręce serdecznie. 

— Podziękuj żonie za te piękne kwiaty — rzekł chory, zanurza- 
Jąc palce w zwój chryzantemów i nieśmiertelników i przyglądając im 
się z przyjemnością. 

— Dziękuję ci bardzo, że przybyłeś... — powtórzył, podnosząc 
źrenice na malarza. —Czy dawno nie widziałeś Smithers'a? Dziwi mnie, 
że nie było od niego listu. 

— Jeśli się nie mylę, wyjechał do Ameryki. Nie spotkałem go 
od dość dawna. Ale, powićdz mi, jak się czujesz? 

— Cieszy mnie, że przyjechałeś — odrzekł na to Herbert i kilka 
słów, które miał na ustach, zaginęło w westchnieniu. 

— Czy przysposobiłaś śniadanie dla T'om'a? —zwrócił się do żony 
w ciągu rozmowy, przerywanćj długiemi pauzami. 

Klara wysunęła się zaraz z pokoju. Z przybyciem gościa wstą- 
piła w nią otucha, że Herbert przyjdzie do siebie, i wydał jćj się on te- 
raz znacznie silniejszym. 

Jednakowoż małomówność i niezdolność wysłowienia swych uczuć 
i myśli, któremi przez wrodzoną delikatność nie zwykł był narzucać się 
innym, nie opuściły go. Słuchał nowin o znajomych, któremi Tom 
pragnął go rozerwać, ale w gruncie rzeczy nie budziły w nim wielkiego 
zajęcia. Gdy pan Sims przerwał, wyrzekł znowu: 

— Dziękuję ci... — i uścisnął mu rękę, poczém zaległo sypialnię 
długie milczenie, ciężkie, ponure, jak zwykle w obliczu śmierci. Przer- 
wał je chory, mówiąc z cicha jakby do siebie: 

— Zdaje mi się, że nigdy nie było we mnie dogmatycznćj 
wiary... 

— A przecież świócisz przykładem nabożnym ludziom. 

— Wątpię... — szepnął i naraz odezwał się:—co porabia twój syn 
Artur? 

— (hciałbym oddać go do szkoły sztuk pięknych w Antwerpii. 

— Zdolny i dobry młodzieniec. Słuchaj, Tom! Daj mu spo- 
sobność wykształcić się; ma rzeczywiście malarskie oko... Tom, cheia- 
łem ci coś powiedzićć... 
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Tu urwał, nie mogąc zdobyć się na wyjawienie tego, co miał na 
sercu, Odwrócił twarz do ściany i malarz próżno czekał wyznania. 
A nie był pewnym, czy dotyczyło jego syna, czy jakićj osobistćj 
sprawy. 

— (0 masz mi do powiedzenia? 

— Nie... — brzmiała cicha odpowiedź. 

Na to weszła pani Denmore, wzywając gościa na luncheon. 

— Czy nie potrzeba ci czego, dear?—zagadnęła męża. — Zażyłeś 
lekarstwo? Szarytka wróci dopićro za godzinę. 

— Podaj mi biblię ze stołu i pozostaw mnie samego. 

Rozsunąwszy palcami księgę, wsparł ją na piersiach i pogrążył się 
w lekturze. 

Tymczasem w ostatnim pokoju Klara, nalćwając malarzowi wi- 
na, spytała: 

— Jak go pan znajduje? 

Wycierając chustką okulary, pan Sims, widocznie wzruszony, sta- 
rał się obawy jéj uciszyć, chociaż nie taił, iż nie spodzićwał się zastać 
przyjaciela tak zmienionym. Widać było, iż nie żywił różowych nadziei. 

— Niech pan nie da się prosić i zje eośkolwiek — mówiła. — 
Wśród tych okoliczności nie mogłam sama zająć się śniadaniem, w wy- 
najętych pokojach niewygoda, a zatćm... 

— Ależ, droga pani, mniejsza o to. Niechaj pani nie wzbrania 
się przed kieliszkiem burgundzkiego wina... Musi pani być wyczerpa- 
na, znużona; nie trzeba poddawać się zmartwieniu! 

Ujęta przyjacielskićm obejściem malarza, Klara wyspowiadała 
mu się z trosk i niepokoi. 

— Mam przekonanie, że rzeczy tak źle nie stoją. Wnoszące z te- 
go, co mówił mi kilka lat temu jego pomocnik, Herbert powinien po- 
siadać znaczny majątek, jeśli nie wdał się w spekulacye... Nadmienił 
mi coś kiedyś o spółkach budowlanych... Bądź eo bądź, lubo kapita- 
łów nie posiadam i jestem obarczony liczną familią, poradzę coś w da- 
nym razie z Hiltonem. Nie mao co się kłopotać. 

Nalał sobie wina i, popijając, wyglądał przez okno, gdzie pano- 
wał ożywiony ruch. Nieprzerwany strumień przechodniów płynął 
zwolna chodnikiem, katarynka wygrywała skoczną muzykę, atleta 
w trykotowym kostyumie z ciężarami w rękach zwracał na siebie 
oczy wszystkich, a dalćj, na nadmorskich piaskach pomiędzy dwoma 
szeregami czółen widać było trzech cudacznie odzianych minstrelów, 
z kastanietami w dłoniach, w otoczeniu dziatwy i licznćj gawiedzi. 

Widok ten nęcił malarza jakby coś nowego, istota jego zlówała 
się i mieszała z różnobarwnym tłumem i ogarnęło go błogie zadowole- 
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nie z tego, że żyje, że kto inny, a nie on sam, stoi na krańcu ziemskie- 
go istnienia. Rozsiadł się wygodnie, oddychając ciężko. 

Milcząca Klara wsparła łokcie na stole i przysłoniła oczy chu- 
steczką, a, wrażliwy na łzy kobićce, Tom ujął jéj rękę, ściskając ser- 
decznie, jakby mówiąc: „licz na mą przyjaźń, nie opuszczę cię”. 

Nareszcie, uspokoiwszy się, wysunęła rękę z jego dłoni i powsta- 
ła bez powodu. Zdało się, że miała zamiar wyjść z pokoju, lecz 
przystanęła, zastanawiając się, co chciała zrobić, i znowu zbliżyła się 
do stołu. 

— Niech pani otrze łzy — pocieszał ją Tom. — Toż życie stoi 
otworem! Czemu dawać przystęp smutnym myślom? Taka dobra i ko- 
chana kobićta zazna niemało chwil wesołych... Wrócą inne czasy! Pa- 
mięta pani, jak było nam wesoło w Boulogne! 

Łzy stanęły jéj w oczach i przysłoniła oblicze. 

— Cóż pocznę na świecie? ..—westchnęła, łkając z cicha. 

Chciał coś odrzec, lecz wzrok jego padł na wydatne formy jéj po- 
staci, na pierś falującą; przerwał się wątek jego myśli i wszystko, co 
eo rozsądkiem i duchem w nim było, zatonęło w mętach zwierzęcćj na- 
miętności. Wziął w dłonie jéj ręce i naraz, nie zdając sobie sprawy 
z swego postępku, opasał ją silnie ramionami, z tą cechującą niektó- 
rych mężczyzn bezmyślną naiwnością dziecka, które, widząc przed sobą 
cacko, sięga po nie, o nie i o nikogo się nie troszcząc. 

Dziwny zamęt zaczadził jéj umysł, jednakże szepnęła: „nie!” 
Lecz przesunęła jćj się przez głowę myśl, że gdy odtrąci jego... przy- 
Jaźń, postrada jedynego opiekuna, jedynego sympatyzującego z sobą 
człowieka i rzekła: „nie dzisiaj!...” 

Gorący pocałunek wstrząsnął nią do głębi, ale wtóm wydało jćj 
się, że posłyszała znany głos zdala. I, oswobodziwszy się szybko z je- 
go uścisku, znikła za drzwiami, 

Chory, z ręką na otwartćj biblii, spoczywał bez ruchu, z zamknię- 
temi oczyma, z rozchylonemi ustami. Oddychał, spał niby, przysłonię- 
ty śnieżną gazą wielkiego pokoju i pozaświatowćj ciszy. 

ona jego stała nieruchoma w drzwiach sypialni, pątrząc przed 
siebie zamglonćm okiem, które ślizgało się po przedmiotach, nic nie 
zdolne uchwycić. Nie umiałaby powiedzićć ani po co przyszła, ani co 
widziała, ani w jakim ten obraz stał do nićj stosunku. Potężny prąd 
z łona ziemi płynący, drżał w jćj nerwach, przenikał aż do szpiku ko- 
ści, ubezwładniał jéj członki aż do omdlenia, paraliżował umysł, 
w którym panował nieopisany chaos. Obraz śmierci wszakże nie prze- 
sunął się przed nią bez wrażenia; rozpędził obłok mózg ogarniający, 
pozostawiając w nim ogromną, bezgraniczną pustkę. 
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Przymknęła cicho drzwi za sobą i zatrzymała się na środku sa- 
loniku, pomiędzy anielską wizyą śmierci a życia szatańskim uśmić- 
chem... 

Chwiejnym krokiem zbliżyła się do swćj sypialni, lecz teraz sta- 
nęła przed oczyma jéj duszy żółta, przezroczysta twarz umićrającego 
mężczyzny, który leżał na poduszkach, z głową uniesioną wysoko, z rę- 
ką na otwartćj księdze, z dumą na rysach. Wszystko to widziała ona.. 
kiedyś. I głos jakiś wewnętrzny wołał: „nie!!”, wszelako głos ten nie 
do nićj się zwracał, przechodził ponad jćj głową, mimo jćj istoty, któ- 
ra ugrzęzła w zmysłach. W łonie skupiło się jéj życie i wsłuchiwała 
się lubieżnie w ów wibrujący w jćj ciele ton, wsłuchiwała się każdą 
kroplą swćj krwi, aż cała zamieniła się w ucho. Drżącą rękę położyła 
na klamce, na lica jéj wystąpił szkarłatny rumieniec, miły zawrót ogar- 
nął jćj głowę, serce biło młotem, zapićrając oddech. 

I... weszła. 

Wkrótce potém mąż jéj ducha wyzionął... 


Liczny zastęp znajomych i przyjaciół odprowadził zwłoki Herber- 
ta Denmore na wieczny spoczynek, między innemi Henryk Hilton, któ- 
ry ubolewał, iż zapóźno przybył do Brighton, aby uścisnąć dłoń długo- 
letniego przyjaciela. Przejęty głębokim szacunkiem dla tak rzadkićj 
dobroci człowieka, ofiarował swe usługi pani Denmore na każdy 
wypadek. 

Ale pomoc była zbyteczna. Po otwarciu testamentu bowiem oka- 
zało się, że zmarły pozostawił swćj wdowie dość znaczną rentę. Prócz 
tego zaś poczynił legaty na kilka instytucyi, które wspomagał za życia 
bez wiedzy swego otoczenia. Największe ździwienie wszakże sprawiła 
oryginalna klauzura w testamencie, w którćj pan Denmore przeznaczał 
kwotę tysiąca funtów szterlingów „przyjacielowi lub do równego po- 
działu przyjaciołom, którzy odwiedzą go w dzień zgonu”. Na mocy 
tego Mr. Sims przyszedł niespodzianie w posiadanie znacznćj sumy. 

Wieść o tym zapisie zaskoczyła go w czasie kondoleneyjnćj wi- 
zyty z żoną i familią u pani Denmore. Długo nie mógł wymówić sło- 
wa, łez kilka spłynęło po jego twarzy, łez żalu po stracie niezrównane- 
go przyjaciela. Przyszedłszy do siebie, dał wolny bieg słowom uwiel- 
bienia i wdzięczności. 

Lecz poplątały mu się myśli i umilkł, gdy wzrok jego zahaczył 
się o Klarę, która siedziała mileząca, z odwróconą głową. Pogrążył 
się w osłupieniu. 3 

Dla pani Sims spadek był bardzo miłą niespodzianką. 
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— Niebawem wyjeżdżamy na zimę do Cannes—rzekła. — Droga 
pani Denmore, czy po tak bolesnćm przejściu nie zechce nam pani 
towarzyszyć, dom nasz uważając za własny? Uszczęśliwi nas pani 
bardzo... 

Na razie Klara nie mogła powziąć postanowienia. 

Malarz milezał. 

Na wyjściu wszakże, gdy poczuł jéj rękę w swćj ręce, mimowoli 
przytrzymał ją i uścisnął serdecznie, a uścisk jéj dłoni zastąpił od- 
powiedź... 


Maciój Wierzbiński. 


Jeszcze o Ostrorogu. 


— -—zZ*ZzZ——— 


Żaden pomnik literatury polskićj XV w. nie znalazł tylu badaczy 
i krytyków, eo słynne „Monumentum pro rei publicae ordinatione” 
doktora obojga praw, Jana Ostroroga. I nie dziw. Dzieło to, pomi- 
mo niewielkich rozmiarów i zwięzłości, przypominającćj orzeczenia sta- 
rych lakończyków, cechuje się taką głębokością poglądów, oryginal- 
nością i świeżością pomysłów, wyprzedzających częstokroć swą epokę, 
a przytóm przeniknięte jest takim szczerym patryotyzmem, taką god- 
nością i dumą narodową, że nie mogło nie zatrzymać na sobie przez 
dłuższy czas uwagi wykładaczy przeszłości naszego narodu i naszéj 
literatury. 

Pomimo to wszystko od bardzo niedawna datuje się początek 
krytycznych badań naszego statysty. „ Monumentum”, wniesione około 
1586 r. przez Stanisława Górskiego do XVII t. „Acta Tomiciana” przez 
długi czas pozostawało w ukryciu, skąd wydobył je dopićro w XVIII 
stuleciu skrzętny bibliotekarz Załuskich, J. D. Janoeki, ogłosiwszy 
uczonemu światu o jego istnieniu; obecnie rękopis ten znajduje się 
w bibliotece publicznćj Petersburskićj. Drugi zaś odpis w początkach 
XIX w. stanowił wlasność Tadeusza Czackiego, który miał go wydru- 
kować, lecz nie zdążył urzeczywistnieć zamiaru; rękopis dostał się do 
biblioteki Załuskich, a obecnie przechowuje się w Krakowie, w bibliote- 
ce ks. Czartoryskich. 

W druku ukazało się dzieło naszego statysty dopićro w 1818 r., 
kiedy Hipolit Kownacki wydał je w polskim przekładzie, lecz, niestety 
bardzo niedokładnie; wydanie tekstu łacińskiego uskutecznił w 1881 r. 
J. W. Bandtkie na podstawie rękopisu Pułaskiego. 
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Szereg badań krytycznych rozpoczyna M. Bobrzyński swą cenną 
pracą o Ostrorogu, pomieszezoną wraz z tekstem „Pamiętnika” w „Sta- 
rodawnych prawa polskiego pomnikach” 1). W kilka lat późnićj wy- 
stąpił ze swóm studjum prof. J. Caro 2), w którém pomimo kilku drobnych 
usterek dość wiernie oddał ducha autora „Monumentum” i jego dzieła. 

Najbardzićj gruntowną i źródłową pracą w naszym przedmiocie 
jest dzieło nieodżałowanćj pamięci prof. A. Pawińskiego 8); autor zgro- 
madził tu wszystkie dane, tyczące się osoby naszego statysty, a wydo- 
byte drogą mozolnych poszukiwań archiwalnych, następnie poddał 
„Monumentum” szczegółowemu i wszechstronnemu rozbiorowi, wreszcie 
wydał dzieło Ostroroga pierwszy raz z odpisu Petersburskiego. 

Żaden z wyżćj wymienionych badaczy, nie zajmował się kwestyą, 
czy „Monumentnm” rzeczywiście wyszło z pod pióra Ostrorogowego, 
a priori uważając ją zapewne za przesądzoną, a autentyczność „Pamięt- 
nika” — za niewątpliwą. Od niejakiego jednak czasu, zaczęły się 
podnosić głosy niespokojnego sceptycyzmu. W tygodniku „Przegląd 
Katolicki” w 1889 r. zjawił się artykuł bezimiennego autora, ukrywa- 
jącego się pod inicjałami „ks. M. N.”, który na mocy kilku ` drobnych 
szczegółów odmawia „Pamiętnikowi” autorstwa Ostroroga, przypu- 
szezająe, że jest to falsyfikat, spłodzony wśród gorączki ruchu refor- 
macyjnego w XVI wieku. Na te zarzuty odpowiedział godnie prof. 
Pawiński i podjąwszy kopię w obronie ulubionego autora, zbił po kolei 
wszystkie zarzuty księdza M. N., nie pozostawiając już co do tćj kwe- 
styi żadnćj wątpliwości*). W tymże artykule autor przytacza nader 
eiekawy dokument, a mianowicie list niejakiego Caliguli (Trepki) 
z dnia 10 grudnia 1532 r., w którym przesyła Janowi Łaskiemu, pro- 
boszczowi gnieźnieńskiemu, egzemplarz pisma Ostrorogowego. 

Wkrótce jednak powstała wątpliwość innego zupełnie rodzaju, 
daleko trudnićjsza do usunięcia. Prof. T. Wierzbowski, odnalazł 
w bibliotece hr. Steckiego w Romanowie na Wołyniu rękopis z XVII 
w., zawierający „Monumentum” w innćj zupełnie redakcyi, niż dotych- 
czas znane odpisy; wydając ten odpis drukiem, prof. Wierzbowski do- 
łączył do niego rozprawę%, w którćj udawadnia, że odnaleziony 


1) M. Bobrzyński: „Starodawne prawa polskiego pomniki“, t. V, cz. I, str. 
105—144. Kraków, 1878. 

2) J. Caro: „Ueber eine Reformationsschrift des XV Jahrhunderts. Wroc- 
ław 1882. 

8) A. Pawiński: „Jana Ostroroga żywot i pismo o naprawie Rzeczypospoli- 
tej“. Warszawa, 1884. 

4) A, Pawiński: „Zamach na Ostroroga“. Ateneum, 1890. 

5) T. Wierzbowski: „Jana Ostroroga Pamiętnik“. Warszawa, 1891 r. 
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przezeń odpis zawiera tekst autentyczny, — wszystkie zaś inne są 
przeróbką, falsyfikatem. 

Rozprawa ta składa się z następujących części: 1) nader dokład- 
ny i szczegółowy przegląd literatury o Ostrorogu; 2) krytyka znanego 
- dotąd tekstu „Monumentum”; 3) zestawienie obu tekstów; 4) oznacze- 
nie 1477 r., jako daty powstania pisma Ostrorogowego. Następuje 
tekst, skopiowany z rękopisu Romanowskiego, najeżony błędami gra- 
matycznemi i syntaktycznemi, z których niektóre wykazane są w odno- 
śnikach, inne zaś— pozostawione bez sprostowania. 

Oto jak postawiona jest nasza kwestya we współczesnćj nauce hi- 
storycznćj. Przyszłym badaczom pozostaje zadanie nielada: zestawić 
oba teksty, porównać je w najdrobniejszych szczegółach i wykazać ich 
stosunek wzajemny, a także stosunek do oryginału, który wyszedł 
z pod pióra Ostroroga. Zadanie to nie da się rozwiązać bezpośrednio, 
gdyż, jak wiemy, oryginał „Pamiętnika” nie doszedł do nas, i dzieło to 
znane jest nam jedynie z odpisów, uskutecznionych więcćj, niż w pół 
wieku po jego powstaniu; tylko więc drogą analizy historyczno-filolo- 
gicznćj możemy dojść do zadawalniających rezultatów. Nie chcę brać 
na siebie tćj pracy, tak trudnćj, tak skomplikowanćj, a zarazem wyma- 
gającćj wielkićj wprawy w stosowaniu zawsze skutecznćj metody hi- 
storyczno-krytycznćj; chcę tylko wskazać pewne punkty wytyczne, po- 

| prostu rzucające się w oczy nawet nieumiejętnemu badaczowi, chcę 
zwrócić uwagę na to, co nie zgadza się nietylko z prawdą historyczną, 
ale poprostu ze zdrową logiką. 

Lecz nim przystąpię do tćj części mego zadania, pragnąłbym osta- 
tecznie załatwić się jeszcze z jedną kwestyą, która wywołała mnóstwo 
najróżnorodniejszych domysłów, mnićj lub więcćj trafnych. Mówię tu 
o dacie powstania „Pamiętnika”. 

Każdy z badaczy, zatrzymujących się na Ostrorogu, starał się 
okróślić choć w przybliżeniu chwilę narodzin „Monumentum” i wywią- 
zywał się ze swego zadania mnićj lub więcćj udatnie. Otrzymany stąd 
szereg rozlicznych dat zamyka się między latami 1455 i 1477. Ze 
wszystkich tych przypuszczeń najbardzićj zasługują na wiarę trzy na- 
stępujące: 1) koniec roku 1455 lub początek 1456 (Caro) 1); 2) schyłek 
roku 1456 (Pawiński) *) i wreszcie 3) rok 1477 (Bobrzyński) %). Co się 
tyczy pierwszego przypuszczenia, upadło ono w zupełności od czasu 
gruntownych badań prof. Pawińskiego, który udowodnił jego bezpod- 


1) Ą. Pawiński. „Żywot i pismo“, str. 50; T. Wierzbowski, str. 11—12. 
2) A. Pawiński. „Żywot i pismo“, str. 53—54. 
3) M. Bobrzyński, str. 109—112. 
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stawność 1). Pozostaje więc tylko rok 1477. Domysł ten prof. Bo- 
brzyńskiego ostatniemi czasy znalazł potwierdzenie w dowodach, przy- 
toczonych na jego korzyść przez prof. Wierzbowskiego °). Przypuszcze- 
nie to zawdzięcza swe pochodzenie jedynie wypadkowi. Janocki, 
wciągając do katalogu „ Monumentum”, położył rok 1477, jako datę po- 
wstania tego dzieła, gdy w rękopisie nie było żadnych danych chrono- 
logicznych %. Bobrzyński poszedł za Janockim, dodawszy ze swojćj 
strony kilka mnićj lub więcćj przekonywających dowodów. 'Tymcza- 
sem zaś okazuje się, że na ten domysł naprowadziło Janockiego 
przypadkowe zestawienie naszego „Pamiętnika” z następującym po 
nim odpisem (w t. XVII „Tomicianów”), na którym położony był rok 
1477-my, a mianowicie: „Ordinatio bellicae expeditionis m Tlhurcos... 
facta in conventu Piotrcoviensi die sancti Vitalis (28-go kwietnia) 
ITT TaI 9). 

Należałoby teraz obalić te dowody, któremi prof. Bobrzyński 
i Wierzbowski starają się poprzéć swoje przypuszczenie. Lecz nie 
uważam tego za potrzebne z tego względu, iż mam zamiar przytoczyć 
dokument, który odrazu przetnie tę zawiłą kwestyę, pozbawiając real- 
nćj podstawy wszelkie usiłowania, podejmowane w celu połączenia 
z rokiem 1477 daty narodzin „Monumentum”. Dokument, o którym 
mowa, mieści się w lwowskim „Kwartalniku Historycznym”. Są to 
dwa listy, z których jeden— jest pióra Stanisława Ostroroga, wojewody 
poznańskiego, ojca naszego statysty, z dnia 20 września 1476 roku, 
adresowany do książąt saskich Ernesta i Albrechta, drugi zaś — odpo- 
wiedź tychże książąt, datowana dnia 16 lutego 1477 roku. Z cieka- 
wćj téj korespondencyi widzimy, iż Jan Ostroróg w r. 1476 schwytany 
był w Saksonii przez nieznanych złoczyńców, którzy uwięzili go w ja- 
kićmś niewiadomćm miejscu. Ojciec Jana, dowiedziawszy się od ja- 
kichś przejezdnych, iż niejaki Jerzy von Sahl, przemieszkujący w zamku 
Schönfeld (dominus Georgius de Zal, in fortalicio Schonefelth manens), 
opowiadał im, jakoby mu wiadome było miejsce pobytu Jana Ostroro- 
ga (coram eis dicere habebat, se scire de captivitate eiusdem filii mei 
Johannis et locum, ubi teneretu), — uprasza, aby zechcieli przepytać 
owego Jerzego von Sahl; z odpowiedzi książąt wnioskujemy, że ów ry- 


1) A. Pawiński. „Żywot i pismo“, str. 50—56. 

2) T. Wierzbowski, str. 35—44. 

3) A. Pawiński. „Żywot“, str. 48: M. Bobrzyński, str. 112. 

4) A. Pawiński, str. 49. 

5) „Kwartalnik Historyczny*. Rok 1891, zeszyt IV, str. 825—828. 
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cerz nie miał żadnych pewnych wiadomości o miejscu uwięzienia Ostro- 
roga i powtarzał tylko głuche wieści. 

Ot i wszystko, co wiemy o tćj ciekawćj przygodzie naszego staty- 
sty. Lecz i z tych szczupłych wiadomości wnioskować możemy, że 
w żadnym razie Ostroróg nie mógł pisać swego „Pamiętnika” w roku 
'1477-ym. Przypuściwszy bowiem nawet, że już w lutym 1477 r. został 
uwolniony z niewoli i w marcu przybył do Polski, zmusilibyśmy go na- 
 tychmiast po wypuszczeniu z więzienia do pisania stante pede swego 
„Pamiętnika”; tém mnićj jest to prawdopodobne, że sejm, na który 
przygotowywał swe dzieło, miał się odbyć już w kwietniu 1477 roku. 
Gdyby nawet zgodzić się na to przypuszczenie z tego względu, że 
w układzie „Monwumentum” widoczna jest pośpieszność, to nie ulega 
wątpliwości, że wspomniałby choć w kilku wyrazach o swćj dziwnćj 
przygodzie i nie mógłby pisać: dum essem a consiliis... "). 

Okazuje się więc, że tylko rok 1456 odpowiada tym warunkom, 
wśród których mógł powstać „Pamiętnik”; wszystkie zaś inne domysły 
usunąć musimy, jako niewytrzymujące ścisłćj krytyki naukowej. 

Przechodzę do najgłówniejszćj części mego szkieu. Jak mówi- 
łem wyżćj, mamy dwa teksty „Jfonumentum”: jeden — w dwóch odpi- 
sach, krakowskim i petersburskim, które różnią się tak nieliecznemi 
i drobnemi waryantami, natury czysto paleograficznćj, iż możemy je 
objąć jednem wspólnem mianem — redakcyi krakowsko-petersburskićj; 
drugi —o różnicach zasadniczych, odnaleziony w Romanowie. 

Zestawiwszy oba teksty, prof. Wierzbowski przyszedł do wniosku, 
iż redakcya romanowska pomimo to, iż odpis jéj jest daleko póżniej- 
szy, sięga bowiem zaledwie XVII wieku, jest wierną kopią z orygi- 
nału, wszystkie zaś inne odpisy skopiowane są z przeróbki naszego 
„Pamiętnika”, dokonanćj w XVI wieku. Nazwisko tego fałszerza, 
który jakoby w celu jakowćjś propagandy, według swojćj krawieckićj 
miary przykrajał Fidyaszowe dzieło znakomitego publicysty XV-go stu- 
lecia, nie przeszło do potomności; ale koniec końców, zestawiwszy nie- 
które różnice, zachodzące między redakeyą krakowsko-petersburską 
a romanowską, z pewnemi danemi, tyczącemi się osobistości wyżej 
wskazanego Trepki, prof. Wierzbowski dochodzi do wniosku, że on 
właśnie jest owym falsyfikatorem 2). 

Przedewszystkićm, jeżeli przypuszczamy tego rodzaju świado- 
me (a nie mimowolne) skażenie tekstu, to każdy zadać sobie musi py- 
tanie: po eo? w jakim celu? co mógł mićć na widoku ów fałszerz? Na 


1) Ostroróg. Prooemium. 
2) Wierzbowski. str. 35. 
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to pytanie prof. Wierzbowski odpowiada w następujący sposób: w po- 
czątkach XVI w., gdy krążyły po kraju wszelkiego rodzaju broszury, 
pisemka polemiczne, ulotne świstki i t. d., fałszerz, który był bezwąt- 
pienia stronnikiem reformacyi, zapragnął zużytkować gotowy materyał, 
zawierający się szczególnićj w pierwszćj części memoryału Ostroroga, 
gdzie autor ostro krytykuje nadużycia wyższćj władzy duchownćj i ka- 
tolickiego kleru, zmienił to i owo w „Momumentum” i w téj nowćj sza- 
cie puścił je w świat '). Lecz tu znów zachodzi pytanie, dlaczego 
w pierwszćj części „Monumenłum”, gdzie właśnie jest mowa o spra- 
wach kościelnych, nie widzimy żadnych zmian zasadniczych, a zmiany 
te tyczą przedmiotów całkiem drugorzędnych, jako to: sądów ziem- 
skich, stopni naukowych, podatków, polowania (!) i t. d. Prof. Wierz- 
bowski może powiedzićć, że fałszerz zmienił to, co jemu osobiście było 
nieprzyjemnóm, lub w XVI w. stało się wprostanachronizmem; lecz na to 
odrzee możemy, po pierwsze: że prof. Wierzbowski właśnie z tych 
zmian wnioskował o osobie fałszerza, i w ten sposób, powracające od 
wniosku do założenia, popełniłby błąd logiczny, t. zw. „circulus vi- 
tiosus”, a powtóre: czyż nie były już anachronizmami w XVI w. takie 
' rozdziały „Monumentum”, jak: de eligendis episcopis *) (o mianowaniu 
biskupów przez króla) po zwycięskićj kampanii Kazimierza Jagielloń- 
czyka; lub: de juris scripti necessitate ®) (o potrzebie prawa pisanego) 
po wydaniu statutu Łaskiego, gdzie młody, niedoświadczony jeszcze 
„doktór obojga praw” radzi wprowadzić do Polski zasady prawa rzym- 
skiego w całćj jego rozciągłości. Bądź co bądź, kwestya ta nie znaj- 
duje u prof. Wierzbowskiego należytego wyświetlenia. 

Krytykując zewnętrzną szatę redakcyi C.-P., prof Wierzbowski 
robi uwagę, iż podział „Pamiętnika” na dwie części: 1) o sprawach ko- 
ścielnych,i 2) świeckich, z zatytułowaniem drugićj: „sequitur de pro- 
phamis negotiis” nie zupełnie odpowiada treści obu części *). To praw- 
da; lecz można przecież przypuścić, że tytuł ten dopisany został póź- 
nićj, wraz z ogólnym nagłówkiem (Clarissimi baronis J. Ostrorog... 
monumentum) i pierwszym wstępem (ad lectorem). Ale z tego nie wy- 
nika jeszcze bynajmnićj, żeby „Monunentum” zostało rozmyślnie sfał- 
szowane. | 

Porównywając dalćj zewnętrzną formę, widzimy, że redakcya 


1) T. Wierzbowski, str. 33. 

2) C.-P., cap. VII; R., cap. VI. Dla krótkości krakowsko-petersburską re- 
dakcyę będę oznaczał literami C.-P., romanowską zaś—literą R. 

8) C.-P., cap. XXXVIII; R., cap. XXXI. 

4) T. Wierzbowski, str. 20. 
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C.-P. zawićra: 2 wstępy, 67 rozdziałów i zakończenie (conclusio), tym- 
czasem gdy redakcya R. składa się z jednego wstępu, 58 rozdziałów 
i zakończenia. Co się tyczy pierwszego wstępu, to późniejsze jego po- 
chodzenie dowiedzione już jest oddawna 1); różnicę zaś w ilości roz- 
działów prof. Wierzbowski objaśnia w ten sposób, że fałszerz jeden 
rozdział (0.-P., cap. L.: de bullatis doctoribus) wstawił, a inne porozry- 
wał na 2—3 oddzielne rozdziały °). 

Przypatrzmy się jednak bliżćj. Zestawiając teksty, widzimy, iż 
rozdz. IV i V O.-P. %) połączono w redakcyi R. w jeden rozdział, pod 
wspólnym nagłówkiem: „de honestate praesentiae regis” *), co, rzecz 
prosta, niezupełnie odpowiada ich treści: cóż bowiem za związek może 
być pomiędzy notaryuszami i sposobem zachowywania się w obecności 
króla? Dalćj, pod tytułem „Officium autem nobilitatis est” 5) w re- 
dakcyi R. połączono 3 rozdziały tekstu C.-P., z których drugi mówi: 
„de civium expeditione” 5), a trzeci: „de processu in bellum et disciplina 
militari” 7); jak więc widzimy, te dwa ostatnie rozdziały bardzo słaby 
mają związek z nagłówkiem „Officium autem nobilitatis est”. Spostrze- 
gamy następnie, że w redakcyi R. rozdział LVII, p. t. „De cwriae exer- 
citio observando” zawićra dwa rozdziały C.-P., a mianowicie: „De auli- 
corum exercitio observando” 8) i „De castrorum munitione” 9), z któ- 
rych drugi nie ma już absolutnie nic wspólnego z pierwszym. Wreszcie, 
do rozdziału: „De venationibus exercendis” 1°) w redakcyi R. już cal- 
kiem mechanicznie przyczepiono rozdział: „De praemiis superintenden- 
tium ad praedicta” 11), 


A teraz zapytajmy, czy może tu być mowa o sztucznóćm „rozry- 
waniu” rozdziałów? i czy nie logiezniejszćm i prawdopodobniejszćm 
jest przypuszczenie, iż rozdziały te późnićj daleko przez nieudolnego 
kopistę zostały mechanicznie zczepione jedne z drugimi? I gdybyśmy 
przyjęli, że redakcya R. bliższą jest oryginału, to czyż możliwóm jest 
tak nielogiczne ugrupowanie materyału u tego Ostroroga, który obiecu- 


1) A. Pawiński. „Zamach na Ostroroga*', str. 228—230. 
2) T. Wierzbowski, str. 25. 

8) Cap. TV: de honestate praesentiae regiae; cap, V: de tabellionibus, 
4) R. cap. IV. 

5) R., cap. XXXVIII. 

6) (.-P., cap. XLIII. 

1) C.-P., cap. XLIV, 

8) C.-P., cap. LXIV. 

9) C.-P., cap. LXV* 

10) R., cap. LVIII. 

u) _O.-P., cap, GAVIN 
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je wykładać swe zapatrywania na niezbędne w kraju reformy „suis ca- 
piłabus cuncta distinguendo”? '), 

Co się zaś tyczy tego, iż fałszerz, według zdania prof. Wierzbow- 
skiego, wstawił rozdział L (de bullatis doctoribus), to nie mówiąc już 
o tém, czy treść jego odpowiada XV czy tóż XVI wiekowi, o czóm bę- 
dzie mowa niżćj, — muszę zauważyć, że równie dobrze przypuścić mo- 
'żna, iż w redakcyi R. rozdział ten został opuszczony wprost przez nieu- 
wagę; tém bardzićj staje się to możliwóm, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że rozdziału XLVII rzeczywiście brakuje w redakcyi R.; ta tylko za- 
chodzi różnica między tym i tamtym wypadkiem, że tutaj poprzedzają- 
ey rozdział zaregestrowany jest jako XLVI, następny zaś — XLVIII, 
tymczasem gdy tam, pomimo że rozdział: „de bullatis doctoribus” został 
opuszczony, numeracya rozdziałów pozostaje nienaruszoną; lecz skoro 
Już raz kopista dopuścił się tak kapitalnego błędu, musimy być zgóry 
przygotowani na wszelkiego rodzaju omyłki i niedokładności. 

Przechodząc od zewnętrznćj formy do języka, prof. Wierzbowski 
znajduje, że fałszerz zdradza więcćj erudycyi, niż gruntownćj znajomo- 
ści gramatyki łacińskićj *); używa on bowiem takich zwrotów, niezgod- 
nych z zasadami składni łacińskićj, jak: odtemperandum est desiderio, 
ut libellus iste in lucem prodiret (zam. prodeat) è), lub tóż: facite, ut 
consiliis et factis vestris plus patriam, quam se (zam. vos) ipsos ame- 
tis *). Lecz zobaczmyż, czyż i w tym rzekomo cryginalnym tekście R. 
nie znajdujemy również błędów gramatycznych. 

Już na samym początku zauważyć możemy pewnegó rodzaju nie- 
logiczność. Zamiast liczby pojedyńczćj. którćj stale używa Ostroróg, 
mówiąc o sobie, widzimy w redakcyi R. „pluralis majestaticus”, co 
właściwszóm jest napuszonemu stylowi późniejszćj epoki, niż klasycz- 
nćj prostocie łaciny humanistów, lecz „płurałts” ten nie jest wytrzyma- 
ny: plum essemus a consiliis et a primoribus incliti Polonorum re- 
gni, ipse audivi, i daléj: ego itaque Joannes Ostrorog, ut virili 
nostra... 5). 

Ale to jeszcze drobnostka; znajdziemy tu ładniejsze kwiatki. 
W rozdziale III czytamy: litterae regiae eiusque sigillum, veluti rex 

| ipse, existimanda est, naturalnie zamiast: „existimandae sunt”. 


1) Ostroróg, Prooemium. 

2) T. Wierzbowski, str. 27. 

8) Ostroróg. Praefatio ad lectorem (wstęp ten zresztą, jak wiemy, jest póź- 
niejszego pochodzenia). 

4) Prooemium. 

5) Tamże. 
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W VIII rozdziale redakcyi R. 1) po wyrazach: „Poloniam tamen ab hu- 
Jusmodi pensime esse liberam” przepuszezono zdanie główne: „et aequt- 
tas et ratio exigit”, bez którego cały ten zwrot staje się niezrozumia- 
łym i nawet wprost niemożliwym. 

Brnijmy dalćj odważnie i wytrwale. W rozdziale XXXV 3) znaj- 
dujemy: „ Itague aequum est, ut per proclamationem fiat, ut nullus 
(zam. ne quis) audeat mendicare”; w XXVI rozdziale: 5) „aliud nobiles 
jus habent, aliud plebei, unum polonicum, aliud (zam. alterum) theu- 
tonicum”. W XXVIII +) rozdziale—znowu błąd gramatyczny: non sit 
(zam, ne sit) reus vulnerum, nec homicidii; w rozdz. XXXI 5) czytamy: 
corpora nuda audaciae amicorum (zam. animorum) satisfacere 
non possunt. 

W rozdziale XXXVIII 5) znajdujemy nową godną podziwu nie- 
logiczność—zdanie: „officium autem nobilitatis est” oderwano tu od 
tekstu i postawiono w nagłówku, przez eo następny okres: „paratum 
quemlibet semper esse patriam semper (ten ostatni wyraz jest naj- 
wyrażnićj wtrętem) tueri” przeradza się w potworka o kadłubie bez 
głowy; wreszcie w rozdziale XLVI 7) czytamy: ne pauperes sumpti- 
bus gravetur (zam. graventur). 

Lecz dość na tém; nie chcę nadużywać cierpliwości czytelnika, 
przeciągając do nieskończoności ten długi szereg potwornych błędów 
i wykroczeń przeciw prawidłom języka łacińskiego. Szereg ten mo- 
żnaby jeszcze w dziesięćkroć powiększyć, lecz i tego chyba wystarczy, 
by wykazać, że redakcya Romanowska nie jest bynajmnićj tak niepo- 
kalanie czystą i dziewiczą, za jaką ją uważa prof. Wierzbowski. I je- 
ślibyśmy koniecznie chcieli wytknąć komuś brak znajomości gramatyki 
łacińskićj, to zarzut ten musielibyśmy postawić przedewszystkiam kopi- 
ście rękopisu romanowskiego. Jedno jest pewne: że tekst, do tego 
stopnia skażony, jak romanowski, tekst, który nieraz prawdopodobnie 
był przepisywanym i za każdym razem ulegał nowym zmianom, natu- 
ralnie nie na swoją korzyść, nie może być podnoszony do godności pier- 
wowzoru i kryteryum, według którego sądzimy inne redakcye. 

Przechodząc do zestawienia wewnętrznćj strony obu redakcyi, 
zwrócić musimy baczną uwagę na kilka punktów, na podstawie których 


1) C.-P., cap. IX. 

2) (.-P., cap. XXIII. 

8) C.-P., cap. XXXII. 

4) C.-P., cap. XXXV. 
5) C.-P., cap. XXXVIII. 
6) C(.-P., cap. XLII. 

1) C.-P., cap. LI. 


JESZCZE O OSTROROGU. 143 


prof. Wierzbowski dowodzi, że odpis C.-P. nie mógł powstać wcześnićj, 
niż na początku XVI wieku i eo ipso nie mógł wyjść z pod pióra 
Ostroroga. 

A więc przedewszystkiem, w rozdziale XXI R, znajdujemy dość 
długi ustęp, brakujący w redakcyi C.-P., w którym autor poddaje ostrćj 
krytyce sądownictwo ziemskie; *) prof. Wierzbowski mniema, iż nie- 
znany fałszerz, któremu nie podobała się taka ostra krytyka, wypuścił 
ten ustęp. 2), Ale przy bliższém rozejrzeniu się w obu tekstach, przyj- 
dziemy do przekonania, iż może i niesłusznie posądzalibyśmy autora 
„odpisu C.-P. o tę zbrodnię. Zwróćmy uwagę przedewszystkiem na to, 
że caly ten rozdział [de iudiciis terrestribus] jest w najwyższym stopniu 
zepsuty: po wyżćj przytoczonym ustępie widzimy jedno zdanie z XXV 

rozdziału C.-P. 5) [de cura libri actionum terrestrium), dalej, w po- 
łowie zdania ten rozdział urywa się; wstawia się cały rozdział XXVI 
[quoties in anno iudicia celebranda sunt], i potém dopićro nastę- 
puje koniec XXV rozdziału; do tegoż rozdziału luźno przyczepiony jest 
rozdział XXVII C.-P., nie mający nie wspólnego z poprzedzającóm. 
Następnie prof. Wierzbowski sam przyznaje, że na te wszystkie braki 
sądownictwa szlachta zaczęła się uskarżać dopićro w drugićj poło- 
wie panowania Zygmunta I-go*); wreszcie, gdybyśmy przyjęli 
za pewnik przypuszczenie prof. Wierzbowskiego, znaleźlibyśmy tru- 
dność niemałą w pogodzeniu owego wyrazu oburzenia i protestu prze- 
ciwko nieporządkom sądowniczym, jaki znajdujemy na początku XXI 
rozdziału, z tak eufemistycznóm wyrażeniem przy końcu jego: si vero 
| eo modo contingat (!) iniuste iudicari? Na tę sprzeczność dotąd nie 
zwrócono należytćj uwagi. Wszystko to naprowadza mnie na myśl, że 
cały ten początek XXI rozdziału, jest wtrętem XVI stulecia, 

Rozdział L redakcyi 0.-P. [de bullatis doctoribus], według zdania 
prof. Wierzbowskiego, jest wtrętem, który mógł powstać dopićro w po- 
czątku XVI wieku, gdyż autor powstaje tu przeciw plebejom, którzy 
przekupstwem otrzymują stopnie naukowe 5), a tego rodzaju nadużycia 
mogły zachodzić dopiero począwszy od 1496 r., kiedy postanowiono 
dawać miejsca w duchownćj hierarchii tym tylko z plebejów, którzy 
posiadają stopień naukowy. 


1) ..„Nam ut in his annis observatum est, rarus, qui ius suum prosequi 
commode potuit, iudicia rara iudies corrupti... [R., cap. XXI]. 

2) T. Wierzbowski, str. 29; str. 34. 

8) „Praeterea liber iudiciorum in unius servatur custodia; qnod lubet seri- 
bitur. Rectius itaque nostris (sic!) consultum videtur... [daléj rozdz. XXVI], 

4) T. Wierzbowski, str. 34. 

5) T. Wierzbowski, str. 30. 


144 ATENEUM. 


Przedewszystkićm zwróćmy uwagę na znaczenie wyrazów Ostro- 
roga. Mówi on tu tak: Quare statuendum, ne hujusmodi doctores bul- 
lati ad dignitates praelaturasve accipiantur, etiam si nobiles 
fuerint, nisi hi, qui secundum scholae rigorem comperti fue- 

|rint examinati. Widzimy więc, iż Ostroróg powstaje nie wyłącznie 

przeciw plebejom, starającym się o stopnie naukowe, ale przeciwko 
, wszystkim, eo otrzymują je nie „secundum scholae rigorem” — „etiam si 
nobiles fuerint”; zapatruje się na tę sprawę, nie z punktu widzenia 
„szlachcica, zasklepionego w ciasnych poglądach swćj sfery, lecz z pun- 
jktu widzenia „doktora obojga praw”, który przez długi czas uczył się 
w uniwersytetach zagranicznych i zdobył wreszcie zaszczytny tytuł nie 
pieniędzmi, ale właśnie „secundum scholae rigorem”. Takie wycieczki 
przeciwko „osłom doktoryzowanym” zupełnie licują z charakterem 
Ostroroga, i nie ma potrzeby przypisywać tego rozdziału fałszerzowi, tém 
bardzićj, iż niema on takiego wyłącznie kastowego znaczenia, jakie 
chce mu nadać prof. Wierzbowski. 

Co się zaś tyczy tego, że rozdział ten mógł miéć racyę bytu do- 
pićro od czasu uchwały sejmu 1496 r., to trzeba zauważyć, iż uchwała 
ta była tylko potwierdzeniem dawniejszych postanowień poprzedników 
Jana Olbrachta, które niezbyt ściśle były wykonywane 7). A więc roz- 
dział mógł powstać zarówno w XV w., jak iw XVI; dlaczegóź więc 
objaśniać go, jako wtręt XVIw., kiedy mógł on wyjść z pod pióra 
Ostroroga? 

Rozdział XLVI R. ?) stanowi dla prof. Wierzbowskiego nowy do- 
wód, iż tekst O.-P. uległ przeróbce w XVI stuleciu: w redakcyi (.-P. 
znajdujemy następujący ustęp, nieobecny w redakcyi R: Id unum con- 
stderetur, indignum omnino esse in regno libero ab indigenis et regni 
incolis exigi thelonea, nisi extra regnum merces forte educendae sint. 
Prof. Wierzbowski znajduje związek pomiędzy tym urywkiem i konsty- 
tucyą 1527 r., mocą którćj przywrócone zostały wszystkie uchwalone 
dawnićj cła i zniesiona była konstytucya, uwalniająca szlachtę od ceł 
na lat pięć. Lecz nie można zapominać, że i dawnićj zapadały uchwały, 
tyczące się ceł: a mianowicie, chociaż wr. 1447 wydane zostało rozporzą- 


1) Volumina legum. T. I, str. 262—263. „Quamvis per divos olim reges 
Poloniae, Praedecessores nostros, ex antiquo fuerit constitutnm, ut... in principali- 
bus... ecclesiis non susciperentur... plebeae personae, sed duntaxat recipiendi erant 
Barones generosi et nobiles... tamen quam plures ignobiles ad ecclesias praedictas 
his temporibus sumerentur... statuimus, ut in singulis Capitulis recipiantur per- 
sonae tantummodo Regni Poloniae indigenae Nobiles ex utroque parente“. 


2) C.-P., cap. LIII. 
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| dzenie, uwalniające szlachtę od wszelkich ceł *), jednakowoż tak mało 

stosowano się do niego, że w 1496 r., trzeba było wznowić tę uchwałę, 
przestrzegając celników [teloneatores], by nie wymagali bezprawnie 
cła od szlachty. *) A więc iten urywek w stosunku do XV wieku nie 
jest anachronizmem. 

Prof. Wierzbowski ma jeszcze jeden dowód przeciw autentyczno- 
ci redakcyi .-P.: jest nim rozdział LVI R. *), gdzie mowa o monecie. 
"W odpisie R. widzimy następujący urywek: non reyna, non principa- 
tus tantum exteri, sed etiam civitates aureos nummos fabricant. Conve- 
nit itaque et in hoc nostro amplissimo regno aureos excudi nummos par- 
vi et magni ponderis pro Regni honestate, tymczasem, gdy w redakcyi 
C.-P. urywku tego nie znajdujemy. Prof. Wierzbowski objaśnia to 
w ten sposób, że w XVI w. od czasu, gdy w Polsce od r. 1528 zaczęto 
bić złotą monetę, postulat ten stracił znaczenie praktyczne i fałszerz 
wypuścił ten ustęp. Ażeby zaś dowieść, że przed rokiem 1527 żądanie to 
miało racyę bytu, prof. Wierzbowski zmuszony jest udowodnić, iż zna- 
ne w numizmatyce dukaty Władysława Łokietka i Aleksandra są falsy- 
fikatami *). 

Z tą kwestyą, jako zbyt specyalną dla zdalnie, powinniśmy się 
zwrócić do specyalistów-numizmatyków; w samćj rzeczy, numizmatycy 
podjęli rękawicę, rzuconą im przez prof. Wierzbowskiego i udowodnili 
autentyczność dukata Aleksandra, a szczególnićj Łokietkowego. Dr. F. 
Piekosiński 5) i W. Szaniawski 5) przeciw argumentom prof. Wierzbow- 
skiego przytoczyli swoje kontr-argumenty, które pozwalają nam teraz 
już nie wątpić o autentyczności przynajmnićj Łokietkowego dukata. 
Następnie dr. Piekosiński podaje nam ciekawe szczegóły eo do bicia 
złotéj monety w Polsce; okazuje się, że ani w XIV, ani XV wieku 
królowie polscy nie bili jéj dla téj prostćj przyczyny, że złota było nie 
wiele, i zbyt ono było kosztowne, tak iż wyrób złotćj monety nie przed- 
stawiał dla skarbu żadnych korzyści; dlatego téż żądanie, by wybijano 
złotą monetę, w ustach takiego statysty, jak Ostroróg, brzmi zbyt dzi- 


1) Volumina legum. T. I, str. 152. 

3) Volumina legum, str. 261. „Quia inolevit praejudicialis eonsvetudo, ut 
teloneatores.. telonea de nobilibus exigere non verentur,... idcirco statuimus, ut 
tam de sale, quem rebus aliis cujuscunque generis fuerint, aut in domos nobilium 
ductis, ubique in Regno telonea minime exigantur“. 

8) C.-P., cap. LXIII. 

4) T. Wierzbowski, str 30—31. 

5) Wiadomości Numizmatyczno-Archeologiczne, Rok 1891, M 3, str. 220—226. 

6) Tamże, M 4, str. 252—253. 
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\wnie 1). Wszystko to, mówi Piekosiński, wzbudza przypuszczenie, że 
wyżćj przytoczony urywek jest wtrętem, odnoszącym się do początku 
XVI w., kiedy po odkryciu Ameryki, złoto szerokim strumieniem za- 
częło przypływać do Polski i do tego stopnia staniało, iż Zygmunt 
Stary mógł je otrzymywać wzamian za ołów z kopalń polskich. 

Nie widzę, dlaczego nie miałbym się zgodzić ze zdaniem d-ra 
Piekosińskiego. Otóż i koniec naszych długich wywodów. Pozostaje 
nam zastanowić się nad ostatecznymi wynikami co do osobistości fał- 
szerza, do których doprowadziło prof. Wierzbowskiego zestawienie obu 
tekstów. Rozumić się samo przez się, że skorośmy dowiedli, iż fałszer- 
stwa żadnego nie było, a to, co prof. Wierzbowski uważa za falsyfikat, 
jest właśnie autentycznym tekstem Ostroroga, to i sama osoba fałsze- 
rza rozpływa się we mgle fantastycznych domysłów. Przytoczymy 
jednak jeszcze kilka rysów charakterystycznych, aby pokazać, jak da- 
leko zajść może „pragmatyzująca fantazya” — jak wyraził się prof. 
Pawiński. 

Tak np. na tćj podstawie, iż w redakcyi C.-P. znajdujemy wyra- 
zy: „tametsi juvenis” *) [XXVII rozdział] 8), prof. Wierzbowski docho- 
dzi do wniosku, że fałszerz musiał być w młodym wieku *). Rzecz 
dziwna! ów fałszerz musiał być bardzo naiwnym, skoro w tak dziecięco- 
dobroduszny sposób szczodrze obdarzył nieszczęsnego Ostroroga cecha- 
mi swćj własnćj osoby! 

Albo tóż zauważywszy, że w rozdziale „de venationibns exercen- 
dis” 5) okres, podczas którego nie dozwolone jest polowanie, w redakcyi 
C.-P. oznaczono datami: „a die sancti Alberti [28 kwietnia] ad usque 
sancti Joannis Baptistae festum”, a w redakcyi R.: „a die sancti Gre- 
gorii” [12 marca]..., prof. Wierzbowski wnioskuje, że nasz fałszerz był 
namiętnym myśliwym. 5) Tymczasem zaś przyczyną tego całego nie- 
porozumienia, jest bardzo prosty błąd paleograficzny: zamiast „a die 
sancti Alberti”, kopista wschodniego obrządku postawił swojego świę- 
tego: „a die sancti Georgiż [7/19 kwietnia], eo późniejszy kopista 
poprostu przez nieuwagę przerobił w: „a die sancti Gregorai”. Ot 
i przyczyna całego nieporozumienia. 


1) Tamże. M 3, str. 225—226. 
2) „Vos itaque, domini! hortor, consilium mei, tametsi juvenis, mente re- 


8) R., cap. XXI. 

4) T. Wierzbowski, str. 34. 

5) C.-P., cap. LXVI; R. cap. LVIII. 
6) T. Wierzbowski, str. 34. 
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Dalćj prof. Wierzbowski przypuszcza, że fałszerz był człowiekiem 
zamożnym, gdyż nie zechciał pozostawić w tekscie Ostroroga urywku 
) o złotéj monecie (!) 1), że był sędzią lub starostą, gdyż pominął 
|” „Monumentum” ustęp, krytykujący porządki sądownicze ?) i t. d. 
, Wszystkie te wnioski upadają wobec tego, co mówiliśmy wyżćj o tych 

ustępach. 

I oto, po długim szeregu rozumowań, prof. Wierzbowski ze 
wszystkich swoich przesłanek wyciąga ostateczny wniosek, iż wyżćj 
wspomniany Trepka wraz z Piotrem Masłowskim, sędzią wieluńskim, 
są autorami owćj zepsutćj redakeyi krakowsko-petersburskićj. 3) 

Nie chcę przesądzać, o ile to przypuszczenie jest słuszne. Zre- 
sztą, przyszłość wykaże, czy Trepka et comp. przegrają sprawę przed 
sądem historyi, czy téż zostaną oczyszczeni z niesprawiedliwych zarzu- 

(tów. Kwestya pozostaje nierozstrzygniętą; daleki jestem od mniema- 
nia, że nie tu już więcćj powiedzićć się nie da — bynajmnićj! Chodziło 
mi tylko o to, by zachęcić poważnych badaczy naszćj narodowej 
przeszłości ku studyom krytyczno-porównawczym nad obu redakcyami 
„Monumentum”; chciałem wytknąć drogę, po którćj postępować ma 
nauka wobec odkrycia prof. Wierzbowskiego. 
| Henryk Galle. 

1) Tamże. 

2) Tamże. 

8, T. Wierzbowski: str. 35. 
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Odczyt miany w Muzeum Prz. i Rol. 


Zanim przystąpimy do szczegółów tyczących się przedmiotu 
niniejszćj pracy, odpowiemy w kilku słowach na pytanie, które ła- 
two niejednemu nasunąć się może: czy warto zajmować się bada- 
niem tak drobnych rzeczy, jak pyłki powietrzne, czy warto bliżej 
zapoznawać się z tym „mikrokosmosem”, który lada powiew wiatru 
unosi, rozwiówa, który jest tak chwiejny w swym składzie, tak mało 
stały w jego utrzymaniu, zależny od masy ubocznych okoliczności, 
czy warto zastanawiać się nad kurzem i pyłem, które staramy się 
„otrząsnąć z nóg swoich”. 

Postaram się dowićść, że pył zasługuje na uwagę. Czyż istnie- 
je bowiem najprzód dla badacza przyrody tak znikomy przedmiot, 
o którym możnaby orzec, że nic nowego nam nie da dla nauki, tak 
drobny pyłek, o którym nie moglibyśmy powiedzićć, po zbadaniu 
go przez mikroskop, co zacz jest, po analizie chemicznćj — z czego 
się składa. Tembardzićj powinny być dla nas ciekawemi te cząste- 
czki, które unoszą się w otaczającćj nas atmosferze, które wciągamy 
wraz z powietrzem do płuc i które, osiadając na wszelkich przedmio- 
tach nas otaczających, dostają się i do pokarmów, a z niemi do prze- 
wodu pokarmowego. Pyłki te unoszą się i w dalszych od nas prze- 
strzeniach, po za granicami dostępnej dla nas atmosfery w kształcie 
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tak zwanego pyłu kosmicznego, o którego pochodzeniu wiemy bar- 
dzo mało, który jednak wciąż osadza się na naszćj planecie. Pył ten 
znaleziony przez Nordenskiólda, podczas jego podbiegunowych po- 
dróży na dziewiczych śniegach i lodach, składał się z najdrobniej- 
szych cząsteczek czystego żelaza metalicznego, z którego, jak wiado- 
mo, składają się téż aerolity. 

Przechodząc do dostępniejszych, bliższych nam pyłków, przy- 
pomnijmy sobie, że bez zbadania ich byłoby niemożliwem zbicie 
teoryi (Pouchet'a) o t. zw. samorodztwie (generatio spontanea) i po- 
stawienie natomiast teoryi Pasteur'a, opartćj na niewzruszonych 
faktach spostrzeżeń i doświadczenia, a głoszącćj, że każde żyjące 
stworzenie pochodzi z zarodka drugiego jemu podobnego, które żyło 
przedtćm, tak samo jak każda komórka zwierzęca, czy roślinna po- 
chodzi od jéj podobnej (omnis cellula e cellula, omne vivum e vivo). 

Znane powszechnie doświadczenia Tyndalľa i Pasteura wy- 
kazały, że w cieczach i płynach, w których zarodki zostały zniszczo- 
ne przez wrzenie, działanie wysokiéj temperatury (1000), lub dodanie 
środków zabijających takowe (dezynfekcyjnych), albo téėż niedopu- 
szczenie do tych płynów powietrza,—nie mogą powstać nowe zarod- 
ki, jeżeli usuniemy od nich dostęp powietrza, zawierającego pyłki. 
Teorya samorodztwa dowodziła, iż żyjątka powstają same przez się 
w materyi organicznej. 

Te wiekopomne doświadczenia, na których opartym jest tak 
wybitny postęp spółczesnćj chirurgii, zarówno jak i hygieny, posia- 
dają tćż ogromne znaczenie w przemyśle i rolnictwie. 

Nie mogąc się bliżćój zatrzymywać nad procesami rozmaitego 
rodzaju fermentacyi, które zachodzą w płynach pod działaniem za- 
rodków grzybków drożdżowych, przypomnimy tylko fermentacye 
alkoholową, octową, mające takie ogromne zastosowanie w przemy- 
śle, przypomnimy tak zwaną opartą na badaniach grzybków droż- 
dżowych pasteryzacyę, czyli wyjałowianie wina i piwa (w celu 
zabezpieczenia go od psucia) przez działanie niezbyt wysokiej (600) 
temperatury w przeciągu kilku lub kilkunastu dni, z odpowiedniemi 
przerwami. Przypomnijmy téż fermentacyę saletrzaną, wytwarza- 
jącą całe pokłady saletry w ziemi i posiadającą ogromne znaczenie 
przez utlenianie związków azotowych. Oprócz tego, procesy gnilne, 
zachodzące wszędzie, gdzie istnieje materya organiczna, woda i po- 
wietrze, rozsiewające na tych podłożach zarodki bakteryi gnilnych, 
posiadają także kolosalne znaczenie w ekonomii przyrody, niszcząc 
i rozkładając na pierwiastki elementarne nieorganiczne te materye 
organiczne, które straciły możność samodzielnego istnienia, przera- 
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biania, asymilacyi, które — jednćm słowem — obumarły. Bez tego 
rozkładu gnilnego w krótkim przeciągu czasu powierzchnia naszego 
globu byłaby pokrytą trupami zwierząt i roślin, nie pozostawiające- 
mi miejsca dla żywych, zarażającemi powietrze przez straszne wy- 
ziewy, aż w końcu życie musiałoby zniknąć na ziemi. Sprzymie- 
rzeńcami więc życia okazują się, w tym kierunku, te drobne istotki 
unoszące się w powietrzu, osiadające w kształcie pyłu na przedmio- 
tach nas otaczających, a więc i na materyach organicznych, zawie- 
rających znaczną ilość wody, które stanowią tak doskonałe podłoże 
dla bakteryi gnilnych, przy pewnym stopniu ciepłoty. 


Ale to, co dla przyrody jest tak dobroczynnem, w gospodar- 
stwie człowieka jest przeszkodą ku zachowaniu produktów organi- 
cznych, służących do odżywiania: stąd staranie o zapobieżenie gni- 
ciu tych produktów już to przez usunięcie jednego z czynników nie- 
zbędnych dla jego rozwoju, więc przez suszenie, zamrażanie, to 
znów przez dodanie środków chemicznych zapobiegających gniciu 
(kwas borny, formalina i t. p.), to znów przez wyjałowienie przy po- 
mocy wysokićj temperatury (gotowanie). Przepuszczając powietrze 
przez silnie ogrzaną rurę metalową lub filtrując przez watę, piasek 
it. p, możemy otrzymać powietrze zupełnie wyjałowione, pozba- 
wione zarodków. Prawie wszystkie zarodki (oprócz spor) giną przy 
temperaturze 1000 C., zabezpieczają się zaś produkty od dostania się 
nowych zarodków przez hermetyczne zamknięcie, zalutowanie i t. p. 
(konserwy A pperta). 


Nakoniec, pyłki powietrzne mogą być przyczyną chorób i roz- 
nosić zarazki w kształcie bakteryi lub ich zarodników (spor). 

Przejdziemy do więcćj szczegółowego rozpatrzenia główniej- 
szych danych o powietrzu. Z polskich uczonych znaczenie badań 
nad pyłem było podniesione przez J. Natansona w jego pracy, cho- 
ciaż wydrukowanćj w r.1884, ale posiadającćj dotychczas wielką 
wartość naukową, 

Powietrze atmosferyczne nigdy nie jest swobodnóm od stałych 
cząstek, których ilość wynosi 0,2 do 25 mlgrm. na 1000 litrów po- 
wietrza, a których zbiór nazywają kurzem (pyłem), mającym 
(pod względem hygienicznym) rozmaite znaczenie, stosownie do ilo- 
ści i pochodzenia tych cząstek. Uczony Nägeli grupuje cząstki py- 
łu podług wielkości w następujący sposób: 1) grubsze, widzialne go- 
łém okiem cząsteczki, które wiatr wznosi do góry, ale które mecha- 
nicznie tylko trzymają się na pewnej wysokości, padając wkrótce na 
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ziemię, z którćj i pochodzą; 2) takie, które są widoczne w ciemni 
optycznćj przy wpuszczeniu promienia słońca, t. zw. pyłki słonecz- 
ne, lub w zaciemnionym pokoju przez otwór w okienicy, składające 
się przeważnie z cząsteczek organicznych i zarodków, które, przy 
bezwzględnym spokoju powietrza, mogą osiąść zupełnie i wtedy 
promień świetlny nie będzie widoczny; i 3) zupełnie niewidzialne, 
przy zwykłych warunkach, które można uwidocznić, przepuszczając 
promień słoneczny przez atmosferę nasyconą parą wodną (Renk). 


Ilość cząstek pyłu w powietrzu zależy od jego ruchów (wia- 
trów) i stopnia wilgoci i spokój powietrza powoduje osiadanie czą- 
steczek, gdy, przeciwnie, wiatr unosi je znów w górę; dćszcze i inne 
opady atmosferyczne zmywają kurz z powietrza na ziemię. Tissan- 
dier znalazł w miejskićm powietrzu po dćszczu 6 mgrm. kurzu na 
1sz. m. powietrza, gdy w czasie suszy było 23 mgrm. Fodor zna- 
lazł, że w Budapeszcie ilość kurzu zmienia się stosownie do pory 
roku: najwięcćj 0.55 mgrm. w lecie, najmniej zaś — 0.24 mgrm. w zi- 
mie na 1 m. sz. powietrza /). 

Zupełnie inaczćj rzecz się ma z pyłem, znajdującym się w mie- 
szkaniach, warsztatach i innych budowlach, gdzie własności jego 
zależą od rodzaju zajęć, a ilość dochodzi przy niektórych z nich do 
zastraszających rozmiarów. Hesse znalazł w sypialnym pokoju 
1.6 mgrm., we młynie 47.7 mgrm., w fabryce żelaznćj 71.7 — 100.0 
mgrm., w fabryce obuwia filcowego 106 — 175.0 mgrm. pyłu na 1 m. 
sześc. powietrza. 


Co do chemicznego składu pyłu, to głównie mamy do czynie- 
nia z cząstkami nieorganicznemi.  Tissandier znalązł w kurzu pary- 
skim 24—35%, Tichborne w dublińskim 29.7 — 45.2% cząsteczek orga- 
nicznych. Kurz na wolnóm powietrzu posiada cząstki nieorgani- 
czne, pochodzące z najdrobniejszego piasku, zwietrzałych kamieni, 
w powietrzu miast znowu pochodzą one z kamieni brukowych, ścié- 
ranych przez koła i z cząsteczek węgla, uchodzących w powietrze 
przez kominy i t.d. Reimsch znalazł w kurzu następujące pier- 
wiastki: potas, sód, wapień, magnez, żelazo, ołów, mangan, miedź, 
cynę, chlor, siarkę, fosfor i krzem. Głównóm źródłem cząsteczek 
soli w powietrzu jest mechaniczne roznoszenie ich przez parujące 
płyny (morza, oceany), co było dowiedzionćm przez bezpośrednie 
doświadczenie (Marguerite). Przy zajęciach przemysłowych od- 
dzielają się cząstki węgla, żelaza (i rozmaitych innych połączeń), 
kwarcu, szkła, gliny i t. p. 


1) Skła d pyłu jest zmienny stosownie do pory roku. 
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Z organicznych cząstek jedne są nieożywione, inne zaś 
obdarzone życiem. Do pierwszych należą: włosy, sierść, komórki 
naskórka, włókna roślinne (lniane, bawełniane, jedwabne, wełniane), 
cząstki drzewne i t. p.; do drugiego rzędu należą: pyłek kwiatowy, 
spory grzybków i bakterye. Wielkie ilości pyłku kwiatowego z la- 
sów sosnowych, zarośli jałowcowych wywołują czasem zjawisko zna- 
ne pod nazwaniem deszczu siarkowego. 


Badanie powietrza co do zawartości kurzu prowadzi się 
przy pomocy przyrządów zwanych acroskopami (Pouchet'a, 
ulepszonych przez Maddos'a i Miquel'a), za pomocą których można 
określić ilość i jakość pyłu w powietrzu. Składa się ów przyrząd 
z aspiratora, przeciągającego powietrze, z szybkością 20 litrów na 
godzinę, ponad szklaną tafelką, posmarowaną gliceryną z glukozą; 
po 48 godzinach działania aparatu, przez który przechodzi około 
1 m. sz. powietrza, nakrywają tafelkę drugićm szkiełkiem i badają 
pod mikroskopem. Dla otrzymania cyfry cząsteczek pyłu w 1 litrze 
powietrza trzeba średnią cyfrę ilości pyłków z szeregu pól widzenia 
tafelki szklanćj podzielić przez ilość litrów powietrza przeciągnię- 
tego przez aparat. Podobny przyrząd, urządzony w ten sposób, że- 
by otwór rury powietrznej był zawsze zwrócony w stronę prądu po- 
wietrza, służył Miquel'owi do badania powietrza w Paryżu. Podług 
badań tego uczonego powietrze już na wysokości 100 metrów (wyso- 
kość latarni Panteonu) jest 20 razy czystsze, niż na poziomie ulicy 
Rivoli; stopniowo wznosząc się w górę na wysokościach alpejskich, 
można mićć powietrze zupełnie prawie pozbawione cząsteczek pyłu, 
tak samo, jak to znaleziono na pełném morzu. 


Źródłem pochodzenia bakteryi i zarodników grzybków, 
unoszących się w powietrzu, są suche powierzchnie, na których one 
wyrosły; z wilgotnych bowiem i mokrych przedmiotów bakterye nie 
mogą się wznićść w powietrze. Jednak, jeżeli powierzchnia płynu 
(morza, rzeki) jest rozbita przez wiatr na pianę i bryzgi, to prąd po- 
wietrzny może unieść drobne kropelki wody, razem z zawartemi 
w nich bakteryami nawet na dalsze odległości. Największa część 
mikroorganizmów powietrza siedzi na cząstkach mineralnych, oraz 
na włóknach roślinnych i komórkach; bardzo często siedzą one na 
wzmiankowanych przedmiotach po kilkanaście razem. Wskutek 
tego znaczniejsza ilość mikroorganizmów zawićra się w kurzu zło- 
żonym z grubszych cząsteczek, stosunkowo jest ich mnićj w powie- 
trzu zawierającóm tylko pyłki słoneczne. Spory pleśni unoszą się 
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w powietrzu oddzielnie, są więc daleko lżejsze od zarodków bakte- 
ryalnych (posiadając przytóm większą powierzchnię). 

Jeżeli w pokoju (dajmy na to w sali szkolnćj) będzie wzniesio- 
ny w powietrze kurz, to po upływie półgodziny większa część kurzu, 
wraz z bakteryami, opadnie na ziemię, a pozostaną w powietrzu za- 
rodki pleśni. 

Na otwartćm powietrzu zarodków pleśniowych bywa 2—10 ra- 
zy więcćj, niż bakteryi i ogólna liczba zarodków na 1 metr sz. w nie- 
zepsutćm powietrzu powinna wynosić, przecięciowo, 100 — 
500 — 1000 !). Rozumié się, że cyfry te znacznie różnić się będą, 
jak się przekonamy nieco późnićj, w miastach, na ulicach, w mie- 
szkaniach i t. p. 

Hesse przeprowadził ciekawe doświadczenia w izbie szkolnej, 
gdzie na początku lekcyi było bardzo mało zarodków, w końcu 
zaś — liczba ich wzrosła dziesięciokrotnie. Rozumie się, ilość ich 
wzmogła się dlatego, że dzieci, mechanicznie (nogami, rękoma) 
wznosząc kurz w powietrze, rozpylały niejako i bakterye, które, po 
większćj części, znajdują się na większych cząstkach pyłu. Cieka- 
wym jest fakt, że w miejskich kanałach powietrze nad powierzchnią 
wody zawióćra bardzo mało bakteryi, chociaż woda kanalizacyjna 
bardzo jest bogata w zarodki. To dziwne, na pierwszy rzut oka 
zjawisko, objaśnia Nägeli i inni badacze w ten sposób, że bakterye 
nie mogą wznosić się w powietrze nad powierzchnię płynów, lecz 
tylko w suchym stanie (jakkolwiek najnowsze badania Germano 
wykazały, że na niewielkie odległości bakterye mogą być przenoszo- 
ne i przez rozpylanie płynów). 

Bakterye, unoszące się w powietrzu, najlepićj wydzielać za po- 
mocą kultur na płynach odżywczych, co pierwszy zastosował Pa- 
steur, a po nim Cohn. Przy zastosowaniu do badań stałych podło- 
ży odżywczych zostały one znakomicie ułatwione i Koch wystawiał 
żelatynę przygotowaną w sposób specyalny dla hodowli bakteryi 
w płaskich, otwartych naczyniach na dłuższy przeciąg czasu (*/, go- 
dziny), licząc potóm otrzymane kolonie, każda kolonia odpowiada 
jednemu zarodkowi. Więcćj udoskonalonym jest sposób Hessego, któ- 
ry użył ku temu rury szklanćj, długości 1 m. i szerokości 5 ctm.; na jéj 


1) Wyższe cyfry wskazują już zepsucie powietrza. W ten sposób można 
do pewnego stopnia oceniać hygieniczną wartość powietrza, które im mnićj zawić- 
ra zarodków, tóm jest czystsze i zdrowsze. 
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ściankach wewnętrznych znajduje się około 75 ctm, sześc. galarety 
odżywczćj, ponad którą przechodzi powietrze przeciągane przez 
aspirator, z szybkością 1 litra w 5 minut; na powierzchni żelatyny roz- 
rastają się kolonie bakteryi, które można policzyć, zbadać i wydzie- 
lié w czystych kulturach. Ulepszony przyrząd Petri polega na tém, 
że przeciągając mniejsze ilości powietrza za pomocą pompki po- 
wietrznej, połączonej z zćgarem gazowym, przez piaszczysty małych 
rozmiarów filtr i rozprowadzając ten piasek w płynnćj, odżywczej 
żelatynie, którą potem rozlewamy na płytki Petri, otrzymuje- 
my ilość kolonii bakteryalnych, odpowiadającą ilości zarodków 
w pewnej określonej objętości powietrza. Modyfikacya Miquel'a 
polega na tém, że piasek zastąpiony jest przez sól rozpuszczalną 
w wodzie (np. sól kuchenna); przy obu tych sposobach można za- 
równo dobrze badać małe, jak i większe ilości powietrza. 


W ten lub inny sposób zbadano powietrze w rozmaitych miej- 
scowościach, przyczem otrzymano następujące dane (podług prac 
Miquel'a): 


powietrze nad oceanem Atlantyckim w odległości 


100 kilom. od brzegu zawićra w 1 m. sz. . 0.6 zarodków 
powietrze w Paryżu (Panteon) . . . . . . . 200 = 
£ MA (Monitori) AT Z aa 480 * 
l RYD ee 0 8700070 0 3480 e 
"= 5: w nowym domu . . . . . 4,500 = 
> » w kanałach miejskich . . . 6,000 S 
+ +; w domu starym . . . . . 36,000 
= » w nowym szpitalu Hotel Dieu 40.000 F 
s = w szpitalu Pitié . . . . . 79,000 


.. 


Powietrze w Warszawie podług badań prof. Bujwida iin. za- 
wićra bakteryi: na rozmaitych ulicach miasta od 4,400 do 47,000 na 
1 m. sz. (najwięcćj na ul. Franciszkańskiej); w mieszkaniach prywat- 
nych od 6—1ro tys.; w szpitalach od 20—30 tys. (najwięcćj w ambu- 
latoryach); w suterenach znaleziono największą ilość kolonii 93 tys., 
w tém około 80 tys. pleśni; w powietrzu kanałowóm na Senatorskiej 
3'/» tys. na1m.sz. Moje doświadczenia w Kijowie, Charkowie, Ty- 
flisie, wskazują, że stosunki między cyframi otrzymują się wszędzie 
prawie jednakowe. 

Badania powietrza w górach wykazały, że zawartość 
bakteryi w górskiem powietrzu jest coraz mniejszą, im wyżej się 
wznosimy. 

Christiani czynił podobne poszukiwania, wznosząc się w balo- 
nie do wysokości kilku tysięcy metrów nad poziom morza i przy- 
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szedł do tego wniosku, że na wysokości 1,100 metrów ponad mia- 
stem powietrze już jest bardzo czyste i wcale nie zawićra za- 
rodków. 

Hygieniczne znaczenie kurzu zależy od jego ilości i własności. 
Co prawda, nasz organizm posiada pewne urządzenie zabezpiecza- 
jące drogi oddechowe od kurzu. Są to komórki nabłonka w gór- 
nych częściach dróg oddechowych, mające na swobodnej powierzch- 
ni po kilka rzęsek wibracyjnych, posiadających własny ruch ku gó- 
rze (ku zewnątrz), wskutek czego cząsteczki kurzu są wydzielane 
w śluzie nosowym lub we flegmie. Przy stałóm zanieczyszczaniu atmo- 
sfery te komórki nie wystarczają, gdyż zatracają swą siłę; wtedy na- 
stępują kataralne zapalenia oskrzeli i nawet miąższu tkanki płucnćj, 
t.zw. pneumokonijozy (pylice), które wywołują proces zapalny 
w płucach noszący nazwy: anthrakosis, sideroris, aluminosis, stosow- 
nie do tego, z czego się składają cząsteczki pyłu, t.j. z węgla, żela- 
za lub gliny. Im większe są cząstki kurzu, im bardzićj brzegi są 
ostre, tém więcćj mogą one wywołać zmian i powodować stan, za- 
palny. Z tego powodu prawodawstwo stara się o zapobieżenie szko- 
dliwym tym następstwom w fabrykach, wydając rozporządzenia, za- 
pobiegające tworzeniu się kurzu, lub téż dążące do natychmiastowe- 
go usuwania go po za obręb budynków. Nie wdając się w szczegó- 
ły techniczne, wspomnimy o rozporządzeniach dotyczących np. no- 
szenia respiratorów, które, zresztą, przynoszą bardzo mało korzyści, 
a szkodzą robotnikom, tamując oddech i będąc wogóle niedogodne 
w noszeniu. Bardzo ważnym w następstwa jest prosty Środek, po- 
legający na zwilżaniu wytwarzającego się pyłu strumieniem wody. 
Jeszcze ważniejszćóm jest usuwanie pyłu—przy saméj fabrykacyi, co 
można osiągnąć przez urządzenie sił i systemu wentylatorów przy 
samych maszynach (w papierniach, fabrykach sztucznćj wełny 
it. p.), usuwających kurz przy pomocy pomp ssących powietrze, 
unoszące jednocześnie i większą część pyłu i kurzu; tak samo dobre 
rezultaty można otrzymać za pomocą parowych rozpylaczy wody, 
która zwilża cząstki pyłu i czyni je cięższemi, mnićj ruchliwemi, 
spadającemi na podłogę i przez to mnićj szkodliwemi dla zdrowia. 
Jeszcze inny system polega na tém, żeby dać możność kurzowi osia- 
dania w odpowiednich komorach lub wieżach (w papierniach, przę- 
dzalniach) lub tóż system filtrów dla kurzu najbardzićj dający się 
stosować we młynach. 

Usuwanie kurzu z mieszkań, oprócz urządzeń wentyla- 
cyjnych, odbywa się, jak wiadomo, przy pomocy mechanicznego zbić- 
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rania kurzu przez szczotki, ścierki i t.d. Właściwie mówiąc, wszystkie 
te sposoby są bardzo niedostateczne. Najlepszćm byłoby zbićranie 
kurzu mokremi ściórkami z następnóm zniszczeniem go przez wy- 
mycie w wodzie (nie wytrzepywanie), czemu jednak przeszkadza ten 
rodzaj umeblowania mieszkań, jaki wogóle jest w użyciu. Tak tóż 
i zamiatanie ulic miejskich powinno być dokonywane przy obfitem 
polewaniu bruku. Spluwaczki z piaskiem należałoby zupełnie usu- 
nąć, zastąpiwszy je przez zbiorniki wodne (spluwaczka Dett- 
weiler'a). 

Główne znaczenie w sprawach zdrowotnych mają znajdujące 
się w powietrzu zarodki mikroorganizmów. Nie ulega wątpliwości, 
że niektóre z chorób zakaźnych są przenoszone przez powietrze, do 
takich należą: gruźlica, węglik, ospa, influenza, malarya; tak samo 
róża, rozmaite ropienia, tężec przyranny, włóknikowe zapalenie płuc, 
błonica, bezwątpienia mogą nieraz pochodzić z powietrza. Dla gru- 
źlicy ten fakt nie był ustanowiony naukowo, dopićro badania Cor- 
net'a 1887 r. udowodniły obecność laseczników gruźliczych w kurzu 
pokojów, gdzie przebywali chorzy suchotnicy nie przestrzegający 
czystości, wskutek czego plwociny wysychając dawały ogromną 
masę rozpylonych w powietrzu laseczników. W ten sam sposób 
można dowieść istnienia laseczników karbunkułowych w kurzu gał- 
ganiarni, gdzie sortują gałgany; laseczniki te powodują u robotni- 
ków t. zw. „chorobę sortowników”, będącą karbunkułowóm zaraże- 
niem płuc. Buchner'owi udało się doświadczalnie wywołać takie 
zarażenie u królików przez wdychanie pyłu z zarodkami karbunku- 
łowemi. 

Przy obecnym stanie nauki musimy przypuszczać, iż zarażenie 
przez powietrze można wywołać tylko na tych chorobach, których ba- 
kterye posiadają stałe spory lub, wogóle, są trwalsze, przeciwnie nie- 
które zarodki, np. cholery, giną przy wysychaniu w powietrzu. Zna- 
ny wszystkim opatrunek aseptyczny, będący dalszym rozwojem 
opatrunku Lister'a, którego główną zasadą jest niedopuszczanie ba- 
kteryi z powietrza i z otaczających chorego przedmiotów do ran, za- 
wdzięcza tćj okoliczności swój tryumf. 

Laseczniki Löfflera (błoniczne) zachowują swoje włas- 
ności życiowe przy wysychaniu przez długi czas i tém dłużćj, im 
więcćj powietrze zawićra pyłu, który zabezpiecza je niejako od utle- 
niania i od działania promieni słonecznych. 

W czasach dawniejszych przypisywano powietrzu ogromną 
rolę przy roznoszeniu chorób i ich zarodków (miazmy). Dwa wieki 
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temu odstrzeliwano się z armat we Lwowie od morowego powietrza, 
gdyż przypuszczano, iż w powietrzu unoszą się istotki drobne wywo- 
łujące chorobę. Nowsze badania bąkteryologiczne wskazują, że 
niebezpieczeństwo jest mniejsze, aniżeli przypuszczano; atoli te ba- 
dania wskazują na to, iż rola powietrza w przenoszeniu chorób 
zakaźnych jest znaczna. Znany chirurgiczny opatrunek bezgnilny 
(aseptyczny) dowodzi tego, gdyż zasłaniając tylko rany od pyłków, 
a więc i zarodków z powietrza, bez użycia środków przeciwgnil- 
nych, zabijających bakterye powietrzne, możemy otrzymać w chi- 
rurgii dobre rezultaty. Wogóle, w spokojnem powietrzu ilość za- 
‘rodków bakteryjnych chorobotwórczych jest nieznaczna i nie przed- 
stawia niebezpieczeństwa. (Co innego w powietrzu silnićj porusza- 
ném przez wiatry, przesyconóm kurzem, w którém ilość takich 
ogromnie wzrasta i zarazem wzmaga się niebezpieczeństwo zaraże- 
nia się (naprzykład przeciągi powietrza, wywołujące tak często 
„przeziębienia”, mogą być roznosicielami rozmaitych zarodków 
i służyć pośrednio do wywoływania choroby). W bliskości chorych 
i wewnątrz mieszkań powietrze bezwarunkowo może być roznosi- 
cielem zarazy. Tak ospa może być przeniesiona przez pył powie- 
trza, prawdopodobnóm jest to bardzo i dla odry, szkarlatyny, tyfu- 
su plamistego. Są to choroby zakaźne, których zarodki bakteryo- 
logiczne nie są dotychczas zbadane dostatecznie. 

Największym zaś biczem ludzkości jest gruźlica, roznoszona 
przez pył w prądach powietrznych, co stwierdziły doświadczenia 
prof. Kocha i Cornet'a. Już dlatego badanie powietrza pod wzglę- 
dem zawartości chorobotwórczych ma ogromne znaczenie i wszel- 
kie środki, które ostatniemi czasy zostały przedsiębrane (palenie, go- 
towanie lub dezynfekowanie wydzielin chorych na gruźlicę, specyal- 
ne spluwaczki, dezynfekcya wagonów, mieszkań, gdzie przebywają 
tacy chorzy), są skierowane ku unicestwieniu zarodków gruźlicy. 
Niedość jednak troszczyć się o zachowanie czystości wogóle przez 
usuwanie kurzu, głównem zadaniem spółczesnćj hygieny powinno 
być zniszczenie zarazków w miejscu ich powstawania przez dezyn- 
fekcyę — nie dopuszczanie ich w powietrze. Być może, ktoś za- 
pyta, czem to się dzieje, że zarodki wyliczonych chorób nie zara- 
żają wszystkich ludzi, lub znacznej części ludzkości w pewnym 
czasie? — Objaśnić to nie trudno, ponieważ 1) zarodków w powie- 
` trzu znajduje się stosunkowo niewiele, 2) znaczna ich część lub traci 
swoje własności chorobotwórcze wskutek działania słońca i innych 
czynników, lub unoszona jest w górne warstwy powietrza, gdzie 


158 ATENEUM. 


także ginie, i 3) organizm ludzki posiada pewne własności odporne 
(immunizacyi), polegające na stopniowóm (poczynając od najsłab- 
szych) zarażaniu, przez co uzyskuje on uodpornienie (immunitas), 
czyli własność niezarażania się, przy wstąpieniu w ciało zarazków 
silniejszych téj samćj natury chorobotwórczćj. Na te własności li- 
czyć jednakże nie należy i trzeba się starać, o ile możności, o pozba- 
wienie pyłu jego szkodliwych dla zdrowia ludzkiego własności. 


Dr. Stamisław Bartoszewicz. 


Pa! | dół 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


Leon Dembowski „Moje wspomnienia*, tomów dwa. Petersburg, nakład K. Gren- 
dyszyńskiego, 1898. 


Spora wiązka tych wspomnień, z lat mianowicie 1807—1830, 
ogłoszona była w „Ateneum” i rozwodzić się nad ich osnową nie mamy 
potrzeby. KRzucimy okiem jedynie na treść tomu drugiego, obejmujące- 
go wyłącznie wypadki roku 1880—8381. 

Rysem znamiennym, odróżniającym drugą tę część od pierwszćj, 
jest przeciążająca drobiazgowość i rozwlekłość opowiadania. Czasy 
swćj młodości pamiętnikarz opisywał w sposób bardzićj uogólniony, do- 
tykający przeważnie zdarzeń, obehodzących kraj cały, wpływających 
na jego losy. Od chwili zaś, jak z biegiem lat i zdarzeń, Dembowski 
zdobywa kolejno w hierarchii państwowćj Królestwa kongresowego 
coraz wyższe stanowiska, senatora-kasztelana, sędziego w Trybunale 
najwyższym, członka Rady administracyjnćj, ministra, i t. d., zwierze- 
nia prywatne, poufne zaczynają coraz częścićj mieszać się ze sprawami 
publicznemi, gmatwając ich wątek i perspektywę. Spowinowacony lub 
spokrewniony z najpierwszemi domami naszćj arystokracyi rodowej, 
pan kasztelan z nieustającego z niemi obeowania wynosi na światło 
dzienne wszystkie lampki i kagańce wieczornych, herbatnich ich poga- 
danek dla oświetlenia jakiegoś faktu jasnego już zkądinąd jak słońce. 
Wytwarza to niekiedy łamanie się świateł, jedyne w swoim rodzaju. 
Weźmy przykład. 
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Przygotowują się w cichości i mroku wypadki, które pochłonąć 
mają w krótkim czasie, wraz z dobrobytem kraju, ciężko na kongresie 
wiedeńskim zdobyte stanowisko prawne Królestwa. O tych przygoto- 
waniach taką szeroką i okolicznościową relacyę podaje: 

„Przybyłem do Warszawy 28 października (1830). Nazajutrz 
wieczorem odwiedziłem mojego szwagra, ministra oświecenia, Stanisła- 
wa Grabowskiego. Była u niego na tym wieczorze J. W. Tekla z By- 
szewskich hrabina Skarbek, której córka Emilia była małżonką moje- 
go siostrzeńca, Leona Grabowskiego. Zaledwiem przybył, prosiła mnie, 
ażebym z nią udał się do pokoju, w którym mieszkał drugi mój siostrze- 
niee, Ludwik Grabowski. Gdyśmy się znaleźli sami, rzekła do mnie: 

„Jeżeli Boga kochasz, daj mi radę, co mam czynić z córką. Jest 
w dziewiątym miesiącu ciąży, gdzież ma odbyć połóg? Zapewne wiesz, 
co się tu święci i że lada chwila będzie rewolucya”... — Odpowiedzia- 
łem jćj, że doszły mnie wprawdzie słuchy o jakichś gotujących się za- 
burzeniach, lecz ja temu wiary nie daję, bo nie widzę, ktoby rewolucyę 
miał wykonać. „Nie widzisz, —odpowiedziała mi — bo nie chcesz wi- 
dzióć, a wszakże gdybyś dobrze się przypatrzył, tobyś dostrzegł, że tu, 
w mieszkaniu ministra, Witwicki leje kule”... Na to jéj odrzekłem: 
„Jest tylko jedno rzeczą pewną, to jest, że w podobném usposobieniu 
umysłów córka pani odbyć połogu nie może na wsi”... Zdecydowała 
się córkę na połóg do Warszawy sprowadzić, jakoż najęła mieszkanie 
na Krakowskióćm Przedmieściu, w kamienicy położonćj od strony ulicy 
Koziej”... 

Ciąża, rewolucya, usposobienie umysłów, połóg, kule Witwickie- 
go...—cóż to za prześliczna mozaika obyczajowa o złowrogich refleksach 
politycznych, eo za wzorowe uwydatnienie starćj reguły gramatycznćj: 
tak się pisze, jak się mówi! 

Nie oznacza to jeszcze wcale, aby w Dembowskim, po odgarnię- 
ciu wstawek przygodnych i preludyów anegdotycznych, materyał 
dziejopisarski był lichy, ladajaki. Owszem, dużo w nim zaznaczeń 
i świadectw, które w obrobieniu krytycznóm, w zestawieniu z innemi 
źródłami, nabierają znaczenia i powagi. Zlustrujmy choć jeden taki 
szczegół. Oto np. z korespondencyi ministra sekretarza stanu w Pe- 
tersburgu, Stefana Grabowskiego, z księciem Lubeckim wypada stano- 
wczo, że w październiku 1880 r. Cesarz Mikołaj I zamierzał zbroj- 
nie wystąpić przeciwko rewolucyi lipcowéj w Paryżu i w tym celu 
W. Książe Konstanty otrzymał rozkazy postawienia na stopie wojen- 
nćj armii polskićj, zostającćj pod jego zwierzchnictwem; pogotowie 
skończone być miało przed d. 22 grudnia (str. 14). Wiadomość, nieza- 
przeczenie ciekawa sama przez się, stanie się bardzićj jeszcze interesu- 
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jącą, gdy ją opatrzymy komentarzem dokumentów ustalonćj autenty - 
czności. W początkach sierpnia 1830 r., książę Metternich miał 
kilka urzędowych rozmów w Karlsbadzie z rosyjskim wice-kanclerzem, 
hr. Nesselrode, który na uczynione propozycye wspólnego działania 
wobec wypadków paryskich, najkategorycznićj oznajmił, w imieniu 
swego monarchy, że cesarz Mikołaj „nigdy nie straci ani jednego na- 
boju, nie przeleje ani jednćj kropli krwi ruskićj, nie wyłoży ani jednćj 
kopiejki na naprawę błędów popełnionych we Francyi”. W poeząt- 
kach września tegoż roku, hrabia Dybicz-Zabałkański przybył do 
Berlina z instrukcyą omawiającą warunki wspólnćj interwencyi zbroj- 
nćj Rosyi i Prus we Francyi; odmowa króla Fryderyka Wilhelma III, 
zaaktykowana w raporcie Dybieza z dnia 9 września now. st., na- 
deszła do Petersburga, drogą lądową, najpóźnićj około 20-go tegoż 
miesiąca (morzem znacznie wcześnićj). Ponieważ zaś listy Stefana 
Grabowskiego są z drugićj połowy października, kiedy Austrya i Prusy 
formalnie zgodziły się na usankcyonowanie dokonanego we Francyi 
przewrotu, domyślać się więc ztąd należy, że rozkaz uruchomienia 
wojska polskiego miał na widoku jedynie pogróżkę, jedynie zaakcen- 
towanie nacisku na odmienną od sąsiadów postawę Rosyi. Liczono 
w tém na nieuchronne pośrednictwo „wrodzonego” gadulstwa polskie- 
go, odgłosami swemi sięgającego daleko po za Wiedeń i Berlin. Pomy- 
lono się tym razem o tyle tylko, że wieść o mobilizacyi armii polskićj 
przyjęta została na seryo przedewszystkićm w samćj tćj armii, spotęgo- 
wawszy w nićj pierwiastki niezadowolenia, które wybuch listopadowy 
spowodowaly. 

Bez wdawania się w tak rozległe kombinacye dyplomatyczne Dem- 
bowski posiadał aż nadto sporą dozę zdrowego rozsądku szlacheckiego, 
ażeby módz pesymistycznie zapatrywać się na genezę i rozwój akcyi 
powstańczćj,—i to jest druga z kolei górująca cecha jego wspomnień. 
Większy statysta niżli polityk, gorliwszy obywatel mźli patryota, roz- 
tropniejszy legalista niźli mąż stanu, bieglejszy rachmistrz niźli filozof, 
człowiek w każdym razie umiarkowany, umiarkowanie bezstron- 
ny i rzetelny, strzegł się on bacznie przesady w ocenianiu dąż- 
ności lub postępowania stronnictw najbardzićj krańcowych; a prze- 
cież wrażenie, jakie się otrzymuje z całości jego pracy, złożo- 
néj z tysiąca fotograficznie niemal odtworzonych ulotnych spo- 
strzeżeń, jest natury całkiem ujemnćj, niekorzystnie uprzedzają- 
céj nie tylko względem sprawców i zelotów ruchu rewolucyjnego 
1830 r., ale téż w części i względem całego społeczeństwa. Scen gor- 
szących lub ponurych pełno wszędzie; niektóre mają koloryt tak cie- 
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mny, że nie powstydziłby się ich nawet Marcin Matuszewicz... „Arsenał 
został opanowany; otworzono składy broni, którą pozwolono brać ka- 
żdemu, celem uzbrojenia pospólstwa; największa część jednakże tćj 
broni przeszła w ręce mieszkańców Nowolipia i Nalewek, starozakon- 
nych, którzy późnićj drogo tę broń sprzedawali rządowi” (str. 82): 
„Tymczasem nieporządek na ulicach wzmagał się,—nie dla tego, żeby 
miano z kim walczyć, lecz dla tego, że pospólstwo uzbrojone całą noe 
przy mrozie kilkustopniowym dla rozgrzania się cokolwiek nadużyło 
w piciu rozpalających trunków; strzelano więc ostremi nabojami, by- 
najmnićj nie celując, to do domów, to do przechodzących” (34). „Za- 
częto rabować najpierw kasę intendentury rosyjskićj, a było w nićj 
kilkanaście milionów rozmaitego rodzaju pieniędzy... Wszyscy ci, któ- 
rzy obładowani złotem wychodzili na ulicę, napadani byli przez innych 
i rozpoczynały się bójki. Niektórzy, cheąc ocalić lekko nabyty mają- 
tek, kładli się na ziemię, a wtenczas robiła się kupa leżąca, przemocą 
sobie wydzierająca zdobycz. Kiedy się skończył rabunek kasy, rozpo- 
częto rabować mieszkania generałów i oficerów, a kiedy i tego nie- 
stało, wzięto się do sklepów” (36). „Godność prezydenta miasta powie- 
rzono kasztelanowi Tomaszowi Łubieńskiemu; odtąd zaczęły się oka- 
zywać w tćj władzy municypalnćj zachcenia odgrywać rolę, jaką kie- 
dyś we Francyi odgrywała municypalność paryska, lecz z tą wielką 
różnicą, że kiedy munieypalność paryska za hasło swych działań 
obrała terroryzm, nasza władza obrała drogę wprost przeciwną, to jest 
uśpienia i zniweczenia buntu” (44). 

O możliwości stłumienia ruchu w początkach Dembowski wyraża 
się w sposób, przypominający nieco postawę Talleyranda, który 
w pierwszych dniach wielkićj rewolucyi francuskićj doradzał Ludwi- 
kowi XVI-mu uderzyć z wojskami w Wersalu na Paryż i jednym za- 
machem zgnieść gniazdo anarchii. „Wielki Książę, dopóki posiadał 
przeważne siły, powinien był posłuchać rady generała Gerszten- 
ewejga. Nióma najmniejszego wątpienia, iż 30 listopada, a nawet 
1-go grudnia, atak na Warszawę udać się musiał... Można było zmusić 
Warszawę do poddania się za pomocą licznćj artyleryi, którą Wielki 
Książę posiadał; wzniecony ogień byłby już zdemoralizował część 
mieszkańców” (56). Wyśmienieie,—zachodzi tylko kłopotliwe pytanie, 
coby się w takim razie stało było z panią Leonową Grabowską, która 
w dniach tych najwidocznićj nie miała szczęścia, jak się to akurat w dniu 
1-go grudnia pokazało. „Syn generała Haukego, służący w artyleryi 
i będący przy działach powstańczych na placu Krasińskich, kilka razy, 
kierując strzały ulicą Miodową, dał ognia, a jedna kula trafiła w ścia- 
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nę domu, w którym pod tę porę odbywała połóg pani Leonowa Gra- 
bowska, z domu hrabina Skarbek, która téj nocy powiła syna Antonie- 
go... Tak więc, chcąc uniknąć niebezpieczeństwa i znalóść spokojny 
kąt dla połogu córki, okazało się, iż właśnie wybrano jedyną kamieni- 
cę, którą strzały działowe tćj nocy dosięgły” (38). Autor zapewnia, że 
„położniea strachu nie doznała i chwile te żadnego szkodliwego 
skutku na zdrowie jćj nie wywarły”, — najniezawodnićj dlatego, że 
artylerya Wielkiego Księcia nie usłuchała rady generała Gerszten- 
cwejga. Inaczćj, kto wić, — możeby Antoś Grabowski nigdy na świat 
nie był przyszedł... 

Z rzędu opisów i podań, które u Dembowskiego zaliczyć wypada 
poniekąd do unikatów i z tego powodu wolno zapatrywać się na nie, 
jako na nieodzowną część wewnętrznych dziejów roku 1830—31, 
wymieniamy następujące: rozmowy i pertraktacye hr. Wład. Zamoy- 
skiego z Wielkim Księciem i księżną Łowieką (43, 50 i nast.); działal- 
ność Chłopickiego na stanowisku naczelnego wodza i dyktatora, jego 
korespondencya z Petersburgiem i oświadczenia przed delegacyami 
izby i senatu, zatargi z Tow. patryotycznćm i Lelewelem, poglądy i uwa- 
gi przy składaniu dyktatury, udział w bitwie pod Grochowem, w koń- 
cu jego usunięcie się od życia publicznego, po mnićj więcćj jaskrawych 
i burzliwych zatargach z rządem (78, 101 — 108, 109, 150 i nast.); 
uchwalenie w d. 25 stycznia t. zw. wniosku Sołtyka, ogłaszającego 
„niepodległość” kraju (168 — 164); dyplomatyczna działalność sejmu 
i władz wykonawczych (174—180); sprawa czynszowego uwłaszczenia 
włościan w dobrach narodowych, wniesiona przez ministra skarbu 
(245 — 246); podatek „rekrutowy” od żydów (271); nominacya Dem- 
bowskiego na ministra skarbu i uwagi o finansach Królestwa (275 
i nast.); zwołanie pospolitego ruszenia (313 i nast.); zaburzenia i gwał- 
ty uliczne 15 sierpnia (347 — 355); dyktatura Krukowieckiego (367 
inast.); narady ministrów nad propozycyą feldmarszałka Paskiewicza 
(376); rząd i ludność Warszawy po bitwie pod Wolą (388 i nast.); kapi- 
tulacya (404 — 414); odezwa cesarska do Polaków (435) i częściowe 
amnestye (188—439). 

Po tylu niezwykłych przejściach i obrotach koła fortuny, po tylu 
zawziętych bojach i okrutnych klęskach, jakże dziwnie brzmi końcowa 
kartka wspomnień Dembowskiego — oschła, prozaiezna, powszednie- 
mi sprawami bytu zaprzątnięta! „Opuściłem Warszawę w końcu paź- 
dziernika... Zastałem dobra pozbawione wszelkich środków przyno- 
szących dochód... W r. 1830, rządca, przejęty obawą pożarów, umy- 
ślił zboże wymłócić i pochować w piwnicach zamurowanych, lub w wy- 
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palonych dołach; włościanie kryjówkę wykryli i całą krestencyę roze- 
brali. W r. 1831 nawiedziła moje włości zaraza na bydło; wróciwszy 
zastałem tylko jedną sztnkę... Ale za to kartofle zastąpiły mi wszyst- 
kie inne niedobory... Wówczas zbićrano ich jeszcze z morgi w przecię- 
ciu od 120 do 180 korcy; że zaś wódka w tym roku była bardzo droga 
(garniec od 10 do 12 złotych), więc kartofle, przerobione na wódkę, 
przyniosły mi tyle dochodu, ilem miał zwykle z gorzelni i krescencyi...” 


J. T. Hodi. 


Henryk Wernie. „Co i jak robią rzemieślnicy. Opis rzemiosł dla młodzieży, tu- 
dzież przewodnik przy wyborze powołania.* Z zapisu Władysława Pepłowskiego. 
Warszawa, 1898 r. 


Spory tom o 313 stronicach zwyczajnćj ósemki, czyli dwadzie- 
Ścia arkuszy ścisłego druku za dwadzieścia kopiejek, — jest to, jak 
dotąd, szczyt i ostatnie słowo taniości wydawniczej w szalonym wyści- 
gu księgarskim i dziennikarskim, który w ostatnich czasach stał się 
przedmiotem uwagi powszechnćj i faktem jednym z najbardzićj zna- 
miennych tegoczesnego naszego rozwoju umysłowego... Sprawa 
jakości pokarmu duchowego zeszła chwilowo na plan dalszy, ostat- 
ni; tymczasem, a przedewszystkićm, każdy patrzy jedynie na to, ile 
ćwiartek bibuły otrzyma za grosz... Tak przynajmnićj było przed świę- 
tami wielkanoenemi. Co Bóg da dalój — zobaczymy. 

W danym wszakże wypadku zachodzi parę okoliczności, zasługu- 
jących na uwzględnienie. Po pierwsze, książka napisana została dla 
rodzin niezamożnych, z pracy rąk żyjących, obarczonych często dzia- 
twą liczną, wcześnie zmuszoną iść do jarzma zajęć zarobkowych, jeżeli 
nie wyrobniezych; w takich warunkach drobna oszczędność na elemen- 
tarzu, na katechizmie, na podręczniku szkolnym, całkiem inne posiada 
znaczenie niźli dukat, którego zrana pożałowało się na kupno dzieła 
Korzona lub Kalinki, wieczorem zaś z lekkićm sercem puściło się na li- 
cytacyę wintową. Powtóre, wydawnictwa podjęła się kasa Mianowskie- 
go, ze specyalnego zapisu Władysława Pepłowskiego, przynoszącego 
rocznie do 1,200 rubli w odsetkach wieczystych, przeto ofiarne, wspania- 
łomyślne obniżenie ceny nie może, nie powinno tu przyczyniać się 
do obniżenia wartości rzeczy. I tym razem nie przyczyniło się 
rzeczywiście. 

Obok ogłoszonych poprzednio z funduszu Pepłowskiego: „Nauki 
murarstwa” przez Telesfora Szpadkowskiego i „Przewodnika dla cze- 
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ładników piwowarskich” Teodora Wańkowskiego, — praca Wernica 
„Co i jak robią rzemieślnicy” wygląda na pierwszy rzut oka mnićj 
fachowo, bardzićj pobieżnie, bardzićj ogólnikowo. Ale jest to tylko 
pozór, nieodzownie zresztą związany z zasadniczóm zadaniem książki, 
która „w zwięzłym opisie główniejszych rzemiosł i materyałów, jakich 
one używają”, nie podaje wprawdzie „wyczerpującćj teoryi rzemiosł”, 
nie odsłania „szczegółowych tajemnic praktycznego jakiegoś zawodu” — 
i do tego żadnego nie rości prawa, ale natomiast „stara się dać jasne 
pojęcie o znacznćj liczbie rękodzieł, ażeby obudzić we wzrastającóm 
pokoleniu uznanie dla wszelkićj pracy”. Nadto, przy układzie pod- 
ręcznika inny jeszcze cel miano na względzie, donioślejszy może niż 
poprzedni, a mianowicie: „ma on wiernóm przedstawieniem trudności 
każdego rzemiosła, warunków, w jakich się odbywa, oraz pomyśl- 
ności, jaką zapewnić może, posłużyć za doradcę, gdy nadejdzie chwila 
wyboru odpowiedniego powołania dla synów”. 

Na sześć głównych działów rozpada się zawartość przewodnika. 
Mamy tu: najpierw szereg rzemiosł obrabiających skórę (garbarstwo, 
białoskórnictwo, szewctwo, rymarstwo i t. d.); następnie rzemiosła 
przetwarzające len i wełnę (tkactwo, sukiennietwo, płóciennietwo, kra- 
wiectwo, kapelusznietwo i t. d.); dalćj rękodzieła, których materyałem 
surowym drzewo (ciesielstwo, stolarstwo, bednarstwo, tokarstwo); z ko- 
lei rzemiosła metaliczne (kowalstwo, ślusarstwo, nożownietwo, pilni- 
karstwo, blacharstwo, kotlarstwo, giserstwo, konwisarstwo, jabilerstwo 
it. d.); późnićj poczet rzemiosł przekształcających glinę (ceglarstwo, 
murarstwo, garncarstwo, wyrób porcelany, szkła it. d.); wreszcie, od- 
dzielnie stojące, bez ściśle wykwalifikowanćj wspólności lub jednorod- 
ności materyału: powoźnietwo, mydlarstwo, tapicerstwo, farbiarstwo, 
drukarstwo, introligatorstwo i t. d. Jest rzeczą oczywistą, że kilka- 
dziesiąt odrębnych zajęć, z których każde posiada proceder swój wła- 
sny, własną swoją terminologię, nader niekiedy obszerną i złożoną, po- 
zyskać mogły w ramach pracy jednotomowćj zaledwie sumaryczne 
i poniekąd zagłówkowe tylko uwydatnienie. Autor brał jedynie rysy 
conajgrubsze, najwybitnićj cechujące technikę pewnćj gałęzi rękodziel- 
niczćj, czerpiąc swe wiadomości najwidocznićj z pierwszego źródła, od 
samych majstrów lub doświadczeńszych czeladników. Powzięcie ta- 
kich informacyi nie jest u nas łatwe i nie każdemu dostępne. Rze- 
mieślnik nasz podziśdzień jeszcze pozostaje pod wpływem dogasają- 
cych tradycyi korporacyjnych i profesyjnyeb, które niegdyś większą 
część swoich powodzeń zasadzały na sekrecie i przywileju fachowym. 
Wernie szczęśliwie przełamać zdołał sporą wiązkę tych uprzedzeń 
i z tego względu niektóre jego monografie (stolarstwo np., lub drukar- 
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stwo) odznaczają się taką plastyką przedstawienia, że pozazdrościłby 
jćj nawet Ludwik Figuier, autor olbrzymiego dzieła: Les merveilles de 
Vindustrie. 

Ponieważ najważniejszy cel książki polega na ułatwieniu młodym 
kandydatom wyboru powołania rękodzielniczego, przeto w opisie po- 
szczególnych działów autor trzyma się pewnych norm stałych, pewnego 
układu schematycznego, ułatwiającego oryentowanie się i porównanie. 
Składowemi częściami każdego takiego opisu są przeważnie: a) doraź- 
ny rzut oka na przeszłość danego rzemiosła i obeeny stan jego udosko- 
nalenia; b) materyał używany; c) warsztat i narzędzia; d) praktyka 
czyli wykonanie; e) nauka i czas jćj trwania. Stosownie do natury 
rzemiosła, raz przewagę w opisie bierze jeden z tych elementów, drugi 
raz drugi; w ślusarstwie np., gdzie forma (t. zw. „fason”) odgrywa na- 
czelną rolę, narzędzia i modele stają na pierwszym planie; w farbiar- 
stwie znowu, z odmiennych powodów, górę bierze materyał (t. zw. farb- 
niki, czyli esencye kolorowe). Przytém autor próbuje nieraz istniejący 
obecnie, tryb przetwórczy (resp. wytwórczy) podnićść i ożywić nieco 
uwagami zapożyczonemi ze świata wiedzy teoretycznćj. Nie skąpi 
tćż — przy dobrćj sposobności — wskazówek pożytecznych, domowej, 
podręcznćj doniosłości. „Bardzo ważną rzeczą jest wiedzićć, czy bar- 
wa płócienka, perkalu i innych tkanin nie puszcza w praniu, nie blak- 
nie, nie płowieje i nie zmienia się w noszeniu... Ażeby przekonać się, 
czy czerwona barwa tkaniny jest trwała, gotujemy kawałek tkaniny 
w wodzie mydlanćj lub wapiennćj, a jeśli płyn nie zabarwi się i tkani- 
na nie zmieni barwy, to napewno wnosić można, iż nie puści w praniu. 
Żółte tkaniny gotują się w wodzie wapiennćj... Niebieskie warzą się 
w spirytusie do palenia, poczóm zanurzają się w ciepłćj wodzie, do 
którćj dodano nieco kwasu solnego... Wszystkie tkaniny brunatne, 
które gotowane w wodzie wydzielają barwę czerwoną, a zanurzone 
w winnym spirytusie puszezają barwę żółtą, są nietrwałe... Trwałą 
Jest — w ogólności — barwa tkanin czarnych, jeśli te, gotowane w wo- 
dzie z dodatkiem odrobiny kwasu solnego, puszczają nieco barwy 
żółtćj” (str. 291 —292). 

Życząc książce Wernica Jak największego odbytu i rozpowszech- 
nienia, ośmielamy się jednocześnie zanićść do zarządu kasy Mianow- 
skiego pokorną prośbę, aby raczyła uposażyć nas w niedługim czasie 
takimże podręcznikiem „Zarobkowych zajęć kobićcych” (kwiaty, haf- 
ty, malowanie na porcełanie, fotografia, przepisywanie mechaniez- 
ne i t. p.). Antonina P. 
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Eliza Orzeszkowa. „Iskry*. (Nowele. Warszawa. Nakładem Gebethnera i Wolffa, 
1898, str. 279). 


Smutnie zaiste trzebaby było spojrzeć na naszą literaturę piękną 
w najświeższych wydawnictwach zawartą. W większości utworów be- 
letrystycznych zdawaćby się mogło na chwilę, że razem z wypadkami 
z alkowy i buduaru świat zamienił się w raj cichy i smętny, pełen 
szmerów z rozmiłowanych i miłujących sere wyrwanych, a szmery 
te jakgdyby zlćwały się (nie powiem w pieśń) w piosenkę miłości. 
Piosenkę dlatego, że na rozbrzmienie i potęgę nie starczyłoby tonów: 
były to raczćj miłostki, schadzki, szepty i westchnienia... z ogródków 
podmiejskich. Nie porwał w nich ani szał, ani potężna druzgocąca 
namiętność, ani wreszcie wielkość uczucia. Bohatćrowie licznych no- 
weli kochali się — dla spędzenia czasu. Obok miłości, tematem no- 
weli i bardzo wielu powieści były i zdrady małżeńskie. Zwykle zdra- 
dzała kobićta. A zdrada jéj, będąc zwykle na słabych motywach opar- 
ta, budziła litość dla bohatćrki, dla jéj nędznych myśli, uczuć i płyt- 
kiego umysłu. 

Bezwątpienia są czytelnicy, lubiący podobne opowiadania, tak 
jak w łonie każdego społeczeństwa istnieje pewna liczba kobićt, szu- 
kająca rozrywki w miłostkach. Na szczęście w tém samém społeczeń- 
stwie bardzo wielu zajmuje się poważnemi zagadnieniami życia i zagad- 
nienia te roztrząsać pragnie. Tylko fantazya autorska nie zawsze zdoła 
potrącić o żywotne kwestye; nie zawsze talent podoła zadaniu, a wy- 
bićrając przedmiot napozór lekki, stwarza utwór, którego celem jest 
chęć „podobania” się. 

I rośnie w ten sposób zielsko literackie, a mająe niekiedy pozory, 
nawet piękną formę, przez wielu za pożyteczną roślinę przyjęte bywa. 

Niwa literacka nasza nie jest atoli bićdna, ni opuszczona: skrom- 
nie, lecz uczciwie pracuje na nićj grono przodowników, zbićrając plon 
obfity i pożyteczny. 

W ich rzędzie staje i Eliza Orzeszkowa, która rozjaśniła smutny 
horyzont nowelistyczny, krzesząe „Iskry”, które bodajby zapaliły 
umysł, serce i energię czytających. 

Nie wyrwała Orzeszkowa bohatćrów swoich z pośród grona wy- 
branych, niezwykłych ludzi; przeciwnie—galerya jéj urozmaicona. 

Oto młoda i piękna Anja Lind („Krzak bzu”) znająca dotychczas 
dwa tylko wyrazy: miłość i sztuka; sławna i podziwiana przez jedną 
z pierwszych stolic cywilizowanego świata; podbijająca nie szary tłum, 
lecz głowy ukoronowane; współzawodniczka kobićt wielkiego uro- 
dzenia i wdzięku, którćj sława kobićca „była dotychczas biała jak 
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łabędź”, już — zda się — wystąpi w roli kochanki wicehrabiego 
Raula, gdy nagle przypadek nasuwa jćj wspomnienie chaty nad 
Niemnem, którą niedawno opuściła, przypomina mowę ojczystą i Boga, 
o których zapomniała wśród różnojęzycznego tłumu... Oczy Anny 
Lipskićj (takie miała istotnie nazwisko) nabrały odtąd „przepaścistćj 
głębi, a na czoło białe, jak lilia, wystąpiła zmarszezka bólu i walki”. 

Podobną kobietę spotyka się u Sienkiewicza w noweli p. t. „Na 
jasnym brzegu”. Tak Anna u Orzeszkowćj, jak i Marya Cervi Sien- 
kiewieza tam, gdzie „przewalały się próżniacze miliony”, nie sprzeda- 
ły się za złoto, umiejąc czuć i myślóć poważniej. 

Psychologia Anny prosta i łatwo zrozumiała dla każdćj z uczciwą 
tradycyą kobiety (jak mówi Orzeszkowa). Miłość jéj dla sztuki, mi- 
łość dla Raula, dopomagającego jéj w zdobywaniu laurów, wreszcie ta 
noe spędzona bezsennie i stanowiąca o przyszłóm postąpieniu, wszystko 
uplastycznia postać bohaterki, duszę jéj czyni przejrzystą, a ją samą 
„ze splecionemi rękoma wysoko ku górnćj gwieździe” — kobićtą nie- 
powszednią. Miłość jćj potrafi porwać, bo będzie wielka i potężna, 
a wtedy nawet błąd czy szał w życiu Anny nie będzie „upadkiem”. 

Powićcie, że takich jak Anna kobićt—na świecie zaledwie odsetki... 

A więc obok nićj inny typ, „siteczkiem” nazwany („Siteczko”), 
bo myśl, cele, pragnienia, przelecą przez mózg jéj, jak przez siteczko, 
a ona sama rzuca się jak w klatce złoconćj, skubiąc coraz to nowe 
ziarnka bićdnego — choć napozór wesołego — życia między budua- 
rem a bawialnią... 

Są i takie, jak panna Róża („Panna Róża”). Znowu zestawienie 
z jednćj strony umysłu wyższego, taktu, rozsądku i wielkich cnót z ce- 
chami srok, lubiących śmiać się wiele i bujać bezmyślnie na gałąz- 
kach. Nie wiedzą bićdne, że myśl to skarb, to królestwo... 

W tém królestwie przebywała babunia („Babunia”), zapomniana, 
resztę dni życia używając na rozmyślanie o przeszłości, w zadumie nad 
teraźniejszą chwilą, służąc podług sił i możności swoim najbliższym. 
Babunia, świat ją otaczający, ten wnuk, kołysany do snu piosenką: 
„Dwór pod lipą stoi biały”, myśli przędza i uczuć kwiaty tćj staruszki 
złożyły się na całość obrazka niezwykłego, pięknego i wspaniałego 
przez swą prostotę, a pełnego cech i zalet, na jakie tylko talent praw- 
dziwy zdobyć się może. 

Obok „Babuni” postawić wypada Joachima, co opuszczając dwór 
(„Śmierć domu”), w którym się pokolenia wychowały, a który dziec- 
kiem jeszcze pamięta jasny i kochany, teraz starcem patrzy na upadek 
tych ścian drogich, opustoszenie, nędzę — i odchodząc żegna go zna- 
kiem krzyża, jak to „miał zwyczaj czynić przed leżącym w trumnie 
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umarłym”. Bo dom ten umarł, a z nim tradycya jego i pamiątki, 
wszystko, tylko „jakaś mętna światłość kładzie się na nagich ścianach 
domu”, w którym nie został nikt, bo ostatni dziedzic jego „zaledwie do- 
rósłszy, rozkochał się w gwieździe, wzleciał ku nićj jak orzeł i zginął 
jak mucha”... Przepadł, a może tuła się bez dachu, bez ziemi, taki 
bićdny, jak ten dom, który opłaczesz, czytelniku, łzą smutku szczerego 
i serdecznego żalu. 

Tak płakałby nad nim i Hryborek („Ani kawałeczka”), bo wić 
on, że bardzo bićdny ten, kto nie ma ziemi, ani stara się o jéj ka- 
wałek. 

Wspomniane obrazki zalecają się treścią bogatą; są to prawdziwe 
iskry talentu niepowszedniego, do których dołączyła autorka w oma- 
wianym tomie cztery nowele drobniejsze („Daleko”, „Liść uschły”, 
„Karyery”, „Czy pamiętasz”), leez te, jako mnićj wybitne, opuszczam, 
wybićrając sześć ważniejszych na poparcie wstępnych uwag moich, 
które, nie mając pretensyi do ostatecznego wyroku w omawianćj spra- 
wie, mogą, zdaje się, liczyć na zgodę większości nieuprzedzonych a lu- 
biących analizować życie. L. Rutkowski. 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


= Henryk Sienkiewicz. Na jasnym brzegu (Nowela. Warszawa. 
Kraków. Nakładem Gebethnera i Wolffa, 1897, str. 163). — „Na jas- 
nym brzegu”, w Nicei, mieszkał malarz, Świrski, sławny i zamożny. 
Bywając w „świecie? poznał p. Elsenową, kobićtę piękną, lecz samo- 
lubną kokietkę, o tajemniezćj nieco przeszłości. Ona wyróżniła mala- 
rza z pośród innych, poznawszy jego naturę szlachetną, jego serdecz- 
ność, inteligencyę i umysł niepowszedni. I miał zostać jéj mężem, gdy 
oto nagle odnalazł dziewczę ogromnie bićdne, a jednak czyste czysto- 
ścią lilii, wspaniałe przez swą urodę. Była Polką... Pozowała mu do 
obrazu w obecności swój matki, aż raz on — „przycisnąwszy jéj obie 
dłonie do piersi” — rzekł: „Oddaj mi siebie i swoich”. Miłość ta wy- 
ratowała go z sieci pani Elsen, kobićty o ptasim mózgu, bez serca, 
a tylko wyrachowanćj i pięknćj... Aon z taką żyćby nie mógł. — 
Opowiadanie „Na jasnym brzegu” skrćślił autor w chwili odpoczynku, 
jak malarz, kiedy w przerwie przy pracy nad wielkićm płótnem szki- 
cuje maleńki obrazek. — Pominąwszy rzeżbę stylu i urocze opisy 
„włoskiego nieba”, może ezytelnik spotkać często i w tym drobiazgu 
zdania, cechujące umysł wyższy. Jak tu wszystko dalekie od tych 
„drobiazgów” tak chętnie rzucanych na rynek księgarski przeróżnych 
autorów, goniących za oryginalnością, za niezwykłemi zwrotami, za 
formą i wyrażeniami na okrćślenie wymarzonych przez siebie światów, 
cierpień ludzkich, na odtworzenie głuchćj rozpaczy i gorzkiego rozcza- 
rowania. Prawda, że Sienkiewicz nie lubi malować biedy materyal- 
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nćj, czyniące to tylko przelotnie — i to mu zarzucają częstokroć, lecz 
bohatórowie jego utworów na tém nie tracą z pewnością. 


= Józef Mikulski. Sztuka aktorska (Warszawa, skład główny 
w księgarni G. Centnerszwera, 1898, str. 231). — Aktor piszący o swćj 
sztuce, jeśli posiada wykształcenie wyższe, jeżeli zdolny jest do poważ- 
nego zastanowienia się nad przedmiotem, może oddać usługi bardzo 
poważne zarówno publiezności, jak i światu artystycznemu. Pragnął 
to uczynić i p. Mikulski, króśląc pogadankę (tak bowiem pracę swą na- 
zywa) o sztuce. Sam aktor, karci surowo swych towarzyszów, gorzkie 
czyni uwagi płochćj krytyce i stronniczym „wzmiankom”, bałamucą- 
cym opinię publiczną. Surowćj miary do pracy jego stosować nie mo- 
żna, gdyż skromne są wymagania autora: pragnie on pobudzić zdol- 
niejszych do stworzenia pewnćj systematycznćj całości, wypełniającćj 
w literaturze polskićj brak podręcznika o sztuce aktorskićj. Brakowi 
temu p. Mikulski nie zaradził: jego pogadanka nie pouczy, bo nie ma 
w nićj myśli nowych, oryginalnych. Te, które autor głosi, oddawna 
znane. Rozmiar pracy za szczupły. du, A 


= Dr. Karel Baxa. Discours prononcé le 18 Janvier 1898 a la 
Dióte du Royaume de Bohême. Prague, 1898, p. 35. — W następstwie 
upadku gabinetu Badeniego i krwawych zajść w Pradze czeskićj z dnia 
29 listopada 1897 r., wywiązała się w prasie niemieckićj polemika, 
usiłująca przedstawić Czechów „przed Europą i cywilizowanym świa- 
tem” w świetle jaskrawóm i krzywdzącóm. Ogłoszona w języku fran- 
ceuskim, mowa sejmowa d-ra Baxy, jednego z członków stronnictwa 
„niepodległości”, stanowić ma odprawę tym insynuacyom. W gruncie 
rzeczy jest to bardzo żywy i ostry atak na obeeny stan spraw Przedli- 
tawii, nie oszczędzający nawet osoby cesarza Franciszka-Józefa. Mów- 
ca, przypominając ziomkom i „Europie” zbliżający się pięćdziesięcio- 
letni jubileusz panowania monarchy Austro-Węgier, utrzymuje, że 
w ciągu całego półwiekowego tego okresu żadne z przyrzeczeń cesar- 
skich nie było dotrzymane, — wszystkie, od Belerediego do Taafiego 
i Badeniego, „złamane zostały”. Naród czeski nie zapomni nigdy, — 
zapewnia dr. Baxa — że „w ciągu lat pięćdziesięciu rządy Jego Cesar- 
sko-Królewskićj Mości gorliwie pracowały nad tćm, aby Czechom po- 
stawić największe przeszkody na drodze postępu, polityki i dążności 


172 ATENEUM. 


społeczno-narodowych.” Zarzut, choćby nie ulegał wątpliwości, traci 
na sile i znaczeniu przez to, że mówca bezdowodnie zdaje się liczyć, 
w kwestyi usunięcia tych przeszkód, na świat cywilizowany i na Euro- 
pę. Stare dzieje, znane iluzye! St. Fiat. 


= Komisya historyi sztuki odbyła posiedzenie 24 marca r. b., na 
któróm prof. dr Jerzy hr. Mycielski przedłożył referat p. t. „Siedmio- 
grodzki skarbiec Gryzeldy Batorówny.” Wśród niewydanych przez A. Z. 
Helela rękopisów „Księgi pamiętniezćj Jakóba Michałowskiego” znaj- 
duje się współcześnie spisany oryginalny inwentarz wyprawy w klejno- 
tach, szatach i srebrze, jaką Gryzelda, córka Krzysztofa Batorego, bra- 
ta króla Stefana, z Siedmiogrodu do Polski przywiozła, poślubiając 
w r. 1583, kanclerza w. kor. Jana Zamoyskiego. Po jéj śmierci bez- 
dzietnćj w r. 1590, skarbiec ten cały został zregestrowany przez jéj do- 
mowników a w obecności krewnych po matee, Elżbiecie z Boeskayów, 
i do Siedmiogrodu rodzinie zwrócony. Jedna z kopii tego spisu dostała 
się również do rodzinnych papićrów Melchiora Michałowskiego, woj- 
skiego lubelskiego, który w r. 1605 wyznaczony był jednym z opieku- 
nów małoletniego syna kanclerza Jana Zamoyskiego, i to ttómaczy jéj 
odkrycie wśród rękopisów Jakóba Michałowskiego, syna Melchiora: 
Inwentarz ten rzuca światło i na rodzinne stosunki węgierskie Gryzeldy 
Zamoyskićj i na niesłychane bogactwo królewskićj wyprawy, jaką do 
Polski z sobą przywiozła. Dzieli się ona na trzy grupy. Pierwszą sta- 
nowią klejnoty w ogromnćj ilości: kanaki, manele, krzyże, wisiory, 
kolczyki, łańcuchy, pasy, pierścienie, wszystko ze złota z drogiemi ka- 
mieniami i perłami; dział drugi przedstawiają szaty bogate, świetno- 
ścią swą do skarbca należące, suknie z drogich materyi, płaszcze, oso- 
bne rękawy, futra, ubiory na głowę, kapelusze, berety, siatki złote; 
wreszcie grupę trzecią stanowi srebro, wszystko prawie z herbami Ba- 
torych i Boecskayów, a które od sreber z Zamościa dokładnie oddzielo- 
no. W ogóle spis tych kosztowności stanowi ciekawy przyczynek do 
stosunków kulturalnych Polski z Węgrami i Siedmiogrodem w końcu 
XVI wieku, oraz rzuca nowe światło na wspaniały alians królewski 
hetmana Zamoyskiego. Z kolei prof. Władysław Łuszezkiewicz przed- 
stawił naprzód okaz kamienia sztucznego otrzymany z Gniezna, jakiego 
w miejsce naturalnego używali na rzeżby ornamentacyjne architekci 
XIV wieku w katedrze i dwu innych kościołach tego miasta. Dawniej- 
sze przypuszczenie referenta w tćj sprawie potwierdza wymownie ten 
okaz, mający podobieństwo do gruboziarnistego, szarego piaskowca, 
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zdolnego za mokra do modelowania rzeźb, oraz do odgniatania w for- 
mach drewnianych składowych eząści żeber ozdobnych gotyckich skle- 
pień. Następnie zakomunikował zapiski z księgi rachunkowej kląszto- 
ru Augustyanów u św. Katarzyny pa Kaźmierzu z lat 1502—1508, do- 
tyczące malarzy krakowskich Joachima i Jana Goraja. Ten ostatni 
malował obrazy do ówczesnego wielkiego ołtarza u św. Katarzyny 
i złocił obramienia. Referent podniósł ważność tych ksiąg wydatków 
i dochodów klasztornych, szczęśliwie dochowanych, a wydobytych na- 
jaw przez X. Sutora, komisarza jenerała zakonu, który od dłuższego 
czasu zajmuje się wypisami z nich, dotyczącemi historyi sztuki, kultury 
i obyczajów, i zamierza je drukiem ogłosić. W końcu prof. Łuszezkie 
wiez odczytał pracę swą „Topografia Krakowa z doby przedhisto- 
rycznćj na podstawie dotychczasowych badań gruntu”. Wykazał w niej 
takie zmiany przyniosły wieki bliższe w konfiguracyi terenu, będącego 
podstawą dzisiejszych ulic i placów; przedewszystkićm określił bliżćj 
pewną liczbę dawniejszych wzgórz i wyniosłości rozdzielonych wąwo- 
zami, które naprzód były zaludnione i przeszły w osady podgrodowe 
ze swemi najstarszemi kościołami. Za podstawę badań służyła mu 
obserwacya przy rozkopywaniu ziemi pod fundamenta kamienice i bu- 
dowę kanałów, i dlatego téż pracy swćj nie uważa za ukończoną, do- 
póki nowsze badania ziemi nie przyniosą jeszcze pozytywniejszych do- 
wodów położenia pagórkowatego dawnych siedzib ludzkich u stóp wa- 
welskiego grodu. 


= W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 17-go b. m. posie- 
dzenie Komisyi fizyograficznćj. Przewodniczący prof. dr. F. Kreutz 
wspomniał o stracie, jaką Komisya poniosła przez śmierć członków 
J. N. Sadowskiego, G. Ossowskiego w Tomsku i A. Ślósarskiego w War- 
szawie. Pamięć zmarłych uczeili obecni przez powstanie. Składając 
sprawę z czynności Komisyi w r. z., zawiadomił przewodniczący, że 
Komisya wydała tom 32 sprawozdań w tomach całych oraz w zeszy- 
tach zawierających: 1) materyały do klimatografii Galicyi, 2) materya- 
ły do fizyografii kraju zebrane przez sekcyę zoologiczną, botaniczną 
i geologiczną; 3) materyały do rolniczćj fizyografii kraju. Z Atlasu 
geologicznego Galicyi wydrukowano prof. M. Łomnickiego tekst do 
mapy okolic Lwowa. Prace Komisyi postępowały w ogóle podług 
uchwalonego w roku zeszłym programu, odpadły jedynie z powodu nie- 
przewidzianych przeszkód badania siły ciężkości ziemskićj i badania 
geologiczno-rolnicze, mające na celu wykonanie odpowiednićj mapy. 
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Do wydania w sprawozdaniach otrzymała Komisya następujące prace: 
1) J. Dziędzielewicza „Badania faunistyczne owadów  siatkoskrzy- 
dłych”, 2) D-ra St. IXlemensiewicza „O nowych i mało znanych gatun- 
kach motyli fauny galicyjskićj”, 3) D-ra W. Teisseyrego „Kilka uwag 
z powodu VII zeszytu Atlasu geologicznego Galieyi”, 4) St. Golińskiego 
„Siano łąkowe w okolicy Krakowa”, 5) p. Bzowskiego „Opis geologi- 
czno-rolniczy majątku Lipnik”, 6) W. Kleekiego i J. Mikułowskiego-Po- 
morskiego, Zawartość azotu, kwasu fosforowego i węglanów w niektórych 
typowych glebach Gralicyi wsehodnićj”, 7) p. Łuszezkiewicza „O bydle 
gór świętokrzyskich”, 8) J. Mikułowskiego-Pomorskiego „Rozbiory 
ziem ornych nadesłanych do Krajowćj Stacyi chemiczno-rolniczćj w Du- 
blanach w latach 1895 — 18977”; do wydania w Atlasie geologicznym 
zaś: prof. d-ra Szajnochy mapę geologiczną Wieliczka-Myślenice. Do 
Muzeum Komisyi przybyły następujące A) dary: 1) skóra antylopy 
z Urga w Mongolii, czaszka konia zabajkalskiego, 49 skórek ptaków 
z Mongolii północenćj, zebranych przez p. Wł. Mollesona, i zbiór roślin 
z gór Chandagaj w Mongolii i z doliny średniego biegu rz. Czykaja, 
zebrany przez tegoż, dar p. d-ra Talko-Hryncewicza w Troickosawsku; 
2) 39 gat. chrząszezów palearktycznych, dar p. M. Rybińskiego; 3) 7 gat. 
chrząszczów palearktycznych, dar d-ra H. Lgockiego; 4) 10 gat. roślin 
zarodkowych z Podola, dar p. A: Knappa w Wiedniu; 5) sferosyderyt 
z Jastrzębiej pod Lanekoroną, dar p. S. Stobieckiego; 6) skamieliny 
z Dąbrowy górniczćj i z okolicy Fulsztyna na Podolu ros., dar za po- 
średnictwem prof. d-ra Rostafińskiego; 7) kość mamuta z Rzeszowa, 
dar. p. F. Gartnera; 8) publikacye e. k. Centralnego Zakładu meteoro- 
logicznego w Wiedniu i Zakładu geograficznego e. k. Uniwersytetu 
w Wiedniu; B) przedmioty złożone przez współpracowników Komisyi: 
1) zbiór glonów galicyjskich prof. R. Gutwińskiego, 2) zielnik z Galicyi 
wschodnićj, Bukowiny i komitatu marmaroskiego, p. J. Paczoskiego 
w Dublanach; C) zakupione skamieliny z okolie Paczołtowie.—Sprawo:* 
zdanie Zarządu muzealnego, sprawdzone przez pp. prof. K. Bobka, 
prof. R. Gutwińskiego, prof. d-ra S. Zaręcznego, przyjęto do wiadomo- 
ści, również jak sprawozdanie z obrotu funduszów Komisyi w r. 1897, 
sprawdzone i podpisane przez pp. prof. d-ra E. Godlewskiego i d-ra 
Wierzbickiego. W dalszym ciągu przyjęto przedstawiony przez zarząd 
Komisyi preliminarz budżetu oraz program prac na r. 1898; między 
innemi przyznano zasiłki: na badanie porostów, na wycieczkę koleo- 
pterologiczną na Czarną Horę, na badanie motyli drobnych w okolicy 
Rytra, na wykonanie map geologicznych: Dobromila, Rzeszowa, Jaro- 
sławia i Leżajska, oraz jednćj mapy geologiczno-rolniczćj, wreszcie na 
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zbadanie flory łąkowej w okolicy Krakowa.—Przewodniczącym Komi- 
syi na rok 1898 obrano ponownie prof. d-ra Kreutza, skrutatorami ra- 
chunków Komisyi pp. prof. d-ra E. Godlewskiego i d-ra D. Wierzbi- 
ckiego, zastępcami skrutatorów: pp. d-ra W. Ściborowskiego i prof. 
d-ra S. Zaręcznego, do komisyi kontrolującćj muzealnćj wybrano pp. 
radcę górn. J. Bocheńskiego, prof. K. Bobka i prof, R. Gutwińskiego, za- 
twierdzono wybranych przez sekcyę delegatów do zarządu muzealnego: 
pp. prof. dr-a J. Rostafińskiego, S. Stobieckiego i prof. d-ra S. Za- 
ręcznego. Wreszcie wybrano na wniosek zarządu jednego współpraco- 
wnika Komisyi; wybór ten zostanie przedłożony do zatwierdzenia wy- 
działowi matematyczno-przyrodniczemu Akademii Umiejętności. 
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Wiosna wdziera się szturmem do Warszawy i nęci mieszkańców 
miasta za mury. Zaczynamy liczyć tygodnie, dzielące nas od wyjazdu. 
Zmęczeni, wyczerpani, przesyceni obiecujemy sobie cuda na wsi. Byle 
wytrzymać do lata. Od jesieni zmienimy niejedno. Naprawimy, coś- 
my zaniedbali, będziemy pracowitsi, oszczędniejsi, spokojniejsi, ale 
niech nam dane będzie odetchnąć powietrzem wiejskićm, niech nam 
wolno będzie nie myślóć o tém, co nam odbićrało sen nocy ubiegłej 
iotóm, co na nas czyha jutro. Skarżymy się na nerwy, przygniata 
nas zniechęcenie, troska, lęk o to, eo nam przyszłość przyniesie. 

Ludzie starsi patrzą na to pokolenie pełne niepokoju i trwogi, 
z niedowierzaniem i litością. Nie pojmują chorych, a dziwią się, nie 
widząc zdrowych. Do tylu skarg na wiekuistą niedolę rodu ludzkiego 
przybywa dziś skarga nowa, skarga, która nie obijała się o uszy daw- 
niejszych pokoleń, skarga na własne niedołęstwo, na brak odporności, 
na uleganie smutnym myślom, na obawę, która znienacka opada umysł 
i każe mu nieustannie przewidywać same okropności. 

Specyaliści powiadają, że w innych krajach nie jest lepićj. U nas 
jest źle bardzo. Nie mówimy tu o patologicznych objawach, których 
opis właściwszy jest na łamach pism lekarskich. Wszak eo krok spo- 
tykamy człowieka, będącego smutnym okazem psychicznego rozstroju 
współczesnego; zdrowi są wyjątkiem pośród nas. Ten nie może bez 
śmiertelnćj trwogi przejechać przez most na Wiśle; ów nie odbyłby za 
nic w świecie podróży bez opiekuna: sama myśl, że może się uczuć 
osamotniony wśród czterech ścian hotelowego pokoju, przeraża go już 
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na parę tygodni przed wyjazdem; tamten wreszcie nie dosiedzi w tea- 
trze do sceny, w któréj mają ukazać się duchy. Jednych trapi prze- 
czucie, że dzień jutrzejszy przyniesie słotę, ciekącą smugami z nieba 
po oślizłych dachach i wilgotnych murach, drugich wprawia w gorącz- 
kowe rozdrażnienie myśl, że słota może się zakończyć burzą z grzmo- 
tami i piorunami. Każdy z nas zna wszystkie te typy, -- wiemy, że 
szukać ich trzeba nie po szpitalach i klinikach, leez między nami w za- 
męcie walki o byt, na stanowiskach wymagających silnćj woli, odwagi 
i panowania nad sobą. 

Obok klinicznćj ma atoli ten objaw także stronę społeczną. Zja- 
wisko takie nie roztacza swćj grozy bez przyczyn ogólniejszych i głęb- 
szych. Ta obawa jutra, to przygnębienie, ten wstręt do mizernych 
szczegółów życia, o które co chwila potrącamy nogą, są to widome 
oznaki sił poruszających głębiami społecznemi, a dających się pozna- 
wać po skutkach. s 

Właściwych przyczyn naszych cierpień dzisiejszych, wypada 
pono szukać tam, gdzie się kryją przyczyny naszych powodzeń, zdoby- 
czy, tryumfów. Nigdy nie lekceważono w tym stopnin wartości dnia 
dzisiejszego, nigdy nie zaprzątano umysłu tak wyłącznie planami na 
jutro. Myśl, że od wczoraj nie postąpiliśmy ani kroku, że od rana nie 
przysporzyliśmy fortuny, że nie wznieśliśmy się o szczebel, że pozosta- 
liśmy o pół kroku po za współzawodnikiem i że do wieczora nie dogo- 
nimy go może, trapi nas jak zmora. Niepewność, czy jutro powetuje- 
my straty dzisiejsze, i czy pojutrze nie uronimy jutrzejszych zdobyczy, 
ściga nas nieustannie, jak towarzyszka dozgonna. Wżarła się nam 
w mózg i opętała naszą wolę. Nieokrćślone przeczuwanie nieznanych 
niebezpieczeństw stało się dla nas główną kategoryą myślenia. Gdy 
nie przeczuwamy nieszczęść rzeczywistych, męczy nas widmo urojo- 
nych. Wytężona troska o przyszłość stała się dźwignią postępu, 
podniosła dobrobyt mas, dała nam władzę nad przyrodą, zmieniła po- 
stać świata. Rzecby można, że jakieś bóstwo mściwe i nienawistne, 
nie mogąc powstrzymać pochodu ludzkości, pastwi się nad nią, budząc 
w nićj z nienacka ten lęk tajemniczy. 

Oczekuje więc strudzone i zdenerwowane miasto wyjazdu na wieś, 
Czy nie rozczaruje się nazajutrz po rozgoszczeniu się w letnich mie- 
szkaniach? Dwa miesiące, które jeszcze upłyną na naradach i poszu- 
kiwaniach, zaostrzą bardzićj tęsknotę za lasem, murawą i bieżącą 
wodą. Niechże nadzieja tych rozkoszy słodzi chwile oczekiwania, 
a gdy nadejdzie skwarne lato, niech zmęczeni i smutni doznają choćby 
tylko chwilowćj ulgi. 

T. II. Z. II. 1898. 12 
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Kiedy inne nastaną czasy, pokolenia późniejsze dziwić będą się 
może, iż tak znękani, schorzali i trwożni byliśmy w okresie, który wła- 
śnie wymaga mięśni silnych i woli niezłomnéj. Dokoła nas toczą się 
zapasy na śmierć i życie, zapasy, w których nie ma litości dla słabsze- 
go i w których sił musi wystarczyć na długo. Walka ogarnia wszyst- 
kie sfery życia. Naród walczy z narodem. Wyznanie z wyznaniem, 
Warstwa z warstwą. Zmartwychwstają hasła bojowe, pogrzebane daw- 
no. W tym zamęcie wiadomo tylko, iż jedynie silni i zdrowi wyjdą 
z niego cało i doczekają się jaśniejszćj zorzy. 

Teatrem takićj walki jest ogromne półkole, otaczające kraj nasz 
od zachodu i północy. Za Prosną, Gopłem, Drwęcą wzrasta stale za- 
jadłość, z jaką zalów niemiecki uderza o zaporę słowiańską. Chwila 
obecna stanowi jakgdyby gwałtowny paroksyzm. Ci, eo dotychczas 
lubili zachowywać pozory legalności, udawać przed światem, że wier- 
nie strzegą idei równouprawnienia, odrzucają dzisiaj niewygodną ma- 
skę i przestają się krępować. Z krzeseł ministeryalnych padają coraz 
częścićj wyrazy, będące echem krzykackićj, tendeneyjnćj publicystyki 
niemieckićj. Całą biblioteczkę możnaby już dzisiaj złożyć z wydaw- 
nictw, mających na celu wszczepianie nienawiści w serca i umysły nie- 
mieckie. Niemcy oswoili się tóż z niejednćm, co ich jeszcze niedawno 
raziło. Nie silą się dziś na dobićranie wyrazów. Komisya koloniza- 
cyjna, któréj zadaniem miało być pewne wyrównanie stosunków, wy- 
stępuje dziś jawnie pod hasłem, które, jakkolwiek zrazu ukrywane, nie 
było naprawdę tajemnicą dla nikogo. Dano jéj nowe sto milionów na 
wykupienie pozostałćj ziemi. Gdy to nie wystarczy, dostanie jeszcze 
niejeden zasiłek. Urzędnicy otrzymali rozkaz oddawania się polityce 
nietylko w biurze, lecz i po za służbą. Władze administracyjne otrzy- 
mały od sejmu sumę 400,000 marek na popieranie niemczyzny po mia- 
stach i miasteczkach, a równocześnie policya rozpoczęła łowy na 
wszystkich, którzy śmią udzielać nauki czytania i pisania po polsku. 

Cóż pobudziło nagle Niemców do wybuchnięcia takim szałem? 
Przyczyn jest oczywiście wiele. Jedną z głównych atoli jest niewąt- 
pliwie uczucie gnićwu i zgrozy na widok bezskuteczności poprzednich 
zapędów. W doktrynerskićm zaślepieniu powiedzieli sobie, że wyna- 
rodowienie trzech milionów Polaków jest rzeczą możebną. Język nie- 
miecki, pieśń niemiecka, obyczaj niemiecki miały zapanować wszech- 
władnie i niepodzielnie na całym obszarze od Odry po Helę. Kwestya 
polska w państwie pruskićm powinna była zniknąć na zawsze. Wie- 
rzono w to silnie. Doktrynę, opartą na najfantastycznicjszćj z hy- 
potez, powtarzali wytrawni dyplomaci, znakomici uczeni, doświadczeni 
administratorowie kraju. 
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W latach w których oczekiwano niechybnego zaniku polskości 
w Poznańskićm i Prusach Zachodnich, przebudził się nagle Szląsk, 
przebudziła się Warmia a w ślad za tą ludnością poszli mazurscy ewan- 
gielicy w Prusach Wschodnich. Mieszkańcy zapomnianych zakątków, 
ulegający germanizacyi od wieków, byliby może z czasem podobnie 
jak Słowianie nadelbiańscy zatracili swą narodowość, gdyby poli- 
tyka pruska nie była sto lat temu wciągnęła w organizm państwa świć- 
żych żywiołów polskich, posiadających własne życie umysłowe, wyro - 
biony język, rozwiniętą literaturę. Przedtćm zniemczenie Szląska było 
nieprawdopodobne, lecz możliwe. Teraz stało się zadaniem niewyko- 
nalnćm. Prędzćj czy późnićj nadejść musiała chwila, nieprzewidywana 
przez zeszłowiecznych dyplomatów pruskich. Rząd ujrzał po za ludno- 
ścią, z którą walczy, inne zastępy tćj samćj ludności, powstające 
z uśpienia w prowincyach, w których nie domyślano się ich istnienia. 
Dziś statystyka przekonywa każdego o ogromie tych mas. Niemey 
obliczają ludność polską rejeneyi opolskićj na 935 tysięcy głów, ludność 
polską Warmii i Mazurów na 328 tysięcy. Może to być zaiste źródłem 
niepokoju dla kogoś — kto powiedział sobie, że nie spocznie dopóty, 
dopóki nie przetrawi wszystkiego, co zagarnął. 

Niepokój, jaki ogarnia Niemca, dumającego nad temi liczbami, 
wzrasta przy dokładniejszćm zbadaniu tychże. Myliłby się, ktoby mnie- 
mał, że ludność polska na Szląsku rorzucona jest kępami po morzu 
niemieeckićm. W rzeczywistości zamieszkuje ona zwartą ławą znaczny 
pas ziemi. W powiecie pszczyńskim spotykamy, na tysiąc mieszkań- 
ców 883-ch Polaków, w powiecie oleskim 864-ch, w rybnickim 845-ciu, 
w lublinieckim 841, w strzeleckim 825, w kozielskim 807-miu. W trzy- 
nastu powiatach Szląska górnego mają Polacy przewagę liczebną. 
Rzecz oczywista, iż wobee znacznego zniemczenia miast szląskich, 
przewagę tę nadaje Polakom jednolita ludność wiejska. Mimo to, 
i miast tamtejszych nie można uważać za zupełnie zniemczone. W By- 
tomiu mamy 478-miu Polaków na tysiąc mieszkańców. 

Nie tak groźnie dla Niemców przedstawiają się stosunki w Pru- 
sach Wschodnich, Itam jednak bywają powiaty takie, jak Jońsbor- 
ski, liczący na tysiąc mieszkańców 765 Polaków, szezytnieński, który 
ma ich 757-miu na tysiąc, lub nieborski, w którym liczba ta dosięga 
jeszcze 742-ch. Wogóle znajduje się w dzisiejszych Prusach Wschod- 
nich siedm powiatów, w których Polacy stanowią większość; oprócz 
tego są dwa powiaty (lecki i olecki), w których ludność polska sta- 
nowi bez mała połowę ogółu mieszkańców. 

Od niedawna dopićro zaczynają Niemcy pojmować prawdziwe 
znaczenie tych liczb. Jest w istocie coś nadludzkiego w tém zgłaszaniu 
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się rozbitków, o których słuch prawie zaginął. Wszak ostatniemi czasy 
czytaliśmy o wiecach ludowych w powiecie bytowskim na Pomorzu, 
gdzie żyje jeszcze parę tysięcy Polaków, odciętych od głównego pnia 
przed dwoma przeszło wiekami. 

Ale nietylko ta tocząca się naturalnym pędem lawina budzi w spo- 
łeczeństwie niemieckićm niepokój i obawę. Niepokoi ich wzrastająca 
coraz wyraźnićj pewność, że środki, używane dotychczas, mogą wywołać 
tylko następstwa bardzo ograniczone, bardzo niewiele ważące wobee 
milionowych cyfr ludności i bardzo wobec praw ewolucyi dziejowej na 
niedaleką sięgające metę. Ludność polska pomnaża się szybeićj od 
niemieckićj. Objaw ten widoczny jest na całćj linii granicznćj między 
światem słowiańskim i germańskim, Widoczne to jest równie w pań- 
stwie pruskićm, jak w Austryi. W Czechach, na Morawach, w Karyntyi 
i Krainie zmieniają się stosunki na niekorzyść Niemców wskutek nie- 
uniknionego przyrostu Słowiańszczyzny. W Księstwie i Prusach Za- 
chodnich zaznacza się to w wielu działach statystyki urzędowćj. W nie- 
jednym powiecie procent polskićj dziatwy szkolnćj jest większy, niż 
procent ludności polskićj wykazany w spisie z roku 1890 go. Stosunek 
procentowy głosów polskich przy wyborach do parlamentu wzrasta 
w wielu powiatach stale. Żaden wymysł gabinetu pruskiego nie zdo- 
łał zrównoważyć dotychczas wpływu tajemniczych sił przyrody. Ani 
kolonizacya niemiecka, ani wyłączenie chłopów polskich od dobro- 
dziejstw banku rentowego, ani sztuczne podtrzymywanie konkureneyi 
niemieckićj na każdćm polu nie przełamały tego, czego przełamać nie 
można. 

Niemey stali przez czas długi na tém czysto doktrynerskióm sta- 
nowisku, iż wytępienie polskićj własności większćj należy uważać za 
identyczne ze zupełnóm zgermanizowaniem prowineyi wschodnich. 
Ks. Bismarck wierzył w to święcie. Czas wyleczył polityków niemiec- 
kich z tego złudzenia. Gdy przed kilku laty twórca polityki antypol- 
skićj, przyjmując deputacyę Niemeów poznańskich, zaczął po dawne- 
mu rozwijać tę samą teoryę, odezwały się w najzagorzalszych pismach 
polakożerczych bardzo znamienne protesty. Przestrzegano rodaków, 
żeby nie podziełali złudzeń staruszka i nie wyobrażali sobie, że ze zdo- 
byciem szańca szlacheckiego wojna się zakończy. 

Dziś jasném jest dla każdego, że wykupienie dziewięćdziesięciu kil- 
ku tysięcy hektarów przez komisyę kolonizacyjną nie jest równoznaczni- 
kiem ostatecznego rozegrania partyi. Bank ziemski, zwany ratunkowym, 
choć rozpoczął czynności z sześćdziesiątą częścią kapitałów, któremi 
rozporządzała komisya w początkach swego istnienia, kupił i rozparce- 
lował 18 tysięcy hektarów. Gdy nadto uwzględnimy, że komisya ku- 
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puje ostatniemi czasy znacznie więcćj ziemi od właścicieli niemieckich, 
niż od polskich, jeżeli zważymy, że właśnie w ostatnim roku drogą 
prywatnych tranzakeyi więcćj ziemi kupili Polacy od Niemców, niż 
odwrotnie, jeżeli dodamy, że cała działalność komisyi sprowadziła do 
prowincyi polskich tylko 7 tysięcy kolonistów i że działalność ta wo- 
góle nie może zaznaczyć się niczém na całym tym ogromnym obszarze, 
na którym większćj własności polskićj niema oddawna, pojmiemy, że 
rozczarowanie i gniów Niemców mają głębsze powody. 

Narzędzia, któremi polityka rozporządza, są skuteczne tylko 
w ciasnym stosunkowo zakresie: cudów niemi zdziałać nie można. 

Tadeusz Smarzewski, 


Wydawca: W. Spasowicz. 
Za Redakt.: W. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 


J(o8Bo1eHo Iieasyporo. BapiaBa, 15 Anpbaa 1898 r. — Druk Jana Cotty. 
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Najbardzićj rozpowszechnione pismo polskie 


KURIER WARSZAWSKI. 


Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich, 
w dn pówszednie wieczorem a w Niedziele i Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych: 


Bezpłatne Dodatki Poranne, 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym spo- 
sobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwuarkuszowych numerów 
głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych. 


KURJER WARSZAWSKI liczy rok 78 istnienia i jest w stosunku do 
bogatćj i urozmaiconćj swćj treści najtańszóm pismem polskióm. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Ku- 
rjera. W felietonie KURJER WARSZAWSKI drukuje przeglądy lite- 
rackie i artystyczne, najnowsze romanse, powieści, nowele i humoreski 
najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W programat KURJERA 
WARSZAWSKIEGO wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne 
w sprawach społecznych, ekonomieznych, oraz innych bieżących krajo- 
wych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, ja- 
ko tóż z prowincyi i innych krajów, głosy gazet rosyjskich i zagranicz- 
nych; sprawozdania sądowe i porady prawne, sprawozdania, kursa i te- 
legramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; 
wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego, odpowiedzi od 
redakcyi na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papićrów publicznych, logogryfy, 
szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p., wreszcie ogłoszenia 
prywatne. 

Wielka poczytność KURJERA WARSZAWSKIEGO czyni go naj- 
odpowiedniejszóm pismem dla wszelkich ogłoszeń. 


Warunki prenumeraty (wraz z dodatkiem poranny): w Warszawie rocz- 
nie rs 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie kop. 5. — Na prowincyi i w Cesar- 
stwie rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. |. — Zagra- 
nicą rocznie rs. 18, półrocznie rs. 9, kwartalnie rs. 4 k. 50, miesięcznie rs. I k. 50. 


Adres Redakeyi Krakowskie -Przedmieście Nr. 40, telefonu 
Nr. 268.—Administracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 40, 
telefonu Nr. 1038. Filia: Plac Teatralny Nr. 9, telefonu Nr. 517. 


W Łodzi Kantor własny, ul. Pasaż Meyera, dom Wienera, róg 
ul. Piotrkowskiej. 
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XVII rok wydawnictwa. 


„ŁO Ww o‘ 


Dziennik polityczny, społeczny, literacki, ekonomiczny i handlowy wy- 
chodzi w Warszawie codziennie, prócz świat, 


pod redakcyą 
Mścisława Godlewskiego, 


przy współudziale prawie wszystkich pierwszorzędnych sił pisarskich polskich. 


„Słowo” stara się bezustannie dawać swym czytelnikom wierny 
obraz życia społecznego, ekonomicznego, literackiego i naukowego 
w całym świecie ucywilizowanym i w tym celu zamieszcza codziennie 
artykuły wstępne, roznmowane, we wszystkich kwestyach ważniej- 
szych, liczne korespondencye z kraju i zagranicy, przeglądy prasy pol- 
skićj i rosyjskićj, oraz wielu innych rubryk codziennych. 

Ponieważ sprawy wewnętrzne państwa i kraju w zakresie polity- 
cznym, administracyjnym, socyalnym i ekonomicznym, jak dla każdego 
tak i dla naszego społeczeństwa największą przedstawiają doniosłość, 
przeto „Słowo” temi sprawami przedewszystkićm zajmować się będzie. 

W FELIETONIE w ciągu 1898 r. „Słowo” w dalszym ciągu dru- 
kować będzie wielką powieść historyczną Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem „KRZYŻACY”. (Nowoprzybywający od Nowego Roku prenu- 
meratorowie otrzymają początek téj powieści (trzy części) za dopłatą 
60 kop.). DRUGI FELIETON „Słowo” stale poświęca sprawom nau- 
kowo-literackim. 

Co tydzień „Słowo” dołącza dodatek powieściowy, zawierający 
tłómaczenia najcelniejszych powieści literatury zagranicznćj, W do- 
datku tym od Nowego Roku wychodzić będą wielce ciekawe „Pamięt- 
niki prefekta policyt paryskićj” przez Gorona. 

Prenumerata „Słowa“ wynosi: w |Varszawie rocznie rs. 9, |ółrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 75 kop. i 5 kop. miesięcznie za od- 
noszenie do domu. Z przesyłką pocztową rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartal- 


nie rs, 3. Zagranicą rueznie rs. [4 kop. 50, półrocznie rs. 8, kwartalnie rs. 4, 
miesięcznie rs. | kop. 50. 


Adres Redakcyi i Administracyi „Słowa”: Warecka 15, w Warszawie. 


"FORDA K>— 
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„PRZEGŻĄJ PILOZOPIGZIJ. 


Treść pisma stanowią artykuły oryginalne z psychologii, teoryi 
poznania, logiki, metodologii, etyki, estetyki, soeyologii, historyi filo- 
zofii, oraz ze wszystkich nauk specyalnych, o ile w nich się ujawnia 
pierwiastek filozoficzny. 

Jednym z głównych zadań „Przeglądu Filozoficznego” jest roz- 
trząsanie kwestyi, wywołanych życiem praktycznćm, o ile te kwestye 
znajdują się w ściślejszym związku z zagadnieniami filozofii. 

Dział sprawozdawczy obejmuje cały ruch filozoficzno- naukowy 
z wyżćj wymienionych dziedzin umysłowości ludzkićj i zawićra: Kryty- 
kę i Sprawozdania rzeczowe, Przegląd czasopism, Wiadomości bieżące, 
Notatki filozoficzne, Bibliografię. 

Współpracownikami „Przeglądu” są: 


E. Abramowski, K. Appel, dr. Z. Balicki, dr. Wł. Biegański, prof. 
dr. J. Baudouin de Courtenay, prof. dr. P. Chmielowski, prof. dr. N. Cy- 
bulski, J. Wł. Dawid, S. Dickstein, R. Dmowski, dr. B. Epstein, dr. M, 
Flaum, B. Grabowski, prof. dr. L. Gumplowicz, dr. K. Górski, WŁ. Go- 
siewski, Z. Heryng, dr. WŁ. Heinrich, N. Hirszband, prof. dr. Hoyer, 
dr. J. Karłowicz, L. Karpińska, prof. dr. M. Karejew, St. Karpowicz, 
dr. J. Kodisowa, St. Kramsztyk, A. Krasnowolski, K. Krauz, L. Krzywi- 
cki, T. Korzon, prof. dr. J. Kowalski, Wł. Kozłowski, Wł. M. Kozłow- 
ski (ze Lwowa), J. Lorentowicz, F. Łagowski, dr. J. Łukaszewski, 
A. Mahrburg, dr. L. Marchlewski, dr. M, Massonius, prof. dr. T. Ma- 
saryk, R. Maliniak, prof. dr. Wł. Natanson, prof. dr. Nusbaum, dr. J. 
Ochorowicz, dr. WŁ. Olechnowicz, dr. Wł. Oltuszewski, prof. X. S. Pa- 
wlieki, J. K. Potocki, S. Posner, Z. Przesmycki, L. Przysiecki, dr. R. ` 
Radziwiłowicz, prof. dr. L. Stein, prof. dr. H. Struve, dr. A. Swieto- 
chowski, prof. dr. K. Twardowski, F. Wermiński, dr. A. Złotnicki. 


„Przegląd Filozoficzny” wychodzi co kwartał, obejmując od 8 
do 10 arkuszy druku. 

Prenumerata „Przeglądu Filozoficznego” wynosi: w Warszawie: 
rocznie rs. 4, półroeznie rs. 2; z przesyłką pocztową: rocznie rs. 5, pół- 
rocznie rs. 2 kop. 50. 

Prennmeratorzy roczni otrzymają, jako dodatek bezpłatny, dwa odezyty 
Emila du Bois-Reymond'a p. t. „O granicach poznania natury* i „Siedm zagadek 
wszechświatowych*, w tłómaczeniu i ze wstępem d-ra Maryana Massoniusa. 

Redaktor i Wydawca Dr. Władysław Weryho. 
Warszawa, Krucza 46. 


NIEMCY 0 NIEN 


omM—>2-6—- 


CACH. 


„Od r. 1648 największą dziedziczną wadą Niemców — twierdził 
Jahn w r. 1810 — jest... pokora; Niemiec szanuje siebie niewiele 
i dlatego pogardzają nim sąsiednie narody. Zamiast wspominanego 
tak często przez włoskich poetów „furor tedesco” — pisze daléj 
Jahn — cierpliwość i pokora stały się naszemi pierwszemi cnotami 
narodowemi”” !). 

Jahn, jeden z największych patryotów niemieckich początków 
bieżącego stulecia, którego imię każdy oświecony Niemiec stawia 
obok imion królowćj Ludwiki, Steina i Hardenberga, — poszukiwał 
praw rządzących losami narodów, chciał stworzyć „Naukę o ludach” 
i te jéj maksymy, które, jak mu się zdawało, już odkrył, podał na 
początku swego dzieła do wiadomości współziomków. „Ten naród— 
mówi on — stoi najwyżćj, ten naród zbliżył się najwięcćj do ludzko- 
ści, który przeniknął się najmocnićj świętą ideą ludzkości. Przed- 
wcześnie dojrzałemi, wstrzymanemi w rozwoju — nie zupełnie rozwi- 
niętemi — zostały te narody, które każdą inną, bardzićj ludzką, na- 
rodowość wytępić, zniszczyć, zalać i przetopić usiłowały *). Każdy 
naród ginący jest dla ludzkości —nieszczęściem, dla historyi — stratą 


1) Friedrich Ludwig Jahn. Deutsches Volksthum,—Ed. Meyer'a, str. 153 i 204, 
2, Jahn, l. c., str. 31. 
T. I. Z. II. 1898. 13 
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i pozostawia niczóm nie dającą się zapełnić próżnię. Tylko Tamer- 
lan, którego przeznaczeniem było tępić, dążył do zaprowadzenia na 
całym świecie jednćj narodowości, jednego języka i jednćj re- 
ligii” 1). 

Jahn wierzył w przyszłą wielkość Niemiec, i sam ręki do nićj 
przyłożył. Starał się wlać w naród zaufanie we własne siły, wskazy- 
wał mu drogę do wielkości, ale jéj nie budował na wytępieniu sąsia- 
dów. O stosunku rasy germańskićj do innych ras w dziele swóm 
nie wypowiada się wyraźnie. Chcąc dowiedzićć się, jakie były po- 
jęcia inteligencyi niemieckićj w tćj materyi około 1800 roku, może- 
my zaczerpnąć ze źródła niemnićj poważnego, zajrzeć do powszech- 
nie znanego dzieła Herdera „Ideen zur Philosophie der Geschichte der 
Menschheit.” Słowianie — mówi on *) — byli łagodnych obycza- 
jów 1 do rozrzutności gościnni, zamiłowani w wolności, ale łatwi do 
posłuszeństwa i uległości, wrogowie rozbojów i łupieży. Wszystko 
to źle ich broniło od niewoli, owszem — sprzyjało uciskowi. Ponie- 
waż nigdy do panowania nad światem nie dążyli i żadnych dziedzi- 
cznych a wojowniczych książęcych dynastyi śród siebie nie mieli, 
z łatwością więc zgadzali się na płacenie haraczu, byleby tylko 
w spokoju na swćj ziemi siedzićć mogli, — co dało pohop innym na- 
rodom, a przedewszystkićm Niemcom ciężko przeciw nim 
zawinić. Już za Karola W-go zaczyna się szereg wojen zaborczych, 
których widoczną pobudką były przyczyny materyalne, jakkolwiek 
religia chrześciańska była ich pokrywką; bohatćrskim Frankom mu- 
siało to dogadzać, iżby naród pracowity roli i handlowi oddany, ra- 
czój mieli za niewolnika, niż się od niego tych sztuk wyuczywszy — 
sami je uprawiali. Co Frankowie zaczęli, tego dokonali Sasi. W ca- 
łych prowincyach Słowian wytępiono, lub w niewolników obrócono, 
a ziemię ich między rycerstwo i biskupów rozdzielono. Ich handel 
na morzu Północnóm zniszczyli Germanowie północni, miastu ich 
Winecie Duńczycy smutny położyli koniec, — a resztki ich w Niem- 
czech ten sam los miały, co resztki Peruwiańczyków i Meksykańczy- 
ków w Ameryce.” Mimo tych ciężkich doświadczeń losu, charakter 
Słowian dotąd pozostał bez zmiany. Nieszczęściem Słowian było to, 
że los z jednćj strony postawił ich tak blisko Niemców, a z drugićj, 
od wschodu, wystawił ich na napady Tatarów, od których tak wiele 
ucierpieli.” Ale koło fortuny, sądzi Herder, w miejscu nie stoi, — 
świat traci ducha wojowniczego i coraz więcćj opićra się na spokoj- 


1). Jahn. .1. 6, Sir. 36 1.38 
2) L c., ks. XVI, R.4. Wyd. Reclam, str. 469. 
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nćj pracy i swobodnym stosunku między narodami; przyjdzie więc 
czas, gdy Słowianie „z ciężkiego snu przebudzeni, z pęt niewoli wy- 
swobodzeni, odzyskają swój piękny kraj od Adryatyku do Karpat 
iod Wełtawy do Donu” 9). — 

Sto lat przeszło oddziela nas od epoki, w którćj te myśli były 
wypowiedziane (1784 r.) — posłuchajmy, co dziś się w jtćj samój 


. materyi myśli, pisze i drukuje w Niemczech. 


II. 


„Jesteśmy bez żadnćj wątpliwości narodem najdzielniejszych 
wojowników, — jesteśmy narodem najbieglejszym we wszystkich 
gałęziach nauk i sztuk pięknych, — jesteśmy najlepszymi koloniza- 
torami, najlepszymi żeglarzami, tak, nawet najlepszymi kupcami,” — 
twierdzi p. Fritz Bley w broszurze p. t. „Die Weltstellung des Deutsch- 
thums” i dowodzi nam zaraz słuszności swoich twierdzeń. 

„Przez dwa stulecia niemieckie barki podtrzymywały spruch- 
niałe państwo Rzymskie, gdyż tylko przez Niemcy mogła niemiecka 
pra-siła być złamana. W siedmiu wielkich bitwach ludów, w Teu- 
toburskim lesie, na polach katalauńskich, pod Poitiers i Tours, na 
polach Lechu — pod Lignicą (?), pod Wiedniem przeciw Turkom (?) 
i pod Waterloo (?) uratowaliśmy cywilizacyę Europy (str. 21). 
Najwięksi artyści sztuki historycznćj, jak Niebuhr, Ranke i Mom- 
msen; głowy, które twórczą swą siłą budowały opis ziemi, jak Ritter 
i Humboldt, ci, którzy stworzyli wiedzę przyrodniczą, jak Liebig 
i Helmholtz — to byli Niemcy, których nie dorastają ani tacy Ma- 
caulaye, ani tacy Darwini. Boską pociechę tonów... tylko taki Bee- 
thoven dać nam może. O głębokości niemieckiego ducha w filozofii 
mowić — jest zbyteczna, tak samo jak zbytecznóćm byłoby przypo- 
minać, że najbardzićj ludzki z ludzkich utworów poetycznych: 
Faust, jest jednocześnie i najbardzićj niemieckim (22). Handel nasz 


1) l c., str. 469, 470. Charakterystycznym jest tóż ustęp Herdera o pod- 
boju Prus przez Niemców. „Ludzkość wzdryga się przed krwią, ktorą tu wylano 
w długich i dzikich wojnach, zakończonych bądź prawie zupełnóm wytępieniem 
Prusów, Kurów i Lettów, bądź całkowitćm poddaniem ich w niewolę, pod jarz- 
mo, w któróm dotąd jęczą.” Stulecia może upłyną, nim to jarzmo zdjętćm z0- 
stanie, i póki w nagrodę za ohydę, z którą ten spokojny lud pozbawiono ziemi 
i wolności, wykształcą w nim zdolność używania i korzystania ze swobody 
(l. c., 464) 
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w ostatnich 13-tu latach wzrósł o 1,300 milionów marek, angielski 
o 800 milonów się zmniejszył (str. 15). 

Wszystkióm tém są Niemcy z woli Boga, którego myśli i za- 
miary są panu Bley dobrze wiadome. „Bóg dał człowiekowi swoje 
tchnienie ożywcze i On w nas myśli. On nas popycha za pośrednie- 
twem naszego sumienia ku wyrobieniu najwyższćj doskonałości 
w nadanych nam przymiotach. On chce tćj walki wszystkich prze- 
ciw wszystkim, aby przez to najlepsi, najdzielniejsi z walki tćj wyszli 
zwycięzcami. Silny ma panować, ma swoje przymioty potomności 
przekazać, on ma się rozmnożyc i stać: rodem, narodem i nakoniee 
ludzkością. Ludzi nie można pchnąć naprzód ku postępowi ideami 
szczęśliwości pasącego się na łące bydła, zastosowanemi do godnego 
boskićj litości ludzkiego stada” (24). Przy tém wszystkićm, nie wy- 
klucza autor w teoryi ani altruizmu, ani wspaniałomyślności rycer- 
skićj i kłóci się z Nietschem o to, że uznawał wspaniałomyślność 
i sumienie za niepotrzebne, przez co stracił równowagę ducha (str. 25), 
Zasadę jednak podstawową w rozwoju historyi stanowi to, że 
wszechświatowa walka ludów jest Boskim doborem naturalnym 
między ludami: „dla zwycięzcy łupy, bo on tylko na nie zasłużył.” 

Nie o pokoju więc marzy Niemiec; idee wszechświatowego oby- 
watelstwa i wiecznego pokoju, te pomysły „niewolnicze i tchórzow- 
skie” — z temi — „na śmietnik” (27). Niemcy potrzebują wyrobić 
w sobie wolę, nie zaś rozum i całe wychowanie nowego poko- 
lenia zreformować należy: precz z przesadzonóm szkolnictwem nie- 
mieckićm, precz z dziecinnym prawie szacunkiem dla martwój nauki, 
z szachrajstwem egzaminowóm. Szkoła ludowa już zarażoną zosta- 
ła pogardą rzeczywistości; źródło złego leży w szkole wyższćj; to har- 
cap (Zopf), który aż do skóry zgolony być musi. Ożywiający szkoły 
wyższe duch obcy nietylko panuje w niemieckićm prawie i admini- 
stracyl, nietylko zepsuł język niemiecki do gruntu, ale pozbawił 
Niemców ich męskiego ducha przez śmieszny szacunek dla abstrak- 
cyjnego myślenia, kosztem wszystkich innych sił prawdziwie mę- 
skich. Jak zapowietrzony zarazek gorączki miesza się ta obczyzna 
z krwią niemieckiego życia. Naród laskonogich okularników i po- 
dupadłych fizycznie marzycieli, nie może być umysłową arystokra- 
cyą. „Kolana ku sobie, pierś naprzód, . broda do góry, hełm prosto!” 
(45). To jedno ratuje naród niemiecki od zwyrodnienia, które byłoby 
tém większą dla ludzkości klęską, że do wielkich zadań przeznaczo- 
ny jest ten naród. 

Narodowość niemiecka, pod Sedanem, wywalczyła sobie prawo 
do życia na ziemi (7). Powstanie jednak państwa niemieckiego, to 


NIEMCY O NIEMCACH. 159 


nie zakończenie, ale początek niemieckiego rozwoju narodowego 
(str. 21), — to era przebudzenia się ludu niemieckiego, który, jak mó- 
wi poeta (Bley nie przytacza nam jego nazwiska): 


Pochodzi z rodu heroów pioruna, 
Chee całą odziedziczyć ziemię, 
Bo starćm jest Germanów prawo, 
Ziemię swym młotem zdobywać. 


„To prawo germańskie opićra się na kulturze germańskićj, naj- 
lepszćj, jaka jest na ziemi” (str. 28). „Przyszłość cała należy do 
Niemców, bo oni są młodzieżą ludzkości, a nie Hunnowie, Słowianie, 
Kałmucy i Baszkirzy” (28), a tak daleko jak młot rzucony hucząc 
dosięgnie, tak daleko niech będzie niemieckim i kraj i ziemia” (29). 

Gdyby te przekonania, poglądy, plany wypowiadał p. Bley 
w swojém tylko własnóm imieniu — możnaby pominąć je milcze- 
niem. Broszura jednak, z którćj się tyle ciekawych rzeczy dowia- 
dujemy, to tylko pierwszy zeszyt wydawnictwa, noszącego ogólny 
tytuł „Walka o niemieckość” (Kampf um Deutschthum), wydawanego 
nakładem „Wszechniemieckiego związku”. Czém ten związek jest, 
dowiadujemy się już od razu z okładki broszury. 

„Związek wszechniemiecki dąży do silnego ożywienia umysło- 
wości narodowćj niemieckićj, do podtrzymania niemieckiego plemie- 
nia i obyczaju w Europie i za morzem, i doujęcia w jedną całość 
wszystkich Niemców, rozrzuconych na całćj kuli ziemskićj. Jest on 
związkiem wychowawczym i agitacyjnym. Wychowczo chce dzia- 
łać związek, ucząc nasz naród, aby stawiał interesy narodowe ponad 
sprawy i kłótnie partyi politycznych i ekonomicznych; agitacyjnie 
chce działać, występując w szranki wszędzie tam, gdzie współziomko- 
wie prowadzą walkę o zachowanie swćj odrębności narodowćj z in- 
nym obcym narodem; — a dalćj związek dąży jeszcze do tego, ażeby 
narodowi niemieckiemu nie odmawiano udziału należnego mu w pa- 
nowaniu nad światem w wszechświatowóm gospodarstwie. Naród 
niemiecki jest narodem panów — ein Herrenvolk — i jako taki powi- 
nien być przez inne mocarstwa wszędzie na całćj kuli ziemskićj sza- 
nowany i poważany. „Jakkolwiek wielkiemi i wspaniałemi były po- 
wodzenia wojny 1870/1, związek nie sądzi, aby niemiecki rozwój na- 
rodowy miał się na nich ostatecznie zakończyć, — owszem, jest prze- 
konany, że z osiągniętego wówczas dla narodu niemieckiego stano- 
wiska wypływa cały szereg nowych i wielkich obowiązków i zadań, 
których nienależyte uznanie — wypuszczenie z pod uwagi — może 
upadek naszćj narodowości za sobą pociągnąć. Do zadań tych nale- 
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ży w Europie ścisły związek ekonomiczny i prawnopaństwowy z in- 
nemi państwami pochodzenia germańskiego, a więc przedewszyst- 
kićm z Austryą, Niderlandami i Szwajcaryą. Zatóm ręka w rękę 
idzie nabycie odpowiednich posiadłości zamorskich, któreby nietylko 
dostarczały przestrzeni swobodnej, koniecznie potrzebnćj dla naszego 
corocznego przyrostu ludności, wynoszącego 600,000 głów, ale także 
dały nam niezależność ekonomiczną od zagranicy.“ 

Dla informacyi związek dodaje, że liczy już 14,000 członków 
i TO grup miejscowych, z których 24 zagranicą i wydaje tygodnik 
„Die Alldeutsche Blätter”. 

Opinie więc p. Bley są opiniami wypowiadanemi przez całą par- 
tyę, która z nim razem twierdzi, że krajem niemieckim jest już nie ten 
kraj, gdzie brzmi język niemiecki, ale ten, dokąd germański młot do- 
leci, a za cel swój najbliższy uważa stworzenie w środku Europy pań- 
stwa, czy tóż związku państw, obejmującego wszystko to, do czego 
Niemiec może mićć pretensyę, na historycznych i lingwistycznych 
prawach opartą. 

O poszanowaniu innych narodowości mowy nie ma. Bóg daje 
siłę silnemu w tym celu, aby sobie panowanie zapewnił. Idzie tylko 
więc o to, że dziś jeszcze ta siła niemiecka jest za słaba, aby opór 
wszystkich innych przełamać i że projektowane do rzeszy niemiec- 
kićj włączenie Austryi, Niderlandów i Szwajcaryi może przedstawiać 
niejakie trudności, dla których pokonania miotanie młota nie jest od- 
powiednićm. Rozbiorem sposobów i środków, któremi ten cel ma 
być osiągnięty, zajmują się następne broszury, których wydano już 
4, o walce niemieckości: w Niderlandach, na Węgrzech, w Czechach 
i na wschodnich kresach Pruss. Są one wyrazem tego, jak Niemcy 
pojmują swój stosunek do innych narodowości i państw sąsiednich. 

Nim pożegnamy się jednak z dziełem, które nas tak dobrze 
objaśniało o stanowisku Niemiec we wszechświecie, zanotujemy 
z niego parę poglądów historyczno-filozoficznych. Z rasy celtyckićj 
pozostały dziś marne resztki: najgorsze męty rasy aryjskićj, obszar- 
pani i rozpici żebracy irlandzcy, stanowiący szumowiny i polityczny 
element zbrodni w Stanach Zjednoczonych (str. 4). Anglia zawsze 
najlepsze swe siły z niemieckiego źródła czerpała, przemysł jéj i han- 
del są niemieckiego pochodzenia (str. 30/1). Upadek Francyi — 
„Franzosendiimmerung” nie pochodzi ze zmniejszenia się liczby uro- 
dzin, ale z tego źródła, że wymarła w nićj szlachta, która była pocho- 
dzenia germańskiego, a rasę germańskich mieszczan wypędziły 
z kraju prześladowania Hugonotów. Do rasy germańskićj należą: 
Holendrzy, Duńczycy, Szwedzi — i oni wszyscy wchodzą w zakres 
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wpływu związku pangermańskiego, — ale Anglicy nie. Dlaczego? 
Włączenie Anglików byłoby osłabieniem germanizmu, bo Anglik nie 
wyrzeknie się swego języku, bo gorzćj nienawidzi Niemców i więcćj 
im szkody przyniósł niż Hunnowie, Francuzi, więcćj niż cesarskie 
pandury, więcćj niż morowa zaraza (36). Walka z elementem an- 
gielskim jest koniecznością, a walka o ten cel ostatni — panowanie 
nad światem — wszystkim korzyść właśnie przyniesie. Podwójne 
wysiłki zmuszą obie rasy do podwojenia wielkich czynów (36). 


HE 


Korzystając daléj ze światłego przewodnictwa Fritza Bley, po- 
staramy się zbadać, jakie są cele i interesy narodu niemieckiego 
w Holandyi, i jakiemi są sposoby i i środki prowadzące do urzeczywist- - 
nienia tych celów '). 

Holendrzy są od najdawniejszych czasów Niemcami (str. 5), 
nie chodzi więc o ich zniemczenie, ale 1) o zawarcie z nimi traktatu 
ekonomiczno-politycznego, a następnie o pogłębienie go na zasadzie 
prawno-państwowćj, — traktatu, do którego nikt obcy nie ma prawa 
się mieszać, a gdyby mieszać się pragnął, to z drugim Waterloo spot- 
kać się powinien; 2) o zlanie narzeczy dolno-niemieckich w jeden ję- 
zyk i wyrobienie dla nich jednakowćj pisowni; 3) o odmłodzenie du- 
cha niemieckiego w źródle cudownóm życia dolno-niemieckich ple- 
mion. Holendrzy w tém wszystkićm wziąć udział powinni, a jeśli go 
nie przyjmą, tóm gorzćj dla nich, bo rzecz sama do skutku przyjdzie 
przy pomocy Flamandów (str. 7). 


Holendrom brak kontynentalnego oparcia dla ich kolonii; ko- 
lonie te ciągle się zmniejszają, bo Holandya nie ma dość sił, aby 
je utrzymać. Niemcom brak znów kolonii i marynarki, — na po- 
łączeniu więc politycznćm obie strony tylko zyskać mogą. Wpra- 
wdzie Holendrzy nienawidzą Niemców—-cierpićć nie mogą ani pru- 
skiego „fedldfebla” ani pruskiego „Regierungsratha”, ale—i Niemcy 
mają już dość tego pruskiego biurokratyzmu. Wprowadzenie tego 
żywiołu do zarządu koloniami niemieckiemi wydałoby najfatalniej- 
sze skutki — gdyż w zarządzaniu odległemi krajami, potrzeba ko- 
niecznie tego swobodnego ducha kupieckiego, jakim się zawsze Ho- 


1) Kampf um Deutschthum, 11 Heft. Die Alldeutsche Bewegung und die Nie- 
derlände von Fritz Bley. 
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lendrzy i Flamandzi odznaczali. Trochę nienawiści do Niemców nad 
Amstelą, sprawy zepsuć nie powinno. 

Fritz Bley przytacza liczne argumenty historyczne, etnografi- 
czne i lingwistyczne na poparcie swego programu. Nie są one ani 
nowe ani bezstronnie zbierane. Belgia, rozumić się, powinna zapo- 
mnićć o swych kłótniach religijnych z Holandyą i z nią się połą- 
czyć—no a do Belgii powinna być przyłączona ta część północnej 
Francyi, w którćj się dotąd flamandzki język przechował. Ludność 
Luksemburga, którćj piosenka narodowa mówi wyraźnie—że „Prusa- 
kami nie chcą zostać” wprowadza p. Bley w oburzenie swoim „Lu- 
ksemburskim patryotyzmem”. Ich nienawiść do Prus, jest w jego 
oczach wprost śmieszna. Gdyby nie ten powszechny w Niemcach 
patryotyzm małomiasteczkowy — nie byłoby tego niewolniczego na- 
śladowania francuszczyzny, — która sprawiła, że nawet w szkołach 
niemieckich Godewaard van Beulen, nazywa się Godtfrydem de Bou- 
illon, a miasto Boonen, Boulogne-sur-mer. Stosunki językowe Lu- 
ksemburga są wprost niesłychane. „Językiem urzędowym i admini- 
stracyjnym jest — nikt nie wić dla czego w kraju stanowczo nie- 
mieckim —język francuski. Język niemiecki jest tylko cierpiany na 
żądanie interesowanych. W sejmie dyskutują po francusku. Roz- 
porządzenia ogłasza rząd po większćj części po francusku. Francu- 
skiém jest prawodawstwo, poczta i telegraf —niemiecką administracya 
dróg żelaznych. Pod względem celnym Księstwo Luksemburskie 
należy do państwa niemieckiego „W sądach panują już wprost sto- 
sunki maskaradowe: oskarżenie i obrona wnoszą się w języku fran- 
cuskim—oskarżony z niższych warstw ludu nie rozumić ich cał. 
kiem (?) Świadkowie składają zeznania w żargonie luksemburskim, 
a wyrok wydaje się w języku górno-niemieckim. W szkole i kościele 
panuje język niemiecki—klasy wyższe paplą po francusku, a wszyscy 
wymyślają na Prusaków“. (14) Tylko jedno może ten nieszczęśliwy 
kraj uratować— „w najbliższćj wojnie francusko-niemieckićj” — jak 
się należy spodziówać—Francya znów pobitą zostanie — a wtedy 
Belgia musi dostać francuską część Flandryi nadmorskićj z Dunkir- 
chen i Boonen (Boulogne), oddać górno-niemieckie okręgi Arel i Beu- 
len Luksemburgowi, który znów włączony zostanie do państwa Nie- 
mieckiego. „Bo to świat raz na zawsze zapamiętać sobie powinien— 
mówi p. Bley — że Pruso-Niemcy zrzucają z siebie odpowiedzialność 
za wszelkie głupstwa popełnione przez nieboszczkę Rzeszę Niemie- 
cką” (17). Istnienie jednak niezależnego państwa Wallońskiego 
(Belgia francuska) jako klina między Niemcami a Holandyą i Flan- 
dryą jest niemożliwe, armia francuska z łatwością mogłaby zawsze 
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oderwać Brabancyę i Flandryę od Rzeszy niemieckiej zachowując 
przy tém najlepszy związek strategiczny z Francyą. Zresztą, alboż 
to Wallonowie są Francuzami? Broń boże— to są sfrancuziali Kelto- 
Germanie (58). Oóż im francuszczyzna dała: tingletangle i centraliza- 
cyę.—Pojęcia Flandrya, Brabancya, Luksemburg, Belgia—to są hi- 
storyczne rupiecie. Tylko narodowość żyje. Spór w Belgii toczy się 
nie między Flamandami i Wallonami, ale między Niemcami i sfrancu- 
ziałemi Germanami—i hasłem powinno być: precz ze sfrancuziałemi 
do Francyi—cała Belgia jest flamandzką. (58) I o nadmorskich Fla- 
mandach—o tych zagubionych braciach przypomni sobie kiedyś Nie- 
miec. Pięć palców ma on u ręki: Flamandów Burów (holenderskich 
kolonistów na przylądku Dobrćj Nadziei) Holendrów, Niemców dol- 
nych i Niemców górnych. A gdy niemiecka pięść kiedyś się złoży, 
i gdy ją złość porwie—trzaśnie. A gdzie trafi—tam trawa więcćj nie 
porośnie.—Dotąd Bley. 

W średnich wiekach mówiono o Hunnach, że gdzie kopyto ich 
konia ziemi dotknęło — tam już trawa nie rosła. Honor tego cywili- 
zacyjnego wpływu, chcą zagarnąć teraz Niemcy dla siebie. 


IV: 


Wyliczając pięć palców téj niemieckiéj pięści, Bley pomylił się 
w rachunku zapomniał o Niemcach w Czechach i Węgrzech, w Sty- 
ryii Krainie, o Niemczech w prowincyach nadbaltyckich i w Szwajca- 
ryi i o Niemcach w Azyi, Amerycei Australii. A jednak wszyscy oni 
leżą na sercu Wszechniemieckiemu związkowi, —który każdój z tych 
odnóg ma zamiar poświęcić specyalną broszurkę;—w programie jego 
mamy obiecane osobne książeczki o Niemcach w Chili, w Boliwii 
i Peru etc. — Stanowisko Niemców w Austryi jest całkiem inne niż 
w Holandyi i w Węgrzech, całkiem inne niż w Czechach, ale i tu 
i tam żywioł Niemiecki jest zagrożony i tu i tam Wszechniemiecki 
związek czuje potrzebę obrony. I tu i tam psychologiczną podstawą 
niemieckiego oburzenia na wypadki lat ostatnich, jest trudność wy- 
rzeczenia się idei, że Austrya nie jest państwem niemieckićm, że he- 
gemonia żywiołu niemieckiego należy do przeszłości. 

Stosunki w Czechach, w Morawii i na Szląsku Austryackim, 
opracowane są przez Karola T'iirck. 1) Nie jesteśmy w możności na- 


1) „Böhmen Mahren und Schlesien“ von Karl Tiirck, Reichsrat. 
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wet w streszczeniu przytoczyć tu za autorem całego pasma krzywd, 
jakie wyrządzano Niemcom w Czechach, zawsze—z wyjątkiem epoki 
od 1620 r. (Bitwa pod Białą Górą) do r. 1848 r. 

Podług p. Türcka nie należy zapominać o tém, że nigdy Czechy 
nie były wyłącznie zaludnione przez samych jedynie Czechów. Po 
Markomanach, siedzieli w Bohemii Boiowie, pokrewni Bojuwarów — 
i Boiowie ci w epoce wielkićj wędrówki narodów, nie opuścili Bo- 
hemii zupełnie, ale cofnęli się tylko przed najazdem Słowian w góry 
ku zachodowi i północy. Stąd tóż ta północno-zachodnia część Czech, 
to prastara siedziba Germanizmu (str. 2) ciągle zasilana przez kolo- 
nistów z Niemiec, a stosunek ludności czeskićj do niemieckićj w Cze- 
chach dziś jest taki sam, jaki był 1500 lat temu przy zajęciu kraju 
przez Czechów (?) (str. 55) Stąd to i lenny stosunek Czech do Rze- 
szy niemieckićj i miejsce króla czeskiego wśród elektorów niemie- 
ekich. —Koloniści niemieccy wnosili do Czech wysoko posuniętą kul- 
turę, przemysł i handel, bez których postęp w Czechach obyć się nie 
mógł (str. 4—a było tych kolonistów tak wiele, że dziś w Czechach 
właściwie nie ma Słowian, lecz tylko mówiący po czesku Niemcy (52), 
i temu tylko przypisać należy wytrwałość i dzielność Czechów, i ich 
najnowsze postępy w języku, sztuce, literaturze i przemyśle (str. 58) 
(str. 14). 

Tylko wojny husyckie wstrzymały postęp kolonizacyi niemie- 
ckićj i nieomal że zakończyły się wytępieniem całego żywiołu nie- 
mieckiego w Czechach; mordy i łupieże téj epoki winny być ostrze- 
żeniem, co jest możliwe w tym kraju, w razie wybuchu wojny do- 
mowćj. Nad klęską Czechów pod Białą Górą (1630), autor się nie 
bardzo zastanawia, notuje tylko, że skonfiskowane szlachcie czeskićj 
dobra, oddano habsburskim najemnikom niemieckiego, hiszpańskie- 
go i włoskiego pochodzenia, —i prześladowano luteranizm, a oba te 
fakty na dalszy rozwój germanizmu podziałały szkodliwie (str. 8). 
Szkodliwą tóż była dla Niemców epoka Metternichowska, bo osłabiła 
poczucie związku Niemców czeskich i wogóle austryackich z resztą 
narodu, zrodziła specyalny patryotyzm austryacki, a pozwoliła Cze- 
chom odrodzić się (str. 18), wyciągnąć ze składu rupieci swój język; 
i znów powrócić do starćj idei Przemyślidów: supremacyi żywiołu 
czeskiego od Gór Lasu Czeskiego do Morza Adryatyckiego. Idea 
ta, która, jak się zdawało, zginęła w XIII w., z Ottokarem II—znów 
dziś stanowi przewodnią ideę Czechów. Sami oni o tćm nie mówią, 
ale p. Tiirck zna dobrze ich tajemnice—i wić, że nie uspokoją się oni 
dotąd, dopóki wszystkich Niemców w Austryi, Tyrolu, Styryi i Krai- 
nie nie wynarodowią i w Czechów nie zamienią (str. 1). Dopiero 
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w tém oświeceniu można, jego zdaniem, zrozumieć doniosłość i zna- 
czenie rozporządzeń językowych hr. Badeniego. Chodzi niby to 
o uprawnienie obu języków: czeskiego i niemieckiego na przestrze- 
ni całego Królestwa Czeskiego,— Czech podawszy skargę, czy podanie 
do sądu lub urzędu na przestrzeni całego królestwa, ma prawo żą- 
dać, aby cały przebieg sprawy odbył się po czesku; a Niemiec ma 
niby to samo prawo, że jeśli poda gdziekolwiek skargę lub podanie 
po niemiecku, to cała sprawa: badanie świadków, protokóły, opinie, 
decyzye, wyroki ete., muszą się już w niemieckim języku prowadzić. 
W dodatku wszyscy nowomianowani urzędnicy mają znać dobrze 
oba języki, —a ci, co są dziś na urzędzie, od 1901 r. już oba języki 
tóż znać muszą. Ale to uprawnienie jest nieuprawnieniem — bo dla 
Czecha wyuczyć się języka niemieckiego, jest koniecznością kultu- 
ralną; wszyscy inteligentni Czesi umieją go i tylko przez nienawiść 
do Niemców, często udają, że go nie umieją;—dla Niemca zaś uczyć 
się języka czeskiego, jest czystą stratą, zabiciem czasu. W praktyce 
każdy Czech będzie w okolicach wyłącznie przez Niemców zamie- 
szkałych umyślnie na złość podawać skargę czeską, — a Niemiec 
w czeskićj okolicy nie ośmieli się podać skargi po niemiecku ze stra- 
. chu, aby go tam bojkotowaniem do rychłego opuszczenia okolicy 
nie zmuszono (str. 41). Rozporządzenia te są wywołane nie żadną 
istotną potrzebą, ale dla dogodzenia zachciankom pychy czeskićj, 
dla przyznania czeskiemu językowi przywilejów języka państwowe- 
go w Czechach i Morawii. 

„Czyż nie jest jasném, że od tego kroku—do wyraźnego ucisku 
języka niemieckiego we wszystkich krajach korony Ś. Wacława... 
do zrobienia z tych Niemców klasy pariasów... już jeden krok tylko? 
że jest to złamanie kości pacierzowćj żywiołowi niemieckiemu w ca- 
łóm państwie Habsburgów... że ta polityka jest na ręke tylko Pan- 
slawizmowi... jest wysoce niebezpieczna dla Państwa Niemieckiego... 
bo Czesi widzą w Rosyi uosobienie Słowiańszczyzny, pierwszy i naj- 
dzielniejszy naród na ziemi, powołany i mający dość siły, aby Germa- 
nizm zdeptać i całą ziemię opanować? (str. 42). 

Historya Austryi od 1806 r., to historya ofiar, jakie Niemcy po- 
nosili dla podtrzymania istnienia państwa Austryackiego; — ale „są 
granice po za które nawet tak wypróbowana cierpliwość, jak Niem- 
ców austryackich iść nie może” (40) i dla tego to ostatnia sesya 
parlamentu austryackiego była widownią scen „poruszonych namięt- 
ności” i „sprawiedliwego oburzenia”, w których użyte były środki 
wstrętne charakterowi narodu niemieckiego” (str. 39). Obawy, jakie 
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ma pan Türck co do rozszerzenia urzędowego użycia języka czeskie- 
go w reszcie krajów niemieckich, berłu habsburskiemu podległych, 
usprawiedliwia on danemi statystycznemi. 

Na 219 okręgów sądowych w Czechach 72 okręgi są zamie- 
szkane przez ludność prawie wyłącznie niemiecką—bo procent ludno- 
ści czeskićj w tych okręgach, jest niższy od 5. Podaje on ich spis 
dokładny. W czterech okręgach procent ten wynosi 4.16 do 4.65,— 
w trzech 8.438—3.99%, w dziesięciu 2.02 do 2.75, w 15—wynosi od 
1.06—1.99%, —w trzydziestu sześciu jest niższym od 1,—a w pozosta- 
łych czterech jest 0. Daleko więc bardzićj uprawnionćm byłoby żą- 
danie Czechów przeprowadzenia dwujęzykowości w urzędach w nie- 
których okręgach sądowych Dolnćj Austryi, gdzie procent Czechów 
wynosi: w Wiedniu 5.2, w Schrems 9.5, w Módling 11.7—a takich 
okręgów jest wiele. Żywioł czeski i wogóle słowiański wciska się 
tam coraz silnićj i grozi wynarodowieniem Niemców. 

Jak zaś to wciskanie się Czechów i wynaradawianie Niemców 
postępuje szybko w samych Czechach, w Morawii i na Szląsku, nad 
tém pan Türck nie ma dość łez do wylania. Za podstawę obliczeń 
bierze on zwykle rok 1850, i nie przychodzi mu na myśl, że w owe 
czasy biurokratycznie sporządzone spisy ludności mogą zawierać 
tendencyjne pomyłki. Zresztą, co prawda, nawet tam, gdzie zesta- 
wia cyfry 1880 i 1890 roku, i tam upadek germanizmu szczególnićj 
w miastach, jest wyraźny. W szóstym lat dziesiątku (1856) w Pra- 
dze nawet służący i wyrobnicy — wszyscy mówili po niemiecku 
i na 123.000 ludności, 73.000 uważało się za Niemców, a 50.000 za 
Czechów (czy tóż byli zapisani jako tacy?) W 1890 r. liczono: w Pra- 
dze 40.800 Niemców i 265.080 Czechów!!! 

Jakie są tego przyczyny? P. Tirek objaśnia je sam i ta część 
jego referatu jest dla nas może najważniejsza. Pierwsza z nich: brak 
patryotyzmu (rozumić się niemieckiego) w arystokracyi czeskićj; 
przykładem Karol ks. Szwarzenberg, wnuk zwycięzcy z pod Lipska, 
„renegat i polityczny szarlatan”, który śmić używać wpływu, jakie 
mu dają jego obszerne dobra, zwane „Królestwem Szwarcenber- 
skióm”, aby w tych dobrach protegować Czechów z uszczerbkiem 
Niemców; aby opanowawszy wyborami w czysto niemieckićm mie- 
ście Budweis (znaczy Budziejowice) głosować wbrew interesom nie- 
mieckim. Ten zasługuje na postawienie go pod pręgierzem (str. 9). 
Nie lepićj się zachowują właściciele fabryk i kopalń w północnych 
i zachodnich Czechach. Robotnik czeski jest tańszy, choć, rozumić 
się, gorszy od niemieckiego; dla marnych więc kilku groszy fabry- 
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kanci sprowadzają robotników czeskich w okolice czysto niemieckie 
i dają tém początek drobnym na pozór mniejszościom, które, dzięki 
płodności Czeszek, robią się wkrótce mniejszościami znacznemi, do- 
magającemi się zaraz szkółki, — w końcu zaś stają się większością. 
Gdy jest raz szkółka czeska, wszelkie środki ściągnięcia do nićj dzie- 
ci są dla Czechów dobre — nagrody, wsparcia, podarunki, powolność 
do lenistwa i nieuctwa, groźby, nawet pozbawienia ojca chleba. Na- 
pływ mamek, nianiek i wogóle sług czeskićj narodowości działa je- 
szcze gorzćj, bo wprowadza język czeski wprost w łono rodziny czy- 
sto niemieckićj (56, 7, 8). Brak patryotyzmu w mieszczaństwie naj- 
lepićj ilustruje postępek wiedeńskiego Drehera, który „ośmielił się” 
w ciężko od Czechów uciskanym Ołomuńcu, najpierwszą w mieście 
restauracyę sprzedać czeskiemu Towarzystwu akcyjnemu! (str. 83). 

Najgorzćj tóż oddziaływa duchowieństwo katolickie, to ducho- 
wieństwo, które tylko dzięki Habsburgom po r. 1620-ym odzyskało 
wpływ w kraju. Duchowieństwo to całego swego wpływu używa 
na popieranie czeszczyzny, miewa czeskie kazania w parafiach prze- 
ważnie niemieckich. Kierunek wychowania w seminaryach, które- 
mi kierują tacy biskupi jak kardynał Szwarzenberg i biskup Jirsik, 
dąży do zczeszczenia duchowieństwa, a Niemceowi trudno nawet 4 ty- 
godnie wytrzymać w seminaryum katolickićm w Ołomuńcu; stąd tóż 
stały brak duchownych katolickich narodowości niemieckićj (str. 19). 
Cała partya klerykalna niemiecka gra rolę politycznych Judaszów 
(str. 40). 

Nielepszą jest biurokracya. Metternich, nadmiarem średnich 
szkół w Czechach wytworzył liczny proletaryat czeskiej inteligencyi, 
tak łakomćj na chléb rządowy, jak w żadnóm państwie europejskićm 
(str. 29). Proletaryat ten posiada doskonale oba języki, wciska się 
na posady w niemieckich okręgach Czech i póty intryguje, póki ży- 
wiołowi czeskiemu przewagi nie zapewni. On to dostarcza nauczy- 
cieli szkolnych, urzędników gminnych i oficyalistów kolejowych; on 
szerzy zarazę czeską na północy. Jemu nawet tablice niemieckie na 
rogach ulic w Pradze, nawet wyraz „fertig? przy odejściu pociągów 
staje się nieznośny (str. 11). 

Skłonność Czechów i wogóle Słowian do wędrówek i włóczę- 
gostwa jest tóż jedną z przyczyn wciskania się obcego elementu do 
czysto niemieckich gmin kraju (56). Najprzód jako tani robotnik, 
z czasem tani czeladnik, a w końcu majster—opanowywa Czech rze- 
miosła w miastach pra-niemieckich (71), i gdy ludność niemiecka 
uwiedziona wyższemi zarobkami w granicach państwa niemieckiego, 
chętnie szuka pracy w Bawaryi i Saksonii (58), — to w ten sposób 
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powstaje odwrotna kolonizacya kraju, w którćj żywioł niemiecki po- 
wraca w granice państwa niemieckiego, a w miejsca przez to opróż- 
nione zaraz wciska się element słowiański (59). 

Z wielkim tóż żalem notuje p. Tiirck coraz częstsze fakty wy- 
kupywania ziemi w Morawii i w Czechach przez Słowian z rąk nie- 
mieckich. Założone przez Niemców kasy oszczędności ułatwiają 
Czechom i Morawianom gromadzenie kapitałów, używanych potóm 
na wyplenienie żywiołu niemieckiego. 

Wszystkie te przyczyny zesłowiańszczenia Czech są dla nas 
zrozumiałe, ale p. Tiireck przytacza jeszcze parę innych przyczyn czy- 
sto psychologicznego porządku, które dla nas są niezrozumiałe. 
Pierwsza ta, że dzieci z małżeństw mieszanych Czecha z Niemką, 
a szczególnićj Niemca z Czeszką,—są zwykle Czechami (61). Druga 
ta, że jeśli obowiązkowo wprowadzonym zostanie do szkół średnich 
w Czechach język czeski, to przez to upadnie dotychczasowa dziel- 
ność i gruntowność elementu niemieckiego w Czechach, bo czas na 
tę naukę poświęcany musi być odjętym od studyów na innemi przed- 
miotami (49). Trzecia, że jeśli rodzina niemiecka umić równie do- 
brze po czesku, jak po niemiecku, to w następnćj generacyi stanie się 
stanowczo czeską (23 i 73). Daje on zaraz taki przykład: na Mora- 
wii, w okolicach miasta Znajm, gdzie wsie czeskie graniczą z nie- 
mieckiemi, był zwyczaj wymiany czasowćj dzieci między wsiami 
czeskiemi i niemieckiemi dla nauki języka '). „Ten zwyczaj zadał 
niemieckości najcięższe klęski... wielu Niemców, gdy się tylko pa- 
ru czeskich wyrazów nauczy, chełpią się nimi zaraz i tracą całą du- 
mę niemiecką. Czeski chłop nie uczy się po niemiecku, a jeśli się 
nauczy, to nie mówi nim chyba w ostateczności.”  Wytłómaczyć to 
zjawisko możnaby tylko wyższością, pod pewnemi względami, kultu- 
ry i żywotności w elemencie czeskim, czego uczynić jednak—wobec 
pewności pana Tiircka o wyższości kultury germańskićj — zrobić się 
nie ośmielimy. 

Czechy są krajem dość wielkim i dość bogatym na to, aby 
w nim oba szczepy: niemiecki i czeski żyły w zgodzie — mówi p. 
Türek (str. 16) — ale pycha, zuchwalstwo, upór, „wściekła nienawiść 
Czechów do Niemców — i ta idea Przemyślidów” (pokrewna wyna- 
lezionćj przez hakatystów w Poznańskićm idei Jagiellońskićj), zaśle- 
pia Czechów i pędzi ich na oślep, do żądania zupełnćj autonomii poli- 
tycznćj dla krajów korony św. Wacława.” Nato Niemcy żadną 


1) Zwyczaj ten praktykowany jest i w Szwajcaryi pomiędzy rodzinami, 
pochodzącemi z kantonów niemieckich i francuskich. 
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miarą zgodzić się nie mogą, bo taka organizacya Austryi — to zguba 
żywiołu niemieckiego w Czechach, oddanie go w ręce Czechom; 
którzy umieją wyzyskać z całą bezwzględnością korzyści, jakie daje 
większość. Wtedy Niemcy zostaliby zgnieceni i musieliby albo wy- 
rzec się swćj narodowości, albo kraj opuścić (str. 23), Nato i pań- 
stwo niemieckie zgodzić się nie może; — nie może ono zgodzić się na 
stworzenie niezależnego państwa słowiańskiego, wchodzącego klinem 
w Niemcy od wschodu, pod samo Drezno, aż do wnętrza Turyngii. 
Odebrałoby mu ono powietrze i nie dało swobodnie odetchnąć (52). 
Byłoby ono jak psiak wiecznie szukający i gotowy ciągle chwytać za 
łydki (51). To państwo węzłami krwi ściśle związane z Rosyą byłoby 
gotowe zawsze służyć za ogniwo połączenia z Francyą (21), co nie 
jest możliwóm z punktu widzenia interesów państwa i narodu nie- 
mieckiego. ‘Naród czeski dąży więc do zguby, — bo 50 milionowe 
państwo niemieckie nie może patrzóć obojętnóm okiem na losy, ucisk 
i wynarodowienie 8,000,000 Niemców w państwie austryackićm, — 
w tém wschodnićm przedmurzu germanizmu, broniącóm go od Hun- 
nów, Awarów, Węgrów i Turków (44, 47). Koło dziejów powszech- 
nych nie zejdzie z drogi dla 6 milionów Czechów, ale rozgniecie ich 
jeśli mu na drodze staną; w charakterze obecnćj epoki historycz- 
néj leży ten rys zasadniczy: że tylko wielkie państwa i wielkie narody 
mogą istnićć obok siebie, że małe ludy w coraz bardzićj zaostrzającój 
się walce o byt znikają (58). O tóm Czesi dobrze wiedzą i stąd tóż 
pochodzi ich roznamiętnienie, fanatyzm, wściekła nienawiść (12), 
dążność do walki o wytępienie (34), do wojny na noże (34) z Niemca- 
mi, którzy, jak dotąd, w téj walce byli zawsze stroną słabszą i prze- 
grywającą (34). Wielkiém nieszczęściem dla Niemców czeskich by- 
ło to, że Marya Teresa tak dobrze broniła w XVIIl-ym wieku swych 
krajów, bo gdyby wtedy były się Czechy dostały Prusom i Bawaryi, 
dziś nie byłoby mowy ani o czeskim języku, ani o czeskim narodzie; 
byłoby się sprawdziło to, co przepowiadał im Pelcel na początku wie- 
ku, że spotka ich ten los, co Wendów w Niemczech. 

Epoki przewagi żywiołu niemieckiego w Czechach były epoka- 
mi umysłowego i ekonomicznego rozwoju dla całego kraju, — epoki 
prześladowania Niemców epokami największych klęsk (45). Dzi- 
siejszy stan rzeczy czyni dla Austryi sojusz z Niemcami niemożliwy 
(46), a czy państwo Austryackie istnićć będzie bez oparcia się na ele- 
mencie niemieckim, o tém nikt nie wić (27) Naród czeski mógłby 
grać jakąś rolę wśród austryackiego drobiazgu narodowościowego,— 
lecz jeśli na własną rękę robić politykę zamierza, jeśli cały naród 
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niemiecki do walki wyzywa i uparcie mu czoło chce stawiać, — 
wtedy zginąć musi (str. 53). 
* kd 
x 

Jak dalekiemi są te przekonania, te cele, te przepowiednie— od 
tego, co na przełomie XVIII-go i XIX-go wieku przepowiadali Her- 
der i Jahn? 

(o do nas, komentarzy dorbiać nie będziemy, ale wyciągniemy 
tylko jeden wniosek. W ostatnich czasach szybko bardzo rozpo- 
wszechnia się mniemanie, że śród ludzkości „rasy posiadają cechy 
psychologiczne niemal tak stałe, jak ich cechy fizyczne, — że podob- 
nie jak gatunek anatomiczny, tak i gatunek psychologiczny, przeo- 
braża się tylko przez wiekowe nagromadzenie zmian, — że każdy lud 
posiada pewną organizacyę umysłową równie stałą, jak jego cechy 
anatomiczne” !). 

Wobec tego, cośmy słyszeli od Niemców o Niemcach, całe to 
twierdzenie z zakresu psychologii narodów wydaje się nam bardzo 
wątpliwóm. 

St. Piotrowski. 


1) Le Bon. „Psychologia rozwoju narodow”, str. 165 i 5. 
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Pielgrzymka mojej duszy. 


NViktora Balaguer'a. 


E 


M il 
v k ybiła północ — gdy naraz powstała we mnie dusza i rzekła: 
dp — Odchodzę — Pani twoich myśli chce, abym poszła od- 


wiedzić miejsca, które przebiegaliśmy niegdyś razem, ty i ja, śpićwając 
na cześć: wiary, ojczyzny i miłości. Powrócę, gdy świtać zacznie; dzień 
się narodzi, rosa dyamentowa, w uczucia bogata, ozdobi kwiaty desz- 
czem z pereł, a ptaki ranne rozpoczną swe pienia miłosne i zanucą 
hymn do jutrzenki. 

Wyrzekłszy to, wzbiła się w przestworza, pozostawiając w białym 
i czerwonym domku *) samotnego, bom został bez nićj. 

Im wyżćj wznosiła się ku niebiosom, tóm czystszą i bardzićj 
uskrzydloną się czuła, a przelatując nad wybrzeżem suburskićm, gdzie 
kamienny Garraf 2) wznosi swój szczyt skalisty, ujrzała u swoich stóp 


1) Dom św. Teresy w Villanueva, gdzie autor napisał ten poemat, ma białą 
i czerwoną fasadę. 

2) Prześliczne miasteczko Sitges, dawnićj Suburą, zwane u stóp góry Garraf, 
nad brzegiem morza, w pobliżu miasta Villanueva. (Przyp, aut.), 

T. II. Z. II. 1898. 14 
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ciągnącą się piękną równinę, zroszoną przez szumiący Lobregat; a uno- 
sząc się nad Barceloną, tém szlachetnóm miastem o hrabiowskim dya- 
demie, zaintonowała psalm miłości z lat moich młodzieńczych. 


IL. 
Psalm Miłości. 


Jest-li kto potężniejszy odemnie? 

Niebo i ziemia oddają mi hołd, jednego chwałą, drugićj światłem 
jestem. Jam królowa i pani: mórz, góri ziemi, gdy spokój na nićj 
panuje lub walka wre zacięta, jam władczynią niebios, czy słońce na 
nich świóci, czy je ciemności ogarniają. 

Pewnego dnia świat starożytny ze ździwieniem i przestrachem 
ujrzał walące się swe bogi i ich ołtarze; jeden bóg tylko, jeden przy- 
bytek ocalał wśród tych ruin, była to moja świątynia i mój ołtarz. 

Rzymska westalka i hetera z Koryntu, niewolnik i matrona, plebs 
i kapłani, królowie, ziemia wszystka, tłum pogan składa mi swoją 
daninę, poddając się moim prawom. 

Żyłam ezarodziejskićm życiem Olimpu, dodawałam siły i odwagi 
przykutemu do Kaukazu łańcuchem Prometeuszowi, byłam na Golgo- 
cie u stóp krzyża wraz z Magdaleną, tą świętą grzesznicą. 

Jam jest westchnieniem, muzyką, poezyą i pieśnią; największą 
z rozkoszy i najokrutniejszym z bólów, gwiazdą na niebie, a słońcem 
na ziemi, jam hymnem serc zrozumiałym dla wszystkich. 

Żyję w świetle rozkosznego promienia wytryskającego z iskrzą- 
cych się oczu dziewicy, jestem wonnćm tchnieniem, ulatującóm ze 
słodkich ust różanych jako westchnienie, lub wybuchającćm w po- 
całunku. i 

Jestem wonią owych kwiatów, rozkwitłych z tajemniczych pie- 
szczot, któremi darzą się duchy bujające w przestrzeni, oddechem mo- 
im napawam samotne lasy, gdy w objęciach nocy ulatuję w prze- 
stworza. 

Błyszczę w srebrnćj nitee przezroczystćj wody fontanny, spada- 
dającćj w muszlę z marmuru, i spoczywam na łonie purpurowćj chmury, 
rozciągniętćj o zmierzchu nad horyzontem. 

Poruszam — serca ludzkie, blasku dodaję wejrzeniom niewie- 
ścim, darzę — rozkoszą i szczęściem, posiadam wizye cudowne, cza- 
rowne obrazy i zachwycające widzenia o magieznych blaskach. 
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Wspaniałe gwiazdy otoczone świetlanemi kręgi, fale złota i róż 
toczące się w nieskończoność, gorące prądy w dni upalne i jasne nimby 
w noce miłosne. 


Kwiaty, ptaki dziwnego i, wonie upajające, Pinta motyle 
o świetnych skrzydłach i rytmiczne kadencye pieśni nieznanych.— Za- 
mieszkuję otchłanie i szczyty, jestem ogniskiem niewidzialném świetla- 
nego eteru, żyję wśród aniołów i dzikich zwierząt, nadaję mpzaA 
barwę błękitu, a blaski różane chmurom. 


Wszystko, eo oddycha i wzrasta, porusza się i żyje pod niebie- 
skićm sklepieniem, tylko przezemnie istnieje, mną oddycha, przezemnie 
używa najwyższćj rozkoszy i szczęścia. 

Kołyszę się w pustych kręgach atmosfery, wznoszę się na chmu- 
rze ku niebu i w promieniu słonecznym spływam na ziemię, Nie ma 

„męża, któryby przezemnie nie posiadał choć cienia tajemnicy, ani ko- 
bićty przezemnie niepocieszonćj. 

Jestem świętością i występkiem, aniołem i szatanem, grzechem 
i enota, zbrodnią i zemstą. Bezemnie noe nie miałaby ciemności, ani 
dzień światła. 

Jam niewyczerpanćm źródłem słodyczy, ja nauczyłam kochać lu- 
dzi — na ziemi, aniołów — na wysokościach, zwierzęta—w lasach i po- 
twory—w głębinach morskich. 

Ukrywam się we mgłach osłaniających brzegi rzeki, spotkać mnie 
można w kolorach tęczy, w iskrzącóm świetle gwiazdy porannéj 
i w srebrnćj smudze, która na spokojnóm morzu w noe księżycową kré- 
śli na toni drogę do nieba. 

Drgam w fosforycznym płomyku błędnego ognika, w niepewnóćm 
świetle zmierzchu, szemrzę w gęstych, ciemnych gałęziach drzew, a fale 
morskie usypiają mnie w swoich ramionach. 

Gościem jestem pałaców i chatek; rozkoszą tych, co oczekują; 
pociechą tych co cierpią. W bogate ogrody przemieniam nagie skały, 
a cienie nocne—w świetne blaski. 

Jestem czarodziejskióćóm światełkiem uczciwćj miłości małżeń- 
skićj, a w nieczystych saturnaliach upajającym płomieniem wonnćj ka- 
dzielnicy. 

Duchem powietrznym, różaną jutrzenką, pochodnią w ciemności, 
wonią kwiatów, pięknóm i błogosławionćm słowem naszego Boskiego 
Odkupiciela. 

Jestem miłością! 
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III. 
Droga do Montserratu !). 


Skończywszy psalm, dusza moja, unosząe się wyżćj, coraz wyżćj, 
ku gwiazdom, gdzie znajduje się wieczna zagadka bytu, zwróciła nagle 
lot swój ku Montserratowi, téj świętćj górze, rysującćj się mglistą syl- 
wetką w półcieniu. 

Gwiazdy i nimby otaczały górę, o którćj krążą całe cykle le- 
gend — świetlaną ramą, a lazurowe niebo, iskrzące się gwiazdami, zda- 
wało się być płaszczem Najświętszćj Maryi Panny. 

Gorejące ogniska niewiadomego pochodzenia; jasności o bar- 
wach nieznanych; niebiańskie harmonie nigdy nie słyszane; pieuchwyt- 
ne, tajemnicze szmery powstały naraz w ciemnościach. 

Błysnęło światło. — Rozproszyły się cienie nocne; zbudziły ciche 
sny; wśród niebiańskich blasków, spowita w tęczę, wychylająca się 
z obłoków złota i purpury, okolona żywemi wieńcami aniołów i serafi- 
nów, czystsza nad światło, gdy świtać poczyna, i piękniejsza nad niebo 
i słońce, ukazała się — Cudowna Dziewica. 


IV. 
Hymn duszy do Świętój Dziewicy. 


Witaj Maryo! Królowo i Matko, życie, słodyczy i nadziejo 
nasza. 
Do Ciebie wołamy wygnani synowie Ewy. 
Litości! 
Do Ciebie wołamy i wzdychamy, o łaskawa, o miłościwa, zawsze 
słodka Maryo Panno, Matko Boża. 
Litości! 
Zwróć ku nam Twoje spojrzenia, Pani i Orędowniezko nasza, 
i uczyń nas godnymi łaski Twojćj. 
Litości! 
Tobie Pani, Błogosławiona Dziewico, Perło Święta, Światłości 
Niebieska, Tobie poświęcam: serce moje, marzenia, myśli, nadzieje, 


1) Góra Montserrat około Barcelony, stoi na nićj klasztor i kościół, w któ- 
rym się znajduje cudowny obraz Matki Boskićj, czczony bardzo przez Kataloń- 
czyków. (Przyp. tłóm.). 
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wszystko, co w każdćm tchnieniu mojóm jest — życia i całą wiarę du- 
szy mojćj. 

O Matko! — Jesteś jasną gwiazdą niebios; mieszkaniem Boga, 
przystanią, nadzieją i zbawieniem rozbitków tego życia. Dla tych, co 
cierpią, jesteś o Pani Świętćm Miłosierdziem i Łaską, a Opiekunką 
tych, eo wierzą — Święta Maryo Matko Boża. 

Gdy nadejdzie ostatnia moja godzina, Królowo Aniołów, Lilio 
Niebieska, uczyń, abym, zanim oczy zamknę na zawsze, ujrzała 
wśród złocistego dymu kadzideł, otoczonych chwałą, trzech dobrych 
Aniołów, którzy byli wiernymi i jedynymi towarzyszami mego żywota: 
słodką Miłość, matkę Ojczyznę i świętą Wiarę. 

Wtedy spełni się gorące pragnienie moje i kiedy w ich objęciach 
ulatywać będę w sfery nadziemskie, z ust mych spłynie ostatnia prośba. 


— Wstaw się za mną przeczysta Dziewico, Swięta Maryo, 
Matko Boża! 


V 
Zgromadzenie umarłych. 


W mgnieniu oka przeniosła się dusza moja z Montserratu do Pi- 
renejów i przybyła właśnie w chwili, gdy poczęli się zbićrać umarli. 

Nad brzegiem Ariege'u, rzeki o złotym piasku, wznosił się ogrom- 
ny zamek, groźny nawet dla potęgi papieży i królów, tu bowiem miały 
siedlisko — honor i odwaga. 

Dziś jest on tylko wspomnieniem. 

Runęły niebotyczne wieże, a przez szczeliny widać straszne prze- 
paści, które w dawnych czasach za fosy i kryjówki służyły załodze. 

Obecnie, tutaj zbićrają się i gromadzą zmieszani w jedną masę, 
ciągnąc za sobą draperye szat pośmiertnych, nieuspokojone jeszcze cie- 
nie przodków. 

Są tam wszyscy, którzy niegdyś brali udział w historyi Prowan- 
cyi—męczennicy w jćj uroczystościach i walkach. 

Nieustraszony tedy rycerz i władca królestwa, bogaty baron, scho- 
dzący ze szczytu góry, aby rabować okoliczne ziemie, trubadur wy- 
tworny i tkliwy, o obyczajach nomady, uczony Albigens, znany z enót 
i wypróbowanego męstwa, hrabia-król, który ponad wszytkie trony 
i berła świata chciał wywyższyć swój wieniec hrabiowski 1); dalćj 


1) Dyadem hrabiów Barcelony, a potém królów aragońskich; w pierwszych 
czasach był to wieniee w formie korony hrabiowskićj. (Przyp. aut,), 


` ak 
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damy, królowe i władezynie serc na turniejach miłosnych i w Puye 
de gentileza '). 

Wszystkich tych spotkała dusza, podczas swojćj wądrówki, na 
wiecu umarłych i tam usłyszała ostatniego z trubadurów tych gór, 
piéwającego tak swój ostatni Sirventesio *). 


yI. 
Sirventesio. 


1. 


Składam tu wiązankę bolesnych wspomnień z onych czasów, gdy 
niecny Monfort, posługujący się piorunem zamiast szabli, wpadł — do 
Prowancyi, ojczyzny miłości, gdy zgłodniali mieszkańcy północy 
przybyli do téj ziemi, jak gromada wilków, a ciała ludzkie służyły za 
drwa do podsycania ognia °) i gdy okrzyk śmierci zabrzmiał na zamku 
o trzech czerwonych wieżycach $). 

9 


Co za okrzyk! — Rozbijał się po szezytach, dziki, okrutny, aż Pi- 
reneje wzdrygnęły się i odpowiedziały mu echem. 

Był to jęk bólu, jakiego nie słyszano dotąd nigdy. 

Jeszcze teraz powtarza się niekiedy w burzliwe noce, wśród huku 
grzmotów i wycia wiehrów, gdy Pireneje pękają i drżą w swoich posa- 
dach z granitu, żelaza i bronzu. 


3. 


Wznosi się ten okrzyk, gdy skały wstrząsane trwogą, najeżone 
błyskawicami, zdają się wybuchać łkaniem; sosny chylą iglaste koro- 
ny, na wzór fal spienionego morza, gdy, zapalając chmury, spada 
-straszny piorun, a głuchy grzmot z wierzchołków stacza się w prze- 
paści. 

1) Tak nazywano wielkie zgromadzenia, festyny, które odbywały się w róż- 
nych okolicznościach na pużg czyli puy (szezyt), gdzie zazwyczaj znajdował się za- 


mek lub klasztor. (Przyp, aut.). 
2) Rodzaj poezyi satyrycznćj trubadurów prowansalskich, używanćj także 
jako pieśni wojennćj. (Przyp. tłóm.). 


8) Kiedy został zburzony zamek de Montsegur, ostatni szaniec prowansal- 
skich Albigensów, w ciągu jednego dnia inkwizycya kazała spalić 200 więźniów 
mężczyzn, kobićt i dziecj, 

t) Zamek de Fuix. (Przyp. aut.), 
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4. 


Wtedy brzmi okrzyk, i głos żałosny woła: 

— „Trzeba umiérać!” 

To hrabia de Foix, żywcem zagrzebany w swoim granitowym 
zamku, wznosi ten okrzyk ku ziemi i niebiosom, do tych którzy się naro- 
dzili i do mających się narodzić, do żywych i umarłych. Prowancya 
go usłyszała, a Pireneje tracąc najmilszą swą córę, powtórzyły: 

— „Trzeba umićrać!” 

I odtąd noszą żałobę po świecie romańskim. 


5. 
Upadli panowie de Foix i wraz z nimi Prowancya. 
O, Pireneje! Prowancya, która była z krwi i kości waszych, a ser- 
cu waszemu najbliższą. 
Zmiknęli synowie wasi; rasy ich, zamki, królestwa, Widziałyście 
zabitych, uciekających nakształt wichru, bohatćrów przeszłych wieków, 
ludzi innych ras i świętych innych niebios. 


6. 


Wy jednak żyjecie, o Pireneje! Wy, które nie mogąc pomieścić 
się w jednym, należycie do dwóch krajów; łącząc je i dzieląc za- 
razem. 

Żyjecie dotąd z waszemi szmaragdowo-złocistemi łąkami, huczą- 
cemi rzekami, a omszałemi zamkami na szczytach waszych. 


T 


Żyjecie i będziecie zawsze drogą, wiodącą od jednego morza do 
drugiego. Żyjecie i dziś jeszcze; skaliste wasze łańcuchy są schronie- 
niem olbrzymów. 

W głębiach waszych przepaści rozlega się głos rogu Roncewal- 
skiego i trwa wiecznie pamięć o tułających się, skazanych na śmierć 
Albigensach ukrytych w grotach Ornolaku '). — Dotąd rosną sosny, 
pod któremi Rzymianie rozbijali swe namioty. 


1) Idąc za biegiem rzeki Ariege, autor miał sposobność zwiedzić doliny Or- 
nolaku i ogromne groty, w których, jak głosi podanie, ukrywali się długo skazani 
Albigensi przed prześladowaniem i mordem. (Przyp. aut,), 
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8. 


Odżyje sława wasza i razem z nią wasz wódz i rycerze. — „Trze- 
ba umićrać, aby żyć!” — Okrzykowi śmierci wzniesionemu przez hra- 
biego de Foix, wśród ciemności krwawćj nocy, odpowić radośnie pe- 
łen wesela, głos waszego przeznaczenia. 

I powrócą dni przeszłych czynów, a na wieżycach znowu powie- 
je, jako symbol zwycięstwa — chorągiew romańska. 


9. 


O, sławne góry! Byłyście kolébką i grobem naszćj przeszłćj 
chwały. — Wyniosłe Pireneje, słoneczny domie ludu romańskiego, na- 
dejdzie — widzę nawet... jak nadchodzi już dzień, w którym bard na 
szczytach skał waszych zatknie dwukolorową banderę Iberyi, wołając: 

— „Sława i pokój wam, ziemie limuzyńskie i tym, eo mówią 
i czują po limuzyńsku.” 


VII. 
Powrót. 


Już świt rumienił niebiosa, gdy dusza moja, skończywszy piel- 
grzymkę, opuściła Pireneje, wznosząc się w przestrzeń, aby odbyć na- 
powrót tę samą drogę. 

Potężna, odrodzona jak feniks z popiołów, silna miłością i wiarą: 
tchnąca: tkliwością, rozkoszą, szczęściem, jasnością i życiem — wracała! 

Dodały jéj wiary tajemnice i cuda znalezione na górze świętćj; 
obdarzyły ją uczuciem słodkie echa młodości; wlały w nią nowe życie 
wspomnienia ojczyste, zebrane z podań pirenejskich, ogrzały ranne bla- 
ski, które roztacza na niebie uśmićchnięta jutrzenka, i wróciła do mnie 
szczęśliwa, wesoła, nucąc pieśń o ziemiach limuzyńskich. 


VII. 
Pieśń o ziemi limuzyńskióćj. 


O ziemio limuzyńska! 

Raju pełen harmonii, światła i wdzięku, jak cudną, jak pięk ną 
jesteś ! 

Na lazurowóm morzu żagiel romański, pod niebem gwiaździ- 
stém — ogniste słońce, roje ptaków po lasach i gajach, sławne gro dy, 
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morza kwiatów, zielone oliwki, palmy afrykańskie i jabłoni złotych wo- 
niejące drzewa. 

Ziemio limuzyńska! Ziemio serca mojego! Kraju 1) miłości, we- 
sołych trubadurów, gdzie rosną i żyją w zgodzie drzewa podzwrotni- 
kowe i śniegi północy. 

Morze oblówające srebrnemi falami złociste piaski, upajające po- 
wiewy, wielkie namiętności, wonie w atmosferze, żar w sercach, ojczy- 
zna pełna chwały, ziemia olśniewająca miłością. 

O ziemio limuzyńska! Ziemio serca mojego! Ziemio limuzyńska 
płonąca światłem i barwami, gdzie ptak śpiéwa o każdćj godzinie, 
a miłość we wszystkich sercach płonie. Jesteś w legendzie — słowi- 
kiem sławy, w epopei — sztandarem honoru, masz najszlachetniejszą 
historyę czynów i w świecie całym najpiękniejsze kobićty. — Brzegiem 
twoim — fale morza romańskiego, granicą — skały Pirenejów. 

O ziemio limuzyńska! Ziemio serca mojego! Romantyczna ziemio 
miast ojczystych, czci i honoru, rozkoszy; jak piękną, jak cudowną je- 
steś i jak ukochaną! 


Tłómaczyła z hiszpańskiego 
Regina Szymońska. 


1) Jest tu mowa o ziemiach: Rousillonie, Katalonii i Walencyi, zwanych 
dawnićj Marca de Espańa. (Przyp. aut.). 


- MŁODOŚĆ SZEKSPIRA. 


FRAGMENT. ') 


„..W r. 1851 najznakomitszy wówczas znawca Szekspira w Niem- 
czech, Delius, chcąc oddzielić kąkol od pszenicy, wziął się do krytycz- 
nego zbadania szczegółów zawartych w rozmaitych życiorysach Szeks- 
pira. Rezultat tych badań był smutny i doprowadził go do przekona- 
nia, że każda prawie biografia, osnuta na hipotezach i domysłach, ma 
się tak do zasobu faktów niezbicie autentycznych, wie eine fette Kuh 
Pharaonis zu einer mageren *). „Tryb życia Szekspira urozmaicono 
rysami wziętemi z „Romea”, „Leara”, „Henryka IV”, za przykładem 
czarownic z „Makbeta”, które w swym kotle prażą razem najrozmait- 
sze ingredyencye. [Dodano jeszcze mnóstwo anegdot, których motywa 
wzięto z jego komedyi i w ten sposób stworzono całość fantasty- 
czną” 3). 

Zdanie to o tyle tylko jest uzasadnione, o ile odnosi się do ane- 
gdotycznych szczegółów przekazanych przez tradycyę, nie popartych 
żadnemi dowodami stanowczemi. W ostatnićm czterdziestoleciu szeks- 


1) Jest to wyjątek z obszerniejszćj pracy, omawiającój spór o autorstwo 
dzieł szekspirowskich, zwróconćj przeciwko zwolennikom autorstwa Bacona. 

2) Der Mythus von W. Shakspere. Eine Kritik der Shakspereschen Biographie 
von Nieolaus Delius. Bonn, 1851, str. 6. 

3) Tamże, str. 7. 
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pirologia zdobyła sporo rezultatów; jakkolwiek zawsze jeszcze niektóre 
okresy w życiu genialnego poety pokryte są gęstą zasłoną, ogólne kon- 
tury zarysowują się wyraziście, a logiczne rozumowanie, ścisłe i ostroż- 
ne, hipotezy oparte na racyonalnych podstawach uzupełniają je wy- 
starczająco i stanowczo zaprzeczają teoryi, przypisującćj Baconowi au- 
torstwo dzieł szekspirowskich. 

Zresztą Szekspir nie jest jedynym z ówczesnych pisarzy angiel- 
skich, o którym nie pozostały żadne prawie bezpośrednio autentyczne 
wiadomości. O niezwykle zdolnym Massingerze nie posiadamy abso- 
lutnie żadnych szczegółów biograficznych; młodość Spencera pokryta 
jest szczelną zasłoną; o twórcy tragedyi angielskićj Marlowie zachowa- 
ły się zaledwie bardzo skąpe i to zupelnie sprzeczne wiadomości. Nie 
znane jest miejsce i rok urodzenia Draytona, mnóstwo baśni ukuto na 
rzecz Ben Jonsona; Leonard Digges, sławny w drugićj połowie XVI-go 
wieku matematyk, architekt, astronom i pisarz, pochodził ze starćj, zna- 
nćj powszechnie rodziny, był gentlemanem w całóm tego słowa znacze- 
niu, a mimo to nieznany jest zupełnie rok jego urodzenia i rok jego 
śmierci. Poprostu nikt się wówczas nie troszczył o zachowywanie 
szczegółów biograficznych z życia najlepszych i najwybitniejszych 
w narodzie. 

Osią, około którćj obraca się cała argumentacya przeciwników 
Szekspira, jest twierdzenie, że, nie posiadając żadnego wykształcenia, 
nie mógł być autorem dzieł, które pod jego nazwiskiem były i są przed- 
stawiane i wydawane, — w których złożone są takie skarby wiedzy 
i mądrości. Nie mógł zaś zdobyć tego wykształcenia i tćj wiedzy, po- 
nieważ nigdy w swém życiu do szkoły nie uczęszczał, a choćby nawet, 
to niczego tam się nie nauczył. Zresztą pochodzenie, stosunki domo- 
we jego rodziców, tryb życia w latach młodocianych stanowczo prze- 
mawiają przeciwko możliwości, aby mógł się rozwinąć w tak genialne- 
go pisarza. Na pozór, w pierwszćj chwili, twierdzenie to wydaćby się 
mogło prawdziwóm, słusznóm i uzasadnionóćm, po bliższém jednak zba- 
daniu przekonywujemy się, że tak nie jest. 

Ojciec Williama, John Szekspir przybył do Stratfordu nad Avo- 
nem w r. 1551 i osiedlił się tu stale, wykonywując rzemiosło garbar- 
skie i rękawicznicze. W r. 1556 nabył dom, w którym późnićj stała 
kolébka największego geniusza Anglii, a wr. 1557 ożenił się z Mary 
Arden, córką zamożnego fermera, za którą wziął znaczny jak na owe 
czasy majątek. Zakupiwszy obszerne grunta, uprawiał rolę, handlo- 
wał zbożem, bydłem, wełną, rzemiosłem zaś mnićj się już trudnił, cho- 
ciaż zapewne — jak to było powszechne w tym czasie po małych mia- 
steczkach prowincyonalnych—sam przerabiał wyprodukowane w swóm 
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gospodarstwie płody, rżnął wóły, wyprawiał skóry, był więc rzeźnikiem 
i garbarzem, strzygł owce it. d.i t. d. Ożenienie przyczyniło się zna- 
cznie do polepszenia jego stanowiska społecznego, gdyż matka Willia- 
ma pochodziła z dawnćj, powszechnie w okolicy szanowanćj, i — jak 
nawet przeciwnicy Szekspira przyznają — „wyżćj towarzysko położo- 
nćj” rodziny. Wskutek tćj koligacyi i coraz to zwiększającego się 
majątku — gdyż z czasem nabył kilka ferm i domów w Stratfordzie 
i okolicy — John Szekspir stał się człowiekiem wpływowym w mieście, 
a współobywatele zaczęli mu powierzać rozmaite godności autonomi- 
czne. W r. 1568 wybrano go burmistrzem (highbailiff), a w r. 1571 
pierwszym aldermanem miasta. 

Ciężką i uczciwą pracą zdobył sobie ojciec Szekspira stanowisko 
wybitne i majątek, inteligencyi musiał mićć sporo, gdyż inaczćj nie 
powierzanoby mu tak ważnych urzędów. Matka Williama pochodziła 
z rodziny nietylko „wyżćj położonćj towarzysko”, ale liczącćj się do 
gentry hrabstwa Warwick. Oboje nie posiadali wprawdzie wiele wy- 
kształcenia, ale poziom intelektualny, panujący w ich domu, nie był 
tak niski, jak tego cheą zwolennicy Bacona; nie byli to „ludzie prości, 
brudni (sic), bez najmniejszćj inteligencyi”, jak twierdzi Donnelly, 
który dowodzi również za przykładem swych poprzedników, iż „nie ma 
najmniejszego dowodu, przemawiającego za tóm, że William Szekspir 
uczęszczał do jakićjkolwiek szkoły, a jeżeli, to co najwyżćj tylko do 
szkółki wiejskićj, w którćj niczego się nauczyć nie mógł, bo chodził do 
nićj co najwyżćj dwa lata” 1). 

W Stratfordzie istniała tylko jedna, jedyna szkoła (Grammar- 
School) założona jeszcze w r. 1402; korzystać z nićj mogli tylko chłop- 
cy urodzeni w Stratfordzie, jeżeli ukończyli już siedm lat życia, 
a umieli czytać i pisać. Nauka szkolna odbywała się latem i zimą, 
w lecie od godziny szóstćj rano do szóstćj wieczorem, w zimie zaś 
przez dzień cały aż do zmroku, — rozumić się z przerwami dla 
posiłku i zabawy. Głównym przedmiotem nauki była łacina, chłopcy 
uczyli się gramatyki, ttómaczyli Sententiae pueriles, późnićj Owidiusza, 
Wergila i Cicerona. W rzędzie innych przedmiotów nauki znajdowały 
się także elementa logiki i retoryki. Nauka była bezpłatna *). 

1) J. Donnelly: The Great Cryptogram: Francis Bacon's Cipher in the so- 
called Shakespeare-Play. London, 1888, tom I, str. 38. — K. F. Graf Vilethum von 
Eckstädt: Shakespeare und Shakspere. Zur Genesis der Shakespeare-Dramen. Stutt- 
gart, 1887, str. 49. 

2) The Bacon-Shakespeare (Question answeres. By C. Stopes. London, 1889, 


str. 7 i 232. — William Shakespeare von Karl Elze. Halle, 1876, str. 41. — Georg 
Brandes: William Shakespeare. Paris, Leipzig, München, 1896, str. 9. 


MŁODOŚĆ SZEKSPIRA. 213 


Trudno przypuścić, żeby obywatel zajmujący tak wybitne stano- 
wisko, burmistrz, ławnik, jeden z najzamożniejszych mieszczan, nie 
uważał za swój obowiązek posyłać syna do szkoły, dążyć do tego, aby 
syn zdobył sobie pewien zasób wykształcenia, którego brak jemu sa- 
memu musiał się nieraz dać uczuć dotkliwie. Trudno przypuścić, żeby 
tak nie było, tóm bardzićj, iż posyłanie do szkoły nie było połączone 
z żadnemi trudnościami i przeszkodami, nie pociągało zresztą za sobą 
żadnych kosztów. Jeżeliby nawet ojciec o tém nie pomyślał, pamię- 
tała zapewne matka, którćj leżało na sercu, aby jedyny syn — obie 
córki wcześnićj urodzone zmarły wkrótce po przyjściu na świat— pozy- 
skał wykształcenie stosowne do stanowiska i majątku, którego mógł 
się jeszcze wówczas spodziówać. 

Ale nietylko logiczne a bezstronne rozumowanie doprowadza do 
tego wniosku, ma on za sobą argument poważniejszy. W r. 1709 wy- 
szło zbiorowe wydanie dzieł Szekspira, a przy nićm i pierwszy życiorys 
poety, napisany przez N. Rowe, oparty na opowiadaniach i wspomnie- 
niach współczesnych Szekspirowi, jak i na żywćj wówczas jeszcze tra- 
dycyi. Późniejsze badania wykazały w nim wprawdzie sporo błędów 
i niedokładności, szczególnie w części anegdotycznćj, ale pie naruszyły 
ogólnych konturów biegu życia poety, nakrćślonych tu po raz pierwszy 
w całości. W rzędzie szczegółów niezbitych podziśdzień żadnym po- 
ważnym argumentem znajduje się także wiadomość, iż Szekspir uczę- 
szezał do jedynćj w swóm mieście rodzinnćm szkoły, z którćj wyniósł 
spory zasób wykształcenia, a szczegolnie niezłą znajomość łaciny. Wi- 
dzimy więc, że najdawniejsze wieści o życiu Szekspira nie stoją wcale 
w sprzeczności z rozumowaniem logicznóm, a nawet stwierdzają je do- 
bitnie. Wobec tego odpadają twierdzenia zwolenników Bacona goło- 
słowne, nie poparte żadnym argumentem, świadczące tylko o niewiado- 
mości, albo złćj woli. Jak więc zarzut główny przeciwników Szekspira, 
zarzut zupełnego nieuctwa, zaczyna się przedstawiać jako oparty na 
umyślnóm, albo przypadkowóm przekręceniu faktów, tak samo ma się 
rzecz i z innemi. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Szekspir pozostawał 
w szkole aż do roku 1578, to jest aż do ukończenia ezternastego roku 
życia, mógł więc siedmioletnią nauką szkolną zdobyć niezłą podstawę 
do późniejszego kształcenia się własnemi siłami. 

Oprócz wiadomości pozyskanych w szkole, Stratford dał Szeks- 
pirowi inne jeszcze podstawy ogólnego wykształcenia. Rok rocznie 
uczniowie szkoły stratfordzkićj urządzali amatorskie przedstawienia 
teatralne; według tradycyi pierwsze tego rodzaju przedstawienie odbyć 
się miało w r. 1569, a więc na dwa lata zanim Szekspir wstąpił do szko- 
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ły. Prawdopodobnie i jemu przypadło w udziale czynne uczestnietwo 
w wykonaniu jakiegoś średniowiecznego misteryum, budząc wcześnie 
ukryte w duszy młodego chłopca zamiłowanie do sceny. Miał on je- 
dnak sposobność poznać rychło i inne dzieła tak bogatćj juź wówczas 
dramatycznćj literatury angielskićj. Co roku, a czasem nawet kilka 
razy na rok przybywały do Stratfordu wędrowne trupy teatralne i da- 
wały szereg przedstawień. Po raz pierwszy przywędrowali tam tacy 
goście w roku 1568-ym, gdy ojciec Szekspira był burmistrzem miasta, 
a w ośmnastoletnim okresie, — między rokiem 1569 i 1587, — odwie- 
dziły Stratford 24 sceny wędrowne. Były to często towarzystwa ak- 
torskie z Londynu, liczące się wówczas do najlepszych, a więc trupa 
królowćj, aktorowie lordów Leicester, Worcester, Warwiek i inne. 
Zwyczajem było powszechnym i ściśle przestrzeganym, iż aktorowie po 
przybyciu do miasta przedstawiali się najpierw burmistrzowi i ławni- 
kom, prosząc o pozwolenie występowania w mieście, a potém dopićro 
dawali pierwsze przedstawienie wyłącznie dla tych dygnitarzy i ich ro- 
dzin. Nie ma więc wątpliwości, że rodzice Szekspira korzystali z tego 
zawsze, choćby tylko ze względu na swe stanowisko społeczne i towa- 
rzyskie, a także i syna brali wówczas ze sobą, dając mu tém sposob- 
ność poznania wielkićj części repertuaru sceny angielskićj z epoki od- 
rodzenia narodowego. Wpływ tych przedstawień teatralnych na umysł 
młodego chłopca, który późnićj rozwinąć się miał w największego ge- 
niusza dramatycznego wszystkich czasów i narodów, musiał być ogrom- 
ny. Czy w lat kilka później, gdy jako młodzieniec 'widywał na scenie 
w swóm mieście rodzinnóm najznakomitszego i najpopularniejszego 
z ówczesnych aktorów angielskich, Burbadga, — czy wówczas już nie 
zbudziło się w nim pragnienie wstąpienia na drogę, która go doprowa- 
dzić miała na takie wyżyny? Czy można wątpić o prawdziwości tra- 
dycyi, która mówi, że młody, kilkunastoletni Szekspir starał się i po za 
sceną widywać aktorów przybyłych do miasta w gościnę i że niejedną 
noe spędził przy szklance, w wesołóm towarzystwie swych rodaków, 
Burbadga i Heminga, i czy nie za ich namową wyruszył późnićj do Lon- 
dynu? Bohème artystyczna, czy literacka, nęciła zawsze i neci, pocią- 
gała kusobie i pociąga umysły młode, pełne temperamentu i ognia, 
bezwiednych pragnień i pożądań, — umysły, którym nie wystarcza fili- 
sterski, spokojny tryb życia, 

Szkoła dała Szekspirowi jaki taki zasób wiadomości, wczesne za- 
poznanie się z teatrem, sceną, literaturą dramatyczną wywarło niemały 
wpływ na wczesne rozbudzenie się wrodzonych mu właściwości psychi- 
cznych, ale były i inne jeszcze czynniki, którym zawdzięczał te odrębne 
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i charakterystyczne rysy, przejawiające się w całćj jego twórczości, 
które wytworzyły w nim podkład duchowy dalszego rozwoju. 

Nie będąc wcale stanowczym zwolennikiem teoryi Taine'a, 
o „prawach wzajemnćj zależności”, — o środowisku (milieu) wytwa- 
rzającóm la faculté maitresse, charakterystyczną cechę glówną każde- 
go twórczego umysłu, trudno nie uznać doniosłości wpływów, jakie na 
każdą indywidualność artystyczną wywrzóć muszą stosunki, wśród któ- 
rych wzrosła i przebyła najwcześniejszy, przygotowawczy okres swego 
rozwoju. Te wpływy otoczenia, epoki, pochodzenia, wzrastając w sto- 
sunku im większe jest uzdolnienie i wrażliwość twórczego umysłu, do- 
chodzą u geniuszów do stopnia najwyższego. W danym wypadku do- 
starczą one nam jeden z najważniejszych dowodów identyczności czło- 
wieka i poety, — Szekspira aktora z Szekspirem poetą. Jakież więc 
mogły być czynniki wpływające na kierunek umysłowego rozwoju 
Szekspira? 

Okolice Stratfordu, to — jak się wyraził nawet wielki przeciwnik 
Szekspira — „środowisko najpodatniejsze do wczesnego rozbudzenia 
osobistości posiadających w sobie samych skrę twórczą”. — „Kraj to 
śliczny, i ku własnemu zdziwieniu nie żałuje się uroczćj doliny Tami- 
zy, gdy się zapoznaje z miejscowościami rozsianemi nad Avonem. 
Przyróda i praca ludzka wysiliły się na odzianie go wyjątkowćm pięk- 
nem. Nie groźne ono, ani wspaniałe, ale uśmiechnięte, sielskię. Avon 
i liczne wpadające doń rzeczki i strumienie wiją się w pośród łąk żyz- 
nych, bogatego czarnoziemu, wśród lasów dębowych, wśród sadów 
i parków zachwycających oko bujnością swćj wegetacyi. Na każdym 
skręcie rzeki nowe krajobrazy stają przed widzem i do każdego ram 
tylko brakować się zdaje. Zamożne sioła i miasteczka ze śpiczastemi 
wieżycami kościołów, nurzające się w zieleni fermy, trzody pasące się 
po łąkach, zielonemi żywopłotami poprzegradzanych: — oto charakter 
tych okolic” 1), Kontury pagórkowatych wzniesień faliste, łagodne, 
zaokrąglone, pozbawione ostrych i zdecydowanych linii; tło krajobrazu 
zamglone, niejasne, uwydatnia piękność kolorytu i rysunku bliższych 
oku szczegółów, łączących się w harmonijną całość 2). 

Anglia w okresie młodości Szekspira —to w całćm tego słowa zna- 
czeniu Merry Old England, pełna wesołości, humoru, zadowolenia, 
świeżości. Purytańska surowość obyczajów nie zmroziła jeszcze lud- 
ności, nie ujęła jeszcze wszystkich objawów życia ludowego w karby 


1) N. Trepka: „U Szekspira“.— „Ateneum“, r. 1896, t. IV, str. 336—351. 
2) Piękny opis Stratfordu i jego okolic daje A. Mézières: Shakespeare, ses 
l oeuvres et ses critiques. Paris, 1892, str. 2—37; także Trepka, l. c. 
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nieubłaganych, nieprzekraczalnych przepisów, nie wygubiła jeszcze 
tradycyjnie przechowywanych uroczystości dorocznych, prastarych 
zwyczajów i obyczajów, przestrzeganych wówczas przez lud wiejski 
z najwyższą, bałwochwalezą prawie czcią, jako święta spuścizna po 
długim szeregu pokoleń, po dziadach i pradziadach. Symboliczne uro- 
czystości, powtarzające się rok rocznie w tradycyjnie przekazanych 
dniach roku, łączyły w sobie poezyę prastarego, powagą i czcią ota- 
czanego święta z wesołością zabawy ludowćj, dochodzącą nierzadko 
nawet do ostatecznych granie. Śpiewy, tańce, pochody, maskarady, — 
wszystko to łączyło się w symfonię pełną życia, a nawet i szału. Wie- 
czór Trzech Króli — od którego Szekspir wziął nazwę dla tak swym 
wdziękiem poetycznym czarującego dzieła, — kończący okres świąt 
Bożego Narodzenia, dzień ś. Jerzego, uroczystość strzyży owiec, ze- 
brania plonów rolnych, św. Marcina, a wreszcie z największym apara- 
tem najrozmaitszych ceremonii obchodzona uroczystość majowa — oto 
najważniejsze corocznie powtarzające się obchody 1). 

Hrabstwo Warwick należało do tych stron Anglii, w których naj- 
żywićj i najsilnićj przechowywały się prastare zwyczaje i odwieczne 
tradycye, przesądy i wierzenia. Staro-angielskie dyplomaty świadczą, 
że tu najdłużćj opićrało się bałwochwalstwo wpływom chrześciańskim, 
usiłowaniom misyonarzy. Ballady i opowieści ludowe miały tu grunt 
podatny do rozwoju. Robin Hood, Adam Bell, Clym o'the Clough, — 
te i inne legendowe postaci poezyi ludowćj otrzymały tu koloryt lokal- 
ny; miejscowe podanie, którego bohatćrem jest Guy z Warwieku, stało 
się jeszcze w XIII wieku przedmiotem opracowania literackiego. 


Także i wspomnień historycznych nie brakło w rodzinnych okoli- 
cach Szekspira. Sporo twśladów panowania rzymskiego; za rządów 
Alfreda Wielkiego przez te strony szła granica między posiadłościami 
tego monarchy, a terytoryum należącóm do Danii. Licznie rozsiane są 
tu miasta i osady, z któremi łączą się nazwiska słynnych i pamiętnych 
w dziejach Anglii rodów, wspomnienia ważnych wydarzeń: Warwick, 
prastara siedziba wielkiego rodu magnackiego, gniazdo, z którego wy- 
szedł bohatćr sławny wojen dwu Róż — Ryszard Beauchamp, piąty 
hrabia Warwick i Ryszard Neville, ten „eo w swćj bucie na tron sadzał 
królów i co ich strącał”, jak powiada Szekspir; — Guy's Cliff, zamek 


1) Wiele szczegółów w tym przedmiocie zawióra: Taine: Histoire de la litte- 
rature anglaise, część II: La renaissance, także i Ph. Stubbes: Anatomy of the Abuses 
in England, wydane przez New Shakspere Society. London, 1872 i 82. Ślady wie- 
rzeń ludowych w dziełach Szekspira zestawił T. F. Dyer: Folk-Lore of Shakespeare, 
London, 1883. 
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lordów Percy, — Kenilworth, którego majestatyczne ruiny dziś jeszcze 
„przewyższają rzeczywistością wrażenie, jakie sobie o nich każdy czy- 
telnik Walter Seotta uczynić musiał”, —wreszcie Coventry, historyczna 
posiadłość lordów Leigh i książąt Chandos. Wszędzie naokół ślady 
i pamiątki walk Białćj i Czerwonćj Róży, Warwick stał po stronie 
Yorków, Coventry — Lancastrów; koło Coventry zderzyli się działają- 
cy w Szekspirowskim „Ryszardzie II”: Henryk Bolingbroke i książę 
Norfolku. Tradycya tych wojen bratobójczych i krwawych, dziesiąt- 
kujących najszlachetniejsze rody Anglii, niszczących kraj cały, żywa 
była jeszcze za młodzieńczych lat Szekspira, bezsprzecznie działające 
silnie na jego wyobraźnię. Cóż więc dziwnego, iż tę właśnie epokę 
dziejów ojczystych wybrał on późnićj za temat cyklu wspaniałych „hi- 
storyi”, — dramatów królewskich... 

Te wszystkie wpływy otoczenia, — „środowiska”, — oddziaływa- 
ły w pierwszym okresie życia Szekspira na umysł drzómiącego, nie- 
świadomego jeszcze swćj siły i potęgi geniusza. Dały mu one więcćj, 
niżby mu dać mogło najdłuższe nawet przesiadywanie na ławach szkol- 
nych, studya uniwersyteckie w Cambridge, albo w Oxfordzie, stosunki 
z najbardzićj uczonymi mężami owych czasów, znajomość najrozleglej- 
sza literatury wszech czasów i narodów, a przedewszystkićm odpowia- 
dały najlepićj wrodzonym jego skłonnościom, organizacyi psychicznej, 
nierozbudzonym jeszcze dążeniom i zdolnościom. 

Nie wiele mamy wiadomości o młodych latach Szekspira, ale to 
nie uprawnia wcale do bardzo hazardownego przypuszczenia, że „mu- 
siał on wówczas popełnić niejedno wykroczenie przeciw porządkowi 
społecznemu i prawu własności” (!), — jak twierdzi jeden z jego 
przeciwników, idąc ślad w ślad ślepo za Donnellym i innymi *). Praw- 
dopodobna jest bardzo tradycya, iż młodość Szekspira była burzliwa 
i nieco awanturnicza. Nie mógł on być flegmatycznym, spokojnym 
świętoszkiem, żyjącym ściśle według wszelkich reguł i zasad angielsko- 
amerykańskiego purytanizmu i filisterstwa jego nowoczesnych przeciw- 
niczek. Zbyt wiele miał po temu życia, energii, ognia, temperamentu, 
który go unosił niejednokrotnie, który musiał wyburzyć się i wyszumić. 
Zanadto gorliwi wielbiciele jego usiłują zaprzeczyć temu, przeciwsta- 
wiając tradycyi o burzliwćj młodości rozsądek, powagę, praktyczność 
lat późniejszych. Tout cela west contradictoire qwen apparance, — 


1) Twierdzi to p. Trepka, l. c., str. 343. Przy téj sposobności zaznaczam, 
iż umyślnie zapożyczyłem kilka okróśleń miejscowości leżących naokół Stratfordu 
z opisu zawartego w artykule p. Trepki, a w dalszym ciągu niejednokrotnie tak 
samo postępuję. 

T. II. Z. IT. 1898. 15 
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jak słusznie zauważył Mézières. Wieluż to ludzi przeżyło młodość bu- 
rzliwą i awanturniczą, a mimo to w wieku dojrzałym przedstawiało 
wzór powagi i rozsądku? Jednostka o charakterze silnym, którego 
arrière fond jest poważny i stały, — mająca w żyłach krew zdrową, 
a nie sok malinowy, potrafi połączyć namiętności i porywy z praktycz- 
nością i rozsądkiem. Przypomnijmy sobie wiersz Heinego: 

Wer nie im Leben thóricht war, 

Ein weiser war er nimmer, 


— a potćm dopićro rozważmy, czy wybryki młodości Szekspira są 
plamą na jego charakterze, którą usunąć trzeba coûte que coûte. Zre- 
sztą kontrast pomiędzy Szekspirem-młodzieńcem, a Szekspirem-mężem 
dojrzałym, zrozumićć łatwo, stawiając sobie przed oczy postać jego 
i tryb życia w najmłodszych latach. 

Był to chłopak zdrowy fizycznie i moralnie, rozwinięty prawidło- 
wo, silny, muskularny, który od dziecka wychowywał się w ciągłóćm, 
nieustannćm zetknięciu z otaczającą go piękną przyrodą. Swawoląc 
z innymi dzieciakami, wyrywał się za miasto na pobliskie łąki i bło- 
nia, przylegające bezpośrednio do domu rodziców, — pozostawał tam 
dni całe w pobliżu ojca pracującego na roli. Późnićj chwile wolne od 
nauki szkolnćj spędzał na zabawie pod gołóm niebem, nie zamykany 
wśród czterech ścian, ale swobodny i wolny. Od najwcześniejszych 
lat patrzał codziennie na prace po ojcowskich fermach i rolach, —jako 
młody chłopak pomagał już czynnie w zajęciach gospodarskich, 
a w dni świąteczne, w wieczory po całodziennych trudach szukał 
w gronie rówieśników rozrywki po za miejskiemi murami. Było to ży- 
cie wiejskie, nie krępowane zbytecznemi więzami, swobodne, rozwija- 
jące siły fizyczne ciągłóm ich ćwiezeniem, wytwarzające z Szekspira 
jeden z tych typów zdrowćj i silnéj młodzieży angielskićj, jakich 
i dziś nie brak w jego ojczyźnie, a jakie nam tak plastycznie od- 
twarzają Bourget i Taine w swych „Szkicach z Anglii”. Ciągłe, nie- 
ustanne obcowanie z przyrodą, życie wśród lasów i pól nadało mu zdro- 
wie moralne i fizyczne, odporność i siłę duchową, zahartowały orga- 
nizm duchowy, któryby może pod wpływem cieplarnianćj atmosfery 
wielkomiejskićj obudził się przedwcześnie, ale i wybujał nadmiernie, 
a osłabł i zmarniał przed dojściem do zupełnego rozwoju. 

Wcześnie budzi się w Szekspirze żyłka myśliwska, która mu póź- 
nićj tyle miała sprawić kłopotów. Młodym chłopakiem jeszcze, nieje- 
dno zapewne zastawił sidło, późnićj w pojedynkę snuł się po leśnych 
obszarach, śledząc jelenia i daniela, zająca i mniejszą zwierzynę. By- 
strei wprawne oko jego łatwo dojrzy trop zwierza w pokrytćj rosą 
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trawie, ułatwia mu wykrycie poszukiwanego plonu. Zna on dokładnie 
wszystkie ścieżki, ostępy i przesmyki, strumienie i rozpadliny, wyrabia 
w sobie zręczność, przytomność umysłu, przywiązanie gorące do ota- 
czającćj go przyrody, które stanowi wybitny rys jego charakteru i prze- 
jawia się w każdóm z późniejszych dzieł. Podpatruje więc z ciekawo- 
ścią najtajniejsze zjawiska, — każdy kwiat, każda trawka zajmuje je- 
go uwagę, tak samo jak każdy owad, każde ptaszę. Wrodzony dar 
obserwacyjny rozwija się znakomicie i staje się podstawą rozległych, 
empirycznych wiadomości z dziedziny przyrody, budzących podziw 
u zoologów, botaników, fizyologów, — dających powód do przypu- 
szczenia, że oparte są na długoletnich badaniach i studyach książ- 
kowych. 

Zmysł estetyczny rozwija się w zetknięciu nieustannćm z piękno- 
ścią okolicznych krajobrazów, łączących się w jego pojęciu i umyśle 
w całość skończenie piękną i doskonałą. Mimo to, każdy szczegół 
tych krajobrazów wbija się w jego pamięć po wszystkie czasy. Nieraz 
odwiedzał on tę 

. „smugę dzikim tymiankiem usłaną, 
Strojną w stokroci i fiołków wiano, 
Gdzie wonny jaśmin i róża kosmata 
Z powojem w górze jakby w dach się splata“ 1). 


Mijał ją, gdy z brzaskiem dnia przesuwał się przez zapusty i gąszcze 
leśne, aby ostrożnie podejść jelenia żerującego w haliznach i płazowi- 
nach i łąkach leśnych. Z wiosną już podążał za miejskie mury, gdy 
tylko 

„ « - . fiołki i stokrocie 

I wodnych lilii białe pąki, 

I pyszny jaskier, cały w złocie 

Umalowały las i łąki* 2), 
na których 

. „w piszczałką pasterz dmucha, 
Skowronek zorzą się weseli 
I gołąb puszy się i grucha“ 3), 


a w uroczą symfonię sielską łączą swe głosy 


„Z wyzłacanym dziobem kos, 
Pierzem czarnćj barwy wzór, 
Drozd co ma tak dźwięczny głos, 
Królik słynny z drobnych piór, 


1) „Sen nocy letniéj“, II, 3. 
2) „Stracone zachody miłosne“, V, 2. 
3) Tamże. 
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Czyżyk, wróbel, skowronek, 
Pstra kukułka* . . . ') 


i inne mieszkańce dębowych gajów nad brzegami Avonu. 

Ileż to wrażeń dały lasy i błonia młodemu chłopcu o krwi go- 
rącćj, o głowie pełnćj nieokróślonych pragnień, o fantazyi nieokiełza- 
néj. Gdy zmęczony długą wędrówką, zmudnćm tropieniem zwierza, 
lub ciężką pracą całodzienną na roli, rzucił się u stóp potężnego dębu 
i spoglądał na utkane gwiazdami niebo, przychodziły mu na myśl zna- 
ne, tylekroć słyszane opowieści i baśni. Puste lasy i błonia, pokryte 
mgłą osrebrzoną promieniami księżyca, zaludniała wyobraźnia jego 
fantastycznemi tworami. Zdawało mu się, że widzi, jak się doń zbli- 
ża „zły wróg Flibbertygibet”, który „zaczyna swe wędrówki z odgło- 
sem wieczornego dzwonu, a kończy z pierwszćm zapianiem kura; spro- 
wadza na oczy łuszezki i skałki, spojrzawszy zćzem rozszczepia ludziom 
wargi w kształt zajęczy i męczy bićdne, ziemskie stworzenia” 2), — 
albo ów strzelec zaklęty, który 

"„ .... kiedy pierwsze pieją kury, 
Z rozsochatemi rogami na głowie 
Koło jednego dębu się przechadza; 
Podpala jego pień, urzeka bydło, 
Zamienia mléko w krew i łańcuchami 
W przerażający sposób brzęk wydaje 3). 


Przesuwały mu się przed oczyma 


„Elfy zielone, białe, bure, ryże, 
Miesięcznych nocy widma, cienie chyże, 
Twardych przeznaczeń epuszczone dzieci“ 4), 


zjawiał się i Puk, ten figlarz i psotnik „złośliwy nocy wędrowiec” i Ru- 
sałka, która 

„Przez wzgórza, rozłogi, 

Przez krzaki, przez głogi, 

Przez płoty, ogrody 

I ognie i wody“ 5) 


lotem „lżejszym od promyka, prędzćj niż księżyc pomyka”. 
Wiek, w którym żył Szekspir, wierzył jeszcze w istnienie tych 
bajecznych postaci, wierzyło w nie jego otoczenie. On sam nie byłby 


1) „Sen nocy letnićj*, III, 1. 

2) „Król Lear“, III, 4. 

8) „Wesołe kobiéty z Windsoru“, LV, 4. 
4) Tamże, V, 5. 

5) „Sen nocy letnićj*, II, 1. 
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myśliwym, gdyby nie był zabobonny i przesądny, — nie byłby poe- 
tą, gdyby w swćj wyobraźni nie nadawał kształtów plastycznych po- 
staciom wierzeń i opowieści, znanych od kolóbki. Późnićj przestał wie- 
rzyć w te baśni, które „zabobonni i dobroduszni przodkowie za prawdę 
mieli” 1), ale obrazów powstałych w dzieciństwie nie wygubił ze swćj 
pamięci, przenosił się chętnie w świat nadprzyrodzony, stworzony fan- 
tazyą ludu. Arcydzieło takie jak „Sen nocy letnićj” stworzyć mógł 
tylko ten, kto wzrósł w wierze w istnienie tego świata, któremu ten 
świat w okresie, gdy był dzieckiem i młodzianem, stawał często przed 
oczyma plastycznie, jako fantasmagorya, — tak samo jak ten tylko 
mógł stworzyć tak przecudowną symfonię burzy, jaką jest „Król 
Lear”, — gdzie tłem dla burzy w duszach ludzkich jest burza w przy- 
rodzie, — kto nieraz widział rozszalałe żywioły w całćj ich wspaniało- 
ści i grozie, wstrząsające korzeniami potężnych dębów, walące o zie- 
mię olbrzymy leśne, kto je widział piękne i straszne zarazem. 

Szekspir spogląda na przyrodę okiem poety, okiem dziecka, 
okiem człowieka pierwotnego. Nie mogąc zbadać faktycznych przy- 
czyn każdego zjawiska, tłómaczy je sobie symbolem, — przetwarza 
w obraz pozostający na zawsze w pamięci. Przejściowe okresy roku, — 
przejście zimy w wiosnę, jesieni w zimę — działają i na nasze przecy- 
wilizowane umysły, wytwarzając w nich nastrój wesoły lub tęskny. 
Tćm intensywniejsze jest ich wrażenie na umysł poety, dziecka, czło- 
wieka pierwotnego. Lud żyjący w okresie cywilizacyjnego dzieciństwa 
upatruje w tych zjawiskach, corocznie się powtarzających, powrót na 
ziemię dobrych bogów, albo ich zwyciężenie i wygnanie przez bogów 
złych. Dobrzy bogowie wracają z wiosną na ziemię, w jesieni źli bo- 
gowie ich zwyciężają, wypędzają i obejmują panowanie. Podobne 
wierzenia tworzą się samoistnie w umyśle dziecka, — tém bardzićj 
w umyśle dziecka, któremu jest przeznaczone stać się Szekspirem, 
Goethem, Mickiewiczem, Byronem. Każde zjawisko przyrody przybić- 
ra w wyobraźni Szekspira znaczenie symboliczne a ta zdolność tworze- 
nia obrazów symbolicznych, — nietylko zdolność, ale przyzwyczajenie, 
nawet potrzeba myślenia symbolami, wypowiadania symbolami swych 
poglądów i zapatrywań, — wyrobiona wcześnie, pozostaje mu już na 
całe życie. Z czasem tylko zmienia się jéj kierunek; zjawiska przyro- 
dy stają się symbolami, obrazami zjawisk życia codziennego, wydarzeń 
i wypadków, postępków i czynów ludzkich. 

Gdy Szekspir podczas wycieczki łowieckićj usiadł na chwilę 
zmęczony, aby wypocząć w cieniu starych, cienistych olbrzymów leś- 


1) „Wesołe kobiéty z Windsoru“, IV, 4. 
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nych, w zaciszu głębokićj puszczy, całe otoczenie nieme na pozór, 
a jednak przemawiające doń językiem zrozumiałym tylko dobremu 
znajomemu i przyjacielowi tych bezdusznych stworzeń, usposabiało go 
do dumań i rozmyślań. Tu, w oddaleniu od życia ruchliwego, gorącz- 
kowego, nasuwały mu się na myśl kontrasty i podobieństwa pomiędzy 
przyrodą, wśród którćj najchętnićj przebywał, a ludźmi, wśród których 
żył. Tu tworzyła się w nim i budziła zdolność do refleksyi, do zestawie- 
nia najodleglejszych pozornie zjawisk i przedmiotów w porównawcze 
obrazy, — do wyciągania stąd wniosków ogólnego znaczenia, genial- 
nych i prawdziwych. Czyż dziwić się można, iż późnićj w swych ar- 
cydziełach złożył takie bogactwo symbolów, obrazów, porównań, me- 
tafor, zaczerpniętych z życia tworów przyrody, którychby stworzyć nie 
mógł, nie spędziwszy pierwszych lat młodości w ciągłćm z nią zetknię- 
ciu, nie poznawszy jéj dokładnie i wyczerpująco. 
Przypomina się mimowolnie Szekspir myśliwy i myśliciel, gdy 

mówi, iż 

„. »« „ temu, kto raz zdradził, tak się ufa, 

Jak liszce, która chociażby najbardzićj 


Obłaskawiona, głaskana, pieszczona, 
Przecież naturę swoją zachowuje“ 1), 


albo gdy Antoniusz woła nad zwłokami Cezara: 


». . « . Przebacz mi Juliuszu! 
Dzielny jeleniu! Tu uszczwano ciebie, 
Tu padłeś. Oto stoją łowcy twoi 
Nacechowani, zarumienieni 

Śladem twojego upadku. O świecie! 
Ty byłeś temu jeleniowi lasem, 

A on był twoją, o świecie, ozdobą 
Jakżeś podobny do pysznego zwierza, 
Którego dłonie książąt powaliły!* 2) 


Czyż Szekspir nie krćśli własnych swych wrażeń, gdy opowiada o synu 
Rolanda de Bois, iż 


„ . «. „ W dęba cieniu leżał zadumany, 
Drzewo nurzało stare swe korzenie 

W wodach potoku szumiących wśród boru. 
Tam właśnie jeleń samotny, przez strzelca 
Ciężko raniony, przywlókł bićdne ciało 

I śmierci czekał; a... 

Z bólu tak ciężkie wydawał westchnienia, 


1) „Henryk IV“, część I—V,2. Przytaczam ten ustęp w przekładzie Pa- 
szkowskiego;—w” oryginale brzmi on jednak daleko charakterystycznićj. 
2) „Juliusz Cezar“; III, 1. 
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Że wzdęta skóra na jego się bokach 
Pękać zdawała; łzy wielkie, okrągłe, 
Kropla za kroplą, po niewinnym pysku 
Smutnie ściekały; kosmate głupiątko 
Mierzone wzrokiem posępnym Jakóba, 
Stało nad brzegiem i wody potoku 
Łzami zwiększało...“ 

A Jakób 
„o... . tysiące znalazł tam porównań. 
Najprzód, gdy krople ciekły w zdrój obfity, 
„Bićdny jeleniu — mówił — twój testament 
Piszesz, jak wszyscy światowi panowie: 
Zbyt już bogatym skarb swój przekazujesz.* 
Potóm na widok jego samotności, 
Na opuszczenie aksamitnych braci; 
„Tak bywa zawsze — zawołał — niedola 
Rozgania tłumy mnogich przyjacieli.* 
Nadbiegło stado opasłych jeleni, 
Lecz żaden, żaden nie wstrzymał racicy 
Pozdrowić brata. „O, — zawołał Jakób — 
O, lećcie kraśni pustyni mieszkańce, 
To moda dzisiaj; co macie spoglądać 
Na ubogiego konanie bankruta' 1). 


Życie Szekspira jako młodzieńca nie było tak swobodne i wolne, 
tak wysłane różami, jakby się zdawać mogło. Wiemy, że stosunki 
finansowe ojca jego pogorszyły się znacznie, prawdopodobnie wskutek 
nieudanych spekulacyi handlowych; w r. 1578 musiał zastawić posago- 
wy majątek żony, w tym samym roku i w następnych latach gmina od- 
pisać mu musiała zaległe podatki, bo ich nie mógł zapłacić, w r. 1580 
sprzedał część swych gruntów, czas jakiś nawet siedział w więzieniu 
za długi i musiał zrezygnować z urzędu ławnika miasta. W chwili, 
gdy nastąpiło to zachwianie się fortuny ojca, Szekspir miał lat czterna- 
ście. Ojciec, potrzebując pomocy w gospodarstwie, przestał go posyłać 
do szkoły i odtąd młody chłopak pracuje na roli, pomaga ojcu w ope- 
racyach handlowych, zajmuje się i rzeźnictwem, — jak to wyraźnie 
wspomina jego pierwszy biograf, — spory ojca z wierzycielami, któ- 
rych ślady zachowały się dotąd, dają mu sposobność do zapoznania się 
z prawodawstwem i sądownictwem. Słowem, musi być czynny we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa i poznać wszystkie połączone z tém 
kłopoty i zajęcia, które kiedyś prawdopodobnie miały wyłącznie spaść 
na jego głowę, jako na dziedzica i spadkobiercę. Nie było to jednak 
szkodliwe dla jego umysłowego rozwoju; zaznajomił się dokładnie 


1) „Jak wam się podoba“, II, 1. 
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z najrozmaitszemi formami pracy ludzkićj, z rolnictwem i kupiectwem, 
z rękodziełami i przemysłem, ich techniką i metodą, narzędziami i ter- 
minologia fachową. Dar obserwacyjny, wrodzony i rozbudzony weze- 
śnie, mógł się tu jeszcze bardzićj rozwinąć, tak samo jak i zamiłowa- 
nie do badania przyczyn i celów każdego zjawiska, każdćj pracy, każ- 
dego działania. Wcześnie przedmiotem obserwacyi staje się dlań czło- 
wiek. Otaczający go mikrokosmos dostarcza mu sporo materyału 
i sposobności po temu; zaczyna studyować ludzi, z którymi się styka, 
poznawać i badać powody, sprężyny i wszelkie objawy ich działalno- 
ści psychicznćj, a w ten sposób — jakkolwiek to badanie nie odbywa- 
ło się systematycznie, celowo, świadomie — kładzie fundament pod tę 
głęboką znajomość ducha ludzkiego, przejawiającą się w jego dzie- 
łach, a która w połączeniu z genialną intuicyą pozwoliła mu stworzyć 
typy niezrównane pod względem prawdy psychologiecznćj. Dążność 
do zestawiania obrazów porównawczych objawia się i tutaj. Jak zja- 
wiska przyrody, tak samo zestawia Szekspir także i zjawiska zaobser- 
wowane podczas pracy codziennćj w symboliczne porównania, których- 
by bez tćj obserwacyi stworzyć nie mógł. Najlepićj dowodzą tego ta- 
kie zwroty, jak np. słowa Henryka VI o stryju swoim: 


„Jako rzeźnik cielę zabióra i wiąże 

I do krwawego prowadzi szlachtuzu, 
Bije okropnie, kiedy w bok się skręci, 
Tak bezlitośnie i jego zabrali. 

A jako matka z rykiem w koło biega, 
Patrzy na drogę, gdzie znikło jój młode, 
I nie innego uczynić nie może, 

Jak tylko jęczóć po swćj stracie drogićj, 
Tak i ja jęczę nad stratą Glostera* 1); 


albo słowa Warwieka do morderców lorda protektora w tym samym 
dramacie: 

„Kto we krwi świeżćj ujrzy jałowicę, 

A przy nićj widzi rzeźnika z toporem, 

Czyż nie przypuści, że on rzeź tę sprawił?“ 2) 


Takich ustępów przemawiających stanowczo za autorstwem Szekspira, 
a dowodzących silnie rozwiniętego już w młodych latach zmysłu obser- 
wacyjnego, jest mnóstwo w pierwszych dziełach, rozpoczynających jego 
zawód autorski. Skądżeby Bacon, filozof, uczony, mąż stanu, od naj- 
młodszych lat spędzający całe życie przy pracy umysłowej, zaczerpnąć 


1) „Henryk VI“, część TI— III, 1. 
2) Tamże, III, 2. 
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mógł takich zwrotów i szczegółów z życia praktycznego, niedostępnego 
dlań nigdy, — on, którego Macaulay w swym znakomitym szkieu 
przedstawia jako móla książkowego par excellence! 


Wspomniałem już o twierdzeniu, że Szekspir dwa lata tylko uczę- 
szczał do szkoły i niczego tam się nie nauczył. Twierdzenie to, któ- 
rego nie starano się nawet uzasadnić, pozbawione jest wszelkićj pod- 
stawy, tymczasem domniemanie, że Szekspir dopićro w ezternastym roku 
życia, — a więc po siedmioletnićj nauce — opuścił szkołę, jest bardzo 

prawdopodobne, bo stawia opuszczenie szkoły w związek z zachwia- 
niem się fortuny ojca jego. Ciekawsze jest o wiele twierdzenie, gło- 
szone przez wszystkich zwolenników Bacona, że Szekspir musiał upaść 
moralnie i umysłowo, sprostaczóć, i nie mógł się rozwinąć w tak małém, 
zabitćóm deskami miasteczku. Pomijając już argumenta przytoczone 
wyżćj, zaznaczyć należy, iż Stratford nie był znowu tak nieznacznóm 
i małóm gniazdem; było to w hrabstwie Warwick miasto drugie z rzędu 
po Coventry, zamieszkałe przez weale liczną, jak pa owe czasy, i weale 
inteligentną ludność, dochodzącą do liczby dwóch tysięcy. A zresztą 
pozwalamy sobie zapytać tylko, czy mało ludzi wzrosłych wśród skrom- 
nych i niepomyślnych stosunków doszło do sławy i znaczenia, — ludzi 
wzrosłych w gorszych warunkach niż Szekspir? W Anglii samćj: John 
Bunyan, kotlarz z zawodu, — John Taylor, przewoźnik na Tamizie, 
znany pod nazwą The Water-Poet, — Ryszard Broome, służący Ben 
Johnsona, późnićj wspólzawodnik swego pana na polu twórczości dra- 
matycznćj, — George Lillo, złotnik, poeta dramatyczny, głośny i zna- 
ny, — Izaak Walton, handlarz bielizną, autor mistrzowskich biografii 
sławnych ludzi i śliczne opisy przyrody zawierającego dzieła 0 sztuce 
rybołówstwa,—Marlowe, syn szewca, poprzednik genialny Szekspira, — 
Massinger, syn lokaja, a wreszcie w późniejszych czasach chłop, Robert 
Burns, tak znakomity poeta, i cała falanga innych. Skoro ci zdobyć 
mogli wysoki stopień wykształcenia, mimo warunków wśród których 
wzrośli, mimo swego pochodzenia, dlaczegóżby to miało być niemożli 
wém dla takiego geniusza jak Szekspir, który się przecież inaczćj roz- 
wijał, niż ludzie zwyczajni, lub niżsi odeń zdolnościami? 

Czyż nie można przypuszczać raczćj, że syn jednego z najbardzićj 
poważanych obywateli Stratfordu, genialnie uzdolniony chłopiec, zwró- 
cił na siebie uwagę jakiego inteligentnego i wykształconego mieszkań- 
ca miasta, np. nauczyciela szkoły, do którćj uczęszczał, lekarza miej- 
scowego, albo jednego z sześciu adwokatów urzędujacych w Stratfor- 
dzie, a ten starał się rozbudzić inteligencyę młodego chłopca i wszcze- 
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pić weń zamiłowanie do książek i nauki, zajmował się nim, rozwijał 
jego zdolności i dał mu jaki taki zasób wiedzy? Sąto przypuszczenia 
tylko, ale każdy przyzna, że o wiele prawdopodobniejsze i więcćj uza- 
sadnione, niż domysły zwolenników autorstwa Bacona 1). 

Twierdzenia o upadku moralnym Szekspira pozostają w pewnym 
związku z tradycyą o burzliwćj jego młodości. Możnaby tu snadno za- 
stosować teoryę Nietschego o Herrenmoral w przeciwstawieniu do 
Sklavenmoral filisterskich Amerykanów i Anglików. Powtórzyć tu mu- 
szę raz jeszcze, że Szekspira jako młodzieńca nie można mierzyć łok- 
ciem purytańskich jego przeciwników i przeciwniezek. W wesołćm 
gronie rówieśników przebrał on nieraz miarkę. nie wylał szklanki za 
kołnierz, nie uciekł przed bójką z „inaczćj myślącym” towarzyszem, — 
tak jak i dziś najporządniejszy gentleman angielski zakasze rękawy 
i boksować się będzie z drugim, — nie uciekał on i przed ładnemi 
dziewczętami Stratfordu i okolicy, a pod tym względem nie jeden za- 
pewne miał grzeszek na sumieniu. Ale tóż zdaje się, że i one przed 
nim nie uciekały. Młody ten chłopak z głową pełną rozmaitych pio- 
senek, opowieści i ballad, wesoły i dowcipny, śmiały i zuchwały, silny 
i zdrów, gotów zawsze do szalonych pomysłów, żartów i figlów, podo- 
bać im się musiał Das ewig weibliche pociągało go ku sobie, ale i on 
je do siebie pociągał jakimś nieokróślonym rysem swćj indywidualno- 
ści, który i w wyrazie twarzy przejawiać się musiał, — który go wy- 
różniał z pośród innych rówieśników. Nieświadomy jeszcze swćj ge- 
nialności chłopak musiał odczuwać pragnienia i dążności, z których 
sam sobie sprawy zdać nie umiał; tęsknił za czćmś nieokróślonóm, 
a gdy ten nastrój opanował go z żywiołową siłą, szukał samotności, 
aby wymarzyć się i wydumać—i tém dać folgę swćj tęsknocie. W ta- 
kim umyśle les extrêmes se touchent, dziś jest on hitmmelhoch jauchzend, 
jutro zum Tode betrübt, pozornie bez przyczyny, bez powodu, sam nie 
wiedząc dlaczego. Takie objawy nie uchodzą bystrym oczom kobić- 
tym denn es giebt gewisse Dinge, wo ein Frauenzimmer immer schär- 
fer sieht, als hundert Augen der Mannspersonen ?). 

A Szekspir? On przeczuwał już wtedy to, co wypowiada w wspa- 
niałćj, tętniącćj siłą prawdy apologii włożonćj w usta Birona: 


„Inne nauki, obarczające głowę, 
Wydadzą jeno owoce jałowe, i 

Biernych pedantów, z których korzyść żadna; 
') Zwraca na to uwagę dr. J. Schipper. Zur Kritik der Shakspere - Bacon 
Frage. Wien, 1889, str. 52 i d. f 
2, Lessing: Der Freigeist. i 
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Miłość w źrenieach kobićcych badana, 

Nie spocznie w mózgu martwa i bezwładna, 
Lecz elementów siłą podsycana. 

Jak myśl we wszystkie władze wzrasta bujnie 
I każdą siłę posila podwójnie. 


Gdy miłość mówi, jakby bogów głosy 
Harmonię do snu tuliły niebiosy, 

Zanim poeta pieśni zacznie lament, 
Miłosnym bólem rozrabia atrament, 

Lecz wtedy wzrusza nawet dzikich ludzi, 
W tyranach litość dla ludzkości budzi. 

Z oczu dziewczęcych wniosek ten wynika: 
To akademie, to wiedzy ogniska, 

Skąd prometejski, szczery ogień tryska. 
One to kształcą i żywią świat cały, 

Bez nich nie będzie sztukmistrz doskonały“ 1). 


Z tych wszystkich pobieżnie rzuconych rysów odtworzyć sobie 
można obraz życia i duchowćj fizyognomii Szekspira w latach chłopię- 
cych i młodzieńczych, uzupełniając niemi szkielet, jaki nam dają skąpe 
wiadomości pewne i autentyczne. Rozmaite oddziaływały nań wra- 
żenia, rozmaitym oddawać się musiał zajęciom, a to nie przeszło bez 
wpływu na krystalizujący się w tym czasie umysł jego i charakter. Po- 
dział pracy, najważniejsza i najsilniejsza dźwignia cywilizacyjnego po- 
stępu ludzkości, pociąga za sobą ten skutek ujemny, iż jednostka, zmu- 
szona dążyć do rozwinięcia się w jednym, głównym kierunku, w wielu 
innych nie rozwija się wcale i zdobywając olbrzymi często zasób wia- 
domości z jednćj gałęzi nauki lub pracy, o iunych pie ma żadnego, 
albo słabe tylko pojęcie. Najwybitniejsi uczeni, potęgi w swym zakre- 
sie wiedzy, zasklepiają się w nim, nie troszczą się o całość kulturalne- 
go postępu, nie widzą co się wokoło nich dzieje, a co za tém idzie, nie 
odczuwają mnóstwa wrażeń przystępnych innym. Od takićj jedno- 
stronności rozwoju umysłowego uchronił Szekspira tryb życia w młodo- 
ści, czyniąc mózg jego podatniejszym do zrozumienia związku najroz- 
maitszych objawów, do obejmowania całokształtu, a nietylko składo- 
wych części, do uzupełniania wiedzy swej szezegółami z najrozmait- 
szych nauk i umiejętności i do podporządkowania ich i zużytkowania 
dla jednego celu, — dla dramatycznćj twórczości. Brakło mu tylko 
jasno i stanowczo okrćślonego kierunku, ale przedtćm musiał on poznać 


1) „Stracone zachody miłosne“, IV, 3. Przekład Z. Porębowicza. 
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swe siły i zdolności. To obudzenie się świadomości geniusza było dzie- 
łem przypadku. 


Niedaleko Stratfordu leży mała wioska Shottery. Mieszkał tu 
w zachowanym podziśdzień domku John Kattaway z córką. Między 
dwudziestosześcioletnią Anną a ośmnastoletnim Williamem zawiązał 
się stosunek miłosny, który w grudniu 1582 roku zaszedł tak daleko, 
iż Szekspir ożenić się musiał ze starszą o lat ośm kochanką. Śpieszono 
się ze ślubem bardzo, jak świadczy zachowany dokument z dyspensą 
od trzykrotnych zapowiedzi, a raczćj dokument podpisany przez dwóch 
przyjaciół rodziny żony Szekspira, poręczających znaczną kwotą pić- 
niężną, że nie nie stoi na przeszkodzie udzieleniu tćj dyspensy. Doku- 
ment ten nosi datę 28 listopada 1582 r. Przyczynę pośpiechu i żąda- 
nia dyspensy tłómaczy dostatecznie metryka najstarszćj córki Szekspi- 
ra, Zuzanny, urodzonćj w maju 1583 roku. W lutym następnego roku 
urodziły się młodćj parze bliźnięta: syn Hemnet i córka Judyta. 


Czy związek ten dał mu szczęście? Zdaje się, że nie. Starsza 
odeń o lat ośm kobićta, o niższym znacznie stopniu inteligencyi, nie 
mogła zadowolnić wymagań rwącego się do życia zaledwie dwudziesto- 
letniego młodzieńca. Nie miałoby sensu przypisywać zbyt wiele wagi 
do porozrzucanych w najrozmaitszych dziełach Szekspira uwag i reflek- 
syi, przyznawać im wartość autobiograficznych wyznań,—ale mimowoli 
nasuwa się uwaga, że sam siebie miał on na myśli, wypowiadając tę 
głęboką, częstóćm doświadczeniem życiowóm sprawdzoną refleksyę: 


„Żona, od którćj starszy jest małżonek, 

Łatwićj nad jego sercem zapanuje, 

Bo choć nie szezędzim pochwał samym sobie, 
A uczucia są nasze 

A śe? iejpiejsze, łatwićj przemijają, 

Brak im niewieścich uczuć głębokości. 

Więc weź młodszą żonę, 

Jeśli na zawsze pragniesz wiernym zostać. 

Kobićta bowiem wonnćj róży wzorem 

Rozkwita rano, więdnieje wieczorem! 1). 


Czyż nie przebija się wspomnienie własnego stosunku z Anną w sło- 
wach Prospera: 


Jeżelibyś jednak 
Rozdażt dziewiczą przepaskę prędzćj, 
Niż wszelkie święte ceremonie według 


1) „Wieczór Trzech Króli“, II, 4 
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Danych obrzędów zostaną spełnione, 
Wtedyby niebo rosą błogosławieństw 

Nie pokropiło twego związku, sucha 
Nienawiść raczćj, zćzowata niechęć, 
Szorstka niezgoda pokryłyby wasze 
Małżeńskie łoże chwastem tak obrzydłym, 
Żebyście wspólnie je znienawidzili* 1) 


Mnićj więcćj w dwa lata po ożenieniu, Szekspir opuszcza Stratford. 
Rozmaite przyczyny złożyć się musiały na to, aby go dowyjazdu skłonić 
lub przymusić. Przejrzał prawdopodobnie wcześnie jak go krępuje 
związek małżeński zupełnie nieodpowiedni, który szczęścia mu dać nie 
mógł, a stał się kulą u nogi. Kłopoty finansowe ojca, — wzmnożone 
zwiększającą się liczbą głów do wyżywienia — przyczyniły się nie ma- 
ło do powstania i umocnienia zamiaru szukania szczęścia i karyery na 
szerszćj widowni. Być może, iż zamiar ten istniał już dawno, iż Szeks- 
pir chciał się dostać do Londyna, do tego mrowiska ludzi, — że chciał 
dać folgę swym awanturniczym, fantastycznym popędom, które nęciły 
go poza ciasne mury rodzinnego miasta. Niektórzy twierdzą, że Szeks- 
pir działał na podstawie z góry ułożonego planu, że poznał się na swych 
siłach i zdolnościach, a chcąc je zużytkować, podążył do Londynu. 
Dwaj najwybitniejsi ówcześni aktorzy Burbadge i Heminge zaglądali 
wówczas często do Stratfordu. Szekspir zapewne — jak to utrzymuje 
tradycya — poznał się z nimi bliżćj i nawiązał stosunek ścisłćj przy- 
jaźni, która go, jak wiemy, z obudwoma łączyła w późniejszym wie- 
ku, a może za ich namową i wpływem postanowił poświęcić się zawo- 
dowi aktorskiemu. Jest to przypuszczenie wcale prawdopodobne, 
zdaje się jednak, że Szekspir nie miał z góry ułożonego planu, 
a swe miasto rodzinne opuścił pod wpływem niemiłych i przykrych 
okoliczności. 

Szekspir myśliwym być musiał od lat najmłodszych. Żyłka my- 
śliwska budzi się bardzo wcześnie u tych, którzy żyją wśród lasów 
i zwierzyny; budzi się wcześnie, albo nie budzi się nigdy. Wkrótce nie 
wystarczyły mu knieje, po których mógł polować dowolnie i bezkarnie, 
tem bardzićj, iż w pobliżu były starannie utrzymane lasy i zwierzyniec 
Sir Tomasza Lucy w Charlecoote, a w nim sporo danielów i jeleni. 
Zaczął się więc zakradać tam i bawić kłusownictwem. Schwytany 
na gorącym uczynku, otrzymał zaraz na miejscu surową i dotkliwą ka- 
rę, a chcąc się odwzajemnić napisał satyryczny wiersz przeciw Sir 


1) „Burza*, IV, 1. 
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Tomaszowi Lucy i wywołał tém srogie prześladowanie ze strony moż- 


nego pana na Charlecoote, za którego przyczyną — jak twierdzi tra- 
dycya — kilkakrotnie był zamykany do aresztu i karany chłostą 
nawet. Aby uniknąć tych przykrości i prześladowań, opuścił Stratford 
i podążył do Londynu. 

Takie przedstawienie zgodne jest zupełnie z tradycyą, i niewiado- 
mo z jakićj przyczyny i na jakićj podstawie, niektórzy zwolennicy 
Szekspira zwalczają twierdzenie o kłusownietwie jego i sporze z Sir 
Tomaszem Lucy. W owych czasach kłusownictwo nie uchodziło wca- 
le za zbrodnię i czyn niehonorowy; synowie najlepszych i najpierwszych 
rodzin kraju, późniejsi lordowie, biskupi, dygnitarze byli kłusownikami, 
uważano to w uniwersytetach ówczesnych za sport bardzo szlachetny. 
Polowanie w cudzych lasach, na cudzą zwierzynę, nie mogło być nawet 
wcale karane sądownie i dopićro w roku 1585 ten sam Sir Tomasz 
Lucy, prześladowca Szekspira, domagał się w parlamencie angielskim 
wydania ustaw przeciw kłusownikom, kto wić czynie powodowany włas- 
ném doświadczeniem, dzięki Szekspirowi. Z drugićj strony Sir To- 
masz Lucy chciał zapewne raz na zawsze odebrać Szekspirowi ochotę 
do polowania w lasach cudzych, a jako pan możny i sędzia poko- 
ju miał środki i siłę po temu, aby dokuczyć srodze winowajcy. W tém 
prześladowaniu leży prawdopodobnie przyczyna, która wywołała 
u Szekspira decyzyę opuszczenia Stratfordu; gdy do rozmaitych innych 
kłopotów przybył najdotkliwszy i najuciążliwszy, ezodus do Londynu 
został postanowiony i wykonany. 

Zachowała się podziśdzićń pierwsza strofa ballady satyrycznćj 
skierowanćj przeciw Sir Tomaszowi Lucy i to wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa w formie mnićj więcćj autentycznćj. Być może, iż 
jest to rzeczywiście pierwszy utwór poetyczny Szekspira. W każdym 
razie nie można się zgodzićna zdanie Donnellego, że „jest to gburowata, 
źle rymowana strofa', którćj cały dowcip polega na naciąganćj grze 
słów i podobieństwie pomiędzy nazwiskiem Sir Tomasza Lucy, a nazwą 
pewnego wstrętnego pasożyta (lowsie Lucy). Myli się bardzo pan Trep- 
ka twierdząc, że ten „jedyny utwór, którego autorstwa nie ma się prawa 
odmówić Szekspirowi, nie zdradza najmnićjszym nawet rysem duchowe- 
go pokrewieństwa z tém nadludzkićm dziełem geniusza, które powszech- 
nie był o mu przepisywane”. Przedewszystkićm zauważyć należy, iż to- 
„nadludzkie dzieło geniusza” nietylko „było”, alei jest zawsze po- 
wszechnie przypisywane Szekspirowi, bo gromadki przeciwni 
ków jego autorstwa przecież w rachubę brać nie można. Myli się również 
Donnelly, gdy zachowanćj w ułamkach strofie ballady przeciwstawia 
wspaniałe strofy poematu „Venus and Adonis”, zapytując, czy możliwą 
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jest rzeczą, aby oba te utwory wyszły z pod jednego i tego samego 
pióra. Owszem, za autentycznością ballady przemawia jéj „pokre- 
wieństwo” z tym ustępem „Wesołych kobiet z Windsoru”, gdzie w pierw- 
szćj scenie pierwszego aktu sędzia pokoju Shallow robi wyrzuty 
Falstaffowi za to, że ten gruby rycerz zabawiał się kłusowniectwem 
w jego lasach i grozi mu kryminalnym procesem za to, że „pobił jego 
ludzi i wybił zwierzynę”, — zapowiada, że sprawę tę przed parlamen- 
tem poruszy. Na samym początku téj sceny, gdy obaj krewniacy Shal- 
low i Slender wychwalają świetność swego rodu, znajdujemy tę samą 
grę słów, jaka się znajduje w balladzie i to zupełnie tę samą, 
ośmieszającą mocno osobę sędziego pokoju z komedyi, w którćj Szeks- 
pir wedle współczesnćj tradycyi (Davies) dał karykaturę sir Tomasza 
Lucy, aby się na nim w ten sposób zemścić. Wobec tego musimy chy- 
ba przyznać Szekspirowi autorstwo przynajmnićj „Wesołych kobiét 
z Windsoru”, a co za tém idzie i bezpośrednio stąd wynika, także i au- 
torstwo „Henryka IV-go”; kto zaś potrafił stworzyć typy takie, jak 
Falstaff, Henryk V-ty, Hotspur i inne tego dramatu, ten potrafił także 
stworzyć i stworzył króla Leara, Hamleta i Romea. „Gburowatość” 
i rubaszność tonu ballady nie przemawiają wcale przeciw Szekspirowi, 
bo „gburowatych” i rubasznych dowcipów znajdujemy sporo w naj- 
piękniejszych jego dziełach. Forma ballady — o ile sądzić można 
z fragmentu, jaki istnieje, — tak złą znów nie jest wcale. Inna rzecz, 
czy wogóle ten fragment jest faktycznie dziełem Szekspira, ale skoro 
najzagorzalsi jego przeciwnicy uznają w nim „utwór, którego autor- 
stwa nie ma się prawa odmówić Szekspirówi”, — to dyskusya co do 
autentyczności, lub nieautentyczności nie jest potrzebna i jest rzeczą 
wcale podrzędną. 


% 


Mająe lat dwadzieścia jeden, Szekspir opuszcza Stratford i dąży 
do Londynu. Rzuca swe rodzinne miasto, w którćm przez lat kilka- 
naście przeszedł całą skalę najrozmaitszych uezuć i wrażeń, — w któ- 
rém poznał namiętności potężne i smutki wielkie, radości i rozczarowa- 
nia, — opuszcza rodziców, żonę, dzieci, śpiesząc w obce mu światy, 
bez środków do życia, sam, bez przyjaciół i znajomych, bez nadziei 
pomocy w pierwszych krokach na nieznanym mu gruncie. Za to 
duszę jego przepełnia młodzieńcza buta, pewność siebie i stanow- 
czy zamiar wytężenia sił wszelkich, całćj energii Anglosasa, aby urze- 
czywistnić swe plany i rojenia. In seiner Brust sind seines Schicksals 
Sterne. 
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Do r. 1592 brak odtąd zupełny wszelkich wiadomości o losach 
jego. Spotykamy go dopićro w tym roku już na stanowisku pewnóm 
i niezależnóm, świetnóm w porównaniu z tém, ćo rzucił w Stratfordzie. 
Sześcioletni okres od przybycia do Londynu pokryty jest zasłoną, któ- 
rćj żadne kombinacye i domysły usunąć nie mogą; stoimy wobec za- 
gadki, którćj rozwiązać niepodobna. Co robił, czćm się zajmował, — 
na te pytania nie ma żadnćj stanowczćj odpowiedzi. A są to lata naj- 
ważniejsze w życiu Szekspira, lata walk ciężkich i mozolnych, z któ- 
rych wyszedł zwycięsko, silniejszy i dojrzały zupełnie, chociaż nie 
bez zmiany w poglądach i usposobieniu, wzbogacony doświadcze- 
niami najrozmaitszemi, o charakterze zupełnie już skrystalizowanym. 
W tym to okresie sześcioletnim wzniósł się umysł jego na te zawrotne, 
niedościgłe wyżyny, z których ogarnia wzrokiem niezmierzone ho- 
ryzonty. 

Brak wiadomości o Szekspirze i jego życiu w tych latach przej- 
ściowych do pewnego stopnia utrudnia zrozumienie szybkości, z jaką 
się geniusz jego rozwinął, Do pewnego stopnia tylko, gdyż pozbawia 
nas możliwości systematycznego śledzenia wszystkich przejawów du- 
chowego wypoczwarczenia się genialnego umysłu, zwrócenia się jego 
ku twórczości dramatycznćj, pierwszych kroków na tém polu, wpływów 
zewnętrznych, działających nań w pierwszćj chwili obudzenia się świa- 
domości wyższego uzdolnienia, — słowem, brak nam wszelkich szeze- 
gółów umożliwiających odtworzenie ewolucyi umysłowćj Szekspira 
przed rozpoczęciem pracy autorskićj. Jedno tylko jest niezaprzecza|- 
ne: tak samo jak roślina rozwija się tylko wśród warunków odpowia- 
dających w zupełności jéj potrzebom życiowym i indywidualnym, —wy- 
daje kwiat i owoc tylko gdy ma potrzebny zasób soków żywotnych, 
promieni słonecznych, atmosferę podbudzającą i rozwijającą jéj siły, — 
tak samo i umysł ludzki znalóść się musi wśród warunków pobudzają- 
cych i rozwijających jego skłonności i zdolności, jeżeli ma się rozwinąć 
w całćj pełni i sile. Grunt taki, atmosferę taką znalazł Szekspir w ów- 
czesnym Londynie, koncentrującym w sobie kwiat inteligeneyi i genial- 
ności narodu, stanowiącym ognisko wszystkich prądów i objawów ży- 
cia umysłowego téj epoki odrodzenia Anglii. Rozwinął się tćż szybko 
i wspaniale. 

W jakich warunkach rozwój ten nastąpił, nie wiadomo. Zetknął 
on się w Londynie z życiem umysłowóm o ogromnie silném i wysokićm 
napięciu, powstałóm pod wpływami renesansu. I wówczas na silnój 
i zdrowćj dziczce przesadzonćj w urodzajny, pełny soków żywotnych 
grunt zaszczepiona została latorośl światowćj, wspaniałćj kultury, — 
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przyjęła się i dzięki sile i zdrowiu, żywotności i świćżości organizmu 
wzrosłego swobodnie i nieskrępowanie wydała cudowne owoce. Obcy, 
nowy element nie przetrawił jednak całego organizmu. Bystre oko 
z łatwością rozróżni w twórczości Szekspira oba składniki: narodowy, 
ludowy, swojski, pierwotny, a obcy, zaszczepiony, późniejszy. Oba ni- 
gdy nie zdołały zamalgamować się zupełnie. Desdemona, ta wykwint- 
na patrycyuszka wenecka, która, gdy ją mąż dręczy zazdrością, śpiéwa 
smętną, pełną prostoty ludową piosnkę angielską o dziewczęciu porzu- 
conćm przez kochanka, płaczącćm pod wierzba, — oto symbol twór- 
czości Szekspira... 


Adolf Strzelecki. 
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u dawnego grobowca Mickiewicza. 


Po ludzi obojéj płci, wszelkiego wieku i stanu — pradziadkowie, 
($ dziadowie, matrony, młodzieńcy, dzieci, wyrobnicy, panowie, pa- 
nie, służące — zalegają cmentarz, cisną się dokoła żelaznćj kraty 
i marmurowćj płyty z płaskorzeźbą popiersia i imienia wieszcza. Po- 
chłaniająco przeważa ród męski; wszyscy z odkrytemi głowami, w po- 
stawie pobożnćj, milczący i zasłuchani. Mowę wygłasza, od trzech 
blisko kwadransów, Franciszek Grzymała, staruszek niski, krępy, łysy, 
piegowaty, ospowaty; cedzący słowa równo i jednostajnie, tonem ka- 
znodziejskim, rozpaczliwie jękliwym, a przez nos. Rodakom co do 
litery toż samo opowiadał on już, w tymże dniu i miejscu, o tćjże go- 
dzinie, przed rokiem, przed dwoma, przed trzema, dziesięciu, piętnastu, 
dwudziestu... — przed trzydziestu laty. Ale to nie nie znaczy: z rów- 
ném namaszczeniem powtórzy to jeszcze w roku przyszłym i dalszych, 
do ostatka dni swoich. 

Nawprost Grzymały umieścił się młodszy od niego o pół stulecia 
Aleksander Wernieki; chustką czerwoną wyciera wciąż okulary, które 
machinalnie obraca w ręku; na miękkich, łagodnie zarysowanych jego 
ustach błąka się uśmićch politowania i sarkazmu; pot grubemi kropla- 
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mi spada mu z szerokiego czoła na twarz chudą, lecz czerstwą i rumia- 
ną, opruszoną zarostem rudawym. Przygotował się Wernieki do od- 
powiedzi na arystokratyczne wywody Grzymały z punktu demokra- 
tycznego — i czeka, doczekać się nie może. Grzymała jednak, nie 
w ciemię bity, nie tak prędko pozwoli rywalowi przyjść do głosu. 
Słońce jak w raju; powietrze do omdlenia słodkie. Druga poło- 
wa maja w pełni blasku i rozkwitu. Bzy, akacye, czeremchy leją 
aromat odurzający. Las po pagórkach okolicznych, zarośla po doli- 
nach bliższych, wtórują sobie do pieśni wiosennćj, — smętnćj, cichej, 
poważnćj, a tak łudząco szmer wiatru stron nadniemeńskich naśladują- 
céj, że się aż w piersi na płacz zanosi. Nad kobiercem łąk bujnych, 
okwieconych, nad łanami rosłćj, ciężkićj pszenicy zwiesza się ciepły, 
przezroczysty błękit niebios Francyi wspaniałomyślnćj. Na widnokrę- 
gu, w gąszczach zieleni toną białe domki miasteczka d Enghien i stacyi 
kolei du Nord; do uszu niewyraźnie dochodzi zduszony odgłos pocią- 
gu, kłębki popielato różowego, słonecznemi promieniami przetkanego 
dymu ciągną się w tćj chwili sznurkiem wątłym, urywanym, mknącym 
coraz dalej i daléj na wschód, aż wreszcie zacićrają się i nikną... Fala 
zamętnych wrażeń i przypomnień z lat młodocianych, szkolnych — 
i późniejszych, uderza do głowy z rozwianiem się tych obłoczków, z ich 
zasunięciem się za siny zrąb horyzontu. Luźne, poprute, pogmatwane 
wątki początków i końców z przed lat pięciu, z przed lat trzech, tu 
wcześniejsze, tam późniejsze, kojarzą się to tu, to tam z różnorodnemi 
motywami arcydzieł wieszcza, tworząc razem całość chaotyczną a barw- 
ną, na pół żyjącą w duszy, na pół już obumarłą, dziś zaś po nowym 
szeregu lat dziesiątków osłoniętą i pokrytą niby mgłą grubą, za którą 
rzeczy i ludzie przedstawiają się jak we śnie dawnym, dalekim. Dom 
rodzinny i pierwszy wileński tomik dzieł Mickiewicza z zagięciem na 
wierszu: „Spojrzyj Marylo, gdzie się kończą gaje”; późnićj gimnazyum 
białostockie, rój kolegów, oświeżone po wojnie krymskićj życie, wpro- 
wadzony do szkół wykład języka polskiego i ukazanie się w księgo- 
zbiorze gimnazyalnym merzbachowskićj edycyi „Grażyny”, „Wallen- 
roda”, „Pana Tadeusza”, Prelekcyi; dalćj wyjazd na uniwersytet nie- 
skończenie długim, w piaskach lub błocie nurzającym się gościńcem 
Wasilkowa, Sokółki i Grodna, podmytego głębokim, urwistym paro- 
wem „błękitnego” Niemna, saharskie okolice Merecza, gwarna, leśna, 
krzyżami zasiana Litwa z zaczajonym w kotlinie grodem Giedymina — 
i „Wilia naszych strumieni rodzica”; znów gościniec wyboisty aż do 
Wiłkomierza, znów wzbałwanione morze pagórków żmudzkich, pła- 
skie kresowe ziemie naddźwińskie, zamożne Inflanty, zielone kopuły 
Pskowa, historyczna dziedzina wielkiego Nowogrodu, raz jeszcze go- 
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ściniec równy, samotny, bez końca, wśród ziemi tak pustćj i niezalud- 
nionćj, jak gdyby wczora wieczorem stworzonćj — i wreszcie miasto 
Piotra Wielkiego: „Ulice szerokie, długie, jak wąwozy w górach, domy 
ogromne, tu głazy, tam cegły, marmur na glinie, glina na marmurze, 

a wszystko równe, dachy i ściany...” 

Usypiający i jak kolasa po gładkim bruku rozdudniony głos 
Grzymały płynie tymczasem i płynie, podtrzymując w zgromadzonych, 
uzupełniając w nich kołowanie złudzeń poetyckich i omamień rzeczy- 
wistości z czasów minionych, domierających, zamarłych... Nagle za- 
milkł. Cisza, — nikt głowy nie podnosi. Wernieki po raz ostatni 
ocićra czoło i okulary. Nie zwleka. W mgnieniu oka chwyta opu- 
szczony bagaż końcowych słów poprzednika i na własny wózek go 
przerzuca, Jazda dalćj. Ale jedzie się już tym razem inaczćj. Ostry, 
krzykliwy ton wymowy reprezentanta demokracyi zbawiennie oddzia- 
ływa na słuchaczy: cucą się, otrząsają z mar i dum roztętnionych, spo- 
glądają po sobie. Rumor wyraźnego zadowolenia wydzićra się ze 
wszystkich piersi... Wernicki widomie wysforował się na grunt twar- 
dy, realny. Odwraca na nie poruszony przez Grzymałę temat przenie- 
sienia zwłok wieszcza do Krakowa i podniecany przez bliżćj stojących, 
głównie przez Krystyna Ostrowskiego, tnie, rąbie Austryaków za 
wszelkie bywałe, niebywałe, możliwe i niemożliwe ich winy... Czyście już 
zapomnieli o roku czterdziestym szóstym, czy wam nie znana ohyda poli- 
tyki rakuskićj, czy nie słyszeliście o saturnaliach na Węgrzech po kapi- 
tulacyi w Villagosz?.. Napomykacie o konstytucyi austryackićj... 
Świetna racya, ani słowa. Alboż i przedtóćm Austrya konstytueyi nie 
miała i ich nie gwałciła?.. Spytajcie d-ra Smolki, on wam powie, ile 
warte habsburskie te patenty. Wiedeń zbombardowany, Praga zbom- 
bardowana, Lwów zbombardowany — oto i cały parlamentaryzm at- 
stryacki... 

Mówił Wernieki śpiewnie, moeno zabarwionym akcentem biało- 
ruskim, ale wyśmienicie, bo jędrnie, zawzięcie i najzupełnićj w „duchu 
czasu”... Ach, jakże szybko zmieniają się te czasy, jak rychło starze- 
ją! Zaledwie dziesiątą, czy dziewiątą tylko jeszcze rocznicę zgonu 
Mickiewicza święcono oto w Montmorency, a juź obchód cały miał 
w sobie coś sędziwego, coś przebrzmiałego wśród tćj gromady świeżych 
przybyszów. Z osobistych przyjaciół poety żyło wtedy tylko kilku: 
Bohdan Zaleski, Aleksander Chodźko, Seweryn Goszczyński. Z kole- 
gów na katedrze profesorskićj w Collćge de France Michelet pisał swą 
„Historyę wieku XIX”, Quinet kończył znaną pracę „Duch nowy”, — 
nie zachwycano się ani jedną, ani drugą. Zacićrały się coraz głębićj 
tradycye i dążności epoki, kiedy trzem apostołom przeobrażenia stosun- 


W MONTMORENCY. 287 


ków ludzkich na modłę idealną urządzano w Paryżu pochody uroczyste. 
Inne powstawały prądy, inne rodziły się pragnienia, inaczćj zakwitała 
umysłowa niwa pokoleń młodych. Wschodziła długo przedtćm w ciem- 
nościach ukryta gwiazda pozytywizmu Comte'a, ponura walka o byt 
Darwina podsuwała się pod podwaliny dawnćj moralności, empiryczny 
szematyzm Milla, fatalistyczny krytycyzm Taine'a ogarniały zwolna 
całą współczesną literaturę i umiejętności ścisłe. Za logiką materya- 
lizmu w filozofii szła logika pesymizmu w polityce i stosunkach mię- 
dzynarodowych. Hasła: powodzenie przed zasługą, fakt przed ideą, 
siła przed prawem! — już się rozlegały z mównie europejskich. 

Rozum nie zakładał przeciwko temu protestu; uczucie jednak, — 
ono gryzło się i skwierczało okrutnie. W podłużnćj sali lewego skrzy- 
dła Kolegium francuskiego, odgrodzonćj matowemi oknami od głuche- 
go dziedzińca, na katedrze, z którćj przed laty poeta nasz swe impro- 
wizacye wygłaszał, obecnie dla kilku rzadkich przychodniów prof. 
Foucoux odsylabizowywał prasanskryt świętych ksiąg Wedy; Renan tłó- 
maczył hebrajski tekst Izajasza. Setki godzin spędziło się w przesław- 
ném audytoryum, — ale dusza, cierpka i stęskniona, o tyle tylko lgnęła 
do tych modłów i proroctw z nad Gangesu i Jordanu, o ile w nich po- 
słyszóć lub doszukać się zdołała czarujących odgłosów z lat 1840—43. 
Zewnątrz murów szkolnych oddychało się również tém samém powie- 
trzem woralnćm, w któróm gorzał szlachetny i wyniosły geniusz naj- 
większego z naszych wieszczów — i w nićm tóż trawiło się sunące 
leniwo lata rozmyślań, to podniecanych nadziejami, których żywa 
dusza nie podzielała, to zasępionych zawodami, nad któremi nikt, 
okrom ezterech ścian poddasza, nie bolał i nie płakał... A w tych roz- 
terkach wewnętrznych, w tych rekolekcyach ascetycznych doradcą 
i pocieszycielem, rozjemcą i najwyższym sędzią był zawsze nieśmier- 
telny twórca „Dziadów”, „Pana Tadeusza”—i prelekceyi, przedewszyst- 
kićm prelekcyi! 

Dzieło, zaiste, olbrzymie, niesłychane. Jakkolwiek dorywezym 
był w nićm szereg poglądów i orzeczeń profesora, odlanych w formie 
poetycznych raczćj odgłosów wiedzy, niźli pod postacią opracowań 
ścisłych, hartowanych w ogniu poszukiwań naukowych, — ogólna jego 
zawartość była — pomimo to — i pozostała zachwycającą. Nieprze- 
brana jćj rozmaitość, roztoczona wzdłuż pięciu tomów tekstu franeu- 
skiego, poprawionego w r. 1849 przez Mickiewicza, poruszała w spo- 
sób nad wyraz wysoko nastrojony najdonioślejsze lub najdźwięczniej- 
sze struny zagadnień moralnych, literackich i politycznych, dotyczą- 
cych Słowiańszczyzny. MHistorya, filozofia, ustawodawstwo, poezya, 
lingwistyka, sztuka, archeologia zbiegły się pod stereoskop czarownćj 
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wyobrażni wieszcza, okryły się szatą przepychu iście wschodniego, za- 
jaśniały blaskiem, rzecby można, nadziemskim. Co za obrazy, co za 
widnokręgi! Tu złotolite, jak z palety Matejki zawczasu wykradzione, 
sceny z czasów Batorego lub Skargi, tam purpurowe ruczaje bojów na 
Kosowćm polu, ówdzie sine od złowrogich widzeń okopy św. Trójcy, 
gdzieindzićj blade od przerażenia widma przepowiedni Wernyhory, — 
a wszystko razem przewinięte wstęgami, oprawione w ramy rzeczywi- 
stości, to tętniącćj wśród czarnćj nocy jak u Grottgera, to dziarsko roz 
pędzonćj jak u Chełmońskiego, to znów wrzaskliwćj i tłumnćj jak 
u Sienkiewicza. Barwne to, olśniewające tysiącami ogniów najczyst- 
szego uczucia braterstwa plemiennego, uświęcone wyższą od niego 
wspólnością duchową chrześciańskićj cywilizacyi zachodu, serdecznie 
drgające od oczekiwania wielkich wypadków, ponętne zaś — do zawro- 
tu głowy. Czas, nieodzownie, poczynił tu swoje wyłomy, luk pełno 
wszędzie; o literaturze bulgarskićj (wówczas prawie nie istniejąećj wca- 
le) ani słowa, Rusini zapomniani, o Słowakach węgierskich głucho, 
w ziemi chorwackićj pusto. Krytyka również zrobiła swoje: odrzuciła 
niejeden rodowód nabuchodonozorski, zdarła niejeden rękopis królo- 
dworski... 

A z rzeczy, które przeżyć zdołają zwyciężonych i zwycięzeów, 
ileż ocalało? — Bez liku. Jeżeli przypuścimy, — co nie zdaje się być 
rzeczą wątpliwą, — że z książką każdą sprawa się ma najzupełnićj 
jak z mową narodu, że „siła jéj zostaje w stosunku prostym do ilości 
zawartych w nićj prawd, nie zaś zdarzeń” (Prelekcye, wyd. 1860, 
t. I, str. 45), w takim razie w Miekiewiczowskim kursie literatury zda- 
rzenie gołe jest jak ezółenko drobne, prawda — jak ocean pod nićm. 
Misterna, Buckle'a dopełniająca teza o wpływie nietylko gleby na czło- 
wieka, lecz i człowieka na glebę (I, 57 — 58); związek czei przyrody 
u Słowian z organizyą ich społeczną i dążnością demokratyczną (66); 
wykaz dodatnich i ujemnych stron dualizmu kościelnego w rozwoju 
Słowiańszczyzny (148, 155); rola tryumfu i klęski w zakresie wytwa- 
rzania się w dziejach i teraźniejszości poświęceń i bohatćrstwa (238); 
dziwne a krańcowe podobieństwo do siebie dwóch różnych stanów roz- 
wiązłości społecznćj u Słowian (II, 114); spełniona pod tym względem 
przepowiednia jednego z najzaeniejszych monarchów słowiańskich (133); 
powszechne zaćmienie sumień i rozumu słowiańskiego, wśród którego 
niknie w ostatku prawo lub możność przestrogi (270); świetna teorya od 
działywania świata niewidzialnego (według Spencera „niepoznawalnego”, 
albo tóż, według Wandta nieświadomie budzącego się w każdym akcie 
świadorności naszćj), — teorya przyjęta w okresie pomiekiewiezow- 
skim jako postulat wszelkićj działalności umysłowćj, etycznćj i este- 
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tycznćj (368), — wszystkie te lub im pokrewne i do nich podobne 
wskazania prawd i doświadczeń, przeniesione z Mickiewicza bądź do 
dyskusyi, bądź do stwierdzenia, ileż świćżego powietrza, ile przestrzeni 
wolnćj i jasnćj dodałyby niejednemu tegoczesnemu, erudycyą 
przeładowanemu dziełu o Słowianach, — które, aczkolwiek nieraz in- 
formacyjnie zasobne i bogate, tendencyjnie skrupulatne w szano- 
waniu draźliwości cudzych i ostatecznie wielce zapewne pożyte- 
czne, to jednak wygląda jak gdyby było bez perspektywy, bez świa- 
ta i bez celu... 

„...Ale oto już i Wernicki skończył swą perorę. Cmentarz się 
opróżnia. Po wzgórzach rozkładają się tabory pątników. Pieśń pły- 
nie, krzyżując się z wesołym chichotem dziatwy, z dźwięcznym, ser- 
decznym szczebiotem dziewcząt, z surową, pełną powagi pogawędką 
ojców, Tu, przed nami, wciskające się po za kratę ciepłe strumienie 
pochylającego się ku ziemi słońca oblewają naraz strugą gorącego 
światła płaskorzeźbę, — ciemną dotąd, zakurzoną, pajęczynami zasnu- 
tą, w kilku miejscach popękana, uwydatniającą twarz smętną i zbolałą 
wprawdzie, lecz zimną, stężałą, nieruchomą, nie na razie nie mówiącą. 
Twarz się ta ożywia teraz, zmartwychwstaje... Zatrzymajmy się przed 
nią chwilę. Może ona nam powić eośkolwiek i o tych urojeniach gło. 
wy genialnćj, które pod mianem mesyanizmu zaliczone u nas zo- 
stały do najzłośliwszych zboczeń i objawów patologicznych ducha na- 
rodowego. 


II. 


Jak długo trwać może odlane w metalu, odbite w kamieniu cie- 
lesne oblicze wielkiego człowieka, — niezatarte, niewygładzone z za- 
sadniczych znamion swojego wyrazu? — Nagrobek w Montmorency 
smutne w tym względzie składa świadectwo; ale mamy jeszcze na to 
rekurs: w odpowiedzi samego Mickiewicza, w jednym ze szczegółów 
jego życiorysu. Zwiedzając w latach 1829 — 30 zabytki dawnego' 
Rzymu, poeta oglądał między innemi i posąg Marka Aureliusza, „sto- 
jący teraz w Kapitolu”, — a opisany „wiernie” w znanym wierszu, któ- 
rego każdy wyraz uwydatnia się dokładnie, mocno i twardo, jak kiedy 
rzeźbionego śpiżu palcami się dotykamy: „piękne, szlachetne czoło, na 
czole błyszczy myśl o szczęściu państwa, rękę poważnie wzniósł jak 
gdyby wkoło miał błogosławić tłum swego poddaństwa...” 

Wynika stąd, że i pomniki które obecnie, za dni naszych dźwi- 
gamy ludziom wielkim i zasłużonym, niemnićj wyraziście i „wiernie” 
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ostoją się i oprą niszczącym wpływom czasu i otoczenia, jak się oparła 
i ostała podobizna najzacniejszego z mężów starożytności, witanego 
niegdyś, przed tysiąc sześciuset laty okrzykami wszechwładnego ludu 
rzymskiego: „Cesarz, ojciec nasz powraca!...” 

Chybaby piętnaście czy szesnaście wieków, które ludzkość ma 
przed sobą — do owćj doby — do przebycia, burzliwszemi jeszcze 
i bardzićj barbarzyńskiemi być miały od przebytych; ale jestto przy- 
puszczenie możliwe tylko, nie zaś prawdopodobne. W warunkach zła- 
godzonego, urównoważonego rozwoju cywilizacyjnego, z wszelką pew- 
nością oczekiwać należy, że okres lat od r. 1898 do 3450 po Chrystusie 
wolny będzie od plag i plam takich, jakiemi przepełnione są dzieje 
okresu od r. 180 do 1830. 

Czy bylibyśmy w stanie sięgnąć myślą lub wyobraźnią w przy- 
szłość tak stosunkowo od nas odległą? czy zdołalibyśmy przeczuć i od- 
gadnąć tryb bytu, widoki i troski, nadzieje i pożądania pokoleń, które 
żyć będą w czterdziestćóm owćm stuleciu ery naszćj? czy potrafilibyśmy 
przeniknąć i zbadać wrażenia i wyobrażenia, jakie w duszach pokoleń 
potomnych budzić się będą — wobec np. popiersia lub posągu Miekie- 
wicza— o nas, o naszych dzisiejszych troskach, przejściach i losach? 

Zagadnienie rozwiązalne czy nierozwiązalne w granicach ścisłe- 
go rozumowania nie jest bynajmnićj czezćm lub dowolnóćm. Przy- 
szłość, raz dalsza, drugi raz bliższa, należy do najbardzićj realnych 
pierwiastków duchowćj istoty człowieka, okróśla i powoduje dobrą po- 
łowę naszych zabiegów doczesnych, stanowi jedną z najsilniejszych 
dźwigni prac i przedsięwzięć, podejmowanych, — jakby się zdawało na 
pierwszy rzut oka — wyłącznie dla siebie, dla chwili bieżącćj. Powie- 
trze tego eo być ma, co nastąpi jutro, pojutrze, kiedyś, tak dalece oblé- 
wa i tłoczy nas zewsząd, czy to jako nadzieja, czy żądza lub pragnie- 
nie, — do tego stopnia przesiąka nietylko czynności nasze świadome 
i celowe, ale i najskrytsze zakątki tak zwanego instynktowego naszego 
istnienia, że ta jego wszechobecność staje się powodem omamień nie- 
słychanie trudnych do rozwiania i rozwikłania. Wstępujemy po szcze- 
blach teraźniejszości na piętra przewidywane dopiero, — podążamy go- 
ścińcem współczesności ku miejseom lub chwilom zaledwie dopiero po- 
żądanym; faktycznie, nie mamy jeszcze pod swojemi stopami tych pię- 
ter nad nami zawieszonych, nie osiągnęliśmy tych chwil i miejse celo- 
wo wytkniętych, zamierzonych; we wrażeniach naszych zaznacza się tyl- 
ko bieżący, natychmiastowy trud pochodu i wznoszenia się momentami 
usiłowań wykonawczych, i one to wyłącznie pochłaniają całą naszą 
uwagę.. Ilekroć przeto w świadomości naszćj sumujemy następnie te 
usiłowania współczesne, teraźniejsze, wyglądają one, jak gdyby same 
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jedne zawierały w sobie całość akeyi ze wszystkiemi jéj motywami; 
żądza, przewidywanie, pobudka, cel, jako weiąż zawieszone przed na- 
mi (w przyszłości), nie pozostawiały śladów we wrażeniach, przeto i do 
rachuby nie weszły, pomimo że bez ich współudziału i pomocy nie było- 
by rezultatu. Matka osłaniająca resztkami zdrowia swe niemowlęta, 
stadło wyrobnicze oszczędzające okruszynę chleba przed widmem nie- 
znanego jutra, żołnierz krew swą i życie niosący na boje, —alboż bronią 
tego, co jest lub było? Nie, — tego co być powinno i co będzie. Przy- 
szłość jest tu podnietą i wodzem, choć trąb jćj nie słyszymy i buław 
nie widzimy. 

A wszakże na złudny temat, że „obecność jest wszystkićm”, two- 
rzyła się u nas, w epoce Mickiewicza, osobna doktryna „spontaneizmu 
deterministycznego” —rodzaj improwizacyi czynnćj, czy téż działalno- 
ści improwizacyjnćj. Było to, jak się zdaje, mętne odbicie dwu prą- 
dów górujących podówezas na Zachodzie: rewolucyonizmu i mistycy- 
zmu. Pomysł pierwszych pism Trentowskiego, polegający na tém, ja- 
koby sama tylko „teraźniejszość” była „żywą”, istniejącą i działającą— 
pomysł zaniechany lub zmodyfikowany późnićj przez dodatkową for- 
mułę, że „przeszłość w nas żyje” —Stefan Garczyński odlał w wierszu, 
którego obronę, jak w wielu innych wypadkach, wziął na siebie Mie- 
kiewicz przez przyjaźń. 

„ Teraźniejszy tylko świat jest boski, jest wielki; — przeszły, przy- 
szły jest niczćm...” — pisał Garczyński.  Objaśni to Mickiewicz po 
swojemu, to jest wśród chorobliwych nawet spaczeń natchnienia— ge- 
nialnie, bez zarzutu prawie. „Zdawać się to może dziwnóm — powić— 
że poeta i filozof (Garczyński i Trentowski), ze szezepu nie odgrywają- 
cego obecnie roli bardzo świetnćj, przywiązali się do chwili teraźniej- 
széj, ale ta chwila, według nich, jest to działanie, życie, siła, jest to 
owoc dziejów. przeszłych, zaród przyszłych. Tym sposobem pomniki 
piśmienne, wszelkie szczątki przechowujące pamięć tego, co minęło, 
wszelkie okruchy przeszłości, któremi tak się chełpią niektóre narody, 
są niczém w tém pojęciu słowiańskićm, bo przeszłość powinna się znaj- 
dować cała w duchu ludzkim, który zawsze jest obecnością”... Możnaby 
tu przerwać nauczycielowi i zagadnąć go: jeżeli okruchy wieków mi- 
nionych są tak marne, to eóżby się stało z przepyszną strofą o Marku 
Aureliuszu, gdyby śpiżowy szczątek „ojca narodu na Kapitolu” istotnie 
był „niczćm”?... Samo postawienie tego pytania prostuje i naprawia 
sprawę realnego w pojęciach naszych znaczenia przeszłości. Ale to 
dopiero jedna połowa twierdzenia. Dalćj tak się Mickiewicz wyraża: 
„Podobnież i przyszłość, jako nadzieja filozoficzna do urzeczywistnie- 
nia, nie liczy się za nie w życiu obecném, w wielkićm życiu rodu ludz- 
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kiego; dopićro duch człowieczy, realizując skupioną w sobie przeszłość, 
ciągle daje początek przyszłości”... 

Przyszłość za nie się nie liczy w życiu obecném, a jednak życie, 
urzeczywistniając skupioną w swym duchu przeszłość, wyłania powoli 
przyszłość, —tworzy ją poniekąd. Zamglone to jeszcze, sprzeczno- 
ścią niejaką nacechowane, ale już zupełnie co innego zapowiada, niźli 
w Garczyńskim i Trentowskim. Pokazuje się z komentarza Miekiewi- 
cza, że między nami, pra-pradziadkami tych pra-prawnuków naszych 
z roku 3450, którym zbiorowemi siłami przekazać-byśmy chcieli nie- 
spożyte świadectwo czci naszćj dla wieszcza, istotnie zachodzi związek 
pewien, stosunek uwzajemnienia i być może pokrewieństwa, nie stwier- 
dzający zdania, jakoby „w życiu obecném przyszłość za nie się nie li- 
czyła”... 


HI. 


„Ziemia potrzebuje ratunku; epoka nowa wymaga nowego ucze- 
stnietwa w sprawie powszechnéj”. Poeta nader szczegółowo i staran- 
nie odróżnić usiłuje prawdy cząstkowe, ułomne, starzejące się od téj 
jednćj, która posiadać powinna najwyższy możliwy stopień uogólnienia, 
trwałości i pewności. Warunek pierwszy i najważniejszy do osiągnię* 
cia owego „powszechnego” poglądu na świat i człowieka, na ich zale- 
żność od siebie i na kardynalne obowiązki wypływające stąd dla nas, 
istot czułych i rozumnych, polega na wyzwoleniu się z jarzma doktry- 
nerstwa, na uświadomieniu w głębi swego jestestwa, że jakiekolwiek 
byłoby nasze przywiązanie do pewnćj idei, do pewnego kierunku na- 
ukowego, — źle czynimy, gdy przypuszczamy, iż światło przez nas po- 
siadane jest bez skazy, nie zwodzi nas, nie myli. Wątpienie, jako 
niezbędny punkt wyjścia w poszukiwaniu mądrości, zasada to staro- 
żytnych Greków, odnowiona przez Kartezyusza; ale Mickiewicz ze 
szczególną siłą i dostępnością uwydatnia tegoczesny i życiowy od nićj 
odskok tych, eo w książkach wyławiają to tylko, „co nie obraża ich 
miłości własnćj, co ich do niczego nie obowiązuje, nie popycha do od- 
ważenia się na cokolwiek, nie wymaga od nicb żadnćj ofiarności, ża- 
dnego poskromienia swojego widzimisię. Prawda (dodaje) ma być dla 
tych ludzi dostępną, łatwą do zrozumienia, zalotną”... 

Alboż nie tak? Alboż na własne oczy nie widzieliśmy i nie wi* 
dzimy, że nawet w tak krótkićj dobie zdarzeń, jak okres lat pięćdzie- 
sięciu od r. 1844, prawda powszechna rzeczywiście obróciła swe oblicze 
w stronę „wniebogłosów” słońce przyszłości istotnie zbliżyło się do 
ziemi o jakąś tercyę, o jakąś sekundę?,.  Treściwie i zwieźle,lecz sta- 
nowczo stwierdza to poeta, „W zakresie właściwym — (są jego słowa) 
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a tćj samćj pomocy, co i nieszczęśliwy lud izraelski, wzywają zarazem 
i wszystkie wznioślejsze umysły Zachodu; usiłują znaleść ją nawet dok- 
trynerzy, sami o tém nie wiedząc”. Twierdzenie zaś to Mickiewicza sze- 
rzćj i wedle reguł umiejętnych rozwinął za dni naszych jeden z naj- 
większych właśnie doktrynerów zachodnich, najtęższy umysł współcze- 
sny, historyk, lingwista, filozof, od którego imienia, zdaniem Brandesa, 
wiek XIX otrzyma kiedyś swą nazwę, jak wiek XVIII otrzymał swoją— 
od Woltera. Żegnając w imieniu Francyi i najwyższćj jéj instytucyi na- 
ukowćj śmiertelne szczątki wieszcza, opuszczające grobowiec w Mont- 
morency, człowiek ten wyraził samochwalcze przekonanie, że jedynie 
znikome popioły Mickiewicza opuszczają ziemię francuską, duch zaś 
` jego—zasadniczo francuski— pozostaje we Francyi. Dziwna ironia 
losów! W tymsamym czasie, w tćj samćj niemal chwili znakomity ów 
przedstawiciel Francyi i wieku naszego pisał przedmowę do swego 
dzieła: „Przyszłość wiedzy”, — a w nićj „duch franeuski”, duch XIX 
stulecia dosłownie, eo do litery powtórzył —jako ostateczną i najwznio- 
ślejszą swą syntezę, — twierdzenie naszego wieszcza, wygłoszone o pół 
wieku wcześnićj... Spójrzmy na.tę ciekawą zamianę inicyatywy i przo- 
downietwa, na to podszycie się idei francuskićj pod myśl polską. 
Wyczerpała się, znikczemniala ta nasza cywilizacya dzisiejsza— 
powiedziano w „Przyszłości wiedzy”. Jéj widnokręgi się zacieśniły 
i zaciemniły. Na wszechświat, na jego cuda i uroki szklanemi, obu- 
marłemi oczyma dziś spoglądamy i nieraz nam się wydaje (a w gruncie 
rzeczy toi jest tak zapewne), że cały ów rozwój ludzki wart sam 
przez się zaledwie tyle, co mech lub liszaje okrywające wszelką 
powierzchnię wilgotną. Rozbicie, niesmak, zniechęcenie, rozezarowa- 
nie wyniosły się po nad wszystko inne i nad wszystkićm innćm gó- 
rują. Domniemanie osobiste i samowola indywidualnego czynu tak 
dalece podbiły i zagarnęły pod siebie karność społeezną, wyóćwiczoną 
niegdyś w twardych karbach władzy bezwzględnćj, nieomylnćj, niety- 
kalnćj, że obecnie ani o samorzutnóm zjednoczeniu serc, ani o przymu- 
sowóm skojarzeniu dłoni marzyć nie podobna. Nawet zcalenie i zje- 
dnoczenie wyznań religijnych odrodziłoby wśród tćj rozsypki jedynie 
anatyzm i ciemnotę wieków dawnych. Najpilniejsze, najbardzićj pie- 
kące, powszednie potrzeby życia bezustannie, na każdym kroku 
potrącają o pytania: co jest moralnóćm i godnóćm naśladowania, a co na- 
gannóm i na potępienie zasługuje? — Tymczasem zaś nikt racyonalnie 
odpowiedzićć na to nie umić i nie zdoła, gdyż to, co słuszne i godziwe 
według jednćj hypotezy, bezeenóm i zbrodniczćóm mieni się na podsta- 
wie hypotezy drugićj. Alboż honor, prawość, enota jedno znaczenie 
mają u męża stanu i socyalisty? u kapłana i przemysłowca? u anacho- 
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rety i epikurejczyka? u postępowca i wstecznika? u myśliciela i arty- 
sty? — Polityka, ekonomika, metafizyka, stosunki rodzinne, pożycie 
towarzyskie wyschły jako piaszczyste stepy afrykańskie, gdzie każdy 
podąża na chybił trafił, na północ, na południe, na wschód, to według 
nakazu najbliższćj swćj koteryjki, to wedle wskazówki tygodniowego 
doświadczenia, — byle iść, byle nie stać na miejscu. Trudami bez wy- 
tchnienia i przerwy wiek nasz niesłychanie pomnożył fachowe znaw- 
stwo faktów konkretnych, ale na ogólne przeznaczenie ludzkie spadła 
stąd grubsza, niż kiedykolwiek, zasłona niewiadomości. Ludzkość za- 
ciągnęła się jakby do potwornćj gry w skutki przed przyczynami 
w środki bez rezultatów, w zdobycze wbrew i pomimo zasług. W jaki- 
kolwiek punkcik wpakowałeś kulę powodzenia, tam i celność ci przy- 
piszą, tam i prawo twoje. Bez sternictwa wiary jakićjkolwiek i w co- 
kolwiek, bez żagli natchnionego czćómkolwiek wyższćm pragnienia 
i upodobania płyniemy ku nieznanym i niepożądanym brzegom, pośród 
skał i mielizn podwodnych—mianem przypuszczeń naukowych ochrzezo- 
nych, nie wytykających nam bynajmnićj, ani jaką jest wola ślepego 
bóstwa „przyrody”, ani jaki jest powód wędrówki po przez puste i głu- 
che przestworza „wszechświata”,.. Gdzie jest gwiazda przewodnia? 
Rada tych, co nam poprzestać każą na mgłach doczesności, zamknąć 
się w skorupce zjawisk zmysłowych i skróciwszy perspektywę oddać 
się uciesze najbliższćj, podręcznćj, jest poprostu wstrętna, niemożliwa 
do przyjęcia. Dobrobyt? zachwyt nad sztuką? sława może? Ale czém- 
że jest sława bez nieśmiertelności, jeżeli nie fosforycznóm błyśnięciem 
robaczka w ciemnościach nocy wiekuistćj?... Otwarcie wyznaję — 
kończy Renan, — że nie spostrzegam, jakimby sposobem odbudowane 
być mogły podwaliny życia choć cokolwiek spokojniejszego i szczę- 
śliwszego, bez odwołania się do dawnych wierzeń, bez ściągnięcia ich 
napowrót na nasze padoły, — oczywiście w szacie zasady sprawdzal- 
nćj, pojętćj realnie, rozumowo. Doniosłość bowiem i pożyteczność 
wszelkiego czynu ludzkiego, moe i rozległość wszelkićj intuicyi umy- 
słowćj, alboż czem innćm w obrachunku wieków szacują i mierzą, jak 
krótszćm lub dłuższćm ich promieniowaniem na potomne czasy? Alboż 
nie jedynemi probierzami prawd społecznych ułamkowych, dzisiej- 
szych, są wyroki prawd całkowitych, nieśmiertelnych, —-tych, na które, 
być może, dopićro setne i tysiączne pokolenia zapracuja?... 

Takićm jest ostatnie słowo wiedzy kończącego się stulecia; pierw- 
sze — jak wiemy — wyrzekł Mickiewicz. Nie nastajemy jednak na 
kwestyę rodowodu wyobrażeń, albowiem nie tyle tu chodzi o metrykę 
danego pomysłn, ile raezćj o drogi i sposoby życiowćj onego rea- 
lizacyi. 
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IV. 


Doskonaleniu się ludzkiemu kładziono w różnych czasach rozmai- 
te granice. 

Z pisarzów znanych Miekiewiezowi i przez niego przytaczanych 
jeden tylko osławiony autor „Wieczorów petersburskich”, de Maistre, 
stanowczo i bezwzględnie zaprzeczał rodzajowi ludzkiemu wrodzonych, 
w naturze jego złożonych uzdolnień do postępu i wznoszenia się na 
coraz wyższe stopnie rozwoju; wręcz odmiennego zdania był Gibbon, 
uczony i poważany historyk starożytnego Rzymu. Vico, filozof włoski 
z początków wieku XVIII-go, mniemał, że dzieje powtarzają się w pew- 
nych okresach i zwrotach kolistych, czyli cyklach, noszących u niego 
miano ricorsi. Jego „Scienza nuova” dostarczyła Heglowi wątków do 
znanćj teoryi trójeowego przewodu dyalektycznego, w którym pierwot 
ne ricorsi wiążą się z sobą łańcuchem śrubowym bezprzerwnym. Con- 
dorcet, z końca wieku XVIH-go, ciągłość tę wykładał więcćj prosto- 
linijnie i kresu w postępie ludzkości nie przewidywał. Nowsi badacze 
i myśliciele, głównie z obozu t. zw. pozytywistów, jak np. Comte, Bu- 
ckle, Spencer, znacznie skromnićj wyrażali się o potędze wpływów 
człowieka na otoczenie materyalne i o rozmiarach jego zwycięstw na 
tém polu dokonanych lub kiedykolwiek dokonać się mających. 

W okresie Mickiewiczowskim, pod koniec pierwszćj połowy na- 
szego stulecia, pozytywizm zaledwie dopićro dojrzówał w głowie 
St. Simona i jego ucznia Comte'a, zaś idealistyczne uniesienia jego po- 
przedników hamował w nauce jedynie empiryzm Bakona, sceptycyzm 
Hume'a, tudzież relatywizm Kanta, — nader zresztą ciasno i fałszywie 
tłóÓmaczony. Wnioskować by stąd należało, że do egzaltacyi i entu- 
zyazmu skłonny umysł naszego poety otworzy sobie całkiem swobodne 
przejścia i upusty ku krańcom widoków bezbrzeżnie szerokich, pod- 
niebnych, na tle przemagających wtedy kwiecistości eklektyzmu Cou- 
sina i wybujałćj romantyki Wiktora Hugo. Nie zupełnie tak się stało, 
Walery Gostomski w wybornćm swém studyum krytycznćm o twórcy 
„Pana Tadeusza” nader trafnie zauważył, że pewien ołowiany modera- 
tor, pod postacią „zdrowego litewskiego rozsądku”, nigdy nie przestawał 
obciążać skrzydeł wieszcza polskiego w najwznioślejszych nawet jego 
polotach w pozaświat. Zanadto miłował Mickiewicz ludzi, ażeby mógł 
kiedykolwiek tracić z oczu ich siedzibę — ziemię. Ile razy uczuciem 
czy przeczuciem, fantazyą czy rozumowaniem ująć zamierzył w ramy 
pojęć dostępnych obraz przyszłego stanu społeczeństw ludzkich, wyt- 
knąć przypuszczalne linie postępu dalszego, pochwycić znamienne ry- 
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sy zmian oczekiwanych, odtworzyć oblicze pożądanego, ideowo możli- 
wego ułożenia się rozterek ludzkich do zgodnego chóru, zawsze w po- 
dobnych razach trzymał się metody, która, w sprawach tak niebezpie- 
cznych i chybkich, cośkowiek jeszeze zdolna jest obiecać i od wielu 
złudzeń ustrzedz, — metody historycznćj, porównawezo-historycznćj. 
Zestawianie dziejów ¿n actu (minionych) z dziejami in potentia (zapo- 
wiadanych) wymyka się wprawdzie ze szranek ściśle naukowego po- 
szukiwania, — należy ono w części do umiejętności faktycznych, 
w części do wytworów hypotezyjnych; wszakże, w drugićj połowie na- 
szego stulecia, już po Miekiewiczu, analogie tego rodzaju uprawnili 
przedewszystkićm sami pozytywiści, którym bezspornie należy się za- 
szczyt wywieszenia hasła: savożr c'est próvotr, — wiedzićć to tyle co 
wieszczyć. 

Naczelną cechą historyozońicznych orzeczeń i wieszczb Miekiewi- 
cza jest apokaliptyczność, proroczość, mesyanizm, — ale kategorye te 
roztaczają się u niego na tle praktycznych doświadczeń rodu ludz- 
kiego, a za podkład dla nich służy: uwolnione od przybłędnćj nalecia- 
łości majaczeń Towiańskiego (pod koniee prelekcyi w College de 
France) przykazanie, treścią swą wielce zbliżone do sławnćj formuły 
Kanta: działaj tak, aby postępowanie twoje stać się mogło wzorem 
czynności powszechno-ludzkićj. Poeta nasz dostępnićj tylko, niż filo- 
zof królewiecki, wykłada najogólniejszy ów postulat etyczny, a wykład 
ten, przełożony na język mnićj metaforyczny, bardzićj odpowiadają- 
cy wymaganiom trzeźwćj popularyzacyi tegoczesnćj, uważać można za 
jeden z najwspanialszych ustępów literatury dydaktycznćj wszystkich 
ludów i wieków... „Wiedza oderwana i uniezależniona od wielkich 
zagadnień społeczno-ludzkich posiada jedynie wartość prostćj cieka- 
wości; podziwiamy ją, unosimy się nad nią, chlubić się nią mamy pra- 
wo, — lecz nie więcćj nad to...” Odkrycie np., że pod naszemi stopa- 
mi jest ogień śródziemny wypalający się powoli, a ponad atmosferą 
ciała niebieskie krążą dokoła siebie według pewnych okróślonych mo- 
deł, należy niezaprzeczenie do najpiękniejszych; ale dodniosłém w zna- 
czeniu ludzkićm, przeto powszechnie prawdziwóm, stałoby się ono wte- 
dy tylko, „gdyby prowadziło do rozwiązania tego, na czém szczęście 
człowieka zależy.” Astronom odsłonił dla człowieka niezbadany za- 
kątek nieba i majestat przyrody posunął po za granice poznanego do- 
tąd świata, — chwała niech będzie astronomowi! Dobroczyńcą atoli 
nazwie go ludzkość dopićro wówczas, gdy z tych jego rozchmurzonych 
widnokręgów zleje się na nas światło, co choć jednćj nędzy na ziemi 
ulży, choć jedno cierpienie usunie, choć jedno zziębnięte serce ogrzeje, 
choć jedną ciemną duszę rozjaśni. Statystyk mozołami całego żywo- 
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ta wykrył niezmienne odsetkowe prawo śmiertelności: błogosławione 
będą dni i godziny jego pracy, jeżeli się przyczyniły do zmniejszenia 
tćj śmiertelności bodaj o jedną milionową cząstkę na każde lat tysiąc; 
inaczćj, trud jego zabawką. Archeolog odszukał kodeks ustaw aryj- 
skich o pięć tysięcy lat starszy od prawodawstw Manu, Mojżesza, So- 
lona: gdzież są hymny, któremibyśmy godnie uczcili poszukiwacza, 
skoro się pokaże, że znalezione księgi podkopią nareszcie i zwalą ol- 
brzymią górę nieprawości, objętych księgami Justyniana, Fryderyka II, 
Napoleona! 

„W życiu rzeczywistóćm, które zawsze słażyć będzie za miarę, ile 
teorya warta, ludzie godziwego czynu i ludzie zaenćj pracy daleko są 
bliżsi prawdy od tych, co sądzą się być posiadaczami jéj zasad; za- 
sady nie stosowane w praktyce stają się bezowocnemi...” Uczeni, pu- 
blieyści, propagatorowie, zajmujący się wszelkiemi kwestyami, oprócz 
tćj jednéj — owocowości dzieł ludzkich — spostrzegają się zazwyczaj 
na lichocie swych pościgów zawziętych nie wcześnićj, aż im się zdarzy 
sposobność naocznego wniknięcia w powody niepokoju, jakie jednostkę 
ludzką nękają w stanowczych dopićro chwilach jéj bytu, obchodzą zaś 
najmocnićj naród każdy głównie w epokach przeobrażeń krańco- 
wych. Wtedy to pytania: com dobrego dla świata uczynił? jaką pa- 
mięć po sobie zostawiam u innych? jawią się w całćj swćj grozie i po- 
tędze. W zakresie praw i spraw życiowych, cokolwiek kto stawia, 
cokolwiek podaje, prędzćj czy późnićj będzie musiał doświadczyć tego 
na sobie... Poświęcenie czy gwałt, wlane przez jednostkę lub zbioro- 
wość do czary zdarzeń powszechnych, wrócą na głowę potomstwa 
z ciężarem pomnożonym w stosunku słabego szczegółu do milionowego 
ogółu. Wobec tego pewnika, którego najzapaleńszy nawet materyali- 
sta nie poważy się odrzucić, — nie przeczymy, że olbrzymią zasługę 
wyświadezył ludzkości ten, kto sformułował prawa grawitacyi słońc, — 
ale jakże geniusz jego jest biédnym i nikłym wobec Tego, który serca 
ludzkie atrakcyą powiązał!... 

Zarzuci może ktokolwiek, że za wielką wagę przywiązano tu do 
sił i widoków ludzkich, a zanadto mało uwzględniono siły i wyroki 
przyrody, trzymające nas w swych więzach, fatalnie ograniczające 
szczytne popędy naszego serca i łańcuchem swych przykazań krępują- 
ce przykazania wieszczów... 

Być może. Lecz o jakićj to przyrodzie mowa? Czy o téj bez- 
myślnćj i bezlitośnćj, eo ilekroć chce zniszczyć zarazek marny w za- 
tęchłóm powietrzu, uderza w niego orkanem ślepym, od którego giną 
tysiące istot niewinnych i dobytek pokoleń? co ilekroć pragnie coś 
stworzyć, idzie ku temu miliardami prób chybionych, okrutnych, zdra- 
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dzieckich? Czy tóż raczéj mamy na myśli przyrodę drugą, tę miano- 
wicie, co bohatórowi rzucać się każe w ogień i wodę dla uratowania 
ostatniego nawet nędznika? co wykarczowawszy dzikie ostępy ziemi, 
zniewala je do rodzenia balsamów tam, gdzie wpierw rosły głogi i ple- 
niły się gady? — To są dwie natury różne — jak bydlęctwo i jak bó- 
stwo. Gdzie się ukazuje druga, pierwsza przed nią znika lub staje się 
służebnicą jéj wierną, posłuszną. Tak dotąd było na kuli ziemskiej, 
tak będzie zawsze — jeżeli tylko nie opuścimy choragwianych godeł 
wieszczów. I jest na to dowód, o ile być może ścisły, dziejowy. 

Powoławszy się przygodnie na swego przyjaciela, Edgara Qui- 
net'a, Mickiewicz utrzymywał wraz z nim, że ludy pierwotne nie były 
tak barbarzyńskie, jak mniemamy zazwyczaj. Zdanie to zapewne jest 
słuszne o praojeach plemienia, które dziś posiadło ziemię. Jak daleko 
sięgają tradycye, przedstawiają one Aryów, przodków naszych, na 
dość wysokim stosunkowo stopniu obyczajności, towarzyskości, wyo- 
brażeń prawno-społecznych i religijnych. Szezególnym, niezwykłym 
wydaje się tylko ich nastrój umysłowy. Gdyby im np. kapłani powie- 
dzieli byli, że nadejść mogą czasy, kiedy człowiek zaprzęże do swego 
rydwanu chmury i na nich zaleci na księżye, na słońce, na gwiazdy, 
uwierzyliby temu odrazu. Chmury, słońca — to tacy dobrzy, tacy 
bliscy, dostępni przyjaciele... Ale, gdyby kto tych Aryów zaprowadził 
był nad ocean i oznajmił, że prawnukowie ich przepłyną z czasem na 
drugą stronę tój wody straszliwćj, bez dna i granie, wzięliby go bez 
namysłu za szaleńca. Tymczasem, jak wiemy, niepodobieństwo ów- 
czesne stało się dziś faktem, kiedy prawdopodobieństwo dawne ucho- 
dziłoby dziś w ustach proroczych—za symptom obłąkania... 


w 


Jeden z poczytniejszych tegoczesnych pisarzy rosyjskich (Pypin, 
w „Historyi literatur słowiańskich”, t. II, str. 1107, wyd. drugie) za- 
znaczył nie bez pewnego nacisku, że w mesyanicznćj doktrynie Mickie- 
wieza przyszłe stosunki społeczne, ogólno-ludzkie wieszcz nasz urzą 
dzał na podstawie dobrowolnego związku ludów słowiańskich. 
Rzeczywiście, — taką jest podstawa polityki słowiańskićj Mickiewicza. 


„Związek pomiędzy ludami — powiada on — opićrać się ma nie, jak | 


dotąd, na interesie materyalnym, handlowym lub wojskowym, lecz na 
prawdzie wewnętrznćj („Cours de la literature slave”, 1860, t. V, 
str. 6). „Dla poznania prawdy, trzeba się wyrzec wszystkiego, co nas 
trzyma w więzach górujących obeenie pewników doktrynerskich, zdo- 
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być się na intuicyę, na ów okrzyk duszy, jaki z siebie od wieków wy- 
dobywa lud izraelski... Trzeba w sobie wykrzesać ową iskrę.. ów 
promień rozświecający przeszłość i przyszłość, jak błyskawica rozświć- 
ca drogę przed zbłąkanym podróżnym” (ib., 26, 28). „Promień 
i okrzyk taki dadzą żądaną dla świata ideę” (35). „Dzieło atoli ge- 
nialne nie powstanie, jeśli się nie znajdzie ręka mędrca, potężna i brat- 
nia, coby się dotknąwszy lampy misternćj, w którćj zaklęty geniusz 
spoczywa, pozwoliła mu posłyszóć słowo tajemnicze” (44), Żeby 
zaś módz to uczynić, trzeba mićć wiarę; lecz wiara dawno upadła, któż 
nową zapoczątkuje w sercach ludzkich?  Zapoczątkuje ją mistrz, pro- 
rok, ezłowiek święty i dzielny, ecce homo epoki nowćj, osobnik-synte- 
za, drugi Napoleon wielki (269), którego imię (w prelekcyach niedopo- 
wiedziane, czy téż wykrćślone przy końcu cytaty z „Dziadów”)... które- 
go imię: „Czterdzieści i cztery” (t. V, str. 296). 

Co do punktu wyjścia w tym roziskrzonym, a trudnym do zrozu- 
mienia przebiegu widzeń poety, zauważmy, że „braterstwo”, pojęte ja- 
ko norma stosunków międzynarodowych, jest u Miekiewicza tylko 
przypuszczeniem na przyszłość, hypotezą, którą „słowo” ma dowieść, 
a czyn urzeczywistnić. Zbytecznóm zaś byłoby dodawać, że normy téj 
nie stosował profesor ani do przeszłości, ani do teraźniejszości natych- 
miastowćj, wiedząc dobrze, że dziś „historya podobną jest do walki 
owadów mikroskopijnych, które się wzajem niszczą i powstają co 
chwila” (I, 352), tudzież, że czasy minione i obecne to grób ciemny, 
w którym ludzkość od wieków składała umęczonych przez siebie apo- 
stołów i zbawców. Nie trzeba było Mickiewiczowi czekać na przyj- 
ście Darwina, ażeby wiedzićć, czém są w swojćj istocie tegoczesne 
szranki zapasów towarzyskich, społecznych i politycznych. Dobrze 
znany był wieszczowi polskiemu smętny, przygnębiający, historyozo- 
ficzny wniosek Herdera: „Ilekroć zajrzysz w łono dziejów, zawsze tam 
postrzeżesz krew i ruinę”, wśród których „rodzaj ludzki, pomimo dłu- 
gich, nieskończonych swych usiłowań, wciąż jeszcze zdaje się być przy- 
kutym do koła [xiona, do skały Syzyfa i skazanym na męki Tantala” 
(Phil, der Gesch, w zbiorze dzieł, t. XXIX, str. 54 i 224). 

Nie marzył wiec poeta o tém, co było i przeszło, lecz troskał się 
i bolał nad tém, co będzie. Dlatego powiadał: „Społeczność Boża nie 
istniała nigdy na ziemi. Ale czy istnićć kiedykolwiek będzie i czy jest 
rzeczą prawdopodobną, by istniała? — odpowiadać na to przecząco 
nikt nie ma prawa. Przeszłość nie może być sędzią przyszłości, a za- 
gadnienie samo, aczkolwiek, być może, obojętne i obce dla cudzoziem- 
ców, jest dla Słowian największćj wagi, gdyż w nićm tkwi ich zbawie- 
nie” (t. II, str. 350). 

T. IL Z. II. 1898. 17 
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Sprawa więc realizacyi braterstwa wraz z zagadnieniem o czasie- 
w jakimby to nastąpić mogło, daje się jeszcze tłómaczyć. Daleko 
trudniejszćóm byłoby rozgmatwanie samego dogmatu o przyjściu „czło- 
wieka nowego” (według wysłowienia Quinet'a). Trudność spoczywa 
nie tyle w samym przedmiocie, ile w cudactwie opinii powziętćj o ta- 
kich akcesoryach wieszczby Mickiewicza, jak ów prototyp przyszłego 
posłannika: Napoleon I lub owe „Czterdzieści i cztery”, lekceważone 
i poniewierane niekiedy u nas, a bez żadnego rozumnego powodu, gdyż 
nie trzeba nawet być biegłym psychologiem, ażeby pojąć, iż w stanie 
poetyckiego podniecenia wyrazy lub obrazy drugorzędne, lgnące do 
całości natchnionćj i nieraz na pierwszorzędnćm miejscu się sadowią- 
ce, pochodzić mógą z zakresu takich szczegółów i drobiazgów życia 
i otoczenia, których ani sam wieszcz, ani jego najbliżsi doszukać się 
późnićj nie są w możności. Rozejrzyjmy się w okolicznościach i grun- 
cie. W znaczeniu najbardzićj dostępnóm mesyanizm to tyle, co wiara 
w ludzi opatrznościowych. Błędna w oczach jednych, prawdziwa 
w oczach drugich, idea „jednostki wybranćj” była oddawna i jest po- 
dziśdzień dla historyków zagadnieniem najzupełnićj naukowćm. Przy- 
pomnijmy sobie, że jeszcze w dziesięć lat po zgonie Mickiewicza 
wszelkie możebne tytuły Cezara, jako „opatrznościowca”, podnićść usi- 
łował do wyżyn aksyomatu politycznego Napoleon III ci. W głośnóm 
swojego czasu dziele, którego plan układał (jak wieść niesie) i do któ- 
rego z pewnością materyałów dostarczał Momsen,—w dziele „Histoire 
de Jules Cesar” (Paryż, 1865 — 1866) główne zasady filozoficzne są 
Jakby żywcem wyjęte z prelekcyi Mickiewicza. Powołajmy się na je- 
den tylko ustęp: „Ilekroć (pisze Napoleon III w przedmowie, t. I, str. 6) 
Opatrzność wysuwa na widownię ludzi takich, jak Cezar, Karol Wiel- 
ki, Napoleon, czyni to zawsze w tym celu, by wytknąć ludziom drogi 
nowe, położyć pieczęć ich genialności na epoce nowćj, spełnić w latach 
kilku pracę wieków wielu. Szczęśliwe ludy, które przywódzeów tych 
swoich zrozumieją i za nimi podążą. Biada tym, które ich zapoznają 
iz nimi do walki wystąpią! Czynią oni jako żydowie, którzy swego 
Mesyasza zamordowali; są one ciemne i występne; ciemne, gdyż nie 
postrzegają niemocy swych usiłowań, skierowanych przeciwko ostate- 
cznemu zwycięstwu dobra; występne — gdyż powstrzymują postęp, za- 
gradzając przed nim gościńce szybkićj i płodnćj realizacyi.” Nieco 
wcześnićj, w samych latach wykładów Mickiewicza lub niewiele przed- 
tém, zdania podobne powtarzali pod rozmaitemi osłonami najgłośniejsi 
tamtocześni mężowie stanu, publicyści, politycy, estetycy. Ów Cezar 
opatrznościowy z książki Napoleona II-go zajął u Augusta Comte'a 
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stanowisko apostolskie, nawet męczeńskie. Twórca filozofii pozytyw- 
nćj zwie Cezara „nieporównanym, wielkim, znakomitym, wspaniało- 
myślnym, szlachetnym zdobywcą Galii”, zbaweą ludu rzymskiego, pro- 
rokiem ludzkości; w kalendarzu swoim wszechezłowieczeńskim znaczy 
jego imieniem piąty miesiąc roku i utrzymuje, że umysł Cezara, „całko- 
wicie uwolniony od ducha teologicznego i metafizycznego”, o kilkanaście 
wieków wyprzedził i zapowiedział „myśl nowożytną”, to jest myśl „po- 
zytywizmu filozoficznego” („Politique positive”, t. III, str. 387 i nast., 
wyd. pierwsze). Niemnićj od Comte'a, szczerym wyznawcą mesyani- 
czności w dziełach wielkich wojowników i polityków był téż i zawzięty 
przeciwnik Comte'a, przywódzca filozofii urzędowćj, uniwersyteckićj 
Cousin, który, wypowiedziawszy wojnę analitycznćj metodzie Niebuhra, 
twierdził, że „Cezar uosobił w swych dziełach ducha czasów nowożyt- 
nych, demokratycznych” (gdyż wiadomo, dodawał Cousin, że nie ma 
i nie może być demokracyi bez pana), i taka to demokracya znalazła ja- 
koby wzór dla siebie, mistrza i przewodnika w osobie najdostojniejszego, 
najmędrszego, najgodniejszego, najłaskawszego Juliusza Cezara („In- 
trod. à l hist. de la phil.”, wyd. 1841 r., str. 279). 

Co z Cezara i dla Cezarów uczynili historyozofowie i filozofowie 
z okresu kursów mickiewiczowskich, to samo zrobił dla napoleonidów, 
z powodu Napoleona I, polityk, historyk, publicysta i pierwszy prezy- 
dent trzecićj rzpltćj, Thiers. Jego olbrzymie kompendyum dziejów 
pierwszego cesarstwa z końca w koniec stanowi jedną długą a niezno- 
śną apologię, nie już tylko czynów wojennych i administracyjnych wy- 
dawcy kodeksu francuskiego i autora bitwy austerlickićj, co byłoby 
rzeczą naturalną, lecz zarazem wszystkich jego ukrytych zbrodni 
i otwartych gwałtów, które Thiers wszędzie czyści i pobiela pod tym 
pozorem, noszącym u niego miano wyższćj racyi stanu lub konieczno- 
ści położenia, że „do wielkich ludzi nie może być stosowana miara mo- 
ralności pospolitćj, że to są generałowie boscy, względem których 
„wszelka nagana musi pozostać bezsilną”, i że ogrom rezultatów 
przez nich osiąganych „uwalnia ich (dosłownie) od odpowiedzialności 
za bezprawia, nadużycia i chytrości spełniane w celu otrzy- 
mania takowych ogromów” („Hist. du Cons. et de V Empire”, księga 
szczególnie XXIX). 

Przeświadczenie o istnieniu i potrzebie istnienia ludzi opatrzno- 
ściowych, nadzwyczajnych, wymykających się poniekąd z ram i warun- 
ków zwyczajnego żywota ziemskiego, nie znikło zresztą podziśdzień 
z obiegu dociekań teoretycznych, dziejopisarskich. Przyznają się do 
tćj doktryny najtrzeźwiejsze niekiedy umysły, jak o tém w literaturze 
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naszćj świadczy spór Smolki z Bobrzyńskim o cele i zadania nauk hi- 
storycznych. „Jest to właśnie (pisze Smolka) cechą wielkich indywi- 
dualności historycznych, że geniusz ich umić wyzyskać materyał da- 
nych stosunków i pchnąć ich rozwój w kierunku, o którym jeszcze po- 
przednim pokoleniom ani się marzyło” („Szkice”, t. I, str. 298). Zre- 
sztą z innego stanowiska, alboż znane powszechnie, umiejętnie zbudo- 
wane dzieło Bagehota „O prawach rozwoju narodowości” nie jest 
jednym z najokazalszych traktatów o tóm, że zarówno enoty, jak ułom- 
ści, wraz z całą charakterystyką towarzyską zawdzięczamy drogą na- 
śladowniczą — osobnikom najsilniejszym, najzręczniejszym lub naj- 
rozumniejszym? — Nadto, z punktu praktyki życiowćj, alboż nie 
stosowną ideę ludzi opatrznościowych rozwinął Spasowicz w swém 
studyum o Wielopolskim, w którćm z taką żywością wytknął narowy 
i śmieszności społeczeństwa polskiego z przed lat trzydziestu pięciu 
i tak niemiłosiernie schłostał „miernotę” za to, że nie poznawszy się 
na człowieku wyższym, dorastającym niemal do powagi kościuszkow- 
skićj, wystąpiła z nim do walki zgubnćj, śmiertelnćj („Pisma”, t. III, 
str. 143—44, 246—48). 

Nie ma przeto i w mesyanizmie Miekiewicza nie dziwacznego lub 
eudackiego; jest to wyobrażenie zupełnie proste, w literaturze history- 
cznćj utarte i tćm się tylko wyróżniające u naszego wieszcza, że się na 
świat ukazało w powijakach mistyczno-poetyckich. Czy było ono 
u Mickiewicza oddźwiękiem mnićj więcćj uświadomionym współczes- 
nych z jego wykładem prądów i dążności? czy nosiło na sobie „zna- 
czek fabryczny” wytkniętych tylko co sorbońskich proroków i kapła- 
nów z urzędu, produkujących posłannietwa obstalowane z góry lub tak 
oszlifowane eklektyeznie gwoli gminnego kursu, że służyć mogły na 
wszystkie tryby, czasy, przypadki, formy i osoby polityczne, czy to 
liczby mnogićj czy pojedyńczćj? 

Lekki cień posądzenia w tym sensie pada istotnie na mesyaniczne 
pomysły Mickiewicza, ale pada jedynie z przyjętego przezeń napoleoń- 
skiego „arcytypu” posłannieczego, z powodu mylnie powziętego pojęcia 
o doskonałości i świętości postaci, którćj sam wieszez nie zbadał, zba- 
dać nie mógł na podstawie świadectw autentycznych, wówczas jeszcze 
nie ogłoszonych, a którą dopićro po upadku Napoleona II-go i po na- 
leżytém wyświetleniu dokumentów archiwalnych ogołocili z aureoli 
„apostolskićj” tacy dziejopisarze, jak Lanfrey lub Michelet (w dziele 
p. t. „Historya wieku XIX-go”). Oprócz tego, z mimowiedućj i mimo- 
wolnćj swojćj w tym przedmiocie pomyłki, poeta nasz zawczasu się 
rozgrzeszył, czyniąc w przedmowie do pierwszego (niemieckiego) wy- 
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dania „Kursu” wyznanie o niezmiernóm ubóstwie „źródeł”, na których 
zmuszony był poprzestawać w swych wykładach. Co do reszty, między 
całością faryzeuszowsko-lojalnych rodowodów Comte'ów lub Thiers'ów 
a całością religijnych i patryotycznych męczarni myśli mickiewiczow- 
skićj, zachodzi taka jedynie spójność, taki jedynie stosunek, jaki my 
dziś w uczuciach swoich otrzymamy, gdy dziwaczny, przytoczony po- 
wyżćj aforyzm Oousina „o demokracyi z panem” postawimy obok jedne- 
go choćby tylko promienia duchowćj zacności Mickiewicza, który tak 
się w jednóm miejscu wyraża: „Najdonioślejsze popędy ludzkości do 
zgody, do braterstwa łamią się i pękają tam, gdzie dążność do jedno- 
ści w ludach staje się dla dowódzeów tylko pretekstem do rozbojów 
i ujarzmień” (I, 358). 

Słowem, zagadnienie o niezwykłóm religijnćm niejako posłannie- 
twie wielkich ludzi nie budziłoby w wykładach Mickiewicza ani obaw, 
ani wątpliwości, gdyby się nie wiązało ściśle z jego przepowiednią za- 
gadkową zawartą w przenośni poetyekićj, „a imię jego ezterdzie- 
ści i cztery.” Trudno zapewne utrzymywać, aby ostatnie to dziecię 
tułaczych dum Miekiewicza przyszło było na świat w pełni sił i zdro- 
wia; ale tém większy powód do zbadania, w jakim stopniu było ono 
chorowite. Kwestya wszakże jest tak złożoną a rozległą, że ją wy- 
pada poruszyć ab ovo na podstawie kilku świadectw wiedzy zdobytćj 
w ostatnich dopićro czasach, już po zgonie wieszcza. 


VI. 


Znanym jest w dziejach fakt powolnego lub stopniowego a nie- 
powstrzymanego jakby fatalistycznego znikania z powierzchni ziemi 
ludów pierwotnych, czerwono i ciemnoskórych, władców niegdyś i po- 
siadaczów całego, przez plemię białe, czyli aryjsko-semiekie, zajęte- 
go obecnie obszaru świata cywilizowanego. Europa, większa część 
obu Ameryk, połowa Azyi, wszystkie żyzniejsze wybrzeża Afryki 
i Oceanii uległy już nieubłaganemu prawu ustępowania autochtonów 
przed nacierającymi na nich Aryami i Semitami. Masy tych „pierwot- 
niaków”, gromadnie się opićrających jeszcze gdzieniegdzie ryczałtowe- 
mu wydziedzieczeniu (w Chinach np.), są tak stosunkowo słabe i upośle- 
dzone, zarówno fizycznie jak i moralnie, że zdaniem jednego z najzna- 
komitszych nowoczesnych statystów, Bluntschlego („Allgemeines Staats- 
recht, t. I, str. 70), doby etnograficznego ich istnienia są policzone. 
Przyczyna zjawiska tłómaczona bywa rozmaicie, wedle specyalności 
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badaczów; najpospolicićj jednak używany termin: „fizyologiczna niż- 
szość” człowieka przedhistorycznego (czyli monosylabieznego, jak go 
nazywają lingwiści od języka głównych żyjących przedstawicieli szcze- 
pu, Chińczyków), nie da się utrzymać w świetle wiedzy tegoczesnćj. 
Antropologia porównawcza jest w téj materyi bezsilna. Czaszka mon- 
góła lub czaszka wykopana z jaskini troglodyekićj nie nie powić w ze- 
stawieniu z czaszką Newtona, tak samo jak nieby nie powiedziały 
o sobie nogi konia, który trzy tysiące lat stał w stajni, przymierzone do 
nóg folbluta, który w ciągu tego okresu ścigał się i pracował. Typy 
porównywane są tu niewspółmierne, bo nie jednocześne, nie jedno- 
okresowe. Ażeby módz coś orzec o wyższości kraniologicznćj, czy tóż 
zgoła etnicznćój Aryów i Semitów nad pierwotniakami, należałoby trzy 
te grupy obejrzóć i zbadać przy mecie dziejowego rozejścia się ludów, 
przed wyjściem ich na widownię wyścigów. Dla starożytników zagad- 
nienie to nie byłoby może trudne do rozwiązania. Dość-by może by- 
ło ich spytać, czy mózg, który wydał naukę Konfucyusza (wraz z prze- 
ciętnym mózgiem jego wyznawców, monosylabistów) był lub nie był 
w czómkolwiek mnićj potężny od mózgów, którym Semiei zawdzię- 
czają swą Biblię, Aryowie zaś kanoniczne księgi Rig-Wedy. Max-Miil- 
ler, Pictet, Benfey, Renan z rzadką w takich kwestyąch zgodnością 
odpowiedzieli już nawet na to, że żadnćj umysłowćj niższości w da- 
nym zakresie niepodobna odkryć i zaznaczyć u pierwotniaków azya- 
tyckich, — pomimo że dziś dali się oni znacznie wyprzedzić na drodze 
rozwoju ludom szczepów aryjskiego i semickiego. Renan utrzymuje 
np., że uzdolnieniem do rękodzieł i sztuk zastosowawczych, przedsię- 
bierczością pozytywną (esprit positif), zamiłowaniem i zręcznością 
w handlu, przemyśle, rzemiosłach, rolnictwie i w ogólności w stara- 
niach o wygody i dobrobyt materyalny pierwotniacy wybitnie zawsze 
górowali i górują nad Aryami i Semitami. Czćmże się więc stało, że 
kiedy wyznawcy Biblii (semici izraelscy) i wielbiciele hymnów wedyj- 
skich (praszczurowie nasi aryjscy) szybkim krokiem podążali na- 
przód, ku przyszłości, oświacie i swobodzie, to uczniowie Konfucyusza 
i Lao-tze, przytuleni lękliwie do odwiecznych swych siedzib, pozostali 
przy przedhistorycznym poziomie umysłowym i społecznym? Jedynie 
możliwe tłómaczenie różnicy w trybach działalności historycznćj, wo- 
bec jednakowego napięcia pierwotnćj siły intelektualnćj, zasadza się 
na różnicy ducha ksiąg, pod których wpływem trzy te odłamy ro- 
du ludzkiego istotę swą, jażń swą wypielęgnowały. Zamknięci w obrę- 
bie zagadnień czysto ziemskich, tutejszoświatowych, konkretnych, niby 
w gmachu wielkim bez okien i otworów ku niebiosom zaświatowo- 
ści dalekićj, ponętnćj, dokądby myśl, podniecana zagadką dziwów 
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niezaznanych, pociągała pragnienie i wolę do oswojenia się z niemi 
(a właśnie obie starożytne religie chińskie tak a nie inaczćj są Zzam- 
knięte, zamurowane od strony problematów zaziemskieh), — 
ludzie szczepu wegetującego obecnie na obszarach stosunkowo jeszcze 
rozległych, raz na zawsze skazani zostali na ruch dośrodkowy w sobie 
skupiony, wyłącznie własny i swojski, to jest na ruch dokoła siebie sa- 
mych, dokoła swych zagród, domostw, stodół, pagód i cmentarzy, — 
i to od rana do wieczora, od stulecia do stulecia, od dynastyi do dyna- 
styi. Jaka była dusza zamknięta w księgach religijnych, taki tóż był 
i czyn na drogach pochodu dziejowego. Nie to nie znaczy, że myśl, 
wola, żądza, wypływająca z wiary, nie stanowi jeszcze sama przez się 
działania, nie jest ruchem i że myśl a ruch są światami nieprzeobra- 
żalnemi równoważnie a zasadniczo jeden na drugi, niemożiiwemi do 
ilościowego z sobą porównania i do jakościowego wyprowadzenia je- 
dnego z drugiego; dość pewności faktycznćj, sprawdzalnćj, że między ru- 
chem a myślą zachodzą związki stałe i w pewnych razach nieodzowne, 
niezmiernćj psychologicznćj wagi i doniosłości. 

We wszelkich zbiorowych dziełach i przedsięwzięciach ludzkich, 
od przedhistorycznego ich zarania, poezucie, pomysł, idea stanowi za- 
rodkowe ziarno, pierwszą pobudkę, początkującą dźwignię postępowa- 
nia i działalności, — pobudkę i dźwignię tém silniejszą i trwalszą 
w przebiegu zdarzeń dalszych pomniejszych, im głębićj ona zastrzęgła 
w glinie najpierwszych duchowych pasowań się człowieka z otocze- 
niem. Ztego to drugiego powodu poszło, że jakie koło i jaki kie- 
runek zakrćśliła pierwotniakom (Chińczykom np.) myśl proroka, boha- 
tćra, prawodawcy, takiemi téż ścieżkami czynu podążać zaczęli wy- 
znawcy jego słowa. (Ciasnym i wąskim był widnokrąg genezyjnego 
przykązania, — ciasną tćż wąską i poziomą stała się wędrówka życia. 
Odmiennie stało się u Aryów i Semitów. Inny drogowskaz umysłowy 
na inne tóż gościńce dziejów ich wyprowadził. Natchnione ich księgi, 
zwiastujące rzeczy niebywałe, niewidzialne, krainy nieskończone, nie- 
dostępne, wypadki nieprzeniknione, niespożyte, stały się owóm parciem 
źródłowóm, które pragnienia i zamiary wiernych pchnęły w strony wie- 
kuistego czerpania i wyczerpywania zagadek wiekuistych dłońmi urze- 
czywistnień doczesnych; kanoniczne te księgi były ową ręką dobro- 
czynną, „bratnią a potężną” — jak się wyraża Mickiewicz, — która 
raz na dziesiątki tysięcy lat nakręciła misterny zćgar życia i przezna- 
czeń pradziadów naszych. © ile bowiem w przedmiocie koniecznego 
tego skojarzenia myśli z ruchem, idei z czynem i naodwrót powiedzićć 
można z Horwitzem, że pierwszy brzask działalności, napół świadomej, 
napół bezwiednćj objawiający się w jestestwach organicznych w ogól- 
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ności, rozpoczął się od pytającego drgnięcia: eo tu począć? — „was 
fang ich an?” („ Psycholog. Analysen”, cz. II, str. 82) — o tyleż słusznie 
da się wywnioskować, że pierwszy świadomy czyn zbiorowy, społeczny, 
wysnuł się z duszy ludzkićj w formie zagadnienia: „co o tém sądzić? 
jak z tém sobie radzić?” Stosunek podmiotu (subiektywności) do 
obiektywności (przedmiotu), jako sprężyny czynnćj do machiny wyko- 
nawczćj, stanowi w zakresie zasadniczych wyobrażeń o powstawaniu 
związków społecznych postulat, bez którego i po za którym ciemność 
byłaby nieprzeniknioną, wszechwładną. Pewnik to niezaprzeczony, — 
przynajmnićj w początkujących dziejach Aryów i Semitów, że z gene- 
żyjnego parcia doświadczeń raz zdobytych, uświadomionych w krainę 
bytów niezbadanych, niepoznanych, boskich rozwinął się cały proces 
postępowego ich pochodn na widowni dziejów. Treść i wartość nie- 
śmiertelnie zaciekawiającćj owćj kądzieli, z którćj pokolenia brały 
i biorą doczesną swą przędzę, są w zagadnieniu niemal obojętne; cho- 
dzi głównie o to tylko, aby podnieta jaknajgłębićj osadzoną była 
w sercach i trwać mogła jak najdłużćj. Im więcćj w duszach spoczę- 
ło pytań nie rozwiązanych na razie, czyli mistycznych, tóm większy 
przez to stworzył się na przyszłość zasób popędów do realnego ich do- 
chodzenia, badania i roztrząsania. Osnowy rzeczywistćj, faktycznego 
dla pracy materyału dostarcza tu samo otoczenie, sama przyroda, 
wśród którćj zbiorowość prowadzona jest za rękę przeczuciem lub wia- 
rą, że nieznane dziwo „zaświata” — Sfinks, zewnątrz nas zaczajony, 
da się odkryć, obejść, ująć, przejednać lub nareszcie — skoro się poka- 
że być wrogiem nieprzejednanym, — że się da zniszczyć. I w tém to 
znaczeniu trafnie powiada filozof amerykański, Wiliam James: „Wiara 
stwarza własny swój sprawdzian. Wierzycie, że posiędziecie najwyż- 
sze dobro, które was ocali? — wybornie, nie pomylicie się wcale, gdyż 
najprawdopodobnićj ocaleni będziecie, choćbyście najwyższego dobra 
nie osiągnęli. Nie wierzycie?—to i w takim jeszcze razie trafną będzie 
wasza niewiara, — bo istotnie zginiecie. Różnica cała polega na tém, 
że korzystnićj jest dla nas wierzyć w ocalenie, niźli nie wierzyć” („ Crit. 
philos.” , 1882, Nr. 36). 

W oświetleniu tych uwag uwydatni się, być może, obecnie nie- 
co dokładnićj problematyczna miekiewieczowska doktryna „posłan- 
nietw”. 

Skłonność do mistycyzmu, do upatrywania pewnćj siły, władzy, 
czy tóż tylko możliwości nadzwyczajnćj, ukrytćj po za zasłoną praw 
i zjawisk zwyczajnych i niemi stale lub w szczególnych wypadkach 
kierującćj, ujawnia się w mniejszym lub większym stopniu w całój 
umysłowćj działalności Mickiewicza. Jest to jakby rys pierwotny jego 
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ustroju duchowego, W kursie literatury słowiańskićj spotykamy rys 
ten zaraz na wstępie, w pierwszćj lekeyi, w nieczćm zresztą jeszcze nie 
zapowiadającćj późniejszego rozkwitu doktryny, — a mianowicie 
w oświadczeniu, że „naród polski przeznaczonym jest stać się Koper- 
nikiem świata moralnego” (I, 13), w tém znaczeniu, jakoby społeczność 
nasza przechowywać w sobie miała pewną energię życiową o takich 
własnościach etycznych, że z nićj trysnąć może dla świata potok świć- 
żych, zgodniejszych z potrzebami czasu norm i modeł pożycia towarzy- 
skiego. W ciągu całego pierwszego roku szkolnego zapowiedź ta leży 
bez żadnego znaku życia; profesor zajęty jest zupełnie czém innćm. 
Dopićro z początkiem drugiego roku szkolnego, t. j. w grudniu 1841 r., 
wiotka płonka idei mesyanicznćj zaczyna okrywać się kwieciem wie- 
dzy wyraźnićj nieco uporządkowanćj i rozwićwać dokoła siebie złote 
pyłki wieszczby dogmatycznćj. Tu dopićro się dowiadujemy, że szczep 
słowiański ożywia w tćj chwili oczekiwanie nowćj myśli ogólnćj (d'une 
idée generale, d'une idée nowvelle), która zarazem będzie myślą wspól- 
nie wiążącą wszystkie ludy (II, 309); tu zaznaczone niezwykłe dosto- 
jeństwo słowa u Słowian, którzy ducha swego jeszcze nie roztrwonili 
i nie nadużytćj swćj mowie przyznają moce pierwotną (312); tu wytknię- 
ty cel usiłowań głosicieli „słowa” ucieleśniającego ideę: „służyć praw- 
dzie, pracować dla prawdy, posługiwać się prawdą jako jedynym pu- 
klerzem przeciwko fałszowi, złości i błędom” (318); tu nareszcie znajdu- 
jemy wyznanie, że wykład literatury słowiańskićj ma przed sobą zało- 
żenie i widoki dalsze, że jest tylko wstępem i przygotowaniem do umie- 
jętności wyższćj, ostatecznćj: „do filozofii rodzimóćj słowiań- 
skićj” (319). 

Jednakże wyobrażenia Mickiewicza nie splatają się jeszcze dotąd 
z łatwością i swobodą. Wisi nad niemi pewnego rodzaju mgła lub 
zaćmienie logiczne, spowodowane jakby żywszćm, oddech tamującćm 
wzruszeniem, może bolesnóm, może radosnćm — i trwa to aż do lekeyi 
z d. 28 grudnia 1841 r., czyli czterdziestćj i czwartćj z rzędu od dnia 
rozpoczęcia kursu, — zaznaczmy to mimochodem, bez przywiązywania 
zbyt wielkićj wagi do kabalistycznego znaczenia tćj cyfry. Lekcya ta 
wraz z trzema bezpośrednio po nićj następującemi (do d. 11 stycznia 
1842 r. włącznie) składają się na zarodkową pestkę całego systemu i zaj- 
mują w II tomie kursów stronie 67 (od 332 — 399). Bacznymi i oględ- 
nymi być tu musimy na najdrobniejszą okoliczność, o ile że jest to 
z początku jakby ważenie się z sobą w mgławicach abstrakcyi dwóch 
pierwiastków spornych, wydać z siebie mających syntezę pożądaną, — 
syntezę, według założenia profesora konkretną a przecież absolutną, 
gdyż umiejscowioną co do swego pochodzenia, a przecież powszechną 
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pod względem doniosłości swych skutków i zastosowań. Pierwiastkami 
temi: prawa ogółu i prawa jednostki. l ten to proces embryologiczny 
wyłania z siebie jedno, stałe i wielkie „prawo moralne”... Jakaż jest 
tego prawa formuła? 

Zanim przystąpimy do odpowiedzi na to pytanie słowami samego 
profesora, streszczonemi o ile możności najzwiężlćj, — uczynić musimy 
jeszcze jedno zastrzeżenie. W wywodach najściślćj nawet naukowych 
przewodnia nić rozumowania nie pęka, nie zrywa się jeszeze przez to, 
że ją obciąża materyał dowodowy zbyt suty, przesadzony, źle ugrupo- 
wany, lub przestarzały. Już dziś nie dowodzimy obrotu ziemi dokoła 
słońca metodami Kopernika, choć jego system planetarny uważamy za 
niemylnie i nieodwołalnie prawdziwy i ustalony. Miekiewiez przed 
pięćdziesięciu z górą laty nie mógł być równie, jak my dziś, zasobnym 
w erudycyę pomocniczą: lingwistyczną, archeologiczną, filozoficzną 
it. p. Wiadomościom jego historycznym, przesnutym legendami mo- 
żnaby poczynić zarzuty dość ważne, ale to byłaby czeza szykana tam 
wszędzie, gdzie profesor powołując się na fakta — podziśdzień jako 
takie niezaprzeczone — daje im oświetlenie, któregobyśmy obecnie 
użyć nie chcieli. Weźmy przykład. Poeta, stając w obronie praw je- 
dnostki i posuwając zasadę indywidualizmu do ostatnich, krańcowych 
jéj wyników, dość mętnie i niepewnie wyraża się o takićm zboczeniu 
i zbrodniczćm nadużyciu swobody osobistćj, jak to, które podanie okry- 
ło bezsławnóm imieniem Sicińskiego. Czy ów argument per nefas ma 
świadczyć przeciwko tematowi głównemu? czy ma uwłaczać słuszności 
i prawdzie naczelnego założenia? — Ależ chyba w ten jedyny sposób, 
w jaki królestwu Bożemu i szczęśliwości wiecznćj uwłacza ten, co dla 
ich przyśpieszenia — wiesza się lub topi. Żadna rafa niemeńska nie 
zdoła przecież zaprzeczyć istnieniu Niemna, ani szybkości wód jego 
biegu. 


VII. 


Rozbićrając pamiętniki Paska, Mickiewicz trafia na ustęp, gdzie 
mowa oelekcyi króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego. Prymas, 
senatorowie, dygnitarze, możnowładcy, przywódcy stronnictw wcześnie 
już poczynili starania w celu przeprowadzenia własnych kandyda- 
tów. Tymczasem, zbićra się olbrzymie koło wyborcze z dwukroć, 
z trzykroć może tysięcy głów; sam jeden tylko książę Bogusław Radzi- 
wiłł ciągnie za sobą ośm tysięcy popleczników. Pretendentów bez liku. 
Rozpoczynają się korowody narad, namów, intryg, przekupstw i obiet- 
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nie postronnych, składających się na olbrzymią panoramę takich sa- 
mych w gruncie rzeczy oszustw i podłości, jakie dziś, na skalę lilipu- 
cią, tak często oglądamy w niektórych parlamentach zachodnich. Na- 
gle, wśród tego chaosu ktoś w tłumie krzyknie: „Niech żyje król!...” 
Zdumienie i zamęt: „Gdzie? który?” — „Niech żyje Piast, król Mi- 
chał”, — podjęły głosy. O tym Piaście nikt przedtém ani pomyślał: 
zubożony klęskami wojny kozackićj ród Wiśniowieckich zeszedł był 
prawie do nędzy... W mgnieniu oka wybucha entuzyazm nieokrć- 
ślony, nieopisany i niesiony na skrzydłach gorączkowćj jakićjś, niena- 
turalnćj, rzecby można, egzaltacyi, —ogarnia rzesze, wzmaga się, rośnie; 
łamią się wśród ogólnego uniesienia i topnieją lody pojedyńczych nie- 
chęci, wola jednostek zeala się w nieprzeparty prąd woli ogólnćj, i naj- 
skromniejszy, najmnićj głośny pretendent, skutkiem obudzonćj tradycyi 
klęsk i zasług jego przodków, jednogłośnie, jednomyślnie okrzyknięty 
królem przez cały ten rój „szerszniów kęśliwych”, wotujących teraz jak 
„jeden mąż”... „o trzech obliczach” narodowych i o czterdziestu czterech 
barwach chorągwi litewskich, ruskich i czeskich '), zgromadzonych nie- 
gdyś przez Jagiełłę pod Grunwaldem dokoła tyluż choragwi polskich, — 
razem z czterdziestu czterech ziem i województw z okresu najszerszego 
rozrostu granic Rzeczypospolitćj przed r. 1648... Cóż się to stało? Oto 
prawo społeczne wzięło górę i pochłonęło prawa indywidualne w spo- 
sób zupełnie wyjątkowy, jedyny w dziejach: nie niwecząc tych ostat- 
nich, nie naruszając ich nawet, nie zdejmując z nich prerogatyw wol- 
ności. Odwieczne cnoty domowe, do których, wedle Mickiewicza, na- 
leżą przedewszystkićm „prostota, skromność i zapał” trysnęły wień- 
cem opatrznościowym i cały naród, w tćj aureoli, stał się doraźnie pro- 
rokiem, kapłanem, mędrcem, — słowem: posłannikiem. Ma się 
rozumićć, z dzisiejszego naszego punktu zapatrywania się na dzieje 
owoczesne, owo poczucie się narodu nie było zbyt fortunnćm, jeżeli się 
zważy na przebieg i rezultaty krótkiego zresztą panowania Michała. 
Ale Mickiewiezowi szło wyłącznie o podniesienie i uświęcenie przez 
dobrowolność tćj pierwotnćj, starodawnćj wspólnoty słowiańskićj, 
w którćj—jak to już i za jego czasów wiedziano — przymus tak smutną 
rolę odgrywał. Jednomyślność dobrowolna, nieprzymuszona —jest 
tóż u naszego profesora jedyną formą objawu wszechwładztwa ludowe- 
go (czyli tak zwanego dziś na Zachodzie głosowania powszechnego), 
którą wieszez nasz uznaje za legalną. Każde inne krćskowanie, 
każda inna uchwała, fundamentalnych ustaw kraju dotycząca, choćby 


1) Tak sobie następnie obliczali te chorągwie Towiańczycy na wychodz- 
twie, chcąc zużytkować ogromny kapitał wpływu i znaczenia słów Mickiewicza. 
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się opićrała na większości tak przeważnéj, jak cały ogół — bez jedne- 
go tylko głosu — jest, zdaniem poety, wadliwa i nieprawa, gdyż kto 
zdoła odgadnąć, czy pozbawienie praw wszechwładztwa jednego tylko 
obywatela nie wystawi narodu całego na zgubę, czy nie wykluczy ze 
społeczeństwa takiego oponenta, takiego samotnego zbawey i posłan- 
nika, jakim np, był niegdyś Kordecki. 

Zarzucano Mickiewiczowi bądź na podstawie jego utworów poe- 
tyckich, bądź na mocy luźnych zdań jego kursu, że z przymiotu od- 
świętnego i rzadkiego, jakim jest natchnienie, zapał, czyni regułę po- 
wszechną i powszednią, tworzy z nićj przepis na codzień, ukućby może 
z nićj pragnął naprędce jakąś ustawę organiczną ad usum wychodź- 
czego pokolenia... obradującego — co prawda—tak samo, jak i dawne 
wiece nasze, najczęścićj pod gołém niebem, na brukach stolic euro- 
pejskich. Ale niestosowność tego wykładu bije w oczy; rozsądek 
światłego człowieka nigdy tak niedorzecznego komentarza nad prelek- 
cyami Mickiewicza nie dopuści. Pewnik poety jest pewnikiem ideal- 
nym, do którego raz jeszcze stosuje się powiedzenie wieszcza: „prze- 
sądzać przyszłości przeszłość nie może”. Jednozgodność bezwzględna, 
niczćm nie skrępowana należy w dziedzinie przedsięwzięć i prac zbio- 
rowych do takich samych pożądań oderwanych a niezbędnych, jak 
prośba w modlitwie Pańskićj o przyjście Królestwa Bożego na ziemi. 
Absolutów takich nigdy z oczu tracić nie wolno; bez normy, o którćj 
mowa w danym wypadku, każde nasze wyobrażenie społeczne byłoby 
bez światła i bez horyzontu, jako anarchiczne w założeniach, rozprzę- 
gające w dążnościach, a marnotrawne w wykonaniu i następstwach. 

Wręcz natomiast inaczćj przedstawia się sprawa wobec pytania, 
które na pierwszy rzut oka zdaje się być zarzutem o wiele głębszym, — 
a mianowicie wobec pytania: co myślóć i co czynić, ilekroć społeczność 
tracić zaczyna i straci nareszcie ową miekiewiczowską zdolność po- 
słanniezą?.. Wszak nie zbywało wcale, jak wszyscy wiemy, naro- 
dowi naszemu na opłakanych dobach podobnego zatracenia samowie- 
dzy ogólnćj; mieliśmy ich owszem tyle, iż cała nasza historya przedsta- 
wia się niekiedy jako jeden łańcuch nieprzerwanych zaćmień. Oto 
z nich jeden, któremu Mickiewicz poświęcił drugą z czterech swych 
głównych, wymienionych przed chwilą improwizacyi w College de 
France. Oczywiście, że i tym także razem poeta używa olśniewających 
metafor stylowych. Szwed i Siedmiogrodzianin zaleli kraj cały. Spo- 
łeczność, — a przynajmnićj część jéj znaczna, — ogłuszona, oślepio- 
na, uległa, straciła wszystko, zwątpiła o wszystkićm, uznała się być ni- 
czóm. Nadto, z punktn niektórych dzisiejszych zachodnich systemów 
legalizacyjnych, opartych na wyroku przypadkowćj i fikeyjnćj nieraz 
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większości, lub nawet na gwałcie mniejszości, który powodzenie uwień- 
czyło, — społeczność ta zgon swój moralny — formalnie zaaktykowa- 
ła. Misya narodu, — nieśmiertelny — jak chce Mickiewicz, dar Ducha 
Świętego, w strzępy podarta, czyliż się w kłamstwo obróci? — Nie. 
Zejdzie na jednostki. Jednostka stanie się teraz wszechwład- 
ną. Ona jest mężem opatrznościowym, ona posłannikiem i prorokiem: 
I rzeczywiście, — powiada profesor—zjawia się oto mnich ezęstochow- 
ski, rokoszanin względem rzekomych uchwał i postanowień narodu, 
względem zatraconych instynktów samozachowawczości zgnębionego 
społeczeństwa, co przed skandynawskim przybłędą na oścież spustoszo- 
ny kraj rozwarło. Mnich ten, oponent, gwałciciel ułomnćj i ułamko- 
wćj woli swojego ogółu, „ożywiony głębokićm o swćj narodowości 
przeświadczeniem, polegającóm całkowicie na moralnóm uczuciu 
obowiązku” (II, 365), powiedział sobie: cokolwiekby się stać miało, 
obowiązkowi swemu pozostanę wierny... I na swojóm postawił: zwy- 
ciężył. Był że posłannikiem Opatrzności? — Bardzo być może, Wpierw 
jednak, zanim z wnioskiem w tćj mierze wystąpić ktokolwiek się odwa- 
ży na własną rękę, — nam mocno podkrćślić wypada to, co pod po- 
stacią antytezy i dopełnienia ulotnie i jakby niechętnie napomyka 
trzecia prelekcya Mickiewicza (7 stycznia 1842 r.) o Sicińskim. Siciń- 
ski — on również zwyciężył. I przed nim także, przed jego protestem 
naród, w osobach swych przedstawicieli, eofnął się i rozproszył, — 
„zdumiony, przerażeniem zdjęty”... Czy i w jego protestującćj, a dziś 
wzgardzonćj i przeklętćj duszy świćcił drobny jakiś promyk posłanni- 
czy?... Nie otóm wedle Mickiewicza nie wiemy. „Żeby mnie są- 
dzić, nie ze mną być trzeba, leez we mnie.”  Popiołów Sicińskiego — 
jak utrzymuje legenda — ziemia przyjąć nie chciała; ale społeczność 
polska nie ma prawa wypierać się go i odpychać od swego łona, bo Si- 
ciński — to nietylko kość jćj kości, lecz nieodłączna, chociaż prawdo- 
podobnie najbardzićj skażona cząstka słonecznćj tarczy jéj ducha— 
do głębi przesiąkniętego wygórowanćm poczuciem osobowości, indywi- 
dualizmu. I dlatego to wieszcz nasz, konsekwentny i nieprzebłagany 
w tym razie apostół bezwzględnćj, do świętości podniesionćj zasady 
praw osobistych, chłodno zaznaczywszy przygodę z posłem Upickim, 
okrytą przez wieść gminną wiekuistym kirem niesławy, spokojnie 
w swych prelekeyach przechodzi nad Sicińskim do porządku dzienne- 
go, ogłaszając tylko te zadziwiające słowa: „Do społeczeństwa należymy 
nie przez to, że nasi ojcowie do niego należeli, lub że zapisani jesteśmy 
na jego liście poborowćj, lecz dlatego, że je wybieramy jako najlepsze, 
najzacniejsze, najsprawiedliwsze. Jednostka nigdy nie zrzeka się 
w nićm swych praw, — nietylko do opuszczenia jego szeregów, ale tóż 
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i do powstrzymania go w pochodzie, jeśli spostrzega, jeśli się jéj zd a- 
je, że wchodzi ono na rozdroża, że powołania swego nie pełni.” Tu 
również — jak to każdy łatwo spostrzeże — twierdzenie teoretyczne 
wysunięte zostało na czoło wywodu indukcyjnego — jedynie jako zo- 
rza przyszłości dalekićj, jako latarnia wśród ciemnćj nocy stosunków 
doby współczesnćj, jako przewodnia gwiazda tćj oczekiwanćj i uprag- 
nionéj doskonałości, która — przypuszczać wolno — z najwido- 
czniejszych nawet swych zboczeń skorzystać kiedyś potrafi... Zapiszmy 
także przy sposobności, że wygórowane wyobrażenie Mickiewicza 
i godności osobnika dopićro dzisiaj przychodzi do uznania w nauce. 
Po licznych hypotezach, przenoszących środek ciężkości społecznój 
z jednostki na rozmaite grupy, ciała i całostki zbiorowe (jak Herb. 
Spencer np.), wracamy nareszcie znowu, lecz już bez możliwćj chyba 
recydywy, do praw osobistych, jako do węgielnego kamienia wszelkićj 
budowy socyologicznćj. Ale tu właśnie spotykamy szkopuł najtward- 
szy. Skoro tak jest w istocie, skoro w równym stopniu uprawnionćm 
ma być każde zwycięstwo jednostki nad społeczeństwem, zostającóm 
w stanie przechodniego, tymczasowego rozbicia moralnego, to zachodzi 
pytanie: kto lub co będzie rozjemcą i sędzią między zbawcą Kordeckim 
a zdrajcą Sicińskim? Oczywiście, że jedynie społeczność, powracająca 
do zdrowia ze stanu upadku i niemocy duchowćj. Innego, „bezwzględ- 
niejszego” — to jest nieomylnego „prawa moralnego” nie ma. Żaden 
inny „znak” boski czy ludzki, na ziemi czy niebie, nie dopomógłby od- 
różnić w gwarze i tłumie „oponentów” wszelkiego miana męża opa- 
trznościowego od przeniewiercy, męczennika za prawdę od obłąkanego 
przywidzeniem warchoła, pokornego naśladowcy dróg Chrystusowych 
od chytrego wyznawcy worka judaszowego. Wynika to poniekąd 
z czwartćj i ostatnićj (w obranym zakresie) prelekcyi Mickiewicza 
(11 stycznia). 

Dziwny to nad wyraz odczyt. Bez żadnego napozór związku 
z poprzedniemi, bez żadnych ozdób mitologicznych, trzeźwy, surowy, 
literacki, przenosi się on na grunt krajów postronnych. Wspomina 
o geniuszu Fryderyka Wielkiego, Napoleona I-go, Piotra Wielkiego 
i ze szczególnóm upodobaniem zastanawia się nad czynami tego ostat- 
niego. Niezwykłe to, zaprawdę, zjawisko! Postać jak ze śpiżu lub ze 
skały, wola niezłomna, nieprzeparta, żywiołowa -— jak ogień lub woda. 
W którąkolwiek skinie stronę, wraz za jego gestem naród cały się po- 
chyla i podąża. Zapragnie-li wyrąbać okno na Baltyk? zechce-li zro- 
bić wyłom ku morzu Czarnemu? — dość mu powiedzićć „stań się” — 
i już się słowo ciałem stało... Jestże to nareszcie ostatni, najwyższy 
z poszukiwanych typów „ezłowieka opatrznościowego?” jestże to nare- 
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szcie najdoskonalszy okaz mistycznego „czterdzieści i eztery”? — 
Zapewne... — w obrębie własnego jego środowiska, i odpowiednio do 
duchowego nastroju, do moralnego „tonu” danego społeczeństwa, czyli 
po naszemu, w języku pospolitym, odpowiednio do wysokości danego 
przez otoczenie poziomu cywilizacyjnego i wewnętrznćj, istotnćj war- 
tości materyału narodowego, z którym taki posłannik ma do czynienia... 
Na nieszczęście, — tu, w tym właśnie punkcie znajdujemy znaczną lu- 
kę w proroctwach Mickiewicza. Jasnowidzenie zawiodło, rzecby moż- 
na, na tém miejscu mistrza, głównie — jak mniemamy — z powodu 
wspomnianego poprzednio przeliczenia się z rzeczywistą wagą tak zwa- 
nćj „świętości” idei i potęgi napoleońskićj. W samém założeniu wy- 
kładów w Collège de France — jak widzieliśmy — tkwił warunek nie- 
odzowny, ograniczający teren realizacyi zapowiedzianćj, że poszukiwa- 
na dla posłannictwa gleba społeczna ma być téj natury i zdolności, 
ażeby jéj pierwiastki etyczne stać się mogły światłem centralnćm, ko- 
pernikowskićm, całćj ludzkości przyświecającóm. Światła zaś takie, 
zdaniem Mickiewicza, nie powstają bez walk i usiłowań, bez pracy 
wielkićj, wszechstronnćj, popychającćj bryłę świata na nowe, nieznane 
dotąd, a przecież dla wszystkich dobroczynne tory. A tymczasem, 
zestawiając Piotra Wielkiego z Napoleonem, grunt rosyjski z gruntem 
francuskim, wydało się Miekiewiczowi, że „ton” francuski wyższym 
jest od tonu rosyjskiego. W takim razie staje się oczywistóćm, że ująć, 
owładnąć, zapanować nad pierwszym i zostać tym sposobem rzetelnym 
posłannikiem na całą ludzkość nie jest bynajmnićj to samo, co zapa- 
nować nad drugim (III, 361). Zagrać na skrzypcach wszechświata, 
a zadąć w fujarkę pasterską — to nie jedno. Wszelka łatwość zada- 
nia sprzeczną jest z samą podstawą mesyanizmu. W warunkach nie- 
skończenie nawet trudniejszych od francuskich za dni Napoleona I — 
nie dość być ludem ludów, nie dość mićć trzy oblicza i czterdzieści 
cztery, lub nawet siedmset siedmdziesiąt siedm znaczków chorągwia- 
nych; trzeba jeszcze być „trudem trudów”. Szybkie poloty żądz i za- 
miarów, oskrzydlonych jedynie puchami fantazyi, nie prowadzą ostate- 
cznie nigdzie do niczego. Praktyka, zastosowanie, rzeczywistość twar- 
da — oto z czćm walczyć i pracować ma posłannik. Mickiewicz sta- 
nowczo twierdzi, że kryteryum najwyższćj nawet umiejętności — filozo- 
fii, polega na zastosowaniu: „wszelka nauka istnieje jedynie pod wa- 
runkiem, że jéj twierdzenia sprawdzają się stan owezo” (II, 73)... 
I skromny, niepoczesny, prosty ten wyraz jest rozwiązaniem kwestyi, — 
ostatnićm słowem mądrości mesyanicznćj, zamknięciem wykładów wie- 
szcza; — jest to ich amen. 


264 ATENEUM. 


Słówko tylko jeszcze — na zawieszenie tego przedmiotu — 
od wielbiącego komentatora doktryny litewskiego wieszcza. Czy 
zasoby moralne i poziom umysłowy społeczności naszćj mogły- 
by być tćj natury i tego przeznaczenia, iżbyśmy rościć mieli pra- 
wo do roli, jaka tak widocznie usunęła się z pod stóp Francyi zrestau- 
rowanćj po napoleońsku w początkach naszego stulecia? Wychowańcy 
drugićj połowy tego wieku, uczniowie Herderów, Gerwinusów, Buekle'ów 
dzieci narodu, którego zabobonność, niezaradność, rozrzutność, skłon- 
ność do uniesień szybkich i szybszych jeszcze rozczarowań znamy jak 
własne serce, zniewoleni jesteśmy, wobec powyższego zagadnienia, 
wstrzymać się od jakićjkolwiek afirmatywy... Ale Miekiewicz — on 
od nas wszystkich był przenikliwszy ico najmnićj o całe Ponary, 
wyższym. O tyle téż głębićj rozumiał i kochał swą społeczność. Ko- 
chał ją bez granie, bez zastrzeżeń, do ostatniego tchnienia, które wy- 
zionął w ciemnym zakątku stambulskim. Kochał, przeto wierzył. 
Wierzył, że ta ziemia z każdą wiosną rodzić będzie coraz bujniejsze 
i piękniejsze po miedzach grusze i jabłonie; że nasze wioski, wyprzęg- 
nięte z jarzma, swoboda obmuruje cegłą oględności, pokryje miedzią 
dostatku, pomaluje złotem oświaty; że z naszych grodów, pod jękami 
pieśni Jankielowych, zlezie w końcu brudna pleśń przedwiekowego 
zastoju żydowskiego, wyróżnienia i nieufności; że nasi ziemianie, prze- 
stawszy polować na grubego zwierza, gorliwićj przynajmnićj hodować 
zaczną swój drobiazg nieletni i bacznićj strzedz do połowy zwężonych 
swych zagonów; że nasi „ludzie nauki“ przynajmnićj na starość czegoś 
się nauczą i coś zapomną; że nasi dziennikarze, wśród zajęć chlebowych 
na kopiejki, znajdą tóż niekiedy i chwilkę wolną na rozmyślania nad 
zwiastowaną przed półwiekiem „filozofią rodzimą”.. Wierzył 
w to Miekiewicz — statecznie głęboko, do obłędu wierzył... Jak- 
żeż więc nie miał uwierzyć i w to także, że gdzie Opatrzność dała 
glinę doskonalącą się, tam tóż ona ulepi z nićj — być może — 
i kiedyś i człowieka lepszego, pracowitszego, roztropniejszego, — zgoła 
opatrzniejszego, jeżeli już nie opatrznościowego... 


VIII. 


Wpleceni w koło nowych stosunków towarzyskich, przebudzeni 
ze snów, tak gorączkowo nęcących niegdyś do niezapracowanych plo- 
nów, do sławy i nagrody bez zasługi, spostrzegliśmy dziś z wrażliwością 
gwałtownego wytrzeźwienia, że posiadamy za wiele na naszym gruncie 
zarówno poetyckich wieńców, „rękami wieśniaczki usnutych z modrych 
bławatków i zielonćj ruty”, jak i tych „posłanniczych” wycieczek 
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w krainy przyszłości zaobłocznój. Na naszćj niwie umysłowćj — po- 
wiedzieliśmy sobie, nieskończenie obficićj porastają róże i fijołki nat- 
chnień, mirty i cyprysy dumań filozoficznych nad najwyższemi zagadnie- 
niami człowieka, niźli powszednie ziarna nauki, niźli prozaiczne 
zboże, które nas chroni od głodu i chłodu. Uprawa cudownych, za- 
wieszonych w powietrzu ogrodów zanadto zagłuszyła orne, zasadnicze 
gospodarcze warunki wszelkiego bytu. Rzeżki, stanowczy przed dwu- 
dziestu kilku laty zwrot kształcącćj się młodzieży ku pozytywnym 
zadaniom i przedmiotom wiedzy całkiem proste, uzasadnione miał 
powody; ruch ten, odbijający się dziś we wszystkich odłamach ludności 
krajowćj, obiecuje w niedalekim zapewne okresie plony zdrowe, które 
niewątpliwie pójść powinny na przytułek ciału społecznemu... Obawiać 
się o nadzwyczajne odkarmienie i utuczenie naszego organizmu ów 
kierunek, nadany pracom, nie upoważniał — i nie upoważnia. Ilekroć 
chodzi o wynagrodzenie strat poniesionych wskutek idylicznie przecią- 
gniętćj struny zacofania, ani pośpiech, ani gorliwość zbyt wielkiemi 
być nie mogą. Pomimo to wszakże niedobrzeby się stało, gdybyśmy 
zapomnieli, że myśl filozoficzna czy poetycka nie jest samém tylko 
„oderwaniem” — abstrakcyą chłodną, gwiazdą bezdusznie zawieszoną 
nad naszemi głowami i obojętnie się przyglądającą poziomym zabie- 
gom człowieka. Często owszem bywa ona pierwszóćm realizacyjnćm 
słowem społecznóm, które odnajdujemy późnićj w moralnych, nauko- 
wych i ekonomicznych usiłowaniach ogółu. Snuć tę myśl z początko- 
wego wątka 

Jako jedwabnik nić ze siebie snuje; 

Lać ją z wnętrza jak źródło wodę z siebie leje, 

Rozpłaszczać jako blachę, gdy się złoto kuje, 

Rozsypywać po ziemi, jak się zboże sieje, 

A hodować jak matka gdy dziecię piastuje — 


czyliż nie takićm jest — czyliż nie takićm było powołanie zchodzącego 
już dziś z widowni pokolenia pozytywistów, którzy tak gorąco imać 
się zalecali młota, kielni i ciężkiego pługa nauk ścisłych? 

Mija podobno i to... Dziś dla epigonów pozytywizmu, dla kilku 
rzadkich lecz po dawnemu surowych propagatorów natychmiastowo- 
dodatnićj wiedzy społecznćj szereg pytań i wątpliwości, któreśmy 
przed chwilą poruszyli, odmiennićj nieco wypada postawić i na spra- 
wę całą z innego stanowiska spojrzeć, —z tego np.które przed laty obrał 
nieznany już prawie dzisiejszemu pokoleniu D-r W. oy bulski, profesor 
uniwersytetu wrocławskiego. 

Założywszy sobie wykryć zasadniczą myśl poetyckiéj twórczości 
Mickiewicza, w szczególności „Dziadów”, D-r Cybulski sprowadził za- 
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gadnienie z utartych dróg retorycznego i estetycznego rozbioru na 
żyzniejszą glebę dochodzeń psychologicznych i naukowo-społecznych. 
Otrzymał wiele trafnych wniosków, rzucających barwne smugi światła 
na posągową postać wieszeza, a co ważnićjsza, ideę główną utworów 
jego dość trafnie oznaczył. Powiada że „powietrzem, tchnieniem, du- 
szą dzieł mistrza — jest uczucie miłości”. Pierwiastek ten kry- 
tyk rozpatrzył we wszystkich częściach „Dziadów”. Miłość Mickie- 
wieza, jak zapewnia, dotarła tu swojego szczytu, wyraziła się we 
wszystkich swych kolorach i wszystkie swe tajemnice opowiedziała. 
Zdawałoby się z całego toku opowiadania, że prof. Cybulski nieodzow- 
nie znajdzie w rezultacie to, czego tak gorliwie szukał, to jest stanow- 
cze rozwiązanie najważnićjszych ludzkich zagadnień, niezawodne le- 
karstwo na obecne rany i dolegliwości społeczne, powszechny a rze- 
telny kamień filozoficzny, jeżeli nie uszezęśliwienia człowieka, to choć 
polepszenia i ulżenia ziemskićj jego doli. Sam badacz tak, nie inaczćj, 
sprawę postawił, jego zaś analiza, rozjątrzywszy kwestyję wygórowa- 
nóm zestawieniem nauki Mickiewicza z nauką założyciela Chrystyaniz- 
mu, rozbiór przedmiotu nader draźliwym uczyniła. Prof. Cybulski 
pisze: „Miłość w pojęciu poety nie jest tylko uczuciowóm ogniwem 
spójni człowieka z człowiekiem, człowieka z ludzkością, człowieka 
z Bogiem, lecz zarazem siłą i władzą duchową, a to władzą jedyną, 
przez którą człowiek, skoro ją należycie wytęży, rozszerzy, rozżarzy, 
rozpłomieni, podniesie do egzaltacyi,— dojść może bezpośrednio, bez po- 
mocy innych władz duchowych, do pojęcia i zupełnego zrozumienia 
wszystkich i wszelkich stosunków i objawów widomego i niewidome- 
go, przyrodzonego, ludzkiego i nadludzkiego świata”. Tak Mickie- 
wicz pojmować miał uczucie miłości i takie jéj okrćślenie dał — nie- 
jednokrotnie podobno — w Kursie literatury słowiańskićj. 
Na wyświetleniu téj tezy polega tóż cała racya bytu pracy prof. Cybul- 
skiego. Jakież jest zdziwienie czytelnika, gdy dopiero pod sam koniec 
wywodu spotyka krótkie a niemal szydercze oświadczenie autora, potę: 
piające mickiewiczowskie owo rozszerzenie zakresu i potęgi uczucia. 
„Zapał, egzaltacya, zachwycenie — powiada — nie są normalnym sta- 
nem ducha ludzkiego i nie mogą być nigdy(?) na stan nor- 
malny zamienione; przenosić się i utrzymywać w stanie tym jest to 
czynić gwałt swćj naturze”. 

Dajmy na to, że tak. Ale nad czém właściwie i po co w takim 
razie męczył się prof. Cybulski? Jego ostatnie słowa obalają zupełnie 
gmach kunsztownie wzniesionych wywodów poprzednich i zasadniczą 
myśl Mickiewicza ubierają w szaty nienaturalnego, jaskrawego jakiegoś 
podniecenia, iskrzącego się jakby fosforycznemi ognikami zapowiada- 
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Jącćj się gorączki nerwowćj. Widzeń wytworzonych w tym nastroju nie 
tylko niepodobna brać za kierowników i przewodników życiu, lecz sa- 
me one potrzebują oparcia, opieki, lekarskićj niemal pomocy. Prof. 
Cybulski w niczćm nie zdołał wyśledzić normalnego objawu uczu- 
cia, które miało być u Mickiewicza, jak o tém wieszcz zapewniał, ży- 
ciodawczym czynnikiem odnowienia tegoczesnych stosunków towarzy- 
skich; przeciwnie, prof. Cybulski dołożył usiłowań, ażeby wykazać, że 
miłość, jak ją Miekiewicz w „Dziadach” upostaciował, występuje wszę- 
dzie naruszona lub spaczona w swćj istocie. W pierwszćj części poe- 
matu (nosząećj tytuł drugićj) wywołane duchy przez to wyłącznie cier- 
pią i pokutują, że w niewłaściwy lub przesadzony sposób pielęgnowały 
na ziemi uczucie miłości: jeden kochał za wiele, drugi za mało, ten za- 
nadto idealnie, tamten zbyt po ludzku, inny nie kochał wcale. W części 
drugićj (tytułowanćj czwartą) wydobyta z chaosu fantastycznych rojeń 
ludowych, miłość uosabia się w Gustawie, leez po to tylko, żeby znosić 
piekielne wśród żyjących katusze i wreszcie skonać w sobie, zwyciężyć 
samą siebie, przenieść się z gruntu realnie-indywidualnego na grunt 
abstrakcyi bezosobowćj; odtąd piętrzy się ona, rośnie, wzmaga, aż do- 
póki w szalonym zapędzie nie wypowie wojny Stwórcy i nie wpadnie 
w stan zupełnego omdlenia, pozwalającego szatanom o zbuntowanego 
tego ducha u aniołów stróżów się dopominać. Krytyk utrzymuje, że 
moralna dążność poematu zasadza się na okazaniu: jako miłość, przy- 
rodzony pierwiastek ducha ludzkiego, nieodłączna towarzyszka 
życia człowieka, źródło i podstawa wszelkich jego upodobań wznioślej- 
szych, wtedy dopiero i wtedy tylko zapewnia szczęście i zadowolonie, 
kiedy objawowi jéj żadna zewnętrzna potęga nie staje na zawadzie...— 
i „Dziady” taką właśnie ideę miały do uwydatnienia. Prof. Cybulski 
na jedno przecież nie zwrócił uwagi. Pomiędzy stanem miłości cier- 
piącćj i walczącćj a stanem tego uczucia w apoteozie nieodzownie 
istnićć muszą stany pośrednie, — to jest szereg odmian uczucia ży w e- 
go, nie pnącego się ani do mogił rozpaczy werterowskićj, ani do 
ubłogosławionych wyżyn wszechświatowego panowania. Zanim miłość 
porwie się ku obszarom, na których stanie się regulatorem i prawodaw- 
cą podstaw i osłon życia, może i powinna wpierw znaleźć gdziekolwiek 
grunt i przytulisko, tymczasem zapewne skromne, niebłyskotne, zabez- 
pieczone przecież od burz i słot, bądź wzlotu wygórowanego i ryzykow- 
nego, bądź upokarzającego upadku i złamania się. Bohaterowie, coby 
od kolebki do grobu wciąż tylko straszyli swych rodaków upioro- 
wemi groźbami i zgrzytaniem zębów, a w ekstazach niepohamowanego 
wybujania zapominali o obowiązkach względem wymagań rzeczywistoi 
ści bieżącćj, kwalifikowaliby się raczćj do domu zdrowia może, niżźl- 
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do panteonu narodowćj wzdzięczności i uznania publicznego. Bardzo 
być może, że „Dziady”, w oderwaniu od innych utworów Mickiewicza, 
rzeczywiście wydać się komuś mogą czómś w rodzaju poetycznćj, ge- 
nialnćj patologii ducha ludzkiego, rozmodlonego erotycznie. Miłość 
rozbija się i rozpada w nich na tysiące różnokolorowych siarczyście 
tryskających rac, które na posępnćm tle nocy, na tle obecnych godeł 
i haseł bytu społecznego oślepiająco drgają i wirują czas jakiś, lecz pę- 
kają i nikną niebawem, jak sygnałowe rakiety kongrewskie, zostawia- 
jące po sobie zgryźliwy dym, przerażającą ciemność i trwożny niepo- 
kój o to, eo dalćj będzie... Ale „Dziady” — to tylko okruszyna wspa- 
niałćj spuścizny miekiewiczowskićj. Nie dobrze uczynił krytyk, że 
olśniwszy widzów ogniotryskiem metafor świetnych, wyjątkowych, nie- 
zwykłych, z „Dziadów” wykrojonych, pozostawił ich nagle bez rady 
i wskazówki, bez przewodnika i busoli na pełnóm morzu powszednio- 
ści wśród wichrów i zawiei szarego żywota. Ma to wszystko taki po- 
zór, jak gdyby Mickiewicz był wyłącznie jednym z tych krnąbnych 
i hardych apostołów uczucia, którzy po to jedynie roztaczają skrzydła 
genialności, aby wyniosłszy miłość pod obłoki, rozwiesiwszy tęczowe 
jéj barwy na firmamencie natchnienia, zdmuchnąć wraz odwieczny ów 
symbol przymierza człowieka z przyrodą i Bogiem i skroplić go na 
kilka aforyzmów zjadliwego złorzeczenia, buchającego z roznamiętnio- 
nych piersi Konrada. Prof. Cybulski nie wyraża się wprawdzie równie 
dobitnie, — ale dla tego tylko chyba, że język jego, kwiecisty i so- 
czysty w ogólności, staje się nieraz, w tym swoim przepychu, do nie- 
zrozumienia zawiłym. „Jak filozof bez uczucia — pisze np. — które 
jest jakby krwią narodów i człowieka, będzie tylko martwym i oder- 
wanym myślicielem, tak poeta i człowiek religijny, bez rozumu 
i wiedzy, byliby tylko sennymi marzycielami na podobieństwo bra- 
minów indyjskich. 

Przyjdzie czas, kiedy poezya, religija, filozofia będą tylko trzema 
promieniami jednéj i tćj samćj absolutnćj myśli, którćj źródłem jest 
Bóg, a organem człowiek. Mickiewicz czuł w geniuszu tę jedność, 
miał czucie i rozum, a przecież wszystko tylko do uczucia 
odnosił...” Ido jakiego uczucia! — Szał mu na imie... 

Wszystko to zresztą byłoby może nawet nader trafnóm, gdyby 
trafności traf w drodze wpoprzek nie był stanął. A trafem tym jest ta 
okoliczność właśnie, że w chwili, kiedy przesilony nadmiarem niebo- 
tycznego wytrysku duch Konrada smutnie i dymnie kończy dzieje miło- 
ści nadziemskićj,—a przecież obłąkanćj— pomimo to stanowiąećj według 
prof. Cybulskiego treść i podstawę nauki Mickiewicza, w tćj samój 
chwili rodzi się nowy bohater, nowy przedstawiciel idei, — ale już 
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przeobrażonćj; rodzi się czerstwy, rumiany, pulehny — pueołowaty nie- 
mal pan Tadeusz... I tego prof. Cybulski nie spostrzegł?.. To dziw- 
ne... — chociaż, co prawda, i nasz tu dziw jest już dziś cokolwiek 
spóźniony... 


IX. 


„Pan Tadeusz”, ostatni i najwspanialszy objaw poetyckićj twór- 
czości Mickiewicza, wyróżniający się od dawnićjszych, szczególnićj 
od „Dziadów”, tonem, kolorytem, formą i dążnością, jest przecież nie- 
zbędnóm ich uzupełnieniem i wyjaśnieniem. Poprzednia działalność 
wieszcza znalazła w nim nie tyle może szczyt i uwieńczenie, ile raczój 
grunt i podstawę, oparcie i piedestał. W tóm znaczeniu jest to rezer- 
wa ducha wysłanego w „Dziadach” na rekonesans przyszłości. Bez 
Tadeusza postacie Gustawów i Konradów wydaćby się musiały 
i u prof. Cybulskiego, zarówno jak i u wielu poźniejszych krytyków, 
istotnie nie inaczćj wyglądają, jako zapalne mary, spłodzone na niebez- 
piecznych i zwodniczych oparach wyobraźni, pozbawione ciała, krwi, 
a błąkające się po zenitach i nadyrach westchnień i natchnień bez 
żadnego oznaczonego celu, bez żadnćj określonćj i ubezpieczonćj „mi- 
syi”. Istne saturnalie metafizyczne, urągające nieraz zdrowym zmy- 
słom publiczności, okręt wydęty na wszystkie żagle, a bez równoważą- 
cego balastu. Pod te niesforne i niecierpliwe miotania się genialnego 
natchnienia, galopującego w ciemną, za górami, za lasami ukrytą „zie- 
mię obiecaną”, poemat sielski podsuwa się jako rzeczywistość kojąca 
i błoga, jako zagroda cichego, spokojnego bytu, przeznaczona przytu- 
lić i pocieszyć złamane, lub upokorzone marzenia. Nikogo odtąd nę- 
kać już nie będzie historya rozpłomienionych wypraw Gustawów lub 
Konradów w krainy dalekiego ideału; wiómy zawczasu, że każda taka 
wyprawa ma w odwodzie za sobą skarbiec usprawiedliwiającćj, testa- 
mentem Robaka zastrzeżonćj pewności, że gdziekolwiek się drodzy 
ci nasi awanturnicy obrócą, czćómkolwiek ich ludzie przyjmą, dokąd- 
kolwiek zajdą, znajdą zawsze za powrotem bratnie przyjęcie i cel ży- 
cia w zacnym, prostym, gościnnym soplicowskim dworku. Owi zbun- 
towani synowie przyrodzonćj miekiewiczowskićj tkliwości i słodyczy, 
iztakim niepomiarkowanym zapałem szukający rozwiązania religij- 
nych, społecznych i naukowych problematów po wszech cmentarzach 
i kościołach, dlatego tylko tak dumnie i wyzywająco stawią się wobee 
najstraszliwszych ziemskich i niebieskich potęg, iż mniemają, że siebie 


<07 


samych jedynie wystawiają na gromy bogów i ludzi, że do rzutkich 
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i niebezpiecznych swych przedsięwzięć nie wolno im powoływać 
„pospolitego ruszenia” — z ogółu żywiołów rodzimego bytu. Realny 
świat Tadeusza wciągną oni do swoich kombinacyi chyba dopićro wte- 
dy, gdy całkiem pomyślne zwiady uwieńczą niespokojną i krewką ich 
ciekawość. 

Mickiewicz był reformatorem bardzićj z przekonania i wyrozu- 
mowania, niźli z temperamentu i charakteru; głównymi sprawcami jego 
niezadowolenia były: otoczenie i wypadki współezesne. Umysł jego 
skłonny do zagadnień podniosłych, piął się na ich wyżyny nie tyle 
wrodzoną każdćj genialności mocą, ile raczćj wskutek parcia rozkoły- 
sanćj i ruchliwćj atmosfery. Odrzucał on otaczający porządek rzeczy, 
zwalczał go, bo sam ten porządek łamał się i pękał wtedy na wszyst- 
kie strony. Był to okres niedogaszonych pragnień, znieceierpliwionych 
oczekiwań, połowicznych tryumfów i całkowitych zawodów. Społe- 
czeństwo europejskie tylko co był przeorał wzdłuż i wszerz wielki ów 
rataj ludów — Napoleon; roślinność młoda szybko i obficie wszędzie 
poczynała okrywać powierzchnię starego europejskiego świata. Nowe 
idee, jak potoki rzek w pierwszych chwilach tworzenia, zanurtowały 
po wszystkich krajach, szumnie i hucznie spadając z wyżyn umyzsło- 
wych. Gwałtowne projekty naprawy zawrzały w ogniskach towarzy- 
skiego życia. W literaturze, po gładkićm, czystóm, marmurem wykła- 
danćm dnie, pism Groethego, rozlała się gorąca lawa wybuchów Byrona; 
w sztukach, po majestatycznych i głębokich tonach Mozarta i Beetho- 
wena, rozdarły powietrze ostre, sprzeczności pełne, z harf, dzwonów 
i trąb złożone dźwięki muzyki Rossiniego, a wtórowały im szalone 
leśne pogwizdy germańskich improwizacyi Webera. Rzeźba, architek- 
tura, walter-skotyzm, wszelka zgoła plastyka i malatura zeszły na dru- 
gi plan. Na scenę wystąpiły żywioły walki, rozigrane, rozszalałe, jako 
pożar wśród burzy. Rozfalowana pierś ludzka parowała od namiętno- 
ści dzikich, rozpasanych—romantycznych. Najtkliwsze drgnienia ser- 
ca przybrały wyraz energicznćj, zataczającćj się od przepełnienia ży- 
wości. Miary, spokoju, rozwagi, idealności czystćj, wzniosłćj, w kla- 
syczne formy ujętćj, napróżnobyś tu szukał. Całą górną warstwę 
społeczności zachodnićj zdawała się ogarniać i ogarniała w rzeczy sa- 
méj jakaś wulkaniczność rodzajna. Ludzkość chciała jednym niejako 
tchem doskoczyć do najdalszych, ostatnich granie swego przeznaczenia. 
Pragnęła i oczekiwała cudowności, ale realnćj; wierzyła w tę cudow- 
ność, ale wierzyła istynktami i zmysłami; modliła się o Królestwo Boże, 
ale niezbędnie na ziemi. Niepokoiła ją najdrobniejsza przeszkoda, 
drażniło każde opóźnienie, naglił każdy krok już zrobiony. W takie 
zarzewie, rozdmuchane z popiołów wielkićj rewolucyi z końca wieku 
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XVIII, wpadł mglisto-proroczy, głęboko-mistyczny duch Miekiewicza. 
Co pod parciem suto otlenionego powietrza wieszez nasz wydobył ze 
swćj piersi, musiało nosić na sobie podwójną cechę warcholstwa kos- 
mopolitycznego i poruszonych wstrząśniętych strun wlasnego przypo- 
mnienia, własnego bólu... Stan powszechnego naprężenia, zwiastujący 
orkan, nie trwał przecież długo. Otoczony i ściśnięty ekonomicznym 
materjalizmem polityki orleańskićj, rewolucyonizm zachodni rozpadł 
się niebawem na tysiączne grupy rozjuszonych spekulacyi prywatnych 
i zajadłych swarów doktrynerskich. Przyduszony wśród gruzów, ruin 
i watactw, ogień pierwotny tlał wszakże w dolnych pokładach. Grozi- 
ło to prawdopodobieństwem katastrofy najgorszćj ze wszelkich możli- 
wych, bo chronicznćj i przebiegającćj z miejsca na miejsce, partyzane- 
kićj. W masie rozbitego, pokawałkowanego życia społecznego nie 
było spójni i jedności na tyle, żeby z nićj nowa całość, w drodze ogól- 
nego przetopienia, zdołała się wytworzyć; ale było aż nadto materya- 
łu palnego, żeby pośród klęsk częściowych niejedno z nieśmiertelnych 
dzieł starego świata mogło spłonąć. 

Przeczuwał to wieszez polski. Cofnął się z placu, na którym po- 
czerniałe od dymu rumowiska, oddać wkrótce miano w dzierżawą gu- 
miennym Guizot'a lub Thbiers'a— więc skupił się w sobie; zwołał do gro- 
mady rozpierzchłe po cudzych niebiosach władze twórcze, kazał im 
iść w krainę dum ojczystych, pod słomiane strzechy nowogrodzkich 
zaścianków, w niepokaźny świat tradycyi rodzinnych i gospodarstwa do- 
mowego, — świat niedostępny dla burz i wstrząśnień falujących za- 
zwyczaj po wierzchach i wyżynach społecznych. Tak powstały nie- 
porównanego wdzięku i nieprzebranych bogactw obrazy przyrodzenia 
nadniemeńskiego, owe pola malowane zbożem rozmaitóm, owe puszcze 
ilasy „których cień spadał niegdyś na koronne głowy, groźnego 
Witenesa, wielkiego Mindowy”; „owe karczmy chylące się po dwu 
stronach drogi, oknami wzajem sobie grożące jak wrogi”; owe obłoki 
„przejrzyste, sfałdowane, po wierzchu perłowe, po brzegach pozłacane, 
w głębi purpurowe”. Wśród tćj natury, jakby świeżo wychodzącćj 
z rąk Twórcy, wśród tego ludu prostego, szorstkiego, szezerego, rozsy- 
panego po obszarach nietkniętych kołami i zębami eywilizacyi przemy. 
słowćj, — tu dopićro Mickiewicz poczuł się sobą, tu osadził pogodzone 
z życiem i ludźmi, a na obczyźnie lub przez obcych obalone i rozbite 
ideały. Uczucie miłości osobistćj, rozdarte w Grustawie walką z chłodnym 
rozsądkiem i twardością form przyjętych tym razem podąża na gody wesel- 
ne radośnym gościńcem „naturalnego powinowactwa”; Tadeusz, dziecię 
zwichniętego w podstawie, nie na przywiązaniu opartego związku, ko- 
cha i bierze Zosię, córkę Ewy, wydanćj niegdyś wbrew skłonnościom 
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serca za innego, nie za Jacka Soplicę, którego kochała; wyrównana 
w ten sposób zadośćuczynieniem podstawa stosunków prywatnych od- 
działywa zbawiennie i na stosunki pożycia obywatelskiego. Stargana 
w „Dziadach” harmonia wraca na gruncie ojczystym w skołatany roz- 
terką organizm społeczny. Dusza Konrada, rzucająca się ze złorze- 
czeniem i groźbą na najwyższą sprawiedliwość, pokutuje tu w sukni 
zakonnćj Robaka—pokutą najwznioślejszą i najmędrszą, osnutą na pra- 
cy, usłudze i poświęceniu się dla pospolitego dobra. Pieśń wieszcza, 
nieszczęśliwa i smutna gdzieindzićj, jak i całe jego życie, chmurna, roz- 
żalona i szalejąca, niby niemoc spętanych olbrzymów, po raz pierwszy 
na dziedzińcu soplicowskim, w gromadzie wieśniaków i szlachty oko- 
licznój wypogadza się, wyrównywa, płynie swobodnie, wesoło, ochoczo 
i jak to słońce na zaręczynach Zosi — własnóm, rodzinnćm ciepłém 
powietrzem westchnąwszy,— błogo, cicho, spokojnie zasypia... „Pan 
Tadeusz” jest z tego względu jedynym stróżem i opiekunem autentycz- 
nćj nauki Mickiewicza; jedynóćm niezmąconćm źródłem swojskich przy- 
kazań wieszcza; jedynym  probierzem wszelkich jego pomysłów. 
Inne utwory, wielkie i piękne jako dzieła sztuki, są pod względem idei 
społeczno-politycznych tylko pytaniami, tylko szaradami i zagadkami, 
rzuconemi w otchłań ideologii. Są to problematy obcego w wielu ra- 
zach autoramentu, dla których prawo do swobodnego, obywatelskiego 
starania się o naturalizacyę udzielone być może chyba za pospolitą 
zgodą wszystkich panów braci Dobrzyńskich i okolicznych. To téż 
sielski ten poemat, pomimo lekkićj i żartobliwćj w wielu miejscach for- 
my, pomimo wesołych i sarkastycznych wycieczek przeciwko pojęciom 
i położeniom, tu i owdzie ustalonym, ma swoją— wcale nawet nie pod- 
rzędną filozofię. Filozofia to jednój z naczelnych kategoryi umysłu 
ludzkiego: kategoryi zdrowego rozsądku... Nie ponętna to, nie olim- 
pijska dziedzina — ten rozsądek zdrowy. Zniewoleni jednak jesteśmy 
zajrzéć na chwilę i na te jego szare, jałowe pola, gdyż lubo rozsądek 
ów „zdrowy” bywa niekiedy — w dziedzinie np. badań estetycznych — 
zwodniczym i zdradzieckim przewodnikiem, w bardzićj zaś złożonych 
kwestyach naukowych narazić nawet często może na śmieszność, to je- 
dnak staje się sędzią ostatnićj instancyi tam wszędzie, gdzie jest mowa 
o wynikach poszukiwań wszelkich, wkraczających w zakres wiedzy 
społecznćj. Formułowane przez niego wyroki lub uchwały zasadniczo- 
teoretyczne nie mają zazwyczaj donioślejszćj wagi, ale jego veto, zwła- 
szcza w obrębie zagadnień zastosowawczych i praktycznych, nie ulega 
prawie nigdy odwołaniu. 
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Psychologiczna strona filozofii „zdrowego rozsądku* tak się 
u Mickiewicza przedstawia: Rozum, myśl, umysł — nie jest mocen do- 
cierać do głębi prawd zasadniczych. Właściwość i zakres jego władz 
ogranicza się do tego, że tylko mierzyć i rachować może. Dotknie 
powierzchni najgłębszych tajemnic; dotrze ku szczytom najwznioślej- 
szych w przyrodzie objawów Wszechmocy; wykrćśli drogi, któremi 
kroczą słońca i komety; wytknie granice i stopnie najzawilszych kom- 
binacyi morfologicznych; zsumuje i źróżniezkuje ilości, liniami i trójką- 
tami obejmie przestrzenie—i otrzyma w końcu całość podobną do dese- 
nia, szkicu, zar su obrazu, w który mistrz pędzla wlówa późnićj kolo- 
ry, światła, życie — otrzyma całość, która jest mniejszą od prawdzi- 
wćj, nawet ilościowo. I gdy rozumem dalćj różnicy dochodzi—,„ zgi- 
nie wpierw nim w to ugodzi”. Tak nieraz kontroler robót publicznych 
napróżno sobie łamie głowę nad zdaniem sobie sprawy, zkąd się wzię- 
ła (lub gdzie się podziała) nadwyżka, którą otrzymał (lub powinien był 
otrzymać) z pracy trzydziestu dziennych robotników — w porównaniu 
dotrzydziestodniowćj pracy jednego robotnika. W pzyrodoznawstwie sy- 
nonim takich nadwyżek nosił niegdyś miano sił życia (witalizmu); 
w sztukach składają się one na idealność; w życiu jednostek re- 
prezentują wolność; w zbiorowym pochodzie pokoleń wytwarzają 
postęp. 

Umysłowe zdolności człowieka, — zapewnia Mickiewicz — wła- 
dza czy też władze rozumowania, sądzenia, wnioskowania i t. d., które- 
mi się nauka logiki zajmuje, nie są w stanie pojąć ani stworzenia, ani 
Stwórcy; nie pojmie ich również wyobraźnia — matka poezyi i sztuki; 
nie pojmie tóż i uczucie — krynica natchnionego czynu. Rozezłonkowa- 
ny i rozdarty duch człowieka podzielne tylko, rozbite i połamane wy- 
dać może systematy, teorye, doktryny lub dzieła. Dajmy astronomom, 
artystom, ustawodawcom wszelką potęgę, wszólkie środki i wszelkie 
talenta do przebudowania, odmalowania i urządzenia wszechświata po 
przez całą jege nieskończoność i wieczność, każdy zwróci go nam — od 
siebie, na swoją rękę — w takićj postaci, że od pierwszego rzutu oka 
spostrzeżemy ograniczoność i niezdarność tych ułomnych; uspecyalizo- 
wanych całokształtów. Makrokosmos w swćj pełni i w swym majesta- 
cie odbić się może i odbija się wiarogodnie jedynie tylko: w pełni i ma- 
jestacie swojego mikrokosmosu, którym jest dusza ludzka, albo 
raczej duch człowieka, człowiek sam, — człowiek (jak się wyraża 
Mickiewicz), „który żyje w ciele, odłączony od ciała”. 
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Twierdzenie powyższe, roztrząsane, rozwijane lub stosowane raz 
z mniejszćm, drugi raz z większćm powodzeniem przez dawną szkołę 
filozofii angielskićj (Baine, Mill, Spencer) tudzież przez eelniejszych 
uczonych francuskich (Vacherot, Janet, Lévêque), dostarczyło studyom 
psychologicznym sporo cennego materyału; u nas, na naszym gruncie, 
doktryny umiejętnie zbudowanćj i dowodnie popartćj utworzyć stąd 
jeszcze niepodobna.  Pogodzenie entuzyazmu z rozumem, 
o które Garczyński dopraszał się „u swojego jestestwa tajemnego, 
u swojego wewnętrznego człowieka, dla rozwiązania zagadki losów 
ludzkich”, wtedy dopićro nastąpiłoby może, kiedyby rzueone przez 
Mickiewicza ziarnko idei syntetycznćj skupiło przy sobie nareszcie 
z ugorów naszych naukowych choć tyle pokarmu, ażeby pomysł mie- 
kiewiczowski wykluć się zdołał ponad poziom niewłaściwych, często 
tóż dotkliwych tłómaczeń. W tćj samóćj sali, gdzie się przed laty roz- 
legał głos Mickiewicza, uczeń znakomitych jego towarzyszów, profesor 
Lévêque, tak się wyraża o niezbędności całkowitego przerobienia pod- 
staw umiejętności i filozofii: „Filozofia nowa — powiadał — obrać 
sobie musi zupełnie nowy punkt wyjścia. Wypada zbadać i w jedno 
zcalić rozmaite gałęzi i usystematyzowane działy wiedzy konkretnćj 
nie ze stanowiska specyalisty stojącego w centrum każdćj gałęzi umie- 
jętności, lecz z punktu widzenia uogólniacza (gónćrałlisateur), który te 
odłamy wszystkie razem obejmuje i przenika. Praca to olbrzymia, ale 
też i skutki byłyby niezmiernie doniosłe. Ilekroć filozofia lub umiejęt- 
ność traci z oczu ową obręcz zcalającą i jednoczącą, tylekroć owoc 
prac naszych więdnieje i zamićra; synteza bowiem jest węzłem wszel- 
kićj naukowćj, literackićj, artystycznćj działalności; bez nićj, cały świat 
moralno intelektualny rozpada się i rozkłada na coraz drobnićjsze czą- 
stki doktryn i doktrynek: utylitarnych, materyalistycznych, ultraspirytu- 
alnych, mistycznych, aż dopóki nie dojdzie do zupełnćj anarchii, do 
zupełnego rozcieńczenia, w którém i ład i postęp znikają. Żeby jed- 
nak dotrzóć nareszcie do tćj ogólnćj syntezy, od czego należy zacząć? 
Oczywiście od zealenia poznawczych funkcyi naszćj duszy. Nie za- 
prowadzi gospodarz porządku w gospodarstwie, jeżeli w rodzinie jego 
niesforność panuje; nie odniesie wojsko zwycięstwa, gdy same z sobą 
się pokrzyżuje, pokłóci i pomiesza. Prawda ta, oczywista dla naj- 
prostszego zdrowego rozsądku, byłażby fałszem w zakresie badań filo- 
zoficznych?  Czyliż można dociec głębszćj nieco, a raczćj wyższćj ja- 
kićj i ogólniejszćj pewności połamanćm na kawałki narzędziem po- 
szukiwawczćm?  Alboż podobna dojść kiedykolwiek do porozumienia 
się w tém biednóm naszćm gospodarstwie naukowćm, gdzie każdy członek 
według innego systematu uprawę prowadzi. Logika osobno, estetyka 
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osobno, etyka osobno, psychologia osobno, polityka osobno... Nauka 
o duchu — jest dziś prawdziwą torturą i anatomią ducha. Skończmy 
raz przecie z antagonizmami, z antytezami i z całą tą logomachią 
szkolną, zachęcającą jedynie do turniejów i zabawek filozoficznych. 
Mamy przed sobą zadanie o wiele wznioślejsze; należałoby poszukać, 
jakimby sposobem stare nieprzejednalne kierunki pojednać w duchu 
nowćj wyższćj dążności... 

Pojednawczość — syntetyczność!..  Chodziłoby może jedynie 
o wynalezienie narzędzia zcalającego, — retorty psychologieznćj, 
w którćj stopić by się dały dotychczasowe sprzeczności filozoficzne. 
Wieszcz nasz nie radzi cofać się przed trudnościami tak wielkiego 
zadania. Oceniając znaczenie jednego z utworów Garczyńskiego 
i przytaczając jego czterowiersz, w którym niebo i ziemia świadczą 
geniuszowi, jako sercu świadczy: 

... Myśl wysoka, 

Jako myśli — czynów dzielność, 

Jako czas — pieśniom proroka, 

Jako prawdzie — nieśmiertelność, 
Mickiewicz powiada: „Nie zwięźlejszego nad kilka tych wierszy 
ogarniających całą przestrzeń, którą filozofia polska przemierza. 
Garczyński utrzymuje, że serca wzniosłego dowodem jest myśl wysoka 
że myśl wsparta na wzniosłóm sercu jest rękojmią czynów wielkich, że 
poeci, łącząc wiedzę z darem odgadywania, składają świadectwo praw- 
dzie i nawzajem — czas im samym przyświadcza. Wszystko zatóm 
ogniskuje się tu i początek bierze w sercu... Serce nie znaczy tu nie 
innego, tylko siedlisko ducha, pokrywę człowieka wewnętrznego. 
Wieszcze słowiańscy, którzy ciągle mówią o sercu, unikają używania 
wyrazu „głowa”, jako jednoznacznego z „rozumem”, „inteligencyą '; 
rozum bowiem i duch (dusza) nie są dla nich tą samą rzeczą. Z du- 
cha myśl płynie i w ustach proroków staje się prawdą, która opanuje 
wieczność... Nigdy tak wiele ważąca zwrotka nie była ujętą w tak 
krótkie i zwięzłe słowa”. 

Nie podjęlibyśmy się ferowania wyroku, czy w tém okrćśleniu 
serca, pojętego jako mieszkanie zbiorowćj władzy pojmowania istoty 
rzeczy, psychologia tegoczesna odsłoni dla siebie kiedykolwiek nowe 
jakie okienko na ciemne i głuche dotąd przestworza wiedzy o stosunku 
materyi do ducha, obiektu do subiektu. Nadmienić tylko wypada, że 
w jednćj z najgłośniejszych prelekcyi w College de France sławny 
fizyolog K1. Bernard, roztrząsająe pytanie: gdzie mianowicie umieścić 
należy ogniskowanie się wrażeń, które człowiek otrzymuje z zewnątrz, 
zniewolonym był w ostatecznćj swćj konkluzyi przyznać słuszność tym, 
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co radziby byli Miekiewiczowi przypisać pierwszeństwo w postawieniu 
największćj i najpłodniejszćj może w wieku XIX-ym hypotezy nauko- 
wćj. „Nie znamy umiejętności (powiedział profesor francuski), któraby 
dowodnićj od filozofii świadczyła o istnieniu duszy. Stwierdza ona 
niezbicie: 1) że ślady wraźliwości w systemie tylko nerwowym dają się 
spostrzegać; ale 2) że nerwowy ów system nie jest wraźliwy sam 
przez się, służy on bowiem jedynie do przenoszenia wrażeń; wrażenia 
dopićro wtedy stają się dla nas rzeczywistemi, gdy coś z wewnątrz 
nas na ich spotkanie poślemy. Nie dość dla całości wrażenia słuchać 
trzeba jeszcze słyszćć; nie dość patrzóć, trzeba jeszcze widzićć 
(to jest mićć obudzoną wolę, chęć, zdolność, czy potrzebę widzenia). 
Owóż fizyologia nie może pochwycić owego wewnętrznego coś, nie 
umić dlań nawet miejsca wyznaczyć; opisuje i bada formalną stronę 
zjawisk, same narzędzia i pośredniki wrażeń; nie poczuwa się zaś na 
siłach do wykrycia odbiorczego, czyli dźwigniowego czynnika wrażeń. 
Nie mnićj wszakże jest prawdą, że czynnik ów, granica świata mate- 
ryalnego i duchowego — istnieje. Wysoka tylko metafizyka zdoła 
może uświadomić w nas kiedykolwiek jego istotę.” 

Ta granica świata materyalnego z duchowym czóćmże innćm być 
może, jeśli nie sercem, któremu mowa całego rodu ludzkiego, nasza zaś 
w szczególności, przyznaje zdolność czucia i przeczucia; w którém się 
zbiegają nasze uciechy, smutki, nadzieje, zwątpienia; które odpycha 
nas wstrętnie od zbrodni, fałszu, niecnoty, a mimowolnie pociąga ku 
wszystkiemu, co wzniosłe, dobre i szlachetne? Sercem człowiek mo- 


ralny w nas rośnie; ono w wieku młodocianym nas wychowuje i kształ- 


ci; ono jest pierwszym pośrednikiem ślubów i związków, które na całe 
życie zawieramy. Jedno jego tętno, jedno jego drgnięcie wykróśla nam 
nieraz drogę, z którćj już nigdy późnićj nie zejdziemy. Błąd serca 
pchnąć nas może w otchłań cierpień, zgryzot i pogardy ludzkićj, z któ- 
rój wydostać nas potrafią chyba dobre, wyższe popędy tegoż serca. 
Ono wkłada na nas obowiązki, ono nam praw naszych strzedz każe. 
Młode, dumne, pyszne, rzuca nas, jak Jacka Soplicę, na bezdroża; ale 
oto nagle, w chwili spełnienia zbrodni, — „rozpaczą jakąś i żalem do 
ziemi przybija”; ocknione, „zły przykład każe okupywać dobremi przy- 
kłady” i zmywać plamę na sumieniu „cichemi, użytecznemi czynami”. 
Od kolebki do grobu serce nam z życia robi dramat, tragedyę —poemat 
lub sielankę. Przedewszystkićm zaś, jest ono domem naszym, — naj- 
milszym w nim zakątkiem dla dumań tkliwych, dla marzeń tęsknych, 
dla natchnionych polotów myśli. Tu, w otoczeniu tych dum i na- 
tchnień, rodzi się i umićra—geniusz. Kiedy po długich i ciężkich pra- 
cach rozumu, wyobraźni, pamięci zmęczony duch wraca z dalekićj wy- 
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cieezki i do wypoczynku się układa, jak duch Newtona w legendowej 
kontemplacyi pod drzewem, lub duch Keplera we śnie,—kiedy dokoła 
zapanuje cisza urocza i uroczysta, — zachodzi nagle drobny jaki wy- 
padek w jedném ze zmysłowych okien duszy: spadające jabłko mignęło 
przed oczyma, psotliwa pamięć lekkiego szezutka dała wyobraźni... 
I oto rzutem błyskawicznym wszystkie naraz potęgi duszy zbiegają się 
w punkcie przytomności, wzajem ku sobie pochylone i wzajemnie się 
wspierające. W tćj właśnie chwili mickiewieczowski „wewnętrzny czło- 
wiek” przejrzał się w absolacie; makrokosmos odbił się w mikrokos- 
mosie; wszechświat, wszechstworzenie i wszechstwórca ukazały się 
duchowi ludzkiemu... Niestety, — zjawia się błyskawicznie, — więc 
téż i błyskawicznie mija — 

Czómże me czucie? — 

Ach iskrą tylko... 

Czómże me życie? — 

Ach jedną chwilką... 

Nie ulega najmniejszćj wątpliwości—i to juź po raz drugi czy trze- 
ci przypominać sobie musimy, że nastrój wyjątkowy wyjątkowym chyba 
tylko jednostkom na stałe przypisany być może. Wynika z samego 
układu okoliezności i czynników powodujących podnieconą do jasno- 
widzenia jedność funkcyi duchowych, że tak niezwykłćj ekstazy nie- 
podobnaby narzucić, w charakterze wzoru lub reguły, zwyczajnym try- 
bom naszego postępowania. „Chwila, gdy się przedłuża... iskra gdy 
się rozżarza — zwala i stwarza” — utrzymuje Mickiewicz; ale cią- 
głą, nieustającą twórczością człowiek nie żyje; poezya ani powietrzem, 
ani chlebem powszednim stać się nie może. I nikt téż tego nie potrze- 
buje. Bojak odświętną równowagę władz duszy zdobywamy na- 
tchnieniem, tak znowu na równowagę powszednią zapracować mo- 
żemy rozsądkiem zdrowym. Praca, nauka, rozmyślanie, pielęgnowanie 
cnót drobnych, trzymanie na wodzy pragnień gorętszych, poszanowa- 
nie ideału i prawdy — one również dać nam mogą prawdziwe nama- 
szczenie kapłańskie, w najszlachetnićj pojętćm znaczeniu wyrazu. 
Najdokładnićj uwydatnia się tu nietylko teoretyczne, lecz nawet pra- 
ktyczne, rzeczowe dobro filozofii Mickiewicza, która logiczny (rozumo- 
wy) system dochodzenia praw i prawd społecznych zastąpić pragnie 
systemem psychologicznym (dnchowym). Zasadnicze cechy tego do- 
bra mieszczą się wszystkie w ogólnćj charakterystyce „Pana Tadeu- 
sza”, — w tćj jego osnowie towarzyskićj i obyczajowćj, którćj mi- 
strzowskie zobrazowanie nazwaćby można „idealizacyą zwyczajnego, 
pospolitego życia”... Mierny, czerstwy, nie obdarzony żadnemi szcze- 
gólnemi łaskami przyrodzenia lub wychowania świat spokoju i harmo- 
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nii ducha — to także swojego rodzaju wyżyna, o którćj zdobycie ku- 
sić się i walczyć warto. Słońce, które na tych płaskowzgórzach świe- 


ci, promienieje w jednostkach łagodną mądrością rozwagi, względno- 


ści, wyrozumienia, pobłażania; w społeczeństwach budzi mierną i nie- 
hardą, lecz wierną i twardą cześć dla wszystkiego, eo słuszne, uczciwe, 
zasłużone, w dobrćj myśli poczęte; całćj zaś przyrodzie nadaje owo 
szczere, przyjaźnie uśmićchnięte, losowi ludzi zacnych żyezliwie przy- 
chylne wejrzenie, jakie gromadzie soplicowskićj towarzyszyło wów- 
czas, kiedy wnoszono zdrowie wodzów, Tadeusza, Zosi, — wszystkich, 
„Których kto żyw spamięta i których zmarłych pamięć pozostała 
święta”... 


I. T. Hodi. 


GE 


GUSTAW TEODOR FECHNER, 


jego żywot i filozofia !). 


odziśdnia trwa jeszcze w całćj swój mocy poczęte od odnowienia 
filozofii rozdwojenie między wymaganiami przyrodoznawstwa, 

a potrzebami życia uczuciowego. Ściśle naukowe poznanie przyrody, 
podciągające wszelkie wydarzenia świata pod prawa niezłomne, zdaje 
się istotnie zagrażać poważnie wolności ducha. Skoro bowiem świat 
przedstawia mechanizm prawidłowo funkcyonujący, w którym wszystko 
się dzieje tak, jak dziać się musi, gdzież w takim świecie mogą znaleść 
miejsce: zasługa zwalczającćj się cnoty, dzieło twórczego geniu- 
szu, nadzieja pokładana w miłości dobrotliwego Boga? A może owe 
prawa żelazne obowiązują jedynie świat ciał, wzajemnie uderzających 
się w przestrzeni, gdy tymczasem myśli nasze są całkiem od nich wol- 
ne? Ale wtedy znika przejście od poznawalnćj przyrody do państwa 
ducha; martwa materya ma swoje prawa dla siebie, i nie wiadomo, 
w jaki sposób może ona przyjść do świadomości, w jaki sposób z ru- 
chomćj materyi powstaje uczucie i wrażenie. Świat fizyczny i psychi- 
czny zostają rozerwane i rozdzielone przepaścią nie do przebycia: co 
żyje i czuje, nie podlega prawu, a co podlega prawu, jest martwe i bez 
czucia. Albo wreszcie, jeżeli nie mechanizm materyalny, lecz to co 


1) „Gustaw Theodor Fechner“, von Kurd Lasswitz, Stuttgart, 1896 r., 
str. VIII -+ 207. 
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żyje i czuje, jest jedynie prawdziwóm i miarodajnćm w świecie, wtedy 
wiedza przyrodnicza myli się i wprowadza nas w błąd co do istoty po- 
dawanych przez się praw wszechświata; świat wprawdzie przestaje być 
martwym, ale zarazem wali się cały gmach poznania przyrody. Która 
z powyższych alternatyw ma racyę bytu?;Żadna, albowiem prawidłowość 
i poznawalność świata nie są sprzeczne z żywą świadomością naszego 
bytu w świecie wolności, piękna, dobra i boskości, lecz owszem dają się 
pogodzić i muszą być pogodzone. Chodzi jedynie o to, aby przy rozwią- 
zaniu tego zagadnienia przyrodoznawstwo nie poniosło żadnego szwan- 
ku, aby podstawy wiedzy zachowały się nietknięte; natomiast na kre- 
sach tćj ostatnićj znajduje się jeszcze obszar dość rozległy dla wiary. 
Do takiego właśnie sposobu pojednania wiedzy z wiarą dąży Gustaw 
Teodor Fechner. 

Urodzony 19 kwietnia 1801 r. we wsi Grosssiirchen, gdzie dzia- 
dek jego, a późnićj ojciee — obaj ludzie światli — byli pastorami, 
Fechner w piątym roku życia stracił ojca i odtąd wraz z bratem Edwar- 
dem, późniejszym malarzem, pozostawał pod opieką matki oraz wuja, 
również pastora, Po ukończeniu gimnazyum w Dreznie, wstąpił do 
tamtejszćj akademii medyczno-chirurgicznćj, skąd po półroczu przeniósł 
się, jako młodzieniec 16-letni, na wszechnieę lipską. Ale medycyna 
ówczesna, pozbawiona ścisłćj metody oraz teoryi wiążącćj fakty empi- 
ryczne, nieświadoma różnicy między dziedziną obserwacyi a dziedziną 
tłómaczenia, nie zadawalniała umysłu łaknącego poważnćj nauki. Pil- 
nićj tedy słuchał wykładów fizyologicznych Webera i algebraicznych 
Mollweidego, aniżeli ściśle lekarskich, i pomimo ukończonych studyów, 
pomimo złożonych egzaminów, nie czując powołania do zawodu lekar- 
skiego, całkiem medycyny zaniechał i poświęcił się fizyce, Wprzód 
jednak, widocznie ulegając wrodzonemu popędowi do metafizyki, dał 
się porwać wszechwładnćj podówczas spekulacyjnćj filozofii natury; 
zwłaszcza „Podręcznik filozofii przyrody” Okena wywarł wpływ potęż- 
ny na 18-letniego studenta, oglądającego się za jakimś kierownikiem 
w labiryncie nauk lekarskich, i na długie lata nadał kierunek jego 
umysłowi. Na szczęście Fechner rychło się opamiętał i spostrzegł, że 
rozważanie świata ze stanowiska ludzkiego myślenia, woli i uczucia 
zanadto podlega samowoli fantazyi, aby prowadzić mogło do poznania 
rzeczywistości, że przy pomocy metody spekulacyjnćj można ostatecznie 
dowićóść wszystkiego. Zwrot stanowczy ku fizyce doświadczalnćj i mate- 
matycznćj nastąpił w r. 1824, gdy Fechner objął katedrę fizyki. Była to 
epoka sławnych odkryć Oersteda, Ampere'a, Faraday'a, Ohma na polu 
elektryczności i magnetyzmu. Fechner przystąpił do własnych w tym kie- 
runku doświadczeń i w krótkim czasie zasłynął jako badacz wielce sta- 


e. 
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ranny i ostrożny. Jednocześnie z zamiłowaniem uprawiał optykę, 
zwłaszcza niektóre zagadnienia specyalne, jak barwy podmiotowe, 
obrazy następcze i t. d., stanowiące przejście do badań fizyologiczno- 
psychologicznych iświadczące o jego pociągu do psychofizyki. Nie- 
stety, badania fizyczne, prowadzone przez lat blisko 20 i wymagające 
nader dokładnego posługiwania się skalą, niezmiernie nadwyrężyły je- 
go wzrok i przyprawiły go o długą (1840—1843) a niebezpieczną cho- 
robę, niemal katastrofę, do którćj może więcéj jeszcze przyczyniła się 
niezmordowana praca literacka. Przekład i wydanie 4-tomowećj „fizy- 
ki” Biota oraz 6 tomowćj, chemii” Thónard'a, dokonane odr. 1824 
do 1828, nie licząc późnićjszych wydań i uzupełnień; redagowanie od 
1830 r. czasopisma farmaceutycznego, gdzie zamieszczał liczne prace 
własne; nadewszystko zaś wydawnictwo leksykonu domowego, którego 
po zaślubieniu Klary Volkmann zmuszony był się podjąć dla zabezpie- 
czenia sobie bytu materyalnego, leksykonu składającego się z 8 gru- 
bych tomów przeciętnie po 54 arkusze druku, zawierającego trzecią 
część własnych artykułów Fechnera z najrozmaitszych dziedzin i wy- 
danego w niespełna 5 lat: tak olbrzymia praca, nie dziw, że podkopała 
doszczętnie jego zdrowie. Nasamprzód ucierpiały oczy; powoli świat- 
łowstręt doszedł do tego stopnia, że chory nie mógł ani czytać, ani 
pisać, i w końcu, nie znosząc nawet niebieskich okularów, skazany 
był na samotne siedzenie w ciemnym pokoju, a prędzćj lub późnićj na 
zupełną utratę wzroku. W 1841 r. przyłączyło się cierpienie układu 
pokarmowego; chory przez długi czas nie znosił żadnych pokarmów 
ani napojów, schudł jak skielet i dla braku sił zmuszony był leżćć 
w łóżku, zarówno przez otoczenie, jak i lekarzy uważany za nieuleczal- 
nego. Już była nastąpiła niejaka poprawa trawienia, gdy znowu bóle 
głowy i bezsenność coraz bardzićj dokuczały nieszezęśliwemu, wreszcie 
dało się uczuć pewne osłabienie umysłu, polegające na zupełnóm wy- 
zwoleniu się biegu myśli z pod rozkazów woli. Ale w jesieni 1843 r. 
całkiem niespodzianie nastąpiła poprawa, naprzód ze strony umysłu 
i oczu, późnićj — żołądka; zaś w końcu 1843 r., Fechner, uważany po- 
wszechnie za ociemniałego i dotkniętego zboczeniem umysłowóm, cał- 
kiem wrócił do zdrowia. Takie iście cudowne ocalenie sprowadziło 
szczególną zmianę w jego usposobieniu; wierzył on zrazu, że sam Bóg 
poniekąd wybrał go dla dokonania nadzwyczajnych rzeczy, do czego 
długa choroba miała służyć niejako za przygotowanie. Wiara ta, na- 
turalnie, trwała krótko, ale w myśleniu jego zaszedł przełom stanow- 
czy a doniosły w skutkach; wrodzona mu, ale utajona, skłonność do 
TE. I. Z. H.-1808. 19 
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. spekulacyi filozoficznćj wyszła na jaw. Jak niegdyś medycynę dla 
fizyki, tak obeenie zarzucił fizykę dla ogólnych zagadnień filozoficznych. 

W osobliwóm, ale nader ponętnie napisanćm dziele, p. t. „Nanna ') 
czyli o życiu duchowćm roślin” (1848), Fechner usiłuje dowieść, że ro- 
śliny narówni ze zwierzętami powinny być uważane za istoty obdarzo- 
ne duszą. Czy rośliny, które przecież żyją, oddychają, pachną, kwit- 
ną, rozmnażają się i tak są piękne, czy rośliny — pyta — mają wiecz- 
nie istnićć jedynie i wyłącznie dla innych, nic nie znacząc dla siebie? 
Na jakjćj zasadzie odmawiamy im bodaj najmnićj jasnego poczucia 
własnego bytu? Powoływanie się na zasadniczą różnicę w ustroju mię- 
dzy zwierzętami a roślinami jest niesłuszne i dotyczy tylko wyższych 
przedstawicieli fauny i flory. Zstąpmy bowiem do najniższych ustro- 
jów, do wspólnego pnia, z którego rozwinęły się oba szeregi — zwie- 
rzęcy i roślinny — a różnica powoli się zaciera, aż całkiem znika. 
Jeżeli zaś przypuścimy, iż odlegli przodkowie nasi w szeregu rozwojo- 
wym już posiadali świadomość, oczywiście w formie nader nierozwi- 
niętćj, musimy ją przyznać również przodkom obecnego świata roślin- 
nego, z racyi wspólnego ich początku. Miałażby świadomość w ciągu 
wieków zaginąć w roślinach? Dla czego? Mówi się wiele o braku 
w roślinach układu nerwowego oraz związanćj z nim jedności cezynno- 
ściowćj, któryto brak właśnie ma je pozbawiać świadomości. Ale 
gdzie dowód, że świadomość wogóle koniecznie wymaga układu ner- 
wowego? Że skrzypce, fortepian i t. p. wydają dźwięki przy pomocy 
strun, nie wyklucza to przecież możliwości istnienia innyeh instru- 
mentów dźwięczących bez strun, np. fletu, piszezałki organowćj. Bu- 
dowa tui tam jest inna, inne tóż warunki powstawania dźwięku; ale 
przy tém wszystkićm instrumenty mają jednę właściwość wspólną: 
powstawanie prawidłowych drgań. Owóż takim wspólnym warunkiem 
dla zwierząt i roślin są procesy organiczne. Odżywianie, oddychanie, 
rozmnażanie, zależne u zwierząt od systemu nerwowego, odbywają się 
w roślinach bez pomocy nerwów; ztąd wolno wnosić, że obeeność ukła- 
du nerwowego nie przedstawia również, z natury rzeczy, koniecznego 
warunku życia duchowego, lubo jest nim w szezególnym ustroju wyż- 
szych zwierząt. Rzecz prosta, nie ma tu mowy o jakićjś samowiedzy, 
nie należy utożsamiać duszy roślinnćj z miniaturą duszy ludzkićj; może 
tọ być całkiem odrębny rodzaj czucia, który w uzupełnieniu do 
świadomości ludzkićj i zwierzęcćj znalazł swój wyraz w roślinie: 


1) Nanna nazywa się małżonka północnego boga światła i wiosny, Baldura, 
jéj poświęcony był świat kwiatów. 
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Ztąd już jeden krok do uduchowienia całéj przyrody. W „Zend- 
Avesta czyli o sprawach nieba i tamtego świata ze stanowiska przyro- 
dniczego” (1851) Fechner rozszerza świadomość na ciała niebieskie 
oraz wszystko, co się znajduje na nich i pomiędzy niemi. Więc ziemia 
igwiazdy są organizmami i duchami, tylko wyższego rzędu aniżeli 
człowiek, a wszystkie duchy bytują w powszechnćj świadomości bos- 
kićj. Tu również rozwija on swoje poglądy na nieśmiertelność ciała 
i duszy, o czćm wszystkićm mowa będzie w dalszym ciągu. Pewność 
uzyskania osobowego a niezniszczalnego życia w Bogu, bez zrzeczenia 
się trwałego, naukowo uzasadnionego przekonania rozumu — oto czyn- 
ny motyw osobisty jego filozofii, pierwiastek uczuciowy, nakróślający 
kierunek jego myśli. Powołanie, działalność, nawyknienia ścisłego 
badacza zbiegły się w Fechnerze z rzetelną pobożnością i głęboko re- 
ligijną potrzebą wiary; w takićj, jak on, naturze nie mogły one współ- 
istnićć tylko zewnętrznie, obok siebie, lecz wymagały wewnętrznego 
zjednoczenia za pomocą jednolitego poglądu na świat. 

Z innych dzieł, pochodzących z pierwszego okresu działalności 
filozoficznćj Fechnera, zasługują na uwagę: „O najwyższóm dobru” 
(1846) oraz „Fizykalna i filozoficzna nauka o atomach” (1855), gdzie 
energicznie występując w obronie atomistyki, jednocześnie załatwia 
ostateczne swe rachunki z spekulacyjną filozofią przyrody. 

Ale prawdziwóm arcydziełem Fechnera, które zgotowało mu naj- 
większą, najtrwalszą i najbardzićj zasłużoną sławę, są jego „Zasady 
psychofizyki” (1860, 2 t.). Aby wiedzićć, o eo tu chodzi, musimy się 
wprzód porozumićć. Mówimy: jedna linia jest dwa razy dłuższa od 
drugićj, lub jeden ciężar jest trzy razy większy od drugiego, ponieważ 
linie dają się porownywać przez nakładanie, a ciężary przez ważenie. 
Ale czy możemy również powiedzieć, że wystrzał armatni jest 10 razy 
głośniejszy od karabinowego, lub światło słoneczne jest 100 razy jaś- 
niejsze od księżycowego? Nie, albowiem doświadczenie wskazuje, że 
lubo 100 wystrzałów jednoczesnych są głośniejsze od jednego, wraże- 
nie przez nie wywarte bynajmnićj nie rośnie ściśle proporcyonalnie do 
ich liczby, częstokroć zaś nie odróżniamy nawet wcale 10 wystrzałów od 
11. Otóż Fechner stawia pytanie: czy istnieje sposób dokładnego 
mierzenia wrażeń, czyli stanów podmiotowych, t. j. sposób, któryby po- 
zwalał nie tylko oceniać je, jako większe lub mniejsze, lecz nadto ści- 
śle okróślać ich stosunek liczebny, jak to czynimy z bodźcami, t.j. 
czynnikami fizycznemi? „Psychofizyka” jest odpowiedzią na powyż- 
sze pytanie, naturalnie, twierdzącą. 

Przez „bodziec? czyli „podnietę” pojmuje się wszystko co działa 
na system nerwowy, więc drganie eteru, drganie powietrza, dotknięcie 
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it. p., daje się on mierzyć obiektywnie i wywołuje wrażenie, wogóle 
mówiąc, wzrastające z jego natężeniem. Doświadczenie wszakże po- 
kazuje, że aby wywołać wrażenie, t. j. zmianę w naszćj świadomości, 
bodziec musi dojść do pewnego natężenia. Tę granicę ilościową, po- 
niżćj którćj bodźce nie zostają odezute, nazywamy „progiem podraź- 
nienia”. Wyobraźmy sobie teraz, że mamy na jednym z palców eię- 
żar 500 gr.; dodawajmy doń stopniowo po 1 gr., lub zmieniajmy go na 
inne ciężary stopniowo, o 1 gr. większe: doznajemy wciąż wrażenia ta- 
kiego, jak gdybyśmy trzymali 500 gr., nieczujemy żadnćj różnicy mię- 
dzy ciężarem pierwotnym a następnemi, jakkolwiek wszystkie one 
znacznie przekroczyły próg podraźnienia. A zatóm, dwa bodźce do- 
statecznie duże tylko wówczas dają się rozróżniać pod względem wiel- 
kości, gdy różnica ich doszła do pewnego natężenia, w naszym przy- 
padku do 39 gr. Tę różnicę dostateczną, poniżćj którćj dwa bodźee 
jednorodne nie mogą być rozróżniane ilościowo, Fechner nazywa „pro- 
giem różnicowym”. ŒE. H. Weber znalazł, że dwie linie dają się od- 
różnić, jeżeli różnica ich wynosi przynajmnićj */so część mniejszćj 
linii. Dla wywołania zmiany w ezuciu po podnoszeniu 40 gr. należy 
dodać 1 gr.; dla sprowadzenia takićjże zmiany po 80 gr. już 1 gr. nie 
wystarcza, lecz co najmnićj 2 gr.; po 400 g. potrzeba 10 g., po 800 gr. 
20 gr. Słowem, stosunek najmniejszego, czyli ledwo dostrzegalnego 
przyrostu do samego bodźca, pozostaje zawsze stałym, bez względu na 
rzeczywistą wielkość bodźców, albo: im większy jest bodziec, tém 
większy musi być przyrost, aby go odczuć. Na tém polega prawo We- 
bera, które możemy przedstawić tak: dż : 5 = ilość stała, gdzie $ ozna- 
cza bodziec, d$ przyrost. 

Owóż właśnie w stałym stosunku ledwo dostrzegalnego przyrostu 
bodźca do samego bodźca bystry umysł Fechnera dojrzał miary wraźliwo- 
ści, czyli wartości progowćj wrażenia. Drogą doświadczeń niezwykle sta- 
rannych i mozolnych ustalił on ją dla rozmaitych zmysłów, posługująe 
się trzema metodami, wymagającemi zawiłych rachunków matematycez- 
nych. Zmnalazłszy miarę wrażliwości w prawie Webera, przechodzi 
Fechner od nićj do miary wrażeń. Mierzyć można tylko wielkości, 
wszelka zaś wielkość składa się z jednostek czyli jednorodnych części, 
których suma równa się całości, Czy istnieją podobneż jednostki mia- 
ry dla wrażenia? Za miarę wraźliwości, czyli wielkość ledwo dostrze- 
galnego wrażenia, jak widzieliśmy, Fechner przyjmuje stosunek przy- 
rostu bodźcowego (d? : £), będący wielkością stałą. Oznacza on także 
najmniejsze wrażenie przez dy i jako zasadniczą formułę psy- 
chofizyczną podaje równanie: dy = Kdź:$, gdzie K wyobraża 
stałą, zależną od warunków doświadczenia.  Dalćj Fechner stawia 
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przypuszczenie — najbardzićj może ze wszystkich przypuszczeń psy- 
chofizyki kwestyonowane — że jak energia podniety wzrasta przez 
dokonanie małych przyrostów, tak wrażenie składa się z najmniejszych 
wrażeń; jak 1g + 1g = 29, tak dwa ledwo dostrzegalne wrażenia two- 
rzą w sumie jedno wrażenie dwa razy większe, czyli dy -- dy = 2d. 
Jeżeli zaś to przypuszezenie jest prawdziwe, jeżeli wrażenia najmniej- 
sze nie zacierają się wzajemnie przy składaniu, lecz sumują jak liezby, 
a wrażenie najmniejsze czyli ledwo dostrzegalne jest rzeczywiście przy- 
rostem istniejącego już wrażenia, tedy wrażenie y równa się sumie 
wszystkich jego części składowych dy, jest wielkością matematyczną, 
a wiec podległą prawom rachunku. Drogą rachunku z powyższćj for- 
muły zasadniczćj wyprowadza Fechner następującą: y = Klog $:5), 
gdzie y oznacza wielkość wrażenia, K stałą, B wielkość danego bodźca, 
b tę wielkość bodźca, przy którćj wrażenie odpowiednie równa się 
zeru, czyli wartość progową bodźca dla odnośnego zmysłu. Formuła 
przetłómaezona na język powszedni brzmi: wrażenie ma się 
w stosunku prostym do logarytmu bodźca czyli: gdy 
podnieta wrasta w stosuku geometrycznym, wrażenie 
wzrasta w stosunku arytmetycznym, 

Przez znalezienie swój formuły mierniezćj Fechner dopiął 
zamierzonego celu — mierzenia wrażeń za pomocą podniet. Wszelkie 
odnośne badania nazywa on psychofizyką zewnętrzną, którćj wyniki 
służą za punkt wyjścia i podwalinę daleko sięgających wniosków, 
tworzących znowu treść psychofizyki wewnętrznćj, o czém mowa będzie 
poniżćj. 

Z małemi przerwami Fechner do ostatnich dni swego życia pra- 
cował nad nową nauką, którćj podstawy z taką śmiałością nakreślone 
napotkały ze wszech stron poważnych przeciwników (Helmholtz, Mach, 
Bernstein, Hering, G. E. Miiller i t. d.). Z zarzutów jedne dotyczą 
przeważnie pewności wewnętrznój budowy nauki i jćj wyników, a za- 
tém wartości prawa Webera, doświadczeń i metod mierzenia, stosowa- 
nia matematyki i wyprowadzenia formuły logarytmicznćj, inne są natu- 
ry bardzićj zasadniczćj i bądź kwestyonują wogóle możliwość psycho- 
fizyki, bądź żądają innego tłómaczenia otrzymanych wyników, zwłasz- 
cza formuły logarytmicznćj, że pominiemy ogólne wnioski, wchodzące 
w zakres psychofizyki wewnętrznćj. Ale gdyby nawet psychofizyka, 
jak ją Fechner pojmował, okazała się mrzonką, — a takie jest zdanie 
wielu wybitnych psychologów, którzy uznają wartość tylko prawa 
Webera, i to jedynie w pewnych granicach — zawsze musimy mu przy- 
znać niespożytą zasługę powołania do życia nowćj nauki o zakresie 
rozleglejszym niż psychofizyka. Myślimy © psychologii doświadcza|- 
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nćj. On pierwszy wskazał drogę prowadzącą w psychologii do wyni- 
ków liczebnych i obserwacyi dokładnych; on pierwszy nauczył nas 
stosować eksperyment w psychologii, t. j. drogą dowolnćj zmiany wa- 
runków doświadczenia studyować, mierzyć i statystycznie obliczać 
wpływ zmiennych stanów świadomości, wpływ uwagi, podniet zewnę- 
trznych it. p. na szybkość, pewność i rozległość naszych postrzeżeń. 
Jego to prace podstawowe umożliwiły zakładanie pracowni psycholo- 
gieznych, z których pierwsza powstała w 1879 r. w Lipsku za sprawą 
Wilhelma Wundta. Czego Fechner dokonał sam, bez pomocy asy- 
. stentów, w sposób pierwotny, nad tém obecnie pracują ludzie wyćwi- 
czeni w metodach i zasobni we wszelkie środki techniki nowoczesnćj. 
Atoli wszyscy oni uznają Fechnera za właściwego twórcę swćj nauki, 

Fechner od najmłodszych lat okazywał wielkie zamiłowanie do 
sztuk pięknych, które stopniowo przybrało formę krytyki estetycznćj. 
Dla niego, zwolennika poznania empirycznego i indukcyjnego, estetyka 
nie jest nauką filozoficzną, która bada, czém piękno różni się od innych 
dziedzin kultury, od dobra lub prawdy, albo jak w ogóle możliwą jest 
dziedzina piękna. Takićj „estetyki zgóry” nie odrzuca on wpraw- 
dzie, ale za swoją rzecz nie uznaje. Widząc w estetyce część ogólnćj 
hedoniki, t. j. nauki o tém, co wzbudza przyjemność, stawia on jéj jed- 
no zadanie: okrćślanie praw, mocą których coś się podoba, lub nie po- 
doba; rozwiązanie tego zadania wymaga nietylko analizy wrażenia ar- 
tystycznego, lecz również doświadczenia i mierzenia. Będzie to „este- 
tyka z dołu” czyli doświadczalna. Fechner dokonał całego szeregu 
pomiarów na najrozmaitszych przedmiotach, poczynająe od figur geo- 
metrycznych i najpospolitszych rzeczy i kończąc na klasycznych obra- 
zach Rafaela i Holbeina, a wyniki swych badań wyłożył w wielu po- 
mniejszych pracach oraz ostatecznie w 2 tomowym „Wstępie do este- 
tyki” („ Vorschule der Aesthetik”, 1876). Fechner, w przeciwieństwie do 
większości estetyków niemieckich, widzi w kojarzeniu jeden z najgłów- 
niejszych czynników wrażenia estetycznego; pogląd to nie nowy, bo już 
broniony przez szkota Home'a w ubiegłym wieku, a późnićj również 
przez Lotze'go; do jakiego jednak stopnia zasada kojarzenia wyrugo- 
waną została z estetyki przez filozofię, świadczy wymownie fakt, że 
odczyt miany przez Fechnera w 1866 r. w lipskićm towarzystwie sztuk 
pięknych doznał zupełnego fiaska wśród znawców filozoficznie wy- 
szkolonych. 

Po ukończeniu badań estetycznych, 77 letni Fechner uczuł po- 
trzebę zsumowania w jednćm dziele swych poglądów życiowych oraz 
wyjaśnienia swego stanowiska względem własnych, a pozornie tak 
sprzecznych prac — z jednego punktu centralnego. Tak powstało 
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dzieło, p. t. „Pogląd dzienny w przeciwieństwie do nocnego” (1879). 
„Poglądem dziennym” nazywa Fechner wiarę w świat, jako istotę ob- 
darzoną duszą, oraz w Boga, jako wszechistotę psychofizyczną, będą- 
cą jednocześnie prawem i świadomością wszechświata. „Nocnym” 
nazywa on pogląd, według którego świadomość wiąże się jedynie z po- 
jedyńczemi centrami podmiotowemi, które — jak ludzie i zwierzęta — 
w stosunku do całości świata mają byt znikomy, reszta zaś świata ma 
przedstawiać się w rzeczywistości, jako ciemna i niema noc. W tóm— 
że dziele Fechner wyjaśnia swój stosunek do spirytyzmu. Zwolenni- 
kiem spirytyzmu Fechner nigdy nie był, jakkolwiek brał żywy udział 
w seansach, urządzanych przez znanego spirytystę Slade'a, wraz z astro- 
nomem Zóllnerem, fizykiem W. Weberem i matematykiem Scheibne- 
rem; ale tóż nie uważał zjawisk spirytystycznych za zwyczajne oszust- 
wo: należy je albo odeprzćć w sposób niezbity, albo uznać za fakty, 
oczekujące wytłómaczenia. Bądź co bądź jednak zajmowanie się spi- 
rytyzmem jest, jego zdaniem, niedorzeczne i zdrożne, a odnośne fakty 
są natury patologicznćj, jeżeli bowiem duchy istotnie wkraczają w obręb 
naszego świata, to sądząc z ich dziecinnego i trywialnego zachowania 
się, mamy tu do czynienia z jakićmś nienormalnóm zjawiskiem życia 
zaświatowego. „Pogląd dzienny” może się obejść bez spirytyzmu, bo 
sam przyjmuje w życiu normalnćm ciągłą styczność obu światów. Sło- 
wem, zjawiska spirytystyczne, o ile są prawdziwe, mają wszelkie cechy 
objawów chorobowych, których lepićj nie wywoływać sztucznie, jako 
szkodliwych dla życia normalnego. 

Powyższy obraz dzialałności i życia tego wszechstronnego umysłu 
byłby niedokładny, gdybyśmy go nie dali poznać ze strony najmnićj 
spodziewanćj — jako humorystę i satyryka. Jego pisma humorystycz- 
ne są to po większćj części satyry, skierowane bądź przeciw ówczesnej 
medycynie, bądź przeciw filozofii natury, a powstałe z szczególnego po- 
łączenia bujnćj fantazyi i krytycznego umysłu; jako nie naukowe, wyda- 
wane były pod pseudonimem Dr Mises. W „dowodzie, iż księżyc skła- 
da się z jodyny” szydzi on z rozwielmożnionćj metody leczenia wszel- 
kich chorób jodem. „Panegiryk obeenćj medycyny i historyi natural- 
nćj” wychwala ironieznie postępy terapii, które dają się streścić w zda- 
niu: „wszystkie środki leczą wszystkie choroby”. Wszakże najponęt- 
niejszy jest szkie, zatytułowany „Anatomia porównawcza aniołów”. 
Okrćśliwszy aniołów, jako istoty żywe stojące w szeregu organicz- 
nym o szczebel wyżćj od człowieka, dr Mises zapytuje, jak na podstawie 
analogii przyrodniczych i filozoficznych należy ich sobie wyobrażać. 
Człowiek nie jest istotą najdoskonalszą, brak mu jednolitości kształtów. 
Usuńmy wszelkie nierówności, a zostanie kula, jako kształt idealny. 
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Takim jest kształt najpiękniejszych części ciała ludzkiego (głowy, 
oka); aniołowie mają właśnie postać kulistą. Oko jest narządem świa- 
tła, a w świetle zamieszkują anieli; jak powietrze jest pierwiastkiem 
człowieka, tak światło — pierwiastkiem aniołów. Aniołowie to oczy 
wyzwolone; światło — ich językiem, barwy — dźwiękami. Nie są to 
kule kręgielne, puste i martwe, lecz samoorganizujące się, wolne ciała 
świetlne. Jak się poruszają bez nóg?  Unoszą się dokoła słońca, ma- 
jąc za zmysł ciążenie powszechne, przy którego pomocy odczuwają naj- 
bardzićj oddalone ciała niebieskie, najlżejszą zmianę w budowie świa- 
ta. Aniołowie — to żywe planety; skąd jeden krok do wniosku, że 
i planety same są aniołami, tylko grubszego gatunku, niż dopićro co 
opisani bezpośredni mieszkańcy słońca, bo bardzićj od niego odlegli, 
wniosku, którego wprawdzie dr. Mises na razie nie wysnuwa, ale za to 
późnićj Fechner już nie żartem, lecz całkiem seryo rozwija w postaci 
teoryi, że ziemia jest organizmem, a ludzie jćj narządami. Z innych 
pism humorystycznych godzi się przytoczyć jeszcze 4 szkice: „Cień 
żyje”, „Przestrzeń ma 4 wymiary”, „Istnieją czary”, „Świat zawdzięcza 
swe powstanie nie twórczćj lecz niszczącćj zasadzie”, — wszystkie wy- 
dane pod wspólnym nagłówkiem „Cztery paradoksy”. Czytelnik pew- 
nie pragnąłby wiedzićć, czém wytłómaczyć owo rozmiłowanie w satyrze 
i humorystyce u człowieka oddanego ścisłym badaniom fizykalnym, lub 
rozmyślaniom filozoficznym? Po części, zapewne głęboko zakorzenio- 
nym popędem estetycznym, który poznaliśmy już, a który— dodajmy — 
znalazł wyraz, oprócz krytyki estetycznćj, również w utworach poetye- 
kich i beletrystycznych, nawiasem mówiąc, nie wybitnych. Po za tém, 
humor i satyra Fechnera mają dwojaką przyczynę i dwojaki cel. Pro- 
wadząc dowodzenie z nadzwyczajnym dowcipem, obalając każdy za- 
rzut jakimś śmiałym pomysłem, a ten znowu innym dowodem, pragnie 
dr. Mises pokazać, jak łatwo jest bronić napozór słusznemi dowodami 
rzeczy najbezzasadniejszych i najnieprawdopodobniejszych, jak łatwo 
jest odrobiną fantazyi i zręcznćm posługiwaniem się obrazami, analo- 
giami wszystkiego dowodzić, a jednak nie dowodzić niczego. A czyż 
nie taką jest argumentacya filozofów natury, mistyków i spirytystów?. 
Ale z drugićj strony, za swawolą szydercy ukrywa się tajemniczy po- 
ciąg serca, przeczucie własnego światopoglądu. Znamy już urywkowo 
fechnerowskie pojmowanie wszechświata; ono to właśnie rządzi grą idei 
u d-ra Misesa. Tymczasowo żartobliwy autor podaje nam wprawdzie 
tylko powabną grę fantazyi. Ale kto umić czytać między wierszami, 
ten w dziwacznych obrazach poety łatwo dojrzy spaczone cienie żywe- 
go świata, który w umyśle badacza i myśliciela przybrał już kształty 
namacalne. Satyry jego są to niejako czułki ostrożnie wyciągnięte 
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dla przekonania się, ile wogóle należy mówić przed ludźmi, próbki my- 
ślowe, za które badacz ostrożny nie chce brać na się odpowiedzialności. 
Wić bowiem dobrze, że i na poważne jego pomysły ludzie kiwać będą 
głowami; więe je wprzódy przyodziewa w sukienki błazeńskie i każe im 
odbyć pochód maskaradowy przed publicznością. Wśród widzów spo- 
strzegamy prof. Fechnera, dobrotliwie śmiejącego się z zachowania się 
d-ra Misesa. Oto humor prawdziwy. 

Całe życie Fechner spędził w Lipsku, z małemi wyjątkami, w towa- 
rzystwie żony, wiernych i wybitnych przyjaciół, prowadząc korespon- 
dencyę z uczonymi zagranicznymi. Życie to upływało w ciągłćj pracy, 
mało obfitując w wydarzenia ciekawe. Do najboleśniejszych ciosów 
jego należała śmierć trzech najbardziej mu oddanych przyjaciół: filo- 
zofa Weisse'go, d-ra Hartel'a i fizyologa E. H. Webera; do najwięk- 
szych radości — powszechne a nieoczekiwane święcenie jego 80-letnich 
urodzin w r. 1881, złotego wesela w r. 1888, oraz 50-letniego jubileu- 
szu profesury zwyczajnćj w r. 1884. Szczególnićj ucieszyły go nomi- 
nacya na obywatela honorowego Lipska oraz powinszowanie otrzyma- 
ne od gminy kościelnćj Grosssirchen, miejsca urodzenia. 6 listopada 
1887 r. jeszcze cały dzień pracował, o godz. 9-éj wieczór tknięty apo- 
pleksyą, coraz bardzićj upadał na siłach; zmarł 18 listopada. 

Filozofia Fechnera dąży, jak nam wiadomo, do pojednania wie- 
dzy z wiarą, do pojednania chlubnego, bo przyrodoznawstwo zachowu- 
je w nićm wszystkie swoje pozycye, t. j. podstawy i zdobycze. Fechner 
tedy, jak przystało na prawdziwego fizyka, sprowadza wszelkie sprawy 
materyalne do ruchu, a siły uważa za wyrazy, oznaczające pewne stany 
ruchu. Pomijamy jednak wywody, dotyczące materyi i siły, jako zbyt 
oderwane i trudne do pobieżnego przedstawienia, a przechodzimy odra- 
zu do kosmogonii Fechnera. 

Procesy nieorganiczne różnią się od organicznych nie zasadniczo, 
lecz wyłącznie rodzajem ruchu, zachodzącego w cząsteczkach. W mo- 
lekułach nieorganicznych cząstki krążą naokoło położenia równowagi, 
nie zmieniając wzajemnego względem siebie położenia; w organicznych 
zaś cząstki poruszają się względem siebie w sposób skomplikowany, 
zmieniając w ciągu tego ruchu położenie swe na wręcz przeciwne, ale 
tćż wracając doń po pewnym okresie. Przez zetknięcie, wzajemne od- 
działywanie lub wymianę wzajemną składowych części powstają wyż- 
sze układy ruchowe, czyli rozmaite ciała: nieorganiezne, organiczne 
i mieszane. Błędném jest mniemanie, jakoby życie rozwinęło się z ma- 
teryi nieorganicznćj; przeciwnie, pierwotnym stanem materyi jest stan 
organiczny, o czóm świadczy dowodnie całe dotychczasowe doświad- 
czenie, które pokazuje, że zawsze i wszędzie nieorganiczne powstaje 
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z organicznego, nigdy zaś odwrotnie. Życie tedy jest najogólniejszą 
własnością bytu. Zapewne, że owego stanu pierwotnego nie należy 
utożsamiać ani z obecną budową protoplazmy i komórek — co można 
nazwać stanem cząsteczkowo-organicznym, — ani z budową cząsteczek 
nieorganicznych; dość, że z niego właśnie wyłoniły się oba stany obec- 
ne, jako ndiniecie wyniki różniczkowania się materyi. Fechner 
nazywa ów stan pierwotny materyi kosmorganieznym. Przyjęcie 
bypotezy kosmorganicznćj usuwa trudności, związane z wyprowadzeniem 
życia z substancyi nieorganicznćj. Oto jak Fechner tłómaczy powsta- 
nie ziemi, a na nićj istot żywych. Wobee wielkich odległości cząstek 
w pierwotnym stanie materyi, jedyną w nićj siłą rządzącą mogła być 
tylko grawitacya, Dopićro późnićj, wraz z wzajemnćm zbliżeniem się 
cząsteczek, na widownię zaczęły występować siły molekularne. Wpraw- 
dzie fakt niezbędności pewnćj średnićj temperatury dla ruchów cząste- 
ezkowo-organicznych każe przypuścić, że wywiązująca się z ściągania 
materyi ciepłota, powodując natychmiastowe przejście ziemi w stan 
anorganiczny, uniemożliwiała powstawanie organizmów. Ale z dru- 
gićj strony, ponieważ proces był ciągły, a jego największe działanie 
cieplne powinno było występować przedewszystkićm w środku ciężko- 
ści lub innym jakimś punkcie wewnętrznym zgęszczającćj się masy, 
przypuszczalnie w obecnym środku ziemi, przeto poczynając od owego 
rozżarzonego jądra środkowego aż do warstwy granicznćj, pozostałćj 
w stanie kosmorganicznym, musiały istnićć wszelkie możliwe stopnie 
zgęszczenia, a więc i najrozmaitsze temperatury. Gdy zaś drogą pro- 
mieniowania ciepłota jądra dostatecznie się obniżyła, tém samém owa 
warstwa graniczna — możemy ją uważać za powierzchnię planety — 
posiadała już warunki niezbędne do przekształcenia ruchów kosmorga- 
nicznych na cząsteczkowo-organiczne. Prawdopodobnie cała obeena 
masa ziemi przeszła przez stan cząsteczkowo-organiczny. Mianowicie, 
pod wpływem temperatury jądra, wzrastającój w miarę zgęszczenia, 
skorupa ziemska, ledwo zdoławszy przeistoczyć się w molekularno-or- 
ganiezną, ulegała spalaniu, przechodząc w stan nieorganiczny wnętrza 
ziemi; gdy tymczasem granica, na którćj mogły jeszcze zachować się 
stany organiczne, coraz bardzićj przesuwała się od środka ku ze- 
wnątrz. Proces ten, złożony z kolejnych faz, ciągle się powtarzał 
dopóty, dopóki nie nastąpiło wyrównanie między ciepłotą zgęszczenia 
a promieniowaniem. Dopićro na tak ustalonćj powierzchni ziemi, gdzie 
zresztą zawsze znajdowały się części o temperaturze względnie niższćj, 
mogły zachować się trwale, bez ponownego spalenia resztki masy czą- 
steczkowo-organicznćj. One to właśnie są przodkami obecnie żyją- 
cych na ziemi organizmów, i z nich dzięki coraz bardzićj sprzyjającym 
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a stalszym warunkom rozwinęła się drogą różniczkowania cała mno- 
gość istot żyjących. Przejście materyi kosmorganicznćj w jednolity 
system mieszany, zwany ziemią, nie dotyczy wyłącznie martwój jéj po- 
włoki. Oprócz rozżarzonego morza wewnętrznego, oprócz stałćj sko- 
rupy, oceanu, atmosfery, należy tu jeszcze cały świat ludzki, zwierzęcy 
i roślinny — wszystko razem związane wspólną siłą dokoła jednego 
punktu środkowego. Ziemia, jako całość, jest organizmem wyższego 
rzędu, a wszystkie istoty żyjące — jéj narządami. Istotnie, pod wie- 
loma względami zachodzi podobieństwo między ziemią a człowiekiem: 
dzień i noe odpowiadają czuwaniu i snowi, krążenie wód — krwi obie- 
gowi, odpływ i przypływ morza — pulsacyi serca, zieleń pokrywająca 
ziemię — ezującćj skórze człowieka i t. d. Analogia, naturalnie, ma 
swoje granice; ale skoro w czlowieku nie ma części zupełnie do niego 
podobnćj, dlaczego ziemia ma być całkiem podobna do jednćj z swoich 
części? Takie pojmowanie żywych istot, jako narządów wyższego or- 
ganizmu, nadaje im tém większą spójnię wewnętrzną, ile że w pocho- 
dzeniu swojém ukazują nam się również jako wytwory różniczkowania 
jednolitego praorganizmu. Skorupa ziemska, ulegająca na zewnątrz 
przemianie molekularno-organicznćj, na wewnątrz zaś znowu anorgani- 
cznćj, w gruncie rzeczy nigdy nie była pozbawiona życia; jéj warstwa 
zewnętrzna składała się raczćj z mieszaniny organicznćj i nieorgani- 
cznćj, przypominającćj masę śluzową. Stosownie do budowy miejsca 
i warunków zewnętrznych, owa masa śluzowa zróżnicowała się na 
większe i mniejsze istoty, które, dzieląc się dalćj, z czasem rozpostar- 
ły się po całćj ziemi, morzu i powietrzu. Ale bardzo nieznaczna tylko 
część ich zdołała dojść do stałości organicznćj, do życia w wyższćm 
znaczeniu słowa, związanego z okróśloną budową komórkową i podzia- 
łem pracy; większość mogła osiągnąć stałość tylko jako istoty nieorga- 
niczne, inne zaś pozostały na niskim stopniu organizacyi. Wypływa 
stąd, że protoplazma nie powinna być uważana za początek życia, lecz 
raczćj za jego pozostałość pierwotną, niezdolną do dalszego rozwoju, 
oraz że cały pochód rozwojowy państwa organicznego zmierza do usu- 
nięcia mas mnićj zróżnicowanych na rzecz osobników bardzićj jedno- 
litych, to znaczy do wytworzenia zarówno stałości nieorganicznćj, jak 
i osobników o budowie coraz delikatniejszćj i jednolitszćj. Za poglądem 
tym przemawiają w zupełności fakty paleontologiczne, świądezące, iż 
rozmaitość wyższych istot wzrastała z biegiem czasu; nie przeczą mu 
również odkrycia geologiczne, według których w najstarszych war- 
stwach napotyka się mniejszą rozmaitość istot żyjących, albowiem pa- 
lentologia ma do czynienia z organizmami, które dosięgły już pewnego 
stopnia stałości, z owych zaś pierwocin życia, o których mówi hypo- 
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teza kosmorganiczna, mogło już nie nie zostać  Dociekania paleontolo- 
giczne co do powinowactwa wczesnych form organicznych, o ile są nau- - 
kowo uzasadnione, naturalnie, zasługują na uznanie. Hypoteza kosmor- 
ganiczna pragnie tylko wskazać, w jaki sposób rozmaitość i rozwój 
znajdującego się na powierzchni ziemi życia dają się podprowadzić 
pod wspólny punkt widzenia z kosmicznym procesem rozwoju układu 
słonecznego. 

Rzecz prosta, że i pochodzenie człowieka nie stanowi wyjątku od 
ogólnego prawa rozwoju organizmów, Co zresztą nie powinno obrażać 
niczyjćj godności, bo przecież nikt z nas nie czuje się poniżonym przez 
to, że w stanie zarodkowym przechodził wszystkie stadya rozwoju or- 
ganicznego, począwszy od prostćj komórki zarodkowćj. Jeżeli jednak 
już w zarodku ludzkim tkwi zdolność do rozwoju, musimy ją przyznać 
również owym praprzodkom w państwie organizmów, których człowiek 
jest najwyższym wykwitem. Wśród nich zaiste nie było dżdżowniey 
lub małpy, podobnie jak człowiek pojedyńczy nie był dźdżownieą w ło- 
nie matki, ani małpą w okresie ssania. Zdolność zostania człowie- 
kiem, z biegiem rozwoju ziemi drogą różnieczkowania, sięga aż do dy- 
spozycyi cząsteczkowćj najpierwszych cząstek organicznych; zawsze 
musiały istnićć istoty, które, nie będąc jeszcze ludźmi, nosiły już w sa- 
mój swćj organizacyi możność osiągnięcia tego stanowiska; istoty zaś 
pozbawione tćj zdolności zatrzymały się właśnie na najwyższym, do- 
stępnym dla nich szczeblu rozwojowym. Z protoplazmy, dżdżownicy 
lub małpy nigdy nie powstanie człowiek, jak z próżnćj skorupy od jaj- 
ka nie wylęgnie się powtórnie kurczę. Ale jak kurczę potrzebowało 
do swego rozwoju skorupy, tak człowiek nie daje się pomyślćć bez pro- 
duktów pobocznych swego rozwoju, bez całego procesu różnicowania 
ziemi, wspólnćj matki wszystkich jéj mieszkańców. 

Krćśliliśmy dotychczas pogląd Fechnera na wszechświat ze stro- 
ny fizycznćj; przedstawia on nam dzieje wszechświata, jako wytwór ko- 
niecznego rozwoju układu materyalnego. Ale wszechświat ma jeszcze 
drugą stronę. Podlegamy wprawdzie niezłomnym prawom natury, ale 
jesteśmy przecież istotami świadomemi, czujemy i myślimy. W jaki 
sposób powstała świadomość 'na świecie? Zważywszy jednak, że po- 
siadanie świadomości jest faktem niewątpliwym, co większa, ze wszyst- 
kich rzeczy rzeczą najpewniejszą, bo przez nią tylko doszliśmy do 
przekonania o istnieniu świata, o własnćm istnieniu, przyznać trzeba, 
że pytanie jest fałszywie postawione. Właściwie należy się pytać: jak 
może coś istnićć bez świadomości? Czy istnieją tóż procesy pozbawio- 
ne strony wewnętrznćj, t. j. czucia, które stwierdzamy w procesach na- 
szego własnego ciała? Czy może coś być przedmiotem dla innych, nie 
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będąc zarazem podmiotem dla siebie? Zdaniem fizyologii, tak jest. 
Za nieodzowny warunek świadomości uważa ona pewne zmiany fizycz- 
ne w mózgu, lub przynajmnićj w odpowiednim aparacie nerwowym, ca- 
ły zaś świat pozostały przedstawia jćj się, jako mechanizm czysto ru- 
chowy, bez czucia, bez wrażeń. Inaczćj sądzi Fechner. Zawiły układ 
ruchowy, jakim jest mózg i nerwy wyższych zwierząt, powstał i rozwi- 
nął się stopniowo z ruchów mnićj złożonych; od niego ciągnie się nie- 
zliezony szereg form przejściowych aż do najprostszych ustrojów, któ: 
rych cała natura organiczna polega na oddziaływaniu na bodźce ze- 
wnętrzne za pomocą ruchów cząsteczkowych ich komórek, na odży- 
wianiu i rozmnażaniu. Czy wszystkie wymienione sprawy wiążą się 
z świadomością, o tćm sądzić możemy jedynie na mocy zewnętrznego 
podobieństwa z naszem własnóm życiem. Skoro jednak na mocy tego 
podobieństwa przyznajemy drapieżnikowi uczucie głodu, na jakićj za- 
sadzie odmawiamy roślinie uczucia wysychania? Gdzie należy poprowa- 
dzić linię z napisem: tu kończy się świadomość? Podług Fechnera, linia 
taka wogóle nie istnieje; nie ma zupełnćj przerwy w świadomości, lecz 
jedynie ciągły szereg coraz słabszych jéj stopni. Wszędzie, gdzie wy- 
stępuje na jaw jedność układu fizycznego, powinniśmy przyjmować to- 
warzyszące jćj zjawisko psychiczne, naturalnie, w równym stopniu od- 
ległe od wysokości świadomości ludzkićj, w jakim prosta budowa fizy- 
ezna różni się od subtelnćj budowy mózgu. Nie świadomość wogóle, 
lecz tylko okróślony jéj stopień idzie w związku z pewną wyższą kom- 
plikacyą układu nerwowego. Atoli z drugićj strony, świadomość, lubo 
żadną miarą nie przedstawia produktu warunków fizycznych, wymaga 
jednak koniecznie towarzyszącego jéj procesu fizycznego. Oba zjawi- 
ska — fizyczne i psychiczne — nie mają się do siebie jak przyczyna 
do skutku — jedno nie wywołuje drugiego, — również nie są one skut- 
kami jednćj przyczyny wspólnćj a wyższćj, lecz jedynym i tym sa- 
mym procesem, który nazywa się fizycznym, o ile go rozważa- 
my z zewnątrz, w jego skutkach obiektywnych, oraz psychicznym, 
o ile go rozważamy subiektywnie, w sobie i dla siebie. Co dla mnie 
jest moją myślą, to dla zewnętrznego spostrzegacza — moim proce- 
sem mózgowym; co dla mnie jest fizycznym procesem spadnięcia ka- 
mienia na nogę mojego sąsiada, dla niego jest psychicznym procesem 
bólu. Wogóle, co ze stanowiska wewnętrznego objawia nam się jako 
nasz duch, to z zewnętrznego objawia nam się, jako jego cielesne pod- 
ścielisko. Żaden duch nie może postrzegać innego ducha bezpośred- 
nio, jako takiego, lecz jedynie samego siebie; istoty poruszające się 
mogą obcować z sobą i wnioskować o sobie tylko za pośrednictwem 
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świata obiektywnego, ciał przestrzennych: jedyny to sposób wzajemne- 
go objawiania się duchów. 

Teraz zachodzi walna kwestya, którćj rozwiązanie stanowi oś 
całej filozofii Fechnera. 

Jeżeli wszelki proces zachodzący w świecie ma charakter psycho- 
fizyczny, t. j. jest z jednćj strony ruchem, z drugićj — czuciem, co się 
staje z prawem progu, które opiówa, że istnieją sprawy fizyczne, nie 
wychylające się wcale nad poziom świadomości, a więc pozbawione 
strony podmiotowćj? Ze stanowiska fizyologii, niedostrzegalność bodź- 
ca może pochodzić stąd, że, majac natężenie zbyt słabe, już w drogach 
nerwowych ulega zniszczeniu i wogóle do mózgu nie dochodzi. Otóż, 
po pierwsze, według praw rozprzestrzeniania się rachu, maleje on zaw- 
sze w pewnym stosunku do swego chwilowego natężenia, a więc znik- 
nąć może chyba w nieskończoności, czyli nigdy; co w naszym przypad- 
ku oznacza: bodziec, który raz wywołał ruch nerwowy, musi przebyć 
cały system nerwowy, zatém dojść do mózgu i przekształcić się na 
ruch psychofizyczny. Powtóre, liczne przykłady świadczą o istnieniu 
czynności psychofizycznych, pozostających pod poziomem świadomości. 
Zagabnięci np. w chwili, gdy myśl nasza jest czómś zaprzątnięta, nie 
wiemy, o co chodzi pytającemu, ale nim powtórzono pytanie, jużeśmy 
jego treść uchwycili. Bodziec zewnętrzny oczywiście już tu dawno 
zniknął; ale skierowana nań uwaga nie mogłaby go wprowadzić w obręb 
naszćj świadomości, gdyby nie trwał nadal w nas w postaci ruchu psy- 
chofizycznego. Fizyologiczne tłómaczenie progu nie wytrzymuje kry- 
tyki. Fechner rozwiązuje powyższe pytanie w ten sposób, że uważa 
świadomość i próg jéj za pojęcia względne, dotyczące zawsze jakiegoś 
okróślonego organizmu. Istnieje tyle progów, ile stopni świadomości, 
i tyle stopni świadomości, ile okrćślonych organizmów. Człowiek np., 
jako taki, jako istota jednolicie świadoma, posiada oznaczony próg 
psychofizyczny, który właśnie nadaje jego świadomości ową jednoli- 
tość, odgraniczającą i wyodrębniającą ją od innych psychofizycznych 
ruchów świata. Pewien świeży ruch psychofizyczny może, względnie 
do jednolitego układu energii naszego mózgu, okazać się zbyt słabym, 
aby objawić się w nim w postaci nowego procesu psychicznego; to 
wszakże nie przeszkadza mu stanąć powyżćj progu innćj jedności, tak 
iż nigdy nie jest pozbawiony całkiem odpowiedniego procesu psychicz- 
nego. Nie mając wartości psychicznćj dla naszego układu ośrodkowego, 
zyskuje ją w całćj pełni w innym jakimś układzie podrzędnym. Sło- 
wem, wszelki ruch fizyczny musi mićć swój odpowiednik psychiczny, 
jeśli nie w naszćj specyalnćj świadomości, to w innćj, ogólniejszćj. 
Na tém właśnie polega doniosłe znaczenie progu w sprawie tłómaczenia 
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zjawisk duchowych, odkrywa nam bowiem ciągłość ruchu psychofizycz- 
nego i tłómaczy zarazem przerywany charakter świadomości indywi- 
dualnćj. 

Wypływa z powyższego, iż wszelka świadomość poszczególna 
może istnićć tylko na tle jakićjś świadomości ogólnćj, która względnie 
do pierwszćj leży pod progiem; taki stosunek zachodzi np. między ogól- 
ną świadomością naszego życia organicznego (oddychanie, przemiana 
materyi i t. d.) a jasną, na psychofizycznćj czynności naszego mózgu 
opartą, szczegółową świadomością naszych postrzeżeń zmysłowych. 
Wszelka świadomość indywidualna równa się podniesieniu procesu 
psychofizycznego układu cząstkowego nad próg takićjże czynności 
układu ogólniejszego; jéj zniknięcie równa się obniżeniu do natężenia 
ogólnćj świadomości, łączącćj z sobą wszystkie świadomości poszeze- 
gólne. Teraz staje się dla nas zrozumiałćm, dlaczego świat rozpada 
się w naszém pojmowaniu na ducha i ciało. Wszystko, co się dzieje 
powyżćj progu naszego własnego systemu psychofizycznego, przedsta- 
wia nam się, jako nasze życie duchowe; wszystko zaś, co się odbywa 
poniżćj tego progu, przedstawia nam się, jako natura zewnętrzna, mar- 
twa, materyalna. Niemnićj wszakże i ona ma właściwą sobie stronę 
subiektywną. Właśnie ze stanowiska przyrodniczego, które uważa na- 
rządy nerwowe za wytwór różniczkowania, a procesowi nerwowemu 
przypisuje jednakie z materyą mechaniczno-chemiczną prawa ruchu, 
nie ma powodu do szukania początku świadomości dopićro w jakićjś 
specyalnćj formie ruchu nerwowego; bo skądby się tu wziąć miała, gdy- 
by już uprzednio nie tkwiła we wszelkićj wogóle postaci ruchu? Ro- 
zumić się, świadomość spadającego kamienia, drgającego eteru, pro- 
cesu krystalizacyjnego nie daje się wcale porównać ze świadomością 
wyższego organizmu; względnie do tćj ostatnićj, tamte procesy fizyczne 
leżą głęboko ukryte pod poziomem, są nieświadome, ale bynajmnićj nie 
dla siebie i w sobie. Do znanćj nam już tezy, że wszechświat jest or- 
ganizmem, należy dodać bardzo doniosłe uzupełnienie, że jest również 
istotą duchową, oraz że świadomość tkwiła już w kosmorganicznym 
prastanie świata, Możemy ją sobie wyobrazić, jako nieokrćślone, 
chwiejne, niewyraźne czucie, które, w miarę różnicowania się materyi na 
jednostki organiczne oraz trwałą resztę nie organiczną, również ulegało 
różniczkowaniu, stopniowo koncentrując się i doskonaląc w indywi- 
duach, a opadając dla nich poniżćj progu w państwie nieorganicznóm. 
Ten proces przekształcania się czynności pierwiastkowo świadomych 
na bezwiedne bynajmnićj nie został już zakończony i daje się obecnie 
jeszcze prześledzać w życiu istot świadomych oraz naszćm własnóm, 
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skąd wolno wnosić, iż nietylko wszystkie ruchy były pierwotnie wyko- 
nywane świadomie, lecz oraz że urządzenia, któremi posługują się isto- 
ty świadome, wytworzone były niegdyś przez czynność świadomie ku 
temu celowi skierowaną. Sprawy odbywające się obecnie w sposób 
czysto mechaniczny, „same przez się”, jako to: nastawianie oczu na 
przedmiot, macanie rękami, chodzenie, musiały być z początku mozol- 
nie wyuczane; również czynności, których uczyliśmy się z świadomym 
zamiarem, jak czytanie, pisanie, gra na fortepianie, wykonywamy, po 
nabyciu dostatecznćj wprawy, czysto mechanicznie. Pierwotnie wyo- 
brażamy sobie każdą literę, każdy klawisz, musimy nawet kierować na 
nie całą naszą uwagę, jak dziecko uczące się chodzić — na swe nogi; 
ale ciągłe powtarzanie świadomych doświadczeń, ustawiczne ćwiczenie 
sprawia, że oswajamy się z odnośnym ruchem; towarzysząca mu czyn- 
ność psychiezna opada pod próg, aruch zostaje nadal wykonywany, tyl- 
ko że bez współudziału naszćj świadomości centralnćj. Dopićro w skut- 
kach swoich ruch dostaje się znowu w jéj obręb, ale już jako coś ze- 
wnętrznego, mechanicznego. Tak samo wszystkie procesy mechaniez- 
ne przyrody były związane z świadomością, po którćj obniżeniu się po- 
niżćj progu pozostał goły mechanizm, przekazywany drogą dziedziezno- 
ści od pokolenia do pokolenia, Krążenie krwi, trawienie, oddychanie 
odbywają się bezwiednie, nie są tóż wyuczone, lecz odziedziczone; ale 
przypuścić wolno, że pierwotnie, w bardzo odległćj przeszłości, były 
przez naszych praprzodków wyuczone. Wszystkie obecne odruchy po- 
wstały niegdyś jako ruchy świadome. 

Fechner nie poprzestaje na tém uogólnieniu, lecz rozszerza je na 
cały wszechświat. Wszystko, eo pracuje obecnie w sposób bezwiedny 
na rzecz życia świadomego, stanowi pozostałość jakićjś sprawy ongi 
świadomćj. Świat jest systemem nietylko rozwijającym się według 
praw koniecznych, lecz nadto dążącym do celu świadomego.  Różnicz- 
kowaniu fizycznemu państwa kosmorganicznego na szereg indywiduów 
żyjących odpowiadało podobneż różniczkowanie na równoległy szereg 
istot duchowych. Wszechświat przedstawia istotę na wskroś ducho- 
wą, bez początku i końca uduchowienia, względem którćj wolno jedy- 
nie pytać: w jaki sposób i w jakim stopniu z ogólnego uduchowienia 
wyłoniła się owa szczególna jego forma, tak dla nas jasna w czło- 
wieku, nie podawana w wątpliwość w zwierzętach, ale którćj domyślać 
się powinniśmy i w innych systemach jednolitych. Analogia, oparta 
po części na oznakach budowy i życia innych istot, po części na stop- 
niowaniach naszćj własnćj świadomości, prowadzi nas daleko po za 
szranki ostatnićj, każąc odnajdywać wewnętrzne życie duchowe w każ- 
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dém drganiu eteru i materyi, w roślinach i gwiazdach, w całym wszech- 
świecie. Podział na dusze indywidualne istnieje tylko między stop- 
niami sąsiedniemi, przyczóm poszczególna ich świadomość polega na 
wychyleniu się nad poziom ogólnćj świadomości jakiegoś wyższego 
układu, który ze swćj strony obejmuje w sobie ich treść. Świadomość 
ziemi, jako ogólna, mieści w sobie poszczególne świadomości swych 
mieszkańców, które, nie wyczerpując bynajmnićj jéj treści, właśnie 
przez współdziałanie w nićj dopićro otrzymują swoją jedność i spójnię. 
Oprócz tego, ziemia tworzy niejako węzeł wplatający nas wraz z na- 
szemi współstworzeniami w związek wyższy, boski; za takież punkty 
węzłowe uważać należy i inne gwiazdy, z których każda posiada swą 
świadomość odrębną przez to, że bierze udział w powszechnćj świado- 
mości boskiej, przenikającćj cały wszechświat. 

Swiat, jak widzimy, nie jest martwy i drętwy, głuchy i ślepy, lecz 
wszędzie, poczynając od rzeczy największćj a kończąc na najmniejszćj, 
żyje i porusza się w nim świadomy duch. 

Wypada nam jeszcze przedstawić poglądy Fechnera na moralność 
i religię. Najogólniejszą postacią świadomości jest uczucie, t. j. roz- 
kosz i ból; odpowiadają im ze strony fizycznćj trwałość i nietrwałość. 
Oprócz znanego nam już progu ilościowego, Fechner przyjmuje jeszcze 
istnienie progu jakościowego, t. j. granicy, ponad którą ruch psychofi- 
zyczny przybićra charakter rozkoszy lub bólu. Oba progi są od siebie 
niezależne, to znaczy: zabarwienie uczuciowe może cechować zarówno 
stany świadome jak bezwiedne, co wypływa z względnego pojmowania 
świadomości. Stany, znajdujące się ponad progiem jakościowym, czyli 
mające charakter rozkoszy lub bólu, Fechner nazywa harmonicznemi, 
resp. nieharmonicznemi. Otóż widzieliśmy powyżćj, że rozwój fizycz- 
ny odbywa się w kierunku wytwarzania jaknajtrwalszych form, bądź 
organicznych, bądź nieorganicznych, czyli według zasady dążenia do 
trwałości; trwałość zaś jest fizycznym odpowiednikiem rozkoszy; wy- 
nika stąd, że równolegle z wzrastającą trwałością zachodzi również 
wzrost stanów harmonicznych, świat dąży do harmonii, czyli do maaż- 
mum rozkoszy. Człowiek powinien dążyć, o ile od niego zależy, do 
sprowadzenia na świat jaknajwiększćj sumy rozkoszy, jaknajwiększego 
szczęścia, Etyka Fechnera jest więc w gruncie rzeczy eudemonisty- 
czna. Ale wyraz „rozkosz” bierze się tu w najszerszćm i najszczytniej- 
szém znaczeniu; kładzie się nadto nacisk, że chodzi nie o rozkosz in- 
dywidualną, lecz o całość świata, o wchłonienie idei wszechcelu w wo- 
lę człowieka. Kto w czynach swoich kieruje się zasadą wszechporząd- 
ku, ten postępuje zarazem zgodnie z wolą boską; moralność i religia 
zlówają się w jedno. 

T. II. Z. II. 1898. 20 
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Zasadnicza idea powszechnćj prawidłowości rozwoju świata wy- 
maga deterministycznego poglądu na świat, bo skoro wszystko dzieje się 
w pewien okrćślony sposób, jako następstwo stanu poprzedniego, za- 
tém i wola ludzka musi podlegać okróślonym ściśle prawom. Niemnićj 
wszakże jest ona wolna: nie może bowiem być narzucona człowiekowi 
z zewnątrz, lecz polega w swćj istocie na postanowieniu z wewnętrz- 
nych pobudek. Wolność woli oznacza jedynie samo okrćślanie z we- 
wnętrznych pobudek, w przeciwieństwie do przymusu zewnętrznego, 
ale nie do całkiem nieprawidłowej nieokrćśloności, a tylko taka swo- 
boda wewnętrzna jest niezbędna do umożliwienia postępowania moral- 
nego. Samookrćślanie osobowości, mocą którego podporządkowuje się 
ona prawu moralnemu, równa się wewnętrznćj konieczności, z jaką 
sama nadaje sobie prawo moralne. 

Już przez samo zastosowanie do całego ważechówieja, pogląd 
psychofizyczny sięga daleko po za granice doświadczenia i poznania 
naukowego, wkraczając w zakres wiary. Trzy zasady, wzajemnie 
uzupełniające się, mogą służyć za drogowskazy do ukształtowania wia- 
ry religijnćj: teoretyczna, praktyczna i historyczna. Pierwsza zasada 
żąda zgodności wiary z wynikami poznania doświadczalnego; druga 
opiewa, że wiara, oparta na przypuszczeniach błędnych lub niedosta- 
tecznych, prowadzić będzie do następstw szkodliwych dla rozwoju 
ludzkości i jednostki; im więc wiara zbawienniejsza, tém prawdziwsza; 
podług trzecićj zasady, długoletnia żywotność i powszechne uznanie 
wiary świadczą o istnieniu podstaw węwnętrznych, które ją wytwarza- 
ją i podtrzymują. Wierzący w objawienie potrzebuje tylko dwu ostat- 
nich zasad: praktycznćj i historycznćj. Ale właśnie w pomijaniu zasa- 
dy teoretycznćj przez ortodoksyę tkwi przyczyna ruchu antyreligijnego, 
ogarniającego coraz większą liczbę osób. Otóż im „pogląd dzienny” 
przychodzi z pomocą, dając możność odzyskania wiary utraconćj. „Po- 
gląd dzienny” czci w Bogu najwyższą Istotę, jednolitą i świadomą, 
która nietylko obejmuje świadomość, wiedzę, maż i czucie wszyst- 
kich swych stworzeń, lecz również posiada świadomość ponad to 
wszystko sięgającą. Bóg jest wszechwiedzącym, t. j. świadomą jedno- 
ścią samego prawa, rządzącego wszelkim rozwojem. Na téj wewnętrz- 
nćj konieczności jego istoty polega zarazem jego absolutna wolność, 
gdyż okrćślenie przez warunki zewnętrzne może miéć miejsce wyłą- 
cznie w systemach skończonych, układ zaś nieskończony, wszechobej- 
mujący musi się sam okrćślać, Przeto ostateczne przeznaczenie świata 
jest identyczne z wolą bożą. Jako wcielenie wszelkiego bytu ducho- 
wego, Bóg obok całéj sumy rozkoszy obejmuje również wszelki ból 
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swych stworzeń. Skąd bowiem wzięłyby początek miłość i ufność 
w Bogu, gdyby sobie wszelkich cierpień oszczędzał, darząc niemi swe 
stworzenia? Owszem, cierpienia Boga muszą być nieskończenię więk- 
sze od cierpień jakićjkolwiek istoty skończonćj, z tą atoli różnicą, że 
jednocześnie nosi on. w swćj świadomości odkupienie cierpień, wcielone 
w dążności nieskończonego wszeświata do harmonii. 

Przechodzimy do ostatecznych konsekwencyi „poglądu dzienne- 
go” — do nieśmiertelności duszy i ciała. Właśnie dlatego, że życie 
wiąże się ściśle z procesami materyalnemi, dusza nie może zginąć 
wraz z śmiercią ciała; albowiem — powiada Fechner — ustanie jed- 
nych procesów materyalnych pociąga za sobą nieuchronnie inne pro- 
cesy materyalne, jako skutki, którym z natury rzeczy również przysłu- 
guje strona psychiczna; a ponieważ życie duchowe człowieka stanowi 
tylko część świadomości ziemskićj, przeto procesy materyalne, poja- 
wiające się w następstwie życia cielesnego, będą nadal czynne w świa- 
domości ziemi, jako świadomość rozszerzona. Życie człowieka od- 
działywa ustawicznie na życie ducha wyższego, przedewszystkićm zie- 
mi, a przez nią i na Boga; każdy człowiek gotuje sobie za życia swój 
byt przyszły. „Po śmierci człowieka, duch jego nie rozpływa się 
w duchu większym a wyższym, z którego powstał, lecz wstępuje raczéj 
w bardzićj świadomy z nim związek, a i całe jego mienie duchowe sta- 
je się dlań wyższćm i jaśniejszóm.” „Życie zaświatowe naszych du- 
chów ma się do doczesnego, jak życie wspomnień do życia postrzeżeń, 
z którego powstało.” Oczy otwarte dostarczają nam niezliczonego 
mnóstwa postrzeżeń, które znikają po zamknięciu oczu, ale jako 
wspomnienia, wyobrażenia, żyją w nas nadal, żyją nawet życiem 
o wiele wolniejszóm i bogatszćm, niż poprzednio postrzeżenia. Te by- 
ły krępowane okróślonym porządkiem zewnętrznym, wyobrażenia zaś 
znikają i wracają, łącząe się z sobą swobodnie. W podobny sposób po- 
winniśmy sobie wystawiać życie zagrobowe. Będąc za życia postrze- 
żeniami, które odbićra świadomość ziemi, istniejemy po śmierci jako 
jćj wspomnienia, wyobrażenia, nietylko nie nie tracąc z swćj żywości, 
lecz owszem zyskując na sile i swobodzie, Dalćj, ponieważ jako 
wspomnienia zachowujemy w duchu ziemi swoje właściwości indywi- 
dualne, możemy przeto znowu napotykać w nim dawniejsze jego po- 
strzeżenia, t. j. zmarłych ludzi, jako indywidualne wspomnienia ziemi. 
Mamy tedy i widzenie się po śmierci. A podobnie jak wspomnienie 
minionego bólu nie jest bolesne, natomiast wyobrażenie popełnionćj 
niesprawiedliwości ból nam przynosi, tak samo byt zaświatowy uwolni 
nas wprawdzie od ułomności i cierpień życia doczesnego, ale nie od 
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wspomnień naszych czynów i win. Niemnićj wszakże i w owćj nowej 
działalności, w owćm wolnóm życiu duchów znajdziemy sposobność 
do należytego wyrównania naszych przewinień oraz do bardziej harmo- 
nijnego ukształtowania, rozwinięcia i udoskonalenia naszego na ziemi 
rozpoczętego żywota. Skoro bowiem nasze życie zagrobowe ma być 
wyższym stanem świadomości, tedy zgodnie z powszechnóm prawem 
rozwoju, rozległemu wzajemnemu przenikaniu się duchów będzie odpo- 
wiadała wyższa samodzielność ich wolnego jądra osobowego. 


Dr. A. Grosglik. 
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Z PAMIĘTNIKOW 


Adama Raczyńskiego, 


Majora- D: wojsk polskich. 


—— E 


rzeglądając pozostałe papiéry po ś.p. ojcu moim Adamie Raczyń- 
skim, niegdyś majorze b. w. p., między innemi natrafiłem na jego 
pamiętniki. Ciekawsze z nich szczegóły podaję tu w streszczeniu, — 
będzie to cegiełka dorzucona do historyi dawniejszych obyczajów 
z przed lat kilkudziesięciu. 
Edward Raczyński. 


PAMIĘTNIKI 


Urodziłem się roku pańskiego 1799 z Elżbiety Czarneckićj, sta- 
rościanki daniczewskićj, we wsi Zieleniowie, dziedzicznym majątku me- 
go ojca, w powiecie włodzimierskim na Wołyniu. 

Miejscowości mego urodzenia nie pamiętam, gdyż miałem nie- 
spełna lat dwa, kiedy po śmierci stryja mego ojca, pana Bernarda Ra- 
czyńskiego, starosty buskiego, mieszkającego w powiecie krzemieniee- 
kim we wsi Kotiuszyńcach, przenieśliśmy się tam na mieszkanie. 

Wieś ta należała do składu ogromnych dóbr wiśniowieckich, wła- 
sności Mniszchów, którą stryj mego ojca trzymał prawem zastawnćm. 
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Bernard Raczyński, razem z marszałkiem koronnym Michałem 
Mniszchem i hetmanem Klemensem Branickim z Lubomla, brał spadek 
po Leniewskich. Panu Bernardowi z działu przypadł kapitał 15,000 
dukatów obrączkowych, które pan Mniszech pożyczył od niego, ‘dając 
mu w zastaw wieś Kotiuszyńce. 

W parę lat po przeniesieniu się moich rodzieów z Zieleniowa do 
Kotiuszyniec, nastąpił układ między moim ojcem a Mniszchem, który 
Kotiuszyńce chciał oddać dawnćj bonie dorosłych już swych dzieci; 
mocą tego układu ojciec zwrócił Kotiuszyńce, dodał jeszeze 5,000 du- 
katów, a wziął wzamian Maniów, leżący naprzeciw, po drugićj stronie 
Horynia. 

Rodziee moi mieli rozległe znajomości i stosunki, a jako ludzie 
jeszcze młodzi, lubiąc się bawić, przyjmowali u siebie, bywająe rów- 
nież na wszystkich zabawach w okolicy, najczęścićj jednak jeździli do 
Wiśniowca, zawsze zapraszani przez Mniszchów na wszystkie bale, ze- 
brania i spacery. Nie było tygodnia, aby w Wiśnioweu obeszło się 
bez jakowćjś zabawy, gdyż pani marszałkowa lubiła spędzać czas 
wesoło. 

Najświetniejsze przyjęcia i zebrania odbywały się w czasach 
tych, kiedy książę Dominik Radziwiłł starał się o rękę eórki Mnisz- 
chów, Izabelli. 

Otóż raz, pamiętam, że na prośbę pani marszałkowćj ja i moja 
starsza siostra pojechaliśmy z rodzieami do Wiśniowca na imieniny 
pani Mniszchowćj, które obchodzono z wielką paradą, spacerem, tea- 
trem amatorskim i fajewerkami. 

Na takie uroczyste obchody zbićrali się zwykle goście przybyli 
zdaleka, jak również cała ówczesna arystokracya wołyńska. 

Pani Mniszchowa, chociaż niezmiernie dumna i wielka arysto- 
kratka, zawsze jednak bardzo uprzejmie witała moich rodziców, raz 
jako niby koligatów, a powtóre dlatego, że mój ojciec, wiodąc ród swój 
z Wielkopolski, miał tam znaczną rodzinę. którą pani Mniszchowa znała 
osobiście: marszałka nadwornego przy królu Stanisławie Poniatowskim, 
Raczyńskiego, którego córka była za Jabłonowskim, ojcem księcia 
Maksymiliana, i biskupa Raczyńskiego, późniejszego prymasa. A i to 
miało pewne znaczenie, że matka moja, bardzo ładna i wykształcona» 
była córką Nikodema Czarneckiego, starosty daniczewskiego, konfede- 
rata barskiego. Ten ze stu swymi strzelcami poleszukami, o których 
mówiono, że strzelby czarują, węże zanadry chowają, cudów w konfe- 
deracyi dokazywał; znał téż osobiście marszałka Mniszcha, z którym 
się często naradzał w sprawach konfederackich, jako z biorącym w nićj- 
gorący udział. Matka moja rodziła się z Drzewieckićj, podkomorzan 
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ki krzemienieckićj, którćj ojciec słynął ze swćj prawości, posiadając 
wielki szacunek współobywateli. 

Po upadku powstania kościuszkowskiego, dziad mój, starosta 
Czarnecki, osiadł w poleskich swoich dobrach w powiecie kowelskim, 
gdzie miał miasteczko Stobychwę i wieś Werchy, w których były 
ogromne lasy pełne grubego zwierza, polował więc tóż teraz w nich 
ciągle, z bratem pierwszćj żony, chorążym koronnym Steckim z Mię- 
dzyrzeca-Koreckiego. 

Zwykle jesienią, pan chorąży zjeżdżał do Stobychwy na parę ty- 
godni na polowanie. Wtedy, przestronny stary dwór modrzewiowy na- 
pełniał się zewsząd przybyłymi gośćmi, więc téż polowano na zabój 
i pito na umor. 

Zaszła jednak okoliczność, która go do wyjazdu zagranicę zmu- 
siła. Zostawiwszy więc pod opieką księdza Stenkiewicza. troje naj- 
młodszych dzieci, dwie córki i syna, z rozporządzeniem, aby je odwie- 
ziono do babki, podkomorzyny Drzewieckićj, ruszył konno samotrzeć 
7 dwoma wiernymi kozakami Prochorem i Krawczukiem, przemykająe 
się lasami przez Hulewiczów i Czerewachę głębićj na Wołyń do in- 
nych majątków, które miał około Równego: Satijów, Diadkiewicze 
i Michałówkę, — w których zabrawszy jaki był kosztowniejszy sprzęt, 
wyjechał za kordon do Galicyi, gdzie miał również dwie wsie, i tam 
niedługo po przybyciu umarł. 

Po ucieczce pana starosty, towarzysze polowań i hulanek roz- 
pierzehli się na wszystkie strony. Daszkiewicz zaś, paroch stoby- 
chewski, zaraz w nocy po wyjeździe Czarneckiego, zabrawszy jego kil- 
koletniego syna Kajetana, swego ulubieńca, zemknął na Litwę, skąd 
był rodem, do jakiegoś bazyliańskiego klasztoru, gdzie umarł w kilka 
miesięcy potóm, nie nie powiedziawszy patrom o pochodzeniu dziecka, 
które ze sobą przywiózł; po śmierci więc Daszkiewicza malec został 
bez najmniejszćj opieki, bazylianie, nie wiedząc skąd i kto jest, oddali 
go do kuchni klasztornćj na kuchcika. Dopićro w rok późnićj, po usil- 
nych poszukiwaniach babki Drzewieckićj, udało się jéj, już nie pamię- 
tam jak, odnalćść wnuka, którego oddano na wychowanie do Wiednia, 
do Terezyanum. 

Ale wróćmy do wizyty w Wiśnioweu. 

Matka moja w zajeździe poprawiwszy ubrania, pojechała z nami 
na?„zamek”, tak bowiem i dotąd nazywają pałac wiśniowiecki. 

Stoi on na wysokićj, urwistćj od strony Horynia górze, chociaż 
otoczony naokoło wysokiemi, grubemi murami, jednak wcale nie wy- 
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gląda na warowny zamek, nie posiadając ani wałów obronnych, ani 
tóż baszt strażniczych w otaczających go murach. 

W czasach wojen kozackich i napadów tatarskich, przy tamto- 
czesnym sposobie prowadzenia wojny, mógłby się był dość długo bro- 
nić, mając jedyny tylko dostęp od strony miasta. 

Do zamku prowadzi dość stroma droga, po jćj lewćj stronie cią- 
gna się wysokie mury niegdyś po-jezuiekiego kościoła, po prawéj — 
niski mur, po za którym znajdują się zabudowania dla służby zam- 
kowćj. 

Wjazd na dziedziniec zamyka brama żelazna, kuta z grubych 
sztab, — przed bramą, na zewnątrz, stoi ogromny moździerz i dwie 
śmigownice na lawetach, broniące przystępu do bramy. 

W murze budynku, na prawo przy bramie, wmurowana jest duża, 
żelazna tablica w formie tarczy, w którćj środku połączone są herby 
Wiśniowieckich i Mniszchów, nad niemi w górze znajduje się wypukły 
złocony nadpis: „Acta non verba”. 

Prędko przejeżdżając przez bramę, nie dostrzegłem liter na tar- 
czy, mignęła mi tylko w oczach wstęga złota, więc jako dziecko, które 
wszystko chciałoby wiedzićć, zapytałem matki, co oznacza ta złota 
wstążka koło bramy? 

— Nie wstążka to, lecz nadpis — odpowiedziała matka. — Trze- 
ba żebyś się nauczył na pamięć tego, co tam napisano, a myśl tam za- 
wartą, zachował głęboko w sercu i pamięci, aby byłą ci wskazówką 
w drodze żywota. 

Przy bramie zamkowój stało na straży konno i pieszo kilkunastu 
nadwornych kozaków w barwie mniszchowskićj. 

Ogromny dziedziniec zamkowy, w którego środku wznosiła się 
na podstawie jakaś biała figura, otoczony był dokoła wkopanemi w zie- 
mię armatami, zdobytemi przed laty na rozmaitych nieprzyjaciołach 
przez dawnych panów Wiśniowca. 

Zamek zbudowany jest w prawidłowy kwadrat, składający się 
z dwóch równych części oddzielnych, połączonych ze sobą żelaznemi 
kratami. Więc na lewo od wjazdu, znajduje się główny korpus zamku 
o jednóćm piętrze, z łamanym dachem i z dwoma przybudowanemi do 
niego po obydwu stronach pawilonami, jednakowćj wysokości ze środ- 
kowym budynkiem, również o łamanych dachach, tworząc razem z kor- 
pusem jakby olbrzymią klamrę. 

Główny korpus i pawilony kryte są ciemnego koloru dachówką 
emaliowaną, w karpią łuskę. Teraz nie umieją już wyrabiać podobnej 
dachówki, która do dziś dnia pokrywa dach zamku, przetrwawszy na 
nim kilkaset lat nienaruszenie. 
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W samym środku głównego gmachu jest podjazd wsparty na sze- 
ściu filarach, na przyczółku nad niemi znajduje się misternie wyrobiony 
z gipsu kolorowany herb Wiśniowieckich, otoczony armaturą ułożoną 
z dział i chorągwi wojennych. Na prawym pawilonie od strony parku, 
również na przyczółku gankowym, jest herb Mniszchów, jak pierwszy, 
wypukły, kolorowany. 

Na prawo od wjazdu w dziedziniec, stoją oficyny parterowe, tak 
samo w klamrę zabudowane, połączone z głównym korpusem, z jednćj 
strony żelazną bramą wjazdową, wprost którćj, po drugićj stronie dzie- 
dzińcą, ciągnie się również żelazna krata, odgradzająca park od zamku. 
W parku przez kratę widać kapliczkę, w którćj niegdyś Maryna Mni- 
szchówna brała ślub z Dymitrem Samozwańcem 7). 

W zamku zastaliśmy już dużo zebranych gości. Pani Mniszcho- 
wa, bardzo uprzejmie przywitawszy moją matkę, pocałowała w głowę 
moją siostrę i mnie tóż coś powiedziała, czego już nie pamiętam, gdyż 
w tćj chwili cała moja uwaga zwrócona była na niezliczone błyskotki, 
porozstawiane w rozmaitych miejscach sali, do którćj weszliśmy. — 
Olśniony byłem widokiem tćj, jakby królewskićj rezydencyi, nie dotąd 
podobnego nie widziałem jeszcze nigdy. Zdało mi się, że jestem 
w jednym z tych cudownych, zaczarowanych pałaców, o których w baj- 
kach słyszałem. 

Spostrzegł to moje zaciekawienie marszałek Mniszech, a ponie- 
waż był to człowiek bardzo dobry i przystępny pomimo swćj wielkiej 
powagi i znaczenia, uśmiechnął się więc do mnie bardzo łaskawie, nie 
nie mówiąc ujął za rękę i poprowadził do marmurowego komina, na 
którym znajdowało się jakieś chińskie bożyszcze, kręcące się nieustan- 
nie na jedném miejscu i kiwające głową. 

Widowisko to zajęło mnie niezmiernie, zachodziłem więc z róż- 
nych stron, aby zobaczyć, co go tak porusza. Zaceny zaś gospodarz, 
patrząc na moje zadziwienie, rad temu uśmićchał się łagodnie. Te oglę- 
dziny przerwane zostały wejściem syna pana marszałka, Karola. 

Pan Karol miał już wtedy około lat dwudziestu, oddany więc zo- 
stałem pod jego wyłączną opiekę,— przybył właśnie dnia tego ze szkół 
krzemienieckich, na imieniny swćj matki. 

Karol Mniszech był ułomny, miał jedną nogę krótszą i niezwykle 
wielką głowę, — była to pamiątka po przebytćj angielskićj chorobie 
w dzieciństwie. Otóż wziąwszy mnie pod swą wyłączną opiekę, ani 
na chwilę już nieodstępował przez czas naszćj wizyty. 


1) Podanie to jest mylne: ślub Maryny odbył się w Krakowie, 29 listopada 
1605 roku. ( Przyp. redakcyt), 
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Poszliśmy pielgrzymką po komnatach z moim grzecznym prze- 
wodnikiem, który mi pokazywał wszystkie osobliwości znajdujące się 
w zamkowych salach, a było co widzićć. To całe ściany obeiągnięte 
złotą lub srebrną lamą, pyszne puhary i wazy kryształowe, przykute do 
podstaw srebrnych lub złotych, składające się z figur lub zwierząt 
rzeżbionych, to znowu zbroje rycerzy w postawie stojących ludzi. — 
Dziś już nawet dobrze nie pamiętam wszystkiego, gdyż mnie to nie bar- 
dzo zajmowało. 

Pamiętam tylko doskonale ogromny zćgar stojący na dwóch sfin- 
ksach, na którego wićrzchu stało dwóch murzynów z pałkami w ręku, 
uderzających w stojącą między niemi tarczę, za każdym razem kiedy 
zćgar oznaczał kwadranse lub godziny. 

Te sfinksy z zćgarem stały jakby pośród lasu, otoczone drzewami 
0 zielonych liściach. "Na gałązkach drzew EEST, ptaszki, kiedy zé- 
gar zaczynał bić, murzyni uderzali pałkami w tarczę, kuranty grały, 
a ptaszki, świegocące i trzepocząc skrzydełkami, przelatywały z gałązki 
na gałązkę. Cały zćgar znajdował się pod ogromnym kloszem szkla- 
nym, bardzo wysokim. 

Była tam jeszcze w drugićm miejscu i klepsydra, przy którćj 
obracała się kula ziemska z księżycem i gwiazdami. Na wićrzchu 
klepsydry stała śmierć z kosą, każdą razą gdy piasek kończył się wy- 
sypywać z jednćj szklaneczki w drugą, dopókąd nie wysypał się 
ostatecznie, śmierć machała kosą. 

Kiedyśmy tak chodzili z pokoju do pokoju z moim grzecznym 
przewodnikiem, przypatrując się wszystkim osobliwościom, naraz, na 
dziedzińcu zamkowym, rozległ się jakiś szum, pisk, hałas, strzelanie 
z muszkietów i klaskanie z batów. 

Był to sygnał, jak mi objaśnił pan Karol, do wyjazdu na spacer 
przed obiadem. Zwykle o tćj porze Dominik Radziwiłł odbywał go ze 
swoją narzeczoną. 

Wyszliśmy tedy oba przed ganek pałacowy. 

W tćj chwili właśnie kilkanaście powozów rozmaitego kształtu 
wjechało na dziedziniec zamkowy, między niemi wyróżniały się dwa 
przepyszne ekwipaże Radziwiłła, zaprzężone jeden w sześć, drugi 
w pięć koni. 

Sześć koni prześlieznych, anglezowanych, zaprzężonych parami 
w leje, z dżokiejami na każdćj parze, w angielskich szorach, szło w ka- 
recie żółtćj, rozkładanćj. Przy drugim powozie, koczu z budą spuszezo- 
ną, było pięć koni szpakowatych, w krakowskich chomontach, z lam- 
parciemi skórami, z lisiemi kitami przy głowach końskich i buńczukami 
z kolorowćj włosieni. Konie były polskićj rasy, również ładne jak 
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i te, co szły w karecie, powoził krakowiak z konia, ubrany we wspa- 
niałą czerwoną kierezyę, naszywaną złotem. Pod kierezyą miał kurt- 
kę błękitną, na kurtee pas nabijany złotemi gwożdzikami, przy pasie 
wisiało mnóstwo rozmaitych kółek w różnych kierunkach. 

Zaprząg ten najwięcćj mnie zajął i bawił, gdyż najmniejsze poru- 
szenie rzeżkich koni sprawiało brzęk dzwonków i kółek gęsto naszy- 
tych na uprzęży, a wywijanie batem i klaskanie taką mi radość spra- 
wiało, że za każdym razem chwytałem mego towarzysza za rękę, ' oka- 
zując tém, jak mnie to zachwyca. 

Kiedy już wszystkie powozy uszykowaly się na dziedzińcu, wedle 
zwykłego porządku, wtedy za danym znowu sygnałem, mnóstwo kobiet 
i mężczyzn wyszło z zamku na ganek parami. 

Na czele orszaku, szła pani Mniszchowa z córkami i poważniejsze- 
mi matronami, za któremi dopićro postępowała reszta towarzystwa. 

Książę Dominik kazał podjechać pod ganek żółtćj karecie, a po- 
dając rękę pani Mniszchowćj, prosił ją z niskim ukłonem, aby raczyła 
weiąsć do niej. 

— Kiedyż bo aspan, mości książę, zwskia po szalonemu jeździsz 
swemi końmi. Ja wolałabym jechać mojemi, — przecież i moje są ró- 
wnież ładne, jak waszmościne — dodała z dumą. 

Radziwiłł uśmićchnął się tylko na to ostatnie powiedzenie i je- 
szcze raz pokłoniwszy się, rzekł: 

— Najpokornićj upraszam panią marszałkową, aby nie odmawia- 
ła mi tćj łaski i honoru, w dniu jćj imienin. 

Mniszchowa, po chwilowóćm wahaniu, zgodziła się na prośbę Ra- 
dziwiłła, podprowadzona przez niego weszła do karety. 

Oprócz nićj, siadło jeszcze pięć osób: jakieś cztery poważne ma- 
trony i jeden mężczyzna, był to książę Antoni Jabłonowski, który póź- 
nićj ożenił się z drugą córką Mniszchowćj, Pauliną. 

Zaledwie kareta ruszyła z przed ganku, w tćjże chwili okrążyło 
Ją mnóstwo służby radziwiłłowskićj na koniach, bogato przybranćj od 
złota i srebra. 

Byli tam angielsey dżokieje, Turcy, Persowie, Murzyni, wszyscy 
w narodowych strojach, na oryginalnego pochodzenia koniach z ich 
krajów. Oprócz nich, asystowało jeszcze przy karecie kilku radziwił- 
łowskich dworzan-szlachty, na dzielnych bachmatach. 

Cały ten pstry, ale barwny orszak, błyszezący w słońcu złotemi 
i tęczowemi kolorami, wraz w karetę posuwał się bardzo poważnie. 

Do koeza zaprzężonego w pięć koni po krakowsku wsiadła na- 
rzeczona Radziwiłła, panna Izabella Mniszchówna, dwie panny Stelma- 
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szewskie, które się razem z Mniszchównami wychowywały za granicą, 
i jedna ze starszych dam. 

Kiedy te wszystkie panie wsiadły, wtedy Radziwiłł kazał kraku- 
sowi zsiąść z konia i sam zajął jego miejsce, gdyż książę Dominik bar- 
dzo lubił sam powozić. 

Jak tylko Radziwiłł wskoczył na siodło, zaraz podano liźnego ko- 
nia furmanowi, w téjże samćj chwili zjawiło się sześciu krakusów na 
szpakowatych koniach, w czerwonych kierezyach naszywanych złotem, 
w błękitnych kurtkach i czerwonych magierkach, ozdobionych pawiemi 
piórkami, otoczywszy dokoła powóz. 

Radziwiłł zaś poprawiwszy się na koniu i zebrawszy lejce, po- 
„mknął z miejsca jak wicher. 

Wyjeżdżając z dziedzińca zamkowego, droga dość stromo schodzi 
na dół do miasta, powóz więc toczył się z szalonym impetem, otóż pan- 
ny Stelmaszewskię, przestraszone taką jazdą, zaczęły krzyczćć ze stra- 
chu i prosić księcia, aby tak nie pędził, lecz Radziwiłł, nie zwracająe 
uwagi na te krzyki i prośby, pomykał dalćj jak strzała, a wpadłszy do 
miasta z takim rozmachem, skręcił w boczną ulicę i zaczął na nićj wy- 
wijać powozem ósemki między porozstawianemi na ziemi garnkami 
i stolikami ze szkłem przez żydów przekupniów. 

Dnia tego właśnie był jarmark na Nowym Wiśniowcu, wszystkie 
więe próżne miejsca na ulicach przeważnie zastawione były szkłem 
i garnkami przez przybyłych z tym towarem handlarzy. 

Chociaż droga, dla przejazdu powozów była uprzątnięta przez 
służbę mniszchowską jeszcze przed wyruszeniem całego orszaku z zam- 
ku, lecz Radziwiłł wyskoczywszy naprzód przed drugimi, umyślnie po- 
między kramikami, tłukł garnki i wywracał stoliki ze szkłem. 

Pomimo więc usiłowań służby zamkowćj utrzymania drogi w po- 
rządku, zaczęła się ona zapychać chłopskiemi wozami, umykającemi 
z bocznych uliczek przed rozpędzonym powozem Radziwiłła. 

Zrobił się więc straszny zamęt, prawdziwe larum tartarum Ży- 
dzi krzyczeli, chłopi się śmieli, a Radziwiłł tymczasem nie patrząe na 
nie, pędził dalćj jak szalony najciaśniejszemi uliczkami, posyłając na- 
przód swoich krakusów, aby mu drogę torowali 

Nakoniec nakręciwszy się po mieście w różnych kierunkach, na- 
tlukłszy niezliczoną moe garnków i szkła, wyleciał jak z procy z mia- 
sta. A było mu pilno, gdyż na ten dzień właśnie przygotował niespo- 
dziankę dla gospodarzy i gości w Butyniu, jednym z folwarków 
wiśniowieckich, dokąd jechano w tćj chwili na spacer, a gdzie 
był ładny park, ogród i domek letni z przepychem wielkim urządzony. 


© 


Z PAMIĘTNIKÓW. 809 


Tam to właśnie dawał on śniadanie na cześć solenizantki, pani mar- 
szałkowćj; przy śniadaniu miała być gospodynią jego narzeczona, Iza- 
bella. 

Ponieważ nikt z obecnych gości w Wiśniowcu nie był wtajemni- 
czony w te przygotowania, więc aby pierwszym być na miejseu, Radzi- 
wiłł chciał wyprzedzić powozy, które przed nim wyruszyły z zamku, 
dla tego i kręcił rozmaitemi uliczkami, aby wyminąwszy wszystkich, 
znaleść się na przodzie. Wydostawszy się więc z miasta, pędził dalej 
co koń wyskoczy, mijając po drodze tych, co już przez Wiśniowiee 
przejechali. Kiedy zrównał się z karetą, w którćj jechała Mniszcho- 
wa, asystencya przy nićj jadąca, a składająca się, jak wyżćj powie- 
działem, z Anglików, Turków, Persów i Murzynów, tak znienacka 
i przeraźliwie krzyknęła, każda w swoim języku, jakiś wiwat dla Ra- 
dziwiłła, że jadący w karecie struchleli ze strachu, usłyszawszy ten dzi- 
ki krzyk, a pani Mniszchowa tak się przestraszyła, że o mało nie roz- 
chorowała się na serce. 

Konie radziwiłłowskie, idące w karecie, widocznie przyzwyczajo- 
ne do podobnych wiwatów, tylko się żachnęły, furmani je momentalnie 
wstrzymali, lecz drugie zaprzęgi tak pierzchnęły, że mało brakowało do 
wielkiego nieszczęścia. 

Skończyło się na lekkim wywrocie jednego z powozów i nieszko- 
dliwóm potłuczeniu jadących w nim, drugi powóz został tylko złama- 
ny, od którego konie oderwawszy się, w świat poleciały. Musiano 
więe będące w nim osoby porozmieszczać w pozostałych. 

Radziwiłł zaś tylko się mignął i jak szalony popędził do Butyna, 
gdzie przygotował swą niespodziankę. 

W tym celu, na parę tygodni przed tém, umyśliwszy wyprawić 
śniadanie w Butyniu, posłał do Nieświeża, sprowadziwszy stamtąd swe- 
go kuchmistrza wraz ze służbą, całym kredensem sreber, przyborów 
i zapasów potrzebnych do zamierzonego przyjęcia, aby z miasta Wi- 
śniowca nie nie potrzebowano, dla utrzymania w tajemnicy przygoto- 
wującćj się niespodzianki. 

Jakoż kilkanaście wozów ciężko ładownych, objechawszy dokoła 
Wiśniowiec, przybyło do Butyna w największćj tajemnicy. Wszystko 
tak było dobrze obmyślane i wykonane, że się na dworze wiśniowiec- 
kim nikt niczego nie domyślił. 

Jeśli zaś w czasie czynionych przygotowań w Butyniu wybierano 
się tam z Wiśniowcea na spacer, to Radziwiłł potrafił zawsze zmienić za- 
miar i prowadził całe towarzystwo w przeciwną stronę. 

Najczęścićj jeżdżono do wsi Łozy, gdzie mieszkał jeneralny nad- 
leśny. Chociaż miejsce to nie zalecało się wcale pięknością położenia, 
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gdyż było w lesie, lecz za to był tam duży ogród fruktowy i kwiatowy, 
oprócz tego rozmaite oranżerye, trebhauzy, ananasarnie i wiele innych 
cieplarni z nagromadzonemi w nich wielu osobliwemi drzewami, egzo- 
tycznemi roślinami i różnemi rzadkościami botanicznemi. 

Jeżdżono więc tam zachwycać się pięknemi i rzadkiemi kwiata- 
mi, których była zawsze wielka obfitość, gdyż ogrodnik Lercan, mie- 
szkający na miejscu, jak najstarannićj je pielęgnował, aby miał czóm 
pochwalić się przed panią Mniszchową, któréj za każdą jéj bytnością 
w Łozach ofiarowywał bukiet, złożony przez siebie z najpiękniejszych 
okazów. 

Sekret przygotowującego się śniadania w Butyniu tak był do- 
brze strzeżony, że nikt z jadących w tćj chwili niczego nie domy- 
ślał się nawet. Wszyscy byli w codziennóm ubraniu, jak zwykle na 
spacer. 

Jak tylko kareta pani Mniszchowćj zatrzymała się przed letnim 
domkiem, Radziwiłł podbiegł do nićj w tćj chwili, a otworzywszy sam 
drzwiezki, podał jćj rękę i wprowadził do środka, gdzie na nią czekała 
już córka z pannami Stelmaszewskiemi. 

Marszałkowa, która po doznanym przestrachu w drodze nie odzy- 
skała jeszcze swego zwykłego wesołego humoru, zaraz od progu zaczę- 
ła strofować córkę, że pozwoliła na taką szaloną jazdę, która ją omal 
o śmierć nie przyprawiła. 

Kiedy już przybył ostatni powóz, a małe saloniki PS domku 
ledwie pomieścić mogły gości, Radziwiłł zaproponował spacer do 
parku, 

Mniszchowa, którćj Radziwiłł podał rękę, wyszła jeszcze w złym 
humorze. Kiedy przeszli ogród, w parku dała się słyszćć muzyka, 
wszyscy zwrócili się w tę stronę; uszedłszy nieco w kierunku słyszanćj 
muzyki, goście z miłćm ździwieniem ujrzeli porozbijane bardzo bogate 
i obszerne namioty tureckie, w najpiękniejszćm miejscu nad stokiem 
pagórka, z którego wierzchołka rozciągał się rozłegły widok na całą 
okolicę i duży staw na Horyniu. Przy namiotach roiło się od służby 
radziwiłłowskićj w paradnych strojach, kapiących od złota i srebra, 
oczekującćj na spacerujących. 

Mniszchowa, która lubiła wszelkie niespodzianki, szczególnićj pa- 
rady, odrazu rozchmurzyła się, a zwracając się do prowadzącego ją 
Radziwiłła, spytała z miłym uśmiechem: 

— Cóż to ma znaczyć, mości książę? 

— Nie śmiąc jeszcze prosić pani marszałkowćj na dzień dzisiej- 
szy, tak dla mnie uroczysty, do Nieświeża, — odpowiedział Radziwiłł 
z głębokim ukłonem — gdzie wspanialćj i solennićj obchodziłbym imie- 
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niny pani marszałkowćj, proszę przyjąć łaskawie śniadanie, przygoto- 
wane tu, do którego na gospodynię uprosiłem pannę Izabellę. 

Mniszehowa uśmiechnęła się z zadowoleniem, a Radziwiłł popro- 
wadził ją do nieopodal stojącego obszernego i bogatego namiotu tu- 
reckiego, który był wybity wewnątrz najkosztowniejszemi makatami 
i perskiemi dywanami. W namiocie stał ogromny stół, zastawiony 
z wielkim przepychem, na którego środku wznosiła się wysoka cukro- 
wa piramida, bardzo misternie wyrobiona. Nad piramidą ulatywały 
dwie skrzydlate figurki, trzymające wieniec z liści laurowych z cyfrą 
solenizantki. Oba końce stołu również były przystrojone. Na jednym 
z nich stała starożytna świątynia, cała wyrobiona z cukru. W środku 
świątyni wieszczka, siedząca przy ofiarniku, prorokowała stojącćj przed 
nią młodćj parze. Na przeciwległym końcu stołu wznosił się kiosk 
chiński, w którym nawpół leżący mandaryn na złocistćm wezgłowiu 
odbierał z rąk niewolnicy podawaną inn fajkę na długim cybuchu. 

Resztę wolnego miejsca zastawiono najwykwintniejszemi konfitu- 
rami, fruktami, ciastami, wędlinami litewskiemi, misternie pokrajanemi 
i efektownie ułożonemi, jak również butelkami z rozmaitemi najkoszto - 
wniejszemi gatunkami win i likierów. 

Na zaproszenie księcia Dominika, goście zasiedli do stołu, podano 
kilka gorących dań, któremi wesoło i ochotnie się raczono po odbytćj 
przejażdźce i uniknieniu niebezpieczeństwa od rozhukanych koni, przy- 
patrując się nieoszacowanćj wartości zastawie stołu, złotćj i srebrnćj. 
Kryształy i porcelana chińska, również niezmiernćj ceny, nie zwracały 
prawie na siebie uwagi. Przez cały ciąg śniadania grała muzyka ra- 
dziwiłłowska, przybyła również z Nieświeża. Pod koniec uczty Radzi- 
wiłł wniósł toast za zdrowie solenizantki. Starzy i młodzi ruszyli się 
do kielichów. Po spełnionym toaście, panie wstały od stołu i wyszły 
do parku, niektórzy ze starszych mężczyzn towarzyszyli damom, reszta 
pozostałych wzięła się do opróżniania butelek. Byłoby to przeciągnę- 
ło się długo, gdyż się już z czupryn zaczęło kurzyć, gdyby nie marsza- 
łek Mniszech, który stanąwszy między pijącymi oznajmił, że już dawno 
minęła trzecia popołudniowa godzina, a przyjęcie również sute czeka 
ich w Wiśniowcu. 

Ruszono się więc do odjazdu w takim jak i uprzednio porządku, 
tym razem jednak odbyło się wszystko bez przypadku, gdyż furmani, 
pamiętając o poprzednićj jeździe, lepićj pilnowali koni, które się już 
nie spłoszyły, pomimo że przy przejeździe Radziwiłła, który znowu 
wszystkich wyprzedzał, powtórzył się krzykliwy wiwat przez otoczenie 
asystujące przy karecie Mniszchowej. 
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Szczegóły przyjęcia w Butyniu udzieliła mi matka, gdyż ja z mo- 
ją siostrą zostawaliśmy w Wiśniowcu pod opieką jakićjś niemłodćj ma- 
trony, bawiącćj stale przy pani Mniszchowćj. Ta przyniosła nam tyle 
i tak rozmaitych zabawek, że się nam wcale nie nudziło w oczekiwaniu 
na powrót rodziców. 

Odeszliśmy je, dopiero usłyszawszy z wielkim szumem zajeżdża- 
jące powozy na dziedziniec (zamkowy. Pobiegliśmy więc do okna, 
przez które z niewymowną radością przypatrywałem się, jak młodzież 
na dzielnych koniach wyprawiała rozmaite gonitwy na dziedzińcu zam- 
kowym; to skaczące przez baryery, umyślnie ustawione przez maszta- 
lerzy, to wyścigając się wzajemnie, lub w biegu osadzając na miejscu 
konie, kilka razy obracając niemi w różne strony. 

Wszystkie zaś panie, po powrocie ze spaceru, udały się do swych 
apartamentów, przemieniać spacerowe toalety na balowe; amatorowie 
zaś, którzy mieli odegrać w teatrze zamkowym jakiś wodewil francuski, 
poszli przygotowywać się do wystąpienia i odbywać próby. 

Około godziny siódmćj wieczorem udaliśmy się do teatru. Natu- 
ralnie, że przedstawiana sztuka wcale mnie nie zajmowała, jedynie tyl- 
ko dekoracye i oświetlenie różnokolorowemi kinkietami. Dekoracye 
były bardzo ładne i kosztowne. Z grających na scenie poznałem tylko 
naszą sąsiadkę, pannę Paulinę Żółtowską. 

Bardzo ładna i młodziutka wtedy panienka grała rolę Kupidyna 
schodzącego z obłoków. Schodzenie odbywało się bardzo naturalnie, 
przy zupełnćm złudzeniu, nie było widać żadnych przyrządów, zdawało 
się, że rzeczywiście spływa z obłoków za pomocą poruszających się 
skrzydeł. Skoro więc stanęła na ziemi, nie wytrzymałem i krzyknąłem 
radośnie: Paulinka! Chciałem koniecznie biedz do nićj na scenę, aby 
się od nićj dowiedzićć, jak się dostała do nieba i co robiła, aby jéj wy- 
rosły takie duże i ładne skrzydła. 

Z trudnością mi wytłómaczono, że biedz do nićj na scenę nie mo- 
żna. Później, ile razy ją widziałem czy u nas, czy u kogo z sąsiadów, 
koniecznie chciałem się od nićj dowiedzićć, jak się dostała do nieba 
i co tam widziała. 

Po skończonćm przedstawieniu, był wspaniały obiad, nie pamię- 
tam już o wielu daniach. Podawane potrawy wcale mnie nie zajmowa- 
ły, lecz tylko sala, w którćj jedliśmy obiad. 

Sala stołowa i zastawa stołu tak olśniły mój umysł chłopięcy 
i tak się głęboko w mćj wyobraźni wyryły, że dziś po latach tak wielu, 
kiedy sięgnę pamięcią tych czasów, jeszcze to wszystko żywo się od- 
twarza w mych oczach, jakby tylko eo widziane. 
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Najpierw ta ogromna sala o ścianach lustrzanych od stropu aż do 
dołu, w których łamały się światła trzech ogromnych, wiszących u su 
fitu w równych odstępach świeczników, ozdobionych tysiącem szlifo- 
wanych wieszadeł szklanych, rzucających na całą salę tęczowe odbla- 
ski światła. Największy ze świeczników, środkowy, o kilkuset świć- 
cach, zwieszał się dość nizko nad ogromnym stołem, ustawionym 
w podkowę, pośrodku którćj siedziała sama pani Mniszchowa. Światło 
setek gorejących świćc w świecznikach zalewało tęczowóm migotliwóm 
światłem siedzących za stołem gości, jak również całą zastawę stołu, 
złotą, srebrną i kryształową, łamiąc się na nićj w tysiące jaskrawych 
barw i promieni. Na samym środku stołu, wprost samćj marszałkowej, 
na ogromnćj tafli lustrzanćj, otoczonćj złotą galeryjką misternćj roboty, 
zakończonćj z czterech stron dość dużemi figurami stojących rycerzy 
w pełnćj zbroi, stała piramida cukrowa z cyfrą solenizantki, ofiarowa- 
na jéj w Butyniu przez Radziwiłła. Z dwóch stron lustrzanćj tafli, na 
którćj pomieszczała się piramida, stały w ogromnych nieoszacowanćj 
wartości wazach japońskich bukiety z naturalnych kwiatów, przywie- 
zione z Łóz przez Lercana. Na bukietach jaśniejszemi kwiatami uło- 
żona była cyfra solenizantki. Dalćj za bukietami na lewo i na prawo 
stały dwie srebrne fontanny, także na lustrzanych podkładach, wyrzu- 
cające w górę wodę różaną, napełniającą całą salę swym zapachem. 

Pamiętam doskonale kształt tych dwóch fontann. Były to jakby 
sześciokątne studzienne cembrowiny, stojące na czterech małych cen- 
taurach, zastępujących nóżki; ze środka tych cembrowin wznosił się 
słupek z dwoma misami, przytwierdzonemi na nim jedna nad drugą. 
Pierwsza od dołu była większa, druga w górze mniejsza, pośrodku któ- 
rój był amorek, siedzący na łabędziu i podnoszący dziób jego do góry, 
z dzioba tryskała w górę woda, formując kaskadę. Na brzegu cembro- 
win wspierały się na ogonach cztery syreny, lejąc przez trąby trzymane 
w ustach wodę do pierwszćj misy. Woda, kaskadą z dzioba łabędzie- 
go, padała na mniejszą misę, z tćj na większą, z którćj napowrót wyle- 
wała się przez brzegi do cembrowin. 

Na obydwóch końcach stołu stały z jednćj strony starożytna świą- 
tynia, a na drugim kiosk chiński, te same co były w Butyniu. Ponie- 
waż zrobione były z krystalizowanego cukru, każda więc krupka eukro- 
wa świeciła tęczowemi blaskami brylantu, od czasu do czasu ciskając 
iskry, to tóż stały one jakby w ogniu. 

Między bukietami kwiatów gęsto ustawionemi, stały wysokie 
świeczniki o kilkunastu ramionach, które unosili w górę stojący w roz- 
maitćj postawie rycerze i boginie. Prócz tego, były jeszcze ogromne 
misy kryształowe, pełne rozmaitych owoców. Misy te spoczywały na 
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głowach różnych grup mitologicznych, albo zwierząt ulanych ze srebra 
lub bronzu, a rznięte przez znakomitych włoskich rzeźbiarzy. Przed 
każdóm nakryciem stały rozmaitych rozmiarów i kształtów kielichy, 
między któremi najpiękniejsze były puhary z włoskiego kryształu szli- 
fowanego, osadzone na rozmaitego rodzaju figurkach srebrnych rzeżbio- 
nych, przedstawiających bogów Olimpu. Naprzeciw zagięcia w pół- 
okrąg podkowy, w środku którćj siedziała pani marszałkowa, wysoko 
na galeryi umieszczona była muzyka wiśniowiecka, grająca rozmaite 
sztuki przez ciąg obiadu. W sali roiło się od służby mniszchowskićj 
i radziwiłłowskićj, która się tak cicho przesuwała, jakby jakie cienie 
na polach Elizejskich. 

Jak długo trwał obiad, nie pamiętam, gdyż zapatrzony byłem 
w zastawę stołu, straciłem rachunek czasu. A mogłem się doskonale 
temu wszystkiemu przypatrzyć, siedząc obok mojćj matki, która była 
czwartą z kolei po prawćj stronie pani Mniszchowćj. 

Po obiedzie, spalono fajerwerk nad Horyniem: były snopy iskier 
lecące w powietrze, bukiety jakby z kwiatów, nad któremi unosiła się 
cyfra solenizantki, młynki ogniste, świćce rzymskie, nakoniec ognie 
bengalskie. Wszystko to przedstawiało się bardzo wspaniale z okien 
zamkowych. 

Nakoniec zaczęły się tańce, ale tych już zupełnie nie pamiętam, 
śpiącego zawieziono mnie do kwatery. Na drugi dzień, po przebudze- 
niu się, niezmiernie żałowałem upłynionego dnia, myśląc ciągle tylko 
o aniołku schodzącym z nieba, łamiąc sobie nad tém głowę, jak 
się on tam dostał i co tam mógł robić? 

Rodzice moi zostali dnia tego jeszcze na śniadaniu w zamku, ja 
zaś z moją siostrą wróciliśmy do domu pod opieką naszćj panny słu- 
żebnej. 

O księciu Dominiku Radziwille słyszałem późnićj, że z żoną swą 
Mniszchówną żył tylko przez czas swego pobytu w Wiśnioweu i cho- 
ciaż ją wprowadził do Nieświeża z wielką paradą, od razu jednak prze- 
znaczył jćj zupełnie odrębną część zamku, sam zaś zamieszkał z dawną 
swą faworytą Morawską, z którą się późnićj ożenił, rozwiódłszy się 
z Mniszchówną, lecz i ta prędko po rozwodzie wyszła za swego kamer- 
dynera, Duval'a, któremu późnićj Cesarz Aleksander I nadał tytuł hra- 
biowski, nazwawszy go hrabią Demblińskim, od majątku Mniszehów, 
Demblina. 

Z Karolem Mniszchem często się późnićj widywałem w Krzemień- 
cu dlatego, że kiedy skończyłem lat ośm, ojciec mój umówił niejakie- 
go Kuchcickiego, ucznia 6-éj klasy szkół krzemienieckich, aby przez 
czas wakacyjny przygotował mnie do pierwszćj klasy. Siostrę zaś 
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moją starszą odwieziono na pensyę sławaćj pani Magnusowćj także 
w Krzemieńcu. A 

Były to właśnie czasy, kiedy Krzemieniec zaczynał już świetnieć 
swemi zakładami naukowemi, gdyż starania wiekopomnego Tadeusza 
Czackiego, starosty nowogrodzkiego, usilnie wytężone były ku temu, 
aby szkoły krzemienieckie podnieść jak tylko można najwyżćj, czego 
tóż dokazał ten wielki mąż; nieszczęściem, żył za krótko. 

Czacki pierwszy wybudował sobie dom w Krzemieńcu, gdzie 
mieszkał z familią, a za jego przykładem pierwsi poszli rodzeni wujo- 
wie mojćj matki, pan szef Józef Drzewiecki i brat jego Ksawery, szam- 
belan. Późnićj bardzo wielu możnych obywateli z Wołynia, Ukrainy 
i Podola zamieszkało w Krzemieńcu z rodzinami dla kształcenia swych 
dzieci. 

Ponieważ dążeniem Czackiego było, aby młodzież, kończąca 
w Krzemieńcu nauki, nabierała jeszcze przytóm wprawy w życiu towa- 
rzyskićm, sposobiąc się na użytecznych i godnych obywateli kraju; by- 
wały w tym celu bale u Czackiego i innych obywateli, na które uczęsz- 
czała ucząca się młodzież, lecz tylko ci, którzy mieli świadectwo od 
profesorów, że są dobrymi i moralnymi uczniami; to tóż trafiało się, że 
młodzieniec, który nie uzyskał świadectwa pilnego ueznia, nie mógł 
znajdować się na balu nawet u swego ojca. 

Stąd między uczniami było ciągłe współubieganie o odznaczenie 
się w naukach i postępowaniu przykładnóm, gdyż profesorowie szkół 
krzemienieckich, jako ludzie prawdziwie uezeni i sumienni, poważnie 
zapatrywali się na naukę w połączeniu ze szkołą życia i na to, jakie za- 
sady młodzieniec ma wynieść ze szkolnćj ławy. Nie téż nikomu nie 
folgowali ani dla imienia, ni téż stosunków. 

Czacki starał się dla swych ulubionych szkół o profesorów zna- 
nych ze swćj uczoności i umiejętności wykładów, którzy przytćm byli 
prawdziwymi przyjaciołmi uczącćj się młodzieży, wykładając nauki 
z prawdziwóm zamiłowaniem i oddaniem się. Więc każdy z uczących 
się widział w profesorze swego prawdziwego opiekuna i przyjaciela, 
karcącego surowo wszelkie przewinienia, lecz sprawiedliwie a po oj- 
cowsku. Ten zaś, który zawinił i stanął przed poważnym areopagiem 
sądzącego profesora, przyjaciela, tak logicznie, szlachetnie i jasno miał 
sobie wykazany swój błąd, że nie mógł się oburzać na wymierzoną ka- 
rę, którą przyznawał za słuszną i zasłużoną, starając się nadal o popra- 
wę. Więc tóż nie dziwnego, że każdy krzemieńczanin, po skończeniu 
szkół wyszedłszy w świat między ludzi, odznaczał się przed innymi wy- 
kształceniem, umiejętnością obchodzenia się z ludźmi, prawością i su- 
miennćm wypełnianiem obowiązków obywatela kraju. A że jest prawdą 
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to, eo tu podaję, to dowiódł tego niemały poczet ludzi, którzy kształcili 
się w Krzemieńcu, zasłużywszy się późnićj chwalebnie piśmiennietwu 
krajowemu i współobywatelom. 

Czacki—jeden, co do gruntu zbadał prawdy pedagogiczne, zastoso- 
wawszy je w zupełności w szkołach krzemienieckich, wytwarzając sto- 
sunek przyjacielski między uczącymi a uezniami, oparty na podstawie 
szacunku należnego uczącemu dla jego nauki, zalet moralnych i osobi- 
stych. Uczeń więc widział w wykładającym przyjaciela i niby dru- 
giego ojca. Bardzo często jedynie dlatego, aby nie robić przykrości 
zacnemu profesorowi, kt”rego szczerze kochał i poważał, starał się ile 
mu sił starczyło uczyć się dobrze i prowadzić moralnie. Największćm 
więc szczęściem było dla ucznia, jeśli profesor zwracał się ku niemu 
z jakićm słowem w czasie lekcyi, lub zdybawszy się w innćm miejscu. 

Po upadku szkół krzemienieckieli, we wszystkich naukowych 
krajowych zakładach przemieniono sposób obchodzenia się z uczącą 
się młodzieżą. Wytworzył się więc najszkodliwszy stosunek między 
uczącym i uczniem—stosunek oficera do żołnierza w szeregu  Nieste- 
ty, jeszcze to i dotąd praktykuje się,a ci, którychby to najwięećj obcho- 
dzić miało, nie zwracają uwagi na zgubne wynikające stąd skutki. 

W tym samym czasie, kiedy ja wstąpiłem do szkół krzemieniec- 
kich, Karol Mniszech kończył je, pamiętał jednak zawsze o znajomości, 
jaką zrobił ze mną w Wiśnioweu; chociaż tak znacznie starszy wiekiem 
odemnie, jednak dawał mi dużo dowodów swćj względności, kupował 
mi zawsze słodycze u roznoszących ciasta i cukry, których pełno za- 
wsze było na dziedzińcu szkolnym. Oprócz tego, każdodziennie chciał, 
abym był u niego. 

Karol Mniszech stał wtedy na kwaterze u Czecha, który, będąc 
dyrektorem szkół, mieszkał w murach liceum; chodząc więc do pana 
Karola, zawsze przechodziłem przez wszystkie dziedzińce lieealne. 
Najczęścićj jednak Mniszech przysyłał po mnie swego kamerdynera, 
który mnie przynosił do niego na ręku, bo chociaż miałem już skończo- 
nych lat ośm, byłem jednak małego wzrostu. 

Pamiętam raz, kamerdyner Mniszcha niósł mnie właśnie do swe- 
go pana, gdy nas spotkał Czaeki na dziedzińcu szkolnym, zwanym „ga- 
leryą”, na którym uczniowie w czasie rekreacyi schodzili się grać 
w piłkę, a był to dzień rekreacyjny. 

Czacki, znając kamerdynera Mniszcha, zapytał go: 

— A kogo to niesiesz? 

— Dziecko zastawey pana marszałka Mniszcha — odpowiedział, 

To się mnie nie podobało, że nazwał mnie „dzieckiem” — więe 
rzekłem: 
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— Ja wcale nie jestem dzieckiem, bo się już uczę gramatyki. 

— A czemużeś pozwolił nieść się, kiedy już gramatyki się 
uczysz? — zapytał Czacki. 

— Bo nie mogłem oprzóć się takiemu dużemu człowiekowi — 
odpowiedziałem. 

Kiedy wracałem od Mniszcha, jużem się nieść nie pozwolił, prze- 
chodzące zaś przez „galeryę”, zastałem tam jeszcze Czackiego, który 
z dziećmi grał w piłkę, zatrzymałem się koło nich. QCzacki mnie spo- 
strzegł i zapytał: 

— A ty umiész grać w piłkę? 

-— Umiem — odpowiedziałem — ale tylko w kaszę — i dostałem 
piłkę z kieszeni. 

Czacki wziął odemnie piłkę i zaczął grać ze mną i z tymi, któ- 
rych już zastałem. 

I odtąd była moja znajomość z wielkim mężem, który mnie za- 
wsze poznawał spotkawszy i witał uprzejmie. 

W rok późnićj, dając mi pochwalny list z pierwszćj klasy do dru- 
gićj, powiedział: 

— Bardzo mało urosłeś ciałem, ale dużo rozumem, — to 
lepićj. 

Jeszcze lat kilka byłem w Krzemieńcu, doszedłem już do klasy 
czwartćj, kiedy w ciągu mojćj bytności w szkołach zaszły wielkie 
zmiany w położeniu majątkowóm mego ojca. 

Rodzice moi na zastawie żyli tak wystawnie, jakby na dziedzicz- 
néj fortunie i to stokroć większćj niźli była w rzeczywistości. Przy- 
tém jeszcze ojciec mój wskutek procesu ze swoim szwagrem, Bejnerem, 
musiał sprzedać dziedziczną wieś swą Zieleniów w powiecie włodzi- 
mierskim, a życie nad możność uszczupliło kapitał zastawny, z którego 
ojciec mój często czerpał. 

W tym samym czasie i Mniszchów fortuna zaczęła chylić się do 
upadku, z przyczyny niezmiernie wystawnego życia za granicą pani 
marszałkowćj, która po wydaniu drugićj córki za Antoniego Jabłonow- 
skiego wyjechała do Paryża i nie myślała już wcale wracać do kraju. 

Jakie więc były dochody ze wszystkich dóbr, uszezuplonych po- 
sagami dwóch córek, szły za granicę na to wystawne życie. Nie było 
więc z czego opłacać procentów od sum zastawnych, opartych na ma- 
jątkach, a dochód z zastawnćj wioski nie wystarczał na życie. 

Miał jeszcze ojciec mój znaczną, bo milionową fortunę, ale ta by- 
ła w procesach, około których niedbale się chodziło. Więc najpierw 
był proces na Litwie z Ordami, naszymi krewnymi, o pozostałą majęt- 
ność, wieś Nowoszyce, w powiecie kobryńskim, po księciu biskupie Œe- 
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drojciu. Fortuna ta powinna była iść na dwie schedy, Raczyńskich 
i Ordów, gdyż dwie siostry rodzone Raczyńskie były: jedna za Ordą, 
druga za Gedrojciem, ojcem biskupa, majątek zaś, który po nim pozo- 
stał, było to wiano Raczyńskićj. Lecz Ordowie, osiedli pod bokiem 
Gedrojcia, korzystając z tego, że ojciec mój mieszkał daleko na Woły- 
niu, po śmierci biskupa zagarnęli majątek samowolnie. Był jeszcze 
drugi proces z księciem Maksymilianem Jabłonowskim o 40,000 duka- 
tów, również o posag Raczyńskićj. 

Mecenasi i palestra brali honorarya, sprawy jednak stały w jed- 
nćj mierze. 

Lecz kiedy już bardzo silnie zaplątały się interesa majątkowe 
mego ojca, wtedy sam on jął chodzić około procesu z Jabłonowskim 
i dwa razy przeprowadził go przez wszystkie instancye, wygrawszy naj- 
zupełnićj we wszystkich. Przysądzono mu od księcia Jabłonowskiego 
całą sumę wraz z prowizyą i kosztami prawnemi, eo wszystko razem 
wynosiło około 1,500,000 rubli, 

Książę Jabłonowski, znalazłszy się w takich terminach, a był już 
drugi raz żonaty z kobićtą wielkićj piękności, pojechał z nią do Peters- 
burga i tam ostatecznie jeszcze podał sprawę na tak zwane „Obszczeje 
Sobranmje”. Przytóm jeszcze uzyskał pozwolenie prezentowania swój 
żony u Dworu. Jabłonowska niezwykłą swą urodą sprawiła wielkie 
wrażenie w czasie prezentacyi. Stało się więc to, co mówi francuskie 
przysłowie: „chercher la femme”. Księżna wyrobiła sobie prywatne 
posłuchanie u cesarza Aleksandra I i kiedy proces przedstawiła na 
ostateczną jego decyzyę, kazał go zniszczyć, z przyczyny prawie stulet- 
niego jego trwania! 

Ale male parta do czarta. Książę Jabłonowski został senatorem, 
a zasmakowawszy w rozkoszach dworskich, nie wracał już do ma- 
jątku, ale osiadł w Petersburgu i zaczął szastać pićniędzmi na lewo 
i na prawo, tak hojnie, że synowi, którego miał z drugiego miałżeństwa, 
zostawił fortunę zupełnie zrujnowaną i odłużoną. Księżna zaś owdo- 
wiawszy wyszła drugi raz zamąż za Kochanowskiego. Syn zaś księcia 
Maksymiliana, chcąc tak żyć wystawnie jak ojciec, nie zważając na to, 
że mu się ledwo dziesiąta część dawniejszćj fortuny ojcowskićj została, 
zaczął hulać jak jego ojciec, a kiedy na wystawne życie dochody z po- 
zostałych majątków nie wystarezały, zaczął szachrować na wszystkie 
strony, okpiwając tak współobywateli, jak i żydów. Skończyło się 
tém, że siedząc w swoim pałacu w Krzywinie, nie miał czego jeść. 
Kredytorowie zaś, a szczególnićj żydzi, nie dawali mu spokoju, rozsia- 
dające się zuchwale na wspaniałych meblach pałacowych, obchodząc się 
przytóm z nim bardzo po grubjańsku... To tóż książę pan zemknął 
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do matki żony, osiadłszy na żoninym fartuszku — jak to się mówi 
trywialnie. 

Po przegranym tak niesprawiedliwie procesie z Jabłonowskimi, 
rodzice moi zostali ostatecznie zrujnowani. Ojeiee mój więc, obliczyw- 
szy się z kredytorami, przekazał długi swe na kapitał ulokowany 
u Mniszchów, z resztkami zaś przeniósł się do powiatu ostrogskiego» 
gdzie wziął dzierżawę. Lecz nie starczyło już na utrzymanie ani mnie, ani 
mojego młodszego brata, Ludwika, w Krzemieńcu, przeto umieszczono 
nas na dalsze nanki w Międyrzecu-Koreckim u Pijarów. Szkoły pijar- 
skie słynęły również dobrą metodą uczenia, jak i starannością patrów 
w nauczaniu, 

Wojna 1812 roku doprowadziła moich rodziców do zupełnćj utra- 
ty majątku. Pozostał jeszcze był znaczny posag mojćj matki, nie wy- 
płacony jćj dotąd, lecz trzeba go było windykować, co było połączone 
z niezmierną trudnością. 

Po ojcu matki mojćj, staroście Czarneckim, została ogromna for- 
tuna. Gdyż oprócz dwóch dużych majątków w powiecie kowelskim, 
miasteczka Stobychwy i wsi Werchów, były jeszcze głębićj na Wołyniu 
w powiecie rówieńskim wsie: Satijów, Diadkiewicze i Michałówka, 
jak równie dwie duże wsie za kordonem w Galicyi. Majątek zaś dotąd 
nie był podzielonym między dzieci pana starosty. 

Tymczasem, brat mojćj matki, Kajetan Czarnecki, w roku 1812 
sztyftował swoim kosztem szwadron kawaleryi, z którym jako oficer 
przyłączył się do 6-go pułku ułanów, który formował hrabia Marcin 
Amor Tarnowski. Koszt poniesiony przez mego wuja na sztyftowanie 
szwadrona ułanów znacznie nadwerężył jego fortunę. 

Po rejteradzie Napoleona z Moskwy, zaczęto konfiskować majątki 
tych wszystkich, którzy mu pomagali. Trzeba więe było zasłonić ma- 
jątek mego wuja. Podjął się tego jego brat stryjeczny, Ludwik Czar- 
necki. Starania te pociągnęły ogromne koszta za sobą. Po otrzyma- 
nćj ogólnćj amnestyi, oddano majątek Kajetanowi Czarneckiemu, ale 
znacznie uszczuplony, raz formowaniem szwadronu, powtóre poniesio- 
nemi rozchodami na osłonięcie majątku od konfiskaty. 

Nakoniec po uspokojeniu się w kraju, nastąpił dział między bra- 
tem i siostrami, szczegóły którego vpuszczam, gdyż wspomnienie ich 
jest mi bardzo przykre z przyczyny wielkich niesprawiedliwości, jakie 
miały miejsce przy dziale. Ojciec mój był bardzo łagodnego charakte- 
ru, każda więc najmniejsza sprzeczka kosztowała go dużo zdrowia, ko- 
rzystano więc z tego, dzielili się tedy szwagrowie, jak im było wygod- 
nićj, bez względu na sprawiedliwość i niezadowolenie moich rodziców. 
Przeznaczono matce mojćj, jako posag, część wsi Szybennćj w powie- 
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cie starokonstantynowskim na Wołyniu. Część ta dostała się memu 
wujowi po generałowćj Prejsowej, Czarneckiej z domu. 

Jak w owych czasach liczono, w części tćj było 30 dusz, bez do- 
mu mieszkalnego i zabudowań gospodarskich. Nie było ich z czego 
postawić, gdyż wieś Szybenna leży w stepowćj, bezleśnćj okolicy 
ukraińskićj. Szybenna, będąc uprzednio własnością generałowćj Prej- 
sowćj, stanowiła jednolitą całość, lecz po jéj śmierci poszła w exdywi- 
zyę między spadkobierców, nie więc dziwnego, że część, która się do- 
stała mojćj matce, będąc oderwaną od ogólnćj całości, nie mogła mićć 
zabudowań folwarcznych, co oczywiście umniejszało jéj wartość; lecz 
dzielący się szwagrowie majątkiem po ojcu méj matki nie chcieli tego 
uwzględnić. Otóż więc cząstka ta była odtąd jedynym funduszem mo- 
ich rodziców. 

Po skończonym dziale, rodzice moi przenieśli się do swego małego 
folwarczku, wyrestaurowawszy jedną chatkę na mieszkanie dla siebie, 
drugą na kuchenkę i piekarnię dla czeladzi, gdyż z bardzo szczupłych 
funduszów, które się im jeszcze z dawnych lat zostały, trzeba było po- 
stawić zabudowania gospodarskie i mnie z bratem w szkołach między- 
rzeckich utrzymać. 

Ojciec mój cierpiał wiele przy zmianie losu, który go pozbawił 
dużo wygód codziennych, do których był przyzwyczajony od dzie- 
ciństwa. 

Ziemia w Szybennćj rodziła jak dziewicze stepy amerykańskie, 
gdyż na morgu nigdy mnićj nie stawało, jak kóp dwanaście, a hardzo 
często i piętnaście ogromnego snopa, tak że w przecięciu kopa źle wy- 
dawała, czy pszenicy czy żyta, jeśli omłot był w półtora korca. 

Ale cóż stąd? — kiedy w te czasy, o których tu piszę, nie było 

prawie żadnego handlu zbożem w okolicach Szybennćj. Do miejsc 
ruchliwych było daleko, a dostawa do nich była trudna z przyczyny 
niezmiernie złych dróg. To téż korzec żyta nigdy nie płacił się drożćj, 
jak pięćdziesiąt groszy, korzec pszenicy pół rubla, a już worek owsa, 
prawie w półtora korca, dwadzieścia groszy! Więc chociaż na łanie 
stawało zawsze do 1,000 kóp krescencyi, nieraz i więcćj, jednak do- 
chód z majątku był tak mały, że ledwie wystarczał na niezbędne po- 
trzeby, i to jeszcze przy największćj oszczędności. 

Przy takićm położeniu majątkowóm nie mogliśmy ostatecznie 
szkół ukończyć, gdyż na wpisowe ani na utrzymanie nas w Międzyrze- 
cu-Koreckim nie starczyło, powróciliśmy więc z bratem do domu. Ja 
przeszedłem sześć klas, a mój brat Ludwik ledwo cztery. 

W domu, aby nie zapomnićć tego, czegośmy się uczyli w szkołach, 
jak również i dla wprawy w języku francuskim, zaczęliśmy chodzić na 
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lekcye do niejakiego Winninga, którego sąsiad nasz Kwiatkowski trzy- 
mał dla swego syna. Za te codzienne lekeye rodzice moi płacili rocznie 
sto złotych! 

Winning ten był to Szwajcar, człowiek już nie młody, bardzo 
uczony. Ożenił się już w kraju z jakąś bićdną dziewczyną niższego 
pochodzenia, lecz bardzo piękną i młodą, która wyszła za starego Win- 
ninga jedynie dla zrobienia dobrćj partyi. 

Ja i kolega mój Kwiatkowski Konstanty, syn Fabiana, mieliśmy 
wtedy po lat ośmnaście, więc jako młodzi i weseli płataliśmy figle sta- 
remu Wiuningowi, pewni zawsze będąc, że to nam ujdzie bezkarnie, 
mając silną protekcyę w samćj pani. Po każdym spłatanym figlu, koń- 
czyło się zawsze tóm, że za wstawieniem się samćj pani za nami, nie 
my Winninva, lecz on nas przepraszał. Winning nie mógł się nigdy 
nauczyć dobrze mówić po polsku, więc téż często z jego przekręconćj 
mowy śmieliśmy się serdecznie. 

W Szybennćj, jako ogromnćj kolokacyi, było kilkanaście rozmai- 
tych dworków, a że to wszystko byli współsukcesorowie po generało- 
wćj Prejsowćj, powinowaci między sobą, więc pomiędzy dworkami 
trwały ciągłe stosunki dość przyjazne. Zawsze z wiosną, jak tylko się 
ociepliło, zbićrała się młodzież z okolicznych dworków, urządzając roz- 
maite, nawet dość odległe spacery, na których zwykle bie..ano, śpiéwa- 
no, a często bardzo i tańczono na murawie. Otóż raz, powracając z ta- 
kiego spaceru, zaprosiliśmy do siebie na kolacyę starego Winninga, 
który tym razem brał udział w naszćj zabawie. A że stary, chociaż 
szkaradnie mówił po polsku, zawsze jednak popisywał się jego znajo- 
mością, więc i teraz zaczął w nim rozmowę, dopełniając gestami słów, 
których mu brakło. 

Po zwyklćm przywitaniu, matka moja, chcące zrobić Winningowi 
przyjemność, zapytała go po polsku: 

— Czemu to pan Winning nigdy nie chodzi na spacer ze swo- 
ją żoną? 

— Moje szonko ne może tera chodzić — odpowiedział Winning — 
kdysz on pelny jest, a my tak pręko begaj, begaj— dodał, pokazując na 
nas i sam zaczął biegać po pokoju, udając nasze ruchy. 

— A kiedyż żona pańska spodzićwa się słabości?—znowu spyta- 
ła moja matka, gdy się stary trochę uspokoił. 

— Jakie slabości? —krzyknął Winning—Boże bruń! moje szonko 
jest zupelne struf, on tylko będzie mial pręko boże cele! 

Tu już nie mogliśmy wytrzymać i zaczęliśmy się śmiać aż do łez. 
Winning zaś wodził po nas ździwionym wzrokiem, nie pojmująe z cze- 
go się tak mocno śmiejemy. Dopiéro gdy już śmićch uspokoił się nie- 
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co, wytłómaczyliśmy mu to, co powiedział, i on tóż zaczął wtedy śmiać 
się ze wszystkimi. Nie to jednak nie pomogło, zawsze bowiem wypla- 
tał niestworzone rzeczy. 

Szybenna była to ogromna wieś, która wedle owoczesnego obli- 
czania wielkości zawićrała dwa tysiące dusz, —mając przeszło siedmset 
osad włościańskich, — przedzielona dwoma ogromnemi stawami i gro- 
blami, formowała niby trzy wsie. 

Spadkobierców po Prejsowćj było dużo, lecz niektórzy z nich od- 
razu pozbywali swoje cząstki sąsiadom. W tym czasie, kiedy moi ro- 
dzice zamieszkali w Szybennćj, zostały tylko następujące schedy. 

Wjeżdżając do wsi od strony miasteczka Białozórki, gdzie był 
nasz parafialny kościół, pierwsza część była nasza, dalćj Olszańskich, 
Ojrzyńskich, Teleżyńskiego, późnićj kilka razem części nabytych przez 
Fabiana Kwiatkowskiego od kilku sukcesorów, następnie część Cho- 
mentowskich, Ostrowskich, na ostatku największa Kuczyńskich, którzy 
tu nie mieszkali, mając ogromne dobra za Bugiem. Osadzili w nićj 
tylko niejakiego Kobylańskiego, który ich kradł niemiłosiernie, żyjące 
jak na swoim własnym majątku. Kuczyński nigdy tu podobno nie był 
i nie wiedział, eo ma. Kobylański więc posyłał swemu pryncypałowi 
to, co mu z nosa spadło, ale za to w Szybennćj żył wspaniale, wypra- 
wiając częste hulanki, na które spraszał sąsiadów. Główną sprężyną 
tych wszystkich zabaw była sama pani Kobylańska, która bardzo lu- 
biła bawić się i stroić. 

Wszyscy mający swoje cząstki w Szybennćj byli swoi i powino- 
waci między sobą, z wyjątkiem jegomość panów rządey Kobylańskie- 
go i sprawnika od wyborów Kwiatkowskiego Fabiana, który, jak to już 
powiedziałem, ponabywał od bićdniejszych spadkobierców ich cząstki 
za bezcen prawie, czyhając przytćm na innych potrzebujących grosza, 
którym sam ofiarowywał się z usługami, rozumić się za dobre procenta, 
aby późnićj mógł nabyć cząstkę napół darmo. 

Ten Kwiatkowski był to, jak mówiono, wychrzta, syn cyrulika, 
który wynalazł jakieś zbawienne pigułki, leczące niby bez wyjątku 
wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne choroby. Pigułki te poszły mu rę- 
ką, zrobił więc duży majątek, który przekazał swemu synowi Fabiano- 
wi. Sekret więe przyrządzania tych cudownych pigułek posiadał i syn, 
rozprzedając je z równóm powodzeniem, jak i nieboszezyk tatuś 
cyrulik. 

Z częścią Kwiatkowskiego graniczyła część Teleżyńskiego, którą 
Kwiatkowski bardzo pragnął nabyć, gdyż obadwa dworki stały na jed- 
nym dziedzińeu, oddzielone od siebie tylko niewysokim parkanem. 
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Teleżyński nie mieszkał w Szybennćj, gdyż włóczył się gdzieś 
z wojskiem Napoleona I-go po wszystkich ziemiach i morzach, długo 
nie było go w kraju; tymczasem Kwiatkowski postarał się, że mu odda- 
no w administracyę cząstkę Teleżyńskiego, oprócz tego okazał się ja- 
kiś niedobór podatkowy za uprzedniego opiekuna, który zapłacił swe- 
mi pićniędzmi, a że był sprawnikiem starokonstantynowskim łatwo mu 
to przyszło. Miał przytóm niby i tę zasługę, że ratował majątek sąsia- 
da od sprzedaży i uprzednich nieuczciwych rządów. 

Nakoniec po długićj niebytności w kraju, wrócił Teleżyński; 
Kwiatkowski obchodził jego przybycie wspaniałym obiadem, na który 
sprosił wszystkich sąsiadów. Przy obiedzie częstował najlepszemi wi- 
nami i staiemi nalówkami, wnosząc częste toasty za zdrowie Teleżyń- 
skiego. Oprócz talentu robienia cudownych pigułek, wedle ojcowskie- 
go przepisu, Kwiatkowski posiadał również i talent do muzyki. Więc 
też po obiedzie, cały wieczór grał Teleżyńskiemu na angielskiej gita- 
rze, naostatek zagrał na skrzypcach jakiegoś wyśmienitego poloneza, 
w przestankach wychwalając waleczność Teleżyńskiego. Słowem, jak 
mógł, starał się zaskarbić łaski przybyłego dziedzica. 

Tymczasem Teleżyński, słuchając pochwał i muzyki, dla animu- 
szu, ciągnął kielich za kielichem, przyjmując dość ozięble nadskakiwa- 
nia i komplementa. Lecz kiedy mu już dobrze we łbie zaszumiało, 
wstał z krzesła i podszedłszy do Kwiatkowskiego, zrobił srogą minę 
i krzyknął: 

— Słuchajno, żydku, czy nie masz ty do mnie jakiego paskudne- 
go interesu, że tak mnie podejmujesz? 

Przy Teleżyńskim zaraz stanął Ojrzyński. Byłto człowiek chy- 
try i zły, podstępny, przytćm miał bardzo wiele złośliwego dowcipu, 
nawet nie proszony zjawiał się zawsze na każde zebranie, gdzie można 
było najeść się i wypić. Nie cierpiał zaś Kwiatkowskiego, gdyż ten 
odmawiał mu zawsze pożyczek pićniężnych. Widząe więc przestrach 
pana Fabiana na takie dictum acerbum Teleżyńskiego, popatrzał na 
niego z ironią i rzekł, śmiejąc się: 

— Ą eo, panie Fabianie, widać nie darmo kapitan zwiedził tyle 
obeych krajów, kiedy odrazu poznał człowieka. Tak, kochanku— do: 
dał — chcesz się naprzód wykręcić sianem z admibistracyi, a późnićj 
nabyć majątek za psie pićniądze. Ale nie z tego nie będzie! A roze- 
śmiawszy się w głos, wykręcił się na pięcie i odszedł. 

Teleżyński zaś pomiarkował się i tego wieczoru skończył na tóm 
jędnóm zapytaniu. Kwiatkowski zaś ochłonąwszy ze strachu, jakim 
napełniło go odezwanie się Teleżyńskiego, przestał grać, wstrzymał się 
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od komplementów, nie dolówał już wina, dowiedziawszy się od jednego 
z gości, że Teleżyński po pijanemu jest wielki awanturnik. 

Późnym już wieczorem goście się rozeszli, a Teleżyński, jakby 
nie wiedząc, że część jego jest w administracyi, zaraz swój rząd za- 
prowadził, ekonoma z ręki Kwiatkowskiego wypędził i sam zaczął go- 
spodarować, 

A że Kwiatkowski bał się trochę Teleżyńskiego, a przytém jesz- 
cze zajęty był urzędowaniem, nie bardzo więc dochodził swych praw, 
zdaleka omijając dworek kapitana, jeździł więc w powiat na rozmaite 
sprawy jako sprawnik, a Teleżyński tymczasem gospodarował na czę- 
ści po swojemu. 

U Teleżyńskiego, który lubił dobrze jeść a lepićj jeszcze wypić, 
ciągłe były poczęstunki i zebrania. QOjrzyński więc nie wychodził 
prawie od niego, pomagając do wypitki i jedzenia, grając przy Tele- 
żyńskim rolę błazna, ot wisiał przy nim jak pieczeniarz. Ojrzyńskie- 
go wszyscy unikali, jako człowieka złego, brat rodzony niechętnie go 
nawet przyjmował u siebie, a żyć nie miał z czego, gdyż majątek swój 
przehulał nic więc dziwnego, że zastrzągł przy Teleżyńskim, 

Nie wiem dziś, dlaczego Ojrzyński przezwał Kwiatkowskiego 
„Mochamedem”. A była jeszcze w Szybennćj i druga osobistość, do- 
któr Moszomański, którego Ojrzyński również nie lubił, przezwawszy 
go „osłem”—więc téż i temn przycinał przy zdybaniu. 

Otóż raz, kiedyśmy się zebrali na pierwszy dzień Bożego Naro- 
dzenia w kościele w Białozórce, Ojrzyński zobaczył stojących razem 
przed kościołem, do którego podobno i nie wchodzili, Kwiatkowskiego 
i Moszomańskiego, napisał na nich czterowiersz, który dedykował Te- 
leżyńskiemu: 

Mochamed i Moszomański 
Przybyli przed przybytek Pański 
I stanęli oba społem, 

Jak w Betlehem osioł z wołem. 


Wierszyki te szeroko rozeszły się po okolicy, a to dlatego, że 
w ogólności nie lubiono Kwiatkowskiego. 

Kwiatkowski tymczasem na wąs motał, dodawał sobie otuchy jak 
mógł, podniecając swoją odwagę rozmaitemi odbywanemi ze sobą mo- 
nologami, wmawiając w siebie, że się Teleżyńskiego nie boi i raz prze- 
cie musi z nim skończyć, albo nabyciem jego cząsteczki, lub żąda- 
niem zwrotu należności. Pewnego więc dnia, nabrawszy odwagi, wy- 
brał się w odwiedziny do Teleżyńskiego, a było mu niedaleko, przelazł 
przez nizki parkan, oddzielający podwórko od podwórka i wszedł do 
dworku; ale zaraz z progu chciał zemknąć, ujrzawszy Teleżyńskiego 
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już podehmielonego, siedzącego przy śniadaniu z Ojrzyńskim i zapom- 
niawszy o swćm tak twardćm postanowieniu stanowczego skończenia 
interesu. Ale zemknąć nie miał już ezasu, gdyż w tćj samćj chwili, kiedy 
otwićrał drzwi do pokoju, spostrzegł go Teleżyński, a wyskoczywszy 
z za stołu, uchwycił gościa pod rękę i usadowił obok siebie, przy stole 
zastawionym obfitém śniadaniem. ała baterya pełnych butelek wina 
i różnych nalewek stała w końcu stołu, kilka z nićj butelek było już 
opróżnionych, lecz zostawało jeszcze dużo nie zaczętych. 

— Dobrze, że przyszedłeś, kochany sąsiedzie — rzekł Teleżyń- 
ski — siadaj i pożywaj, co Bóg dał. Pożegnalne to śniadanie — do- 
dał — muszę jechać w powiat ostrogski. Myślę tam stale zamieszkać 
u krewnych. 

-— Dobrze więc trafiłem — odpowiedział Kwiatkowski — przed 
wyjazdem pana kapitana musimy stauowczo pomówić o naszym in- 
teresie. 

— Nie nie wiem, o jakim to interesie, panie sprawniku? — zapy- 
tał Teleżyński. — Zdaje mi się, że ja nie mam żadnych interesów 
prawnych? 

— Wszak ci kiedyś mówiłem, kapitanie — odezwał się Ojrzyń- 
ski,—że chce od ciebie nabyć twoją część, byle za wpół darmo. 

— Zapewne, że nie drogo—rzekł Kwiatkowski, —ale nim to na- 
stąpi, proszę pana kapitana wrócić mi zapłacone za niego zaległe po- 
datki, za które oddano mi w administracyę pańską część, którą pan sa- 
mowolnie odebrałeś odemnie. 

— Któż aspana prosił, do kroćset dyabłów, — huknął Teleżyń- 
ski—abyś za mnie płacił jakieś tam rekwizyta! Ja nie prosiłem, więc 
majątek jako swój odebrałem i wszedłem w jego posiadanie i basta! 
Proszę pana sprawnika nie wyjeżdżać do mnie z podobnemi pretensya- 
mi, bo możemy się pogniówać! Bo ja, do stu tysięcy bomb i kartaczy, 
nie żartuję! — Słyszysz, panie sprawniku!? 

Powiedziawszy to, podniósł w górę szklankę pełną nalówki i krzy- 
knął: „Zdrowie pana sprawnika!? —i wychylił ją duszkiem. 

— No, a teraz musisz mu podziękować, panie Fabianie, że pili- 
śmy twoje zdrowie — rzekł Ojrzyński, podając Kwiatkowskiemu pełną 
szklankę nalówki. 

Kwiatkowski mały, chudy, nigdy nie nie pił, a jeśli był już do tego 
zmuszony, to pił jakby kosztując tylko. Teraz również wzięty we dwa 
ognie, a sądząc, że mu to pomoże do interesu, wziął szklankę z rąk Oj- 
rzyńskiego i zaczął pomału kosztować. 

Tymczasem Teleżyński i Ojrzyński wypróżniali butelki jedną po 
drugićj, dolówając sobie wzajemnie. 
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Kwiatkowski wykosztowawszy do dna swoją szklankę i nabraw- 
szy animuszu od wypitćj nalówki, stawiając ją próżną na stole, rzekł 
z wielką flegma, dobitnie wymawiając każde słowo: 

— Już to powiem otwarcie panu kapitanowi, że nie pojedziesz 
pan stąd, nie ukończywszy ze mną Lajt mówię panu stanowczo, że 
odjechać nie pozwolę. 

— Coo? nie pozwolisz? nie ROBIA — zawołał Teleżyński. — 
Hej, Maciek!—krzyknął na sługusa—zaprzęgaj konie! tylko duchem! 

— Powiadam panu — mówił daléj Kwiatkowski, — że pana nie 
puszczę i sam stąd nie wyjdę, aż skończę interes. 

— (o? nie puścisz? nie wyjdziesz? — wrzasnął kapitan. — Panie 
Ojrzyński! — zawołał, zrywając się od stołu — wyrzuć pan tego żydka 
za parkan! 

Ojrzyński tego tylko czekał, a że był chłop silny, jak Samson, 
chwycił więc Kwiatkowskiego jedną ręką za kołnierz, drugą za pludry, 
podniósł w górę jak kota, a wyniósłszy z pokoju, przerzucił na drugą 
stronę parkanu. 

Szezęściem dla Kwiatkowskiego, że przeleciawszy przez parkan 
jak piłka, upadł po drugićj stronie na stos gnoju wyrzuconego z jego 
własnćj stajni; gdyby nie to, mógłby się był zabić na miejscu, z takim 
impetem leciał na drugą stronę. 

Kwiatkowski wstał, a obmacawszy się, że mu się nic nie stało, 
zaczął za parkanem łajać od ostatnich słów Teleżyńskiego i Ojrzyń- 
skiego. 

— Ha, łajdaki! — krzyczał — nie daruję ja wam tego! Napiszę 
raport do gubernatora, że Teleżyński powróciwszy za amnestyą do 
kraju, nie szanuje urzędników i bunt przeciw nim podnosi. 

— (o? napiszesz raport? — krzyknął Teleżyński, stojąc już do- 
brze pijany po drugićj stronie parkanu. — Poczekajże, ja cię nauczę! — 
A wbiegłszy do dworku, schwycił pałasz ze ściany, zawsze wiszący 
nad jego łóżkiem, wyskoczył na dziedziniec. 

— Do ataku! marsz! —krzyknął do Ojrzyńskiego. 

Ojrzyński, nie mając drugićj broni, tylko grubą laskę czereśniów- 
kę, z którą zawsze chodził, schwyciwszy ją do ręki, pośpieszył za Te- 
leżyńskim. 

Obaj napastnicy momentalnie znaleźli się za parkanem, tuż przy 
Kwiatkowskim, który, ujrzawszy przy sobie Teleżyńskiego z gołym 
pałaszem, nie mając już czasu schować się do domu, jednym susem 
wskoczył do otwartćj wozowni i po stojących tam saniach wdrapał się 
na banty. 
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Teleżyński silnie pijany, nie spostrzegł co się stało z Kwiatkow- 
skim—krzyknął więc do Ojrzyńskiego: 

— A co? gdzie nieprzyjaciel? rejterował? co? 

Ojrzyński, który pił jak gąbka, nigdy nie tracąc przytomności, 
widział, jak Kwiatkowski przyciskał się do banty, chcąc się uczynić 
niewidzialnym, ukazując więc go Teleżyńskiemu: 

— Ot, tam! — rzekł — skrył się za wały! — a złożywszy się do 
Kwiatkowskiego swą grubą lagą, jak ze strzelby, krzyknął: 

— Złaż! bo strzelę! 

A że u stracha wielkie oczy, Kwiatkowski był najpewniejszy, 
że widzi do siebie wymierzoną lufę, chcące więc zasłonić się ręką od 
strzału, puścił bantę, za którą się trzymał i upadł w sanie pod nim 
stojące. 

Teleżyński, zobaczywszy go padającego z góry, rzucił się do nie- 
go z pałaszem, krzycząc co sił: 

— Bij! zabij! 

Kwiatkowski chociaż mocno się potłukł padając, jednak jednym 
susem wyskoczył z sani przed takim ostróm natarciem i dalćj w nogi, 
Teleżyński za nim, Kwiatkowski chciał zemknąć przez otwarte drzwi 
wozowni, ale we drzwiach natknął się na Ojrzyńskiego, który znowu 
złożył się do niego swą czereśniówką, Kwiatkowski rzucił się w bok, 
lecz natrafił na dyszel od bryczki, a że był chudy i lekki, czując pogoń 
za sobą, skoczył jak zając przez dyszel, Teleżyński zaś gruby, a przy- 
tém pijany, nie mógł tak samo skoczyć, chcące się zaś dostać do Kwiat- 
kowskiego, zaczął przełazić pod dyszlem. Rozpoczął się więc taniee 
między powozami. Kwiatkowski zmykał, przeskakując przez dyszle, 
Teleżyński zaś gonił przełażąc pod niemi. Nakoniec Kwiatkowski dru- 
gi raz skoczył do drzwi, widząc w ucieczce jedyne zbawienie, lecz sko- 
ro się do nich zbliżył, Ojrzyński uchwycił go za kołnierz, wołając do 
Teleżyńskiego: 

— Kapitanie, pośpieszaj! nieprzyjaciel wzięty! 

Kwiatkowskiego zimny pot oblał, struchlał. Tymczasem Tele- 
żyński przełażąc pod ostatnim dyszlem, zaplątał się i upadł, nie mogąc 
się podnićść, zmęczony pogonią i obezwładniony szumiącą mu w głowie 
wypitą nalćwką. Dosłyszawszy jednak wołanie Ojrzyńskiego, krzyk- 
nął z pod dyszla, leżąc na ziemi: 

— Żydku, proś pardon! bo zabiję! 

Kwiatkowski, który ze strachu zupełnie stracił przytomność, 
usłyszawszy groźne wołanie Teleżyńskiego, pada na kolana przed Oj- 
rzyńskim, krzycząc: 

— Pardon! pardon! daruj życie, kapitanie! 
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— Nie daruję! nie daruję! —wołał Tełeżyński, szamocząe się pod 
dyszlem, a widząc, że nie może wstać: — Hej! pomóżcie mi kto wyleźć 
z tćj fortecy! krzyknął ani rusz nie mogę się wygramolić! 

Po ostatnićm odezwaniu się Teleżyńskiego, szamoczącego się pod 
dyszlem, między widzami, którzy zebrali się na hałas, jakiego narobili 
dwaj zapaśniey, rozległ się szalony śmiech, ani chwilę nieustający. 

Tymczasem na ratunek Kwiatkowskiemu zjawił się brat Ojrzyń- 
skiego, a wyłajawszy brata za podobny żart, podniósł z kolan zmar- 
twiałego ze strachu Kwiatkowskiego i odprowadził go do domu. Dru- 
dzy zaś rzucili się do Teleżyńskiego, a wyciągnąwsży go z pod dyszla, 
odprowadzili do dworku. 

Kwiatkowski z przestrachu dostał gorączki i parę tygodni przele- 
żał w łóżku, Teleżyński zaś po swym bohaterskim wysiłku spał tylko 
dwadzieścia cztery godziny. 

Pan Fabian jednak nie dał za wygranę; wyzdrowiawszy, nie prze- 
stał przemyśliwać nad sposobem, jakby nabyć część Teleżyńskiego. 
Wziął się na koncept, obrócił w żart całe zajście, a ponieważ Teleżyń- 
ski lubił hulać, a dochód z części nie wystarczał, Kwiatkowski zaczął 
mu pożyczać małemi sumkami, ale na dobre procenta, pożyczki te pręd- 
ko dopełniły wartości szacunkowćj i Kwiatkowski zabrał cząstkę, a Te- 
leżyński wyniósł się do drugiego majątku, który miał w Łuekićm. 

Prędko po wyjeździe Teleżyńskiego jeszcze jedna cząstka w Szy- 
bennćj przeszła w obce ręce. Była to cząstka najbliższego naszego są- 
siada i krewnego, Olszańskiego. Ten, przemieszkawszy prawie całe 
życie przy swoim wuju, panu staroście Czarneckim, a moim dziadku, 
towarzyszył mu z początku w konfederacyi Barskićj, późnićj w powsta- 
niu Kościuszkowskićm, a straciwszy cały swój majątek, osiadł przy 
nim w Stobychwie, gdzie polował i pił. 

Po emigracyi pana starosty, ożeniwszy się osiadł w Szyhennćj na - 
cząstce, którą otrzymał z działu po jenerałowćj Prejsowćj. Ale nie 
umiał gospodarować, polował tylko jak dawnićj, trzymał dużo chartów 
i koni, nie myśląc wcale o tém, że trzeba będzie wyposażyć jeszcze 
z téj samćj cząstki i dwie siostry, gdyż majątek, jaki dostał się rodzeń- 
stwu po śmierci ojca, stracony był w ostatnich zamieszkach krajowych. 
Za cały więc fundusz została ta jedna cząstka w Szybennćj. Tymeza- 
sem dzieci sióstr podorastały, zaczęto się dopominać o posag, a tu nie 
było z czego oddać. Jakoż w tym samym czasie zjawił się w Szyben- 
nćj niejaki Grabowskij, dymisyonowany urzędnik komory celnćj. Otóż 
ten Grabowskij wziął w dzierżawę część Olszańskiego, przyjąwszy na 
siebie spłatę sióstr jego. Olszański zaś wyjechał gdzieś w świat. 
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Co się z nim dalćj stało, nie wiem, wspomniałem jedynie dlatego 
onim, że z owym Grabowskim przyjechał do Szybennćj Franciszek 
Widawski, późniejszy mój szwagier. 

Widawski pochodził z wielkiego księstwa poznańskiego, z okolie 
Gniezna. Po ostatnich wypadkach krajowych rząd pruski skonfisko- 
wał majątek jego ojeu, Widawscy więc zostali prawie bez sposobu do 
życia. Brat samćj pani Widawskićj z poznańskiego pojechał do Pe- 
tersburga szukać karyery, dostał się na Dwór, gdzie dosłużył się rangi 
jenerala „garderobnego.” Dowiedziawszy się o położeniu siostrzeńca 
wezwał go do siebie. A że Widawski otrzymał staranne wychowanie, 
znał kilka języków, przytóćm był zgrabny i bardzo przystojny, podobał 
się wujowi jenerałowi, który obiecał się zająć jego losem. W tym cza- 
sie właśnie robiono przygotowania do wojny z Napoleonem I, formowa- 
no pułk kawaleryi pod nazwaniem: „Wołontarnyj gwardiejskij kaza- 
czyj”, wuj więc jenerał umieścił w nim siostrzeńca. 

Mundur pułku był ładny, pąsowy, haftowany złotem, podobał się 
więc młodemu człowiekowi, który przywdział go z przyjemnością. 
Umundurowanie siostrzeńca tanio przyszło jenerałowi, gdyż jako „gar- 
derobnyj jenerał” posiadał ogromny zapas starych szarf, mundurów, 
srebrnych ostróg, więc z tćj starzyzny dał wyprawę Widawskiemu, 
oprócz pieniędzy, gdyż skąpy był jak kardynał Fesch. Obiecał tóż 
protegować siostrzeńca, a że nie był żonatym, więc i uczynić jedynym 
spadkobiercą. 

Tymczasem zaczęła się wojna z Francyą. Widawski ze swoim 
pułkiem przeszedł przez Niemcy, Włochy, późnićj był w Paryżu z cesa- 
rzem Aleksandrem I, jako oficer subaltern gwardyi kozaków. 

Ale nim się wojna skończyła, wujaszek jenerał poszedł do Abra- 
hama na ciepłe piwo, majątek zaś, który miał w gotowiźnie, faworyty 
jeneralskie rozchwytały. Widawskiemu więc nie się nie dostało. 
Tymczasem po powrocie z wojny trzeba było jakoś przyzwoicie się 
ogarnąć, gdyż mundur się podnosił i konik się zjeździł, a tu nie było 
z czego pociągnąć; przytóm życie w Petersburgu niezmiernie drogo ko- 
sztowało, na to wszystko żołd oficerski nie wystarczał. Poradzono mu, 
aby wziął dymisyę i podał się na służbę przy komorze pogranicznćj. 
Tak też zrobił, a jako znającemu dobrze języki i oficerowi gwardyi, da- 
no mu dobrą posadę w Kurlandyi, gdzie poznał się ze wspomnianym 
Grabowskim, który był nadzorcą okręgu celnego, gdzie przeznaczono 
Widawskiego. 

Otóż ten Grabowskij tak potrafił oplątać Widawskiego, człowieka 
prawego, że ten nie domyślając się nawet niczego, pomagał bezwiednie 
Grabowskiemu do rozmaitych nadużyć celnych, z których jedynie 

T. II. Z. II. 1898. 22 


380 ARRAL 


Grabowskij ciągnął grube korzyści i udało się mu zebrać gruby ka- 
pitał. ; 

Z obawy, aby opatrzywszy się nie pociągnięto go do odpowie- 
dzialności za nadużycia, podał się do dymisyi, zmykając z Kurlandyi 
jak można najdaléj—tym sposobem zabił się aż na Ukrainę do Szyben- 
néj, zabierając z sobą Widawskiego. 

Ale ucieczka ta na nie się nie zdała, gdyż następca Grabowskie- 
go, znalazłszy jakieś niedokładności w pozostawionych mu rachunkach, 
zapozwał go przed sąd. Wywiązał się z tego długotrwały proces. Po- 
nieważ Grabowskij nie chciał się wydać z tém, że ma grube kapitały, 
dla potwierdzenia nihy swćj uczciwości i uniknienia podejrzeń, póży- 
ezał więc na prowadzenie procesu pieniądze od Widawskiego, który 
w dobrćj wierze oddał wszystko, co zaoszczędził na służbie. Po skoń- 
czeniu procesu, Grabowskij oświadczył Widawskiemu, że niema mu 
z czego zapłacić długu, a natomiast oddaje mu dzierżawę, którą wziął 
od Olszańskiego, sam zaś wyjechał do Rosyi na jakąś posadę. 

W tym samym czasie zjawił się w Szybennéj niejaki Chyliński. 

Pochodził z „putnych bojarów” w dobrach wiśniowieckich. Do- 
stał się na dwór pana marszałka Mniszcha, jako kozak do służby poko- 
jowćj, a że służył panu wiernie jeszcze w jego młodych latach, więc 
późnićj Mniszech, w nagrodę jego wiernych wysług zrobił go dowódcą 
milicyi nadwornćj. Chyliński i na tém stanowisku potrafił zasłużyć so- 
bie na zaufanie, sumiennie i uczciwie pełniąc obowiązek, więc tóż od 
grubych podarków pana marszałka porósł w pierze, 

Po rozwiązaniu milicyi, podziękował za służbę, a że uciułał po- 
każny grosz, poszedł dzierżawami, na których Pan Bóg mu błogosła- 
wił, gdyż pracował pieniędzmi uczciwie zebranemi, więc téż w prędko- 
ści dobił się znacznćj krescytywy. A że był przystojny, gładki i otarty 
na dworze pana marszałka, z którym podobno jeździł nawet i za grani- 
cę, więc dzięki tym swoim zaletom ożenił się dobrze z niejaką Janczew- 
ską z Czerepowćj na Podolu; ponieważ zaś najsilniejszym lewarem jest 
pieniądz, który jest wszechwładny, więc na téj niby zasadzie, że pocho- 
dził z „putnych bojarów,” ludzi wolnych, wyrobił sobie szlachectwo. 
Ten tedy Chyliński wziął w dzierżawę dużą część Chomentowskich 
w Szybennćj. 

Syn jego, Wincenty, kształcił się w szkołach Krzemienieckich, 
a po ukończeniu ich, wstąpił do korpusu kadetów w Petersburgu. Za- 
kład ten założonym został już po r. 1812 przez cesarza Aleksandra I 
w tym celu, aby młodzież południowych i zachodnich prowineyi wstę- 
powała do niego. Dużo więc młodzieży z Wołynia, Podola i Ukrainy 
wstępowało do kadetów, między innymi i Wincenty Chyliński, a że 
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wstąpił już po ukończeniu szkół, więc téż bardzo prędko został oficerem 
w gwardyi, w pułku polskim hułańskim, dlatego tak nazwanym, że 
mundur tego pułku był granatowy z amarantowemi wyłogami, miał bia- 
łe konfederatki z takićm-że piórem i białe szlify. 

Młody Chyliński przyjechał do ojea na urlop, a że kolegowałem 
z nim w Krzemieńcu w szkołach, więc odnowiliśmy znajomość. Był to 
chłopiec przystojny, dobrze ułożony, za zgodą więc moich rodziców 
wprowadziłem go do nas. Wineentego lubiono powszechnie, gdyż 
w obcowaniu był miły i sympatyczny, przyjmowano go tóż wszędzie 
ochotnie, Mającemu w Szybennćj towarzystwo liczne i wesołe, nie 
chciało mu się wracać do pułku, zaczął więc nad tóm przemyśliwać, 
jakby zostać na miejscu. 

Pomógł mu do tego jego wuj rodzony Janczewski, stary kawaler, 
który miał duży majątek na Podolu, wieś Czerepowę. Przez niego tedy 
ofiarowano pułkownikowi parę bardzo ładnych koni wierzchowych 
przy grubym podarku pieniężnym, za co pułkownik wykomenderował 
Chylińskiego z pułku jako remontyera i werbownika, gdyż wtedy wer- 
bowano jeszcze prostych żołnierzy do kawaleryi. Chyliński obrał Szy- 
bennę jako kwaterę werbunkową, a Czerepowę jako stajnię remontową. 
Ubiór jego hułański bardzo mnie zawsze zachwycał, gdyż było to zaw- 
sze mojóm marzeniem służyć wojskowo. Mundur ten był to magnes, 
który mnie ciągnął do Wincentego i sprawił w końcu, że poprzyjaźni- 
liśmy się ze sobą. 

W Szybennćj było nas kilku młodych ludzi prawie jednych lat, 
wymyślaliśmy przeto rozmaite zabawy, spacery, zebrania i t. d., płata- 
jąc przy tém niewinne figle. Zaczęliśmy chodzić na szczudłach, popi- 
sując się zręcznością przed kobietami, W czasie jednego z takich po- . 
pisów przyszła któremuś z nas pusta myśl do głowy, aby w noc księży- 
cową, kiedy opar z wody wzbije się nad stawem. zaściełając białym 
tumanem groblę, stanąć na szcezudła i przejść się po ulicach od dworku 
do dworku. 

Umówiliśmy się z Chylińskim czekać stosownćj pory, która się 
téż prędko trafiła. Pewnego dnia lipca, niezmiernie upalnego, w któ- 
rym dla gorąca nie odbywaliśmy zwykłego spaceru, kiedy prawie we 
wszystkich dworkach pogasły już światła i miało się już ku północy, 
a opar bardzo gęsty podniósł się ze stawu, pędzony lekkim wietrzykiem 
na groblę i wieś, zeszliśmy się z Chylińskim na grobli, okrywszy się 
długiemi prześcieradłami, stanęliśmy na szezudła, wynurzywszy się od- 
razu ponad mgłę, jakby z głębin stawu. 

Pierwsi natknęli się na nas koniuchy, pędzący kónie na nocną 
paszę. Konie zaczęły chrapać, a zwróciwszy na miejscu zestraszone, 
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z wielkim impetem pomknęły nazad groblą do wsi, o mało nie roztra 
towawszy koniuchów, którzy ujrzawszy dwie ogromne białe postaci, 
idące naprzeciw nich, z krzykiem pomknęli za uciekającemi końmi, psy 
zaś chłopskie zaczęły wyć i ujadać zawzięcie, chowając się pod chaty. 
My tymezasem szliśmy daléj wśród mgły, jakby płynąc ponad ziemią. 

Na tentent kilkudziesięciu uciekających koni, straszne wycie 
i szezekanie psów, zaczęto z chat wyglądać, lecz za każdym razem eo 
który chłop wyjrzał i zobaczył idące dwie białe postaci, zatrzaskiwał 
drzwi i zaryglowywał. Z niektórych też dworków przez okna ukazały 
się głowy ciekawych hałasu, lecz po wyjrzeniu znikały, a w oknach 
gasły światła. 

My tymczasem szliśmy dalćj prosto do dworku Fabiana Kwiat- 
kowskiego, pewni będąc, że z domu nikt nie wyjdzie na podwórze, 
a gospodarz ze strachu zaszyje się w pierzyny. A że dworek był nie- 
wysoki, a szezudła dużych rozmiarów, więc stanąwsży przy nim 
z dwóch stron, oparliśmy się łokciami o strzechę; postawszy tak w tej 
pozycyi parę minut, zeskoczyliśmy ze szezudeł. Wyglądało to tak, 
jakbyśmy przy dworku zapadli się w ziemię, późnićj przemkaęliśmy się 
chyłkiem między opłotkami, każdy do siebie. 

Na drugi dzień zaczęto dziwy rozpowiadać o noenćm widziadle. 
Jedni mówili, że widzieli toczącą się po drodze głowę bez kadłuba, 
z palącym się ogniem w oczach, ustach i gorejącemi włosami, drudzy 
słyszeli, jak biała mara stękała i oglądające się czegoś szukała. Wszyst- 
ko to opowiadano z rozmaitemi dodatkami, wedle mnićj lub więcej 
bujnćj wyobraźni opowiadacza. 

Z tych wszystkich gawęd skorzystał Ojrzyński, aby dokuczyć 
Kwiatkowskiemu. Dowiedziawszy się, że straszydło zapadło się w zie- 
mię przy dworku, poszedł do niego w odwiedziny. 

— A co panie Fabianie — rzekł wchodząc. — Źle; musiałeś ko- 
chanku porobić jakieś szachrajstwa z pigułkami, kiedy do ciebie przy- 
chodzili tatuś eyrulik z mamusią. Sam widziałem, tatuś twój był 
w śmiertelnćj koszuli i miał „tałes” na głowie, a mamusia na peruce 
czerwone czółko z perłami. 

— Pan zawsze coś wymyśli niepotrzebnego, aby mi dokuczyć — 
odrzekł Kwiatkowski. — Chce pan mnie nastraszyć, to darmo, ja się 
strachów nie boję. Mam nawet strzelbę, prawda, że nie nabijam jéj 
dlatego, że może być wypadek, Wczoraj nie wychodziłem, gdyż mnie 
irytują niewłaściwe żarty. 

Podobne wyprawy nocne powtórzyliśmy kilka razy, a strach 
w Szybennćj do tegó doszedł, że już o zmroku nikt ani z chat, ani 
z dworków nie wychodził, wszyscy się dusili od gorąca w mieszka- 
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niach, zamykając drzwi i okna, koniuchy nawet pędzili konie na paszę 
przed zachodem słońca. 

Takie lampartowanie zaczęło się mi już przykrzyć, myślałem 
więc ciągle nad tém, aby wstąpić do wojska. Rodzice moi zgodzili się 
na to. Trudny był tylko wybór, w jaką stronę się udać, czy do Peters- 
burga do korpusu kadetów, czy do Warszawy do szkoły podchorążych? 

Chyliński mnie namawiał, aby jechać do korpusu, ale ochota cią- 
gnęła do Warszawy, gdzie miałem cioteczno-rodzonego brata, Józefa 
Brezę, służącego w kwatermistrzostwie sztabu jeneralnego, oprócz tego 
rodzony brat mojćj matki, Kajetan Czarnecki, ożeniwszy się niedawno 
z Rakowską, mieszkał w Warszawie, siostra zaś jego żony była za je- 
nerałem Krukowieckim; w Warszawie miałbym tedy protekcyę, posta- 
nowiłem więc tam jechać, Chyliński znowu miał znajomego w War- 
szawie jenerała Lewickiego w gwardyi wojska rosyjskiego, dał mi 
więc do niego list rekomendacyjny. 

Zaczęły się przygotowania do drogi. Matka kazała szyć bieliznę 
ojciec dawał rady co i jak robić, aby zasłużyć na dobrą opinię i miłość 
kolegów, a szacunek u starszych. Nakoniec wszystko było gotowe. 

Od nas do Warszawy szły dwie drogi, jedna na Brześć i Białę, 
druga na Uściług i Lublin, a że przez Brześć było dalćj, wybrano 
krótszą drogę na Lublin. Wyspowiadawszy się w kościele parafialnym 
w Białozórce, najpierw pojechaliśmy z matką po błogosławieństwo do 
mojćj prababki, pani podkomorzyny Drzewieckićj, do Juśkowiec. Pra- 
babka nie mogła chodzić, gdyż miała nogi sparaliżowane, woził ją 
zawsze hajduk w krześle na kółkach. Przypadłem do nóg poważnój 
matrony, która objęła mnie za głowę, powiedziawszy: 

— Pamiętaj, żyj uczciwie, jak przystało na dziecko uczciwych 
rodziców. Boga chwal, starszych szanuj, słabszych broń —o resztę się 
nie troszcz—sam Bóg da ci, co będzie potrzebne, a jak będziesz zawsze 
chodził jego drogami, będzie ci dobrze na świecie. 

Dostałem od prababki trzy dukaty pa drogę. A była to na owe 
czasy suma pokaźna, bo stanowiła sześćdziesiąt złotych. 

Powróciwszy do domu, gdy w kilka dni wyjeżdżałem, ojciec mi 
dał trzysta złotych, jako kapitał zapasowy, i sto pięćdziesiąt złotych na 
drogę, dodawszy przytóm, aby się więcćj od niego nie spodziewać 
i o tćm dobijać się fortuny. Z najętym żydem bałagułą pojechałem do 
Lublina, nudząc się ogromnie drogą i odbywając wszystkie szabasy. 
Z Lublina do Warszawy jechałem już szosą wziąwszy pocztę, słuchająe 
z przyjemnością grania na trąbce wiozącego mnie pocztyliona. W Gar- 
wolinie miałem przejście, wskutek którego starszy pocztarz miał być 
uwolniony, ale wyprosiłem go u poczthaltera 
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Przyjechałem do Garwolina późno w nocy; będące zmęczony dro- 
ga, powiedziałem przyjechawszy na stacyę, że będę nocować. Otóż 
starszy pocztarz, rozbudzony ze snu, wpuścił mnie do gościnnego poko- 
ju, ukazawszy stojące w nim łóżko; nie rozglądająe się więc, położyłem 
się i twardo zasnąłem, w nocy uczułem potrzebę wyjść z pokoju, a że 
nad ranem swićcił księżyce, więc było dość widno. Poszedłem do drzwi, 
ale zastałem je zamknięte na klucz, chciałem wyjść oknem, lecz gdym 
się do niego zbliżył, dopićro wtedy spostrzegłem stojący pod nićm stół, 
na stole było białe prześcieradło, widocznie przykrywające jakiś 
przedmiot, co go w górę unosił, a ponieważ to była wiosna i niedaleko 
Wielkanoc, sądziłem, że to musi być mąka susząca się na ciasta, 
chcąc się o tém przekonać, podniosłem róg prześcieradła, lecz jakie 
było moje ździwienie, kiedy zamiast spodziewanćj mąki ujrzałem na- 
gie ciało martwego człowieka. Z początku widok ten sprawił na mnie: 
niemiłe wrażenie, lecz w ten moment ochłonąłem, pomyślawszy, że nie 
mi złego zrobić nie może — wróciłem więe napowrót do łóżka i znowu 
zasnąłem. Dzięki mojćj matce, która nie pozwalała niańce rozpowia- 
dać mi o żadnych strachach, sama mi zawsze tłómacząe, że takowych 
nie ma, byłem swobodny od chorobliwych wrażeń, które zostawiają 
swoje piętno z lat dziecinnych na całe życie, wywołane rozpowiada- 
niem dzieciom o strachach, jak i straszeniem niemi dla uspokojenia. 

Ponieważ na inném miejscu nie będę miał sposobności, więc opo- 
wiem tu o strachach, raczćj o widzeniu, które w swoim czasie miało 
wielki rozgłos na Wołyniu. 

W Łucku była przełożoną panien szarytek panna Jadwiga Pola- 
nowska, wnuczka sławnego Polanowskiego, który razem ze Stanisła- 
wem Leszczyńskim współubiegał się o koronę polską. Panna Pola- 
nowska była ciotką mego ojca, a że wtedy szanowano stosunki familij- 
ne, więc téż po wyjściu za mąż za mego ojca, matka moja pojechała 
złożyć uszanowanie ciotce mężowskićj; ojciec mój, zajęty interesami, 
nie mógł z nią jechać, więc zaprosiła do towarzystwa swoją starszą 
siostrę, Antoniowę Brezinę, z Siekierzyniee. 

Ponieważ panie te słyszały już z drugich ust o przejściu, jakie 
miała. panna Polanowska, prosiły ją przy widzeniu, aby je powtórzyła, 
gdyż chciały go słyszćć od nićj bez dodatków, wymyślonych przez 
opowiadaczy. 

Panna Polanowska była to znana opiekunka nieszczęśliwych 
wdów i sićrot, ze wszystkich stron ueciekano się do nićj o pomoc. Tra- 
fialo się często, że nawet wśród nocy przybiegano prosić o pomoc, i gdy 
przychodzący zapukał do drzwi, mała dziewczynka, która jéj usługi- 
wała, nie pytając pani, otwićrała je proszącemu. Panna Polanowska 
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zajmowała parę pokoików na pierwszém piętrze w murach kla- 
sztornych. 

Na kilka dni przed opisywauym tu wypadkiem, umarł był kape- 
lan szarytek, ks. Śleźniński. Otóż raz, późnym wieczorem, kiedy pan- 
na przełożona chodziła po pokoju, odmawiając pacićrze, a służąca sła- 
ła łóżko, zapukano do drzwi, służąca, wedle przyjętego zwyczaju, po- 
biegła otwićrać. Lecz w téj samćj chwili przełożona doznała jakiegoś 
dziwnego uczucia, którego nawet późnićj nie umiała okrćślić, powie- 
działa więc służącćj: 

— Nie otwióraj! zapytaj, kto taki? 

Służąca spełniła rozkaz, — zapytała — w tćj chwili odezwał się 
głos z za drzwi: 

— Ksiądz Śleźniński. 

Panna Polanowska, która, jak mówią, była hic mulier—nie boja- 
ca się niczego, odpowiedziała: 

— Proszę księdza do okna. 

Wiedziała o tém dobrze, że jeśli to była prosta mistyfikacya, to 
się nie uda, gdyż okno było na pierwszćm piętrze. Zastanowił ją tyl- 
ko dziwny, nieokrćślony dźwięk glosu. Gdyż nie był to taki głos, ja- 
ki słyszymy, rozmawiając z kim, — lecz taki sam głos, jaki nieraz sły- 
szymy w myśli, głos osób dobrze nam znanych, a nieobecnych, je- 
dnak dźwięczy on tak wyraźnie, jakbyśmy mieli mówiącą osobę 
przed sobą. 

Podeszła więc do okna i podniosła zapuszczoną firankę, w tćj sa- 
méj chwili ukazał się w oknie ks. Śleźniński, tak jak był pochowany 
w ornacie i stule. 

— Czego ksiądz potrzebuje? 

— Mszy za moją duszę. 

— To proszę iść samemu do przeora, — nie uwierzy, gdy mu po- 
wiem, że ksiądz był u mnie. 

Powiedziawszy to, opuściła firankę. Obejrzała się za służącą, téj 
nigdzie nie było, zaczęła szukać jćj i znalazła zemdloną pod łóżkiem. 
Gdy ją stamtąd wyciągnęła i ocuciła, spytała: 

— Co tobie? 

-— Aj, pani! ksiądz Śleźniński był w oknie! 

Panna Polanowska nic nie odpowiedziała, zaczęła tylko chodzić 
po pokoju i kończyć przerwane pacićrze. Późnićj, najspokojnićj po- 
łożyła się do łóżka. Na drugi dzień, poszła na ranną mszę do kościoła, 
zastała przeora u ołtarza śmiertelnie bladego, odprawiającego żałobną 
mszę. Po mszy podszedł do panny przełożonćj zakrystyan, dając 
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znać, że przeor prosi o chwilkę rozmowy. Kiedy panna Polanowska 
weszła do zakrystyi, przeor z załamanemi rękami zawołał: 

— Panno przełożono, czy to godziło się nasyłać na mnie 
umarłych? 

— A czybyś uwierzył mi, księże przeorze, gdybym ci powiedzia- 
ła, że był u mnie ksiądz Śleźniński i prosił o mszę? 

Przeor nie nie odpowiedział, tylko opuścił głowę na piersi. Za- 
chorował biódaczysko z przestrachu na tyfus i omało nie umarł. 

Powić kto może, że to zmyślona historyjka? Proszę przypom- 
nićć sobie, co jednak pisze doktór Szokalski w swóm bardzo poważnóm 
dziele naukowóm „Fantazye i objawy ducha ludzkiego”, —gdzie cytuje 
kilka podobnych wydarzeń, a między innemi zjawisko w sali tronowćj 
w Sztokholmie, które widziało kilkunastu dworzan królewskich; zapi- 
sane ono jest w rocznikach państwa i stwierdzone podpisami osób wia- 
rogodnych. 

Wracam do mego noclegu w Garwolinie. 

Na drugi dzień, gdy poczthalter obudził mnie rano, aby dowie- 
dzićć się, kiedy pojadę i jakie każę podać jedzenie, spostrzegł, że na- 
stąpiła pomyłka i wpuszezono mnie do pokoju, gdzie w dzień mego 
przyjazdu złożono tymczasowo ciało nagle zmarłego pocztyliona, do 
przyjazdu lekarza i władzy sądowćj. Poezthalter ździwił się niezmier- 
nie, gdym mu powiedział, że -widziałem już w nocy zmarłego. Nie 
mógł pojąć, czemu nie dobijałem się do drzwi, lub tćż nie wyskoczyłem 
przez okno, unosząc się nad moją odwagą, że mogłem spać w pokoju, 
w którym leżał nieboszczyk. Zaraz przeprowadził śledztwo, który 
z pocztarzy był na dyżurze, a wezwawszy do siebie winnego, złajał 
i chciał go uwolnić, ale na moją prośbę zostawił na miejscu. 

W roku 1819-ym, kiedy przybyłem do Warszawy, nie byłą ona 
jeszcze taką, jak dziś, gdy piszę te moje pamiętniki. Na teraźniejszóm 
Krakowskićm-Przedmieściu, oprócz kilku wspanialszych gmachów, 
dużo było jeszcze domów parterowych i drewnianych. Nowy-Swiat za 
całą ozdobę miał pałac Zamojskich, a przed nim posąg Kopernika. 
Od ulicy Chmielnćj do placu Św. Aleksandra ciągnęły się niskie domki 
drewniane, za placem było już tylko pole, przez które szła szosa do 
Belwederu, gdzie mieszkał Wielki Książę Konstanty, naczelny wódz 
wojska polskiego. 

Przyjechawszy do Warszawy, stanąłem w zajeździe na Starém 
Mieście, przebrawszy się z drogi, poszedłem do wujowstwa Czarnec- 
kich, którzy mieszkali w pałacu Małachowskich. Wujenka mnie przy- 
jęła bardzo serdecznie, a dowiedziawszy się, że stanąłem w zajeździe, 
w ten moment kazała mi przenićść się do nich. Na drugi dzień posze- 
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dłem w odwiedziny do Józefa Brezy, zastałem go z kilku kolegami nad 
rozwiązaniem jakiegoś zadania matematycznego. Po przywitaniu 
i pozaznajomieniu z kolegami, Józef Breza, który był dużo starszy 
odemnie, chcąc mnie wziąć na frycówkę, zaproponował rozwiązanie za- 
dania, a że zawsze miałem zdolność do tćj nauki, pamięć zaś była je- 
szcze świóża z odbytych niedawno nauk, więc pomyślawszy trochę, ła- 
two je rozwiązałem. Tym sposobem wkupiłem się do ich towarzystwa, 
a skoro się dowiedzieli, że przyjechałem zaciągnąć się do wojska, za- 
częli mnie namawiać, abym wstąpił do kwatermistrzowstwa. Ale do 
generalnego sztabu trudno się było dostać, a i utrzymanie trzeba było 
mićć dostatnie, na co mi brakło funduszów. Poszedłem więc do gene- 
rała Lewickiego z listem od Chylińskiego, generał bardzo mnie grzecz- 
nie przyjął, zaproponował mi zaciągnąć się do jego dywizyi, obiecując 
swoją protekcyę. Nie podobała mi się powierzchowność Lewickiego, 
podziękowawszy więc grzecznie za propozycyę, prosiłem o czas do 
namysła. 5 

Kiedy dowiedzieli się o mojėj wizycie u Lewickiego wujowstwo 
Czarneccy i Breza, ostrzegli mnie, że generał używał w wojsku złéj 
opinii, nie wiedziałem więc co zrobić. Tymczasem wujenka prosiła 
swego szwagra Krukowieckiego, aby mnie pomieścił w swojćj bryga- 
dzie. Za zgodą więc Krukowieckiego, zostałem przeznaczony do 6-go 
liniowego pułku piechoty, wchodzącego w skład jego brygady. 

Generał Lewicki, dowiedziawszy się o tém, był bardzo na mnie 
rozgniówany i miałem z tego powodu dużo przykrości, ale zostawiam 
to na późnićj. 

Ci, co pochodzili ze szlachty, wstępując do wojska, otrzymywali 
galonki na pogonach. Stare wiarusy, których w wojsku było dużo, 
na te galonki patrzyli nieprzyjaźnie, gdyż wojsko polskie formowane 
było po większćj części z ostatków dawnych legionów Dąbrowskiego 
i żołnierzy księcia Józefa Poniatowskiego. 

Wiedząc więc o tém usposobieniu starćj wiary, galonków nie 
przyjąłem, na czćm dobrze wyszedłem, obudziło to w nich dla mnie 
sympatyę z pewną przytćm względnością, wyrażającą się uszano- 
waniem. 

Robienia bronią nauczyłem się bardzo prędko, jak również i ma- 
szerowania, gdyż za nieprzyjęcie galonków stary wiarus feldfebel, któ- 
rego miałem za instruktora, z całą grzecznością i starannością oddał się 
na moje usługi. Po miesiącu więc nauki, stanąłem w szeregach 6-go 
mirowskiego pułku, nie jako rekrut, lecz jako żołnierz, znający mustrę 
dobrze. 
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Z tego właśnie ezasu przypomina mi się jeden wypadek, który 
zdarzył się w parę miesięcy po zaliczeniu mnie do czynnych szeregów; 
niezmiernie przykre sprawił on na mnie wrażenie w samym początku 
zaczęcia mojój karyery wojskowćj. 

Za moich czasów żołnierz, który był na szyldwachu, nie miał pra- 
wa, chociażby nawet wśród największćj słoty, wchodzić do szulerhauzu 
(budki), przy którćj zwykle stał, a gdzie wisiał płaszcz, który wolno 
było nałożyć na siebie tylko przy wielkim bardzo zimnie, i to za po- 
zwoleniem oficera warty. 

Zaciągnęliśmy wartę, w skład którćj pierwszy raz wszedłem, na 
szosie młocińskićj przy rogatkach powązkowskich, 

Była jesień, dćszcz mrzył, zwany powszechnie kapuśniakiem, 
chłód był przejmujący. Tylko co zostałem zluzowanym z warty, żoł- 
nierz, który stanął na mojóm miejscu, po odejściu patrolu, wszedł do 
budki, schroniwszy się od dészezu i nałożył płaszcz, 

W tćj chwili ujrzał jadącego Wielkiego Księcia Konstantego, któ- 
ry jeździł zawsze w czerwonym koczu, zaprzężonym w cztery konie 
w poręcz, co koń wyskoczy. Wielki Książę bardzo często osobiście 
rewidując wszystkie placówki, zjawiał się zwykle znienacka, z bocznćj 
uliey, aby go nie postrzeżono zdaleka. 

Żołnierz jednak stojący w tćj chwili na warcie, niejaki Ciesielski, 
ujrzawszy podjeżdżającego Wielkiego Księcia, momentalnie wyskoczył 
z budki, sprezentował broń i wczas zamknął szlabaum. Wielki Książę 
Konstanty, który miał wzrok niezmiernie bystry, zdaleka dostrzegł, że 
żołnierz nie stał przed budką, lecz był w budce. Równocześnie z pod- 
jazdem Księcia, dobosz uderzył apel, straż wystąpiła i sprezentowała 
broń. Wielki Książę unosił się zwykle strasznym gniewem, kiedy do- 
strzegł chociażby najmniejsze uchybienie karności wojskowćj, więc tóż 
i teraz wpadł w wielki gnićw. Zwymyślał dyżurnego oficera za niepo- 
rządek, kazał mu zdać komendę sierżantowi, a samemn iść pod Białe- 
go-Orła, oddać szpadę dyżurnemu oficerowi i pójść do aresztu na czter- 
dzieści ośm godzin. 

Żołnierza zaś stojącego na szyldwachu kazał zluzować, zdjąć 
z niego liderwerki i mundur, a przywoławszy z warty dwóch żołnierzy, 
kazał im bić winnego po plecach płazem gołemi tesakami, ci bili go 
wprawdzie, lecz wymierzając razy, pamiętali o tém, że to kolega. W tćj 
chwili nadjechał konny patrol kirysyerów gwardyi, Wielki Książę go 
zatrzymał, kazał zleźć dwom żołnierzom z koni i bić płazem pałaszami 
winnego, jakoż ci go nie żałowali, i po kilkunastu uderzeniach bićdny 
Ciesielski upadł na ziemię, a krew mu buchnęła ustami, Wielki Książę 
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Konstanty w ten moment wsiadł do powozu i nie dawszy żadnego roz- 
kazu, odjechał do Belwederu. 

Tymczasem żołnierz leżał na ziemi, gdyż bez rozporządzenia 
Księcia nie wolno go było ruszyć z miejsca. Wieść o tém piorunem się 
rozeszła, pierwszy przyleciał na miejsce generał placu Aksamitowski, 
za nim generał Wineenty Krasiński, dla dowiedzenia się co i jak było. 
Po małćj chwili, wpadł, jak burza, Staś Potocki, adjutant księcia, z 080- 
bistym jego doktorem. 

Wielki Książę, przyjechawszy do Belwederu, kazał zawołać swego 
lekarza i rzekł mu: 

— Przy rogatkach powązkowskieh leży żołnierz ukarany przeze- 
mnie; pamiętaj, że jeśli on umrze, ty pójdziesz na Sybir! Ruszaj! 

Jakoż doktór tak starannie chodził koło chorego, że ten nie 
umarł, ale został kalóką na całe życie, mając kość pacierzową nadwe- 
rężoną. Książę Konstanty, dowiedziawszy się o tóm, naznaczył mu 
pensyi dwa dukaty dziennie ze swćj osobistćj szkatuły, które Ciesielski 
miał pobićrać aż do śmierci. 


(D: c. m.) 


tu, stu, ate atu atu ata ata ata aa atu ata, 


MISTRZ WIT. 


(OBRAZEK ŚREDNIOWIECZNY.) 
— X — 


Burmistrz i rajcy miejscy do siebie wezwali 
Mistrza Wita. Nieśmiało wszedł do pysznej sali, 
Z trwogą i drżeniem ledwo wzniósł zamglone oko, 
Przezacnym dostojnikom skłonił się głęboko 

I rzekł przycichłym głosem: — Miłościwy panie 

I wy, sławetni męże, na wasze wezwanie, 

Jak kazaliście, staję... wzdyć jam waszym sługą. 


Ze złośliwym uśmiechem burmistrz patrzył długo, 
Szyderczo mrużąc oczy, wreszcie rzekł: No, stary, 
Podobno żaków dzierżysz bez bojaźni kary. 

Kto przejdzie mimo szkoły, gdzie twe siedzą smyki, 
Słyszy szmer jako w ulu, wrzawę, nawet krzyki, 

Do domów dziwne figle znoszą pacholęta 

Miast uczonćj nauki—widać ich nie pęta 

Twoja karność—a może tóż i mądrość cała 

Z twoich ksiąg i z twćj głowy dawno wywietrzała 

I już dla dziatwy naszćj warta mnićj od bobu 
Wyłuskanego.— Słuchaj... gdy nie masz sposobu 
Innego, nie szczędź ręki, weź się do feruły; 

I człek starszy i dzieciuch zawsze bardzićj czuły 

Na ból, niźli na mądrość — zwykle większa waga 

W słowach mistrza, gdy smykom grzbiety batóg smaga. 


MISTRZ WIT. 341 


I Pismo radzi rózgę dla upornćj dziatwy. 

Więc widzisz, w karbach trzymać żaków sposób łatwy. 
Po ojcowsku ich chłostaj bez żalu i sromu, 

Na to ci szlemy synów, by mićć spokój w domu. 


Jeśli ci dłoń osłabła i już nie podniesie 
Batoga—trudno— wszakże można zawsze w lesie 
Drew nabrać do wyboru jakich tylko chcecie; 

Tyś jest mistrz doświadczony, lecz niejeden w świecie, 
Szukając niezbyt długo w piśmienników tłumie, 
Znajdziem prędko takiego, co pismo rozumie 

I w głowę dziatwie włoży wszystką mądrość z księgi, 
A krnąbrni i leniwi zyszczą sine pręgi 

Na plecach.— Jeśli nie chcesz stracić kęsa chleba, 
Ucz i ćwicz naszą dziatwę tak, jako potrzeba. 

Jeżeli snadź stargały lata twoje siły 

I już trud szkolny tobie ciężki i niemiły, 

W miejskim szpitalu znajdzie się kąt i dla ciebie, 

Za twe zasługi będziesz na łaskawym chlebie. 
Młodszy twe miejsce weźmie. Nie tajnoć nikomu, 
Na to trzymamy szkołę, by mićć spokój w domu. 


Skończył. Mistrz błędném okiem wodzi na wsze strony 
Po tém poważnóćm gronie—snadź wielce ździwiony 
Uszom nie wierzy własnym. Wstrząsł się, jakby szyja 
Zrzucała ciężkie brzemię, i rzekł: Lat już mija 
Pięćdziesiąt, jak szkolne niosę wciąż mozoły; 

Chadzali jeszcze ojce wasi do méj szkoły, 

I was uczyłem niegdyś, dzisiaj uczę syny. 

Słyszeliście me słowa, widzieliście czyny. 

Wszak wpajałem wam mądrość wciąż w łagodnóm słowie, 
Nawet groźbą nie strasząc. Niech z was każdy powie, 
Zaświadczyć moglibyście choć przed samym Bogiem, 
Że nie działałem nigdy krzykiem, ni batogiem. 

Bicz zgania bydło z pola, oścień pędzi muła, 

Czyż się tak wasza dziatwa ze wstydu wyzuła, 

Że niememu bydlęciu i zwierzowi równa? 

Wszakże umysł i serce kształcić to rzecz główna. 

Czyż myślicie, iż może serce mnie nie boli, 

Że się młódź coraz bardzićj lubuje w swawoli, 

Niż do mądrćj nauki, do nićj ochotnićjsza? 
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Nieraz aż drżę ze strachu, że się dzisiaj zmniejsza 
Zapał dla dobra, piękna. — Ja sam w pacholęce 
Lata słuchałem mistrzów, a ci nigdy w ręce 

Nie piastowali bicza, godnego pastucha, 
Łagodnie przemawiali do naszego ducha, 

A karność była zawsze. Pomnę ja Fulkona, 
Słynnego mistrza —jak dziś widzę go—zgarbiona 
Postać od ksiąg i pracy, stuletni dziad, brodę 
Miał bielutką... głos cichy. Swawolniki młode 
Jak go czciły, szacunkiem przejęte i sromem! 
Samo zmarszczenie czoła było dla nas gromem, 
A wyrzut w starca oczach przeszywał jak strzały. 
Nigdyby ciosy bicza mocnićj nie działały, 

Niż jego mądre słowo... Co to się dziś stało, 

Że dobrych słów dla szkolnćj młodzieży zamało, 
Że tylko się przed grubą mocą giąć gotowa, 
Tego już nie zrozumić moja siwa głowa. 

Wiem tylko... gdym był żakiem, panowie sławetni, 
Fulkonam czcził i słuchał, acz był dziad stuletni. 


Mistrz smutny i zgnębiony wychodził z ratusza, 
Dziwnemi się myślami targała w nim dusza, 
Ulicą kroczył z głową w myślach zatopioną 

I nie widział, że stało swawolników grono, 
Wśród nich synek burmistrza, żaczek niedorosły. 
Szydził i mówił z śmiechem: — Bylibyśmy osły, 
Gdybyśmy się go bali, towarzysze moi; 

Wszak burmistrza i rajców on się bardzićj boi, 
Aniżeli my jego. Niech choć skrzywi palec, 
Poskarżymy się ojcom... zobaczy zuchwalec, 
Hołysz nędzny — płaszcz zdarty ma na starym grzbiecie, 
W domu ksiąg całe stosy, półgroszek w kalecie. 


Słów tych mistrz nie uslyszał, bo szedł w zamyśleniu; 
Ciężki smutek był w jego duszy i spojrzeniu, 

Niby kamień, przygniatał serce ból niezmierny, 
Mówił więc sam do siebie: — Boże miłosierny, 
Tegoż musiałem jeszcze dożyć w mym żywocie! 

Czyż na to się trudziłem ciągle w czoła pocie, 

Bym usłyszał, że cała moja praca marną? 

Czyż siałem w młode dusze niedość czyste ziarno? 
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Albo snadź książek moich mądrość już w istocie 
Zwietrzała? Albo może nie umiem o cnocie 

Tak prawić, by poznały ją młode umysły? 
Trzeba będzie z sumieniem swóm rachunek ścisły 
Odrobić. Człowiek wciąż się uczy aż do zgonu. 

A jednak jakże ciężko pomyślćć, że plonu 

już nie przynoszą teraz pilne moje trudy! 
Mówiono... ustąp młodszym. Mogę bez obłudy 
Wyznać, żem bywał zawsze z obowiązkiem w zgodzie. 
Choć się lat tyle ćwiczę w uczonym zawodzie, 
Dożyłem tego tylko, że mię dziś uznali 

Za brzemię: tego miasto nieść nie zechce dalej. 


Wtém jakiś nieznajomy stanął mu na drodze, 
Zatrzymał go za rękę i rzekł: — Ja przychodzę, 
Ażeby ci pokazać, czego przez lat tyle 

Nie widziałeś; więc zanim odpoczniesz w mogile, 
Musisz i to zobaczyć jeszcze. Milcz i bacznie 
Patrzaj na widowisko, które wnet się zacznie. 


Kto to był, czy czarodzićj, czy z niebios zesłany 
Anioł? Dość, że gdy skinął, wszystkich domów ściany 
Przejrzystemi się stały, Wit pierwszy raz w życiu 
Obaczył, co się dzieje w domowćm ukryciu. 


Widział, jak w jednym domu szalała biesiada; 
Każdy kielichem trącał o kielich sąsiada, 

A. skoro winem dobrze zagrzały się głowy, 
Potoki popłynęły wnet bezwstydnćj mowy. 
Niedorostki po kątach zapatrzeni cali 

Bacznićj niż nauk mistrza słów niecnych słuchali. 
Wtóm ktoś od stołu krzyknął: — Chodźcie tu, chłopięta! 
Napijcie się tóż trochę... niech każdy pamięta, 
Jakeśmy się tu dzisiaj rozkosznie bawili; 

Wino weseli dusze, księga zwykle myli, 

Prawda na dnie kielicha wina albo wódki. 
Główna rzecz użyć życia, bo żywot jest krótki, 


W drugim domu zebrani nie pili, nie jedli, 
Choć licznóm gronem w koło wielki stół obsiedli. 
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Kostki na stół padały—w oczach błyszczą żądze, 
Źli, osłupiali patrzą, jak zewsząd pióniądze 
Gospodarz zgarnia. Przy nim synek stanął mały, 
Za kośćmi zadziwione oczy wciąż biegały; 

Ojciec zaśmiał się głośno i rzekł: — Moje dziecię, 
Przypatrz się, jak to bywa na tym bożym świecie. 
Najmędrszy człowiek tego z książek nie wyczyta, 
Co w jednej chwili da mu kostka, gdy nie pyta 

I za fortuną ślepą puści się w pogoni. 


Gdzieindzićj szczere złoto w ręku ojca dzwoni. 

Wziął na kolana synka i uważnie liczy 

Zysk, który mu dzień każdy przynosi w zdobyczy. 

— Patrz, patrz synu— powiada —z czasem wszystko będzie 
Twojem... bogaczem będziesz... pomnij wżdy i wszędzie, 

Że główna rzecz pieniądze... najbardzićj uczony, 

Skoro hołysz, nie znajdzie miru i wzgardzony 

Żyć będzie. Przed bogaczem gną się wszystkie grzbiety, 

W nim widzą cnotę, mądrość i wszelkie zalety; 

Główną rzeczą pieniądze. 


W przepysznćj komnacie 
Zasiadł w krześle pan burmistrz w szytej złotem szacie: 
Dziecku, co stało przed nim, prawi: — Synku luby, 
Ucz się, boś teraz młody... nie na to, byś chluby 
Z mądrości szukał z czasem. Na co się to zdało? 
Do szkoły chodzisz, więc się ucz... lecz tego mało; 
Coś więcej jeszcze musisz wziąć sobie do głowy, 
Byś miał, jako ja miałem, gościniec gotowy 
Do mienia i dostojeństw Widzisz, mój kochany, 
Kto chce iść coraz wyżćj, musi jak lis szczwany 
Oglądać się przebiegle w téj świata obierzy, 
Rozważać dobrze, co się komu tu należy. 
Pomnij, że przed wyższymi kiedy kark się zgina, 
To wolno niższych cisnąć... przecież to ich wina, 
Że nie stanęli wyżej. Trzymałem się zawsze 
Owej zasady mądrej, przez to wżdy łaskawsze 
Dla mnie niźli dla innych były możnych względy, 
Przez to na coraz wyższe piąłem się urzędy. 
Możesz pójść jeszcze wyżej... świat nie jest pustynią... 
Może cię nawet radcą królewskim uczynią, 
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Skoro mićć będziesz zręczność i miedziane czoło; 

Świat już tak się koleją toczy ciągle w koło. 

Kto się płaszczy przed wyższym, depcze tych, co w dole. 
Tego ci najuczeńszy mistrz nie rzeknie w szkole. 


Gdzieindzićj się natrząsa błazeńsko chłopaczek 

Ze starszych, bluzga głupstwy, plecie niby szpaczek, 
A rodzice się cieszą: — Rozumek poczyna 

Objawiać niepowszedni dowcipny chłopczyna. 

Mićć będziemy pociechę z tej dzieciny naszej, 
Zobaczycie, iż w życiu nie da zjeść się w kaszy. 
Dzielnie, synku... tak dalej... bo się temu dzieje 
Dobrze w życiu, kto innych zwiedzie i wyśmieje. 


Wszędzie kładziono w głowy dzieciom takie rady, 
Popierane zazwyczaj własnemi przykłady, 

Że mądrość ksiąg dla szkoły tylko;... dla żywota — 
Dostojeństwa i zyski... jak najwięcej złota, 

Bo ono daje rozkosz, szczęście i znaczenie; 

Bez nich ludzie są niby bezcielesne cienie. 

Nikt nie mówił, że mądrość przybliża do nieba; 
Jeśli kazał się uczyć, to dla kęsa chleba, 

Albo tóż, żeby wynieść się i ojca stanem 
Pogardzić. 


— Ucz się, chłopcze, będziesz z czasem panem, 
Nie będziesz, jak ja, teraz ciężkim walił młotem, 
Synkowi prawił kowal. —lndzićj zlany potem 
Szewc, trzewiki szyjący, prawił w słowa czułe 
Dziecku, że mu nauka może dać infułę, 
Albo biret z piórami, szatę w świetne farby, 
Lub sztukę, jak gromadzić w kiesie własnćj skarby, 
Choć z cudzćj pracy, kosztem sumienia i duszy. 


I zasłonił mistrz oczy, w niezmiernćj katuszy 
R wało się tkliwe serce, piersi ból głęboki 
Rozdzierał, łez z pod dłoni płynęły potoki. 
— Dość już, dość tego! wołał—nie chcę widzićć więcćj, 
Inne nauki daję... w duszy pacholęcej 
Budziłem zawsze miłość dla piękna i cnoty, 
Żądzę dobra i zapał, a wstręt do brzydoty. 
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Teraz wiem, czemu praca moja jest tak marną, 
Poznałem, gdzie ten szatan, który czyste ziarno, 
Zanim kiełkować pocznie, do szczętu wyplenia. 
Ach, widzę dobrze wszystko, a na dnie sumienia, 
Jak gad w gęstwie ukryty z sykiem przeraźłiwym, 
Wypełza smutna prawda, wyrzutem złośliwym 
Piersi mi kąsa, mówiąc:—-Ślepych ślepy wodzi! 
Zna mądrość ksiąg, nie widząc, co zgorszenie rodzi 
I co z żywota fałszów w młodzież sączy jady, 

Nie szkoła uczy dziatwę, lecz starszych przykłady. 


Nazajutrz nadaremnie zebrane chłopięta 

Kołatały do szkoły; ta była zamknięta. 

Mistrz Wit poszedł na ratusz, tam położył klucze, 
Burmistrzowi i rajcom rzekł: — Dłużej nie uczę 
Waszych dzieci, sławetni, bo na cóż się zdały 

Moje ciężkie mozoły, w których żywot cały 
Sterałem? Jakiż bowiem plon mojćj nauki? 

Od ojców gorsze syny, stokroć gorsze wnuki! 

Ni me gorące słowa, ni uczone księgi 

Nie wszczepiają w nich cnoty; silniejszćj potęgi 

Moc każdy zasiew dobry natychmiast wyplenia, 
Więc będą rosnąć coraz gorsze pokolenia! 

Idę schronienia szukać gdzieś pod innćm niebem, 
Nie będziecie mnie żywić swym łaskawym chlebem, 
Który mi rzucać chcecie jako psu pod progiem; 

Nie będę małych dzieci chłostać wam batogiem, 
Choć się według słów waszych mądrość w nim zamyka. 
Weźcie parobka z młyna, pastucha, mulnika, 

Niech ci wam biją synów. Wy karmicie sami 
Zwierza w ich piersiach słowy swemi, przykładami, 
Macie słuszność... poskramiać zwierza trzeba biczem, 
Bo dla zwierza czém słowo i ksiąg mądrość? Niczóm! 
Wieki złożyły w księgi nauki obficie. 

Cóż, gdy nie szkoła dziatwę uczy, ale życie! 


Bronisław Grabowski. 
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Hoffmann von Fallersleben. 
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W bieżącym roku obchodzą Niemcy uroczyście setną roeznieę uro- 
dj dzin poety, który—o ile z popularności jego imienia wnosić mo- 
żna — zajmuje pierwsze miejsce śród politycznych pieśniarzy tego kraju 
z przed lat pięćdziesięciu. Rozgłos ten, najzupełnićj zresztą zasłużony, 
zawdzięcza on zbiorkowi poezyi, p. t. „Pieśni niepolityczne,” złożonemu 
z ulotnych zjadliwych wierszyków, wyśmiewających współczesne sto- 
sunki społeczno-polityczne. Jak wiadomo, Hoffmann von Fallersleben 
został za ogłoszenie tego zbiorku pozbawiony zajmowanćj przezeń ka- 
tedry w uniwersytecie wrocławskim, przytóm naraziło go to na długie 
prześladowanie ze strony policyi pruskićj. I nic dziwnego: starano się 
bowiem usilnie naówczas o usunięcie z piśmiennictwa wszystkiego tego, 
coby mogło draźnić i tak już podnieconą opinię publiczną a pod tym 
względem „Pieśni niepolityczne” istotnie należą do najniebezpieczniej- 
szych płodów współczesnćj muzy. Ustępują im nawet piosenki Her- 
wegha, ponieważ te daleko mnićj rozprzestrzeniły się śród ludu, w ko- 
łach mieszczańskich i rzemieślniczych, kędy wszędzie przeniknęły ja- 
dowite pociski pieśni Hoffmanna. Inaczćj się sprawa ta przedstawia, 
jeśli zwrócimy uwagę na estetyczną ich wartość. W tym wszakże celu 
należy zastanowić się nad istotą i rozwojem calćj jego twórczości poe- 

tyckićj. 
Jak wiadomo, Hoffmann von Fallersleben jest nie tylko jednym 
z najpłodniejszych i najbardzićj popularnych poetów, lecz zajmuje 
równie zaszczytne w nauce stanowisko, jako badacz języka i staroży- 
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tnéj literatury niemieckićj; sama nawet jego poezya zrodziła się i wzro- 
sła w téj atmosferze, która otaczała pieśniarza od lat młodzieńczych, 
owiewając go tchnieniem dawno minionych czasów. W dziejach poe- 
zyi niemieckićj spotykamy się z całym szeregiem takich poetów, dla 
których studya naukowe były ścieżką do poezyi prowadzącą—i odwro- 
tnie: w szeregach mężów nauki również spotykamy niejednego bojo- 
wnika, któremu laur poetycki, w latach młodzieńczych zdobyty, był 
podnietą do pracy na innóćm polu, mającćj zapisać jego nazwisko 
w księdze najbardzićj zasłużonych. W nielicznych tylko wypadkach 
studya naukowe łączą się i uzupełniają nawzajem z talentem poetyckim, 
jak to ma miejsce u Hoffmanna von Fallersleben. 

W pracach swych nad dziejami piśmiennietwa poeta, jak wiado- 
mo, najbardzićj zajmował się przejściowym okresem, od czternastego 
do siedmnastego wieku: a więc epoką, w którćj szczera, prosta poe- 
zya pieśni ludowćj walczyła o lepsze z filisterską płytkością majster- 
zyngerów i pedantyczną rozwlekłością pseudo-uczonych rymopisów. To 
téż i w poezyach Hoffmanna odnajdujemy szczerość i prostotę, połączo- 
ne z pewną ociężałością filisterską i zaściankową trzeźwością. Z je- 
dnéj strony przejął on od pieśni ludowćj polot wiersza, dźwięczny rym 
oraz naiwność i świeżość treści, z drugićj strony spotykamy w nim pe- 
wne lubowanie się w gadatliwości i płytkości, pewną parafiańszczyznę 
myśli i uczuć, co jak najżywićj przypomina mieszczańskich quasi uczo- 
nych rymopisów wyżćj wymienionćj epoki. Cała jego twórczość poe- 
tycka jest żywóm odbiciem tych dwu ustawicznie ze sobą ścierających 
się elementów owego okresu, których żywym przedstawicielem jest po- 
dobnież sam poeta, rozmaitemi miotany losy, na różne wystawiany 
przygody, napoły uezony, napoły trubadur, oddychający kurzem biblio- 
tecznym, to znowu wonnćm letnićm powietrzem, zatopiony w książkach, 
to znowu drogą wiejską z kijem w dłoni i tornistrem na ramionach we- 
drujący, lub téż w gronie kompannów w gospodzie, na ławie przed 
szklenieą wina rozwalony —ostatni wędrowny pieśniarz poezyi niemiec- 
kićj. Żaden ze współczesnych poetów tego kraju nie może się poszczy- 
cić taką melodyjnością wiersza, w żadnym z nich skowronek pieśni lu- 
dowćj nie znalazł tak wiernego i rozgłośnego echa—jak w Hoffmannie 
von Fallersleben. Wielce również znamiennym jest fakt, że ze wszyst- 
kich poetów niemieckich, nie wykluczając Uhlanda, Geibla, a może na- 
wet i Heinego, niczyje poezye nie dostarczyły tylu tekstów do kompo- 
zycyi muzycznych, eo jego utwory, oraz że niczyje pieśni, „na skrzy- 
dłach śpiewu” niesione, nie rozpowszechniły się tak śród ludu, jak to 
stało się z wierszami Hoffmanna. Wprawdzie istnieje pewna, mająca 
pretensyę do nieomylności, krytyka estetyczna, która fakt ten przyjmie 
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pogardliwóm wzruszeniem ramion: śród ludu, czyli inaczćj powiedziaw- 
szy, w przekładzie na język zwyczajny — w knajpach studenckich, za 
stołem domów mieszczańskich, na rzemieślniczych zgromadzeniach — 
a cóż to znaczy? My ze swćj strony, nie mając bynajmnićj zamiaru 
okrćślać wartości poety, wyłącznie podług paragrafów estetycznego ko- 
deksu, jesteśmy przeciwnego zdania, że znaczy to bardzo wiele i że jest 
to piękniejsza i bardzićj pełna sławy nieśmiertelność żyć śród ludu 
w krótkićj bezimiennćj pieśni, niż w pięknćj oprawie, będąc zaopatrzo- 
nym we wstęp i przypiski, spoczywać w bibliotecznćj szafie naszych 
uczonych na to, by być przedmiotem podziwu dla zbierających rzadkie 
i piękne wydania. 

Nie ulega wszakże wątpliwości, że Hoffmann von Fallersleben ni- 
gdyby się nie cieszył takićm uznaniem, ani tćż nie zdobyłby takićj po- 
pularności, gdyby nie cechowały poetyckićj jego twórczości owe pier- 
wiastki filisterskićj natury, o których mówiliśmy powyżćj. W każdym 
typowym Niemcu tkwi kawał filistra — poeta umiał z godną podziwu 
przenikliwością poruszać słabe jego strony; a może tóż i w samym poe- 
cie tkwi kawał niemieckiego filistra, dzięki czemu niemiecki ogół czy- 
tający poczuł się duchowo mu pokrewnym. Właśnie ta łatwość, z jaką 
poeta tworzył swe pieśni, oraz niezwykła ich śpiewność doprowadziły 
go z czasem do pewnćj powierzchowności i niedbalstwa, zarówno w wy- 
razie jak i wyborze treści. Granica pomiędzy popularnóm a trywial- 
nóm jest trudna do przeprowadzenia i właśnie Hoffmann von Fallersle- 
ben nie zawsze umiał się na nićj utrzymać. Że jednak ta przymieszka 
trywialności i parafiańszczyzny, jak widzimy, wyjaśnia się genezą 
jego rozwoju poetyckiego, uważać tedy będziemy słabe i trywialne 
miejsea za niezbędne cienie w zupełnie zresztą jasnym i pełnym życia 
obrazie jego twórczości. 

Téż same pierwiastki składowe odnajdujemy i w politycznych 
poezyach Hoffmanna von Fallersleben; tu występują one jeszcze jaśnićj 
' niż w innych jego utworach, co w części tłómaczy się niezwykłym po- 
śpiechem, z jakim poeta w przeciągu paru lat z rzędu w jednę i tę sa- 
mą strunę uderzał. I właśnie trywialność oraz parafiańszczyzna naj- 
więcćj przyczyniły się doich powodzenia. Jeżeli Herwegh ze swym 
podniosłym, mnićj lub więećj bezprzedmiotowym zapałem, z błyskotli- 
wością swych obrazów i pysznym polotem był właściwie poetą ówczes- 
nćj młodzieży, Hoffmann von Fallersleben jest natomiast przedstawi- 
cielem zdrowego rozsądku ze wszystkiemi jego dodatniemi i ujemnemi 
stronami, a więc z jego jasnością, prostotą, zaufaniem w sobie samym, 
lecz i z jego ograniczonością oraz wielu innemi przesądami. Herwegh 
wypowiada nadzieje, wzbierające w piersi ówczesnćj młodzieży; przez 
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usta Hoffmanna von Fallersleben przemawia gnióćw, który na widok 
tylu niewłaściwości rozpłomieniał umysły zupełnie zresztą spokojnych 
ludzi i który, aczkolwiek lubił przyoblekać się w humorystyczne formy, 
niemnićj wszakże był gniewem. Po roku 1848-ym gnićw ten przestał 
maltretować ministrów i zwrócił się w inną stronę. Po wypadkach 
marcowych niemiecki filister zapomniał o tém, co mu przed marcem 
dokuczało; nie myślał również o tém, albo tćż umyślnie zapominał, że 
nie ten jest podpalaczem, eo pierwszy do ognia wzywa, lecz ten, który 
bez dozoru wióry przy ogniu pozostawił. Wogóle tłum poszukuje źró- 
dła choroby swćj w tém miejscu, które go boli właśnie—nie więc dziw- 
nego, że po wypadkach marcowych zarzucił demokratów, mówców klu- 
bowych, parlament i rząd temi samemi obelgami, które w przedmarco- 
wych czasach w zupełnie inną wymierzał stronę. 

Naturalnie, iż twórca „Pieśni niepolityeznych” był zbyt uczciwym 
człowiekiem i zbyt rozumnym patryotą na to, by pieśń swą poświęcić 
na usługi krzykaczy. Nie pozostało mu więc nie innego, jak zawiesić na 
kołku lutnię pieśni politycznych. Jak to już wyżćj powiedzieliśmy, 
liryce politycznćj w czasach pomarcowych wogóle brakowało tematów, 
szczególnićj zaś pieśniom Hoffmanna von Fallersleben. Zestawialiśmy 
już tego poetę z Herweghiem i rzeczywiście stoją oni obaj na biegunach 
osi, dokoła którćj obraca się polityczna liryka niemiecka z przed lat 
pięćdziesięciu. Zestawienie to daje się łatwo w dalszym ciągu przepro- 
wadzić i ujawnia wiele ciekawych szczegółów; przytaczamy tu jeszcze 
jeden, 

Kiedy Herwegh wystawia na swym sztandarze wielkie hasła: 
wolność, narodowość, samorząd miejski i t. d., jakkolwiekbądź 
w oświetleniu nie zupełnie jasném, polityczna muza Hoffmanna von 
Fallersleben wyłącznie ma na względzie ściśle okrćślone przedmioty 
i rzeczywiste zdarzenia, Herwegh jest abstrakcyjny aż do fantasty- 
czności, konkretność Hoffmanna z trywialnością graniczy. Herwegh 
wywićra najsilniejsze wrażenie przez swą namiętność, Hoffmann — 
przez oschły sarkazm; tamten porywa nas burzliwym polotem swoich 
ód, ten rozśmiesza drobnemi, żartobliwemi anegdotami. Herwegh wzy- 
wa do walki, dając za tło swym bogatym w kolory i porywającym ob- 
razom olbrzymie boje narodów, mające stanowić o ich przyszłości; Hoff- 
mann von Fallersleben, jak każdy zresztą politykujący parafianin, nie 
widzi nie dalćj po za koniee swego nosa, — drobne, domowe utarczki 
z władzami miejskiemi stanowią dlań najulubieńszy materyał i z nich 
to, raezćj w zabawny niż w dowcipny sposób, wysnuwa liczne swe żar- 
ty i figielki. 
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Wszakże utarczki te rychło się zakończyły—gdzie zaś nie zakoń- 
ezyły się, tam prowadzono je dalej z takióm rozgoryczeniem, że wobec 
niego zamilknąć musiały drobne złośliwe docinki poety. Niebawem 
tóż poszedł on za przykładem pokrewnego mu duchem patrona, nie- 
mieckiego filistra: zarzucił politykowanie i w czasach powszechnego 
niepokoju założył sobie domowe ognisko, którego cisza po długich 
przygodach i wędrówkach tóm większą musiała go przejąć roz- 
koszą. 

I oto z tego domowego ogniska, którego urok, z nadejściem mę- 
skiego wieku, znalazł jeszcze spotęgowanie w małżeństwie, nieusta- 
jący w pracy poeta wysyła w świat książkę po książee — to studya 
naukowe, to znowu zbiory pieśni, które, aczkolwiek bynajmnićj nie od- 
znaczają się „niepolityczną” tendencyą, zawsze umieją znalćść drogę do 
serca narodu. 

W pieśniach tych jest on znowu wędrownym pieśniarzem, który 
z wesołą na ustach piosenką w świat rusza, zbiórając kwiaty po drodze, 
zćrkając na piękne dziewczęta, przedewszystkióm zaś nie opuszczając 
żadnych drzwi, nad któremi „Bóg rozciągnął swe ramię”. Zdrój jego 
pieśni nie nie utracił ze swćj pełni i świóżości. Z tym samym pośpiechem, 
z jakim przedtóm następowały po sobie „Pieśni niepolityczne”, „Kro- 
ple Hoffmanna” i t. d., teraz wybiegają w świat: „Pieśni miłosne”, 
„Pieśni z Weimaru” i t, d., wszystkie w takim samym wdzięcznym for- 
macie, w jakim niegdyś pieśni zabronione krążyły z rąk do rąk, a ra- 
czćj od serea do serca. Pomijając pośmiertne ośmiotomowe najkomplet- 
niejsze wydanie pism poety (Berlin, 1890—1893), za wystarczające do 
scharakteryzowania jego twórczości uważać można czwarte wydanie 
„Poezyi” z r. 1853. Jest to prawie zupełny zbiór dawniejszych jego 
utworów, z wyjątkiem poezyi politycznych; że zaś te dodają tylko parę 
nieznacznych rysów do charakterystyki Hoffmanna, śmiało więc rzec 
możemy, iż wydanie to jest obrazem całćj jego twórczości poe- 
tyckićj. 

A twórczość ta wywićra jaknajkorzystniejsze wrażenie. Nie ule- 
ga wątpliwości, że Niemcy posiadają poetów większćj głębi i górniej - 
szego polotu, lecz niewielu z nich zasiewa pieśnią swą podobnie zdrowe 
i silne ziarno, jak Hoffmann von Fallersleben. Nie w nim nie dźwię- 
czy fałszywie; śpiówa zawsze wtedy, gdy śpiéwać musi, i śpiéwa zawsze 

tak, jak umić, i czujemy to jaknajwyraźnićj, iż z Komi? ch jego pieśni 
słuchaczy największą rozkoszą przepełnia ona samego poetę. Śmiało 
porównać go możemy z krzepką latoroślą szczepu winnego, która ko- 
rzenie swe zapuściła w serce każdego Niemca; ni burze, ni słoty, ni żar 
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słoneczny nie złamią jéj, ni tćż nie zwarzą jéj owocu; silny i zarazem 
łagodny, poważny i wraz z tém wesoły, a zawsze szczery i prosty, łą- 
ezy Hoffmann von Fallersleben w poezyi swćj wszystko to, eo jest dro- 
gie dla każdego Niemca, jego najwybrańsze radości, najbardzićj gorz- 
kie cierpienia i najdroższe nadzieje; gdyby należało, tak jak nie- 
gdyś, każdemu z poetów dawać przydomek, okrćślający najbardziej 
charakterystyczne jego właściwości, Hoffmannowi przystoi miano 
„Niemca.” 

Uważamy za zbyteczne wymienianie na tóm miejscu licznych ty- 
tułów pojedyńczych zbiorków poezyi przezeń ogłoszonych. Zwracamy 
tylko uwagę na dwa, które, aczkolwiek nie dają nowych przyczynków 
do charakterystyki poety, z innych wszakże względów na to zasługują. 
Są to mianowicie „Pieśni miłosne” (1851) i „Świat dziecięcy w pieśni” 
(1852). Pierwszy z nich rozpoczyna odwrót Hoffmanna von Fallersle- 
ben z pola poezyi politycznej i jest, właściwie powiedziawszy, niejako 
jego wyznaniem, iż odtąd herweghowską „Tragedyę wolności” zamie- 
nić zamierza na „Idyllę niewolnictwa”, w którćj kwitną róże i śpiewa- 
ją słowiki, kędy dziewczęta, od róż pięknićjsze, szepczą słowa, słodsze 
od pieśni słowiczych. Trzeba było pewaćj na to odwagi, by po odnie- 
sieniu tak wielkich sukcesów w roli poety politycznego, zniżyć się do 
pospolitego rodzaju pieśni miłosnych. Zdobycie się na tę odwagę przy- 
nosi zaszczyt poecie, zwłaszcza w owych czasach pojawienia się jego 
„Pieśni miłosnych,” na których, bezpośrednio po wstrząśnieniach rewo- 
lucyjnego okresu, ciążyło piętno pogardy i lekceważenia. Zdrowe za- 
patrywania poety, tak właściwe jego naturze, nie podzielały tych prze- 
sądów; miłość uważał on za siłę, rządzącą światem, łączącą «wszystkie 
żywioły i, jako taką, za niewyczerpany, nieśmiertelny temat dla 
poezyi. 

Atoli iw tych „Pieśniach miłosnych” przejawia się wyżćj już 
omówiona dwustronność jego natury poetyckićj, ze znaczną wszakże 
dla polotu i fantazyi przewagą. Podobnież, jak poeta mówi o bohater- 
ce pieśni swych, „Joannie,” że w miłości dla nićj wzeszła mu nowa roz- 
koszna wiosna, tak pod promieniami tego czystego i szlachetnego uko- 
chania rozwinęły się z nową, iście wiosenną siłą wszystkie czyste 
i szlachetne uczucia jego duszy, i prawie w każdćj z tych pieśni zna- 
lazły najczystszy i najszlachetniejszy wyraz. Nie bije z nich szturmują- 
cy w niebo i gwiazdy nadmiar pierwszćj namiętności młodzieńczćj: jest 
to prosta, szczera, spokojna miłość męska, która właśnie dzięki prosto- 
cie, spokojowi i męskości tém silniejsze wywiera wrażenie; więcćj 
w nićj jest żaru, niż płomienia, więećj ciepła, niż blasku. Taką towa- 
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rzyszy ona poecie przez walkę z życiem, w któréj niejeden cios z rąk 
przeznaczenia mu zagraża, nie odbierając siły, leez przeciwnie krze- 
piąc moc jego i męstwo. 

W zupełnie inny ton uderza poeta w drugim swym zbiorze, zaty- 
tułowanym „Świat dziecięcy w pieśni,” eo dla wielu zwolenników jego 
talentu prawdziwą było niespodzianką. Trudno bowiem napozór po- 
godzić się z myślą, że właśnie Hoffmann von Fallersleben jest twórcą 
poezyi dla dzieci: on, co był urodzonym śpiewakiem życia włóczęgi, 
nieznającego troski o jutro—on, eo podobnież jak Walther von der Vo- 
gelweide poznał tyle krajów, najniespodziewanićj poświęca najpię- 
kniejsze natchnień swoich kwiaty— dzieciom? Ten pieśniarz, tak wy- 
soko niegdyś szybujący, który miał w kołczanie i szyderstwo pieśni po- 
litycznćj i wesołą $piewkę biesiadniczą, zna-li zagadkowy świat dzie- 
cięcy, posiada-li czarowną sztukę rozwiązywania jego drobnych, a tak 
nieraz trudnych do pojęcia tajemnic? 

Wprawdzie kto zastanawiał się nad rozwojem talentu Hoffmanna 
von Fallersleben, lub téż przynajmnićj poświęcił odrobinę uwagi wy- 
żćj przez nas podanćj jego charakterystyce, ten odnajdzie niebawem 
blizkie pokrewieństwo, zachodzące pomiędzy tym nowym kierunkiem 
jego poezyi, a charakterystyką całćj twórczości. Toż pieśń ludowa 
musi być uważana za rodzoną siostrzycę pieśni dla dzieci, nie dziw 
więc, że ten, co ją do życia obudził, równie dobrze mógł odczuć świat 
dziecięcy i jego pragnienia. 

Właściwie wszakże i te prace poety dla dzieci stanowią również 
charakterystyczny rys jego istoty. Poczynają się dość wcześnie i są 
w ścisłym związku, podobnież jak i cała jego twórczość poetycka, 
z jego naukowemi studyami, zwłaszcza zaś z badaniami prastarych nie- 
mieckich pieśni ludowych. Ponieważ zaś zbierał on i badał nietylko 
Jako uczony, lecz również jako poeta, nie wystarczała mu więc martwa 
litera pieśni, lecz wraz z jéj tekstem) starał się ocalić od zagłady du- 
szę jéj, t. j. melodyę. Toż sam poeta nigdy chyba nie napisał pieśni, 
któraby się sama nie prosiła o podłożenie pod muzykę; jakże więc 
nie mógłby się interesować temi dawno przebrzmiałemi melodyami, 
które poetom przed laty do wtóru ich pieśni towarzyszyły. 

Do tego naukowego i muzykalnego zainteresowania się przedmio- 
tem dołączyło się z biegiem czasu i pedagogiczne—a raczćj stało się dwu 
pierwszych wynikiem. Sam poeta otwarcie przyznaje się do tego. Zachwy- 
cony prostemi, nieraz przedziwnie pięknemi melodyami ludowemi, które 
starym pieśniom towarzyszą, próbował napisać do nich nowe słowa; 
żeby zaś właśnie wzrastające pokolenie mogło się przyczynić do ocale- 
nia od zagłady tego skarbu, dopisane do tych melodyi słowa zastoso- 
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wał dla dzieci. Prawdziwy poeta na wszystko ważyć się może: na ski- 
nienie tój samćj różdżki czarodziejskićj, która oczom jego objawiała 
najgłębsze zagadnienia, w piersi człowieka ukryte, otworzył się przed 
nim po raz wtóry utracony już raj dziecięcego świata i nauczył go te- 
go słodkiego gwaru, który nie umić jeszcze nadać myślom odpowie- 
dniego wyrazu, a jednak tak wiele wypowiada. Naszemu poecie tém 
szezęśliwićj właśnie udało się zachować ową prostotę dziecięcćj mo- 
wy, że sam nie jeszcze nie utracił z prostoty i naiwności uczuć i zapa- 
trywań i że sam jeszcze miał w piersi iście dziecięce szczere serce, to 
poważne i roztropne, to znów skłonne do psot i igraszek. 

Pierwsze jego pieśni dla dzieci ukazały się w roku 1836, zysku- 
jac ogólne uznanie i wielkie rozpowszechnienie. Skłoniło to poetę do 
wydania w roku 1848 następnego ich zbioru wraz z akompaniamen- 
tem fortepianowym; po dwóch latach znów wyszedł nowy zbiorek, 
zaś w roku 1847 pojawił się zbiór ostatni. Następnie niejednokrotnie, 
i to w licznych wydaniach, ukazywały się wybory tych pieśni. Zapro- 
wadzone w wielu szkołach, stały się odtąd głównóm źródłem dla mno- 
gich tego rodzaju wydawnictw, do użytku młodzieży przeznaczonych. 
W każdym świeżo wychodzącym zbiorze nie brak pieśni Hoffmanna 
von Fallersleben, podznaczonych nazwiskiem autora, lub tóż podanych 
bezimiennie. 

Rozproszone po rozmaitych zbiorach zebrał sam autor i wydał 
w roku 1852, p.t. „Świat dziecięcy w pieśni.” Wprawdzie w książ- 
ce tój nie znajdujemy już melodyi, lecz brak ten nie jest tak dotkli- 
wy, jakby się napozór zdawać mogło, ponieważ same pieśni odzna- 
czają się taką śpiewnością, że melodya sama przez się na ustach się 
zjawia. Nieraz nawet dostrzedz się daje, iż dzieci, nie mające o muzy- 
ce najmniejszego pojęcia, przy deklamowaniu tych pieśni pomimowoli 
podchwytują pewną melodyę, która wprawdzie nie daje się pogodzić 
z wymaganiami harmonii, wyraża wszakże doskonale korzystne ich 
oddziaływanie na umysł dziecięcy. 

Co się zaś tyczy samćj treści tych pieśni, śmiało o nich rzec mo- 
żna, że zamykają w sobie cały skarbiec świata dziecięcego, poczyna- 
jac od pierwszego wołania kukułki, a kończące na ślizgawce i śnieżnym 
bałwanie, od frygi i konia na kiju aż do pierwszych bucików, w któ- 
rych młoda latorośl z dumą paraduje; nie brak tu i dąsów rozkapry- 
szonego dziecka, i łez serdecznych nad świeżą matki mogiłą. Jedynie 
poeta niepospolitćj głębi uczucia umić się tak wcielić w kształt zapa- 
trywań i wrażeń dziecięcych. 
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Te pieśni dla dzieci pisane, jakkolwiekbądź małéj pod względem 
estetycznym wagi, są właściwie jednym z najpiękniejszych kwiatów 
w wieńcu, którym potomność ozdobiła skronie poety; nigdzie tu pro- 
stota nie idzie w parze z cezezością, ani tóż jasność z trywialnością; 
wszędzie czuć uszlachetniające tchnienie prawdziwćj poezyi. 

Pieśniarz, co kawał świata w życiu przewędrował, tyle widział 
krajów, miast i ludzi, tyle przygód przeżył, dziś już pod mogilną spo- 
czywający pleśnią, co rok w dzień gwiazdki święci w ojczyźnie zmar- 
twychwstanie swoje w pamięci tych, co się wykołysali i wzrośli przy 
słowach jego pieśni. 

KE. 
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„Einfluss auf das Geschlechtsverhiltniss.* Von dr. Leopold Schenk, Professor an 
der K. K. Universität und Vorstand des Instituts für Embryologie in Vien. Verlag 
von Schallehn und Wollbrück. Magdeburg und Vien. 1898. 


iecierpliwość publiczności, zaintrygowanćj sensacyjną wiadomo- 

ścią o „odkryciu” profesora Schenka, została wreszcie zaspokojoną. 
I zdaje się, że niecierpliwość ta przyśpieszyła znacznie ukazanie się 
książki w handlu księgarskim. Wrażenie odniesione z lektury potwier- 
dza również domysł. Znać ogromny pośpiech w traktowaniu tematu. 
Pominąwszy już styl i język, które wobec doniosłości przedmiotu mu- 
szą zejść na drugi plan krytyki, stwierdzi każdy czytelnik, choćby pa- 
wet laik, niezwykłą dorywczość w pracy. Autor zapomina niemal cał- 
kiem, eo przed chwilą napisał, Powtarza się, gmatwa, raz pisze zbyt 
popularnie, to znowu zbyt naukowo, językiem fachowym, który tylko 
kolega-lekarz zdolny zrozumićć. Napieranie, nacisk nakładców jest 
widoczny w każdćm zdaniu. Znać pisanie na obstalunek, czuć, że 
kartka mokra jeszcze wprost z pod pióra szła do rąk zecera. Wszyst- 
k» to fakty rażące, chociaż godne usprawiedliwienia. Nakładea, jako 
kupiec, nie dziwnego że chce wyzyskać sensacyę i zrobić na zacieką- 
wionćj publiczności najlepszy interes. Profesor Schenk z swćj strony 
miał również słuszność, cheąc wydobyć się z fałszywego położenia, 
w które dostał się dzięki krzykliwćj reklamie prasy brukowćj. Istniał 
z początku zamiar, aby dzieło dotyczące tematu powyższego (wpływ 
na rozwój płci) opracować fachowo i oddać do oceny akademii umie- 
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jętności w Wiedniu. Tak przynajmnićj głosił profesor Sehenk, skoro 
tylko rozeszła się pierwsza wieść o jego „teoryi”. Oznaczył nawet 
w przybliżeniu termin doręczenia tćj pracy rzeczoznawcom, a mianowi.- 
cie w jesieni r. b. Intrygującóm było tylko jego uporczywe milczenie 
w omawianćj kwestyi. Nie chciał udzielić najmniejszych szezegółów. 
Reporterów zbywał najbanalniejszemi ogólnikami. Przed ukazaniem 
się książki wiedziano tylko tyle, że profesor Schenk wpływa na rozwój, 
względnie na zmianę płci u noworodka przez odpowiednią dyetę. Na 
czem ta dyeta polegała, o tém nie wiedziano. Lepićj powiadomieni 
wiedzieli tylko tyle, że to przepisane odżywianie dotyczy tylko kobiety, 
nie mężczyzny. I na tém kończyły się informacye. Jako dowód sku- 
teczności tćj metody, podał profesor niezbity, bądź co bądź, fakt, że ma 
sześciu synów, „bo sobie nie życzył córki.” Powiadał nadto, że 
w czternastu wypadkach, gdzie miał sposobność przeprowadzić ściśle 
swą metodę, osiągnął zawsze rezultaty pomyślne, W ilu wypadkach, 
w których również zastosował swą metodę, wyników dodatnich nie 
osiągnął, o tém reporterya nie wspominała. Jakkolwiek zatóm szczegó- 
ły były skąpe i cała sprawa przerażająco ciemna, rezultat faktyczny 
reklamy był ten, że praktyka profesora Schenka wzrosła olbrzymio. 
Nie mógł wprost dać sobie rady z „pacyentkami,” szukającemi porady 
w swćj tęsknocie za męskićm potomstwem. Pisma humorystyczne mia- 
ły z tego powodu niewyczerpany temat. Co do publikacyi fachowo-le- 
karskieh, te od pierwszćj chwili zajęły stanowisko wyczekujące, nie 
kryjące się zresztą z sceptycyzmem. Zarzucano Schenkowi, że o teoryi 
swćj dał nasampierw znać pismom brukowym, jak gdyby mu chodziło 
tylko o zysk i reklamę. Niemnićj jednak traktowano samą kwestyę 
nadzwyczaj poważnie. Zasadniczo nie odmawiano prawdopodobień- 
stwa jćj rozwiązaniu. Doświadczenia poczynione w hodowli zwierząt 
domowych, sztuczny dobór i odpowiedni pokarm zastosowany w tym 
względzie wykazały, że w wielu razach osiągnięcie szukanego rezulta- 
tu nie jest niemożliwóm. Wnioskowano, że teorya Schenkowska musi 
prawdopodobnie opierać się na spostrzeżeniach osiągniętych w téj dzie- 
dzinie. Zastosowanie jéj u ludzi mogłoby w najlepszym razie dać 
skutki o tyle pomyślne, o ile mogą je dać wogóle doświadczenia wy- 
próbowane w innych działach medycznych u zwierząt, a potóm zasto- 
sowane do ludzi. Prorokowano więc z góry, że nie należy się spodzie- 
wać ostatecznego rozwiązania kwestyi rozwoju płci, lecz w najlepszym 
razie nowych interesujących spostrzeżeń w tym kierunku, mogących 
popchnąć dalćj badania w dziedzinie embryologii i przyczynić się po- 
średnio do rozwiązania téj najważniejszćj kwestyi biologicznej — kiedyś, 
w dalekićj przyszłości... 
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Sceptycyzm ten okazał się zupełnie słusznym, jak o tém świadczy 
leżąca przed nami broszura. Liczy 109 stronic wielkićj ósemki. Na 
bronzowćj okładce widnieje na odległość kilkudziesięciu metrów czy- 
telny napis: „Theorie Schenk.” Jest to sensacyjny tytuł, zredagowany 
specyalnie przez nakładców. Tytuł dany przez autora, a umieszczony 
na następnćj białćj kartce, zamieściłem w nagłówku. W dosłownym 
przekładzie polskim oznacza „wpływ na wzajemny stosunek płci.” Nie 
powiada zatóm nie o doniosłości tego wpływu, czy jest wielki lub ma- 
ły. Napis skromny, jakim jest zresztą ton, utrzymany w całćj książce. 
Znać uczonego, który dzięki mozolnym badaniom osiągnął pewne re- 
zultaty, ale ani ich doniosłości nie przesądza, ani z nich nie jest du- 
mnym. 

Większą połowę broszury, bo 62 stronie na 109 druku, poświęca 
autor dokładnemu przeglądowi teoryi i prae istniejących w tym dziale 
embryologii. Profesor Schenk sięga aż w starożytność i wyraża się 
w słowie wstępnóm dosłownie o swych poprzednikach w sposób nastę- 
pujący: „Spostrzeżenia, które poczynili i opisali inni, przyczyniły się 
znacznie do ułatwienia mi postępu w obranym kierunku i doprowadziły 
mię tak daleko, że począłem silić się, by wydrzeć naturze tajemnicę... 
Ten drobiazg, który zdołałem wywalczyć, skłonił mię do spisania na 
następnych kartkach tych rezultatów, którym może przecież nie brak 
pewnćj wartości. Była to praca powolna, pochłaniająca przez lata ca- 
łe mą uwagę. Wobec ciągłego zajęcia w dziedzinie embryologii, mu- 
siała pozostawać na drugim planie, gdyż moja praca zawodowa, poru- 
szająca się w daleko większym zakresie, pochłaniała mi najznaczniej- 
szą część czasu. Celem mym jest zachęcić do dalszćj pracy w tym kie- 
runku, i czego sobie życzę, to tego, aby przytoczone przezemnie fakty 
stały się pozytecznemi i wznieciły zapał do dalszych badań na tém po- 
lu przy użyciu współczesnych pomocniczych środków naukowych. Je- 
śli nawet nie jesteśmy w stanie opanować zjawisk natury, toż możemy 
w każdym razie wywrzćć na ich przebieg mniejszy lub większy wpływ, 
by wydobyć z nićj dla siebie udział możliwie największy... Książka 
niniejsza zawiera tylko cząstkę wielkićj i bogatćj literatury, poświęco- 
néj temu przedmiotowi. Sięga ona tak daleko wstecz, jak daleko się- 
ga praca umysłowa rodu ludzkiego. Do wiadomości, podanych przez 
innych, dołączone są metody badania i uwagi, służące do wyjaśnienia 
faktów, a zaś na końcu pomieszezony jest ustęp, poświęcony méj wła- 
spćj metodzie, którą polecam, gdy chodzi o sztuczny wpływ na rozwój 
płci, a która oparta jest na osobistych moich spostrzeżeniach... A te- 
raz niechaj ta mała książeczka idzie w świat i głosi mą ideę, opartą 
wyłącznie na faktach.” 
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Teorya Schenkowska da się streścić w tych kilku słowach: Aby 
osiągnąć dziecię płci męskićj, należy wpłynąć na przemianę materyi 
w organizmie matki o tyle, aby w urynie nie znajdował się wcale cu- 
kier, lecz jak największa ilość substancyi redukujących. Co do nowo- 
rodków płci żeńskićj, profesor Schenk nie zna odpowiedniego sposobu, 
w jakiby należało wpłynąć na organizm matki. 

W badaniach swych wyszedł profesor Schenk z założenia, iż or- 
ganizm potrzebuje zawsze do swego utrzymania pewnćj ilości ciał biał- 
kowatych. Spożyte białko albo osadza się w organizmie, albo ulega 
spaleniu i zostaje wydzielonóm. 

Ten proces przemiany materyi odbywa się u ludzi chorych na 
eukrówkę o tyle nieprawidłowo, że zużywa się u nich stosunkowo wię- 
céj białka, niż u ludzi zdrowych, i białko to następnie odchodzi z uryną 
w formie cukru. Otóż profesor Schenk zauważył, iż kobiety chore na 
cukrówkę („zuckerkranke Frauen”) wydają na świat przeważnie po- 
tomstwo płci żeńskićj. Po bliższém zbadaniu tego zjawiska, doszedł 
autor do wniosku, że tylko brak odpowiedmćj ilości białka wpłynął na 
osłabienie pierwotnego płodu, przez co nie mógł zeń powstać silny 
embryon płci męskićj. Domysł ten poparty jest nadto i tym faktem, 
że wogóle u kobiet proces wchłaniania ciał białkowatych jest słab- 
szy, niż u mężczyzn. -Zatóćm, jako środek zasadniczy, uważa profesor 
Schenk wprowadzenie do organizmu przyszłćj matki jak największćj 
ilości białka i usunięcie z wydzielin cukru. 

Aby ten eel osiągnąć, przepisuje autor odpowiednią dyetę, w któ- 
réj skład wchodzi jak największa ilość substaneyi białkowatych, jak 
mięso, ryby i t. p., a z któréj wykluczonemi są pokarmy, zawierające 
nadmiar węgla, jak cukier, leguminy ete. 

Przy badaniu stanu organizmu matki, baczyć należy również na 
ilość redukujących substancyi w urynie, jako to: kwas moczowy, krea- 
tynina i farbiki moczowe. Schenk zauważył w urynie matek zwię- 
kszoną ilość tych substancyi przed porodem dziecka płci męskićj. 

Dalszym rezultatem badań jest i ten przepis, aby do każdćj ko- 
biety, poddającćj się kuracyi, zastosować czysto indywidualną metodę 
odżywiania. Jedna recepta dla wszystkich może, zdaniem profesora, 
osiągnąć skutki najrozmaitsze, czasem wprost przeciwne. Należy za- 
tém dopóty próbować, aż się wreszcie właściwą, najodpowiedniejszą 
metodę wynajdzie. Od zdolności lekarza zależy dłuższe lub krótsze 
trwanie tych prób. Pokarm odpowiedni będzie wtedy dopiero, gdy 
mocz nie będzie wykazywać nawet najdrobniejszych cząstek cukru 
i gdy ilość redukujących substancyi wzrośnie. Wtedy można z pewnóm 
prawdopodobieństwem liczyć na noworodka płei męskićj. Nie jest 
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więc absolutnie koniecznćm, aby matka, chcąca porodzić chłopca, jadła 
dużo mięsa i inne potrawy zawierające białko, lecz cała kwestya pole- 
ga na tćm, jak organizm wobec tych pokarmów się zachowa i jak wy- 
padnie proces spalania spożytych pokarmów. 

Zdaniem profesora Schenka, kobieta, pragnąca męskiego potom- 
stwa, musi poddać się przynajmnićj miesiąc przed poczęciem ścisłćj 
lekarskićj obsćrwacyi. Wogóle im weześnićj przed poczęciem obser- 
wacya lekarska się rozpoczyna, tóm większe staje się prawdopodobień- 
stwo pomyślnego rezultatu. Skoro lekarz uzna funkcye organizmu za 
prawidłowe i wolne od wszelkich anomalii, mogących pacząco wpły- 
wać na proces trawienia, przystępuje do analizy moczu. Jeśli znaj- 
dzie w nim cukier, musi wszelkiemi środkami dążyć do usunięcia tego 
objawu; dopóki go nie osiągnie, dalsza kuracya metodą Schenka była- 
by bezcelową. 

Uwolnienie uryny od cukru jest fundamentem caléj metody, bez 
niego ani kroku dalćj. Skoro jednak warunek ten zostanie spełnio- 
nym, natenczas zadaniem lekarza jest przepisanie pokarmów, odpowia- 
dających organizmowi danego indywiduum. 

Ta obserwacya i konsultacya lekarza trwać powinna w zupełno- 
ści, co najmnićj, cztery miesiące: miesiąc przed poczęciem i trzy po 
nićm. Otwiera się więc dla lekarzy nowe bogate pole praktyki. 

Między luźnemi uwagami, rzuconemi w tekst dla wyjaśnienia 
prawdopodobieństwa metody, znajdują się niektóre nadzwyczaj intere- 
„sujące. Np. fakt niezbity, że po latach złego urodzaju rodzi się więcćj 
chłopców niż dziewcząt. Powód tego zjawiska widzi profesor Schenk 
w tym również niezbitym fakcie, iż dla braku paszy większa stosunkowo 
ilość bydła idzie na rzeź, przez co mięso tanieje i staje się dostępniej- 
szćm dla uboższćj ludności. Z własnćj praktyki przytacza wypadek, 
gdzie pewna matka ośmiu dziewcząt porodziła wreszcie syna, gdy pod- 
dała się jego metodzie leczniczćj. Inna kobieta porodziła, zastosowu- 
jąc metodę Schenka, sześciu synów; siódmóm dzieckiem była córka, 
ponieważ matka zaniechała jego metody. 

O krytyce fachowców nie piszę. Jedni odrzucają wprost zapa- 
trywania Schenka, np. prof. Ernest Haeckel, inni uważają je za mo- 
żliwe.  Większość—jak zwykle—waha się. 

Mnóstwo ciekawych szczegółów, nadających się albo do pism fa- 
chowych, albo tćż do rozprawy obszernćj—pomijam. Jednak, ktokol- 
wiek weźmie broszurę prof. Schenka do ręki, będzie-li lekarzem czy 
profanem, znajdzie w nićj mnóstwo pouczających szczegółów, które 
rozświetlą mu niejedną kwestyę. Nauka w każdym wypadku zyskuje. 
Choćby broszura ta była jedynie kompilacyą, wystarczy, że zwraca 
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uwagę na przedmiot tak doniosły i pobudza do nowych badań 
i rozpraw. | Karol Bicz. 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


= Teki A. Pawińskiego. Tomów 4, Warszawa, 1897 r. — Przed- 
wczesna śmierć prof. Adolfa Pawińskiego pozbawiła nas dzielnego 
a niestrudzonego pracownika na polu dziejów ojczystych. Jak wiele 
nauka na tóm straciła, trudno orzec; wnosić należy, że nieodżałowany 
autor „Rządów sejmikowych”, który do ostatnićj chwili życia nie wy- 
puszczał pióra z ręki, obdarzyłby nas niezawodnie niejednóćm dziełem 
szacownóćm. Przekonywa nas o tém obfity zbiór nagromadzonych ma- 
teryałów, na których zapewne miał osnuć swe przyszłe prace; obecnie 
materyały te ukazują się w druku pod ogólnym nagłówkiem: „Teki 
A. Pawińskiego”. Dotychczas zostały wydane 4 tomy, zawierające 
dokumenty z czasów Jagiellonów. — Tom I-szy mieści w sobie księgę 
skarbową króla Aleksandra Jagiellończyka (,„Zaber quitanciarum Ale- 
xandri regis”), od 1502 r. (kwiecień) do 1506 r. (sierpień) i rzuci za- 
pewne niemałe światło na dzieje panowania tego króla, tak mylnie, 
a tak różnorodnie sądzonego przez historyków. -— Tom Il-gi również 
dotyczy dziejów skarbowości i nosi tytuł: „Ziber quitanciarum regis 
Casimiri” (Księga skarbowa króla Kazimierza Jagiellończyka); za- 
wićra ona kwity, wydane różnym osobom w imieniu króla przez kan- 
elerza Krzesława z Kurozwęk, dziekana gnieźnieńskiego, od lutego 
1484 r. do października 1487 r. Ciekawych czasów Kazimierza Ja- 
giellończyka ś. p. prof. Pawiński dotykał już w kilku swych dziełach 
(„Sejmiki ziemskie”, „J. Ostroroga żywot i pismo”); być może, że na pod- 
stawie materyałów, zawartych w tych dwóch pierwszych tomach „Tek”, 
zamierzał on napisać studyum o skarbowości za Jagiellonów, tak jak 
przedstawił jéj dzieje za Stefana Batorego. Spis alfabetyczny osób 
i miejscowości (index personarum et locorum), dodany do każdego z to- 
mów, pomaga oryentować się w nagromadzonym materyale. — Dwa na- 
stępne tomy tyczą się innćj dziedziny życia społecznego — sądownictwa. 
Są to: zawarte w tomie III-im „Tek”— „Księgi sądowe ziemskie Łęczy- 
ekie” (Liber Lamciciensis), od 1385 do 1897 r., a w tomie [V-ym: 1) 
„Księga sądowa ziemska Orłowska” (Liber Orloviensis), od 1389 — 
1410 r., 2) „Księga sądowa ziemska Brzezińska” (Liber Brzezinensis), 
od 1398—1420 r. i wreszcie 3) „Księga grodzka Łęczycka” (Zaber ca- 
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stri Lamcictensts), od 1390 do 1400 r. — Wydanie tych materyałów nie- 
małe przedstawiało trudności; np. księga Łęczycka składa się z luźnych 
kartek, t. zw. dissoluta, oprawionych w niewłaściwym porządku; gdzie 
były daty, przywrócenie właściwego porządku było łatwiejszćm; gdzie 
zaś żadnych wskazówek chronologicznych nie znaleziono, trzeba było 
kierować się innemi danemi, jak kolor atramentu, charakter pisma 
it. d. Przytćm wiele kart, np. z tójże księgi Łęczyckićj, szezególnićj 
z r. 1895, uległo takiemu zniszczeniu przez uszkodzenie brzegów i ro- 
gów, spłowienie atramentu, a nawet braku kilku czy kilkunastu kart, 
iż wiele spraw nie dało się wcale odczytać. — W każdym razie mamy 
przed sobą sporą wiązankę materyałów, które niezawodnie przyczynią 
się do wyświetlenia ciemnych stron przeszłości naszego narodu, a któ- 
re oczekują tylko na należyte ich wyzyskanie. Jak widzimy z adnota- 
cyi, dołączonćj do IV tomu „Tek”, świóżo zmarły prof. L. Malinowski 
wypracował studyum językowe, oparte na licznych rotach przysiąg 
i poszczególnych glosach polskich, znajdujących się w tekście „Ksiąg 
Łęczyckich”; studyum to pomieszczone będzie w V tomie „Tek” wraz 
z indeksami do tomów III i IV. Pozostaje więc opracowanie krytyczne 
wewnętrznej strony wydanych materyałów; nie wątpimy, że i to wkrót- 
ce nastąpi. — Wydawnictwu, rozpoczętemu w imię nauki a tak pożyte- 
cznemu dla tych, co będą chcieli zbadać głębićj wewnętrzne dzieje 
Polski za Jagiellonów, rokować należy jak najlepsze przyjęcie. H. G. 


= Dramata i komedye Adama Bełcikowskiego (Tomów pięć. 
Kraków, 1898, nakładem autora, str. 343, 308, 216, 269, 266). — Od- 
dalony od życia niewielkiego miasta Krakowa, w zacisznóm, prawie 
wiejskićm ustroniu, pracuje Adam Bełcikowski, wzbogacając od czasu 
do czasu literaturę naszą dramatyczną nowym utworem. Tematy wy- 
bićra zazwyczaj z historyi polskićj, starając się odtworzyć i utrwalić 
sławniejsze postaci, których czyny pozostawiły pamięć w narodzie. — 
Na wyobraźnię poetycką autora wpłynął nieszczęśliwy Bolesław Śmia- 
ły, wpłynął król Mieczysław II, bohatćrską śmiercią poległy Władysław 
Warneńczyk i ostatni z potężnych władców — Jan Sobieski. („Jan So- 
bieski pod Wiedniem”). Imiona te służą zarazem za tytuły dramatów 
Bełcikowskiego, z których najgłośniejsze są: „Król Bolesław Śmiały” 
i „Król Mieczysław II”. — Pomysł zwłaszeza pierwszego wspaniały. 
Fantazya i fakta historyczne znakomicie przyszły z pomocą autorowi: 
dwie potęgi naprzeciw siebie postawione — Stanisław, przedstawiciel 
Kościoła na ziemi Bolesławowćj, dopuści raczćj do klątwy, do burzy 
piekielnćj, złamie monarchę, odbierze dzielną rękę narodowi, strąci 
Śmiałego na dno przepaści straszliwą bronią swćj władzy, aniżeli 
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—w imię prawdy i zasad przez siebie głoszonych — ustąpi. „Bolesław 
Śmiały” i „Mieczysław II” — za najgłówniejsze pośród prac Bełeikow- 
skiego uważane być muszą. Chociaż i te dramata, które „słabszemi” 
nazywać zwykliśmy, ze względu na wielkie i genialnćj potęgi wymaga- 
jące temata i osoby, inną miarą krytyki cenione być muszą, W tych 
zaś, gdzie akcya zbyt słaba, tam opisy wspanialsze.—Nie chcę, ani mo- 
gę poddawać rozbiorowi wszystkich utworów Bełcikowskiego. Znane 
są bezwątpienia czytelnikom naszym prace w tym przedmiocie pióra 
Piotra Chmielowskiego („Nasza literatura dramatyczna”, Petersburg, 
1898), — tutaj nasunęły mi się drobne uwagi z powodu nowego wy- 
dawnictwa „Dramatów i komedyi”, ułożonych w porządku następują- 
cym: Tom I— „Hunyady”, „Kmita i Bonarówna”, „Adam Tarło”, „Król 
Donżuan”. Tom II— „Nie jesteśmy sobie nie winni”, „Wizyta pana Fe- 
liksa”, „Dwaj Radziwiłłowie”, „Francesca di Rimini”, „Protegujący 
i protegowani”. Tom III—„Król Mieczysław II”, „Focyusz” (po raz 
pierwszy opublikowany). Tom IV—„Król Władysław Warneńczyk”, 
„Przysięga”, „Król Bolesław Śmiały”. Tom V — „Jan Sobieski pod 
Wiedniem” (poraz pierwszy), „Korona Lechów” (również) „U kolebki 
narodu”. —Dzieła zasłużonego autora obejdą się bez szablonów pochwal- 
nych. L. R. 


= Księgi humoru polskiego (Zebrał, ułożył i objaśnił Kazimierz 
Bartoszewicz. Wydanie ozdobione portretami i autografami humory- 
stów i satyryków polskich. Petersburg, nakładem księgarni K. Grendy- 
szyńskiego, tomów cztery, str. 389, 336, 332 i 328). — „Księgi humo- 
ru” zebrane zostały dla czytelników, którym historya literatury obcą 
nie jest. Wydawnictwo to ma wyższość nad znanemi „Perłami humo- 
ru polskiego” z tego względu, że może służyć za zbiór wybitniejszych 
satyr, żartów i dowcipów, dając zarazem obraz całości od wieku XVI 
aż do r. 1860 go. Powiedziałem: żartów, dowcipów i satyr, gdyż hu- 
mor szczerze polski w nich się tylko zawićrał. Był to humor rubasz- 
ny, oparty często na konceptach. Pisarze okresa Stanisławowskiego, 
jak Krasicki, Trembecki i in., zaszezepili w naszćj literaturze humor 
wzorowany na pseudoklasycyzmie francuskim, chociaż i oni nie wyklu- 
czają humoru czysto polskiego, właściwego narodowi. Dowcip subtel- 
niejszy wyrabia się u nas już w drugićj połowie XIX-go stulecia. Spo- 
tykamy go w „Panu Tadeuszu” (opisy Hrabiego, niektóre urywki roz- 
mów Telimeny z Tadeuszem); spotykamy ten subtelny uśmićch u Sien- 
kiewicza. Ale — jak wspomniałem — współczesnych nam wyjątków 
w „Księgach humoru” nie znajdujemy; większość — to rubaszny humor 
pana Zagłoby: „Zdechnę ja i pchły moje...” — Zabytki humoru pol- 
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skiego złożyły się na całość czterech tomów, a wybór pochwalić nale- 
ży. Tom I-szy rozpoczyna wiek XVI-ty: Klemens Janicki w epigrama- 
tach łacińskich przez Syrokomlę na język polski przełożonych, Rej Mi- 
kołaj w „Wizerunku człowieka poczciwego”, w „Pzypowieściach przy- 
padłych”, „Dworzanin” Górniekiego, Jan Kochanowski, Bartosz Pa- 
procki, Marcin Bielski, Sebastyan Klonowicz. Marcin Błażowski roz- 
poczyna wiek XVIl-ty i tak chronologicznie, zakończony anegdotami 
Salomona Rysińskiego. Wiek XVIII-ty zawarty w tomie II-im: Wy- 
jatki z „Nowego Ezopa polskiego” przez Jana Stan. Jabłonowskiego, — 
zamknięty nazwiskami znanemi szerokiemu gronu: Naruszewicza, Kra- 
sickiego, Trembeckiego, Węgierskiego, fragmentami z komedyi Za- 
błockiego, wreszcie „Sprzeczkami” Jakóba Jasińskiego. Oprócz tych, 
zwrócił autor uwagę — i słusznie — na niektóre satyry ks. Gracyana 
Piotrowskiego. Wiek XTX-ty rozpoczyna tom I-ci imionami satyry- 
ków pseudoklasycznych. Tom IV-ty zawićra na wstępie niektóre baj- 
ki Mickiewicza („Zaloty”, „Golono-strzyżono”, „Pchła i rabin”, „Przy- 
jaciele”) i balladę p. t. „Pani Twardowska”. Po Miekiewiczu wyjątki 
Alexandra Fredry, epigramatycy i epigramata autorów nieznanych, 
wreszcie bajki i wogóle utwory humoru: Górniekiego, Majeranowskie- 
go, Kraszewskiego i in. — chronologicznie, zakończone „Piosenkami 
i satyrami” Artura Bartelsa. — Wypadało wspomnićć i wybrać kilka 
wyjątków z „Momusa” Aloizego Żółkowskiego, w którym to zbiorku 
pomieszczone zostały urywkowo i okolicznościowo pisane żarty i za- 
gadki, a cieszące się wielką popularnością współczesnych Żółkow- 
skiemu. A E A 


= Maryan Jasieńczyk. W Wielgiem (Powieść współczesna. Pe- 
tersburg, 1898, nakładem księgarni K. Grendyszyńskiego, str. 512). — 
Po przeczytaniu kilkudziesięciu stronie ostatnićj powieści Jasieńczyka, 
p.t. „W Wielgiem”, czytelnik uprzedza się trochę do treści i bohaté- 
rów utworu, znajdując znowu parę małżeńską i zdradę, tylokrotnie spo- 
tykane w powieściach i nowelach naszych beletrystów. Ale uprzedze- 
nie to mija po „wczytaniu się”. Tło powieści —wieś i jéj stosunki we- 
wnętrzne ze znajomością i prawdą odtworzone zostały. Gwara ludowa 
i zwyczaje wystudyowane. Bohatórowie — stary Musiała, mąż pło- 
chćj i urodziwćj Magdzi i ona sama, zarówno inne figury utworu: Fran- 
ciszkowa, Kasia i in.; stosunki wiejskie, słowem całe życie wsi zna- 
lazły w Jasieńczyku malarza utalentowanego i bystrego obserwatora, 
a plastyka, z jaką powieść napisana, każe zapominać o głównćj intry- 
dze utworu, pozwalając z zaciekawieniem śledzić za jego całością. — 
Na obronę autora i to dodać należy, że stosunki na tle pożycia mał- 
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żeńskiego osnute spotykaliśmy w beletrystyce przeważnie z życia klasy 
t. zw. inteligentnćj; jak się one przedstawiają u ludu — pokazał Ja- 
sieńczyk. L B. 


= W dniu 18 kwietnia odbyło się posiedzenie Wydziału histo- 
ryczno-filozoficznego Akademii Umiejętności, na którćm prof. Dr Pie- 
kosiński odczytał rzecz o „Gościach polskich na soborze konstancyeń- 
skim,” opierającą się na głośnćj kronice Keichenthalera, a następnie 
p. Karol Potkański podał z obszernćj rozprawy, p. t. „Przegląd kwestyi 
spornych najstarszćj polskićj historyi,” treść ustępów o „Mitach wiel- 
kopolskich” i o „Piaście.” 

Nazajutrz odbyło się posiedzenie Wydziału filologiecznego, na któ- 
rém prof. Dr. L. Ówikliński odezytał rzecz, p. t. „O nowoodkrytych 
poematach Bakchylidesa.” Opowiedżiawszy historyę odkrycia tego 
zabytku, analizował kolejno znalezione utwory, porównywał je z poe- 
zyą Pindara, niektóre z balladami i romansami, okrćślił pokrótee dya- 
lekt, dykcyę i metra pieśni bakchylidesowych. Następnie prof. J. Tre- 
tiak przedstawił treść swojćj pracy, p. t. „Zmiana pierwotnego planu 
i tytułu Grażyny,” i wyjaśnił na podstawie autografu, dlaczego Mickie- 
wiez w ciągu pisania tćj powieści zamienił historycznego Korybuta na 
fikcyjnego Litawora, Kiejstuta na Witolda a Korynę na Grażynę! i dla- 
czego to ostatnie imię zastąpiło w tytule imię Korybuta. Zmiany te 
w znacznćj części wypłynęły stąd, że poeta z początku zamyślał o na- 
pisaniu „poematu z dziejów Litwy”, potém zamiaru tego zaniechał i po- 
przestał na odtworzeniu tła dziejowego dawnćj Litwy. 


— Dnia 2 maja odbyło się posiedzenie Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego akademii umiejętności, pod przewodnictwem dyrektora 
Fr. Kreutza. Na posiedzeniu tém mówił czł. prof. Browicz „w sprawie 
pochodzenia melanium w nowotworach barwikowych.” Z kolei podał 
czł. prof. Cybulski Wydziałowi swoją „nową teoryę zjawisk elektrycz- 
nych w ustrojach żyjących.” Następnie czł. prof. Kostanecki wniósł 
pracę p. L. Świtalskiego: „O pozostałościach ciała i przewodu praner- 
cza.” Ostatni referat przedstawił czł. prof. Natanson. 


= W przeciągu dwu lat ostatnich śmierć poczyniła dotkliwe 
szczerby w szeregach naszych poetów. Prawie że w jednym czasie ze- 
szli do grobu hetmani polskićj pieśni: Asnyk i Ujejski, a z dobrze 
zasłużonych jćj szeregowców: Waśniewski, Łętowski, Miron i Pomian; 
zastęp tych ostatnich powiększył obecnie Bogumił Aspis, zmarły we Wło- 
cławku w d. 23 b. m. nad ranem. 
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Niejeden z czytelników, znajdujące podpis ten pod wierszami, iście 
wschodnią namiętnością tchnącemi, nie zdawał sobie zapewne sprawy, 
czy to jest pseudonim, czy też nazwisko poety, czy należy on do star- 
szćj generacyi piszących, czy téż jest jednym z najmłodszych. Nawet 
i brać poetycka nie wiele powiedzićć by mogła o swym towarzyszu po 
lutni—poezye jego tak rzadko ukazywały się w druku i przechodziły 
tak niepostrzeżenie—wiedziano tylko to, że gdzieś, kiedyś, coś w pis- 
mach i w oddzielnych książkach drukował, lecz gdzie i co — nad tém 
nie zastanawiano się; wiedziano i to również, że gdzieś na prowincyi 
spożywa gorzki chleb nauczycielski i że się do Warszawy na stały po- 
byt wybiera—o czem nawet i dzienniki w swoim czasie wspominały — 
dla ogłoszenia drukiem II-ćj części „Salyatera” i nieznanego poematu 
„Eros” oraz dla zebrania rozproszonych po pismach drobnych wierszy. 
Śmierć stanęła zamiarom tym na przeszkodzie: Bogumił Aspis poezyi 
swych zebrać nie zdołał, i zostaną one w dziennikarskićj bibule ina pół- 
kach antykwarni, zwłaszcza że i układający wydane w ostatnich cza- 
sach antologie poezyi polskićj zupełnóm pominęli go milczeniem. 
A przecież jest on autorem wspaniałćj tragedyi lirycznćój „Sulamita,” 
w którćj tak wysoko wzniósł się na skrzydłach natchnienia, że sam już 
ten poemat powinien nazwisko poety od zapomnienia ocalić, 

Zrodzony w r. 1842 we wsi Tuszowie w powiecie Lubelskim, jako 
syn nauczyciela języka niemieckiego, po ukończeniu studyów w uni- 
wersytecie moskiewskim i petersburskim ze stopniem kandydata nauk 
historyczno-filologicznych, obrał sobie również karyerę nauczycielską. 
Przez długi czas wykładał języki starożytne w gimnazyach warszaw- 
skich, poczóm wyrwany z prądu życia literackiego i przerzucony na 
prowincyę, pełnił dalćj obowiązki służbowe we Włocławku, aż do wy- 
służenia emerytury. Czy taka zmudna praca, niezbędna dla zapewnie- 
nia chleba powszedniego, mogła sprzyjać rozwojowi twórczości poetyc- 
kićj Aspisa? Na to chyba odpowiadać nie potrzebujemy. Sam poeta 
w pięknym wierszu, p. t. „Pytanie”, drukowanym w r. 1891 w Ateneum, 
daje doskonały obraz ciągłćj walki z potrzebami życia, nie pozwalają- 
ećj mu rozwinąć skrzydeł do lotu. Mógł to uczynić dopiero po wysłu- 
żeniu emerytury, na zachodzie dni swoich—lecz wtedy już mu do lotu 
sił zabrakło. Zapewne również w tym czasie pomyślał o przeniesie- 
niu się na stałe do Warszawy i o zebraniu rozproszonych swych poe- 
zyi —wtóm przyszła śmierć i udaremniła te zamiary. 

Spuścizna literacka po Aspisie dałaby się zapewne w jednym to- 
mie pomieścić. Nie licząc studyów i dorywczo pisanych artykułów 
literackich, nie posiadających trwalszćj wartości, a pomieszczanych 
w „Przeglądzie tygodniowym” i „Opiekunie domowym,” nie mając ró- 
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wnież na względzie tu i owdzie ogłaszanych próbek powieściopisar- 
skich i dramatycznych, wymienić należy następujące jego utwory: „Sal- 
vater,” poemat epiczny (Petersburg, 1859 r.), „Sen odrodzenia,” poe- 
mat (Warszawa, 1869), „Sulamita,” tragedya liryczna (tamże, 1874 r.), 
„Na cmentarzu,” poemat (tamże, 1876 r.). Z poezyi Aspisa, rozrzuco- 
nych po wszystkich prawie miesięeznikach i tygodnikach, szezególnićj 
zasługują na uwagę następujące: „W Walhalli” (Ateneum, 1880 r.), 
„Zazdrość i miłość” (Tygodnik mód, 1871 r.), „Urwana powiastka” 
(Tygodnik illustrowany, 1863 r.), „Do poezyi” (tamże, 1864), „Modli- 
twa” (tamże. 1866), „Dyogenes” (tamże, 1866), „Pieśni wschodnie” 
(tamże, 1870 r.), „Przed obrazem Munkaczego” (Kuryer Warszawski, 
1886 r.), „Poznanie” (tamże, 1887 r.) i urywek z drugićj części „Salva- 
tera” (tamże, 1888 r.). 

Aspis, którego talent poetycki rozwijał się pod wpływem Sło- 
wackiego i Sowy-Żeligowskiego, pragnąc przystosować się do warun- 
ków, jakie wtedy młodzież stawiała poezyi, obciążył lot swój analizą 
psychologiczną i spekulacyami filozoficznemi. Rozwinięty naówezas 
sztandar wiedzy z wypisanóm na nim hasłem „pracy organicznćj” 
w liczbie wielu innych młodych umysłów i jego ku sobie przynęcił. 
Może pochlebiała poecie nadzieja zostania pieśniarzem tego odłamu 
młodzieży, śród którego cieszył się wtedy wielką popularnością — 
wszakże nie umiał utrzymać równowagi w tém zespoleniu serca z rozu- 
mem i pieśni jego w owych czasach powstałe nie umieją porwać ani 
też rozpłomienić słuchacza. Natomiast wszędzie tam, gdzie opiewa 
piękno przyrody i nieśmiertelny czar miłości, wrzącym potokiem tryska 
gorące, niczem już nie hamowane uczucie. Żywiołem jego są namiętne 
upojenia i zmysłowość, wschodnim tylko piewcom właściwa. Znać, że 
tu poeta śpiewa, gdyż śpiewać musi, i śpiewa tak, jak mu własne jego 
uczucie każe. Zanika tu mglistość wysłowienia, oraz wadliwa budowa 
strof i wiersza, stanowiąca słabą stronę innego rodzaju utworów Aspi- 
sa— płynie czysty potok pieśni, lśniący jaskrawemi barwami i rozkosz- 
ną namiętności wonią napojony. Aspis, jako śpiewak miłości, ma 
prawo do zaszczytnego miejsca w poezyi polskićj. 

Ar. Les. 

= W d. 22 b. m. zmarł Edward Bellamy, pisarz amerykański, 
który jednemu dziełu zawdzięcza rozgłos i poczytność na obu półku- 
lach. W r. 1888 ukazał się w Bostonie romans fantastyczny, zatytu- 
łowany „Looking backward 2000 — 1887” („Rzut oka zr. 2000 na 
1687-my”), króślący z humorem i niepospolitą fantazyą obraz przyszłe- 
go socyalnego rozwoju świata. Autor daje w nim konkretny wyraz na- 
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pozór nieuchwytnym marzeniom utopistów o przyszłych czasach, które 
znać nie będą ni ubogich, ni bogatych, kiedy ogół, dzięki pracy, będzie 
korzystał w jednćj mierze ze wszystkich dobrodziejstw ceywilizacyi. 
Obiegło ono świat cały, przełożone na wszystkie cywilizowanych 
narodów języki; w naszćj literaturze ukazało się w dwu prze- 
kładach. — Autor tćj fantazyi, urodzony w dniu 29 marca 1840 
roku, w Chierpee Fals, w stanie Massachusets, po odbyciu stu- 
dyów prawnych poświęcił się wyłącznie literaturze. Kiedy rok 1888 
przyniósł mu sławę i poczytność, zwrócono dopićro uwagę na poprzed- 
nią działalność piśmienniczą Bellamy'ego, na którą złożyły się trzy 
utwory beletrystyczne: „A Nantneket Idyll” (1877), „Dr. Heienhof]'s 
Process” (1850) i „Miss Tudington's sister” — żaden wszakże pierw- 
szemu wystąpieniu nie dorównał, aczkolwiek w tym samym pisane są 
kierunku, z dodatkiem silnego podkładu spirytystycznego. Dwa ostat- 
nie z nich również ukazały się w przekładzie polskim. Idee szerzone 
w swych powieściach starał się Bellamy rozpowszechniać w tygodni- 
ku, wydawanym w Bostonie, p. t. „The New Nation”, eo stało się po- 
wodem niejednokrotnych pamfletów i polemik, pisanych ze zwykłą 
w podobnych razach zjadliwością. Bellamy wykończył przed zgonem 
drugą część rozgłośnćj swćj fantazyi, która jest obecnie w Ameryce 
nowością dnia. Zapewne i my niedługo czekać będziemy na przekład 
jego utworu, noszącego w oryginale tytuł „Równość”. Ar. Les. 
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Między sprawami, które prasa nasza wydobyła ostatniemi czasy 
na jaw, niepoślednie miejsce zajmuje wychowanie młodzieży. Nie mó- 
wimy tu oczywiście o nauce szkolnćj i o wpływie moralnym, jaki szko- 
ła na młodzież wywióra. Przeglądając to, cô w pismach warszawskich 
powiedziano, przekonywamy się, że opinia uczuwa niedostatki wycho- 
wania domowego, że, nie mogąc wpływać bezpośrednio na kształcenie 
umysłu w szkole, chce przynajmnićj, by charaktery młodociane, urabia- 
jace się pod wpływem atmosfery domowćj, rozwijały się prawidłowo 
i z pożytkiem dla społeczeństwa. 


Przez ostatnich lat trzydzieści pisano o wychowaniu więcćj, niż 
kiedykolwiek poprzednio. Na pojęcia pedagogiczne okresów dawniej- 
szych przyzwyczajono się patrzóć z lekceważeniem. Z niezachwianą 
pewnością siebie przepowiadano, że pokolenia wychowane we- 
dług nowych systemów, odrobią, w krótkim czasie to, co zmarnowano 
w ciągu wieków. Pracę rozpoczynano z nadzieją i wiarą. 


Dziś, gdy ten przedmiot znowu uwagę powszechną zajmować za- 
czyna, we wszystkich odzywających się głosach czuć nutę rozczarowa- 
nia. Co krok spotykamy zdanie, że charakterów wyrasta za mało, że 
poczucie obowiązku nie zakorzeniło się silnie, że chęć używania wzma- 
ga się stale, i że, o ile nie brak nigdy ludzi żądających posad, o tyle 
trudno znaleść takich, którzy zajmując je, pełnią sumiennie obowiązki, 
a kawałek chleba szanować umieją. Coraz częścićj spotkać się można 
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ze skargą, że młode pokolenie jest pokoleniem malkontentów, nigdy 
nie zadowolonóm z losu, żadającóm zawsze więcćj, niż otrzymać może 
i wyobrażającćm sobie, że mu się jeszcze więećj należy. W parze z tą 
skargą słyszéć się daje narzekanie na pewną miękkość charakteru, któ- 
ra sprawia, iż młodzieńcowi coraz trudnićj wytrwać na stanowisku ma- 
łe dającćóm korzyści. Miękkość ta jest powodem, iż lepszy kawałek 
chleba nęci nas zbyt często w strony dalekie, gdzie praca nasza i po 
wodzenie nasze pożytku własnemu społeczeństwu nie dają. 

Silnie jesteśmy przekonani, że w głosach tych niezmiernie wiele 
jest przesady. Skłonni we wszystkićm do jednostronności, bywamy 
jednostronni także w ocenianiu pokolenia, które po nas idzie. Przez 
długie lat dziesiątki było u nas we zwyczaju zachwycać się wszystkićm, 
co młode. Młodzież angielska, francuska, niemiecka nie wysłuchała 
nigdy tylu pochwał, tylu zachwytów, tylu uniesień nad sobą, ile ich 
przypadło w udziale tym warstwom młodzieży, które dziś chylą głowy, 
przysypane siwizną. Każda późniejsza warstwa wyrastała wśród- 
mniejszych pieszczot otoczenia. Krytycyzm brał górę. Zaczęto czę- 
ścićj dopatrywać się wad, rzadzićj zalet. Żleby było, gdybyśmy, 
posuwając się dalćj tą drogą, doszli do przesady w kierunku przeciw- 
nym. Jeżeli przesadne pochwały szkodzą, to brak zaufania i podej- 
rzliwość wywićrają wpływ jeszcze gorszy. Nie możemy oszczędzić 
naszćj młodzieży wielu trosk i bólów, oszezędźmyż jéj przynajmniej 
za młodu tćj goryczy, jaką sąd niesprawiedliwy w każdym umyśle 
wytwarza. 

Strzegąc się równie przestarzałćj na dzisiejsze czasy czułostkowo- 
ści, jak i niesprawiedliwych uprzedzeń, śmiemy wypowiedzićć zdanie, 
że ci, co dziś rozpoczynają życie praktyczne, mogą śmiało wytrzymać 
porównanie z generacyą poprzednią. Warunki, wśród których biorą 
się do pracy, nie są godne zazdrości. Jeżeli niekiedy młode ramię 
w walce omdlćwa przedwcześnie, to przed wydaniem wyroku zapytać 


się godzi, co zrobiło całe otoczenie młodzieńca, by go odpowiednio za- 
hartować? 


Chcemy tu zwrócić uwagę na jeden rys naszego charakteru zbio- 
rowego, który odzwierciedla się i na wychowaniu młodego po- 
kolenia. 

Wiadomo każdemu, że zachowywanie miary nie jest naszą enotą. 
Nie zachowujemy jćj ani w entuzyazmie, ani w rozpaczy; w literaturze, 
sztuce, pojęciach filozoficznych lubimy się przerzucać nerwowo z jedne- 
go ekstremu w drugi. Ten sam brak miary, tę samą skłonność do krań- 
cowości objawiamy w sądzie o ludziach. 
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Nie łatwiejszego, jak zostać u nas człowiekiem genialnym lub 
niedołęgą; obywatelem, poświęcającym się na ołtarzu dobra publiczne- 
go, lub zdrajeą; wzorem ojea rodziny lub skończonym hultajem. Na 
drogę pośrednią niesłychanie trudno nam trafić. Wyrażamy się o lu- 
dziach zawsze albo hymnem pochwalnym, albo w tonie pamfletu. Prze- 
rzućmyż tylko nasze pisma za ćwierć wieku, a przekonamy się, ilu tam 
poodkrywano znakomitych uczonych, genialnych artystów, a przede- 
wszystkióm niezrównanych autorów dramatycznych, a ilu z drugićj 
strony potępiono łotrów i zbrodniarzy! Brak nam poprostu tych po- 
średnich tonów, bez których niepodobna okrćślić ludzi takich, jacy 
w rzeczywistości stanowią większość każdego społeczeństwa. 

Młodzieniec, wychowujący się w takićj atmosferze, nabićrać musi 
przekonania, że go los przeznaczył do jakichś nadzwyczajnych celów. 
Nie chcąc zostać niedołęgą, musi się uważać za kandydata na człowie- 
ka genialnego. Ten brak miary we wszystkićm, co słyszy dokoła, pod- 
nieca niesłychanie jego fantazyę. Nie chcąc doczekać się tego, by go 
kiedyś traktowano z lekceważeniem, nie może poprzestawać na małóm. 
Powoli oswaja się z tém, że musi zrobić karyerę nadzwyczajną, że do- 
kona jakichś czynów niezwykłych. Czy takie pojęcia ułatwiają 
naszćj młodzieży życie w warunkach, w jakich żyć będzie? Czy ei, 
co ją tak wychowują, nie pchają jéj sami do rozczarowania i znie- 
chęcenia. 

Razi nas niekiedy praktyczność sąsiadów zachodnich. Nie wpa- 
dajmy w przesadę i pod tym względem. Nie naśladujmy tćj prakty- 
ezności ryczałtem, ale przyznajmy, że ma dobre strony. Itam każdy 
woli być ministrem, niż sędzią w małóm miasteczku; i tam każdy woli 
być sławnym na cały świat uczonym, niż cichym pracownikiem, o któ- 
rym wić tylko małe kółko specyalistów, ale każdy wyrasta tam w prze- 
świadczeniu, że człowiek, pełniący wzorowo obowiązki przez całe ży- 
cie, będzie otaczany czcią współobywateli nawet wówczas, gdy jest 
tylko burmistrzem miasteczka, i że uczeni pełni genialnych pomysłów 
nieby nie zdziałali, gdyby ukryci w cieniu szperacze nie dostarczali im 
materyału. 

Nauka niemiecka jest chlubą niemieckiego narodu, a jednak nie 
byłaby tém, czóm jest, gdyby obok nazwisk znanych na całćj kuli ziem- 
skićj, nie było tych tysięcy miłośników wiedzy, z których każdy we- 
dług sił i możności kruszy po odrobinie twardą rudę, zanim inni wyto- 
pią z nićj czysty metal. U nas inaczéj. My mamy albo bymn uwiel- 
bienia dla naszych sławnych uczonych, — eo prawda, bywamy Szezo- 
drzy w szafowaniu tym tytułem — albo tóż pogardliwe wzruszenie ra- 
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mion dla ludzi, piszących jakieś tam broszurki, o których nie było ni- 
gdy w „Kuryerze”. 

Doszło do tego, że, chcąc kogoś pochwalić, trzeba według utartćj 

„mody wpadać w przesadę. Powiedzićć o kimś, że go cenią i znają 
w powiecie, to prawie zniewaga; napisać o kimś, że każda z jego 
komedyjek miała warunki powodzenia w chwili, gdy ją pisał, to 
obelga. Nie ma rady: mamy do wyboru żółć albo kadzidło. Nie 
cheąe ludzi martwić i oburzać, kadzimy im bez miary. A wybie- 
rając z dwojga, każdy z nich zniesie prędzćj jawną kalumnię, niż 
pochwałę chłodną, umiarkowaną, nieprzesadną. Tamtę można tłó- 
maczyć zawiścią piszącego, ale co począć z pochwałą, w którćj zacho- 
wano miarę? 

Bądź co bądź, pedagogiczne to nie jest. Czy społeczeństwo bo- 
dąc ostrogą nieustannie fantazyę, próżność, zarozumiałość, daje potćm 
środki do zaspokojenia pragnień, które rozbudziło? 

Jesteśmy społeczeństwem ubogićm. Wzbogacanie się ognisk 
przemysłu krajowego, rozwój miast większych nie może zrównoważyć 
niedostatku, w jakim żyją szerokie warstwy społeczeństwa.  Włościa- 
nin nasz, rzemieślnik, wyrobnik jest biśćdakiem w porównaniu z temi 
samemi grupami w innych krajach. W związku z tém jest zjawisko 
drugie. Jesteśmy społeczeństwem o niesłychanie małych potrzebach. 
Pozory mówią niekiedy co innego i wywołują w nas samych mniema- 
nie, że potrzeby nasze są niezmiernie wyrafinowane i rozległe. Złudze- 
nie to polega na prostém nieporozumieniu. Zupełną słuszność mają ci, 
którzy nam tłómaczą, że powinniśmy ograniczać nasze wydatki, odmó- 
wić sobie niejednćj przyjemności, pozbawić się niejednćj wygody, bo 
szczupłe dochody nasze nie wystarczają na to, na co sobie pozwalamy; 
ale te same wydatki nasze, które sprawiają, że żyjemy nad stan, są 
niesłychanie skromne w porównaniu z wydatkami społeczeństw, rozwi- 
jających się normalnie. Jesteśmy marnotrawcami przyzwyczajonymi 
do zbytków, jeżeli mierzymy potrzeby nasze miarą naszych zarobków, 
ale zarazem jesteśmy nędzarzami, odmawiającymi sobie rzeczy najnie- 
zbędniejszych, jeżeli porównamy się z jakimkolwiek narodem zamoż- 
niejszym. 

Nie osłabia to w niezćm powtarzanćj tylokrotnie prawdy, iż do- 
puszczamy się nieustannie karygodnćj lekkomyślności, wydając to 
wszystko, cośmy na czarną godzinę odłożyć powinni, i zadłużając się 
jeszcze w dodatku. Brak umiejętności oszezędzania odróżnia nas nie- 
korzystnie od naszych sąsiadów zachodnich. Porównajmy jednak su- 
miennie cały szereg naszych budżetów rodzinnych z takiemiż budżeta- 
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mi w krajach ościennych, a zobaczymy, że te stałe niedobory wynikają 
nie z wygórowanych wydatków, lecz z niedostatecznych dochodów. 
Nieszczęściem naszćm nie jest to, iż żyjemy zbyt dobrze, lecz to, iż nie 
umiemy zarabiać. Przypatrzmy się, jak żyją ci, którzy dają nam przy- 
kład pracowitości, rzadko spotykanćj w kraju naszym, a zrozumiemy, 
jak skromne, jak pierwotne są nasze potrzeby. 

Żywimy się źle. Porównajmy konsumcyę Warszawy z konsum- 
cyą Hamburga, a różnica uderzy nas od razu w oczy. Mieszkamy nie 
hygienicznie. Nie korzystamy w należytćj mierze ze świćżego powie- 
trza, nie dbamy dostatecznie o rozwój naszych płue i muskułów, nie 
stać nas na te wszystkie rodzaje hygienicznego sportu, na które sobie 
pozwala cudzoziemiec. 

A równocześnie odmawiamy sobie mnóstwa przyjemności wyższe- 
go rzędu. Nie przyozdabiamy architektonicznie naszych domów, ani 
nie upiększamy ich wnętrza. Mieszkamy w kamienicach koszarowych 
i w izbach tchnących pospolitością. Oleodruk uchodzi u nas za ozdo- 
bę mieszkania. Obraz dobrego malarza jest rzadkością, — rzeźba zja- 
wiskiem wyjątkowóm. Policzmy biblioteki prywatne i prywatne zbio- 
ry naukowe, policzmy egzemplarze dzieł poważnych. Zapytajmy, ile 
w ciągu roku zdarza się u nas podróży i wypraw z głębszym celem, 
a przyznać będziemy musieli, że wielu poqrzeb, którym inne społeczeń- 
stwa opędzić się nie mogą, my nie domyślamy się nawet, 

Cóż wobec tego oczekuje młodzieńca, który skończywszy nauki, 
szuka kawałka chleba? Oto zaraz na wstępie powiedzićć sobie musi, 
że kształcił się, by nićść usługi społeczeństwu, które, niestety, w zna- 
cznćj części bez nich się obchodzi. Miliony ludu nie myślą o wzywaniu 
lekarza; miasta o sporćj ilości mieszkańców obchodzą się doskonale 
bez architektów, obdarzonych twórczą myślą. Galeryi, któreby kupo- 
wały arcydzieła rzeźby, nie ma u nas wcale, a bogatych miłośników 
sztuki jest nie wielu. Młody lekarz, architekt, rzeźbiarz czuje już na 
wstępie, że ogólny stan społeczeństwa kładzie jego karyerze tamy gro- 
żne i silne. 

Czy był na to przygotowany? Czy powtarzano mu od dziecka, 
że ambicyą jego powinno być zajęcie wśród trudnych warunków stano- 
wiska, któreby gdzieindzićj uchodziło może za bardzo średnie i peł- 
nienie na tćm stanowisku obowiązków z tym samym zapałem, z tą 
samą wytrwałością, z jaką inni, szezęśliwsi, pełnią je na poste- 
ruukach widnych zdala i budzących zazdrość? Czy wpojono mu to? 
Wątpimy. 

— Ręczę panu — mówiła mi niedawno kobieta bardzo inteligen- 
tna — że syn mój nie będzie człowiekiem pospolitym. Nie wiem, czy 
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pójdzie złą czy dobrą drogą, ale jestem pewna, że w każdym razie do- 
kona czegoś nadzwyczajnego. 

— Nie, łaskawa pani! Syn pani nie urodził się w kraju, w któ- 
rym rzeczy nadzwyczajne są czómś tak bardzo powszednićm. Niech 
pani nie trwoży myśl, iż może zasłynąć kiedyś w świecie czynem wy- 
stępnym. Nie utworzy on w Warszawie towarzystwa przekopu Pana- 
my, nie będzie, jak generał Weyler, niszczył ogniem zasiewów na Ku- 
bie, nie wypędzi z kraju dziesiątek tysięcy rodzin, pozbawiając je 
chleba. Ale tóż za to nie będzie miał na swe usługi pracowni takićj, 
jak Pasteur lub Virchow. Nie będzie przyozdabiał jakićjś drugié. 
Rimgstrasse gmachami, wzbudzającemi podziw Europy. Jeżeli osię- 
dzie na roli, nie starczy mu środków na kosztowne eksperymenta, 
otwierające nowe drogi rolnictwu krajowemu. Inna będzie jego przy- 
szłość. Chcąc oszczędzać mu bolesnych zawodów, trzeba go oswajać 
z myślą, że największą jego cnotą będzie to ciche bohatćrstwo, które 
nikogo nie olśniewa, które nie dochodzi do wiadomości świata, poprze- 
staje na uznaniu najbliższych, a daje codzień tę samą wytrwałość, nie- 
słabnącą przez całe życie. Jako prawnik lub medyk, nie będzie miał 
przed sobą tłumu słuchaczów, którzy sławę jego zdobyczy naukowych 
rozniosą za góry i morza, Nie będzie tćż miał klientów, którzy mu 
ciernistą ścieżkę życia wybrukują złotem. Niechaj więc nie przeraża 
go myśl o małóm mieście, o© dochodach skromnych, o klienteli chłop- 
skićj, niech się wcześnie nauczy cenić to zaufanie swćj gminy, swego 
powiatu, które kiedyś będzie najwyższą nagrodą obywatelską, o jaką 
wogóle wolno mu się ubiegać. Gdyby go los przykuł do pługa, naj- 
szczytniejszym jego tryumfem będzie spłacenie cząstki długów, obcią- 
żających dziś ziemię. Jeżeli wreszcie pójdzie najponętniejszą napozór 
drogą i obierze zawód przemysłowy, a ziemi rodzinnćj nie zechce po- 
żegnać na zawsze, to niechaj nie wyobraża sobie, że zdoła wyszukać 
kapitalistów polskich, którzy mu powierzą fundusze na przeprowadze- 
nie jego zamiarów. Czeka go w rzeczywistości coś mnićj ponętnego. 
Jak w powieści Sienkiewicza Jurand ze Spychowa do zamku w Szezyt- 
nie, tak on będzie musiał kołatać do fabryki cudzoziemca, prosząc 
o przyjęcie, a gdy mu most zwodzony spuszczą, będzie musiał dowióść 
tych właśnie przymiotów, któremi nie obdarzyły nas w wysokim stop- 
niu nieba, zanim zdoła wykorzenić prastare uprzedzenia swego praco- 
dawcy przeciw polskiemu lenistwu, polskiemu niedbalstwu, polskićj 
zarozumiałości. Taka jest arena naszego bohatćrstwa. 

Złudzeniem jest wyobrażać sobie, że młode pokolenie pracuje tylko 
na rachunek przyszłości, Jak ów rolnik, o którym wspomnieliśmy wyżćj, 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 375 


musi ono oczyszczać hypotekę z długów, zaciągniętych przez przodków. 
Weh dir, dass du ein Enkel bist! — powiada Goethe. Bądźmy spra- 
wiedliwi dla pracowników, budujących dom, którego fundamenta za- 
łożyli inni przed laty według własnego pomysłu. O ileż bardzićj na 
sprawiedliwy, życzliwy sąd zasługują ci, którym wypadło według 
słów poety: 


..niejedno miłe zbvrzyć, 
A inaezćj odbudować. 


Tadeusz Smarzewski. 


Wydawca: W. Spasowicz. 
Za Redakt: W. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 


J[O8BO1€H0 IleHsypoo. BapmiaBa, 17 Maa 1898 r. — Druk Jana Cotty. 
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Najbardzićj rozpowszechnione pismo polskie 


KURJER WARSZAWSKI. 


Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich, 
w dmi powszednie wieczorem a w Niedziele į Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych: 


Bezpłatne Dodatki Poranne, 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym spo- 
sobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwuarkuszowych numerów 
głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych. 


KURJER WARSZAWSKI liczy rok 78 istnienia i jest w stosunku do 
bogatćj i urozmaiconćj swćj treści najłtańszóm pismem polskióm.%*. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Ku- 
rjera. W felietonie KURJER WARSZAWSKI drukuje przeglądy lite- 
rackie i artystyczne, najnowsze romanse, powieści, nowele i humoreski 
najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W programat KURJERA 
WARSZAWSKIEGO wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne 
w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajo- 
wych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, ja- 
ko tóż z prowincyi i innych krajów, głosy gazet rosyjskich i zagranicz- 
nych; sprawozdania sądowe i porady prawne, sprawozdania, kursa i te- 
legramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; 
wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego, odpowiedzi od 
redakcyi na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papićrów publicznych, logogryfy, 
szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p., wreszcie ogłoszenia 
prywatne. 

Wielka poczytność KURJERA WARSZAWSKIEGO ezyni go naj- 
odpowiedniejszóm pismem dla wszelkich ogłoszeń. 


Warunki prenumeraty (wraz z dodatkiem porannym): w Warszawie rocz- 
nie rs 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs, 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie kop. 5. — Na prowincyi i w Cesar- 
stwie rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. |. — Zagra- 
nicą rocznie rs. 18, półrocznie rs. 9, kwartalnie rs. 4 k. 50, miesięcznie rs, I k. 50. 


Adres Redakcyi Krakowskie -Przedmieście Nr. 40, telefonu 
Nr. 268.—Administracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 40, 
telefonu Nr. 1038. Filia: Plac Teatralny Nr. 9, telefonu Nr. 517. 

W Łodzi Kantor własny, ul. Pasaż Meyera, dom Wienera, róg 
ul. Piotrkowskićj. 
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XVII rok wydawnietwa. 


SŁOWO 


Dziennik polityczny, społeczny, literacki, ekonomiczny i handlowy wy- 
chodzi w Warszawie codziennie, prócz świąt, 


pod redakcyą 
Mścisława Godlewskiego, 


przy współudziale prawie wszystkich pierwszorzędnych sił pisarskich polskich. 


„Słowo” stara się bezustannie dawać swym czytelnikom wierny 
obraz życia społecznego, ekonomicznego, literackiego i naukowego 
w całym świecie ucywilizowanym i w tym celu zamieszcza codziennie 
artykuły wstępne, roznmowane, we wszystkich kwestyach ważniej- 
szych, liczne korespondencye z kraju i zagranicy, przeglądy prasy pol- 
skićj i rosyjskićj, oraz wielu innych rubryk codziennych. 

Ponieważ sprawy wewnętrzne państwa i kraju w zakresie polity- 
cznym, administracyjnym, socyalnym i ekonomicznym, jak dla każdego 
tak i dla naszego społeczeństwa największą przedstawiają doniosłość, 
przeto „Słowo” temi sprawami przedewszystkićm zajmować się będzie. 

W FELIETONIE w ciągu 1898 r. „Słowo” w dalszym ciągu dru- 
kować będzie wielką powieść historyczną Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem „KRZYŻACY”. (Nowoprzybywający od Nowego Roku prenu- 
meratorowie otrzymają początek tćj powieści (trzy części) za dopłatą 
60 kop.). DRUGI FELIETON „Słowo” stale poświęca sprawom nau- 
kowo-literackim. 

Co tydzień „Słowo” dołącza dodatek powieściowy, zawierający 
tłómaczenia najcelniejszych powieści literatury zagranicznćj, W do- 
datku tym od Nowego Roku wychodzić będą wielce ciekawe „Pamięt- 
niki prefekta policyt puryskićj” przez Gorona. 

Prenumerata „Słowa“ wynosi: w IVarszawie rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 75 kop. i 5 kop. miesięcznie za od- 
noszenie do domu. Z przesyłką pocztową rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartal- 


nie rs, 3. Zagranicą rocznie rs. 14 kop. 50, półrocznie rs. 8, kwartalnie rs. 4, 
miesięcznie rs. | kop. 50. 


Adres Redakcyi i Administracyi „Słowa”: Warecka 15, w Warszawie. 
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-JDNIDNÓWKA MOMCI 


PISMO ARTYSTYCZNE, 
zawiórające utwory z dziedziny malarstwa, literatury i muzyki, 
wydane w Monachium, d. 19 grudnia 1897 r. 


jednorazowo, na rzecz kształcącćj się tamże młodzieży polskićj. 


W dziale literatury raczyli przyjąć współudział następujący pi- 
sarze: W. Bugiel, Stefan Gacki, Kazimierz Gliński, Konstanty Górski, 
T. T. Jeż, Jordan, Jan Kasprowicz, Marya Konopnicka, Antoni Lange, 
Miriam, Adam Mski, Andrzćj Niemojowski. Eliza Orzeszkowa, Or-ot, 
Stanisław Przybyszewski, Edward Porębowicz, Lucyan Rydel, Wład, 
Reymond, Selim, Ludwik Szczepański, Kazimierz Tetmajer, Wład. 
Wankie, Kazimierz Wize, Stanisław Wyrzykowski, Jan Zakrzewski. 

W dziale muzycznym nadesłali swe utwory następujący kompozy- 
torowie: Adam Lach, Piotr Maszyński, Władysław Żeleński. 

W dziale malarstwa zaofiarowali swe współpracownietwo nastę- 
pujący artyści: Józef Brandt, Olga Boznańska, S. Buchbinder, Włady- 
sław Czachorski, Józef Czajkowski, Eug. Dąbrowski, Aleksander Gie- 
rymski, Stanisław Grocholski, Em. Jasiński, Leon Kaufman, Alfred 
Wierusz Kowalski, K. Wierusz Kowalski, hr. Otalia Kraszewska, Soter 
Jaxa Małachowski, A. Markowiez, Stanisław Radziejowski, St. Bohusz 
Siestrzeneewicz, Teofil Terlecki, M. Trzebiński, Władysław Turquier, 
Władysław Wankie, Feliks Wygrzywalski, J. Wodziński, Jul. Zuber. 

Zewnętrzna strona wydawnietwa odpowiada najnowszym wyma- 
ganiom sztuki reprodukcyjnćj. | 

„JEDNODNIOWKA MONACHIJSKA” jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach krajowych. 

Składy główne: Warszawa — księgarnia K. Treptego, oraz skład 
materyałów i przyborów artystyczno-malarskich Jul. Burofa; Kraków 
(i na Galicyę)— księgarnia Gebethnera i Sp., Lwów — księgarnia Pol- 
ska B. Połonieckiego; Poznań — księgarnia A. Cybulskiego; Kijów — 
księgarnia L. Idzikowskiego; Petersburg — księgarnia K. Grendyszyń- 
skiego. — Nadto do nabycia: w Monachium — księgarnia M. Rieger'a 
(Odeonsplatz, 2); w Berlinie — księgarnia Z. Kber'a (Neue-Kónig- 
strasse, 60). 

Cena pojedyńczego egzemplarza w handlu księgarskim wynosi: 


w Księstwie Poznańskićm: w (ralicyi i Austryi: w Królestwte i Rosyt: 
3 m. 50 fen. 2 złr. — cent. 2 rs. — kop. 
z przesyłką 3 „ 80 „ z przesyłką? „ 25 „ _ z przesyłką 2 „ 40 , 


Stały adres w Monachium: E. Miihlthaler's Kgl. Hof- Buch- und 
Kunstdruckerei. Dochauerstr. 15, für „Jednodniówka Monachijska.” 
!!! Prawo przedruku utworów z któregokolwiek działu 
sztuki zastrzega stę !!! 
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SLOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO 


ułożony pod redakcyą 


Jana Karłowicza, Adama Kryńskiego i Władysława Niedźwiedzkiego. 


Nie od dzisiaj nuczuwaliśmy wszyscy potrzebę obszerniejszego słownika pol- 
skiego; nieużyteczność do dzisiejszych potrzeb praktycznych znakomitego na swój 
czas słownika Lindego, wyczerpanie słownika Wileńskiego i nieodpowiedniość 
obudwu, wobec współczesnego nam wzrostu i wzbogacenia się zasobu językowego, 
czynią za dni naszych potrzebę tę nader pilną. To tóż przed laty dziewięciu, 
w kółku językoznawców i literatów tutejszych powstała myśl ułożenia nowego, 
obszernego i ile można odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym skarbca mowy oj- 
czystćj; obecnie, po skrzętnóm a mozolnóm zgromadzeniu materyałów, przy współ- 
udziale kilkudziesięciu zaproszonych do tego współpracowników, przystępujemy do 
rozpoczęcia druku wielkiego czterotomowego dzieła, licząc na poparcie i życzliwość 
ogółu, którego pilnój a długo niezaspakajanćj potrzebie staramy się zadość- 
uczynić, 

Postanowiliśmy w Słowniku naszym zgromadzić ile można zupełną całość 
bogactwa mowy polskićj; więc nietylko staraliśmy się wyczerpać cały zasób języka 
żywego i literackiego, lecz tóż uwzględniliśmy wyrazy dawne i gwarowe. Zna- 
czenie każdego wyrazu staraliśmy się podawać w jak najzwięźlejszóćm okróśleniu, 
usiłując nadto uwydatniać je wyrazami bliskoznacznemi i takiemi, które w po- 
tocznóm użyciu najwięcój się z niemi łączą, oraz przytoczeniami z autorów 
i przysłowiani. 

Uznaliśmy tóż za rzecz właściwą wprowadzić do Słownika żywioł słoworo- 
dowy (etymologiczny); unikając wywodów naukowych, które w Słowniku naszym 
nie byłyby na miejscu, podajemy przy każdym wyrazie pień (pierwiastek), od któ- 
rego pochodzi, jeżeli wyraz jest słowiański, a gdy jest zapożyczony, przytaczamy 
wyraz obey, od którego się wywodzi. Nie przestając dla wyrazów rodzimych na 
wymienieniu pnia odpowiedniego, podajemy na końcu dzieła spis wszystkich pni 
polsko-słowiańskich, wraz z zestawieniem odpowiednich aryjskich. 

Słownik nasz powstał usiłowaniami i trudem licznego zastępu pracowników. 
Zapraszaliśmy do współudziału najlepszych znawców rozmaitych specyalności nau- 
kowych i technicznych; zapasy wyrazów i przykładów zgromadziliśmy z różnych 
książek i rękopisów. Wymieniamy poniżćj osoby, które się najwięećj przyczyniły 
do ułożenia i opracowania słowozbioru: 

Do części głównćj, do wyrazów rodzimych i ich objaśnienia: profesor Antoni 
Kalina, pp. Wacław Taczanowski, Ludwik Korotyński, a najwięcćj i przeważnie 
Władysław Niedźwiedzki. Zasobów rękopiśmiennych i wyciągów z autorów do- 
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starczyli: pp. Józef Bojasiński, Florjan Czepieliński, Kazimierz Król i Wacław Ta- 
czanowski, a najwięcćj ś. p. Józef Bliziński, p. Józef Wojno i Władysiaw Niedź- 
wiedzki. 

Część staropolską zgromadził i opracował Adam Antoni Kryński. Zbioru 
i objaśnienia wyrazów gwarowych dostarczył Jan Karłowicz. Słoworód wyrazów 
rodzimych i porównawczy spis pni, podany na końcu Słownika, obrobił profesor 
Jan Baudouin de Courtenay; słoworód wyrazów zapożyczonych podał Jan Karło- 
wiez. Wyrazy zoologiezne opracował ś. p. profesor August Wrześniowski; bota- 
niczne —- p. Karol Drymmer; mineralogiczne — profesor Jan Trejdosiewicz; chemi- 
czne—p. Bronisław Znatowicz; matematyczne— profesor Samuel Dickstein; fizyczne 
i astronomiczne — p. Stanisław Kramsztyk; do wyrazów filozoficznych dostarczył 
materyału p. Adam Mahrburg; lekarskie opracował dr. Józef Peszke; weterynaryj- 
ne—p. Henryk Kotłubaj; aptekarskie — p. Władysław Wiorogórski; wojskowe — 
ś. p. pułkownik Konstanty Górski; prawnieze—p. Leopold Móyet; muzyczne—Jan 
Karłowicz; ekonomiczne — pp. Władysław Wścieklica i profesor Stosław Łaguna; 
rybackie—p. Zygmunt Fiszer; ogrodnicze—p. Edmund Jankowski. Do słowozbioru 
z dziedziny technologii, handlu, rzemiosł i przemysłu przyczyniło się kilkadziesiąt 
osób, dobrze obeznanych z odpowiedniemi specyalnościami. 

Próbka którą jednocześnie ogłaszamy, okazuje, jakich sposobów i zasad trzy- 
maliśmy się w układaniu Słownika. W przedmowie, mającćj się dołączyć do jednego 
z dalszych zeszytów, opowiemy szczegółowo dzieje powstania i ułożenia dzieła. 

Wydawnietwo Słownika polskiego nie jest niczyją spekulacyą: redakcya 
jego pracuje bezinteresownie, a własność dzieła przekazała Kasie imienia d-ra 
Mianowskiego; podpisanym niżćj wydaweom chodzi tylko o pokrycie kosztów ręko- 
pisu, druku, stereotypów i papićru z wpływów przedpłaty. Stąd tóż i cenę Słow- 
nika oznaazyli oni niezwykle niską, bo po 4 kop. za arkusz 16-stronicowy wielkie- 
go formatu, a drobnego druku. 

Przystępujemy do druku Słownika pod dobrą wróżbą setnćj rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza, arcymistrza słowa polskiego. Niechże praca nasza przyłoży 
się choć w skromnćj części do uwiecznienia jego pamięci i ukochanćj przezeń mowy! 


Warunki przedpłaty. 


Całość Słownika obejmie około 240 szesnastostronicowych arkuszy i podzie- 
lona będzie na cztery grube tomy. Mamy nadzieję ukończyć całe dzieło w ciągu 
lat czterech do pięciu, ogłaszając mnićj więcćj po pięć zeszytów 10-arkuszowych 
(160-stronicowych) rocznie. 

Cena całości dzieła wynosi w przedpłacie na miejscu rubli 10; po ukończeniu 
druku podniesie się do rubli 12. Cena jednego zeszytu kop. 50. Koszta przesyłki 
w tomach zwracać sobie będziemy obciążeniem pocztowóm prenumeratorów; na 
przesyłkę jednego zeszytu nadsyłać należy 25 kop. 


Zeszyt pierwszy ukaże się w lipcu r. b. 


Administracya, ekspedycya i skład główny Słownika w Redakcyi „Gazety Handlowćj"", 
w Warszawie, ul. Szpitalna, N. 10, gdzie téż przyjmuje się przedpłatę. 


Jan Karłowicz, Adam Antoni Kryński, Władysław Niedźwiedzki. 


WE SEUNG O GLIN 


Edwarda Roda. 


a—0——— 


zwajcar z pochodzenia, zdolny nowelista i krytyk literacki fran- 
cuski, Edward Rod w przedmowie do swojego studyum o Goe- 
them (Etude sur Goethe, Paris, 1898, str 309) oświadcza, że był 
przed dziesięciu laty bezwarunkowym, entuzyastycznym wielbicie- 
cielem Goethego, ale po pobycie w Weimarze, po rozczytaniu się 
w źródłach i po dojrzałym namyśle zmienił zdanie, odzyskał swobodę 
krytyczniejszego poglądu na żywot, którego odbiciem są utwory 
wielkiego poety, że sąd jego dzisiejszy, wolno pomyślany, wolno pi- 
sany, bez fanatyzmu i zgryźliwości (dénigrement), zachęci może czy- 
telników do smakowania w pismach Goethego bez czołobitności i do 
uwielbiania go bez przesady. Mamy więc do czynienia nie z pierw- 
szą w tym rodzaju, ale z talentem dokonaną próbą oceny na zniżkę 
człowieka a następnie i jego utworów i walki z wpływami, które ten 
nieboszczyk na społeczeństwa europejskie wywićra, z tak zwanym 
goetyzmem, do którego adeptów Rod zalicza we Francyi Pawła 
Bourgeta z jego „intelektualizmem” i Maurycego Barresa z jego „sa- 
mokulturą” (culture du moi). Szkoła ta goetystów nie liczna, ale gar- 
ną się do nićj najgiętsze i najsubtelniejsze umysły. Charakterysty- 
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czną cechę goetyzmu stanowi powszechne interesowanie się wszyst- 
kićm bez wyjątku, nie przez miłość prawdy i nie dla dojścia do pra- 
ktycznych rezultatów, lecz przez upodobanie w samym procesie poj- 
mowania i obejmowania wszech rzeczy, chociażby i bez sięgania do 
ich głębi. Jest-to właściwie dyletantyzm umysłowy, wszech- 
stronny, ale suchy i jałowy, igrający po kolei ze wszystkiemi forma- 
mi życia. Groetysta nie odda się żadnćj z nich i nie stanie się nigdy 
człowiekiem czynu. Jest-to przytóm przy całćj uniwersalności osta- 
tecznie tylko sobkowstwo czyli egotyzm, bo goetysta odrzu- 
ca ze wstrętem wszystko, co przeciwne jest harmonii, którćj wszę- 
dzie szuka; skoro więc trzyma się zasad tćj filozofii, nie pojmie 
nigdy boleści, nie będzie się nią z innemi duszami dzielił, nie 
będzie się sercem z cierpiącymi kojarzył, nie będzie im sympatyzo- 
wał. Wedle p. Roda, Goethe nigdy się nie mógł pozbyć téj wrodzo- 
néj mu (congénitale) oschłości serca, chociaż czynił ku temu wysiłki 
i rad był miłowanie się wzajem zalecać czytelnikom (p. 57). Zgodnie 
z Barresem, Rod przyznaje, że mistrz wejmarski nie obliczał nigdy, 
czy ten lub ów czyn będzie dobry czy zły, czy szczęście albo nie- 
szczęście przyniesie, ale odczuwał tylko wszędzie kiełkującą i zdol- 
ną do rozwinięcia się siłę. Ta uniwersalna wyrozumiałość prowadzi, 
wedle Roda, do tolerancyi, ale pociąga zarazem i obojętność wzglę- 
dem dobra i zła. Jest-to niby promień światła od przedmiotu odbi- 
ty i wracający do swego źródła, do syntezy, w którćj zlewają się, nie 
różniczkując, natura, sztuka i samo życie. 

By uzasadnić swoje założenie końcowe, Kod zaczyna od tak 
zwanych przezeń „Pamiętników” Goethego, to jest od skrćślonego 
przezeń obrazu swoich lat młodzieńczych „,Wałlrheżt und Dichtung aus 
meinem Leben” („Z mojego życia—Prawda i Fantazya”, bardzo dobry 
przekład L. Jenikego. Warszawa, 1895). Dzieło to zaczął autor pisać 
w r. 1811, mając lat przeszło 60, a doprowadził je tylko do przyby- 
cia na dwór weimarski (1775). Rod posługuje się nićm niby soczew- 
ką, przez którą zapatruje się na osobę autora w jego utworach. Sam 
tytuł zastanawia; brzmiał on pierwiastkowo: „Dichtung und Wahrheit”. 
Wydawcy przestawili wyrazy dla lepszego eufonizmu. Z samego 
tytułu Rod wnioskuje, biorąc to już za pewnik, że w swoich pamięt- 
nikach Goethe nie był szczery, że się z życia swego nie chciał spo- 
wiadać, że je tendencyjnie upiększał, harmonizował, rzucając lekką 
gazę zmyślenia poetyckiego na przeżytą rzeczywistość, że się stroił 
przed potomnością, pragnąc, aby go miano za takiego olimpijskiego 
półboga, jakim się wyobraził, że sam budował sobie piedestał; ale ta 
sztuczna wielkość jest w znacznym stopniu udana, dość pospolita 
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w gruncie i banalna. Goethe chciał zmieścić prostotę prawdy i pięk- 
no zmyślenia, a stworzył rzecz niższą od autobiograficznych zapisek 
Stendhala, Beniamina Constant, Amiela, bo ci ludzie wyznawali 
swoje błędy i zawody, mieli nieprzepartą potrzebę takiego wyznania, 
którćj to potrzeby Goethe, z natury swojćj, nigdy nie doświadczał, 
Pamiętniki Goethego możnaby porównać chyba z „Mémoires d'outre 
Tombe” Chateaubriand'a. Są to dwa pełne jednakowego wysokiego 
o sobie rozumienia, przez żyjących za życia dla siebie przygotowane 
mauzolea pośmiertne. 

Takie o Goethem wyrobiwszy sobie wyobrażenie z jego pa- 
miętników, Rod przegląda pobieżnie w pięciu następnych rozdzia- 
łach pięć większych utworów: „,Goetza”, „„Werthera”, „Tassa”, 
„, Wahlverwandschaften” i „Fausta”, nie poświęcając, oprócz pobież- 
nych wzmianek, żadnćj treściwćj uwagi nawet utworom, które zale- 
całyby się do wciągnięcia do rachunku, jako to: „Egmont”, „Ifigenia 
w Taurydzie”, „Wilhelm Meister”, „Herman i Dorota”, „Ballady”, 
„Córka nieślubna”, przyczóm nie tai się z zamiarem, że chce sproce- 
sować Goethego (reviser le procès du Grand Goethe), to jest dopaso- 
wać opinię o nim do ducha wieku obecnego. 

Nim przystąpimy do sprawdzenia zarzutów przeciwko Goethe- 
mu i do przejrzenia w świetle nowćj krytyki tak pamiętników Goe- 
thego, jako i innych jego utworów, uważamy za konieczne zacząć 
od kilku uwag przedwstępnych. 


IL. 


Wszelka roślina zawićra się potencyalnie w nasieniu. Tak tóż 
i człowiek bywa tylko tóm, czóm go stworzyła natura, to jest tóm, 
do czego usposabia go indywidualny jego temperament. Od urodzenia, 
bywają ludzie słabi, chorowici, cierpiący, pesymiści, albo tóż mocni, 
zdrowi, weseli. Goethe należał do pocztu najweselszych, najbardzićj 
zrównoważonych i najzdrowszych, do najpochopniejszych żyć, uży- 
wać życia i z tego używania się cieszyć, wypijając z każdćj czary 
wszystko aż do ostatnićj kropli. Każdy człowiek ma swoje przywa- 
ry i słabostki. Do słabostek Goethego należało to, że nietylko cier- 
pićć nie lubił, ale i widoku cierpiących unikał, umarłych nie nawić- 
dzał, nawet o najbliższych mu umarłych nie wspominał, a śmierci się 
bał aż do kresu swego 883-letniego żywota. Mimo ten lęk, posiadał 
odwagę fizyczną, czego dowiódł pod kulami armatniemi francuskie- 
mi pod Valmy. Goethe był zawsze przystępny, wytrwały w przy- 


384 ATENEUM. 


jaźni i uczynny. Cheąc ilustrować egoizm Goethego, Rod bierze do 
tego rysy już nie z pamiętników, ale z innych źródeł, .wytyka jego 
korzenie się umysłowe przed największym geniuszem spółczesnym 
politycznym — Napoleonem, jego całkowitą obojętność względem 
narodowego przebudzenia się Niemiec i jego całkowitą niewiarę w ja- 
kiekolwiekbądź zjednoczenie się polityczne swojego narodu. Skłon- 
niejsi bylibyśmy do wniosku, że w tém nieuleganiu rwącym prądom 
społecznym uwydatnia się raczćj jedna z najwybitniejszych cech ge- 
niuszu Goethego, przyczyna nieobliczalnego jego wpływu na przy- 
szłe pokolenia. Sam Rod przyznaje, że jego rozwijanie się było bar- 
dzo powolne, że było niby uosobieniem heglowskiego pojęcia sta- 
wania się (Das Werten), że chociaż ciągłe, odbywało się jednak 
z wielkiemi niby przestankami, a gdy się wydawało, że całkiem się 
wyczerpał, strzelał on nagle jakimś nieoczekiwanym arcytworem, 
tak mało odpowiadającym usposobieniu ogółu i prądom wieku, że 
go przyjmowano chłodno i że trzeba było długiego czasu, nim w nim 
zasmakowano. Nikt nie był bardzićj od Goethego nad fale usposo- 
bień ludzkich podniosły, nikt mnićj od niego nie ubiegał się o popu- 
larność. Ponieważ Goethe wciąż się zmieniał jak mitologiczny Pro- 
teusz i był odmienny w każdym nowym okresie swojego życia, więc 
zdanie ogólnikowe o nim, z jednego okresu powzięte, może się nie 
stosować do okresów innych. Co może być wspólnego między dokto- 
ryzującym się w r. 1771 studentem w Strasburgu, który broni takich 
założeń w duchu czystego luteranizmu, że państwo ma prawo usta- 
nawiać jeden kult powszechny, wedle którego duchowieństwo po- 
winno nauczać i do którego świeccy ludzie powinni chociażby i po- 
zornie się stosować (ks. XI IV. u. D.), a religijnym mistykiem, do- 
trzymującym kompanii Lavaterowi i pannie Klettenberg, nareszcie 
z końcowym wielkim poganinem, względem każdej religii obojętnym, 
który się chwalił, pokazując znajomym kawał marmuru z Delfów: 
„oto są moje relikwie”. Jedno, w czém się Goethe nigdy nie zmie- 
nił — to był idealizm, wiara w istniejący świat nadzmysłowy (ks. XX 
W. u. D.), który sprawił w młodzieńcu wykształconym z francuska 
i chętnie pisującym wiersze po francusku zwrot ku swojskości, ku 
niemieckości. Słynne dzieło barona Holbacha „Système de la na- 
ture” wydało mi się, pisze Goethe, książką szarą i tak martwą, że 
wzdrygaliśmy się przed nią, jak przed upiorem. Pusto nam było 
w téj atmosferze zmroku ateistycznego, w którym nikła ziemia 
i wszystkie jéj twory, niebo i wszystkie jego gwiazdy. Na pograni- 
czu Francyi pozbyliśmy się odrazu wszystkiego francuskiego. Ich 
sposób życia był zbyt konwencyonalny i pański, ich poezya zbyt 
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chłodna, ich krytyka zbyt niszcząca, ich filozofia zbyt zawiła i nie- 
wystarczająca. Odstrychnięcie się od Francuzów zbliżyło Goethego 
do Szekspira. W  „Goetzu von Berlichingen” Goethe zaznaczył 
zwrot ku swojszczyźnie staroświeckićj i zapoczątkował roman- 
tyzm niemiecki. Następujący po „Goetzu” większy utwór, „Cier- 
pienia Werthera”, jest niby haraczem, spłaconym rewolucyjne- 
mu duchowi wieku, przejęciem się uczuciami J. J. Rousseau, obrzy- 
dzeniem sobie wlokącego się zwolna bezdusznego życia mieszczań- 
skiego i rwaniem się raczćj ku rzeczom, które być powinny, niż ja- 
kiemi są w istocie (ks. XII W. u. D.) Werther odrazu zyskał roz- 
powszechnienie wszechświatowe, do tego stopnia odpowiadał nastro- 
jowi chwili. Od autora „Goetza” oczekiwali wciąż jeszcze patryoci 
niemieccy ideałów średniowiecza — dalszego ciągu „Goetza”. Ocze- 
kiwania zostały zawiedzione: z poczwarki wylągł się motyl — czysty 
klasyk, tworzący rzeczy piękne, ale marmurowo chłodne. Poeta 
stał się dworakiem, tajnym radcą, małopaństewkowym ministrem, 
stronnikiem na całe życie drobnćj polityki niemieckićj, nietylko nie 
przeczuwającym daleko późniejszćj epoki krwi i żelaza epoki Bis- 
marka, ale mającym wstręt do przewrotu, w którym zginęłoby bez- 
powrotnie to, co było dla niego najpożądańsze i najdroższe. „„Leżały, 
powiada Goethe (ks. XV W. u. D.), przedemną „patryotyczne fanta- 
zye” Moesera. Tłómaczyłem księciu (Karolowi Augustowi Weimar- 
skiemu), że chociaż zarzucają Niemcom drobienie się, bezrząd i nie- 
moc, jednak ze stanowiska moeserowskiego mnogość drobnych pań- 
stewek jest rzeczą najpożądańszą dla podniesienia kultury w poszcze- 
gólnych częściach wedle potrzeb, wynikających z położenia i natury 
każdćj dzielnicy.” Każdy przewrot polityczny kosztuje drogo, oku- 
puje się ciężkiemi stratami. W wielkim zjednoczonym ogromie nie 
znalazłoby się miejsca dla takiego ogniska umysłowego, jak Wei- 
mar — niemieckie Ateny, ale świćcąca nad.niemi dotąd konstelacya 
Castora i Polluksa, Goethego i Schillera będzie i nadal przeszkadzała 
zgrubieniu obyczajów, obniżeniu się w humanizmie i może nie dopu- 
ści, by Germania sprusaczała. 

Egoizm, o który Rod oskarża Goethego, nie wystarcza do obja- 
śnienia, dlaczego Goethe zachowywał się obojętnie podczas „,Befre- 
tungskrieg'w” narodowości niemieckićj przeciw Napoleonowi. Możemy 
tćj obojętności nie pochwalać, musimy jednak przyznać, że miała 
ona jeszcze inne, poważniejsze przyczyny. O ile słuszne są inne 
oskarżenia o oschłość wrodzoną umysłową, brak serca, niezdolność 
sympatyzowania z ludźmi, odczuwania ich bólów i cierpień? Zdaje 
się nam, że krytyk francuski postępuje nie dość psychologicznie, że 
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miesza przymioty serca z właściwościami rozumu i twórezćj wyobra- 
Źni, a z pogmatwania ich snuje wnioski, na które przystać niepodob- 
na. Z natury, rodzą się ludzie albo sercowi, albo refleksyjni. Sercowi 
bywają albo tkliwosze, albo bojownicy. Jednym z takich bojow- 
ników był Byron, ale rodzaj wyobraźni miał on wyłącznie podmioto- 
wy, to jest taki, że nigdy mu się nie udało wcielić w inną osobę, 
wejść w cudze myśli i uczucia, że tylko sam siebie w najrozmait- 
szych położeniach malował. Byrona nikt nie nazwie egoistą. Ludzie 
refleksyjni nawet dobrymi być nie mogą bezpośrednio, tak bez na- 
mysłu i ochoczo, że dobroć sączy się z nich jak gdyby mimowolnie 
i bezwiednio sama przez się. Dobroć ich wypływa zawsze z tkwią- 
cego w ich świadomości pojęcia obowiązku. To pośrednie kochanie 
ludzi z mocy idei obowiązku nie uwłacza im wcale, ani stawia ich 
niżćj. Bywali wielcy pisarze, którzy dla takićj etyki, z głowy nie 
zaś z serca pochodzącćj, wyrzekli się estetyki, kultu piękności i nawet 
twórczości swojćj poetyckićj, a stali się wyłącznie moralistami i ka- 
znodziejami. Rażącym przykładem takićj bardzo nawet nieko- 
rzystnéj dla ogółu przemiany jest obecnie hrabia Leon Tołstoj ze 
swoją religijną propagandą, którćj dużo możnaby zarzucić. Był je- 
szcze drugi pisarz rosyjski, Hohol, który stał się w końcu takimże 
ascetą. 

Tak mało wiemy o Szekspirze, że nie możemy stanowczo orzec, 
był-li on dobry czy zły, egoista czy altruista, pewnóm jest tylko, że 
nikt nie wyprodukował w sztuce tylu dusz ludzkich, tak dobrze jak 
żywych, że nikt nie dorównał mu jako wyrazicielowi wszelkich cier- 
pień ludzkich. Goethe należy do tegoż rodzaju ludzi, co Szekspir, 
do nielicznego pocztu najpotężniejszych analizatorów i reprodukto- 
rów wszelkich myśli i uczuć ludzkich. Życie człowieka składa się 
nie zsamych tylko przyjemności, nie pełne byłoby bez cierpień. 
Mistrz, który sameby tylko radosne uczucia odtwarzał, byłby ograni- 
czony, mierny. Kto zna „Ifigenię”, „Tassa”, a szezególnićj „Fau- 
sta”, ten wić, jak potężnie i subtelnie odtwarzał Goethe cierpienia 
ludzkie, a stąd rodzi się wniosek, że je sam osobiście odczuwał, bo 
inaczćj nie potrafiłby ich odtwarzać. Że tak było, są na to liczne 
dane w pamiętnikach, które, jak nam się zdaje, zostały przez Roda 
opacznie pojęte i jak najniesprawiedliwićj ocenione. 


III. 


Naprzód należy uchylić posądzenie, do którego daje powód ty- 
tul „Wahrheit und Dichtung”, którybym przetłómaczył nie tak, jak 
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p. Jenike: „Prawda i fantazya”, ale „Prawda i wyobraźnia”, że, bio- 
rąc się do tego dzieła, Goethe romans z swojego życia rozmyślnie 
układał, że podawał siebie potomności, życząc, żeby go za takiego, 
jakim się odmalował, miano. Goethe zaczął pisać dzieło w r. 1811, 
mając lat 62, po późnóm, ale nie ostatniém w życiu, zakochaniu się 
(w Minnie Herzlieb), a pochop do pisania dał mu cytowany we wstę- 
pie list przyjaciela, proszącego usilnie o ułożenie przez Goethego swo- 
ich utworów w związku ich wewnętrznym i w porządku chronologi- 
cznym, z objaśnieniem stanu umysłowego przy pisaniu i okoliczno- 
ści, które utwór wywołały, oraz teoretycznych zasad, które przewod- 
niczyły tworzeniu. Goethe wyznaje, że rad był z podniety i że po- 
stanowił uczynić przyjacielowi zadość, zaczął więc notować i porząd- 
kować chronologicznie utwory, uprzytomniając sobie czas i okoli- 
czności ich powstania, co było nieraz uciążliwe z powodu trudności 
wypełnienia przerw między ogłoszonemi już utworami. Brakowało 
rzeczy zaczętych, ale niedokończonych, a i dokończone bywały nie- 
raz kilkakrotnie przerabiane i w inne przelówane formy. Jednocze- 
śnie Goethe przypominał sobie usiłowania czynione w zdobywaniu 
nauk i sztuk. W miarę, jak przedstawiał sobie pobudki zewnętrzne 
i wewnętrzne, które nań oddziaływały, szczeble teoretyczne i pra- 
ktyczne, po których kroczył, musiał coraz częścićj z własnego życia 
przenosić się na świat szeroki. Postaci znakomitych ludzi, z który- 
mi obcował, wysuwały się naprzód, nawet wielkie ruchy polityki 
wszechświatowćj powinny były być uwzględnione. Głównóm zada- 
niem każdćj biografii jest okazanie, o ile całość okoliczności sprzeci- 
wiała się albo sprzyjała dążeniom człowieka, jakie w sobie wyrabiał 
poglądy na świat i ludzi, a jeżeli to był pisarz, w jaki sposób poglądy 
swoje uwydatnił. Stulecie w prąd swój człowieka porywa i urabia, 
tak iż o lat dziesięć wcześnićj lub późnićj zrodzony już byłby może 
pod względem wykształcenia i działalności na zewnątrz całkiem in- 
nym. „W takićj to drodze, z takich rozważań, prób i rozpamięty- 
wań, pisze Goethe, wyłoniło się niniejsze przedstawienie, które mogło 
być tylko na poły historyczne, a na poły poetyckie”, bo ani mówiąc 
o dawnych ludziach, nie może sześćdziesięcioletni człowiek patrzóć 
oczyma dziecka czy młodzieńca, ani o wypadkach przeżytych nie 
może sądzić nie w świetle późniejszych doświadczeń, nakoniec co za- 
pomniał, może przez wyobraźnię tylko uzupełniać. „Nie zapowiada- 
łem, pisze Goethe (ks. XII W. u. D.), pracy samoistnćj”, jéj przezna- 
czeniem było wypełnić pewne luki w mojóm życiu, objaśnić nieje- 
den fragment i przechować pamięć spełzłych a przebrzmiałych za- 
miarów. 
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Jak każdy prawdziwy poeta, miał Goethe zdolność uwalniania 
się od cierpień i udręczeń duszy za pomocą skrystalizowania ich 
w utworze poetyckim, którym się od nich jak gdyby odgradzał 
i przez to ich pozbywał. Sam to tłómaczy (w ks. VII W. u. D.), jak 
„Od młodu począł się kierunek, z którego potóm zboczyć nie mogłem, 
że wszystko co mnie dręczyło, cieszyło lub w inny sposób zaprzątało, 
zmieniałem w obraz, w utwór poetycki, aby nietylko pojęcia moje 
o rzeczach zewnętrznych prostować, ale zarazem wnętrze ducha wła- 
snego uspokajać... Ilekroć dla poezyi mojćj potrzebowałem podkła- 
du rzeczywistego, uczucia lub refleksyi, musiałem sięgać do piersi 
własnych... Od czasu, jak mnie zaczęła trapić troska o Frederykę 
(Brion), powiada Goethe (ks. XII W. u. D.), szukałem swym zwycza- 
jem ulgi w poezyi. Odbywałem tóż, jak dawnićj, rodzaj samospo- 
wiedzi poetyckićj, nakładając nieraz na siebie pokutę. Żadna taka 
potrzeba, żadne szukanie ulgi nie przewodniczyły układaniu pamięt- 
ników. Pisał je człowiek podeszły, skupiający i ożywiający zatarte 
nieco wrażenia pierwszćj młodości, kiedy jeszcze nie był mężem sta- 
nu i dworakiem. Pisał je zachęcony przez przyjaciół dla małego 
koła ludzi, interesujących się dziejami jego stopniowego wykształce- 
nia, chcąc samemu sobie uprzytomnić proces ewolucyi swojćj głów- 
nie twórczości literackićj i zdać sobie sprawę, co z odczutego i prze- 
żytego osobiście weszło prawie do niepoznania uidealizowane do jego 
utworów. Goethe był poetą a przytém i człowiekiem naukowym; 
pamiętniki układał człowiek naukowy, historyk, mający ściśle okrć- 
ślone zadanie, przeciwny w swój tego rodzaju pracy fikcyi, ale do- 
skonale świadomy tego, że i najskrupulatniejszy historyk nie posię- 
dzie bezwarunkowćj prawdy, że się posługiwać musi wyobraźnią, 
chociażby dla samego powiązania, zaokrąglenia i uzupełnienia swego 
materyału. Pamiętniki urywają się na r. 1775. Pobyt w Weimarze 
od r. 1775 do 1786 był najmnićj płodny w wartościowe dzieła literae- 
kie, następnie wspomnienia z podróży włoskićj były codziennie pra- 
wie notowane, a dla wielkiego dziesięciolecia przyjaźni wielkich bra- 
ci Dioskurów (1794 — 1805) wszelkie pamiętniki były zbyteczne wo- 
bec wydanćj starannie przez Goethego jego korespondencyi z Schil- 
lerem. 


IV. 
Najsłabszą, najdraźliwszą stroną poety wobec krytyki bywa je- 


go erotyzm. Wspomnijmy, co pisał Zan o Mickiewiczu 12 maja 
1823 r. (Koresp. 11, 6) po wydaniu czwartćj części „Dziadów ”: „nie- 
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wczesne wyjawianie się ze swemi miłosnemi wrażeniami niezbyt po- 
chlebne i przyjemne czyni na wielu wrażenie. Nie wstrętniejszego na 
świecie nad chełpliwość mającego powodzenie mężczyzny, a tych 
powodzeń miał Goethe sporo. Rod przyznaje mu, że opowiadania je- 
go o zakochaniach się są oczyszczone od wszelkich męskich prze- 
chwałek. Nie znalazł Goethe łaski u krytyka za tę samą wstrzemię- 
źliwość, za to, że wymieniając w jak najsuchszy sposób wpływ téj 
lub owćj kobiecćj postaci na utwory, załatwia się zbyt lekko (d'un 
ton detachć qui deplait, p. 24), tonem zdradzającym wrodzoną obo- 
Jętność kochanka i prawie pogardliwą wyższość opowiadacza. Rod 
ma za złe Goethemu jego poprawność, niewchodzenie w szczegóły, 
zamilczanie o okolicznościach, które gdyby zostały obnażone, dopić- 
ro-by się okazało, ile w saméj rzeczy było udawania albo pospolitości 
w każdćj miłości (29, 35), ile jest konwencyonalności, sztuczności, ro- 
mansowości w upoetyzowanćj prawdzie opowiadania, ile oschłości, 
egoizmu a nawet okrucieństwa (39). 

Dusza Goethego miała wrodzony przymiot, nie mający wszakże 
nie wspólnego z pamiętnikami, że w największóm uniesieniu miłos- 
ném nie mógł nie robić doświadczeń, nie analizować, że uczucie mi- 
łosne nigdy go całkowicie nie posiadło, że żadnćj ze swych kochanek 
nie oddał się cały bezwarunkowo, aż wreszcie na schyłku lat (1806) oże- 
nił się z hożą, niewykształconą kwiaciarką Chrystyną Vulpius, z którą 
Już był nieślubnie przeżył lat 17. Takiego urządzenia życia nie mamy 
zamiaru chwalić, ani zalecać. Goethe sam się potępiał za niestałość 
w miłości. Dopióra wtedy, pisze, odczułem wielkość straty; Frede- 
ryka (Brion) ustawnie stawała mi na oczach, uznawałem się winnym 
własnego nieszczęścia. Tu po raz pierwszy byłem sprawcą złego; 
zraniłem serce anielskie w najskrytszych jego głębiach; chwile póź- 
nego żalu były dla mnie dręczące, prawie nieznośne. Odbywałem 
rodzaj samospowiedzi poetyckićj w „Goetzu” i „Olavigo”, w których 
liche postaci kochanków były poniekąd wynikiem takich udręczeń 
pokutniczych (XX, W. u. D.). Rod nie wierzy prawdziwości tój 
skruchy i sądzi, że złapał Goethego na gorącym uczynku nieszczero- 
ści, na odgrywaniu komedyi w Wetzlarze z Kestnerem i Szarlottą 
Buff w romansowym stosunku, który posłużył potóm za wątek do 
„Cierpień Werthera”. Rzecz cała jednak bardzo jest prosta. Goethe 
doktoryzował się w Strasburgu, poczóm został w r. 1772 aplikantem 
przy sądzie cesarskim w Wetzlarze. Przyjaciel jego, Kestner, po- 
znajomił go ze swoją narzeczoną, Lottą Buff, w którćj się Goethe za- 
pamiętale zakochał. W ciągu lata odbywała się iście niemiecka sie- 
lanka w trzech nierozłącznych i zgodnych z sobą osobach, bo i Lotta 
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była względem Goethego przyjazną i życzliwą, i Kestner był do tego 
stopnia pewien jéj przywiązania, że nie okazywał najmniejszćj za- 
zdrości. „Stosunek mój, pisze Goethe w pamiętnikach, samą siłą 
przywyknienia stawał się namiętniejszy, oboje zaś narzeczeni obco- 
wali ze mną w sposób tak przedziwnie swobodny, że widoczna ich 
pewność siebie kazała mi o wszelkićm niebezpieczeństwie zapominać. 
Młoda para miała wkrótce z sobą się połączyć, że zaś człowiek po- 
siadający jaką taką energię potrafi chcićć tego, co uznaje za konie- 
czne, przeto i ja postanowiłem dobrowolnie się oddalić, nie czekając 
aż mnie wygna nieznośna rzeczywistość.” Trudno zwięźlej i prościćj 
streścić sytuacyę. Goethe umknął z Wetzlaru 11 września 1772 r., 
nie uprzedziwszy przyjaciół, nie pożegnawszy się z nimi, zostawił 
tylko parę kartek do nich, wyrażających w krótkich frazesach uryw- 
kowych swoje uczucia (Kr ist fort, Kestner, wenn Sie diesen Zettel 
kriegen, er ist fort... O, mein armer Kopf!). Z listów do Kestnera 
w r. 1778 można się przekonać, że Goethego wciąż prześladował 
obraz Lotty, że melancholijne usposobienie trwało bardzo długo, że 
go trapiła nawet powszechna w owćm pokoleniu i wieku myśl o sa- 
mobójstwie. Kładł co wieczór ipod poduszkę zaostrzony sztylet 
i próbował, czy nie mógłby na parę cali zagłębić go w swoje piersi 
(ks. XIII, W. u. D.). „Wtóm, pisze Goethe, gruchnęła wieść o sa- 
mobójstwie w Wetzlarze znanćj osoby, młodego teologa Jeruzalema, 
który się zastrzelił z powodu niepowodzeń w miłości. W jednój 
chwili ułożył się w głowie Goethego plan Werthera. „Jak woda 
w naczyniu, bliska zamarznięcia, ścina się w lód przy najmniejszóm 
wstrząśnieniu, tak i we mnie szczegóły zestrzeliły się same, tworząc 
całość spoistą.” Te słowa świadczą, jak zawodną jest pamięć 
w człowieku, nawet względem wypadków, zaszłych w życiu jego 
własnóm. Odjazd z Wetzlaru nastąpił 11 września 1772r., zaś 30-go 
października tegoż roku zastrzelił się Jeruzalem. W ciągu 1778 r. 
Goethe bawi najczęścićj we Frankfurcie, przerabia i wydaje „,Goe- 
tza”, zaznajamia się z etyką Spinozy i staje się na całe życie pantei- 
stą, dowiaduje się w początkach 1774 r. o nieszczęśliwóm pożyciu 
małżeńskićm przyjacjółki swój, panny Maksymiany Laroche, wyda- 
nćj za kupca Brentano, co mu daje pochop do napisania szybko i jed- 
nym ciągiem „Cierpień Werthera”, zaczętych 1 lutego i ukończo- 
nych w marcu 1774 roku. 

Sprostujmy mylne powiązanie w pamiętnikach przyczyn i skut- 
ków. Pochop do samobójstwa był tak powszechny i epidemicznie 
grasujący w Europie, że „Cierpienia Wethera” nabyły od razu roz- 
głos wszechświatowy. W tę książkę wczytywał się Napoleon 
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w Egipcie, znalazła tóż i u nas nieśmiertelny wyraz w końcu pierw- 
szćj ćwierci XIX wieku w czwartćj części „Dziadów”. Pisze Goe- 
the (XIII, W. u. D.): „wyśmiałem siebie, porzuciłem hipokondryczne 
widziadła i postanowiłem żyć jeszcze, by jednak żyć pogodnie (mit 
Heiterkeit), musiałem podjąć się poetyckiego zadania, w któróm-by 
omówione było wszystko, co w tym ważnym przedmiocie odczułem, 
przemyślałem i roiłem. Skupiałem materyały, które od lat dwóch 
we mnie się tułały; uprzytomniłem sobie wypadki, które mnie naj- 
bardzićj męczyły i trwożyły. Wszystko to ukształtować się nie 
chciało. Brakło mi fabuły...” Wtóm gruchnęła wieść o śmierci 
Jeruzalema i wnet ułożył się plan Werthera. Nie tak było w rzeczy- 
wistości. Plan dojrzał w rok przeszło po śmierci Jeruzalema. Dzie- 
ło pisane było w znacznym odstępie czasu od chwili, kiedy Goethe 
rozstał się ostatecznie z widmem samobójstwa. Pochop do napisania 
dzieła dało współczucie losowi panny Laroche; obie niewiasty—pani 
Brentano i pani Kestner—pozowały na heroinę powieści o Wertherze. 
Dzieło pisane było nie pod świeżóćm wrażeniem cierpień samego au- 
tora, było raczćj imaginacyjne, ale stało się wnet bardzo wpływo- 
wóm, bo wprost trafiało w bolące miejsce, w chorobę wieku. Wer- 
ther stał się utworem bardzo modnym. Miał krytyk pełne prawo, 
z którego tóż skorzystał, obniżyć artystyczną wartość „Cierpień 
Werthera” mało już dziś poczytnych, których znaczenie było wtedy 
czasowe, a dziś głównie historyczne. Któż dzisiaj czyta nawet „No- 
wą Heloizę” Rousseau? Słusznie uważa krytyk, że gdyby się z sobą 
kiedy spotkali Saint-Preux i Werther, toby się przerazili, bo każdy- 
by przed sobą ujrzał swojego sobowtóra. Ale p. Rod sięga daleko 
wyżćj i twierdzi, że już w chwili zakochania się w Szarlocie Buff 
Goethe uczucie miłości swćj do nićj forsował i śrubował w zamia- 
rze wyzyskania go późnićj artystycznie, że same kartki pisane 10-go 
września 1772 r. przed odjazdem z Wetzlaru były sztucznie kompo- 
nowane w tym właśnie celu, że i układał je człowiek odgrywający 
sam z sobą rodzaj komedyi, bez złćj wiary zresztą i bez obłudy, jak 
to chętnie czynią ludzie, oschłe serca mający, którzy sztucznie roz- 
grzówają swoją wyobraźnię i którym się udaje sprawić na innych 
złudne wrażenie szczerości, którćj im właśnie brakło, bo nie byli ta- 
kimi, lecz tylko pozowali (p. 113). Tragiczne rozwiązanie w „Wer- 
therze” przykrywa więc, wedle Roda, spokojny koniec sielanki dość 
pospolitćj i płaskićj (p. 120). Czómże jest Werther w porównaniu 
ze swojemi źródłami: przygoda osobista autentyczna, ale pospolita 
i mało znacząca, skombinowana z drugą tćż osobistą przygodą, ale 
z innemi osobami (stadło Brentanów). Aby dać całości podnoszące 
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ją tragiczne zacięcie i zakończenie, autor ucieka się do całkiem po- 
stronnego wypadku (Jeruzalem), to jest wprowadza do amalgamy 
pierwiastek obcy, nie z własnego doświadczenia, lecz ze spostrzeżeń 
zewnętrznych wzięty. 

Dziwimy się niepomału takim wymaganiom krytyki, stosowa- 
nym do utworu sztuki. W „Wertherze” autor z życia swego nie 
myślał się spowiadać. Od wieków odróżniano prawdę poetyczną od 
prawdy rzeczywistćj. Prawda poetyczna jest tylko piękne zmyśle- 
nie z naturą rzeczy zgodne, rzeczywistość, ale mocno zmodyfikowa- 
na, ujęta w formy odpowiednie warunkom idei piękna. Do tych wa- 
runków nie należy ani to, czy sporo weszło do utworu rzeczy realnie 
przez autora odczutych, ani to, czy ze świeżych, czy z późniejszych 
wspomnień i wrażeń został utwór wysnuty. Wadą utworu bywa, 
gdy autor nie umiał, jakby mógł, zużytkować rzeczywistości, gdy po- 
daje coś, co jest gorsze i pośledniejsze od tego, jakićm było w natu- 
rze. Rzadko poeta doświadczył i odczuł osobiście rzeczy nadzwy- 
czajne, które przedstawia, lecz gdy ma talent poetycki, potrafi wy- 
snuć z rzeczy znanych, pospolitych a nawet banalnych nieśmierte|- 
ne opowiadania albo piosenki. Cóż może być pospolitszego nad na- 
stępujący rzeczywisty wypadek. Był utalentowany, ale niebogaty 
młodzian, imieniem Adam, i była dostatnia panna, o którą się ubiega- 
no—Maryla. Kochali się wzajem, ale pannę wydano za odpowie- 
dniejszego i nieco dojrzalszego konkurenta, Wawrzyńca, który z tego 
względu podobny był do Kestnera, że nie był bynajmnićj zazdrosny. 
Małżonkowie prowadzili po pobraniu się korespondencyę z Adamem 
i widywali się z nim, jak Kestnerowie z Goethem. Co przeniósł i jak 
cierpiał Adam, to pokryte jest tajemnicą, ale wiadomo, że do swojego 
ognia dolewał pożyczonćj oliwy, że rozpalał się czytaniem „Werthe- 
ra,” że idąc w tropy „Werthera”* marzył o samobójstwie i poetycznie 
je opisał w książeczce, którą ofiarował Maryli w dwa lata po jéj za- 
mążpójściu z prośbą: „I pamiątkę kochanka przyjmij z ręki brata *— 
Serce poety nie stoi długo pustkami, bywały w nićm rozmaite i pan- 
ny i panie, ale w lat 8 po zamążpójściu Maryli jeszcze Adam marzył 
o nićj i tylko o nićj (w 1829 r. na Alpach w Splügen): „Nigdy więc 
nigdy z tobą rozstać się nie mogę—I postać twoją widzićć lękam się 
i żądam.” Przygody towarzyszące stosunkowi mogły być bardzo 
pospolite, ale prawdziwa miłość poety nie bywa nigdy pospolitą i ba- 
nalną 
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Cały występ p. Roda przeciwko Goethemu, jako prototypowi 
Werthera z powodu pamiętników jest bez racyi, możnaby rzec, uży- 
wając francuskiego przysłowia, że jest to une querelle d'allemand. 
Lepićj by zrobił krytyk, gdyby zbył całą materyę o Wertherze 
w krótkich słowach, przez co uniknąłby rażącćj w układzie jego pra- 
cy nieproporcyonalności części. Połowa studyum poszła tak na pa- 
miętniki, które, mimo swoją dziejopisarską wartość, stanowią w cało- 
ści utworów cząstkę dość podrzędną, jako tóż na dwa kryzysy, czyli 
przełomy: romantyczny (,,Goetz”) i sentymentalny (, Werther”). 
W obu tych utworach Goethe nie jest jeszcze sam sobą, podlega mo- 
eno wpływom zewnętrznym i porywany jest przez nowe prądy rewo- 
lucyjne, które nurtowały społeczeństwo europejskie w drugićj poło- 
wie XVIII wieku. Słusznie notuje Rod, że na romantyzm Goethego 
wpłynęły rozmaite okoliczności: zachęta ze strony Herdera, który 
był nowatorem w swoim rodzaju i propagatorem poezyi ludowej, 
przeciwstawianćj poetom uczonym, przejęcie się Goethego Szekspi- 
rem, zawdzięczane Herderowi i Lessingowi, wrażenie wywarte przez 
tum Strasburski, zajęcie się gotykiem, który Goethe mylnie brał za 
narodową architekturę niemiecką. Panował wówczas nawet w szko- 
łach taki kierunek retrospekcyjny, że uczniacy wyobrażali sobie swo- 
ich praojców wedle obrazu Germanów, nakróślonego przez Tacyta 
(ks. VI, W. u. D.). Był popęd do usamowolnienia się w duchu naro- 
dowym, do wyzwolenia się z mody, kultury i literatury francuskiej, 
ale nawet dla zwalezania francuszczyzny zapożyczano się od Fran- 
cyi, brano od J. J. Rousseau jego duch rewolucyjny, wskutek które- 
go temu największemu władcy dusz w XVIII wieku hołdowali i Kant, 
którego Herder był uczniem, i Herder, i Goethe. Tém się tłómaczy, 
że Goethe podniósł i wyidealizował niesympatyczną postać dość tu- 
zinkowego rycerza-rabusia, wichrzyciela, depcącego w XVI w. wła- 
dzę cesarską w epoce największego rozprzężenia politycznego Nie- 
miec. Rod sądzi (p. 80), że nikt na świecie nie może twierdzić na se- 
ryo, jakoby „Goetz von Berlichingen”, albo autor jego Goethe byli 
poprzednikami jedności politycznćj Niemiec i Bismarka *). „Dzieje 
Goetza, pisze Goethe (X ks. W. u. D.), wstrząsnęły mną do głębi: po- 
stać nieokrzesana dobrze intencyonowanego bojownika samopomocy 

1) Myli się — ja sam słyszałem takie założenie przed laty kilkunastu na 
pewnym odczycie publicznym w Warszawie. 
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w dzikićj anarchicznćj epoce mocno mię zajęła.” Nęcił w Goetzu 
Goethego, wedle słusznćj uwagi Roda, powrót do stanu natury, do 
pierwotnćj wolności. Pojął on Goetza, patrząc nań przez szkiełko 
Rousseau. Był to utwór pełen wad początkującego jeszcze pisarza, 
który, wedle przyznania się samego Goethego, „zrzucając krępujące 
go więzy jedności miejsca i czasu, zaniedbał ważniejszą od nich je- 
dność wewnętrzną” i stworzył szereg luźnych scen, w których głów- 
ny bohatór, Goetz, staje się coraz bezczynniejszym, a na pierwszy 
plan wysuwają się Weislingen — słaby człowiek, w którym Goethe 
sam siebie przedstawił, pokutując za swoje odstąpienie od Fryderyki 
Brion, i Adelheida, bohaterka melodramatyczna, całkiem wymarzona; 
żadnćj takićj kobiety Goethe nigdy nie spotykał. 

Z Wertherem jużeśmy się załatwili. Godzimy się z krytykiem, 
że, mimo olbrzymi talent pisarski, utwór ten z ducha Rousseau poczę- 
ty, pełen czułostkowości przesadnćj, chorobliwćj i wyśrubowanćj, 
nie kwalifikuje się do zaciągnięcia w spis arcydzieł wiecznie świe- 
żych i prawdziwie nieśmiertelnych. Ponieważ p. Kod założył sobie, 
że w utworach będzie badał człowieka i śledził, jakie w ciągu jego 
życia zachodziły w jego osobie odmiany, nie pojmujemy, dlaczego 
przeskakując przez „Egmonta i „Ifigenię” załatwił się z poetą dwo- 
rakiem (4 rozdział), zahaczywszy o jednego tylko „Tassa. Ten długi 
okres życia, od listopada 1775 (przyjazdu do Weimaru) aż do powrotu 
z pierwszćj podróży włoskićj w 1788 r., jest bardzo ważny i stanow- 
czy, bo odpowiada zerwaniu Goethego z sentymentalizmem i tyta- 
nicznóm nieboburcowstwem (Der titanisch-gigantische himmelstiir- 
mende Sinn verlieh meiner Dichtungsart kein Stoff) i przejście do 
olimpijskiego spokoju, gdy jako Prometeusz bogów uznawał, ale spo- 
kojną, plastyczną, bierną opozycyą dążył ku temu, aby stanąć z ni- 
mi na równi (XV ks. W. u. D.). Zaszła w pisarzu stanowcza odmia- 
na i człowiek jawi się przed nami całkiem inny, z romantyka klasyk, 
obracający się z pełną swobodą w więzach już nie starożytnej, ale 
pseudoklasycznćj estetyki franeuskićj, jak gdyby go nie krępowa- 
ła, obchodzący się bez chórów, poprzestający na pięciu co najwięcćj 
nie działających, a tylko mówiących osobach, ale tak mówiących, że 
się w ich mowach odzwierciadla odbywająca się w ich duszach ewo- 
lucya ich nastrojów i uczuć. Rod cytuje najnowszych życiopisarzy 
Goethego, naprzykład Roberta M. Meyera („ Goethe”, Berlin 1895) 
i Bielszowskiego (Dr. Albert Bielschowsky, „Goethe, sein Leben und 
seine Werke”, München 1896), mógłby więc chociażby od Meyera 
dowiedzićć się, że nie dla Korony Schroeter, aktorki, układał Goethe 
Ifigenię, że za wzór do Ifigenii służyła mu wielkoświatowa dama 
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dworska, pani Stein, całkiem niepodobna do dziewcząt, do których 
dotąd się zalecał, starsza od niego o lat T i matka już siedmiorga 
dzieci, kobićta wysoce wykształcona, bardzo łagodna i wywierająca 
na niego wpływ uspokajający, kojący. Głównym węzłem sztuki 
jest scena, w którćj matkobójca Orestes, prześladowany przez Eryn- 
nije, uwolnionym zostaje od ich mściwego pościgu skutkiem przy- 
czynienia się starszćj od niego siostry, szlachetnćj niewiasty, która te 
duchy zażegnała i do ustąpienia zmusiła. Miał swoje utrapienia Goe- 
the, mnićj straszne od Orestesowych, ale dotkliwe. Ścigały go wy- 
rzuty sumienia za Fryderykę Brion, którą miłując opuścił, i która aż 
do śmierci (1813) została niezamężną, za strojnisię Lily (Annę Schoe- 
nemann, późniejszą panią Tiirckheim), z którą już po słowie i po zarę- 
czynach zerwał, gdy wstąpił na dwór wejmarski. Od tych mar uwol- 
niła Goethego czuła i prawie siostrzana opieka pani Stein. Do oby- 
dwóch jeździł potóm w odwiedziny z Weimaru, obie pozostały do 
końcn życia z najlepszą o nim pamięcią i uwielbieniem. Mnićj dba- 
my o pominięcie „Fgmonta ,— jest to jeden ze słabszych utworów 
mistrza, w którym znać jednak jego rękę. Dla twórczości poetyckićj 
wielkiego poety żywot dworski w roli pierwszego ministra, chociaż- 
by w drobném państewku, mentora młodego, tylko co do pełnoletno- 
ści doszłego księcia, gospodarzącego i zabawiającego towarzystwo, 
był niezmiernie uciążliwy i jałowy. Zaczęły mu ciężyć jego życie 
i otoczenie, sprzykrzył mu się nawet stosunek do pani Stein, tak że 
raptownie 3 września 1786 roku, nie zapowiedziawszy nikomu swego 
zamiaru, zbiegł z Karlsbadu, gdzie się na wodach leczył, na dwa lata 
do Włoch, do których tęsknił oddawna. Z Włoch wrócił do Weima- 
ru, ale już nie do dawniejszych obowiązków, wioząc przerobioną osta- 
tecznie „Ifigenię' , wykończonego „Tassa i powiększonego nieco 
„Fausta”. Estetycy smakosze stawią „Tassa” bardzo wysoko pod 
względem wykończenia, pokonania trudności tecznicznych, na- 
koniec jako rzecz, w którą dużo włożył osobistych doświadczeń. Ma 
to być niby kwintesencya tego, co przeżył, będąc na dworze i rzą- 
dząc jako minister. W swych sądach o „Tassie? Rod trzyma się 
opinii Kuno Vischera i powołuje się na piękne studyum Cherbulieza 
„Le prince Vitale.” Tasso w dramacie Goethego nie ma nic zgoła wspól- 
nego z Tassem historycznym, do którego życiorysu źródła nie były 
jeszcze w XVIII wieku drukiem ogłoszone, z Tassem, spóźnionym 
poetą Odrodzenia, który stał się ofiarą ostrćj cenzury kościelnćj 
w epoce starcia się reformacyi z powracającym do rygoru katolicyz- 
mem rzymskim, wietrzącym herezye w utworach sztuki. Przytóm, 
trybem spółczesnych poetów XVI wieku, żyjąc z łaski pańskićj, tra- 
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fił na dwór bardzo rozpustny jednego z najgorszych drobnych tyra- 
nów włoskich. Ferrara jest tylko fikcyjnóm miejscem akcyi drama- 
tu, rzecz cała się dzieje właściwie w Weimarze, książę i inne działa- 
jące osoby są to ludzie dobroduszni, sztukę piękną pielęgnujący, ale 
sztywni i konwenansowi podlegli. Oceniony przez księżnę Leonorę 
d'Este i uwieńczony przez nią laurem, poeta traci głowę, rozpala się 
i podnosi oczy jako mężczyzna na panią, która upodobała w nim tyl- 
ko poetę, a przez to wypada z łaski i traci wstęp do dworu—nie wię- 
céj. Niema tu ani melodramatycznych scen tułactwa o żebraczym 
chlebie, ani zamknięcia w domu obłąkanych. Tasso ma podobień- 
stwo do Werthera, ale jest to Werther już nieco utemperowany, czu- 
łostkowy, niesłychanie draźliwy i podejrzliwy, gotowy w każdym 
upatrywać wroga, a tak nie znający się na ludziach, jak małe dziecko. 
Wkładając w Tassa coś ze swojego własnego doświadczenia z mło- 
dszych lat, Goethe zdublował swoją jaźń, to jest przeciwstawił Tas- 
sowi bystrego polityka, Antoniego Montecatino, obdarzonego temi 
przymiotami, które Goethe świadomie w sobie wyrobił, kiedy rzą- 
dził, gdy był ministrem. Między obydwiema temi osobami istnieje 
przeciwieństwo dwóch rdzennie sprzecznych natur. Zwycięża ten, 
kto praktyczniejszy, kto patrzy na poezyę jak na przyjemną zabaw- 
kę, kto umić ranić poetę aż do krwi i nim jak chce kierować, ale 
sympatye i autora i czytelnika są po stronie natury: lotniejszćj i szla- 
chetniejszćj, to jest po stronie Tassa. 

Ponieważ p. Rodowi głównie chodzi nie o utwory Goethego, 
ale o jego osobę, o ile ta osoba uwydatnia się w jego utworach, nie 
możemy mu brać za złe, że się prześlizgnął po prześlicznćj sielance 
w homerowskim stylu na tle wypadków z rewolucyi franeuskićj 
(„Herman i Dorota”). Nie mamy mu za złe pominięcia „Córki nie- 
ślubnej” (die natiirliche Tochter), zbyt lekko traktowanćj przez dzisiej- 
szych krytyków, ale świadczącćj jak przenikliwie pojął Goethe do- 
niosłość wielkićj rewolucyi społecznej, zapoczątkowanćj przez Fran- 
cyę, jak odgadł konieczne demokratyzowanie się społeczeństw euro- 
pejskich. Daleko mnićj da się uzasadnić pominięcie „Uczniowskich 
lat Wilhelma Meistra . Pod koniec życia w rozmowach z Ekkerma- 
nem Goethe sądził o téj pracy w sposób następujący: „jest to jeden 
z najnieobliczalniejszych (incommensurabelsten) utworów moich, do 
którego sam dzisiaj już nie posiadam klucza.” Jak wszystkie 
większe utwory Goethego, jest to niedorostek, coś nakształt torsu 
Herkulesa, ale w tym ułomku drga potężne życie. Autor sam siebie 
odmalował, mnóstwo znajomych sportretował, wstawił w ramy ro- 
mansu cały wiek XVIII z jego anarchią, swawolą i rozluźnieniem 
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obyczajów. Interes utworu stopniowo słabnie po pierwszych 5 księ- 
gach ku końcowi, w którym na pierwszy plan wysuwają się etyka 
i zadania pedagogiczne, w którym bogaty kupczyk, trochę literat, 
trochę amator teatru, mężnieje, praktycznieje i wskutek przeróżnych 
przygód wyrabia się z dyletanta na człowieka poważnego i pożytecz- 
nego. Całe dzieło jest w gruncie tendencyjne i skierowane przeciw- 
ko dyletantyzmowi, o którego propagowanie Rod Goethego oskarża. 
W 1799 r. w listach do Schillera Goethe zamierzał napisać cały trak- 
tat o tak zwanym dyletantyzmie, czyli o praktycznóm zamiłowaniu 
w sztuce, w którym miał to zło podciąć w samym jego korzeniu 
(Meyer s. 261). 


VE 


Krytyk poświęca rozdział przedostatni „ostatniemu romansowi” 
Goethego Wahlverwandschaften, osnutemu na idei miłości, jako śle- 
péj siły żywiołowej, pociągającćj serca tak, że już nie mogą się jéj 
oprzeć. Jest w tym romansie blade i całkiem przeinaczone odbicie 
się miłości, którćj Goethe doświadczył, mając lat 58, ku młodziutkićj 
18 letnićj dziewczynie Minnie Herzlieb, od którćj oderwanie się mo- 
cno go kosztowało, a była to miłość nie ostatnia. W 1823 r. mając 
lat 74, podkochiwał się w Marienbadzie w Ulryce Lewetzow. 

Z lekkim bagażem, nie wyczerpawszy większćj części dzieł 
Goethego, które się nadawały do psychologicznego studyum o Goe- 
them, Rod przystępuje w rozdziale 6 i ostatnim do Grand Oevre, do 
arcytworu, do „Fausta”, z którego dwoma częściami załatwia się na 
58 stronicach. Temu końcowi nie dużo mamy do zarzucenia, bo al- 
bo mieści przedmiot legendowych źródeł dramatu, albo dat powsta- 
nia cząstek, z których to arcydzieło układało się w ciągu całego ży- 
cia, ale się ostatecznie nie ułożyło, bo cząstki nie dały się stopić, albo 
powtarza sądy o obu częściach już wygłoszone 1 wymotywowane 
przez znawców, jak Kuno Vischer, Loeper i inni, z którymi p. Rod 
jednoczy się we wspólnym chórze pochwalnym i czyni następujące 
wyznanie osobiste (p. 235): „w ciągu mego studyum gniewałem się 
czasami na tego człowieka, którego wyższość umysłowa miała tyle 
słabostek; tu zaś przynajmnićj można podziwiać bez żadnego wyłą- 
czenia wielkość artysty i pracownika wobec ukończonego dzieła, któ- 
re stanowi niby uosobienie całćj jego duszy.” 

„Faust” był dla Goethego rodzajem skarbony, do którćj w cią- 
gu całego życia dorzucał ciągle nowe monety, tak iż się zebrała 
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znaczna ich ilość, ale ze sztuk najrozmaicićj stemplowanych. Są sce- 
ny pisane może jeszcze w Strasburgu, w 1775 roku istniał już zawią- 
zek bez prologów na scenie i w niebie, Mefistofeles wyprawia hece 
jako drobny psotnik i szyderca, ale już mieści się w tym zawiązku 
prawie cała tak zwana tragedya Małgosi, bez Walentego tylko i bez 
końcowćj katastrofy w więzieniu. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
z późniejszego dramatu wyrzuconą została Małgosia, utwór cały byłby 
nie interesujący, martwy. Po zaprzyjaźnieniu się z Schillerem, Goethe 
zasięgał jego rady, co zrobić z „„Faustem”, którego ułamek wydruko- 
wany byłw 1790r. w zbiorze pism Goethego. Wskutek rady Schillera, 
Goethe przedsięwziął pogłębić ideę sztuki i dać jéj podkład filozoficz- 
ny. Przybyły wtedy oba prologi. W prologu w niebie Bóg zakłada się 
z szatanem o Fausta, Mefisto występuje odtąd jako duch złai prze- 
czenia; przybyły próba otrucia się Fausta, przechadzka z Wagnerem 
po za miastem, scena układu z dyabłem i podpisania cerografu, sceny 
z Walentym, pojedynek jego z Faustem, nakoniec scena w więzieniu 
i rozstanie się Fausta i Mefisto z Małgosią, już od wiecznego zatrace- 
nia uratowaną, bo się zrezygnowała ponieść śmierć doczesną. Sztuka 
sama nie skończona, a raczćj urwana, bo chociaż po śmierci Małgosi 
można już uważać Fausta za duszę zaprzepaszczoną, nie nastały 
wszakże warunki paktu, od których zawisło wejście czarta w posia- 
danie téj duszy: „Werd ich zum Augenblicke sagen: Verwetle doch! du 
bist so schón! Dann magst du mich in Fesseln schlagen.” (Jeżeli po- 
wiem ja do chwili: zatrzymaj się, tyś taka piękna! — Natenczas już 
zakujesz mię w kajdany). Te wiersze są niby nici, zapowiadające 
ciąg dalszy. Jest wzmianka w części 1-ćj o klasycznćj Helenie. 
Z legendy wiadomo, że Faust czarodziej wywoływał przed cesarza 
Karola V duchy Aleksandra W. i Roksany, a w Wittenbergu poka- 
zywał uczonym Helenę i nawet z nią syna spłodził. Nie mógł Goe- 
the nie skorzystać z tych wskazówek legendy, a to tóm bardzićj, że 
odmłodu czuł w sobie ducha prometeuszowego, że uznawał siebie za 
pokrewnego bogom i że nie mógł z tryumfem dyabła się pogodzić; 
musiał więc dać sztuce taki końcowy obrót, że ostatecznie Faust zo- 
stanie z czartowskich szponów wydobyty, a chóry anielskie zaśpie- 
wają: Wer immer strebend sich bemüht, Den sollen wir erlósen! (Kto 
wciąż wytężając się usiłuje — Ten wyzwolony zostanie). Pomysły 
i luźne sceny drugićj części „Fausta pochodzą z czasów podróży 
włoskićj, a może nawet jeszcze ze Strasburga, ale nim Goethe przy- 
stąpił do układania całości, upłynęły lat dziesiątki. Przystąpił do téj 
roboty, zachęcony niesłychanóm powodzeniem, którego pierwsza 
część w społeczeństwie niemieckićm doznała. Była to chwila naj- 
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większego upokorzenia politycznego Niemiec. Pierwsza część „Fau- 
sta” w 1808 r. wyszła z druku w rok po bitwie pod Jeną i po pokoju 
w Tylży. Odrazu dzieło uznane zostało za najwyższy wyraz umy- 
słowego i literackiego odrodzenia się Niemiec w duchu narodowym. 
Podnieśli Goethego na tarczy dotychczasowi jego przeciwnicy, ro- 
mantycy. Jean Paul Richter dał „„Faustowi' nazwę Shakespeare 
posthumus. Wielki patryota niemiecki Stein wyrażał się o Fauście: 
„mein Katechismus, der Innbegriff meiner Ueberzeugungen und Ge- 
fühle”. Słusznie twierdzi Rod (p. 280), że Niemcy owych czasów 
były krajem najbardzićj intellektualnym, że urodziny każdego umy- 
słowego arcytworu obchodziły jako narodowe zwycięstwo, chociaż 
w owe czasy dobre armaty powinny były więcćj znaczyć, niż najpię- 
kniejsze wiersze. Mimo to wiara narodowa podtrzymała utwór pod- 
czas pierwszych lat jego rozpowszechnienia się, od których nieraz 
zawisła przyszłość utworów. Wiara ta podniosła i rozszerzyła treść 
i myśl utworu, zrobiła zeń dzieło wielce narodowe, a jednocześnie 
mocno wszechświatowe, pokryła go rodzajem krystalizacyi, złożonej 
z niezmiernćj ilości mnóstwa obcych pomysłów i marzeń w nieświa- 
domości poczętych, które się do utworu przylepiły. Na utwór rzuci- 
ły się roje komentatorów. Alegoryści i symboliści wynajdywali 
w nim dziwy, o których autorowi ani się śniło. Historycy i filologo- 
wie dokopywali się aż do korzonków legendy. Z komentarzy utwo- 
rzyła się niby selva oscura dantejska, rodzaj nieprzebytego lasu pod- 
zwrotnikowego, nieodpowiedniego napozór samemu utworowi, bo 
w tym urwanym dramacie, bez zadawalniającego rozwiązania, boha- 
tér porywa się z motyką na słońce i dąża się z Panem Bogiem, a koń- 
czy na tém, że w najpospolitszy sposób uwiódł i zgubił dziewczę, 
a potćm zniknął tak, że nie wiemy, co się z nim stało. 

Dla samego Goethego olbrzymie powodzenie ,„Fausta” było po- 
prostu niespodzianką, sprawdzeniem się sądu Schillera, że stworzył 
rzecz wyjątkowo wielką nadzwyczajną. Goethe oswajał się stopnio- 
wo z tą myślą, że w utwór włożył znacznie więcćj, niż miał na myśli, 
zagustował w komentarzach i zachęcał się do tego, aby podnieść 
utwór aż do wysokości komentarzy i dodać do „Fausta, co wedle 
późniejszych zapatrywań mogło doń być dodane. „Wylewy kryty- 
ki porwały w swoje wiry, powiada Rod, tracącą się jasność własnej 
świadomości autora” (ła simple lucidité de sa conscience de créateur). 
Wziął się do układania dalszego ciągu „„Fausta”, to jest drugićj jego 
części, ale przystąpił do tćj pracy zapóźno, bo w 1824 roku, kiedy 
miał lat 15. Skończył pracę przed ostatnim obchodem swoich uro- 
dzin 28 sierpnia 1831 r., na 7 miesięcy przed śmiercią (22 marca 
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1782 r.).  Dopisując końcowe słowa, powiedział Ekkermanowi: „dal- 
sze me życie uważam wprost jako podarek.” Utwór wprawia czy- 
telnika w zdumienie. Zgrzybiały starzec zachował pełne mistrzow- 
stwo techniki, panowanie nad stylem, obrazowość, sztukę malowania 
żywemi farbami i czarodziejską zdolność fantastycznego grupowania 
najsprzeczniejszych pierwiastków. Fatalny wpływ bardzo pode- 
szłego wieku uwydatnia się jednak w słabszćj koncepcyi całości, 
w pobudowaniu jéj takićm, że części rozluźniają się niepowiązane, 
że dramat przekształca się w czary, w feeryę, w jakąś metampsy- 
chozę indyjską, w migocące przeciąganie przed nami samych tylko 
pozorów pod panteistyczną dewizą: „Alles vergimgliche ist nur em 
Gleichniss” (Życie nasze jest tylko symbolem). W latach młodzień- 
czych i w wieku dojrzałym Goethe nie czuł w sobie zdolności do 
wcielania abstrakcyi, wiedział, że jego twórczość polega tylko w prze- 
twarzaniu własnych wrażeń w żywe obrazy artystyczne. Z wiekiem 
to główne źródło twórczości całkowicie wysiąkło, uczucie się stępiło, 
w pamięci chwiały się coraz mnićj wyraźne wspomnienia. Wypada- 
ło tak wspomnienia jako i myśli, które zaprzątały w ciągu bardzo 
długiego żywota wiecznie kipiący umysł, przeżuwać i tworzyć z nich 
rzeczy już nie realne, ale całkiem fantastyczne, symbole pracowicie 
wyszukiwane i nietreściwe. Sam Goethe przyznawał się Ekkerma- 
nowi, że bawił się w wymyślanie trudnych do rozwiązania zagadek 
(Ich habe manches hineingeheimnist).  Poezya nie może się obyć bez 
symbolów, każdy wielki utwór musi być symboliczny; w ten tylko 
sposób staje się niewyczerpalnym, bezdennym, dającym każdemu 
nowemu pokoleniu pokarm umysłowy, będący zmysłowym wyrazem 
nieskończonej idei nadzmysłowćj. Nawet alegorye mają swoje upra- 
wnienie w sztuce; są to zmysłowe upostaciowania wypadków nad- 
zmysłowych. I symbolizm i alegoryzm bywają albo indukcyjne, albo 
dedukcyjne. Indukcyjny symbolizm bywa potężną dźwignią przy 
zdobywaniu prawdy za pomocą uczucia, zanim się rozumowi rozwi- 
dniła. Ale jest jeszcze drugi symbolizm dedukcyjny, właściwy 
starym ludziom i społeczeństwom. Główną cechą starości jest brak 
nowych świeżych pomysłów. Dla zaspokojenia nałogu i potrzeby 
myślenia, ludzie biorą odrobinę myśli, okręcają koło nićj suto hafto- 
wane powijaki i obsłonki, wiążą misterne węzełki gordyjskie i zapę- 
dzają publiczność do odgadywania: co jest ukryte w takim pakiecie. 
Jest to już nie poezya lecz filozofowanie, przytóm dokonywane w za- 
wiłćj i najniewłaściwszćj formie. Takiego filozofowania pełno w dru- 
gićj części „Fausta . Wina w tém nie Goethego, lecz tylko jego po- 
deszłego wieku. Pod tym pretekstem nie godzi się, wedle p. Roda, 
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lekceważyć i z góry patrzóć na utwór, bo nawet usterki i wykoleje- 
nia się geniusza nie są do pogardzenia i mają w sobie pewną wiel- 
kość. Druga część „Fausta” zawiera w sobie symboliczny pogląd 
na świat, ma ona ideę środkową sympatyczną, moralną, jest w nićj 
streszczenie przez Goethego istoty własnego jego ducha, objawienie 
do czego zawsze i nawet nieświadomie dążył. Jest to idea wyzwo- 
lenia się dobrym czynem, ciągłćm, nieustającóm usiłowaniem. We- 
dle układu z dyabłem, Faust odda mu się w chwili, gdy się czómś- 
kolwiek zadowolni. Zdarzyło się, że Faust zawołał: chwilo, zatrzy- 
maj się! Jest to chwila poświęcenia się dla ogółu, dla dobra społecz- 
nego, rozmiłowania się w bliźnich, koniec życia chrześcijański, tro- 
chę socyalistyczny, może i jedno i drugie w połączeniu, w każdym 
razie już w takićj chwili szatan nad duszą umierającego nie miał ża- 
dnój mocy 1). 

Z pod wszystkich powikłań, obsłonek i haftów symbolicznych 
wydobywa się, wedle słów p. Roda, jasna i prosta idea zbawienia 
przez czyn. Jest to kit wiążący rozpadające się części utworu, nie- 
widoma dusza całego organizmu, która jednak, wedle opinii krytyka, 
przyczynia się nie do podniesienia, ale do obniżenia i do zmniejsze- 
nia proporcyi całości. Był człowiek wielki, całkiem wyjątkowy, 
którego pomysły i aspiracye nie miały granic. Człowiek ten założył 
się, że nic go w świecie nie zadowolni, był on potężny i w mocowa- 
niu się z zagadką świata, i w pożądaniach rozkoszy przez nikogo jesz- 
cze nie doznanych, i w woli panowania nad tajemniczemi siłami, któ- 
re go otaczają i niepokoją. W czóm-że jednak wyraziła się ta jego 
nadczłowieczość, (używając wyrazu, zapożyczonego od Nitzschego)? 
Że uwiódł dziewczę, że cieszył się nad miarę, lubując się jak pędzą 
na miotłach wiedźmy na Łysą Górę, że następnie po nieskończonych 
wałęsaniach się, po przebyciu ciemnych puszcz symbolicznych, czło- 
wiek ten już stuletni i oślepły przyczynia się do dobra społeczeń- 
stwa, dobywa z łona morskiego spory kawałek gruntu, uprawia go, 
zaludnia i w ten sposób zużywa ostatni swój wysiłek na czyn dość 


1) Der ist der Weissheit letzter Schluss: 
Nur der verdient sich Freiheit und das Leben 
Der täglich sie erobern muss... 
Solch ein Gewimmel mócht ich sehen 
Auf freiem Grund mit freiem Volk zu stehen... 
Zum Augenblicke mócht ich sagen: 
Verweile doch! du bist so schon. 
Es kann die Spur von meinen Erdentagen 
Nicht in Aeonen untergehn! 
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pospolity, ale społecznie niewątpliwie użyteczny. Pomysły jego już 
się obniżyły, żądania się skanalizowały, aspiracye już ograniczyły, 
tak że się spospolitował starzejąc w swojćj mądrości. Mimowolnie 
budzi się w czytelniku pewien rodzaj wątpliwości. Oto alchemik, 
który rzucił do kotłai w nim na ogniu gotował tysiąc najrozmait- 
szych ingredyencyi: serce dziewczęcia, duszę starego mędrca, dyable 
kopyto, miecz zabitego w pojedynku żołnierza, widmo pięknćj Hele- 
ny. Otrzymaną została w rezultacie bryła kruszeu, ale niewiadomo 
jakiego: złota, miedzi czy ołowiu? Wątpliwość ta przenosi się 
z utworu na sam żywot autora, który ideą tego utworu żył i koło 
którćj, niby około osi swćj, się obracał. Był-że to w Goethem in- 
stynkt, była-li to świadomość, w każdym razie siła ta wiodła go od- 
młodu, panowała nad nim, pociągała go na bezdroża, ale naprowa- 
dzała zawsze znowu na bity gościniec. Wszyscy, i wielbiciele 
i przeciwnicy, nie mogą nie uczcić w nim człowieka, który się roz- 
winął wedle własnego swego prawa, urzeczywistniając codziennie 
wszystkie swoje uzdolnienia, doprowadzając do pełnego rozkwitu 
te ukryte nasiona czynów, które zanikają bezpłodnie w duszach po- 
spolitych. Prawo, którego wykonanie stanowiło jego potęgę, stre- 
ścić się daje równie łatwo, jak i zasadnicza idea jego arcytworu. 
Umiłowawszy głównie czyn, Goethe do tego celu cały swój żywot 
zastosował i wszystkie swoje myśli w tém upodobaniu skupił. W tém 
jego wielkość, w tém może cała jego wielkość. Reszty już nie warto 
wedle p. Roda dochodzić, bo szczegółowe rozglądanie się w jego nie- 
zmiernćj ruchliwości, w licznych jego miłostkach, w mnogości nieraz 
błahych utworów mogłoby pośmiertnćj jego sławie tylko zaszko- 
dzić i na szwank ją wystawić. 


VII. 


Na tym ostatecznym wywodzie zamyka E. Rod swoje studyum, 
nie domawiając w końcu, co istotnie znalazł w „„Fauście”, a następ- 
nie i w Goethem: złoto czy ołów, ale dając, jak się zdaje, do zrozu- 
mienia, że posiadamy spław, w którym jest i złoto, ale ze znaczną do- 
mieszką miedzi, tak że wartość spławu jest może nietyle wielką, jak 
sądzono, ale w każdym razie pokaźną i znaczną. Gdybyśmy ten sam 
sposób analizowania po „„Fauście” i Goethem chcieli zastosować do 
krytyki pana Roda i gdybyśmy zapytali, z jakiego kruszcu ulany 
jest jego sumaryczny wywód o Goethem, bylibyśmy w wielkim kło- 
pocie, bo w retorcie alchemika znaleźlibyśmy nawet nie jakikolwiek 
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kruszec, ale tylko cień czegoś, czcze słówko, pusty frazes, zamiast 
rozwiązania — jakieś x algebraiczne. Upodobanie w czynie, powia- 
da Rod, ale w jakim? zbawienie przez ciągłe usiłowanie, ale w jakim 
kierunku? Cel jest to ruch celowy w pewnym kierunku. (Czyn może 
być pojęty tylko jako wysiłek praktyczny. Za najwyższy gatunek 
czynu poczytywane bywają zwykle produkcyjne działania polity- 
czne. Najwięcćj sławy i blasku dostarczały dotąd w życiu społe- 
czeństw te czyny, którym towarzyszyły cięcia broni ostrćj, albo 
strzały armatnie, to jest te środki, które się uważały za ultima ratio. 
Jaśniał wtedy na widnokręgu najwyższy geniusz czynu—Napoleon, 
przed którym Goethe chylił czoło nawet po jego upadku. Do polity- 
ki Goethe nie miał najmniejszego powołania, chociaż był ministrem, 
ale z téj roboty wcześnie się wycofał. To, że się nigdy i w niczćm 
nie przyczynił do upaństwowienia Niemiec, do ich przyszłego zje- 
dnoczenia, krytyk poczytuje mu za ujmę i stawi na stronie „winien” 
jego rachunku, tłómacząc egoizmem ten rys charakteru, a możnaby 
go właściwićj wytłómaczyć przeczuciem wielkich nieszczęść, które 
pociągała za sobą idea wyłączających się wzajem nacyonalizmów; 
idea, która była wstrętna Goethemu, jako nieodrodnemu synowi 
XVIII-go wieku, jako człowiekowi od kolóbki aż do grobu owiane- 
mu duchem jaknajzupełniejszego humanizmu. Wielkość Goethego 
polega głównie na tém, że pojął zasadniczą marność wyodrębnionćj 
siły materyalnćj, że zrozumiał, iż walka powinna się toczyć nie na 
pięści, ale na myśli, że się stanowczo i genialnie ograniczył i został 
tylko uczonym i poetą, ściślój mówiąc, trochę uczonym i bardzo 
a bardzo poetą, że obrawszy zawód poetycki, ani na chwilę nie prze- 
stał być człowiekiem w szekspirowskićm tego słowa znaczeniu (he was 
a mam, w zastosowaniu do Hamleta i Brutusa), że miał za hasło: przez 
piękno do dobra, a nigdy nie hołdował fałszywej teoryi: sztuka dla 
sztuki, która płodzi samych tylko dekadentów. Poeta stoi po za 
obrębem tego, co się nazywa czynem; on tylko bardzo pośrednio 
wpływa na ludzi, strojąc ich serca, jak muzyk swoje narzędzie, we- 
dług swego kamertonu, poddając im własne uczucia i w ten sposób 
pełniąc względem nich niejako funkcye piastuna i wychowawcy młod- 
szych pokoleń. Ten wpływ Goethego pedagogiczny był ogromny 
i dotychczas nie ustał. Uczył on ludzi wszelkich narodów, jak mają 
żyć po ludzku, to jest właściwie mówiąc po bożemu, w nieco inny 
tylko niż według nauki religii sposób, to jest uchylając się od wszel- 
kich sporów wyznaniowych. Uczył on, jak mają ludzie pomagać 
sobie i obeować pomimo różnie językowych i narodowościowych. 
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Goethe nie jest właściwie Niemcem i do wszystkich narodowości 
prawie jednako należy. 

Zacząwszy od systematycznego obniżania Goethego i od wy- 
tknięcia jego słabostek, doszedł p. Rod do tego, że musiał go pod- 
nićść na bardzo wysoki piedestał i zjednoczył się prawie przy zakoń- 
czeniu książki z temi 18 przyjaciółmi Goethego, Anglikami z Carly- 
lem na czele, którzy mu na ostatni obchód urodzin przysłali 28-go 
sierpnia 1831 r. pieczęć z wyrytym na nićj egipskim symbolem wie- 
czności — wężem kąsającym się za ogon i z napisem od samegoż 
Goethego pożyczonym: Ohne Hast aber ohne Rast (bez pośpiechu, 
lecz i bez wytchnienia). Koniec książki Roda nie odpowiada począt- 
kowi. Gdyby cofając się ku początkowi, chciał autor sprawdzić złe 
noty, które mu stawiał za lata dawniejsze, możeby mu przyszło wie- 
le z tych not wykróślić, chociażby na zasadzie pamiętników Goethe- 
go, któremi się posiłkował jako bronią główną, i na zasadzie spostrze- 
żeń o twórczości Goethego zrobionych przez Schillera, z którym 
zaprzyjaźnienie się zalicza Rod do najpiękniejszych wypadków w ży- 
ciu Goethego. 

Goethe miał głowę całkiem niefilozoficzną. Sam wyznaje (ks. 
XII, W. u. D.), jak i przez co po przeczytaniu „Etyki” Spinozy przy- 
wiązał się do niego: „znalazłem, powiada, ukojenie moich namiętno- 
ści, szerokie perspektywy, otwarte na światy zmysłowy i moralny; 
przywiązała mnie najbardzićj bezgraniczna bezinteresowność tćj filo- 
zofi.” Wedle podziału poezyi przez Schillera na naiwną, czyli bezpo- 
średnią, i sentymentalną, czyli refleksyjną, należałoby Goethego zali- 
czyć całkiem do naiwnych, to jest bezpośrednio twórczych i genial- 
nych, odpowiadających całkiem formule Kanta: Das Genie ist eine 
Intelligenz, die als Natur wirkt (Geniusz jest rozum, działający jako 
żywiołowa siła w naturze). Kończąc swe pamiętniki około r. 1820 
(ks. XX, W. u. D.), Goethe bierze za pewnik to, czego się za lat mło- 
dych jego ani domyślano, że geniusz jest ową siłą człowieka, która 
działaniem swóm tworzy prawidła, to jest, że nie będąc tego świa- 
dom, geniusz tworzy tak, jak gdyby pracował podług najściślejszych 
prawideł. Świadomość swojćj genialności posiadał on odmłodu, na 
nićj się opićrał, jćj zawierzał i ufał, wyrabiał ją i wykształcał i nie 
zawiódł się, bo po wszelkich próbach i po najrozmaitszych bezdro- 
żach trafił na szeroki gościniec i stał się dożywotnio panującą w lite- 
raturze kraju swego potęgą. Swoją jaźń twórczą chował Goethe 
w poszanowaniu, jak źrenicę oka, jak skarb, którego nie godzi się 
marnować, stawiał ją wysoko jako ideał i miał do nićj pewien ro- 
dzaj nabożeństwa, co w oczach Roda uchodzi za egoizm, ale z czem 
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my jednakże zgodzić się nie możemy. To powołanie do wielkiego 
działania na szerokićm polu sprawiło, że Goethe w czas się nie ożenił, 
że nie dał wciągnąć się do życia familijnego, pomimo skłonności do 
Frederyki Brion i Lily, że otrząsł ze stosunku z panią Stein, wziąw- 
szy za towarzyszkę prostą kobićtę, która mu niczóm w pracy nie za- 
wadzała, że uchylając się od władzy i urzędowania umknął do Włoch 
i już potóm do przewodniczącćj roli w rządach nie wrócił. Miał 
Goethe swoje wady i braki, jak ma je każdy człowiek. Rozumiemy, 
że i te słabe strony powinny być krytycznie rozważane w imię droż- 
szćj nad wszystko świętćj prawdy i traktowane bez pobłażliwości; 
inaczćj mielibyśmy nie dzieje, lecz legendę i stalibyśmy się bałwo- 
chwalcami ze świadomością o tóm. Zdaje nam się jednak, że pan 
Rod zły wybór zrobił w środkach prowadzących do celu, że nas nie 
przekonał, że nie dowiódł, by należało obniżyć panujące o Goethem 
i podzielane przez nas wysokie o nim wyobrażenie. Wyznajemy, że 
jesteśmy poniekąd temu radzi. Pierwszorzędnych geniuszów poety- 
ekich posiadamy niewielu. Jest ich tćj podniosłości i kalibru czte- 
rech tylko, nie więcćj: Homer, Dante, Szekspir i Goethe, a do tój 
czwórki każdy z nas dodaje dwóch czy trzech swoich narodowych 
penatów; w tém tylko wyborowóm towarzystwie lubi przestawać 
i często prawie wyłącznie nićm się ogranicza. 

Zdetronizowanie każdego z tych olbrzymów, zdjęcie im wień- 
ców z głowy równałoby się dotkliwćj stracie drogićj osoby, uszczu- 
pleniu tćj umysłowćj rodziny, w którćj nieraz potrzebujemy się za- 
mykać, aby się odosobnić i aby zapomnićć o złćj, szarćj, mglistćj 
i nieprzyjemnćj rzeczywistości. 

Petersburg, kwiecień, 1898 r. 

Wł. Spasowicz. 


0 zastosowaniach chemii. 
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(i. nauka na pozór tak sucha i niedostępna, przyczyniła się 
w znacznćj mierze do uświetnienia warunków życia ludzkiego. 
W każdćj niemal chwili korzystamy z jéj dobrodziejstw, nie zdając so- 
bie nieraz sprawy, z jakiego pochodzą źródła. Chemia dźwignęła po- 
tężny dziś przemysł, szalone robiący postępy z chwilą każdą, wydobyła 
rolnictwo z ciemnych przesądów, w których drzómało długie wieki, 
obdarzyła ludzkość całemi zastępami leków, uratowała wiele istnień, 
uśmićrzyła wiele bólów, dała nam możność bronienia się przeciw nie- 
widocznym drobnym nieprzyjaciołom, powodującym choroby, zarzuciła 
nas obfitą garścią przedziwnych barwników, zdobiących nasze szaty 
i otaczające nas przedmioty, dozwoliła artystom odtwarzać na płótnie 
cienie i odcienia dojrzane w przyrodzie, przyczyniła się do podniesie- 
nia estetyki życia codziennego, darząc nas substancyami o cudownych 
zapachach... któż wreszcie wyliczyć potrafi wszystkie dobrodziejstwa 
materyalne, które nam wspaniałomyślnie zaofiarowała? Wygody, este- 
tyka, komfort, zbytek w którym żyjemy, cała teraźniejsza, tak wspania- 
le rozwijająca się cywilizacya opiera się na olbrzymich postępach nauk 
wśród których chemia walczy o palmę pierwszeństwa. We wszyst- 
kich krajach świata miliony uczonych pracuje w cichych przybytkach 
laboratoryjnych, życie nieraz całe poświęcając drobnćj jakićj analizie, 
nieznacznemu zda się ulepszeniu. „Świat jest jakby jedną olbrzymią 
fabryką (Riehet), w którćj pracują nieskończone zastępy robotników, 
przyczyniając się każdy wedle swćj możności do wzbogacenia wspólnej 
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skarbnicy wiedzy. Cywilizacya jest wypływem całéj téj pracy: z tych 
to dusznych i zakopconych pracowni wypływa światło, eo oświeca 
świat cały.” — W nauce powinniśmy widzieć wielkiego przewodnika 
ludzkości, którego ideałem jest prawda, kroczącego śmiało, pełnego 
dumy z dzieł dokonanych i ufności, że krańców w postępie nie 
znajdzie. 

Historya wszystkich zasług, które chemia oddała ludzkości, po- 
cząwszy od odkrycia ciał prostych, czyli pierwiastków, aż do uskutecz- 
nienia najzawilszych syntez, historya to długa i niezmiernie złożona. 
Nie mam téż bynajmnićj zamiaru przedstawiać historycznie w tym po- 
bieżnym szkicu najważniejszych choćby zastosowań praktycznych, któ- 
rych dokonano na podstawie chemii. Wytknięcie głównych działów te- 
go zakresu, zdobyczy ostatnićj jedynie doby przedstawia ciekawy 
i szeroki temat, którego szkicowe opracowanie dziś przedstawiam 1). 

Pod wpływem rozwijającćj się chemii organicznćj powstało wie- 
le, bardzo wiele gałęzi przemysłu. Zbadanie np. składu i własności 
tłuszczów dalo bodziec do utworzenia fabrykacyi świece stearyno- 
wych, odkrycie alkaloidów, które okazały się znakomitemi środkami 
leczniczemi, wywołało usilne staranie o otrzymywanie ich fabryczne. 
Niektóre z tych wynalezionych ciał były uważane jako związki cieka- 
we jedynie pod względem naukowym, i długi stosunkowo przeciąg cza- 
su upłynął, zanim znalazły praktyczne zastosowanie. Do nieh zaliczyć 


1)  Grimaux. Les matières colorantes organiques et artificielles. 
3 Les théories de la chimie organique et les progrès de 

l'industrie. 

W. M. Murtrie. Jndustrie et science chimique. 

Mascart. Le siècle de l'electricité. 

Noble. Recherche snr les explosifs. 

Abel. Poudre sans fumée. 

Duclaux. Role des microbes en agriculture. 

Laboulene. L'anesthósie. L'antiseptie. 

Ditte. L/electricitć dans la préparation des métaux. 

Moissau. Le diamant. 

Ladier. L'acier. 

Richet. La science a-t-elle fait banqueroute? 

Le Dentu. La passé et l'avenir de la chirurgie. 

Rochard. Les sciences exactes et la médicine. 

Hofimann. Le progrès scientifique de 1822—1590. 

Meyer. La chimie contemporaine. 

Abel. Les découvertes sur la balistique. 

Richet. Dans 100 ans. 

Lepsius. La poudre d'autrefois et la poudre d'aujourdhni. 

Berthelot. Le role de la science en agriculture. 
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musimy anilinę, wydobywaną ze smoły. Hofmann, 40 lat niespełna te- 
mu, odkrył pierwszy barwnik anilinowy, zwany teraz fuksyną, a przez _ 
długi czas czerwienią Magenta Jest to jeden z najbardzićj efektownych 
przetworów chemicznych, przedstawiający się w postaci dużych kry- 
ształów zielonych, w przezroczu purpurowych, obdarzonych blaskiem 
metalicznym; barwią one przedziwnie jedwab i wełnę i służą do ozda- 
biania tysiącznych przedmiotów codziennego użytku. Fuksyna z po- 
wodu wspaniałćj i niezmiernie silnćj swćj barwy oraz ogromnćj łatwo- 
ści, z jaką się nadaje do wyzyskania w zastosowaniu fabrycznóm, zwró- 
ciła uwagę chemików, dała bodziec do uporczywych poszukiwań nau- 
kowych, otworzyła nową drogę dla przemysłu. Dzięki tym poszukiwa- 
niom, mnożyć się zaczęły coraz to nowe wynalazki w dziedzinie farbier- 
stwa, — zjawiają się coraz to piękniejsze barwniki, dotychczas nie- 
znane, wszystkie jednak dające się wyprowadzić z aniliny, a otrzymać 
tak jak i ona ze smoły. Powstają przeróżne czerwienie, błękity, fiole- 
ty, rozliczne bawniki: żółte, bronzowe, pomarańczowe, obdarzone prze- 
dziwnemi własnościami barwienia. Najbardzićj suche teorye naukowe 
mają nieraz ważne swe zastosowanie w praktyce, — zmieniając dany 
związek przez wprowadzenie doń nowych pierwiastków, zmieniamy 
tóż i jego barwę, a chemik króśląc na tablicy zawiłe wzory, złożone 
z oderwanych liter, może nieraz zawyrokować o ich barwie. Tym spo- 
sobem za pomocą przeróżnych kombinacyi teoretycznych, przemysł zy- 
skał mnóstwo nowych barwników. 

Marzanna uprawiana była na wielkich przestrzeniach i z ogromną 
starannością we wszystkich krajach południowćj Europy, a szezegó|- 
nie we Francyi, w prowincyach leżących nad morzem Śródziemnóm. 
Uprawę tę prowadzono na szeroką skalę z powodu pięknego barwnika, 
zwanego alizaryną, wydobywanego z korzenia tćj rośliny. Był to je- 
dnak barwnik kosztowny, używany z dawnych czasów do ciężkich 
wełn i wspaniałych jedwabi, dostępnych jedynie dla ludzi bardzo za- 
możnych. Grroebe i Liebermann otrzymali tenże sam barwnik syntety- 
cznie w swój pracowni, używając do tego związków antracenowych, 
pochodzących tak jak i anilina ze smoły. Sztucznego tego produktu 
dostarczają od tćj pory fabryki po bardzo niskićj cenie, a przemysł ali- 
zarynowy, rozwijając się szybko, wywolał bankructwo’ właścicieli pól, 
na których uprawiano marzannę. Dziś nikt się nie ucieka do hodowli 
tćj rośliny, skoro fabrycznie o wiele łatwićj i tanićj tenże sam barwnik 
daje się otrzymać. Tryumf jednych pociąga nieraz za sobą łzy 
drugich. 

W Meksyku hodowano na wielką skalę owady dostarczające pięk” 
néj i kosztownćj barwy, zwanćj koszenilą; hodowlę tę zarzucono jednak 
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prawie zupełnie od czasu, gdy Roussin wynalazł barwniki smołowe, po- 
siadające żywość, moc i piękność wyrównywającą koszenilowćj bar- 
wie, mogące ją zastąpić we wszystkich zastosowaniach fabrycznych. 

W Niemczech zaś znakomity uczony Bayer, studyująe od lat kil- 
kunastu własności i skład indyga, zdołał dokonać kilku jego syntez, 
trudnych jednak do technicznego wyzyskania. Przy wytrwałości ce- 
chującćj Niemców spodzićwać się jednak można, że trudności zostaną 
przełamane, — otworzą się wówczas wielkie fabryki sztucznego indy- 
ga, wyrobi nowa gałąż przemysłu farbierskiego, Anglia zaś znaczne 
ciągnąca zyski ze swych kolonii, dostarczających przeważnćj ilości in- 
dyga naturalnego, straci znaczny dochód, gdyż sztuczne indygo będzie 
zapewne tańsze. 

Ze wszystkich działów przemysłu, które się rozwinęły dzięki po- 
stępom chemii, jednym z bardzićj interesujących jest farbierstwo, ze 
względu na wybitne przewroty ekonomiczne, których się stało powo- 
dem, niemnićj jak i na olbrzymią ilość prac naukowych i zastosowań 
praktycznych, które natehnęło. Dawnićj farbierstwo było w ręku lu- 
dzi nie mających zazwyczaj teoretycznego wykształcenia, dziś jest po- 
lem pracy dla wielu ludzi nauki; obok warsztatu i maszyn istnićć dziś 
muszą pracownie naukowe, obok robotników mechanicznie oddanych 
swemu zawodowi w farbiarni pracują obecnie legiony chemików do- 
świadczonych i inżynierów. Niemcy górują nad innemi państwami 
w tćj spójni teoryi naukowćj z praktyką, z tego téż powodu przemysł 
farbierski, choć powstał w Anglii, skoncentrował się dziś przeważnie 
w Niemczech, wzbogacając kraj ten nieskończenie. Niemey przyczy- 
niły się do zmniejszenia narodowego bogactwa Francyi, otwićrając fa- 
bryki sztucznćj alizaryny, niebawem cios podobny spotka zapewne An- 
glię, gdy na wielką skalę da się otrzymać sztuczne indygo. 

Mimo tylu wynalazków i ulepszeń, uczeni i przemysłowcy nie 
ustają w pracy ciągłego doskonalenia sztuki farbierskićj,—dawnićj za- 
dawalano się odkryciem nowego barwnika, dziś dużo wymagają od 
tych nowych związków; chodzi już nietylko o efektowną barwę, ale 
o moc, o trwałość, o opór, jaki przedstawić powinna wobec światła, 
wody, mydła i różnych odczynników chemicznych -— farbiarz bada, po- 
równywa, zanim zdecyduje, o ile dany barwnik da się zastosować 
i wyzyskać. 

Postępy dokonane w fabrykach działają wzajemnie na postęp 
nauki; różne przetwory chemiczne trudne do otrzymania, które uczony 
sam sobie przyrządzał z wielkim nieraz trudem i w małćj ilości, — do- 
starczane mu są dziś na funty i pudy przez przemysł, ułatwiając mu 
tém pracę naukową i przyśpieszając ją. Dzięki więc technice przemy- 
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słowćj, laboratorya są dziś zaopatrywane tanim kosztem w produkty 
chemiczne czyste, niezbędne do studyów i doświadczeń. 

Postępy chemii organicznćj przyczyniły się niemnićj do rozwoju 
wyrobu pachnideł: dziś mamy cały zastęp substancyi wonnych, nie bę- 
dących bynajmnićj wyciągami z kwiatów, lub innych części roślinnych, 
lecz produktami sztucznemi, dającemi się otrzymać z ciał obdarzonych 
zapachem nieraz przykrym. Wanilia naprzykład, tak mile uwaniająca 
pieczywo, otrzymywana dawnićj ze strąków rzadkich storczyków, wy- 
rabiać się dziś daje sztucznie, za czwartą część swćj pierwotnćj ceny, 
z substancyi o zapachu odrażającym, mianowicie z asafetydy; można 
ja zresztą otrzymywać fabrycznie innemi sposobami np. przez utlenie- 
nie esencyi z gwożdzików pachnących, esencyi o wiele iańszćj. Benzy- 
nę, obdarzoną zapachem nieprzyjemnym, przekształcić można bardzo 
łatwo na płyn o pięknćj woni gorzkich migdałów, stosowany na wielką 
skalę do zaprawiania mydeł. Z eseneyi anyżowćj wyrabiają perfumy, 
wydzielające miły nad wyraz zapach skoszonćj łąki lub świćżo zebra- 
nego siana. Kwas masłowy, obdarzony odrażającym zapachem rozkła- 
dającego się tłuszczu, pomieszany w odpowiedni sposóh z alkoholem, 
zamienia się na płyn o przedziwnćj woni ananasów.  Ostatniemi wre- 
szcie czasy sztuka perfumeryjna wzbogaciła się dwoma znakomitemi 
wynalazkami, Tiemann i Laire mianowicie wykonali wspaniałą synte- 
zę woni fiołkowej. 

Barbier zaś otrzymał związki wielce zbliżone zapachem do esen- 
cyi różanćj. Nowe te odkrycia zabiją zapewne w niedalekićj przy- 
szłości sławną dziś uprawę pól fiołkowych południowćj Europy, pola 
różane Bulgaryi ulegną podobnemu losowi, co pola marzamny i fiołków, 
a przemysł perfumeryjny wschodu przejść będzie musiał przez ciężki 
kryzys ekonomiczny. 


$ 


Metale spotykają się niezmiernie rzadko w stanie rodzimym, a ru- 
da jest najpospolitszą formą, w którćj występują. Z rudami mało zło- 
żonemi, jak z tlenkami, siarkami, umiano sobie oddawna poradzić; 
często jednak ruda jest niezmiernie skomplikowana i prócz metalu bę- 
dącego celem poszukiwań, zawićra inne metale mnićj użyteczne i wiele 
pierwiastków niemetalicznych — wówczas niemało trudności przedsta- 
wia pozbycie się tych niepotrzebnych domieszek, Chemia przychodzi 
tu z pomocą metalurgii, ofiarując jéj cały zastęp sposobów i metod 
oczyszczania rud. Minerały, które leżały odłogiem, niewyzyskiwane 
z powodu zbyt wielkićj trudności w oddzieleniu składników, trudności, 
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którćj pokonać nie umiano, zarówno jak rudy nieeksploatowane z po- 
wodu zbyt małćj zawartości kruszczów, wszystkie te związki wobec no- 
wych metod chemicznych spożytkować się dają dla przemysłu. Stopień 
rozwoju metalurgii ściśle jest związany z postępami chemii: w metalurgii 
żelaza np. spożytkowujemy dziś rudy, które przed paru dziesiątkami 
lat odrzueonoby z pogardą. Dzięki postępom nauki chemicznćj, we- 
szły w ostatnich czasach nowe metale na horyzont przemysłowy, — do 
znanych światu od 7000 lat dołączyć dziś musimy glin, nikiel i tung- 
sten. Przemysł niklowy jest równie nowy jak glinowy, a oba świadezą, 
jak szybkie są postępy metod metalurgicznych: nikiel np. choć zna- 
ny przeszło od stulecia jako pierwiastek, nie był bynajmnićj otrzymy- 
wany na większą skalę. Dziś przezwyciężono trudności i eksploatują 
odkryte przez Garnier'a wielkie pokłady rud niklowych w Nowej Kale- 
donii oraz piryty niklowe kanadyjskie. Nikiel okazał się nadzwyczaj 
cennym metalem i spożytkowanv bywa przeważnie w postaci aliaży, 
wśród których stal niklowana pierwszorzędną rolę odgrywa w prze- 
myśle. 

Wśród najrozmaitszych metod metalurgicznych jedną z najbar- 
dzićj wspaniałych i świetną w rezultatach jest metoda elektrochemi- 
czna; stosowana jest ona obeenie na wielką skalę przy oczyszczaniu 
metali z rud. Z początku używano jéj w wyjątkowych tylko wypad- 
kach, postępy jednak dokonane ostatniemi czasy w nauce zmieniły do 
niepoznania sposoby elektrochemiczne, wydoskonaliły je bowiem i zro- 
biły dostępnemi, nawet łatwemi w stosowaniu technicznóm. Pod 
wpływem tych postępów metody metalurgiczne uległy gruntownym 
zmianom, — dziś trudno sobie przedstawić metalurgię bez elektryczno- 
ści; ubogiemi, marnemi wydają się nam dawne sposoby, uśmićch pobła- 
żania wywołują liczne i męczące zabiegi, nieraz długie i bardzo mozol- 
ne, których używano przy oczyszczaniu rud. Obecnie trudności znik- 
nęły, elektrochemia wszechwładnie zapanowała w dziedzinie, do którćj 
przed niedawnym jeszcze czasem ledwo wstęp był jćj dozwolony, — 
i nie wiadomo, gdzie się zatrzymają granice, gdzie spotka nieprzezwy- 
ciężoną zaporę, przy którćj stanąć będzie zmuszona, przy którćj okaże 
się bezsilną i nieudolną. Dziś drogą tą otrzymujemy fabrycznie metale 
alkaliczne i ziemne, zarówno jak glin, miedź, chrom, mangan, nikiel, 
nawet uran i tungsten. Przed pół wiekiem niespełna powstał wielki 
przemysł galwanoplastyczny, oparty, jak wiadomo, na elektrolizie: 
złotnietwo, srebrzenie doszły do wielkićj subtelności, rozwijając się pod 
wpływem wskazówek naukowych; przyłączyło się do nich w ostatnich 
czasach niklowanie, torując sobie niezmierny zbyt taniością, a przytóm 
mocą i elegancyą przedmiotów. - Elektroliza wreszcie rywalizować za- 
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częła w ostatnich czasach z wielkim przemysłem chlorowym, zarówno 
jak z metodami otrzymywania alkalii, metodami powstałemi niespełna 
przed wiekiem, uznawanemi dodziśdnia za znakomite i świetne dające 
rezultaty, — obecnie przemysł odtrąca je powoli i odstawia ostrożnie na 
stronę, jako za mało udolne i przestarzałe. Dziś na mocy elektrolizy 
wyrabiają fabrycznie chloran potasu, jodoform, wydzielają ozon, bielą 
włókna tkanin, garbują skóry. Nowe wreszcie i nieznane horyzonty 
otworzyły się zarówno przed nauką, jak i przed przemysłem, od czasu 
gdy Moissau świetne swe przeprowadził doświadczenia z piecem ele- 
ktrycznym; piec ten obmyślony przez sławnego uczonego paryskiego 
pozwala otrzymać niezmiernie wysoką temperaturę, dotychczas nieo- 
siągniętą żadnemi jeszcze sposobami, mianowicie 3500" ciepła. W tem- 
peraturze tej wapno, uznane do owego czasu za nietopliwe, płynnóm się 
staje jak woda, a węgiel nie dający się również doprowadzić do stanu 
płynnego, węgiel topnieje i krystalizuje zamieniając się na dyament; 
tym sposobem Moissau pierwszy otrzymał sztuczne dyamenty; są one 
wprawdzie zbyt małe, aby rywalizować mogły z naturalnemi, leez nie- 
wiadomo istotnie, jakie odkrycia, co za wynalazki niespodzićwane, 
a prawdopodobnie niemnićj wspaniałe jak synteza dyamentu, staną się 
udziałem przyszłości, gdy piec ów elektryczny zostanie jeszcze udo- 
skonalony, a postępy nauki natchną uczonych do nowych prób i do- 
świadczeń. 

Z innćj strony, wielu ludzi fachowych zwróciło uwagę na zmia- 
ny, którym podlega benzyna pod wpływem kwasu azotnego (nitroben- 
zyna), i rozpoczęto próbować działania tego kwasu energicznego na 
innych związkach. Zadziwiającćm i niezmiernie ważnćm okazało się 
doświadczenie z gliceryną: związek ten powszechnie znany, bierny 
i niewinny, przybićra pod wpływem kwasu azotnego dziwnie groźnych 
własności, przemienia się bowiem na nitroglieerynę, będącą jednem 
z ciał najenergicznićj wybuchających. Odkrywca tego okrutnego środ- 
ka, Sobrero, przekonał się, że do jego czasów ludzkość nie znała ciała 
obdarzonego równie silnemi własnościami wybuchowemi. Nobel zaś 
z nitrogliceryny otrzymał nowy związek, piemnićj straszliwym będący 
orężem, mianowicie słynny z rozgłosu swego dynamit. 

Kwas azotny nie jednćj tylko glicerynie nadaje własności wybu- 
chowe, — pod jego wpływem zwyczajna bawełna zamienia się na cia- 
ło o własnościach nadzwyczaj wybuchowych i palnych, zwane bawełną 
strzelniczą. Związek ten, wynaleziony w połowie bieżącego stulecia 
przez Niemca Schónbeina, wywołał i podziw ogólny i przewrót w sztu- 
ce wojskowej. Początkowo jednak musiano zaniechać wyrobu tego 
związku na większą skalę, z powodu strasznych wybuchów i nieszczęść, 
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które powodował po fabrykach. Nie umiano dać sobie rady ze związ- 
kiem, który prócz silnych własności eksplozyjnych, obdarzony był je- 
szcze szaloną łatwością spalenia; dopićro gdy przekonano się, że ba- 
wełna strzelnicza zmoczona w celu usunięcia niezmiernćj jćj palności, 
nie traci bynajmnićj (własności wybuchowych, wówczas związek ten 
stał się podstawą straszliwych nabojów, używanych zarówno na lądzie 
jak i na morzu; przytóm substancya ta rywalizuje obecnie o pierwsze 
w fabrykacyi prochu bezdymnego, prochu, co rozstrzygnąć ma podobno 
zadanie wojny przyszłości. 

Od 500 lat stary proch strzelniczy nie uległ wybitnym zmianom 
w swym składzie: używano go nie troszcząc się o ulepszenie jego wła- 
sności, — eo najwięcćj zaprowadzono tu i owdzie drobne zmiany 
w proporcyach siarki, węgla i saletry. W ostatnich czasach jednak, 
gdy sztuka wojskowa znaczne zrobiła postępy, wprowadzając coraz to 
nowe odmiany broni, wyrabiając je z coraz to wspanialszych, trwal- 
szych i bardzićj wytrzymałych aliażów, których wyrób zawdzięcza po- 
stępom metalurgii, — w ostatnich czasach pomyślano również o wynale- 
zieniu nowych rodzajów prochu i nabojów, któreby nadać się mogły do 
wszelkiego rodzaju kalibrów. Bawełna strzelnicza służy obecnie nie- 
tylko jako środek wybuchowy, ale także jako proch strzelniczy— jest to 
proch bezdymny, gdyż spalenie jéj wydaje same związki gazowe bez- 
barwne, parę wodną mianowicie, azot i dwutlenek węgla,—a własność 
ta stanowi olbrzymią jéj zaletę. Użycie prochu bezdymnego zmienić 
może gruntownie warunki, w których odbywać się będzie wojna: nie 
będzie można zakryć szeregów obłokiem dymu, trudno będzie zmylić 
przeciwnika lub zamaskować ruchy szwadronów, celowanie stanie się 
pewniejsze, bardzićj nieomylne, a pojedyńczego żołnierza nie zdradzą 
kłęby dymu unoszące się z jego broni. Dla marynarki odkrycie pro- 
chu bezdymnego jest niemnićj ważne, jak i dla artyleryi polowej. 
Proch ten jednak nie jest dostatecznie udoskonalony, jest przytćm wie- 
le jego rodzai; Niemcy, Francya, Anglia, każde z tych wielkich mo- 
carstw prowadzi na własną rękę poszukiwania w tym kierunku, każde 
pragnie posiąść środek niezawodny, przewyższający w grozie i skut- 
kach wszystko, co dotychczas nauka zdziałać zdołała w sztuce wojen- 
nćj. Niemcy wyrabiają przeważnie swe prochy bezdymne na podsta- 
wie bawełny strzelniczćj lub nitrogliceryny, Francuzi zaś zwrócili się do 
innych materyi wybuchowych, mianowicie do kwasu pikrynowego. 
Przez długi czas związek ten, przedstawiający się w pięknych żółtych 
kryształach, był narówni z aniliną ciekawością laboratoryjną, pięk- 
nym okazem w pracowni, — wkrótce jednak pomyślano 0 zużytkowa- 
niu niezmiernie silnych jego barwiących własności i założono w Anglii 
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wielką jego fabrykę. Gdy jednak w r. 1887 nastąpił straszny wybuch 
podobnego zakładu w Manchesterze, wówczas świat uczony zwrócił ró- 
wnież uwagę i na wybuchowe własności tego związku; Francya rozpo- 
częła przyrządzać, na jego podstawie głównie, straszne związki wybu- 
chowe i prochy bezdymne, wśród których melinit nabrał szerokiego 
rozgłosu. 

W ostatnióm dwudziestopięcioleciu chemia przekształciła zatém 
postać sztuki wojennćj, dając jéj do rozporządzenia świetne metale 
i aliaże, zdatne do przedziwnćj broni palnćj lub białćj, zarówno jak do 
opancerzenia okrętów i fortec, a przytćm rozszerzyła zakres działalno- 
ści, ofiarując jéj zastęp nowych środków wybuchowych i prochów 
strzelniczych. Oby straszliwe te związki nie były użyte w bratobójczćj 
walce ludów europejskich! oby pozostały jako ciekawe nad wyraz oka- 
zy o piekielnćj potędze, okazy zdobyte w cichych przybytkach nauko- 
wych. Niemnićj jednak zrozumiałóm jest to dążenie narodów do za- 
bezpieczenia się możliwie najsroższego, gdyż obowiązkiem każdego 
człowieka, każdego narodu pragnącego używać w spokoju owoców swój 
pracy, pragnącego cieszyć się swobodą i zachować swe stanowisko na 
świecie, — obowiązkiem jest zabezpieczyć się, aby w razie potrzeby 
módz bronić wszystkiego, co mu najdroższe. 

* * 
$ 

Ciała organiczne, poddane suchéj dystylacyi, wydają przeróżne 
gazy palne, i z węgla tym sposobem otrzymać się daje gaz oświetlają- 
cy. Nie umiano przez długi czas jednak wyzyskać jego własności i do- 
pićro koło r. 1830 zaczęto stosować go praktycznie, choć znany był 
światu uczonemu od końca zeszłego stulecia. Murdock pierwszy spo- 
żytkował gaz, oświetlając nim swe warsztaty, i od tćj pory datuje się 
wprowadzenie gazu z węgla kamiennego jako środka oświetlającego. 
Ledwo jednak gaz zabłysł w pierwszorzędnych miastach europejskich 
i stolicach świata, gdy oto zjawia się nowy rywal w postaci elektry- 
czności, rywal groźny i potężny, starający się wyrugować żółte światło 
gazowe, tak niedawno jeszcze cieszące się zachwytem ogólnym, — 
wspaniałym swym białym płomieniem. Razem jednak z postępami cy- 
wilizaeyi zapotrzebowanie światła wzrosło w znacznym stopniu, przeko- 
nać się o tém można łatwo, gdyż w miastach oświetlonych elektryczno- 
ścią gaz wyrugowanym przez to nie został; używają go do oświetlania, 
zarówno jak do ogrzówania, i z każdym rokiem zapotrzebowanie jego 
wzrasta. W podobny sposób sławne odkrycie Chevreula nad składem 
tluszezów, odkrycie, które stało się podstawą wynalazku i fabrykacyi 
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świćc stearynowych, nie wyrugowało bynajmnićj prostćj łojówki, — 
stosowanie gazu nie stało się powodem zaniechania użytku świćey stea- 
rynowćj lub nafty. Dziś nafta, świćca stearynowa, gaz i elektryczność, 
wszystkie te środki wydołać mogą zaledwie wspólaemi siłami szalone- 
mu zapotrzebowaniu światła. Pod wpływem jednak konkurencyi, obmy- 
ślono przeróżne sposoby wzmacniające potęgę płomienia gazowego; ta- 
kim znanym oddawna sposobem było wprowadzenie do płomienia ciała 
stałego, będącego siedliskiem powolnego utlenienia. Znane dziś po- 
wszechnie palniki Auera są oparte na tćj zasadzie, a użyta substancya 
jest mieszaniną rzadkich tlenków metalicznych, urobionych w postaci 
delikatnćj siatki; siatka ta, czyli tak zwana koszulka, nałożona na zwy- 
kły palnik gazowy, .podnosi w znacznćj mierze własności oświetlające 
gazu i nadaje jego płomieniowi biało-zielonkawą, trochę za ostrą bar- 
wę, podobną nieco do barwy płomienia elektrycznego. 

W ostatnich czasach uwagę publiczności zwrócił nowy środek 
oświetlający, zwany acetylenem; — związek ten oddawna znany był 
światu uczonemu z powodu pięknych doświadczeń Bertholet'a, — leez 
spożytkować się nie dawał z powodu kopeącego płomienia, którym 
płonął, i drogićj produkcyi. Postać rzeczy uległa jednak gruntownćj 
zmianie, gdy Moissau przedstawił akademii nauk w Paryżu rezultaty 
swego odkrycia: wynalazł bowiem łatwy i tani sposób przyrządzania 
acetylenu. Węglik wapnia, związek otrzymywany za pomocą stopie- 
nia w piecu elektrycznym koksu z wapnem niegaszonćm, — węglik ten 
pod działaniem wody wydziela czysty acetylen. Płomień zaś acetylenu, 
spalonego w odpowiednio udoskonalonym palniku, okazał się niezmier- 
nie czystym, efektownym, białym i bardzo widnym. Gaz ten, niedawno 
jeszcze kosztowny i rzadki, daje się dziś otrzymywać fabrycznie po ce- 
nie nie przewyższającćj kosztów gazu; własności zaś jego oświetlające 
przewyższają 20 razy siłę oświetlającą gazu z węgla kamiennego, 
a przy spaleniu wydziela przeszło dwa razy więcćj ciepła. Cenne te 
zalety uczynią go w niedalekićj zapewne przyszłości jednym z najlep- 
szych środków oświetlających ogólnie rozpowszechnionych. 

Chemia niemnićj się przyczyniła do postępów medycyny, gdyż 
przeróżne preparaty otrzymywane dziś po pracowniach chemicznych 
ważną niezmiernie odgrywają rolę w sztuce lecznictwa, i choć dotych- 
czas nie zdołano jeszcze otrzymać syntetycznie alkaloidów, obdarzonych 
tak znakomitemi skutkami, jak chinina, to jednak liczne w tym wzglę- 
dzie robiono próby i spodzićwać się należy pomyślnego ich w przyszło- 
ści urzeczywistnienia. W ostatnićj dobie powstał cały szereg leków 
takich, jak: antypiryna, antyfibryna, fenantyna, salol, cieszących się 
słusznie niezmiernóm wzięciem, niektóre z nich jak antypiryna okazała 
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się wprost cudowną w skutkach, i musimy ją uznać za jedno z wielkich 
dobrodziejstw, któremi nauka obdarzyła cierpiącą ludzkość. 

Od czasów już starożytnych używano powszechnie przeróżnych 
ziół, wywarów i proszków, obdarzonych własnością uśmierzania bólu, 
obezwładniania, znieczulania organizmu — a środki narkotyczne miały 
w tych razach wielkie wzięcie: nie znano jednak ani jednego leku pewne- 
go, za którego skutek można byłoby ręczyć nieomylnie, a umysł ludzki 
pragnąc dojść celu, wciąż poszukiwał takich lekarstw, wciąż dążył za 
ich odkryciem. Przez przeciąg długich wieków, cierpienie ludzkie wo- 
łało o pomoce, błagając naukę o środki uśmierzające; dopiero jednak 
z rozwojem chemii ścisłej, z Pristleyem i Lavoisierem na czele, zaczął 
się rozwijać dział naukowych sposobów znieczulania. Zwrócono się 
przedewszystkićm do przeróżnych gazów, których inhalacye były pomo- 
cą w bólu; późnićj rozpowszechniły się takie środki, jak eter, z począt- 
ku wielce nadużywane, aż Souberain odkrył chloroform, do dziś dnia 
będący, jak wiadomo, najznakomitszym środkiem znieczulającym. Chlo- 
roform niezwykłe oddał ludzkości przysługi, przy jego bowiem pomocy 
chirurg działać może swobodnie, pewny że wobec najstraszliwszych 
operacyi i najdotkliwszych bólów pacyent zachowa się biernie, niepo- 
mny, nie zdający sobie sprawy z katuszy. Nauka zresztą obdarzyła 
medycynę całą garścią przeróżnych środków znieczulających; nie mó- 
wiąc o morfinie znanćj oddawna, mamy całe zastępy nowych leków ta- 
kich, jak ketony, aldehydy, esencya gorzkich migdałów, tlenek węgla, 
płyn holenderski i t. p. 

Obok środków znieczulających wspomnićć należy o środkach an- 
tyseptycznych, są one może ważniejsze od pierwszych i głębszych do- 
konały przewrotów w chirurgii, hygienie, w całćj medycynie, w naszćm 
praktycznćm wreszcie życiu. „Ukłueiem igłą otwićramy drzwi śmier- 
ci!” —mawiał niedawno jeszcze Velpeau, ktożby dziś powtórzył podobne 
słowa, dziś gdy najokropnićj otwarte rany nie grożą śmiercią. Znako- 
mite prace Pasteur'a nad fermentacyami rzuciły dobroczynne promienie 
światła na ciemności, w których pogrążoną była chirurgia i medycyna, 
przekształcając wiadomości dotychczas empiryczne na naukowe j ści- 
słe. Pasteur bowiem dowiódł pierwszy, że przyczyną chorób zarażl- 
wych są drobnoustroje zwane bakteryami, z któremi organizm ludzki 
wciąż staczać musi uporczywe walki. Wszędzie jest ich pełno, przy- 
roda nie zaoszczędziła nam mikroskopijnych wrogów, czyhających 
wciąż na nasz organizm, aby go torturować coraz to innemi dolegliwo- 
Ściami. Pasteur wykazał, że łatwo pozbyć się możemy tych nieprzyja- 
cielskich zastępów, używając środków zwanych antyseptycznemi lub 
dezynfekcyjnemi, gdyż substancye te zabijają bakterye. Tu wymienić 
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należy kwas karbolowy, sublimat, kwas salicylowy, chlorek wapna, 
któżby wreszcie wyliczył wszystkie te ciała, gdy mamy ich dziś całe 
zastępy i gdy liczba ich wciąż wzrasta razem z rozwojem chemii. Do- 
tychczas medycyna była sztuką leczenia chorób, dziś jest sztuką ich 
unikania, zabezpieczenia się przeciw nim. Pastenr oddał zatém nie- 
tylko nauce wielkie usługi — ludzkość cała winna mu bezgraniczną 
wdzięczność za te odkrycia, które zabezpieczyły ją od chorób i ocaliły 
wiele istnień. 

Podobnie jak medycyna, rolnictwo pogrążone było czas długi 
w grubych cieniach niewiedzy; rozwój nauk ścisłych wywołał szalony 
przewrót w umiejętności tćj, tak długo drzómiącćj w empiryzmie, 
a wśród wielu nauk, które wywarły wielki wpływ na rozwój rolnictwa, 
chemia bezwątpienia pierwsze zajmuje miejsce. Chemia zbadała spo- 
soby, za pomocą których odbywają się procesy syntetyczne i rozkłado- 
we w roślinach, wyświetliła ich wewnętrzne życie, wykazała naturę po- 
karmów, które czerpią z gruntu, powietrza i wody, — na mocy subtel- 
nych rozbiorów zbadała wszystkie pierwiastki składające organizm ro- 
ślinny, poznała również części składowe gleby, a będąc zasobną w tak 
ważne wiadomości, dzierżąc w dłoni ścisłe metody miernicze, nadane 
jéj przez Lavoisier'a,—chemia wespół z fizyologią stała się naukową 
podstawą agronomii. Sześćdziesiąt zaledwie lat minęło od czasu usta- 
lenia się naukowćj teoryi nawozów, to jest od czasu gdy dowiedzionćm 
zostało, że grunt się wyczerpuje pod wpływem uprawy i wymaga zwró- 
cenia mu substancyi zabranych przez rośliny, ileż od tego czasu doko- 
nano prób, udoskonaleń, ileż założono stacyi agronomicznych i nauko- 
wych, gdzie cały zastęp uczonych specyalnie się poświęcił tym kwe- 
styom. Związki takie, jak potaż i fosforany, rok rocznie zabierane gle- 
bie przez rośliny uprawne, poszukiwane są i zbierane na całćj po- 
wierzchni kuli ziemskićj i zwracane napowrót glebie. Równie zresztą 
gorliwie poszukiwane są związki azotowe, bo choć ostatnie wyniki na- 
uki stwierdzają fakt, że niektóre rośliny posiadają własność wiązania 
azotu atmosferycznego z glebą, to jednak straty, które grunta ponoszą 
rokrocznie, oddając swe związki azotowe roślinom, są daleko większe, 
a ponieważ uprawa coraz to w szerszym obraca się zakresie—z powodu 
zwiększających się zapotrzebowań wciąż wzrastającćj ludności — więc 
nie dziwnego, że nawożenie gruntów stało się w rolnictwie kwestyą 
pierwszorzędnćj wagi. 

Nie tak odległe są wreszcie czasy, gdy oprócz cukru z trzeiny 
eukrowćj, drogiego, sprowadzanego z odległych krain południowych, 
nie znano innych substancyi osładzających potrawy. Czyż nie doko- 
nała chemia prawdziwego dobrodziejstwa, wskazując sposoby otrzymy - 
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wania cukru z buraków, roślin doskonale dających się uprawiać w ca- 
łćj naszćj strefie, a które stały się niemałóm źródłem bogactwa naro- 
dowego? Już w zeszłym wieku Andreas-Sigismunt Marggraff zauwa- 
Żył, że burak zawiera to samo ciało słodzące, co trzcina cukrowa, lecz 
dopiero na poczatku naszego stulecia zwrócono się do praktycznego 
wyzyskania tego faktu, Karl Franz Achard, uczeń Marggrafta, założył 
w tym czasie pierwszą cukrownię; rozwój cukrownictwa nabrał żywsze- 
go tętna dopiero w połowie naszego stulecia, wywołując potęgą swój 
produkcyi wiele przewrotów ekonomicznych i finansowych. Zaledwo 
jednak eukrownictwo narodowe dosięgnęło szczytu, gdy oto zjawia się 
związek otrzymany z smoły gazowćj, związek zwany sacharyną, posia- 
dający własność słodzenia, przewyższającą przeszło 200 razy słodycz 
cukru; wątpliwóm jednak aby substancya ta mogła otwarcie rywalizo- 
wać z cukrem, z powodu szkodliwych własności, jako produktu spo- 
żywczego. O wiele groźniejszym rywalem okazać się może cukier 
sztuczny fabrykowany syntetycznie, niczćm nie różniący się eo do skła- 
du od naturalnego; od czasu wspaniałych prób syntetyzowania cukrów, 
dokonanych przez Fischera, kwestya fabrykacyi cukru sztucznego na 
wielką skalę jest do pewnego stopnia tylko kwestyą czasu. Nowy ten 
przemysł rozwinąłby się na gruzach tak dziś korzystnego materyalnie 
cukrownictwa, pociągając za sobą wielkie ruiny i bankructwa, ale tóż 
wieleby wniósł radości, dając tym, dla których był niedostępnym, pro- 
dukt zdrowy i pożywny. 

Kwestya chleba jest również w pewnym stopniu kwestyą nauko- 
wą rozwiązana będzie wówezas, gdy chemia zdoła otrzymać syntezę 
krochmalu przez połączenie wody z dwutlenkiem węgla. A jeśli błon- 
nik roślinny (mający tenże sam skład chemiczny, co krochmal) zdołamy 
przemienić na mączkę, wówczas od wieków trapiąca kwestya głodu zo- 
stanie także usunięta: drzewa, lasy, trawa, nawet słoma byłyby dla 
nas niewyczerpanćm źródłem substancyi pożywnych. Oby danćm było 
chemii otworzyć kiedyś wiek złoty przed ludzkością. 


Dr. Zofia Joteyko Rudnicka. 


AA 


Przed wschodem słońca. 


CZAS 


Jak czarne widma z białéj mgieł toni 
Sterczą kaplice, dzwon ranny dzwoni. 
Pod mostów łuki płyniem wesoło, 
Lodu kryształy zdobią je wkoło. 


Płyń czółno moje,—żywićj, a dalej! 
Śpiesz, nim się złotem słońce rozpali. 
Morskie śpią strachy w gajach z korali; 
My je wypłoszym aż na wierzch fali! 


Już nam się wielkie otwiera morze. 
Po falach biegnie rumiane zorze, 
Biegnie po falach, śmieje się, świeci, 
A czółno lekko ku niemu leci. 


Mówią, że nieraz o zorzy wschodzie 
Pluszcze się ryba w różanćj wodzie, 
Lecz chociaż ryba, ma białe lica, 
Jak najpiękniejsza ziemska dziewica. 


Już noc liliowa trwożna ucieka, 

I mgła opada bielsza od mleka, 
Słońce nad srebrną wznosi się wodą, 
Darząc nas modrą, morską pogodą. 
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Rzucajmy sieci w błękitne tonie! 
Hola, a żywo! już niebo płonie, 

I woda w złotą smugę się zmienia, 
Ryby z nocnego wyszły omdlenia. 


Może i ona w rybek gromadzie 
Gdzieś w koralowym bawi się sadzie 
I w włos zielony może zaplata 
Różowe muszle na miejsce kwiata. 


Z tych gajów morskich, gdzie bez pamięci 
Życie upływa, może ją znęci 

Wyjść na powierzchnię marzenie młode, 
Milsze nad skarby, nad chłodną wodę! 


Sieć taka ciężka, tak ciężko tonie! 

Co w nićj? Kto zgadnie? Natężmy dłonie, 
Ciągnijmy żywiej! Szczęście człowieka 
Nadchodzi nagle, prędzej ucieka! 


RÓŻNOWIERCÓW. POLSKICH: 


Jan Łaski. 


iada zwyciężonym — ze sprawą, którćj daremnie bronili, i sami 
Xə giną i wszelka pamięć o nich; nawet o najsilniejszych sercem, 
wolą i wiedzą, o najczystszych i najświętszych własne pokolenia na- 
stepne zapominają niewdzięcznie. Tak mieli i protestanci polscy po- 
między sobą Hozyusza, Skargę i Wujka, tylko pamięć o nich wśród 
zwycięzców-katolików zmarniała zupełnie. A stało się to tém łatwiej, 
im słabszą cała ta walka była, z im mniejszym trudem katolicyzm re- 
formacyę pożył, im mnićj śladów po nićj zostało. 
Historycy nasi i obcy, katoliccy jak protestanccy, żywią dotąd 
o znaczeniu reformacyi polskićj nadto wygórowane pojęcia; biadają 
nad spustoszeniem, jakie reforma po głowach i sumieniach sprawiała; 
nad jéj „zbyt wezesnćm” pojawieniem (gdy w istocie, jeśli już przyjść 
miała, o trzydzieści lat się spóźniła!); nad skomplikowaniem politycznej 
i społecznćj „naprawy” rzeczypospolitćj kościelną i religijną; nad zja- 
wieniem się nowego, rozkładowego żywiołu; w końcu filozofują nad 


1) Porównaj „Ateneum“, 1598, tom I, str. 224—241. 
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tém, jak należało „reformę”, stanowczo ją przyjmując czy tóż stanow- 
czo wytępiając, zużyć do zbudowania silnego ustroju państwowego. 

Wobec olbrzymiego hałasu, jaki reformacya niegdyś wywołała, 
i wobec znaczenia, jakie jéj dziś jeszcze, choć mylnie, przypisują, nie 
można się dosyć nadziwić, jak nędznie, mizernie i ubożuchno reforma- 
cya ta w istocie się przedstawiała. Słomiany ogień, rozdmuchany na 
chwilę do potwornych rozmiarów — oto polska reformacya, od pićrw- 
szego dnia chorująca na straszny brak ludzi i środków, któremu i ksią- 
żę pruski wydołać nie mógł, choć czynił nad siły niemal. Ci sami ma- 
gnaci, których stać było na setki tysięcy, aby np. jakiegoś awanturnika 
zbrojnie do Wołoch wprowadzać, nie mieli dla reformacyi ani grosza, 
chociaż bez skrupułów dobra kościelne zabićrali — dla reformacyi 
umieli tylko żebrać moralnego poparcia w Zurychu, a materyalnego 
w Królewcu: jedyny Radziwiłł na Litwie stanowił zaszczytny wyją- 
tek — nie można mu tóż w całćj ówczesnćj Polsce nikogo przeciwsta- 
stawić, nikogo z nim porównać; cóż zrobili dla reformacyi choćby Bo- 
nerzy i Górkowie, nie mówiąc o Oleśniekich, Szafrańcach, Stadniekich? 
Magnaci małopolscy nawet na koszta biblii zdobyć się nie mogli — 
musiał ją Radziwiłł zapłacić. Jedyny Rej ratuje jako tako honor ma- 
łopolski. 

Lecz straszna nędza materyalnat—o jeszcze nie najsłabsza strona 
polskićj reformacyi. Co ważniejsza, w głowach polskich korzeniła się 
ta reforma niesłychanie płytko, wyskakiwała tóż z nich, za byle jakim 
powodem, bez śladu. Wiecznie chwiejny Zygmunt August może ucho- 
dzić za typ większości polskich protestantów: starczy, że ks. biskup 
uchwyci za cugle woźniki królewskie, aby króla do katolickiego kościo- 
ła nawrócić; wobec byle energiczniejszego ruchu, protestantyzm polski 
zaraz mięknie. Albo taki stary Tarnowski: protestanci liczą go już 
z tryumfem do swoich; on uwierzył już, że papież to „antykryt” i ma 
jeszcze tylko dwa szkrupuły (eo do znaczenia słów Pańskich przy wie- 
czerzy świętćj i co do zużytkowania dóbr kościelnych) — w istocie 
umićra katolikiem. A cóż tacy Uchański, Orzechowski i tylu innych? 
Gdyby reformacya i po innych krajach tylko takich znalazła była zwo- 
lenników, jak w Polsce, nigdzieby i roku nie była przetrwała. Prote- 
stanci polscy nie łudzili się tóż nigdy, skoro tylko z prawdą się wynu- 
rzali eo do opłakanego stanu „kościółka” swego. Że mimo to w Pol- 
sce protestantyzm stosunkowo tak długo i szeroko się utrzymał, nawet 
niejedno ważne ustępstwo wytargował, zawdzięczał to, prócz opieszało- 
Ści i nieopatrzności strony przeciwnćj, jedynie temu, że był wiarą szla- 
checką, kaprysem pańskim, cząsteczką złotćj wolności, t. j. anarchii; 
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gdyby ten sam protenstantyzm rozsadowił się był wyłącznićj między 
gminem wiejskim czy miejskim, dzieje by o nim milezały zupełnie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, należy tém więcćj cenić owe szezyt- 
ne jednostki, między szlachtą i duchowieństwem, dla których prote- 
stantyzm nie był rzeczą ambicyi, narowu, mody albo zysku, ale naj- 
głębszego przekonania i poświęcenia; którzy na jego ołtarzu składali 
bez żalu i wahania wszystko: majątek, imię, ojczyznę nawet; którzy 
najbogatsze dary ducha i serca kornie a ufnie przynosili w ofierze Panu 
i świętćj sprawie jego. Lecz nawet ich praca krwawa nie mogła 
wzbudzić pożądanego plonu — dlaczego? niech następne karty odpo- 
wiedzą. 

Uskarżamy się słusznie, że zagranicą o naszych znakomitościach 
zbyt mało i wiedzą i piszą; lecz eóż odpowiemy sami na zarzut, że za- 
granica ceni wysoko Polaka i zbićra skrzętnie każdy, choćby najdrob- 
niejszy ślad jego życia lub pisma, a dostrzega z boleścią, „w jak prze- 
krzywionych rysach własna ojczyzna postać jednego z największych 
i najszlachetniejszych swych synów podziśdzień przechowuje.” 

I rzeczywiście, o Janie Łaskim u nas dosyć głucho. Uezeni nasi 
i literaci poświęcali dzieła i studya rodzeństwu, słynnemu condottieri 
Jaroszowi, dzielnemu wojownikowi Stanisławowi, osławionemu awan- 
turnikowi Olbrychtowi (synowi Jarosza), lecz 0 najznaczniejszym z ro- 
dziny i najsławniejszym, o ofierze prześladowań zarówno cesarza Ka- 
rola V-go, jak pastorów luterskich, eo to samą wieścią o zjawieniu się 
w Polsce wysokie duchowieństwo przerażał, a od protestantów jak apo- 
stół witany był i czczony, rozprawiano unas, jeśli pominiemy krótki 
i mnićj dokładny, głównie bibliograficzny, artykuł Walewskiego z ro- 
ku 1872, o nim raczćj przygodnie i dorywczo, mówiąc — np. w szeregu 
prałatów katedry gnieżźnieńskićj, lub ogłaszając przyczynki przy listach 
Hozyusza, niegdyś gorącego wielbiciela „świętego męża”, późnićj za- 
ciętego wroga „herezyarchy”. 

Nie wyliczamy tu biografii i prac, jakie od zeszłego wieku we 
Fryzyi, Danii, Niemczech Polakowi temu poświęcano, ani dzieł, nieraz 
najodleglejszych, w których coraz o niin mówią. Bo i któżby się spo- 
dzićwał znalóść np. w zbiorze trzystu listów sławnych mężów, jakie 
Holender Gabbema w r. 1663 i 1668 wydał, sporą wiązankę listów 
(od i) do Łaskiego pisanych; albo np. w zbiorze listów oryginalnych eo 
do reformacyi angielskićj, wydanym przez Parker's Society, znaleść 
sprawozdania piwowara angielskiego Burchera, albo Utenhova z Kra- 
kowa i indzićj z lat 1557 i 1558, tyczących znowu Polaka? Sława 
imienia polskiego sięgała wtedy rzeczywiście daleko. 
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Inny uczony, Holender, dr. Abraham Kuyper, wyszedłszy ze stu- 
dyów nad Łaskim (w stosunku do Kalwina), przystąpił do zebrania 
wszystkiego, co po Łaskim w druku, rękopisach i listach pozostało, 
i wydał w dwóch sporych tomach (r. 1866), co po latach pracy z bi- 
bliotek i archiwów europejskich, od Dublina do Petersburga rozjeżdża- 
jąc, uzbićrał. On zamierzał w tomie osobnym dodać i nowy życiorys 
Polaka, lecz zamiar ten spełnił późnićj zamiast niego znany H. Dalton 
w obszernćj, gruntownćj i pięknie napisanćj pracy „Johannes a Lasco” 
(Gotha, 1881, str. 577), przetłómaczonćj późnićj na język holenderski 
i angielski; z pracy tćj korzystał głównie i J. Pascal, „Jean de Lasco, 
son temps, sa vie, ses oeuvres”, 1894 r. Praca Daltona nie zamierzała 
bynajmnićj powiększyć tylko szereg dzieł o spółpracownikach Lutra 
i Zwinglego, Melanchtona i Kalwina; jego panegiryk czy apoetoza 
uświetnia i opromienia poważną postać polską, śledzi z ciepłćm zaję- 
ciem i widocznóm wzruszeniem za każdym krokiem życia i myśli, 
a czerpie z ich skarbów, aby zbudować i posilić dzisiejsze pokolenia 
w ich walce sumień i przekonań, aby stwierdzić radośnie, jak głęboko 
w przyszłość wpatrywał się Łaski, jak trafnie oceniał grożące reforma- 
cyi niebezpieczeństwa, jak dopićro nasz wiek urzeczywistnił, do czego 
się on przed trzema wiekami z takićm poświęceniem przykładał. 

Lecz pracę Daltona nietylko obrona i uświetnienie zajęły; on sta- 
rał się, i po dr. Kuyperze, powiększyć jeszcze liczbę dokumentów 
i świadectw i nie szczędził w tym celu długoletnich, mozolnych zabie- 
gów, plon ich zebrał w najnowszćm dziele, p. t. „Zasciana” (Berlin, 
1898 r., str. 575). Szukał on śladów Łaskiego wszędzie, w ojczyźnie 
i zagranicą, w Pińczowie, Łasku i Kieżmarku, w Emden i Króleweu, 
w Bazylei i Wiedniu; plon nie zawsze odpowiadał zachodom. Szczegól- 
nićj, najciekawsza faza w życiu Łaskiego, lata od r. 1526 do 1538, 
kiedy przełamywały się zupełnie jego przekonania religijne, świćciły 
dotąd najzupełniejszemi pustkami — wiedziało się o ajencie i rzeczni- 
ku Zapolyi i Jarosza, nie wiedziało się nie o właściwym Janie Ła- 
skim. Wiadomości tych szukano bez potrzeby na ziemi sieradzkićj, spi- 
skiej i fryzyjskićj; wystarczyło przejść się po Newskim Prospekcie, aby 
dostać się do najobiitszego ich źródła. 

W poszukiwaniach moich w Ces. Publicznćj Bibliotece petersbur- 
skićj dotarłem i do rękopisu, zawierającego korespondencyę Łaskiego 
właśnie z lat 1526 do 1536. Nadbutwiały rękopis, sygnowany: Łaciń- 
skie rękopisy, dział XVII, folio nr. 57, bez oprawy, bez początku, liczy 
dziś 156 kart; wyszedł on z kancelaryi Łaskiego, który własną i obcą 
korespondencyę w odpisach do tćj księgi wciągać kazał; kopiści wy- 
wiązywali się z zadania dosyć niedbale, wojujące szczególnie z nazwami 
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miejsc i osób; wciągali oni prócz listów od i do Łaskiego (i Jarosza) 
poezye, np. zbiorek przesłany od dalmatyńczyka Mussola mecenasowi 
swemu, Jaroszowi, na kolędę, wiersze Krzyckiego (na dworaków i in.), 
wiersze Jana Widnera z Mielca i Rytwian, znaną satyrę na sejm roku 
1586 (Asiana dieta) it. d.; ostatnie sześć kart zawićrają katalog ar- 
cybiskupów gnieżnieńskich przed Łaskim; tu znalazł się i list Trep- 
ki (?), oznajmujący o przesyłce znanego monumentum Ostroroga, jako 
drogi dla Polaków do odnalezienia swobody chrześciańskićj; z wzmian- 
ki tej korzystał ś. p. Pawiński. Liczne karty pozostawiano niezapisa- 
nemi, aby późnićj wciągać rzeczy potrzebne — niepobożne ręce wyry- 
wały te i inne karty, a na pozostałych (białych) zapisywał jakiś pocz- 
ciwy hreezkosiej w roku 1653 i 1654, ile korey, garney i t. d. spotrze- 
bował. Ztego to rękopisu korzystał za moją wskazówką p. Dalton 
dla swych Zasciana i dla innych publikacyi — niestety, znalazł on bar- 
dzo lichego kopistę, który rękopisu miejscami albo wcale nie odczytał, 
albo odezytywał błędnie; za to sam Dalton opatrzył te i inne listy naj- 
cenniejszemi uwagami, świadczącemi o wszechstronnćj wiedzy i sta- 
ranności. ` 

W życiu naszego bohatćra odróżniamy kilka faz — nas zajmą 
głównie te, które się do Polski odnoszą, zaranie i schyłek pracowitego 
żywota; inne uwzględnimy, o ile do charakterystyki człowieka i refor- 
matora niezbędne; materyał czerpiemy z samego rękopisu, z publikacyi 
źródłowych i z prae poprzedników, głównie Daltona. 


I. 


W XVl-ym wieku nie zadawalały się poszezególne możne rody 
przyjmowaniem obcych tytułów, hrabiowskich i książęcych; próżności 
ich schlebiały i wywody genealogiczne, łącząee na kruchej podstawie 
przypadkowego podobieństwa nazw magnateryę polską z zagraniczną. 
Tak mieli Łaskarzy, prawowici Godzięby, od bizantyńskich Laskari- 
sów pochodzić; tak przywieźli Jarosz i Stanisław Łascy z Londynu 
i Paryża wiadomość, że ród ich normański, angielski, spokrewniony 
z Lacy'mi, że zamorskiego pochodzenia i herbowy Korab dowodzi — 
chociaż godło to całkiem przypadkowo, jak Łodzia, Koziegłowy, Kro- 
je, Dryje i tyle innych rzeczy w herbie figuruje. Więc nie dopićro 
Olbrycht Łaski na dworze Elżbiety bajkę tę etymologiczno-heraldyczną 
spłodził, a powtórzył ją za nim Paprocki; już Jan Łaski w liście do 
Zygmunta Augusta z początku roku 1548, stwierdził ją słowami: „wo- 
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łają mnie Anglicy i domagają się niby rodaka, ponieważ, jak się zda- 
je, pierwsze początki rodu naszego od nich wywodzić możemy.” 

Ród ten, w istocie z ziemi sieradzkićj wyszły, nazwany od mia- 
steczka rodowego, słynnego cudowną Matką Bożą w XVl-ym wieku, 
wzniósł się wysoko zasługami i zabiegami arcybiskupa, Jana Łaskiego, 
który i brata, Jarosza, na krześle województwa sieradzkiego osadził 
i synowceami gorliwie się zajął. Miał Jarosz trzech synów, najstarsze- 
go, dziedziczącego imię a późnićj i godność ojcowską; średniego, dzie- 
dziczącego imię (a w inteneyi i godność) stryja; i najmłodszego, zwane- 
go Stanisławem, jak się wtedy co drugi Polak nazywał (mawiano 
o tém: Stanisław z izby, Stanisław do izby); ten po śmierci ojca i bra- 
ta województwo sieradzkie spadkiem otrzymał. Było więc braci 
trzech, nie czterech, jak ks. Korytkowski stale twierdził, z najstar- 
szego, Jarosza, dwóch: Hieronima i Jarosza, uformowawszy, kiedy to 
obie nazwy identyczne, czyli, innemi słowy, staropolskiego Jarosława 
(Jarosza) podprowadzono pod łacińskiego Jeronima (Hieronima), jak 
np. Nawojkę pod Natalię; my dzisiaj Jeronimów, Natalii, Dyonizów 
Jaroszami, Nawojkami, Dziwiszami nie nazywamy, lecz w XVI wieku 
popłacało to stale, dlatego téż w dalszym ciągu pana wojewodę zawsze 
Jaroszem zwać będziemy. 

Trzej bracia byli jeden od drugiego po kilka lat młodsi, siostry 
ich przegradzały; Jarosz urodził się w r. 1496, Jan w r. 1499, Stani- 
sław w r. 150?; Jan był najwątlejszóm dzieckiem i dlatego może od- 
razu do stanu duchownego przeznaczony, lecz, jak to nieraz bywa, ten, 
o którego zdrowiu i życiu słabo tuszono, przeżył braci silnych i zdro- 
wych. Siostry powychodziły za największych panów polskich, Jana 
Tęczyńskiego i innych; Stanisław ożenił się z Odrowążówną. 

Wbrew przysłowiu, akademia krakowska Łaskim ani matką, ani 
babką nie była; ani Jana, ani którego z jego synoweów nie spotykamy 
w spisach jéj uczni; wychowanie domowe w rodzinnym Łasku i po- 
byt na dworze arcybiskupim zajęły lata pacholęce, a skoro areybiskup 
sam na Wenecyę do Rzymu, na sobór laterański, w r. 1518 wyruszył, 
zabrał ze sobą i synowców, najpierw obu starszych; późnićj i Stanisław 
za nimi do Bolonii podążył, dokąd się niebawem (1514) z Rzymu dla 
studyów przenieśli. 

Grono bolońskie, skupione pod jednym dachem, było wcale licz- 
ne; składało się na nie dziesięć osób: Łasey, trzćój Radziwiłłowie, kilku 
innćj młodzieży, służba z niby ochmistrzem, ks. Janem Branickim, zda- 
Jącym skrupulatnie rachunki przed arcybiskupem. Odnośny list jego 
obszerny, pisany straszną łaciną (szkoła w Ruszczy, jedyna jaką prze- 
szedł, chyba nie wysoko stała), pozwala nam wejrzyć w tryb życia bo- 
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lońskiego. Prowadzą własne gospodarstwo, kupili nawet wagę, na 
którćj Radziwiłł wiktuały odważa, by przekupnie nie oszukiwali; cen 
i ilości rzeczy najrozmaitszych nie przytaczamy. Każdy z uczni pra- 
cuje u osobnego pulpitu; jest siedm lamp, aby módz studya i do dzie- 
wiątćj wieczorem przedłużać; język polski z obejścia wykluczono, mó- 
wią tylko po łacinie, włosku, niemiecku; przy obiedzie odezytują kolej- 
no rozdziały z Historia bohemica (słynnego dzieła Eneasza Sylwiusza); 
potóćm rozprawiają o treści lekeyi dziennych, a co tygodnia przesłuchi- 
wa ich obey mistrz. Ponieważ Branicki u jednego z chłopeów znalazł 
pićniądze, więc aby nadużyciom zapobiedz, bo młodzież to dziwne 
zwierzę, zabrał je i dodawszy nieco kupił dwie lutnie; wydatki na „sa- 
jany” — Janowi Łaskiemu i Stanisławowi Kadziwiłłowi sprawił Bra- 
nieki jednakie, — na trzewiki, na balwierza, którego wszyscy raz 
w tydzień nawiedzają, na praczkę i t. d. pomijamy. Całe grono było 
bardzo dobrze dobrane — prócz jednego, Stanisława Radziwiłła — na 
co jemu Włochy, pyta Branicki, on juź we Wiedniu wszystko zapom- 
niał, czego się w Polsce nauczył; muszę téż dla niego trzymać schola- 
ra, cogo Donata i gramatyki przyucza. Najzdolniejszym jest bez- 
sprzecznie Jarosz; najgorętsze przywiązanie łączy go z Janem, który je 
równćm przez całe życie odpłacał. Gdy Jana w Bononii nie było 
(i przedtóm, gdy był w Niemczech, we Wiedniu, zanim za stryjem i bra- 
tem podążył do Rzymu?), Jarosz zaniedbuje naukę, traci humor i weso- 
łość, eo wszystko za powrotem brata się zmienia. O nim świadczą 
najpochlebnićj i Branicki („nigdym nie widział takiego chłopca, zaleca 
go najwyższa cnota; oby tylko długo pożył”) i Jarosz: w jego 
i w oczach innych ożywia Jana „tak poważna stałość, że wszyscy go 
niemal kornie czcimy — a nie mówię tego o nim tylko jako o bracie”. 
Rzeczywiście załecał się Jan statkiem, pilnością i pojętnością, chociaż 
nie dorównywał świetnym darom Jarosza; chętnie popisuje się w li- 
stach do stryja, w Bononii na początku r. 1515 pisanych, cytacyami 
z Salustyusza i Owidego; widocznie, czasu w Niemczech i Włoszech 
nie tracił, Zadziwiające zdolności językowe, odznaczające wszystkich 
trzech braci, ułatwiały im przyswojenie włoskiego języka, swobodne 
obracanie się na ulicy; z wszelkich widowisk wjazd i pobyt Franci- 
szka I-go w Bononii największe wrażenie wywołał; boska niemal cześć, 
jaką Jarosz ku bohatćrskiemu królowi żywił, a Stanisław czynami tylo- 
krotnie stwierdził, może już odtąd datuje. 

Na kilka lat losy i koleje braci dzielą się zupełnie. 

Jarosz zaciąga się w służbę wenecką i podróżuje przez cały rok, 
cbociaż nie do ziemi świętćj, jak twierdzono; powróciwszy do kraju, 
zyskuje za staraniem stryja-opiekuna rękę jednćj z najbogatszych 
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dziedziczek w Polsce, Anny z Kurozwęk Rytwiańskićj (pupilki areybi- 
skupićj) i wstępuje szybko po stopniach hierarchicznych, używany 
wcześnie do misyi dyplomatycznych za granicę, przyczćm wielkopań- 
ski zbytek, polowania, gra (w kostki) rychło wielką fortunę, głównie 
żoniną, fatalnie nadszarpują. Janowi stryj, wpływem w Polsce a pié- 
niędzmi w Rzymie (łożąc np. w r. 1517-ym 1,400 złotych na ten eel), 
wyrabia jedno beneficium kościelne po drugićm; wyświęconego w roku 
1521, widzimy równocześnie dziekanem gnieźnieńskim i delegatem ka- 
pitulnym na synodzie piotrkowskim; tegoż roku król go sekretarzem 
mianuje; otwićra mu się więc ta sama droga, którą niegdyś przodkowie 
kroczyli; lecz pokazuje się niebawem, że młody Jan bynajmnićj po nićj 
iść nie zamierza, że zawiedzie wysokie oczekiwania rodziny i przyja- 
ciół, że obierze drogę inną, nie zwykłą, tradycyjną u Łaskich. Stani- 
sław wreszcie, z braci najmnićj zdolny, domem się para. 

Urzędy, a raczćj intratne dostojeństwa kościelne i sekretaryat 
królewski, nie zapełniały Janowi życia; od gwaru, zgiełku, intryg dwor- 
skich ciągnęło go stale do ulubionych studyów humanistycznych; razi- 
ło go otoczenie polskie, w któróm znachodził, więcćj niż gdziekolwiek 
indzićj, tylu, co „choć o naukach pojęcia nie mają i ani wysłowić się 
nie umieją, mimo to nigdy milezćć nie myślą, aby ich o nieuctwo nie 
posądzano”; raził go brak światłych nauczycieli; raziła go nędza tych, 
eo nauki pragnęli. Wszystko pchało go za granicę, lecz nietylko do 
Włoch, ale i do środowiska studyów humanistycznych, do Bazylei Era- 
zma Roterdamczyka i daléj na zachód, do Paryża, świetnego szkołami 
i ogładą, Sorboną i dworem. 

Otóż złożyło się właśnie, że w nowćj misyi dyplomatycznćj Jarosz 
do Francyi i Hiszpanii się wybićrał (z końcem r. 1528); tym razem za- 
brał z sobą obu braci. Podróż skierowano i na Bazyleę; Jarosz znał 
Erazma już od kilku lat, jeszcze z Brukseli; Jan po raz pierwszy go zo- 
baczył. Erazm zajęty starszym bratem, na młodszych zwrócił pobież- 
ną uwagę. Z Bazylei udano się do Paryża; Jan uczęszczał i na wykła- 
dy do Sorbony, gdy bracia, szczególnićj Jarosz, ogładą, urodą, majat- 
kiem, zręcznością w sztukach dyplomacyi, niemnićj jak w ćwiczeniach 
rycerskich, uznanie i oklaski zbićrali. Stanisław pozostał na służbie 
u króla franeuskiego i nie opuścił go w grożących niebawem, najcięż- 
szych przejściach, ani ranionego pod Pawią, ani uwięzionego w Ma- 
drycie; Jan wrócił do Bazylei w ciągu r. 1524 i zabawił tu do września 
następnego roku; wezwany przez brata Jarosza do powrotu, wyjechał na 
Wenecyę; tu i w Padwie trawił jeszcze całe miesiące, niepewny, czy 
do Hiszpanii z powodu brata (Stanisława), czy do Polski na Bazyleę 
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i Francyę się ruszy; na początku kwietnia 1526 roku stanął wreszcie 
w Poznaniu. zd 

Druga ta podróż zagraniczna nosi naturalnie całkiem odmienne 
cechy od pierwszćj; teraz, chociaż jeszcze o wykładach w Sorbonie 
i o urządzeniu szkolarskićm w Padwie przebąkuje i listy polecające od 
Erazma mistrzom padewskim przynosi, już to nie ów potulny, gorliwy, 
pilny szkolar bonoński; choć się z groszem liczy i rachunki Jaroszowi 
dla stryja przesyła, już to pan, mecenas, świadczący uczonym humani- 
stom hojną a dyskretną ręką. Mecenasem *'jest on wobec Erazma, po- 
nosząc koszta jego stołu, odkupując u niego bibliotekę, lecz pozosta- 
wiając mu do zgonu jćj użytek (cały świat podziwiał, gdy w 250 lat 
późnićj Katarzyna Il-ga Diderotowi toż samo wyświadczyła); mecena- 
sem jest on wobec humanistów takićj miary, jak Rhenan luh Glarean, 
którzy mu swe dzieła dedykują, np. Rhenan wydanie Pliniusza, naj- 
cenniejszą swą pracę filologiczną, Glarean podręcznik geografii; lecz 
największym mecenasem staje się on wobec młodego Francuza, Ania- 
na Burgoniusza, rodem z Orleanu. Jakby w Polsce nie było dosyć Ja- 
nicyuszów i Hozyuszów, zdolnych nadzwyczaj i nadzwyczaj chętnych, 
lecz niezamożnych, czekających z utęsknieniem, aby im Tomicey, 
Krzyecy, Kmitowie drogą do ulubionych studyów i do cudownych krain 
hesperyjskich otwarli, przybićra sobie ksiądz-dziekan skromnego, zdol- 
nego, ubogiego Francuza, za porozumieniem z jego rodzicami, zapew- 
niając mu przyszłość — utrzymuje go w Bazylei i w Polsce, wyśle go 
potém na własny koszt do Włoch i do Witenbergi. Między rówieśni- 
kami w Bazylei wiąże go najściślejsza przyjaźń z Bonifacym Amerba- 
chem, młodym jurystą, dla równości usposobień, przekonań, gustów; za. 
możny patrycyusz wyręczał go chętnie i często, gdy przesyłka od 
augsburskich Fugierów nie przychodziła; próba Łaskiego, w r. 1526, 
aby Amerbacha pod najkorzystniejszemi warunkami zwabić do Polski, 
nie powiodła się. 

Młodym dziekanem wszyscy zachwyceni, najwięcćj Erazm sam; 
z listów jego można uzbićrać sporą wiązankę najpochlebniejszych 
sądów, a choćbyśmy je i na karb nieuniknionćj przesady humanistycz- 
nćj albo interesowności odkładali, niepodobna zaprzeczyć, jak korzyst- 
ne wrażenie Jan na każdym, co go wtedy poznawał, wywićrał. Częste 
są zwroty Erazma o jego śnieżnćj czystości — prawdziwe to złoto i bry- 
lant szezery; zgorzkniały od chorób, prac i obmowisk starzee odmłod- 
niał w miłóm pożyciu z nim; raz skarży się, że „Jan Łaski (wyjazdem 
swoim) zabił wielu, a między nimi Erazma” — najszczytniejsze świa- 
dectwo wystawił mu w dedykacyi dzieł św. Ambrożego dla stryja: 
„ja starzec, stałem się lepszym w pożyciu z tym młodzieńcem; sta- 
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rzec, nauczyłem się od młodzieńca, czego młodzieniec od starca nabić- 
rać by winien — trzeźwości, skromności, sromieźliwości, powściągliwćj 
mowy, prawości.” I zdawałoby się — Erazm liczył nato z wszelką 
pewnością — że ksiądz-dziekan, co się jego nauce, prawości, rodowi 
wreszcie należało, stanie niebawem w szeregu Tomiekich i Maciejow- 
skich, a dalćj choćby i Granwelów i Kontarinich: nikt wówczas jeszcze 
nie przeczuwał, że za ćwierć wieku, miasto bogactw i dostojeństw, ubo- 
gi tułacz próżno szukać będzie miejsca, gdzieby z rodziną głowę znę- 
kaną przytulił. 

Bo nietylko z humanistami, z książęciem drukarzy, Frobenem, 
z Oporinem, z ciągłemi okazami ich sztucznych pras) ksiądz-dziekan 
dokładnie się zaznajamiał; tjeszcze silnićj pociągały go dyskusye 
o prawdziwćj wierze, o zuchwalstwie i nietolerancyi Lutra, o karygod- 
nych skazach w kościele, w jego obyczajach, obrzędach i nauce, o nie- 
zbędnćj a walnćj ich naprawie, o konieczności soboru — ale nie bazy- 
lejskiego, przynajmnićj nie z jego wynikami. Wprawdzie podobne dy- 
skusye nie były dla niego nowością; mógł się ich nasłuchać i w Polsce, 
gdzie niejednego z dygnitarzy kościelnych o sprzyjanie nowinkom po- 
mawiano, a przedewszystkićm w towarzystwie swych braci. Jarosz 
szczególnićj był nieposkromionym; nie nie sprawiało mu większćj sa- 
tysfakcyi, niż wobec duchownych napadać na ich wiarę i życie, i czem 
zacofańszych przed sobą widział, tém gorliwićj bronił nowinek i re- 
form. W liście np. z r. 1527, pisanym do biskupa kamienieckiego po 
wzięciu Rzymu, gdy papieża do Hiszpanii odwieść miano, szyderczo 
pyta, czy się i nadal rzymskimi katolikami zwać będziemy, czy nie le- 
pićj to chrześcianami się nazywać — gdzież będziemy teraz szukali 
opieki duchowćj i nauki, gdy papieża i kardynałów nie stanie, czy nie 
lepićj to zawierzyć samemu Duchowi świętemu — baczcież duchowni, 
by się lud od was nie odstrychnął, by nie zginęły wam wasze dostątki 
iwpływy. Na list ten Krzycki odpowiedział obszernie, z gryzącą iro- 
nią; wychłostał go nielitościwie, kazał własnemu życiu się przyjrzćć, 
prawił o urojonych zasługach szlachty, że jéj wpływom gorsze niebez- 
pieczeństwa grożą, nie oszczędził arcybiskupa nawet; lecz dotkliwa 
nauka wcale nie poskutkowała; w pięć lat późnićj Jan przeprasza tegoż 
samego Krzyckiego w tćj samćj materyi i uniewinnia przed nim brata 
i jego niepowściągliwość języka, którćj sam pochwalić nie może. 

I Stanisław, choć nie tak gwałtownie występował, dzielił podob- 
ne przekonania. W owym znakomitym pomniku prozy polskićj przed- 
rejowskićj, w owych aforyzmach o rzeczach wojskowych, tchnących 
duchem i językiem Tarnowskich i Tęczyńskich, krążących nawet po 
rękopisach (znam ich kilka) pod imieniem Tarnowskiego, są przytyki 
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do życia i nieuctwa duchownych osób, nawet do ich obrzędów, gdzieby 
się nikt takich przytyków nie spodzićwał. 

Powtarzamy więc, czćmś zupełnie nowóm dyskusye podobne nie 
były i dla Jana, tylko wywarły one na duchownym całkiem inny 
wpływ, niż na braciach-żołnierzach, przekomarzających się z otocze- 
niem. Jeszcze za pierwszego pobytu w Bazylei poznał Jan zbiega 
z Francyi dla wiary, Farela, co to Erazma nowym Balaamem przezwał 
(niby dla daru, jakim Jarosz miał go do wystąpienia przeciw Lutrowi 
pozyskać); w Paryżu samym, przedstawiony przez brata u dworu, obra- 
cał się w kołach, którym przewodniczyli ulubiona siostra królewska, 
Małgorzata Valois, jéj ojciec duchowny, biskup Brięonnet, słynny hu- 
manista Faber Stapulensis i in., a więc między ludźmi, niezadowolony- 
mi otwarcie z teraźniejszego stanu kościoła, chociaż stanowczo do obo- 
zu reformacyjnego nie przechodzili; za drugim, dłuższym pobytem ba- 
zylejskim poznał Jan Zwinglego w Zurychu; zaprzyjaźnił się z teolo- 
giem Oekolampadem i z gwardyanem Pelikanem, u którego hebraj- 
szczyzny się uczył, z przekonanymi zwolennikami reformy. Powoli 
i Łaski przesiąkał ich duchem, chociaż na razie przeważały zupełnie 
wpływy Erazma, zrywającego tóm otwarcićj z Lutrem, im większe 
rozmiary walka o wiarę przyjmowała, przerażonego gwałtownością Lu- 
tra, płomieniem wojny społecznćj i domowćj, grożącym upadkiem ulu- 
bionych nauk. W obronie Erazma Łaski stale występuje; cieszy się 
w liście pisanym do stryja r. 1527, że „mój Erazm” oczyścił się nako- 
niec i w oczach stryja od wszelkićj zmazy luterskićj; Luter, mówi on, 
chyba dowićść zamierza, że w połajankach nikt go nie przesadzi, 
i uskarża się na ewangielików, nie znoszących nikogo, coby śmiał nie- 
co odmiennego twierdzić (list do Amerbacha 1526 r). 

Usposobienia i przekonań tych kilkomiesięczny pobyt w ściśle ka- 
tolickićj Wenecyi i Padwie niczćm nie naruszył. 


AI 


Po powrocie do kraju, życie zdaje się najpierw toczyć dawnemi 
torami. Stryj stara się daléj o intraty i beneficya, co, już nie ksiądz- 
dziekan, ale ksiądz-proboszcz gnieźnieński z gorącemi dziękami przyj - 
muje; sam, unikając dworu królewskiego, dokąd nie go nie pociąga, od- 
daje się dalćj studyom humanistycznym i teologicznym i zajęciom 
srzędowym. Były to czasy, kiedy jeszcze po różnych zapomnianych 
bibliotekach skarbów starożytnćj literatury dobywano; więc gdy ksiądz 
proboszcz, jako członek kapituł gnieźnieńskićj i krakowskićj, w ich 
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murach zagości, pierwszćm jego staraniem wertować ich zasoby ręko- 
piśmienne. Już w Bazylei poruszano kwestyę jednego mianowicie 
dzieła, którego pozorne ślady w Połsce filologów przez cały wiek, ba 
i dłużćj, trapić miały—i Łaski więc szukał zatraconych ksiąg o pań- 
stwie Cycerona. Pierwsze, co on w Krakowie czy w Gnieźnie raczćj 
odnalazł, były też owe księgi nieoeenione — a przynajmnićj wyliczenie 
ich wyraźne w katalogu bibliotecznym, wywieszonym na drzwiach, 
prócz innych skarbów, tamże wymienionych — lecz daremnie przetrzą- 
sał Łaski eałą bibliotekę od góry do dołu, skarby katalogu nie istniały 
na półkach. „Prócz rzeczy matematycznych i magicznych, niczego się, 
pisze do Amerbacha z Krakowa 1527 r., po téj bibliotece spodziewać 
nie należy; jest wiele miejse próżnych, gdzie dawnićj prawdopodobnie 
książki stały; teraz leży wszystko w kurzu i pleśni. Przypuszczam, że 
za niedbalstwem przełożonych wiele stamtąd wykradziono lub ukrad- 
kiem wysprzedano.” Łacińskie rękopisy zawiodły (Amerbach szukal 
zresztą „De legibus” Cycerona, nie „De republica”); lepićj tuszył o grec- 
kich, o które się i z Moskwy starał, przez znajomych, i z biblioteki kró- 
lewskićj; „do Moskwy bowiem, gdzie dotąd wiara grecka nieporuszona 
kwitnie, dokąd się Grecya przeniosła, przewieziono, twierdzi on w li- 
stach do tegoż Amerbacha, i odpisy najlepszych ksiąg z pierwowzorów, 
i znajdą się tam pewnie, choćby nigdy dotąd nie wydane, pisma grec- 
kich ojców kościoła; co uzbieram, a mam już nieco, prześlę do 
Frobena.” 

Zajęcia i troski filologiczne nie uśpiły jednak trapiących myśli 
o kościele i reformie. Należało, zdaje się, uspokoić i obawy stryja, bo 
jeżeli w jego oczach Erazm za nowinkarza uchodził, to i gorący tegoż 
wielbiciel mógł się podejrzanym wydać. Do pogłosek, ubliżających 
prawowierności Łaskiego, odnoszą dwa listy jego do stryja, wspomina- 
jace o „poszeptach”, którym stryj zawierzać nie powinien, ten sam stryj, 
który go niby z obawy przed wpływami Erazma z Bazylei odwołał i na 
Wenecyę nie na Niemce wracać mu kazał. Lecz ton tych wzmianek 
do podobnych przypuszczeń wcale nie upoważnia—owe „poszepty” ty- 
czyły może całkiem innych rzeczy, np. niewdzięczności jakićj — nie 
wspominalibyśmy téż o nich wcale, gdyby nie okoliczność, jak zoba- 
czymy niżćj, że taki ich wykład walnie służy przy usunięciu wielkiego 
zarzutu, ciążącego wedle naszego uczucia na pamięci męża. W liście 
do stryja nieco późniejszym (z 13 czerwca 1527) zaznacza wyraźnie, że 
„ile wiem, zaraza (luterska) Polski jeszcze nie tknęła, chyba że gdzie 
w sercach ludzkich się kryje; lecz jeśli raz, co Boże odwróć, przekro- 
czy nasze granice, obawiam się, aby nam złe to nie sprawiło znacznie 
więcćj kłopotów, niż i Niemcom samym.” W listach do przyjaćiół ba- 
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zylejskich wywnętrza się o niezmienionćm położeniu duchowieństwa 
w Polsce, chyba że wobee nowych konstytucyi (o majątkach po zmar- 
łćj ręce) liczba mnichów się nieco umniejszy. Głównie jednak użala 
się na brak miłości i wyrozumienia, na niechrześcijańskie napastowania 
czci i sumienia bliźniego, na narzucanie gwałtem przekonań: stanowisko, 
jakiego w ciągu całego życia nigdy nie opuszezał. Coraz bardzićj roz- 
czytywał się téż w bieżącćj literaturze polemicznćj, którćj okazy ze- 
wsząd sobie przesyłać poruczał, np. znanemu protestantowi, doktorowi 
wrocławskiemu, Janowi Hess, Maciejowi Auetus, również lekarzowi 
wrocławskiemu, tamtejszemu rektorowi, Janowi Rullus. 

Lecz ze wszystkich umiłowanych zajęć, ze studyów humanistycz- 
nych, zstępujących już nieco na wtóry plan wobec teologicznych, z ko- 
respondencyi z przyjaciółmi bazylejskimi i wrocławskimi, z rozmów 
poufałych z Anianem, z zajęć urzędowych wykoleił Jana na całe lata 
szalony postępek Jarosza, pierwszy objaw anarchii magnackićj, prowa- 
dzącćj zewnętrzną politykę na własną rękę, ipstalującćj wojewodów 
mołdawskich i samozwańców moskiewskich, dobijającćj się w końcu 
klęski cecorskićj i kapitulacyi moskiewskiej. 

Panu wojewodzie sieradzkiemu—wysoką godność piastował dwu- 
dziestokilkoletni od roku 1523 — Polska nagle za małą się wydała; 
krzesło wojewodzińskie i ekspektatywa na bogate starostwo malbor- 
skie były zbyt małą nagrodą ze strony niewdzięcznego króla—wojewo- 
da więc poszukał innego pana, coby zdolności jego lepićj cenił i służ- 
by hojnićj wynagradzał. Bo nietylko ogólne sympatye polskie ku Jano- 
wi Zapolyi i specyalna, tradycyjna nienawiść Łaskich przeciw Habsbur- 
gom popchnęły wojewodę do Węgier, wbrew wyraźnemu zakazowi kró- 
lewskiemu, warującemu w walce Zapolyi z Ferdynandem neutralność 
polską — coraz fatalniejszy stan majątkowy, a zarazem żądza czynów, 
sławy, prędkiego wyniesienia się i wzbogacenia, o czém wszystkićm 
w głęboko uśpionćj Polsce, zażywającćj błogiego pokoju, ani marzyć 
się dawało, udziałały pana wojewodę hetmanem polnym i ajentem dy- 
plomatycznym królika węgierskiego, składającym wszelkie wpływy, 
zdolności i środki na ołtarzu nieszczęsnej tćj sprawy. W walnych czy- 
nach wojennych pan wojewoda udziału prawie nie brał; rozjeżdżał jako 
niestrudzony ajent po całćj Europie od Londynu do Konstantynopola, 
między ziomkami i między obcymi agitując i werbując: wprawdzie nie 
udało mu się wciągnąć Polski do czynnego wystąpienia, za to uzyskał 
dla swego pana fatalną pomoc turecką. Porwał za sobą i braci, mnićj 
Stanisława, który po oblężeniu w Budzie, gdzie z królem i z załogą 
pięćset szkap zjedli, i po odsieczy przez p. wojewodę dokonanćj, ze 
spraw tych rychło się wywikłał i gdzieindzićj szczęścia i wawrzynów 
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szukać podążył; tćm więcćj za to Jana. Sam gorący afekt, znany nam 
oddawna, kazał Janowi wszystkićm, osobą i środkami bratu pomagać; 
przedsięwzięcia samego nigdy nie pochwalał, zawsze pragnął jednego, 
aby ukochany brat jak najrychlćj z tych wielce ryzykownych spraw 
węgierskich się wyplątał, mimo to oddał mu się całkiem. Służbę jego 
dyplomatyczną nagrodził król Jan tytułem biskupa wesprzymskiego — 
lecz Rzym, nie uznający króla, i biskupa nie potwierdził, a dochody 
zabierał zawsze potrzebny Zapolya sam. Zdawałoby się, że Jan Łaski, 
jak brat Jarosz, całkiem obećj służbie się odda: prawiące poselstwo wo- 
bec Zygmunta i senatu, tylko Jana swoim królem i panem nazywał, 
w rokowaniach poznańskich (1580 r.) z bratem do pełnomocników kró- 
la Jana należał i z polskimi i saskimi rokował. 

Szezegółów tych, przejść, w które Jana całkiem mimo wiedzy 

-i woli wciągnięto, wcale nie myślimy poruszać; odbijają się one w ko- 
respondencyi petersburskićj, gdzie zamiast listów do Erazma, Amerba- 
cha, Aukta i in., same listy do polskich i węgierskich magnatów i do- 
stojników kościoła, do królów Zygmunta i Jana się przewijają; odbiły 
się one na całym biegu życia Jana, między 1528 a 1535 rokiem. Uni- 
kał dawnićj ksiądz proboszez dworów królewskich i pańskich, teraz 
sam do nich stale i silnie kołatał; żył on cicho, skromnie i miernie, za- 
silając uczonych, otaczająe się poezyą i teologią, ugaszczając humani- 
stów, obeych i swoich, teraz odmawiał sobie wszystkiego, zaciągał dłu- 
gi, poświęcał czas, siły i dochody sprawie brata, najwięcćj zaś wtedy, 
gdy cała komedya węgierska jak najsmutnićj dla p. wojewody się za- 
kończyła. 

Powodzenia dyplomatyczne p. wojewody, wpływ jego nad królem 
Janem uzyskany, który mu tyle zawdzięczał, dostojeństwa i dary, jakie 
nań za te zasługi spływały, coraz bardzićj psuły krew dostojnikom wę- 
gierskim, niechętnie patrzącym na polskiego intruza; oni to podbechty- 
wali przeciw niemu króla, porywezego i gwałtownego niemnićj od pana 
wojewody; oni wzniecali podejrzliwość, podsuwając wojewodzie ambi- 
tne, daleko sięgające zamiary, podejrzliwość tóm więcćj uzasadnioną, 
skoro p. wojewoda, godząc niby Zapolyę i Ferdynanda, coraz wyraźnićj 
na stronę rywala przechylać się zdawał. QOziębiła się więc przychyl- 
ność, a zaczęły rychło niesnaski i nieporozumienia, świadczące o złej 
woli Zapolyi, przekonanego o złćj wierze Jarosza — sam ksiądz pro- 
boszcz wyłożył je najobszernićj w liście do Tomiekiego z 16 stycznia 
1533 roku. Zamiast załagodzenia, stosunki w końcu tak dalece się za- 
ostrzyły, że król Jan najgorliwszego sługę, który dla niego ojczyznę 
i rodzinę porzucił, sułtanom i królom się narażał, życie i mienie w ofie- 
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rze niósł, jako zdrajcę uwięził i na życie mu godził (31 sierpnia 
1534 r.). 

W najkrytyczniejszćj téj chwili ksiądz proboszcz najgorliwszą 
czynność rozwinął. Dziennie rozrzucał listy po całym świecie, do ksią- 
żęcia pruskiego, do książąt bawarskich, do króla i królowćj, do ma- 
gnatów polskich i węgierskich, do krewnych, wzywając o pośrednictwo, 
o wstawienie się za niewinnym bratem, przedkładając niesłychaną krzy- 
wdę jaką brat a z nim ród cały i Polska (w osobie senatorskićj) od 
niewdzięcznego króla ponoszą, do króla Jana pisywał natarczywie 
o glejt, aby mógł osobiście niewinność brata wobec króla przewieść — 
na razie ograniczał się wobec niego do prośb, ale w dali groził i zbroj- 
ną interwencyą i do nićj się rzeczywiście w Kieżmarku na Spiżu, który 
król wojewodzie był nadał, a gdzie teraz ks. proboszcz stale przebywał, 
gotował. Do zbrojeń tych odnosi się jedyna polska zapiska petersbur- 
ska, którą dlatego tóż za rękopisem powtarzamy: w niedzielą po św. 
Franciszku lata 34 posłano jest JMP. proboszczowi przez p. Bobolą do 
Cheszmarku dziewięć parowchi (?) przednich a zadnieh kusów, item 
dziewięć obojczyków plachowich, item siedm par bruniowych rękawów, 
item sześć półhaków, a to pożyczył pan opolski (?) p. proboszczowi JM. 
Zdawało się więc, że ks. proboszcz sam może w żelazo się zakuje przy- 
kładem średniowiecznych książąt kościoła, choć się wszelką wojną 
brzydził. Lecz nie przyszło do takićj ostateczności. 

Namiętna ruchliwość jego odniosła i bez nićj pożądany skutek; 
na przedstawienia Tarnowskiego i Andrzeja Tęczyńskiego szczególnićj, 
co to świeżo z ziemi świętćj wracał, król wojewodę z więzienia w sty- 
ezniu 1535 r., a niebawem na zawsze ze swej służby uwolnił, którą te- 
raz wojewoda otwarcie rywalowi, królowi Ferdynandowi, zaofiarował. 
Tak się ten epizod zakończył, lecz ks. proboszcz całe lata jeszcze chro- 
mał pod jego skutkami; należało bowiem spłacać zaciągnięte długi 
słowu i zobowiązaniom zadosyć czynić. A pod tym względem obaj 
Łascy byli nadzwyczaj skrupulatni; nawet w Konstantynopolu, w nie- 
bezpieczeństwie życia i misyi, jedna troska trapiła p. wojewodę: „jak 
wy tam w domu długom moim podołacie i słowa mego na najmniejszy 
szwank nie narazicie” — obaj byli całkiem odmiennych zasad od Ga- 
mrata, eo to myśl o spłacaniu wierzycielą z największą flegmą odsu- 
wał: dosyciem ja myślił, gdziem pieniędzy miał dostać, niechajże tóż 
on myśli, skąd mu je zapłacą. 

Mimo to, sprawy węgierskie same nie zajmowały wyłącznie księ- 
dza proboszcza przez wszystkie te lata, Nie zapominał on przede- 
wszystkićm o młodym franeuzie Anianie, wysyłał go (1580 r.) własnym 
kosztem do Włoch, do Bononii i Paduy — w rękopisie petersburskim 
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mamy listy dziękczynne Aniana i sprawozdania z podróży, z trybu ży- 
cia i studyów w Wenecyi, Bononii i Padwie, z kursów u Komulusa 
i Bonamika, którzy go zachwycali wiedzą, wymową, ogładą; przesyła 
on wiersze Bonamika— którego równocześnie Orzechowski słuchał i po- 
dziwiał—i załącza listy Hozyusza. Hozyusz znał Łaskiego od lat kil- 
ku; prosił go o wstawianie się u „patrona”, Tomickiego, aby go wresz- 
cie, nie zważając na grożące wojny i rozruchy, za granieę wysłał — 
gdzież może być głębszy spokój, niż u Erazma? podezas pobytu zaś 
w Wenecyi i Bononii w taką zażyłość wszedł z drogim Anianem, z któ- 
rym mieszkanie i zajęcia dzielił, że w listach dziękował za wszystko, 
co Łaski Anianowi świadczył, jakby to jemu, Hozyuszowi, wyświad- 
czał. Odwołał nakoniec Łaski Aniana z Włoch, aby od studyów hu- 
manistycznych 1), przygotowawczych przeszedł do teologicznych, i wy- 
słał go w tym celu do Witenbergi, gdzie, za zasługą Melanchtona, stu- 
dya te najbujnićj kwitnęły. 

„Praeceptora Germanii” Łaski znał i podziwiał z dzieł, dla nauki 
nie mnićj jak dla umiarkowania; powoływał się na świadectwo dobre- 
go znajomego obu, Andrzeja Trzycieskiego (ojca), pisząc list do „ozdo- 
by wieku naszego” z poleceniem Aniana i oddaniem pierścienia kosz- 
townego (z Krakowa 1534 r., 7 marca). W odpowiedzi z maja Me- 
lanchton, dziękując za szafir, nie może dosyć wychwalić skromności 
i słodyczy Aniana, lecz ten zawiódł rychło nadzieje wszystkich. Łaski 
i Melanchton liczyli, zdaje się, na przyszłą jego rolę w szerzeniu refor- 
macyi w Polsce; Melanchton przygarnął go jak syna, wziął ze sobą 
w podróży do landgrafa heskiego; w powrocie Anian odjechał do Lip- 
ska dla jakichś załatwień, tu jednak zachorował i umarł w styczniu 
1585 r., w ostatnich chwilach obok powtarzania imion „Łaski, Melan- 
chton”, polecając ciągle duszę Panu. Ponieważ sakramentu pod jedną 
postacią nie chciał był przyjąć, przeto odmówiono w katolickim wtedy 
Lipsku pogrzebu; towarzysze zwłoki do Witenbergi przewieżźli, gdzie je 
z wielkiemi czciami chowano; sam Melanchton miał mowę pogrzebową, 


1) O głębokości tych studyów może świadczyć bardzo zaszczytny dla mło- 
dego francuza list Pawła Manucyusza, z Wenecyi do „Aniana Burgoniusza* pisany 
(w zbiorze Gabbemy). Listy Aniana do Łaskiego wydał Hermann Dalton, w Evran- 
gelisch reformirte Blätter, herausgegeben von Szalatnay, Praga 1892, str. 111 — 
129, lecz nie wszystkie; w rękopisie petersburskim ich nieco więcćj; i tu myłki ko- 
pisty w nazwiskach (Aureliae, Egnatius), które wydawcę próżnego kłopotu naba- 
wiały. Anian bronił między innymi Łaskich-Korabitów wierszami przeciw wier- 
szowanćj napaści Krzyckiego z powodu łodzi Tomiekich; Glarean, slynny humani- 
sta, każe w liście do Łaskiego z r. 1529 pozdrawiać „naszego Aniana, młodzieńca 
rokującego najlepsze nadzieje.* 
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w którćj niedwuznacznie wyrażał, do czego Aniana gotowano; na po- 
grzeb sprosił był osobną odezwą wszystkich scholarów witenberskich; 
obszerny list jego do Łaskiego z wyrazami najgłębszego żalu jest naj- 
piękniejszym pomnikiem Aniana. O nim wyraża się Hozyusz: klien- 
tem Łaskiego był niegdyś nasz Anian, którego nam losy przed czasem 
wydarły. 

Lecz nietylko Francuzowi świadczył Łaski wsparcia; zobowiązywał 
sobie i (sławnego późnićj medyka) Józefa Strusia, który. „weszprimskie- 
mu biskupowi” przekłady z greckiego dedykował; dalćj ówczesnego no- 
taryusza, Andrzeja Frycza (Modrzewskiego), chociaż oni nie zapełnili mu 
próżni po zgonie Aniana. Teraz upatrzył on sobie Hozyusza samego 
i bawiąc umyślnie dlatego w Krakowie, zapraszał go usilnie, aby z nim 
prace i zajęcia dzielił. Hozyusz zgadzał się najzupełniej; nie nie od- 
powiadało lepićj własnym życzeniom; lecz rodzina oparła się temu sta- 
nowczo, aby Hozyusz, już pewny silnćj protekcyi u dworu, zagrzebywał 
się w Rytwianach z Łaskim, który jak sam dla siebie niczego nie wy- 
magał, tak i drugim niewiele chyba mógł czynić; jéj opór przeważył ku 
wielkiemu żalowi Hozyusza. W liście do Bonamika (1536 r.) zdaje on 
sprawę o tych zabiegach; nie może znaleźć dosyć słów, by wysławiać 
w Łaskim świętość i nieskazitelność kapłana, wiedzę i powagę człowie- 
ka; kończy zaś znanym aforyzmem pesymistycznym: widzę i pochwalam 
co lepsze, lecz idę za tćm co gorsze. 

Tymczasem przygotowywał się u ks. proboszcza stanowczy przełom. 
Stary stryj, arcybiskup, na którym partyzanci austryaecy za imprezę wo- 
jewody sieradzkiego owćm osławionćm monitoryum papieskićm do' „ar- 
cydyabła” się pomścili, zmarł w r. 1531 (w rękopisie petersburskim są 
elegie słynnego późnićj lekarza, Józefa Strusia, przesłane Łaskiemu 
z tego powodu, znane i w druku); z nim runęła Janowi najwalniejsza 
podpora, lecz zarazem i przeszkoda. Wprawdzie król obiecał był stry- 
jowi uroczyście, że biskupstwo synowca nie minie; wymieniano tćż imię 
jego przy wielu wakansach, nawet (?) między kompetytorami o arcybi- 
skupstwo po śmierci Drzewieckiego (r. 1535), o czém on sam w liście do 
nowego arcybiskupa, Krzyckiego, napomykać się zdaje; również jesz- 
cze w r. 1539, gdy poznańska katedra wakowała (jak z spółczesnego 
listu Hozyusza wynika). Lecz obietnica królewska nie wystarczała; na- 
leżało samemu stawić się na targowisku Bony i datkami a obietnicami 
kupić, wyżebrać czy wyłudzić dostojeństwa i dochody, a o tém Łaski 
ani myślał. Pozostawiał wprawdzie znajomym i przyjaciołom wolną 
wolę starania się o cośkolwiek dla niego, lecz stale dodawał, że wszel- 
ki zawód nie będzie mu niespodzianym lub przykrym, że więcćj nicze- 
go nie pragnie, że wahał by się wymienić teraźniejszy tryb życia na in- 
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ny i przyznawał się otwarcie, że trapiący go niedostatek (z powodu 
spłacania długów) jest mu miłym pozorem nie stawania u dworu, w sto- 
licach. Długi te były tóż jedną z głównych przyczyn, że jeszcze w Pol- 
sce wytrwał, choć z nią w duchu już zerwał. 

Bo oddawna czuł się on tutaj osamotnionym i uczucie to z każdym 
dniem wzrastało. Było wprawdzie w Polsee wielu, szezególnićj między 
świeckimi i między młodszém duchowieństwem, np. Trzecieski, Frycz 
lub Hozyusz, nie mówiąc o lutrze, Jakóbie z Iłży i in., wobec których 
śmiało wychwalano Melanchtona i jeszcze śmielćj wytykano błędy 
i zdrożności kleru, a nawet i coś więcćj — lecz miejsca dla reformacyi 
jeszcze nie było. I Łaski sam wiedział o tém najlepićj; wspomina on 
nieraz o głębokim śnie, w jakim dotąd Polska pogrążona; dawnićj cie- 
szył się z tego wobec Erazma: „my tu pokoju zażywamy i staramy się, 
aby nam Luter i frakcye jego. którym wszystko złe zawdzięczamy, nie 
bruździli”; w pięć lat późnićj już przyznawał (1538 r.), że choć nie ma- 
my się czego od „ewanielików” obawiać, przecież zarodki poswarków 
i burz kiełkują, tłumione dotąd powagą króla-patryarchy; leez myślał 
raczćj o burzach wewnętrznych, politycznych, nie religijnych. W Pol- 
sce wiedziano niebawem o nadzwyczaj pochlebnćj opinii Melanchtona 
o Łaskim; nie szkodziło mu to, tém bardzićj, że Krzyeki sam niemal 
równocześnie Melanchtona do Polski zwabiał; już 1536 r. szerzono je- 
dnak w Krakowie pogłoskę, jakoby Łaski do Witenbergi się udał, 
a szerzyć ją miał sam poufały domownik Łaskiego, Zbygniew. 

Łaski próbował tymczasem poruszyć sumienie jednego i drugiego 
dostojnika kościoła, ale próby wydały niespodziewane owoce. Skorzy- 
stał on z wyniesienia Krzyckiego na areybiskupstwo, aby w liście z Ry- 
twian z 13 października 1535 r., winszująe mu godności, rozwieść się 
nad obowiązkami arcypasterza i nad oczekiwaniami własnemi. „Inni 
będą ci gratulować nowych dostatków i wpływów — ty myśl raczćj 
o tém, że wzniósłszy się na szczyty, uzyskałeś możność najlepszą sze- 
rzenia światła prawdziwego słońca naszego (t. j. najczystszćj nauki P. 
Jezusa)... przez ciebie Chrystus, który dotąd u nas spał i zaledwie prze- 
błyskiwał, przebudzony, rozjaśnieje i rozsławi się... pomagać ci w tém 
będą tacy biskupi, jak wuj twój (Tomieki)... a jeśli na lud spojrzysz, to 
on, zbrzydziwszy już sobie owe plotki babskie, jakie mu potąd narzu- 
cano, tak gorąco łaknie poznania słowa Bożego, że obawiam się, czy 
starczy nam pracowników w tém tak wielkićm i już bielejącćm się żni- 
wie... nie ludzkie rady, raczej Boża łaska nam ciebie dała, byś wódz 
i pasterz, z pochodnią słowa Bożego na prawdziwćj drodze przed nami 
kroczył; przeczuwał to szatan i wzniecał ci przeszkody, przeciwników, 
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którzy z owém narzędziem Aleksandra (złotem) do rozprawy się za- 
bierali... 

Cóż taki Krzycki o takim liście mógł sądzić, on, który najlepićj 
wiedział, komu arcypasterstwo zawdzięczał? O naiwność nie mógł Ła- 
skiego posądzać, więc o złośliwość i ironię go pomówił w krótkićj, iro- 
nicznćj odprawie, która dalszą korespondencyę wywołała; lecz mowa 
w nićj już nie o rzeczach wiary, tylko o nietrafnych i niesłusznych po- 
sądzeniach i o uniewinnianiu się (listy obopólne z 1536 r.). W dwa mie- 
siące późnićj (12 grudnia 1535 r.) podobna się sposobność nadarzyła: 
o wakujące biskupstwo kamienieckie miał się ubiegać Sebastyan Bra- 
nicki, lecz wprzód napisał do Łaskiego, czy nie on się o toż samo sta- 
rać zamyśla, w takim razie ustąpiłby. Łaski go uspokaja, że ubiegać 
się zwykłym torem o biskupstwo nietylko kamienieckie (ubogie), lecz 
ani o krakowskie, ani o wszystkie polskie razem nie myśli; niech więe 
Branieki, wybiwszy sobie z głowy szkrupuły, rzecz swą jak najsilnićj 
popiera; dziwi go tylko jedno, że Branicki od kłopotów i intryg dwor- 
skich życzy sobie wypoczynku na stolicy biskupićj. Jakto, wypoczy- 
nek na stanowisku, gdzie gra idzie nie o sprawy majątkowe ani poli- 
tyczne, ale o wieczne zbawienie lub potępienie powierzonych dusz? 
Prawda, my to sobie za bajki poczytujemy, spuszczając się na wika- 
rych, którzy za nas to odprawiają, dla czego nam czasu szkoda— tylko 
obawiam się, czy kiedyś Pan Bóg nie poczyta naszych wymówek za baj- 
ki, czy uzna on owych wikarych, na których dziś wszystko spychamy, 
eo do pieczy duchowćj należy, czy nie z grozą zawoła: was, nie jakichś 
wikarych, poczyniłem stróżami trzody mojćj, z waszych rąk patrzeć 
będę krwi jéj... 

I Łaski się cieszy, że nie mu innnego, krom ubóstwa, do osiągnię- 
cia biskupstwa nie przeszkadza, w czasach, gdzie ten co grosze uciułał, 
twierdzić może: zasłużyłem na dobre, to jest bogate biskupstwo. I co- 
raz wyraźnićj zaznacza, że nie myśli zmieniać skromnego trybu życia; 
w liście do arcybiskupa (z 12 lutego 1536 r.) pisze, że o niezóm teraz 
nie myśli jak o tém, by mógł nadal gdziekolwiek swobody swćj wolnićj 
zażywać, 

Niestety, listem z Łasku z 28 czerwca 1536 rękopis petersburski 
urywa się. 11 lipca umarł Erazm, którego Łaski listami, upominkami, 
sumami pieniężnemi od czasu do czasu zasyłał, ceniąc jak najwyżćj 
każde jego słowo, list czy dzieło, nie zrażając się nigdy niedyskrecyą 
humanisty, cheiwego na grosz, żądającego, by pochwały jego złotem 
odważano; za ofiarowanie stu złotych na zbiorowe wydanie dzieł Eraz- 
ma dziękuje mu Froben kornie, 25 grudnia 1536 r. Biblioteka Erazma, 
po spłacie wszelkich rat, przypadała na Jana, który ją od Amerbacha, 
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egzekutora testamentu, sam odbierał; kiedy i na jak długo z téj wy- 
cieczki wrócił do kraju, nie wiemy. Ostatni ślad jego tutaj widzimy na 
dniu 2i marca 1538 r., gdy się instalował na świeżo uzyskanćj archi- 
dyakonii warszawskićj, połączonćj z prałaturą w kapitule poznańskićj; 
tegoż samego roku, za wiedzą i pozwoleniem króla, opuścił kraj i wy- 
ruszył do Niemiec. 


III. 


Jakież to powody skłoniły go do tego rozpaczliwego kroku? Cóż 
przeszkadzało mu wykonywać i nadal program, jaki wobec Krzyckiego 
sobie zakreślił: spożywać spokojnie intraty kościelne; kokietować z pro- 
testantyzmem, jak to czynili nieco późnićj biskupi, np. Drohojowski, 
Leonard Słończewski lub Jakób Uchański; podejmować szczodrze po- 
wierników lub protegowanych Filipa Czarnego (Melanchtona, ten mu 
polecał np. listem z 31 lipca 1535 r. trzech towarzyszów margrabiego- 
matematyka Kariona, prawnika Franciszka, którym się Anian zachwy- 
cał, i poetę, znanego późnićj rektora królewieckiego, Jerzego Sabina); 
dalćj czytywać za indultem papieżkim (choćby przez Tomiekiego udzie- - 
lonym) pisma akatolickie; przedewszystkićóm zaś wyczekiwać na ubo- 
czu, czy prąd reformacyjny nie ogarnie w końcu i Polski, czy ze śmier- 
cią starego króla nie zmienią się czasy, czy nie wypadnie kiedyś stanąć 
na czele nowego ruchu? Do takiego wyczekiwania już własne stosun- 
ki musiałyby go nakłaniać: nie posiadał przecież majątku, dawno zrzekł 
się był działów, po ojeu i stryju nań spadających, na korzyść braci, żył 
więc z beneficyów kościelnych, a samowolnym wyjazdem i pobytem za- 
granicą narażał się prędzćj czy późnićj na ich pewną utratę. 

Do tego, ani Witenberga, ani Genewa, Zurych czy Bazyleja zbyt 
go nie przyciągały: on był chrześcianinem, nie lutrem, ani zwinglia- 
nem, ani kalwinem; zaprzysiągł wiarę Chrystusowi, nie wyznaniu ani 
ludziom; bronił i wymagał wolności sumienia i przekonań, a tych i tu 
i tam nie zawsze chętnie uznawano. Więc dlaczegóż to wyrzeczenie się 
zupełne ojczyzny, rodziny, dobrego mienia i zaszczytów, to puszezanie 
się na niepewny los, na tułaczkę, na ubóstwo, może i na prześlado- 
wanie? 

„Wyjdźcie od nich i odłączcie się!” „Wyjdź z nićj, ludzie mój, 
abyś nie stał się uczestnikiem grzechu jćj!” — „kto raz prawdziwie 
w duchu swym to rozważył, nie będzie długo utykał pomiędzy tymi, 
którzy w oczach jego zasługi Chrystusowe stale znieważają”: oto, eo pi- 
sał w kilka lat późnićj młodemu przyjacielowi, wywołując go z wygód 
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zacisza klasztornego; toż i nim kierowało w r. 1538. Rozbrat z katoli- 
cyzmem „papizmem”, był w sumieniu jego dawno, stanowczo dokona- 
ny; zgłębianie pisma świętego zaostrzało mu coraz bardzićj ducha na 
potępienie wszystkiego, co go otaczało, na inne cenienie ludzi i wy- 
znań, których niegdyś nie znosił lub lekceważył; aby wybrnąć z sieci fa- 
ryzeuszowych, aby módz żyć w duchu Chrystusowym, należało rzucić 
wszystko, zaprzóć się wszystkiego. I rzucił i zaparł się z łatwością ten, 
u którego rzeczy wiary i sumienia dawno nad innemi górowały, który 
o świeckich, politycznych zawikłaniach słyszćć ani radzić nie chciał, 
pókiśmy nieprzejednani z Bogiem. 

Łaski skierował pierwsze kroki, nie wiemy czy samym trafem, 
czy dla rozgłosu miasta i jego targu książkowego, ku Frankfurtowi nad 
Menem, już zreformowanemu. Tu zamieszkał u księgarza Hadryana, 
Niderlandczyka, i poznał innego ziomka jego, młodego Alberta Harden- 
berga, i polubił go bardzo; Hardenberg ruszał właściwie do Włoch, lecz 
gorączką w Frankfurcie złożony, plan podróży zmienił i do Moguneyi 
dla uzyskania stopni teologicznych wyjechał, czego w ciągu następne- 
go roku (1539) dokonał, poczćm do ojezyzny powrócił, w nieodstępnóm 
towarzystwie Łaskiego, obejmując katedrę na ultrakatolickim fakulte- 
cie teologicznym w Lowanium, gdzie rej wodził „sofista” „sykofanta” 
Latomus (list jego do Melanchtona mamy i w rękopisie petersburskim). 
Łaski naturalnie fakultetu i wszechnicy, bardzo zresztą kwitnącćj, sta- 
rannie unikał —i tak już brano za złe Hardenbergowi obcowanie z po- 
dejrzanym Polakiem; za to poznał go jeden i drugi z lowańskićj mło- 
dzieży, np. młody hiszpan Enzinas, który, sam późnićj męczennik dla 
wiary, świadczy, jak głębokie wrażenie polski tułacz na nim wywarł 
(w pełnym entuzyazmu liście, u Gabbemy). 

Zamiast o scholastyków-teologów, Łaski w Lowanium ocierał się 
o koła mieszczańskie, o ich „conventiculi”; w poufnych zebraniach po 
domach i na zamiejskich wycieczkach czytano Pismo Święte w tłóma- 
czeniu, objaśniano i budowano się wzajemnie, odrzucano jeden i drugi 
artykuł wiary lecz nie zrywano całkowicie z kościołem; przytóćm wspie- 
rano się nawzajem i pocieszano miłosiernie; o głębokości wiary stałość 
świadczy, z jaką po paru latach wszyscy pod rękami katów hiszpańskich 
ginęli, na stosie, na szubienicy, lub zakopywani żywcem. Może w je- 
dnóm z takich kółek Łaski poznał młodą panienkę i z nią się ożenił; 
rodu i nazwiska jćj nie znamy. Lecz pobyt w Lowanium stał się nieba- 
wem niebezpiecznym; prześladowania o wiarę wybuchły, jedną z pierw- 
szych ofiar padł Hardenberg, choć go obywatelstwo lowańskie tym ra- 
zem jeszcze wyprosiło—wydalono go do klasztoru i spalono mu książ- 
ki. Łaski więc nie mógł dłużćj tu pozostać; z Niderlandem swobodna, 
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niezawisła, już po wielkićj części zreformowana Fryzya (wschodnia) 
graniczyła; Łaski przeniósł się więc tutaj do głównego jéj miasta, do 
nadmorskiego Emden. Właśnie umarł był panujący hrabia Enno II (we 
wrześniu 1540 r.); wdowa jego, Anna z Oldenburga, objęła rządy 
w imieniu małoletnich synów; i pod jéj rządami kraik pozostał azylem 
dla wszystkich wygnanych z ojezyzny o wiarę, mimo jawnćj niechęci, 
z jaką w Brukseli na to patrzano. Tu urodziła się niebawem córeczka, 
Barbara; r. 1541 odwiedzała z nią matka rodzime Lowanium, gdzie ją 
wspomniany wyżćj Enzinas witał, 

Spokój pobytu w Emden przerywały nietylko napady chorób, ja- 
kim Łaski odtąd coraz częścićj podlegał, lecz i wycieczki, z których 
najdalsza i najdłuższa Jana na pewien czas do ojczyzny napowrót spro- 
wadziła. W Polsce dowiedziano się o ożenieniu Łaskiego w ciągu 
1540 roku (może przez usłużliwego Latoma) i odebrano beneficya, na 
które inni się zainstalowali; Łaski przeciw temu nie protestował, wogó- 
le nie zgłaszał się do nikogo o nie. Nie utrata dochodów spowodowa- 
ła tóż podróż do Polski, lecz brat Jarosz. 

Pan wojewoda kończył niedługi swój żywot iście tragicznie, 
Uwięziony podczas ostatnićj, siódmćj legacyi do Konstantynopola, 
uwolniony dopiero po złożeniu przysięgi, że służbę u Ferdynanda na 
zawsze opuści, skołatany i znękany rozbitek wracał do Polski, aby, sty- 
rawszy w wieloletnich obcych usługach zdrowie i siły, zdolności i lata, 
cześć i majątek, na rodzinnćj ziemi umierać. Czyż Kieżmark spizki, 
nadany przez Zapolyę a potwierdzony przez Ferdynanda, wszystkie te 
straty wynagradzał? I teraz jeszcze nosił się z dziwacznemi planami; 
zamyślał całkowicie przenieść się do Prus książęcych i służyć temu, 
przed którym Polaków (Krzyckiego) jako przed żmiją, w zanadrzu cho- 
waną, dziesięć lat temu sam przestrzegał. Lecz niebawem siły go opu- 
ściły; zaczął rychło gasnąć, najpierw w Kieżmarku, potém w Krakowie, 
gdzie 22 grudnia 1541 roku umarł. Zgon jego wywołał powszechny 
żal; upatrywano wielką stratę ojczyzny, widoczny znak gniewu Pańskie- 
go, który w tak niebezpiecznćj (od Turków) chwili najpotrzebniejszych 
przedwcześnie, niespodzianie odwołuje. Łaski znał przecież najlepićj 
słabe strony tureckićj potęgi; zostawił nawet księgi i plany, gdzie wła- 
snoręcznie wykrćślił, na jakich miejscach, w jakićj ilości, w jakim szy- 
ku, z jakiemi podstępami na Turków nacierać należy, lecz trzy dni 
przed śmiercią wysłał to wszystko do Wiednia— nie wiemy, eo się z tém 
stało; w Kieżmarku, u ks. Łoboekiego, tylko fragmenta zostały. W osta- 
tnich tygodniach gromadził około siebie znajomych, rozprawiał z nimi 
o różnych wadach w polskim ustroju państwowym, w wymiarze spra- 
wiedliwości i t. p.; z rozmów tych Frycz Modrzewski, dawny klient Ła- 
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skich, wziął asumpt do pierwszćj swćj mowy o karze mężobójstwa; je- 
go świadectwo, słowa Janicyusza, nawet obszerny wiersz polski, może 
pióra samego Reja, który przed kilku laty ogłosiliśmy z rękopisów pe- 
tersburskich, dowodzą, jak głęboko stratę odczuto, 

Przed śmiercią p. wojewoda miał choć tę pociechę, że zobaczył 
ukochanego brata, który na wezwanie jego ruszył w jesieni z dalekićj 
Fryzyi i na Lipsk i Kraków do Kieżmarka zawitał. Z Kieżmarka Jan 
wrócił potóm do Krakowa, gdzie do marca 1542 r. zabawił. Z krakow- 
skim tym pobytem wiąże się najciemniejsza sprawa w życiu Jana, spra- 
wa nie całkiem w pobudkach wyjaśniona, gdyż znamy ją jednostronnie, 
nie wiemy jak ją Łaski przedstawiał czy uniewinniał. 

Z drogi polskićj, z Lipska 28 września 1541 r., Łaski wystosował 
był list, pierwszy odgłos do znajomych i przyjaciół od długiego czasu, 
do Łukasza z Górki, niedawnego wojewody poznańskiego a świeżego 
biskupa kujawskiego. „Wiesz pewnie, jaki rodzaj życia obrałem; dzi- 
wić się temu nie należy, raczćj podziwiać łaskę Bożą, która mnie, zgu- 
bioną owieczkę, z niewoli babilońskićj ku szczęśliwćj wolności ewanie- 
lii swojćj wywołała... Nikt nie zaprzeczy, że nadużycia muszą być 
w kościele, lecz są i takie, które się znajdą tylko w przybytku szatań- 
skim, nie boskim, wprowadzone przez ludzi dumnych, jak szatan, przeciw 
grozie i powadze słowa Bożego; np. choćby celibat... Z trudem przyszło 
mi opuścić wszystko i wszystkich, lecz dzięki Bogu, który mi sił dodał, 
który we mnie, jako w pierwszym z ziomków, łaskę swą objawić raczył, 
który uznał mnie godnym, aby mnie ogołocono, oplwano, wyszydzono, 
dla świętego imienia jego.” List podpisany: „Jan z Łaska, niegdyś 
wielu tytułami znaczny, teraz nagi nagiego Ukrzyżowanego sługa.” 

Na Górkę list ten wywarł chyba takie wrażenie, jakie poprzednie 
na Krzyckim lub Branickim; Łaski zawiódł się znowu najzupełnićj, cho- 
ciaż Górkowie, np. syn p. wojewody, niebawem do najgorliwszych fo- 
rytarzy protestantyzmu należćć mieli. W odpisach list ten okrążył ca- 
łe duchowieństwo polskie; Hozyusz np. przesłał go Dantyszkowi. 

Lecz w kiłka miesięcy późnićj, 6 lutego 1542, Łaski złożył 
w Krakowie na ręce pasterza swego, arcybiskupa i biskupa krakow- 
skiego (Gamrata), pisemne wyznanie wiary, w którćóm wszystkiego się 
wyparł!! 

„Gdym się dowiedział, że zazdrośni mi ludzie fałszywie mię tu 
obmówili, uważałem za potrzebne złożyć wyznanie” i t. d.—zapewniał, 
że z dobrą wolą i wiedzą nie przyjął żadnćj nauki, ani zdania, przeciw- 
nych rzymskiemu kościołowi; jeśli to zaś gdziekolwiek z nieświadomo- 
ści uczynił, odwołuje to wyraźnie, trzymając się tylko tego, co kościół 
-rzymski wyznaje, któremu, jak i wszelkim przełożonym, we wszystkióm 
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godziwóm ślubuje dozgonne posłuszeństwo. Tekst tego zaprzysiężone- 
go na Boga i ewanielię wyznania Hozyusz Dantyszkowi przesłał 31 
marca 1542 r.; nas przysięga ta doszła w odpisie archiwum królewiee- 
kiego, na którym nagłówek obcego autora brzmi: „tę własnoręcznie 
wypisaną przysięgę przedstawił Jan z Łaska arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu i biskupowi krakowskiemu, gdy wróciwszy z Niemiec twierdził, 
że się nie ożenił, ani do nauki ewanielickićj nie przystąpił.” Tekst 
królewiecki nie ma żadnćj daty; Kuyper więc, który go najpierw ogło- 
sił, za nim ks. Korytkowski i Dalton odnoszą tę przysięgę do r. 1526— 
twierdzą, że wtedy (!!) zarzucano podobne rzeczy Łaskiemu i że wy- 
przysiągł się ich wobec stryja Łaskiego i Tomiekiego; Dalton odnosi 
„poszepty,” o których Jan w liście do stryja z 23 maja 1526 wspomina, 
do takich właśnie pogłosek. 

Przypuszczenia te, oczyszczające Łaskiego z jawnego krzywo- 
przysięztwa, wręcz niemożliwe. W Królewcu nikogo nie mogło obcho- 
dzić, co Łaski w r. 1526 zaprzysięgał czy odprzysięgał; w r. 1526 wra- 
cał Łaski nie z Niemiec, lecz z Włoch, nie był jeszcze ani lutrem, ani 
żonatym, i mógł każdego, co by go o coś podobnego posądzał, sądownie 
o kalumnię pozywać—wtedy byłyby to nie jakieś „susurri” poszepty, 
lecz niecne kłamstwa, impudentissima mendacia. (Całkiem co innego 
w r. 1542, gdy i to wszystko szezerą prawdą było, i w Królewcu Ła- 
skim bardzo się zajmowano. 

Tego samego dnia, 6 lutego 1542, Łaski pisze z Krakowa do 
księcia Albrechta: nie wątpię, że W. Ks. M. zna już mój nowy tryb ży- 
cia, byłbym o nim już dawno napisał, gdyby nie pewne przyczyny, któ- 
re wyłoży Decyusz, ponieważ teraz dla słabości obszernićj pisać nie 
mogę; on mnie nakłaniał do pisania ku W. Ks. M. jako ku patronowi 
wszystkich ewanielików: z zapewnieniami gorliwćj chęci służenia pod- 
pisuje własną, drżącą od gorączki ręką. Decyusz pisał rzeczywiście do 
księcia obszernie; listu nie znamy; potóm stosunki Łaskiego z księciem 
przerwały się na dwa lata. 

Trzeciego marca 1542 staje Łaski i przed kapitułą krakowską; 
powołuje się przed nią na wyznanie, złożone przed Gamratem, od któ- 
rego ani na włos odstąpić nie myśli; użala się, że jego pobyt zagranicz- 
ny wywołał takie obmowiska; prosi kapituły, aby go i nadal broniła, 
tém bardzićj, że musi w sprawach dzieci po bracie (Jaroszu) i aby wła- 
sne rzeczy pozabierać, do Niemiec na krótki czas wracać, poczćm na 
zawsze w kraju osiędzie, chyba żeby mu nie dopuściły tego nowe krzy- 
wdy i obmowy. Kapituła przyjęła te oświadczenia i wróciła mu dawne 
beneficyum (którego się Łaski dopiero w rok późnićj przez zastępcę na- 
zawsze zrzekł); beneficyów gnieźnieńskich zrzekł się był zupełnie jesz- 
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cze 7 lutego, pod warunkiem, że obecny ich posiadacz (ks. Naropiński) 
zrzeknie się ich kiedyś na rzecz synowea (syna Stanisława), wiodącego 
odnośne pertraktacye. 

Oto treść zapisek urzędowych; p. Dalton pyta, czy ich nie sfał- 
szowano, aby rzucić cień na prawość Łaskiego — lecz z fałszerstwa ni- 
gdy nikt nie korzystał, ani nawet Hozyusz w najzawziętszćj polemice 
z Łaskim, choć szczegóły krakowskie dokładnie mógł pamiętać albo 
wybadać. Dopiero po 340 latach po raz pierwszy je ogłoszono z aktów 
kapitulnych. 

Cel widocznćj komedyi (szczególnićj wobec świeżego listu do 
Górki), jaką Łaski odegrał, nam niejasny; powróciwszy niebawem do 
Emden, pisał (12 maja 1542) do Hardenberga, że wygotował sprawo- 
zdanie o pertraktacyach z biskupami (w Polsce), że treść ich niepoma- 
łu jego ubawi („będziesz się śmiał” i t. d.); czuł więc widocznie potrze- 
bę jakiegoś rozjaśnienia tćj ciemnćj sprawy, która mu i w Króleweu 
i we Fryzyi walnie szkodzić mogła. Czy go może umierający brat na- 
kłaniał, aby dla niezrywania z rodzinną ziemią, dla zachowania możli- 
wości powrotu (??) taką (nieeną) sztukę wyprawił? Że tu nie szło 
o dalsze zatrzymanie skromnego dochodu jednego beneficyum, za to 
całe życie Łaskiego dostatecznie ręczy, mimo to wszelkie pozory za 
tém świadczą, że się Łaski sprzeniewierzył zasadzie, którą słowami 
Kalwina głosił i szczerze wyznawał: nie w życiu nie powinno nam być 
tak drogićm, abyśmy się dla niego jakićmśkolwiek bałwochwalstwem 
zmazali. 

Komedya krakowska, w którćj Łaski chyba wyszydził i wykpił 
znienawidzony mu „papizm”, niczém na dalsze jego losy nie wpłynęła; 
wrócił do Emden i na powtórne nalegania hrabiny i najznakomitszych 
mieszczan obcy przybysz, odrzuciwszy miejsce kaznodziei dla małej 
wprawy w języku krajowym, objął dozór (eforat) nad kościołami krai- 
ku, pod warunkiem porzucenia urzędu, skoro spostrzeże, że nie dla sa- 
mćj chwały Bożćj go powołano. Że warunek ten nie był czczą formu- 
łą, o tém hrabina niebawem się przekonała. W Emden cierpiano jesz- 
cze franciszkanów, chrzezących, prawiących kazania; po kościołach 
stały jeszcze obrazy— Łaski wszystkiego zabronił. Apelowano do hra- 
biny, niepokojonćj i tak od Brukseli i cesarza; ona ustąpiła, lecz Łaski 
w szczeróm a poważnóćm piśmie wytknął jéj to ustępstwo, jako karygo- 
godną słabość, i postawił jéj do wyboru, jeśli raczćj za mądrością świa- 
ta tego niż za wolą Bożą udać się zamierza, niech go oddali: wiem, 
żem obcy, że mam rodzinę, że trzeba mi stałćj siedziby, staram się téż 
o łaskę u wszystkich — lecz tylko po kraty ołtarza; tych nie przekroczę, 
żebym i wszelką przyjaźń miał stracić i rodzinę w największćj nędzy 
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zostawić! Hrabina przyjęła upomnienie z wdzięcznością: obrazy nocą 
usunięto, franciszkanom nie pozwolono kazań i obchodów, a gdy z Bru- 
kseli coraz natarczywićj domagano się wydalenia krzywoprzysiężcy 
(dla komedyi krakowskićj?) i wiehrzyciela, hrabina go wzywała do 
spokojnego wytrwania, a szwagrowi, instygującemu na Łaskiego, 
oświadczyła, że jego rady i spółpracownictwo są jéj niezbędne. 

Kościelne stosunki fryzyjskie były dosyć powikłane; w kraiku 
znachodzili przytułek i wyznawcy sekt nowochrzczeńskich, zwolennicy 
fanatycznego Dawida Jorrisa, posłańca Bożego, Menonici i inni. Łaski 
przystąpił do uspokojenia zawichrzeń, grożących od nich; Dawidanom 
fanatycznym wymówił gościnę, za to spokojnym Menonitom, chociaż 
w głównych rzeczach wiary odstępowali i starannie wszelkićj łączności 
z kościołem (czy katolickim czy reformowanym) się wystrzegali, mimo 
nakazów i pogróżek cesarskich zapewnił pobyt w Emden, gdzie do dzi- 
siejszego dnia przetrwali; pismo Łaskiego, broniące przeciw cierpkim 
zarzutom Mennona człowieczeństwa Chrystusowego, poważne, grunto- 
wne, łagodne, wydał w Bonn Herman z Wied, arcybiskup koloński, 
zwolennik reformacyi; Melanchton bardzo je wychwalał. 

Dłuższćj pracy wymagało wewnętrzne urządzenie własnego ko- 
ścioła, przedewszystkićm poddanie samego duchowieństwa pod ścisłą 
karność kościelną. Pilnowano jéj na synodzikach, coetus, odprawia- 
nych doroeznie przez całe lato, gdzie ustalano zgodność wyznania, za- 
łatwiano wszelkie skargi, wytaczane na duchownych, i badano kandy- 
datów służby duchownćj. Szczególną uwagę zwracał Łaski na religij- 
ne wychowanie młodzieży; przeprowadził (pierwszy w Europie) rodzaj 
przymusu szkolnego, wypracował (po wielkićj części) dla gminy i dla 
młodzieży katechizm większy i mniejszy, który jak najlepićj przyjęto. 
Gdy zauważył, że władza zbyt miękko i opieszale jego zabiegi popiera, 
złożył eforat, zatrzymał tylko kaznodziejstwo; lecz na ogólne prośby 
podjął się eforatu na nowo (r. 1546). Z kraju wydalał się tylko na 
krótki czas, do arcybiskupa kolońskiego, by mu na sejm rzeski w Wor- 
macyi towarzyszyć (r. 1545) —zarzucano arcybiskupowi obcowanie ze 
zbiegiem polskim; czy on zbiegiem, nie wiem, kazał arcybiskup radcom 
cesarskim odpowiedzićć, wiem tylko, że często i usilnie starano się go 
do Polski z wielkiemi obietnicami zwabić, lecz on wolał zostać tu 
w ubóstwie, byle mógł czystą wiarę wyznawać. Stosunki z ks. Alber- 
tem nawiązał Łaski ponownie w r. 1544; wobee pośrednika wyraził się 
książę bardzo łaskawie o nim, życzył, aby mógł i pruskiemu kościołowi 
służyć, aby się zbyt do Fryzyi nie wiązał; podziwiał, że z jednych ro- 
dzieów dwaj tak odmienni synowie wyszli: Jan, sama pobożność, i ry- 
cerski Stanisław, gardzący wszelką śmiercią. Łaski donosił księciu, 


RÓŻNOWIERCY POLSCY. 447 


w liście z 22 czerwca 1547 r., o zamierzonćj, ale dla słabego zdrowia 
odłożonćj podróży do niego, przyczóm miał go prosić o wsparcie pie- 
niężne (przy spłacaniu rat za folwarczek Abbingwehr pod Emden, któ- 
ry nabył); udawał się był i do brata Stanisława w tym celu, lecz nowy 
wojewoda sieradzki nie rozciągał miłości braterskićj aż do ofiar pienię- 
żnych, zadowolił się wysłaniem listu, polecającego prośbę brata, do księ- 
cia; w jesieni wojewoda sieradzki sprawował misyę królewską (z powo- 
du zwołania koneylium i dla grożącego niebezpieczeństwa tureckiego 
i t. d.) na sejmie czeskiia w Augsburgu i udzielał bratu do Emden no- 
wości dyplomatycznych. Z Emden wznowił Jan dawną korespodencyę 
ze znajomymi w Bazylei i Zurychu, ze staruszkiem Pelikanem, z Gla- 
reanem, z Bulingerem i innymi. 

I literacko był czynnym; obok wspomnianych pism przeciw Men- 
nonowi i in., wypracował wyciąg z nauki kościoła we wschodnićj Fry- 
zyi, który przed ogłoszeniem w kilku odpisach Melanchtonowi i in. dla 
przejrzenia posłał; książę Albert otrzymał również egzemplarz i przed 
łożył swoim teologom (1544 r.), gorliwym luteranom, wietrzącym i po- 
tępiającym wszelkie odstępstwo od zasad witenberskich, pojmowanych 
bardzo ciasno; obszerna ocena młodego profesora teologii, znanego 
litwina Rapagelana, ulubieńca księcia, wypadła tóż bardzo niepomyśl- 
nie; i inni nie godzili się na szczegóły, więc Łaski dzieła nie ogłosił. 
Zabierał téż głos w nowo przez Lutra wznieconym sporze o sakrament 
oltarza, o sposób naszego obcowania w nim z Chrystusem; zarówno ka- 
tolicka transsubstancyacya, jak i skrajność, uważająca w sakramencie 
tylko zwierzchnie oznaki, są mu obce; lecz i na luterską konsubstancya- 
cyę (impanacyę) nie godził się, na cielesną obecność Chrystusa w sa- 
kramencie; on skłania się ku zdaniu Kalwina i Zwinglego, uznaje obco- 
wanie w duchu i choć go wraz z nimi za to sakramentarzem obzywać 
i z jedności konfesyi augsburskićj wykluczać będą, będzie on zawsze 
twierdził, że różnice w pojmowaniu tego misterynm bynajmnićj nie są- 
tego rodzaju, ani tak ważne, aby się dla nich kościoły refermowane roz- 
dzielać miały; lecz nawoływania jego do zgody przebrzmią bez skutku, 
a zelanci luterscey wrzaskiem swym zagłuszą wszelkie głosy rozsądku, 
miłości i zgody, ku największćj szkodzie dzieła reformy. 

Z Polski oka nie spuszezał; i w Emden nie oddał się był całkowi- 
cie, bez wszelkich zastrzeżeń, raz na zawsze w usługi tamtego kościo- 
ła, gotów ruszyć na każde wezwanie królewskie, aby ojczyźnie, która 
mau przecież nie przypadkiem, lecz od Opatrzności nadana, słowem bo- 
żćm służył. Pisywał do młodego króla; posiadamy bardzo obszerny 
list (Lasciana, str. 296 —310), z początku r. 1548, w którym, nie wy- 
czekawszy odpowiedzi królewskićj (na poprzedni), mającćj mu oznajmić 


448 ATENEUM. 


wolę obu króli, ponownie swe służby ofiaruje. Wyraźnie zaznacza, że 
nie myśli być sługą żadnych koneyliów, ani innych tyranów duszy, lecz 
tylko sługą Chrystusowym i będzie się im otwarcie sprzeciwiał, gdzie 
oni z prawćj drogi wybaczają. Od ciebie, królu, nie od nich, pragnę 
powołania, bo tyś na tronie obraz Chrystusów, tyś i dostojniey twoi 
przewodniczący kościoła Chrystusowego; obelgi od owych pocieszają 
mnie tylko, gdy zowią mnie beretykiem dlatego, żem według nauki 
Chrystusa i apostołów Bogu wdzięczne życie urządził, odrzuciwszy ich 
cudzołóstwa i szkortacye; o coś innego bowiem ani w życiu, ani w nau- 
ce oskarżać mnie nie mogą. 

Lecz powołania nie przychodziły ani z Prus od księcia, ani z Pol- 
ski od króla; za to zażądano obecności, rady i powagi Łaskiego — 
w Anglii. Pomimo że Łaski nie dorównywał wielkim reformatorom 
ani siłą porywającą słowa, ani bystrością argumentowania, ani głębo- 
kością wiedzy, zasługi jego, zdolność organizacyjna, powaga, spokój, 
oględność, niewzruszoność przekonań, otwartość, zjednały mu daleki 
rozgłos, stawiały „barona” polskiego i obok owych reformatorów. Więe 
gdy prymas angielski, Kranmer, zwoływał dla ustalenia wyznania Me- 
lanchtonów, Bucerów i in., zaprosił i Łaskiego i ponawiał tak długo 
prośby, aż Łaski, za dozwoleniem hrabiny, w sierpniu 1548 r. do Anglii 
ruszył; niemal ośm miesięcy gościł u Kranmera i, jak się spółczesny 
świadek wyraża, wyrwał go silnie za pomocą Bożą z grożnćj letargii; 
gdy urlop jego się kończył, liczni znajomi usilnie go zatrzymywali, lecz 
nie dawszy się im skusić, wrócił do Emden. 

Dnie tutejszego pobytu były jednak już policzone. Zwycięstwo, 
odniesione przez cesarskie wojska nad ligą protestancką, zaprowadzo- 
ny wskutek tego „Interim”, zmuszający protestantów do znacznych 
ustępstw na rzecz katolicyzmu w nauce i t.d., zawisły w skutkach 
swych i nad Fryzyą. Nowa liga książąt niemieckich, szukająca opar- 
cia i w Anglii, zawiązywała się przeciw cesarzowi; w polityeznćj misyi 
ruszył i Łaski na Gdańsk, gdzie całe tygodnie spędzał, do Królewca, 
wyludnianego zarazą a zawichrzanego sporami teologicznemi Osiandra 
i Lauterwalda; sporów tych Łaski unikał, jak zawsze; za to religijność 
księcia silnie go pokrzepiała. Naglące listy z Emden zmusiły go do 
powrotu: cesarz żądał przyjęcia Interimu, wystraszona groźbami hrabi- 
na ulegała, lecz pastorowie się sprzeciwiali; gdy im kościoły zamykano, 
na cmentarzach odprawiali nabożeństwa; odebranie pensyi również nie 
skutkowało. Stałość ta cieszyła Łaskiego, gromił hrabinę, lecz zara- 
zem oświadczył, że, powołany od całćj gminy, nie złoży też urzędu, pó- 
ki go cała gmina nie odpuści. 
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Gromy cesarskie zwróciły się teraz przeciw niemu; zarzucono mu, 
że do Anglii i Polski wyjeżdżał dla praktyk anti-cesarskich, że listow- 
nie podburza umysły w dziedzieznych krajach cesarskich; obrony jego 
nie skutkowały, groźby ponawiano tak natarczywie, że hrabina wresz- 
cie poczęła go prosić, aby dobrowolnie kraj opuścił. Gmina mu jedno- 
głośnie dymisyi odmówiła; pozwoliła tylko, aby na czas przed srogością 
Antyocha-Karola ustąpił, póki go nazad nie powołają; hrabina wysta- 
wiła mu najszczytniejsze świadectwo za cały czas kierowania kościo- 
łem, za jego wiarę i żywot, pobożność i niestrudzoność; życzyłaby go 
na zawsze mićć w kraju, lecz dla cesarza musi go odpuścić, gdyż dłuż- 
szy pobyt groziłby wielkićm niebezpieczeństwem jemu, rodzinie i całemu 
krajowi. 

Łaski opuścił Emden w październiku 1549 r., udał się na Bremę 
do Hamburga, gdzie go niebawem listy doszły, wzywające do Anglii 
napowrót; 13 maja 1550 r. stanął w Londynie. Liezni protestanci na- 
pływali tu zewsząd, szczególnićj Niemcy i Holendrzy; nie mieli zorga- 
nizowanćj gminy kościelnćj, i niebezpieczeństwo zjawiało się, jak 
w Emden, że fanatyczni sekciarze ich powoli od wszelkiego kościoła 
odciągną. Urządzono więc osobną gminę „cudzoziemeów”, a superin- 
tendentem jćj został Łaski; zapewniono im zupełną niezawisłość ko- 
ścielną; król (Edward VI) potwierdził gminę i jéj wolności, darował 
obszerny klasztor augustyański z pięknym kościołem i sto funtów rocz- 
nie (4 lipca 1550 r.). Nie obeszło się i tym razem bez utarczek; biskup 
londyński niechętnie znosił autonomię gminy i stawiał przeszkody, 
gdzie mógł, lecz stałości Łaskiego tém nie zachwiał. Łaski zabrał się 
raźno do dzieła, wspićrany przez Holendra, Jana Utenhove !), wiernego 
towarzysza we wszystkich późniejszych przejściach. © Każdy, wstępują- 
cy do gminy, podpisywał jćj wyznanie wiary, przez co wykluczano sek- 
ciarzy i poświadezano przynależność do jedynego, powszechnego ko- 
ścioła Bożego; pytano o artykuły wiary, kazano przedkładać wątpliwo- 
ści jakie i obiecywać, że się wytrwa w tćj nauce, wyrzeka się świata 
dla życia chrześciańskiego i poddaje się karności kościelnćj, poczóm 
przyjmowano do gminy i przypuszczano do wieczerzy świętćj. Szcze- 
gółów organizacyi kościelnćj, karności, rytuału i t. d. nie myślimy 
przedstawiać; wyłożył je Łaski w najobszerniejszćm swém dziele 
(„Kształt i sposób całkowity służby kościelnój w kościele cudzoziem- 
skim, ustanowionym w Londynie”); główna waga leżała na karności, 


!) Tegoż brat przyrodni, Karo!, należał niegdyś do grona bonońskiego, 
Aniana, Hozyusza i Konarskiego; „rodem Flamandczyk a duchem Polak*, zwie 
go Anian 
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którćj tak superintendent, jak każdy inny podlegać musiał; na wciąga- 
niu elementów świeckich, presbyterów (starszych), obok ministrów 
(księży), do zawiadywania sprawami kościelnemi; na urządzeniu jał- 
mużn, zbićranych przez dyakonów; próba ogniowa, jaką niebawem gmi- 
na przechodziła, wykazała najlepićj, jakim ją duchem, kornym wobec 
Pana, a stałym wobee ludzi, Łaski natchnął. 

Lecz czynność jego londyńska nie ograniczała się do kierowania 
gminą eudzoziemską; musiał się on, choć nie bardzo chętnie, podejmo- 
wać i misyi dyplomatycznych przed królem Edwardem dla ligi książąt 
protestanckich, czynił to tylko dla dobra kościoła i wiary; zabićrał tóż 
głos w walnych sprawach wewnętrznych samegoż kościoła angielskie- 
go. Wpływ, jaki tu wywarł, i podziśdzień nie zupełnie się zatarł; jemu 
przypisują, że nauka kościoła angielskiego o sakramencie ołtarza do 
kalwińskićj, nie do luterskićj zbliżona. Jego „krótki a jasny wykład 
o sakramentach kościoła Chrystusowego” (wydany r. 1552) powstał 
był właśnie z tygodniowych wykładów biblijnych, jakie Łaski urzą- 
dzał, i z pytań i wątpliwości, jakie co niedzieli każdy członek gminy 
przed całą gminą na sąd i odparcie ministrom i presbiterom przedkła- 
dał, tak zwane „profecye”; w przedmowie do króla wyraził przekona- 
nie, że kościół rzymski, pokonany przez Lutra, sieje niezgody między 
wyznawcami reformy, lecz że zewsząd, od kościołów szwajcarskich do 
fryzyjskich i angielskich, mnożą się usiłowania o zjednoczenie tych, 
którzy mimo drobnych różnie na jednym fundamencie Pisma św. się 
oparli. Do komisyi, naznaczonćj dla układu prawa kościelnego, wy- 
brano i Łaskiego (r. 1552); radykalniejszy odłam kościoła anglikań- 
skiego, tak zwani nonkonformiści (independenci, purytanie) poszli droga- 
mi, jakie i Łaski wytykał, i szkocki kościół, jak każdy prezbiteryański, 
z jego kierunku wyszedł. Stały antagonizm przeciw wszystkiemu, Co- 
by tylko „papizm” przypominało, a więc wojowanie przeciw obrzędom 
i ubiorom nawet. jakie kościół anglikański od rzymskiego odziedziczył — 
dalćj siedzenie przy przyjmowaniu sakramentu ołtarza, —przedewszyst- 
kićm zaś wstręt przeciw „papieskiemu” niewoleniu sumień, które 
i ucznie Lutra z taką szkodą dla dzieła reformy praktykowali, co 
i u nich Łaski „papizmem” nazywał, cechowały jego kroki. Ustępstwa 
mękikiego Melanchtona na rzecz żądań katolickich (podezas Interimu) 
po jego myśli nie były: eóż stanie się z tymi, którzy uczyli, że i z nara- 
żeniem życia należy to zwalczać, czego teraz nie zwalczają? — pytał 
z bolesnym wyrzutem. Król sprzyjał Łaskiemu, nadał mu obywatel- 
stwo angielskie (r. 1551), pozwolił dla zdrowia słabego jadać z mięsem 
w dni postne (1552)it. d. Lecz świetny rozwój i gminy „eudzoziem- 
skićj” chylił się już ku końcowi: młody król, protektor jéj, zmarł już 
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6 lipca 1553 r., a katolicka reakeya, w najsroższćj, najwstrętniejszćj 
formie, tryumfująca nie słowem, lecz tylko mieczem i stosem, za dni 
krwawej furyi, Maryi Tudor, zwróciła się i przeciw gminie. Byli to 
cudzoziemcy, więc nie chciano ich natychmiast rzucać do więzienia, 
jak Kranmerów, Hooperów i tylu innych męczenników; za to rozkazano 
tym „zbójom i sekciarzom” Anglię w ciągu dwudziestu czterech dni 
opuścić. Ciężko przychodziło to szezególnićj Łaskiemu, zapadające- 
mu od wyjazdu z Polski coraz cezęścićj na zdrowiu, obarczonemu liczną 
rodziną, drobną dziatwą — w sierpniu 1552 r. żona zmarła mu była 
w Londynie; nie mogące podołać obowiązkom urzędowym i rodzinnym 
zarazem, ożenił się powtórnie 29 stycznia 1558 r. z Katarzyną, wierną, 
pobożną towarzyszką życia, jaką i pierwsza żona mu była. 

Część gminy z Łaskimi, w liczbie 175, odbili 17 września 1553 r. 
w dwóch szalupach duńskich od brzegów angielskich; przeprawa była 
nadzwyczaj uciążliwa, przedsmak wszystkiego, co wygnańców oczeki- 
wało. Łaski liczył na życzliwe przyjęcie u Chrystyana III-g0, lecz 
zawiódł srogo siebie i swoich; naznaczono mu audyencyę na niedzielę, 
10 listopada 1553 r., po nabożeństwie, przy którém miał być obecny; 
nadworny kaznodzieja prawił zaś głównie na temat, że kto przeczy cie- 
lesnćj obecności Pańskićj w sakramencie (a Łaski jéj nigdy nie uzna- 
wał), walezy przeciw słowu Bożemu i jest potępionym. Więc król ka- 
zał oświadczyć, że przyjmie tułaczów, jeśli się wcielą do konfesyi pa- 
nującćj; Łaski prosił o rozmowę, dysputę, aby uzasadnił prawowitość 
wyznania, błagał o dozwolenie przeczekania zimy, proszono o dwa ty- 
godnie, — król nie dał się wzruszyć; nędzarze wsiedli z trudem, w naj- 
większćj śnieżycy, gdy kry lodowe się zewsząd spychały, śpiówając 
ulubiony psalm Łaskiego, drugi („Przecz zgrzytało pogaństwo” i t. d.), 
na trzy szalupy, które ich do Rostoku, Wismaru, Lubeki przewićść 
miały. 

Zima była nadzwyczaj sroga, lecz o wiele sroższymi okazali się 
ludzie; wszędzie zgotowano wygnańcom dla wiary takie samo przyję- 
cie, jak w Danii; zażartość predykantów luterskich trapiła wszędzie 
tych „sakramentarzy”, „nowochrzczeńców”, „niespokojniczków” (dlate- 
go że się w Anglii za Maryi Tudor nie wysiedzieli!), prześladowała nie- 
winnych i bezbronnych z miasta do miasta, z Lubeki do Hamburga 
it. d. Jan Utenhove, opisując te niesłychane przygody —Łaski stwier- 
dził prawdę relacyi — kończy prośbą do pobożnych, „aby nie zniena- 
widzili tych, którzy nas w naszćm utrapieniu prześladowali, aby nie 
błagali o płomień z nieba, by ich dla odmówionćj gospody pożarł, 
lecz aby się za nich modlili, niech się upamiętają i uczynią pokutę,” 
Polskie tłómaczenie tćj relacyi posiadamy w historyi o srogićm prze- 
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śladowaniu kościoła bożego, wydanćj przez Cypr. Bazylika, w Brześciu 
litewskim, r. 1567 1). 

Nędzarze znaleźli nakoniec upragniony przytułek w litościwćj 
Fryzyi, dokąd Łaski zaraz jeszcze z Danii był pośpieszył, aby przyję- 
cie im wyrobić. Wypróbował teraz na własnćm ciele prawdę przepo- 
wiedni Erazma, który mu nieraz w Bazylei powtarzał: jeśli się ci lute- 
ranie władzy dobiją, będziemy musieli pod nimi znosić tyraństwo, 
o wiele cięższe niż papieskie; i protestanci sami oburzali się nieraz na 
tak nieludzkie obejście. Przyjęcie w Emden wynagrodziło cierpienia; 
szczególnićj mieszczaństwo ubiegało się w wyświadczaniu miłosierdzia 
wygnańcom, i z Anglii napływało ich tyle, że małe Emden, „macierzą 
zbiegów i wygnańców”, „gospodą miłośników Bożych” nazywane, nie- 
bawem 6,000 przechowywało. Wygnańcy, po największćj części pilni 
i zdolni rzemieślnicy, tkacze i t. p., wypłacili się znakomicie; dobrobyt 
miasta i kraiku podniósł się rychło i znacznie, jakby łaska Boża nad 
niemi spłynęła. 

Łaski zajął dawne stanowisko w kościele fryzyjskim, lecz na 
nićm długo już nie wytrwał; skargi królowćj angielskićj na forytowa- 
nie zbiegów angielskich popićrano w Brukseli tak silnie, luterscy pa- 
storowie szkalowali „sakramenciarza” tak wytrwale, że hrabina Anna 
znowu ustąpiła, przestraszona niebezpieczeństwami, grożącemi niby 
Fryzyi z powodu Łaskiego. Już w kwietniu 1555 r. opuścił Emden, tym 
razem na zawsze; zasiłku pićniężnego, jaki hrabina mu tajemnie wrę- 
czyć kazała, dumny, nie przyjął, choć innych środków utrzymania nie 
miał; hrabinę oskarżał o obłudę i nie chciał dotknąć się daru, którym- 
by obłudę pokrywała. Kościół fryzyjski zachował Łaskiemu podziś- 
dzień wdzięczną pamięć. 


TY: 


Łaski opuszczał Emden tém łatwićj, im bliżćj przeczuwał chwilę 
powołania do ojczyzny; na razie jednak skierował swe kroki na Kolo- 


1, Księga liczy 396 kart; Cypryan zestawił tu i przełożył na wezwanie 
kilku zacnych i pobożnych ludzi trzy dzieła (Anglika Foxa, Henryka Pantaleona 
i Jana Crispina) w chronologicznym porządku; szczególnie obszernie wyłożył rze- 
czy angielskie (do wstąpienia na tron Elżbiety) i francuskie (do r. 1563). Na k. 348 
poczynają się dzieje „Kościoła cudzoziemskiego w Londynie“, jego ustanowienia 
irozsypki, z nową dedykacyą do Olbrychta Łaskiego (któremu i całe dzieło po- 
święcono — Bazylik nie przypuszczał chyba, że dni protestantyzmu Olbrychta by- 
ły już policzone, że ulegał już wpływom Comendoniego), a w nićj panegiryk Ła- 
skich, dziada, trzech braci, głównie zaś Jana, polskiego Ulissesa duchownego (Ja- 
rosza nazwał był Ulissesem polskim Janieyusz). Łaciński oryginał Utenhowiusza 
(z przedmową Łaskiego, z Kalisza 28 marea 1558 r.) nader rzadki. 
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mię do Frankfartu nad Menem, gdzie inni rozbitkowie londyńskiéj 
gminy przybycia superintendenta z upragnieniem wyczekiwali. Łaski, 
uznany zarówno od nich jak od rady miejskićj, stanął na ich czele, 
przywołał pomoeników, lecz i tu luterscy zagorzalcy dalszy rozwój 
dzieła znowu przerwali. Jeden z najzawziętszych, hamburski West- 
phal, przestrzegł natychmiast radę frankfurcką przed owymi „męczen- 
nikami dyabła”, aby władzą urzędu bluźnierstwa ich odparto, którzy 
gorsi i zdradliwsi, niż podpalacze i zbójcy, wieczne dobra porywają 
i ludzi w duchowćj i wieczućj śmierci zaprzepaszczają. Frankfurecy 
predykanci nie pozostawali w tyle, oskarżali „eudzoziemców” przed ra- 
dą, jakoby wyłudzili prawo przytułku, podawając się za ezłonków wy- 
znania augsburskiego, gdy w rzeczywistości do niego nie przynależą. 
Łaski w imieniu ich odpowiadał w pismach do rady (z 13 maja i 23 
września 1556 r.) na te zarzuty, wykazywał zgodność gminy „cudzo- 
ziemskićj” z konfesyą augsburską — rzecz dla niego samego wielkićj 
doniosłości, gdyż Zygmunt August żądał od niego, aby się przynależno- 
ścią do tego wyznania i w Polsce wykazał. 

Starania Łaskiego przypadły w najgorszą chwilę. Sam Luter od- 
nowił był w ostatnich latach życia spory o sakrament, które zdawały się 
zagodzonemi między Melanchtonem a Kalwinem; po jego śmierci fana- 
tyzm zwolenników jego, Flaeyusza i innych, wziął górę nad pojednaw- 
czością Melanchtona — w oczach zaciętych pastorów, predykantów 
i teologów Witenberga stawała się kryptokalwińską, t. j. podejrzaną 
o skłonność ku „sakramentarskićj” herezyi. Próżne były nawoływa- 
nia, głównie Łaskiego, aby dla drobnych kontrowersyi nie zrywano je- 
dności, nie potępiano jednomyślących, nie pracowano na rzecz wspól- 
nego wroga, Rzymu: wtedy to stanowczy rozbrat między członkami re- 
formy rozbił i osłabił na całe wieki ich dzieło. Katolicy tryumfowali; 
sami protestanci dostarczali im teraz broni do zwalczania „sekciarzy”; 
pisma Westphala przeciw „sakramentarzom” stały się w rękach Ho- 
zyusza środkiem, aby chwiejącego się Maksymiliana przy katolicyzmie 
utrzymał; z pisma brandenburskiego Albera Hozyusz zebrał argumenta 
dla potępienia Łaskiego; w dedykacyi dzieła swego o kościele cudzo- 
ziemskim Łaski przed Zygmuntem Augustem bronił się od zaczepek — 
nie katolickich, lecz luterskich; w pracy polskićj przeszkadzał mu luter 
Wergeryusz (przed którym Kalwin Łaskiego przestrzegał), paraliżując 
jego starania, czerniąc go zręcznie, uniewinniając potém własną robót- 
kę (list do Ostroroga). 

Nie pomogło Łaskiemu, że sam twórca konfesyi augsburskićj, Me- 
lanchton, prawowierność jego uznawał; predykanci w Hamburgu, 
Frankfurcie i w Sztutgarcie, dokąd na zaproszenie księcia wirtember- 
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skiego, Krzysztofa, Łaski się udał dla rozmowy (dysputy) z teologiem 
książęcym, Brencyuszem, wykluczali go stanowczo. Zjazd książąt lub 
reformatorów, popićrany gorąco przez Łaskiego, dla usunięcia tych po~- 
swarek, nie przyszedł do skutku; tylko Kalwin (w innym zamiarze) 
przybył we wrześniu do Frankfurtu; tu dopićro obaj mężowie, dawno 
wymieniający listy i pisma, poznali się osobiście. 2Żl-go października 
rada miejska wypowiedziała cudzoziemcom gościnność, jeśli od konfe- 
syi augsburskićj w czćmkolwiek odstąpią; tegoż samego dnia wybrał 
się Łaski w podróż do Polski, dokąd go pilne listy wzywały, z Janem 
Utenhove, jako towarzyszem; podróż szła na Kassel, gdzie odwiedził 
i konferował poufnie z landgrafem Filipem; na Witenbergę, gdzie Me- 
lanchton radośnie go witał i gościnnie przyjmował; na Wroeław, gdzie 
witany od rady i mieszczan (np. lekarza Schneydera) napad słabości 
przeczekał; pierwszego grudnia wyjechał stamtąd i stanął niebawem 
na polskićj ziemi, bawiące naprzemiany w Balicach i na Kabsztynie, wi- 
tany od krewnych, Jana Bonara, Stanisława Myszkowskiego, trzech 
Ostrorogów i in. 
= Protestanci polscy wyczekiwali przybycia jego, jak zbawienia: 
i w Polsce należało powtórzyć, co Łaski z takim skutkiem we Fryzyi 
i w Londynie był dokonał, uchwycić silną dłonią za ster, przeprowa- 
dzić organizacyę kościelną, zmusić niesfornych do uległości lub do wy- 
stąpienia, zapewnić szczególnićj małopolskiemu kościołowi swobodę, 
jakićj się sam był pozbawił, wkraczając w zanadto ścisłe związki 
z braćmi czeskimi. Powtarzała się więc sytuacya, w jakićj Łaski już 
dwukrotnie zdolności swe organizacyjne wypróbował; lecz z nią i tragi- 
czność, ciążąca nad Łaskimi. Łaski wracał do ojczyzny, zahartowany 
w boju, nieugięty, cieszący się niemal z przeciwności, jakiemi Pan dro- 
gę jego zasiewał; lecz słuszny i silny mężczyzna, o poważnej a łagodnćj 
twarzy, ze spokojnym a głębokim wzrokiem, o długićj, srebrnćj bro- 
dzie, wyczerpał się już fizycznie zupełnie; skomplikowane choroby 
przetrawiły mu ciało i tylko niezłomna siła woli podniecała gasnący 
już ogień; jak niegdyś ukochany brat Jarosz, tak i on wrócił do ojczy- 
zny, sterawszy siły w zapasach na obećj ziemi, po to tylko, aby popra- 
cowawszy jeszcze trzy lata, nad siły niemal walcząc z wszelakiemi do- 
legliwościami, z nieprzyjaciołmi niebezpiecznymi i zawziętymi na ze- 
wnątrz i wewnątrz, odnmrzćć nakoniec niedokonanego dzieła. 
Protestantyzm małopolski, zająwszy szybkim płomieniem głowy 
kilkunastu księży i mnichów, kilkudziesięciu szlachty i kilkuset mie- 
szezan krakowskich (między nimi wielu Włochów), skłaniał się, jak 
litewski pod wpływem Radziwiłłów (przeciw dawniejszym wpływom 
lutra Kieżgajły), ku kalwinizmowi, kiedy wielkopolski (poznański) 
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i pruski (gdański, toruński) od Królewca i Frankfurtu luterskim pozo- 
stawał. Przy braku, ba, przy niemożliwości bezpośrednich stosunków 
z Genewą (listy Kalwina albo Bulingera do Tarnowskiego i in. nie mo- 
gły ich przecież zastąpić) małopolscy protestanci, pozostawieni samym 
sobie, szukali koniecznego punktu oparcia, wzoru, modły w jakimśkol- 
wiek zreformowanym kościele; „bracia” (t. j. świeccy, szlachta— w prze- 
eiwstawieniu do sług słowa Bożego ministrów) skorzystali ze zjawienia 
się Braci Czeskich w Wielkopolsee, aby z ich kościołem i wyznaniem 
łączność pozyskać; na synodzie w Koźminku (1555 r.) przyszło rzeczy- 
wiście do całkowitego „paktu unii”, potwierdzonego spólnćm przyję- 
ciem sakramentu ołtarza, przez małopolskich „braci” Lasoekiego i Fi- 
lipowskiego i „ministrów” Krucygiera, Lutomirskiego, Krowiekiego 
i Witrelina. Obopólna harmonia długo nie przetrwała; małopolanom cię- 
żyła zawisłość od obcych, od Braci Czeskich, których prostotę apostolską, 
wielką karność, budujące życie w gminie, unikanie światowości chętnie 
podziwiano i za wzór stawiano, mnićj chętnie naśladowano, których do- 
gmatyczne stanowisko a nawet i obrzędy (dla samćj niewybredności 
wyrażeń) raziły; Bracia Czescy znowu podejrzywali niebawem (i słu- 
sznie) małopolan, że paktu ściślćej dochowywać nie myślą, prosili o roz- 
wiązanie umowy. 

Chwiejność małopolskiego zboru, wcale nie zorganizowanego na- 
leżycie, występowała na jaw coraz widocznićj; gorszące fakta świad- 
czyły jaskrawo przeciw niemu. Panowie, np. Oleśnicki w Pińczowie 
lub Stadnicki w Dubiecku, zabićrali czyli rabowali poprostu dobra ko- 
ścielne na własne trwonienie; ministrowie sarkali przeciw takiemu roz- 
bojowi — po cichu; wśród zborowych zjawiali się kacerze, np. taki 
Piotr z Goniądza na synodzie secymińskim 21 stycznia 1556 r., wzna- 
wiający „aryaństwo” i „serwecyaństwo”; taki Stankar, którego nazwi- 
sko już od r. 1554 osobliwszćj reputaeyi nie zażywało. Wobec takich 
objawów potrzeba wielkićj powagi, przed którąby się wszyscy korzyli, 
stawała się z dnia na dzień więcćj naglącą — cóż dopićro, jeśliby miało 
przyjść do narodowego koncylium, do energieznćj propagandy na ze- 
wnątrz, do pozyskania króla może: z czémby się to przed królem, przed 
nuncyuszem, przed biskupami stanęło, z przybłędą Lizmaninem (które- 
go niebawem znowu z Niemiec zwabiono, bez właściwego pożytku i ce- 
lu), czy z dobrodusznym a miękkim Krucygierem? 

O sławnym ziomku mówiono więe coraz częścićj od r. 1552; gdy 
w r. 1556 o soborze narodowym rozprawiano, wzywano nań obok Kal- 
wina i Melanchtona „naszego ziomka”. Oddawna śledził Łaski z wy- 
tężoną uwagą, co się w ojczyźnie gotowało; dzieło o kościele eudzo- 
ziemskim poświęcił królowi; tegoż roku (31 grudnia 1555 r.) dodruko- 
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wał do dzieła trzy listy, ku królowi, senatowi (najobszerniejszy) i szlach- 
cie i po Polsce rozesłał. Króla napominał, by czynił zadosyć święte- 
mu obowiązkowi i nie dawał się papieżnikom od szerzenia prawdziwćj 
wiary odstraszać; przed senatem zbijał oskarżenia, jakie katolicy na 
protestantów (dla ich wzajemnćj niezgody i t. p.) wnosili; szlachtę 
skarcił, albo raczćj przestrzegł, aby nie każdy z nich wedle własnój 
głowy kościół sobie urządzał, żeby zbyt wielu nowości ani wprowadzali, 
ani raz wprowadzonych zbyt łatwo nie odmieniali, co tylko gorszyć 
może; żeby zaś przy obchodzie wieczerzy pańskićj, jak przy jakim ban- 
kiecie, zapijać się mieli, w tóm widział (i słusznie) tylko wymysł pa- 
pieżników. 

Mnożyły się stale listy z kraju, naglące do powrotu, i Łaski wre- 
szcie usłuchał, chociaż nie przyszedł ten list, na który najwięcćj li- 
czył — królewski. Zadowolił się tém, co król Radziwiłłowi oświad- 
czył: nie nakażę Łaskiemu powrotu, aby nie powiedziano, że to ja go 
wywołał, lecz mu go i nie bronię, aby się nie zdawało, że go potępiam. 
Tak więc przybył Łaski do kraju; czekały go tu osobliwsze stosunki; 
nie było tu gołej tablicy, na którćj byle co wykróślać można, należało 
się liczyć z istniejącym porządkiem. 

Przedewszystkićm wiara tu nie była ani miejską, ani wiejską, jak 
w Niemczech lub w Londynie, lecz szlachecką i magnacką wyłącznie. 
Reformacya nie mogła się opićrać w Polsce na masach, nieoświeconych, 
przywiązanych ślepo do tradycyi, wyznających w pokorze ducha obrzę- 
dowość zewnętrzną, lecz tylko o warstwy szlacheckie, politycznie samo- 
istne, wykształcone, ruchliwe: w Polsce reformacya musiała więc zstę- 
pować z góry na dół, należało zyskać i utwierdzać dla nićj najpierw 
króla, książąt, senat świecki, posłów, braci szlachtę — samo pole ope- 
racyjne było tu więc zupełnie odmienne. Dalej szlachta małopolska 
i litewska ani na chwilę nie zamierzała steru spraw kościelnych wyłą- 
cznie duchowieństwu powierzać, jak to miało miejsce w kościele rzym- 
skim, luterskim (z panującym, jako głową kościoła) i u Braci Czeskich: 
zdawało się jéj, że takim sposobem zamieniłaby tylko jedno jarzmo na 
drugie, księży ministrami by zastąpiła. Dlatego to nęcił ją silnie ko- 
ściół Kalwina i ustrój tegoż prezbiteryalay, gdzie obok duchownych 
i świeckich seniorów (prezbiterów) dla rządzenia kościołem obierano, 
ustrój iście republikański, jakby stworzony, nietylko dla takićj Grene- 
wy, leez również i dla szlachty polskićj; zasadę polityczną: nil de no- 
bis sine nobis, przenosiła ta szlachta i na kościół. Tém samém dzie- 
liła się od lutrów i od Braci Czeskich; od ostatnich dzieliły ją tćż ich 
celibat i nauka o sakramencie ołtarza; wszędzie tutaj stała ta szlachta 
i jéj ministrowie na stanowisku samego Łaskiego. 
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Właśnie obradował senior jednoty czeskićj, Jerzy Izrael, z Kru- 
cygierem i innymi ministrami, w Chrzezęcicach u Jarosza Filipowskie- 
go, gdy ich Filipowski o pobycie Łaskiego w bliskim Rabsztynie 
(w grudniu 1556 r.) uwiadomił i natychmiast do odwiedzenia go nakło- 
nił; Izrael ociągał się, lecz również poszedł, Przywitał ich Łaski go- 
rąco, cieszył się ze związku z Waldeńczykami (jak Braci Czeskich zwa- 
no), lecz zaraz wskazał, co w wyznaniu ich zmienić należy; główną wa- 
gę kładł na zgodę i jedność ministrów, przedstawiał trudności przywró- 
cenia kościoła do trybu apostolskiego. Izrael milezał umyślnie, bo 
widział, że Łaskim powodować nie można, jak byle jakim ministrem 
małopolskim. 

Powrót Łaskiego wywołał największe niezadowolenie w Rzymie, 
u nuncynsza i u biskupów; przed królem posypały się skargi na „kata 
katolicyzmu”, na „heretyka, Mabometyka”, żądania wydalenia nowa- 
tora, zagrażającego podwalinom państwowym; skargi zbijali Radziwiłł 
ustnie, Łaski listownie, obszernie i poważnie, w tonie wielkiego nama- 
szezenia; odpowiedź króla była, jak zawsze, dwuznaczna: masz wolny 
pobyt, ale nie rozsiewaj nowinek, aby cię nie wydalono. Wobec takićj 
rezolucyi królewskićj należało ująć się silniejszych środków, osobiście 
wpłynąć na króla, więc już 23 lutego 1557 r. ruszył Łaski za królem 
do Wilna, przybył tu 17 marca i zabawił do kwietnia; dobijał się au- 
dyencyi u królowćj, wobec którćj zresztą nie występował w roli refor- 
matora, i u króla, mieszkał zaś w domu Radziwiłłowskim, podejmywa- 
ny bardzo hojnie i obdarowany przez ks. wojewodę; tu miewał kazania 
po polsku i po łacinie, bijąc w stary kościół, pełen błędów, zabawiają- 
cy lud samemi plotkami. Wilno roiło się wtedy od różnowiereów, któ- 
rzy też Łaskiemu przy wjeździe „nader szczytne przyjęcie” sprawili; 
katolicy przycichli, spowiednik królowćj, u dworu, czuł się eałkiem 
odosobnionym. Do filarów katolicyzmu wójt miasta, Rotundus (nie- 
gdyś przyjaciel Janicyusza), należał; na dysputy, dla najrozmaitszych 
zajęć, czasu właściwie nie miał, ale przygodnie ścićrał się z „kacerza- 
mi”, z Łaskim i Wergerem; przed Hozyuszem chwali się, jakoby Ła- 
skiegó pytaniami do takićj matni wpędził, że musiał ma, ku najwięk- 
szemu niesmakowi obeenych z jego sekty, dwie rzeczy przyznać: ko- 
ściół Rzymski jest naszą prawdziwą matką, którćj winniśmy cześć 
i uszanowanie; Pismo święte nie wyraża wszystkiego, eo do naszego 
zbawienia potrzebne. Pierwsze Łaski z pewnóm zastrzeżeniem mógł 
rzeczywiście przyznać; protestanci nie stawiali przecież żadnego nowe- 
go, nigdy przedtćm nie istniejącego kościoła, jak nowochrzczeńcy np., 
wracali tylko przez reformę do pierwotnego, choćby rzymskiego, ko- 
ścioła, „uwolnionego od jarzma papieskiego”, jak sam Łaski w owćj 
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rozmowie z Rotundem się wyraził, — eo do drugiego punktu, wątpię, 
czy Rotundus rzecz dobrze ujął; luter Werger zresztą okazywał się za- 
ciętszym, niż kalwin Łaski. W Wilnie Łaski wszedł w (pobieżny) sto- 
sunek z siedmiu czerńcami moskiewskimi, z Kosym (?), Ignacym i Ar- 
temiuszem, który późnićj Budnego i propagandę „luterską” między pra- 
wosławnymi odpićrał: wtedy Łaski uznał ich, choćby dla sakramentu 
pod obiema postaciami, braćmi i dowiedział się o większćj liczbie spół- 
wyznawców, w Moskwie bądź uwięzionych („siedmdziesięciu bojarów!”), 
bądź kryjących się (około pięciuset!) „braci”. 

Celu podróży wileńskićj, stanowczego wpłynięcia na króla-do- 
jutrka, Łaski nie osiągnął ani teraz, ani późnićj kiedykolwiek. 19 mar- 
ca był na audyencyi z Utenhovem, miał obszerną przemowę po pol- 
sku (?), wysławiając czasy nadchodząećj prawćj wiary, którćj spółdzia- 
łać go powołano; król podał obóm rękę i oświadczył, że powrót Ła- 
skiego go cieszy. 22-go marca odpowiadał podkanelerzy Przerębski 
Łaskiemu z urzędu, że król nie zna innćj wiary prócz tćj, jaką od sze- 
ściu wieków kraj jednozgodnie wyznaje; że nikt nie ma prawa prócz 
króla powoływać kogokolwiek dla jakićjś naprawy wiary. Łaski od- 
powiedział krótko, bo król wskazał mu był przez Radziwiłła, żeby ks. 
podkanclerzemu nie dawał ansy do dalszych wywodów, że na prywat- 
nćj audyencyi będzie się mógł swobodnie wynurzyć. Wahania te obru- 
szyły Łaskiego; wygotował pismo, w którćm wypominał królowi chrze- 
ściańskie obowiązki, walkę z „bałwochwalstwem”, przestrzegał przed 
machinacyami biskupiemi i radził przygotowania w tćj rzeczy przed 
pastępnym sejmem; pismo to wręczył królowi na owćj prywatnćj au- 
dyencyi (po dwóch dniach) i zgromił go zarazem, że się wyparł Chry- 
stusa. Król wysłuchał wyrzutów spokojnie, zapewniał, że po ukończe- 
niu wojny infłanckićj o sprawach tych pomyśli, obiecywał mu opiekę 
przeciw potwarzom i napaściom, uważając go (niegdyś sekretarza Zyg- 
muntowskiego) nadal za swojego sługę, dozwolił odprawiania nabo- 
żeństw i schadzek, lecz tylko w celach religijnych. Większych ustępstw 
Łaski nigdy już nie uzyskał: niebawem całkiem inny wiatr zawiał, edy- 
ktem z 8 lipea 1557 r. (de non turbanda religione) król zabronił mu 
tegoż w Wodzisławiu, co mu w Wilnie pod własnym bokiem był do- 
zwolił: po tym królu nie mieli się protestanci czego spodziówać; rozcza- 
rowanie, zniechęcenie przebija téż jawnie z ich listów ówczesnych. 

I nie lepićj powiodło się w Królewcu, dokąd Łaski 1557 r., dla 
przedłużenia pobytu wileńskiego, już nie mógł zdążyć; wybrał się do 
księcia w marcu 1558 r., aby z teologami jego pracować nad usuwa- 
niem przeszkód, tamujących rozwój reformy w Polsce. Wyłlicza je 
w memoryale, jaki zamierzał wystosować do księcia: katolicy zarzu- 
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cali, głównie przed królem, wewnętizne niesnaski i nienawiści między 
protestantami, nawet w samych zasadach wiary, tak że kto się do jed- 
nych przyłączy, nietylko Rzym, lecz i inni protestanci sami go potępią; 
że w kościołach ich panuje największe zamieszanie; że godzą nawet na 
sam majestat królewski. Należało więc wypracować wyznanie wiary, 
któreby wszyscy przyjęli, z pomijaniem kwestyi spornych lub całkiem 
ogólnikowóm ich okróśleniem; gdyby i w Króleweu je aprobowano, by- 
ła nadzieja, że i Bracia Czescy się przychylą i luteranie wielkopolscy; 
w tym celu pisał Łaski nawet do Melanchtona, z Konina 23-go marca 
1558 r., aby wpłynął listownie na Stanisława Ostroroga, -głowę luteran 
wielkopolskich; odwiedzał tćż swego krewnego. Wszystko daremnie, 
istna praca Syzyfa; 14 kwietnia 1558 r. odbył Łaski dysputę z królew- 
czanami, twardo obstającymi przy cyrografie luterskim; próżno upomi- 
nał ich pisemnie dnia następnego, że stoi na gruncie augsburskiego wy- 
znania, że wobec spólnego fundamentu wiary godzi się połączyć ręce 
w braterskićj miłości. Było widocznóm, że należy pracę ograniczyć do 
zboru małopolskiego. 

Zbór ten, który jeszcze w Pińczowie w kwietniu 1556 r. jednogło- 
śnie Łaskiego z Niemiec przyzywał, powitał go był uroczyście w Iwa- 
nowicach 1 stycznia 1557 r.: Łaski składał przed nim dzięki Bogu, że 
mu do ojezyzny powrócić i kościół Chrystusów obaczyć dozwolił; obec- 
ni wtórowali tym dziękom. Powierzono mu natychmiast unię z Braćmi 
Czeskimi, ich pisma wyznaniowe, aby je przejrzał, ocenił i poprawił; 
posiadamy rzeczywiście jego krytyczne uwagi do artykułów konfesyi 
czeskićj /Tasciana, str. 78 — 82), Nawet naznaczenie czasu, miejsca 
i osób dla przyszłego synodu generalnego pozostawiono Łaskiemu do 
woli; upominając seniorów do zgody i miłości, które jedynie naj- 
więcćj ważą w budowaniu kościoła, ostrzegał przeciw częstym przeno- 
sinom ministrów, nie dopuszczającym prawdziwego węzła jedności i mi- 
łości między nimi a gminą. 

Czuć odtąd przez całe trzy lata silną dłoń Łaskiego w zborze 
małopolskim, który ze swego rozluźnienia, z trwożliwego szukania 
punktów oparcia na zewnątrz tak się otrząsnął, że niebawem zwrócił 
ogólną uwagę, zaczął działać przyciągająco na zbory litewskie, nawet 
do Prus i Inflant wpływy rozciągał. Choć Łaski nie jest na zborze 
obecnym, choć przesiaduje w Dębianach lub rozjeżdża po kraju, wszyst- 
ko się o niego opićra; co „ojciec” rozstrzygnie, przyjmuje się bezwa- 
runkowo; rzeczy zawiesza się do jego decyzyi; chyba upominają go, 
aby jak najrychlćj, ile czas i zdrowie mu pozwolą, z ministrami się 
zszedł (synod pełeznicki 12 maja 1557 r.); w następnych synodach 
brał stale udział; pińczowski w sierpniu na trzy dni posiedzenia zawie- 
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sił, czekając polepszenia jego zdrowia. Wobec Braci Czeskich waro- 
wał sobie i swoim wolność sumienia; wytykał, szczególnićj na synodzie 
pińczowskim we wrześniu 1557 r., liczne ustawy i obrzędy czeskie, na 
które się zgadzać nie myślał (np. aby „ministrowie” nie z kościoła, lecz 
z pracy rąk swoich utrzymania patrzyli, ich celibat, kształt ołtarzy, 
odprawiania sakramentu ołtarza, spowiedź cicha, inne urządzenia 
i zwyczaje), chociaż sam związek z nimi wysoko cenił; sprawę tłóma- 
czenia biblii na język polski gorąco popićrał (Utenhove wspomina raz, 
w liście z 18 lutego 1557 r., że Łaski poprawia nowy testament polski 
i dzieli artykuły jego wedle flandryjskiego tekstu); o założenie majątku 
kościelnego dla uposażenia szkół, wdów i rodzin po ministrach i t. d. 
pilnie się starał. Gdy Hieronim Ossoliński zapytał, czy wolno „chrze- 
ścianinowi” być obecnym przy „papieskich” ceremoniach, Łaski sta- 
nowezo zaprzeczył, dla własnego sumienia i dla uniknięcia zgorszenia 
nie należy być uczestnikićm stołu Pańskiego i „dyabelskiego” (porów. 
fraszkę J. Kochanowskiego, p. t. „Na heretyki”) '). Na synodzie piń- 
czowskim z 18 marca 1559 r. udzielał nietylko wiadomości o pertrak- 
tacyach z królem (oskarżającym panów, że rabują dochody i dobra ko- 
ścielne, i zaniepokojonym rozprawami synodowemi, co do których go 
Łaski uspokoił), lecz i o wyzwaniu na dysputę przez biskupa i podkan- 
elerzego Padniewskiego, co ministrowie z radością przyjęli i zaraz 
„Konfesyę” Hozyusza między siebie rozebrali, lecz do dysputy nie 
przyszło, 

Z Hozyuszem zmierzył się właśnie Łaski w szermierce literackiej. 
W wydanćj r. 1558 nauce „o wyraźnćm słowie Bożćm” wspomniał był 
Hozyusz na kilku miejscach tylko pobieżnie Łaskiego i „Łaskanów”, 
dzieląc lub łącząc ich z kalwinami; lecz niebawem przesłał do Polski 
wyciąg z pisma Erazma Albera (superintendenta brandenburskiego), 
gdzie potępiono dwadzieścia trzy artykuły Łaskiego, aby wykazać, co 
sami protestanci o Łaskim sądzą. Alber działał ze złą wiarą, podsu- 
wał Łaskiemu rzeczy, których ten nigdy lub nie w tem znaczeniu 
twierdził, przekręcał i fałszował jego słowa; wszystko to Hozyusz 
z tryumfem powtarzał. Odpowiedział na to Łaski w dziełku, poświę- 
coném Tarnowskiemu: najpierw zwalezał artykuły Albera, potćm pod- 
stawy nauki Hozyusza o wyraźnóm „albo raczćj zatłumionóm” słowie 
Bożóm. Pierwsza część nie przedstawiała trudności; Alber np. twier- 
dził, iż „Łaski uczy, że Chrystus jest wszędzie obecny, więc i w piekle, 


1) Te i inne szczegóły czćrpiemy ze współczesnych aktów synodalnych, 
z których już prof. Lubowicz w swćj cennćj „Historyi reformacyi polskićj* korzy- 
stał; teraz wydał je całkowicie Dalton (Zasciana, str. 367—566). 
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więc dyabli nie mogą być potępieni” — w rzeczywistości zaś Łaski 
twierdził, że nie z jego, lecz z (katoliekićj i) luterskićj nauki o „ubi- 
quitas” i „immensitas corporis Christi” (potrzebnej dla transsubstan- 
cyacyi i consubstancyacyi) możnaby coś podobnego wywnioskować. 
Albo, wedle Albera, Łaski miał powiedzićć, że „jeśli my pożywamy cia- 
ło Chrystusowe, więc i Marya pożywała ciało własnego syna, tak jak 
kotki i świnie nieraz własne młode pożerają” — tymczasem tak obrzy- 
dłe słowa i myśli nigdy Łaskiemu ani przez głowę nie przeszły. I obu- 
rzał się Łaski, że Hozyusz takie „przegniłe kłamstwa” za Alberem po- 
wtarzał; wypomina mu dawną przyjaźń i odpowiada w bardzo ostrym 
tonie, począwszy od samego epigrafu (Boże cię poraź, pobielana ścia- 
no!), nazywa go stale Caligulą (tłómacząc nazwisko Hose), świętym oj- 
czulkiem. Obszernićj traktuje następne punkta, z dziełka Hozyusza 
samego wzięte, o normie Kościoła, o miłości i t. d. Odpowiedź Ho- 
zyusza, nie mnićj stanowcza, chociaż w wyrazach oględniejsza, wyszła 
dopićro po śmierci kardynała, w zbiorowóm wydaniu dzieł jego (na 
czele drugiego tomu): nie wspomina w nićj Hozyusz ani jednóm słów- 
kiem o owych wyciągach z Albera — czyżby one nie były jego pióra? 
albo raczćj, czy nie uznał milcząco, że Łaski je słusznie jako kłamstwa 
i potwarze odrzucił? Hozyusz śledzi za Łaskim zdanie za zdaniem 
i nicuje je po swojemu. 

Rozprawiał się wtedy Łaski i z drugim lutrem, Westphalem — 
zbijając i omawiając każde zdanie jego paskwiluszów, wykazując, że 
nie oddala się od ducha wyznania augsburskiego; lecz praca ta wyszła 
dopićro po jego śmierci. Ważniejszą, niż ta polemika teologiczna, niż 
korespondencya, jaką utrzymywał, ile mu stan zdrowia pozwalał, 
z Kalwinem, Bulingerem i in., była czynność jego zborowa. 

Najważniejszym ze wszystkich synodów był wodzisławski, od 4 
do 15 września trwający (Zasczana, str. 451—470), dla masy porusza- 
nych i rozstrzyganych spraw. Nazwisko Łaskiego nie występuje 
w ciągu samych rozpraw, gdyż protokulant streszczał je, nie wymie- 
niając mówców, ale czuć wszędzie jego ducha. Nie wyliczamy tu 
środków, podawanych dla popićrania sprawy Bożćj, ustanowień, tyczą- 
cych porządku i sposobu obrad, wymagań ministrów od patronów; wy- 
mieniamy kilka pytań, dręczących ówczesne sumienia, stawianych ze 
strony „braci”, a rozstrzyganych przez (ministrów i) Łaskiego. Jak 
należy postępować z poddanymi, których chciwi obciążają we wszelki 
sposób? _Napomniano szlachtę ku łaskawości i sprawiedliwości, gdyż 
to nasi bracia, mają z nami spólnego ojca w niebiesiech; panowie obie- 
cali tóż, że odtąd poddani ich będą z łanu dwa dni w tygodniu, z pół- 
łanku jeden dzień odrabiać. Jak odpićrać gwałt, skoro Chrystus uczy: 

T. II. Z. III. 1898. 30 
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nie odpłacajcie złego złóm, lecz zwalczajcie złe dobrém? Odpowie- 
dziano: jeśli gwałt skierowany przeciw rzeczy, np. własności ziemskićj, 
to sprawa należy do urzędu, broniącego niewinnych, a karzącego win- 
nych; jeśli zaś skierowany przeciw osobie lub'życiu, to reguła każe 
gwałt gwałtem odbijać (mamy się bowiem wystrzegać zabobonu nowo- 
chrzczeńskiego, który i kąsającego psa uderzyć nie każe), lecz wszyst- 
ko z dobróm sumieniem, skromnością i miłością przyjmować. 

Czy płacić dziesięcinę „papistom”, t. j. pasibrzuchom i fałszywym 
prorokom? Nie płacić, gdyż nie mamy podpićrać bałwochwalstwa, 
lecz ponieważ to jest zarazem sprawą polityczną, prawami warowaną, 
więc przez posłów sejmowych protestować się o to przed królem, a je- 
śli król przy dziesięcinach dla „papistów” obstawać będzie, składać je 
w jego ręce, niech na własne sumienie bałwochwalstwo i próżniactwo 
popićra. Jak mają postępować patronowie kościelni? Mają parochów 
swych napominać, aby przyjęli prawą wiarę i nie szalili ludźmi — jeśli 
nie usłuchają, należy ich oddalić i zastąpić wiernymi służebnikami 
Chrystusa. Co czynić ze służbą „papieskiego zabobonu”?  Napomi- 
nać, a w końcu wstrzymywać (od niego) pod karą i nie (brak tego sło- 
wa w protokule!) dawać potraw wedle ich woli, szczególnićj jeśli niemi 
brakują (dla postu). Czy „wierny” wyda córkę swoją za „niewierne- 
go”? Nie ciągnijcie jarzma wraz z niewiernymi, bo cóż za zgoda mię- 
dzy Chrystusem a Belialem? nie żeńcie więc z nimi synów, ani wyda- 
wajcie córek, pomnijcie na Salomona, zwyciężonego przez kobićty — 
eóż dopićro my słabi! 

Powtarzamy, duch Łaskiego przebija z każdćj z tych rezolucyi: 
nieufność i nienawiść ku wszystkiemu co „papieskie”; trzeźwość, usu- 
wająca wszędzie wszelkie mrzonki anabaptystów; poczucie sprawiedli- 
wości i miłości ku słabszym. Lecz nietylko te i podobne sprawy zaj- 
mowały uwagę zborową, należało po raz pierwszy (a odtąd coraz czę- 
ścićj aż do ostatecznego rozbicia zboru) stawać w obronie wiary czystćj 
śród własnego grona. Na synodzie i podlasey ministrowie, Hieronim 
Piekarski, Walenty Brzozowski i Jan Sokołowski zjawili się; ostatnie- 
go superintendent bialski, Szymon Zacyusz, oskarżył, że wyznaje błędy 
Aryusza, Serweta, Piotrą z Goniądza; Sokołowski wyparł się błędów, 
pojednał z obu ministrami podlaskimi i wszyscy trzój musieli podpisać 
krótkie wyznanie wiary. Na 7T-go września 1559 r. zwołano znowu 
ogólny synod do Pińczowa na potępienie nestoryańskićj nauki Stanka- 
ra (o pośrednictwie Chrystusa wyłącznie wedle natury ludzkićj); Łaski 
zagaił posiedzenie obszeruą przemową, potępił bluźnierstwo, lecz kazał 
się wstrzymywać od publicznćj dysputy ze Stankarem, gdyż ja tylko 
za pozwoleniem królewskićm odbywać wolno. Już dwudziestego wrze- 
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śnia zebrali się sami seniorowie (bez szlachty, Łaski bawił w Dębia 
nach), aby poprzóć rychłe wydanie wyznania o pośredniku (przez Ła- 
skiego wraz z Lizmaninem), aby zagrozić Grzegorzowi Orsacyuszowi, 
bakałarzowi szkoły pińczowskićj, zwolennikowi Stankara, ekskomuni- 
ką publiczną i aby odebrać od Piotra Statoryusza wyznanie wiary; p. 
Remigian Chełmski bowiem oskarżał go o niewzywanie Ducha św., 
o nieuznawanie Trójcy św. Materyę Stankara i Orsacyusza odłożono 
do nowego synodu pińczowskiego na 18 stycznia 1560 r., lecz synodu 
tego Łaski już nie dożył. 29 stycznia odbył się nowy synod: w dzień 
pogrzebu Łaskiego, o czćm w protokułach czytamy (w dosłownćm tłó- 
maczeniu): 

„Czeigodny i sławny mąż, Jan z Łaska, mąż Boży i ozdoba oj- 
czyzny naszćj, porzucił był za objawieniem Bożém bezbożny papizm 
i bałwochwalskie jego kapłaństwa; poczóm wędrował po wielu zie- 
miach, aby mógł w zborze pobożnych wysławiać Boga Ojca w synu 
J. Chr. przez Ducha św. Gdy zaś doszedł sędziwości, nie tyle latami, 
co trudami dla kościoła Bożego, przybył z Anglii do Polski, skoro do- 
słyszał, że się w ojczyźnie światło nauki ewanielskićj wznieca, aby we- 
dle sił postęp chwały Bożćj popiérać, i urząd ten przed królem i pana- 
mi dzielnie sprawował; wreszcie w trzy lata po powrocie do ojczyzny 
przeszedł szczęśliwie w Panu od śmierci do żywota i oddał duszę Bo- 
gu swemu 8 stycznia 1560 r.; pogrzeb zwłok zaś obchodzono 29 sty- 
cznia. Grób położono w farze Pińczowskićj; umarł w 61 roku życia; 
pochowany jest, gdzie był wielki ołtarz (p. Dalton w Pińczowie nie 
mógł już znalćść śladu grobu). Ty zaś, ojcze najłaskawszy, z twego 
niezmiernego miłosierdzia wróć ojczyźnie naszćj za jednego Łaskiego 
stu takich mężów, coby królestwo twe w ojczyźnie naszćj ojcowską 
i ojezystą miłością popićrali, Amen.” Następują nazwy obecnych mini- 
strów (między nimi tacy, którzy niebawem dzieło Łaskiego rozrywać 
mieli, Grzegorz Pauli, Krowicki, Statoryusz, Siekierzyński i inni) 
i szlachty, Bonera, Oleśnickiego, Szafrańca, Smolika, Lasockiego, Fili- 
powskiego i in. 

„Pogrzób Jana Łaskiego odprawiano uroczyście śród powszech- 
nego żalu w ten sposób: po odprowadzeniu zwłok, uczynił Jakób Syl- 
wiusz polską przemowę; nastąpiły dwie mowy łacińskie, w których wy- 
łożono wszelkie pobożne czyny żywotu jego dla pocieszenia kościoła. 
Pierwszą mowę wygłosił Stanisław Sarnicki, senior i pastor niedźwiedz- 
ki; drugą Piotr z Thonville, rodem Francuz, mistrz szkoły Pińczow- 
skiej. Trzecią, polską mowę miał Feliks Krucygier, superintendent. 
Po odprawieniu tego wszystkiego pochowano zwłoki z czcią i dzięk- 
czynieniem.” 
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(30 stycznia). „Grzegorz Orsacyusz, zwolennik herezyi nesto- 
ryańskićj, martwe ciało Łaskiego swym wymysłem potwarzał, mówiąe 
jakoby usta czyli wargi zmarłego się zlepiły czy zrosły; przeświadczono 
go świadectwem mężów pobożnych, lecz ón pytany osobiście, czy twier- 
dzi te wymysły, wypićrał się, mówiąe: nie dziw, gdyby coś podobnego 
nawet i zaszło, gdyż na rysach tych, eo wiele po morzach podróżowali, 
słabość „czorman” (łacińska, pomylona nazwa szkorbutu) nawet po 
śmierci się wyraża (dla spróchnienia zębów usta się zawićrają). Lecz 
aby bezwstydne kłamstwo jego wszystkim się ujawniło, przed złoże- 
niem zwłok w grobie, odsłonięciem ciała pokazano wszystkim usta i ca- 
łe ciało, aby dowiedziono, jak zmyślone są zaczepki, któremi kacerze 
pobożnych mężów nagabują.” 

Mowa pogrzebowa Francuza Piotra (Statoryusza, późnićj Stoiń- 
skiego), wydrukowana w Pińczowie 1560 r. (u Daniela Łęczyckiego), 
dochowała się do dni naszych; również inna łacińska, Fryzyjczyka Sil- 
wiusza —- obie poświęcone Lizmaninowi, co sam dla słabości mowy po- 
grzebowćj, którą głównie jemu wyznaczano, mićć nie mógł; obok Ła- 
skiego zażywał bowiem on w zborze największćj powagi, chociaż nie 
dodatniego nie wniósł. : 

Już w lutym 1559 r. pisał był Piotr Statoryusz do Genewy: „nasi 
osłabieli — wyjmuję tylko najcelniejszego, Łaskiego — nie można być 
gorliwszym niźli on. Lecz cóż może on jeden sprawić, walezący bez- 
przestannie ze śmiercią a równocześnie z nieprzyjaciółmi Chrystuso - 
wymi? Jemui całemu polskiemu kościołowi gwoli boleję ciężko nad 
jego okropnemi cierpieniami. A przecież musimy się chętnie poddać 
konieczności, jaką na nas niebiosa wkładają.” W grudniu .559 roku 
pisał księgarz Sebastyan Pech, powiernik Łaskiego, że Łaski przez 
całe lato ciężko chorował, nie wierzył nawet, żeby jeszcze żył. Gdy 
na Łaskiego nalegano, aby się oszczędzał, odpowiadał, parodyująe zna- 
ną maksymę (vivere non est necesse, sed navigare necesse est): Nie tego 
potrzeba, żebym żył, lecz tego, żebym kościołowi służył; mnie Chrystus 
nie powołał dla pokoju i wesołości, lecz dla pracy i utrapienia; w tém 
moje życie—wiedzićć, że służę Panu i zborowi. Płaczących prosił, aby 
nie nad nim, lecz nad kościołem się żalili; przed Oleśniekim, stojącym 
nad jego łożem, ubolewał nad opłakanym stanem kościoła, nad grożą- 
cemi w jego łonie zawichrzeniami. W ostatnich chwilach wzywał Bo- 
ga po niemiecku — przywykł był do tego języka od pierwszćj i dru- 
gićj żony — Mein Herr und mein Gott parę razy jeszcze zawołał; 
skonał nad wieczorem 8 stycznia. 

Zostawił wdowę i (z obu małżeństw) dziewięcioro dzieci; majątku 
nie było; eo posiadał, podzielił był jeszcze w Frankfurcie nad Menem 
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na połowę między żonę a dzieci w testamencie spisanym po niemiec- 
ku. Ministrowie udali się na owym synodzie do panów z prośbą 
o wsparcie dla pozostałych; złożono 289 złotych i 2 grosze i wręczono 
dr. Lizmaninowi dla wdowy i dzieci; w r. 1564 z Pińczowa (gdzie dziś 
jeszcze pokazują dom, w którym Łaski mieszkał) podała wdowa prośbę 
do księcia Albrechta o zapomogę, powołując się na przyjaźń między 
księciem a zmarłym mężem; rodzina Łaskich nie troszczyła się o po- 
tomstwo Jana. Za to na synodzie pogrzebowym „poprosił p. Stanisław 
Szafraniec z Secymina, aby syna (Jana Łaskiego), Samuela, jemu od- 
dano; przyrzekł, że będzie się o niego starał w wiernćm i uczciwóm wy- 
chowaniu, jak o własnego syna, i też prawa i miłość jemu świadczyć 
będzie.” Pan Szafraniec dotrzymał słowa; Samuel Łaski wyszedł na 
mężnego rotmistrza i dworzanina; widzimy go za Zygmunta III-go 
w służbie królewskićj, w Szwecyi, w Gdańsku. Najstarsza córka, Bar- 
bara, wyszła ośmnastoletnia 8 lipca 1558 r. za ministra Małćj Kazi- 
mierzy, Stanisława Lutomirskiego, ze znanego rodu, niedawnego se- 
kretarza królewskiego, proboszcza konińskiego i kanonika przemyskie- 
go, wówczas czterdziestoletniego mężczyznę, co już od 1546 r., jak 
sam w konfesyi wyznaje, owieczki swe wiary prawdziwćj nauczał; i on 
połączył się późnićj z antitrynitarzami, jak większość ministrów. Bar- 
barę wyposażał Radziwiłł; druga córka wyszła za bachmistrza wielic- 
kiego, Jana Morsztyna. Trzech synów: Jana, Hieronima, Tomasza 
przywieziono z Emden po śmierci ojea do Pińczowa; dalszych ich losów 
nie znamy. 

Co ze śmiercią Łaskiego w zborze ubyło, dowiódł choćby synod, 
tegoż roku (1560) w Książu od 13 — 19 września odprawiony, najliez- 
niejszy — 50 ministrów i 80 szlachty brało w nim udział — ale i naj- 
burzliwszy, gdzie się omal do szabel nie porwano. Wystąpili na nim 
świeccy z żądaniem zupełnego wykluczenia ministrów ze senioratu: oni 
dążą do władzy, wołali Jarosz Ossoliński, Myszkowski i in., chcą nad 
nami panować, jak niegdyś papież z biskupami, chociaż bićdnym, ogo- 
łoconym ze wszystkiego ministrom „panowanie” i na myśl nie przycho- 
dziło; samowolnie podzieliła szlachta Małopolskę na dystrykta i ustano- 
wiła w każdym świeckich seniorów. Jarosz Ossoliński nakazywał na- 
wet ministrom ścisłe milczenie wobec jawnćj herezyi Stankara, póki ko- 
ścioły szwajcarskie sporów nie rozstrzygną — wszystko objawy dezor- 
ganizacyi, niemożliwćj za życia Łaskiego. 

Jeszcze za jego żywota kościołek ewanielicki nie szczególnie 
kwitnął; Anglik Burcher np., bawiący w Małopolsce 1558 r., twierdził, 
że tylko jeden kościół (pińczowski) widział wolnym od „superstycyi” 
papieskich, zresztą, czy w Krakowie czy w Wilnie, nabożeństwo od- 


466 ATENEUM. 


prawiano tylko po domach prywatnych. Na sejmie piotrkowskiw 1559 
roku, gdy Marcin Krowicki miewał kazania i nabożeństwa, król przez 
Trzebuchowskiego je zakazał i zakazy ponawiał; ani Krowicki, ani 
„waldeńczyk” (Brat Czeski) Jan Rokita na zakaz nie zważali, lecz sam 
jego fakt daje świadectwo o prawnóm położeniu zboru. Miał więc Ła- 
ski wszelkie przyczyny uskarżać się na opłakany stan kościołka — cóż 
dopićro, gdyby był przewidział, jak rychło wzniecą się w nim najgroź- 
niejsze spory dogmatyczne, zatamowane słowem i mieczem w Genewie 
i Zurychu, wybuchające jawnym płomieniem w niesfornćj Polsce szla- 
checkićj? Spory te zakończyły się w pięć lat najzupełniejszćm rozbi- 
ciem zboru na dwa wrogie sobie odłamy, ewanielieki i aryański, które 
się nigdy już potćm nie zespoliły; był to najsroższy cios, zadany refor- 
macyi polskićj, skierowany przeciw własnemu łonu. 

Lecz posiew Łaskiego zeszedł: konsens (ugoda) sandomierski, za- 
warty w dziesięć lat po jego śmierci pomiędzy trzema konfesyami (kal- 
wińską, luterską, czeską), — to jakby ziszczenie najgorętszych jego 
pragnień. Całe życie walczył on o to, żeby wobec spólnego wroga za- 
pomnićć o różnicach i różniczkach dogmatycznych, pracować w miło- 
ści i zgodzie, stawać w jednym szeregu: nie darmo tóż na polskićj ziemi 
dokonano tego dobrowolnie, co gdzieindzićj aż w XIX-ym wieku, aż 
pod naciskiem z góry przeprowadzono. I Łaski byłby aryan z konsen- 
su sandomierskiego stanowczo wykluczył, lecz nie byłby dopuścił, żeby 
ta ugoda tak rychło raczćj na papićrze, niż w sercach i głowach 
istniała. 

Protestantyzm przedostał się do Polski dopićro wtedy, gdy się już 
zagranicą, we własnćj ojczyźnie, wysilił, pierwszy impet stracił, na 
wrogie sobie obozy rozdzielił; w Polsce liczba tych obozów i nienawiść 
ich wzajemna tylko się zwiększały. Przed rokiem 1550 protestantyzm 
w Polsce wcale się nie szerzył; takiemu Łaskiemu więc nie pozostawało 
wtedy nie innego, jak rzucić dla wiary ojczyznę. Po r. 1550, wobec 
zwartćj (choć z początku całkiem bezczynnćj) masy katolickićj, rozbity 
i rozdarty protestantyzm nie miał w Polsce również widoków powodze- 
nia, lecz wobec możliwości pracy należało się jéj podjąć i nie cofnął 
się przed nią Łaski, ale on sam przybył już wysilony, choć nieugięty, 
i prędko resztki sił i życia tu strawił („zdechł”, pisał o nim Orzechow- 
ski, niegodny mu i rzemienia u nóg jego rozwiązać; ten sam, co go nie 
tak dawno jeszcze podziwiał). Zbyt krótko więc działał Łaski dla 
protestantyzmu polskiego, nie zdołał przelać weń własnego ducha, nie 
wytknął mu torów niezmiennych, lecz i z tego, co w przeciągu tylko 
trzech lat, walcząc ciągle z chorobą, przeprowadzał, łatwo poznać, jak 
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byłby na „kościołek” wpłynął i co byłby w nim osiągnął: z jego śmier- 
cią runął najpotężniejszy filar wątłćj zresztą budowy. 

Postać Łaskiego rozdwaja się niemal: dostojnik kościoła polskie- 
go, rzuca urzędy i ojczyznę, aby na niwie Pańskićj pracować we Fry- 
zyi i w Londynie: tę czynność zagraniczną, która mu powszechne uzna- 
nie i hołdy europejskie zjednała, przedstawiliśmy jak najogólnićj; krót- 
ko przed śmiercią te same usługi ojczyźnie poświęca: tu staraliśmy się 
o nieco obszerniejszy wykład. Nie wyczerpaliśmy więc wszystkiego, 
co o reformatorze powiedzićć można; należałoby się dlatego zapuszczać 
w rzeczy nadto oddalone i obce. Lecz i z tego, co przytoczyliśmy, wy- 
nika jasno, że jeżeli w dziejach reformacyi wspominają i o Polsce, 
o mężach jćj odznaczających się charakterem i wiedzą, sercem i my- 
ślą, trafnością instynktu i stałością woli, to zawdzięczamy to przede- 
wszystkićm Janowi Łaskiemu, zapomnianemu rychło u nas, a wspomi- 
nanemu tém rzewniej i cieplćj na obczyźnie. 


A. Briickner. 
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VI. 


tanowisko żywiołu niemieckiego na Węgrzech jest całkiem inne, niż 

w Czechach i na Morawie. W krajach korony Św. Stefana, Niem- 
cy czują się istotnie zagrożonymi, pozbawianymi zwolna praw i przywi- 
lejów wiekami uświęconych, oko w oko z gotowym zawsze do walki 
madyaryzmem, wyzyskującym w tćj walce swą przewagę bez najmniej- 
szego skrupułu. Obraz tćj walki, skrćślony piórem Dra F. Guntrama 
Schultheiss'a, zatytułowany „Niemcy i Madyaryzacya,” stanowi 9-ty ze- 
szyt wydawnictw Wszechniemieckiego związku. 

Autor przypomina nam, że „kiedyś dzisiejsze Węgry przez całe 
stulecia były niezawodnie ziemią germańską” (str. 2). Zajmowali je 
kolejno Burowie, Lygowie, Wisygoci, Gepidzi, Herulowie, Ostrogoci 
i Longobardzi—a tylko popęd do włóczęgi i bezmyślna polityka wza- 
jemnego wytępiania się plemion germańskich oddały kraj nad średnim 
Dunajem Awarom i Słowianom. W kraju tym jednak pozostały resztki 
Kwadów, Wandalów i Gepidów. 

Karol Wielki zniszezył państwo Awarów. Panonię włączono do 
dyecezyi Salzburskićj. W IX wieku książęta Słowiańscy wchodzą 
w stosunki lenne z państwem Franków. 


*) Patrz „Ateneum* za maj r. b., str. 185. 
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W 862 r. zjawia się „dziki i rozbójniczy lud” Madyarów — po- 
krewny Ostyakom i Wogułom z nad Uralu, z „tłumami obcego hultaj 
stwa, wyrzutkami i mętami różnych plemion”, —zajmuje Węgry, — łupi 
Niemców, i dopiero pobity przez Ottona Wielkiego nad Lechem w 955 
roku, uczy się od ujarzmionych Słowian rolnictwa. Już Stefan W., 
który wprowadził chrystyanizm i właściwie założył państwo węgier- 
skie, ożenił się z Gizelą ks. bawarską i zaczął sprowadzać Niemeów. 
Odtąd kolonizacya niemiecka szła ciągle bez ustanku przez cały szereg 
wieków. Za Gejzy II kolonizowano kraj eałemi okolicami: w tćj epo- 
ce przybyli Niemcy na Spiż i do Siedmiogrodu, a w r. 1222 Niemcy 
w Radnie mają już swego „hrabiego”. Spustoszenia wywołane naja- 
zdem Mongołów (1240—1242) wzmocniły napływ Niemców. Miasta 
węgierskie stały się siedzibą germanizmu (Buda i Peszt były prawie 
wyłącznie niemieckie) zawiązywały między sobą konfederacye; liga 24 
miast Spiża, zawiązana w 1248 r., dostała przywilej w 1291 i prawo 
obioru hrabiego. Miasta siedmiogrodzkte, „Universitas Saxonum”, 
otrzymały przywilej autonomiczny jeszcze w 1224 r., a król Macićj 
(w 1486 r.) uznał ten przywilej za zasadniczy dla wszystkich wolnych 
osad saskich królestwa. Rozrost germanizmu na Węgrzech był tak 
silny, że Eneasz Sylwiusz, podróżując po Europie w połowie XV w. 
mógł uważać Dunaj i Ren nie za rzeki stanowiące granice Germanii, 
ale za rzeki płynące w krajach niemieckich (str. 1). Czasy Ludwika 
Andegaweńskiego (1342—1382) były punktem kulminacyjnym powo- 
dzenia germanizmu na Węgrzech. Rota przysięgi, jaką w 1458 r. skła- 
dały miasta węgierskie Maciejowi Korwinowi spisana była w języku 
niemieckim. Ludność niemiecka stanowiła prawdopodobnie '/e eałćj 
ludności Węgier (16,66%) a 1/4 ludności węgierskiej (25*/o) 1). 

Już jednak w połowie XV w. zauważono wciskanie się żywiołów 
madyarskich i słowiańskich do miast węgierskich. W 1458 r. w Budzie 
narzucono mieszczanom sędziego nie Niemca. W Koszycach, w 1529 
żywioły nie niemieckie wzięły przewagę i Niemców do wysiedlenia się 
zmusiły. W Szczawnicy Węgierskićj (Schemnitz) na prośbę magistra- 
tu, w 1554, przyjęto „dożywotnio” do cechu szewckiego Słowianina. 
W 1605 r. skarży się szlachta madyarska, że Niemcy nie pozwalają jéj 
kupować domów w miastach. Dynastya habsburgska nie umiała bro- 
nić interesów niemieckich: od 1608 sędziowie miejsey są naprzemian 
Madyarzy, Niemcy, Czesi i Słowacy, bez względu na wyznanie i naro- 
dowość. 


1) Na pozostałe elementa: słowiańskie, rumuński ete. wypada z tego ra- 
chunku 16,33%. 
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Straszne klęski poniósł germanizm w wojnach tureckich, ale jesz- 
cze cięższe straty zadała mu w XVII w. reakcya katolicka. Prześlado- 
wano razem niemieckość i reformaeyę. Miasta przez Turków zburzo- 
ne zaludniały się Serbami. Po odebraniu Turkom Buda-Pesztu, osa- 
dzano tam Niemeów katolików, — i cała ludność niemiecka wynosiła 
w połowie XVII w. ledwie 400000 głów. Większa część rzemiosł i ca- 
łe górnictwo były w rękach niemieckich. Dopiero za Maryi Teresy 
i Józefa II kolonizacya niemiecka na Węgrzech odżyła. Od 1762 do 
1776 osiedlono 25000 głów; Józef II sprowadził około 41000 Niemców» 
a za przykładem panującego szli magnaci węgierscy i sprowadzali ko- 
lonistów z Niemiec. W 1842 r. liczono już 1262000, a w 1851 — 
17638000 Niemców na Węgrzech. 

Najnowsza statystyka Węgier wykazywała (str. 11): 


1880 r. 1890 r. Przyrost w % 
za lat 10. 

Madyarów 6403687 7356874 14,95 
Rumunów 2403035 2589066 THI 
Słowaków 1855442 1896641 2,15 
Rusinów 353226 379782 7,46 
Serbów l 531995 494847 | m 
Kroatów 22 183429 J 733 
Innych narodowości 210000 240000 7,25 

Razem 11857385 13140639 
Niemców 1869877 1988589 6,29 

Razem 13727262 15129228 


Łącząc elementy słowiańskie w jedną summę, otrzymujemy na 
rok 1590 następujące procentowe stosunki plemienne: 


Madyarów 1356874 t.j. 48,9% 
Słowian 2954699 „ 19,5% 
Rumunów 2589066 s= 170% 
Niemców 1988539 „ 13% 
Innnych narodowości 240000 ,„ 1.6% 

Razem 15129228 t.j. 100. % 


Madyary nie stanowią zatem na Węgrzech nawet 1/> całćj ludno- 
ści,—Niemcey stanowią niecałą 1/6. Przyrost ludności zaś wykazany 
na poprzednićj tabliey nie jest przyrostem naturalnym, ale przyrostem 
politycznym, obejmującym w sobie i rezultaty dobrowolnćj czy niedo- 
browolnćj zmiany narodowości. Za to, gdyby wierzyć p. Schultheissowi, 
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ludność słowiańska i rumuńska wzrosły od połowy XVII w. do 1890 r. 
z 13,3 do 36,5% — bez napływu z zewnątrz i bez przymusowego „na- 
wracania.” 

Nie od rzeczy może będzie w tćm miejscu porównać te stosunki 
narodowościowe na Węgrzech ze stosunkami narodowościowemi na 
na wschodnićj granicy Niemiec — w tak zwanóćm przez Niemców „po- 
graniczu wschodnićm” (Ostmark), t.j. w Prusach Wschodnich i Za- 
chodnich, w W. Ks. Poznańskićm i na Szlązku. Odnośne cyfry ezer- 
piemy z tego samego źródła, a mianowicie z broszury p. Christiana 
Petzeta „Die preussischen Ostmarken,” wydanćj przez tenże sam 
Wszechniemiecki związek parę miesięcy temu. Według danych p. Pe- 
tzeta w 1890 r. było ludności: 


używającćj jako rodzinnego języka 
m A A nm M 0 1 O ——> > 


A U T Y 
A "a 38 CJE Ogółem 
D o =: +» 
= W BmT Sy? o 
= 25 MARC Ee w mieszkań- 
z 85 WAB 25 = 
a Doe A 2 N Ə ZN n ó 
2 rN aza D 5 E CÓW 
BZ a R ROG D 
z Ś A = S32 zaj 
z ai IC < 
w W. Ks. Poznańskiém 692172 10185 1048124 1093 68 1751642 
w Prusach Zachodnich 929980 19137 483949 452 168 1433581 
Razem w krajach przy- 
łączonych do Prus 
1772 — 1795 1622152 29322 1532073 1545 231 3185223 
na Szlązku Górnym 
(Okrąg Opolski) 566523 33810 918735 375 50 1557731 
Razem 2188675 63132 2450808 1920 281 4742954 


w Prusach Wschodnich 1496451 29469 316166 1663 114914 1968668 
w pozostałych okręgach 

szlązkieh (okręgi 

Wrocławski i Li- 


gnieki) 3657936 14235 54851 95492 67 266727 
Razem na pograniczu 
wschodnióm 7343061 86836 2821825 99081 125262 9378344 
| 
3.046 168. 


Cytry te wykazują, że ludność słowiańska na całóm t. z. wscho- 
dnićm pograniczu Prus, łacznie z Litwinami, stanowi prawie '/5 ludno- 
ści tych prowincyi, jest więc 21/ą razy liczniejszą niż żywioł niemiecki 
w Węgrzech, —jeśli zaś wziąć pod uwagę tylko kraje przyłączone do 
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Prus w latach 1772—95 i Szlązk Górny, to w okręgach tych ludność 
polska stanowi więcćj niż 509/o ludności ogólnćj t. j. procentowo więcćj 
niż ludność madyarska na Węgrzech. 

Madyarsko-mongolska ludność Węgier, zdaniem p. Schultheissa, 
zawdzięcza swoje obecne położenie polityczne klęskom Austryi, nie zaś 
własnćj pracy, —i wyraża się w ;duchu narodowćj jednostronności — 
obećj średniowiecznemu państwu Madyarów, które strzegło zasady, wy- 
łożonćj w testamencie Św. Stefana „że Państwo jednego języka i i je- 
dnego obyczaju jest bezsilne i łatwe do złamania.” — W nowóm pań- 
stwie węgierskićm odżył duch „rasy turańskićj” i dziś mniejszość ma- 
dyarska dąży wszelkiemi siłami do wytępienia odrębności narodowćj 
wszystkich plemion nie-madyarskich. Jeszcze w 1843 r. hr. Szechenyi 
publicznie, w Akademii Węgierskićj nauk wyraził zdanie, „że Madyar 
w kwestyach narodowościowych łatwo traci rozwagę i poczucie spra 
wiedliwości,” a jeszcze w 1858 r. Mocsary przypominał Węgrom, że 
„parlament nie powinien być ażywany za narzędzie rozszerzania ma- 
dyaryzmu;” —ale duch narodowej nietolerancyi, którego wyrazicielem 
najgwałtowniejszym był w swoim czasie Kossuth — odżył po klęskach 
Austryi w 1859 i 1866 i tém silniejsze dawał znaki życia, im bardzićj 
niezależnóćm stawało się stanowisko korony węgierskićj w Austryi. 

W pierwszych latach odnowienia konstytucyi węgierskićj zapędy 
patryotów madyarskich tehnęły jeszcze duchem narodowościowćj tole- 
rancyi. Koloman Tisza w sejmie 1861 r. twierdził, że „Węgrzy chcą, 
aby, jak w ich kraju niema żadnego orar ES stanu, tak sa- 
mo nie było téż żadnéj uprzywilejowanéj narodowości, a co w prawach 
téj równości się sprzeciwia, to zniesione będzie.” Trefort — późniejszy 
minister oświaty (22 Maja 1861 r.) streszezał program rządu węgierskie- 
go w następujących wyrazach: „Idea wszechpotęgi państwowćj jest 
obeenie w znacznćj części źródłem zawikłań poiitycznych w Europie; 
z idei téj zrodziło się przekonanie, że zarząd kraju winien się mieszać 
do wszystkiego, winien owładnąć całym człowiekiem w dniu jego uro- 
dzin i trzymać go w swćj władzy aż do grobu. Apostołowie tćj nauki 
prowadzili doświadczenia w koronie Św. Stefana bez litości (mówca ma 
tu na myśli Niemców) i trudno jest rozstrzygnąć, czy w operacyach 
tych przeważał brak poczucia prawa i moralności, czy tóż niezręczność 
polityczna. Co się tyczy narodowości, żyjących w granicach Wę- 
gier, to mówca nie chce ich narodowego rozwoju wstrzymywać, bo 
ucisk narodowości zarówno nie daje się pogodzić z konstytucyą, jak 
tóż jest bezcelowym i złym. W krajach, gdzie ludność jest mieszana, 
nie mogą się nigdy wytworzyć państwa na podstawie narodowościo- 
wych punktów widzenia; Serbowie, Rumuni, Niemcy, Słowacy, Rusini 
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mogą swoje sprawy gminne w swoim języku załatwiać, a w szkołach 
tego języka używać, jaki im się spodoba. Chcemy rozwój wewnętrzny 
narodowości szanować tak samo jak religię, do którćj mieszać się rząd 
nie ma prawa” (str. 15 i 16). 

W tym tóż duchu zredagowany był przez Deaka adres do cesa- 
rza, w którym powiedziano: „nie zapomnimy, że mieszkańcy Węgier 
niemadyarskiego języka są zarówno obywatelami Węgier, jak i Ma- 
dyarzy; szczerze zabezpieczymy im prawem wszystko to, czego ich in- 
teres wymaga” (str. 16). 

P. Schultheiss nie ma dość uznania dla tego programu — rozumić 
się, o ile chodzi o Niemeów na Węgrzech, lecz z rozpaczą spostrzega, 
że program ten nie przeszkodził Węgrom zmadyaryzować 16 gimna- 
zyów niemieckich na Węgrzech — i widzi, że jedną z przyczyn, która 
tę madyaryzacyę przyśpieszyła były Königgrätz i Sadowa. „Polity- 
czne przekonania Węgrów — mówi p. Schultheiss — są prawdziwie 
wschodnićj prostoty. Do panowania w Węgrzech są powołani tylko 
Madyarzy; odpowiada to w zupełności pojęciom Turków, którzy sądzą, 
że siłą zwycięstwa są narodem panującym, a wszyscy inni mieszkańcy 
kraju: rajami, poddanemi” (str. 16). W psychologii ludów Madyarowie 
są dla autora zjawiskiem wyjątkowóm; sądzą oni, „że jest ich za mało 
dla spełnienia „wymarzonego zadania historycznego”. Stąd ich wiara 
„w jedynie zbawczy język państwowy, którego znajomość uzdalnia do 
wszystkich urzędów”. Nawet Turcy są liberalniejsi od Węgrów, bo 
rajom zostawiają religię i język bez ograniczeń (str. 17). 


YE 


Nie możemy, idąc za autorem, pisać tu bistoryi powodzeń Prus 
w Europie i równoległych z niemi klęsk germanizmu na Węgrzech, 
usuwania niemczyzny ze szkół i urzędów. Już w r. 1872 do muniey- 
palności Buda-Pesztu wprowadzono język węgierski, a przyjście do 
władzy w r. 1875 ministeryum Kolomana Tiszy — rozwiązało ręce zwo- 
lennikom madyaryzacyi. W r. 1890 w parlamencie węgierskim przy- 
znano się wyraźnie do zamiaru przerobienia Węgier na państwo o cha- 
rakterze narodowym i cieszono się z wielkiego wzrostu madyaryzmu. 
Wbrew zasadniczym prawom zawarowanym konstytucyą, upoważniono 
prezesów sądu do wprowadzenia do procedury wyłącznego użycia języka 
węgierskiego; nawet napisy na drogach żelaznych zaprowadzono wyłącz- 
nie węgierskie. Zdecydowano, „że ludność ma się zastosować do urzęd- 
ników, którzy tylko po madyarsku mówią i dla własnćj wygody o ję- 
zyk ludności nie dbają” (str. 19). Znaną jest historya memorandum 
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Rumunów, podanego cesarzowi austryackiemu, którego autorom wyto- 
czono proces. Nie będziemy tóż wchodzili w tajniki prawa wyborcze- 
go węgierskiego, które, jak zresztą zdaje się wszystkie w Austryi pra- 
wa wyborcze, obliezone jest z góry na zapewnienie przewagi pewnym 
żywiołom i klasom, Zaznaczymy tylko, że ilość szkół ludowych nie- 
mieckich spadła od r. 1872 do r. 1880—z 1,810 do 867 i że podług p. 
Schultheissa zmniejszenie się szkół słowackich i rumuńskich wolniej- 
szym idzie krokiem. 

Nietylko kościół katolicki, zdaniem p. Schultheissa, nie sprzyja 
Niemcom, — zadziwia go jeszcze więcćj to, że i kościół protestaneki 
ulega prądom madyaryzacyi. W r. 1882 zbór ewangielieki okręgu Cissy 
zdecydował: że nie sprzyjający madyaryzacyi duchowni nie mogą urzę- 
dów kościelnych sprawować (str. 31). Przy tćj okazyi autor upewnia, 
że pierwsze kroki madyaryzacyi były zrobione w pierwszćj połowie bie- 
żącego wieku pod pozorem „tępienia panslawizmu” śród Słowaków, 
a pierwszemi gimnazyami, które padły ofiarą madyaryzacyi, były gimna- 
zya słowackie w Turczańskim St. Martinie i Rewucy (Rauchenbach). 
Autor zapewnia, że panslawizm Słowaków nie miał w sobie żadnój polity- 
cznćj cechy, a miał na celu jedynie rozwój języka słowackiego w ko- 
ściele, gminie i szkole, Tu stawiał swe pierwsze kroki do dalszćj ka- 
ryery Griinwald, vice-żupan komitatu soleckiego, zmadyaryzowany 
Niemiec, który, odznaczywszy się wytępieniem „panslawizmu ze Słowa- 
ków, został deputowanym na sejm węgierski i obecnie w prasie rozwi- 
ja tę zasadniczą teoryę, że na Węgrzech szkoła średnia powinna być 
„wielką maszyną, w którą z jednćj strony wpuszeza się setki słowackich 
chłopców, a z drugićj — wylatują madyarscy młodzieńcy”. P. Grün- 
wald, zaprawiwszy się na Słowakach dziś ku zgorszeniu p. Schultheis- 
sa, praktykuje swą teoryę na Niemcach. W dążeniu do madyaryzacyi 
ludu rząd w środkach nie przebićra: pracuje nawet nad madyaryzowa- 
niem dzieci w ochronkach: od każdćj ochroniarki wymaga znajomości 
języka madyarskiego, — ostatecznym zaś celem jest zupełnie upań- 
stwowienie szkoły.  Zaprowadzenie jednolitego systemu nauczania 
w całym kraju uznał krajowy kongres nauczycielski za gwałtowną po- 
trzebę kraju (str. 27). 

W dążeniu swojóm do madyaryzacyi dopomagają rządowi 
„Związki Cywilizacyi” (Kulturvereiny), którym początek dało miasto 
Szarosz w r. 1881. Mają one na celu rozszerzanie języka madyarskie- 
go w szkole ludowćj, popieranie przedstawień teatralnych madyar- 
skich, rozszerzanie prowadzenia ksiąg handlowych w madyarskim ję 
zyku, madyaryzowanie nazwisk, dozorowanie dążeń „panslawistów 
i panrumunów i zawiadamianie władz o ich działaniu”. Zamiast tych 
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środków p. Schultheiss radziłby zastosować się do rady pewnego 
dzienniczka, który cheiał w r. 1879, aby postanowiono: że ktokolwiek 
w ciągu lat dwóch nie nauczy się po węgiersku — z kraju wypędzonym 
zostanie (str. 83—35). l 

Nazwa „Kulturverein” dla związków, mających na celu rozsze- 
rzanie języka pokrewnego językowi „Wogułów” oburza p. Schultheissa. 
Kultura madyarska wyraziła się, jego zdaniem, w „papryce, muzyce 
cygańskićj i gulaszu.” — We wszystkićm innóm Węgrzy są uczniami 
Niemeów, — dla Niemców węgierskich utrata języka macierzystego 
jest stratą kulturalną 1). 

Ostatnim dziełem madyaryzacyi jest postanowienie, że w sądzie 
przysięgłych mogą być sędziami tylko osoby znające ustnie i piśmien- 
nie język madyarski. Czy można jeszcze coś nowego wymyślić? — 
pyta p. Schultheiss. Zapewnić go możemy, że jeszcze wiele; pro- 
gram gotowy znajdzie w rezolucyach związku wszechniemieckiego, 
dotyczących sposobów „popićrania” germanizmu na wcehodnićm pogra- 
niczu, o których niedługo wspomnimy. 

Rezultaty takićj madyaryzacyi są dla germanizmu zatrważające. 
W czasie od r. 1840—1890 ludność madyarska wzrosła na Węgrzech 
o 54%, kiedy ludność innych narodowości wzrosła o 25%. Wzrost ten, 
zdaniem p. Schultheissa, polega na madyaryzowaniu się ludności, — 
ale ocenić strat z tego tytułu pochodzących statystyka nie jest w stanie. 
Ile z 4'/4 miliona katolickich Madyarów jest niemadyarskiego pocho- 
dzenia? — dojść trudno. Sądzi on, że w liczbie 181,000 Madyarów 
greko-katolickiego wyznania i w 313,800 Madyarów protestantów — 
tylko bardzo mała cząstka jest pochodzenia madyarskiego. Od 
roku 1580 — 1890-go w części Węgier zamieszkanćj przez Rumu- 
nów 80,162 Madyarów zamieniło się w Rumunów.  Naodwrót, 
37,017 Słowaków w północnych Węgrzech w tym samym czasie ze 
Słowaków przedzierzgnęło się w Madyarów. Żydzi, którzy dawnićj 
uważali się za Niemców, teraz—ku zgorszeniu p. Schultheisa — podają 
się téż za Madyarów. W r. 1875-ym na Węgrzech było żydów tylko 

1) Podłvg wiadomości p. Schultheissa postanowienie rady miejskićj Buda- 
Pesztu o odebraniu koncesyi na teatr niemiecki zostało w r. 1880 w wykonaniu 
wstrzymane wskutek interwencyi osobistćj cesarza Wilhelma I. W marcu 1888 roku 
cesarz umarł. W grudniu 1889 r. gmach teatru niemieckiego w Budapeszcie spa- 
lił się „z Bożą pomocą*, jak powiedział w sejmie jeden z deputowanych. Odtąd 
wszelkie podania o pozwolenie wybudowania nowego gmachu i dawanie przedsta - 
wień teatralnych niemieckich munieypalność Budapesztu odrzuca. Język niemiec- 


ki na seenie cierpiany jest tylko w tingletanglach. W r. 1896 zakazano zarzą- 
dom miejsce kuracyjnych wynajmować sale na teatry niemieckie (str. 36). 
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15,000. W r. 1890 przeszło 700,000. Około 30,000 przybywa co rok 
z Galiecyi, a kiedy w r. 1880—55% żydów podało się za Madyarów, — 
w r. 1890 procent ten wzrósł do 63%. 

Jedną z cech madyaryzacyi jest zmiana nazwiska. Dla uregulo- 
wania tego prawno-cywilnego obrządku cesarz Franciszek I-szy zapro- 
wadził osobny urząd i taksę 5 fi. od osoby. W r. 1881 obniżono taksę 
do 50 krajcarów i odtąd ilość „50-krajcarowych Madyarów” zaczęła 
wzrastać gwałtownie. Do r. 1893 liczono na ogół 15,000 wypadków 
zmiany nazwiska. W r. 1896 było tych wypadków już 2,000. Z oka- 
zyi „mallenium” zawiązano w Budapeszcie „Towarzystwo madyaryzo- 
wania nazwisk”. Urzędnikom kolejowym władza „radzi” madyaryzo- 
wać nazwiska, a w r. 1867 dyrektor poczt i telegrafów Diirr, zmienił 
swe nazwisko na „Demenyi” i ostrzegł swych podwładnych, że niena- 
śladowanie jego przykładu pociągnie za sobą „przeszkodę do awanso- 
wania”. Rozumić się, że wielka ilośe podwładnych poszła za przykła- 
dem p. Demenyi, — co wywołało, jak twierdzi p. Schultheiss, wielką 
radość śród patryotycznćej prasy madyarskićj. Wogóle poczta i tele- 
graf są podług p. Schultheissa środkami madyaryzacyi w rękach Wę- 
grów. Większość nowo-madyarów jest pochodzenia żydowskiego: za 
50 krajcarów z Kohna lub Schlesingera — robią na obstalunek Hunja- 
dów i Kallajów, Szechenich i Andrassich, z małą tylko zwykle po- 
prawką końcowego y na ż (str. 42—44). 

Główne straty ponosi germanizm w miastach. Jeszcze Kossuth 
w r. 1842 pisał, że miasta węgierskie są przeważnie niemieckiemi. 
Koło r. 1850 Niemcy stanowili prawie połowę ludności Budy-Pesztu; 
w r. 1888 — 33%, w r. 1890 — 25%. Liczba Madyarów wzrosła z 'fs 
do 68%. Koło r. 1550 językiem szkolnym w Budapeszcie był wyłącz- 
nie język niemiecki i dopićro patent z r. 1860 zerwał z polityką „abso- 
lutystycznego germanizowania”. Pan Schultheiss wić, że ta polityka 
istniała, ale nie zastanawia się nad tém, że właśnie taka polityka przed 
r. 1860 musiała wywołać taką politykę po r. 1860. To też dziś ma- 
dyaryzacya idzie prędzćj, niż poprzednio szła germanizacya i często 
dzieci „mówią innym językiem niż rodzice”. Pan Kórósi, znany w Eu- 
ropie statystyk, którego właściwe pierwotne nazwisko brzmi „Hajdu- 
szka”, twierdzi, że ze 100 dzieci słowackich madyaryzuje się w szkole 
62, a ze 100 dzieci niemieckich 38. Żywioł germański w miastach 
wprost topnieje, Madyary Niemców wypićrają stale, z rzadkiemi wy- 
jątkami tych miast, gdzie żywioł słowacki lub rumuński bierze górę: 
tak Szczawnica węgierska została miastem słowackićm, Zombor — 
serbskićm. 
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Przyczyna degermanizacyi leży w przekonaniu, że Madyar jest 
coś lepszego od Niemca. Tak sądzi p. Schultheiss, — byłoby może na 
miejscu i inne przekonanie, że „ibi patria ubi bene”, ale za mało zna- 
my psychologię niemieckich Węgrów, aby się z p. Schultheissem kłócić, 
Możnaby nakoniec zjawisko tćj gwałtownćj degermanizacyi objaśniać 
reakcyą przeciw germanizacyjnym prądom panującym przed rokiem 
1860-ym. W każdym razie przyczyny tego rodzaju stanowczo, ostatecz- 
nie, z trudnością dają się wyjaśnić. 

Na wsiach śród kolonistów niemieckich od wieków na węgier- 
skićj ziemi osiadłych madyaryzacya robi wogóle słabe postępy. Za 
to liczniejsze są przykłady zesłowiańszczenia całych wsi w północnych 
Węgrzech: to skutek słabości charakteru niemieckiego. Zmniejszenie 
się liczebne elementu germańskiego na Spiżu p. Schultheiss przypisuje 
przedewszystkićm zmadyaryzowaniu się żydów. W komitacie Spiskim 
w r. 1880 liczono jeszcze 50,000 Niemców, dziś jest ich już 45 000; — 
żywioł słowacki obejmuje już i wyższe sfery społeczne na Spiżu. Na- 
wet w komitatach zachodnich, bezpośrednio z niemieckiemi prowincyami 
Austryi graniczączych, element niemiecki i na wsiach upada. „Takiej 
kultury renegatów na nawozie, jak są małe miasteczka w zachodnich 
Węgrzech, o kilka godzin drogi od Wiednia” — świat nie widział 
(str. 55). Stosunkowo najlepićj trzymają się Niemcy w koloniach na 
południu Węgier (Szwabi w Banacie i Sasi w Siedmiogrodzie). 


VIII. 


Wytępienie niemczyzny na Węgrzech niezawodnie nie będzie po- 
stępem cywilizacyi. Język niemiecki, jak zapewnia p. Schultheiss, 
jest dodziśdnia językiem, w którym na Węgrzech porozumiewają się 
między sobą ludzie należący do sfer inteligencyi różnćj narodowości. 
Przywóz roczny książek niemieckich do Węgier w ostatnich latach (od 
r. 1883 do 1896) wzrósł z 26 do 62 milionów marek. Wobec tego uro- 
czyste mowy urzędowe z racyi „mallenium” wypowiadane w języku 
węgierskićm, w gminach, które ani słowa po węgiersku nie rozumieją, 
są tylko „śmieszną komedyą” (str. 72). Nienawiść do germanizmu 
powoli przenosi się i na dynastyę, a jedną z najulubieńszych piosneczek 
ludowych jest ta, w którćj Niemiec nazywa się „hunefotem”, a Węgier 
obiecuje sobie z jego skóry zrobić dudy, resztę zaś oddać rakom na 
strawę. 

Chęć wytępienia wszystkich obeych narodowości na Węgrzech, 
dochodzi do tego, jak się wyraził w sejmie jeden Madyar z krwi i ko- 
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ści, że w kraju tym każdy przyswaja sobie prawo, nie szanować, obowią- 
zujących przepisów; prawo istnieje na papićrze i nie jest całkiem wyko- 
nywane (str. 77). W narodzie powstaje stąd pomieszanie pojęć, które 
trudno opisać, „Niemca, Rumuna i Serba, jeśli szanują swą narodo- 
wość i swój język ojczysty, a chcą go w życiu publicznóćm i w szkole 
używać — piętnują mianem niepatryotów, t.j. nieprzyjaciół państwa, 
których uciskać i zniszczyć należy, a w żadnym razie popićrać nie mo- 
żna.” „Niemiec, Serb i Rumun, który w pogardzie swego pochodzenia 
tak daleko zachodzi, że swoje nazwisko na inne po madyarsku brzmią- 
ce zamienia — ten jest wzorowym patryotą. Stąd pochodzi ta hypo- 
kryzya, bigoterya językowa, która się w naszćm społeczeństwie (t. j. na 
Węgrzech) coraz bardzićj rozszerza i szuka prawdziwćj wartości oby- 
watela kraju nie w jego enotach, nie w pozbawionćm egoizmu poświę- 
ceniu się, ale w oznakach zewnętrznych, w dochodzeniu czy jako nie- 
życzliwy Madyarom nie stał się kacerzem patryotycznym. Stąd tćż 
pochodzi i to złe, że w obsadzaniu urzędów bardzo często nie rzeczywi- 
ste zdolności, lecz tylko zapał do rozszerzania madyaryzmu są uwzględ- 
niane, bo zapał ten podług ich pojęć zastępuje w wielu wypadkach 
brak uzdolnienia. Zaszliśmy w tém tak daleko, że rozporządzenia 
urzędowe uznają nie-madyarskie nazwisko urzędnika za przeszkodę do 
awansu. ....Stąd téż pochodzi w znacznćj części i zepsucie, bo przy- 
wiązanie do madyarskiego języka i demonstracyjne okazywanie tego 
służą często za płaszczyk do osłonięcia urzędowćj niedbałości, leni- 
stwa, a nawet sprzeniewierzenia” (Mowa deputowanego siedmiogrodz- 
kich Niemeów, Wolffa, str. 78—9). 

Skutkiem tego wszystkiego jest system „denuneyacyi, oszczer- 
stwa i kłamstwa, straszniejszy niż gdziekolwiek być może”. Stosunki 
towarzyskie urzędnika z niemadyarskiemi obywatelami kraju wystar- 
czają, aby go denuneyowano o „niepatryotyzm”, a „przeniesienie” jest 
jeszcze wtedy pomyślnóm zakończeniem. Wszędzie wpychają madyar- 
skich urzędników i sędziów, a śród nich niezawodnie kilka umysłów 
oświeconych —na ogół „wielkie męty, które się chętnie urobią w każdą 
formę, wepchną na każdą posadę i nie ulegają żadnemu innemu instyn- 
ktowi, prócz nienawiści do wszystkiego co nie-madyarskie, a przede- 
wszystkićm nienawiści do tego co jest niemieckie. Oni mają dawać 
ton”, tylko stosunki z niemi są madyarskie, tylko ich ciemne sprawo- 
zdania są informaeyą” (str. 79). Zupełnie tóż słusznie powiedział, 
zdaniem p. Schultheissa, pewien deputowany rumuński w sejmie 1883 r., 
że „urzędnicy-Rumuni nie ośmielają się nawet prenumerować rumuń- 
skich gazet, bo natychmiast zdenuneyowanemi zostaną jako „Dakoru- 
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muni”. Znanym jest wypadek denuncyacyi, podanćj na rumuńskiego 
urzędnika o to, że bibułkę do papierosów sprowadza z Bukaresztu. 


To téż patryotyzm, mówi pan Schultheiss, stał się w Węgrzech 
spekulacyą; wychował się cały tłum „politycznych rycerzy przemysłu” 
(chevaliers d'industrie), a na czele tego ruchu stoi patryotyczna giełda 
Budapeszteńska zbożowa, która w r. 1896 postanowiła, że przychodzą- 
cy na giełdę zbożową winni załatwiać swe interesy w języku madyar- 
skim i madyarskim „duchu” (str. 82). 

Nawet w sferach węgierskich ruch ten zaczyna budzić wstręt, 
obawy i naganę. W kasynie narodowóm w r. 1897 hr. Szechenyi na- 
rzekał na upadek charakterów w życiu publicznóm, sądził, że „trudno 
jest obecnie wysunąć się naprzód z zachowaniem uczciwości, że ani 
enota dostatecznie wynagradzaną, ani podłość dostatecznie karaną, nie 
bywa; że bezkarnie można na Węgrzech robić dziś wszystko, byleby to 
płaszczykiem polityki okryć” (82). 

Sprzedajność prasy, artyzm w wszelakiego gatunku reprezenta- 
cyach i wystawach na okaz, umiejętność oślepiania statystycznemi wy- 
kazami, teatra bez sztuki i serwilizm—oto obraz skutków madyaryzacyi 
w Węgrzech. Madyarska nauka to rzecz nieistniejąca. W Akademii 
nauk panuje ospałość i obojętność, a Madyar tyle politykuje, że na nie 
innego już nie ma czasu. Prawdziwy Madyar zarówno eo do ję- 
zyka, jak i co do umysłowego swego kierunku stoi jeszcze prawie na 
tym samym stopniu eywilizacyi, na jakim stał jego azyatycki przodek- 
koczownik; w kulturze europejskićj uczestniczy on częściowo, i to tylko 
jako spożywca, nie jako wytwórca. Dla niego i wiedza ma być dojną 
krową (str. 85). Ten duch, który dziś panuje na Węgrzech, nie jest du- 
chem administracyi europejskićj, ani duchem europejskićj sprawiedli- 
wości. Dla Madyara inne narody są rasami niższemi: Słowak—to 
nie człowiek, Niemiec —to huncwot, Kroat i Wołoch—to bydło” (str. 68). 


Ale stan obecny nie może być trwałym. Austrya prowadzi na 
zewnątrz politykę Niemcom przyjazną, wewnątrz nieprzyjazną (deutsch- 
feindlich) a partya niezależności zdradza coraz częścićj intencye 
ustanowienia na Węgrzech rządów republikańskich. Jest to jednak 
rachunek bez gospodarza, — to wskazuje już wyraźnie na punkt, 
w którym interesy dynastyi i Madyarów zetrzóć się z soba muszą; 
a w rozstrzygnięciu tego sporu mogą się sprawdzić słowa Deaka: „na- 
ród mój pycha zgubi” (str. 90). 
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IX. 


„Że pokojowe rozwiązanie sprawy narodowościowćj na Węgrzech 
nie może nastąpić na tćj samćj drodze, jak rozwiązanie sprawy pol- 
skićj w Prusach, czy téż w państwie niemieckićm” — mówi w zakoń- 
czeniu swćj pracy p. Schultheiss — „to się samo przez się rozumić, 
że względu na różnice w liczebnych stosunkach etnograficznych.” 

Zdanie to dowodzi tylko, że p. Schultheiss nie czytał ksiązki pa- 
na Petzet'a o stosunkach narodowościowych na wschodnićm pograni- 
Prus, z zestawienia bowiem faktów cyfr i poglądów wyrażonych w tych 
broszurach, „również samo się z siebie rozumić”, sam przez się płynie 
jasny dowód, że pomiędzy położeniem Polaków w granicach Niemiec, 
a Niemców na Węgrzech jest coś więcćj aniżeli prosta analogia. Stre- 
ścimy wkrótce broszurę pana Petzet'a, aby czytelnik prawdziwość na- 
szego zdania osądził. 

Niemiec uważa się, tak samo jak Madyar, za coś lepszego od re- 
szty ludzkości — świadczy o tém broszura o „Stanowisku wszechświa- 
towém Niemiec” — i sądzi, że Niemcy w państwie niemieckićm są za 
słabi liczebnie do spełnienia wielkich oczekujących ich zadań, bo chce 
koniecznie granice Reichu rozszerzyć po za Niderlandy, Szwajcaryę, 
do Cisy i Alp Karyntyjskich, a mieszkających w granicach państwa nie 
Niemców jaknajprędzćj Niemcami zrobić. 

Wszystkie narzekania Polaków w Niemczech, powiada p. Petzet, 
opićrają się na fałszywćj podstawie, na błędnóm domaganiu się poli- 
tycznćj niezależności. —Jest to znów ta sama idea Jagiellońska, idea 
Przemyślidów w Czechach, którćj realność na odpowiedzialności pana 
Petzeta zostawić musimy. Gdy jednak dalćj p. Petzet zapewnia, że 
„każdy pruski poddany polskiego języka, który się jak pruski poddany 
zachowuje i za pruskiego poddanego uważa— posiada wszystkie prawa 
pruskiego poddanego”, to jest z tém sam z sobą w sprzeczności — sam 
bowiem w dalszym ciągu nietylko przytacza prawa i rozporządzenia 
przeciw Prusakom polskiego języka, ale nawet sam się nowych praw 
i rozporządzeń domaga, z powodu jakoby wielokrotnie stwierdzonego 
faktu polonizowania się wschodniego pogranicza (str. 2). 

Na uzasadnienie tych praw i żądań wytacza — tak jak Węgrzy— 
argumenty natury politycznćj. Żywioł polski w Poznańskićm siedzi 
tylko o 40 mil od stolicy państwa Niemieckiego, Berlina. (Nie Polacy 
w Berlinie stolicę Niemiec pomieścili). Stąd geograficzno-statystyczno- 
militarno-polityezna niemożliwość przesunięcia granie państwa ku za- 
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chodowi i dopóki Hohenzollern na tronie niemieckim zasiada, żadne 
umniejszenie posiadłości niemiecko-pruskich od wschodu nie jest do- 
puszezalne. 

Pan Petzet winien był dodać, że niemożliwość ta nie jest natury 
fizycznej, ale politycznćj i mógł był zauważyć, że już w czasach histo- 
rycznych granica między światem politycznym słowiańskim a światem 
germańskim ulegała bardzo silaym wahaniom. Według Tacyta, Germa- 
nie sięgali w I i II wieku po Chr. do Wisły. Za Karola W. znów w w. 
IX-ym Słowianie sięgali za Elbę. W r. 1795 granica Prus była po- 
nownie nad Wisłą i Niemnem, dziś jest między Odrą a Wisłą, a za sto 
lat może być gdzieindzićj. 

Niebezpieczeństwo dla germanizmu leży, podług pana Petzet'a, 
w tém, że ludność polska w Księstwie Poznańskićm od r. 186! wzrosła 
o 246,000 głów, kiedy jednocześnie ludność niemiecka wzrosła tylko 
o 26,000 głów. W Poznaniu większość ludności już jest polska, a po- 
lonizowanie się ludności niemieckićj coraz częścićj się zdarza. Liczba 
urodzin śród ludności polskićj jest o 11.88% wyższa niż sród ludności nie- 
mieckićj i to zarówno w Poznańskićm, jak i w Prusach Zachodnich. 
Ludność polska wzmaga się napływem corocznym robotników rolnych 
z Królestwa i Galicyi, których ilość dochodzi do 29,000 rocznie. Na- 
leżałoby, jego zdaniem, wpuszczać do Niemiec tylko tych robotników, 
którzy po niemiecku mówią, t. j. Niemców z pochodzenia. Z boleścią 
wspomina p. Petzet o zmniejszeniu się w Poznańskićm ludności żydow- 
skiej o 20,000 głów, — ludności, którćj ubytek zmniejsza ilość Niem- 
ców, z tą samą boleścią, z jaką p. Schultheiss mówił o napływie żydów 
galicyjskich do Węgier i zmianie ich narodowości z niemieckićj na 
madyarską '). 

Zachowanie się ludności polskićj w Prusach do r. 1848 a nawet 
do r. 1861 zasługuje na pochwałę p. Petzet'a. Postępowanie rządu 
zmierzało „na nieszczęście” do zachowania umysłowo-moralnćj i so- 
cyalno-politycznćj odrębności tych prowineyi, eo musiało stać się szko- 
dliwóm i zgubnćm dla mało wówczas cenionych interesów narodowo- 
ściowych niemieckich. „Prawne ograniczenia mniejszćj wagi w usta- 
wie wyborczćj do sejmu prowincyi Poznańskićj, nominacya landratów, 
i oddanie zarządu policyjnego po wsiach komisarzom okręgowym — 
były przez interes państwowy koniecznie wskazane” — mówi p. Petzet, 
a jednocześnie daje nam w ręce dowód tćj niewzruszonćj równopraw- 


1) Bliższe szczegóły o ruchu ludności pod względem narodowościowym 
w Poznańskićm znajdzie czytelnik w artykułach W. Studnickiego „Syzyfowe pra- 
ce“ — „Głos“, N-ra 16 i 17 r. b. 
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ności mieszkańców polskich w Prusach, o którćj nieraz wspomina. Na 
nieszczęście, mówi autor, polityka Prus względem Polaków nie była 
stała. Osobiste wpływy na dworze — Radziwiłłów i innych Polaków— 
ciężko nieraz się na tćj polityce odbiły. Najbardzićj świadomym ce- 
lów i środków właściwych był nadprezydent prowineyi poznańskićj, 
Flotwell, który w memoryale ułożonym w r. 1841 taki skrćślił program 
rządu dla prowincyi poznańskićj: „Zdaje mi się, że najgodniejszóm 
rządu, a tém samém i najstosowniejszóm jest jawnie wypowiedzićć 
i stosować się do zasady, że prowincya ta dla elementu niemieckiego 
zamknięta być nie może, że przeciwnie, musi być dla tego żywiołu, ja- 
ko żywiołu zasadniczego państwa i żywiołu stanowiącego dziś "/3 lud- 
ności tćjże prowineyi, otwartą i — że zrównanie jego z żywiołem pol- 
skim „bez zastosowania niesprawiedliwćj samowoli (ohne Eingriff un- 
gerechter Willkiir) może być pozostawione ewolueyi histo- 
rycznego procesu”. Program to, mówi p. Petzet, od którego ża- 
den rząd pruski nigdy się nie powinien oddalić (str. 18 i 19). 

A jednak właśnie to, czego żąda pan Petzet, jest prostém zaprze- 
czeniem programu Flotwella. Z chwilą, jak zachodzi obawa, „że ewolu- 
cya procesu historycznego” nie pójdzie w kierunku pożądanym, p. Petzet 
wzywa rząd, aby interweniował w tym procesie historycznym, a gdy 
jest pewien, „że siła rządu sama do osiągnięcia rezultatu nie wystar- 
czy”, sądzi, że i „naród pruski i cały naród niemiecki powinien spełnić 
swój obowiązek w całćj rozciągłości, aby pogranicze wschodnie trwale 
zachować” (str. 19), — żąda więc tego, eo Flotwell nazwał „Eingriff 
ungerechter Willkür”. 

Jaka jest przyczyna tćj zmiany? Wzrost ludności polskićj i na- 
pływ jéj w formie sił roboczych, same tylko tego nam nie objaśniają. 
Petzet widzi niebezpieczeństwo jeszcze w ezćmś innćm. 

Od roku 1861 datuje się zwrot w usposobieniu ludności polskićj 
w państwie Pruskićm, — rok 1861 jest to „ten punkt zwrotny, od któ- 
rego postępująca dotąd germanizacya osłabła przez wznowiony rozrost 
polskiego ducha, który trwa dotąd bezustanku. Mimo eałej różnicy 
objawów zewnętrznych, wypadki z téj i ztamtćj strony granicy są jednak 
ze sobą w związku i dowodzą pełnćj łączności narodowości polskićj, 
która nam Niemeom pod wieloma względami powinna dać do myślenia” 
(str. 20). 

Wspomniawszy o usposobieniu umysłów w Królestwie w ostatnich 
czasach (1896/7), p. Schultheiss sądzi, że usposobienie to „poparło 
i wzmocniło” Polaków pruskich. 

Przygotowania do zmiany usposobienia Polaków pruskich widzi 
p. Petzet i przed r. 1861 w działalności np. d-ra Marcinkowskiego. 


NIEMCY O NIEMCACH. 483 


Stworzenie inteligencyi miejskićj polskiej wydaje mu się celem nie za- 
sługującym ani na naganę, ani na przeszkody. Ale dziś to dążenie przy- 
brało formy „bojkotowania” Niemeów, tworzenia dla żywiołu polskie- 
go odrębnych stowarzyszeń i związku stowarzyszeń; walkę narodowo- 
ściową przeniesiono na grunt wyznaniowy i pozwalano sobie publicz- 
nych demonstracyi, nieprzyjaznych żywiołowi niemieckiemu W prasie 
zjawiło się „szezucie” Niemców, kłamstwa, a nawet śmierć tak „zasłu- 
żonogo męża”, jak Eryk v. Tiedemann, nie wydarła organom prasy pol- 
skićj chrześciańskiego, przyzwoitego wyrazu współczucia. Króśląc tę 
historyę zwrotu w umysłach Polaków po r. 1861, p. Petzet przemilcza 
o „Kultur—Kump", który rząd niemiecki w swoim czasie z taką zacie- 
kłością z kościołem katolickim prowadził, — o reformie szkolnćj mini- 
stra Falka z r. 1873, która przewyższyła to, co rząd węgierski wprowa- 
dził u siebie, — milczy o komisyi kolonizacyjnćj wykupująećj ziemię 
z rąk polskich od r. 1582, — milezy o wysiedleniu robotników polskich 
z Prus w r. 1887, przez co historya stosunków narodowościowych na 
„pograniczu wschodnićm” staje się zupełnie niezrozumiałą; — milczy 
o faktach należących niewątpliwie do gatunku „Eingriff der ungerech- 
ter Willkür”, które Flottwell za niegodne rządu pruskiego uważał. 

P. Petzet nie sądzi, żeby język polski, jak to uważa wielu 
Niemców, był uboższym w formy, mnićj plastycznym, był mnićj pięknym 
od innych języków kulturalnych, nie sądzi téż, aby wyrugowanie tego 
języka przez inny bardzićj wykształcony (czytaj niemiecki) było pożą- 
dane; zgadza się nawet na jego publiczne zastosowanie, — ale „o tyle, 
o ile to może nastąpić bez szkody i obrazy względów należnych i wy- 
maganych dla społeczeństwa państwowego”. Chodzi mu więc o „honor 
państwowego języka”. „To, że język państwowy musi być w tych 
prowineyach niemiecki — to dowodzenia nie potrzebuje.” —Tak samo 
sądzą Madyarzy u p. Schultheissa. A że Polakom od samćj młodości 
daje się znajomość języka niemieckiego, to jest koniecznością państwo- 
wą, nie zaś niesprawiedliwością lub gwaltem, a to tém więcćj, że nieza- 
przeczenie znajomość języka niemieckiego dla każdego Polaka jest po- 
większeniem umysłowego bogactwa i ekonomiczną korzyścią, a więe 
niezaprzeczonćm dobrodziejstwem. —Niewątpliwie tego samego zdania 
jest p. Griinwald ex-vice-żupan z Soli, eo do znajomości języka ma- 
dyarskiego dla Niemców w Węgrzech. „Rząd pruski—mówi p. Pe- 
tzet — nie jest w stanie, a służba państwowa w Prusach nie posiada 
na to środków, aby na pograniczu wschodnićm Prus na każdém stano- 
wisku urzędowćm postawić człowieka, któryby obok języka państwo- 
wego posiadał język polski. We własnym interesie Polaków pruskich, 
którzy się poświęcają słażbie rządowćj, musi rząd osadzać ich w pro- 
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wincyach czysto niemieckich, gdzie propaganda polska i polski terro- 
ryzm nie dosięgają, a z zachodu powoływać na pogranicze dzielnych 
urzędników, bo tu zadania ich w administracyi, szkole i kościele są tru- 
dniejsze, bardzićj skomplikowane, niż w innych staroniemieckich okrę- 
gach państwowych.” —Te same zdaje się zasady „własnego dobra urzę- 
dników” kierowały tą władzą węgierską, która urzędnika Rumuna, spro- 
wadzającego bibułkę do papierosów z Bukaresztu przeniosła do innćj 
prowincyi. Rozumie się, że p. Petzet domaga się zmiany prawa 
o zgromadzeniach publicznych co do języka, w jakim rozprawy mają 
być prowadzone, bo używanie języka polskiego na zgromadzeniu wy- 
borczem w staropruskim (od 1772) Grudziądzu zakrawa na „szczutka” 
danego policyi, a wiadomo oddawna, „jak łatwo Polak uczy się po nie- 
miecku” (str. 29), Zajmuje go tóż bardzo sprawa zmiany nazwisk osób 
i miejscowości— widać zaraz, że nie czytał tego, co p. Schultheiss pisał 
o 50 krajearowych Madyarach; nie cieszyłby się dziś z tego, że od cza- 
sów zaprowadzenia urzędów stanu cywilnego mają miejsce liczne „od- 
chrzezenia” nazwisk ex-niemieckich dziś polskich—z powrotem na nie- 
mieckie. Zdaje się że w Prusach niema nawet 50 krajcarowćj taksy- 

Z kościoła katolickiego w Prusach p. Petzet jest, rozumie się, mo- 
eno niezadowolony, za to rezultaty szkolnictwa napawają go tą samą 
dumą, jaką napawa szkolnictwo madyarskie p. Grunwalda. 

Nie to szkolnictwo z przed 1873 roku, które pobłażało roz- 
szerzaniu się polskości, ale to po 1873 r., które „jest szezerym, wier- 
nym i czynnym współpracownikiem rządu pruskiego i sprawy nie- 
mieckićj.” P. Petzet nie wątpi, że przyszłość należy do tego, kto ma 
szkołę—i dlatego sądzi, że można oczekiwać już z zaufaniem dalszego 
rozwoju stosunków narodowościowych (str. 38), -- Zupełni eto samo zaufa- 
nie i tę pewność ma rząd madyarski na Węgrzech i zaufanie to jest 
z drugićj strony w dziwnćj sprzeczności z tym wzrostem polskości 
w Prusach od 1880 do 1890, który p. Petzet uważa za wyraźnie stwier- 
dzony. Zresztą nie przeszkadza mu to zaraz potóm narzekać, że nowa 
szkoła rozwinęła umysłowe zdolności Polaków, ze szkodą żywiołu ger- 
mańskiego, bo od czasów reformy szkolnćj datuje „napływ Polaków do 
zajęć rzemieślniczych, przemysłowych i handlowych po miastach, któ- 
ry grozi nawet osiągnięciem w nich przewagi nad Niemcami (str. 39). Jak 
wielkiemi były grzechy systemu szkolnego przed 1873 r., dowodzi to, 
że używano elementarzy, które ułożone były tak, aby budzić samowie- 
dzę narodową w dzieciach polskich (str. 41), a dziś nauczanie religii 
po polsku i przygotowanie w tym języku do spowiedzi, zdaniem p. Pe- 
tzeta, nie jest pozbawione „politycznćj tendencyi”—t. j. stałego utrzy- 
mania i wzmocnienia polonizmu (str. 41). Zaznaczamy tu, że dla p. Petze- 
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ta „utrzymanie” nawet polonizmu jest polityczną tendencyą, przeciw któ- 
rćj walczy i autor i Wszechniemiecki związek. 

Napływ Polaków do miast nie daje spokoju p. Petzetowi. 
„Nawet zajęcia, które dawnićj ze względu na wymagane w nich 
wyższe wykształcenie były do pewnego stopnia przywilejem Niemeów, 
jak np. apteki, są przy równćj konkurencyi, zarówno jaki zajęcie 
lekarskie—powoli zajmowane przez Polaków. Młodzi Polacy nawet 
z rodzin szlacheckich (!) studyują technologię, uczą się kupiectwa 
i pracują tak dzielnie i pilnie, jak ich niemieccy koledzy i zakłada- 
ja, tak jak tamci, biura, kantory, sklepy i składy. Polacy księgarze 
i restauratorzy, drogiści i cukiernicy, szewcy i krawcy, piekarze i rze- 
żnicy, rzemieślnicy i służący wszelkiego gatunku —w stanowezćm przeci- 
wieństwie do polskich wstrętów przeszłego stulecia, wszędzie na wsi 
i w mieście stają z powodzeniem obok swych dawnych nauczycieli i po- 
przedników Niemców i żydów do walki i często ich miejsca zajmują” 
(str. 47). To gryzie p. Petzeta—to objaw, z którym walezy. 

„To ostatnie (zajmowanie miejsc) zdarza się naturalnie szczegól- 
nićj tam, gdzie polski konkurent przyswoił sobie od nas te enoty han- 
dlowe, które od wieków były przymiotami i chwałą naszego narodu” — 
cnoty, z któremi, wedle autora, niektórzy Niemcy się pożegnali. Głó- 
wne poparcie swoje ma polskość w stowarzyszeniach kredytowych 
i spożywczych polskich, które tworzą osobny związek pod prezydeneyą 
księdza Wawrzyniaka (str. 48). 

„Nawet w gospodarstwie rolnćm, w ostatnich latach, zrównał się 
Polak z Niemcem. O tak zwanćm „polskićm gospodarstwie” tylko w wy. 
jątkowych wypadkach może być mowa.” Freytagowskie „Przepijewo” 
(z powieści Soll und Haben) już odkupione. Polski chłop powoli wy- 
kupuje chłopa niemieckiego, — a 300 robotników polskich z 3-ch gmin 
poznańskich, którzy na żniwa poszli na zarobki wgłąb Niemiec, przy- 
słało pocztą do domu 42567 marek w jedno żniwo, t. j. po 141 m. na 
głowę. Finansowy zasiłek, jaki w ten sposób Polakom z Niemiec pły- 
nie, oblicza się na miliony marek. [I to martwi p. Petzeta (str. 49). 

Biorąc na uwagę właścicieli ziemskich, mających więcej niż 2000 
hektarów (koło 150 włók) pan Petzet doliczył się ich w ks. Poznań- 
skićm 149—z których 74 Niemców i 75 Polakćw. Ale z 74 Niemców 
tylko 47 mieszka w swoich majątkach —27 jest stale nieobecnych, kie- 
dy z 75 Polaków 68 mieszka stale u siebie w majątkach — a tylko 7 
jest nieobecnych (str. 52). 

Wszystko to są objawy dla interesu i całości Niemiec niebezpiecz- 
ne. W kwestyi własności ziemi na wschodnićm pograniczu ciężkiemi 
téż obawami napawa p. Petzeta działalność t. zw. Komisyi general- 
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nych, ustanowionych w całych Prusach w r 1890/1, celem ułatwienia 
parcelacyi gruntów i zakładania t. zw. dóbr rentowych. Ułatwienie 
małorolnym włościanom i robotnikom wiejskim bez różniey narodowo- 
ści—nabywania ziemi, było celem pierwotnym rządu. Zaprowadzenie 
tych komisyi wywołane było brakiem rąk roboczych na wschodzie 
Prus i większą stosunkowo przestrzenią, zajmowaną przez wielkie ma- 
jatki na wschodzie Niemiec '). W działalności tych komisyi widzi p. 
Petzet niebezpieczeństwo dla germanizmu, bo przy pomocy tego banku 
więcćj ziemi przechodzi w ręce polskie niż w ręce niemieckie, „i cho- 
ciaż „nie ktoś nieznaczny”, ale sam książę Bismark twierdził, że drobny 
osadnik polski i polski robotnik nie są niebezpieczni, i że na drodze 
dóbr rentowych da się wytworzyć ludność jeśli nie niemiecka, to prze- 
cież do państwa przywiązana” wszelako, jak dowiadujemy się od 
p. Petzeta, „młodsza generacya patryotów niemieckich uważa to za 
niebezpieczny błąd ze strony księcia kanclerza.”  Wszechniemiecki 
związek jest bardzićj niemiecki niż książę Bismark.  Wszechniemiecki 
związek wydał nawet specyalną broszurę, dowodzącą, że Komisya By- 
dgoska w latach 1891 —3 osadziła na ziemi dwa razy więcćj Polaków 
niż Niemców (str. 58 i 59). 


X. 


Stan obecny w ogóle—sądzi p. Petzet wymaga poprawy. „Czyż 
możemy w Prusach, w ks. Poznańskićm i na górnym Szlązku — 
gdzie na pruskim gruncie stoimy—gdzie niemiecki pług ziemię rozorał, 
a niemiecka siekiera las karczowała — gdzieśmy tyle dla kultury kra- 
ju zrobili, gdzie tyle milionów niemieckich włożono w przemysł i han- 
del — czy możemy się uważać tam, my Niemcy, za żywioł tolerowany 
przez Polaków?” Jako należący do narodu „panującego” szanu- 
jemy uczucia narodowe (str. 64) —ale musimy się bronić i przedsiębrać 
środki walki z wzrastającym żywiołem polskim. Związek Wszechnie- 
miecki na posiedzeniu 9 Września 1894 r. orzekł, że środkami temi ma- 
ją być: dalsze ograniczenia języka polskiego w szkole, zakładanie nie- 
mieckich zakładów froeblowskich, dalsza przemiana nazw miejscowo- 
ści na niemieckie, zamiana nazwy „Ks. Poznańskie” na „Południowe 
Prusy,” posyłanie polskich rekrutów do garnizonów wewnątrz Niemiec, 
powolne ograniczanie, a w końcu zupełny zakaz immigracyi robotników 


1) Bliższą wiadomość o tych komisyach znajdzie czytelnik w wybornym ar- 
tykule p. A. Donimirskiego p. t. „Na zachodnich kresach* w Bibl. Warsz. za Kwie- 
cień r. b. str. 12. 
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wiejskich z Królestwa i Galicyi, a także zmiany w prawie o przyjmo- 
waniu poddaństwa niemieckiego, któreby utrudniały naturalizacyę; wy- 
łączenie stanowcze polskich osadników od nabywania ziemi od komi- 
syi centralnych, rozszerzenie działania komisyi kolonizacyjnych na 
Szlązk i Prusy Zachodnie, osadzanie na ziemi wysłużonych podońfice- 
rów z zachodnich Niemiec i t. d. 

Zdaje się, że takie propozycye nie były jeszcze przedmiotem dy- 
skusyi w sejmie węgierskim. Nawet dobroczynność została włączona 
przez Wszechniemiecki związek do instytucyi mających „cele narodo- 
we”. Chodzi o zakładanie „Domów dla sierot”, któremi zajmuje się 
specyalny „związek Ewangieliczny”, mający za zadanie sieroty z wiel- 
kich „miast niemieckich” wychowywać na wsiach w Poznańskićm 
i kształcić do zawodów rzemieślniczych. Jeden taki dom istnieje już 
w „Neusedlitz bei Witkowo.” Związek ma za zadanie i inne cele w du- 
chu „chrześciańskićj miłości bliźniego” (str. 67). 

Pan Petzet już od siebie zwraca uwagę na to, że minister poczt 
ś. p. Stephan, starzejąc się nominował wielu listonoszów i innych niż- 
szych pocztowych ofieyalistów Polaków. „Że Państwo Niemieckie po- 
winno przez swych oficyalistów pocztowych popierać język niemiecki 
a nie polski, o tém p. Podbielski zapewne niezapomni” (str. 69). Po in- 
strukcye radzimy mu — udać się do p. Demenyi-Diirr w Buda-Peszcie. 

Radością napawa p. Petzeta działalność „Związku celem popiera- 
nia niemieckości na pograniczu wschodnićm”, tak brzydko przez Pola- 
ków nazwanego związkiem hakatystów, założonego w r. 1894. Zada- 
nia tego związku są wedle p. Petzeta następujące: „przez zakładanie 
grup miejscowych dać stały punkt oparcia niemieckim usiłowaniom na 
pograniczu wschodnićm, popierać zakładanie niemieckich związków 
i instytucyi, niemiecką służbę Bożą i niemieckie szkolnictwo; Niemców 
od zbytnich ustępstw Polakom powstrzymywać, wypieranie języka nie- 
mieckiego i zbytnie rozszerzanie się polszczyzny odpierać, polskim de- 
monstracyom przeciwdziałać, polskich organów prasy i polskich związ- 
ków dozorować i na niebezpieczeństwa, wynikające z nominowania pol- 
skich urzędników wskazywać, poczucie patryotyzmu w poznańczykach 
i zachodnich Niemeach budzić, przez odczyty i broszury zajęcie się 
sprawami narodowemi na pograniczu wschodnićm ożywiać, a przede- 
wszystkićm wszelkie ekonomiczne usiłowania do zgermanizowania po- 
granicza wschodniego prowadzące popierać.” Cele, jak się zdaje, wzo- 
rowane na celach węgierskich „kulturyereinów”, założonych na 10 lat 
przedtóćm. 

Na tę ekonomiczną germanizacyę” jest jak mówi p. Petzet, „po- 
łożony nacisk największy” —na nićj oprą się dalsze „kulturalne” kroki 
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wzmocnienia germanizinu. Nie rozumiemy tylko, jakie uczucia każą 
p. Petzetowi niejednokrotnie wypierać się mocno tych celów zgerma- 
nizowania, tém więcćj, że sam w rezultat ich nie bardzo wierzy. „Niem- 
cami—mówi on—tylko niewielu z Polaków nawet w przyszłości zosta- 
nie, tylko ci, którzy w niemieckie życie umysłowe i uczuciowe tak głę- 
boko wnikną, aby zrozumićć przewagę narodowości, która mogła wydać 
takiego Goethego, Humboldta, Bismarka; co do znacznćj większości bę- 
dziemy się musieli zadowolnić tém, jeśli potrafią uczucia swojego serca 
polskiego pogodzić z taką ilością szacunku i wierności dla swojćj wła- 
dzy, ile to od nich, jako od pruskich obywateli się należy i o ile się za- 
stosują do tych wymagań, które my im w państwie prusko-niemieckićm 
postawić musimy” (str. 65). 

Ucisk i nieludzkie prześladowanie polskości na pograniczu wscho* 
dnićm jest tylko wymysłem małćj garstki politycznych agitatorów, „to 
kłamliwe i oszukańcze przedstawienie rzeczy” —a jako na „najbar- 
dziej powołanego i zaufania godnego świadka” powołuje się pan 
Petzet na „Związek celem popierania niemczyzny na pograniczu wscho- 
dnićm” (str. 69 na końcu). 

Nigdy stosowane na tóm pograniczu prawa nie naruszały konsty- 
tucyi, nigdy nie umniejszały praw obywatelskich Polaków. „Praw- 
da— objaśnia p. Petzet — że konstytucya państwa zapewnia równość 
praw niewątpliwie wszystkim prusakom i każdy prawdziwy prusak, na- 
wet po polsku mówiący, ma zupełne prawo na wynikające stąd skutki 
prawne. Gdybyśmy mieli dla dokonania przyjęcia do uczestnictwa 
w obywatelstwie pruskićm, i wogóle niemieckićm, jakąś prawnie wiążą- 
cą formułę, któraby zapewniała istotne wykonanie obowiązków państwo- 
wo-obywatelskich, a mianowicie najpierwszego z obowiązków narodo- 
wych być państwu wiernym we wszystkich wypadkach (unter allen Um- 
stiinden) to o prawach dla obrony państwowej egzysteneyi przeciw wro- 
gom wewnętrznym nigdy nie byłoby mowy. Ale istnienie państwa jest 
prawem najpierwszćm, i zapewnienie swego istnienia jest najpierwszym 
jego obowiązkiem. Jeśli potrzebne są prawa w tym kierunku dla obro- 
ny państwa, to są one tak mało prawami wyjatkowemi lub naruszeniem 
konstytucyi jak wszystkie inne prawa, które ustanowiono przeciw nie- 
przyjaciołom dla obrony porządku prawnego i publicznego dobra. Jeśli 
rząd i większość przedstawicieli narodu uznaje za swój obowiązek pań- 
stwowy, aby niemiecką narodowość, żywioł życiowy (Lebenselement) 
państwa pruskiego popierać w tych częściach państwa, gdzie wobec 
nieprzyjaźnie występującćj przewagi innego plemienia potrzebuje on 
obrony i poparcia i takich obrony i poparcia mu udziela — przyczóćm 
temu innemu plemieniu nie umniejszają się jego prawa, nie przynosi mu 
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się żadna ani obywatelska ani moralna szkoda — to w tém żadnego na- 
ruszenia prawa być nie może.” 

Ta teorya praw państwowych wyjątkowych p. Petzeta zasługuje 
istotnie na przekazanie jćj potomności. Wydał ją duch tego samego 
narodu, który wydał Herdera i Bismarka. Polecamy ją madyaryzato- 
rom węgierskim do użytku w sejmie węgierskim. Wielka szkoda, że 
p. Petzet, jeśli czytał broszurę p. Schultheissa, nie zwrócił uwagi na 
przytoczone w nićj słowa Tiszy i 'Treforta, Wolffa i Szechenyi'ego 
o wpływie madyaryzacyi na etyczny rozwój narodu węgierskiego i nie 
zastanowił się nad tém, że słowa Deaka „pycha zgubi mój naród” nie 
tylko do Madyarów zastosować się dadzą. 


St. Piotrowski. 


WIECZÓR W PARLAMENCIE AtELSZNN. 


(Z przechadzek po Londynie). 


EZ o 


9rzechodząc wieczorem przez Trafalgar-square, który zapisał się 
w kronice Londynu jako widownia rozruchów robotników strej- 
kujących, wpada w oko olbrzymia, świetlana kula, zawisła na ciemnóm 
sklepieniu nad stekiem olbrzymich budowli — zćgar, największy zegar 
w Anglii, na ezworokątnćj wieży, t. zw. zógarowćj (Clock Tower), co 
strzela w górę setkami gotyckich koley i, przyczepiona do północnego 
skrzydła pałacu westminsterskiego, stróżuje nad najstarszym i przez 
zwolenników parlamentarnćj formy rządu często przytaczanym parla- 
mentem angielskim. Zmierzając w tę stronę szeroką arteryą White- 
hall, napotykamy długi szereg ministeryalnych gmachów, które rozsia- 
dły się grzędą w pobliżu ciekawego zabytku zamierzchłych wieków — 
koszar przybocznćj gwardyi królowćj. Poważny i imponujący wygląd 
tćj dzielnicy historycznćj nadaje ulicy cechę przedsionka, wiodącego 
do świątyni narodowćj: opactwa westminsterskiego i parlamentu, tych 
dwóch sąsiadujących z sobą gmachów, będących „arką przymierza 
między dawnemi i młodszemi laty”, ku którym ulatują myśli milionów 
anglo-saskićj rasy jednostek, rozsypanych po wszystkich częściach 
świata. 
Stanąwszy przed dziedzińcem parlamentu, mamy przed sobą je- 
den z najwspanialszych widoków Londynu i z pewnością najciekawszy 
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dla turystów z jakićjbądź przybywają strefy, mianowicie po prawćj rę- 
ce kwadratowy trawnik między marmurowemi pomnikami mężów stanu 
Beaconsfielda i Palmerstone'a, po za nim zaś kościół opactwa z grupą 
sędziwych budowli, noszących wyraźne piętno dawnych wieków. 
Z drugićj strony sterczy wieża Zćgarowa, daleko ku południowi zary- 
sowują się kontury wieży Wiktoryi, największćj na świecie wieży czwo- 
robocznćj, a pomiędzy niemi ciemny, posępny, ogromny i imponujący 
parlament. 

Aby znaleść możność objęcia okiem jego fasady, zwracamy się 
w lewo, na most westminsterski, gdyż czoło parlamentu zwraca się ku 
rzece i gmach cały wznosi się tuż nad jéj brzegiem. Wzdłuż frontu, 
287 metrów długiego, bieży kamienny balkon, który służy za miejsce 
przechadzek dla posłów, i w letnie wieczory, zwłaszcza w czasie przy- 
jęć speaker'a, snują się tu zastępy gości obojga płci. Przez nieprzeli- 
czony szereg gotyckich okien, w herby i arabeski zdobnych, padają 
smugi świateł na wody Tamizy. Fasada skrupulatnie wykończona, 
w ornamentykę nadzwyczajnie bogata, lubo przy swych rozmiarach je- 
dnostajnością nużąca, jest gotykiem zmodernizowanym. 

Parlament, nazywany często pałacem westminsterskim, zwie się 
oficyalnie poprostu „houses of parliament” i stoi na miejscu dawnego 
przez pożar w r. 1834-ym zniszczonego gmachu. Budowę nowego par- 
lamentu rozpoczęto w trzy lata po pożarze, a ukończono w r. 1868-ym 
według planów architekta Karola Barry. Mimo że część półnoena 
oczekuje jeszcze dodatków, koszta wyniosły przeszło dwa miliony 
f. szt.; budowla ta bowiem zajmuje przestrzeń 3 hektary i 24 arów, 
a zawićra przeszło pięćset komnat, prócz jedenastu sal i mnóstwa po- 
koi mieszkalnych dla oficyalistów, tudzież prywatnych gabinetów mar- 
szałka i t. d. 

Przeciwna strona gmachu nie ciągnie się, jak frontowa, w pro- 
stćj linii, lecz prawie zygzakowato połamanćj. W centralnym jéj punk- 
cie, najwięcćj do opactwa westminsterskiego zbliżonym i wysuwają- 
cym się naprzód, znajdują się podwoje wiodące do izb. Na ich straży 
czuwa najniższy, lecz wzrostem imponujący przedstawiciel władzy: po- 
liceman w granatowym ubiorze, z ciemnym kołpakiem na głowie. 

Po kilku stopniach dostajemy się do wysokiego portyku św. Ste- 
fana, z którego ukazuje się nam w całćj rozciągłości olbrzymia wolna 
przestrzeń hali westminsterskićj, która ocalała z pożaru starego gma- 
chu, inaugurowanego przez Williama Rudego w r. 1099, a wykończonego 
w dwa wieki późnićj. Należy ona do najdawniejszych zabytków prze- 
szłości i ma swą historyę, składającą się z przełomowych momentów 
historyi angielskićj. Na stopniach tćj sali słuchał wyroku śmierci Ka- 
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rol I-szy, tutaj Olivier Cromvell przybierał tytuł lorda protektora, tutaj 
Warren Hastings stawał przed najwyższym trybunałem, 

Lecz nie wszedłszy w charakterze turystów, przelotnie tylko 
rzucamy okiem na olbrzymie freski D. Maclise'a, wyobrażające spotkanie 
Wellingtona z Bliicherem na polu bitwy pod Waterloo oraz śmierć Nelso- 
na, na śnieżne pomniki mężów stanu, przyozdabiające korytarz św. Ste- 
fana, zmierzając do ośmiokątnćj central-hall. 

Aby być obecnym na posiedzeniu izby gmin, należy posłać kartę 
wizytową znajomemu posłowi lub wreszcie przedstawicielowi okręgu, 
w którym zamieszkuje gość parlamentu, z prośbą o pozwolenie wej- 
ścia. Oczekując przeto przybycia uprzejmego deputowanego irlandz- 
kiego, rozglądamy się po pięknych witrażach w ostrołakowych oknach 
hali eentralnćj, po figurach św. patronów zjednoczonego królestwa, 
umieszczonych wysoko w framugach, wpośród sieci arahbeskowych de- 
koracyi. Po sali elektrycznie oświetlonćj snują się mężczyźni, rozma- 
wiająe stłaumionym głosem, jakby w kościele, bo wobec uroczystego go- 
tyku, eo zda się wyciągać ramiona ku ideologicznym, nadziemskim wy- 
żynom, głośne słowo lub śmićch poezytaćby trzeba za brak poczucia 
piękna, czy objaw gburowatości. 

Cztery arterye wypływają z tćj wspaniałćj sali: z nich — wprost 
wejścia korytarz do restauracyi i na balkon wiodący, z lewćj strony 
korytarz o półkolistćm sklepieniu z przepięknemi freskami, przedsta- 
wiającemi pamiętne karty historyi, którym przeważnie wsuwają się 
dżentelmani, gdy przeciwległy w ciemnościach pogrążony i martwy. 
Prowadzi on do izby lordów. 

Nie często można zdybać parów na obradach, bo rzadkie ich po- 
siedzenia trwają zaledwie godzinę i ograniczają się do wymiany kilku 
zdań, zwykle pomiędzy dyktatorem lordów, margrabią Salisburym, 
a oponentami: hrabią Roseberym, hrabią Kimberley, lub lordem Her- 
schell, przy nader nielicznym udziale członków. Bywało, że nie wię- 
ećj nad sześciu parów zasiadało na czerwonych fotelach safianowych. 
Trzeba silnćj przynęty, np. interpelacyi w sprawach zagranicznych, aby 
zwabić trzydziestu lub czterdziestu lordów. Kilka lat temu wszakże 
zdarzyło się, że około dwustu członków dało sobie rendez-vous w izbie, 
i nad tém fenomenalnóm zjawiskiem dziennikarze nie mogli wyjść 
z zadziwienia. Wielu lordów z dalekich stron zjednoczonego króle- 
stwa, których uoga nigdy nie postała w parlamencie, zjawiło się w jego 
poważnych murach, aby uroczyście pogrzebać uchwalony przez izbę 
niższą irlandzki bil Gladstone'a. Władza i potęga tego ciała tkwi je- 
dynie w kontrolowaniu działalności izby gmin, innemi słowy-—w para- 
liżowaniu dzieł niekonserwatywnćj administracyi. A ponieważ przy 
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braku żywotności i inicyatywy nie dorosło ono do tego zadania, stąd 
wystawia się na ataki wielu polityków, których najwybitniejszym 
przedstawicielem jest lord Rosebery. Atoli po za parlamentem stoi 
naród, z którego krwi i kości naturalnym biegiem rzeczy wyrósł parla. 
ment angielski, i w gruncie parlament jest tylko wykonawcą woli na- 
rodu. Ile razy przeto społeczność da niedwuznacznie sankcyę ustawie 
uchwalonćj przez izbę gmin, lordowie schylają czoło przed wolą naro- 
du. Jakoż nawet, niewzruszona przez pociski zasadniczych wrogów, for- 
teca zachowawców musi ustępować i korzyć się wobec tćj potęgi nad 
potęgami, jaką jest duch czasu. 

Izba wyższa składa się około z pięciuset dwudziestu ezłonków, 
rozpadających się na dwie kategorye: lords spiritual, t. j. dostojników 
kościelnych, i lords temporal, t. j. członków, których tytuł eo ipso upoważ- 
nia do fotelu w izbie, mianowicie parów Anglii, parów Wielkićj Brytanii 
i parów zjednoczonego królestwa, tudzież członków obieralnych przez 
stan szlachecki na całe życie, lub na przeciąg jednćj kadencyi parlamen- 
tarnćj. I tak np. szlachta irlandzka wysyła do izby dwudziestu ośmiu do- 
żywotnich członków z swego łona. 

Z ramienia tćjże izby wychodzą wszystkie ustawy odnoszące się 
do stanu szlacheckiego, do zmian heraldycznych, wreszcie do spraw 
honorowych, natomiast inicyatywa w kwestyach podatkowych i finan- 
sowych wogóle przysługuje izbie gmin. Reguła ta stała się prawem, 
nie zapisanćóm wprawdzie w kodeksie, ale tak silnie na filarach trady- 
cyi wspartóm, jak konstytucya angielska, ręką tradycyi, nie zaś filozo- 
fów lub mężów stanu spisana — w zbiorowym umyśle społeczności. 

Już skutkiem tego przywileju, izba gmin ważniejszy stanowi czyn- 
nik w życiu społecznóm i stokroć większy wywiera wpływ na bieg 
spraw publicznych. Powtóre, jako ciało obieralne przez szerokie war- 
stwy i silnemi węzły z niemi splątane, pod każdym względem odróżnia 
się korzystnie od izby parów. 

Z hali centralnćj przechodzimy do śnieżnćj rotundowćj salki, bę- 
dąećj przedsionkiem izby. t. zw. lobby, gdzie panuje zupełna swoboda, 
uderzająca niemnićj w izbie samćj odrazu, i gwar rosnący w miarę inte- 
resu, jaki budzą rozprawy. 

Wstąpiwszy stąd na jedną z galeryi „dla obcych”, ogarniamy 
okiem wysoką salę w kształcie równoległoboku, przeciętego przez śro- 
dek chodnikiem, który dzieli amfiteatralnie wznoszące się ławki, ciem- 
ną skórą powleczone. W środku, w pobliżu wejścia z północy uwy- 
datnia się fotel pod baldachimem na wzniesieniu. W nim króluje 
speaker, czyli marszałek, wybićrany przez izbę i potwierdzany przez ko- 
ronę. Urząd ten sprawuje obecnie poseł liberalny, Mr. Gully, i sprawu- 
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ie tak dobrze, że nie traci nawet przez porównanie z dawnym marszał- 
kiem, powszechnie szanowanym dla swćj taktowności. Z sędziowską 
baranią peruką, spadającą na ramiona, z poważną wygoloną twarzą 
o wyrazistych rysach i zdrowćj karnacyi, Mr. Gully wyobraża doskona- 
le głowę ciała ustawodawczego. Głosuje on tylko w wypadku, gdy się 
liczba wotów za i przeciw równoważy. 

U stóp jego rozciąga się długie biurko, gdzie zajmuje miejsce 
trzech urzędników izby, również w staroświeckich perukach, kontrolu- 
jących listę poselską, odbićrających zapowiedzi interpelacyi oraz od- 
czytujących bile. Większą część biurka pokrywają księgi, a na skraju 
mieści się złocista laska marszałkowska. Z chwilą gdy speaker opu- 
szeza fotel, pojawia się w izbie urzędnik i umieszcza ją poniżćj biurka. 
Urzędnik ten, t. zw. deputy chairman, w czarnych pończochach, trzewi- 
kach z klamrami i szpadą przy boku pełni funkcye policyjne, a do tych 
należy także wyprowadzanie uchybiających godności marszałka po- 
słów. Odbywa się to zaś nie w doraźny, grubiański sposób, lecz po- 
prostu przez położenie ręki na ramieniu. 

Na galeryi po za fotelem marszałka zasiadają reporterzy, na 
przeciwległćj galeryi publiczność wpuszczona za kartami posłów, dwie 
boczne galerye zaś przeznaczone dla członków izby wyższćj. W gronie 
gości nie dostrzegamy wcale kobićt. Lecz nie są one wykluczone 
z murów parlamentu; wolno im przysłuchiwać się rozprawom z ubocz- 
nćj galeryi, oddzielonćj szklanemi podwojami od izby. 

Po prawicy marszałka zajmują miejsca unioniści, t. j. torysi i li- 
beralni secesyoniści, po drugićj stronie opozycya, liberalno-radykalnych 
żywiołów i partyi irlandzkićj. Nie mające wyznaczonych sobie miejsc, 
posłowie obozują gdzie się da, «w celu zarezerwowania sobie siedzenia, 
składając na nićm kapelusz. Sala dzisiaj wydaje się nie dość obszerna, 
Istnieje projekt rozprzestrzenienia jćj, napotykający na trudności ar- 
chitektoniczne. Lecz nie do tego nie nagli, bo frekwencya posłów jest 
wogóle nieznaczna. Posłowie, obeeni na posiedzeniu, rekrutują się 
przeważnie z polityków cheących zabrać głos w danćj kwestyi, reszta 
przenosi rozmowę w „/obby”, w fajezarni lub na tarasie. A tłómaczy 
się to mianowicie tćm, że tok prae parlamentu z góry tak ukartowany, 
a zatćm przewidziany, iż traci na interesie, nie przynosząc wtajemni- 
czonym posłom żadnćj niespodzianki. Zjawiają się oni przy głosowa- 
niu, które odbywa się w ten sposób, że posłowie, opuściwszy miejsca, 
przechodzą obok krzesła marszałka, głosujący za wnioskiem z pra- 
wćj strony, przeciwnicy z lewćj. Wynik głosowania oznajmia mar- 
szałkowi czterech członków. Że grono poselskie nacechowane jest 
pewną opieszałością, dowodzi fakt, że partye wybićrają z swego łona 
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posłów, t. zw. naganiaczy (whips), których zadaniem jest uprzedzać ko- 
legów o walnych posiedzeniach i wogóle czuwać nad tém, by skutkiem 
nieobecności pewnćj liczby posłów nie przegłosowano ich obozu. 

Liezba członków izby gmin wynosi ogółem 654. Z tych Anglia 
wybićra 496 delegatów, a mianowicie hrabstwa 159, miasta 333, a uni- 
wersytety 4. Londyn wysyła do izby 16 posłów. Szkockie hrabstwa 
mianują 30 posłów, a miasta 23. Na Irlandyę przypada 105 posłów, 
64 przedstawicieli hrabstw, 39 miast i 2 uniwersytetu dublińskiego. 
W Anglii przypada jeden poseł na 60 tys. mieszkańców, w Szkocyi na 
57 tys., a w zubożałćj Irlandyi, gdzie liczba wyborców jest stosunkowo 
mniejszą, na 93 tys. mieszkańców. Prawo wyborcze wykazuje w szcze- 
gółach rażące anomalie, które interesowana w tóm partya liberalna 
pragnie usunąć, lecz zagnieździły się one tak głęboko, iż wiele upłynie 
czasu, zanim powolnie pracująca machina ustawodawcza zdobędzie się 
na reformę. 

Jakim sposobem zdobywa się mandat poselski, opowiada między 
innymi pisarzami George Eliot w książce: „Felix Holt the Radical”. 
To pewna, że zasługi i zdolności nie odgrywają najwydatniejszćj roli. 
Kandydaci przeróżnemi sposobami werbują sobie krćski; szafują nie- 
tylko przyrzeczeniami na przedwyborczych meeting ach, lecz także pié- 
niędzmi. Posyłają po swych popleczników powozy, zdobywają głosy 
po szynkach za pośrednictwem płatnych i skorych do kieliszka ajen- 
tów a nawet arlekinów, bokserów i ulicznych szarlatanów. Mimo że 
partye parlamentarne pokrywają koszta wyborcze w poszczególnych 
wypadkach z swćj kasy i w wydatki nie wglądają zbyt ściśle, jeśli nie 
przenoszą one pięciu lub sześciu tys. f., posłowie wydają z własnćj kie- 
szeni niemniejsze kwoty. Lubo pićniądz jest tu nerwem rzeczy, posło- 
wie pozostają w ścisłćj zależności od wyboreów, muszą być wyrazem 
ich zapatrywań i tłómaczami ich postulatów. Nie wielu znajdzie się 
w tóm gronie, potężną indywidualnością wyposażonych jednostek, któ- 
reby opanowywały umysły i kierowały niemi dowolnie. Przy wyborach 
zaś nie chodzi o dogmaty, teorye i abstrakcye, leez o konkretne, żywot- 
ne kwestye. Kandydaci przeto nie mają wielkiego pola do sofistycz- 
nych wykrętów, lecz są zmuszeni okrćślić swe stanowisko jasno, 
oświadczyć się za postulatami wyborców lub przeciw nim. Zaszczytne 
komentarze, w jakie politycy zagraniczni zaopatrują wzmianki i uwagi 
o prastarym parlamencie angielskim, spływają na wyboreów, na naród, 
w którego ręku parlament spoczywa i gnie się jak wosk. 

W zależności swćj od narodu poszła izba gmin nawet zadaleko. 
Nietylko bowiem wykonywa wolę jego, lecz schlebia mu, uprzedza ży- 
czenia i narzuca mu ustawy, o które on się nie dopomina. A wszystko 
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to dzieje się w celu zaskarbienia sobie łask i utrzymania się u steru 
rządu. (Grabinet zachowawczy nie różni się zaś wiele od gabinetu libe- 
ralnego pod tym względem. Obie partye, będąc u steru rządu, pragną 
poszczycić się długim szeregiem ustaw, albowiem część wyborców za- 
palezywszych i politykomanią dotkniętych zda się oczekiwać, aby izba 
nieustannie wypracowywała nowe bile. Tymczasem ciało to powoła- 
ném jest głównie do kontroli administracyi i budżetu oraz do dyspono- 
wania kwotą płynącą do skarbu państwa z podatków „królowćj”; po 
za tém parlament angielski ma mniejszy zakres działalności, niż ciała 
prawodawcze innych krajów, albowiem na tćj ziemi indywidualistów 
i self-help'u inicyatywa w wielu sprawach wychodzi z łona narodu 
i wiele dzieł, podejmowanych gdzieindzićj przez rząd, wchodzi tutaj 
w życie bez współudziału a nawet ezęsto bez opieki administracyi. 
Gdy rząd z przyzwoleniem izby przekracza te granice zakrćślone przez 
tradycyę, jak to obecnie się dzieje i wdzićra się w sferę czynności sa- 
mego społeczeństwa, samowolnie rozszerzając swą władzę, wytwarza 
się zamieszanie w odnośnych dziedzinach. Panuje tóż przekonanie, 
które niedawno minister sir Michael Hieks-Beach wyraził ex cathedra, 
że rząd nie powinien mieszać się w kwestye socyalne, nie powinien ku- 
sić się o pośredniczenie pomiędzy zwaśnionym kapitalizmem a warstwą 
robotniczą, gdyż byłoby to połączone z poważnćm niebezpieczeństwem 
dla kraju. 

Nikt nie zarzuci izbie, by nie postępowała z czasem. Dwa obozy, 
na jakie się ona rozpada, różnią się — jeśli przyjrzymy im się z per- 
spektywy — tylko w tém, że postępowey wyprzedzają zachowawców 
o ćwierć wieku. Obecnie nawet tćj różnicy nie można się dopatrzćć 
i miana: konserwatysta i radykalista, samo przez się elastyczne, dzisiaj 
fałszywe dają wyobrażenie o charakterze tych obozów. Bo wszech- 
władni torysi występują z wnioskami tak postępowemi, że nie godzą się 
na nie posłowie liberalni. Uganiająe się ślepo za popularnością u mas, 
zapomnieli torysi o przyrzeczeniach rozsiewanych w czasie przedwy- 
borczym, zaparli się wielu swych zasad, a ustawodawstwo obeenćj ad- 
mistracyi nieraz nosi cechę niemal socyalistyczną. 

Obrady rozpoczynają się po południu, bo posłowie, nie pobićra- 
jący dyet, mają swe poszczególne interesy. Zwykle dopićro pod wie- 
czór ożywiają się sesye, a kończą z uderzeniem dwunastćj, jeśli prze- 
wódca izby nie przedłuży posiedzenia, które wówezas przeciąga się na- 
wet do białego dnia. W niektóre dni wnioski z ramienia rządu stoją 
na porządku dziennym przed prywatnemi. Cheąe złożyć wniosek u la- 
ski marszałka, poseł musi wpierw postarać się o pozwolenie izby, a jeśli 
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dotyczy on religii, handlu, etatów państwowych, albo podwyżki podat- 
ków, winien pozyskać zatwierdzenie osobnćj komisyi. 

Istnieje kilka kategoryi komisyi, z których najważniejszą jest ko- 
misya złożona z całćj izby. Przewodniczy jéj ad hoc wybrany poseł, 
a deputowanym przysługuje prawo zabićrania głosu kilkakrotnie. Zwy- 
kle komisye przywołują ekspertów, składających zeznania pod przysię- 
gą, Anglicy bowiem, lubujący się w faktach i cyfrach, zanim wyrobią 
sobie zdanie w jakićj materyi, usiłują zebrać jaknajwięcćj Jaknajściślej- 
szych informacyi. 

Da się to spostrzegać na każdym kroku wogóle, a szczególnie 
wyraźnie w parlamencie, gdzie ezłonkowie nie przemawiają w celu po- 
pisów retorycznych, lecz ożywieni chęcią działania, mówią poprostu, co 
mają do powiedzenia. Na wstępie zaś mówca zwykle spowiada się 
z swego doświadczenia, wskazuje źródła z jakich czerpie swe wiado- 
mości, by wzbudzić zaufanie słuchaczy i słowom swym nadać większą 
wagę. Z drugićj strony uderza brak zmysłu spekulacyjnego i polotu 
myśli w ich fabryce umysłowej. 

Aby dać pewne wyobrażenie o nastroju izby i zilustrować drobia- 
zgowość, ścisłość i kupiecki zmysł przedstawicieli narodu, przytoczę 
drobny fakt. Gdy pewien poseł zainterpelował ministra handlu o most 
zbudowany na wybrzeżu marokańskićm w pobliżu latarni morskićj, 
utrzymywanćj kosztem mocarstw interesowanych w żegludze, wywią- 
zała się długa i ożywiona dyskusya. Prawie wszyscy obecni posłowie 
brali w nićj udział, a najłaskawszy posłuch znalazł członek, który 
zwiedzał osobiście tę miejscowość i szezegółowo krytykował kosztorys. 
Natomiast ministra spotkały ostre wymówki, bo, lubo o interpelacyi 
uprzedzony i w plikę dokumentów uzbrojony, mnićj dokładnie był z tą 
sprawą poznajomiony. ` 

Wogóle debaty toczą się w oschłym tonie, przedmiotowo, bo izba 
składa się przeważnie z ludzi praktycznych, kupców, którzy wiedzę 
swą czerpią z wielkićj księgi życia. (Gotycka sala, surowa w wyglą- 
dzie, pozbawiona barwności i kosztownćj ornamentyki, jak skromna 
kaplica protestancka, robi w czasie sesyi wrażenie klubu, w którym 
grono akcyonaryuszów naradza się nad biegiem spraw syndykatu. Po- 
mimo pewnych ceremonii i uroczystćj powierzchowności speakera, po- 
słowie nie krępują się względami towarzyskiemi. Wielu w kapeluszach 
na głowie spoczywa w pozach niesalonowych, a przykład daje im ława 
ministeryalna, zwłaszcza leader, Mr Arthur Balfour, który przesiaduje 
zwykle godziny, wsunięty głęboko w ciemne poduszki siedzenia, z rę- 
koma w kieszeniach i nogami wspartemi o biurko na wysokości 
głowy. 
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Mr. Arthur Balfour uchodzi za polityka o ładnćj powierzchowno- 
ści, zapewne dzięki bardzo wysokiemu czołu, które vox populi poczytu- 
je, bodaj niesłusznie, za znamię rozumu. W tym wypadku frenologia 
nie mija się z prawdą i jeśli powyższe twierdzenie przyjmiemy za ak- 
syomat, rozum przywódey torysów wypadnie nam uznać za nieograni- 
czony, bo czoło jego przy dość łysćj czaszce zda się gubić na metafizy- 
cznych wysokościach, tak jak oryginalne i ciekawe jego dzieło: „De- 
fence of Philosophie Doubt”. Jest on dość wysoki, szczupły i wątły, 
z twarzą pociągłą, zdradzającą brak zdrowia. Mimo to, jako rodowity 
Szkot, oddaje się z zapałem i z powodzeniem szkockićj grze golf, 
o którćj skrćślił rozprawę. Oczy przysłonięte binoklami, twarz od- 
zwierciedlająca uczucia, jak u ludzi o wydelikatnionym systemie nerwo- 
wym i zwykle nacechowana zastanowieniem. (Często gawędzi z ko- 
legami, lecz gdy słucha, skupienie myśli maluje się jaknajdobit- 
nićj na jego rysach, czasem zrywa się na nogi i gromką daje odpra- 
wę oponentowi. Wogóle ma bardzo przyjemny sposób mówienia, zna- 
mionujący dżentelmana, i uchodzi za niepospolitego móweę, posługują” 
cego się dyalektyką wykwintną, i za polityka myślącego jasno i posia- 
dającego głębokie przekonania. Wyróżnia się nader korzystnie od in- 
nych polityków, jak np. Harcourta lub Chamberlaina, tém, że dzięki 
szerokości umysłu i obiektywności nie popada zbyt nisko w kałużę par- 
tyjnych względów i nie rzuca się na przeciwników ze szpilkami. Wido- 
cznie małoduszna ta taktyka jest mu wstrętna, bo gdy poseł wystąpi 
przeciw niemu z zarzutami, popłacającemi na przedwyborczych mee- 
ting ach wobec bezkrytycznych słuchaczy o owczych instynktach, można 
z ust jego posłyszóć nawet bardzo nieparlamentarne słowa, które nad 
Sekwaną byłyby powodem pojedynku. Jako leader of the house of 
Commons, bezwzględnie krępował ręce opozycyi w czasach, gdy była 
grożną i wojowniezo usposobioną, obecnie zadanie ma stosunkowo ła- 
twe, a nie ulega wątpliwości, że zdolny mu sprostać. 

Rozpoczął on karyerę, jako prywatny sekretarz swego wuja, Salis- 
bury ego, i w podobnym charakterze był wysłany przez Beaconsfielda 
dó Berlina w r. 1878-ym. Późnićj sprawował urząd ministra dla Szko- 
cyi, daléj przez lat sześć ministra dla Irlandyi z głosem w radzie mini- 
steryalnćj (od r. 1886 do 1892), a po zgonie przewódcy torysów w izbie 
gmin i zarazem izby, Mr. Smith'a, objął to zaszczytne stanowisko, jako 
pierwszy lord skarbu. Po wyborach w r. 1892, walezył na czele swój 
partyi z Gladstone'm przeciw jego home-rule'owi i utrzymał się na na- 
czelnćm stanowisku, na którćm zaskarbił sobie szacunek nawet swych 
wrogów politycznych. A że posiada zupełne zaufanie premiera, dowo- 
dzi fakt, iż okolicznościowo zastępuje go w ministeryum spraw zagra- 
nicznych. Jakoż niewątpliwie pięćdziesięcioletni ten polityk ma przed 
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sobą przyszłość i nie bodaj nie dzieli go od prezydentury gabinetu, 
prócz pana Chamberlain'a. 

Przy boku jego spotykamy często brata jego, Geralda Balfoura, 
sekretarza stanu dla Irlandyi. Młodszy i wyższy, z siwizną przypru- 
szonym włosem, z ujmującą twarzą poety o celtyekim charakterze, pod 
wielu względami przypomina brata i odbija od innych ministrów mło- 
dzieńczością, skromnością i niemal kobićcą łagodnością. W polityce 
jest to homo novus: dopićro w obeepćj administracyi wszedł w skład 
parlamentu i odrazu zasiadł na ławie ministrów. W sferze rządowćj 
bowiem panuje nepotyzm, który wszakże w oczach społeczności wydaje 
się naturalnym. Nie atoli wynika z tego, aby p. G. Balfour nie podo- 
łał zadaniu, albo urząd jego był synekurą. Teka, powierzona mu, do- 
staje się zwykle w ręce polityków ambitnych, czynnych i zdolnych, bo 
sprawy irlandzkie zaprzątają prawie ciągle uwagę izby, a grono krew- 
kich przedstawicieli Zielonćj wyspy każdćj chwili gotowe zbudzić mini- 
stra ze spoczynku na wawrzynach.- Skutkiem braku rutyny, Mr. Gerald 
Balfour popełnił faux pas przez swą .. szczerość, lecz po tym wstępie 
nauczył się liczyć ze słowami. Administracya jego zaznaczyła się zło- 
temi głoskami dla Erynu; bil ustanawiający lokalny samorząd w Irlan- 
dyi przyjęli deputowani irlandzcy wszystkich odcieni łaskawóm okiem, 
gdyż stanowi on pierwszy wielki krok do home—rule'u. Zapewne nie 
mylimy się w przypuszczeniu, iż ustawę tę należy zapisać raczćj na do- 
bro pana Artura Balfour'a, gdyż miał większą od brata sposobność wy- 
studyować stosunki irlandzkie, a w epoce, gdy piastował urząd ministra 
dla Irlandyi, sam przedłożył projekt samorządu miejscowego w tym sa- 
mym duchu zredagowany. Obecnie przeprowadzony Local Government 
bil zda się tóż poprawną edycyą dawniejszego a niefortunnego bilu. 

Z dwoma siostrzeńcami premiera sąsiaduje ociężały home secreta- 
ry, czyli minister spraw wewnętrznych, sir Matthew Ridley, wierne echo 
gabinetu, figura politycznie blada, wraz z ministrem finansów, dżentel- 
manem o poważnćj, inteligentnćj fizyognomii. T. z. kanclerz szacho- 
wniey (minister skarbu), sir Michael Hicks-Beach, konserwatysta w ka- 
żdym calu w guście Salisbury'ego, nałeży niewątpliwie do wybitniej- 
szych członków gabinetu, aczkolwiek nie ambitny, trzyma się na ubo- 
czu. W roku 1880 już powierzył mu Salisbury tekę finansów, a w sześć 
lat późnićj irlandzką, lecz zrzekł się jéj wskutek choroby. W łonie ga- 
binetu reprezentuje on pierwiastek czysto zachowawczy, stąd niechęt- 
ném spoziera okiem na ministra kolonii, który wybitną gra rolę i wniósł 
do rady niezgodne z zasadami torysów poglądy. Jak okazuje się z na- 
pół przezroczystych uwag jego, wplątanych w przemówienie w okręgu 
bristolskim, jaki reprezentuje, przychyla się on do zdania, które dzieli 
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z nim niejeden minister, że „jeśli partya konserwatywna nie pozbędzie 
się pana Chamberlain'a, p. Chamberlain pozbędzie się partyi konserwa- 
tywnćj.” Wszelkie tendencye i zakusy socyalistyczne mają w nim za- 
ciętego wroga, a wywody jego nie mnićj jak potępienie wygłoszone na 
trades-'uniony, podkopujące systematycznie przemysł i dobrobyt kraju, 
znalazły sympatyczny posłuch nawet w kołach liberalnych. 

Do grupy przeciwników p. Cbamberlain'a należy także minister 
dla Indyi, lord George Hamilton, który nie potrafił zaskarbić sobie ła- 
ski ogółu, tudzież inny pan z panów, margrabia Lansdowne. Nie ma 
on długićj przeszłości politycznćj, lecz, jako minister wojny, zdobył so- 
bie tytuł do nznania projektem reformy wojskowćj, którćj poprzedni 
gabinet, pędząc nikły żywot z dnia na dzień, zaniedbał wypracować. 
A popularny bil jego jest tylko wstępem do szeregu dalćj sięgających 
i koniecznych zmian w ustroju i całokształcie armii. 

Innćj kategoryi mężem stanu jest Mr. Goschen, minister marynar- 
ki. Pierwszy lord admiralicyi strawił przeszło 30 lat w usługach pań- 
stwa i jedynie o własnćj sile wspiął się na ten szczebel znaczenia. 
Wraz z ministrem kolonii wniósł on do gabinetu element liberalny; oba- 
dwaj zaliczają się do partyi liberalnych ministrów, zbratanych z tory- 
sami i rozpływających się w wodach konserwatyzmu. Jak zdradza je- 
go nazwisko, pochodzi on z krwi teutońskićj, z rodziny kupieckićj 
i sam, zanim poświęcił się służbie publicznej, stał na czele znacznćj fir- 
my, późnićj zaś był jednym z dyrektorów banku angielskiego. Trudno 
przeto o odpowiedniejszą głowę ministeryum, którego etat wynosi dwa- 
dzieścia pięć i pół miliona f. szt. Zresztą piastując poprzednio ten 
urząd, dał dowody niemałych zdolności administracyjnych. Jako mów- 
ca, ani świetny ani porywający, nie ma wszakże pomiędzy wysokimi 
urzędnikami sobie równego, a będąc zarazem wytrawnym rutynowanym 
politykiem, stanowi pierwszorzędną figurę na arenie parlamentarnćj 
oraz poważny filar gabinetu. 

Już w r. 1866 zasiadał w gabinecie Russell'a i Gladstone'a, który 
w pięć lat późnićj powierzył mu tekę admiralicyi. W kołach dyploma- 
tycznych Europy imię jego zapisało się także, bo w r. 1880 posłował 
do Konstantynopola w specyalnćj misyi, poprzednio zwiedziwszy wiel- 
kie ogniska polityczne Europy .w celu utworzenia koncertu mocarstw, 
który zajął by się wprowadzeniem w życie paragrafów traktatu berliń- 
skiego, pozostałych martwą literą. Za inicyatywą p. Goschen ambasa- 
dorowie w Carogrodzie wystosowali notę do rządu greckiego, zalecają- 
cą przyjęcie warunków, na jakie Porta ostatecznie się zgodziła. Na 
mocy tćjże uchwały pozbawiono Grecyę jednćj trzecićj terytoryum, 
przyznanego jéj przez kongres berliński. Lecz według powszechnego 
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twierdzenia, jedynie dzięki niezłomności pana Goschen udało się na- 
kłonić Tureyę do podpisania tego dokumentu i doprowadzić spór gra- 
niczny do końca. 

Gdy projekt usamowolnienia Irlandyi spowodował przełom partyi 
liberalnćj, Mr. Goschen, dotąd wićrny Gladstone'a poplecznik, wyłamał 
się z pod jego zwierzchnictwa, wytykając wadliwości irlandzkiego bilu 
z punktu widzenia finansisty. Grupa liberalnych secesyonistów za- 
mierała stopniowo naturalną śmiercią, p. Goschen jednakże wyszedł 
zwycięzko z urny wyborczćj i w r. 1886 został ministrem finansów 
w gabinecie Salisbury'ego, tak użytecznym, że dowódca torysów nie 
wykluczał go nigdy z grona ministrów. Atoli wszystko przemawia za 
tém, że nie posiadając w sobie materyału na leader'a, stanął on u gra- 
nie swćj karyery. 

Postać jego, wyrastająca ponad poziom przeciętnego sekretarza 
stanu, blednie i zaciera się na widowni politycznćj wobec wszechpo- 
tężnćj, dominującćj indywidualności ministra kolonii, p. Józefa Cham- 
berlain'a, który w konstelacyi parlamentarnćj świeci potężnym bla- 
skiem i ani na chwilę nie schodzi z świecznika. Jest on oryginalnóćm 
zjawiskiem w angielskićj sferze politycznćj, a na tém więk szą zasługu- 
je uwagę, że jest kandydatem na przyszłego premiera. O nikim nie pi- 
sze się i nie mówi tyle, co o nim, nikt nie ściąga na siebie więcćj gro- 
mów, co już dowodzi, że mamy w nim osobistość niepoślednią, a mimo 
te gromy rośnie w znaczenie szybcićj od innych polityków z przy- 
szłością. 

Mr Joseph Chamberlain, wysokiego wzrostu, dobrze i harmonijnie 
zbudowany, o ruchach elastycznych i zgrabnych, nosi swe lat 62 z po- 
zazdroszczenia godną swobodą. Ciemne włosy, ponad uszami nieco si- 
wiejące, przyczesane zawsze fryzyerską szczotką. Ubiera się téż z wi- 
doczną starannością, jak przystoi na dżentelmana, i zajmuje miejsce na 
ławie ministrów w długim, ciemnym surducie z nieodzownym storczy- 
kiem w butonierce, który co rano odbiera z swćj posiadłości pod Bir- 
mingham. Należy bowiem do największych w Anglii hodowców tych 
oryginalnych kwiatów. Twarz jego owalna, czerstwa, zdrowa, z zbyt 
długim nosem, do którćj monokl w lewe oko wtłoczony dobrze pasuje, 
uderza i zastanawia widza odrazu Z rysów jéj bowiem bije pewność 
siebie, ambicya, bezczelność, lisia przebiegłość i zajadłość, i zaiste nie- 
raz odgryzał się swym licznym, nieubłaganym wrogom, jak lis przez 
psiarnię okolony. Mimo wszystkie polowania wszakże, nie zaszczuto 
tego lisa, a dziś gdy zasiadł na wysokim pagórku i wieńcem się cierni 
i głogów otoczył, tylko głuche słychać ujadanie psiarni, gotującćj się 
do nowego ataku w stosownćj chwili. 
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Jest w charakterze jego struna zapalczywa i napastnicza, która 
dźwięcząc przy każdćj sposobności sprawia, że słowa jego nie prze- 
brzmiewają bez echa, lecz wzbudzają całą skalę uczuć. Teka ministe- 
ryum kolonii należała dawnićj do!podrzędnych; otrzymywali ją politycy 
bez wybitnych zdolności, aczkolwiek nastręczała zawsze sposobność do 
odznaczenia się politykom przedsiębiorczym. Z chwilą wszakże, gdy 
mocarstwa kontynentalne poczęły ubiegać się o rozgałęzienie swych 
zamorskich posiadłości, lub o zdobycie stacyi dostarczających węgla 
okrętom, większa spadła odpowiedzialność na naczelnego administrato- 
ra „Większćj Brytanii.” Powtóre w miarę jak znaczniejsze kolonie, 
rozwijając się bujnie, dochodzą do poczucia swćj siły i przybierają wy- 
gląd państw samodzielnych, niewiele troszcząc się 0 ziemię ojczystą, 
zadaniem ministra stało się w dodatku czuwać, łączyć i przyciągać. 
Ambitny Mr. Chamberlain zrozumiał, iż otwiera się przed nim tutaj sze- 
rokie pole, wprawdzie zaniedbane, ale właśnie tém wdzięczniejsze dla 
sprytnego i łaknącego popularności męża stanu. I rzeczywiście po ob- 
jęciu kierownictwa spraw kolonialnych przez niego, głośny zatarg 
z Transwaalem oraz spór graniczny z Francyą w ziemiach do Nigru 
przylegających wystawiły go na ogniową próbę. Przypisywana mu 
powszechnie ambicya i przedsiębiorczość budziły i budzą w społeczeń- 
stwie widocznie instynktowny lęk, by nie wplątał on W. Brytanii nie- 
bacznie w awanturniczą sprawę, bo gdy dr. Jameson wtargnął zbrojnie 
a bezprawnie w granice rzeczypospolitćj boerów i rozpoznano w tém 
rękę afrykańskiego Napoleona—Rhodesa, natychmiast nasunęło się po- 
dejrzenie, czy Mr. Chamberlain nie kryje się po za pokrewnym sobie 
z charakteru Rhodesem. Komisya parlamentarna, roztrząsająca tę 
sprawę, oczywiście nie skompromitowała ministra kolonii, lecz wystę- 
pując w nićj jako świadek, Mr. Chamberlain starał się osłonić i wydo- 
być z matni Kkhodesa, tak samo jak czynił to po za obrębem izby, 
a oczernić prezydenta Kriigera, stając na gruncie téj wpływowćj części 
społeczeństwa, która kupiecką, utylitarną miarą mierzy tę sprawę. Na- 
suwa się rownież pytanie, czy ci finansowi Raubritterzy, grasujący jak 
szarańcza w Rhodesii, Transwaalu i kolonii Przylądkowej, byliby wo- 
góle ośmielili się na ten krok, w skutkach opłakany, gdyby ministrem 
kolonii był kto inny, a nie zapalczywy „Joe”, gdyby nie znali go z hoł- 
dowania zasadzie: cel uświęca środki, gdyby wreszcie Mr. Chamberlain 
w rozmowie z pełnomocnikiem Rhodes'a był okazał się niedwuznacznie 
wrogim wszelkim nielegalnym metodom i pokątnym knowaniom. Nie 
ulega wątpliwości, że sprzyja on zamiarom Rhodesa; jego akcya dyplo- 
matyczna zdaje się wyzywać Kriigera na rękę i prowokować do kro- 
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ków, któreby usprawiedliwiły gwałtowną represyę lub zagładę rzeczy- 
pospolitej. 

Lecz Mr. Chamberlain nie ogranicza się na działalności w cha- 
rakterze ministra kolonii; wycisnął on swe piętno na ustawach ekono- 
micznych obecnego gabinetu. Kwestye społeczne bowiem zaprzątały 
jego uwagę szczególnie już w zaraniu jego karyery, którą rozpoczął 
w Birmingham, jako rajca a potém burmistrz, trzykrotnie wybierany. 
W tćj epoce zupełnie odmiennie przedstawiał się oczom społeczeństwa. 
Minister, zajmujący dzisiaj miejsce obok torysów, występował wonczas, 
jako skrajny radykalista, zarówno przeciw Salisbury'emu, jak izbie lor- 
dów i wołał: „zbyt długo byliśmy narodem ujeżdżanym przez parów.” 
Jak daleko szedł on w swych przekonaniach, maluje fakt, że znany 
socyolog i soeyalista Henry George przeznaczał „obywatela Chamber- 
laina na pierwszego prezydenta rzeczypospolitćj brytyjskićj. Obrany 
posłem przez podbitych swadą i wdzięcznych za uskutecznione amelio- 
racye w ustroju municypalnym obywateli miasta Birmingham, zacią- 
gnął się w szeregi Gladstonistów, gdzie uważano go za głowę rady- 
kałów o jaskrawćj barwie. Stał się bowiem orędownikiem ich poglą- 
dów w kwestyi przymusowego wykształcenia, wyswobodzenia szkol- 
nictwa z pod wpływu władz duchownych, a kongregacyi sekciarskich 
z pod hegemonii kościoła państwowego. Po wyborach w r. 1880 po- 
nownie wysłany do izby z Birmingham wraz z słynnym demokratą 
Brightem, otrzymał w gabinecie Gladstone'a tekę ministeryum handlu 
wraz z głosem w radzie ministeryalnćj, a żywioły postępowe upatrywa- 
ły w nim następcę Gladstone'a i pierwszego radykalnego prezesa gabi- 
netu. Ale w r. 1886 nastąpił rozbrat, przypisywany względom prywa- 
tnéj natury, a mianowicie okoliczności, że „wielki starzec” nie powierzył 
mu teki irlandzkićj. Vox populi przeznaczał go na ten urząd, bo Mr. 
Chamberlain, jak sam się chlubił, był zwolennikiem samorządu przed 
Gladstonem, autorem projektu dalćj idących ulg i praw dla uciemiężo- 
nćj wyspy. Dotąd wyznaje on gołosłowne przekonanie, że „uspokojenie 
umysłów w Irlandyi zawisło od ustępstw rządu.” Czyny jego wszakże 
zadają kłam słowom. Wszystkie bowiem paragrafy bilu Gladstone'a 
znalazły w nim zaciętego, nieubłaganego wroga, opozycya stawiana 
Gladstonistom rozciągnęła się do ustawy agrarnćj dla Irlandyi oraz in- 
nych wniosków, figurujących w programacie liberałów, i stała się syste- 
matyczną. Jakoż partya liberalnych unionistów, którćj przewodniczy 
p. Chamberlain, odkąd lord Hartington wraz z tytułem księcia Devon- 
shire odziedziczył fotel w izbie lordów, zbliżała się coraz więećj do to- 
rysów, traciła cechy charakterystyczne i racyę bytu. Tym sposobem 
Chamherlain dostał się do władzy; torysi bowiem, objąwszy rządy po 
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liberałach, nie mogli wykluczyć z rady ministeryalnćj posła, który od- 
dał im cenne usługi i mógł stać się groźnym. 

Maksyma Ibsena: „dzielnym mężem jest ten, kto opiera się wy- 
łącznie na sobie” —ma zupełne zastosowanie w tym wypadku, bo „Joe” 
jedynie dzięki swćj niespożytćj energii, swćj ambicyi, wierze w siebie, 
nakłaniającćj innych do uległości, wreszcie swćj świetnćj wymowie 
wspina się na coraz wyższe szczeble dostojeństw, a w jakiebądź wstąpi 
środowisko, jako urodzony wodzirej nadaje mu swój ton, mimo że tory- 
si albo spozierają nań z nieufnością, albo sarkają na to, że pokierował 
ustawodawstwo obeenćj administracyi w koryto socyalistyczne, a opo- 
zycya zionie nienawiścią ku „Judaszowi.” Pod względem etycznym 
niżćj stojąc od innych posłów, przerasta ich niemal wszystkich zdolno- 
ściami, góruje nawet nad p. Balfourem swadą i autokratycznóm zacię- 
ciem, które zda się mićć źródło w wygórowanym egotyzmie. 

Doskonale scharakteryzował go jeden z poważnych organów libe- 
ralnych w tych słowach: Mr. Chamberlain jest rzeczywiście najznako- 
mitszym mówcą; nie było nikogo, któryby go przesadził, a świetność 
dyalektyki jego wzrasta nieustannie. Dostareczył on wyczerpująećj 
wiązki argumentów prawie z każdego punktu widzenia w polityce: za 
home-rule'm i przeciwko usamowolnieniu Irlandyi, za unicestwieniem 
izby lordów i zachowaniem jéj, za rozłączeniem spraw poszczególnych 
kościołów i przeciwko dążnościom separacyjnym. Określił on konser- 
watyzm ze stanowiska radykalizmu i naodwrót radykalizm ze stanowi- 
ska konserwatyzmu, podjął kolejno każdego z wybitnych mężów stanu: 
Gladstone'a, Salisbury'ego, ks. Devonshire, Goschen'a i innych i wy- 
stawił ich naprzód jako dyabłów, potćm jako aniołów i vice versa. Po- 
stulaty, które przed laty dziesięciu były jądrem demokracyi i miały za- 
wieść ją do ziemi obiecanćj, obecnie stały się w jego oczach halueyna- 
cyami chorych umysłów. 

Na tle politycznóćm postać jego uwydatnia się szezególnie i zary- 
sowuje w liniach śmiałych, acz nie tak czystych, jak osobistość pana 
Balfoura. Przywódca izby— to mąż z pnia konserwatywnego wyrosły 
i instynktownie sympatyzujący z możną warstwą społeczeństwa, dżen- 
telman o wysokićj kulturze umysłu z odcieniem filozoficznym, nato- 
miast Joe to „komiwojażer polityczny”, wiecznie pracujący łokeiami, 
którego jedyną busolą zda się być osobisty interes. Lecz potęgą 
umysłu i siłą woli ujarzmił on grono polityków u steru rządu stojących, 
obywateli miasta Birmingham zamienił w powolne sługi i, mimo zapory 
niechętnych żywiołów, pnie się na szczyt władzy, na dyktatorskie sta- 
nowisko Salisbury 'ego. 
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Gdyby dotąd zasiadał po lewicy marszałka, niezawodnie dzierżył- 
by w swych ręku spuściznę po Gladstone'ie, był nadzieją partyi liberal- 
nćj, rozbitćj po dotkliwćj porażce w ostatnich wyborach i pozbawionćj 
głowy. Daje się czuć w szeregach opozycyi wielki brak męża opatrzno- 
ściowego, któryby wyprowadził bojowników z ciasnego pola partyj- 
nych utarczek, zagrzał i podniósł ich ducha, wzniósł ożywczy promień 
światła w anemiczny liberalizm. Tym mężem niejest sir Wiliam Han- 
court, ex-minister zasłużony, polityk rutynowany i dzielny szermierz 
parlamentarny, lecz niepopularny i pozbawiony tćj iskry, co wybitnego 
męża zamienia w władcę mas, w słońce rzucające blaski na umysły. 
Łódź jego osiadła na mieliznach partyjnych. 

Jednakowoż liczne posiada on tytuły do wdzięczności i uznania 
ze strony kół liberalnych, a najgłębićj zapisał się w dziejach rozwoju 
społeczeństwa w roku 1894-ym, gdy jako minister skarbu przedłożył 
izbie budżet, ustanawiający podatek spadkowy (death duties) unormo- 
wany według realnćj, osobistćj własności, a wyłączający proletaryat 
oraz szerokie warstwy klasy średnićj, w walce o byt upośledzonćj, od 
podatku dochodowego. Śmiały ten krok, który wywołał sensacyę, 
przyczynił się niezmiernie do tego, że po ustąpieniu Gladstone'a wynie- 
siono go na czoło liberałów w izbie niższćj. Grono skrajnych radyka- 
listów nawet pragnęło za inieyatywą p. Labouchere'a, aby objął miejsce 
po Gladstone'ie, o którćm podobno marzy oddawna. Stąd, gdy wybór 
padł na lorda Rosebery'ego, Harcourt, dotknięty w swój ambieyi, dał mu 
uczuć swą niechęć, tak że ostatecznie niewczesny antagonizm doprowa- 
dził do otwartego zerwania stosunków pomiędzy nimi i przyczynił się 
do abdykacyi Rosebery'ego. Pomimo wszakże, że Harcourt jeden po- 
siada odpowiednie kwalifikacye na następcę hrabiego-radykała i jako 
przywódca liberałów w izbie gmin tak wielką ma odpowiedzialność, że 
de facto jest wodzem partyi liberalnćj (National Liberal Federation), 
ociąga się ona z nominacyą leader'a, z czego okazuje się, że Harcourt nie 
zdołał zaskarbić sobie względów w szerokich kołach. Możnaby przyjść 
do innego wniosku, bo Harcourt zaprzedał swą duszę partyi, płynie 
z prądem opinii kół liberalnych, a zdolność wchodzenia w kompromisy, 
cechującą Anglików wogóle, posuwa do takich granie, że sam z sobą 
staje w sprzeczności. Jest on w całém tego słowa znaczeniu a par- 
ty-man. 

Niestrudzony mówca, zawsze gotów uchylić przyłbieę do walki, 
podbija słuchaczy dowcipem i trafnością swych uwag, które przypada- 
ją do smaku temu poważnemu ciału prawodawczemu, zawsze skoremu 
do śmiechu. 
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Rozglądając się po sali obrad, figura jego, imponująca rozmiara- 
rami, wpada w oko. Z cylindrem na głowie, siedzi rozparty na pierw- 
szćj ławie naprzeciwko członków gabinetu siedmdziesięcioletni męż- 
czyzna pełen życia, a gdy wda się w pogawędkę z sąsiadem, jowialny 
uśmiech krasi jego szpetne, niesympatyczne, księżycowe oblicze. 

Obok niego — grono dawnych ministrów liberalnych: przystojny 
ex-minister wojny, sir Henry Campbell-Bannerman, cieszący się tak 
wielkićm szczęściem, że proponowano go na marszałka izby, dalćj Mr. 
Asquith, energiczny adwokat, zawsze namaszczony, zbyt pedantyczny, 
były home secretary, zagorzały wielbiciel Rosebery'ego, wreszcie wyso- 
ki, szczupły, ascetyczny ex-minister dla Irlandyi — John Morley, jeden 
z niewielu dziennikarzy i publicystów, wliczonych w poczet deputowa- 
nych. Trudno wszakże o Jepszego przedstawiciela piśmiennietwa. 
Nie dość, że jako redaktor pierwszorzędnych miesięczników oraz „Pall 
Mall Gazette” zdobył sobie ogólny poklask, lecz długi szereg jego dzieł 
świadczy wymownie o niepospolitym, samoistnym umyśle. Siła prze- 
konań czyni go wymownym, szczerość i prostota największy stanowią 
wdzięk jego stylu. Czytelnik odczuwa, że pisze on jedynie dlatego, 
by wyspowiadać się z swych myśli. Powtóre, jest to pisarz, posiada- 
jacy rozgałęzioną wiedzę i umysł, ogarniający szerokie widnokręgi. 
„Voltaire”, „Rousseau”, „O kompromisie”, „Diderot i Encyklopedy- 
ści”, „Studya literackie” —oto szereg tytułów jego dzieł. 

Umysł jego szeroki i głęboki ukształtował się przez studya nad 
tymi pisarzami, przesiąkł duchem wolterowskim, ale przejęte poglądy 
tak przetrawił w sobie, iż trudno powiedzićć, ile w jego credo jest Vol- 
taire'a, a ile Morleya. 

Mogłoby się zdawać, że jako ateista traci w oczach draźliwego 
w kwestyi religijnćj ogółu, tymczasem budzi on powszechną cześć, ja- 
ko mąż wielkiego, nieskazitelnego charakteru. Nie wywiesza bowiem 
czerwonćj chusty ateizmu przed galeryą, lecz zamyka się w sferze lite- 
rackićj, a fakt, że jest wiernym sobie i śmiało przelewa w swe prace 
najskrytsze myśli, przejmuje społeczność przekonaniem, że równie 
szczerym i poważnym jest politykiem. 

W wielu pierwszorzędnych pracach liberałów był prawą ręką 
Gladstone'a i w znacznćj części ojcem bilu irlandzkiego. Nie miała 
Irlandya względniejszego i przyjaźniejszym duchem ożywionego mini- 
stra. A dzisiaj, ile razy sprawy zachodnićj wyspy stają na porząd- 
ku dziennym, w szeregu Anglików przychylnych narodowym aspiracyom 
Irlandyi, nie brak nigdy Johna Morley. 

Frakcya irlandzka, składająca się z naeyonalistów i parnelistów 
w liczbie dziesięciu, stanowi w składzie izby odrębne, ostro odrzynają- 
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ce się ciało, spojone wspólnym sztandarem narodowym i właściwościami 
szczepowemi. Niemnićj różni się ona od grupy przedstawicieli północ- 
nćj, protestanekićj Irlandyi, t. j. prowincyi Ulster, oraz uniwersytetu du- 
blińskiego, bo chociaż mienią się oni Irlandczykami, wyrósłszy jednak 
z pnia szkockiego i anglosaskiego, stają na gruncie dawnych oranży- 
stów i, spokrewnieni organicznie z torysami, rozpatrują sprawy swego 
kraju z punktu widzenia Anglików. Tymczasem posłowie katoliecy 
odgraniczają się od innych plemion, przestrzegając żarliwie swćj odręb- 
ności rasowćj. Wprawdzie były przywódca nacyonalistów Justyn Mac- 
Carty i następea jego John Dillon przemawiali nieraz w duchu poje- 
dnawczym, wierząc w „Union of hearts”, węzeł, który dotąd nie splótł 
serc tych dwojga narodów, od pięciu czy sześciu wieków żyjących na 
wrogićj stopie z sobą — lecz słowa ich pozostały utopią. Krewki roz- 
politykowany ten naród, trzymając się oburącz tradycyi, nie przestał 
widzićć w Angliku wroga plemiennego i, z wrodzoną sobie wrażliwością 
odczuwając najdrobniejsze zmiany w atmosferze politycznćj, wszystkie 
zjawiska i przejawy tłómaczy sobie w nieprzychylnym dla Anglików 
duchu. 

John Dillon, szczupły, nerwowy brunet, z zawodu lekarz, wcze- 
śnie poszedł w ślady swego ojca, znanego patryoty, i jako „podejrzany” 
dwukrotnie odsiadywał więzienie. Po upadku Parnella przyłączył się 
do nacyonalistów a w czasie urzędowania Gladstone'a stał w pierwszym 
szeregu szermierzy. Zwłaszcza przy rozprawach nad bilem irlandz- 
kim, do którego przeprowadzenia przyłożył rękę, ujawniły się w peł- 
nym blasku niepoślednie jego zdolności retoryczne, budzące zachwyt 
w [rlandyi i otaczające go aureolą w izbie, Lecz mimo że również po 
za obrębem parlamentu, rzuciwszy się w wir walk politycznych, z zapa- 
łem torował sobie drogę do naczelnego stanowiska w frakcyi irlandz- 
kićj, obiór jego na prezesa napotkał trudności raz wskutek tego, że 
sprawiał wrażenie polityka niespokojnego, a powtóre wskutek swych 
silnie zaznaczanych zasad radykalnych. Jakoż posłowie o barwie 
ultramontańskićj i część wpływowego kleru katolickiego Zielonćj wy- 
spy przeznaczała na następcę Justynowi Mac-Carthy Tymoteusza Healy, 
który, według orzeczenia pewnego polityka celtyckiego, góruje nad 
wszystkimi deputowanymi swą przebiegłością. W tém mieści się zaro- 
dek waśni, nurtującćj w łonie nacyonalistów. Próżno Gladstone nawo- 
ływał do zgody, wróżąc solidarnćj Irlandyi rychłe zwycięstwo, posło- 
wie irlandzey, na punkcie warcholstwa nie ustępujący swym ziomkom, 
nieraz po za kulisami izby toczyli boje, których echa przedzierały się 
na szpalty pism. Wprawdzie nie przyszło do przełomu, lecz jedna 
z gwałtowniejszych burz zakończyła się wydaleniem ambitnego pana 
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Healy wraz z Arturem O'Connor'em z obozu poselskiego, a poprzednio 
z wykonawczego komitetu związku irlandzkiego w W. Brytanii. Po- 
wodem tego drastycznego zajścia była opozycya, jaką ci posłowie sta- 
wiali przy wyborach jednemu z posłów, popieranemu przez nacyonali- 
stów. Rzecznicy p. Healy pragną w nas wmówić, że nacyonaliści 
uciekli się do tego kroku, by zamaskować swą nieudolność. Według 
tego źródła bowiem Healy miał sarkać na swego zwierzchnika, dowo- 
dząe, że układ zawarty przez nacyonalistów z Rosebery'm krępował im 
ręce, że okazali się powolnymi sługami męża stanu, który nie będąe 
wcale entuzyastycznym komerule 'istą liczył na to, iż „zdrowy rozsądek 
narodu angielskiego” rozwiąże ostatecznie ten problemat społeczny, 
czyli innemi słowy odsyłał bil irlandzki ad calendas graecas. Zwolenni- 
cy Healy'ego dowodzili dalćj, że naeyonaliści wywiedzeni w pole przez 
Kosebery ego, „wyciągali kasztany z ognia” bez kompensaty, a John 
Dillon przed laty dziesięciu jeden z „nieprzejednanych” począł głosić 
„związek duchowy” pomiędzy Irlandyą a Anglią, który wywoływał 
cierpki uśmićch na usta Parnella i Healy'ego. Tymczasem jednak na- 
ród irlandzki podpisał wyrok wydany na posłów wyłamujących się 
z pod władzy naczelników; chociaż mętna ta sprawa czeka dotąd na 
wyjaśnienie, a mianowicie na wiązkę nieopublikowanych dokumentów. 
Tym podobne sprawy, interpretowane zwykle w najróżniejszy sposób, 
przysłaniają fizyognomie posłów tego obozu tak, że staje się niepodo- 
bieństwem odrysować dokładnie ich oblicza. Polityk wielbiony przez 
jednych, w oczach drugich uchodzi za najezarniejszy charakter, 
a wszyscy toną w mgle intryg i sporów, paraliżujących zapał, energię, 
patryotyzm i niepoślednie zdolności tego grona. Duchem pojednaw- 
czym bywa często T. P. O'Connor, jeden z najświetniejszych i naj- 
głośniejszych dziennikarzy londyńskich, wydawca gazety The Wee- 
kly Sun i sprawozdawca parlamentarny najpoczytniejszego dzien- 
nika The Daily Telegraph, autor słynnćj biografii Beaconsfielda, 
która otworzyła mu wrota do prasy stołeeznćj, obdarzony piórem 
literackićm, żywóm, barwnóm, zajmującóm. Gorący patryota, mąż 
jasnego umysłu, człowiek ze wszechmiar sympatyczny, wszędzie jest 
popularny, w kołach dzieunikarskich, w izbie, w swym obozie, w Ir- 
landyi zarówno jak w Anglii. A względów tych nie zaskarbił sobie 
kosztem przekonań, lecz, ponieważ wśród Irlandczyków bez napaści 
żaden mąż publiczny się nie ostanie, pewien pisarz zarzuca mu, że prze- 
kształcił się w „angielskiego” radykała, że raz przemawia jako katolik, 
to znowu spuszcza z tona. Atoli ogół widzi w nim Irlandczyka z krwi 
i kości, którego serce bije gorąco dla ojezystćj wyspy a działalność wy: 
dała dobre owoce. 
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Wogóle posłowie irlandzey, o ile każdy z osobna przerasta swadą, 
energią i talentem przeciętnego deputowanego angielskiego, o tyle, ze- 
brani w jedną grupę, tracą na porównaniu wskutek tonu panującego 
w ieh kole. „Wieczory irlandzkie” w izbie identyfikują się z burzli- 
wemi posiedzeniami, jak letnie nawałnice przychodząc niespodzianie 
i przemijając szybko. A uie pozostawiają trwałego śladu w ustawo- 
dawstwie parlamentu. Jednakże ożywiają tempo obrad i zasługują na 
usprawiedliwienie jako głos narodu, który cierpiał wiele i stanąwszy 
na forum przemawia podniesionym tonem, rzuca rękawicę przeciwni- 
kom, mając przed oczyma krwawe karty swćj historyi. 

Przy gromkich starciach na arenie parlamentarnćj występuje 
w zwartym szeregu garstka nieprzejednanych, pesymistycznie nastrojo- 
nych parnelistów, którzy, posuwając nieufność względem liberałów do 
ostatecznych granie i trzymając się od nich zdala, niejednokrotnie gło- 
sowali z przeciwnikami Gladstone'a i Rosebery'ego. Mimo to w waż- 
nych kwestyach dotyczących zbliska Irlandyi stają przy boku nacyona- 
listów; zachodzi bowiem pomiędzy nimi tylko subtelna różnica, którćj 
należy szukać nie w zasadach lub programatach politycznych, lecz ra- 
czćj w taktyce. Hardą postawą i grożbą usiłują oni wymódz na libe- 
rałach to, co nacyonaliści drogą kompromisu wyjednywają. Cechują- 
ca ich zawziętość maluje się na twarzy ich przywódcy, wymownego 
adwokata Johna Redmont'a. 

O tych kilku plagiatorach polityki Parnella każe nam zapomnićć 
kilka postaci, ściągających ciekawe spojrzenia gości parlamentu, a mia- 
nowicie przysiadły brunet z energią wyrytą na smagłych, zarosłych 
kruczym włosem licach — John Burns, wódz tysięcy robotników, dalej 
inny demagog, socyalista o ascetycznćj powierzchowności — Keir Har- 
die, wreszcie dwaj niepośledni bankruci polityczni—Henry Labouchere 
i sir Charles Dilke. 

Z nikim w izbie nie da się porównać Mr. Labouchere, znany wy- 
dawca tygodnika „Prawda”. Oryginalna jego indywidualność sterczy 
wśród tego środowiska ziół, kwiatów i nikłych ostów jakoby pokrzy- 
wa; wnosi on bowiem w to grono ojców ojczyzny pierwiastek satyrycz- 
ny. Pominąwszy wyborców jego w Northampton oraz nieliczny zastęp 
wielbicieli o paradoksalnym zakroju umysłu, którzy przy sięgają na je- 
go słowa, jak na ewangelię, świat wzbrania się brać go na seryo, bo 
p. Labouchere, parafrazujący wszystkieb, zda się drwić nawet z siebie. 
Z niewątpliwym talentem odgrywa rolę pierrota nie ukrywającego 
uśmiechu pod maską lub szminką, Izba gmin wydaje się w jego mnie- 
maniu poprostu sceną, na której dwa obozy sportsmenów ścićrają się 
z sobą w obliczu idyotycznego ogółu. Niezmiernie dowcipny i cięty, 
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przy każdćj sposobności wywołuje grzmot serdecznego śmiechu, a kry- 
tyki jego zdradzają umysł ścisły i jasny, lubo z drugićj strony dotknię- 
ty jest daltonizmem, i albo kolor biały wydaje mu się czarnym, albo 
nie dopatrzy się go wcale. Jako duch negacyi, Mr. Labouchere zawsze 
jest w opozycyi. Gdyby woli jego miało się stać zadość, to bodaj 
świat musiałby się z gruntu przekształcić. W pierwszym rzędzie za- 
prowadzonoby w Anglii republikańską formę rządu, izba lordów prze- 
stałaby istnićć, władza cała skupiłaby się w izbie gmin, a część jćj 
w ręku redaktora „Prawdy”. Zaiste godnym Don Kiszota jest pomysł 
tego polityka wskazujący drogę do obalenia izby parów, pomysł, któ- 
ry w praktyce musiałby rozbić się o jedną z nieprzeliczonych prze- 
szkód, jak bańka mydlana. Przeciw fortecy toryzmu pragnie Mr. La- 
bouchere przyzwać w pomoc — koronę, która położyłaby koniec istnie- 
niu grona swych najwierniejszych przyjaciół, mianując około pięciuset 
parów tak jak Mr. Labouchere myślących, a ci uchwaliliby rozwiąza- 
nie tego ciała i przestali być parami. Gdyby skutkiem gwałtownego 
trzęsienia ziemi w umysłach Anglików tak się poprzewracało, iż osta- 
tecznie idea ta weszłaby w życie, izba parów zamieniłaby się w wido- 
wisko komiczne i po przedstawieniu pierwszćj sceny podwoje swe na 
wieki zamknęła. Za tym śmiałym pomysłem p. Labouchere przema- 
wia tylko to, że żaden inny wróg izby lordów nie przedstawił prakty- 
ezniejszego planu. Lecz i wzgląd na to nie przynosi mu zaszezytu, bo 
Rosebery i znaczna większość polityków, nieprzychylnych izbie wyższćj, 
marzy tylko o zreformowaniu tego ciała. Jeśli p. Labouchere repre- 
zentuje jakikolwiek kierunek wogóle, wypadnie go nazwać skrajnym 
radykalistą starćj daty. Jest on zbyt jasno myślącym, aby miał sprzy- 
Jać socyalizmowi; jak Richter w parlamencie niemieckim zdzićra ma- 
skę z oblicza „grabieży”, stając po stronie indywidualizmu. W tym 
punkcie zdradza Anglika, wszelako wziął on zupełny rozbrat z szero- 
kiemi aspiracyami rasy anglo-saskićj, nie sympatyzując z przenikają- 
cym ogół „imperyalizmem”. Stąd przyczepił się doń przydomek little 
Englander. W niektórych kwestyach, jak np. Jamesona i Transwaalu, 
poczucie sprawiedliwości nie pozwala mu zbratać się z ogółem, zaśle- 
pionym przez wszechmożny „business principle”, lecz wogóle nie sprzy- 
ja on polityce kolonialnćj, jakby chciał zatamować naturalny rozwój 
i rozprzestrzenienie Anglo-sasów, zamknąć działalność rządu w obrębie 
W. Brytanii. 

Mimo że ród p. Labouchere'a zdawna osiadł w Anglii, polityk ten 
przypomina żywo nadsekwańskich mężów stanu, jakby ozwał się 
w nim głos krwi franeuskićj, a mianowicie Rocheforta, będąc równie 
nieustępny jak radykalista paryski, aczkolwiek charakter jego nie 


WIECZÓR W PARLAMENCIE ANGIELSKIM. 511 


ulega zarzutom. Wszyscy oddają sprawiedliwość jego dobremu, wra- 
żliwemu na krzywdy ludzkie sercu, które zwykle idzie w parze z saty- 
rycznym pokrojem umysłu, jego literackim i retorycznym zdolnościom 
i wierności, z jaką służy liberałom w czarnćj godzinie. Zresztą z wi- 
doczném zamiłowaniem odgrywa rolę enfant terrible i dlatego głównie 
minęła go teka ministeryalna, o którćj marzy. Nie oczekując jéj z rąk 
Rosebery'ego, utworzył grupę posłów sprzeciwiających się wyniesieniu 
na przewódcę liberałów członka izby lordów i przemawiał za wyborem 
Harcourta w nadziei, że tenże nie omieszka mu się odwdzięczyć. Od- 
sunięty od grona ministeryalnego, utrzymywał, że tylko na wyrażne ży- 
czenie królowćj, którćj osobiste sprawy bezwzględnie rozpościćrał na 
szpaltach „Prawdy”, wykluczono go z gabinetu. Wersya ta, którćj 
znikąd nie potwierdzono, rzuca światło na jego ambicyę i chęć odróż- 
nienia się, stanowiącą jeden z głównych czynników w jego chara- 
kterze. 

Przy boku redaktora „Prawdy” spotykamy sżr Charles Dilke'go, 
niemnićj wybitną, imponującą i dekoracyjną figurę izby gmin. W za- 
sadach, poglądach i sposobie rozumowania dwaj ci mężowie mają z so- 
bą wiele wspólnego, łączą ich także sympatya do Francyi, do rzeczy- 
pospolitćj oraz zawód publicystyczny, ale gdy działalność poselska 
p. Laboucher'a ubogie wydaje owoce, sir Charles Dilke stał się nieoce- 
nionym, zwłaszcza dzięki niepospolitćj erudycyi, obejmującćj nietylko 
kwestye ekonomiczno-społeczne, dotyczące warstwy robotniczćj, lecz 
niemnićj sprawy kolonialne i obrony krajowćj. Każdy pisarz, dotyka- 
Jacy tych materyi, zbroi się w eytaty doskonale poinformowanego au- 
tora „Większćj Brytanii”, lub wprost zasięga opinii tego wytrawnego 
autorytetu. Jakoż izba liczy się z jego wywodami. Kto miał sposob- 
ność słyszćć go na meetingu politycznym, wyniesie tak jak z przemó- 
wień Rosebery'ego i Chamberlaine'a przekonanie, iż natura stworzyła 
go na wodza zastępów, nie tćj kategoryi co popleezniecy Johna Burnsa, 
lecz inteligencyi, bo, nie uciekając się do krasomówczych błyskotek, 
lub sztuk popularnych mówców, wygrywających zgrabnie na sercach 
słuchaczy własne arye, panuje on nad zebraniem swą inteligencyą, 
olśniewa i jedna zaufanie, pod każdym względem będąc mężem stanu. 
Z niemałym przeto uszczerbkiem dla dobra narodu zamknięto mu raz 
na zawsze przystęp do steru państwa. A wyrok ten zapadł z woli spo- 
łeczności, którćj charakterystyczna słabość a zarazem siła ujawnia się 
jaskrawo w przekonaniu, że człowiek splamiony w życiu prywatnóćm, 
czy wyłamujący się z pod praw przyjętego kodeksu moralności, nie 
kwalifikuje się do piastowania urzędu publicznego. 
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Imię jego przejdzie do potomności jako autora „Większćj Bry- 
tanii”, dzieła epokowego, które bezprzykładne pozyskało wzięcie, sta- 
nowiąc objawienie dla społeczeństwa. Bo poruszył nowy temat wpły- 
wu rasy na charakter rządu oraz warunków klimatycznych na rasę. 
Dzięki tćj książce dwudziestokilkoletniego młodzieńca, potrafili dopić- 
ro Anglicy zdać sobie sprawę z ogromu, wartości i potęgi kolonii, owćj 
Większćj Brytanii, nad którą słońce nigdy nie zachodzi. Tćj pracy 
zawdzięczał mandat poselski z jednego z radykalnych okręgów Lon- 
dynu. Wszelako w r. 1885 młody podsekretarz ministeryum spraw za- 
granicznych z świetną karyerą przed sobą był wplątany w proces roz- 
wodowy, w ciągu którego wyszły na jaw pokątne jego sprawy miłosne 
iwywołały jedną z tych burz zgorszenia, jakie, według twierdzenia 
Macaulay'a, wstrząsają społeczeństwem angielskićm co lat siedm. Wi- 
docznie Karol Dilke poszedł w ślady swego przyjaciela Gambetty, i ko- 
niec karyerze obu tych polityków położyła kobićta. Przy następnych 
wyborach przepadł i, przez kilka lat trzymając się zdala od życia pu- 
blicznego, przebywał w koloniach i we Francyi. 

W tćj epoce ogłosił obszerne studyum nacechowane wszystkiemi 
zaletami swego umysłu i pióra, a będące dopełnieniem pierwszćj swój 
pracy, p. t. „Zagadnienia Większćj Brytanii”, Dopićro w r. 1892-im 
przestąpił znowu progi parlamentu, jako przedstawiciel okręgu robotni- 
czego New-Forest i pionier demokracyi, odkąd czynny biorąc udział 
w pracach izby, uświetnia zgromadzenie ojców ojczyzny. 

Tćj miary mężowie eo sir Charles Dilke, bez względu na to czy 
godzimy się na ich credo, jednają szacunek dla tego ciała, namaszcza- 
ja je powagą, stanowią niemal racyę jego bytu i każą nam zapomnićć 
o stronach ujemnych, nieodłąeznych od zbiorowiska ludzi, a mianowi- 
cie o zasklepieniu się wielu umysłów w polityce stronniczćj, która pro- 
wadzi do tego, że nie sięgając do przyczyn zjawisk społecznych, pra- 
wodawstwo liczy się jedynie z konsekwencyami. Nie przeceniając 
wpływu izby gmin na stan państwa i koleje narodu, musimy uchylić 
czoła przed jéj członkami, odźwierceiadlającymi prądy przenikające spo- 
łeczność i ducha narodu. Wieczór przeto spędzony w poważnych mu- 
rach westminsterskich zapisuje się trwale na karcie wspomnień, bo 
choćbyśmy nie innego stąd nie wynieśli, zostanie nam wspomnienie du- 
chowćj rozrywki i spojrzenia w oczy znamienitych i głośnych synów 
Wielkićj Brytanii. 

M. Wierzbiński. 
z7 29 
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~ 80-go sierpnia 1819 roku postąpiłem na sierżanta i przeszedłem 
do szkoły podchorążych. 

Jak w każdym zakładzie naukowym nowicyuszom wyrządzają 
frycówkę, i mnie chciano ją urządzić; ale umiałem się tak postawić, że 
koledzy od nićj mnie uwolnili; znalazło się jednak trzech urwisów, co 
mi nieustannie dokuczali, przez dyskretność nie wymieniam tu ich na- 
zwiska. Przezwali mnie oni „Generałkiem” — dlatego, że miałem pro- 
tekcyę generała Krukowieckiego. Tak mi dokuczali, że raz nawet 
uniosłem się zanadto gniewem. Było to przy obiedzie. Długi czas 
milezałem, nie odpowiadając na przycinki, kiedy jednak nie ustawały, 
prosiłem grzecznie, aby mnie zostawiono w spokoju, gdy i to nie po- 
mogło i jeszcze gorzćj zaczęto mi dokuczać, straciłem cierpliwość 
i w jednego z nich cisnąłem nożem: ten się w porę uchylił, jednak nóż 
przelatując mu około głowy zranił skroń. Na moje szczęście był wte- 
dy obecny w sali jadalnćj oficer dyżurny. Sprawa się wytoczyła przed 
Wielkiego Księcia, przy śledztwie okazało się, że ja z początku długi 


1) Obacz „Ateneum“ zeszyt majowy r. b., str. 301—339. 
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czas milezałem, późnićj grzecznie prosiłem, lecz nie to nie pomogło; 
sąd więc skończył się tćm, że ja poszedłem do aresztu na dwanaście 
godzin, a ten, na którego rzuciłem nożem, na czterdzieści ośm godzin, 
z zastrzeżeniem, że jeśli coś podobnego drugi raz się powtórzy, to zosta- 
nie wykrćślonym z kontrol. 

Od tej pory nie zaczepiano mnie więećj. 

Wesoło nam było i dobrze w szkole podchorążych: nauczycieli 
mieliśmy ludzi dobrych, sprawiedliwych i wyrozumiałych, przy całej 
surowości wojskowćj. To tóż uczyliśmy się wszyscy dobrze, ale jako 
młodzi płataliśmy rozmaite niewinne figle, o których tu wspomnę. 

Wszyscy w ogólności, którzy wstępowali do szkoły podchorążych, 
chociaż ludzie jeszcze bardzo młodzi, ale bez wyjątku prawie pokoń- 
czyli różne zakłady naukowe; mieli się tćż niby za ludzi już dojrzałych 
i nie pozwalali się lekko traktować. 

Był zwyczaj, że w salach, gdzie obiadowaliśmy, w czasie obiadu 
musiał być obecny oficer dyżurny dla czuwania nad porządkiem. Raz, 
na takiego oficera dyżurnego do sal jadalnych, w których obiadowało 
nas jednocześnie trzystu, naznaczono jakiegoś młodziutkiego jegomo- 
ścia, tylko eo awansowanego na oficera w gwardyi. Oficer dyżurny 
musiał być w pełnćj formie, więe i ten zjawił się tak ubrany. Zwykle 
oficerowie, co bywali u nas dyżurnymi w czasie obiadu, wchodząc do 
sali, zdejmowali kapelusz, a przechadzając się po salach, trzymali go 
w ręku. Młodzieniec jednak, napuszony swoją rolą oficera i dyżur- 
stwem u podchorążych, wszedłszy do sali, wcale kapelusza nie zdjął. 
Nam się to nie podobało, poglądaliśmy na niego z ukosa, czy się sam nie 
domyśli, o eo rzecz chodzi, ten jakby tego nie widział. Na jego nie- 
szczęście, podano tarte kartofle, więc jakby na komendę wszyscy się 
porozumieli, kiedy więc oficerzyna przechodził przez salę nadęty jak in- 
dyk, odezwały się za jego plecami głosy: 

— Kapelusz! kapelusz! 

Ten obejrzał się za siebie, chcąc wiedzićć kto krzyknął, wtedy 
z tyłu uderzyły go w kapelusz rzucone łyżką przez któregoś z kole- 
gów kartofle, od uderzenia kapelusz przekrzywił mu się na głowie, 
szybko więc obrócił się w stronę, z którćj go uderzono, lecz w téj samój 
chwili powtórzyło się znowu to samo z tyłu; oficer widząc więc, że nie ma 
temu końca, bo co się obróci, to go z tyłu uderzają w kapelusz kartofle, 
a winnego nie może dopatrzyć, wybiegł do drugićj sali, lecz i tam tak- 
że leciały kartofle na kapelusz. Pobiegł więc na skargę do inspekto- 
ra, który mu radził zaniechać sprawy, gdyż trudno było wszystkich 
trzystu podchorążych sadzać do aresztu, a dojść kto pierwszy zaczął, 
niema sposobu. 
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Jak każda najmniejsza rzecz, eo się odnosiła tylko do wojska, 
doszło to do Wielkiego Księcia Konstantego, który się śmiał bardzo, 
wyszedł jednak rozkaz dzienny, że dyżurni oficerowie mają prawo 
znajdować się w kapeluszach na głowie w czasie obiedniego dyżuru 
w szkole podchorążych. Pomimo to jednak każdy oficer dyżurny za- 
wsze bez kapelusza na głowie spełniał dyżur w sali obiadowój. 

Między naczelnikami szkoły podchorążych były dwie osobistości 
bardzo szanowane i kochane przez młodzież uczącą się, a mianowicie 
inspektor, pułkownik Olędzki, i oficer instruktor mustry, pułkownik 
Bortnowski. Płataliśmy im nieraz figle, z których późnićj i oni sami się 
śmieli. 

Były dwie sale sypialne: jedna na górze, druga na dole. Zawsze 
po capstrzyku odbywała się kontrola, czy wszyscy są na swych miej- 
scach. Często jednak trafiało się tak, że któremuś z nas trzeba było 
być w mieście po dziewiątćj, więc téż koledzy pomagali, a odbywało 
się to tak: kiedy przychodziła kontrola, zwykle już delikwenta nie by- 
ło, więc zastępował go uproszony kolega z dolnćj sali w górnćj, lub 
z górnćj w dolnćj. Obie sale połączone były paradnemi i bocznemi 
wschodami; otóż, kiedy po skontrolowaniu jednćj sali inspekcya szła do 
drugićj paradnemi wschodami, wtedy zastępca nieobecnego kolegi prze- 
mykał się bocznemi i zajmował próżne łóżko, wszystko więc zawsze 
było w porządku. 

Otóż raz trafiło się tak, że jeden z podchorążych, Kassius, bardzo 
przystojny chłopiec, widny, słusznego wzrostu, wymknął się do miasta, 
poleciwszy koledze, aby go zastąpił w czasie kontroli. Nieszczęście 
chciało, że kiedy już wracał, natknął się na idących do siebie po od- 
bytćj kontroli pułkownika Olędzkiego i generała Werpachowskiego. 
Uskoczyć w bok nie było sposobu, gdyż nos w nos zeszli się, Kassius 
więc wyciągnął się jak struna, salutując pana pułkownika, i w tćj samćj 
chwili, zrobiwszy na lewo w tył zwrot, zaczął zmykać, pułkownik, któ- 
ry go poznał, krzyknął: 

-- Kassius! stój! 

Kassius udał, że nie słyszy, pułkownik więc pomknął za nim, 
chcąc go złapać, Kassius był młody, miał długie nogi, dyrdał co sił, 
pułkownik za nim, Kassius wiedział, że pułkownik go nie porzuci i je- 
śli trafi się dorożka, to go dogoni. 

Na szczęście Kassius, zmykając, ujrzał tuż obok otwarte drzwi 
domu do izby, gdzie stał magiel, na którym praczki maglowały, wpada 
więc tam. 

— Schowajcie mnie—krzyknął -gdyż mnie pułkownik goni! 
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A że był bardzo ładny chłopiec, przytćóm wszyscy w Warszawie 
lubili podchorążych, więe praczki przewróciły momentalnie do góry 
dnem ogromny kosz z bielizną, stojący przy maglu, długi zaś Kassius 
zrobił się w téj krytycznćj chwili tak małym, że się pod nim schował 
zupełnie. Pułkownik Olędzki, widząc gdzie wbiegł podchorąży, zaraz 
za nim podążył, ale już było poniewczasie, gdyż wszystko zastał w po- 
rządku, a Kassiusa nie było, tylko praczki maglowały. 

— Gdzie podchorąży, który tu wszedł?— spytał pułkownik, wbie- 
gając do maglów. 

— Nijakiego tu podchorążego nie było, proszę wielmożnego puł- 
kownika—odezwały się praczki. 

— Jakże nie było, kiedy-sam widziałem jak tu wszedł. 

Powiedziawszy to, zaczął zaglądać we wszystkie kąty, pod ma- 
giel, za magiel, nigdzie Kassiusa nie znalazł, a i wejścia na górę ró- 
wnież nie było. Zaciekawiło to Olędzkiego, gdzie się mógł ukryć pod- 
chorąży, kiedy na pewno widział, jak wskoczył we drzwi. Stanąwszy 
więc na środku izby, rzekł: 

— Słuchaj Kassius! ja wiem na pewno, że ty tu jesteś, ale daję 
ci słowo honoru pułkownika Olędzkiego, że ci ten raz daruję, tylko 
pokaż się. 

A ponieważ pułkownikowi Olędzkiemu można było zaufać zupeł- 
nie, bo gdy raz dał słowo, to choćby mu nawet i o życie chodziło, 
umiał dotrzymać, więc Kassius jednym susem wyskoczywszy z pod ko- 
sza, stanał do frontu, salutując swego kochanego pułkownika. Olędzki 
się roześmiał i pogroziwszy mu tylko palcem na nosie — wyszedł, i na 
tém się wszystko skończyło. 

A i ze mną coś podobnego było, tylko jakoś szezęśliwie się wy- 
kręciłem. 

Miałem czterech kolegów, z którymi byłem w przyjaźni, Jana Or- 
dę, który późnićj był w gwardyi grenadyerów, Gerlacha, Kzeszotar- 
skiego i Fiszera. Raz z Ordą zaproszeni byliśmy na jakiś wieczorek 
tańcujący, umówiliśmy się z kolegami o zastąpienie nas, wymknęliśmy 
się przed kontrolą. Zabawa była bardzo przyjemna, tańce się długo 
przeciągnęły, opóźniliśmy się tak, że ledwo mieliśmy czas nadążyć do 
zakładu przed samą ranną pobudką. Wyszedłszy więc z wieczorku, 
biegliśmy kłusem, ale ja będąc małego wzrostu nie mogłem nadążyć 
za Ordą, który był olbrzymem w porównaniu ze mną — tchu mi zabra- 
kło — Orda, widząc, że nie pośpieszę na czas, pożałowawszy kolegi, 
krzyknął: 

— Siadaj na barana! 
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Momentalnie znałazłem się na jego plecach, Orda był chłop silny 
jak Samson, więc nie wiele mu zawadzałem, kopnął się z miejsca kulą, 
i tak stanęliśmy w sam czas na miejscu. 


Przy każdćm przejściu z kursu na kurs odbywały się egzamina 
popisowe szkoły podchorążych z marszu i robienia bronią, na Saskim 
placu, w obeeności Wielkiego Księcia. Raz, w czasie takiego egzami- 
nu, kiedy w wolnych szeregach oczekiwaliśmy przybycia Księcia, 
Bortnowski chciał się jeszcze raz przekonać o naszćj umiejętności, sta- 
nąwszy więc przed frontem, zakomenderował: 

— Baczność! równaj się! 

Kiedyśmy się równali, w tćj samćj chwili któremuś przyszło do 
głowy podraźnić się trochę z ulubionym naczelnikiem, więc szepnął 
stojącemu obok koledze: 

— Podrażźnić Bortnosia. 

Wezwanie do figla, jak iskra elektryczna, przeleciało po szere- 
gach. W równaniu szeregów jeden skrzydłowy wystawił jedno ramię 
naprzód, Bortnowski spostrzegłszy to, podbiegł do niego i poprawił, 
lecz ponieważ szeregowy stał nieprawidłowo, skrzywiła się więc cała 
linia, Bortnowski znowu poprawił, ale i to nie pomogło, zawsze czyjeś 
piersi wystawały, powtórzyło się to kilka razy, Bortnowski zaczął się 
gniówać. Nakoniec po kilku usiłowaniach linia jako tako się wyciąg- 
nęła,—nastąpiła komenda: 

— Maarsz! 

Szeregi posunęły się naprzód, ale ponieważ dane było hasło „do- 
kuczyć Bortnosiowi” — więc i tym razem każdy maszerował inną no- 
gą; zrobiło się coś strasznego, — Bortnowski uchwycił się za głowę 
i krzyknął: 

— Stój! równaj się! 

Po zrównaniu się — znowu komenda: Maarsz! — znowu to samo: 
każdy stąpał inną nogą. 

.— Stój! równaj się! gwałtu! co to jest!— krzyknął Bortnowski. — 
Nie chcę ja uczyć takich osłów! Pójdę lepićj gdzie za pastucha! 

Znowu po małćj chwili komenda: 

— Maarsz! 

Tym razem poszło już daleko lepićj, równićj maszerowano, cho- 
ciaż i tu i tam czasem kto zmylił kroku. Po przejściu marszem kilka 
razy, tam i napowrót, znowu linia wyciągnięta i komenda: 

— Do nogi broń! 


To było wykonane akuratnie; późnićj — Na ramię broń! 
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Więe zaczął pierwszy prawoskrzydłowy, w sekundę po nim obok 
stojący i tak dalej do końca szeregu. Szedł więc odgłos jakby uderza- 
nia młotka, jedno po drugićm. 

Tu już poczciwy Bortnowski rzucił kapeluszem o ziemię przed 
frontem i zawołał: 

-- Basta! Nie chcę ja uczyć podobnych osłów! Przyjedzie Wiel- 
ki Książę, podam się do dymisyi. Niech panów kto chce uczy! — ja 
nie chcę! 

Wtóm rozlega się głos: Książę jedzie! Książę jedzie! 

Wyciąga się nasz szereg. Zrównanie tak akuratne, że gdyby 
wzdłuż szeregu przeleciała kula, żadnćj piersi by nie zadrasnęła. 

Podjeżdża Wielki Książę, rozlega się komenda: 

— Prezentuj broń! 

Dał się słyszéć odgłos rzuconćj broni do piersi, jeden, niepodziel- 
ny, jakby wykonany przez jednego człowieka. 

Następuje komenda samego Wielkiego Księcia: 

— Na ramię broń! 

Znowu jeden szelest niepodzielny, krótki, jak mgnienie oka — 
i komenda: 

— Maarsz! 

Ruszyła się ława podchorążych: idą, defilując przed Wielkim 
Księciem, a krok tak miarowy, jakby szedł jeden tylko człowiek. 

— Dobrze! dobrze! — woła Książę, a zwracając się do Bort- 
nowskiego: 

— Dziękuję panu pułkownikowi, dziękuję! 

Bortnowski salutując, tylko się kłania rozradowany. 

Następuje robienie bronią, rozmaite zwroty, łamanie frontu, które 
są wykonane z akuratnością prawie nie do uwierzenia. Książę urado- 
wany woła: 

— Dobrze! bardzo dobrze! 

Znowu dziękuje pułkownikowi Bortnowskiemu, któremu wrócił 
już zupełnie dobry humor. Nakoniec, po skończonym egzaminie, Ksią- 
żę odjechał. 

Bortnowski rad, staje przed frontem i mówi: 

— Wiem, że któryś z was, urwisy, szepnął drugim: „dokuczyć 
Bortnosiowi!” Oj, żebym złapał, posadziłbym go do aresztu na czter- 
dzieści ośm godzin na chléb i na wodę. No, drugi raz pewno go 
złapię. 

Chociaż Wielki Książę Konstanty niezmiernie był surowy, co do 
spełniania obowiązków żołnierza i oficera, jednak kochany był przez 
wojsko. Wojsko była to jego kochanka, którą stroił, ubićrał, lubował 
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się nićm, pieścił i rozkoszował, kiedy akuratnie spełniało wszelkie 
obroty wojenne, a żądał przytćm, aby były wykonane nie machinalnie 
tylko, lecz ze zrozumieniem zadania. Stąd więe w szkole podchorą- 
żych, oprócz mechanicznćj wprawy w robieniu bronią, śledzono bardzo 
za nauką taktyki wojennćj, którą wykładano gruntownie. 

Po skończeniu czteroletniego kursu i zdaniu egzaminu z mecha- 
niecznćj nauki robienia bronią i marszu, każdy kończący szkołę, pod 
okiem Wielkiego Księcia, musiał dowodzić najpierw plutonem, później 
batalionem, następnie pułkiem, brygadą. dywizyą i korpusem. Każdy 
tedy podchorąży, po skończeniu szkoły, mógł odrazu zostać generałem 
w swojćj broni. Dla nabrania zaś praktyki w nauczaniu żołnierza, po 
skończeniu szkoły wysyłano podchorążych do pułków, jako instrukto- 
rów młodych żołnierzy i rekrutów. 

Książę Konstanty lubił prawdziwe zuchostwo, zawsze je przeba- 
ezał łaskawie, pojedynki więc były pozwolone w wojsku, ale pod jed- 
nym tylko warunkiem: że jeden z pojedynkujących się musiał koniecz- 
nie zginąć, lub być śmiertelnie ranionym; inny wynik ściągał na biją- 
cych się i seknndantów straszną odpowiedzialność. 

Surowo również prześladował wyrządzoną komu bądź krzywdę, 
Jak również zmuszał do dotrzymania danego słowa. Otóż był taki wy- 
padek: 

Generał Skwarcow kupił był wielkićj wartości konia, którego nie 
było prawie sposobu ujeździć; raz, kiedy generał stał w maneżu, przypa- 
trujące się, że mu nie mogli dać rady berejterzy, bo eo który siadł, wnet 
leżał na ziemi, — w tóm, zjawia się kwestarz-kapucyn ze skarbonką, 
prosząc o jałmużnę na konwikt. Generał się rozgnićwał, ale po chwili 
rzekł : 

— Ot, wićsz co, jak dosiędziesz tego konia, to ci go daruję! 

Świadkami tego powiedzenia było kilku obecnych oficerów ze 
świty generała, którzy również przypatrywali się ujeżdżaniu konia. 

Kwestarz się pokłonił i odpowiedział: 

— Dziękuję, ale czy pan generał mówi to seryo, czy żartem? 

— Seryo — odpowiedział Skwarcow. 

— To prosiłbym pana generała, aby tu postała moja skarbonka. 

— A dobrze, postaw. | 

Kapucyn, postawiwszy skarbonkę, zatknął habit za sznurki, któ- 
` remi był przepasany, i przystąpił do konia, trzymanego za uzdę przez 
dwóch kirysyerów. Momentalnie znalazł się na siodle i tak ostro 
krzyknął: 

— Puszezaj! 
że kirysiery zgłupieli i odskoczyli na bok. 
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Koń wspiął się dęba, późnićj dał dwa ogromne szczupaki, a ści- 
śnięty sandałami kwestarza jak ostrogami, chlustnął jak zając przez 
baryery, pomknąwszy z jeźdźcem jak wicher ulicą Wierzbową, i zniknął 
z oczów ździwionego generała i obecnych. 

Przestraszony generał krzyknął do żołnierzy: 

— Łowi! a to łoszad” jewo ubjot. 

Kirysyery skoczyli na koń i popędzili za kwestarzem, którego ni- 
gdzie nie znaleźli. 

Przeszło godzin cztóćry, może trochę więcćj, kiedy zjawił się 
kwestarz po zostawioną skarbonkę. Generał uradowany wybiegł do 
niego, pytając: 

— A gdzie koń? 

— W konwikcie, proszę jaśnie wielmożnego pana generała. 

— Jakto w konwikcie?—krzyknął Skwarcow. 

— Wszak pan generał powiedział, że jeśli dosiędę konia, to go 
daruje konwiktowi. 

— To nie może tak zostać — zawołał żywo Skwareow. —- Ja go 
każę zabrać z konwiktu! 

— A my go nie damy—rzekł stanowczo kapucyn — mam świad- 
ków, że koń nam darowany. 

Generał się rozgnićwał i wypędził kapucyna. Doszło to do Wiel- 
kiego Księcia, który wezwał do siebie generała Skwareowa i ka- 
pucyna. 

— (oś ty za jeden?— spytał Książę kwestarza 

— Niegdyś wachmistrz - berejter ze szwoleżerów cesarza Na- 
poleona. 

— (ha, cha, cha! — zaśmiał się Książę, a ubróciwszy się do 
Skwarcowa, rzekł: —Oto cię dopićro pięknie urządził, generale! 

Późnićj bardzo seryo rzekł do kapucyna: 

— Jeśli generał zapłaci sto dukatów, oddać konia w ten mo- 
ment — i wyszedł. 

Wiadomo było, że Książę Konstanty nie zmieniał tego nigdy, co 
postanowił a że koń był grubo wart, więc generał zapłacił do konwiktu 
sto dukatów i wziął konia. Skorzystał jednak na tém, gdyż od tćj pory 
koń dał się już dosiadać. 

Pomimo gwałtowności charakteru, Wielki Książę Konstanty był 
jednak bardzo wyrozumiały, nigdy nie wydawał wyroku, nie zbadaw- 
szy rzeczy do gruntu, szczególnićj jeśli szło o oficera lub żołnierza. 

W szaserach gwardyi konnćj służył niejaki Cyliński, chociaż 
średniego wzrostu, jednak siły tak niezmiernćj, że podkowy łamał jak 
suchy obwarzanek, Raz w refektarzu bernardyńskim, popisując się swą 


Z PAMIĘTNIKÓW. 521 
siłą, gdzie był zaproszony na obiad przez swego krewnego braciszka 
zakonnego, ogromny stół dębowy podniósł w zębach. 

Cyliński był w nieporozumieniu z jakimś oficerem, służącym w ro- 
syjskićj gwardyi kirysyerów. 

Był naznaczony przegląd wojsk na Saskim Placu. Księcia Kon- 
stantego jeszcze nie było, wojsko stało w szeregach, oficerowie cho- 
dząc przed frontem rozmawiali. 

Cyliński chodził pod rękę ze swoim kolegą, wtćm podchodzi ofi- 
cer, z którym miał na pieńku, i zaczyna mu przycinać. 

Długi czas Qyliński nie nie odpowiadając, chodził i rozmawiał 
z kolegą, jakby nie słysząc zaczepki. Naostatek kirysyer powiedział 
Cylińskiemu jakieś głupstwo, ten pamiętając o tém, że tu nie miejsce 
do rozprawy, nie uniósł się, tylko odpowiedział również ostro, wtedy 
kirysyer wyrwał pałasz z pochwy momentalnie i rzucił się na Cyliń- 
skiego; ten chcąc się zasłonić od cięcia, a nie mając już czasu dobyć 
swego, który był opuszczony, wychwycił będący na kruczku pałasz ko- 
legi, z którym chodził, trzymając go w poziomćj pozycyi, obrócił się na 
miejscu; nieszczęście chciało, że kirysyer w tćj chwili był pod prawą 
ręką Cylińskiego, który z całym rozmachem gwałtownie wydobytćj 
szabli ciął go mimowolnie w szyję; uderzenie na odlew tak było stra- 
szne, że od jednego cięcia zdjął kirysyerowi głowę z kadłuba! 

Zrobił się ogromny zamęt, Cyliński odpiął pałasz, podszedł do 
rotmistrza i kazał się aresztować. 

W tćj samćj chwili nadjechał Wielki Książę, generał dyżurny ra- 
portował o całćj sprawie, Książę Konstanty zaraz na miejscu wezwał 
przytomnych zajściu oficerów i kazał rozpowiedzićć pod słowem hono- 
ru całą prawdę, jak się rzecz miała; przekonawszy się, że pałasz, któ- 
rym Cyliński ściął głowę kirysyerowi, był tępy, zwłaszeza przytćm, że 
dobyty był dla zasłonięcia się jedynie, uwolnił Cylińskiego z pod are- 
sztu i kazał mu tylko wystąpić z pułku. 

Cyliński wyjechał na prowincyę. W kilka miesięcy po opisanym 
wypadku, w czasie bytności Cesarza Aleksandra I-go w Warszawie, 
przyjechał Cyliński, a jako były oficer musiał meldować się w głównćj 
kwaterze, Książę go zobaczył i kazał mu znajdować się na Saskim Pla- 
cu w czasie mającego odbywać się przeglądu wojska. Po przyjeździe 
z Cesarzem na plac, podezwał Cylińskiego i przedstawiając go Cesa- 
rzowi, powiedział: 

— Mam honor przedstawić Waszćj Cesarskićj Mości oficera, któ- 
ry tępym pałaszem głowy ścina! 

Wielki Książę Konstanty lubił bardzo chwalić się wprawą swoich 
oficerów i żołnierzy, tak w robieniu bronią, jak również i w maszero- 
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waniu. Otóż tego samego dnia, kiedy przedstawiał Cesarzowi Ale- 
ksandrowi Cylińskiego, kilku oficerów zostało wywołanych z szeregów, 
Gerlach, Rzeszotarski i ja, włożono nam giwery na głowę, postawiono 
na każdym szklankę z wodą i musieliśmy tak maszerować przed Cesa- 
rzem, któremu późnićj Wielki Książę Konstanty pokazywał nasze gi- 
wery, że ani kropla wody nie wylała się na nich przy naszym popisie. 

Wielki Książę bawił się wojskiem, jak dziecko zabawką. Wojsko 
tóż było wyćwiezone we wszystkićm do możebnćj doskonałości. Zda- 
nie to słyszałem od człowieka, który znał się na tém dobrze. Pan szef 
Józef Drzewiecki, dawny żołnierz napoleoński, przyjechawszy do War- 
szawy, poszedł ua Saski Plae w czasie przeglądu wojska, a powróciw- 
szy powiedział mi: 

— Widziałem to wasze wojsko i powiem ci otwarcie, że nawet 
żołnierz Napoleona nie miał ani tak pięknćj postawy, ani takićj aku- 
ratności w wykonaniu obrotów wojskowych. 

Ale téż najmniejsza nieakuratność wykonania wywoływała 
w Księciu Konstantym straszny, niepomiarkowany gnióćw. Pamiętam 
raz ztego powodu pocieszną scenę, wywołaną jakąś nieakuratnością 
generała Morawskiego w czasie manewrów wojskowych na Placu broni. 
Otóż spostrzegłszy pomyłkę generała Morawskiego i przyzwawszy 
go do siebie, rzekł: 

— Ja nie potrzebuję generałów poetów, literatów, lez żołnierzy. 
Patrz pan na Sztrandtmana: głupi jak but, ale za to rozumić swoją 
rzecz jak generał. Ot, takim pan bądź, jak on, więcćj nie żądam. 

Cały czas kiedy Wielki Książę to mówił, Sztrandtman, przyjmu- 
jac to powiedzenie za pochwałę, kłaniał się, salutując. 

Bardzo męczący był mundur tak oficera, jak i żołnierza, gdyż 
tak był opięty, że jeśli żołnierz upadł na ziemię w mundurze od para- 
dy, a przytóćm jeszcze w liderwerkach, to sam nie mógł się podnieść. 
Kiedy w szwalni brano miarę, krajczy opasywał przybyłego rzemien- 
nym paskiem, opićrał kolano o jego biodro i ściągnąwszy pasek, brał 
wtedy miarę. Maszerować można było, lecz bez możności zgięcia nogi 
w kolanie, gdyż pludry tak były obcisłe, a przytćm na strzemiączkach, 
że trzymały nogę jak w kleszczach. 

Dla oficera zaciągającego z wartą na Zamek był osobny pokój, 
w którym ubićrał się w mundur od parady, gdyż inaczćj nie wszedłby 
po wschodach na górę. 

Mundury były bardzo ładne i szykowne, to téż kiedy wojsko wy- 
stępowało na paradę, bardzo się malowniczo przedstawiało. W 6-ym 
pułku liniowym, gdzie służyłem, mundur był granatowy z paliowemi 
rabatami, do tego białe spodnie ze złotym lampasem, palone buty, ka- 
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pelusz stosowany z plumażem, złote szlify i taki sam pendent przy 
szpadzie. 

Jak wyżćj powiedziałem, przy ukończeniu szkoły podchorążych 
zdawaliśmy egzamin najpierw teoretycznie w samćj szkole, późnićj 
praktycznie pod okiem Wielkiego Księcia Konstantego. Otóż w ostat- 
nim roku, na ostatnim egzaminie defilowaliśmy przed Księciem na Sa- 
skim Placu. Kiedy idąc szybkim marszem zrównaliśmy się z nim, 
pozdrowił nas: 

— Dobrze dzieci! 

W szeregach milczenie, poszliśmy dalćj, — kiedyśmy drugi raz 
przechodzili, znowu Książę nas tak samo pozdrowił: znowu milczenie; 
naostatek, trzeci raz, Książę krzyknął: 

— Dobrze panowie. 

Odpowiedzieliśmy w jeden głos: „Radzibyśmy lepićj”. Książę się 
uśmiechnął i powiedział: 

— A tak, tak, dzisiaj jesteście panowie! Jutro będziecie wiel- 
możni oficerowie! 

Gdym wychodził ze szkoły podchorążych, skończyło się już cztć- 
ry lata i dziewięć miesięcy, jak zaciągnąłem się do wojska, dostałem 
więc urlop i wyjechałem na Wołyń do matki. 

Ojciec mój już nie żył, nagle umarł z apopleksyi w Siekierzyń- 
cach, w powiecie ostrogskim, u szwagra, Antoniego Brezy, do którego 
przyjechał w odwiedziny. 

Po śmierci ojca brat mój młodszy, Ludwik, zaczął gospodarować 
na naszćj cząstce w Szybennćj, ale tak żarliwie, że po dwóch latach 
trzeba było sprzedać majątek, który kupił Fabian Kwiatkowski, swoim 
zwyczajem za bezcen. 

Siostry moje już były zamężne: starsza Katarzyna za Francisz- 
kiem Widawskim, o którym wyżćj wspomniałem. Widawski, odstą- 
piwszy dzierżawę części Olszańskich, którą mu zostawił Grabowskij, 
dostał miejsce naczelnika komory celnćj w Drużkopolu, na Wołyniu, 
na granicy austryackićj. Żona zaś jego mieszkała w Teofipolu, gdzie 
syn Widawskich był w szkołach; przy siostrze mojćj bawiła nasza mat- 
ka, która pozbawiona mająteczku nieoględnćm gospodarowaniem mego 
młodszego brata, nie miała już własnego domu. Druga moja siostra, 
Balbina, najmłodsza z dzieci, była za Wiarkowskim, pełnomoenikiem 
księcia Antoniego Jabłonowskiego z Ostroga; Wiarkowski miał mają- 
tek Radohoszcz, gdzie mieszkał z żoną. 

Najpierw więc pojechałem do matki do Teofipola. Ponieważ 
w Teofipolu kwaterowało wojsko, więc jako oficer na urlopie miałem 
obowiązek meldować się u pułkownika, ubrałem się w paradny mundur 
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i poszedłem; było chmurno, dószez mżył. Przy galowćj formie mieli- 
śmy białe spodnie ze złotym lampasem i kapelusz z plumażem, podob- 
nie jak nosili generałowie w wojsku rosyjskióm; kiedy więe przecho- 
dziłem około odwachu, okryty płaszczem, i nie można było widzićć, ja- 
ką mam rangę, straż biorąc mnie za generała, wystąpiła do broni; salu- 
towałem i oddaliłem się pośpiesznie, aby nie postrzeżona omyłki, za 
którćj popełnienie z mojćj winy odpowiadałbym, gdyż trzeba mi było 
odrzucić płaszcz z ramienia przechodząc przed postem, aby widać było 
moje szlify. Ale ponieważ byłem młody i wesół, podobna omyłka ba- 
wiła mnie. Po meldowaniu się pułkownikowi, wracałem już do domu 
drugą drogą, aby uniknąć mogącćj wyniknąć z pomyłki nieprzyjem- 
ności. 

W Teofipolu, nie mając odpowiedniego memu wiekowi towarzy- 
stwa, nudziłem się okropnie. Teofipol, była to własność księcia Anto- 
niego „Jabłonowskiego, który dawni'ejszą nazwę miasteczka Czołhański- 
Kamień przerobił na Teofipol, na pamiątkę imienia swćj matki. Trud- 
no było z początku nałamać nietylko mieszkańców miasteczka, lecz 
i okolicznych, do nowego nazwiska; wynikały więc stąd zatargi między 
służbą książęcą a miejscowemi mieszkańcami, jak również przybywają- 
cymi na targi i jarmarki okolicznymi włościanami. 

Książę Antoni wziął się po tatarsku dla odzwyczajenia chłopów 
i żydów od nazywania Teofipola — Czołhanem. 

W dzień targowy na rogatce ekonomia teofipolska stawiała po 
kilku dworskich kozaków z nahajami; kozak każdego wjeżdżającego 
chłopa pytał się, jak się miasteczko nazywa? — jeśli odpowiedział 
„Czołhan” — dostawał kilka razy nahajem po grzbiecie przy wyrazach: 

— Pamiataj! ne Czothan, a Teofipol! 

Bićdny chłop ustępował przed siłą i takim wymownym argumen- 
tem, powtarzał za kozakiem „Teofipol”, — ale wewnątrz kipiał złością, 
pragnąc się zemścić za podobny traktament— zemścić się? ale jak?—oto 
wracając już z targowicy do domu, odjeżdżał od kozaka na kilkadzie- 
siat kroków, zatrzymywał konie i krzyczał co sił: 

— (Czołhan! Czołhan! Czołhan! 

Kozak więc puszezał się za chłopem w dogonkę, ale ponieważ po 
większćj części kozacy byli pieszo, więc chłop, zaciąwszy szkapy, zmy- 
kał i unikał nahajów. Późnićj, przyjechawszy do domu, chwalił się 
przed sąsiadem: 

— Choć win mene nabywsia, ate za te ja jemu naczowhaw! 

Podobno taki tatarski sposób, używany do tego, aby przymuszać 
okolicznych chłopów i żydów do zapomnienia o Czołhanie a pamięta- 
nia o Teofipolu, powtarzał się długie jeszcze lata, nim się to utarło, że 
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chłopi okoliczni oswoili się z nowém nazwiskiem miasteczka, lecz nie 
zapomnieli go ostatecznie, gdyż nawet i teraz prędzćj ukażą nieznają- 
cemu drogę do Czołhanu niźli do Teofipola, a niejeden chłop, pytany 
o Teofipol, odpowie: ne znaju! 

Zabawiwszy u matki parę tygodni, wyjechałem na Polesie do po- 
wiatu Kowelskiego, do moich wujostwa Czarneckich, którzy mieszkali 
w Stobychwie, gdzie wujenka zakładała park, 

` W projektach układania klombów z drzew i sadzenia pomagałem 
jéj, wiele już lat ubiegło od tego czasu, a dziś sadzone przezemnie drze- 
wą rozrosły się w olbrzymy. 

Miejscowość, jako górzysta, co jest osobliwością na Polesiu, bar- 
dzo się nadawała do założenia parku, na łagodnym spadku, idącym od 
domu do rzeki Stochodu. Z okien domu rozciąga się widok na dalekie 
łąki i rzekę, która płynie u stóp pagórka, za rzeką wdali czernieją la- 
sy. Górę, na którćj stoi dom z parkiem i ogrodem, widać o kilkana- 
ście werstw naokoło. Ponieważ z okien owćj sali, w którćj niegdyś 
hulał pan starosta Czarnecki, jest najrozleglejszy widok na rzekę, łąki 
i las, więc ujęliśmy go jakby w ramki klombami z drzew, wydaje się 
więc, iż rzeka, łąki i las są niby przedłużeniem ogrodu, eo bardzo efe- 
ktownie wygląda. Zajęcia nasze nad układaniem trawników i sadze- 
niem drzew urozmaicane były odwiedzinami sąsiadów, jak również 
bywaniem moich wujostwa w okolicy. 

Sąsiedztwa było sporo, najbliższe Ludwikostwa Czarneckich w Ob- 
zyrze, stryjeczno-rodzonych mego wuja. Zabawy były u nich zawsze 
ożywione; gości zjeżdżało się hukiem. Chociaż dom nie był obszerny, 
nie było posadzki, tylko ezysto umyta podłoga, jednak tańczono ocho- 
czo. Za moich czasów nie zważano na to, czy posadzka, czy podłoga, 
byleby gospodarze byli radzi, towarzystwo dobrane, to i wesoło było. 
Najwięksi dygnitarze kraju nie byli o połowę tak wybredni, jak teraz 
niejeden chudopachołek, który z trudnością mógłby pokazać dziadka 
szlachcica, dmie się jednak jakby pochodził z panującego rodu książe- 
cego. Więcćj było między ludźmi współczucia dla biedy i niedoli; ży- 
ło się inaczćj, nie tak, jak dziś, tylko dla. siebie i swojćj kieszeni, nie 
dbając co się dzieje z najbliższymi. Znaliśmy i pamiętali nawet najod- 
leglejsze powinowactwa, koligacye; pomagało się téż w imię stosunków 
krwi, często gęsto najdalszym, nawet takim, co może nie bardzo warci 
tego byli; ale zawsze był to niby swój, potrzebujący, więc tćż wyrabia- 
ło się w ludziach poczucie obowiązku pomocy bliźniemu. 

Ale wracam do sąsiedztwa. Oprócz Ludwikostwa Czarneckich, 
był jeszcze dom Skorupskich w Radoszynie. Ze Skorupskim łączył me- 
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go wuja stosunek blizkićj przyjaźni, datujący się jeszcze z czasów lat 
dziecinnych. — Dalej był dom Kossakowskich w Pohursku, zamożny, 
gościnny, do którego na rozmaite bale i asamble zjeżdżano się z odle- 
głych stron Wołynia. 

W samćj pani Kossakowskićj, z domu Skorupskićj, która jeszcze 
była bardzo przystojna, gdym ją poznał, wuj mój za kawalerskich cza- 
sów podkochiwał się na dobre. Kossakowska była to zuch baba i do 
stroju, i do łoju! — Konno przytćm jeździła niby amazonka, nawet na 
polowanie na grubego zwierza. Kiedy polowała na odyńca, sta- 
wała zwykle na przesmyku w wannie, którą przymocowywano do 
drzewa. 

Kossakowscy mieli syna Walerego, o kilka lat młodszego ode- 
mnie, wychowywał się w domu; otóż między nami zawiązały się stosun- 
ki przyjaźni, jednak tylko przez czas mego pobytu na Polesiu, gdyż po 
moim wyjeździe Kossakowskiego już więcćj nie widziałem; wiem tylko, 
że w 1831 roku wysłany został do Rosyi, gdzie przemieszkał trzydzieści 
kilka lat; późnićj, po wstąpieniu na tron cesarza Aleksandra II, otrzy- 
mał ułaskawienie. Powróciwszy do domu, matkę zastał jeszcze żyjącą, 
po śmierci którćj sprzedał Pohurski prezesowi Głębockiemu, sam osiadł 
w Radoszynie, który-mu się dostał po Skorupskim. 

Było jeszcze sąsiedztwo pani podkomorzyny Ratomskićj, Terlee- 
kićj z domu, mieszkającćj w Policach, — Pani podkomorzyna miała 
córkę jedynaczkę, Emilię, niebrzydką panienkę, ale jeszcze bardzo mło- 
dziutką; kręciła się koło nićj bliższa i dalsza młodzież, jako dość po- 
sażnćj panny, jednak panna Emilia przebierała w chłopeach, jak w ulę- 
gałkach; kiedy dobrze podstarzała, wyszła za mąż za niejakiego Prze- 
smyckiego, który również był niemłody. 

Otóż pamiętam raz na jakimś wieczorku w Policach, kiedy w tań- 
cu panna Emilia uskarżała mi się na to, że nie może zrobić wyboru 
pomiędzy starającymi się, rzekłem śmiejąc się: 

— To niech pani idzie za mnie! 

Popatrzyła na mnie i odpowiedziała z komicznie poważną miną: 

— Kiedy pan dla mnie za stary, ja chciałabym bardzo mło- 
dziutkiego. 

Zabawy były w sąsiedztwie częste, niewymuszone, proste a we- 
gołe. Najczęścićj zbieraliśmy się bliższćm kółkiem u Ludwikostwa 
Czarneckich w Obzyrze; kiedy starsi statecznie gawędzili, my młodzi 
zasiadaliśmy pod ogromną lipą, stojącą na dziedzińcu cerkiewnym, tuż 
obok domu, i śpiewaliśmy różne pieśni chórem lub pojedyńczo. Modne 
były: „Filon”, „Ten bieg wody, te brzóz kilka”, „Skowroneczku wzla- 
tuj, nie tykając ziemi”. — Tę ostatnią piosenkę niezrównanie śpiewał 
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Wacław Rzewuski, opowiem to na inném miejscu; modne jeszcze były 
„walee tyrolskie”, z rozmaitemi modulacyami w głosie, które wykony- 
wałem przy akompaniamencie angielskićj gitary, a że i mundur doda- 
wał uroku, więc téż miałem powodzenie między pannami. 

Zaczęły téż wchodzić w modę „pieśń z wieży” i „Wilija” Mickie- 
wicza, którą nauczyłem się śpiewać w Warszawie. Często więc ze 
wspomnionych piosenek urządzaliśmy koncerta; ja śpiewałem, akom- 
paniując sobie na gitarze, a wuj Czarnecki, który tak znakomicie 
gwizdał przyłożywszy nóż do ust, że mógł dawać koneerta, wtóro- 
wał mi. 

Z książek polskich panie czytały: „Rinaldo Rinaldini”, „Nową 
Heloizę”, „Tysiąc nocy i jedna”, a z francuzkich „Zes Mesmers et le 
Mesmeramisme.” 

Wspomnienie „Pieśni z wieży” i „Wilii” Mickiewicza przywiodło 
mi na pamięć Ludwika Osińskiego, który, kiedy pierwszy raz na lekcyi 
literatury rozbierał „Dziady” Miekiewicza i krytykował je zawzięcie, 
przytaczając wiersz: „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, co to będzie, 
co to będzie”, zakończył rozbiór słowami: „Głupio było, głupio będzie”! 
Oburzeni byliśmy na niego za to orzeczenie, wyraziwszy nasze niezado- 
wolenie sykaniem. Jednak późnićj tenże sam Osiński z téjże katedry 
przepraszał nas za swe pierwsze zdanie, rozbierając z zachwytem 
wiersz z tychże samych „Dziadów”: 


Ach ja tak ją na martwym ubóstwiam obrazku, 

Że nie śmiem licem skazić jćj bezbronnych ustek, 

I gdy dobranoc oddaję przy księżyca blasku, 

Albo jeśli w pokoju lampa jeszcze płonie, 

Nie śmiem rozkryć mych piersi, z szyi odpiąć chustek, 
Nim jéj listkiem cyprysu oczu nie przykryję. 


Każdy z nas umiał te wiersze na pamięć, nieraz je deklamowaliś- 
my całemi godzinami. Pojawiające się od czasu do czasu poezye Mic- 
kiewicza elektryzowały młodzież, ba nawet i starszych, Tenże sam 
Osiński, który z początku tak napadał gorąco, późnićj z katedry wy- 
kładał nam: że czas klasycyzmu już przeszedł; klasycyzm był tylko nie- 
udolnóm naśladownictwem starożytnych greckich i rzymskich pisarzy. 

Tęskno mi po tych czasach, gdzie obyczaje tak były naturalne 
i proste, a ludzie zupełnie niepodohni do dzisiejszych! Jaka to przytćm 
była taniość tego życia. Pamiętam pensye płacone przez moich wujo- 
stwa niektórym ze sług, i tak: pisarz prowentowy otrzymywał rocznie 
sto zlotych, dwie pary butów i przyszycie, również jak i stół z gardero- 
bianemi pannami; ekonom brał trzysta złotych i ordynaryę bez ograni- 
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czenia, a już pełnomocnik brał sześćset złotych do tysiąca! — Była to 
suma ogromna na owe czasy i nie dziwnego, kiedy najprzedniejsze 
damskie trzewiezki safianowe z bandażami do wiązania kosztowały dwa 
złote, buty męzkie dziesięć, a już bardzo wytworne ze sztylpami piętna- 
ście lub dwadzieścia złotych! Pamiętam, w czasie mojćj bytności u ma- 
tki w Teofipolu, krawiec ze swemi niektóremi dodatkami wziął za robo- 
tę salopy piętnaście zlotych, —była to suma niesłychana, to téż targo- 
wano się o nią cały dzień. 

Ale wracam do mego pobytu w Stobychwie. Wuj mój wziął 
w posagu po żonie wieś Kustowce w powiecie Starokonstantynowskim, 
gdzie był ładny i duży dom murowany, park i cieplarnie. A ponieważ 
wujenka moja jako ukrainka, tęskniła za stepami, nie mogąc przywy- 
knąć do lesistych widoków Polesia, pomimo to, że położenie Sto- 
bychwy było ładne, postanowiono wyjechać na mieszkanie do Ku- 
stowiee. 

Po przyprowadzeniu więc do porządku ogrodu Stobychowskie - 
go, zaczęły się pożegnalne wizyty w sąsiedztwo, w których ja rów- 
nież brałem udział. Na iutencyę więc tych pożegnań odbyło się w są- 
siedztwie parę wieczorków, na których bawiliśmy się doskonale. 

Pan Kajetan Czarnecki był bardzo łagodnego charakteru, kochał 
przytém swoich włościan poleszuków, z których dużo kiedyś służyło 
w milicyi nadwornćj jego ojca, pana starosty, w czasie konfederacyi 
Barskićj. Nie wiedząc więc, czy powróci kiedy na mieszkanie stałe 
między swych poleszuków, postanowił pożegnać się z włościanami. 
Wiec tóż na kilka dni przed wyjazdem ustawiono stoły na dziedzińcu 
przed domem i zaproszono na ucztę obiedwie gromady z miasteczka 
Stobychwy i ze wsi Werchów, 

Kiedy się gospodarze zebrali, wujostwo wyszli przed dom, a po 
witawszy gromady, wnj mój przypił do najstarszego z włościan, i kolej 
poszła dalćj, tymczasem odezwały się basy, skrzypka i bębenek, a pa- 
robczaki zaczęli hulać. 

Chłop poleski w ogóle jest łagodny, posłuszny, nie zuchwały, tak 
jak ukrainiee, ale nie wszędzie wiązały go szczere stosunki z właścieie- 
lem. Było dużo takich panów, którzy poezeiwy lud ten przeeiążali nad- 
mierną robotą, daninami, mytem, najmem na flisaków i t. d. Chociaż 
chłop się nie buntował tak otwarcie, jak głębićj na Wołyniu, ale zawsze 
nie sprzyjał panu, wyrządzając mu pokryjomu szkody. W Stobychwie 
było zupełnie inaczćj, dziedzic był sprawiedliwy, dbały o dobrobyt pod- 
d nego; to też chłopi byli do niego szczerze przywiązani, nigdy nie czy- 
niąc skarbowi najmniejszćj szkody, i rzecz szczególna, dbający o dobro 
pańskie również, jak o swoje własne. Między dworem a włościanami 
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były stosunki zupełnie patryarchalne. Nie słyszałem również o naj- 
mniejszćj popełnionćj kradzieży we dworze, o czćm sam późnićj prze- 
konałem się, kiedy po śmierci wuja dostała mi się w udziale Stobych- 
wa. Zdarzało się nieraz, że uprząż i raemienie, co właśnie jest rzecz 
najwięcćj łakoma dla naszego chłopa, nocowały przy stajni, a nie pa- 
miętam wypadku złodziejstwa. 

Ale otóż wyjechaliśmy ze Stobychwy, przeprowadzani przez wło- 
ścian przez całe miasteczko i groblę z chlebem i solą. Chłopi, a szcze- 
gólnićj baby, płakały tak, jakby się już na całe życie żegnąły ze swo- 
imi dziedzieami. Jakoż wujenka Antonina nigdy już nie była w pole- 
skim majątku, gdyż w parę lat po wyjeździe zachorowała, a wyjechaw- 
szy za granicę dla leczenia się, tam umarła. 

Jechaliśmy ze Stobychwy rzemiennym dyszlem, z Polesia na Wo- 
łyń, najprzód do Pohurska do Kossakowskich, daléj do Radoszy- 
na do Skorupskich, skąd późnićj jednym ciągiem pod Równe do 
Buhryna, do stryjecznego brata wuja, pana Franciszka Czarnee- 
kiego. 

Pan Franciszek, bogaty sam z siebie, wziąwszy przytćm duży po- 
sag po żonie, Pauszance, mieszkał wspaniale, dając częste asamble 
i bale. Dom w Buhrynie, chociaż murowany i obszerny, nie za- 
wsze jednak mógł pomieścić przybyłych na fetę gości z odległych 
stron, więc pan Franciszek Czarnecki zbudował przy stodole ogromny 
lamus, w którym była ułożona podłoga, niby posadzka; na tydzień przed 
balem lamus się oczyszezał, podłoga zaprawiała woskiem, zawiesza- 
no świeczniki, i sala była gotowa. 

Przyjechaliśmy na dłuższy czas do Buhryna. Pau Franciszek 
miał syna Izydora, znacznie młodszego odemnie, ale bardzo roztropne- 
go chłopca, miał wielką zdolność do muzyki, biegle grał naskrzypeach, 
więc urządzaliśmy często koncerta — ja wtórowałem na gitarze; oprócz 
tego robiliśmy częste wycieczki spacerowe piesze i konne ponad brze- 
gami Horynia. Dom w Buhrynie stał na dość wyniosłym, łagodnie 
spadzistym pagórku, z którego rozciągał się obszerny widok na płyną- 
cy u stóp pagórka Horyń, formujący to stawy, to znowu wijący się wę- 
żowo w różnych kierunkach; dalćj poza rzeką widać było rozległe łąki, 
poza któremi w oddali zieleniały dąbrowy, Widok to był czarujący, 
po całych dniach można było przesiadywać na balkonie wychodzącym 
na ogród, ciągnący się w dole, i napawać cudnym krajobrazem. Przy- 
tém jeszcze mieliśmy w rzece kąpiel doskonałą, więc tóż często z Izy- 
dorem, po odbyciu odległego konnego lub pieszego spaceru, z prawdzi- 
wą przyjemnością szliśmy odświeżyć się kąpielą w przejrzystych wo- 
dach Horynia. Przez cały czas bytności mojćj w Buhrynie nie było 
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liczniejszego zebrania, gdyż pani Franeiszkowa była niezdrowa, a przyj- 
mowanie większćj liczby gości męczyło ją. Zato z wujem Kajetanem 
jeździliśmy w sąsiedztwo. Parę razy byliśmy w odwiedzinach u jego 
szkolnego kolegi z wiedeńskiego Teresianum, pana Omiecińskiego, 
w Urwennćj w powiecie ostrogskim. 

O Omiecińskim rozpowiadał mi mój wuj następującą historyę: 

Kiedy byli w Teresianum, Omieciński był jednym z najspokoj- 
niejszych uczni, oddawał się tylko naukowym studyom, nawet nie uczył 
się fechtunku, jak drudzy, przygotowując się raczćj na uczonego, niźli 
na żołnierza, którym późnićj stał się przymusowo, służąc w szwoleże- 
rach Napoleona I. A było to tak: 

Brat starszy Teleżyńskiego, o którym wyżćj mówiłem, był swego 
czasu sławnym awanturnikiem, należąc do tak zwanćj „,,Tężyzny” — 
miał nie wiem już wiele pojedynków, z których zawsze wychodził zwy- 
cięzcą, umyślnie jeżdżąc i szukając ich. Szczególnićj zaczepiał ofice- 
rów rosyjskićj gwardyi hułanów i huzarów, stojących na Wołyniu. Na- 
przykład raz, długo nie mając żadnćj awantary, pojechał szukać jéj 
między huzarów, stojących wówczas w Równćm; dowiedziawszy się, 
gdzie się zwykie zbierali na obiady, poszedł tam umyślnie; wszedłszy 
do sali, kazał służącemu postawić nakrycie przy tym samym stole, gdzie 
siedzieli huzary, a siadając pochylił się ponad stołem i wysunąwszy 
naprzód głowę, zwrócił się do siedzącego z lewćj strony huzara, krzy- 
knąwszy mu w nos: brrrm! brrrm! obwiodłszy następnie głową kręgiem 
stołu. Huzar jak oparzony zerwał się z miejsca, lecz drudzy zaczęli 
się śmiać i któryś krzyknął: „Teleżyński”! Do pojedynku nie przyszło, 
a zaczęto tylko pić na umor. 

Po tém przejściu znowu długi czas Teleżyński „nie miał żadnój 
roboty”, jak się zwykle wyrażał. Otóż gdzieś raz na balu upatrzył so- 
bie coś do Omiecińskiego, który się tam znajdował, Teleżyński zaczął 
się czepiać do niego, z czego wywiązała się skandaliczna scena, która 
skończyła się pojedynkiem. Przed rozprawą sekundanci uczyli Omie- 
cińskiego, jak miał trzymać pistolet w ręku, gdyż nawet tego nie umiał. 
Teleżyński, jako wyzwany, miał pierwszy strzał, strzelił i chybił, Omie- 
ciński stał może minatę z wymierzoną do przeciwnika bronią—naresz- 
cie Teleżyński krzyknął: „Strzelaj!” Omieciński drgnął, ruszył eyngla, 
strzał padł— Teleżyński trafiony w serce, padł na miejscu. 

Omieciński bojąc się odpowiedzialności, zemknął za granicę do 
Francyi; było to w 1608 roku, zaczęła się właśnie wojna z Hiszpanią, 
wstąpił więc do szwoleżerów Kozietulskiego, był pod Sommo-Sierrą, 
dostał krzyż wojskowćj zasługi, po kampanii 1812 roku wrócił do kra- 


Z PAMIĘTNIKÓW. 531 


Ju i osiadł w majątku, pracując jako wzorowy gospodarz i powiatowy 
literat, klecąc okolicznościowe wierszyki. 

Jadąc do Omiecińskiego do Urwennćj, przejeżdżaliśmy przez Hul- 
czę, tu mi wuj znowu rozpowiadał o przejściu pani Zakrzewskićj, z do- 
mu Radziwiłłówny, z cesarzem Aleksandrem I. 

Kiedy w r. 1816 cesarz jechał do Warszawy z balu wydanego 
dla niego w Hrehorówee przez panią Hetmanową Rzewuską, matkę Wa- 
eława, dużo mężczyzn i kobićt wyjeżdżało na drogę, którą ciągnął 
dwór, aby widzićć cesarza chociażby zdaleka. Otóż między ciekawe- 
mi, była właśnie pani Zakrzewska, mieszkająca w sąsiedztwie Hulczy; 
dowiedziawszy się, że cesarz ma się zatrzymać tam na stacyi poczto- 
wćj, gdzie było przygotowane śniadanie, wyjechała na trakt pocztowy 
i zatrzymała się niedaleko stacyi, z boku przy drodze, aby widzićć go 
przejeżdżającego. 

— Rozpowiem ci całe to przejście — rzekł mi wuj — jak je sam 
słyszałem opowiadane przez panią Zakrzewską. 

„Kiedy dowiedziałam się, że cesarz w rannych godzinach ma prze- 
jeżdżać przez Hulezę, nie mając czasu ubierać się, tylko w rannćj sukni, 
w papilotach, nocnych duńskich rękawiezkach bez palców, wsiadłam do 
karety, kazałam jechać na trakt i zatrzymać się z boku drogi niedaleko 
stacyi, aby widzićć defilujący dwór i zobaczyć monarchę. 

Nie wyszło pół godziny, kiedy zobaczyłam idącego jakiegoś gene- 
rała traktem; wychyliłam się więć z powozu, mając zamiar prosić go, 
aby się zbliżył i powiedział mi, czy daleko jeszcze cesarz, ale nie mia- 
łam odwagi tego uczynić; w téj chwili zauważyłam, że idący mnie do- 
strzegł i zaczął podchodzić do powozu. Był w zielonym mundurze bez 
żadnych orderów.” 

— Trzeba ci wiedzićć — dodał w tóm miejscu mój wuj, — że 
pani Zakrzewska była bardzo ładna, cesarz zaś lubił piękne twa- 
rzyczki. 

„Otóż kiedy generał podszedł do karety, ukłonił mi się grzecznie 
i spytał: 

— Kogo pani tak wygląda? 

- Chciałabym bardzo widzićć cesarza—odpowiedziałam. 

— Cesarz będzie za chwilę—rzekł generał. —Cały orszak posuwa 
się powoli, gdyż coś się zepsuło w powozie cesarskim. 

Jakoż rzeczywiście tak było, 

— A pani sama daleko mieszkać raczy? —pytał dalej. 

— Niezbyt daleko — odpowiedziałam. — Chciałabym bardzo wi- 
dzićć N. Pana. Mówią, że jest bardzo miły, ale ponieważ ledwo godzi- 
nę ma się zatrzymać w Hulezy, nie miałabym czasu ubierać się jak do 
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dworu, aby mu być przedstawioną. Proszę więc pana generała zrobić 
mi tę grzeczność i pokazać mi go, gdy nadjedzie. 

-— Nie omieszkam tego uczynić, stosując się do pani rozkazu. 

Cała ta rozmowa była prowadzona w języku francuzkim, generał 
ciągle stał oparty w oknie karety. 

— Z kimże mam honor rozmawiać?—zapytał. 

— Jestem Zakrzewska, z domu Radziwiłł, mam o parę werstw 
stąd posiadłość, | 

Wtóm zauważyłam, że powozy cesarskie nadciągnęły, a do mojćj 
karety podbiegło kilku oficerów, zbliżając się z wielkiemi oznakami 
uszanowania do rozmawiającego ze mną wojskowego, który w téj 
chwili rzekł: 

— Pani chciała widzićć cesarza, mam honor przedstawić się, — 
i podał mi rękę. 

Zarwałam rękawiezkę tak prędko, że aż pękła; pocałował mnie 
w rękę, dodając: 

— Bardzo mi miło poznać panią; przyjemnie byłoby mi widzićć 
ją u dworu. —Ukłonił się i odszedł. 

Byłam zła na siebie za mój ranny negliżyk, za duńskie rękawiczki 
bez palców i papiloty.” 

Haulcza leży w bardzo ładnćj miejscowości, jak w ogóle cały kraj 
przylegający lub niezbyt oddalony od brzegów Horynia, grunt wszędzie 
jest falisty, wzgórkowaty. Ziemia dobra, urodzajna, ale cóż stąd, kie- 
dy ceny zboża były wtedy niezmiernie nizkie, korzec pszenicy był pięć 
złotych, korzec żyta trzy złote, a owsa worek dwadzieścia groszy! 
W tych okolicach jednak, zbyt zboża był łatwiejszy, niźli na Ukrainie, 
gdyż na Horyniu i rzeczkach do niego wpadających dużo było młynów, 
które zakupywały żyto i pszenicę po okolicznych dworach; przytćm 
drogi były lepsze, więc dostawa łatwiejsza. Majątki tóż były intratniej- 
sze, oprócz tego, w wielu miejscach zaczęto budować gorzelnie, na 
przepęd gorzałki szło również zboże, którego ceny podniosły się, — ale 
za to inne produkta, jak jaja, masło, również konie, bydło, były za bez- 
cen. Czterdzieści do pięćdziesięciu złotych płaciła się najlepsza kro- 
wa, a wół najwybornićjszy sto, lub stopięćdziesiąt złotych.  Dziesiątek 
jaj kosztował dwa grosze, kura dziesięć. Jednak rzecz godna zastano- 
wienia, że przy tak nizkich cenach wszystkiego, pomimo przeciążenia 
chłopa pańszczyzna, mytami, daniną i innemi powinnościami, odrabia- 
nemi do dworu, więcćj ich było zamożnych, posiadających zasobne 
gospodarstwa, niżeli biednych; było nawet dużo między nimi takich, 
o których mówiono, że mają nawet zakopane pieniądze. Prawda, że 
po większćj części pochodziły one z hajdamaekich grabieży, a być mo- 
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że, sięgały jeszcze czasów wojen kozaczych. Oprócz tego gdzienie- 
gdzie po dworach pozostały jeszcze resztki stad koni, tak niegdyś 
mnogich, a uprowadzonych do Rosyi za Katarzyny II. Łatwo więc 
można było spotkać się z dobrym koniem pociągowym -lub wierzcho- 
wym. Koń za tysiąc złotych—to już był taki, jakiego dziś nie kupić 
i za tysiąc rubli. Stosunkowo, ludzie byli bogatsi przy mniejszćj ilości 
pieniędzy, gdyż i potrzeby były mniejsze. 

Zostawiwszy wujostwe w Buhryniu, pojechałem do powiatu ostrog- 
skiego, do młodszćj siostry mojćj, Balbiny, do Radohoszczy, majątku 
jéj męża, Wiarkowskiego. Był to przyjaciel i powiernik książąt Jabło- 
nowskich, który nawet układał schedy między nimi. Drogi koło Ra- 
dohoszczy były okropne, wśród jarów i wąwozów niezmiernie głębo- 
kich, a tak wązkich, że wjeżdżając do którego z nich, trzeba było naj- 
przód hukać, aby jadący naprzeciw, jeśli był, stanął na początku szyi 
wąwozu, lub téż odhuknął się, że już jedzie jarem, gdyż zjechawszy się 
nie było sposobu minąć. W niektórych takich jarach, dla ułatwienia 
wymijania się, szła droga, jakby gradusami, jedna nad drugą. A że 
w czasach, które opisuję, jary te były okryte gęstym lasem, który się 
łączył z ogromnemi puszczami Ostrogskiemi i Wiśniowieckiemi, pełno 
więc w nich było opryszków, tak, że droga była niebezpieczna nietylko 
w nocy, ale i w dzień. 

Miejscowa policya nie ścigała ich, dzieląc się często nawet z ni- 
mi znaczniejszym łupem; to tóż bandy ich stawały się nieraz plagą ca- 
łéj okolicy. Rozpowiadano mi, że w tych jarach ukrywał się nieraz 
nieustraszony Karmeluk, o którym lud dotąd jeszcze śpićwa pieśni, 
a które, za moich czasów, były nawet modne między paniami. 

Rozpowiadano o Karmeluku, że się go kule nie imały, zawsze 
zwycięzko wychodził z najcięższych terminów, dopićro podstępem zo- 
stał zabity; zdradziła go kochanka, polubiwszy drugiego, jakiegoś cho- 
daczkowego szlachetkę, który lał podobno siedm razy kulę na siedm 
ziarn święconćj pszenicy i taką dopićro kulą zabił Karmeluka, kiedy 
ten wchodził do chaty swćj kochanki. 

Karmeluk najwięcćj dokazywał w powiecie ostrogskim i części 
dubieńskiego, rzadko ukazujące się w sąsiednich wiśniowieekich, rów- 
nież rozległych lasach, gdzie obawiał się spotkania z czujną milicyą 
pana marszałka koronnego Mniszcha. Mówią, że nawet umiał czytać 
i pisać, a napadał tylko na bogate dwory i żydów, zrabowane zaś pie- 
niądze rozdając między biednych chłopów, zaściankową szlachtę, upo- 
sażając najhojnićj, bezdomne sieroty. Zdaje mi się jednak, że Karme- 
luk był to zwykły opryszek, jak wielu innych, otoczyło go tylko taką 
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gloryą poetyczne usposobienie naszego ludu wiejskiego, który zawsze 
ma skłonność do wiary w rzeczy nadprzyrodzone i niezwykłe, robiąe 
z muchy wołu. Jednak, kto rzeczywiście był Karmeluk? zostało to do- 
tąd tajemnicą. 

Jary otaczające Radohoszez były przyczyną śmierci mego szwa- 
gra, Wiarkowskiego, który jako zapalony myśliwy, w pościgu za dzi- 
kiem, razez z koniem i saneczkami wpadł w jar; koń się zabił na miej- 
scu, Wiarkowski zaś wylatując z sanek, upadł na wystający pień, przy 
którym sterczał suchy odłamek gałęzi, ta przebiła mu nogę na wylot, 
leżał więc niemogąe zdjąć nogi z kołka przeszywającego ją; nim się 
myśliwi zebrali, spłynął znacznie krwią, chociaż rana zagoiła się, ale 
noga zaczęła usychać. Kiedym go odwiedzał, już nie mógł chodzić 
o własnćj mocy, wkrótce późnićj umarł, przeżywszy z żoną ledwo lat 
kilka. 

Z Radohoszczy znowu pojechałem do matki do Teofipola. Dru- 
gi mój szwagier, Widawski, przy którym mieszkała matka, był w ciąg- 
łych rozjazdach po nad granicą, jako naczelnik straży pogranicznćj 
w Drużkopolu. Dobrze mu się działo, gdyż energicznie prowadząc 
nadzór, łapał nieustannie przemytników, a że przemycany towar był 
najczęścićj bławatny, otrzywymał więc od złapanych towarów grube 
procenty rządowe. 

Będąc w Teofipolu, niedaleko od Wiśniowea, postanowiłem od- 
nowić dawną znajomość z panem Karolem Mniszchem, jeszcze z czasów 
szkół krzemienieckich, i zaprezentować się już jako oficer; pojechałem 
do niego, trafiłem właśnie na jakiś bal w Wiśniowcu, dużo było gości, 
zabawa jeszeze po dawnemu była świetna, a że pani Karolowa była 
ładna, to i kręciłem się koło nićj. 

Pani Mniszchowa bardzo lubiła walca, rozmawiając z nią powie- 
działem, że ja tańczące go, nie męczę się prawie i, jak dotąd, nie znalaz- 
łem danserki, która mogła by mi sprostać. 

— Jednakże poszłabym z panem o zakład — rzekła pani Mnisz- 
chowa, — że tańcząc ze mną, pan prędzej zmęczy się odemnie. 

— Czy pani pozwoli, abym jéj dowiódł że pie? — odpowiedzia- 
łem— przekonany jestem, że waleując ze mną, powiedziałaby pani pierw- 
sza „dosyć”. 

— QO wcale nie! a na dowód, że się pan prędzćj zmęczy odemnie, 
zrobimy trzy kręgi naokoło sali, nie zatrzymując się. 

— Zgoda!—odrzekłem— służę pani. 

Sala balowa w wiśniowieckim pałacu ma ośmdziesiąt łokci długo- 
ści na sześćdziesiąt szerokości. Puściliśmy się kręgiem, pierwszy i dru- 
gi krąg nie był jeszcze tak ciężki, lecz w trzecim, ostatnim czułem, że 
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mi zaczyna braknąć oddechu, w tćj chwili spostrzegłem, że pani Mnisz- 
chowa zbladła niezmiernie, kiedy więc dochodziliśmy do końca trzecie- 
go kręgu, udając zucha spytałem: 

— A może jeszcze czwarty krąg? 

— Nie! będzie! odrzekła szeptem. 

Nie miałem już siły podtrzymać mojćj danserki, padliśmy oboje 
prawie bez czucia na obok stojącą sofkę. Przyznam się, że pomimo 
mojćj silnćj budowy i dwudziestu czterech lat, przez parę dni po tym 
szalonym walcu czułem się niezmiernie zmęczony. 

Był to podobno ostatni już świetny bal w Wiśnioweu, gdyż fortuna 
Mniszchów, chociaż tak ogromna, była znacznie uszezuplona życiem pa- 
ni marszałkowćj Mniszchowćj zagranicą i wypłaconemi posagami 
dwóm siostrom pana Karola, Radziwiłłowćj i Jabłonowskićj Anto- 
niowej. 

Odpocząwszy parę dni po owym szalonym walcu, wróciłem do 
matki do Teofipola, gdzie zastałem wezwanie od wuja Czarneckiego, 
abym przyjeżdzał do Kustowiec, gdyż wujostwo zostali zaproszeni do 
naszych krewnych, Proskurów, mieszkających w Kobyli pod Starym 
Konstantynowem: miało być u nich liczne zebranie na św. Kajetan, 
dla obchodzenia imienin, tak mego wuja jak i samego pana Proskury. 

Proskurowie, herbu Proskura, należą do najstarszych rodów Wo- 
łynia, niegdyś bogaci, leez w ostatnich zamieszkach krajowych stracili 
wszystko,  Proskurowie, chociaż zubożeli, należeli jednak do urystokra 
cyi wołyńskićj, podtrzymując dawne stosunki, posiadali przytćm ogólny 
szacunek, jako.ludzie ze wszech miar zacni i zasłużeni krajowi. Sama 
pani Proskurzyna, Stecka z domu, była cioteczną siostrą mojćj matki, 
należało mi więc być koniecznie w Kobyli dla oddania uszanowania 
starszym krewnym. 

Na zebraniu, które przygotowywało się u Proskurów, miał być 
również Wacław Rzewuski, blizki sąsiad mieszkający w Kuźminie, 
Rzewuski niedawno był powrócił ze swego długiego pobytu na Wscho- 
dzie, gdzie w Arabii, w pustyniach Alepu został nawet emirem, pod 
przybranćm nazwiskiem „Tadżiul Effendi“ albo „Brat księżyca“. Przy- 
czyną tćj jakby ucieczki na daleki wschód było niefortunne staranie 
się jego o młodszą Mniszchównę, Paulinę. 

Kiedy byłem jeszeze w szkołach w Międzyrzecu Koreckim, pa- 
miętam przejeżdzającego tamtędy kilka razy Rzewuskiego; zawsze miał 
usposobienie trochę kozacze, prawdziwego syna stepów. Wszelkie po- 
dróże odbywał konno. Przodem jechał zwykle sam, obok przy nim 
pieśniarz lutnista, Widord, z teorbanem przewieszonym przez plecy i łu- 
kiem przy siodle; tenże sam Widord dostał się późnićj do księcia Ro- 
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mana Sanguszki, po zniknięciu Wacława Rzewuskiego po bitwie pod 
Daszowem. Za Rzewuskim i Widordem jechali kozacy dworscy, za 
którymi dopiero szły powozy, cugi, konie wierzchowe, kuchnie, charty, 
cały dwór. Wyglądało to, jak jaki pochód wojska. 

Wacław Rzewuski był bardzo przystępny, miły w obejściu, współ- 
czujący niedoli ludzkićj, pomagał każdemu, kto się tylko udał do niego 
z prośbą o pomoc. Tak zaś namiętnie lubił muzykę, że kiedy usłyszał 
kogo, kto miał ładny głos, lecz bez muzykalnego wykształeenia, ofiaro- 
wywał się na nauczyciela. Rozpowiadano mi o nim, że raz, już po swo- 
im powrocie do kraja, przechodząc ulicą w Żytomierzu około otwarte- 
go okna, usłyszawszy głos jakićjś śpićwającćj kobićty, który był 
dźwięczny lecz zupełnie niewyrobiony, i widoczne było, że śpićwająca 
nie posiada wykształcenia muzycznego, wszedł do mieszkania, przed- 
stawiwszy się gospodarzowi kto jest, ofiarował się na nauczyciela śpié- 
wu. Śpiówającą była córka państwa Tęgoborskich, mieszkających 
w Żytomierzu. Rzewuski po prezentacyi i zamianie pierwszych grzecz- 
ności, zwracając się do panny, rzekł: 

— Głos pani ma prześliczny, tylko nie wyrobiony, a ponieważ 
szkoda byłoby, gdyby się zmarnował, więc jeśli rodzice pani pozwolą, 
mogę jéj udzielać lekeyi śpiówu. 

Po niedługićm ceremoniowaniu się, Tęgoborscy zgodzili się, Rze- 
wuski osiadł na kilka miesięcy w Żytomierzu, dając pannie lekcye 
śpiówu. Tęgoborska była bardzo brzydka, a jedyną zaletą był piękny 
głos, który posłużył jéj do tego, że została panną do towarzystwa przy 
pani Piotrowćj Moszyńskićj, późniejszćj Jurjewiczowćj. 

U Proskurów dom był urządzony na stopę wielkopańską Koby- 
la był to majątek posagowy saméj pani; dobra Proskuréw były skonfi- 
skowane jeszcze ojcu pana Kajetana, zostało mu tylko kilkanaście ko- 
ni z dawnego stada, które przechowywały się gdzieś u dalszych kre- 
wnych; po ożenieniu sprowadził konie do Kobyli i uformował stado, 
a chociaż bardzo małe, jednak były w nićm konie wielkićj krwi. Po 
śmierci Proskury zmarnowało się, przeszedłszy w ręce dalszych kre- 
wnych nie amatorów. 

Proskurowie nie mieli dzieci, bawiły tylko przy nich siostrzenice 
pani Proskurzyny, trzy panny Załęskie: Herminia, Eliza i Emilia. Po- 
nieważ Proskurowie byli ludzie niemłodzi i bezdzietni, nigdy więc 
u nich nie było zabaw tańcujących, pomimo to, że na św. Kajetana 
zbierano się zawsze bardzo lieznie. Na imieninach Proskury, które 
opisuję, byli Czeczele, Trzeciaki, Grocholsey, Giżycey z Mołoczek, 
Przełuscy z Butowiec, pani strażnikowa koronna księżna Sangusz- 
kowa i wielu innych, między którymi był i Wacław Rzewuski, który 
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Jeszcze wtedy chodził we wschodnim stroju. Po zwyczaju, przyjechał 
konno, przy nim kozacy i Widord, za nimi dopiero nadciągnęło kilka 
powozów, pomimo to że Kuźmin był niedaleko. 

Rzewuski przyjechał na swojćj sławnćj klaczy kasztanowatćj, któ- 
rą, jako „emir” jakiegoś arabskiego pokolenia, wyprowadził z Alepu. 
Podanie niosło, że klacz Rzewuskiego „Gaza” pochodziła w prostćj linii 
od jednćj z najpiękniejszych siedmiu klaczy Mahometa, była z pokole- 
nia „Nedżi.” Wedle opowieści Arabów, konie „Nedżi” rodzą się ze 
skrzydłami u nóg i dlatego przychodzące na świat źrebięta przyjmują 
się od klaczy na ręce, jak dzieci, aby padając na ziemię nie połamały 
skrzydeł u nóg, gdyż wtedy straciłyby całą swoją wartość. Rzeczywi- 
ście, klacz Rzewuskiego była tak piękna, że nie podobnego nie widzia- 
łem ani przedtćm, ani późnićj. Rzewuski nigdy nie rozstawał się z nią, 
nieraz całemi godzinami siedział, wpatrując się w swoją „Gazę”, prze- 
mawiając do nićj jak do człowieka, jednak zawsze tylko po arabska. 

Ponieważ tańców nie było, więc obiad był o godzinie trzecićj po- 
poładniowćj. Przy obiedzie Rzewuski opowiadał o życiu w pustyni 
koczujących Arabów; opowiadania tego słuchał z niezmiernóćm zajęciem 
eioteczno rodzony brat mojćj matki, wówczas jeszcze bardzo młody, Ka- 
rol Drzewiecki, który później w lat kilkanaście, może pod wpływem 
słyszanego wtedy, przedsięwziął był podróż na wschód do Palestyny, 
Arabii i Egiptu. 

Po skończonym obiedzie, dawniejszym zwyczajem, młodzież za- 
częła się popisywać strzałami z pistoletu do tarczy i wierzehową jazdą, 
a że, jak powiedziałem, Proskura miał jeszcze resztki stada, poprzypro- 
wadzano więc konie osiodłane, i jaki taki próbował swojćj zręczności. 
Popisom owym przypatrywały się z okien panie, a starsi mężczyźni 
z ganku. Zaczęto téż nalegać na Rzewuskiego, aby kazał przyprowa- 
dzić swoją klacz „Gazę” —po pewném ociąganiu się, zgodził się na to, 
poszliśmy z nim do stajni, gdzie sam osiodławszy klacz, wsiadł na sio- 
dło i zaczął jeżdzić naokoło gazonu, robiąc na miejscu rozmaite naj- 
trudniejsze zwroty i wolty, nakoniec kazał przynieść długą nitkę. 

Dom w Kobyli był z podjazdem, opartym na czterech filarach, 
otóż Rzewuski prosił dwóch młodych ludzi, aby każdy z nich wziął za 
koniec nitki, i stojąc jeden na progu drzwi, drugi między kolumnami 
podjazdu, trzymali ją poziomo na wysokość połowy człowieka, wtedy 
odjechał od ganku na kilkadziesiąt kroków i puścił się z miejsca jak 
wicher, a przyskoczywszy do trzymanćj nitki, osadził klacz na miejscu, 
zupełnie na zadzie, późnićj podjął ją w górę przedniemi nogami, popu- 
ściwszy w tćj samćj chwili eugli, klacz przeniosła nogi za nitkę tak 
lekko, że jéj nie zerwała i zaczęła kuregalopa na miejscu raz z prawćj 
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nogi, to znowu z lewéj, ani na włos nie posuwając się ani naprzód, ani 
natył! Wtedy Proskura, który miał zwyczaj, jeśli co go mocno zajmo- 
wało, cezmychnąć naprzód parę razy w nos, nim się odezwał: 

-— Thm! thm! Przyznam się acaństwu dobrodziejstwu,— rzekł — 
że lepszy jeździec, jak koń! 

Powiedzenie to Proskury tak rozgniewało Rzewuskiego, że skło- 
niwszy się tylko towarzystwu, zawrócił na miejscu konia i odjechał do 
domu Młodzież pogoniła za nim konno, prosząc aby wrócił, tłó- 
macząc, że Proskura nie miał najmniejszego zamiaru obrazić go, je- 
dnak nie to nie pomogło. 

Temu właśnie zdarzeniu zawdzięczam, że w parę dni potóm byłem 
w Kuźminie u Rzewuskiego z wujem Proskurą, który chociaż o wiele 
starszy wiekiem od pana Wacława, jednak pojechał do niego wytłóma- 
czyć mu, że nie przypuszezał nawet, aby go mógł obrazić, chwaląc wię- 
cćj jeźdźca niźli konia. Proskura chociaż starszy wiekiem, jednak 
dlatego pojechał do Rzewuskiego pierwszy, że ten czuł się obrażonym 
w jego domu, powtóre szanował go jako człowieka ze wszech miar za- 
sługującego na szacunek za swe czynności. W moje czasy ludzie bar- 
dzo wyrafinowanym sposobem pojmowali obrazę, wskutek czego stosun- 
ki towarzyskie były tak miłe. 

Rzewuski nie mieszkał w pałaeu, tylko nad stajnią kazał wypo- 
rządzić trzy pokoje, umeblował je po wschodniemu. Sciany obciągnięto 
perskiemi makatami, podłoga wysłaną była takiemiż kobiercami, Do- 
koła pokoi stały małe, niskie tureckie sofeczki; wszędzie porozwiesza- 
ne były nad niemi rozmaitego rodzaju kosztowne wschodnie broń i rzę- 
dy na konie. W sypialnym pokoju za całe umeblowanie starczyła 
miękka sofka, okryta końską białą skórą, poduszkę zastępowała kulba- 
ka czerkieska; z sypialni prowadziły wschody kręcone wprost do stajni. 
Konie stały w klatkach nie wiązane, poznawały po głosie swego pana, 
odzywając się do niego radosnóm rżeniem. Jednak całą ozdobą i bo- 
gactwem była „Gaza”. 

Rzewuskiego, jak zawsze chodził, zastaliśmy w stroju Beduina. 
Po przywitaniu i tłómaczeniu, że nawet myśl obrazy emira nie powsta- 
ła w głowie Proskury, nastąpiło przyjęcie wschodnim obyczajem, po- 
dano fajki, sorbet, kawę i bakalie. Po którćm nastąpiła prezentacya 
koni, z którćj powróciwszy prosiłem pana Wacława, aby raczył cokol- 
wiek zaśpiówać. Więc z początku wystąpił Widord z pieśniami, pó- 
źnićj Rzewuski wziął teorban i śpićwał „Skowronecezku wzlatuj nie ty- 
kając ziemi”. Cudnie, pięknie brzmiała w w ustach jego ta melodyjna 
piosenka; nigdy nie zapomnę pierwszego wrażenia. Następnie śpićwał 
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niektóre piosenki arabskie, których nuta była monotonna, nużąca, 
dźwięk tylko wymawianych wyrazów podobał mi się, gdyż był dość 
miękki, 

Jakim sposobem został emirem, naczelnikiem pokolenia, nigdy 
o tém nie mówił, napomknął tylko, że miał firman i irade od sułtana 
do Arabów. W Alepie był najpierw w roli niby zarządzającego. Jak 
się późnićj dostał na pustynię i był emirem,—była to jego tajemnica. 
Wnoszę z niektórych opowiadanych przez niego szczegółów, że musiał 
między Arabami udawać muzułmanina, lub może przyjął islamizm? — 
lecz zastrzegam sobie, że to są moje osobiste domysły. Po skończonych 
śpićwach, o godzinie trzecićj popołudniowćj podano obiad, ale zupeł- 
nie europejski, chociaż było parę potraw wschodnich, silnie zaprawio- 
nych pieprzycą. Po obiedzie, późnym wieczorem wróciliśmy do domu. 

Po 31l-ym roku, słyszałem od naocznego świadka bitwy pod Da- 
szowem, który mi mówił, że po rozbiciu jazdy Rzewuskiego umknął on 
z jednym tylko wiernym kozakiem, uciekał zaś na swojćj sławnćj „Ga- 
zie”, ale obaj przepadli gdzieś bez wieści. Otóż, jeśliby Rzewuski był 
zabity przez towarzysza ucieczki, ten nie zabijałby również wierzchow- 
ca swego pana, lecz sprzedałby go gdziekolwiekbądź. Koń bowiem 
był znajomy nietylko w kraju, lecz ina Wschodzie, łatwoby więc zna- 
lazł nabywcę. Jednak, pomimo najstaranniejszych poszukiwań, ślad 
Rzewuskiego i kozaka zaginął. A może pan Wacław dotarł znowu do 
stepów Arabii, gdzie ukrył się przed okiem ludzkićm? Słowem, gdzieby 
się podział, jest to zagadką dotąd nierozstrzygniętą. 

Sześciomiesięczny mój urlop już się kończył, więc pożegnawszy 
Proskurów, zajechałem jeszcze po drodze do matki i pociągnąłem do 
Warszawy. 

Podróż moja do Warszawy odbyła się spokojnie, bez wypadku 
godniejszego uwagi. Po przybyciu i zameldowaniu w sztabie, posze- 
dłem do Krukowieckich oddać listy od wujostwa Czarneckich. Wi- 
tali mnie bardzo serdecznie, przytćm Krukowiecki mi powiedział, że 
prędko już będę wysłany na prowineyę, jako oficer „instruktor”, 

Tymczasem, korzystając z praw oficera, zacząłem uczęszczać do 
teatru, który właśnie, dzięki Bogusławskiemu, stanął bardzo wysoko za 
moich czasów, stosunkowo do tego, co było dawnićj. Dopićro stara- 
niem Bogusławskiego, pod którego okiem kształcili się aktorowie, stwo- 
rzoną u nas została sztuka aktorska. 

Sam, jako człowiek wiekowy, rzadko kiedy występował na sce- 
nę, jednak pamiętam go raz w roli ucznia, wybiegającego ze szkoły 
z książkami pod ręką; nie przypominam sobie nazwiska sztuki, to jedno 
tylko pamiętam, że nie wyszedł, lecz rzeczywiście wybiegł na scenę, 
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tak rzeżko i z takićm ożywieniem, również z tak doskonale udaną twa- 
rzą młodego chłopea, że oczom swoim nie chciałem wierzyć, aby to 
mógł być sędziwy patron naszćj sceny, którego przedtćm kilka razy 
widziałem w towarzystwie, jako człowieka wiekowego. 


Jednak w czasach, które tu opisuję, najsłynniejszym był niezrów- 
nany Aloizy Żółkowski, jako aktor i człowiek pełen humoru i dowcipu, 
za który jednak bardzo często musiał odsiadywać pod „Białym Orłem”. 
Tysiące jest jego dowcipów, których tu nie będę powtarzał, gdyż 
ogólnie są znane. 

Żółkowski często występował w sztuce, którą powszechnie bardzo 
lubiono, była to komedyjka: „Chłop za pana”; treść jéj jest następują- 
ca: Chłop, który sprzedawał miotły na ulicach Warszawy, siadł raz 
zmęczony, w cieniu kamienicy zamieszkanćj przez bogatego pana, 
a zamyśliwszy się o jego bogactwach, z któremi spotykał się na każ- 
dym kroku, usnął marząc o tém, czemu on również nie posiada bo- 
gactw, aby żył w szczęśliwości i spokoju. Otóż kiedy usnął, zbudził go 
dobry geniusz, mówiąc: że podsłuchał jego życzenia i spełnił je, kładąc 
miotlarzowi jeden warunek, że jeśli chociaż raz sarknie na swój obecny 
los, wszystko zginie, a on zostanie tém samém, czóćm był uprzednio. 


Chłop rozbudzony, powiódł zdumionóćm okiem naokół, ujrzawszy 
się w zbytkownóm pomieszkaniu, otoczony licznymi sługami, czekają- 
cymi jego rozkazów. 

A że chłop od natury obdarzony był rozumem i bywały w świe- 
cie, potrafił więc odrazu zastosować się do obecnego położenia, zaczął 
tedy całą gębą używać swych bogactw, bywać w świecie i żyć wspa- 
niale, jednak bardzo prędko przekonał się o ludzkim fałszu i mylnych 
pozorach, stanowiących podstawę towarzyskiego życia wielkiego świa- 
ta; ponieważ był człowiekiem zacnym i prawym z natury, takie udawa- 
nie i fałsz zaczęły go niecierpliwić. Raz więc, znudzony ostatecznie 
ciągłóm udawaniem, do którego musiał się sam stosować, żyjące z ludź- 
mi, zaklął haniebnie, żałując dawniejszego, chociaż bićdnego lecz po- 
czciwego życia. Po tém zaklęciu, wszystko jak cień zniknęło, i znowu 
ujrzał się siedzącym pod kamienicą z pękiem mioteł na sprzedaż; po- 
nieważ zaś gruntownie poznał wielkopańskie życie swoich towarzyszy 
z przed chwili, więc téż, wzywając do kupna mioteł, śpićwał rozmaite 
kuplety. — Tu Żółkowski był niezrównany, znając doskonale świat, 
układał stosowne wierszyki i jeśli śpićwając patrzył na parter lub 
lożę, można było zrozumićć, do kogo je stosował. Pamiętam jeden ta- 
ki kuplet: 
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Co to za pani ta? 
Co na głowie fioki ma? 
I ten pański giest? 
Wszak to kucharka jest! 
A nie pójdziesz mi stąd 
Do kuchni w kąt! 
Miotły! — Miotełki mam! 
Hej! sto miotełek wnet dam!... 


Chociaż gniéwano się na Żółkowskiego za jego kuplety, jednak 
na każdćm przedstawieniu „Chłop za pana”, w którćm występował, 
teatr był zawsze wypełniony po brzegi; gdyż z kupletów Żółkowskiego, 
śpićwanych do pewnćj osobistości, tworzyły się między ludźmi gawędy, 
podsycające plotki, z których Warszawa słynęła. Skwapliwie tóż czy- 
tywaliśmy wydawanego przez Żółkowskiego „Momusa”, w którym 
w satyrze odzwierciedlało się całe ówczesne nasze towarzystwo. Każ- 
dego, do kogo był zastosowany dowcip, chociaż nazwisko nie było wy- 
mienione, odrazu jednak można było poznać. Żółkowski nigdy w żad- 
nym wypadku nie tracił przytomności, z każdego położenia wywiązu- 
jąc się zawsze z humorem; pamiętam właśnie jedno podobne wydarze- 
nie, którego byłem naocznym świadkiem. 

Było w Warszawie dwóch młodych ludzi, zostających w ścisłych 
przyjaznych stosunkach, Rafał Rzeszotarski i Bykowski, którego imie- 
nia nie pamiętam dziś. Rzeszotarski mieszkał w Warszawie, Bykow- 
ski na prowincyi. Pan Rafał pojechał do kolegi w odwiedziny, skąd 
powiadomił ojea, że przyjedzie z przyjacielem extra-pocztą takiego 
a takiego dnia, prosząc przytćm, aby na ten dzień ojciec wziął bilety 
do teatru i oczekiwał tam ich przyjazdu. 

Stary Rzeszotarski, stosując się do prośby syna, w oznaczonym 
dniu bierze bilety i zajmuje miejsce w krzesłach pierwszego rzędu; był 
to właśnie występ Żółkowskiego. Przedstawienie miało się zacząć za 
chwilę, a młodzi ludzie nie zjawiali się. Stary zaczął się niecierpliwić; 
obok niego siedział generał placu, Aksamitowski. 

Wtém Rzeszotarski słyszy, że oficer, który właśnie podszedł do 
generala, raportuje mu półgłosem: „Proszę pana generała, Wielki 
Książę w tćj chwili aresztował dwóch młodych ludzi jadących do tea- 
tru, gdyż zrównawszy się z Wielkim Księciem, nie stanęli w powozie, 
kazał ich wsadzić pod „Białego Orła”. Rzeszotarski domyślił się 
w ten moment, że mowa tu o jego synu i Bykowskim; w tćj samćj 
chwili, ledwo oficer skończył ostatnie słowo, kurtyna się podniosła 
i Żółkowski ukazał się na scenie; Rzeszotarski, nie mogąe się już 
wstrzymać, pod wpływem tak nieprzyjemnćj dla niego nowiny, klasnął 
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w dłonie i krzyknął na głos: „Zjédz sto dyabłów, to mój Rafał”. — Żół- 
kowski, który nie miał jeszcze czasu wypowiedzićć ani słowa, zwrócił 
się w stronę Rzeszotarskiego i ukłoniwszy się rzekł z największą 
flegma : 

— Nie Rafał, tylko Aloizy! 

Teatr zatrząsł się od śmiechu i oklasków, Rzeszotarski uciekł. 


Dużo rozmaitych dykteryjek krążyło o Żółkowskim, lecz były 
między niemi i zmyślone. Powtórzę tu jeszcze dwa jego dowcipy, któ- 
rych byłem świadkiem. — Pierwszy był taki: W ezasie pewnego przed- 
stawienia Żółkowski wypowiadał kuplety, które po większćj części sam 
składał, między innemi jeden z nich tak zakończył: 


..Powiadam państwu szczerze, 
Że Polska bez Bochni i Wieliczki 
Nie warta i łojowćj świćczki! 


Za swoje dowcipy bardzo często dostawał się pod „Białego Orła”, 
jednak nie to nie pomagało, jak tylko mógł, zawsze wsadził zręczne 
i złośliwe słówko, — Drugi raz, pamiętam, dawano sztukę „Trupa ak- 
torów w podróży”. W jednćj z odsłon wprowadzono kunia na scenę, 
który znalazł się bardzo nieprzyzwoicie, zostawując bobki; wtedy Żół- 
kowski z pośpiechem podbiegł do niego, zdjął cylinder z głowy i przy- 
krywając nieczystość, rzekł: 

— Tylko, bardzo proszę, bez dodatków, bo to policya zaraz na 
zęby weźmie! 

Po przedstawieniu, poszedł do kozy. Wydarzenie to rozmaicie 
opowiadano, powtarzam je tu tak, jak sam widziałem i słyszałem, bę- 
dąc obecnym na przedstawieniu. 

Oprócz Żółkowskiego, mieliśmy jeszcze w tym samym czasie zna- 
komita tragiczkę, Leduchowską; nigdy nie opuszczałem ani jednego 
przedstawienia, ile razy występowała. Bilety trzeba było zamawiać 
na kilka dni przed występem, gdyż inaczćj nie można było docisnąć 
się, tak teatr bywał zawsze pełen. Leduchowska miała bardzo wspa- 
niałą postawę, a twarz tak ruchliwą, że każde najmniejsze rodzące się 
w jéj duszy uczucie odbijało się w jéj twarzy najwyraźnićj. Niezrów- 
naną téż była w rolach szekspirowskich dramatów, jako to: w Ofelii, 
a szczególnićj, jako królowa, w „Makbecie”, a także jako córka króla 
Leara. 

Leduchowska jeździła na gościnne występy zagranicę, kiedy zaś 
powracała do Warszawy, tłumy cudzoziemców ciągnęły za nią, i cho- 
ciaż nie rozumieli naszego języka, jednak szli do teatru, aby widzićć 
Jedynie samą grę i akcyę, które były tak wymowne, że z intonacyi gło- 
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su, gry twarzy i ruchów odgadnąć można było treść sztuki jak uczu- 
cia poruszające ją w tćj chwili. To téż widziałem Anglików, którzy 
przyjeżdżali do Warszawy, nie rozumiejąc zupełnie języka, czekali tyl- 
ko występu Leduchowskićj w znajomych im dramatach szekspirow- 
skich, patrząc jedynie na jéj grę i ruchy, odgadywali znaczenie niezro- 
zumiałych dla nich słów obcego języka. Być bardzo może, że przece- 
niam talent Leduchowskićj, powiem jednak, że chociaż późnićj widzia- 
łem również wielkie artystki dramatyczne, ale wedle mnie nie dorów- 
nywały jéj w niezóćm. Między Anglikami, którzy przyjeżdżali widzićć 
grę wielkićj artystki, zjawił się niejaki lord Cambridge, ktoby był taki 
nie wiem, lecz musiała to być osoba znaczna, kiedy miał listy poleca- 
jące do Wielkiego Księcia Konstantego... 

Oprócz tego, że był wielkim wielbicielem talentu Leduchowskićj, 
jeździł przytćm po świecie szukając takiego trunku, którym mógłby się 
upić! Wypijał setki pucharów rozmaitego wina, nigdy się nie upijając 
i nie tracąc przytomności. Powiadano mi, że jak ów sławny Bassom- 
pićrre, który duszkiem wychylał zawartość wina w szwedzkim bucie, to 
samo robił Cambridge. 

Ale i my mieliśmy u siebie osobistość, która bodaj czy nie lepićj 
piła od Anglika; był to generał Konarzewski, którego, podobno, jeden 
tylko dyabeł Boruta przepił raz, ai to wziął go jedynie sztuką, gdyż 
zamiast miodu, poił go smołą o miodowym smaku.  Konsystując z puł- 
kiem w Lublinie, słyszałem z wiarogodnych ust takie opowiadanie: Ko- 
narzewski mógł pić miód kilka godzin, nie wstając z miejsca i nie odej- 
mując prawie od ust gąsiorka,—kiedy czuł, że mu we łbie szumi, wów- 
czas przykładał czoło do zimnego muru, a po kwadransie znowu tak 
pił, jak z początku, i tak to mogło się przedłużać bez końca. 

W Lublinie, po winnych handlach u żydów, były sławne stare 
miody, wystałe. Dawnićj szlachta kupowała antałami i dużemi par- 
tyami, późnićj, czasy się zmieniły, rzadko kto większą ilość kupował, 
więc żydzi wzięli się na sposób, zaczepiając przechodniów w te słowa: 

— Jegomość! jegomość! może jegomość chce się upić starym 
miodem? to można za złoty! proszę do piwnicy! 

Złotówka miała wtedy wielką wartość, jednak jaki taki zastano- 
wiwszy się chwilkę, zgadzał się myśląc: „chociaż za złoty, ale przynaj- 
mnićj dobrego miodku się ożłopię!” Jednak mylił się, bo ledwo maleńką 
lampeczkę wychylił, zaraz usypiał przy antałku, usłużny zaś żydek wy- 
nosił go z piwnicy; — szlachcie zaś przespawszy się, nie czuł nawet 
w gębie smaku wypitego miodu. 

Otóż nie znając Konarzewskiego, który przyjechał był właśnie do 
Lublina, zaczepiono przechodzącego ulicą w ten sam sposób; zgodził 
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się, wszedł do piwnicy, ale aby mu nie przeszkadzano, zamknął drzwi 
za sobą. Po kwadransie, żydówka dbała o zdrowie pijącego gościa, 
aby się nie przeziębił leżąc pijany na wilgotnćj ziemi, zeszła do piwni- 
cy, lecz zastała drzwi zamknięte ze środka, zapukała więc w nie. 

— Kto tam?—zapytał Konarzewski. 

— Jegomość? czy jegomość jeszcze nie upił się? 

— Jeszcze nie!—była odpowiedź. 

Ale żydówkę to zaniepokoiło, że „jegomość” jeszcze się nie upił, 
więc po niedługićj chwili znowu podeszła do drzwi piwnicy, robiąc to 
samo zapytanie, na które była odpowiedź jak uprzednio: 

— Nie! 

Kiedy jednak przeszło więcćj jak godzina, a gość nie wychodził 
z lochu i na każde stukanie do drzwi odpowiadał, że jeszcze się „nie 
upił”, żydówka zaczęła gwałtownie dobijać się do drzwi, prosząc 
o wpuszczenie; — Konarzewski otworzył i napowrót usiadł przy peł- 
nym kufłu. 

Czterogarncowe antały z miodem stały jeden na drugim, ułożone 
w jeden wielki stos, w końcu którego siedział Konarzewski. 

Żydówka widząc, że gość zupełnie trzeźwy, spokojnie ciągnie 
miód ze szklenicy, podeszła do antałów i postukała w górny palcem, 
okazał się pustym, —-postukała w stojący pod nim, ten był już do połowy 
nadpity, więc przestraszona krzyknęła: 

— Ajwaj! coto jest? Kto jegomość taki? pewno paskudnik! 
Niech jegomość sobie idzie, skąd przyszedł! Ja nie mogę taki handel 
prowadzić! 

— Nie pójdę — rzekł Konarzewski — między nami była umowa, 
że ja mam prawo upić się za złoty, a ja jeszcze nie pijany, 

— Ja mówię, że jegomość „paskudnik”, że takim miodem upić 
się nie może! Ja nie chcę! gwałt! ja jegomości oddam ten złoty i jesz- 
cze drugi dam, proszę sobie tylko iść! 

Po długich targach, Konarzewski, wziąwszy napowrót swój zło- 
ty, niby zapłatę, aby ustąpił, dopił dzbana i wyszedł — zupełnie trze 
źwy, jakby nie nie pił. Późnićj żydzi strzegli się; proponując zaś upi- 
cie się miodem za złoty, nie puszczali do lochu, tylko zapraszali do 
izby pijącego... 

Przed mojém wykomenderowaniem, jako oficera i instruktora, 
miałem być sekundantem Krukowieckiego z generałem Hejmansem; 
jednak wskutek tchórzostwa tego ostatniego, Krukowiecki darmo cze- 
kał kilka dni wyzwania. 

Rzecz się tak miała: był przegląd wojska na Saskim Plaeu, z ge- 
nerałów Krukowiecki przyjechał ostatni, zsiadł z konia i podszedł do 
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rozmawiających z sobą generałów, między którymi znajdował się Hej- 
mans; nie byłem tam blisko, nie słyszałem co mówiono, lecz widziałem 
jak po przywitaniu się zaczęto coś żywo rozmawiać. Krukowiecki 
trzymał pręt w ręku, którym zaczął rozmachiwać, zawadził nim o kape- 
lusz Hejmansa, ale tak silnie, że zbił mu go z głowy; dostrzegłem zda- 
leka, że kółko rozstąpiło się szybko, lecz właśnie w tćj samćj chwili 
zawarczały wszystkie bębny i Wielki Książę Konstanty swoim zwycza- 
jem wpadł jak bomba na plac, generałowie rozeszli się do swoich 
miejse, zaczął się przegląd i mustra, po których skończeniu wojska ru- 
szyły do koszar. 

Brygada Krukowieckiego stała w koszarach Mirowskich, a po- 
nieważ 6-ty pułk liniowy, w którym służyłem, należał do téj brygady, 
więc i ja poszedłem z pułkiem, gdyż my oficerowie nie mieliśmy prawa 
oddalać się z pułku, nim stanął w koszarach. Krukowiecki podjechał 
do mnie i rzekł: 

— Przychodź do nas na obiad, mam ci coś ważnego powiedzićć! 

Zawrócił konia i odjechał do domu. 

Domyśliłem się, że pewno rzecz idzie o jakieś nieporozumienie 
między Krukowieckim a Hejmansem, — gdyż stojąc w szeregach, wi- 
działem, jak od uderzenia pręta kapelusz Hejmansa zleciał mu 
z głowy. 

Po odprowadzeniu pułku do koszar, śpiesznie się udałem do ge- 
nerałostwa. Zastałem Krukowieckiego wzburzonego, a był to człowiek 
energiczny, a gwałtowny, odbył już był w swojóćm życiu kilka pojedyn- 
ków; gdy wszedłem, rzekł: 

— Zbiłem Hejmansowi kapelusz z głowy, — było to niby nie 
umyślnie zrobione, ale jeśli ma rozum, to musiał wyczytać w moich 
oczach, że pod pozorem nieuwagi uczyniłem to rozmyślnie, nie omie- 
szka więc z pewnością wyzwać mnie na pojedynek, a ponieważ twój 
rodzony wuj jest moim szwagrem, postanowiłem prosić cię na sekun- 
danta. 

— Jestem na usługi pana generała— odrzekłem, 

— Dziękuję ci! Chodźmy na obiad, a po obiedzie muszę od- 
świóżyć sobie rękę, gdyż dawno już nie trzymałem pistoletu w ręku; 
a trzeba być przygotowanym na wszelki wypadek, jeśli ten dureń przy- 
śle sekundantów! 

Po obiedzie wyszliśmy do ogrodu i generał na piętnaście kroków 
raz po raz wsadził sześć kul w jedno miejsce jedna na drugą. 

Czekaliśmy trzy dni na sekundantów Hejmansa, lecz ich nie 
przysłał, widocznie uważając zbicie mu kapelusza z głowy za nieuwa- 
gę Krukowieckiego. 
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Znając generała tak, jak ja go znałem, nigdy nie spodzićwałem 
się, aby na ostatku tak skończył, jak skończył. Był wprawdzie gwał- 
townego charakteru, często niezastanawiając się nad tém, co robił, 
działając pod wrażeniem momentu; jednak był to człowiek prawy, lu- 
biony przez żołnierzy i podwładnych, chociaż koledzy nie bardzo mu 
sprzyjali za jego nieraz zanadto ostre obejście. 

Nazywano go Katonem, Wielki Książę nie bardzo go lubił, nie 
wiem jednak przyczyny za co; nie przedstawiał go do orderów, ani tóż 
do awansu, dopićro krótko przed 1830-ym.rokiem dostał pierwszą 
gwiazdę... 

Tenże sam wspomniany wyżćj Hejmans miał również zajście 
z panną Kr., które doszło nawet do Księcia Konstantego. 

Panna Kr., którćj tu nazwiska nie chcę wymieniać, gdyż jest to 
rodzina dobrze znajoma w kraju, kiedy młodzież polska biegła tłum- 
nie do formujących się legionów Dąbrowskiego, a brat jéj nie 
chciał podążyć za drugimi, postanowiła sama zająć jego miej- 
sce, lecz nie udało się jéj to, gdyż została zdradzoną przed rodzicami 
przez brata, więc trzymano ją jakiś czas jakby w więzieniu; w kilka lat 
późnićj znalazła sposobność i w roku 1807 przekradła się do Franeyi, 
gdzie wstąpiła do szwoleżerów Napoleona. 

Zaczęła się wojna hiszpańska 1808 r. i panna Kr., jako sierżant, 
znalazła się pod Sommo-Sierra, gdzie w czasie ataku na wąwóz została 
ranioną; w ambulansie okazało się, że jest kobićtą. Cesarz Napoleon 
kazał jéj wystąpić z pułku, ale dekorował ją legią honorową. 

Panna Kr. wróciła do kraju, osiadła w Warszawie, nie chodziła 
wprawdzie ubraną po męsku, ale przy ceremonialnych występach za- 
wsze nosiła na piersi krzyż otrzymany pod Sommo-Sierrą. 

Otóż raz gdzieś w jakićmś zebraniu, gdzie się znajdował i Hej- 
mans, ten ostatni odezwał się z przekąsem o jéj służbie wojskowej, 
panna Kr. w ten moment opuściła zebranie, lecz w parę godzin przysła- 
ła mu sekundantów, wyzywające na pojedynek. Generał odpowiedział: 
że z babami nie wojuje i wyzwania przyjąć nie może. 

Panna Kr. pojechała udekorowana na skargę do Wielkiego Księ- 
cia, Książę Konstanty posłał po Hejmansa, któremu kazał albo stanąć 
na placu, lub tóż publicznie przeprosić pannę Kr. 

Ale ponieważ panna eks-hułan podobno doskonale strzelała z pi- 
stoletu, jak również dobrze biła się na szable, więc Hejmans wolał ją 
przeprosić publicznie i tém się to całe zajście skończyło. 

Co się późnićj z panną Kr. zrobiło, — nie wiem, gdyż wkrótce 
potóm wymaszerowałem z pułkiem z Warszawy, gdzie dopićro przysze- 
dłem w czasie ogólnego ruchu wojsk w 1881 roku. 
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Zapomniałem wyżćj wspomnióćć, że miałem bardzo miłego towa- 
rzysza wszystkich moich zabaw, Stasia Małachowskiego z Wołynia, 
z powiatu krzemienieckiego z Jakimowiec, który po skończeniu kawa- 
leryjskićj szkoły podchorążych wstąpił do gwardyi hułanów. Mała- 
chowski był mój krewny przez Polanowskich, znaliśmy się jeszcze 
dziećmi, kiedy rodzice moi mieszkali w Maniowie, w krzemienieckićm; 
więc téż obecnie bardzo byliśmy sobie radzi, razem należeliśmy zawsze 
do wszystkich zabaw, jak tylko pozwalał na to swobodny czas od służ- 
by. Małachowski był tak piękny, że nietylko wszystkie panie w War- 
szawie kochały się w nim, ale postawą swą i twarzą zwrócił na siebie 
uwagę Księcia Konstantego. 

Dla niego to została napisana piosenka, która tak szeroko rozeszła 
się po kraju, że nawet stała się modną: 


Tam na błoniu błyszczą kwiecie, 
Stoi hułan na wedecie, 

A dziewczyna, 

Jak malina, 

Niesie koszyk róż i t. d. 


Po wyjściu z pułkiem z Warszawy, straciłem go zupełnie z oczów, 
dopićro już po wypadkach 1831 roku spotkałem się z nim, gdym po- 
wrócił z Galicyi za amnestyą do kraju. 

Bardzo prędko po tćm, jak miał być pojedynek między Kruko- 
wieckim a Hejmansem, naznaczony był wielki przegląd wojsk na Sa- 
skim Placu. Wielki Książę przygotowywał się tak na przyjęcie Ce- 
sarza Aleksandra, który był spodziówany w Warszawie. 

Były nawet wojska ściągnięte z prowineyi, a ponieważ to był ge- 
neralny przegląd, musieli więc na nim znajdować się wszyscy bez wy- 
jatku generałowie, między którymi był i generał Chłopieki. 

Wojsko się zebrało, zaczęły się ewolucye, w czasie defilowania 
Książę Konstanty spostrzegł, że Chłopieki nie trzyma kroku, szedł jak- 
by spacerem. Ponieważ, jak mówiłem, najmniejsze uchybienie, czy to 
w mustrze, czy w obrotach wojskowych i postawie żołnierza, oficera 
czy generała, gnićwało Księcia, więc zwracająe się do swego adjutan- 
ta, Stasia Potockiego, rzekł gniewnie: 

— Powićdz pan generałowi Chłopickiemu, że kroku nie trzyma! 

Potoeki kopnął się z miejsca galopem, a podlatując do Chłopie- 
kiego, osadził konia na miejscu i salutując, rzekł: 

— Naczelny wódz kazał panu generałowi powiedzićć, że kroku 
nie trzyma! 

Chłopieki oddając ukłon za ukłon, odpowiedział: 

— Powićdz pan naczelnemu wodzowi, że ja tym samym krokiem 
byłem w Moskwie. 
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Wszystko to odbywało się na oczach całego wojska. Chłopicki 
po tém powiedzeniu wystąpił w tćj chwili z szeregów i odjechał do 
siebie, podawszy się tego samego dnia do dymisyi, którćj Książę Kon- 
stanty nie przyjął. 

Tymczasem przyjechał Cesarz Aleksander, była to już, jego 
ostatnia bytność w Warszawie. Chłopicki podał Cesarzowi swoją 
dymisyę, którćj i ten nie przyjął, nalegając na generała, aby nadal zo- 
stał, lecz kiedy nalegania nie nie pomogły, więc Cesarz wziął słowo od 
Chłopickiego, że: 

Jeśli kiedy ojczyzna będzie w niebezpieczeństwie, to Chłopicki 
daje słowo Cesarzowi, że odda się na jéj usługi. 

Chłopieki nie przyjął ofiarowanćj mu emerytury, poprzestając na- 
tomiast na pensyi, którą pobićrał jako dymisyonowany generał francu- 
ski z dochodów tamtego kraju. Ponieważ lubił namiętnie grać w kar- 
ty w ryzykowne gry, oddał się jedynie temu zajęciu. Lecz ponieważ 
najgrubsza i najryzykowniejsza gra szła między rosyjskimi generała- 
mi gwardyi, zaczął więe tam szukać jedynie towarzystwa. 

Nie należał wcale do tak zwanćj partyi „malkontentów”, jeśli zaś 
odpowiedział ostro Księciu Konstantemu na zrobioną ma uwagę, że 
„nie trzyma kroku”, to wcale nie powodowało nim do tego patryotyczne 
uczucie, ale fantazya. 

Był to człowiek niezmiernie zarozumiały i próżny, ponieważ zaś 
cesarz Napoleon powiedział o nim kiedyś, że ma go za zdolnego gene- 
rała, bardzo więć o sobie wysoko trzymał, Wielkiego Księcia miał za 
równego i był tego przekonania, że go przewyższa zdolnościami woj- 
skowemi. 

Tymczasem tak jak przed burzą zrywają się Bóg wić skąd prze- 
latujące porywy wiatru, tak samo i wtedy czuć było w powietrzu, że 
coś się psuje i jakiś ruch przygotowuje, więc i odpowiedź Chłopickiego 
przyjęto gorąco, biorąc mu na karb gorącego patryotyzmu, czego zu- 
pełnie tam nie było. 

Młodzież akademicka się zbićrała, huczała, szumiała, tworzyły 
się rozmaite kluby, stowarzyszenia, do których należeli i wojskowi, ale 
nie było na tych zebraniach myśli o jakimkolwiekbądź ruchu, krzy- 
czano tylko, rozprawiano, lub śspiówano modne naówczas piosenki. 

Była na Staróm-Mieście sławna kawiarnia Honoratki, tam zawsze 
wieczorem roiło się rozmaitą młodzieżą, która tylko dysputowała mię- 
dzy sobą o klasykach i romantykach, śpićwała i grała na gitarze, a wy- 
szumiawszy się, najspokojnićj rozehodziła się po kwaterach. 

Przed wysłaniem mego pułku na prowineyę pamiętam jeszcze je- 
den przegląd wojska. Było to przed jakiemiś wielkiemi manewrami, 
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ściągnięto więe pułki położone w okolicach Warszawy, a ponieważ nie 
pomieściłoby się to wszystko na Saskim Placu, zebrano nas za miastem 
na Placu-Broni. 

Długo czekaliśmy na Księcia, nareszcie przyjechał, zaczęły się 
manewry; Książę był w złym humorze, gnióćwał się, wszystko mu 
było złóm, nie tak wykonanóćm, jak tego żądał. Wytrzymawszy nas 
tak kilka godzin, zniecierpliwił się i zakomenderowawszy: — Dyrekcya 
przed siebie! Marsz! marsz! — zlazł z konia, wsiadł do powozu i odje- 
chał do Belwederu. 

Byliśmy zwróceni frontem w kierunku między Młocinami a Mary- 
montem, więc téż poszliśmy przed siebie, ale ponieważ Książę odjechał, 
nie zdawszy komendy żadnemu z generałów, więc ciągle szliśmy przed 
siebie, nie mając prawa zatrzymać się, napotykając po drodze różne 
przeszkody, łamaliśmy linię, obchodzili je i szliśmy tak dalćj i dalej. 

Podchodziliśmy już prawie pod Nowy-Dwór, kiedy przyleciał na 
spienionym koniu jeden z adjutantów Wielkiego Księcią i zatrzymał 
nas w pochodzie. Odpocząwszy godzinę, zmieniliśmy front, zwrócili- 
śmy się w stronę Warszawy i poszliśmy napowrót, ledwie wieczorem 
powróciliśmy do koszar. 

Najulubieńszym pułkiem z całego wojska był Księciu 4-ty pułk 
liniowy; składał się on z samych prawie oczajduszów i urwipołeiów. 
Prawda, że żołnierz był tak wyćwiczony, że wszelkie obroty wojenne 
wykonywał jakby jeden człowiek; przy robieniu bronią chrzęst jćj był 
tak niepodzielny, że nie patrząc, tylko słuchając, najbystrzejsze ucho 
nie mogło uchwycić najmniejszćj różnicy, zdawało się, że to pojedyńczy 
człowiek robi bronią, nie setki. 

Ale byli to znani rabusie i ludzie, przed którymi nie nie mogło się 
ukryć, a jeśli tylko była rzecz choć cokolwiek możebna do ściągnięcia, 
to z pewnością nie zaniechali tego; otóż pamiętam jedno pocieszne zda- 
rzenie, o któróm późnićj całe wojsko się dowiedziało wskutek rozkazu 
dziennego Naczelnego Wodza, śmiejąc się z czwartaków. 

Raz, w czasie targu na rynku Starego-Miasta, stał przejezdny chłop 
ze swoim wozem przed straganem; kiedy, wyprzedawszy wszystko eo 
przywiózł na targ, miał już odjeżdżać do domu, podeszła do niego jakaś 
młoda kobićta z kobiałką w ręku. 

— A skąd wy, ojcze, jesteście? —spytała. 

— Z Wilanowa, panieneczko! a co wam trza? 

— Mnie téż potrzeba pojechać do Wilanowa, czy możecie mnie 
podwićść? 

— A czemuż nie, siadajta, to pojedziemy. 
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— Anie, ja muszę jeszeze powrócić do miasta, zaraz przyjdę — 
tymczasem niech u was na wozie postoi moja kobiałka, powiedziawszy 
to, postawiła kobiałkę i śpiesznie odeszła. 

— A wracajta ino niebawem, gdyż mnie kobićta czeka w domul— 
zawołał chłop za odehodzącą. 

Jejmość nie nie odpowiedziała, ale jak poszła, tak i zginęła. 
Chłop czekał długi czas, a nie mogące się doczekać, zaczął się niecier- 
pliwić, aż tu w kobiałce zaczęło coś kwilić. Zajrzał do środka, dziec- 
ko, chłopiec, —odskoczył biédak na bok i załamawszy ręce zawołał: 

— Q rety! nieszczęsna moja głowa! już i tak w domu jest pięcio- 
ro dziecisków, jak szóste przywiozę, to mi baba łeb urwie! 

— Nie biadajcie tak człecze! —odezwała się straganiarka, widząc 
kłopot bićdnego chłopka. — Na wszystko jest rada; trzeba maleństwo 
ukołysać, aby nie kwiliło, a tymczasem nadciągną czwartaki z obluz- 
warty, stańcie ino plecami do wozu, niby nie, to i kobiałki nie stanie. 

Straganiarka wyszła z za straganu, zaczęła lulać dziecko, które 
uspokoiło się i usnęło; —aż tu spostrzegli idących z obluz-warty czwar- 
taków, więc straganiarka usiadła za straganem, chłop zaś odwrócił się 
do wozu plecami, zajęty niby z nią rozmową; po przejściu pułku, obej- 
rzał się na wóz, ale już na nim kobiałki nie było, więc tóż ezómprędzćj 
wgramoliwszy się na półdrabek, zaciął szkapiny i ruszył do domu. 

Tymczasem ledwo pułk miał czas wejść do koszar, kiedy uderzo- 
no „werbel” i wpadł Wielki Książę do koszar, żołnierze stanęli do sze- 
regu, a on wszedł do środka, — w tćj samćj chwili usłyszał jakieś 
kwilenie. 

— Co to jest? eo to jest? — zapytał ździwiony, zwróciwszy się do 
otaczającego go sztabu. 

Zaczęto się oglądać na wszystkie strony, nuż tedy panowie gene- 
rałowie dalój zaglądać po wszystkich kątach, pod narami i t. d., nako- 
niee któryś z nich spostrzegł ukrytą kobiałkę, stojącą w kącie pod 
narami. 

Kazano ją wyciągnąć, po otworzeniu Książę Konstanty zobaczył 
dziecko, tęgiego chłopea. 

— Cha! cha! cha! —zaśmiał się na całe gardło. —A któryż z czwar- 
taków urodził go? — zapytał. 

Ma się rozumićć wszyscy milczeli, nie mogąc objaśnić. Książę zaś 
momentalnie spoważniał i obracając się do dyżurnego generała, rzekł: 

— Oddać na mamki! wychować na koszt pułku, tylko proszę, 
aby chłopak nie zmarniał, będzie z niego kiedyś ezwartak! 

Wyszedł, siadł do powozu i odjechał. Chłopiec zaś wychowywał 
się kosztem pułku, —nie wiem, co się z nim późnićj stało. 


PAKCHYLIDES. 
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ak każda czynność umysłowa, tak i poezya i nauka zajmująca się 
badaniem przeszłości nie mogą się uchronić od wpływu epoki. 

Straciły dziś swój powab tyle sławione poemata niewidomego 
pieśniarza z Chios, przestały być zrozumiałemi owe szczytue kantaty 
dramatyczne Eschylosa, Sofoklesa. Lecz istnieją jeszcze dzieci odro- 
dzenia, jak pewien znakomity estetyk trafnie zauważył, a każda zdo- 
bycz nowa, każde odkrycie sprawia nam niewymowną radość, taką sa- 
mą jak w epoce renesansu, 

Niedawno temu znalazły się utwory liryka greckiego z V-go stu- 
lecia przed erą chrześciańską, Bakchylidesa. Wielbicielowi tego poe- 
ty włożono je pisane na papyrusie do grobu. Lecz jeszcze gorzćj, ani” 
żeli niszczący ząb czasu, obchodzili się z temi cennemi szczątkami 
Arabowie, porozdzielali tę rolkę papyrusową na kawałki, za które 
sobie osobno kazali płacić. Muzeum Brytańskie zakupiło ten skarb, 
a tu się dostał w ręce F. G. Kenyona, owego młodego uczonego an- 
gielskiego, któremu pierwsza należy zasługa odeyfrowania obfitćj w li- 
gatury, pełnćj najrozmaitszych skróceń kursywy papyrusowćj. Te rolki 
papyrusowe w ostatnich latach przyniosły nam wiele, bardzo wiele no- 
wości, ważnych pod względem literackim i historycznym. Klasyków, 
którzy nam dotąd byli znani tylko z kodeksów średniowiecznych, po- 
znajemy w rękopismach, które sięgają aż do II-go stulecia przed 
Chrystusem. Lecz nietylko znanych autorów rękopisma spotykamy, 
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nie, nieznane pisma literatury starożytnćj, które w ogólnćj ruinie staro- 
żytności zaginęły i na zawsze zdawały się stracone, zmartwychpowstają 
przed naszemi oczyma. 

Cośmy w ten sposób otrzymali, zebrał Haeberlin, „Centralblatt 
für Bibliothekswesen” (1897); P. Couvreux, „Revue de philol.”, XX, 
(1896); U. Wileken, „Die griechischen Papyrusurkunden”, Berlin, 
1897 roku. 

Nawiasowo tylko przytaczam nazwiska, jak Alkman, Safo, Eury- 
pides, Epichares, Herondas, Hypereides, Arystoteles, Menander, którzy 
wszyscy dodatki i uzupełnienia zyskali. A teraz otrzymaliśmy przez pa- 
pyrusy Bakchylidesa. Kenyon te 200 kawałków tak znakomicie zesta- 
wił, że połowę, t. j. 1200 wierszy, otrzymaliśmy nieuszkodzonych, 
w drugićj zaś połowie tyle, że z nićj treść rozpoznać można. 

Wiedzieliśmy dotąd, że Bakchylides '), siostrzeniec i uczeń sław- 
nego Symonidesa z Keos, urodził się koło 510 r. przed Chrystusem 
w Julis na wyspie Keos, że w swych utworach w ślady Pindara i swego 
wuja wstąpił, że czas niejaki na dworze króla Syrakuzy, Hierona, prze- 
bywał i w Peloponezie umarł. 

Bakchylides należy téż do sławnego kanonu dziewięciu liryków; 
Horacy go naśladował (zob. Porphyr. do Od. I, 15), a Didymos napisał 
komentarz. 

Dotychczas powtarzaliśmy zdanie starożytnych o wartości poety; 
teraz możemy ich skontrolować, Inne wymagania wprawdzie stawia 
czas dzisiejszy poecie, zwłaszcza lirykowi, dlatego człowiek nowoczes- 
ny, choćby ducha klasycznego posiadał, nie życzyłby sobie na ustach 
swćj kochanki piosenki skowronka z Keos — jak się Bakchylides sam 
nazwał — zwłaszcza gdy wić, jak on śpićwał. Lecz z owego czasu 
mamy więcćj, jak życzyliśmy: 14 pieśni zwycięskich (epinikii) i 6 poe- 
matów mitologicznych. Niektóre epinikie — pieśni ściśle złączone 
z narodowemi igrzyskami Greków, śpiewane przez chóry, rozbrzmiewa- 
jące sławę zwycięscy i jego przodków — napisał Bakchylides, jako 
rywal Pindara, naprzykład 5 przeciw Pind., I olimp. na zwycięstwo 
Hierona. 

Z tego utworu można się przekonać, jak poeta chce naśladować 
olbrzymią głębokość myśli Pindara i szczęśliwie przeciwstawia przepeł- 
nieniu rytmicznemu jońską prostotę. 

Jedna oda interesuje nas mianowicie z powodu formy, gdyż jest 
dyalogiem pomiędzy chórem a solistą. 

1) Tłómaczenie na polskie dotąd znanych wierszy: Alf „Na greckićj lirze*, 
Wiedeń i Warszawa, 1882, i Czubek „Przegląd Polski*, 1883. 
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Dla historyi literatury ważny to ustęp; jest to bowiem rodzaj poe- 
zyi, z któréj Arystoteles tragedyę wyprowadza, dytyrambus. 

Ta kantata zawićra legendę o Tezeuszu, powrót tego młodego 
bohatóra do sędziwego ojca, Egeusza. Oto próbka: 


Chór Ateńczyków. 


Świętćj Ateny królu, 

Walecznego Jonów rodu panie, 
Cóż znowu zabrzmiała tuba wojenna? 
Czy grozi kraju naszego granicy 
Nieprzyjacielski dowódzca? 

Czy pędzą opuszczone trzód stada 
Łupieżnicy? 

Co nęci twe serce? 

Powićdz, bo któż z śmiertelnych 
Da prawdziwych hufców 
Pomocne grono, jeśli nie ty, 
Pandiona i Kreuzy dostojny synu? 


Egeusz. 


W pędzie przybiegł przed chwilą posłaniec 
Z Istmu daleką drogą, 

Do których słów zabraknie, czyny 
Wielkiego opowiada męża... 


Tem sytuacya jest wyjaśniona: sędziwy król wojsko do boju 
wzywa, myśląc, że ten mocarz, którego przybycie posłaniec ogłosił, 
przeciw Atenom ciągnie; nie wić, że to własny jego syn śpieszy do ro- 
dzinnego domu. 

Rozwiązania ten utwór nie daje. Tutaj musiała działać muzyka 
i orchestyka uzupełniająco i zakończająco, przeciwnie jak w 9-ćj sym- 
fonii Beethovena. 

Mimo to wszystko, nie powinniśmy zapominać, że właściwa siła 
Bakchylidesa leżała w poezyi erotycznćj i sympatycznćj, a ta rolka 
papyrusowa się nie znalazła. Że taki rodzaj poezyi, jak i dziś, tak 
i w starożytności większe robił wrażenie, aniżeli epinikie, nie wątpię. 
Nie Bakchylidesa w tém wina, tylko stosunków. W 473 r. młody Eschy- 
los, przedstawiając „Persów”, zdobywał wielkie oklaski, młody Sofo- 
kles odniósł wtenczas zwycięstwo w dramacie. Dramat wszedł na wi- 
dnokrąg, w nim było życie i ruch, a w liryce spokój i upadek. Dlatego 
nie wińmy Bakchylidesa, tylko dziękujmy losowi, który dał nam skarb 
tak obfity; bo, choć jego wiersze nie przenikają do głębi uczucia, je- 
dnakże czar helleńskićj poezyi tkwi i w tych płodach duchowych. 

Józefat Mikołajczak. 


Do ESER toam 
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Wacław Sieroszewski. „IW Matni“ (Jesienią, Skradziony chłopak, Chajłach, W ofie- 
rze bogom). Warszawa. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 1897. 


ięć nowelek p. Sieroszewskiego, objętych od jedućj z nich wspól- 

nym tytułem „W matni” — przenosi nas w kraj wiecznćj zimy, 

a krótkiego, skwarnego lata, śniegów, niedźwiedzi, zorzy północnćj, 

kraj podbiegunowy, zwany ziemią Jakutów. Świat to daleki od nas, 

odrębny, dziwny w swćj prostocie, tajemniczy w swćj bieli, senny zara- 
zem i pełen melancholii. 

Wśród niezmiernie trudnych warunków życia, walcząc o byt 
z przyrodą niewdzięczną, pozostał mieszkaniec tego kraju tém, czém był 
przed wiekami: istotą półdziecinną, niezdolną wznieść się do pojęć du- 
chowych, oderwanych, wstrząsaną tylko dreszczem instynktownego, za- 
bobonnego strachu. 

Zdawałoby się, że dzieje tych ludzi będą blade i zimne, jak ota- 
czająca ich, śniegiem przysypana tajga, jak zwieszone nad nią ołowia- 
ne niebo — tymczasem proste te obrazki z życia zbićdzonych przyby- 
szów i półdzikich mieszkańców podbiegunowego kraju zmieniają się 
pod tchnieniem ożywczóm talentu autora w prawdziwą kopalnię psy- 
chologiczną, do którćj zstępujemy zdumieni i śledzimy z naprężoną 
uwagą wszystkie poruszenia duszy ludzkićj, jak ceywilizowanćj tak 
i pierwotnćj. Niesłychana zdolność obserwacyi i oddania prawdy ży- 
ciowćj, szczerość artystyczna, brak wszelkićj pozy i prostota —to główne, 
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ale nie jedyne przymioty tego świeżego talentu. Dodać jeszcze do nich 
musimy poczucie, a raczćj odczucie natury głębokie, nie literackie ale 
rzeczywiste, takie jakie miewają ludzie z naturą zrośli, zżyci: myśliwi, 
traperzy i— dzicy. 

A nadewszystko i przedewszystkiem—poezyę. Ona tu przenika 
równie obrazy świata zewnętrznego, jak stosunki życiowe, a nad cało- 
ścią unosi się jako żywe poczucie nieskończoności. Poezya to męska. 
Uczucia w nićj silnego, ale hamowanego wiele — liryzmu bardzo mało. 
Dla cierpiących zrozumienie i ten dar specyalny, który zowiemy współ- 
czuciem psychologicznóm, bez cienia jednak sentymentalizmu. Z ubo- 
gich napozór motywów tworzy autor pełną symfonię uczuć, wyprowa- 
dza wszystkie tony, któremi dźwięczy dusza ludzka. Odzywa się me- 
lancholią (Jesienią), tragiczną grozą (Chajłach), wzniosłóm poświęce- 
niem (W ofierze bogom), smutkiem głębokim óopanowanym jednak silną 
wolą (W Matni). 

Nie powtarzam treści Bok powiastek— trzeba je czytać, powinno 
się czytać. Ukazanie się ich jest faktem doniosłym w naszćj literatu- 
rze,—byłoby niepowszednim w każdćj. 

Nastrojem poetycznym i wprowadzeniem egzotyzmu obrazki te 
przypominają Lotiego, niema w nich jednak zmęczenia, przerafinowa- 
nia, nihilizmu duszy zachodniego człowieka, przeciwnie jędrność życia 
i pojęcie świata słowiańskie zbliża autora do Turgeniewa. Z Maupas- 
sant'em oniemal porównać go można pod względem realizmu, spostrze- 
gawczości i zdolności ubierania swych wrażeń w formę. Może nieje- 
dnego zadziwi twierdzenie moje— zwłaszcza tego, kto czytał te obrazki 
pobieżnie, szukając w nich pokarmu dla wyobraźni i żywćj akeyi. Isto- 
tnie— dzieje się w nich niewiele, ludzie obserwowani są bardzo zwy- 
czajni—ale to co się dzieje, oddane jest doskonale. 

P. Sieroszewski panuje nad formą. Odznacza się ona nadzwy- 
czajną powściągliwością. Autor w wyborze środków artystycznych 
zwraca się zawsze ku najprostszym, unika nietylko wszelkiego polowa- 
nia na efekt, ale wszystkiego, co potrącając wprost o uczucie czytelni- 
ka, R odibialoby go rónic: Poezya, tragiczność, smutek wypro- 
mieniają się same z sytuacyi, bez żadnych sztucznych sposobów. 

Zmamienną cechą i wielkim wdziękiem téj książeczki jest jéj bez- 
pretensyonalność i samorzutność. Myliłby się jednak i powierzchownie 
sądził ten, ktoby ją uważał za luźne wspomnienia autora, za fotografię 
jego wrażeń, zdjętą dla zabicia nudów, bez samowiedzy artystytznćj. 
Myśl, aby swe wrażenia oddać nietylko szczerze ale pięknie, przewodni- 
czy p. Sieroszewskiemu w tworzeniu, że jako przykład przytoczę tutaj 
tylko hymn czarodzieja (W ofierze bogom), siejbę Aleksandra i podróż 
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jego po rozszalałćj rzece (W Matni);—ale myśl ta nigdzie nie wybija 
się ua plan pierwszy, nie zdradza niezręczności, zamiaru i „roboty.” 

Trzeba więe powitać w panu Sieroszewskim artystę „z Bożćj ła- 
ski”, z poezyą w duszy a pewnością w ręku i to artystę młodćj gene- 
racyi—nowoczesnego. 

Pan Sieroszewski nie pisał swych powiastek na poparcie teoryi mo- 
dernizmu i zapewne niewiele myślał o nim wśród lodów syberyjskich, 
mimowoli jednak przez rodzaj swego talentu i temperament artystyczny 
wcielił w siebie wiele cech najnowszych prądów: nastrój, odczucie na- 
tury, realizm rzetelny a podporządkowany przeczuciu nadzmysłowego, 
tajemniczego świata, bezwzględną szczerość i wstręt do patetycz- 
ności. 

Brak mu wszakże kilku innych objawów modernizmu: nie szuka 
umyślnćj niejasności, nie zaciera konturów, nie goni za oryginalnością 
ze szkodą prawdy, nie wysila się na formę niebywałą, nie mówi języ- 
kiem zagadkowym. Daje poprostu — rzeczy nowe. Czuć w nim obco- 
wanie bliższe z ludźmi i naturą, niż z pracownią literata, to tóż nie gro- 
zi mu plaga dzisiejszych czasów — maniera. 

Ufamy, że p. Sieroszewski, wstępujący od razu na nową drogę tak 
pewnym krokiem i rozpoczynający ją świetnie—nie zechce z nićj scho- 
dzić—że wróciwszy wśród swoich, znajdzie w własnćm społeczeństwie 
strony interesujące i te strony ukaże nam w oświetleniu sobie wła- 
ściwóm. 

Prawdziwy talent, iskra Boża— wielkie to światło; nie należy cho- 
wać światła pod korcem. Świat urządzony na wzór platońskićj rze- 
czypospolitćj lub marzeń tołstojowskich, bez poetów i artystów, byłby 
światem zimnym i pustym, choćbyśmy zdołali wygnać z niego bićdę 
i ciemnotę. Pracowników na chleb może być wielu—chorążych świa- 
tła i piękna tak bardzo mało—witajmy więc każdego młodego i dziel- 
nego z zapałem i wdzięcznością—i— „niech się święci sztuka!” 

M. Krzymuska. 
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= Teatr amatorski N. 45. Źmijka, fraszka sceniczna w jednój 
odsłonie, napisana przez Stanisława Żyżkowskiego, Warszawa. — 
W szeregu wydawnictw Gebethnera i Wolffa, przeznaczonych na uży- 
tek teatrów amatorskich, ukazała się jednoaktówka p. Żyżkowskiego, 
zakwalifikowana, jak nas autor skrupulatnie na okładce informuje, do 
wystawienia na scenie teatru Rozmaitości. Z większemi tedy wyma- 
ganiami przystępujemy do czytania; zamykając wszakże książkę, do- 
chodzimy do przekonania, że jest to jedna z tych fraszek, które mogą 
być przez publiczność z pobłażliwą cierpliwością wysłuchane, nie prze- 
żyją jednak dłużćj nad jeden wieczór seeniczny. We fraszce jest natu- 
ralnie on, ona i „ten trzeci”. Stary kawaler szalenie rozmiłowany 
w młodćj wdówce (koniecznie w „młodćj wdówce” — w jednoaktów- 
kach inne nie uchodzą) trapi ją ustawicznie zazdrością i jest za to 
przez nią niby „kapitalnie na fundusz wzięty” przy pomocy ofiarowa- 
nego przezeń bukietu i świćżo przyjętego niedołęgi lokaja, który w od- 
powiednićj chwili tłucze porcelanę (taki „tłukący porcelanę lokaj” ró- 
wnież jest niezbędnćm akcesoryum jednoaktówek). Rzecz naturalna, 
że „ten trzeci” jest tylko urojeniem, w „jego” wyobraźni powstałćm — 
no i rzecz naturalna, że wszystko kończy się na klęczkach, idylicznie 
i że Numa ukarawszy Pompiliuszą, łaskawie mu się na małżonkę prze- 
znacza, budząc wszakże w czytelniku obawę, że zakosztowawszy w in- 
seenizowaniu takich nauczek, będzie je po ślubie mężowi peryodyeznie 
na większą skalę urządzała, aż w końeu dojdzie do tego, że w szafie 
zamiast bukietu znajdzie się we własnćj osobie „ten trzeci”. Młoda ta 
wdówka, czyli „żmijka”, jak ją autor nazywa, robi wrażenie zbyt wy- 
trawnćj i obytćj ze sprawami, o niewierność małżeńską potrącającemi. 
Akcya toczy się dość żywo, dyalog zręcznie jest prowadzony, pomija- 
jac parę niewłaściwości w ustach bohatćrki, odzywającćj się nieraz jak 
„panienka od piwa” („Panie! to nie zajazd”); bohatćr wydaje nam się 
zbyt naiwnym i cierpliwym — wszakże takim chciał może autor przed- 
stawić ów materyał na powolnego męża. Zresztą są to drobnostki do 
darowania, jedno tylko powtórzyć musimy, że wszystko to już było: 
i przebiegła wdówka, i safanduła-aspirant do stanu małżeńskiego, i nie- 
dołęga-lokaj, tłakący porcelanę właśnie wtedy, gdy jest to na rękę au- 
torowi „fraszki scenicznej”. Ar. Les. 
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= Rozwój kapitalizmu współczesnego przez Jana A. Hobsona, 
tłóm. H. Z. Wydawnietwo „Głosu”, 1898 r., str. 421. — W oryginale 
książka ta, oprócz tytułu wyżćj podanego, ma jeszcze tytuł dodatkowy 
„studyum nad wytwórczością maszynową” (a study of machine produc- 
tion). Ta okoliczność pod pewnemi względami tłómaczy autora, dlaczego 
pisząc o epoce współczesnego kapitalizmu pominął zupełnie wytwórczość 
rolną, pominął rozwój własności nieruchomćj miejskćj, nie wspomniał 
nie o kapitale ruchomym, kredycie i giełdach, i zastanawiał się przede- 
wszystkićóm nad wpływem maszyn na organizacyę przedsiębiorstw i po- 
łożenie klasy robotniczćj. Ale i w tym zakresie studyum Hobsona nie 
jest zupełne: brakuje tam zbadania wpływu produkcyi maszynowćj na 
rozwój stowarzyszeń i związków robotniczych. na poziom etyczny i in- 
telektualny sfer roboczych. — Praca Hobsona jest przedewszystkićm 
popularnóm zestawieniem prac najnowszych ekonomistów niemieckich, 
angielskich i amerykańskich nad wytwórczością fabryczno-maszynową 
i jako taka odznacza się troskliwćm zebraniem materyału i bardzo bez- 
stronną jego oceną. W tém znaczeniu wydanie książki Hobsona w ję- 
zyku polskim stanowi niewątpliwą zasługę i wydawcy i tłómacza. Są- 
dzimy tylko, że książki takie, jak Hobsona, pisane na gruncie obeym, 
powinny być poprzedzane przedmową, ostrzegającą czytelnika przed 
jéj brakami i wadami, których tu poruszać nie mamy zamiaru, ale któ- 
re tém nam się ważniejszemi być wydają, że np. zastosowanie w pra- 
ktyce teoryi Hobsona o niedospożyciu i o szkodliwości nadmiernego 
zaoszczędzania, teoryi niekoniecznie prawdziwćj, jednak łatwo zrozu- 
miałćj w Anglii, we Franeyi, a nawet w Niemczech, — w naszym kraju 
poprowadziłoby niewątpliwie przedewszystkićm do pochłonięcia nasze- 
go chudego przemysłu przez kapitały desauskie, brukselskie i berliń- 
skie i ciężką przyniosłoby szkodę ogółowi. (O tłómaczeniu samém pod 
względem języka trudno jest coś powiedzićć ze względu na jego nie- 
równość. Wogóle bez zarzutu, — w pierwszćj części (rozdziały III, IV 
i V-ty) roi się od różnych: lokalizacyi, lokomocyi, rywalizacyi, oseyla- 
cyi i specyalizacyi. Niedbałość korektorska tćj samćj części nazywa 
znanego ekonomistę angielskiego Ure, raz Use, inny raz Ury. Spoty- 
kamy tu tóż „Burmah” (ang) zamiast Birma, — John Kay of Bury za- 
miast John Kay z miasta Bury. Prócz tego zdaje się nam, że należy 
pisać „wielkość”, nie zaś „rozmiar” wytwórczości lub rynku, — „siła 
na bywcza”, nie „siła kupcza”, — „obraz prawdziwy”, nie „obraz 
wierny”. Przymiotniki „uniwersalby” i „dominujący” możnaby tóż do 
akt złożyć. St. P. 
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= Beiträge zu Litauens Wirthschaftsgeschichte. Inaugural Dis- 
sertation zur Erlangung der Doktorwürde, von Eugen von Römer. 
München, 1897, IV, 188. — Coraz częścićj młodzież nasza, bawiąca dla 
studyów za granicą, przy ubieganiu się o stopnie doktorskie, składa fa- 
kultetom uniwersyteckim prace, których przedmiotem są nie kwestye 
teoretyczne, ale czy to historya stosunków ekonomicznych lub praw- 
nych naszego kraju, czy téż pewne epoki z historyi naszćj literatury 
naukowćj. Jest to kierunek zasługujący pod każdym względem na po- 
chwałę i poparcie. Prostuje on często fałszywe i tendencyjne wiado- 
mości o nas zagranicą szerzone, a jednocześnie przynosi i dla nas już to 
wiadomości całkiem nieznane, już tóż znane grupuje i w nowóm oświe- 
ceniu przedstawia. Że „Przyczynki do ekonomicznćj historyi Litwy” 
są właściwie historyą stosunków rolnych na Litwie, o tóm chyba czy- 
telnika uprzedzać nie potrzebujemy. Pierwsza część pracy mówi 
o „poddaństwie na Litwie” i na tle ogólnćj historyi Litwy maluje nam 
ustrój społeczny i prawodawstwo litewskie stanowe aż do r. 1357-go. 
Przyczynę stopniowego ograniczenia swobody włościan w XV i XVlI-ym 
wieku na Litwie widzi autor w powstaniach chłopskich w Niemczech 
i w emigracyi włościan na południe ku stepowym okolicom rzeczypo- 
spolitćj. Trudno nam w tój mierze jego zdanie podzielić i sądzimy, że 
przyczyną główną musiało być ostateczne zajęcie na własność prywat- 
ną całćj ziemi na Litwie, brak swobodnych miejse dla rozsiedlania się 
w kraju, spowodowany już to naturalnym wzrostem ludności, już to roz- 
szerzeniem gospodarstw folwarcznych. Możność ucieczki na południe 
była raczćj jedną z przyczyn hamujących zbytni ucisk ludu de jure i de 
facto, a tam, gdzie tćj możności brakowało — jak np. pod panowaniem 
brandeburskićm, w Prusach właściwych — już stosunki, mimo przeciw- 
nych zapewnień autorów niemieckich, były gorsze, jak to sam autor 
wspomina z naciskiem. Pan Römer przytacza, że w r. 1494 mistrz za- 
konu Hans von Tiefen wydał rozporządzenie, dozwalające panu powie- 
sić poddanego bez sądu po trzykrotnóm zbiegostwie, a prawo sprzeda- 
wania, zastawiania i wynajmowania poddanych bez ziemi — w Pru- 
sach — zniósł dopićro Fryderyk II-gi w r. 1773-im. — Część drugą po- 
święcił autor historyi uwłaszczenia włościan na Litwie, króśląe na pod- 
stawie dokumentów urzędowych historyę projektów i propozycyi w pa- 
miętnćm sześcioleciu 1857 do 1863. Część ta i początek części trze- 
cićj, obejmującćj szczegóły wprowadzenia reformy na Litwie, zawićrają 
najciekawsze dla nas ustępy. Koniec swćj pracy poświęcił p. Römer 
obrazowi obecnych stosunków ekonomicznych, ale już nie we wszyst- 
kich guberniach litewskich, lecz tylko w jednćj gubernii Kowieńskićj. 
Stosunki ludnościowe, podział własności, przemysł, opodatkowanie, od- 
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łużenie ziemi, zarobki rolne, średnie zasiewy i średnie zbiory, średnie 
ceny zboża, stosunki taryfowo-zbożowe i handel zbożem — wszystko to 
znalazło miejsce właściwe w pracy pana Rómera, która niezawodnie 
i dla obcych i dla swoich wiele cennych danych i wiadomości za- 
wiera. 


= Album biograficzne zasłużonych Polaków i Polek XIX-go stu- 
lecia (Warszawa, nakładem „Kuryera Niedzielnego”). — Schyłek wie- 
ku XVIII-go, rzec można, żyje w myślach naszych. Wypadki, jakie 
przeszły z burzą wznieconą przez Napoleona od Zachodu na Wschód, 
czyniąc nietrwałe, acz nagłe przewroty w państwach europejskich, —na- 
dzieje narodu i polityków naszych końca zeszłego i pierwszych lat bie- 
żącego stulecia, — cały ten obraz historyczny po tylekroć odtworzony 
w dziełach pióra i pędzla sprawił, że radzi poznajemy bliższe szczegó- 
ły z życia ludzi biorących udział w tym okresie, zakońezonym zimą 
klęski, a poprzedzonym wiosną wspaniałą i kwitnącą, „obfitą w zda- 
rzenia, nadzieją brzemienną”... Nić dziejów snują w dalszym ciągu 
z różnóm powodzeniem— różni; na widownię występuje oświata, litera- 
tura i sztuka, każda mając swych przedstawicieli, z pośród których 
winniśmy poznać sławniejszych. Taką myśl mieli wydawcy „Album 
biograficznego zasłużonych Polaków i Polek XIX-go stulecia” (wycho- 
dzi zeszytami co miesiąc). — Na wstępie I-go zeszytu umieszczono imię 
generała Dąbrowskiego. jego biografię i portret. Po nim — Kozietul- 
ski. W innych zeszytach znajdziemy sylwetki dowódzeńw z lat rychłe- 
go upadku Napoleona. W dalszym ciągu pierwszego zaś — uczeni, 
malarze, muzycy: Jędrzej Śniadecki, Joachim Chreptowiez, Euzebiusz 
Słowacki, Marceli Bacciarelli, Tadeusz Czacki, Maurycy Mochnacki, 
Karol Kurpiński, ks. Jan Paweł Woroniez, wreszcie — Izabella z Flem- 
mingów księżna Czartoryska. — Zeszyt Il-gi rozpoczyna Karpiński, 
„poeta-serca”. Po nim — Józef Elsner, książę Józef Poniatowski, dr. 
Andrzej Dybek, Franciszek Smuglewicz, Julian Ursyn Niemcewicz, 
Franciszek Ksawery Dmochowski, Aleksander Orłowski, dr. Józef Cze- 
kierski, Piotr Antoni Steinkeller i Bogumił Plersch. — W zeszycie III: 
generał Kniaziewiez, dr. Franciszek Ludwik Brandt, Antoni Brodow- 
ski, ks. Marya Wirtemberska, Kazimierz Brodziński, ks. Miehał Ogiń- 
ski, Onufry Kopezyński, Michał Stachowiez, dr. Rafał J. Czerwiakow- 
ski, prof. Leon Borowski. — Wydawnictwo zasługuje na pochwałę tak 
ze względu na stronę zewnętrzną, jak i — na treść swoją. Strona lite- 
racka „Album biograficznego” wyróżnia się pod piórem prof. Chmie- 
lowskiego, Kraushara i Plenkiewicza. Mając zasób wiedzy i umiejęt- 
ność posługiwania się materyałami źródłowemi, pouczająco skrćślili ży- 
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cie i czyny kilku „zasłużonych”: Kniaziewieza — A. Kraushar, Bro- 
dzińskiego — P. Chmielowski, księżny Wirtemberskićj, autorki „Mal- 
winy” — Rom. Plenkiewicz. POZA > 


= D. 9 maja odbyło się posiedzenie Wydziału ilologiez. Akad. 
Umiej., na którćm dr. Jan Rozwadowski przedstawił treść swojćj pracy 
p. t. „Wymowa bułgarska”, opartćj na wskazówkach p. Cvćtkowa, po- 
chodzącego z Plewny.—Wydział historyczno-filozoficzny odbył w ciągu 
miesiąca maja dwa posiedzenia. Na pierwszóm, z dnia 16, podał prof. 
dr. Kleczyński wiadomość o wykazach podatku pogłównego z drugićj 
połowy XVII-go wieku, znalezionych w dosyć znacznćj ilości w archi- 
wach warszawskich. Następnie dr. Wiktor Czermak streścił rezultaty 
swoich badań nad „Handlem zbożowym gdańskim w XVII-ym wieku”, 
w których szczególny położył nacisk na ścisły związek, zachodzący 
między fluktuacyami w ruchu eksportowym, zwróconym do Gdańska, 
a przejściami politycznemi u południowo-wschodnich kresów Rzeczy- 
pospolitej. Zmiany w stosunku Kozaczyzny do Rzeczypospolitćj, 
zwłaszcza każdorazowe dłuższe przerwy w związku części Podola 
i Ukrainy z resztą Polski, podczas wojen kozackich i tureckich, oddzia- 
ływały potężnie na stosunki handlowe Gdańska. odbijając się w zmien- 
nćj wysokości eksportu i w różnicach cen zboża. — Na drugićm posie- 
dzeniu, dnia 23 maja, referował prof. dr. Ulanowski o pracy d-ra A. Wi- 
niarza, p.t. „Polskie prawo majątkowe małżeńskie w wiekach śred- 
nich”, jakotóż o obszernćm studyum d-ra Prochaski o „Parlamentaryz- 
mie polskim w XV wieku”. Obie te prace postanowił Wydział ogłosić 
w swoich publikacyach. 


El; 
A HE EN = 
GOO NAN D22 
n f, BĘ) 6 GE 


D | 


i OLA 
A0 <> 450 NN 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


— R 


Warszawa kończy swój program całoroczny. Przednie straże 
wielkićj kolumny, wyruszającćj co roku z murów miejskich, minęły już 
dawno rogatki. W miarę opuszczania miasta przez stałych mieszkań - 
ców napływa fala przejezdnych, utrzymujących jeszcze ruch i gwar ną 
ulicy. Atoli i ci podążą niebawem zwykłemi szlakami, a miasto przy- 
bierze dobrze nam znaną postać lipcowa. Z sześćkroćstotysięcznćj 
masy ubędzie drobna szczątka, a doznamy wrażenia, że w mieście po- 
wstała pustka. 

Dwie wystawy skupiły do koła siebie życie Warszawy w czerwcu. 
Jedna z nich roztoczyła przed nami obraz życia artystycznego w Polsce 
od czasów stanisławowskich; druga, stanowiąca zarazem targ na bydło 
rozpłodowe, wyprowadziła Warszawę na świeże powietrze i kazała jćj 
przez dni parę przypatrywać się oborom i stajniom. 

Nietrudno jest każdemu z nas uzmysłowić sobie rozwój malarstwa 
polskiego w XVIII i XIX wieku. To, co stworzono od czasu odrodze- 
nia się sztuki, mamy żywo w pamięci. To, co wyszło z pracowni na- 
szych przed ową dobą, łatwo byłoby wyliczyć. A jednak wystawa hi- 
storyczna ma dzisiaj wartość niepospolitą. Daje ona nam nietylko nie- 
małą rozkosz estetyczną, odsłaniając przed nami takie arcydzieła, jak 
obrazy Matejki lub Rodakowskiego, ale zarazem pokazuje nam, ile to 
mozolnych prób, usiłowań, zawodów potrzeba było na to, by się naród 
mógł nareszcie zdobyć na zmierzenie sił swych z siłami innych ludów. 
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Artystyczne upodobania monarchy ściągnęły niegdyś do kraju ma- 
larzy zagranicznych. Taki był początek tćj ewolucyi. Dopiero widok 
tego, co oni zdziałali, obudził w warstwach oświeceńszych żądzę posia- 
dania dzieł sztuki, a w jednostkach uposażonych talentem żądzę dorów- 
nania tym wzorom. 

Zaczęła się długa epoka, w którćj obok cudzoziemców, pracują- 
cych na naszćj ziemi, coraz więcćj Polaków brało się do pendzla i pa- 
lety. Mijały lat dziesiątki, pomnażała się liczba malarzy, a każdy z nich 
był wiernym uczniem szkoły zagranicznćj, którą sobie upodobał, każdy 
zachował piętno miasta, w którem się uczył i epoki, w którćj naukę po- 
bierał. Ziarno rzucone w wieku przeszłym, musiało kiełkować długo- 
zanim doszliśmy do tego, iż stojąc przed płótnem, lub kartonem, możemy 
powiedzieć: To nie Włoch, nie Francuz, nie Monachijczyk — to Ma- 
tejko, to Grottger. 

Ileż na to naród poświęcić musiał czasu! Trudno nie zazdrościć 
społeczeństwom, które tę samą drogę przebyły o parę wieków wcześniej. 
Trudno nie zapytać w duszy, jak daleko zaszłaby dziś sztuka polska, 
gdyby po tém, eo architektura i rzeźba stworzyły u nas w epoce Odro“ 
dzenia, nie był nastąpił okres całkowitego zastoju. Gdzieindzićj sztuka 
zboczyła z prostćj drogi; u nas usnęła snem kamiennym. Bywały chwile, 
w których wątpić można było, czy się rozwinie kiedykolwiek. 

Czemuż się rozwinęła tak późno? Dlaczego to, co w wieku XVI 
zaczęło tak pięknie się krzewić, zmarniało potćm zupełnie? Wszak 
upadek sztuki na zachodzie nie doprowadził nigdy do całkowitego za- 
niku. Dlaczego na zamkach naszych magnatów i po naszych kościo- 
łach nie opiekowano się twórczością artystyczną? Dlaczego w plemie- 
niu, któremu przyroda nie poskąpiła darów, tak późno dopiero budzi się 
pragnienie wrażeń i żądza tworzenia? 

Pytanie to zadawano sobie nieraz. Sztuki piękne — brzmiała za- 
zwyczaj odpowiedź — unikają gwaru wojennego. W rzeczypospolitćj, 
sk ołatanej wojnami, nie mogły obrać siedziby. Pendzel i dłuto pracują 
tylko wśród pokoju i ciszy. 

Czy można na takićj odpowiedzi poprzestać? Stanowczo, nie. 
Przeczy jéj historya sztuki; przeczą jéj dzieje naszego kraju. 

Nie w łagodnym blasku sielankowego słońca upłynął Włochom 
koniec XV i początek XVI wieku, Mordowały się między sobą możne 
rody. Wielkie miasta najeżdżały wzajemnie swe dzierżawy. Klątwy 
papieskie padały gromem na zuchwałych książąt. Żołdactwo niemiec- 
kie i francuskie łupiło kraj. Sztylet Pazzich szczerbił się na kolezudze 
Wawrzyńca, gawiedź florencka urągała trapowi Salviati'ego, skostnia- 
łemu w pontyfikalnych szatach na powrozie, gorzał stos Savonaroli, 
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a wśród tego miotały się talenta nieśmiertelnych mistrzów, podżegane 
pychą, zemstą, miłością ojczyzny, tęsknotą za progiem rodzinnym. Leo- 
nard i Michał Anioł nie szukali zacisznego ustronia, którego nie dosięga 
szczęk broni Obaj umieli w czasie wojny bronić miasta, obaj znali 
sztukę inżynieryi wojskowćj. Któż mógł mieć burzliwsze życie, niż 
Michał Anioł, obsypywany łaskami mocarzy, to znowu naprzemiany, do- 
znający ich gniewu, służący ojczystemu miastu z mieczem na murach, 
a wkrótee potem uchodzący potajemnie i oskarżony o zdradę! Ludzie ci 
nie pytali, czy gmach, którego plany snuły im się po głowie nie zwali 
się podczas oblężenia, lub czy obce żołdactwo nie zrobi stajni ze sal, 
które przyozdobili freskami. Tak rozumuje Kunsthaendler, który 
w czasach wojennych nie chce angażować większćj sumy na przedsię- 
biorstwa artystyczne, lub lichwiarz, odmawiający malarzom kredytu. 
Leonarda nie powstrzymało to, iż gaskońscy łucznicy Ludwika XII ze 
swawoli żołnierskićj obrali sobie za cel posąg Sforzy. Buonarroti nie 
rzucił dłuta dla tego, iż spiżową postać Juliusza II, którą upamiętnił 
swój pobyt w Bolonii, przelano na działo. Oni tworzyli dla rozkoszy 
tworzenia, dla upokorzenia dumnego księcia, który dbać musiał o przy - 
Jaźń artysty, dla pozbycia się piekielnego uczucia, iż ktoś inny zbiera 
za nich wawrzyny i staje się bożyszczem tłumu. 

To samo spotykamy gdzieindzićj. Za czasów Peryklesa widzimy 
króciuchną, kilkoletnią zaledwie przerwę w zapasach wojennych. A ci, 
co w naszych czasach pierwsi sztukę polską dźwignęli, nie spędzili 
swych lat młodocianych na jakiejś niwie kwiecistćj, którćj nie niepo- 
koją wichry, ani burze. Grottger i Matejko dojrzewali w okresie. 
w którym silne i głębokie namiętności wstrząsały społeczeństwem, a ta- 
kim był też okres dziejów, w którym przeszła młodość tego, co nas 
pierwszy nauczył wpatrywać się w piękności krajobrazu polskiego i roz- 
koszować się widokiem pól, „wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych 
żytem”. 

Czyż wreszcie mamy prawo twierdzić, że wiek XVIII był dla na- 
szego społeczeństwa wiekiem ciągłych wojen? Historya mówi nam co 
innego. Połowa stulecia upłynęła wśród bezmyślnego, próżniaczego, 
pijackiego pokoju. Przez lat pięćdziesiąt po sejmie pacyfikacyjnym 
panowała na ziemiach Rzeczypospolitćj cisza głęboka. W drugićj po- 
łowie wieku mamy znowu dwudziestolecie powolnych, ospałych i sła- 
bych usiłowań odbudowania siły zbrojnćj. Porównajmy wiek XVIII 
czyto z epokami poprzedniemi, czy z epoką późnićjszą, a przekonamy 
się, że w żadnćj naród nie spłacił tak małego podatku krwi, nigdy 
mniej Polaków nie niosło życia w obronie kraju. 

Nie wojny, zatem były przyczyną zastoju; szukać jéj należy 
w czćm innćm. 
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Nie można sobie wyobrazić rozkwitu sztuki tam, gdzie niema 
silnych, zdrowych, wyodrębiających się indywidualizmów, chciwie chło- 
nących wrażenia, odczuwających je inaczćj, niż ogół, i wyrażających 
to na zewnątrz samodzielnie. Indywidualizmy takie wydawała niegdyś 
Grecya, rodziły się one we Włoszech za złotego wieku sztuki; wytwarza 
je cywilizacya i oświata, rozwijają się one tam, gdzie jednostka znaj- 
duje eo krok podnietę umysłową i gdzie jéj wolno podniet tych według 
upodobania szukać. 

Legenda mówi nam, że w epoce poprzedzajęcćj upadek państwa, 
byliśmy społeczeństwem, złożonóm z jednostek o silnie wybujałćj in- 
dywidualności, o wielkiém poczuciu niezawisłości osobistćj. Twierdzi 
ona, że to nadmierne rozwijanie się indywidualizmów było i sprężyną 
dziejów ówczesnych i ich treścią. Zdanie to jest częścią dwuznaczne, 
częścią błędne. 

Nieda się zap:zeczyć, że egoizm i niesforność jednostek były 
u nas wielkie, poczucie wspólności interesów niezmiernie małe. Te in- 
stynkta anarchiczne sprawiły, że mówiąc dziś o przeszłości, można 
mówić o rozwijaniu się cząstek kosztem całości, ale równocześ- 
nie pamiętać należy, że instynkta te napełniały w równćj mierze 
każdą jednostkę z osobna, że każda z nich przesiąknięta była temi sa- 
memi przesądami, nałogami, paradoksami. Tożsamość tego anarchicz- 
nego zarazka, wszczepiona w każdą jednostkę szlachecką, nadawała ca- 
łości barwę rozpaczliwie jednostajną i sprawiała, iż pojedyńcze okruchy 
nie pozrastały się we wzorzystą, tęczową mozajkę, lecz w szarą i mar- 
twą bryłę, źle spojoną i rozsypującą się za lada dotknięciem. 

l oto widzimy, że duch wspólności, duch karności i ładu ocknął 
się wówczas dopiero, gdy w narodzie zjawia się pojęcie indywiduali- 
zmu w prawdziwćm, szlachetniejszćm znaczeniu. Z ciemnćj fali wy- 
nurzają się postaci, nieuchylające czoła przed zabobonem, mające od- 
wagę myśleć nie tak, jak inni, mające odwagę dotykać ran, ropiących 
się od wieków, i mówić o konieczności reform. Ten dobroczynny dla 
narodu rozwój indywidualizmu, zaznacza się po kolei na wszystkich 
dziedzinach. Masa wiotka, choć jednolita, przeradza, przemienia się 
w organizm żywy. Jednostki nie znikają już w tłumie, lecz te z po- 
między nich, które mają w sobie siły do przodowania innym, wyrastają 
ponad poziom. Po kolei przeobrażają się pojęcia polityczne, kierunki 
literackie, ideały społeczne, aż wreszcie po latach wielu przychodzi 
kolej na sztukę. 

Zabiła ją przed wiekami ciemnota, pokrywająca wszystko tym 
samym całunem. Zmartwychwstała dopiero wówczas, gdy wśród 


556 ATENEUM. 


rzeszy ludu znalazły się dusze, przerastające miliony współbraci wrażli- 
wością, uczuciem i siłą. 

Wystawa inwentarza, która, o ile wnosić można, powtarzać się 
będzie co roku, pozwala nam przynajmnićj na chwilę rzucić okiem 
wgłąb życia wiejskiego. W parze z wystawami idzie zjazd ziemian, 
idą rozprawy o kwestyach rolniczych. Na bruku warszawskim spoty- 
kamy nietylko tych, co związani z miastem ściślejszemi węzłami nieu- 
stannie do nas zaglądają, ale i takich, którzy, pracując od świtu do no- 

"cy, należą do rzadkich gości. 

To zetknięcie z wsią nie jest wolne od przymieszki smutnych my- 
Śli. Minęły czasu, w których rolnik był typem człowieka, nie wiedzą- 
cego, co kłopoty. Dziś nie ma już chyba optymistów, którzyby na 
prawdę wierzyli, że narzekanie ziemian naszych, jest ową, znaną trady- 
cyjną jeremiadę szlachecką, nieustającą nawet w najpomyślniejszych 
chwilach i nie zasługującą na uwagę. 

Spotykając znajomego ze stron, z których rzadzićj miewamy wia- 
domości, zapytujemy go o nowiny z uczuciem lęku. Wiemy zgóry, że 
obok dobrych nowin przywozi nam złe. Od tylu lat słyszymy bez 
przerwy o ciosach, spadających na rolnietwo, iż niepodobna nam się 
oswoić z myślą, że tym razem nie usłyszymy nic złego. Gdzie spoj- 
rzymy, wszędzie uderza nas widok ruin. Nie ma prawie okolicy w kra- 
ju, któraby nie nosiła na sobie śladów ciężkićj walki z fatalnemi wa- 
runkami ekonomicznemi. Zaledwie parę wymienićby można powiatów, 
które zachowały typ dawny i w których synowie gospodarują po ojcach 
na tym samym zagonie. 

A jednak rolnietwo nie zniknie z powierzchni ziemi. Nie zniknie 
nawet całkowicie większa własność ziemska. Część jéj oczywiście 
rozpadnie się na drobne posiadłości włościańskie. Część pozostanie 
i gdy dzisiejsi właściciele nie będą mogli utrzymać się na nićj, znajdzie 
innych, którzy warsztat na nićj założą. 

Kupno ziemi w czasach dzisiejszych, dające się zauważyć w do- 
syć znanych rozmiarach, jest fenomenem ciekawym. Rzecz oczywista, 
iż wypływa ono z pobudek rozmaitych. Nie każdy nabywa mają- 
tek ziemski w nadziei robienia doskonałych interesów. Najróżnorod- 
niejsze sprężyny kierują nabywcami. Jednych skłania do tego zami- 
łowanie, innych konieczność spożytkowania nauki, jaką otrzymali 
w zakładzie fachowym, innych wreszcie fantazya lub próżność. Jaka- 
kolwiek atoli była pobudka, w każdym wypadku, jeżeli pominiemy 
tranzakcye zupełnie nieracyonalne, — można zauważyć to samo zja- 
wisko. Kupujący bierze w rachubę nie ów ułudny dochód, o którym 
dawny właściciel do ostatnićj chwili nie mógł zapomnićć, lecz dochód 
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rzeczywisty, odpowiadający dzisiejszemu położeniu ekonomicznemu. Ka- 
pitał oswaja się z rentą, jaką czasy dzisiejsze dać mu mogą. Właściciel 
przystosowuje się do dochodów, które dziś dadzą się z ziemi wyciągnąć, 

Wszyscy światlejsi ziemianie zgadzają się na to, iż taki sam pro- 
ces odbywa się i tam, gdzie dawni właściciele utrzymali się przy ojeo- 
wiźnie. Istota rzeczy wszędzie jest ta sama. Zmienił się w rolnictwie 
stosunek między kapitałem i dochodem: to stanowi oś sytuacyi. Na- 
zewnątrz może się to oczywiście przedstawiać w formach najroz- 
maitszych. 

Jednym udało się pozyskać dochody uboczne, bez których po- 
przednie pokolenie obywało się wybornie; ci nie potrzebują biadać nad 
zmniejszeniem dochodów, ani ograniczać się w wydatkach. Inni go- 
spodarują z zasobami, jakie zastali na roli i ci mogą żyć tylko dopóty, 
dopóki zmniejszony dochód im wystarcza. 

A jakże rozmaite są sposoby przystosowywania życia do tych 
uszczuplonych dochodów! Przejedźmy się po kraju, a zrobimy niejed- 
no spostrzeżenie ciekawe. Coraz częstszym staje się typ ziemianina, 
który szczerbę w intratach z majątku stara się zapełnić zarobkiem na 
innćm polu. Agentury, dyrektorstwa, przedstawicielstwa ratują nie- 
jednego. Zapewne, że wytwarzają się z tego niekiedy sytuacye, przy- 
pominające ustępy z powieści Lama, Wilezyńskiego lub Junoszy, ale 
ileż spotykamy przykładów pracowitości i sumienności u ludzi, którym 
młodość upływała inaczćj, u ludzi, którzy poszli tą nową drogą z całą 
świadomością tego, że tylko w ten sposób mogą spełnić obowiązek wo- 
bee ziemi, przypadłćj im w puściźnie, i którzy nie powstrzymali się 
na tćj drodze mimo ciężkich początków i cięższych upokorzeń. 

Inni oczywiście szukają ocalenia w prostćj oszczędności. War- 
szawa zdumiałaby się patrząc na życie domowe w niejednym zakątku 
wiejskim. I nie wyobrażajmy sobie, że widząc dom, ogrzówany zimą 
tylko w połowie, lub ogród angielski, zasadzony ziemniakami i kapu- 
stą, widzimy już szczyt abnegacyi. Bywają poświęcenia większe. By- 
wają pracownicy, którzy dla wyżywienia rodziny na ojecowskim zagonie 
musieli zrzec się stosunków ze światem umysłowym, musieli skazać się 
na powolne zagrzebanie sie w atmosferze, pozbawionćj tchnień ożyw- 
czych, którzy powiedzieli sobie, że wytrwać na placówce i obronić pla- 
eówkę trzeba choćby za cenę sehłopienia. 

Fala życia płynie bez przerwy. Kto nie złożył wiosła i rąk nie 
załamał, nie może wiedzićć, czy prąd nie zbliży go jeszcze do brzegu. 


Tadeusz Smarzewski. 


Wydawca: W. Spasowicz. 
Za Redakt.: W. Spasowicz i Stanisław Wydźżga. 
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Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskićm, celem przygotowania rzeźb i ornamentacyi, potrzebnych do 
budowy gmachu Towarzystwa postanowił, w miejsce dorocznego kon- 
kursu, wyznaczyć i niniejszém ogłasza trzy konkursy następujące: 

I. Szkicu wypukłorzeżby, która ma być umieszczona w tympa- 
nonie gmachu. 

Il. Szkieu na udekorowanie wypukłorzeźbami 3-ch okien 1-go 
piętra, każdego oddzielnie. 
III. Szkieów dwóch grup, które mają być umieszczone przy wej- 
ściu do gmachu. 
Warunki konkursów następujące: 

1. W konkursach na wypukłorzeżby mogą przyjąć udział wszy- 
sey artyści, pochodzenia polskiego rzeźbiarze i malarze, w konkursie 
zaś na wykonanie grup tylko rzeźbiarze. 

2. Temat kompozycyi pozostawia się uznaniu konkurujących. 

3. Kompozycye winny być wykonane w modelach gipsowych, 
a co do wypukłorzeżb to i w rysunkach cieniowanych. 

4. Szkice mają być wykonane podług skali następującćj: 

a) wypukłorzeźby do tympanonu nie mnićj jak 0.1 wielkości natu- 
ralnćj w trójkącie o postawie wynoszącćj 13.7 metrów, a wysokości 
2.3 metra. 

b) wypukłorzeżb nad oknami nie mnićj jak 0.1 wielkości natural- 
nćj, wynoszącćj w podstawie szerokość okna 3 metr. i wysokości 4.3 m. 

c) grup — nie mnićj !/5 wielkości naturalnćj, wynoszącćj w pod- 
stawie 1.75 metr. szerokości i 3 do 31/e metr. wysokości. 

Grupy mają stać na piedestałach wysokości 2.5 metr i szeroko- 
ści 1.5 m., przytykających do cokołu gmachu. 

5. Za prace uznane za najlepsze wyznaczają się nagrody: 1) za 
szkice wypukłorzeżb do tympanonu rub 300; za szkice wypukłorzeżb 
nad okna rub. 100 i za szkice dwóch grup rub. 300. Przytćm chociaż 
obie grupy mają stanowić jedną całość, wszelako Komitet pozostawia 
sobie prawo wybrania oddzielnie jednćj grupy za nagrodą rub. 150. 

6. Jury konkursowe stanowić będzie Komitet Towarzystwa z mo- 
żnością zaproszenia artystów. 

7. Nagrodzony projekt przechodzi na własność Towarzystwa. 
Komitet pozostawia sobie prawo powierzenia wykonania rzeźb i orna- 
mentacyi niekoniecznie autorom projektów nagrodzonych. 

6. Termin nadesłania prac konkursowych pod adresem Towarzy- 
stwa Zachęty Sztuk Pięknych wyznacza się do dnia 20 października 
n. st. 1898 r., do godziny 12 w południe; prace nadesłane po oznaczo- 
nym terminie do konkursu dopuszczone nie będą. 

9. Sąd konkursowy odbędzie się w d. 4 listopada n. st. 1898 r. 

10. Nadesłane prace winny być opatrzone odpowiednićm godłem. 
Imię, nazwisko i adres artysty winny być nadesłane w zapieczętowanćj 
kopercie, opatrzonćj godłem, zamieszezonćm na projekcie. 

Bliższe objaśnienia, jakotóż odbitki elewacyi projektu gmachu 
i rysunki form architektonieznych, otrzymane być mogą w Kaneelaryi 
Towarzystwa. 
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Nowe tanie pismo tygodniowe ilustrowane 


pod tytułem: 


GZETELNIA DLA WSZYSTKICH 


Organ literacko-powieściowy dla rodzin polskich, 


pod redakcyą 
Józefa Śllwowskiego. 


Wychodzić zacznie od lipca 1898-go roku w Warszawie. 


PROGRAM: 
Prace oryginalne i przekłady wyborowe. 

Romanse, powieści i nowele (historyczne i współczesne), szkice, 
podróże, poezye, pamiętniki, notatki lużne i artykuły popularne, biblio- 
grafia i krytyka. 

Rocznie 52 numery; objętość każdego numeru wynosić będzie co- 
najmnićj trzy arkusze druku, czyli razem 156 arkuszy tekstu literae- 
kiego za trzy ruble! 

Powieści większe dawać będziemy w formacie książkowym, jako 
wkładkę w jeden pojedyńczy, lub w miarę rozwoju „Czytelni” podwój- 
ny arkusz tekstu literackiego. 


PRENUMERATA wynosi: w Warszawie: miesięcznie 25 kop., 
kwartalnie 75 kop., półrocznie | rb. 50 kop., roeznie 3 rb. — Z prze- 
syłką pocztową: kwartalnie rb. |, półrocznie rb. 2, rocznie rb. 4. — Za 
odnoszenie do domu dopłaca się 5 kop. miesięcznie. 


Przedpłatę na „Czytelnię dla Wszystkich” przyjmują wszystkie 
księgarnie i agentury w kraju, Cesarstwie i zagranicą; najlepićj jednak 
pićniądze nadsyłać wprost do redakcyi pod adresem: 


Aleksander Pajewski, 


Wydawca „Czytelni dla Wszystkich”, 
ul. Niecała Nr. 12 w Warszawie. 
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„LWÓWKA MONACHUSKA” 


PISMO ARTYSTYCZNE, 
zawiórające utwory z dziedziny malarstwa, literatury i muzyki, 
wydane w Monachium, d. 19 grudnia 1897 r. 


jednorazowo, na rzecz kształcącćj się tamże młodzieży polskiej. 


W dziale literatury raczyli przyjąć współudział następujący pi- 
sarze: W. Bugiel, Stefan Gacki, Kazimierz Gliński, Konstanty Górski, 
T. T. Jeż, Jordan, Jan Kasprowicz, Marya Konopnicka, Antoni Lange, 
Miriam, Adam M-ski, Andrzćj Niemojewski, Eliza Orzeszkowa, Or-ot, 
Stanisław Przybyszewski, Edward Porębowicz, Lucyan Rydel, Wład. 
Reymont, Selim, Ludwik Szczepański, Kazimierz Tetmajer, Wład. 
Wankie, Kazimierz Wize, Stanisław Wyrzykowski, Jan Zakrzewski. 

W dziale muzycznym nadesłali swe utwory następujący kompozy- 
torowie: Adam Lach, Piotr Maszyński, Władysław Zeleński. 


W dziale malarstwa zaofiarowali swe współpracownietwo nastę- 
pujący artyści: Józef Brandt, Olga Boznańska, S. Buchbinder, Włady- 
sław Czachórski, Józef Czajkowski, Eug. Dąbrowski, Aleksander Gie- 
rymski, Stanisław Grocholski, Km Jasiński, Leon Kaufman, Alfred 
Wierusz Kowalski, K. Wierusz Kowalski, hr. Otolia Kraszewska, Soter 
Jaxa Małachowski, A. Markowicz, Stanisław Radziejowski, St. Bohusz 
Niestrzencewicz, Teofil Terlecki, M. Trzebiński, Władysław Turquier, 
Władysław Wankie, Feliks Wygrzywalski, J. Wodziński, Jul. Zuber. 

Zewnętrzna strona wydawnictwa odpowiada najnowszym wyma- 
ganiom sztuki reprodukcyjnej. 

„JEDNODNIOWKA MONACHIJSKA” jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach krajowych. 

Składy główne: Warszawa — księgarnia K. T'reptego, oraz skład 
materyałów i przyborów artystyczno-malarskich Jul. Burofa; Kraków 
(i na Galicyę) — księgarnia Gebethnera i Sp., Lwów — księgarnia Pol- 
ska B. Połonieckiego; Poznań — księgarnia A. Cybulskiego; Kijów — 
księgarnia L. Idzikowskiego; Petersburg — księgarnia K. Grendyszyń- 
skiego — Nadto do nabycia: w Monachium — księgarnia M. Rieger a 
(Odeonsplatz, 2); w Berlinie — księgarnia Z. Eber'a (Neue-Kónigs- 
strasse, 60). 

Cena pojedyńczego egzemplarza w handlu księgarskim wynosi: 
w Ks. Poznańskiem i w Niemczech: w (ralicyi i Austryi: w Królestwie i Rosyi: 
3 m. 50 fen. 2 złr. — cent. 2 rs. — kop. 
z przesyłką 3 „ 80 „ z przesyłką2 „ 25 „ _ z przesyłką 2 „ 40 , 


Stały adres w Monachium: E. Miihlthaler's Kgl. Hof- Buch- und 
Kunstdruckerei. Dochauerstr. 15, für „Jednodniówka Monachijska.” 
!!! Prawo przedruku utworów z któregokolwiek działu 
sztuki zastrzega się !!! 
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XVII rok wydawnictwa. 


SŁOWO 


Dziennik polityczny, społeczny, literacki, ekonomiczny i handlowy wy- 
chodzi w Warszawie codziennie, prócz świąt, 


pod redakcyą 
Mścisława Godlewskiego, 


przy współudziale prawie wszystkich pierwszorzędnych sił pisarskich polskich. 


„Słowo” stara się bezustannie dawać swym czytelnikom wierny 
obraz życia społecznego, ekonomicznego, literackiego i naukowego 
w całym świecie ucywilizowanym i w tym celu zamieszcza codziennie 
artykuły wstępne, roznmowane, we wszystkich kwestyach ważniej- 
szych, liczne korespondencye z kraju i zagranicy, przeglądy prasy pol- 
skićj i rosyjskićj, oraz wielu innych rubryk codziennych. 

Ponieważ sprawy wewnętrzne państwa i kraju w zakresie polity- 
cznym, administracyjnym, socyalnym i ekonomicznym, jak dla każdego 
tak i dla naszego społeczeństwa największą przedstawiają doniosłość, 
przeto „Słowo” temi sprawami przedewszystkićm zajmować się będzie. 

W FELIETONIE w ciągu 1898 r. „Słowo” w dalszym ciągu dru- 
kować będzie wielką powieść historyczną Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem „KRZYŻACY”. (Nowoprzybywający od Nowego Roku prenu- 
meratorowie otrzymają początek téj powieści (trzy części) za dopłatą 
60 kop.). DRUGI FELIETON „Słowo” stale poświęca sprawom nau- 
kowo-literackim. 

Co tydzień „Słowo” dołącza dodatek powieściowy, zawierający 
tłómaczenia najcelniejszych powieści literatury zagranicznćj, W do- 
datku tym od Nowego Roku wychodzić będą wielce ciekawe „Pamięt- 
niki prefekta policyi paryskićj” przez Gorona. 

Prenumerata „Słowa“ wynosi: w !Varszawie rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 75 kop. i 5 kop. miesięcznie za od- 
noszenie do domu. Z przesyłką pocztową rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartal- 


nie rs, 3. Zagranicą rocznie rs. 14 kop. 50, półrocznie rs. 8, kwartalnie rs. 4, 
miesięcznie rs. | kop. 50. 


Adres Redakcyi i Administracyi „Słowa”: Warecka 15, w Warszawie. 
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Najbardzićj rozpowszechnione pismo polskie 


KURJER WARSZAWSKI. 


Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich, 
w dm powszednie wieczorem a w Niedziele i Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych: 


Bezpłatne Dodatki Poranne, 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym spo- 
sobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwuarkuszowych numerów 
głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych. 


KURJER WARSZAWSKI liczy rok 78 istnienia i jest w stosunku do 


bogatćj i urozmaiconćj swćj treści najtańszóm pismem polskiém. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Ku- 
rjera. W felietonie KURJER WARSZAWSKI drukuje przeglądy lite- 
rackie i artystyczne, najnowsze romanse, powieści, nowele i humoreski 
najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W programat KURJERA 
WARSZAWSKIEGO wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne 
w sprawach społecznych, ekonomieznych, oraz innych bieżących krajo- 
wych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, ja- 
ko też z prowincyi i innych krajów, głosy gazet rosyjskich i zagranicz- 
nych; sprawozdania sądowe i porady prawne, sprawozdania, kursa i te- 
legramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; 
wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego, odpowiedzi od 
redakcyi na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papićrów publicznych, logogryfy, 
szarady, zadania arytmetyczne, szachowe it. p., wreszcie ogłoszenia 
prywatne. 

Wielka poczytność KURJERA WARSZAWSKIEGO ezyni go naj- 
odpowiedniejszćóm pismem dla wszelkich ogłoszeń. 


Warunki prenumeraty (wraz z dodatkiem porannym): w Warszawie rocz- 
nie rs. 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25. miesięcznie kop. 75. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie kop. 5. — Na prowincył i w Cesar- 
stwie rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. l. — Zagra- 
nicą rocznie rs. 18, półrocznie rs. 9, kwartalnie rs. 4 k. 50, miesięcznie rs. I k. 50. 


Adres Redakcyi Krakowskie -Przedmieście Nr. 40, telefonu 
Nr. 268.—Administracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 40, 
telefonu Nr. 1038. Filia: Plac Teatralny Nr. 9, telefonu Nr. 517. 

W Łodzi Kantor własny, ul. Pasaż Meyera, dom Wienera, róg 
ul. Piotrkowskiej. 
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